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PRZEDMOWA. 


Czyny  hetmana  Żółkiewskiego  zapisane  zostały  w 
dziejach  narodu  przez  innych;  myśl  która  czynom  tym 
przewodniczyła,  i  sama  jedna  rzuca  najczystsze  światło 
oa  wypadki  ówczesne,  ukrywa  się  we  własnych  jego 
pismach.  Kiedy  tamte  przez  pisarzów  z  powołania  po- 
dane, powtarzają  się  dziś  przy  każdej  sposobności;  te 
w  toku  samychźe  spraw,  częstokroć  śród  wrzawy  wo- 
jennej, ręka  do  oręża  niźli  pióra  wprawniejsza  nakre- 
ślone ,  rozeszły  się  niegdyś  po  spółczesnych ,  w  znacznej 
części  wraz  z  nimi  poginęły,  a  w  tej  która  dotąd  jeszcze 
pozostaje,  oczekują  na  pracownika,  coby  je  z  różnych 
publicznych  i  prywatnych  archiwów  i  kryjówek  wydo- 
bywszy, ogłosił  światu ,  aby  dały  o  swoich  czasach  i  lu- 
dziach ważne  świadectwo. 

Ta  myśl  zajmowała  mię  właśnie,  gdy  p.  Wojciech 
Maniecki  (a  jest  to  temu  już  lat  kilka)  zapytał  mię  o 
radę,  ^zali  nie  byłoby  na  czasie  przedrukować  Żółkie- 
wskiego Wojnę  moskiewską^  na  co  chętnie  poniósłby  na- 
kład. Wiedząc  że  fundusze  Zakładu  narodowego  imienia 
Ossolińskich    wyczerpnięte    8§    obecnie    wydawnictwem 


VI 

słownika  Lindego  i  nie  prędko  jeszcze  użyte  być  mog§ 
na  inne  przedsiębiorstwa,  korzystałem  z  ochoty  szano- 
wnego dzierżawcy  drukarni  zakładowej,  i  oznajmiłem 
mu ,  że  jakkolwiek  sam  mocno  jestem  zajęty  teraz  inne- 
mi  robotami,  wszelakoź  gotowem  przyczynić  się  stano- 
wczo  i  do  wydawnictwa  Żółkiewskiego,  pod  tym  atoli 
warunkiem,  jeśli  on,  jako  nakładnik,  nie  ograniczy  wy- 
datków swoich  na  sam  przedruk  Wojny  moskiewskiej, 
ale  rozciągnie  je  na  staranniejsze  wydanie  wszystkich, 
jakie  tylko  zebrać  się  dadzą,  pism  tego  wielkiego  kan- 
clerza i  hetmana. 

Zamiar  ten.  mógł  tylko  zwolna  przychodzić  do  skutku, 
albowiem  z  pism  drobniejszych  nie  było  jeszcze  nic  ze- 
branego, a  samą  Wojnę  moskiewska,  aczkolwiek  dwu- 
krotnie już  wydaną,  należało  porównać  pilnie  z  ręko- 
pismami,  rozważyć  ich  różnice  i  sprostować  błędy  ja- 
kieby  się  w  wydaniach  dawniejszych  znalazły. 

Nie  omieszkałem  zasiagn§ć  najpierw  wiadomości, 
azali  która  z  dostępnych  mi  polskich  bibliotek  nie  po- 
siada rękopismów  tego  dzieła  dotąd  jeszcze  nie  użytko- 
wanych, a  gdy  takowe  nie  znalazły  się,  wziąłem  się 
natychmiast  do.  zużytkowania  tych,  które  s§  własnością 
Zakfadu  Ossolińskich. 

Było  ich  tu  dawniej  trzy.  Jeden,  pisany  w  wieku 
XVII  i  Żółkiewskiemu  spółczesny,  znajdował  się,  jeśli 
się  nie  mylę,  przy  rękopismie  oznaczonym  dziś  liczbą 
47S,  którego  początek  stanowił.  Wydrukował  go  przed 
dwudziestą  kilką  laty  Konstanty  Słotwiński,  ówczesny 
dyrektor  Zakładu,  pod  napisem:   Hisłorya  woyny  moskie- 


w$ktey  ai  do  opanowania  Smoleńska  przez  Stanisława  Zd- 
kiewskiegOj  kanclerza  y  hetmana  w.  kor.  r.  1611.  Z  rę- 
kapismu  współczesnego.  Lwów;  wy  tłocznia  narodowa  Osso- 
lińskich 1833.  Text  więc  jego  przechował  się  w  tem 
wydaniu;  ale  sam  rękopism  przepadł,  jak  mniemam, 
w  czasie  przedsiębranych  ze  strony  rządu  śledztw  z  dru- 
kami Zakladowemi.  Roztrzęsione  resztki  tego  rękopismu, 
od  stronicy  Ai  —  334  ważne  dziejowe  materyafy  naj- 
więcej z  czasów  Żółkiewskiego  obejmujące,  pozbierałem 
dopiero  przy  spisywaniu  nowego  inwentarza  w  roku  1 832 
z  różnych  oddzielnych  plików  i  dałem  je  razem  oprawić. 

Pod  liczba  612  posiada  Zakład  dość  starannie  zdo- 
biony odpis  niedawny,  z  nieznanego  mi  a  bardzo  dobrego 
rękopismu ,  z  którego  nie  korzystał  Słotwióski  w  svvojem 
wydaniu.  Ma  on  nadpis:  Początek  y  progres  woyny  mo- 
skiewskiey  za  panowania  króla  jmci  Zygmunta  III^  za  re- 
gimentu jmd  pana  Stanisława  Żółkiewskiego  ^  woiewody 
kiiowskiego^  hetmana  polnego  koronnego  ^  pisany  od  same- 
goi  jmci  pana  Żółkiewskiego  hetmana  y  z  własney  reki 
tego  tu  przepisany.  O  wydrukowaniu  tego  rękopismu  za- 
myślał już ,  jak  się  zdaje ,  sam  Ossoliński ,  i  własną  ręką 
pododawał  nad  wyrazami  łacinskiemi  odpowiednie  pol- 
skie, które  zapewne  w  przypiskach  umieszczone  być 
miały.  Nazywam  go  rękopismem  pierwszym,  i  głoską  R  1. 
różnice  z  niego  dobrane  tu  oznaczam. 

Pod  liczbą  508  znajduje  się  w  Zakładzie  drugi  nie- 
dawny odpis  dzieła  tego  bardzo  znacznie  od  pierwszego 
odmienny.  Ma  on  nadpis:  Historya  woyny  moskiewskiey 
za  Zygmunta  III  przez  Stanisława  Żółkiewskiego ,  kancie- 


na  y  hetmana  w.  k  Ten  dragi  rękopism  z  którego 
również  nie  korzystał  Slotwinski,  oznaczam  w  przyto- 
czeniach głoskę  R  2. 

Dwa  te  rękopisma  i  wydanie  Stotwióskiego,  poró- 
wnywałem z  wydaniem  moskiewskiem.  Uskutecznił  je, 
jak  wiadomo,  w  Moskwie  Paweł  Muchanów  roku  1835, 
dawszy  mu  nadpis:  Rękopism  hetmana  Żółkiewskiego  ^ 
i  przekład  rosyjski  obok  pierwotworu  polskiego,  a  oraz 
objaśnienia  historyczne  dołączywszy.  Staranna  i  sumien- 
nie dokonana  ta  praca  jego  mieści  też  w  przedmowie 
wykaz  źródeł,  na  których  się  wydawca  opierał.  Mucha- 
nów miał,  jak  powiada,  dwa  rękopisma  przed  sobą: 
jeden  z  nich  warszawski,  w  formacie  półarkuszowym 
w  XVII  wieku  pisany,  którego  podobiznę  załączył,  ma 
nadpis:  Początek  y  progres  Votni  Moskieaskj  za  panoua- 
nia  K.  J.  M.  Sigmunła  III  za  regimentu  J.  M.  P.  Stani- 
slaya  Zołkieuskie^  Yoieuodi  kiouskie^  Hetmana  Polne^  Co- 
ron.^ ,  a  jest  niezupełny,  urywa  się  bowiem  na  wyjeździe 
hetmana  z  Moskwy.  Drugi  był  świeżym  odpisem  z  rę- 
kopismu  petersburskiego,  wydawcy  przez  M.  Polewoja 
udzielonym.  Ten  różnił  się  znacznie  od  pierwszego,  a 
jego  różnice  podał  wydawca  moskiewski  w  przypiskach. 
My  w  wydaniu  niniejszem  takowe  głoska  P,  text  zaś 
sam    przez  Muchanowa  przyjęty,    głoską  M  odznaczamy. 

Z  porównania  wszystkich  tych  rękopismów  i  wydań 
okazało  się,  że  text  Wojny  moskiewskiej  jaki  dziś  zna- 
my, jest  dwojaki:  jeden  dokładniejszy  w  wielu  szczegó- 
łach ,  a  w  wysłowieniu  doraźny,  nasuwa  domysł ,  że  był 
w  pierwszym  zapędzie  pióra  przez  samego  hetmana  kre- 
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ślony.  W  drugim  znachodzim  niektóre  okoliczności  jakby 
z  umysłu  poopuszczane ,  a  wyrażenia  dobierane  oględniej , 
i  łagodzone  z  pierwszej  swojej  szorstkości.  Mogłoby  się 
komu  zdawać,  iż  to  jest  text  skażony  już  przez  kogoś 
obcego;  co  do  nas  jednak,  mając  wzgląd  na  to,  że 
.i  w  tej  drugiej  redakcyi  sa  niektóre  dodatki  i  napo- 
mknienia wskazujące,  niekiedy  nawet  dobitniej  jeszcze, 
na  osobę  hetmana,  sądzimy,  że  odmiany  takowe  mógł 
porobić  później  sam  Żółkiewski,  powodowany  oględniej- 
szą  rozwagą  wszystkich  ówczesnych  okoliczności  i  sto- 
sunków. Pierwszy  text  znajduje  się  w  rękopismie  Osso- 
lińskich jR  /,  iw  rękopismie  warszawskim  który*  był 
u  Muchanowa;  w  tamtym  jest  on  zupełny,  w  tym  zaś, 
jak  to  już  nadmieniłem ,  tylko  do  wyjazdu  Żółkiewskiego 
z  Moskwy  doprowadzony.  Drugi  text  znajduje  się  w  wy- 
daniu Słotwióskiego ,  w  rękopismie  Ossolińskich  R  i, 
i  w  kopii  rękopismu  petersburskiego  udzielonej  Mucha- 
nowowi  przez  M.  Polewoja,  a  którą  tu  głoską  P  ozna- 
czamy. 

Bądź  jak  bądź  z  owem  mniemaniem  co  do  po- 
chodzenia drugiej  redakcyi,  z  tych  jednakże  postrzeżeń 
^nikła  konieczność,  aby  to  dzieło  ważne  Żółkiewskie- 
go który,  jak  drugi  Xenofon ,  po  spełnionych  obowiązkach 
wodza  jął  pióro  historyka  i  skreślił  w  prostocie  ducha 
czyny  przez  siebie  dokonane,  z  większą  niżli  Grek  pra- 
wdą i  szczerotą;  aby  to  mówię  dzieło  wydać  starannie 
ze  wszelkiemi  odmiankami  rękopismów,  które  dziś  zna- 
my.  Zebrał  te  odmianki  z  wielką  skrupulatnością  Jan 
Wagilewicz,  a  czytelnik  znajdzie  je  tu  u  dołu.    Niektóre 


t  fiich  posłużyły  wybornie  do  poprawienia  źle  czytanych 
lub  przez  odpisywaczy  w  pospiechu  przekręconych  archa- 
izmów i  zwrotów  mowy  dawniejszych,  ztad  tez  przyją- 
łem je  do  texta.  Wkrótce  więc  tak  zwany  «Początek 
i  progres  wojny  moskiewskiej*  oddany  był  do  druku, 
a  zwróciliśmy  starania  nasze  do  zebrania  pism  hetmana 
pomniejszych. 

Ledwie  kilka  listów,  częścią  w  autografach^  częścią 
w  odpisach  dawnych  znalazłem  do  tego  celu  w  biblio- 
tece Zakładu.  Szło  mi  przedewszystkiem  o  odszukanie 
zbioru  Seweryna  Gołębiowskiego  który,  według  podanej 
w  bibliotece  Warszawskiej  z  roku  1852  tomie  czwar- 
tym wiadomości,  130  listów  samego  hetmana ,  dodruku 
przygotowanych,  w  sobie  mieścił.  Władysław  Kaz.  Wój- 
cicki doniósł  mi  listem  z  dnia  20  grudnia  1856,  że 
zbiór  ten  już  się  drukuje  w  Wilnie  u  Zawadzkiego.  To 
samo  czytaliśmy  wnet  w  ówczesnych  dziennikach.  Wy- 
padało wstrzymać  się  z  naszem  wydaniem,  dopokąd  się 
zbiór  wileński  nie  ukaże,  a  tymczasem  zbierać  to,  co 
bądź  w  tutejszych  archiwach  kryje  się ,  bądź  po  tóżnych 
pismach  peryodycznych  jest  rozrzucone. 

Gdy  Gołębiowskiego  zbiór  mimo  zapowiedzeń  nie 
okazywał  się ,  podałem  myśl  p.  Manieckiemu ,  iżby  zgło- 
sił się  wprost  do  p.  Zawadzkiego,  prosząc  go  o  odstą- 
pienie sobie  owego  rękopismu.  Uczynił  to  p.  M.  niezwło- 
cznie; list  jego  atoli  został  bez  odpowiedzi. 

Jakkolwiek  znikła  nadzieja  pozyskania  dla  naszego 
zbioru  tego,  coby  mu  cechę  zupełności,  chociażby  tylko 
w  przybliżeniu  nadać  mogło,  nie  ustawaliśmy  jednak  w 


pnedąęwzięciu  I  wiecls§c  ii  lepiej  jest  wydać  csęfió  jV 
dną  tych  pism,  gdy  się  pora  ku  temu  podaje,  i  zrobi- 
do  ^peloego  zbioru  początek ,  niźli  nie  zrobić  nic  z  przy^^ 
czyny,  że  wszyi^iego  zrobić  oie  można.  Szukaliśmy 
więc  tem  skrzętniej  za  niemi  po  innych  stronach ,  a  prze* 
dewszystkiem  w  aktach  dawnych  lwowskich,  przecho- 
wywanych obecnie  w  klasztorze  xx*  Bernadynów,  i  uda- 
waliśmy się  do  osób  prywatnyeh.  W  przypadłych  wio- 
śnie podtenczas  podróżach  moich,  które  celem  wykryj- 
cia  źródeł  do  pierwszego  okresu  naszych  dziejów  przed- 
siębrałem ,  dałem  też  baczność  i  na  pisma  ZołkiewskiegOc 
Niektóre  z  nich  odpisywałem  sam  niezwłocznie,  ile  mi 
czasu  starczyło;  innych  odpis  zapewniłem  sobie  prze^ 
zawiązanie  tamże  stosunków  ze  światłymi  rodakami.  Z  bi- 
blioteki poznańskiej  zawdzięczam  je  uczynności  p.  Anto- 
niego Poplińskiego ;  z  petersburskiej  publicznej  biblioteki 
osobliwszej  gorliwości  Wiktora  Kalinowskiego,  który  sa- 
mem zamiłowaniem  rzeczy  ojczystych  powodowany,  wy- 
nachodził  coraz  nowe  listy  prócz  tych,  które  mu  sam 
w  rękopismach  tamtejszych  wskazałem,  i  w  dokładnych 
odpisach  nadsyłał  mi  je  częściami.  Tym  sposobem  ze- 
brała się  tak  znaczna  ilość  tych  pism,  że  trzeba  było 
ograniczyć  się  w  ich  wyborze.  Chodziło  mi  głównie 
o  pisma  samego  hetmana;  listy  innych  osób  do  niego 
pisane,  postanowiłem  zamieszczać  pismem  drobnem  u 
dołu,  lub  też  na  końcu,  w  dziale  osobnym,  a  i  w  tych 
robiłem  pewne  ograniczenia,  z  obawy  iżby  dzieło  to  w 
nazbyt  wielkie  rozmiary  nie  urosło;  nareszcie  inne  nie- 
które pisma,  aczkolwiek  bardzo  cenne,  i  z  czynami  he- 
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tmana  wiaźace  się,  jak  np.  Regestr  klgnołów  ze  skarbca 
moskiewskiego  przez  wojsko  polskie  zabranych  y  udzielony 
mi  z  autentyku  przez  zacnego  Tytusa  hr.  Dziatyńskiego, 
i  tym  podobne,  musiałem  ta  rażą  wyJaczyć  od  tego 
zbioru ,  mając  nadzieję  umieścić  je  stosowniej  przy  innej 
sposobności. 

Jeszcze  w  roku  1856  zgłosiłem  się  listownie  w  tym 
samym  celu  do  xięcia  Romana  Sanguszki  w  Sławucie. 
Czcigodny  ten  mąż  odpisał  mi  uprzejmie,  nadsyłając  za- 
razem wypis  z  katalogu  dyplomatyków  archiwum  zasław- 
skiego.  W  liście  swoim  oznajmił,  źe  chętnie  zezwala  na 
odpisanie  wszystkiego ,  cokolwiek  dla  mego  celu  przyda- 
tne być  może;  nadmienił  wszakże,  iż  nie  łatwo  jest 
znaleść  tamże  osobę,  któraby  życzeniu  memu  należycie 
odpowiedzieć  podołała.  Nadesłany  mi  wypis  zrobiony  był 
starannie  ręką  p.  Józefa  Piotrowskiego  archiwisty  xięcia; 
napisałem  więc  niezwłocznie  do  niego  wymieniając  do- 
kumenta  które  mi  są  potrzebne,  i  prosząc  o  prosty, 
lecz  uważnie  kolacyonowany  ich  odpis.  Na  list  mój  nie 
miałem  długo  odpowiedzi.  P.  Piotrowski ,  jak  się  później 
dowiedziałem,  chorował  mocno  na  oczy.  Zwątpiłem  już 
był  zupełnie  o  nadsyłce  z  archiwum  zasławskiego ,  i  to 
co  miałem  pod  ręką ,  chronologicznie  ułożywszy,  powoli 
drukowałem.  Gdy  już  druk  daleko  był  posunięty  i  nie- 
mal ku  końcowi  się  zbliżał,  spotkała  mię  bardzo  miła 
niespodzianka  z  tej  strony.  Oto  kiedy  ze  skromnych  słów 
xięcia  wnosząc ,  zaledwie  prostego  odpisu  spodziewać  się 
mogłem  ze  Sławuty,  tymczasem  w  początkach  roku  1859 
odbieram  z  poczty,  w  sporych  pakietach,   wszystkie  żą- 
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daoe    przeze  mnie  dokumenta,    razem  czterdzieści   kilka 
sztuk  wynoszące,    w  podobiznach   wykonanych  tak  pię- 
knie i  starannie  przez  p.  Józefa  Piotrowskiego,   że  nie- 
lylko   z  faksimilami ,    które  różnemi  czasy  u  znakomitych 
artystów  w  Monachium  i  Petersburgu  zamawiałem,    ró- 
wnać  się  mogą,  ale  je  nawet  przewyższają.    Tylko  sam 
wzgląd  na   pożytek   ogółu    mógł  być    bodźcem  tej  szla- 
chetnej uczynuości,    dla  tego  spomnieć  tu  o  niej  publi- 
cznie mara  sobie    za  miły  obowiązek.    Są  te  listy  i  do- 
kumenta,  w  archiwum  ząsławskiem  w  autografach  i  au- 
tentykach   przechowywane,    wysokiej    ceny    dla  dziejów, 
a  staranność  roboty  p.  Piotrowskiego  miała  dla  mnie  tę. 
stronę  praktyczną,    że  mi  posłużyła    do  dokładnego  od- 
czytania   wszelkich    skróceń  i  dodatków  ubocznych,   ja- 
kiemi    oryginały    są   przepełnione,    a   które   w  prostych 
odpisach  najłatwiej '  myłkom  ulegają. 

Cząstkowe  tych  pism  do  druku  podawanie  miało 
swoje  niedogodności.  A  najprzód  niepodobna  było  dru- 
kować wszystkie  w  chronologicznem  następstwie,  gdy 
raz  wraz  nowe  i  nieznane  mi  dawniej  pisma  nadchodziły. 
Starałem  się  temu  zaradzić  sporządzeniem  ściśle  chrono- 
logicznego indexu ,  który  na  początku  dzieła  umieszczam. 
Zdarzało  się  też,  że  kiedy  jeden  lub  drugi  list  według 
pewnego  rękopismu  był  już  wydrukowany,  otrzymałem 
skądinąd  odpis  jego  z  rękopismu  lepszego  lub  z  auto- 
grafu. Przewidując  tę  niedogodność,  przyjąłem  za  zasadę 
wymienić  pod  każdym  listem  lub  pisemkiem  źródło, 
z  którego  je  wziąłem,  dodając  czy  to  był  odpis  dawny 

lub  też  sam  autentyk,  i  gdzie  takowy  obecnie  się  znaj- 

fi. 
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duje.  Niektóre  znaczniejsze  odmianki,  z  rękopismów  pó- 
źniej mi  nadesłanych,  podaję  w  spisie  osobnym,  po 
wykazie  mylek;  parę  zaś  dokumentów  znajdzie  tu  czy- 
telnik podwójnie  wydrukowanych. 

Aby  xiąźkę  tę  zrobić  przystępniejsza  dla  ogółu  czy- 
telników, dodałem  wszędzie  przy  listach  i  pismach  w 
obcym  języku  ułożonych  wierny  obok  przekład  polski ; 
pojedyncze  zaś  wyrazy  i  zdania  łacińskie  w  texcie  pol- 
skim znajdujące  się,  wytłumaczone  sa  u  dołu  w  oso- 
bnych przypiskach. 

Do  pism  samego  Żółkiewskiego  zdało  mi  się  sto- 
•  sownem  dołączyć  sprawy  niektóre  przez  niego  lub  za 
jego  współdziałaniem  załatwione,  jak  sprawa  pod  Wi- 
śnią roku  1587,  umowy  z  Moskwą,  ze  Skinder  Basza, 
z  kozakami  i  Wołoszą;  rzecz  zaś  całą  zakończyć  opi- 
sem klęski  pod  Cecora.  Z  wielu  jej  opisów  tak  tych 
które  są  drukowane,  jako  i  znajdujących  się  po  ręko- 
pismach,  najwięcej  zasługuje  na  wiarę  Relacya  Szem- 
berga,  i  dlatego  ją  nad  inne  przeniosłem.  Była  ona  już 
kilkakrotnie  drukowana  z  niejakiemi  odmianami.  Pierwsze 
wydanie  ukazało  się  w  Krakowie  w  drukarni  Macieja 
Jędrzejowczyka ,  roku  1621  w  4ce.  Drugie,  poprawne, 
w  Krakowie  u  dziedziców  Jakóba  Sybeneychera ,  takoż 
w  4ce  bez  wyrażenia  roku.  Nie  mogąc  znaleźć  w  bi- 
bliotekach tutejszych  żadnego  z  tych  wydań,  wziąłem 
text  jej  z  Przyjaciela  ludu  roku  1842,  porównawszy  go 
z  rękopismem  biblioteki  Ossolińskich  pod  liczbą  187. 
Gdy  już  druk  jego  był  ukończony,  wpadło  mi  do  rak 
dzieło  Kazimierza  Niesiołowskiego:  OHa  domestica^  gdzie 
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tai  sama  Relacya  znachodzi  się  na  stronicy  127  i  dal- 
szych. Text  jej  nie  jest  lepszy,  owszem  pośledniejszy 
w  wielu  miejscach  od  tego  który  wydrukowałem,  atoli 
znajduje  się  przy  nim  króciuchna  przedmowa  Szemberga, 
rzucaj|ca  niejakie  światfo  na  powody,  jakie  miał  autor 
do  jej  napisania/) 

Zbiór  niniejszy  pism  Żółkiewskiego,  jakkolwiek  zna- 
czny, daleki  jest  od  tego,  iżby  był  zupełny.  Z  pewno- 
ścią niemal  można  twierdzić,  że  gdyby  przepatrzono 
pilnie  wszystkie  archiwa  i  biblioteki,  znalazłoby  się  je- 
szcze w  dwójnasób  tyle  listów,  mów  i  tym  podobnych 
pism  tego  hetmana ,  dotąd  nieznanych ,  a  wielce  ważnych 
dla  dziejów.     Spomnę    tu  tylko    mowę,    która   miał  na 


*)  Powodem  głównym  była  xi^eczka  o  10  kartacli  nieliczbowanycli , 
w  C2wartce ,  drukiem  gockim  wydana ,  bez  wyrażenia  miejsca  i  roku ,  ma- 
jąca nadpifl  taki:  Pogrom  Tatarów  przez  wielmożnego  hetmana  koronnego j 
Stanidawa  ŻoGdewakiego ,  których  30  tysięcy  legło  od  siedmiu  łysifx;y  ry- 
lentwa  poUkiego  w  Woloskiey  ziemi  6  Ocłobris  w  roku  1620.  Przy  tern 
ordynek  wyprawy  tatarskiey  na  troyne ,  Marcina  Broniowskiego  y  zad  edykt 
hotahów  niżowych.  Pomieniona  przedmowa  Szemberga  opiewa  dosłownie  tak : 

Do  czytelnika  Relator. 
Widziawszy  pismo  Pogrom  Tatarów  nazwane,  nie  chwaliłem  go,  bo 
niedołężne  i  z  wielkiemi  błędami.  Z  megoć  wprawdzie,  jak  się  domy- 
ślam ,  listu  zebrane ,  ale  ladajako  i  niedbale ,  bo  tam  nie  godziło  się 
wszystkiego  tkn^.  Co  mnie  prz}rwiodło  abym  znowu  opisid  tę  potrzebę 
▼ołoską :  naprzód  aby  każdy  prawdziwie  wiedział,  co  się  tam  i  jako  dzia- 
ło: draga,  aby  się  zabieżało  uszczypliwym  mowom  tych,  którzy  nie  wie- 
dza uszczypliwych  rzeczy,  popędliwie  nas  obmawiąją;  trzecia,  abyś  się 
jako  w  zwierciedle  przejrzawszy  każdy,  obaczył  czego  się  chronić  na  woj- 
nie, co  ganić;  znaczną  prawie  niektórych  szkodą,  ale  przecie  nic  ze  złą 
dawa,  ile  być  mogło  w  takiem  zamieszaniu,  na  którą  każdy  prawdziwy 
iofaiierz  ma  usilnie  robid.  Co  pr2rjgmi[j  wdsdęcznie  proBsę. 


XVI 

sejmie  roku  liSll,  gdy  królowi  cara  Szujskiego  i  jego 
braci  oddawał.  Nig^Jzie  jej  dotąd  znaleźć  nie  mogłem, 
chociaż  spółcześni  znali  ją  dobrze,  jak  to  można  wi- 
dzieć z  opisu  umieszczonego  w  Pamiętniku  Lwowskim , 
roku  1818,  tomie  I,  str.  161,  i  w  dodatkach  do  Pano- 
wania Zygmunta  III,  przez  Niemcewicza,  gdzie  treść  jej 
nawet  jest  przytoczona.  Dopiero  po  zupelnem  zebraniu 
tych  pism  dalby  się  ułożyć  dokładny  żywot  jego ,  i  roz- 
jaśniłyby się  we  wielu  względach  ówczesne  kraju  sto- 
sunki. Wymieniam  tu  niektóre  skazówki  do  dalszego 
zbierania  tych  pism,  i  ślady  na  które  sam  wpadałem. 

Dawne  grodzkie  i  ziemskie  akta  nasze,  czyli  tak 
zwane  u  nas  archiwum  bernadyóskie ,  zawiera  niemało 
uniwersałów,  listów  i  innych  dokumentów  Żółkiewskiego. 
Utrudniony  przystęp  do  tego  archiwum  dla  poszukiwań 
czysto  naukowych  sprawił,  żeśmy  tą  rażą  poprzestać 
musieli  na  wyciągach  robionych  jedynie  z  aktów  grodz- 
kich lwowskich ,  do  innych  grodów  i  do  ziemstw  trochę 
tylko  i  to  w  celu  biograficznym  zaglądając.  Zapewne  też 
znalazłyby  się  takowe  pisma  i  w  archiwum  koronnem 
w  Warszawie;  a  Kazimierz  Wład.  Wójcicki  napomknął 
mi  też  o  listach  Żółkiewskiego,  znajdujących  się  tamże 
u  osób  prywatnych ,  i  nawet  odpis  ich  przysłać  mi  obie- 
cywał; ale  go  się  nie  doczekałem. 

Bogate  w  polskie  rękopisma  biblioteki  i  archiwa 
petersburskie  mają  nierównie  więcej  z  Żółkiewskiego 
pism,  niż  to  co  z  nich  tu  zebrać  powiodło  mi  się; 
nadewszystko    zaś   możnaby  tam  natrafić  na  sameż  au* 
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teDtyki,  w  których  braku  poprzestać  musieliśmy  nie  raz 
na  późnym  tylko  i  nie  bez  bfędów  odpisie. 

Naruszewicz  w  Historyi  Karola  Chodkiewicza")  po- 
wołuje się  raz  wraz  na  listy  Żółkiewskiego^  pisane  do 
Szczęsnego  Herburta  i  do  innych  osób,  a  znajdujące  się 
w  rękopismie  biblioteki  niegdyś  Stanisława  Augusta.  Rę* 
kopism  ten   jest  dziś  nie  znany;    wartoby   go  odszukać. 

Przepatrujac  w  roku  1857  rękopisma  biblioteki  pu- 
blicznej poznańskiej^  i  biblioteki  kórnickiej  Tytusa  hr. 
Działyńskiego,  nawijały  mi  się  Żółkiewskiego  listy,  których 
sam  przepisać  wtedy  nie  uścignałem,  zapisałem  sobie 
tylko  w  podróżnej  mojej  xiaźeczce  między  innemi  te  słowa : 

«Str.  448.  List  Żółkiewskiego,  z  Żółkwi  pisany  3 
maja  1620.  Początek:  Dnia  dzisiejszego  dwie  godzinie 
na  dzień  przybieżał  do  mnie  p.  Polanowski.  Koniec: 
pana  mego  miłościwego.* 

•Str.  502.  List  z  26  czerwca  1620.  Początek:  Dziś 
trzeci  dzień  przyjechał  tu  p.  Oleszka  sługa.  Koniec:  Bóg 
na  niebie  jest.« 

•Str.  504.  Z  Żółkwi  30  czerwca  1620.  Początek: 
Z  różnych  listów  które  mi  przyniesiono.  Koniec:  pana 
mego  miłościwego  itd.« 

Miałem  nadzieję  otrzymać  później  odpis  tych  listów, 
co   jednakże    nie    nastąpiło   z  powodu    zaszłej    myłki  w 
oznaczeniu    samychże  rękopismów.    W   ogólności  tak  w 
Poznaniu  jak  i  w  Korniku  znaleźć  jeszcze  można  cieką 
we  materyały  do  uzupełnienia  tych  pism. 


•)  Tom  I,  8tr.  103  —  308;  tom  H,  str.  227. 
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Pamiętki  miasta  Żółkwi,  dzieło  szanownego  xięc[za 
Sadoka  Baracza,  znanego  z  zacności  charakteru  i  wzo* 
rowej  pracowitości,  dostarczyło  mi  oprócz  niektórych 
szczegółów  biograficznych  o  Żółkiewskim,  dwóch  wa- 
żnych nadań  jego:  założenia  cerkwi  i  kościoła  w  tern 
mieście.  Po  wydrukowaniu  ich  otrzymałem  przez  grzecz- 
ność p.  AIexandra  Batowskiego  bardzo  staranny  wypis 
kilku  dokumentów  z  xięgi  erekcyjnej  kościoła  żółkie- 
wskiego ,  z  któregoto  wypisu  przekonałem  się  że  to  dru- 
gie nadanie,  jak  je  wydrukowałem,  jest  nie  całe, 
i  większa  jego  połowa  została  opuszczona.  Z  tego  zaś 
co  opuszczono  najważniejsze  są  rocznice  zwycięztw  przez 
Żółkiewskiego  odniesionych ,  kalendarzowym  sposobem 
ułożone  przez  niego ,  i  tu  wpisane  tym  końcem ,  aby 
w  dni  te  wieczyście  Bogu  dziękczynne  modły  składano.*) 


•)  Oto  są  jego  słowa: 
MemoruB  atUem  recolens ,  instructio- 
nem  et  admoniHonem  quam  angelus 
Domini  dabat  Tobice :  benedicendum 
nempe  Deum  cmii,  et  coram  omnibus 
viventibtu  confiłendum;  item:  sacra- 
mentum  Regis  celandum,  opera  autem 
altiasimi  revelanda;  et  verba  item  Ma- 
chaheorum  mente  idenHdem  pertractans : 
in  hymnis  et  confessionibus  benedicen- 
dum Deum ,  qui  magna  fecit  in  Israel 
et  victoriam  dedit  illis  Dominus  amni- 
potensy  vehemeniius  animus  meus  ad 
gratias  majestaii  dimnoe  reddendas  in- 
citatur,  guce  muUoties  cum  patria, 
(cui  mea  guogue  talia  cuaUa  senńtia 
impendi)  fedt  misericordiam  mam  et 
vietoria8   concemt   tUi  idem  Dominus 


Rozważając  zas  naake  i  przestrogę 
którą  anioł  boży  dał  Tobiaszowi: 
chwalcie  Pana  niebios  i  w  obec  wszys- 
tkiego stworzenia  wyznawajcie  go; 
tudzież:  przysięga  króla  niech  będzie 
tajona,  a  objawiane  dzieła  najwyż- 
szego; równie  też  rozważając  słowa 
Machabejów:  hymnami  i  modlitwami 
sławcie  Boga  wszechmocnego  który 
Izraelowi  uroczystość  sprawił  dając 
ma  zwycięztwa;  zagrzał  się  mocniąj 
duch  mój  do  złożenia  dzięk  panu 
Bogu,  wyświadczającemu  wielokrotnie 
miłosierdzie  swoje  ojczyźnie  naszej , 
(którąj  moje  też  jakie  takie  usługi 
niosłem)  i  obdarzał  ją  zwycięztwami 
tenże  Bóg    wszeclimogący;    aby  więo 
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z  listów  do  Żółkiewskiego  pisanych  sa  dwa  ważne , 
a  nie  umieszczone  tu,  Piotra  Ozgi  posła  do  Porty  Oto- 


omudpoteiM;  ideo  ingroH  animi  crimen 
eoiUifu,    memoriam    eamm    cuotanms 


perjpeiuig  temporibug  peragi ,  priBcipu-  jąc  ta  wszystkich  przynajmniej  znako- 


<»rwn  saltem,  smgulas  non  recensendo, 
volo. 

24  Jamuarii  anno  domini  1688 
pugnaium  eei  ad  Byczynam  contra 
Archiducem  MaadmUianum,  in  quo 
oonflictu  vulnu8  le^ude  retidi,  ex  quo 
mirifice  Deus  ommpotens  me  incolwnem 
et  sanum  conservavit, 

Ęusdem  mensis  Januarii  28  anno 
1606  profligatus  est  Cantimir  Murza 
cum  numeroso  Tartarorum  exercitu  ad 
fliwium   Udycz. 

16  mensis  Junii  Kozacy  rebelUs  de 
heJUati  et  in  ordinem  redacti  anno  do- 
mini 1596. 

In  mensę  Julio  anno  1607  proelio 
decerłaium  est  ad  Cruzomtm  pagum; 
amno  vero  1604  t^usdem  mensis  guinta 
proelio  cum  exercitu  moschouitico  ad 
Kłuszynum.  Sed  hujus  utariusgue  me- 
moria  uno  eodemgue  die  anniversarii 
peragatur  4  Julii, 

Asmo  1699  die  20  Ocłobris  trans- 
lałionis  Scti  Adalberti  pugnatum  est 
feliciter  contra  Michaelem  Yalachiae 
Trcmsalpinoe  prineipem, 

Anno  1687,  24  Novembris  dum 
inuaderet  et  impressionem  faceret  ad 
urbem  Oracotnam  Archidux  Maximi- 
Uanus,  rąjectuB  est  magna  suorum  ces- 
de,  ex  quibu8  ad  guingue  millia  periere, 

SaeerdoUi  igiiwr  induH  «H|>#vy«tfi* 


nie   zgrzeszyć   przeciwko   niemu    nie- 
wdzięcznością,  chcę  iżby  nie  wyUcztt- 


mitszych  zwycicztw,  pamiątka  wieczy- 
stemi  czasy  corocznie   była  święcona. 

24  stycznia  roku  pańskiego  1588 
walczono  pod  Byczyną  przeciw  arcy- 
zięciu  Mazymilianowi ,  w  której  to  bi- 
twie ranę  śmiertelną  odniosłem,  a  z 
niej  cudem  Boga  wszechmocnego  wy- 
szedłem cały  i  zdrowy. 

28  tegoż  miesiąca  stycznia  roku 
1606  Eantymir  Murza  z  wielkim  woj- 
skiem tatarskiem  pobity  był  nad  rze- 
ką Udyczą. 

16  czerwca  roku  1596  kozacy 
zbuntowani,  zostali  pobici  i  do  po- 
słuszeństwa przywróceni. 

w  lipcu  roku  1607  była  bitwa 
pod  wsią  Guzowem.  Boku  zaś  1610 
dnia  5  tegoż  miesiąca  była  bitwa  pod 
Kłuszynem.  Lecz  niechaj  pamiątka 
obu  tych  bitw  obchodzona  będzie  co- 
rocznie dnia  4  lipca. 

20  października  roku  1599  w  dzień 
przeniesienia  ciała  ś.  Wojciecha  sto- 
czono szczęśliwie  bitwę  z  Michałem 
hospodarem  multańskim. 

24  listopada  roku  1587  gdy  arcy- 
xiąxę  Maxymilian  uderzył  na  Kraków, 
odparty  został  z  wielką  klęską  wojsk 
swoich,  z  których  do  pięcia  tysięcy 
padło. 

Xi^  Wł^  w  ornaty  ubrani  prf  ed 
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mańskiej,    wydrukowane  w  Pamiętnikach   Niemcewicza') 
tomie  VI,  str.  290  i  293. 


eeiSf  genuflead  antę  sancHssimum  Sa- 
cramentum  Altaris,  altemie  cum  choro 
hymnum:  Te  Deum  laudamus 
canenL  Miasa  cuogue  de  8SS,  Trini- 
taUf  omisso  eo  die  cantu  aliguo  sa- 
crOf  cantełuTf  mctricem  manum  Do- 
mini laudando  pai^iter  Dominatorem 
Dominum  cceli  et  łerrce ,  Dominum  qui 
9ohi8  conterit  bella  ab  initio,  allidit 
wrtutem  kostium  in  virtute  sua,  nihil 
nobis  hinc  asaumendum,  nihil  arrogan- 
dum  eat,  sed  omnia  iUi  et  precibus 
sanctorum  ęjua  tribuenda,  prcedpue  ma- 
gnes PatroTue  et  Matri  Genitiid  Dei 
MaruE  y  cujus  auxilium  et  Patrocinium 
in  caatris  et  alibi  obnixe  et  suppliciter 
implorabatur  etc. 


przenajświętszym  sakramentem  ukląkł- 
szy, odśpiewywać  mają  wraz  z  chórem 
na  przemiany  hymn :  Te  Deum  lau- 
damus; i  mszę  świętą  o  Trójcy 
przenajświętszej ,  śpiewy  inne  jakieby 
z  porządku  na  dni  te  przypadały 
opuściwszy,  śpiewać  sławiąc  zwycięzką 
prawicę  Boga ,  pana  nad  pany,  niebios 
i  ziemi  stworzyciela ,  który  sam  jeden 
losem  wojen  kieruje  i  mocą  swoją 
moc  nieprzyjaciela  o  ziem  obala.  Nic 
sobie  z  tego  przypisować,  nic  rościć 
nie  powinniśmy,  lec^  wszystko  przy- 
znawać jemu  i  proźbom  przyczynnym 
świętych  jego,  osobliwie  wielkiej  orę- 
downiczce naszej  a  matce  boskiej 
Maryi ,  którą  o  pomoc  i  opiekę  nad 
nami  tak  w  obozach  jako  i  indziej 
usilnie  błagaliśmy  itd. 
*)  W  dziele  tegoż  autora:  Dzieje  panowania  Zygmunta  m,  tomie 
U,  na  str.  594  znajduje  się  jeszcze  następujący  ważny  list  Żółkiewskiego : 

Od  jegomości  P.  Hetmana  do  Króla  jmci  z  pod  Carowa. 
Zatrzymałem  się  z  posłaniem  tego  listu  mego  do  Wasząj  króle- 
wskiej mości  nuyąc  swe  zatrudnienie ,  gdyż  przyszło  mi  zaraz ,  obóz  zasta- 
nowiwszy, podjechać  w  kilkuset  koni  do  Carowa,  oglądać  ten  hotodek 
i  położenie  miejsca:  zaczym  nieprzyjaciel,  osłyszawszy  się  o  jachaniu 
moim,  kilkaset  człowieka  z  piechotą  przeprawiwszy  za  groblę,  z  naszymi 
jął  się  ścierać,  ale  z  łaski  bożąj  od  naszych  sparty  bez  szkody,  bo  ża- 
dnego naszego  ani  zabito,  ani  pojmano,  ustąpili  za  most,  nie  najgorzej 
im  jednak  dobito:  i  drugich  języków,  dostaliśmy  jednego  znacznego  Smo- 
lanina,  któiy  miał  pięćset  kozaków  pod  swą  władzą:  ci  powiadają,  że 
więcąj  ludzi  nad  to ,  com  w  pierwszym  liście  oznajmił ,  nie  masz ,  jedno 
s  temi  dwiema  wojewodami ,  i  jeszcze  o  mniejszej  liczbie ,  to  jest  pięci 
tysięcy  powiadają,  przeto  tedy  obąjrzawszy  miąjsce,  wróciłem  się  nazad 
do  obosu.    Wczora  larai  ruasyłem  wojsko  i  itaaąłem  tu  nad  saioym  Ca- 
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Wymieniam  tu  te  wszystkie  szczegóły,  bo  takowe 
przydatne  być  mogą  w  przysztem ,  zupełnem  i  krytycznie 
opracowaoem  wydaniu  pism  Żółkiewskiego,  o  jakie  ko* 
mecznie  starać  się  nam  wypada.  W  wydaniu  takiem  na- 


rowem ,  z  tę  stronę  groble  obozem ;  nieprzjrjaciel  około  groble  w  chróśde 
pnf  błotach  piechotę  zasadziwszy,  przejścia  bronić  począł.  Zatym  przy- 
uło  się  piechocie  naszej  z  ich  piechotą  ścierać,  kozacy  też  zaporożcy 
ipieszywszy  się  z  koni,  pomogli  im  dobrze;  gdy  z  ich  strony  kilkunastu 
ifaito,  jęli  pilno  ustępować,  piechota  za  niemi  zaciągnęła  się,  ie  ich  za 
groblą  przepędzili,  tak  iż  potem  i  jeździe  naprawiwszy  w  okpło  most, 
ktdiy  oni  byli  zebrali,  przyszło  nastąpić,  boby  była  jazda  ich  piechotę 
zassę  potarła,  i  tak  przebywszy  groblę,  mnsiida  się  już  z  nimi  zetrzeć 
tak,  iż  dolirze  z  łaski  bożej  sparci  są,  że  nie  mi^ą  szkodę  odniósłszy 
Bieprz3jaciel  ustąpił  do  horodka,  więźniów  kilkanaście,  zabitych  pod  sto. 
W  wojska  W.  EL  Mci  z  łaski  bożąj  oprócz  przygodnej ,  czego  się  panie 
Boie  pożal,  Pana  Wąjherowąj  śmierci,  którego  jako  mężnego  serca  mło- 
dsieńea  ochota  uwiodła,  tak  iż  pod  samy  horodek  z  niektórymi  żołnie- 
nami  natarł,  i  tam  od  postrzału  w  głowę,  gardło  dał.  Opanowawszy  te- 
dj*  joś  groblę  i  mając  już  na  tamte  stronę  wolny  przebyt,  przychodzi 
roimyślac,  żeby  tego  nieprzyjaciela,  który  widzę  dobrze  się  ufortyfiko- 
wał w  obronę ,  żywności  tylko  samej  ,  jako  językowie  powiadają ,  nic  nie 
fluyąe,  starać  się  jakoby  go  z  tego  horodka  ruszyć.  Cokolwiek  sposobów 
noże  się  należć,  nic  się  nie  opuści,  żeby  się  da  pan  Bóg  mogło  jako 
■ajlepig  stawić,  W.  E.  Mci  ui^żyć.  Za  tym  riużby  etc.  W  obozie  u 
Carowa  25.  Junii  1610  r. 

Ceduła  w  liście  tymże. 
Panowie  bracia  nasi  wojska  tamtego,  jako  sobie  rzekli,  przyszli 
teś  za  mną  na  posiłek  z  jmść  p.  Zborowskim,  porzuciwszy  wozy,  i  mieli 
koło  swe  zaraz  na  polu ,  do  którego  gdym  przjjachid ,  dziękowałem  im  za 
tę  ich  ochotę ,  przywodząc  ich  do  tęgo ,  żeby  i  dalej  nie  czynili  wezdrgi 
w  po^szeństwie  do  usłużenia  sławie  W.  K  Mci,  obiectgąc  im  wdzię- 
czność i  łaskę  W.  K.  Mci;  słuchali  mię  dcho  bez  aklamacyi,  potym  mi 
respons  przez  kilkunastu  p.  towarzyszów  swych  w  stanowisku  moim  od- 
mefli ,  który  taki  był :  iż  gotowi  są  chętnie  według  ofiarowania  swego  słu* 
żyć  W.  K.  Mci ,  ale  iż  ich  to  donativum  od  W.  K.  Mci  nie  dochodzi  tak 
Algo,  mają  wątpliwość,   żeby  ich  to  dojść  miało:    żądali  mię  o  asekura- 
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leżałoby  tez  Początek  i  progres  wojny  moskiewskie  podzie- 
lić na  paragrafy,  jak  się  to  zwykle  robi  w  źródiowych 
wielkiej  wagi  pomnikach  dziejowych.  Do  podziału  tako- 
wego sa  już  niejakie  skazo wki  w  samem  opowiadaniu 
hetmana,  na  które  dałem  baczność,  i  robiłem  odstępy; 
nie  dzieliłem  tu  jednakże  textu  na  paragrafy,  bo  mam 
nadzieję,  że  jeszcze  wykryją  się  ważne  tego  dzieła  rę- 
kopisma,    które  podać  mogą  ku   temu   nowe   skazówki. 


cyą  żebym  im  dai,  ii  mi  i  te  fanty  i  pieniadce  od  t^  niedziele  sa  ty- 
dzień będą  przy^ecione.  Ja  upewniam  ich  w  tym,  że  to  już  rzecz  pe- 
wna, co  im  jest  z  łaski  W.  K.  Mci  obiecano,  ale  do  czasu  wiązad  się 
nie  mogę,  gdyż  za  jakim  strzeż  Boże  przypadkiem,  mógłbym  zawieść  u 
nich  słowo  swoje.  Przeto  proszę  uniżenie  W.  K.  Mci,  iżby  mi  te  fimty 
jako  najprędzej  i  pieniądze  przy  nich  były  posłane,  iżby  towarzyszy 
ich,  którzy  tam  sami  dali  im  znać,  że  te  rzeczy  w  drodze,  może  to  te- 
raz tym  bezpieczniej  już  przeprowadzić ,  kozaków  zaporozkich  ze  200  czło- 
wieka przydać ,  żeby  do  Wiazmy  odprowadzili ,  a  z  Wiazmy  czyż  tu  do 
obozu  przeprowadzić,  a  i  nam  samym  łacno  będzie  przeciwko  temu  po- 
słać, kiedy  się  będzie  wiedziało.  Drugą  rzecz  mi  proponowali  prosząc  o 
tę  ćwierć,  którą  do  prz^j achania  pp.  posłów  W.  K.  Mci  sobie  rachuje, 
ale  dawałem  im  niemało  racyj  ,  które  i  przedtym  były  na  placu ,  żeby 
to  już  tak  było  w  milczeniu,  prosili  mię  jednak  o  przyczynę  do  W.  K. 
Mci.  Proszą  też  1  o  to ,  że  w  tej  ćwierci ,  która  się  ciągnie  a  6  Aprilis 
ponieśli  szkodę  od  nieprzyjaciela ,  a  mianowicie  którzy  byli  w  Osipowie , 
iżby  im  tak  służba  szła  jako  wtenczas,  kiedy  byli  cali;  jam  alegowal 
starożytnym  zwyczajem,  że  w  tąj  ćwierci  lata  tak  ma  iść,  ale  na  nową 
trzeba  tak  pieniądze  brać,  jako  kto  pieniądze  zasłuży  etc. 

W  wojsku  tym  tam,  które  jest  przy  Impostorze,  wielka  jest  miesza- 
nina, dla  której  nie  mogą  do  żadnego  porządku  między  sobą  przyjść. 
Dymitr  Szujski,  jakom  w  liście  piss^,  jest  pewnie  w  Możąjsku,  oprócz 
moskiewskich  ludzi  inszych  przy  sobie  nie  miał  do  tego  czasu ,  bo  Pontas 
na  wielkie  kondycye  wyciągał,  których  iż  mu  nie  postąpiono,  z  Moskwy 
wyniść  nie  chciał.  Buturlin  niejaki  w  Pohoriłem  był,  który  ma  kilkana- 
ście set  ludzi  moskiewskich  i  500  Niemców  przy  sobie,  których  się  tu 
spodsiewąją,  bo  tak  językowie  sprawę  digą,  że  tu  ci  ludsie  mają  być. 
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ffie  braknie  też  u  nas  materyalu  do  objaśnień  i  cieką- 
?rych  a  pouczających  zestawień,  z  którychby  się  oka- 
lało ,  jak  jedne  i  te  same  wypadki  Żółkiewski  a  jak  inni 
spótcześni  jemu  polscy  i  rosyjscy  pisarze  pojmowali.  Co 
się  zaś  tyczy  autentyczności  dzieła  Żółkiewskiego,  zby- 
łecznem  byłoby  może  rozszerzać  się  o  tem  z  dowoda- 
™ł  %^y  świadectwo  Stanisława  Kobierzyckiego ,  Chwał- 
kowskiego  Mikołaja    i  nakoniec  sam    nadpis  kodexu  pe- 

^  tersburskiego  rzecz  tę  do  widoczności  prawie  podnoszą. 
Robiąc  niniejszem  ku  takowemu  wydaniu  początek, 
i  dając  publiczności  to  na  co  w  dzisiejszych  okoliczno- 
ściach i  przy  ograniczonych  środkach  moich  zdobyć  się 
mogłem,    winien   jestem    złożyć    tu    podziękowanie    PP. 

\  Stanisławowi  Przyłęckiemu  i  Janowi  Wagilewiczowi  za 
przyjazny  udział  jakiego  w  ciągu  roboty  tej  od  nich  do- 
znawałem, z  których  pierwszy  pomagał  mi  w  przekła- 
daniu na  język  polski  textów  łacińskich,  drugi  zaś  w  ze- 
stawieniu odmianek  czyli  waryantów  i  w  sporządzeniu 
dokładnych  skazowników. 

f  Lwów  dnia  7  grudnia   1860. 


NIEITÓIE  IY8Y 

z  ŻYCIA 

STANISŁAWA  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 


I.   RODZICE. 

Stanisław  Żółkiewski  urodził  się  roku  1547')  we  wsi 
Turynce,  cztery  mile  ode  Lwowa,  z  ojca  Stanisława  i  matki 
Zofii.  Była  ona  córką  Jana  Lipskiego  herbu  Korczak,  który  się 
pisał  z  Goraja,  a  miał  Zniatyn,  Suszno  i  inne  dobra  w  woje- 
wództwie bełskiem^).  Nie  zamoiny  sam  z  siebie  ojciec  hetmana 


^)  Piasecki  pod  rokiem  1618  liczy  mu  już  lat  70,  a  daląj  mówi 
wTraźnie:  mtaUś  sux  anno  73  occubuU  (Chroń.  wyd.  Amsterd.  str.  308 
i  337).  Tak  samo  mówi  Kobierzjcki :  Hbut  atmis  septuagenario  majcr 
nUeriit.  Hist  Ylad.  str.  709.  Jest  atoli  i  podanie  inne ,  jakkolwiek  w  so- 
bie poważne,  nie  więcej  jednak  wiarogodne  od  powyższych.  OccubuU  armo 
reparcUce  tahUU  1620,  Octobris  6y  oUcUis  mcB  70;  mówi  nagrobek  dawny, 
który  się  znajdował  w  Żółkwi,  a  przytoczony  jest  u  Starowolskięgo  Mo- 
nom, str.  477.  Okolski,  który  tenże  nagrobek  na  lat  kilka  przed  wyj- 
ściem na  świat  dzieła  Starowolskiego  przytoczył  (Orb.  Pol.  IL  196)  nie- 
ma tych  słów,  chociaż  prawie  dosłownie  z  nim  się  zgadza.  Ody  jednak 
wyżej  nieco  powiada  o  Żółkiewskim:  Hic  dum  uague  od  70  atmum  atoUa 
perpeknu  dux  exerciŁuum  fuisset ,  widad  więc  że  i  on  miał  tę  same  o  wie- 
ku hetmana  wiadomość  co  Starowolski,  i  że  w  wypisamu  nagrobku  u 
niego  wiersz  powyższy  przypadkiem  zostid  opuszczony.  Sam  Żółkiewski 
nadmienia  o  sobie  w  testamencie  swoim,  pisanym  roku  1618,  to  lylko, 
że  jest  pUnus  dierum  (str.  293) ;  a  w  mowie  miang  na  sejmie  warsza- 
wskim 25  stycznia  1819  powiada:  quadragifUa  quaiuor  sHpendia  emend 
(str.  347). 

S)  Akt  grodź,  bełsk.  BekU.  177  str.  264.  Inter.  8  str.  157  i  467. 
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przychodzi/zwolna  do  majątku,  i  dosługiwał  się  coraz  większych 
w  kraju  zaszczytów.  Szlachcic  dawnego  rodu^)  herbu  Lubicz, 
pisał  się  z  Żółkwi,  wsi  w  ziemi  chełmskiej,  powiecie  krasno- 
stawskim, która  była  gniazdem  Żółkiewskich.  Żółkiew  ta,  oraz 
Peperczyn ,  Wierzbica  i  Roszki  stanowiły  majątek  jego  rodziców, 
i  w  nich  miał  tak  Stanisław  jako  też  rodzeni  bracia  jego,  Jan 
chorały  chełmski,  Marcelin  i  Tomasz  swoje  cząstki*).  Na  nich 
zabezpieczył  on  był  posag  swej  żony,  a  w  roku  1559.  z  przy- 
zwoleniem jej  przedał  je  bratu  Tomaszowi*).  Turynkę  w  ziemi 
lwowskiej  trzymał  dzierżawą  z  dóbr  królewskich,  i  sąsiadował 
z  Andrzejem  Wysockim,  wojskim  buskim,  który  miał  tu  Win- 
niki  1  inne  dobra  rozległe.  Ścisła  przyjaźń  łączyła  obu  sąsia- 
dów. Podeszły  wiekiem  wojski  rozrządził  majątkiem  swoim  na 
korzyśó  przyjaciela,  i  dobra  Winniki,  Sopuszyn,  Macoszyn, 
Glińsko  i  Wola  przeszły  około  roku  1556  tytułem  darowizny*) 
na  Żółkiewskiego ,  który  zarazem  jako  wykonawca  ostatniej  woli 
Wysockiego  przyjął  pewne  względem  rodziny  jego  zobowiązania. 

^  Jaź  pod  rokiem  1417  znany  jest  Jakób  z  Żółkwi,  posiadacz 
znACznjch  dóbr  w  ziemi  chehnskiej ;  dał  on  siostrze  swej  Annie  z  Żół- 
kiewskich Lnbkowąj  wieś  Wierzbicę,  a  mężowi  jej,  Janowi  Lubek,  przę- 
dli w  pomienionymie  roku  dobra  Wierzchowystaw.  Rękop.  bibL  Oss.  60 
karta  19.  W  aktach  ziemskich  boskich  (1  str.  535)  spomniany  jest  Jan 
Żółkiewski,  dziedzic  Żółkwi  pod  rokiem  1492;  itd.  Nic  o  nich  niewiedzą 
nasi  heraldycy. 

^)  Bękop.  bibl.  Oss.  60  k.  209  Ide,  i  Akt  ziemsk.  bełsk.  2.  etr. 
995,  365,  921  i  796. 

^)  Boku  1570  Tomasz  Żółkiewski  syn  Tomasza  chorążego  chełm- 
skiego zeznąfe  ie  winien  jest  Stanisławowi,  strjjowi  swemu  775  złotych 
polskich ,  i  oddaje  mu  w  dzierżawę  część  swoją  wsi  Żółkwi  w  ziemi  chełm- 
ddig,  powiecie  krasnostawskim.  Akta  grodź.  b^sk.  Inaer.  11,  str.  769. 
Tenże  Tomasz  wzmiankt^e  tam  o  Janie  swoim  stroju .  zmarłym ,  i  synu 
j^go  Pawi«  Żółkiewskim  dziedzicu  cząstki  Żółkwi  11,  str.  772  i  12  str.  235. 

^)  Było  to  w  roku  1556  jak  wskazuje  x.  Barąez  z  mi^scowyeh 
przywilejów  (Pam.  miast .  Żołk.  str.  6).  W  aktach  grodzkich  lwowskich 
Btlat,  35  str.  529  wpisana  jest  ta  darowiona  pod  rokiem   1560. 
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Od  m^odoici  sługiwał  wojskowo,  i  był  ze  sztuką  wojeoo) 
tak  obeznany,  ie  Mikołaj  Sieniawski  wojewoda  ruski  i  hetman  w. 
w  wyprawie  jednej  przeciw  Tatarom  obrał  go  swoim  namiest-* 
nikiem.  Bywał  tei  uiywany  w  rółnyoh  poselstwach.  W  roku 
4676  Stefan  Batory  mianował  go  zastępcą  bełskiego  starosty ^^ 
którym  był  podówczas  Jan  Zamojski,  z  nim  tei  robił  wkrótce 
wyprawę  przeciw  Moskwie^  i  był  namiestnikiem  hetmana  pod 
Wielkiemi  Łukami^).  Wnet  został  rzeczywistym  bełskim  sta- 
rostą i  kasztelanem  halickim^,  następnie  bełskim  wojewodą, 
a  krótko  jakoś  przed  śmiercią  króla  Stefana  wojewodą  ruskim. 
To  ostatnie  mianowanie,  trochę  za  późno  przed  bracią  szlachtą 
wyjawione ,    sprawiło  mu  nie  mało  przykrości.     Miał  ion  kilka. 

')  Akt  grodź.  behk.  Rd,  177  str.  599. 

^  Heidenstein.  Eer.  Pol.  IV.  8tr.  149.  Tytał  namiestaaika  htitauam 
wielkiego  ciyli  podhetmaniego ,  odpowiadał  hetmaństwu  polnemu.  Ta  to 
okoliczność  że  Stanisław  Żółkiewski,  ojciec,  był  podlietmanim  Zamojskie- 
go w  wyprawie  moskiewskiej,  stała  się,  jak  mniemam,  powodem  nastę- 
pującej myłki  Kobierzyckiemu ,  który  o  Żółkiewskim ,  synu ,  powiada :  Jam 
vero  per  omnes  militice  contendens  gradits  (Zolkiemiui)  tantam  sibi  gloriom 
pepereraiy  ut  Zamojscius  in  administrcUione  hellorum  viecma  ipsins  poHui' 
mum  utereiur  opera,  eommendatum  deinde  speciahanque  Bex  Siephaima  mm- 
gigtrum  ecidtumy  seu  uŁ  voccmi  genercUem  campealrem  renunUareł.  {liist.  Yladisl. 
str.  707).  Temu  bowiem  iżby  Batory  już  mianował  Żółkiewskiego,  syna, 
hetmanem  poln3nn  ,  sprzeciwiają  się  świadectwa  innych.  Sam  Żółkiewski  umo- 
wę pod  Wiśnią  roku  1587  podpisując,  nie  kładzie  tego  tytułu  (Ob.  str.  143). 
S^gmont  m  nadając  mu  w  roku  1588  starostwo  hrubieszowskie  za  odzna- 
czenie się  w  bitwie  pod  Byczyną ,  nie  sp ominą  nic  o  jego  hetmaństwie 
polnem.  Ob.  str.  549.  Piasecki  tęż  bitwę  pod  Byczyną  opisując,  zowie 
Żółkiewskiego  pokilkokrotnie  tylko  rotmistrzem  CCłiron.  wyd.  Amst  str. 
69).  Nakoniec  Bafał  Jączyński  mówi  wyraźnie ,  że  gdy  po  bitwie  byczji- 
skiej  Żółkiewski  z  odniesionąj  tam  ciężkiej  rany  wyzdrowiał,  dopiero  na 
przedstawienia  Zamojskiego,  mianował  go  król  hetmanem  polaym  ('Col- 
lectanea  ms.  bibl.  Oss.  Nr  627  atr.  202). 

^)  Akta  ziemsk.  bdsk.  2,  str.  43  i  45;  około  roku  1578.  W  spi- 
sie kasztelanów  halickich  umieszczonym  w  tomde  I  Niesieckiego ,  wydania 
Bobrowicsa  na  str.  806  opoazccony  jest  Żółkiewski. 
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Zofia  z  Lipskich,  matka  hetmana,  iyh  jeszcze  roku  1566, 
za^  w  roku  1578,  jako  zastępca  starosty  befskiego  i  kasztelan 
halicki ,  oienif  się  z  panną  Anną  Sokolówną ,  spadkobierczynią  po 
Andrzeju  Wysockim,  która  wszystkie  prawa  swoje  do  tej  pu- 
ścizny na  malionka  przelała'®). 

11.   MŁODOŚĆ   HETMANA. 

Jeszcze  jako  dzierławca  Turynki  okofo  roku  1550  miał 
ojciec  jego  dzieci  kilkoro,  mianowicie:  syna  Mikołaja,  który 
był  później  podkomorzym  lwowskim,  zalecał  się  wymową  nie- 
pospolitą i  wielu  obywatelskiemi  cnotami ") ,  a  umarł  około 
roku  1597'*);  i  córkę  Annę,  która  wydana  około  roku  1563 
za  Jerzego  Miękickiego,  miała  z  nim  syna  Ludwika;  w  roku 
4571  jui  jako  wdowa  mieszkała  w  Zabocinie,  swojej  dzierża- 
wie''), a  przestała  iyć  około  roku  1598'*).  Młodszy  od  nich 
obojga  Stanisław,  był  pięknych  rysów  twarzy  i  kształtnej  ale 
słabej,  jak  sam  wyznaje,  budowy'*).  Zdarzyło  się,  że  gdy 
piastunka  wywiodła  go  w  Turynce  na  łąkę,  gruchnęła  nagle 
wieść  o  wpadnięciu  Tatarów.  W  popłochu  jaki  powstał  z  tego 
powodu,  dziecię  zostało  odbieiane,  i  dopiero  po  chwili  wzięto 
je,  i  ledwie  z  niem  uciec  zdołano.  Kiedy  Stanisław  zasłynął 
jui  jako  hetman  zwycięztwanAi  swemi  i  swojem  dla  narodu  po- 

>®)  Akta  grodź,  bełsk.  Inecr.  16.  str.    402. 

")  Akt  aiems.  belsk.  2.  str.  507;  grodź.  Bel.  191.  atr.  10.  Nie- 
•iecki  Kor.  Pol.  IV.  754. 

^>)  Akta  grodź,  bełsk.  JRelat  191  str.  10. 

")  Akt  ziems.  bełsk.  2  str.  66;  4  str.  1354;  grodź.  Inmsr.  11  str. 
1259;  P.  Fr.  Romanowski,  któiy  ma  obfite  mAterysJty  do  historyi  rodzin 
polskich  znaczniejszych,  udzielił  mi  wiadomość  o  dwóch  słodszych  sio- 
strach hetmana,  mianowicie:  Jadwidze,  która  w  roku  1580  poszła  za 
Czemiejowskiego  późniejszego  kasztelana  lubaczowskiego ;  i  Alexandne 
wydanej  za  Mikołaja  Wysockiego. 

^^)  Akta  siemsk.  hML  Inscr.  4  str.  1854. 

*»)  Ob.  str.  298. 
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święceniem y  przygoda  owa  w  dzieciństwie  przezeń  doznana, 
data  ile  się  zdaje  powód  do  dziwnych  o  nim  powieści.  Roz- 
chodzimy się  one  od  jego  domowników,  a  znalazły  odgłos  w  pi- 
smach najświatlejszych  wieku  swojego  ludzi,  co  niemało  czasy 
owe  charakteryzuje.  Król  Jan  III  powiada  w  swych  pamiętni- 
kach :  « Przy  tej  okazyej  zda  się  i  to  przypomnieć ,  czego  w  hi- 
storyach  rzymskich  i  innych  pełno.  Gdy  Stanisław  Żółkiewski 
kanclerz  i  hetman  wielki  był  jeszcze  dzieciną  u  piersi  mamki 
swojej,  ta  w  jednym  natenczas  będąc  o  milę  od  Żółkwi,  Tu- 
rynce  nazwanym  folwarku,  odeszła  dziecięcia  na  trawie  w  sa- 
dzie, na  srogim  upale  słonecznym,  do  którego  gdy  powróciła 
z  inszymi  na  to  patrzącymi,  zastała  ptaka  jakiegoś  wieszającego 
się  nad  dziecięciem,  i  niby  je  skrzydłami  swemi  zasłaniają- 
cego' '^.  Przytacza  tamie  Sobieski  i  inne  podobne  powieści 
o  nim  od  domowników  słyszane ,  mianowicie ,  ie  w  bitwie  pod 
Kłuszynem  widziano  jak  ptaszę  jakieś  białe  siedziało  za  nim  na 
koniu ;  te  w  wilię  wyjazdu  jego  pod  Gecorę  ukazały  się  nocą 
w  Żółkwi  ogniste  wojska  na  niebie  niby  się  z  sobą  potykające; 
nakoniec  upewnia ,  ie  gdy  hetman  wyrostkiem  jeszcze  będąc , 
przejeżdżał  razu  jednego  przez  wieś  Świlczę,  koło  Rzeszowa, 
tam  jakaś  białogłowa  stara  na  stronę  go  odwiódłszy  przypatro- 
wała  mu  się  pilnie  i  przepowiedziała  mu  jego  powodzenia  na 
wojnie  i  jego  zgon.  To  samo  opowiada  za  nim  w  swoich  Li- 
stach poufnych  Załuski'^). 

Powiastki  te  zasługują  na  uwagę  o  tyle  tylko,  o  ile  dają 
nam  poznać  jak  żywy  udział  brał  naród  w  losie  tego  bohatyra, 
i  wszystko  co  się  życia  jego  tyczyło  do  ideału  podnosił. 

Początki  nauk  pobierał  w  domu  rodzicielskim,  a  do  szkół 
^      chodził  we  Lwowie ;  w  nich  odznaczał  się  zamiłowaniem  nauki , 
pojęciem  łatwem  i  pamięcią  tak  bystrą,  iż  z  autorów  raz  prze- 
czytanych przytaczał  całe  ustępy,  a  ilekroć  zdarzyło  się ,  że  ktoś 

i<)  Kraszewskiego  Athen.  z  r.  1842  tom  IŁ  str.  M. 
>^  £p.  fiuD.  m.  868. 
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zddiM  jakiś  e  klasyków  niedoMadnie  powołał,  poprawiając  ęo 
moisl  wymienid  nawet  stronicę,  na  której  się  znajduje.  Cicero, 
Horacy^  Wirgili  naleieli  do  ulubionych  jego  autorów;  nade- 
wazystko  jednak  podobał  sobie  w  historykach  tak  staroiytnych 
jako  i  nowoiytnych,  i  pilnie  się  w  nich  rozczytywał.  Ze  szkół 
wyszedłszy,  nie  wiele  czasu  w  krajach  cudzych  na  nauce  i  ćwi* 
c^seniu  praepędził'^),  i  wnet  do  Polski  powróciwszy,  udał  się 
na  dwór  iana  Zamojskiego,  który  go  sobie  bardzo  polubił.  Tu 
ówiczył  się  w  rzemiośle  wojennem,  jako  najprzyzwoitszem  we- 
dług  wyobraień  ówczesnych  dla  szlachcica,  i  w  niem  wytkn|l 
sobie  zawód  całego  iycia  swojego.  Swojskie  wychowanie  jakie 
sam  odebrał  było  tei  w  jego  przekonaniu  najlepszem ,  i  zalecał 
ionie  swojej,  aby  tak  syna  wychowywała. 

„W  Zamościu  (powiada  w  ostatniej  woli  swojej  pisanej  ro- 
ku 160€)  zaczęła  się  nauka  godna  dzieci  szlacheckich,  i  wolę 
łe  syna  tu  w  Polsce ,  niżli  gdzie  indziej  do  cudzej  ziemi  uczyć 
dasz ,  bo  to  jest  jawna ,  ie  nierównie  większa  jest  liczba  tych , 
którzy  do  cudzycli  ziem  dla  ćwiczenia  jeidiąc,  więcej  złych 
niili  dobrych  obyczajów  przynoszą,  a  zgoła  rzadki  z  czem  do* 
brem  prayjedsio^  Niech  jako  się  poczęło,  uczy  się  z  panem 
Tomaszem"*^, 

Pierwszą  wyprawę  wojenną  robił  pod  Gdańsk  ze  Stefanem 
Batorym,  roku  1^75.  Następnie  w  wojnie  z  Moskwą  za  tegoł 
króla  dowodził  chorągwią  jazdy,  a  Zamojski  uiywał  go  do  naj* 
ważniejszych  spraw.  Pod  Pskowem  znajdował  się  w  wielkiem 
niełrazpieczeństwie.  Było  to  dnia  4  stycznia  roku  1582.  Do- 
wódca Pakowa ,  Iwan  Szujski ,  próbował  napaść  na  obóz  polski , 
i  poniósł  dotkkwą  klęskę.  Odparty  od  murów  miasta  nieprzyja- 
ciół costawił  do  300  trupów  na  pobojowisku.  Zamojski  wie- 
dząc jak  dalece  Moskwa  dba  o  pogrzebanie  ciał  poległych,  ka- 
zał   oznajmić    Szujskiemu,    ie  jeśli  chce    wysłać   oddział   jaki 

^^  Sobieskiego  Jak.  Pinua  i  Mowy,  r^kop.  hibl.  Om.  400  str.   82. 
^*)  Synem  Jana  Zamojskiego;  ob.  str.  171. 


wojska  coby  się  zaj^l  greebaniem  zwłoka  on  sarccza  słowem 
uesciwosci,  ie  najmniejszej  przeszkody  w  tem  stawtad  nie  bę- 
dzie. Ujęło  to  bardzo  Pskowian ,  i  wysławiali  ludzkość  polskiego 
hetnaana.  Prosił  Szujski  łeby  hetman  przysłał  kogo  od  siebie 
dla  ułożenia  się  względem  pogrzebu  poległych.  Tymczasem 
Stanisław  Żółkiewski,  Melchior  Zawisza,  koniuszy  Zamojskiago 
i  kilku  innych ,  na  dzielnych  tureckich  koniach ,  ozdobnie  pny^ 
brani,  bez  rozkazu  Zamojskiego  podjechali  pod  miasto.  Kł^ć 
ze  zbiegów  poznał  Żółkiewskiego  i  wskazał  go  Szujskiemu  jako 
młodzieńca  nadzwyczajnych  zdolności,  którego  hetman  perski 
dla  zawiadomienia  króla  o  najtajemniejsrych  sprawach  często 
uiywa.  Natychmiast  zmienia  Szujski  swój  zamiar,  zwłeka  umo- 
wę o  pogrzebanie  poległych,  a  tymczasem  kaie  być  działom 
w  pogotowiu  i  rozstawia  na  murach  około  500  strzeloów. 
Żółkiewski  nie  rad  ie  rozpoczęta  umowa  zwleka  się ,  sam  przy- 
spiesza pogrzeb  poległych,  w  tem  jeden  ze  strzelców  dał  ognia 
do  Zawiszy,  ale  go  zbroja  od  kuli  ochroniła.  Tui  za  nim 
wszyscy  strzelcy  wypuścili  ku  naszym  ogień  rzęsisty  z  ręcmej 
broni,  poparty  niezwłocznie  działowemi  strzałami  Nasi  ozem- 
prędzej  poezji  się  cofać,  i  nadzwyczajnem  tylko  szczęściem 
udało  się  im,  śród  gradu  kul,  wródó  do  obceu  bez  szkody^. 

Zalety  Żółkiewskiego  o  których  Szujskiemu  napomkniono, 
nie  były  bynajmniej  przesadzone,  sam  bowiem  Batory  poważał 
go  sobie  wielce  i  ufał  mu  do  tyla ,  ie  nie  wahał  się  zwierzyć 
przed  nim  z  zamiarem  swoim  podniesienia  wojny  przeciw  Turcyi. 

NiebawMia  po  zawarciu  pokoju  z  Moskwa  odbywało  się 
wesele  Zamojskiego  z  Gryzeldą  Batorówną,  siostrzenicą  kró- 
lewską. Rycerze  zpod  Wielkich  Łuk  i  Pskowa  starali  się  uświe- 
tnić ten  akt  uroczysty  swego  hetmana  odpowiedniemi  igrzyska- 
mi i  zabawami.  Po  turniejach  w  ohec  króla  i  licznie  zgroma- 
dzonych gości  wyprawionych ,  występowały  rozmaite  bóstwa  mi- 


*<^  Heidenstein  Eer.  PoIob.  VI.  atr.  190. 
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tologiozne  ze  stosownemi  aluzyami  do  czynów  króla  i  obecne- 
go stanu  rzeczypospolltej.  Miko/aj  Zebrzydowski,  starosta  stę- 
iycki,  przedstawia/  Saturna  wiodącego  za  sobą  wiek  zfoty;  Jo- 
wisza i  Minerwę  na  złocistym,  przez  trzy  czarne  orfy  ciągnio- 
nym rydwanie,  trzymających  gniazdo  z  którego  orze?  biały 
wzlatywał,  wprowadza/  na  widownię  Stanisław  Miński;  a  Sta- 
nisław Żółkiewski,  podówczas  jeszcze  wojewodzie  bełski,  wy- 
stąpił w  postaci  Dyanny,  bogini  łowów.  W  szatę  zieloną  ubrany, 
szedł  w  gronie  czternastu  nimf  nadobnych,  poprzedzała  ten 
orszak  para  jeleni  i  mnóstwo  ogarów'*). 

Szczera  przychylność  dla  Zamojskiego ,  oparta  na  Wysokiem 
poważaniu  jego  cnot  była  nie  jednokrotnie  powodem  wielkich 
kłopotów  Żółkiewskiemu.  Na  sejmiku  w  Wiśni  roku  iS85 
zdarzyło  się,  ie  Jan  Herburt  bruchnalski,  powinowaty  Zamoj- 
skiego ale  mający  do  niego  urazę  osobistą,  powiedział  mowę 
złośliwą  z  uszczypliwemi  do  Zamojskiego  aluzyami.  Żółkiewski, 
jak  był  prawdomówny,  rzekł  mu  z  całą  otwartością  w  obec 
wszystkich,  ii  dlatego  bije  on  na  Zamojskiego,  ie  nie  dostał 
jaworowskiego  starostwa.  Odparł  mu  opryskliwie  Herburt;  od 
słów  porwali  się  do  szabel  i  zrobił  się  wielki  rozruch,  który 
ledwie  nazajutrz  uspokojono '').  Większy  nierównie  kłopot  spotkał 
go  w  dwa  lata  później  z  podobnejie  przyczyny. 

m.   ZBOROWSCY. 

W  czasie  bezkrólewia  po  Stefanie  Batorym  był  Żółkiewski 
posłem  z  ziemi  bełskiej  na  sejm  konwokacyjny.  Bvirzliwato  była 
chwila ,  groiąca  rzeczypospolltej  wielkierai  wstrząśnieniami.  Zbo- 
rowscy surowo  acz  sprawiedliwie  od  Batorego  za  zbrodnie  swoje 
ukarani,  szukali  teraz  zemsty  na  Zamojskim  ulubieńcu  zgasłego 
króla  i  wykonawcy  jego  rozkazów.    Zbrojne  i  w  nader  licznym 


>')  De  naptiiB  Joan.   de  Zamoście  ac  Giiseldis,    epist  Crac  1588. 
^*)  Heidenstein  Ber.  Pol.  YH. 
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poczcie  przyjaciół  i  stronników  swoich  na  konwokacyę  przy- 
bywszy zamierzali  ni  mniej  ni  więcej,  jak  tylko  dokazać  iiby 
wyroki  na  nich  zapadłe  uznano  za  nieprawne,  Zamojskiego  za 
ścięcie  Samuela  ukarano,  i  odebrano  mu  buławę  wielką  a 
przynajmniej  władzę  jego  hetmańską  ścieśniono ;  nakoniec  chcieli 
oni  obiór  nowego  króla  przeprowadzić  według  swoich  widoków. 
W  publicznych  tedy  i  prywatnych  mowach  starali  się  przede- 
wszystkiem  zohydzić  w  oczach  narodu  swych  przeciwników, 
i  pozyskać  większość  za  sobą.  Zamojski  postanowił  nie  pokazać 
się  na  sejmie,  zwłaszcza  przestrzelony  w  tem  będąc  od  pry- 
masa i  upewniony,  ie  i  wojewoda  poznański.  Górka,  naczel- 
nik partyi  Zborowskich,  znajdować  się  tamie  nie  będzie. 

Rozpoczął  się  w  miesiącu  lutym  pomieniony  warszawski 
sejm,  pod  najsmutniejszemi  wróibami.  Senat  i  izba  poselska 
wrzały  zarówno  głosami  namiętnemi.  W  pierwszym  wystąpili  ze 
skargami  Zborowscy,  domagając  się  uznania  kary  Samuela  za 
nieprawną,  i  odwołania  wyroku  na  Rrysztofa.  Do  skarg  dołą- 
czyli groźby  które  nieprzestraszać  nie  mogły,  bo  mieli  z  sobą 
mnóstwo  zbrojnych,  a  widząc  nieobecność  Zamojskiego,  tem 
śmielej  sobie  poczynali.  Mimo  to  nie  upadali  na  duchu  prawi 
obywatele,  i  odważnie  narażali  się  na  niebezpieczeństwo. 

Jak  tylko  przestali  mówić  Zborowscy,  powstał  Marcin  Le- 
śniowolski,  kasztelan  podlaski,  mąż  zarówno  wypróbowanego 
męstwa  w  boju ,  jak  i  odwagi  cywilnej  w  obradach.  Nie  stron- 
ność  żadna  kierowała  jego  przedsięwzięciem.  Jako  senator, 
uznał  on  swoim  obowiązkiem  podnieść  głos  za  nieobecnym  a 
zelżonym  przez  Zborowskich  senatorem,  zelżonym  w  obec  ca- 
łego zgromadzenia,  i  za  czyn  który  tegoż  senatu  uzyskał  przy- 
zwolenie. Zaledwie  mówić  począł ,  tłumy  służalcze  Zborowskich , 
senat  oblegające ,  krzyk  i  łajania  przeciw  niemu  podniosły.  Jeden 
z  nich  chwycił  za  strzelbę  i  wymierzywszy  ku  Leśniowolskie- 
mu,  zapytał  w  głos  Zborowskich,  czy  ma  go  ubić?  bo  to  od 
ich  skinienia  zależy.     Aliści  sami  Zborowscy  zlękli  się  skutków 
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tęga  csynu,  i  rosruch  niebawem  uspokojono.  Wiedział  Leonio** 
wolski  dobrze ,  przed  zabraniem  ^osu ,  na  jakie  naraia  się  nie- 
bezpieczeństwo ;  spomniaf  o  tern  zaraz  na  początku  swej  mowy, 
tym  więc  wypadkiem  nieulękniony,  jak  tylko  się  hałas  uciszył, 
spokojnie  mówił  rzecz  swoją  do  końca. 

Z  większą  jeszcze  nii  sami  Zborowscy  zapamiętałością 
odezwał  się  w  izbie  poselskiej  Stanisław  Gzarnkowski:  stary 
i  ślepy,  laską  kroki  swe  upewniając,  wytęiał  wszystkie  swe 
siły,  aby  przeciw  hetmanowi  oburzenie  wywoład.  Wystawiwszy 
więc  w  świetle  niekorzystnem  czyny  niektóre  zmarłego  króla, 
którego  Zamojski  był  doradcą,  przesadzał  naumyślnie  potęgę 
kanclerza  i  hetmana,  podając  go  w  podejrzenie  u  braci.  Przy- 
pomniał więc  ie  łonę  z  domu  xiąięcego  pojąwszy,  zpowinowa- 
oit  się  z  królem  i  wzniósł  nad  równośd  braterską;  ie  jak  da«- 
wniej  dwa  starostwa,  krakowskie  i  bełzkie,  przeciw  ustawom 
krajowym,  tak  dziś  dwa  największe  urzędy  w  kraju,  pieczęć 
i  buławę,  dzierży  w  swym  ręku.  Nawymyślawszy  przeciw  Zoh 
mojskiemu,  z  niemałem  Wielkopolanów  zadowolnieniem ,  wolał 
nakoniec,  ie  trzeba  kraj  tak  długo  uciśniony  wyswobodzić, 
Zamojskiemu  odebrać  buławę  lub  towarzysza  mu  dodać.  A 
jeśliby  przyjść  miało  do  wojny,  tedy  nieprzeszkodzi  mu  w  tern 
ant  starość  ani  ślepota ,  i  z  kosturkiem  swoim  na  koń  wyskoczy. 

Z  tych  co  najgorliwiej  w  obronie  Zamojskiego  stanęli ,  byt 
Stanisław  Żółkiewski;  w  mowie  swej  bił  on  głównie  w  to,  ie 
według  Zygmunta  I  uchwały,  na  konwokacyi  nic  innego  stano- 
wić się  nie  powinno ,  jak  tylko  miejsce  i  czas  elekcyi ;  ie  takie 
a  nie  inne  instrukcye  większa  część  posłów  od  braci  szlachty 
otrzymała,  i  nic  nad  instrukcye  robić  nie  moie.  Śmiały  jego 
równie  jak  i  roztropny  głos  nie  w  smak  był  Zborowianom, 
i  pobudzał  ich  do  gniewu.  Mieli  też  oni  szczególną  do  Żół- 
kiewskiego urazę:  onto  był  bowiem,  co  rozkaz  Zamojskiego 
spełniając,  otoczył  dom  pani  Włodkowej  i  schwytał  Samuela. 
Gdy  więc   teraz  szedł  z  izby   obrad  ku  domowi,    jeden  z  do* 
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iDowników  Jana  Zborowskiego  y  gnieźnieńskiego  kasateieot ,  pne- 
eiakał  się  za  nim  przez  tfumy,  a  jak  tylko  miejsce  sposobne 
ku  temu  upatrzył,  rzucit  za  nim  obuszkiem.  Chybiwszy  żałował 
w  głos,  ie  niema  z  sobą  półhaka,  aby  poprawił  strzałem,  co 
mu  816  toporem  nie  powiodło.  Tymczasem  z  różnych  stron  da^* 
wano  znad  Żółkiewskiemu,  ie  Zborowscy  zasadzkę  robi;  na 
jego  życie,  a  sam  prymas  upominał  go,  iżby  przez  wzgląd  na 
dobro  publiczne  wstrzymał  się  od  wnoszenia  przed  sejm  swoich 
zażaleń,  i  z  Warszawy  wyjechał.  Usłuchał  rady  i  niezwłocznie 
ją  spełnid  postanowił.  Zaraz  tedy  nazajutrz  rano  wozy  przodem 
przed  sobą  wysławszy,  udał  się  wraz  z  przyjaciółmi  piechot§ 
przez  most  ku  Pradze.  Zborowscy  którzy  go  mieli  ciągle  na 
oku,  pusciK  się  za  nim  z  swymi  pocztami,  czy  to  z  obawy^ 
iżby  się  im  nie  wymknął,  czy  też,  jak  to  sami  później  uda*^ 
wali,  lękając  się  o  los  jednego  z  swoich  przyjaciół,  którego 
w  orszaku  Żółkiewskiego  postrzegli.  Gała  ta  scena  odbywała 
się  w  obec  mnogiej  publiczności,  co  z  sali  obrad,  zkąd  rozle* 
gty  na  wszystkie  strony  był  widok,  zajściu  owemu  nie  bez 
trwogi  przypatrywała  się.  Zrazu  szli  Zborowscy  opodal,  dopiero 
za  mostem  żwawiej  na  niego  następować  poczęli.  Żółkiewski 
widząc  przybliżających  się,  wozy  na  około  zawiódłszy,  sam 
z  orszakiem  swoim  stanął  pośrodku.  Ujrza)?\'szy  gotowośd  jego 
do  silnego  odporu,  Zborowscy  bez  bitwy  się  cofnęli. 

List  pełen  umiarkowania  i  roztropności,  który  Żółkiewski 
praed  wyjazdem  swoim  z  Warszawy  napisał  do  posłów,  umie-* 
szczana  tu  na  str.  385. 

Nie  skończyły  się  na  tem  owe  zajścia.  Niebawem  ojciec 
jego  jako  wojewoda  ruski  zwołał  na  dzień  8  maja  zjazd  trzeeii 
ziem  tegoż  województwa:  lwowskiej,  przemyskiej  i  sanockiej 
pod  Wisznię.  Drugi  to  już  był  zjazd  przezeń  zwołany.  Na  piei^^ 
wazym  odbytym  we  Lwowie  usprawiedliwiać  się  musiał  przed 
bracią  szlachtą,  i  wykazy  wad  z  nowo  nabytego  swego  urzędu,  a 
ehooiaż  dowody  jego  za  dostałecane  uznano »  nie  obeszło  się  jednak 
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i  teraz  jeszcze  bez  wymówek  i  przygan,  które  dotkliwe  byfy 
tak  dla  ojca  jako  tei  dla  braci  jego,  dla  synów  i  przyjaciel 
tamie  wraz  z  nim  przybyłych.  Ciekawą  tę  sprawę  z  aktów 
grodzkich  lwowskich  po  raz  pierwszy  wydobytą ,  a  malującą  do- 
bitnie ówczesne  nastrojenie  umysfów  znajdzie  tu  czytelnik  w  zu* 
pełności  na  stronicy  131. 

IV.   POTRZEBY   Z   MAXYMILIANEM ,    Z   WOŁOSZĄ,   Z   KOZAKAMI, 
z   SZWEDAMI. 

Po  obiorze  Zygmunta  III  gdy  Maxymilian  wtargnął  z  woj- 
skiem do  Polski,  a  Zamojski  bronił  stolicy,  Żółkiewski  niósł 
mu  największą  pomoc  radą  i  czynem.  Korzystając  z  przeważnych 
sił  swoich  Maxymilian,  porozumiał  się  za  pośrednictwem  stron- 
ników swoich  z  mieszkańcami  przedmieścia  garbarskiego,  i  dnia 
24  listopada  1587  roku  przypuścił  o  świcie  do  Krakowa  szturm , 
z  wielką  natarczywością.  Jui  wojska  jego  przemagać  poczynały, 
gdy  wodzowie  polscy  z  osobistem  narażeniem  się  wprowadzili  nowe 
hufce  do  boju ,  i  odparli  szturmujących  ubiwszy  z  nich  do  pię- 
ciu tysięcy,  i  8  dział,  kilka  wozów  z  amunicyą  i  dwa  sztan- 
dary im  zabrawszy.   (Ob.  str.  XIX.) 

Z  klęską  tedy  od  Krakowa  odparty  ten  xiąłę  począł  się 
wieszać  na  granicach  królestwa ,  opanował  na  Spiżu  miasto  Łu- 
bowie, i  zamek  Węgrami  swymi  osadził,,  ściągał  też  świeże 
wojska  do  siebie  zamierzając  nowe  wtargnienie  w  głąb  Polski. 
Puścił  się  za  nim  Zamojski,  przeszedł  granice  Szląskie  i  stanął 
pod  Byczyną.  Tu  Maxymilian  w  mocnem  stanowisku  usado- 
wiwszy się,  czekał  na  spotkanie.  Po  obejrzeniu  miejsca  i  sił 
nieprzyjacielskich  radzili  hetmanowi  Farensbach  i  Pękosławski, 
aby  bitwę  do  jutra  odłożyć;  innego  zdania  w  tej  mierze  był 
Żółkiewski :  nastawał  on  na  to  aby  uderzać  niezwłocznie ,  i  rada 
jego  u  hetmana  przemogła.  W  bitwie  znajdował  się  na  lewem 
skrzydle.  Po  rozbiciu  nieprzyjacielskiego  skrzydła  prawego,  Żół- 
kiewski wraz  8  Pękosławskim   natarł  na  hufce  pancerne  nie* 
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mieckie  które  się  na  lewem  skrzydle  znajdowany,  przełamał  je , 
zdobył  wielką  iółt§  chorągiew  z  orłem  czarnym  i  dokonał 
zwycięzŁwa.  Sam  jednakie  w  natarciu  owem  odniósł  z  arka- 
buza  w  kolano  prawe  ciężką  i,  jak  zrazu  mniemano,  śmiertelną 
ranę ,  z  której  chociaż  po  długiem  a  bardzo  starannem  leczeniu 
się  wyzdrowiał,  nalegał  jednak  odtąd  trochę  na  nogę.  Wyna- 
gradzając jego  gorliwośó  Zygmunt  III  obdarzył  go  starostwem 
hrubieszowskiem ,  opróinionem  w  tym  roku  przez  ćmieró  Tę- 
czyńskiego^^),  a  wkrótce  na  przedstawienie  Zamojskiego  oddał 
mu  polną  buławę  koronną**). 

W  roku  1595  robił  z  Zamojskim  wyprawę  do  Multan, 
zkąd  wielkie  niebezpieczeństwo  Polsce  groziło,  Turcy  bowiem 
i  Tatarzy  chcieli  kraj  ten  zagarnąć  na  własnosó.  W  obec  groź* 
by  obu  tych  potęg  i  nieprzyjaznych  Polsce  zamysłów  Zygmunta 
Batorego ,  xięcia  siedmiogrodzkiego ,  odparli  oni  oręłem  hordy 
nogajskie  i  Jeremiego  Mohiłę  z  ramienia  Zygmunta  III  na  ho- 
spodarstwo  wynieśli.  Jeszcze  nie  wytchnął  po  tych  trudach, 
gdy  otrzymał  rozkaz  od  króla  i  Zamojskiego,  aby  uśmierzył 
rozruchy  kozaków,  którzy  Wołyń  i  Litwę  pustoszyli.  Szedł  więc 
w  miesiącu  lutym  roku  1596  przeciw  nim,  podchwycił  prze- 
dnią strai  kozacką  pod  wsią  Macewicze,  poraził  główne  siły 
ich  koło  jeziora  zwanego  Ostrykamień,  gdzie  do  półtrzecia  ty- 
siąca ich  legło,  Nalewajko  i  Suwała  zostali  ranni,  a  Sasko 
główny  ich  doradca  ubity.  Następnie  otoczył  ich  za  Perejasła* 
wiem,  pod  miastem  Alexandrowem  czyli  Lubnami,  i  ścisnął  tak, 
łe  wydali  z  pomiędzy  siebie  głównego  sprawcę  rozruchów  Nale- 
wajkę  wraz  z  kilku  towarzyszami,  a  sami  doznawszy  łagodnego 
obejścia  się  z  nimi  hetmana,  dobrowolnie  ku  domom  się  roze- 
szli i  spokojnie  przez  dłuższy  czas  zachowali. 

W  cztery  lata  później  robił  z  Zamojskim  drugą  wyprawę 
do  Multan  i  Wołoszczyzny   przeciw  Michałowi,    który  w  poro- 

^'j  Ob.  nadanie  na  str.  649  niniejszego  dsieła. 
^)  B9M  J^cąyński,  jak  wyźąj. 
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aumieniu  2  cesareem  ińemieekim,  z  Turkan^i  i  Tatarami  bosUh 
j|0,  Bwyciciyt  poditępnie  Mobtfę,  hospodara  wo(o8kie(;o,  a  po- 
wodseniami  nadęty  i  od  pochlebców  do  Alexandra  wielkiego 
przyrównywany,  nie  tylko  jui  o  zagarnianiu  eaiej  Wołoszczyzny 
i  Siedmiogrodu  ale  i  o  rozbiorze  Polski  zamyślać  Zniweczyfa 
te  zamysły  czuJMŚó  i  dzielność  obu  hetmanów.  Michał  zbity 
na  głowę  pod  mi^rstem  Płoweszti  ratował  się  ucieczką;  utwier« 
dsony  na  hospodurstwie  wołoskiem  Jeremi  Mohiła,  a  brat  jego 
Ssymon^  w  miejsou  Michała  wyniesień  został  na  hospodarstwo 
w  Multanach. 

W  roku  1002  towarzyszył  Zamoj»kiemtr  w  wyprawie  do 
inAant.  Tam  gdy  hetman  wielki  zajęły  był  zdobywaniem  Bia- 
łeg(Aamieiiia »  dano  znad  le  Arnep  generał  szwedzki  kupi  woj- 
sko pod  IWwłem  i  gotuje  się  isó  miastu  na  odsiecz.  Żółkie- 
wski wzifw^ay  częśó  wojska  ruszył  ku  Re  wio  w  i.  Szwedzi  uwia- 
domieni ifczei^Die  o  jego  nadciąganiu ,  oczekiwałi  go  w  zupełnej 
do  boju  gotowotó.  Mimo  to  uderzył  jednak  na  nich  niezwło- 
cznie; przef'  dwie  godziny  walczono  z  jednakiem  z  obu  stron 
m^twem,  i  zwyeięztwo  chwiałb  się.  Szwedzi  bowiem  obwa- 
rowali się  przeeiw  natarczywości  kopijników  polskich  ostremi 
wilkami  nakazbatt  płotu,  i  na  próino  jazda  cięika  Stefana  Po- 
tockiego i  Zygmunta  Kazanowskiego  przełamać  ich  dwukrotnie 
usiłowała.  Widząc  to  hetman  posłał  lekką  jazdę  w  tył  nie- 
pn^jąciehi ,  czem  hufce  jego  wmieszał  i  do  ustępu  przymusił. 
Na  cofających  się  udensył  całą  siłą  i  sprawił  wielką  rzez.  Sara- 
Arnep  dowódca  Szwedów  kopią  przeszyty  poległ,  a  wszystek 
obite  z  działami  dostał  się  w  ręce  zwycięzców. 

V.  ZAŁOiENIE  MIASTA  ŹCMtKWI. 

Puiciseif  po  ojcu,  wojewodzie  ruskim,  zmarłym  dnia  25 
lipoft  roku.  t588.  dostały  się  dzieciom  jego  znaczne  dobra  w 
ziemi  lwowskiej.  Wieś  Winniki  była  odtąd  siedliskiem  hetmana , 
i  ohociai  w  tymie  jeszcze   roku  otrzymał  od  króla  starostwo 


XXXIX 

hnibiesaiowskie,  a  po  śmierei  brata  swego,  Mikofafa^  i  mne 
jesEeaa  królewszczyzny^^),  najchętniej  jednak  w  ojczystych  do«- 
brach  swoich  przemieszkiwał.  Ulegafy  one  takiemu  jak  i  reszta 
kraju  losowi  i  w  roku  1594  zagon  Tatarów  spustoszył  je  okro*- 
puie  y  a  wieś  Nieśmienicę  zniszczył  do  szczętu  tak ,  ie  odtąd 
więcej  z  gruzów  się  nie  podniosła.  Z  nieładu  jaki  się  w  kraju 
coraz  zagęszczała  nie  wróiył  sobie  hetman  dożyó  lepszych  cza- 
sóWt  dlatego  począł  wcześnie  myśteó  o  wzniesieniu  warowni 
w  którejby  ludność  okoliczna  w  przypadku  wojen  znachodzió 
mogła  schronienie.  Obrał  ku  temu  miejsce  obronne  nad  jezio- 
rem we  wsi  Winnikach ,  i  zajął  się  niezwłocznie  budową  zacnku. 
Bezustanne  prawie  wyprawy  wojenne  raz  wraz  myśl  jego  od 
tej  roboty  odrywały.  W  drugiej  maltańskiej  wyprawie  podjętej 
roku  1597  przeciw  Michałowi,  w  obec  oręinej  rozprawy  z  si- 
biym  i  chytrym  nieprzyjacielem,  zwracał  się  myślami  do  rodzin- 
nych swycli  progów  i  pisał  do  iony,  ie  zamek  który  murować 
rozpoczął,  ma  się  nazywać  Żółkwią.  Rozszerzając  później  za* 
miar  swój  pierwotny,  począł  myśleć  o  załoieniu  miasta  i  w  ro- 
ku 1603  otrzymał  na  nie  przywilej  królewski.  Mocą  tego  przy- 
wileju nadane  ono  zostało  prawem  magdeburskiem  i  zrównane 
z  Zamościem  i  Szarogrodem^^.  Powstawały  więc  tu  z  kolei 
coraz  liczniejsze  i  porządniejsze  domy,  a  naprzeciw  zamku  ko- 
ściół piękny  w  guście  gotyckim,  dalej  cerkiew,  na  cześć  naro^ 
dzenia  Chrystusa  pana  *,  całe  zaś  miasto  miało  być  do  koła  mu- 
rem obwiedzione'^).  Tu  tedy  rodzina  Żółkiewskich,  pierwotnie 
pochodząca  z  ziemi  chełmskiej  powiatu  krasnostawskiego,  gdzie 
znane  były  od  dawna  wsie  Żółkiew  i  Żółkiewka,  poczęła  mieć 
odtąd  nierównie  głośniejsze  swoje  siedlisko.  Wszakie  mimo  dość 
wcześnie  powziętej  myśli  swego  załoiyciela,  iiby  ją  Żółkwią 
nazywać,  nie  prędko  ku  temu  nawykniono.     W  okolicy  zwano 


^<»)  ObMj  0«r.  152. 

«•)  Ob-  str.  Sea. 

«')  Ob.  Testam.  z  r.  1618  str.  292. 
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J9  srazu  Wionikami;  następnie  mieszano  obie  nazwy  i  w  do* 
kumentach  nawet  dość  poźoych  znachodzim  obok  nazwy  Żółkiew 
dodawane:  alias  Winniki^^).  Dziś  jeszcze  północna  strona  osady 
tej  zowie  się  Winnikaini. 

VI.  WYPRAWA  NA  TATARÓW. 

W  roku  1605  w  miesiącu  grudniu  hordy  nogajskie  Tata- 
rów roszcząc  się  za  zfupienie  i  spalenie  miasta  Warny  przez 
kozaków,  podstąpily  w  wielkiej  liczbie  ku  granicom  Polski 
i  na  białogrodzkich  polach  koczowały.  Miat  ich  na  oku  Żół- 
kiewski, któremu  strai  granic  wschodnich  była  natenczas  po- 
wierzona. Nie  waiył  on  sobie  lekce  tego  nieprzyjaciela.  Ostrzegł- 
szy naród  uniwersałami  o  zbliżającem  się  niebezpieczeństwie, 
pomyślał  sam  o  ostatniej  woli  swojej  rozporządzeniu,  jak  to 
zwykł  był  czynie  w  ważniejszych  życia  swego  przygodach.  Syn 
jego,  Jan,  był  jeszcze  miodem  pacholęciem.  Z  troskliwości| 
tedy  ojcowską  napisał  najprzód  list  do  króla,  oddając  mu  syna 
w  opiekę;  potem  ułożył  testament  w  Bracławiu  dnia  12  sty- 
cznia datowany.  Przedziwnie  odbiły  się  w  nim  rysy  niektóre 
życia  domowego,  tego  wielkiego  obywatela  i  wodza.  <Zawzdy 
każdemu  człowiekowi  (mówi  on  na  początku)  ma  byó  przed 
oczyma  niepewność  żywota  tego  doczesnego,  gdyż  niezliczonej 
liczbie  przygód  jest  podległy;  zatym  i  ja  pamiętając  na  śmier- 
telnośó,  a  tym  więcej  będąc  na  teraźniejszej  rzeczypospolitej 
posłudze,  gdzie  sobie  tego  życzę,  abym  mógł  zdrowiem  swym 
zastąpić  nieprzezpieczeństwo  ojczyzny,  a  położyó  żywot  dla  wiary 
świętej  chrześciańskiej ,  przeto  tedy*  itd.'^  Następnie  w  prostych 
a  tkliwych  wyrazach  odzywa  się  do  żony,  polecając  jej  nade- 
wszystko  staranność  około  wychowania  syna,  zwraca  się  poje- 
dyńczemi  ustępami  do  dzieci ,  nie  zapominając  o  sługach ,  o  ubo- 

^)  Żołkyia  antea  Winniki  dicta,  mówi  Jączyński:  CoUectanea  rckp. 
627  Btr.  208.  Porównaj  tei  Barącza  Pamiątki  Żółkwi  str.  8. 
<*)  Ob.  Btr.  169  i  dalsse. 
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ęjichf  o  kościołach  i  szpitalu.  Ustęp  w  którym  przemawia  do 
syna ,  zajmuje  szczególniej  wzniosfemi  obywatelskiemi  uczuciami. 
Zaledwie  hetman  był  gotów  z  ostatniemi  swemi  rozporzą- 
dzeniami, gdy  dnia  23  stycznia  Buchar  softan  wpadł  z  horda- 
mi swymi  pod  Korsuń,  a  w  dwa  dni  później  Kantymir  murza 
z  równie  licznem  wojskiem  pod  Niemirów  i  Winnicę.  Ostrze- 
łeni  od  Zo/kiewskiego  kozacy  zaporożcy  rzucili  się  na  Buchara 
i  odparli  go,  zadawszy  mu  klęskę  niemałą;  sam  zać  hetman 
wyruszył  przeciw  Kantymirowi,  zniósł  najprzód  zagony  tatarskie 
u  Rorowajny,  potem  na  kosz  ich  nad  rzeką  Udyczą  rozłożony 
uderzywszy,  odniósł  zupełne  zwycięztwo,  odebrał  wszystkie  łupy 
i  jeńców  z  Polski  prowadzonych ,  a  samychie  Tatarów  mnóstwo 
wziął  do  niewoli. 

YII.   ROKOSZ   ZEBRZYDOWSKIEGO. 

Wielu  chwil  przykrych  i  utrapień  Żółkiewskiego  był  przy- 
czyną ten  rokosz.  Przewidywał  on  jego  skutki  i  wcześnie  je 
opłakiwał^^.  Gdy  się  na  niidgo  zanosiło,  próbował  wszelkich 
sposobów  aby  rzeczy  nie  dopuścid  do  ostateczności.  Króla  upo- 
minał z  całą  otwartością ,  aby  zaniechał  tego  na  co  naród  sarkał. 
W  mowie  mianej  na  sejmie  walnym  warszawskim  dnia  29 
stycznia  1605  roku  mówił  między  innemi: 

■Go  się  tknie  rumorów,  niemasz  iadnego  z  panów  sena- 
torów i  stanu  rycerskiego  któryby  dignitatem  waszej  królewskiej 
mości  we  wszystkim  ochraniać  nie  miał;  zawsze  ten  cny  naród 
polski  wiary  panom  swym  dotrzymawać  i  onych  miłować  zwykł. 
W  inszych  narodach  pany  swe  kozikami  kolą,  a  u  nas  z  łaski 
bożej  nigdy  nic  takowego  przeciwko  panu  nie  było  zamyślono. 
Ale  z  wolności  praw  i  swobód  swoich  napominać  pana ,  w  czymby 
się  im  nie  dosyć  działo,  zawsze  było  i  jest  wolno>  itd^').  Przy- 
stępując zaś  do  samych  zarzutów  przeciw  królowi,  rzekł: 


^^  Ob.  Btr.  481  wiersz  22  i  dalsze. 
»')  Str.  166. 
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•RoeniostD  się  to  między  ludźmi ,  jakobyi  wsMSsa  król.  moflć 
za  iywota  swego  zamyśla  wat  o  koronacyej  królewioa  jmci.  Go 
ił  przeciw  prawom  i  wolnościom  naszym,  nie  darmo  to  taką 
obrazę  między  ludźmi  uczynifo,  gdyi  na  tym  samym  wszystkie 
nasze  wolności  zawisły,  bo  elecHone  libera  mbhta,  wszystkie 
nasze  prawa  ustawają,  i  nie  darmo  tego  przodkowie  naszy 
tak  pilno  przestrzegali,  i  to  sobie  warowali.  Wazakłe  moiesz 
tego  wa^a  król.  mość  być  pewien,  ie  po  zejściu  waszej  króŁ 
mości  (które  racz  panie  Bo2e  przedłużyć!)  nikt  inszy,  jeno  za- 
cny potomek  waszej  król.  mości  panować  nam  będzie ....  Przy- 
sięgałem trzykroć:  raz  na  sekretaryą,  drugi  raz  na  tranzakcyą 
będzińską,  a  trzeci  do  rady  waszej  król  mości.  Czwarty  raz 
śmiałbym  przysiądz,  ie  to  syna  waszej  król.  mości  nie  minie, 
jeśliie  wasza  król.  mość  dwie  rzeczy  a  nietrudne  uczynić  bę- 
dziesz raczył,  potrzebne  do  tak  cnego  królewica  przystojnego 
wychowania.  Jedna,  żeby  antę  omnia  wyjęty  był  z  opieku 
i  konwersacyej  białogłowskiej ,  gdyż  już  lata  jego  nie  potrze- 
bują tego,  i  nie  darmo  król  świętej  pamięci  August  który, 
aez  był  wiełą  cnot  od  pana  Boga  obdarzony,  niektóre  jednak 
swoje  defeclus  {ut  homines  sumus)  swojej  edukacyej  długiej  mię- 
dzy białymigłowami  przypisował,  i  na  to  do  śmierci  się  często 
uskarżał.  Druga  rzecz  jest  potrzebna,  aby  cudzoziemcy  byli 
od  wychowania  królewica  jegomości  oddaleni:  niech  ten  zacny 
potomek  waszej  król.  mości  obcych  narodów  ludzi  sobie  nie 
smakuje,  lud  polski  miłować  niech  się  uczy>  itd^^). 

Tak  śmiałe  przemawianie  Żółkiewskiego  budziło  podejrze- 
nie, że  sprzyja  rokoszanom,  a  to  tem  więcej  że  był  spowino- 
wacony z  Zebrzydowskimi  i  Herburtami,  i  jeszcze  w  roku  1607 
godził  tych  ostatnich  ze  Stadnickimi  w  zamku  swoim  Żółkwi'^. 
Podejrzywał  go  o  to,  ile  się  zdaje,  nawet  sam  król,  i  tejto 
przyczynie  przypisują  niektórzy,    że  buławę   wielką   koronną  po 

»«)  Str.  167. 

^')  Latopisiec  lwowski  pod  r.  1607. 
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śmierci  Zamojskiego  roku  1605  pozostali  dopiero  w  roka  i  64  8 
inu  oddal.  Tymczasem  z  równą  ołwartońcią  a  jedoakimie  sku- 
tiiiem  odzywał  sie  hetman  i  do  rokoszanów.  «PrzyzDawa<$  mi 
to  waszmośó  raezycie  (pisał  do  nich  z  Opatowa  dnia  49  sier- 
paia  4606)  iem  zawady  jakom  począł  w  ojczyźnie  naszej  spól* 
naj  słułyć,  powinnościm  swej  tak  przestrzegał,  jako  się  do* 
bremu  rzeezypospolitej  słudze  godziło.  I  teraz  niech  mię  nikt 
do  waszmoaci  nie  podaje^  gdyi  rzecz;  sam|  ze  mnie  nic  in-* 
sasega  nie  poznacie,  jeno  szczerą  i  uprzejmą  miłość  ku  rzeeay* 
pospolitej  ojczyźnie  nassej  spółnej,  dla  której  jako  wiele  razów 
na  szańc  sadzałem  zdrowie  swe,  i  tenie  teraz  jest  mój  umysł, 
i  daj  to  Boie,  iebym  się  tak  fortunnie  urodził,  żebym  półcie- 
niem żywota  mógł  posluiyd  rzeczypospolitej  i  zacnej  stawie  na- 
rodu naszego.  Napominanie  wsszmośoi  braterskie  przyjmuję , 
taUe  braterskie  waszmościów  mych  miłościwych  panów  prosząc , 
żebyście  waszmoście  dyrygowali  cansilia  swoje  do  dobrego 
i  spokojnego  rzeczypospolitej  ojczyzny  naszej,  iżby  aatrząśniona 
rseczpoapolita  szturmem  jakim  popędłiwym  do  ostatniego  strzeż 
Boże  niebezpieczeństwa  nie  przyszła>  itd^^).  Według  niego ,  j^ 
dyny  właściwy  do  porozumienia  się  wzajemnego  i  naprawy  rze- 
czypospolitej środek  był  sejm,  a  wszystko  złe  poszło  ztąd,  że 
od  tego  zwyczajnego  sposobu  załatwiania  spraw  publicznych 
odstąpiono^*).  Na  sejmie  też  warszawskim  roku  4607  tak  wy- 
nurzył swe  zdanie: 

«W  tym  zamieszaniu  rzeczypospolitej  naszej  nie  widzę  in- 
szego sposobu  do  uspokojenia  i  pogodzenia ,  jeno  sejm ,  któ- 
rego auihorilas  u  przodków  naszych  była  w  wielkiem  poważa- 
niu, i  wszystkie  prawa  i  wolności  swe  na  nim  sobie  stanowili. 
Tymże  sejmem,  co  złego  jest  w  ojczyźnie,  co  z  prawa  i  po- 
rządku domowego  wypadło,  naprawić.  A  od  tego  począć,  co 
jest  urgens ,  co  barziej  dolega  ojczyznę ,  co  uraża  braci  naszych 

M)  Star.  470  i  dalsse. 
»»)  Str.  482. 
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animusze;  a  juł  jest  droga  przetorowana ,  na  co  wasza  król. 
moić  pod  Wiślicą  zezwolifeś,  gdzie  niceńmy  nie  stanowili  in 
irim  legii  j  i  tak  wiślickim  artykułom  jako  i  rokoszowym  ja  nie 
przyznawam  legiiimitatem.  I  nie  byłbym  ślachcicem  wolnym, 
ale  mancipium ,  kiedybym  postanowieniu  rokoszowemu  podpadać 
miał;  i  jako  oni  na  nas,  tak  my  na  nich  nic  stanowić  nie 
mogli  i  nie  stanowiliśmy,  aleśmy  to  wszystko  referowali  do 
zgody  sejmowej.  A  tak  oboje  potrzeba  artykuły  moderować,  ani 
#  wiślickich  ani  rokoszowych  nie  pomijając,  ale  brać  z  oboich, 
coby  do  ochrony  i  naprawy  praw  należało*^*). 

Gdy  wszystkie  usiłowania  jego  w  tej  mierze  były  daremne 
i  rokoszanie  do  oręia  się  zabierali.  Żółkiewski  nie  wahał  się 
stanąć  przy  królu,  i  w  bitwie  pod  Guzowem  dnia  6  lipca  1607 
stoczonej  pierwszy  zwiastował  mu  zwycięztwo.  Doradzano  kró- 
lowi po  zwycięztwie,  iżby  rokoszanów  ścigać  i  znosić  do  ostat^ 
ka;  hetman  oparł  się  temu  najmocniej,  przedkładając,  ie  gdy 
prawa  królewskie  dostatecznie  są  zabespieczone ,  naleiy  krwi 
bratniej  oszczędzać  i  niechętnych  ujmować  sobie  dobrocią  i  ła- 
godnością^^). 

YUI.  WYPRAWA   DO   MOSKWY.    ŻÓŁKIEWSKI  JAKO   AUTOR. 

Przedsiębiorąc  Zygmunt  III  pamiętną  wyprawę  przeciw  Mo- 
skwie w  roku  1609,  zasięgał  rady  Żółkiewskiego:  była  ona 
roztropna,  ale  jej  nie  usłuchał  w  tem  właśnie,  w  czem  mogła 
być  najzbawienniejszą.  Radził  hetman  iść  przez  ziemię  siewier- 
ską;  król  udał  się  prosto  na  Smoleńsk  nie  zaopatrzywszy  się 
naleiycie  w  środki  potrzebne  do  zdobycia  tej  twierdzy,  a  tru- 
dności które  hetman  zaraz  na  początku  oblężenia  przedkładał, 
za  lekce  sobie  wałono.  Lubiący  oddać  kaidemu  sprawiedliwość 
hetman,  gdy  był  zapytany  od  króla  o  Jana  Potockiego,  woje- 
wodę  braclawskiego ,    oznajmił   ii  moie   być   w  tej   wyprawie 

»«)  Str.  472. 

*^  Piateeki  Ohroih  ftr.  250. 
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przydatny.  Wziąwszy  atoli  Zygmunt  z  sobą  wojewodę  i  jego 
brata  Jakóba,  więcej  na  ich  niż  na  hetniana  radach  polegał. 
Chciał  hetman  iiby  król  zostawiwszy  pod  Smoleńskiem  dobrze 
okopane  półki  kozackie,  sam  z  główną  siłą  wprost  na  stolicę 
uderzał.  Podobała  się  zrazu  ta  myśl  królowi ,  jednakże  i  to 
nou  niebawem  odradzono,  wystawiając  łatwość  wzięcia  Smoleń- 
ska. Tymczasem  dobywanie  tej  twierdzy  trwało  za  długo  i  grO" 
ziło  niebezpieczeństwo,  że  nieprzyjaciel  świeże  wojska  na  od- 
siecz zebrawszy,  króla  do  odstąpienia  od  twierdzy  przymusi. 
Miał  iśc  przeciw  nadciągającym  tym  wojskom  wojewoda  bra- 
cławski;  nie  przyszło  jednak  do  tego,  czy  to  z  powodu  sła- 
bości jego  zdrowia ,  czy  że  żądał  za  wiele  wojska »  i  w  ogólno- 
ści trudnd  stawiał  warunki.  Żółkiewski  podjął  się  tego  z  woj- 
skiem nierównie  szczuplejszem.  Wyruszył  tedy  zpod  Smoleń- 
ska pod  koniec  miesiąca  czerwca  i  obiegł  najprzód  w  Garowem 
Zajmiszczu  Wołujewa,  który  miał  z  sobą  10  tysięcy  wojska, 
a  gdy  się  dowiedział  że  Dymitr  Szujski  spieszy  mu  na  odsiecz, 
zostawia  część  wojska  swego  pod  Garowem  Zajmiszczem,  z  dru- 
gą zaś  częścią  zaledwie  7  do  8  tysięcy  wynoszącą  pomyka  się 
spiesznym  pocliodem  pod  Kłuszyn ,  i  dnia  A  lipca  znosi  w  wal- 
nej bitwie  48  tysięczny  korpus  Szujskiego,  w  skutek  czego 
zajmuje  niebawem  przez  układy  stolicę,  skłania  Moskwę  do 
obrania  carem  swoim  Władysława  IV,  Szujskich  zaś  w  niewolę 
zabrawszy,  wiedzie  w  tryumfie  do  Polski. 

W  wyi>ravvie  tej  okazał  się  Żółkiewski  nie  tylko  wielkim 
wodzeni,  ale  i  wielkim  mężem  stanu,  umiejącym  w  każdej 
chwili  przeniknąć  bystro  właściwe  położenie  rzeczy  i  z  dziwną 
zręcznością  usuwać  przeszkody  do  osiągnienia  powziętego  za- 
miaru. Rady  Potockich,  którym  król  chętniej  ucho  skłaniał, 
wreszcie  upór  Zygmunta  sprawiły,  że  z  czynów  przez  Żołkie-  / 
wskiego  dokonanych  nie  odniesiono  takiego  pożytku,  jaki  z  nich 
odnieść  należało;  zasługa  wszakże  jego  względem  ojczyzny 
wielką  być  przeto  nie  przestaje. 

F 


Po  tych  zwycięztwach  ku  domowi  wróciwszy,  doczekaf  się 
ÓMwiisify  jui  hetman  chwil  najszczęśliwszych  może  w  swem  ży- 
ciu. Stal  on  nA  szczycie  swej  sfawy,  i  doznawaf  sfuszncj  wzię- 
tosci  u  swoich  rodaków,  którzy  się  zewsząd  ku  niemu  garnęli. 
jSjeidiano  się  z  dalekich  stron  do  Żółkwi,  słuchano  ciekawie 
oj^owiadań  gościnnego  gospodarza,  i  tak  w  publicznych  jako 
i  domowych  sprawach  zdania  jego  i  rad  zasięgano.  Nie  zbyt 
IdWno  wzniesiony  zamek  jego  przystroił  się  niektóremi  świeie- 
khi  z  wyprawy  moskiewskiej  nabytkami.  W  przestronych  ko- 
riifratach  jego  widziano  stoły  zarówno  drogością  m^teryafu  jako 
tei  i  robota  misterną  zadziwiające,  a  ściany  i  podłogi  osute 
hytf  makatami  i  kosztownemi  kobiercami.  Świeciły  tu  i  owdzie 
ktejnoty,  złociste  did  sokołów  berła  i  tym  podobne  myśliwskie 
r  Wojenne  narzędzia  ^^). 

W  tymto  czasie  po  trudach  wojennych  odpoczywając, 
opisał  najświeźszl  swoją  wyprawę,  dawszy  jej  nadpis:  Początek 
i  progres  wojny  moskiewskiej.  Widocznie  chciał  on  w  tem 
dziele  daó  ziomkom  swoim  jasny  i  dokładny  przegląd  wypad- 
ków, które  w  wysokim  stopniu  obchodziły  cały  naród,  a  przez 
i^ółnych  rozmaicie  były  opowiadane  i  częstokroć ,  jak  to  zwykle 
siq  zdarza,  gmatwane. 

Jako  autor  tedy  wystąpił  w  sposób  nader  imponujący,  tak 
przez  to ,  ie  dotyka  wielkiej  wagi  wypadków,  jako  tei  przez  to, 
ie  je  nietylko  jako  świadek  naoczny,  ale  oraz  i  jako  sprawca 
ich  główny  opowiada. 

Powieśó  jego  jest  prosta,  jasna  i  zajmująca  swoją  szcze- 
rotą.    Czując  prawdziwą  wartośd   swoich  czynności,    odrzuca  w 


*^)  Żotkmamy  antea  Witmiki  dictam ,  remeavit.  Interim  spolia  ex 
MoBchwia  easportata  in  theeaurum  irUuUt:  mensam  scilicet  pretiosieeimi  la- 
pidis  y  miro  artificio  conetructam,  auream  venationem,  mtdta  ditiwima  de- 
nodia.  Aulam  vero  in  gua  tractaturus  erat  mUites,  conve8tiri  fecit  auleis 
prceHaniieeimis  ex  themurario  Moechoviłico  asportaiis,  Baphaelis  Jąc2jńdki 
CoUectanea  r^kop.  bibl.  ObsoI.  627  str.  203. 


profitoeie  ducfaa  to,  oo  mu  sam  nawet  juepnyjaeiel  nad  zaałur 
gq  pr8yznawa{^^.  W  opowiadaniu  edarzenia  wysnuwają  się  je- 
dne z  drugich  w  naturalnym  porządku,  tu  owdzie  rzucony  jiest 
opia  roiej8cowos'ci ,  lub  treściwy  obraz  wypadków  dawniejszych, 
które  z  tero  co  mu  opowiadać  przychodzi  w  bezpośredaJm  .są 
związku.  Cisnący  mu  się  w  pióro  bogaty  materyal  dziejów  mor 
skiewskich  odsuwa,  spiesząc  do  głównego  swego  zafoienii* 
Obok  iywodci  opisów  wszędzie  zachowana  powaga.  Zdaje  ci  się , 
łe  czytasz  ustępy  z  komentarzy  Cezara:  ten  sam  ton,  ta  aaiBa 
zwięzłość  i  dosadnośó  opisów,  a  niekiedy  i  pewne  powinowa- 
ctwo myśli  *^. 

O  sobie  mówi  skromnie,  mówi  zawsze  przez  trzecią  osoUę, 
podobnie  jak  Xenoion  lub  Cezar;  a  gdy  mu  się  wymknie  nie- 
kiedy okoliczność,  która  widocznie  wskazuje,  ii  to  on  s^m 
opowiada ,  poprawia  się  dla  nadania  konsekwencyi  swemu  opor 
wiadaniu^').  Nic  nie  spomina  o  uczcie  wyprawionej  przez  siebie 
dnia  29  sierpnia  16iO  roku  dla  bojarów  moskiewskich,  w  któ- 
rej rozdał  im  w  darze  nie  tylko  wszystko  co  sam  miał,  ^ 
i  rjsejczy   od  rotmistrzów  i  towarzyszów   poiyczone^^).    Taksamo 


^^  Na  str.  56  opisawszy  przeszkody,  które  mu  pod  Kłaseyiiem  nie 
dozwolSy  uderzyd  natychmiast  na  nieprz^^dcla ,  powiada ,  ^e  tak  Moskff^ 
jak  i  posiłkujący  ją  Szwedzi  przypisywali  tę  zwłokę  spanii^omyilnp(&ci 
hetmana,  który  nie  chcii^  bid  śpiących  ,  ale  dał  im  czas  przygotować  bij 
do  boju.  I  dodaje:  „by  nie  przyczyny  wyźąj  spomnione,  podobnoby  ich 
ta  odwłoka  nie  spotki^a.** 

*®)  Porównaj  opis  trwogi  w  wojsku  przed  bitwą  pod  Kłuszynem 
etr.  50  z  przestrachem  Rzymian  u  Cezara  BeU,  Gall.  I.  39.* 

^^)  Na  str.  18  w  wierszu  S4  spominąfąc  o  rozmowie  swąj  a  kióleyn 
qa  a^dyencyi  prywatnej,  o  któr^  nikt  inny  nie  wie^zii^t  dodaje:  „jąji^^ 
mam  wiadomośd.''  Podobnież  na  str.  72  w  wierszu  5  gdy  według  ręko- 
pismu  petersburskiego  wymknęło  mu  się  wprost:  Pan  hetman  posyłał  do 
króla;  według  rękopismów  innych  poprawia  się  i  mówi:  Pan  hetman, 
acz  jako  wiem,  posyłał  i  t.  d. 

^^)  Maskiewicza  Sam.  Pamiętn.  Wibio  1888,  str.  82. 
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zamilczaf  o  uczcie ,  którą  w  kilka  tygodni  później  bojarowie 
dla  niego  wyprawili*^).  Nakoniec  ani  o  uroczystem  przyjmo- 
waniu go  pod  Smoleńskiem  przez  króla  i  senat**),  ani  o  od- 
dawaniu królowi  cara  Szujskiego  wraz  z  bratem ,  na  sejmie 
walnym  w  Warszawie**)  i  słowem  jednem  nie  natracił,  bo  to 
się  ze  skromnością  hetmana  i  właściwym  pisma  jego  celem  nie 
zgadzało. 

Trzy  osobne  części  dają  się  rozrółnid  w  tem  dziele.  Pier- 
wsza obejmuje  wypadki  zaszłe  w  państwie  moskiewskiem  od  uka- 
zania się  tamie  Dymitra  aż  do  wypowiedzenia  wojny  przez 
Zygmunta  III.  Druga  działania  wojsk  królewskich  w  ogóle  do 
odejścia  hetmana  zpod  Smoleńska  ku  Carowemu  Zajmiszczu , 
w  szczególności  zaś  czyny  powierzonych  mu  hufców  i  umowy 
jego  z  bojj^rami  aż  do  wyjazdu  z  Moskwy.  Trzecia  nakoniec 
wypadki  pod  Smoleńskiem  zaszłe  tak  w  jego  nieobecności  jako 
i  dalsze  aż  do  zdobycia  Smoleńska  i  odjazdu  króla  na  sejm, 
do  Polski.  Być  może  iż  tę  część  ostatnią,  która  już  nie  jego 
własne,  a  nawet  poniekąd  i  nie  w  obecności  jego  spełnione 
czynności  obejmuje ,  napisał  znacznie  później ,  i  dla  tej  przy- 
czyny nie  znajduje  się  ona  w  rękopismie  warszawskim. 

Jako  źródło  dziejowe  jest  to  dzieło  niesłychanej  wagi.  Żół- 
kiewski opowiada  sumiennie  i  zna  dokładnie  to  o  czem  opo- 
wiada. Wszakże  nie  wypływa  ztąd  koniecznie ,  iżby  się  nie  mógł 
pomylić  w  jednym  lub  drugim  szczególe.  Obok  wysokich  zalet 
jego  charakteru,  daje  się  dostrzedz,  że  niezupełnie  był  wolny 
od  niektórych  słabostek.  Nie  lubi  on  Jerzego  Mniszcha  i  jego 
córki,  równie  jak  i  przyjaciela  ich  i  krewnego,  kardynała  Ma- 
ciejowskiego. Ma  też  słuszne  może  urazy  do  Jnna  i  Jakóba  Po- 
tockich ,   ztąd  o  niektórych  czynach  Jana  nie  bez  ironii  pewnej 


*3)  Tenże  tamże. 

**^  Kobierzycki  Hiet   Vlad,  str.  354.    Kognowicki   Życia    Sapiehów 
n.  267. 

**)  Piasecki  Chroń,  str.  273, 
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natracą.  Drobne  to  s^  zapewne  niedostatki,  wszakie  i  od  nich 
musi  się  mieć  na  baczności  ten,  komu  chodzi  głównie  o  wy- 
siedzenie prawdy  dziejowej.  Kiedy  na  przykład  powiada  hetman , 
te  Marynie  bardzo  się  chciało  carowad ,  i  ie  ona  więcej  jeszcze 
nii  ojciec  jej  do  drugiego  Dymitra  czyli  do  Samozwańca  spie- 
szyła^^; zgadza  się  to  nie  ze  wszystkiem  z  prawdą,  albowiem 
z  listów  spółczesnycb,  które  mamy  przed  oczyma,  przekonać  się 
moina  dowodnie,  ie  ona  ze  wstrętem  i  wyraźnie  tylko  woli 
ojcowskiej  ulegając,  Samozwańcowi  temu  rękę  oddała.  Większej 
nierównie  wagi  jest  szczegół  dotyczący  pierwszego  Dymitra. 
Wielu  spółczesnycb  niewątpiło  bynajmniej,  ie  on  był  synem 
prawdziwym  cara  Iwana.  Prawdziwym  synem  jego  nazywa  go 
Margeret  francuz,  który  z  nim  niejednokrotnie  rozmawiał.  Tak* 
samo  nasz  Samuel  Maskiewicz  w  Pamiętnikach^^,  a  Jakób 
Pszonka  w  rocznikach  swoich ^^)  spisywanych  ówcześnie.  Za 
prawdziwego  tei  uwała  go  spółczesny  Latopisiec  lwowski ,  który 
Polakom  nietyiko  w  niczem  nie  schlebia,  ale  gdzie  tylko  moie 
szczypie  ich  i  potwarze  na  nich  wymyśla.  Znany  z  śmiałości 
swojej  w  bezwzględnem  wynurzaniu  prawdy  Piasecki,  nie  wa- 
żył się  powiedzieć,  ie  Dymitr  nie  był  prawdziwym  synem  Iwana *^ , 
i  rzecz  nierozstrzygnioną  zostawia. 

Żółkiewski  powiada  wprost,  ie  Dymitr  zwał  się  przez  szal- 
bierstwo carewiczem,  a  był  Hryckiem  synem  Otrepiewa;  jako 
dowód  zaś  przytacza  to ,  ie  Marya ,  matka  carewicza  Dymitra, 
miała  się  nieprzyznawać  do  niego,  i  ie  za  pośrednictwem 
niejakiej  Roioównej ,  wychowanicy  swojej ,  wskazała  nawet  o  tem 
do  samego  króla  Zygmunta.  Te  szczegóły  świadczą  wprawdzie 
o  dobrej  wierze  Żółkiewskiego ,  ale  nie  są  dostateczne  do  udo- 


*«)  Str.  14. 
*^  Wyd.  Wa.  str.  2. 

^^)  Bes  memoraiu  digncB^    r§kop.    bibl.    Oss.  60.  k.    264  str.  odwr. 
^')  Narratioriem  Demetrii  veramne  an  eammetUUiam  f  hticusgue  parum 
corutaL  Chroń.  str.  221  wyd.  Amst 


wodnienia  jego  twierdeenia.  Choćbyśmy  juł  bowiem  pytanie  o 
carskim  rodzie  Dymitra  pominęli,  toć  druga  ezęść  twierdzenia 
Żółkiewskiego,  mianowicie:  ie  Dymitr  by{  Hryckiem,  synem 
Otrepiewa ,  jest  niezawodnie  mylna ;  nie  ulega  dziś  bowiem  naj- 
mniejszej wątpliwości ,  ie  Dymitr  Hryckiem  Otrepiewem  nie  był^^. 
A  łe  go  hetman  z  taką  pewnością  Hryckiem  Otrepiewem  ogta^ 
sza,  widać  więc,  ie  przejął  to  zdanie  od  bojarów  moskiewskich, 
z  którymi  w  ścisłej  zażyłości  zostawał,  i  nasuwa  się  mimowol<p 
nie  myśl,  ie  i  co  do  oszustwa  Dymitra  pierwszego  mógł  l>yć 
podobniei  w  błędzie.  Jeśli  bowiem  wymieniona  przez  niego  okot- 
liczność,  że  carowa,  matka  Dymitra,  miała  wyznać,  ii  on  syneai 
jej  nie  jest,  zasługuje  na  uwagę,  tedyć  z  drugiej  strony  zasługuje 
na  uwagę  i  to,  co  mówi  spółc^esny  świadek  Margeret:  ie  tego  wy- 
znania nikt  z  ust  matki  nie  słyszał.  A  jeszcze  bardziej  uderza  w  tej 
mierze  to,  ie  kiedy  ciało  zabitego  Dymitra  przywleczono  przed 
monastyr,  w  którym  carowa  matka  mieszkała,  a  lud  i  bojaro- 
wie nalegali  oa  nią,  iiby  wyznała  czy  jest  jej  synem,  lub  nie? 
tedy  pomimo  groib  wszelkich  nie  słyszano  z  ust  jej  nic  innego, 
jak  tylko  te  słowa  iałośne:  Ach!  caemui  nie  pytaliście  mię  o 
to,  nimeśoie  go  zabili?  Słowa,  które  zdają  się  wbrew  sprze- 
ciwiać temu  co  mówi  Żółkiewski.  Nic  więcej  nad  to  dowiedzieć 
się  od  niej  nie  mogąc ,  wołano  jednak  do  zgromadzonego  ludu, 
ie  oto  carowa  matka  powiada ,  ii  to  jest  oszust,  nie  jej  syn. 
Go  do  samego  zaś  Dymitra ,  zgadzają  się  na  to  najzaciętsi  jego 
przeciwnicy,  ii  wiara  jego  ie  był  prawdziwym  synem  Iwana, 
była  tak  silna,  ie  jej  do  ostatniego  tchu  życia  nic  w  nim  za- 
chwiać nie  mogło.  Zarzut  nakoniec  jakoby  był  narzędziem  śle- 
pem  Jezuitów  upada,  jeśli  zwaiym  ściśle  tak  koleje  jakie  prze- 
bywał,   jako  i  to    ie  mimo  uległości  swej    dla  niektórych  wy- 

^®)  II  ut  maintenawt  de  notcrUti  publicue,  ęu^il  fut  non  Grigoire 
Okti^ffy  maie  qudque  amire  peraonnage,*  mówi  shiacnie  ziąic  Michał  Obo- 
leńaki  w  dziełka :  La  Legendę  de  la  we  et  de  la  mort  de  Demetrius.  Moacou 
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msgań  duchowieństwa  obrządku  rzymskokatolickiego,  którą  mu 
roztropność  doradzana,  sam  on  sta}  przy  obrządku  wschodoim, 
i  łonę  swoją  do  przyjęcia  jego  nakłonił^'). 

Jest  to  tedy  pytanie  niesłychanie  zawife,  i  nie  fatwe  do 
rozwiązania.  Karamzin ,  któremu  stały  otworem  wszystkie  archiwa 
rosyjskiego  państwa,  dzieje  te  opowiadając,  zmieniał  kilkakro* 
tnie  swe  zdanie.  Najpierw  miał  Dymitra  tego  za  prawdziwego 
syaa  Iwana;  później  opowiadał  te  dzieje  w  ten  sposób,  ie  py* 
tanie  czy  on  był  prawdziwym  lub  fałszywym  Dymitrem  ?  nie  roz- 
strzygnione  zostawił.  Nakoniec  z  wyższego,  jak  mówi  Mickie- 
wicz, polecenia,  przerobił  te  dzieje  raz  jeszcze  i  zrobił  go  naj- 
wyraźniej oszustem.  Nie  myślę  tu  bynajmniej  stawaó  w  obronie 
prawdziwości  Dymitra,  i  rozstrzygać  stanowczo  tego  pytania; 
chciałem  tylko  zwrócić  uwagę  czytelnika  na  to ,  ie  właśnie  ten 
ustęp  w  znakomitem  dziele  Żółkiewskiego  nie  naleiy  do  mo- 
cnych jego  stron,  i  budować  na  nim  wiele  nie  moina.  Zdanie 
hetmana  ulegało  tu  mimowolnie  wpływowi  tych  Szujskich ,  któ- 
rych jeszcze  w  Żółkwi  jako  gości  swoich  przyjmował,  ztąd  tei 
mówi  on  z  pewnym  rodzajem  wzgardy  o  Dymitrze ,  podczas  kiedy 
pomijając  juł  jego  pochodzenie,  a  tylko  czyny  i  zachowanie^ 
się  w  wypadkach  stanowczych  iycia  jego  na  uwagę  biorąc, 
wyznać  musi  bezstronny  historyk,  że  kimkolwiek  ten  nieszczę- 
śliwy był,  godnym  się  tronu  okazał. 

Prócz  wystąpienia  na  polu  dziejów,  zajmuje  jeszcze  Żół- 
kiewski niepoślednie  miejsce  między  znakomitszymi  swojego  czasu 
mówcami.  Mowy  jego  nie  są  dotąd  zebrane;  kilka  ich  znajdzie 
czytelnik  w  zbiorze  niniejszym. 

Tak  początek  i  progres  wojny  moskiewskiej  jako  i  mowy 
hetmana,  w  których  po  większej  części  na  sejmach  przed  kró- 
lem i  stanami  rzeczypospolitej  zdawał  sprawę  z  swoich  czynno- 
ści,   spowodowane  były  potrzebą  chwili  obecnej  i  spółczesnych 


^^)  lgAi'ąTng>i'n  Hist  tom  XI  rozd.  4  prz3rp.  478. 
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głównie  miały  na  celu.  Nie  podawał  tei  ich  hetman  do  druku; 
krążyły  tylko  w  nielicznych  między  rodakami  odpisach.  Inaczej 
miała  się  rzeoz  z  dziełkiem  następującem. 

W  poku  1642  Stefan  Potocki  starosta  feliński ,  brat  rodzony 
Jana  i  Jakóba,  zrobił  wyprawę  do  Wołoszczyzny,  w  celu  przy- 
wrócenia na  hospodarstwo  ztrąconego  szwagra  swego ,  Konstan- 
tego Mohiły.  Byłto  niby  zaciąg  prywatny,  nie  bez  wiedzy  jednakże 
króla  i  hetmana  zrobiony*^).     Obskoczony   nagle  w  dolinie  Sa- 
sowym  rogiem  zwanej  przez  Tatarów  Potocki,    zniesiony  został 
ze  szczętem  i  zabrany   w  niewolę.     Uzuchwalona   zwycięztwem 
horda  tatarska    wpadła  tymże    zapędem  w  granice  Polski.    Żół- 
kiewski z  bardzo    małą    garstką    rycerstwa    znalazł  się   w  obec 
potężnego  nieprzyjaciela.     Sciągnieniem  ku  sobie  części  wojska 
zkonfederowanego ,    wracającego    z    Moskwy    pod    Cieklińskim, 
i  puszczeniem  pogłoski  o  nadciąganiu    nierównie  większych  sił, 
udało  się  mu  powstrzymać  Tatnrów  od  dalszego  zagonu.  Wtedy 
to  stojąc  obozem  pod  Tatarzyskami ,  niedaleko  Kamieńca ,  zdało 
mu  się  stosownem  podnieść  ducha  nielicznych  towarzyszy  swo- 
ich przykładem  z  dziejów  starożytnych.  Napisał  więc  xiążeczkę, 
która  podówczas  w  odpisach  tylko  po  ręku  obiegając ,  ogłoszona 
była  drukiem    w  roku  4618    u  Franciszka  Cezarego  w  Krako- 
wie pod  napisem   następującym :    tZ  swazoryej    Seneki  filozofa , 
i  innych  niektórych    autorów,    zebrał   żołnierz  jeden    w  obozie 
pod  Tatarzy  szcza  mi,  z  mężnych  przykładów  Pobudkę  do  cnoty.t 
W  niej  wystawia  trzystu  Sparlanów  pod  dowództwem  Leonidasa 
przeciw  Xerxesowi  wysłanych,  którzy  na  wieść,  że  Tresenowie 
i  inni  Grecy   ustraszeni   potęgą    Persów  z  pola  umknęli,    nara- 
dzają się  nad  tem,  co  im  czynić  wypada.  Leonidas  widząc,  że 
wszyscy  gotowi  są  poledz  za  ojczyznę,    zawiązuje  rozmowę  ich 
temi  słowami: 

•Wrodzona  cnych  umysłów  waszych  chęć  do  służby  ojczy- 

»«)  Ob.  rtr.  418. 
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zny,  nie  pobudki  do  cooty,  raczej  pochwafy  potrzebuje.  Idzciełi 
obiadujcie,  w  podziemnych  krajach  wieczerzę  zgotowaną  za- 
sŁaoiem*^^. 

Jest  to  jedyne  dziefko  Żółkiewskiego,  drukowane  jeszcze 
za  jego  iycia. 

IX.   OSTATNIE   CZYNY   HETMANA   I   ŚMIERĆ. 

Od  owego  wtargnięcia  Stefana  Potockiego  do  Wołoszczyzny, 
zamierzali  Turcy  przeciw  Polsce  wielką  wojnę ,  którą  jak  z  jednej 
strony  hetman  wszelkiemi  sposobami  odwrócić ,  albo  przynajmniej 
odwlec  starał  się ,  tak  z  drugiej  strony  napady  kozaków  na  po- 
siadłości tureckie  i  wtargnięcie  powtórne  do  Wołoszczyzny  Ko- 
reckiego z  Wiszniowieckim  przyspieszały  ją  i  robiły  niezbędną. 
W  roku  1617  Skinderbasza  z  ogromnem  wojskiem  Turków 
i  Tatarów  zmierzał  do  Polski.  Wiedział  Żółkiewski  wcześnie  o 
jego  zamysłach,  i  znał  dobrze  jego  charakter.  Układny  na  po- 
zór ,  serdeczny  niby  i  przyjacielski  w  listach  swoich  do  hetmana , 
był  w  istocie  chytry,  obłudny  i  zawzięty  wróg  Polaków,  których 
zwał  narodem  hardym  i  przysięgał,  ie  nie  umrze  pokąd  har- 
dość  ich  nie  ukorzy  ^^  Posłany  przeciw  niemu  z  wojskiem 
nielicznem  Żółkiewski,  miał  polecenie  od  króla  iiby  bitwy  sta- 
nowczej unikał ,  i  wojska  ile  możności  oszczędzał.  Hetman  zajął 
mocne  stanowisko  pod  Buszą.  Skinderbasza  w  ciągu  rokowania 
z  nim  używał  wszelkich  podstępów,  aby  go  skłonić  do  opu- 
szczenia tego  stanowiska  lub  rozdwojenia  sił,  w  którymto  razie 
mógłby  go  oskrzydlić  i  znieść.  Hetman  był  w  tej  mierze  ostro- 
żny, nie  mógł  atoli  przeszkodzić  wtargnięciu  cząstki  jednej  Ta- 
tarów do  Polski  i  spustoszeniu  niektórych  okolic.  To  dało  po- 
wód do  powszechnych  narzekań  na  niego  i  skarg.  Winiono  go 
że  nie  wydał  bitwy  nieprzyjaciołom;  zarzucano  mu  brak  od- 
wagi, zbytnią  ostrożność;    mówiono  że  starość  niedołężnym  go 

^^  Ob.  8tr.  458  i  dalsze. 
M)  Ob.  str.  486  i  439. 
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zrobiła.  Te  i  tym  podobne  zarzuty  dochodzimy  jego  uszu,  i  oie 
byt  na  nie  obojętny.  Tfumaczyf  się  z  nich  z  pewjią  goryczą 
tak  w  listach  prywatnych  jako  i  w  publicznych  mowach.  W  pię- 
knym liście  do  Gębickiego  móWi  między  innerai: 

<Zaiem  tej  burze  następującej  z  daleka  nie  upatrowat? 
Załem  nie  dosyć  w  czas  oponować  się  jej  gotów  być  okazał? 
Zaiem  miejsca  nie  obrał,  na  które  i  teraz  post  rem  nikt  nie 
moie  sposobniejszego  wymyślić  i  ukazać  ?  Azai  w  dawaniu  prze- 
stróg o  następującym  niebezpieczeństwie  co  zchodziło?  Załem 
nie  przesłał  uniwersałów  i  przedtym  i  w  tym  tygodniu  kiedy 
Tatarowie  przyśli ,  po  trzykroć  dając  znać  ieby  po  stronach  pa- 
trząc na  tego  nieprzyjaciela  prędkość,  i  żeby  na  miejsca  prze- 
spieczne  się  chronili?  Jeśli  komu  co  gardził  przestrogi  stało 
się  ku  szkodzie,  siebie  ma  winować  nie  mnie;  jam  pełnił  mój 
obowiązek"  itd**). 

W  mowie  zaś  mianej  przed  królem  na  sejmie  warsza- 
wskim roku  1618  rzekł:  <Winowali  mię  w  dwóch  rzeczach  lu- 
dzie :  jedna  żem  pana  Koreckiego  nie  ratował ;  lecz  nie  mogłem 
bez  wolej  waszej  królewskiej  mości  et  consensu  reipublicm.  By 
się  byli  do  wojska  umknęli ,  mogliby  byli  być  cali.  Druga , 
iem  nie  zwiódł  bitwy,  nie  poraził  Skinderbasze.  Z  młodości 
mojej  nie  byłem  na  to  skąpy.  Oświadczałem  ochotę  moje  w 
krwawych  bitwach:  z  Kozaki,  z  Michałem  wojewodą;  pod  Re- 
wlem  zwiodłem  bitwę  z  Karolusem,  pogromiłem  go;  pod  Ca- 
rowem  Zajmiszczem ,  ie  mię  i  winowano  źem  nazbyt  skoro  po- 
szedł; więc  i  pod  Kłuszynem  zwyciężywszy  nieprzyjaciela  na 
szyję ,  hetmana ,  carskiego  brata ,  Szujskiego  wziąłem  i  do  sto- 
lice przyprowadziłem ,  bom  się  nie  bał ,  tylko  o  wojsko ;  wie- 
działem to,  jeślibym  szwankował,  nie  mogłem  stracić  jeno  je- 
dno wojsko ,  które  insze  było  gotowe  przy  waszej  król.  mości ; 
a  jeślibym  wygrał,    iem  wszystko  wygrać  miał.    Ale  tu,   gdzie 


«»)  OK  8fr.  295. 


srfo  o  bezpieczeofitwo  rzeczypospolitej ,  gdyby  byfo  uchowaj  Bt>ie 
wojsko  waszej  król.  mosoi  szwankowało,  musiaZem  się  sąłray- 
mać.  Kiedyby  pod  Adryanopolem  abo  Konstantynopolem  w  ziemi 
nieprzyjacielskiej,  waiytbym  hyl  wojsko,  bo  nie  saloby  mi, 
tylko  o  zgubę  wojska;  gdyby  pan  Bóg  poszczęścił,  Blogtoby 
się  dalej  z  wojskiem  koronnym  postąpić ;  ale  kiedy  m  limiiibus 
regnif  gdzie  posiłku  iadnego,  trochy  tej,  na  któr|  się  rzeezpo*- 
spolita  ubespieczyła ,  nie  było  tutum   dare  in  periculum*  iłd.^^) 

Szemrania  owe  które  hetman ,  wiekiem  i  trudami  na  zdro- 
wiu stargany,  dotkliwiej  nii  kiedykolwiek  uczuł  i  a  nich  tłu- 
maczył się,  nie  były  bez  wpływu  na  dalszy  jego  los.  W  za- 
wartej na  dniu  23  września  1617  roku  ze  Skinderbas^ę  umo- 
wie lekko  tylko  napomkniono  było  o  ziemiach  wołoskiej  i  mul- 
tańskiej,  ie  ich  nikt  ze  strony  polskiej  najeżdżać  nie  ma,  a 
hospodar  wołoski  według  dawnych  zwyczajów  zacbowuj^  się, 
starać  się  ma,  iżby  przymierze  między  królem  połskim>  a  ce- 
sarzem otomańskim  naruszone  nie  było^^).  Słowa  te  umowy 
wytlusnaczono  tak,  iż  rzeczpospolita  zrzekła  się  zwierzefaBteiwa 
swego  nad  Wołoszczyzną  i  Multanami,  tylu  ofiarami  oA  dawna 
nabytego,  i  robiono  ztąd  najcięższy  zarzut  hetmaoowi.  Tyimeza'^ 
sem  roku  1620  Gaspar  Gracyan,  hospodar  wołoski  oznaimił^ 
sam  chęć  poddania  się  z  swoim  krajem  pod  wyłączną  opiekę 
króla  polskiego  i  stanów  rzeczypospolitej,  jeśli  mu  do  wybicia 
się  zpod  władzy  tureckiej  dopomogą.  Zygmunt  III  dał  rozkaz 
Żółkiewskiemu,  aby  niezwłocznie  wkroczył  do  Wołoszczyzny. 
Uczynił  to  pożegnawszy  wprzód  króla  pięknym  liatem,  pisanym 
z  Baru  dnia  26  sierpnia  roku  1620,  który  tu  na  stronicy  374 
według  poprawniejszego  nieco  textu  umieściłem. 

Los  wyprawy  tej  wiadomy.  Żółkiewski  z  kilką  tysięcy 
wkroczywszy  do  Wołoszczyzny  miał  tam  złączyć  się  z  wojskiem 


«•)  Str.  309  i  dalsze. 
^7)  Ob.  str.  277  i  dalsze. 
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wofoskiem  w  sile  20  —  25  tysięcy.  Tymczasem  ledwie  po  kil- 
kokrotnem  upomnieniu  zfączyl  się  z  nim  w  600  koni  tylko  sam 
Gracyan.  Z  tem  malem  wojskiem  stanął  obozem  pod  Cecora  i  sto- 
czył z  Turkami  i  Tatarami  bitwę ,  która  na  iadną  stronę  nie  roz- 
strzygała. Gdy  się  zabierał  do  stoczenia  bitwy  powtórnej ,  wszczął 
się  w  obozie  jego  popłoch  i  nieposłuszeństwo,  i  niektóre  cho- 
rągwie z  zaciągów  prywatnych  wraz  z  dowódcami  swymi  i  Gra- 
cyanem  umknęły.  Zmniejszyły  się  więc  znacznie  i  tak-  jui  szczupłe 
siły  hetmana,  podczas  kiedy  ze  strony  przeciwnej  ukazywały  się 
nader  liczne  i  coraz  jeszcze  przybywające  wojska  Turków  i  Ta* 
tarów.  Nie  upadając  na  duchu  hetman,  kazał  zformować  tabor 
zamknięty.  Spięty  był  łańcuchami  i  opatrzony  działami  z  przodu 
i  po  rogach  tak,  łe  postępujące  w  nim  wojsko  mogło  się 
w  każdym  miejscu  zatrzymać  i  bitwę  zwiei^ć  z  nacierającym 
nieprzyjacielem.  Rozpoczęto  więc  odwrót  ku  Dniestrowi,  torując 
sobie  oręiem  drogę  przez  tłumy  nieprzyjaciół.  Po  oćmiu  dniach 
pochodu  dniem  i  nocą,  napady  wszelkie  na  tabor  zwycięzko 
odpierając,  stanął  jui  hetman  dnia  6go  października  nad  Dnie- 
strem bez  wielkiej  szkody.  Czego  atoli  nie  mogła  dokazaó  prze- 
moc nieprzyjacielska,  to  dokonała  sv«awola  i  niekarnośó  wła- 
snego iołnierstwa.  Opuszczony  od  wojska  hetman  z  garstką 
tych  co  mu  wiernymi  pozostali  do  ostatka  walcząc,  znaleziony 
był  na  pobojowisku  z  nadrąbaną  ręką  i  głową  uciętą. 

Tak  zginął  jeden  z  ludzi  najznakomitszych,  jakich  Polska 
kiedykolwiek  wydała.  Młodzieńcem  w  słuibie  rzeczypospolitej 
stanąwszy  przechodził  przez  wszystkie  stopnie,  do  późnej  sta- 
roi^ci  od  usług  jej  się  nie  wymawiając.  Lat  46  spędził  w  obo- 
zach, dwadzieścia  i  kilka  na  senatorskiem  krześle  zasiadał,  mąź 
stanu  jako  i  hetman  zarówno  wielki.  Wzorowy  w  pełnieniu 
cnot  domowych,  do  żony  i  dzieci  swoich  przywiązany,  ojczyznę 
nade  wszystko  miłował.  Pochlebcom  nieprzystępny,  kierował  się 
własnem    przekonaniem,    mniej  dbając   na  ludzkie   obmowiska. 
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Ghrześcianin  prawdziwy,  wielce  powaial  duchowieństwo  a  wspie- 
rał równie  wschodni  jak  i  zachodni  obrządek.  Kolegiata  obrządku 
łacińskiego  w  Zofkwi  i  cerkiew  narodzenia  pańskiego  tamie, 
a  monastyr  bazyliański  w  Krechowie*®)  sławią  pamięd  jego  ja- 
ko swego  założyciela.  Praw  boskich  jak  i  ludzkich  i^cisfy  prze- 
strzegacz,  wiarę  którą  wyznawał  udowadniał  czynami,  i  wszel- 
kie przeciw  niej  wykroczenia  karcił  surowo.  Synowca  swego, 
Adama  f  który  nieszczęśliwą  dla  Daniłowiczównej  miłością  unie- 
siony, życie  sobie  w  zamku  oleskim  odebrał^,  kazał  jako 
samobójcę  w  polu  odludnie  pogrzebać,  nie  dając  się  odwieśó 
od  tego  żadnemi  prośbami ,  i  zaledwie  dozwoliwszy,  iiby  zwłoki 
jego  na  marach  były  wystawione.  Podobnież  postąpił  z  powino- 
watym swoim,  Getnerem.  Starzec  ten  trudnił  się  lichwą,  gdy  tedy 
umarł,  hetman  kazał  go  w  polu,  zdała  od  miejsc  świętych  po- 
chowad,  niechcąc  iżby  ustawy  kościoła  w  tej  mierze  były  nad- 
werężone. W  ostatniej  swojej  wyprawie  wojsko  do  walki  z  po- 
hańcami  zagrzewając,  powtarzał:  jeśli  zostaniem  zwyciężeni,  nie 
między  jeńcami  lecz  między  poległymi  mię  szukajcie. 

Tym  sposobem  zadanie  bohatyra  chrześciańskiego  spełnia- 
jąc, w  73  roku  życia  swojego  za  wiarę  i  ojczyznę  krew  przelał, 

*^  Nadanie  Władysława  IV  datowane  w  Warszawie  dnia  20  marca, 
roku  1635  a  przechowane  w  odpisie  wierzytelnym  w  arcliiwum  monastyru 
krechowskiego    pod  liczbą  5  opiewa: 

Władysław  IV  z  bożej  łaski  król  polski  etc.  Oznajmujemy  tym 
listem  naszym  wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna  komu  wiedzied  należy, 
iż  produkowany  nain  był  list  jako  niegdy  Wgo  Stanisława  Żółkiewskiego, 
kanclerza  i  hetmana  wielkiego  koronnego ,  którym  nabożnym  czemcom 
religii  greckiej  monastyra  krechowskiego  przemienienia  pańskiego  nazwa- 
nego ,  w  lesie  nad  Krechowem  w  starostwie  jaworowskim  będącego ,  pewne 
pola  między  miedzą  Piotra  Matusza  poddapego  krechowskiego  z  jednej 
strony,  a  goócińcem  do  Lwowa  idącym  z  drugiej  strony  leżącego,  za  no- 
wym stawem,  za  ścianą  gromadzką  podle  do  folwarku  obszaru  krecho- 
wskiego należącego ,  są  nadane  i  pozwolone ,  i  na  to  konfirmacya  króla 
jegomości  óp.  pana  ojca  naszego  produkowana  itd. 

*)  Ob.  S.  Przyłęckiego  Pam.  o  Koniecpolskich  str.  190  i  428. 
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w  ostatoiej  woli  twojej  takie  zostawił  rozporządeenie: 
cGo  się  tyc^y  pogrzebu  ciała  mego ,  przydaje  się  to  i  wiel- 
kim królom,  ie  ciała  ich  bez  pogrzebu  zostają.  Sławniejszy 
iywoŁ  i  chwalebniejsza  śmierć  Władysława  króla  co  u  Warny 
zginął,  niMi  wielu  innych  co  na  icli  nagrobki  patrzymy.  Ale  to 
idzie  wedle  wolej  i  obiecania  bołego.  Życzę  pewnie  sobie  śmierci 
tak  słodkiej  dla  wiary  świętej,  dla  ojczyzny;  ale  nie  wiem, 
jeślim  tej  ładu  od  pana  Boga  godzien.  Jakoikolwiek  pan  Bóg 
przeźrzał,  jeśli  będzie  sposób,  niech  będę^  pochowany  w  grobie 
ojcowskim,  a  bez  pompy,  bez  owych  koni,  kirysów.  Jednak 
jeślibym  w  potrzebie  umarł,  miasto  asamitu  czarnego  który 
znaczy  iałobę,  niech  trumna  przykrytą  będzie  szarłatem,  na 
znak  wylania  krwie  dla  rzeczypospoliłej ,  a  to  nie  dla  chluby 
iadną ,  lecz  dla  pamiątki  i  dla  pobudki  drugich  do  cnoty  i  nie« 
szanowania  się  dla  ojczyzny>  ^^). 

<A  jeżeliby  gdzie  w  Wotoszech,  albo  gdzie  za  granicą 
śmierć  pan  Bóg  przysfał,  tamie  pogrześć  grzeszne  ciało  moje, 
a  na  tymłe  miejscu  mogiłę*  wysoką  usuć.  Nie  dla  ambicyej 
jakiej  tak  mieć  chcę,  ale  ieby  grób  mój  był  kopcem  rzeczy- 
pospolitej  granic**®). 

Życzeniu  jego  atało  się  zadość.  Wykupione  od  Turków 
zwłoki  jego  przywiezione  zostały  do  Żółkwi ,  złoione  na  marach 
szkarłatem  okrytych,  i  w  kościele  przez  niego  założonym  po- 
chowane*')   ze   stosownym   nagrobkiem*^}.     Za    Dniestrem  zaś 


»^  Sir.  178. 

«»)  Str.  290. 

*^)  Funu8  ^u8  edebratum  est  Źołkoiae  filio  ex  capHvitate  a  chtma 
redempło  ei  Ferenabcuih  a  BaMano.  Oarruft  purpura  c&tmestitua  fuił ;  cum 
imponeretur  in  sepulohrum ,  łormenłum  explo»um  esć  in  signum  tristitiae,  R&ph. 
J^zyński  CoUectanea  ms.  str.  20G. 

*■)  Życzył  sobie  hetman  iżby  nagrobek  jego  był  „bez  dilabnych 
słów"  i  wskazywi^  na  Szymona  Szymon owicza ,  iżby  go  się  radzono  (ob. 
str.  179).     Prawdopodobnie  wifc    oba   dawne   nagrobki  jego :    żi^iewski 


Ul 

w  miejscu  gdaia  polegf ,  usypano  wysoka  onogiłę,  aa  łt^ej 
szcratki  pomnika  mu  wystawionego  podziśdzień  widzi^d  się  dają. 
Pozostała  po  nim  wdowa,  była  córką  Jakóba  ^Herburta^ 
a  Jana  Zamojskiego  siostra  cioteczna.  Z  nią  miat  troje  dzieci, 
mianowicie    córek    dwie:    Zofię,    która   jeszcze    w  roku   1G66 


i  cecorski,  w  Starowolskiego  Monumentach  str.  476  i  477  przytoczone, 
s^  pióra  tego  poety.  Żółkiewski  nagrobek  pierwotny  zastąpiony  został 
innym  za  czasów  Jana  m.  Dajemy  ta  oba  według  Starowolskiego: 

D.     O.     M. 

STANISLADS   IN   ŻÓŁKIEW    ŻÓŁKIEWSKI, 

Regni  PolouisB  Gancellarins,  et  £xercitaum  Dos  Supremus, 
Barensis,   Jaworowiensis ,  etc. 
Capitaneus. 
Cosacis  Rebellibus  debellatis ,  Tartaris  ad  Udyczam  profligatis ,  Moschorum 
tyranno  capto,    et  eorum  Monarcłiia  domita,    cum  Yictor  ac  Triumphator 
Orbi  terrarum    clarcsceret,    ne  et  in  coelis    triumphali  pompa,    et  victrici 
corona  careret,    in  Moldauia  ad  Tyram    cum  Tartaris    fortiter  dimicando, 
pro  Fide  Cliristi  et  Patria  sacra  yictima  occubuit,    anno  Beparate  salutis, 
MDCXX.  Octob.   6.  setatis  susb  LXX.    Truncus  ejus  publico  luctu,  dome- 
sticis  Penatibus  illatus  est ,  Caput  Bizantii  Barbarorum  insolentise  ezpositum , 
magnaąue  postea  moestissimaa    Coniugts  cara  inde  reportatum,    in  hoc  te* 
gontur  tumulo. 

Tibi  Hostis  ad  terrorem, 
Tibi  Hospes  ad  exemplum. 


Deo  trino,  et  oni. 

Hospes 

Si  Christianus  hue  aceediB, 

Pro  Cłuristi  Fide  interempto  rota  ue  denega. 

Si  paganus  Tenis,    lapidi  ne  inyideas  locum. 

Qni8qui8  ades 

Quam  dulce  et  decorum  sit  pro  Patria  mori,  ex  me  disce. 

STANISLAUS  IN  ŻÓŁKIEW  ŻÓŁKIEWSKI 

Begni  Polonise  Cancellarius  et  Exercituum  Duz  supremus 
Barensis ,  Camionacensis ,  Jaworoyiensis 
Capitaneus 
Post  reportatas  de  Cosacis  Rebellibus ,  ac  de  Tartaris  yictorias ,  post  actos 
subiugata  Moschoyia  triumphos ,  Reąuepublica  Polona ,  qua  pace ,  qua  bello 
prseclare  gubemata,    tum  fortiter  cum  Tartaris   dimicando,    hic  occubuit; 
TOS  meo  sanguine  conspersi  campi  Cecorienses,    debit»  me»  in  Deum  et 
Patriam  pietatis,  fideles  perennis  estote  testes. 

Azmo  Domini  MDCXX.  Octob.  6. 
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wyszła  za  Jana  DanUowicza  późniejszego  wojewodę  ruskiego, 
i  Katarzynę,  która  poślubiona  Stanisławowi  Koniecpolskiemu , 
w  półtora  roku  po  zamęściu  swojem  umarła.  Syn  hetmana , 
Jan ,  młodzieniec  wielkich  zdolności ,  biegły  szczególniej  w  na- 
ukach matematycznych ,  rubieszowski ,  jaworowski  i  kałuski  sta- 
rosta, był  wraz  z  ojcem  w  wyprawie  cecorskiej,  gdzie  cięiko 
ranny  dostał  się  do  niewoli.  W  rok  później  wykupiony  z  niej, 
zamyślał  o  wainej,  na  zupełne  zniesienie  Tatarów  wyprawie; 
tymczasem  gdy  w  roku  1633  na  sejmie  walnym  w  Warszawie 
posłował,  z  rany  niedobrze  zagojonej  umiera. 

Opowiada  Rafał  Jączyński,  ie  razu  pewnego  przyjmował 
hetman  na  zamku  swoim  w  Zołkwi  licznych  gości.  Pora  była 
wiosenna  i  ciepła,  pootwierano  drzwi  i  okna,  w  nich  pełno 
kwiatów  i  zieloności,  a  wewnątrz  pokojów  obicia  i  kobierce 
róźnowzore.  Z  gajów  pobliskich  wleciał  tam  oknem  słowik 
i  śpiewem  przedziwnym  zachwycał  wszystkich  słuchaczy.  Polecił 
hetman  słuibie  największą  ostrożność,  aby  ptaszyny  nie  pło- 
szono i  nieprzeszkadzano  jej  w  obraniu  sobie  gniazdka.  Jakoż 
poczęła  się  gnieździć  nad  temi  kobiercami  i  jedno  młode  wy- 
lęgła. Zdarzyło  się  po  niejakim  czasie,  ie  hetman  miał  znowu 
na  swoich  pokojach  liczne  towarzystwo.  Słowik  ten  jeszcze  raz 
zachwycał  gości  przez  chwilę  swoim  śpiewem.  Byłto  jakoby  śpiew 
pożegnalny,  wnet  bowiem  temźe  oknem  wraz  z  pisklęciem  swojem 
uleciał.  Widząc  to  hetman  rzekł:  Takto  bywa  na  świecie,  ie  i  dzie- 
dzic puścizny  ojców  nie  zagrzeje.  Słowa  te,  dodaje  dawny  Żół- 
kiewskiego biograf,  były  przeczuciem  i  przepowiednią  hetmana 
o  własnym  swoim  rodzie:  syn  bowiem  jego  zgasł  niebawem, 
a  wszystko  mienie  jego  przeszło  w  ręce  Daniłowiczów^^). 


*^)  CoUectanea  ms.  str.  204. 


POCZĄTEK  I  PROGRES 
WOJNY  MOSKIEWSKIEJ 

ZA  PilOWANIA  UÓŁA  JB60I0ŚC1  ZYdlifTA  10, 

ZA  REGIMENTU    JMP.  STANISŁAWA    ŻÓŁKIEWSKIEGO, 
wonwooT  KuowsuEfio,  ranuNA  polhbgo  KORomnco. 


H. 


P0CZ4TEM  I  PROGRES  WOJNY  NOSKIE^HSKIEJ 

ZA  PANOWANU  KRÓLA  JEGOMOŚCI  ZYGMUNTA  III,  ZA  REGIMENTU 

JMP.  STANISŁAWA  ŻÓŁKIEWSKIEGO.  WOJEWODY  KIJOWSKIEGO 

HETMANA  POLNEGO  KORONNEGO. 


Poważny  między  neoterykami  scriptor^  Philippus 
Cammineus  opisując  językiem  francuskim  Ludwika  XI  króla 
francuskiego  i  syna  jego  Karolusa  VIII  sprawy,  gdy 
tento  Karolus  VIII  zawodził  się  na  wojnę  do  króle- 
stwa neapolitaóskiego,  utyskuje  na  niejakiego  Bryssoneta  s 
podłego  i  lekkiego  człowieka,  który  do  tej  wojny  per- 
swazyami  swemi  króla  przywiódł;  i  ukazuje  przykład  na 
tym  Bryssonecie,  jako  częstokroć  mali,  podli,  nikcze- 
mni ludzie  mogą  siła  złego  narobić.  Bo  i  ta  wojna  po- 
wiodła się  była  z  razu  królowi  francuskiemu ,  ale  eon-  <<> 
hts^  jej  .był  (mtó,  cdamilosus]^  wielem  krwie  rozlania, 
excidiis  urbium^  vasłiłałe  promndarum  ^  stanęła.  Tymże  spo- 
sobem i  tej  wojny  moskiewskiej  zaciąg  tak  obfite  krwie 
rozlania,  i  tak  wiele   złych  rzeczy,  które  się  stały  i  je* 

Wierss  1  neoleryktmi*  hUlorykami  JT.  —  3  Karolusa*  Karola  /}/.  5.  Af.  —  4  lento*  len- 
ie S.  RS.  —  Karolusł  Karol  A/.  5.  Af.  —  8  podli*  podli  I  JT.  —  O  silą*  wiele  S.  A?. 
~  ii  wielem  krvv'ie  rozlania*  wiolom  krwie  rozlania  A/,  wielom  krwi  rozlania  S.  H9. 
—  12  proYinciarum  sUnęła*  provinciarum  sUncto  A/  provinciarum  5.  —  13  tej*  ten  M,  — 
obfite*  obfltego  5.  —  14  rozlania*  rozlanie  M, 

'  nowołytnymi  pism.    '  koniec.  *  smutny,  opłakany,   *  sbarieniem  miatt,  ipusŁoste- 
niem  prowincyj. 
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szcze  im  nie  koniec,  z  podobnego  Bryssonetowi  człowie- 
ka ,  pana  Jerzego  Mniszka ,  wojewody  sandomirskiego  po- 
szedł; który  dla  ambicyi  i  chciwości  swojej  Moskwi- 
cina    Hrycka,   syna  Otrepiejowego ,    który    per    imposlu- 

«  ram  *  zwal  się  carewiczem  moskiewskim,  Dymitrem  Iwa- 
nowiczem,  podjął  się  forytowaó,  prowadzić  na  państwo 
moskiewskie  przez  podchlebstwa  i  oblesności,  któremi 
samemi  ralebał^'^  za  pomocą  powinnego  swego  xiędza 
Bernata   Maciejowskiego ,  biskupa  krakowskiego  i  kardy- 

10  nała,  który  natenczas  miał  wielką  powagę  u  króla  jegomo- 
ści, do  tego  rzeczy  przywiódł ,  źe  non  obscure^  tej  sprawie 
król  jegomość  faworyzował,  jakoby  przez  szpary  na  to 
patrząc,  przeciwko  zdaniu  wielu  przednich  senatorów, 
którym  się  to  bardzo  niepodobało.  Doszło  się  tego  dowo- 

« dnie ,  wiedział  i  sam  pan  wojewoda  sandomirski,  źe 
ten  szalbierz  nie  jest  Dymitr;  przecie  jednak  zaślepiony 
chciwością  i  pychą,  upomie  popierał  to  przedsięwzięcie. 
Działo  się  to  roku  1604  sub  exilu  aułumni^  Zaciągnął 
nie  mały   orszak   ludzi,    część    datkiem   a   najwięcej   o- 

20  bietnicami  i  nadziejami ,  bawiąc  ich  czas  niemały  koło 
Lwowa,  z  wielkim  skwierkiem  i  uciskiem  ludzi  ubogich; 
poszedł  potem  na  Kijów  do  siewierskiej  ziemie. 


WItrtt  1  koiMM»  konieei  S,  M,^  i po4ohiMgo> podobnego  &  —  i  który fktórM  S,  MS, 

—  ilfoskwtciiia  Hryckt*  Moskwicint  Hryczkt  M.  Moskwiaaa  Hrynika  Rf.  Moskwie  Hiyu- 
%A  8,  R9.  -^  OlrepUiawegoł  Oeiepiesow^go  H/.  OlrapiąjowflfO  5.  A?.  Ottropi^<»weg«  M. 

—  6  ctrewiesemji  earowiczeai  fł/.  earowiecm,  S.  R8  —  t  ]wanowictem«  Janowiesem  S, 
RS*  —  forjtować*  go  forytowaó  M,  i)/.  —  7  obletnoieii  obliesnofoi  Rł.  9,  5.-8  va- 
lebab  vivebat  IT.  —  9  Bernala*  Bernarla  S,  RS  —  iO  wielką  powagf »  powagę  wielką  & 
li;?.— i2  jegomoicL^tej  sprawie  król  jegomoió  fkworyzował*  Jgmici,  tąj  aprawie  faworyzo- 
wał S.  RS.  —  jakoby*  jakby  Rf.  IT.  —  14  lo  bardzo*  bardzo  S.  RS,  —  17  popierał  lo 
przedsięwzifclei  popierał  tego  przedsięwzięcia  ir.-*>  18  zaciągnął  oie*  zaciągnął  się  5.  R9, 

—  dO  obietnicami  i*  obietnicami  Jf.—  22  poszedłc  zeszedł  )f. 

*  prtet  f zalbieralwo.  *  wielo  mógł.    *  doić  wyraźnie.     ^  przy  f chylku  jesieni. 
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Moskiewskiej  ziemie  taki  natenczas  byt  status.  * 
Borys  Fedorowicz  Hodunow  rebus  poHAatur^  Człowiek 
ten  nie  z  carskiego  plemienia  i  nie  z  przedniej  familii , 
które  maję  w  państwie  tym  precedencye  swe^  i  pilno  ich 
przestrzegają.  Jednakże  nie  podło  się  byt  urodzi! ,  bo  i  sio«  s 
8trę  jego  rodzoną  z  osobliwości  też  jej  wielkiej  za  żonę 
wziąt  byt  sobie  Fedor  syn  cara  Iwana ;  co  Borysowi  nie 
maty  przystęp  uczynito  do  państwa.  Ale  nadewszystko  do- 
wcip jego,  który  byt  in  omni  actione  humanarum  rerum^ 
wielki,  przedziwny.  Ten  i  cara  Iwana  z  świata  zgta-  lo 
dzit  przenająwszy  doktora  jego  Anglika,  który  cara  Iwa- 
na kurowat;  bo  też  na  tym  rzecz  byta,  by  go  byt  nie* 
poprzedził,  że  sam  i  z  wiela  innych  przednich  ludzi 
miat.gardto  dać;  jako  to  nie  nowina  byta  carowi  Iwa- 
nowi ludzi  tracić,  gdyż  od  początku  świata  tyrana  okru*  is 
tnika  podobnego  sobie  Iwan  car  nie  miat. 

Gdy  car  Fedor  na  państwo  po  ojcu  usiadt,  czło- 
wiek był  ingenio  miti,^  modlitwami  i  nabożeństwem  się 
bawił,  do  sprawowania  tak  wielkiego  państwa  experycn- 
cyej  i  zmysłów  nie  miał,  Borys  przez  siostrę  swoje,  a  żo-  to 
nę  jego,  koniuszym  i  namiestnikiem  włodzimierskim  (któ- 
ry urząd  najprzedniejszy  w  tym  państwie  jest),  a  potym 
prawicielem  wszystkiej  ziemio,  to  jest:  gubernatorem  zo- 
stał.    Kniazia  Mścisławskiego   Mikitę  Romanowicza,  knia- 
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zia  Iwana  Piotrowicza  Szujskiego,  których  byl  ojciec  car 
Iwan,  widząc  syna  swego  niedostatki,  jakoby  za  opiekuny 
mu  naznaczył,  tych  Borys  per  varias  arłes^  odraził,  z 
samym  tyko  Szczełkanowym,  który  był  kanclerzem^  (czło- 

5  wiek  to  był  mądry,  opiekun  od  cara  Iwana  mianowany 
czwarty),  z  tym  Borys  zdał  się  na  jedno,  a  imieniem 
cara  Iwana ,  szwagra  swego,  kierował  wszystkim  carstwem 
po  swej  woli ,  wszystkie  drogi  ad  połenłiam^  i  do  car- 
stwa sobie  uścielając. 

10  A  iź  mu  miał  być  na  przeszkodzie  carewicz  Dymitr,  któ- 
rego był  car  Iwan  spłodził  z  Marfy  Nagiej  (ten  chował  się  w 
Uhleczu,  dziecię  w  dziewięci  lat)  przez  wielką  a  chytra 
niecnotę  postarał  się  Borys,  ze  go  zgubił.  A  iż  rzecz  jest 
godna  pamięci,  krótko  wspomnę,  jako  się  to  stało.  Byli 

i5  dwaj  synowie  bojarscy,  których  zwano  Mikita  Koczałow 
i  Daniłka  Bitachowski,  którzy  byli  cltenłes^  Borysowi, 
tym  powiedział  Borys  tajemnie:  żew^ola  jest  hospodarska, 
aby  jechali  do  Uhlecza  i  zarzezali  Dymitra  carewicza, 
dając  przyczynę,  ze  ludzie  niektórzy  niespokojni  buntują  się 

w  i  chcą  podnieść  Dymitra  carewicza,  wojnę,  rozruch  i  za- 
mieszanie w  ziemi.  Czemu  zabiegając,  potrzeba,  żeby 
carewicz  Dymitr  nie  był  żyw.    Przecie  oni  synowie  bo- 
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jarscy  (jako  to  u  tego  narodu  carska  krew  jest  m  sum- 
ma veneraiione)^  chociaż  byli  intimi'^  Borysowi,  trwo- 
żyli się.  Rzekł  im  po  tym  Borys:  » przywiodę  was  do 
hospodara;  że  to  sami  usłyszycie  z  ust  jego,»  i  wprowa- 
dzi! ich  do  pokoju  carskiego.  Tamże  po  cichu  coś  in-  5 
Dego  z  carem  Fedorem  mówił  podobnym  fortelem,  jako 
była  Messalina  onus  łerrae^  oszukała  Klaudyusza  cesarza 
męża  swego ;  tych  przykładów  Borys  z  pisma  nie  wie- 
dział, bo  ni  czytać  ni  pisać  nie  umiał,  ale  zmysłu  miał  do- 
syć ile  na  złe.  Kazawszy  inszym  z  pokoju  wyniść,  gdy  io 
oni  tylko  dwaj  synowie  bojarscy  zostali,  głosem  począł 
mówić  do  cara  Fedora:  »nie  chcą  mi  wierzyć,  com  im 
twoim  imieniem  hospodarskim  rozkazał,  powiedz  im  sam, 
że  to  jest  wola  twoja. •  Gar  Fedor  rozumiejąc,  iż  o  to 
szło,  co  Borys  z  nim  cicho  mówił,  (na  zabicie  brata  ni-  is 
gdyby  był  konsensu  nie  dał,  i  bardzo  go  potym  ża- 
łował) na  onę  instancyą  Borysowa,  rzekł  do  tych  dwóch: 
•uczyńcie,  jako  wam  Borys  rozkazał.-  Jakoż  jechali  i  u- 
czynili.  Borys  przed  carem  Fedorem  powiedział,  i  tak 
głos  rozpuścił,  że  go  kaduk  popadł  i  nożem,  który  w  ^o 
ręku  miał,  sam  się  zarzezał.  Wielkie  jednak  kłótnie  po- 
wstały o  to  zabicie  Dymitra.  Tamże  zaraz  w  Uhleczu 
onych  dwóch  synów  bojarskich  i  trzeciego  kuratora,  któ- 
ry przy  Dymitrze  był,  pospólstwo  zabiło  i  na  Moskwie 
tumult  był  wielki;  lecz  Borys  rozumem  swym,  potencya  23 
i  pieniędzmi  carskiemi  uspokoił  to  i  uciszył. 
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A  gdy  już  tak  wszystkie  rzeczy,  których  potrzebo- 
wał do  osi^gnienia  państwa,  sobie  sposobił  i  samego  ca- 
ra Fedora  szwagra  swego  otruł,  rzkomo  nie  chc^c,  spe- 
eie    recusanłis^  jakoby  przymuszony   prośbami    ludzkiemi 

5  na  carstwie  usiadł.  Wiedziało  wielu  ich,  ile  z  ludzi  prze- 
dnich, te  jego  fortele  i  niecnoty,  ale  potencyi  jego  nie 
mogli  się  sprzeciwić;  jeśli  się  gdzie  kto  ozwał,  tra- 
cił, gubił.  Na  dom  xi§źat  Szujskich,  który  też  w  tym 
państwie  najmożniejszy  i  najrodowitszy  był,   szukał   rady 

10  i  sposobów,  ale  mu  to  nie  poszło.  Bo  Borys  jeszcze  i 
za  cara  Fedora  i  potym  za  swego  panowania  skukłał  i 
potłumił  ich,  kniazia  Iwana  Piotrowicza  Szujskiego,  który 
Pskowa  królowi  Stefanowi  bronił,  zgładził;  człowiek  to 
był  przedni  w  domu    Szujskich  i  u  wszystkiego  narodu 

18  moskiewskiego  wielkiej  powagi.  Kniazia  Wasyla  Szuj- 
skiego, który  potym  carem  był,  i  kniazia  Iwana,  brata  je- 
go rodzonego,  do  więzienia  posadził;  kniazia  Alexandra 
tychże  rodzonego  brata  zabił,  i  uczyniłby  to  był  wszys- 
tkim, atoli  tych   dwóch  protexit  af/imtas\   którą  miał  z 

20  kniaziem  Dymitrem  Szujskim,  czwartym  ich  bratem;  bo 
dwie  rodzone  siostry  Skuratowny  były :  jedna  za  Borysem, 
a  druga  za  kniaziem  Dymitrem,  która  tu  i  teraz  jest  z 
mężem  swoim,  z  tymto  kniaziem  Dymitrem  Szujskim. 
Mimo  kniazie  Szujskie,   wiele  innych   ludzi  zacnych  po- 

15  gubił,  potracił,  rozmaite  przyczyny   na  nich  wymyślając, 
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azatym  dla  tego  tyraństwa  u  wielu  ludzi  był  w  nieDawi- 
&ci  y  a  przez  starość  i  zdrowie  z2e  (bo  byt  hydropicus)  *  w 
kootempcie. 

hto  słału  rerum^  przyjechał  pao   wojewoda   sando- 
mirski  z  Hryckiem,  Jako  go  Moskwa  zowie,  Rostrycha  i  » 
dcoro  się  z  nim  na   granicy   pojawił,  czerń,    pospólstwo 
moskiewskie    zaczęło  przystawać  wedle  przychylności  do 
krwie  panów   swych    przyrodzonych.     Temu    też   Hryc- 
kowi  dostawało  zmysłu,  wymowy  i  śmiałości,  umiał  ich 
traktować,    udając   się  za  tego    czym  nie  był.     Jęły  się  ^^ 
rzeczy  po   moskiewskim  państwie  mieszać.     Czernichów 
zamek  ukrainny  przyjął  go;    oparł  się  był   Nowogródek, 
którego  bronił  od   Borysa   niejaki  Bosman;  przysłał  tam 
byt  wojsko  Borys  na  odsiecz  Nowogródkowi  z  kniaziem 
Mścisławskim,  ale  się  temu  wojsku  nie  zdarzyło.  Obronił  ^^ 
jednak  Bosman  Nowogródka,  ale  Putywl,  najprzedniejszy 
zamek  w  siewierskiej  ziemi,  zbuntowawszy  się  przeciwko 
Borysowi,  posłał  oddając  posłuszeństwo  temu  szalbierza* 
wi.     Było   kilka   potrzeb  na  różnych   miejscach,   pogro- 
miony będ§c  ten  szalbierz,  uszedł  do  Putywla.  A  wtym^ 
na  jego  szczęście   ingrmescebał  valełu(k^  Borysa.    Wystał 
był  wojsko  widlkie ,  nad  którym  przełożył  kniazia  Wasyla 
Szujskiego,  i  już  to  wojsko  było  u  Kramów  (zamek  tak 
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zowia  w  siewierskiej  ziemi),  a  w  tym  padła  nowina,  źe 
Borys  umarf.  Jęło  się  zaraz  wojsko  ono  mieszać,  kniaź 
Wasyl  Szujski  zwoławszy  wszystkich,  długo  mówiąc,  wy- 
wodził i  ukazował  imposłuram^  tego    Hrycka;  był  i  stryj 

8  rodzony  lego  Hrycka,  u  którego  się  po  zejściu  ojca  swego 
wychował,  który  z  przysięga  twierdził,  źe  na  ręku  swoich 
włożył  do  grobu  carewicza  Dymitra.  Prosił  i  napominał  ich, 
żeby  nie  skłaniali  umysłów  swych  do  tego  szalbierza,  ale  ra- 
czej pamiętając  na  przysięgę,  klórę  uczynili  zmarłemu  Bory* 

<o  sowi,  żeby  synowi  jego  Fedorowi  Borysewiczowi  wiary 
i  przysięgi  dotrzymali.  Uspokoiwszy  wojsko,  poruczył  je 
kniaziowi  Wasylowi  Galiczynowi  i  Bosmanowi,  który  dla 
obronienia  Nowogródka  był  tez  w  niemałej  wadze.  A 
sam  kniaź    Szujski   bieżał   do  Moskwy,  chcąc  się  znieść 

15  z  kniaziem  Mścisławskim  i  bratem  swym  kniaziem  Dy- 
mitrem i  inszemi  bojary,  którzy  byli  w  stolicy,  o  utwier- 
dzeniu panowania  Fedora  Borysowicza,  i  o  uciszeniu  tych 
tumultów.  Wojsko  ono,  które  zostało  z  Galiczynem,  jeśli 
sua  sponłe^   jeśli   teżto    (jako    sława  jest)    za  poduszcze- 

to  niem  Galiczynowym ,  zbuntowało  się.  Po  zejściu  Bory- 
sowym  z  onych  spraw  jego  tyrańskich  świeża  invidia^ 
i  u  przedniejszych  i  u  pospólstwa  obciążyła  syna  jego,  atoli 
zaraz  Galiczyn  z  Bosmanem  jechali  do  Putywla  do  szal- 
bierza, oddając    posłuszeństwo,    imieniem    owego    wszys- 

28  tkiego  wojska.    Szalbierz  posłał  zaraz  do  Moskwy,  i  tam 
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przez  sprawę  niejakiego  Tatyszczewa,  Fedor  syn  Borysów 
i  z  matka  swa  poddanym  został,  a  szalbierz  panem  ob- 
wołany. Z  Putywla  aź  do  Moskwy  cum  summa  venera- 
łiane^  prowadzony,  tam  przyjęty,  koronowany  i  wszys- 
tkie państwo  moskiewskie  posłuszeństwo  mu  oddało.  Nie  ^ 
piszę  progresu  tej  sprawy  ad  amussim^  dla  przedłu- 
żenia. 

Były  legacye  do  króla  jegomości  i  od  Borysa  o  ten 
najazd   od    pana   wojewody   sandomirskiego ,  i  od    sza^ 
bierzą ,  gdyż  juz  na  stolicy  usiadł.    Subtelność  moskiewska ,  lo 
gdy  już  wielom  ludzi   wiadoma,  przyjdzie  przypomnieć. 
Wyprawował  gońca  ten  to    impostor^   do  króla  jegomo- 
ści: raili   mu  na  to  poselstwo  kniaziowie   Szujscy  nieja- 
kiego Iwana  Bezobrazowa,  człowieka  roztropnego,  z  któ- 
rym   mieli    tajemną   zmowę.     Ten  Bezobrazow    rzkomo  ur 
się  wymawiał  z  tej  legacyi,  pretendując  różne  przyczyny, 
ale  kniaź  Wasyl  Szujski  tuż    przy  szalbierzu  sfukał  i  zła- 
jał go,  a  szalbierzowi   perswadował,   że  nad  Bezobrazo- 
wa do  tej  legacyi  nie  łacno  sobie  sposobniejszego  trafi; 
i  tak  nad   wola  jakoby  swa  podjął   się   Bezobrazow  tej  so 
legacyi. 

W  Krakowie  króla  jegomości  zastawszy  sprawował 
ten  Bezobrazow  legacyą  jmblice^  od  szalbierza ,  zwyczajem 
zwykłym,  który  się  zachowuje  między  królmi,  oznajmu- 
jąc ,  że  go  pan  Bóg  posadził  na  stolicy  przodków,  dzię-  ts 
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kując  królowi  jegomości  za  chęć  i  iycńmo&ó  pokazana, 
ofiarując  przyjaźń  sąsiedzka;  tajemoie  zaś  wskazał  do  pa- 
na kanclerza  lilewskiego,  żeby  sam  z  nim  mógt  mówić;  lecz 
dla  suspicyi  i  dla  tej  Moskwy   samej,  która  z  nim    by- 

8  la,  niezdało  się  królowi  jegomości,  żeby  się  pankaoclens 
z  nim  zamyka?;  na  tern  stanęło,  żeby  prośby  swoje,  co- 
kolwiekby  miał  w  zleceniu ,  panu  Gasiewskiemu  staroście 
wieliskiemu  powiedział.  SemotU  arhUris,^  otworzył  się 
z  tym    zleceniem,    które  miał  od   Szujskich,  i    od   Gali* 

10  czynów,  którzy  uskarżali  się  żałobliwie  królowi  jego- 
mości, że  na  nich  wsadził  człeka  tak  podłego,  Idckiego 
uskarżając  się  dalej  na  tyraiistwo,  na  wszeteczeństwo,  na 
zbytki  jego,  i  że  ten  człowiek  z  żadnej  miary  nie  jest 
godzien  miejsca  tego;  więc  iż  chcą  o  tym  myśleć,  jako- 

is  by  go  znieśli,  chcąc  raczej  do  tego  rzeczy  wieść,  że- 
by na  tym  państwie  królewicz  Władysław  panował.  Ta 
była  summa'^  wskazania  od  bojar. 

Respons    publice^   dany   do    szalbierza  w  terminach 
Bezobrazowi;  tajemnie  zaś  bojarom  kazał  król  jegomość 

M  powiedzieć;  iż  żałuje  tego,  że  ten  człowiek,  którego  król 
jegomość  za  własnego  Dymitra  miał,  na  tym  miejscu  u- 
siadł,  i  że  się  tak  tyrańsko  i  nieprzystojnie  przeciwko 
nim  obchodzi,  niezagradzając'im  do  tego  drogi,  żeby  nie 
mieli  o  sobie   radzić.     Go    się  tyczy   królewicza  Wlady^- 

115  sława,  król  jegomość  nie  jest  tego  umysłu,  żeby  gomia- 
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la  uwodjsić  ehdwość  panowania ,  i  syna'  swego  do  ta- 
kowejźe  moderacyi  chce  mieć,  podając  to  na  wolą  bo- 
ią.  Nikt  oprócz  pana  kanclerza  litewskiego,  przez  któ- 
rego to  sdo,  o  tym  nie  wiedział  na  ten  czas. 

To  się  tez  godzi  przypomnieć:  potenczas  wyjechał  b 
byłzMoakwy  jeden  Szwed,  który  od  carycy  Marfy,  ma- 
tki nieboszczyka  Dymitra,  przyniósł  to  królowi  jegomości, 
26  choć  tak  w  odkryta  znała  się  do  tego  szalbierza  dla 
swych  respektów,  ale  ze  on  jej  synem  nie  jest.  Miała  u 
aiebie  wychowanicę,  Inflantkę,  Roznownę,  którą  czasu  woj-  <o 
oy  inflantsktej  wzięto  było  dziecięciem  małym;  przez  tę 
wychowanicę  do  tego  Szweda,  a  przezeń  chdała,  żeby 
król  jegmność  wiedział;  co  ztad  pochodziło,  ze  ten  szal- 
bierz Rostrycha  chciał  wyjąć  syna  jej  Dymitra  z  grobu, 
2  cerkwie  uhleckiej ,  gdzie  natenczas  był  pochowany  wy*  h 
rzucić,  rzkomo  te  fałszywego,  albo  domniemanego  kości 
Dymitra;  cnej  jako  matce  własnej  było  żałosno;  prze* 
cięż  przez  subtelności  niejakie  zabieżała  temu,  że  nie- 
ruszono  kości  z  tego  grobu ;  które  potym  za  panowa* 
Dia  Szujskiego  przeniesione  są  do  stolicy.  ^^ 

Wiedział  pan  wojewoda  sandomirski  i  o  tym  wska- 
zaniu matki  własnego  Dymitra;  lecz  rozumiejąc,  że  pe- 
wne panowanie  miało  być  tego  impostora,  nieprzestał 
swego  przedsięwzięcia.     Toczyła  się  tragedya:  wesele  w 
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Krakowie  z  pompę ,  droga  do  Modiwy  na  kotczych , 
na  karetach  z  okrutnym  orszakiem  niewiast,  białych- 
gtów;  wesele  się  odprawito  a  zaraz  w  kilka  dni  szal- 
bierza  zabito  9   i   naszym  się    dostato  i  wstydowi    biało- 

»  gtowskiemu  nieprzepuszczono. 

Kniaź  Wasyl  Szujski  powodem  tego  wszystkiego,  z  po- 
mocą braci  swych ,  Gallczynów  i  wielu  innych  bojar.  Kniaź 
Mścislawski  niewiedział  o  tym;  bo  mu  się  nie  śmieli  po- 
wierzyć.    Tenże  kniaź    Wasyl  Szujski  z  pomoc§  tychże, 

io  którzy  mu  tego  pomagali,  trzeciego  dnia  panem  się  u- 
czynil.  Posły  jego  królewskiej  mości,  którzy  na  to  we- 
sele przyjechali,  w  Moskwie  zatrzymał.  Pana  wojewodę 
sandomirskiego  z  córka  jego  do  Jarosławia ,  inszych  do  róż- 
nych zamków   moskiewskiej    ziemi,  do  więzienia  poroz- 

i»  sylał.  Rozesłał  i  po  wszystkich  prowincyach  państwa 
moskiewskiego  odbierając  przysięgę ,  ale  tak  wilcze  wdar- 
cie się  jego  na  państwo  wielom  ludzi  nie  było  smakowito  i 
przyjemne,  jako  to  bywa,  gdy  równego  fortuna  nagle 
wyniesie    od   tych,  co  go  w  równości  z  sobą   widzieli, 

20  nie  bywa  bez  zazdrości.  Chcieli  niektórzy  elekcyę 
wolną  mieć  po  naszemu,  zaczym  potym  od  Szujskiego 
byli  karani,  który  spraktykowawszy  sobie  mir'  i  strzel- 
ce, tych,  którzy  się  odzywali  z  elekcyą,  zatłumił. 

Acz  większa   część  prowincyj  oddała  mu  przysięgę. 
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i  posłuszeństwo  czynili,  jednak  niektórzy  nie  chcieli,  a  Or 
sobliwie  w  siewierskiej  ziemi.  Putywl  zamek  gfówny, 
a  za  powodem  tego  zamku  insze  niektóre,  ani  przysię-: 
gali  na  imię  jego,  ani  mu  posłuszni  być  chcieli,  i  z 
niechęci,  która  przeciwko  niemu  mieli,  puścili  glos,  ze  9 
imposłar^  miał  ociec.  Ten  rumor  ^  najbardziej  i  najr 
isubtelniej  mnożył  kniaź  Hrehory  Szachowski,  człowiek 
zacnego  urodzenia  i  niesprosny.  Ten  przez  subtelne 
praktyki,  przez  popy  udawał,  że  Dymitr  żywię.  Posłał 
potym  Szujski  wojsko  do  siewierskiej  ziemi,  ale  je  Sie-  ip 
wierzanie  pogromili.  Długąby  historya  pisać,  co  się  dziar 
lo  przez  niejakiego  Bołotnikowa^  człowieka  podłego,  któr 
ry  rzkomo  to  imieniem  Dymitrowym  wojska  wiele  ze- 
brawszy, pod  Moskwę  był  podstapił,  i  bardzo  ciężki  byt 
Szujskiemu;  jakie  bitwy,  jakie  oblężenia:  dobywania  Tuły,  1? 
Kaługi  i  inszych  zamków,  długoby  pisać.  Rozsyłali  bo- 
jarowie moskiewscy,  Szujskiemu  przeciwni,  na  różne  miej- 
sca, a  osobliwie  do  Sambora  ,  pytając  się  o  Dymitrze.  A  w 
tym  drugi  szalbierz  w  Starodubie  sic  zjawił,  do  pier- 
wszego niczem  (oprócz  tego  że  człowiek)  niepodobny.  Je-  20 
dnakże  dla  wstrętu  przeciwko  Szujskiemu  chwycili  się 
go  radzi  Siewierzanie,  przymieszali  się  do  nich  Wielo- 
głowscy  z  Miechowickim,  potym  kniaź  Roman  Rożyóski 
przyjściem  swym,  tym  bardziej  wzmógł  parłeś,^  tego 
drugiego  szalbierza;   pod   Bołchowem  wojsko  Szujskiego  ^5 
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rozgromił, nasiępit  pod  Moskwę;  zaceym  zamki,  prowiocye 
jęty  się  dawaó  na  imię  tego  nowego  szalbierza.  Dęte- 
go przyszło,  że  ledwie  klika  głównych  zamków  Szujskie- 
go się  trzymało. 

B  Widząc  to  Szujski  i  bojarowie,  którzy  przy  nim  byli, 

strwożywszy  sobą  jęli  szukać  sposobów,  jakoby  mogli  lu- 
dzi naszych  od  szalbierza  odwieść;  wypuścił  posty  od 
króla  jegomości  i  pana  wojewodę  sandomirskiego,  uczy- 
niwszy z  nimi  compactaj^  jakie    mu   się    podobały,   któ* 

10  re  pakta  kazał  im  poniewolnie  poprzysiądz.  Przysiągł 
i  pan  wojewoda  sandomirski,  że  się  nie  miał  z  tym 
szalbierzem  w  żadną  sprawę  wdać.  I  tak  jechali  w 
drogę,  którą  jadąc  mogli  być  bezpieczni  od  wojska 
tego  szalbierza;  ale  pan   wojewoda  sandomirski;  niedba- 

i5Jąc  ani  na  przysięgę,  którą  świeżo  uczynił,  a  tym  wię- 
cej córka  jego,  której  się  bardzo  chciało  carowaó ,  nie- 
kontentując  się  tym,  iż  od  wielu  ludzi  wiary  godoydi 
była  wiadomość ,  że  ten  nie  jest  pierwszy  szalbierz ,  i  o- 
wszem  niczym  do  tamtego  niepodobny,  niechcieli  jechać 

sotą  drogą,  którą  Szujski  kazał  prowadzić,  bawili  się  po 
drodze,  a  potajemnie  dali  znać  do  wojska  szalbierzowe- 
go,  gdzieby  ich  miano  przejmować.  Jakoż  tak  się  stało, 
że  wyprawiono  za  nim  pana  Alexandra  Zborowskiego  z 
panem    Janem    Stadnickim,   którzy  ich  doszli.     Moskwy 

^  kilkaset  od  Szujskiego  do  prowadzenia  ich  przydane,  je- 
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dne  pobifi)  drugie  rozgromili^  a  pdoa  wojewodę  sando- 
mirskiego  z  córk§,  pana  Malogowskiego,  króla  jegomo- 
ści posła,  który  im  tego  pomagał,  i  inoych,  co  z  nimi 
byli,  do  obozu  swego  pod  Moskwę  zaprowadzili,  ksizaś 
posłowie,  którzy  drogą  od  Szujskiego  ukazaną  jechali,  s 
wcale  do  granic  wielkiego  xięstwa  litewskiego  przybyli. 

O  przymierzu,  jakie  Szujski  postom  króla  jegomości 
kaiał  nad  wola  ich   przysięgać,  nic  nie  wspominam,  s§ 
tego   re$eripta^  w  kancelaryi;    to    tylko    wsponmę,    że 
podczas  tych  traktatów  bojarowie  moskiewscy,    umawia-  i« 
jąc  się  z  posły  króla  jegomoćci,  wspominali,  a  mianowi*  ^ 
cie  to   powiadano  o  kniaziu  Dymitrze,  rodzonym  bracie 
Wasyla  Szujskiego,  (do  czego  on  się  potym  nie  znal,  i 
owsz^n    przed    panem   hetmanem  i  panem    kanclerzem 
powiedział  i  twierdził,   ie    tego  od    niego  nikt  nie  sły- u 
swstjy  ie  chcą  do  tego  rzeczy  przywieść,  iż  Wasyl  Szuj- 
ski dobrowohiie   ustąpi,    iżby  król  jegomość  ujął  się  za 
tę  i^^rawę^  a  dał  im   syna   swego  Władysława   na  pań- 
stwo; gdyż  rozumieli,  że  tym  sposobem  najrychlej  miało 
Mę  krwi    rozlanie   ująć  i  hospodarstwo    moskiewskie  u-  to 
spokoić  i  uciszyć. 

Jeszcze  z  drogi  panowie  posłowie  pisali,  dając  o  tym 
znać  królowi  jegomości,  i  potym  przyjechawszy  tym  pil- 
niej przekładali  i  upewniali,  o  chęciach  narodu  moskie- 
wskiego, króla  jegomości.  A  nie  tylko  posłowie,  aleinie-sj( 
które  prywatne  osoby  z  Moskwy  przyjechawszy,  pan  An- 
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drzej  Stadnicki,  pan  Domaradzki,  toż  co  przedtym  Bez- 
obrazow,  co  posłowie  króla  jegomości,  i  oni  twierdzili, 
że  to  od  bojar  słyszeli;  przez  urzędniki  przy  królu  je- 
gomości będące    solicytowali ,    incytowali ,  żeby  król    je- 

»j  gomość  tej  sprawy  nie  zaniedbywał. 

Zaczym  też  król  jegomość  zaczął  tęż  sprawę  w 
głowie  rozważać;  communicalo  consilio^  z  obecnemi  naten- 
czas przy  dworze  senatory,  posłał  kroi  jegomość  do  pa- 
na hetmana  xiędza  Firleja,  referendarza  koronnego ,  z  wie- 

10  rżącym  listem.     Pan  hetman    dotąd    nic  a  nic  nie  wie- 

*  dział  o  tej  sprawie,  wyprawował  się  z  wojskiem  na  U- 
krainę,  i  już  z  domu  był  ruszył  do  wojska.  W  drodze 
kilka  mil  przed  Zbarażem  był  pogonił  go  xiądz  referen- 
darz.    Po  oddaniu  listu  wierzącego,  to  wszystko  co  za- 

15  chodziło,  i  co  do  króla  jegomości  o  tej  okazyi  do  pań- 
stwa moskiewskiego  donoszono,  przełożył  mu,  dokłada- 
jąc iż  panowie  senatorowie  przy  królu  jegomości  obec- 
ni radzą  królowi  jegomości,  aby  tej  okazyi  nieopuszczat 
do  pomnożenia  sławy  i  rozszerzenia    państwa   rzeczypo- 

20  spolitej.  Zadał  przytym ,  żeby  się  pan  hetman  o  tym 
z  świeżo  zmarłym  panem  wojewodą  bracławskim ,  naten- 
czas starostą  kamienieckim  zrozumiał;  do  którego  też 
list  wierzący  dał,  żeby  społem  sposobili  ludzie  służebne, 
jakoby   tego    przedsięwzięcia   królowi    jegomości  chętnie 

28  pomogli.     Wspominał  i  to  xiądz   referendarz,  że  czekać 
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pocięta  ta  fprawa  w  głowie  czwalaó  M,  król  jegomość  poeząt  lę  sprawę  w  głowie  ecwa- 
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sejmu,  w  dlugaby  ta  rzecz  poszła,  a  idzie  o  to,  żeby  o- 
kazya  niespetzla.  Więc  iż  król  jegomość  nie  mieszka- 
nie myślil  się  ku  Lublinu  ruszyć,  apotym  na  Kijów  do 
siewierskiej  ziemi;  żeby  pan  hetman  z  wojskiem  w  Ki- 
jov/ie    drogę  królowi  jegomości  przechodzi^  5 

Pan  hetman,  iż  nagle  i  niespodziewanie  była  mu  ta 
sprawa  proponowana,  o  której  wzmianki  żadnej  z  nim 
nieczyniono,  tak  jednak  przez  xiędza  referendarza  dekla* 
rowal  się:  żeby  życzył,  iżby  ta  sprawa  aucłoriłałe^  sejmu 
prowadzona  była ;  jednakże  byłoliby  periculum  in  mora ,  *  lo 
będzieli  to  zdanie  inszych  panów  senatorów,  że  jako 
sługa  i  urzędnik  wojenny  nie  chce  zrażać  z  tego  chwa- 
lebnego przedsięwzięcia  króla  jegomości,  i  wojsko  spo- 
sobiac  wszystkiemi  siłami,  ile  możność  jego  zniesie,  tego 
rad  chce  dopomagać.  Pytał  się  jednak ,  iż  ta  rzecz  do-  15 
statku  potrzebuje,  jeśliby  jaki  gotowy  był;  powiedział 
xiadz  referendarz,  że  król  jegomość  rozumiał,  iż  pan  he- 
tman miał  się  oto  pylać,  i  kazał  mu  powiedzieć,  że  na 
kilka  kroć  sto  tysięcy  złotych  może  się  król  jegomość 
zebrać.  Z  ta  deklaracya  odjechał  xiadz  referendarz  od  20 
pana  hetmana,  iż  potym  nie  było  z  tego  nic;  xiądz  bi- 
skup snadź  krakowski  przyjechawszy  do  Krakowa,  roz- 
wiódł to  jego  królewskiej  mości  radząc,  żeby  tę  delibe- 
racyę  na    sejm   proponowa}.     Myślił  już  jednak  pilnie  o 

Wiersł  1  w  dlugąbyi  w  długoby  A/.  R9.  S.  -«  ta  neec  posilai  rsMt  była  poszła  M, 
—  2  Więc  \i»  więc  AT.  —  3  myllił  się*  myiiil  S.  BS,  —  Lublinai  Lublinowi  Jf.  —  7  pro- 
ponowana* proponowaną  Jf.—  wzmianki*  przód  tym  wzmianki  If.  ~  9  deklarował  się*  się 
deklarował  M,  —  auclori(ale>  aulboritale  Jf.  --  40  prowadzona*  prowadzoną  M,  —  jednakie* 
jednak  5.  —  U  sposobiąc*  sposabiać  M  M.  -  16  jedliby*  jeieliby  &  Aj?.  —  17  refereii- 
darz^..niebyło  z  teg^o  nic*  reforondarz  do  pana  hetmana,  ii  nie  wie.  Potem  nie  było  z  te- 
go nic  S.  A?.  —  48  ie  naa  ii  mi  Af.  —  84  deliberacyęi  dekltrteyc  5.  /t?. 

'  powag).   *  oiebeipieczeńitwo  w  zwtace. 
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tej  sprawie  król  jegomość,  pisał  do  pana  hetmana  list, 
z  którym  go  komornik  na  Klementpie  w  obozie  za- 
stał, w  którym  liście  pisał  król  jegomość,  że  tę  sprawę 
odkłada,  nie  porzuca,  i  potym  znowu  pana  Witowskiego 

a  przesłał  do  pana  hetmana,  który  go  zastał  w  Kijowie.  Tym 
dostateczniej  pan  Witowski,  co  bojarowie  moskiewscy  o 
tej  sprawie  z  nim  mówili,  jako  w  chęciach  swych  prze- 
ciwko królowi  jegomości  upewniali,  po  dostatku  panu 
hetmanowi  przełożył,  iż  się  już  rzecz  odkładała  do  sejmu, 

10  który  też  złożony  już  był.  Pana  Witowskiego  z  tym  tyl- 
ko samym  pan  hetman  (łdprawił,  że  na  jego  ochocie  do 
usłużenia  królowi  jegomości  i  rzeczypospolitej  i  w  tej 
sprawie  nie  miało  nic  schodzić. 

Nastąpiły  w  tym  sejmiki,   na  których  po  wszystkiej 

i%  koronie  pochwalona  jest  ta  expedycya  do  Moskwy,  na 
sejmie  jednak  oprócz,  że  w  radzie  tajemnej  było  to  pro- 
ponowano i  wszystkich  senatorów  in  frequenłtssmo  se- 
natu ^^  wyjąwszy  ^trzech  albo  czterech,  zgodne  były  sen- 
tencye,   żeby  król  jegomość  tej  okazyi  nie  opuszczał;   w 

20  poselskiej  i?bie,  propozycyi  ani  mowy  o  tym  żadnej  nie 
było,  tylkoź  tak  łaciłe^  excepty  dla  spraw  prawnych 
tym,  którzyby  na  służbę  królowi  jegomości  byli  zacia- 
gnieni,  pozwolono  są. 

Rozjeżdżając  się  z  sejmu  (jako  mam  wiadonH>ść),  na 

23  prywatnej  audyencyi  pytał  się  pan   hetman  u  króla  jego- 

Wieris  1  pUat  do— .Hicie  pisa}  król  jegomość*  nUma  A?.  5.  —  7  o  lej  sprawie  i  uimt 
z  nim  o  tej  iprawio  K  —  9  odkładała*  odkłada  &  ^  i2  i  rzecsypespolitcj*  je^moiei, 
rzocaypospoJitąi  8,  B2.  —  17  proponowano*  proponowaną  S.  Rf.  —  19  opuszczał*  pu- 
szczał M.  "  80  o  tym  Udnej>  iadnąj  o  tym  M.  —  21  lylkol*  tylko  5.  —  tacite  czeepty* 
tacite  ezempU  /t/.  taciłe.  EzompU  5.  A?.  —  2S  królowii  króla  V.  —  91  roijeidiająo  eifa 
roj^jeidiąjąc  5. 

'  przy  najlicuiiejsMin  lebraniu  sif.    *  dchaotem. 
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mości,  czego  się   spodziewać,  jeśli  już  kończyć  chce  to 
przedsięwzięcie,  któremi  sposobami,  co  za  ludzie',  jako  ich 
wiele,  kiedy  i  która  drogą?  A  iż  roku  przeszłego  zamysł 
byl  króla  jegomości  iść  na  siewierską  ziemię,  rozumiał  i 
pan  hetman,  miałolihy  co  z  tego  być,  żeby  raczej  tę  dro«  s 
gę  przedsięwzięść.  Ponieważ  Smoleńsk  zamek  z  dawnych 
czasów,  a  tym  więcej  świeżo  przez  Borysa  potężnie  warowa- 
ny, gdyby  się  po  dobrej  woli  nie  zdał,  zabawiłby  i  zatrudnił 
króla  jegomości  przedsięwzięcie.    Na  dobywanie  Smoleń- 
ska   wielkiegoby   apparatu    piechoty   i  strzelby  potrzeba;  10 
siewierskie  zaś  zamki,  iż  drewniane  sa,  równemu  appa- 
ratowi  choćby  się  po  dobrej  woli  z  Jac  nie  chcieli ,  musie- 
liby otwierać.  Król  jegomość  dał  panu  hetmanowi  ten  re- 
spons ,    że   jeszcze   i  sam    nie  rezolut ,  mali   co  z  tego 
być,  ale   z   drogi,  albo  zarazem   do  Krakowa  przyjecha-  15 
wszy,  że  mu  miał  oznajmić  wola  swą,  tak  z  strony  przed- 
sięwzięcia  swego,  jako  i  innych   rzeczy  do  tego  należą- 
cych.    A  co  się  tyczy  drogi ,   przyjdzie  tlo  tego ,    że  na 
Smoleńsk  chce  iść,  gdyż  mu  nadzieję  uczyniono,  że  Smo- 
leńsk dobrowolnie   ma  się   poddać,   że  i  teraz  pan   sta-  ^^ 
rosta  wieliski  koło  tego  praktykuje,  któremu   też  już  dla 
osadzenia  zamku  tego  przypowicdziana  jest  służba  na  kil- 
kaset człeka  jezdnych  i  pieszych.   Wspomniony  był  i  pan 
Sapieha,  że  gdy  szedł   do  Moskwy  mimo  Smoleńsk,  by 
był  chciał  na  króla  jegomości  a  nie  szalbierza,  jeszcze  w  25 
tenczas  poddałby  się  ten  zamek.     Pan  hetman  to  tylko 

Wiersz  4  'yii\\»  jeieli  S.  A!?.  —  S  sposobami*  sposoby  It  —  3  A  ii*  Aoi  5.  ii?.  —  5 
X  tego*  ilego  S.  —  7  polcinie  wiirowiny*  wirowtny  Jf.  —  8  zftbawilł))'  i  zatrudnił*  za- 
bawiliby i  zalrudnili  S.  R9.  zabawiłby  i  zatrudsil  |f.  ^  ii  równemu*  gotowemu  5.  —  i5 
król  jegomoió  dał*  królowi  jegomości.  Dal  R1.  S.  I\9.  —  ii  sam  nie  rczolut....być*  sam 
nie  rezolwówal,  co  z  tego  ma  być  M.  —  i7  swego*  tego  IT.  ~  jako  i*  jako  If.  —  20  ma 
si«>  chce  mu  się  Jf.  —  io  i*  io  M,  -  23  kilkaset*  kilkuset  $,  Tt?.  --  24  i  pan  Sapieha*  pan 
Sapieha  M.  i  Sapieha  5.  R2. 
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wspomniał,  żeby  król  jegomość  kazał  się  pilno  pytać,  że* 
by  w  tym  mylka  nie  byfa. 

Z  Warszawy  tak  odjechał  król  jegomość  do  Krakowa. 
A  iż  wiosna  i  pora  następowała  wojenna,  cały  post  pan 

5  hetman  czekał,  wyglądał  rozolucyi  od  króla  jegomości  o- 
biecanej,  będąc  soliciłus^  żeby  czasu  nie  opuszczać,  i  za- 
tym  confuse^  nie  stanąć.  W  czym  tego  dnia  przed  Wiel- 
kanocą przyjechał  do  pana  hetmana  komornik  z  listy  od 
króla  jegomości ;  w  sobie  miał  ten  list,  ze  król  jegomość 

10  chce  poprzeć  tego  przedsięwzięcia ;  posyłany  przytym 
spisek  jako  wiele  i  jakich  hetman  koronny  ludzi  i  pan 
hetman  litewski  przyjąć  mieli,  bo  taka  natenczas  myśl 
była  króla  jegomości,  że  i  pan  hetman  litewski  miał  tam- 
że być.     Czas   też   ruszenia    się    królowi   jegomości   był 

«  ogłoszony,  .  W  Krakowie  cokolwiek  było  ludzi,  nikt  nie 
tuszył,  żeby  miało  co  być  z  tej  drogi,  bo  oprócz  same- 
go króla  jegomości  chęci,  dostatku  ani  gotowości  żadnej, 
czego  taka  sprawa  potrzebuje,  nie  było  widać  ani  słychać. 
Widząc  pan  hetman,    że  tak  bardzo  tępo  ta  spra- 

20  wa  idzie,  więc  ponowy  żadnej  nie  było  słychać,  jeśli 
bojarowie  moskiewscy  przy  tychże  chęciach  przeciwka 
królowi  jegomości  trwają.  Ludzi  żołnierskich,  jazdy  do- 
syć nie  wielki  poczet,  a  piechoty  nader  mało,  wątpiąc  za- 
tym  de  eventUj  ^  zrazić   zaś  króla  jegomości  z  tego  nie- 

Wiersi  k  iA»  wico  S,  Ri.  —  5  wiosna  i  porai  wiosny  pora  A/.  5.  /IP.  —  8  w  czym 
togodnUi  w  onym  lyfodaia  if.  —  40  w  sobie*  to  w  sobie  5.  Hi.  —  i 3  posyłany  prsy 
tym  spisek .«.  lamie  być*  posyła  sif  .^.A/.  posyła  się  priy  tern  ludzi  spisek,  jak  wiele  pan 
heUnao  koronny  i  pan  hetman  litewski  miał  lamie  mied  S.  BS,  —  U  królowi*  króla  .V.  — 
31  tfpo  ta  sprawa  idzie*  tfpo  idzie  ta  sprawa  Jf.  lego  idzie  S.  R9,  —  wice*  więc  i  S.  — > 
jeźliBJeieli  S.  RS.  —  j?4  jazdy  dosyć  niewielki  poczet*  jazdy  niewielki  poczet  dosyć  Ri.  M, 
— -  S5  Ba4  króla  jegomoici*  króla  jegonoici  5.  RS. 

■  troskliwy.     *  w  nielaUfię.     *  o  tUutką. 
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podobna  rzecz ,  bo  się  już  byl  i  po  Rzymie  i  po  wszys- 
tkim świecie  osławi!  i  ogłosił;  samby  był  rad  tego  uni- 
knął,  posłał  do  króla  jegomości  pana  Tarnowskiego  ex- 
kuzujac  się  i  laty  i  spracowanym  zdrowiem^  więc  iź  tam 
miał  być  pan  hetman  litewski,  przy  tak  zwłaszcza  ma-  » 
lym  wojsku,  może  jeden  podołać.  Ze  jednak  chciał  so- 
licitam  curam^  uczynić,  izby  ten  poczet  żołnierzy,  który 
król  jegomość  mieć  chce,  jak  najprędzej  się  wyprawił, 
tylko  żeby  im  pieniądze  dać  jak  najprędzej,  gdyż  już  czas 
Da  konia  wsiadać.  Wymówek  pana  hetmana  nie  chciał  *<> 
król  jegomość  przyjąć ,  koniecznie  chcąc ,  żeby  służył  na 
te  expedycyą,  pieniędzy  obiecował  w  krótkim  czasie  na 
tę  garstkę  żołnierzy  odesłać.  Kiedy  już  za  taką  rezolu- 
cyą  króla  jegomości  nie  Iza  było,  tylko  jechać;  bo  gdyby 
był  nic  chciał  jechać,  żołnierz  nic  łacnoby  się  zacią- ^^ 
gnał,  i  ta  expedycya  wszystka  ledwieby  była  nie  zaniecha- 
na. W  czym  upatrywał,  że  i  w  wielkie  odium^  od  pa-» 
na  i  na  wielkie  inyidie^  u  ludzi  naraziłby  się  był;  bo 
udawanoby,  iż  z  nieżyczliwości  takiej  okazyi  (jako  naten- 
czas o  niej  rozumiano)  przeszkodził  królowi  jegomości  i  20 
rzeczypospolitej,  że  gotowe  rzeczy  do  pomnożenia  sła- 
wy i  rozszerzenia  państw  rzeczypospolitej  przezeń  wstręt 
wzięły,  i  takby  była  na  niego  samego  invidia^  padła. 
Choć   tedy    wiedział,  iż  gotowości    słusznej    nie    masz  i 

Wiersz  i  i  poi  po  S.  M,  —  3  unikn)t« niechcial  S,  R9.  zechciał  A/.  —  4  i  lalyi  laty  5. 

—  6  Że  jednaki  jednak  M.  ^  1  iibyt  łeby  S.  RS.  —8  jak  najprędzej  się  wyprawił*  jako 
najprędzej  wyprawił  If.  — 9  jaki  jako  M,  —  iO  wsiadać*  siadać  IT.  —  hetmana*  hetinanoiiv7ch 
lf.  —  i2  pieniędzy*  i  pieniędzy  5.  /{?.-<  13  Kiedy*  Tedy  if.— 14  nie  Iza*  niemoznal{/.&  A?. 

—  lylko  jechać*  jedno  siadać  Jf.~  15  gdyby  był*  gdyby  5.  AJ?.—  się*  się  był  IT.  — 16  i  ta 
expcdyeya*a  la  ezpcdycya  A/,  alo  czpcdycya  A)?,  a  ezpedycya  5.  —  17  ze  i  w  wielkie* 
że  wielkie  S,  M.  —  18  i  na*  i  if.  —  19  ii  z  nieżyczIiwo.4ci*  ii  za  nteiyczliwoieią  A/,  io 
dla  nieżyczliwości  5.  R9,  —  S2faństw*  państwa  S,  A?.  —  2^  masz*  niiał  S.  R9, 

■  pilne  staranit.     *  niehsfcę.     '  nicnawi^tS.     *  wint. 
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nie  spodziewał  się  jej,  więc  z  wiela  różnych  cirkum- 
stancyj  i  respektów,  nie  miat  nadziei  pożądanego  sku- 
tku, tak  na  samą  łaskę  boską,  którą  cudownie  zwykł 
pokazywać  nad  królem  jegomościa,   przyszło    się  puścić. 

»  Pisał  jednak  list  do  króla  jegomości ,  że  wymówki  jego  u- 
stępują  woli  i  rozkazaniu  króla  jegomości,  że  służyć  chce; 
ale  co  potrzebnego  rozumiał  dla  przestrogi,  wypisał  kró- 
lowi jegomości.  Chodził  ten  list  po  rękach  ludzkich, 
gdyż  sam  pan   hetman  rozesłał  go    był  kopie  niektórym 

10  przedniejszym  panom  senatorom  duchownym  i  świeckim. 
Na  ten  list  krótki  był  respons:  wdzięcznie  przyjmując 
pana  hetmana  ofiarowanie  i  przestrogi,  ażeby  się  w  żoł- 
nierza jako  najprędzej  przysposabił,  i  starał  się,  żeby  od 
dwudziestu  złotych  podjęli  się  tej  służby. 

15  Wyjazd   króla  jegomości   z  Krakowa   odkładał  się 

drugi  i  trzeci  raz;  nikt  i  w  tenczas  tej  drogi  nie  tu- 
szył.  Lecz  tandem^  wezbrał  się  król  jegomość  w  drogę. 
Dzień  przed  swoim  ruszeniem,  pisał  list  do  pana  het- 
mana,   żeby  mu  drogę  na  świątki  do  Lublina    zajechał; 

20  tam  się  chcąc  z  nim  o  tym  rozmówić  i  o  daniu  pie- 
niędzy rezolwować. 

Tegoż  dnia,  którego  list  do  ZoIkwi  przyniesiono, 
przyszło  panu  hetmanowi  w  drogę  wyjechać;  gdyż  czas 
był  bardzo    ciasny.     W  sobotę    świąteczną  w  Bełżycach 

Wiersz  i  więc  z  wiela*  choć  s  róinych  S.  więc  z  różnych  11$.  ^  Z  boskąi  hoią  M. 
~  i  pu^cićf  spuścić  S.  nf.  —  6  rozkazaniu i  rozkazom  S.  Ri.  —  9  sam*  samic  M.  —  go 
byl«  byl  go  .If.  —  II  len  list*  list  M.  —  42  pana  holmana  ofiarowanie  i»  ofiarowanie  pent 
hetmanowe  i  Jf.  —  15  aioby  się  w  żołnierza  .^.  przysposabiali  aicby  i  żołnierza  najprę- 
dzcj  sposabial  M.  —  odi  po  M.  —  U  sluzby»  słuibio  S.  HJ?.  —  17  wczbralt  wybrał  &  — 
48  Dzie6»  W  dzic6  JV1  —  ruszenicmi  ruszeniem  i  M'yjazdem  S.  R2.  —  90  chcąc  i  nim» 
z  nim  If.  —  SI  i  o  daniui  i  oddanie  Rł,  S.  R9,  —  23  gdyłji  gdy  S,  /i?.  ~  U  w  Betóy- 
cach»  nićnM  R1,  R9.  S. 

'  nareszcie. 
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Mjechal  dr(^ę  królowi  jegomości ,  który  tegoż  dnia  wje- 
chał do  Lublina.  Nazajutrz  w  niedzielę  świąteczna  po 
obiedzie  na  audyencyi  prywatnej,  i  o  tym  co  w  liście 
byl  do  króla  jegomości  napisał,  i  o  innych  wielu  rze- 
czach potrzebnych,  przeloźyJ  królowi  jegomości,  ukazując  » 
jako  to  sprawa  wielka  jest,  ze  też  gotowości  i  dostatku 
wielkiego  potrzebuje.  Ukazowal  osobliwie  i  to,  ze  się 
daleko  weszło  w  czas  roku,  droga  daleka,  żołnierz  nie 
gotowy,  pieniędzy  nie  brał,  nie  może  się  żadna  miarą 
aż  pod  kopy  ruszyć;  nim  granicy  moskiewskiej  dojdziecie 
jesień,  zimna,  które  tam  prędko  nadścigna,  faculłaiem 
rei  gerendae^  odejmą.  Przywodził  przykład  pradziada  kró- 
la jegomości  Kazimierza,  który  mając  bardzo  wielkie  woj- 
ska społem  z  synem  swym  Władysławem  królem  cze- 
skim, u  Wrocławia  sromotnie  skończył  przeciwko  Maty  a- i  s 
szowi,  nie  przez  co  inszego,  jedno  że  późno  na  wojnę  wy- 
szli Wspomniał  to  pan  hetman,  że  widział  w  królu  jegomo- 
ści, że  gdyby  res  integra^^  dałby  się  był,  od  tego  odwieść ; 
ale  ii  w  daleką  się  osławę  zaszło,  wszystkiemu  prawie 
światu  ogłosiło ,  rezolwował  się  popierać  i  kończyć  te  so 
zawody.  Po  pieniądze  dla  żołnierza  kazał  za  sobą  w 
drogę  posłać,  jakoż  w  Parczewie    odebrał  Brodecki  na 

Wierss  9  wijeebal  do  Labliaa*  do  Lablina  wjoefaat  5.  —  8  i  o  lyBf  o  (ym  JT.  —  i  jego- 
moki*  nUma  S,  BS,  —  5  rzoetaeh  potnobDyefai  polnoboych  rsecsach  S,  Af.  —  6  jako.— 
vi«nta.  jo«t»  io  wiolka  oprawa  A/.  5.  itt  —  8  iotei«n.«^o  brat*  ioloiori  golowycb  pio- 
oi^dtej  nie  bral  P.  —  iO  ai  pod  hopy»  pod  kopy  A/,  do  kiipy  AŁ  &  —  19  wiolkao*  wio- 
ko  5.  Al?«  — 16  flkoAosyt  pftociwko  MalyaotowM  pneeiwko  MaiyaMwi' slangi  M.  pneciwko 
llalyaizowi  A/.  —  17  byli  wysslii  wyuU  &  O?.  —  Waponmialloi  Wapomioal  lo  A/.  9, 
WapoBDial  i  to  JT.  —  w  kr^>  o  któlu  El,  u  króla  S,  A?.  —  18  reo  iQ(ogra»  ro  iniofra 
■0^  :&  "^  iMtkj  uą  byl*  dalby  tią  5.  A2.  —  sam.  Wspomniał  to.,  .io  gdybyi  ma  xa 
laki  ptfswasy)  widaal  lo  krM  jofoau»M,  gdyby  P.  —  49  w  daleka  %\ą  oalaw^s  daleko 
ofliwić  alf  &  A;?.  —  SN)  oglotUoa  ogtooilo  ai«  S,h2.^^  Paresowiet  Pareowio  A/.  Jf. 

'  •potobnoić  diiatania.    *  rzecx  nie  była  rozpooscU. 
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póttrzecia  tysiąca  usarzów  i  kozaków  i  tych  nieprzywiórf 
do  Lwowa,  aź  dosyć  nierychlo  z  kwarcianemi  razem. 

Pod  tym  czasem   w  ziemi    moskiewskiej  waryacya, 
i  odmiana  wielka  w  rządach  się  dziaJa :   bo  szalbierz  im- 

5  potenler^  chciał  panować,  ciężary  nieznośne  kJaść,  ex- 
akcye  wielkie  wyciągać.  Naszy  zaś,  którzy  przy  nim  byli, 
rozpustnie  żyli,  zabijając,  mordując,  gwaJcąc,  nie  tylko 
czemu  inszemu  ale  i  cerkwiom  nieprzepuszczając.  Za- 
czym  nie  mogąc   tych  zbylków   wytrwać,  ci,  którzy  już 

i  o  byli  do  szalbierza  przystali,  jęli  się  od  niego  do  Szuj- 
skiego przerzucać;  dodało  im  tym  więcej  serca  kniazia 
Michała  Wasilewicza  Szujskiego  Skopina  fortunne  powo- 
dzenie przeciwko  naszym,  pierwej  niedaleko  Nowo- 
gródka, przeciwko  Kicrnożyckiemu,  potym  i  pod  Twerem 

i 8  przeciwko  panu  Zborowskiemu  i  inszym,  którzy  z  nim 
byli. 

Ten  Szujski  Skopin  w  lecicch  młodych ,  bo  nie  miał 
lat  jeno  dwadzieścia  i  dwie;  ale  jako  o  nim  ludzie,  co 
go  znali,  powiadają,  wielkie    miał   doles   animi  el  carpo- 

20  m/  rozsądek  wielki  nie  wedle  lat,  na  męzkim  umyśle 
nic  nie  schodziło,  urody  bardzo  grzecznej.  Będąc  ten 
Skopin  wojewodą  na  Wielkim  Nowogrodzie,  wiedząc 
ze  z  moskiewskich  ludzi  słabe  i  niepewne    praesidium,^ 

Wierss  i  aursówi  huiarÓw  A/.  S,  B9.  —  2  razem i  spotom  Jf.  -^  3  W  xiemi> 
wojay  S,  Rf,  —  waryfteyai  w«ri«(io  M.  -^  A  nudach  się  działa*  rzeczaeli  się  diiafa  M.  rzą- 
dzie się  stalą  S.  R9,  —  5  impoteuler*  impostor  &  —  6  cxakcye»  ezekucye  S.  R9,  —  na- 
szy* nasi  Rf.  S.  R9,  —  8  inszemu*  niższemu  S.  —  iO  jęli*  jely  5.  <-  44  dodało.^.powo- 
dzcnle*  dodała  im  tym  U'łceej....rortuna  i  powodzenie  M.  -^  44  Kiemozyokierou*  Kierno- 
zyckiemu  Rf,  Kiernozickiemu  M.  —  potym  i  pod  Twerem*  polem  pod  Twerem  S.  polem 
z  pod  Twerem  R9,  —  48  lat  jeno  dwadzie^ia  i  dwie*  jeno  lat  dwadzieieta  i  dwie  M.  lat 
jeno  90  S.  R2.  —  jako  o  nim..»  znali*  jak  ludzie  o  nim,  co  go  znali  S.  R9,  -•  dotea* 
dales  M,  —  24  urody  bardzo  grzecznej*  urody,  bardzo  grzeczny  S.  R9. 

'  bezwładnie.     '  przymioly  du«xy  i  ciała.     *  załogi. 
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udał  się  do  praktyki  z  Karolusem  'xiażęciem   sudermaii- 
skim.     Karolus  za  pieniądze  z  Moskwy  posiane,  wypra- 
wi! do  niego  Jakóba  Pontusa  i  Krysztofa  Szumma  z  sześcią 
tysięcy  Niemców,  Francuzów,  Anglików,  Szkotów,  Szwe- 
dów.    Tymi  ludźmi,   mając   przy  nich  też  wojsko  mo-  » 
skiewskie,   jąJ   Skopin    wypierać   naszych;  już  to,   jako 
się    wspominało    Kiemoźyckiego ,   pana   Zborowskiego.  I 
acz    mieli  te  siły   nasi,    że   mogli   temu   wojsku  dobrze 
odpór  dać;  ale  dla  emulacyej   i  niesforności,    która  była 
między   kniaziem   Romanem   Roźyńskiem   hetmanem   te-  lo 
go  wojska,  które  stało  pod  stolica,  a  między  panem  Ja- 
nem  Sapieha,   który  z  częścią    wojska   stał   pod  mona- 
styrem Troickim,    nie    mogli   ładu  między  sobą  znaleźć. 
1  tak  ich  niezgodą  rosły    rzeczy  i  sława   Skopinowa,  że 
co  moskiewska  stolica  była  w  wielkim  ścisku  i  głodzie;  is 
z  następowaniem  Skopina,    odelgłe    żywności    poczęto  z 
Riazani  dodawać.     Przed    nastąpieniem  Skopinowym  by 
ła  beczka  żyta  (jako    cztery  korce   krakowskie)  po  kilku 
dwudziestu   złotych;   nawieziono  tak  wiele,    że   po   trzy 
złote  ją  przedawano.  ^^ 

Ten  był  słalus^  w  Moskwie,  kiedy  się  król  jego- 
mość z  Wilna  ku  Orszy  ruszył.     Pan  hetman  w  Wilnie 


w  itr  8 1  i  Karolasciiu.J[arolin»  Karolusem  sięicciem  Modomirakim.  Carolus  A/.  Karolom 
lisięciem  sudermańskim.  Carolus  S.  B9,^  3  Siumma  csze^ci)  tysięcy*  Summa  6000  A/,  f. 
*S.—  7  Kiera oijckiogo*  Kienioayckiego  R1.  Kiernozickiego  Jlf.~7  I  arc  mieH..Mna»i»  I  acs 
nasi  mieli  dosyć  siły  M.  —  fl  dobrze  odpór*  odpór  S,  119,  —  9  emulacyej •  emulacyt  R4.  S. 
Rg.  -^  ii  które  atałp.. .Troickim*  fata)  pod-  Troiekim  maoastyrem  Jan  Sapieka)  S,  BS.  — 
między  panem*  między  jegomo^ó  panem  i!/.  —  43  znaleśó*  naleió  M.  —  moskiewska 
stolica*  Hoskwa  stolica  IT.  —  10  z  następowaniem*  następowaniem  A/.  9.  S.  —  odległe 
iywno<ci»  odległo  w  iywnoiei  A/,  odległo  iywnolei  5.  A)P.  —  z  Riazani*  s  Reiany  A/, 
f /5.  —  48  kilku*  kilka  5.  Wl,  —  10  po  trzy  stole  j«>  po  Irseoli  ilolyeh  ję  UL 
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la  dźdźowa  wypJókaJa  i  w  chaszczy,  która  była  w  niz 
groble,  i  prawie  jakby  ściana  z  groblą  złączona,  zasadził 
kilkuset  strzelców,  których  widzieć  od  nas,  póki  się  nie 
poczęli    ruszać,    nie    można.     To    uczynił   Wołujew   eo 

»  consilio^  wiedząc  natarczywość  ludzi  naszych,  że  się  spo- 
dziewał, iż  mieli  na  tę  groblą,  jako  i  wczora  bezpie- 
cznie wjechać,  i  od  tych  zasadzonych  strzelców  ex  m- 
sidiis^  szkodę  odnieść.  Ale  to  nie  poszło,  bo  choć  lu- 
dzi widać  nie  było  na  grobli,  mając  jednak  pan  hetman 

10  podejrzaną  chaszcz,  która  była  przy  grobli ,  zakazał,  żeby 
nikt  nie  jeździł  i  niechodził  na  groblę.  Moskwa,  któ- 
rzy w  onych  rowkach  na  zboczy  grobli  m  insidiis^  byli, 
widząc  że  nasi  stanowią  się,  i  na  groblę  nie  idą,  utę- 
skniwszy    się,   jęli   jeden    do  drugiego  z  rowków   prze- 

15  biegać.  Nasi,  którzy  tego  pilnowali,  postrzegli  ich,  po- 
lym  iż  się  zdało  nietylko  conłumełmum  ^^  ale  żebyśmy 
w  kontempt  do  nich  nie  przyszli,  patrząc  tak  blisko  na 
się,  nie  śmieć  się  o  nie  kusić,  kazał  pan  hetman  spo- 
rządzić się  piechocie,  i  kozaków   zpieszyło    się  kilkuset; 

20  zaszli  jedni  po  drugiej  stronie  grobli,  jakby  stawem, 
bo  miejsce  było  przystępne,  staw  był  naderwany.  Mo- 
skwa, która  była  po  drugiej  stronie  grobli,  nie  postrze- 
gli tego ,  że  się  do  nich    naszy    skradają ,  i  skoro  się  z 

Wiersz  i  cbaszczyt  haszczy  M.  119.  chascy  P.  haszczy  S.  —  ni«  nii  S.  R9.  —  2  gro- 
blo* grobli  M.  -  jakby »  jakoby  5.  119.  ~  3  kilkusel*  kilkaset  Rf.  9.  S.  —  k  Wołujew* 
Wołk  ly  o  w  /(/,  Wołkojow  i?5?.  Wołków  S.  —  co  cousilioi  consilio  S.  —  5  wiedzęo  wi- 
dząc S,  M»  —  6  ii*  io  M,  —  grobla*  groblę  S.  R9.  —  10  chaszcz*  haszcz  X.  IH.  haszczę 
&  —  13  i  na  groblę  nio  id.)»  na  groblę  idą  /t/.  —  IG  zam.  iż  się  zdało  nielylko  ...patrząc 
tak  blisko  na  się*  ma  ii  sio  zdało  coiitumeliosum,  hęd.^c  tak  blisko  od  nich  P.  —  ii  się* 
się  5.  R9.  —  do*  od  5.  —  17  patrząc*  patrzeć  S.  —  ua  się*  nasi  R9.  —  18  nic*  a  nie  S. 
"-  o  nic*  o  uic  M.  —  10  kilkuset*  kilkaset  Jf.  —  20  jakbyi  jakoby  5.  R9,  -"  2i  miejsce  by- 
ło* miejsce  If.  —  22  drugiej  stronie*  dmgą  stronę  Jf.  —  postrzegli*  spostrzegli  Jf.  —  23 
naszy*  nasi  Ri.  9.  S.  —  skradająi  wkradają  S.  R9. 
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nimi    zrównali,    jedni    groblą  w  odkryte  do  nich  wsko- 
czyli,   ci  zaś  zpod    grobli  na  groblę    wtargnęli,  strzelać, 
bić.     Moskwa    zaraz    ona    chaszczą    uciekać,    nasi    go- 
nić.    A  iź  tak  rześko  piechota  nadskoczyfa  przez  rzekę, 
przez  którą  konnym    nie  było  przebyta,    bo    most,  jako   » 
się  wspomniało ,  byl  od  nieprzyjaciela  przerzucony ;  oba- 
wiając się  pan  hetman ,  aby  piechota  za  ona  swoją  sko- 
rością  do  niebezpieczeństwa  nie  przyszła,  kazał  most  co 
prędzej  sklaść.  Jakoż  stało  się  w  lot,  i  zaraz  jeździe  ka- 
zał dla    ratunku    piechoty    przychodzić,    przeprawiło    się  to 
niemieszkanie  z  tysiąc  koni.  Wołujew,  gdy  obaczył  swo- 
je piechotę  uciekającą  od  grobli,    nasze  prędko  za  nimi 
następującą,  chcąc  i  swą    ratować,  i  nasze,    widząc  ich 
sine  praesidio^  js^zdy,  znieść,  wypuścił  z  gródka  do  trzech 
tysięcy    ludzi   jezdnych  i  pieszych.     Lecz  iż  nasza  jazda  is 
prędko  się  przeprawiła,    zwiedli  z  nimi    na    onym  polu, 
które  było  pod  samym  grodkiem,  bitwę  i  rozgromili  ich 
uaszy,  że  jedni  do  gródka,  drudzy   po    bok  gródka  jęli 
uciekać;  tak  piechota  nasza  odratowana. 

W  onej  jednak  potyczce  nie  było  bez  szkody,  do '20 
kilku  dwudziestu  naszych  zabitych  i  poranionych,  a  mię- 
dzy inszemi  pan  Marcin  Wajher  dworzanin  króla  jego- 
mości, młodzieniec  grzeczny,  postrzelony,  głowę  tamże 
położył.  W  Moskwie  nierównie  większa  szkoda  i  wię- 
źniów ich  do  kilkunastu  pojmanych.  25 

W.ion*  1  vr  odkryło*  w  odkryło  fl/.  odkrytą  S.  RS.  —  2  wlargticli*  wymcU  M.  —  5 
on%  chaszcze*  oną  haszczą  M,  z  ono  chaszcze  Ii9.  z  onej  huszczy  S.  —  i  nadskoczyla*  na- 
skoczyła M.  ~  7  swoją*  8wą  M.  —  ii  Wolujewł  Wołkujow  /?/.  WoJochojow  I{2.  Wol- 
ków S.  —  13  swątawych  M.  —  15  ii»  i  S.  Rf.—  17  i  rozgromili*  rozgromili  5,  R2,  —  18 
nascy*  nasi  Rl.  S.  S.  —  SO  polyczczei  potarczco  Bf.  —  81  kilkui  kilka  S,  R2.  ~  zabilychi 
pobitych  5.  RS.  —  93  inszomi*  inneml  M.  —  Wajher*  Wajchcr  Rl.  2,  —  Wejher  S.  —  S3 
poslrzolony,  głowę*  głowę  S,  R2.  •»  25  ich*  ich  iywceai  iV. 
I  bei  zasłony. 
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A  iż  tak  z  przypadku  raczej,  niźli  z  umysłu  i 
ta  potrzeba  zwiedziona,  i  grobla,  o  której  przejście  wię- 
kszej trudności  pan  hetman  spodziewał  się,  opanowana, 
kazał  tym  lepiej  most  naprawić,  i  część  wojska  tamza- 

5  raz  za  grobla  przeciwko  grodkowi  postawił;  a  nazajutrz 
ze  wszystkim  wojskiem  przez  grobla  przeszedłszy,  na  wiel- 
kim szlaku  od  Możajska,  którędy  posiłków  Wołujew  o- 
czekiwał,  położył  się.  Bo  i  pułk  pana  Zborowskiego  po- 
słyszawszy, że    się  pan    hetman  z  nieprzyjacielem  ściera, 

10  (było  tam  siła  ludzi  dobrych  rycerskich,  którzy  żałowali, 
że  przy  tych  potrzebach  niebyli),  tegoż  dnia  z  panem 
hetmanem  się  złączył. 

Było  niektórych  zdanie,  żeby  do  gródka  szturmem 
ludzie  przypuścić,  ukazując,  że  nieprzyjaciel  strwożywszy 

18  się  nie  miał  razu  wytrwać ;  ale  pan  hetman  widząc 
rzecz  niebezpieczną  i  pełną  wielkiej  trudności,  gdyż  nie- 
przyjaciel dobrze  się  był  ufortyfikował,  a  moskiewski  na- 
ród, są  bardzo  perłinaces^  do  bronienia,  wiedząc  od 
więźniów,  że  żywności  o  małe  to  wojsko  ma ,  bo  jedno 

20  tym  żywi  byli,  co  kto  w  tajstrze,  albo  w  sakwach  z 
sobą  przyniósł,  oblężeniem  chciał  ich  do  poddania  przy- 
cisnąć. Ażeby  żywności  i  dla  nich  i  dla  koni  obronić, 
kazał  grodki  małe  in  locis  opporłunis^  postawić,  także 
drzewa   wkopując,    a   rowem    one  grodki  okopane  były 

Wierfs  i  niźli*  niieli  S.  R2.  —  2  o»  około  S.  -  przejecie*  wzięcie  M.  przejęcia  S.  — 
5  za  grobla*  na  groblę  S.  PA  —  at  i  Jf.  —  7  od*  do  5.  —  Wołujew»  Wołkujow  Rł. 
Wołkojow  ftS.  Wolków  5.-9  icieraj  ścirtk  5.  —  dO  było  lam  silą  ludzi....polrxebach  nie- 
byli* niema  P.  —  rycerskich*  rycerzów  Rl.  2.  5.  —  i3  zdaniem*  zdanie  &  R3.  —  17  mo- 
skiewski* Moskwa  S.  R2.  —  19  o  malc*  omal  5.  R2.  —  90  ływi  byli*  ie  ci  byli  Rl.  2e  ci 
łyli  S.  R2.  —  (ajatrze*  lajferzo  Rl.  saj-sarze  S.  R2.  —  22  Aieby  zywnolci  ...koni  obronić* 
niema  P.  ~  i  dla  nich*  niema  Rl.  2.  S  —  ubronićs  ochronić  5.-24  drtewaa  rowem  Jf. 
—  ODO  owe  S.  R2.  —  były*  byli  JK 

'  uparci.     *  w  dogodnych  miejscach. 
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capaces^  sta  czJeka,  osobliwie  przeciwko  temu  miejscu, 
gdzie  wody  dostawali.  Osadził  one  gródki  część  pie- 
chota, część  kozaki;  więc  w  niedostatku  piechoty  i  jazda 
widząc  isłius  rei  necessiłatem*  pacholikami  bronili  im  wyj- 
ścia. Bo  kusili  się  na  każdy  dzień  po  kilkanaście  razy,  5 
czyniąc  wycieczki;  ale  im  to  nie  szło,  bo  naszy  z  onych 
gródków  odstrzeliwali  ich,  osobliwie  u  wody.  Jako  po- 
tym  sam  Wolujew  powiadała  do  pięciuset  człeka  im  po- 
bito; i  w  naszych  jednak,  zwłaszcza  piechocie,  nie  było 
w  tych  częstych  utarczkach  bez  szkody.  10 

Będąc  Wołujew  tym  sposobem  ściśniony,  posyłał, 
a  posyłał;  nocą  wykradali  się  lasy  posłańcy  do  kniazia 
Dymitra  Szujskiego,  który  był  pod  Możajskiem,  ztamtąd 
mil  dwanaście,  dając  znać  o  swym  niebezpieczeństwie,  i 
jeśliby  prędko  nie  był  ratowan ,  że  dla  niedostatku  źy- 15 
wności  wojska  zatrzymać  nie  może;  bo  i  tak  już  nie- 
którzy poczynali  rokować  z  Moskwą,  która  była  przy 
panu  hetmanie. 

Zaczym  kniaź  Dymitr  Szujski,  zabrawszy  się  z  woj- 
skiem tak  swym  jako  i  cudzoziemskim ,  gdyż  Pontus  z  20 
Moskwy  już  był  za  nimi  przyszedł,  ruszył  się  ku  Caro- 
wu  Zamieściu  pełen  dobrej  nadzieje,  że  wielkości  i  po- 
tędze jego  wojska,  której  bardzo  dufał,  nasze,  o  którego 
małości    wiedział,    wytrzymać   nie   mogło.     Poszedł   nie 

w  i  orf  z  1  capaees  sU*  raescj  sU  RS.  wyicj  5.  —  i  isliusu  tstam  5.-5  kilkanaście  ra- 
ayi  kilkanaatu  razów  Jf.  —  O  naszy*  nasi  A/.  2.  5.  —  7  icb»  im  5.  —  8  Wolujew*  Wo/- 
kujow  lif.  Wolkgow  RS.  Wolków  S.  —  pięciuset!  pięćset  M.  —  iO  utarczkach*  po- 
tarczkach  M,  —  H  Wołujew*  Wolk^jow  Rf.  Wolkijow  RS.  Wolków  S,  —  iciśniony* 
icieśniony  JK  —  42  a  poaylal  ....  posłańcy*  niema  P.  —  lasy*  w  lasy  5.  ^  16  wojska* 
wojsko  S.  —  17  prsy*  po  S.  RS.  —  19  wojskiem*  wojski  Jf.  —  S2  Zamieściu*  Zamościa  If. 
—  nadzieje*  nadziei  Rf,  nadzieji  S.  hS,  ^  9Z  dufał*  ufał  S,  RS. 

'  pnettronne  ns.    *  taj  necxy  potrtebf. 
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tym  wielkim  szlakiem,  ale  trochę  okolno  ku  Kluszynu, 
bo  z  tamtej  strony  snadniej  mu  było  z  Wolujewym  zno- 
sić się.  Więc  i  Edward  Horn  z  wojskiem  cudzoziem- 
skim, z  którym  byl  świeżo  przyszedł  od  Rżewa  do  Po- 

*  horylej,  na  tamten  mu  szlak  przychodził. 

Była  sława  w  wojsku  naszym  o  wielkości  i  potę- 
dze wojska  nieprzyjacielskiego,  i  obawiali  się  niektórzy 
tego,  żeby  nas  wielkością,  swą  nie  ścisnął;  były  i  po 
wojsku  rozmaite  mowy  przeciwko   panu    hetmanowi,  źe 

10  mu  świat  zmierzł,  i  wojsko  chce  z  sobą  zgubić.  Pan 
hetman  zaś  w  tak  ciężkich  razach  widząc,  że  na  tym 
wszystko  należało  królowi  jegomości  i  rzeczypospolitej, 
jaką  fortunę  z  kniaziem  Dymitrem  Szujskim  pan  Bóg  by 
zdarzył,  rezolwował  się  skusić  z  nim  szczęścia.  Bo  ręce- 

ii  ptus^  nietylko  nie  uczciwy,  ale  i  bespiecznie  nie  mógłby 
być.  Ustawicznie  zwiedał  przez  posyłki  o  ruszeniu 
się  kniazia  Szujskiego  od  Możajska.  Pan  Niewiadoro- 
wski  rotmistrz,  który  był  posłań  pod  nieprzyjaciela  dla 
wiadomości,  dostawszy  kilku  synów  bojarskich,  co  w  stronę 

io  od  wojska  dla  żywności  chodzili,  wrócił  się  rano  3 /m- 
/n^zonymi  więźniami,  którzy  dali  dostateczną  sprawę,  źe 
nocy  przyszłej  miał   kniaź  Dymitr  u  Kłuszyna  nocować. 

Wiersz  i  szlakiemt  szlakiem,  \vidzqo  rzcez  niebezpieczną  i  pefoą  wielkiej  trudnofei, 
gdyi  nieprzejaciol  dobrze  sie  byt  ufortyfikował  dodano  S.  Ri,  ->  troolic*  Irocha  M.  — 
Ktuszynuf  Kluszynu  Ri.  S.  S.  ^  %  Wołujewymt  Wolkuijem  Ri.  Wolbigem  RS.  Wolko- 
wom  5.-3  Więc  i»  Więc  S,  R2.  —  Horn*  Mornoslain  Ml.  Ri.  Hornostejn  S.  R2.  (popra- 
wiam ob.  rUi.)  —  4  Riewat  Rzowa  M.  Ri.  9.  S,  [poprawiam  ob,  wyi.)  —  Pohorylej*  Poho- 
ryli  Rf,  2.  S.  —  B  2eby»  iiby  M.  —  swą  nte>  nie  jf.  —  14  razach*  rzeczach  RI.  9.  5.  — 
13  jaką  fortunę*  jako  fortunę  RI.  jaką  fortuną  M.  —  14  Bo  receptus.....nie  mógłby  być> 
lUema  P.  —  receplus*  recessus  S.  — 15  uczciwy*  sławny  5.  usiawszy  R2.  —  16  zwiedał* 
zwiadat  się  S.  zwiedzał  JMl  —  ruszeniu*  ruszaniu  R2.  5.  —  17  Niewiadorowski*  No- 
wodworski S.  R2.  ^  18  posłań*  posłom  Ri.  2,  S.  —  19  kilku*  kilka  RI  9.  5.  —  co  w 
8lronę.^hodziIi*  niema  P.  —  19  stronę*  stronie  U/.  ;?.  5.  —  29  przyszłej*  przeszłej  Ri. 
:?.  5.  —  Kłuszyna*  Klaszyna  S, 

>  odwri^t    *  lipca. 
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W  tym  też  i  Franctizów  i  Szkotów  pięó  przyWa- 
kalo  się  do  wojska;  byli  ci  od  tych  ludzi,  nad  którymi 
byl  Edward  Horn ,  ci  takoż  dali  sprawę ,  że  już  się  woj- 
ska skupiły. 

A  iż,  jako  się  wyżej  wspomniało,  i  przedtym  je-  s 
szcza  w  Białej  kilkanaście,  a  potym  kilkadziesiąt  tych 
cudzoziemskich  żołnierzy  przedało  się  było  do  nas,  i 
czynili  nadzieję,  gdyby  do  nich  pan  hetman  napisał,  że 
miało  się  więcej  przedać;  niechcąc  pan  hetman  okazyi 
zaniedbać,  ażeby  ich  mógł  zamieszać  jakokolwiek,  albo  lo 
rozerwać,  udarowa  wszy  jednego  Francuza,  który  się  te- 
go podejmował,  napisał  do  nich  list  łacińskim  językiem; 
który,  iż  krótki ,  zdało  mi  się  go  od  słowa  do  słowa  wypisać, 
i/nfer  nationes  nosłras  nulla  unguam  inłercessit  hoslUilas.  Re- 
ges  nostri  semper  fuerunt  ałgue  eliam  nunc  sunt  invicem  i5 
amici.  Cum  nulla  siłis  injuria  a  nobis  laesi,  intguum  est, 
quod  haerediłarios  hosies  nostros^  MoscoSy  contra  nos  juvełis* 
Quanłum  ad  nos  aitinety  in  uiramque  partem  parali  su- 
mus;  hosies  an  amicos  nos  maliiis?  vos  ipsi  considera- 
le.      Valete». '  20 

Odprowadzony  był  on  Francuz  pod  wojsko  Hor- 
no we,  nim  się  był  jeszcze  Horn  z  kniaziem  Dymitrem 
złączył,  ale  mu  się  nie  powiodło  nieborakowi,  bo  Horn, 

Wiersz  1  i  SeIloIówb Szkotów  Rl.  2.  -  2  do  wojskaMu'<;ma  M.  —  ^  takoż* Ukze  if.  —  7 
cudzoziemskich  Łotn\erxy»  cadzoziemców  S.  Rf.  —  13  od  slowa»  niema  M.  —  46  a  no- 
bis* niema  M.^  17  Mosco8»){o8cho8  M.  —  10  maliiis*  csse  malitis  M,'^  21  on*  ten  Rf.M. 

'  Między  narodami  naszemi  nigdy  iadna  nieprzyjaźń  nie  zachodzifa.  Królowie  nasi  za- 
wsze byli,  a  i  teraz  sę  sobie  wzajemnie  przyjaciółmi.  Gdy  za^  przez  nas  wniczem 
nie  zostaliście  pokrzywdzeni,  nie  słuszna  jest,  ii  dziedzicznym  naszym  nieprzyjacio- 
łom, Moskwie,  przeciw  nam  pamagacie.  Co  do  nas,  my  na  obie  strony  gotowi 
jesteimy;  rozwalcie  tedy,  czy  chcecie  nas  mieć  przyjaciółmi,  lab  nieprzyjaciółmi. 
Budźcie  zdrowi. 


54    

ćmy  tyle  mieli  śmiałości  o  tak  wielka  potęgę  się  kusie, 
i  owszem  byli  tej  nadziei ,  żeśmy  mieli  uciekać  nie  cze- 
kając u  Carowa.  Z  wieczora  Pontus  będąc  na  czci  u 
kniazia  Dymitra  Szujskiego,  biorąc  pieniądze,  bo  tego  dnia 

*  dawano  im  pólczwarta  kroć  stoŁysięcy  złotych,  przechwa- 
laj się  wspominając:  «gdym  byt.  na  Wolmierzu  z  Karolii- 
sowymi  wzięty,   dał  mi  byl  hetman   szubę    rysia,   mam 
ja  też  teraz  dla  niego  z  sobola,  co  mu   oddaruję;*   — 
tusząc  sobie  pana  hetmana  pojmaó. 

to  Zatym  też,  iż  nas   sobie   lekce   ważyli,    nieśtrzegli 

się  nas,  spięcych  zastaliśmy;  gdyby  było  wszystko  woj- 
sko nasze  nadścigło ,  zbudzilibyśmy  ich  byli  nieubranych, 
ale  nie  mogło  się  rychło  z  onego  lasu  wybrać.  Dwa 
falkonety  wzi§ł  był  z  sobą  pan  hetman,  te  zawaliły  dro- 

15  gę ,  że  się  wojsko  przed  niemi  nie  mogło  dobyć.  Była 
i  druga  przeszkoda ,  żeśmy  zaraz  na  nich  nie  uderzyli ; 
przez  pole  wszystko,  którędy  było  iść  ku  obozowi  nie- 
przyjacielskiemu, płoty  były  poprzek  pogrodzone,  i  mię- 
dzy temi  płoty  były  dwie  wioski.     Przyszło  tedy  oczeki- 

«o  wać  nastąpienia  wojska,  one  płoty  łamać.  I  one  wioski,  iż 
były  w  prost  ku  polu  obrócone ,  obawiając  się,  żeby  nieprzy- 
jaciel z  ruśnicznymi  ludźmi,  których  tak  wiele  miał,  nie 
osadził,  i  nas  zza  płotów  nie  psował,  kazał  je  pan 
hetman  zapalić,  i  dopiero  się  nieprzyjaciel  ocknął.   Aż  i 

^  Moskwa  i  cudzoziemski  żołnierz  nie  wiedząc    przyczyny, 

Wierss  2  I  owszemt  owszem  S.  RS.  —  5  pólczwarta  kroć  «lo»  pólczwartasła  kroć  iJ/. 
2.  5.  —  6  Karolu sowymiii  Karolusem  S.  Rf»  —  7  mi  hyU  m  M.  im  byt  S.  —  Ja*  ją  Jf.  — 
8  z  aobolai  aobola  Ri,  sobolą  S.  RS,  —  mu*  ją  mu  S-  RS,  —  ii  gdyby*  toby  M.  —  13 
nasze  na4^ciglo*  nasze  nadciągto  Ri.  nasze  nadciągnęfo  71?.  nadciągnęło  5.  —  byli  nioubra* 
nyeh*  meubranych  S,  RS.  —  43  rychło  z  onego*  z  onego  M.  —14  zawaliły*  zawalili  M,  — 
16  nich*  nie  Jf.  -*  81  w  prost  ku  polu  obrócone*  pośrodku  pola  Ri.  porządku  palić  S.  RS, 
—  23  ptoiówł  płolu  RI.  płotku  RS.  płotków  5.  —  24  i  dopiero*  dopiero  M.  —  Ai*  t  M. 
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dla  czego  się  tak  odwlokło ,  przyczytują  to  wielkości  zmy- 
sJu  pana  hetmana,  ze,  mogąc  ich  bió  śpiących ,  nie  chciał, 
i  znak  im  czasu  dal  do  zgotowania  się.  Ale  by  nie  przy- 
czyny wyżej  wsporanione,  podobno  by  ich  ta  odwłoka 
niepotkała.  b 

Tymczasem ,  zaczym  insze  wojsko  nasze  nadeszło,  pułk 
pana  Zborowskiego,  który  szedł  przodem,  stanął  w  spra- 
wie na  prawym  skrzydle.  Nastąpił  potym  pułk  pana 
Strusia  starosty  chmielnickiego,  który  stanął  na  lewym 
skrzydle.  Pułk  pana  Kazanowskiego  i  pana  Ludwika  lo 
Wajherów,  nad  którym  był  pan  Samuel  Dunikowski, 
stanął  w  pobocznych  i  posiłecznych  hufiech  prawego  skrzy- 
dła; pułk  pana  hetmana,  nad  którym  był  xiążę  Janusz 
Korecki,  na  lewej  stronie,  także  w  pobocznych  i  posi* 
lecznych  hufiech  stanął.  W  siekanych  hufiech  propter  i» 
omnes  casus^  stały  niektóre  roty,  jakoby  w  pośrodku;  i 
tam  i  sam  pan  hetman  pilnował.  Było  też  kozactwa 
levts  armałurae^  ze  czterysta.  Pohrebiszczany  je  zwano, 
iż  z  PohrebiszcZy  majętności  xiążąt  Zbaraskich,  było 
ich  w  tej  kupie  najwięcej ;  był  starszym  nad  nimi  pan  20 
Piaskowski.  Tym  pan  hetman  kazał  stanąć  przy  chró- 
ście,  jakoby   na  boku   lewego  skrzydła.     Falkonety   one 


Wiersz  1  odwlokło*  odwlekło  5.  —  przycz^ti^^i  pnyczyUiuąc  5.  /ii.  —  3  im  etasu»  im 
i  czaiia  M.  —  Ale  by»  Aźoby  S.  —  6  wojsko  nasze*  wojsko  Ri.  9,  S.  —  pulk»  pułki  7)/. 
j?.  —  ii  Wajherow»  Wascherow  Ri,  Wcierow  5.  R2.  —  Itlórym*  których  M,  —  12  slangi* 
slancK  M.  Ri.  —  faufloeh*  hufaeh  M.  tiufcacii  S.  RS.  —  4i  Koreekii  Porycki  M.  Ri.  —  15 
hufiech*  bufiich  R1,  hufcach  &•  R9.  >•  siekanych*  ciskanych  M.  —  hufiech*  hufcach  S,  RS, 
—  16  stały*  szły  S,  R9,  —  jakoby  w  pośrodku*  jaliby  w  porządku  M,  jakoby  w  porządku 
S.  RS.  —  18  %am,  Pohrebiszczany  je  zwano....w  tej  kupie  najwięcrj*  ma  rtąiąt  Zbaraskich 
P.  —  Pohrebiszczany*  Pohrebyszczaoy  U.  Pocbrebiszczami  S.  Pohrebiszezami  II?.  >-  10 
Pohrebiszez*  Pohrebyszez  Jf.  Pochrebitzcz  S,  RS.  »*  Zbaraskich*  Zbarawskioh  A/.  Zboro- 
wskich S.  RS,  —  99  jakoby*  jakby  M, 

aa  wuelki  wypadek.    '  lekkiego  uzbrojenia.  v 
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dwa  i  z  chorągwią   pieszą    pana   hetmana  jeszcze   były 
nie  przybyły. 

Gdy  już  tak  wojsko   stanęło  w  sprawie,   objeżdża- 
jąc pan    hetman   od   hufu  do   hufu,    animował  swoich, 

5  ukazując,  jako  necessiłas  in  locOy  spes  in  virłute,  salus 
in  victońa^^  i  kazał  uderzyć  w  bębny,  w  trąby  do  po- 
tkania. 

Nieprzyjaciel  też  już  był  stanął  w  sprawie.  Wojsko 
cudzoziemskie  Szwedów,  jako  się  liczyli  i  brali  pieniądze 

10  na  dziesięć  tysięcy  jezdnych  i  pieszych,  ale  w  podobień- 
stwie nad  ośm  tysięcy  coś  ich  mogło  być ,  ci  wzięli  pra- 
wą rękę ;  a  moskiewskie  wojsko  lewą ,  którego,  jako  sam 
powiadał  kniaź  Dymitr  Szujski,  było  więcej  niźli  czter- 
dzieści tysięcy  jezdnych  i  pieszych. 

18  Płot  był  między  nami  długi,  jako  się  wyżej  wspo- 

mniało; dziury  jednak  były  w  onym  płocie,  tak,  iż  nam, 
gdyśmy  do  nich  do  potkania  szli ,  przyszło  onemi  dziura- 
mi wypadać.  Na  wielkiej  nam  przeszkodzie  był  płot; 
bo  i  Pontus  przy  onym  płocie  postawił  piechotę,    która 

«o  naszych  onemi  dziurami  wypadających  i  odwracających 
bardzo  psowała.  Trwała  długo  bitwa,  bo  i  naszysię,  i 
oni,  zwłaszcza  cudzoziemcy,  poprawowali.  Naszym,  któ- 
rzy na  moskiewskie  bufy  przyszli,  łacniejsza  była  sprawa, 
bo  Moskwa  nie  slrzymała  razu,  jęli  uciekać,  nasi  gonić. 

Wier 8 1  1  boŁmauai  belmanow^  M,  —  były  nieprzybylyn  byli  nio  przybyli  iV.  —  i  od  ha- 
fu  do  hufui  od  bufa  do  bufa  S,  M,  —  6  i  kaza>  kazat  5.  fii.  «-  w  (r^bya  i  w  trąby  & 
BSt,  -'  8  byl  stanalf  glanąl  M,  -^  zam.  wojsko  cudzoziemskie. ^.prawą  rękci  ma  wojsko 
cudzoziemskio  oim  tysięcy,  wzięło  prdiwą  rękę  P.  —  O  cudzoziemskie*  cudzoziemców  Ul. 
;?.  5.  —  11  ci  wzięli*  wzięli  5.  —  IS  a  moskiewskie*  moskiewskie  M.  —  13  powiadet* 
powiada  JT.  —  niźli*  niieli  R4,  9,  S,  —  15  wyźcj  wspomiaalo*  wspomiualo  S.  AS.  —  17 
szli*  <li  /)/.  ~  81  i  naszy*  naszy  IT.  i  Msi  Rl.  J?.  5.  —  23  bufy*  hufcy  5.  AS.—  84 
slrzymała*  wstrzymała  M, 

'  potneba  w  miejtcUi  nadiieja  w  męstwie,  ratunek  w  iwycicatwie. 
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W  tym  też  one  falkoneciki  z  trocha  piechoty  przyszli,  i 
bardzo    potrzebie    dogodzili.     Bo    do    onych    Niemców 
pieszych,  którzy  przy  plocie  stali,  wygodzili  puszkarze  z 
działek,  i  piechota,  choć  ich  trocha,  ale  ochrostani  iw 
wielu  potrzebach  bywali,  skoczyli  do  nich,  i  upadło  za-  * 
raz  między  Niemcy  kilku  z  działek  z  rusznic- li  postrze- 
lanych; wystrzelili  i  Niemcy   do  nich  i  zabili  pana  het- 
manowych dwóch,  trzechli.     Ale  widząc,  źe  ochotnie  do 
nich  idą,  jęli  Niemcy    od  płotu    uciekać   do  lasu,  który 
tam  był  nie    daleko.     Francuzowie   i  Anglikowie  jezdni  **^ 
przecie  z  naszemi  rotami  w  polu,  co  raz  jedni  drugich 
posilając ,  czynili ;  aż  kiedy  już  nie  stało  onych  Niemców 
pieszych,  którzy   przy   płocie    nam  byli  na  przeszkodzie, 
skupiwszy  się  kilka  rot  naszych ,  uderzyli  w  one  jazdę  cudzo- 
ziemską kopijmi ,  kto  jeszcze  miał,  pałaszami ,  koncerza-  ^^ 
mi,  oni  też  destiłułi  praesidio^  ludzi  moskiewskich  i  onej 
piechoty,  nie  mogli  się    oprzeć;  jęli  w  swój    obóz  ucie- 
kać, ale  i  tam  nasi  na  nich  wjechali,  bijąc,  siekąc,  pę- 
dzili ich  przez  ich  obóz  własny ;  wtenczas  Pontus  i  Horn 
pouciekali.     Zostało  było  jeszcze  do  trzech  tysięcy   albo  so 
i  lepiej,    tych   cudzoziemców,    stali  w  kraju   przy   lesie, 
pan  hetman  jął  rozmyślać ,  jakoby  ich  z  tego  fortelu  ru- 
szyć.    Lecz  oni  nie  mając  już  starszych,  widząc  też,  że 
Moskwa  pouciekała,  coś  trochę  jeszcze  w  wiosce,  która 
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była  przy  obozie  koiazia  Dymitrowym  obostroźona,  ba^ 
wiło  się  ich,  a  i  sam  kniaź  Dymitr  tamże  byl.  Chcąc 
tedy  owi  cudzoziemcy  o  zdrowiu  swym  radzić,  wystali 
do  pana  hetmana   prosząc   rokowania.     Pan  hetman  też 

5  widząc  rzeczy  petne  trudności,  że  ich  było  nietacno  od 
onego  chróstu  odrazić,  pozwolił.  Stanęło  na  tym,  że 
się  dali  dobrowokiie;  wielka  część  obiecali  się  addicers 
slipendiis^  króla  jegomości,  a  wszyscy  przysięgli  i  daniem 
ręki   od   przedniejszych    kapitanów,    a   polym   i  pismem 

10  utwierdzili ,  że  nigdy  w  Moskwie  przeciwko  królowi  je- 
gomości służyć  nie  mają.  Pan  hetman  im  też  obiecał  przy 
zdrowiu  i  majętnościach  ich  zachować,  i  którzyby  służyć 
nie  chcieli,  wolne  przejście  do  ojczyzny  u  króla  jego- 
mości otrzymać. 

19  Interim^  gdy  się  te  traktaty  dzieją,  kniaź  Andrzej 
Galiczyn  i  kniaź  Daniło  Mezecki,  którzy  byli  z  bitwy  w 
lasy  pouciekali,  okolno,  że  nasi  ich  zajść  nie  mogli,  w 
kilkaset  koni  przybiegli  znowu  do  onej  wioski  obostro- 
źonej,  w  której,  jako  się  wspomniało,  został  się  jeszcze 

20  był  sam  kniaź  Dymitr;  i  Pontus  i  Horn  z  niemi  się  też 
wrócili.  I  snadź  radby  był  Pontus,  one  umowę  roze- 
rwał ;  ale  żołnierze  dzierżyli  się  jej  mocno.  Kniaź  Dymitr 
i  kniaź  Galiczyn  widz§c  (bo  to  było  in  conspeclujy^  że  się 
cudzoziemcy  z  panem  hetmanem  zsyłają,  jęli  tyłem  onej 

23  wioski  przez  swój  obóz,  który  za  wsią  był,  gwałtownie 
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ku  lasowi  uciekać,    co  najkosztowniejsze    rzeczy,  kubki, 
czary  srebrne,  szaty,  sobole,  rozłożywszy  na  widoku  w 
obozie  swym.     Rzucili  się   nasi  w  pogoń,  ale  raaJo  ich 
goDiło;  padli  w  obozie  na  2upie   onym,    bo  też  to  Mo- 
skwa na  to  uczyniła,  żeby  naszych  od  gonienia  zabawili,  s 
Gdyśmy  do  nieprzyjaciela   szli,   tylko    działka,  a  samego 
pana  hetmana  kareta  była;  nazad  się  wracając,  było  wo- 
zów, kolas  ledwie  nie  więcej  niźli  nas.     Bo  zaprzężone 
stały  moskiewskie  kolasy,  które  nasi  naładowawszy  łupa- 
mi wzięli,  i  w  onym  złym  lesie  nawięzło  ich  gwałt,  że  io 
jeździe    mijać  ich   z   trudnością   przychodziło;    gdy    pan 
hetman  obawiając  się,  żeby  co  niebezpiecznego  na  obóz 
od  Wołujewa  w  niebytności  jego  nie  padło,  kwapił  się, 
i  t^oż  dnia  zaraz  do  obozu  się  wrócił. 

Kniaź  Dymitr,  choć  nie  wiele  ich  za  nim  goniło,  i» 
uciekał  potężnie,  na  błocie  konia,  na  którym  siedział,  i 
obuwia  zbył;  boso  na  lichej  chłopskiej  szkapiuie  pod 
Moźajsk  do  monastyru  jechał.  Tamże  konia  i  obuwia 
dostawszy,  nic  się  nie  obawiając  do  Moskw7  jechał;  Mo- 
żajszczanom,  którzy  do  niego  byli  przyszli,  rozkazał,  że- 20 
by  łaski  Kipiłosierdzia  u  zwycięzcy  prosili;  gdyż  obronić 
ste  sposobu  nie  mieli.  Jakoż  tedy  Możajszczanie  wypra- 
wili do  pana  hetmana  imieniem  swym,  i  kilku  inszych 
zamków:  Borysowa,  Werehi,  Buzy  imieniem,  poddaństwo 
ofiarując.  23 

Bitwa  ta  trafiła  się  na  dzień  4  lipca,  zginęło  z  cu- 
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dzoziemców  do  tysiąc  dwieście  człeka,  Moskwy  najwię- 
cej w  pogoni  po  różnych  miejscach.  I  w  naszych  leź 
nie  było  bez  szkody,  zabit  rotmistrz  pan  Lanckoroóski, 
towarzyszów  samych  lepiej  niżeli  przez  sto,  oprócz  pa- 
•  cholików,  koni  pocztowych;  oprócz  tych,  co  się  wyle- 
czyło, więcej  niż  czterysta  zabitych. 

WoJujew  o  odejściu  i  zwróceniu  się  pana  hetma- 
nowym zgoła  nic  nie  wiedział;  aż  w  nocy  piechota  z 
szańców  poczęli  wołać,  powiadając  im  de  evenłu^  bitwy. 
10  Niedawali  temu  wiary,  aż  nazajutrz  rano  pan  hetman,  cho- 
rągwie i  więźnie  kazał  im  ukazać;  wskazał  do  Wołu- 
jfewa:  « Jeśli  nie  wierzycie,  żeby  posłał  na  miejsce ,  gdzie 
bitwa  była;»  — jakoż  posyłał  tam  Wołujew. 

W  tym  też  przyszli  nazajutrz  cudzoziemscy  żołnie- 
15  rze,  którzy  byli  przy  chorągwiach  zostali;  bo  wiele  ich 
w  lasy  pouciekało,  nie  wiedząc  co  się  z  ich  towarzy- 
stwem dzieje,  tułali  się  po  różnych  miejscach,  nie  ry- 
chło potym  po  kilkunastu,  po  kilkudziesiąt  schodzili  się 
do  swoich.  Pontus  też  z  Hornem  będąc  conscii^  zdrady, 
JO  którą  we  Szwecyi  uczynili  przeciwko  królowi  jegomości, 
bojąc  się  za  to  karania,  sto  i  kilkadziesiąt  człeka  z  so- 
bą namówiwszy,  ku  Nowogrodu  wielkiemu  uszli,  jednak- 
że obnażeni  ze  wszystkiego  od  swoich  żołnierzów,  którzy 
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po  odjechaniu  pana  hetmanowym,  zadajęc  im,  ze  ich 
słipendia  inlerceperunł^^  rzucili  się  na  nie,  mało  ich  nier 
pozabijali,  odarli  ze  wszystkiego. 

Wołujew,  gdy  już  cudzoziemskie  żołnierze  ujrzał ,  z 
któremi  się  dobrze  znał,  bo  z  niemi,  jako  się  spomnia*  s 
ło,  Osipowa  i  inszych  zamków  pod  naszemi  dobywał, 
prosił  rokowania.  Pan  hetman,  widząc  rzecz  niebezpie* 
czna  dobywać  go,  bo,  jakeśmy  poŁym  oglądali  municyę, 
któremi  się  byli  okopali ;  obwarowani  byli  bardzo  dobrze, 
tak  iż  gdyby  było  (jako  niektórzy  radzili)  przyszło  do  <o 
dobywania,  niebylibyśmy  bez  znacznego  szwanku.  Zaś 
głodem  ich  wymorzyć,  jako  naród  moskiewski  (w  czym 
żaden  z  niemi  nie  porówna),  lada  czym  żyw,  poszłoby 
było  w  długa.  Pana  hetmana  zaś  myśl  do  tego  wiodła, 
dla  dwóch  ważnych  (które  się  niżej  powiedzą)  przyczyn,  *• 
żeby  nic  nie  bawiąc  się  ku  stolicy  nastąpił.  Przypadł  tedy 
rad  na  to,  żeby  z  Wołujewem  kontraktować,  zwłaszcza 
że  dobry  się  podawał  sposób  tych  traktatów:  gdyż  Mo- 
skwa na  tym  samym  przestawała,  co  już  było  Sołtykowi, 
i  innym  pod  Smoleńskiem  od  króla  jegomości  pozwolo*  w 
no.  Temiż  tedy  kondycyami  zawarł  z  nimi  pan  hetman, 
a  oni  poddaństwo  i  wiarę  królewiczowi  Władysławowi 
przysięgli.  Jakoż  zaraz  przyłączyli  się  do  wojska  nasze- 
go, i  dosyć  wiernie    (choć    to  jeszcze  Szujski  rebus  po- 
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Hdatur)^  i  życzliwie  się  zachowywali,  wiadomości  częste 
a  gęste  z  stolicy,  rozumiewając  się  ze  swojemi,  panu 
hetmanowi  przynosili,  listy,  które  pan  hetman  posyłał  do 
Btolicy,  do  niektórych  osób  i  uniwersały,  zgubie  Szujskie- 

i  go  służące,  przenosili. 

I  dla  tego  też ,  że  w  wojsku  siła  było  poranionych, 
zostawić  ich  miejsca  nie  było  potemu,  przyszło  ich  siła 
na  woziech  wieźć,  bo  na  koniach  nie  mogli,  marło  ich 
siła.     Co,  acz  żałosno  było  panu  hetmanowi ,  patrząc  je- 

10  doak  na  to,  iż  za  zabawa  zwycięztwo  w  poźytekby  nie 
poszło;  chciał  w  świeżym  razie,  w  świeżym  strachu  oa 
Szujskiego  nastąpić,  i  niedać  mu  się  rekoligować.  Gdy- 
by się  mu  dało  było  wytchnąć,  i  pieniędzy  skarbu  dostatek 
miał,   czymby  był   mógł  i  wojnę  i  swoje  rzeczy  krzesić, 

15  Ta  była  jedna  przyczyna ,  dla  której  się  pan  hetman 
kwapił.  Druga  była,  że  impostor^  który  się  Dymitrem 
zwał,  chciał  też  tejże  pogody  naszego  zwycięztwa  prze« 
ciwko  Szujskiemu  zażyć.  Przyszedł  z  Kaługi,  skupił  się 
z  naszemi  bracią,   nad   któremi   był   pan    Sapieha   star- 

^szyra,  nad  rzeką  Uhrą  w  siedem  mil  od  nas,  a  dawszy 
im  po  półpięta  złotego  na  koń,  ruszył  się  na  Medynę 
ku  Borowsku,  (zamek  to,  ale  natenczas  nie  był  osadzony). 
Do  monastyru  Pachnucego,  który  mał^m  murkiem  obwie- 
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dziony,  chłopstwa  okolicznego  mnóstwo  się  było  zgroma-* 
dzUo  tak,  iż  w  monastyr  wcisnąć  się  nie  mogli,  wokoło 
monastyru  za  kobyleoiem  stało  ich  siła.  Naszy,  którzy 
byli  z  impostorem ,  widząc  to ,  przypuścili  do  nich ;  chłop-* 
stwo  jęli  uciekać  w  monastyr  wielkim  nawałem  tak,  12  s 
bramy  nie  moźono  zamknąć;  na  nich  naszy  ¥rpadli  w 
monastyr.  Kniazia  Wołkońskiego,  który  tam  byłodSzuj«* 
skiego  wojewoda,  zabili,  czerńce,  i  wszystek  on  gmin 
wysiekli,  monastyr  i  cerkiew  splądrowali.  Ztamtąd  do« 
szedł  imposłor^  ku  Sierpuchowu:  zamek  to  jest  nad  i# 
rzeką  Oką;  osadzony  był  od  Szujskiego,  ale  imposbr^ 
zbłaznił  praesidiarios ^^  udając  to,  że  pan  hetman  jemo 
gwoli  wojnę  prowadzi,  i  tak  siłom  swoim  nie  ufając,  a 
bojąc  się,  co  się  stało  uPachnucego  monastyru,  poddali 
się  szalbierzowi.  Od  Sierpuchowa  poszedł  szalbierz  ko  ts 
Moskwie.  Tamże  napadło  nań  ze  trzy  tysiące  Tatar,  nie* 
spodziewanie  na  sam  obóz  uderzyU ,  i  nakarmili  idi  stra^ 
chem;  ale  skoro  naszy  przyszli  do  koni,  ustąpili  Tataro-» 
wie  wpław  przez  rzekę  Okę  do  kosza  swego. 

Bo  Szujski  z   żadnej   miary,   co  jeno  mógł,    sobie  tt 
non  deeratj^  przyzwał  był  i  Tatar,  dawszy  im  dobre  upo- 
minki. Dwaj  było  zacnych    murzów   tatarskich,    Baterby 
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5.  —  przyszli!  przyiii  Ri,  przystąpili  4^.  —  18  ustąpili*  niema  S,  RS,  —  SO  jenoajedoo  Jf. 
81  dobre  upominki*  upominki  Jf.  —  82  dwąj  było  zacnych  murzówa  dwa  było  dobrych  mu- 
rzów RS.  S, 

>  *  •ulbien.    *  Mm$nj  ulogowycL    <  nietraeil  duchi. 
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i  Kantymir  miirza,  mieli  z  sobą  do  piętnaście  tysięcy  Ta- 
tar ;  a  prawie  podczas  zwiedzionej  u  Kluszyna  bitwy,  do- 
wiedziawszy się  od  języków  o  przegranej ,  nie  chcieli  iść 
na    tę   stronę    Oki   z   koszem,    choć   ich   Szujski  o    to 

8^  sollicytowat.  Komonika  tylko  ze  cztery  tysiące,  jako  się 
wspomniał,  przeprawili,  a  dowiedziawszy  się  od  języ- 
ków pod  wojskiem  impostorowym  dostanych,  ie  i  pan 
hetman,  przebrawszy  co  sposobniejszych ,  miał  się  ku  nim 
ruszyć,  będdc  też  już  ociężali   zdobyczą,   jako  najpilniej 

io  mogli,  uchodzili  nazad  tymże  szlakiem,  którym  byli  przy- 
szli- Imposłor^  ztamtad  prosto  się  puścit  ku  stolicy,  spo- 
dziewając się  w  tym  zamęcie  rzeczom  swym  dogodzić. 

Pan  hetman,  jako  się  wspomniało ,  niespal  w  spra- 
wach króla  jegomości  i  rzeczypospolitej  należących.  Skoro 

18  z  ludźmi  moskiewskiemi  kompozycyą  uczynił,  wyprawi- 
wszy z  posly  swemi  do  króla  jegomości  pod  Smoleńsk 
kniazia  Jeleckiego  wojewodę,  który  zacnością  familii 
przechodził  WoJtujewa,  ale  tego  Wolujew  dzielnością  i 
doświadczeniem  w  rządach  nie   równie   przechodził,  dla 

litego  pan  hetman  zostawił  go  przy  sobie,  i  wierności  i 
życzliwości  dosyć  uznał.  Cudzoziemskie  żołnierze  prze- 
brakowawszy,  zostawiwszy  ich  przy  sobie  pod  trzy  ty- 
siące ,  inszych ,  którzy  nie  chcieli  służyć ,  odprawił  i  od- 
puścił pod  Smoleńsk,  dawszy  im  przystawy  i  listy  przy- 

25  czynne  do  króla  jegomości,  żeby  swobodnie  przez   pań- 

Wiorsz  1  muna»  Muia  TT/.  Muząj  5.  nS.  —  S  Kluszynst  Kluszyna  /}/.  KIuszczjm  S. 
/Ł?.  —  4  OkU  rzoki  Oki  S.  ^  oto  8olic>lowaf,  komunika  lylko«  bardzo  o  to  na];!!!,  aby 
tylko  byli  5.-6  językowi  języków,  których  5.-7  dostanych*  dostali  &  —  9  ocifiali 
cdobyczęs  ocicialy  ze  zdobyczą  5.  M.  —  jako»  jak  S.  Ii9.  —  42  zamęcie*  znacznie  S,  nS 
—  18  Wotiijowa*  Wolki^a  \\,\,  2.  Wolkowa  S.  —  tego  Wolu  jo  w>  jego  Wolujew  Jf.  lego 
Wolkąj  Ri .  9.  tego  Wolków  5.  —  10  rządach*  rzędach  If.  ->  25  przez  pa&stwa  rzociypo- 
tpolilij  pnoposfcienił  t  rieczypospolilcj  wypusxezonł  S.  RS. 
■  sulbien. 
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stwa  rzeczypospolitej  przepuszczeni   byli,  a  sam  spieszy! 
ku  stolicy. 

Na  każdy  dzień  wiadomości  przychodziły  z  Moskwy, 
o  wielkiej  mieszaninie,  na  która  się  tam  zanosiło.  Aż 
tez  przybieżono,  dając  znać,  że  Szujski  z  państwa  zsa-  » 
dzon,  i  do  swego  bojarskiego  domu,  a  potym  do  mona* 
stjTU  Czudowego  w  czerńce  postrzyźon.  Co,  iż  rzadka 
rzecz  monarchę  takiego,  absolułe^  panującego,  z  państwa 
zsadzić,  krótko  się  przypomni,  jako  do  tego  przyszło. 

Przesyłał  pan  hetman    siła   listów  tajemnie  do  Mo-  10 
skwy  z  universałami  do   ohydzenia  Szujskiego,   ukazując 
jako  w  carstwie  moskiewskim  za  panowania  jego  wszys- 
tko  się  źle  dzieje,  jako  przezeń  i  dla  niego  krew  chrze- 
ściańska  ustawicznie  się  rozlewa.  To  miotano  po  ulicach  te 
uniwersały;  przez  listy  zaś  prywatne  czynił  do  niektórych  is 
obietnic  nadzieje.  Zaczym  dalej,  dalej  poruszały  się,  zwła- 
szcza w  onym  świeżym   strachu,   animusze  ludzkie,  oba- 
wiając się  znowu   oblężenia,  które  im  było  za  szalbierza 
dokuczyło.     I  gdy  zaś  już  i  sam  Szujski  to  poczuwał^  co 
pierwej  nie  chciał  gońca  króla  jegomości  do  siebie  przy-  «d 
puścić,  jał  o  tym  myśleć,  jakoby  swego  do  pana  hetma- 
na wyprawił,  i  przywoławszy    do  siebie  Słońskiego,  je» 
dnego  z  naszych,    (sługa   to  był  pana  wojewody  sando- 
mirskiego ,  który  tam  był  w  więzieniu),  jał  go  pytać,  je* 

Wiersz  1  spicMylf  spieszył  się  R4.  S.  S,  ^  A  zanosiło*  zaniosło  R1.  9,  S.  -^  Ai>  Acz 
Jf.  ~  S  przybiczooos  przybiełano  R1.  f .  &  —  6  monastyru  Czudowego*  monasteru  Cza- 
dowego/}/, manasleru  Cz.  ^.  /l£.  —  iO  Przesyłał*  Przysyłał  5.  /!?.  —  11  z  uniwersałami* 
uniwersały  12/.  9.  i  uniwersały  5.  — 12  carstwie*  pauslwie  S.  —14  to  miotano*  miotano  Jf. 
—  IG  obietnic*  obietnice  M.  —  daloj,  dalej*  dalej  M.  —  17  onym*  owym  If.  ~  19  I  gdy 
za^jui  i  sam*  1  gdyż  jui  sam  M.  Gdy  zal  juz  i  sam  5.  A?.  —  23  sandomirsktogo*  sendomir- 
skiego  M,  —  24  jo^libyi  jeżeliby  5.  n2. 

*  samowładnie, 


66     

śliby  się  chciał  podjąć  do  pana  hetmana  poselstwa.  Gdy 
mu  się  w  tym  Sfoński  ofiarował,  pytał  Słońskiego,  jeśli- 
by nie  lepiej  jeszcze  poczekać,  ażeby  pan  hetman  pier- 
wej do  niego  posiał,  i  tak   to   posyłanie  przewłoczył.     A 

5  w  tym  dnia  27  lipca  przyszli  do  niego  tumultem  wielkim 
dworzanie,  których  tam  było  do  kilka  tysięcy;  wystąpił 
najpierwej  niejaki  Zachary  Lepunow,  ten  począł  surowic 
do  niego  mówić:  <długoż  dla  ciebie  będzie  się  lała  chrze- 
ściańska   krew?    ziemia    opustoszała,  nic  dobrego  się  w 

10  carstwie  za  twego  hospodarstwa  nie  dzieje,  polituj  się 
nad  upadkiem  naszym,  połóż  posoch  (to  jest  sceplrum^)^ 
niech  z  inszej  miary  o  sobie  radzim!>  Ciężkie  były  te  słowa 
Szujskiemu,  począł  mu  łajać  sromotnie  od  matki  >tyś 
mi  to  śmiał  mówić?  bojary  (to  jest  senatorowie)  nie  mó- 

15  wią  mi  tego;>  i  porwał  się  do  noża,  który  wielki  Mo- 
skwa zwykła  nosić,  na  Lepunowa.     Lepunow  chłop  był 

.  urodziwy,  dosuży,  i  serca  mu  dostawało,  zawołał  naii 
głosem:  «nie  porywaj  się  na  mnie!  jak  cię  wezmę  w 
ręce,  to  cię  zgniotę.*     A  w  tym  ozwali  się  drudzy  dwo- 

«o  rzanio  przy  Lepunowie ,  osobliwie  niejaki  Chomutow  i 
Iwan  Mikitycz  Sołtykow,  uczynili  wrzask,  akklamacye  i 
gwałtom  zawoławszy:  -pójdźmy,  pójdźmy!*  wyszli  z  izby 
prosto  na  lubne  miejsce.  Jest  to  lubne  miejsce  w  placu 
w  Kitajgrodzie ,    między   kramnicami    od  Borysa    (tamże 

25  w  Kitajgrodzie)  bardzo  grzecznie  wybudowanemi ,  między 

Wier  8  ci  ebciaf  podj.3eB  podją)  S.  112.  -^  Gdy  mu  tic  w  lym  ...jeślibyś  niema  S.  B9. 
—  3  nio>  esy  S.  R9.  «  8  przyszli*  przy^li  Ilł.  —  7  iiajpienvcj  niejakia  niojaki  nąjpicrwcj 
S.  H9,  —  10  twego*  Iwojogo  S.  R9,  —  polituj  się*  poliUg  S.  119.  —  15  od  matki*  odrod- 
ku  .S.  —  U  bojary t  a  bojary  S.  R9.  —  H  dosuiy*  niema  R1,  2.  S.  doroiy  M.  (poprawiam) 
-~  82  1  ^-ałtcm  zawoławszy*  niema  U.  ->  gwałtem*  gwałt  5.  ^  25  miejsce*  miejsea 
M.  f, 

>  berło. 
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mury  Krymgroda.  Nie  bardzo  wielki  jest  plac,  w  po- 
środku go  obmurowano,  jakoby  z  dziesięć  łokci.  Ztamtad 
zwykł  był  hospodar,  kiedy  czego  potrzeba,  mówić  do 
pospolitego  człowieka.  Tam  natenczas  dworzanie  ci  przy- 
szedłszy, posiali  po  patryarchę  i  po  bojary  dumne.  A  iź  5 
tak  wielki  ludzi  był  konkurs ,  że  się  w  onym  placu  zmie- 
ścić niemogli,  ciż  anlesignani:^  Lepunow,  Chomutow, 
Sołtykow  zawołali,  żeby  iść  w  pole  przed  miasto;  i 
wyszedłszy  przed  bramę ,  tam  abrogowali  imperium^  Szuj- 
skiemu.  Posłali  do  niego,  żeby  do  swego  dziedzicznego  10 
dworu  ustępił;  jakoż  uczynił  tak.  Zaraz  do  niego  straż 
przystawili,  i  do  braci  jego  kniazia  Dymitra  i  kniazia 
Iwana;  skrzynie,  komory  ich  pieczętowano. 

Taka  była  sława,  że  to  się  działo  wprawdzie  za 
podeszczwaniem  od  Galiezynów,  bo  ci  anłesignani^  Gali-  15 
czynów  byli  dienles;^  gdyż  non  obscure^^  jeden  ze  star- 
szych Galiezynów,  kniaź  Wasyl,  gdy  Szujski  zepchnion, 
za  rodowitościa,  za  zacnością,  wzictościa  swa  i  dowci- 
pem,  który  miał,  nie  źle  sobie  tuszył  o  hospodarstwie; 
acz  z  kniazia  Mścisławskiego,  który  mu  nie  był  chętnym,  20 
wstręt  mu  był  wielki.  Kniaź  Mścisławski  najprzedniejszy 
tych  czasów  człowiek  w  Moskwie,  i  dobry,  cnotliwy 
człowiek,  wielkiej  moderacyi,  choćby  mu  przed  inszemi 
za  jego  zacnością,  do  tego  otwartsza  była  droga,  nigdy 
nie  był  ambiliosus^^  i  owszem  publice'  się  deklarował,  że  25 

Wiorsi  i  Krymarrodat  Ktorymproda  ii?.  Kil^jgroda  5.  —  pośrodku*  porządku  S,  M.  — 
13  pioczclowanoB  pieczętowali  5.  /Ł?.  —  i4  Taka>  Jako  5.  Ii9.  —  45  podeBzcawaiiiem*  pod- 
szczuwaniom  Jil.  2.  S.  ~  iO  gdy2»  gdyż  było  S.  —  jeden  ze  slarazycb>  ladtn  atarazy  Al. 
jedno  atarazy  z  ił/,  ie  jeden  sUrszy  z  5.  —  20  acz  zi  acz  5.  R2.  —  który»  bat  się  który 
S,  —  21  watręt  mu  byl  wielkis  watrętem wielkim  5.-23  mus  mu  ta  Jf. 

'  pnewodoicy.    *  władzę.    '  pnewodoicy.    *  poplecznicy.    '  nie  ciemno.    *  chciwy 
uszcsytdw.     ^  publicznie. 
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jako  sam  być  nic  chce  hospodarem,  tak  i  żadnego  z 
swojej  braci  (a  Galiczyn  się  w  tym  rozumiał),  nie  chce 
hospodarem  mieć;  raczej  żeby  zkadkolwiek  z  carskiego 
plemienia  (rozumiał  pod  tym  królewicza  Władysława, 
5  któremu  bardzo  był  przychylny),  obrać  sobie  pana  na 
carstwo. 

Gdy  już  tak  Szujski  do  dworu  swego  zjechał,  choć 
to  będ§c  pod  strażą,  zrozumiewał  się  jednak  z  ludźmi, 
których  sobie  i  domowi  swemu  chętnych  rozumiał.  Strzel- 
ić ce  chciał  pieniędzmi  przekupować ,  a  siła  tam  na  strzel- 
cach należy,  bo  ich  było  do  ośmiu  tysięcy  in  summaj^ 
macał  sposobów,  ażeby  się  był  mógł  przeciwko  fakcyi 
przeciwnej  pokrzepić.  Skoro  to  bojarów  doszło,  onegoź 
Zacharya  Lepunowa  przysłali  do  niego.  Miał  z  sobą 
15  czerńca  z  Czudnowa  monastyra,  sanie  pokryte;  bo  po 
mieście  białegłowy,  zwłaszcza  zacne,  i  lecie  na  saniach 
jeżdżą.  Gdy  on  czerniec  Szujskiego  pytał:  jeśli  chce 
być  czerócem?on  się  opowiadał:  że  nie  miał  tej  woli. 
Ale  mu  to  nie  szło,  bo  Lepunow  z  kilka  inszych,  mo- 
20  cno  go  w  ręku  trzymali ,  a  onemu  czerńcowi  strzydz 
kazali;  i  włożywszy  go  na  sanie  do  monastyra  odwieźli, 
i  tam  przecie  pod  strażą  go  mieli. 

Pan  hetman  wziąwszy  wiadomość  o  złożeniu  Szuj- 

Wiersz  2  swojejt  swoich  Rf,  S.  S.  —  3  mic6»  niema  Hf.  S.  —  CArokicgo  plemienia* 
canktego  pokolenia  Hi.  cesarskiego  pokolenia  S.  Jli.  —  6  carstwo*  cesarstwo  S.  liS,  — 
8  zrozumiewał*  zrozumiał  Ri.  2,  rozumiał  5.  ~  9  rozumiał*  miał  5.  —  10  przekupować* 
korumpować  If.  —  a*  co  5.  —  ii  naleiy*  zaloiy  S.  —  i 5  Czudnowa  monastyra*  Gudowa 
maoaslyra  Jf.  Czudrowa  monastyra  /!/.  Gudnowa  manaslyra  S,  RS,  ~  sanio  pokryte*  sanio 
przykryte  M.  i  sanio  pokryte  S.  Ri*  —  i6  zacne  i  locie....  jozdzą*  zacnej  familii  i  ludzio  na 
saniach  jeidią  M.  zacno  i  w  lociech  na  saniarh  S.  R2.  —  17  czerniec*  czerAco  M.  —  je- 
Ai*  jeieU  S,  RS.  —  i9  Ale*  choć  S.  R2,  —  kilk|*  klikiem  M.  —  Si  monastyra*  manasty- 
m  5.  R2. 
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skiego  z  carstwa,  a  widząc,  że  imposłor^  na  okazya  z  tej 
miary  czyhając,  prędko  się  ku  Moskwie  spieszył,  napi- 
sał list  do  dumnych  bojar,  pochwalając,  że  Szujskiego 
z  państwa  złożyli,  dając  im  znać,  że  szalbierz  ku  stoli- 
cy następuje ,  ze  mając  o  tym  od  króla  jegomości  rożka-  « 
zanie,  chce  im  być  przeciwko  szalbierzowi  ratunkiem,  i 
od  wszystkiego  niebezpieczeństwa  obroną.  To  często- 
kroć intimując,  że  król  jegomość  samym  chrześciańskim 
politowaniem  poruszony  przyszedł,  słysząc  jakie  w  tej 
ziemi  dzieje  się  zamieszanie,  chcąc  rozlanie  krwie  uśmie- lo 
rzyć  i  ująć,  a  państwo  to  uspokoić,  uciszyć.  Ośm  mil 
było  tylko  od  stolice ,  kiedy  mu  przyniesiono  na  list  res- 
pons,  który  to  w  sobie  zamykał:  że  ratunku  nie  potrze- 
bują, żeby  pan  hetman  pod  stolicę  się  nie  przybliżał. 
Lecz  na  to  niedbając,  szedł  pan  hetman  w  drogę  swą;i5 
Słia  Augiisłi^  pod  Moskwą  stanął,  gdzie  też  już  był 
szalbierz  z  swemi  przyszedł,  i  w  ten  dzień ,  którego  pan 
hetman  przyszedł ,  od  kołomyskiej  i  sierpuchowskiej  drogi 
pod  miasto  nastąpiwszy,  słobody  i  wsi,  które  były  pobliż 
miasta ,  zapalił.  Moskwa  też  przeciw  niemu  wyszła  z  mia-  20 
sta,  i  zwodzili  z  sobą  już  nie  wstępnym  bojem,  ale 
przecie  najeżdżania,  harce,  że  przecie  leciało  ich  z  ko- 
ni nie  mało. 

Bojarowie  dumni  widząc,   że  z  tej  strony  od  sier- 

Wiersz  1  carslwat  eesarslwa  5.  112,  —  2  czyliaiji}c»  czuhajac  A/,  czuchojąc  R2.  szuka- 
jąc M.  czycliając  5.  —  O  poruszony*  ponuźony  S,  poDurzony  R2,  —  10  zamieszanio»  za- 
mieszania ftf.  f.  S.  —  rozlanie  krwio»  rozlanie  kiVi  /?/.  rozlania  krwi  &  n-2.  —  12  stolice* 
stolicy  M,  S.  n?.  —  16  Łoi  juz*  też  If  —  18  kotomyskiej*  kotomyjskioj  H,  kofoskioj  S.  R9, 
—  21  już*  acz  S.  RS.  —  23  przecie  najeżdżania,  barce,  żo»  przez  najeżdżania  harcerze  J/. 
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ną M. 
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puchowskiej  drogi  szalbierz  naciera,  a  z  drugiej  strony  od 
Możajska  z  panem  hetmanem  wojsko  następuje;  posfali 
dwóch  synów  bojarskich  do  pana  hetmana  pytając:  «jeśli 
jako  przyjaciel ,  albo  jako  nieprzyjaciel  następuje?*  Panhe- 

5  tman  dopowiedział  według  tego,  jako  w*  liście  napisał: 
ze  nie  myśli  nic  nieprzyjacielsko  poczynać,  i  owszem, 
jeśli  skłonią  do  tego  umysły,  jako  niektórzy  dawali 
znać,  że  królewicza  Władysława  za  pana  sobie  we- 
zmą,   że  chcę  im  być  ratunkiem    przeciwko   szalbierze- 

10  wi ;  a  uczęstowawszy,  udarowawszy  one  syny  bojarski  e 
odpuścił. 

Tegoż  dnia  z  wojska  szalbierzowego  przyjechali  po- 
słowie od  pana  Sapiehi ,  i  inszych  naszych  do  Pana  he- 
tmana, Janikowski  z  kilką  towarzystwa,   powiedzieli:  że 

15  są  posłani  od  towarzystwa  do  króla  jegomości,  prosili, 
żeby  mieli  wolny  przejazd  a  capiła^  legacyi  swej  uka- 
zali panu  hetm.anowi.  Było  tam,  że  cara  Dymitra,  jako 
go  oni  zwali,  pana  swego  do  tego  przywiedli,  że  chce 
czołem    uderzyć   królowi  jegomości,   summę  pewną  pie- 

to  niędzy  na  każdy  rok  dawać ,  i  siewierskiej  ziemi  odstą- 
pić, byle  jedno  król  dopomógł  mu,  żeby  mógł  usieść 
na  hospodarstwie.  Powiedzieli  też,  że  chce  posłać  po- 
selstwo z  upominkami  do  pana  hetmana,  życząc  sobie 
jego  miłości  i  przyjaźni. 


Wier  SI  i  drugiej  strony*  drug^ą  sli-oną  M-  —  3  hel  mana,  pytając  jośli*  hetmana  jczcIi 
S.  R2»  —  <4  albo  jeko*  albo  5.  /tf.  —  5  wcdfugt  wedlu  .V.  —  jako«  jako  byt  U.  ~  G  nio 
iiieprz}jacieliko«  nieprz>g.7cicL<ko  S.  /tf .  —  7  jeśli*  joicli  S,  /tf.  —  9  ie  cbc*ji  zechcę  .S'. 
—  9  przeciwko*  przeciw  IT.  >-  10  a  uczęstowawszy*  uczęstowawszy  &  l\S,  —  one  syny* 
syny  S,  R9.  —  io  inszych*  innych  U.  —  14  kilką*  kilku  Rl.  M»  —  20  kaidy  rok*  kałdą 
ralc  5.  R2,  —  odstąpićs  ustąpić  U.  —  SI  usieić*  usiane  Jf. 


'  osnowę. 
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Pan  hetman,  acz  widział,  źe  to  poselstwo  do  kró- 
la jegomości  nie  miało  w  sobie  nic  statecznego,  nic  pe- 
wnego; jednak  z  uważnych  konsyderacyj  pozwolił  im 
wolnego  przejazdu,  i  przystawy  do  odprowadzenia  po- 
słów dał;  ani  upominków  od  Pana  ich  deklarował  się  s 
nie  przyjmować,  gdyż  było  czasu  dosyć;  jeśli  chciał  ich 
pan,  mógł  się  dawniej  z  królem  jegomościa  zesłać;  za- 
czym  mogłaby  była  nauka  dana  być  od  króla  jegomości 
panu  hetmanowi.  Teraz  iż  nauki  żadnej  niema,  nie- 
chce  leż  i  nie  może  się  w  żadną  sprawę  wdawać  z  ło 
ich  panem. 

Zroczyli    sobie    potym    bojarowie    dumni    z  panem 

hpfmaoATTi    dy^^ń    Ao    rnlrmvfini^ ;     TOzbitO  Jiamiot    moskic- 

wski  przeciwko  Dziewiczemu  monastyru.  Dawszy  z  obu 
stron  zakłady,  zjechali  się  w  równej  liczbie;  pierwej  na  ^^ 
koniach  pokłonili  się  sobie,  potym  zsiadłszy  z  koni  przy- 
witali się.  Z  panem  hetmanem  byli  niektórzy  pułkowni- 
cy, rotmistrze;  z  stolicy  przyjechał  sam  kniaź  Fedor 
Mścisławski,  kniaź  Wasyl  Galiczyn,  Fedor  Szeremetiew, 
kniaź  Daniło  Mezecki  i  dwaj  dyaków  dumnych ,  (jako  to  20 
u  nas  pieczętarzów) :  Wasyl  Telepniew  i  Tomiło  Łago- 
wski. Mieli  ci  wszyscy  poleslałem  słałuendi^  zlecona  od 
wszystkich  czynów,  stanów  po  naszemu.  Zasiadłszy  w 
onym  namiocie,  deklarowali  się  imieniem  wszystkiego 
carstwa^   że  życzą   sobie   panowania   królewicza  Włady-  *« 

Wieris  2  nici  ani  S,  hS.  —  5  Ani>  a  5.  liS.  —  C  jc^i:>  jciell  S.  M.  —  7  icslać*  iniofó 
5.  BS.  —  H  monastyru*  manastyru  S.  M.  —  40  SzcremoUew*  Szcremotów  Rf.  9.  S,  « 
90  Meteckif  Uiczccki  i)/.  —  21  pieczętarziSw*  piccręlarzo  M,  —  Tomilo  Łabowski*  Po- 
milo  Łuifowski  A/,  i?.  &  —  23  zleconą*  zlotmą  S.  —  zam.  zlecona  od  wszystkich  czy- 
nów stanów  po  naszemu*  ma  zleconą  od  wazyslkich  stanów  P. 

'  vladsf  sUnowienii. 
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sława.     Ale  niektóre. stacye,  po  naszemu  artykuły, ^hca^ 
żeby  pan  hetman  *p[;zysiegą  jtyarowal,    Ź6-4*edą-.-QdJkró- 
lewicza''Wfady.slawa  ^trzymane.     Był  wielki   zwitek,   (bo 
oni  tak  w  trąbkę    zawijają) ;  czytała  to  Wa^l  Tejepniew. 

5  Pan  hetman,  acz  jako  wiem,  posyłał  do  króla  jegomo- 
ści, zaraz  po  potrzebie  kłuszyńskiej ,  spodziewając  się, 
że  do  traktowania  miało  przyjść;  prosząc  żeby  z  senatu 
i  innych,  którzyby  byli  do  tego  sposobni,  król  jegomość 
posłał;  gdy  żadnej  nauki  ad  evenłum  isłum^  nie  miał.  Je- 

«o  dnakże ,  jeśli  dla  niesposobności  zdrowia  króla  jegomo- 
ści ,  którą  pod  tym  czasem  był  złoźon,  z  jakiejli  też  in- 
nej przyczyny?  nieprzysłano  panu  hetmanowi  żadnej  in- 
farmacyi.  A  iż  rzeczy  były  nagłe,  które  odkłtd*K^ie 
cierpiały,  gdyż  Moskwie  nie  przychodziło  inaczej,  jeno  nie- 

15  omieszkanie  o  sobie  radzić,  szalbierz,  który  tuż  był,  przez 
swoje  imłrumenlaj^  a  miał  u  wielkiej  części  pospólstwa 
npioskiewskiego  wielki  fawor,  starał  się  o  się.  Zaś  pa- 
tryarcha  solicytował,  żeby  (a  podawa!  ze  dwóch  jednego), 
obrali,    albo    kniazia    Wasyła    Galiczyna,    albo    Mikitycza 

JO  Romanowa,  syna  metropolity  rostowskiego;  chłopiec  to 
był  w  piętnastym  może  roku.  Ta  była  tego  rekomen- 
dacya,  że  metropolita  rostowski ,  jego  ojciec^_brat  był 
wujeczny  cara  Fedora,  gdyż  cara  Fedora,  car  Iwan 
tyran  spłodził   był  z  siostry  rodzonej    Mikity   Romanowi- 

Wiorsi  2  warowatf  im  warowa!  Jf.  —  4  Telepnicw*  Telepniow  /{/.  ;?.  5.  —  5  acz  jako 
wierni  niema  P.  —  G  Muszyńskiej*  kłuszyńskiej  /I/,  j?.  5.  —  7  traklowanias  Iraklalónr 
Ri,  9.  S,  ^  H  sposobili*  niema  S.  R9.  —  9  postał*  przysłał  Jf.  —  10  jetfli*  czyli  .S.  —  41 
z  jakiejli*  czyli  S.  ->  lei  innej*  też  M.  •-  H  jeno*  jedno  if.  —  i5  o  sobie*  sobio  Jf.  — 
przez  swnjo*  swojo  S.  RS.  —  i6  a  miał*  miał  5.  —  47  o  się*  o  sobio  S.~-  W  chłopiec  lo* 
chłopiec  Ri.  M.  —  24  moio*  moie  być  71/.  Jf.  —  lego*  je;o  Jf.  —  S3  wuyeczny«  wi^eezny 
rodzony  RI,  8,  5. 

*  na  Hrypadek  takowy.    '  nanędaia. 
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cza,  a  Mykity  Romanowiczow  syn,  to  metropolii  rosto- 
wski.  Więcej  jednak  za  patryarszynym  zdaniem  studia 
papułi^^  a  duchowieństwo  wszystko  prawie  na  Galiczyna 
inclinabat^ 

Otawiajac  się  tedy  pan  hetman ,  żeby  na  którakolwiek  » 
stronę  rzeczy  się  nie  ciągnęły  i  nie  trudniły,  mając  oso- 
bliwy na  to   respekt,    ze  dostatku  do  kończenia    rzeczy 
wojna   nie  było;  choć  to  informacyi  żadnej* nie  miał  od 
króla   jegomości,    przyszło    mu    się  deklarować,  że  we- 
dług artykułów,    które"  Były   od    Sołtyka,    i   innych  pod  10 
Smoleńskiem  bojar  królowi  jegomości  podane,  i  umowa 
z  senatory  o  nich  się  stała,  i  s§  już  od  króla  jegomo* 
ści   podpisaniem    ręki    i  pieczęcią   utwierdzone,    chce  z 
niemi    zawierać  a  chresnym  ^pocałowaniem    potwierdzić. 
O  inszych  stacyach,  albo  artykułach,  iż  przed  królem  je- 15 
gomościa  ani  od  Sołtyka,  ani  od  kogo  żadna  wzmianka  czy- 
niona  nie    była;   niema  zatym  o  tych    rzeczach    żadnej 
nauki  pan  hetman,  i  zatym    też  pozwalać  takich  rzeczy 
nie  może,  żeby  przez   posły    swe   domawiali   się   raczej 
tego  u  króla  jegomości.  ^ było. w. iym^ zwitku  o  prze- w 
chrzczeniu    się  królewicza   jegomości  na  ruską  wiarę,  i 
inny^ch  nie  mało  absurdów.  Zaczym  pan  hetman  denego- 
waniem  nie  chciał  ich  odrazić,  ale  odsyłał  ich  do  króla 
jegomości. 

'  ISieprzyszło  też  nawet  długo  na  tym  pierwszym  zasie- 
wie m  1  nomanowici6w»  Romanowicza  S.  RS,  ^  syn  to»  tyn  len  5.-3  WBzyttko 
prawie  i  wszyslko  S.  M.  ^  8  tedy  pan>  pan  A/.  2.  5.  —  6  nie  eięipięły  i  nie  Inidnilys  nie- 
ciągnęli  i  niezatrudoily  ML  —  7  na  loi  na  Jf.  —  li  bejan  bojarów  5.  —  19  aenatery  o  nich* 
•enatorami  u  nich  M,  —  13  podpisaniem*  podpifem  S.  RS.  ~  ii  chresnyms  chrzesnym  S. 
Ki,  —  16  ładna  wzmianka*  wzmianka  A/.  9.  S,  ^  Vi  \»%o% niema  Jf.  ~  A  bytów  tym  zwi- 
tka.^e(omo4eif  liiema  M.  —  Si  królewicza*  króla  5.  ii?.  —  S3  odrazió»  odraiaó  5.  Af. 

*  i  chęci  ludu.    '  sktaniato  sie. 

10 


74    — -- 

dzeniu  mówić;  bo  szalbierz  podstąpil  prawie  podczas 
tego  rokowania  pod  miasto.  Bójka  tam  byta,  biegano  a 
biegano  do  kniazia  Mścislawskiego,  dając  znaó  co  się 
tam  dzieje;  i  bojarowie    się  rwali,    żeby   radę  i  pomoc 

5  swym  dali  do  boju;  i  pan  hetman  był  rad^  że  sięzwlo- 
czyło,  żeby  i  sam  miał  czas  na  rozmysł,  i  spodziewa- 
jąc się  raczej,  że  informacya  od  króla  jegomości  przy- 
będzie.    Jak5ż  zwłoczyl,  ile  jeno  mógł. 

Aż  gdy  już  bojary  i  pospólstwo  insUAantj^  żołnie- 

10  rze  zaś  ożywali  się  z  rozmaitemi  głosy,  nie  cbcęc  też  bez 
pieniędzy  służyć;  po  zjechaniu  się  tedy  i  zsyłaniu  czę- 
stym, dnia  27  Augusłi^  zjechał  się  pan  hetman  w  polu 
z  bojarami  temiż,  których  i  przedtym  wysyłano,  ale  i 
innych  było  do  4*iesięć  tysięcy  i  lepiej,  którzy  przysięgę 

is  czynili  na  poddaństwo  królewiczowi  Władysławowi.  A 
potym  też  pan  hetman  z  pułkownikami,  z  rotmistrzami 
i  inszemi  przedniejszemi  osobami  z  wojska,  na  umó- 
wione kondycye ;  które,  iż  po  ręku  ludzkich  chodzą ,  nie- 
zdało  się  ich.  tu  pisać.     Atoli  one  wszystkie,  które  były 

to  dbmirday^  albo  zgładzone,  albo  do  króla  jegomości  rezo- 
lucyi  s§  odesłane.  Insze  wszystkie  o  których  się  umowa  stała, 
stosowali  się  do  onego  od  króla  jegomości:  pod  Smoleń- 
skiem pismisi  bojarom  danego.  Jeden  tylko  artykuł  byt 
około  zamków,  którego  mordicus^  domawiała  się  Moskwa, 

«5  żeby  zamki  wzięte  podczas  tumultu  tego ,  były  im  przy- 

WieriE  1  podst4pit«  postipit  fi/.  przyBl^pil  S.RS.  —  Hi  pant  pau  5.  R9,  —  7  rtCłcj 
iesaci  Jf.  —  8  jeno»  je4no  JT.  —  9  pospólstwo*  poselstwo  Jf.  --  10  toi  bez»  bez  R1.9,S. 
—  13  wysylWłOA  wysiano  S,  ii?.  —  16  s  rolmislrcami*  rotmistnaipi  S.  fiS.  —  18  ii  po» 
po  5.  A?.  —  10  tu«  tul  ir.  —  20  reiolucyb  po  reioluey)  S,  —  21  umowa  sUlas  umówiło 
A?,  umuwilo  &  —  22  itofowalis  itosowaly  5.  —  28  ieby  samkit  ieby  S.  R2, 

*  niiUwiU.    *  tierpnia.    '  niodontotnotfci.     ^  nittroiywie. 
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wrócone;  a  oni  wprzód  podjęli  się  wojsku  wszystkiemu, 
wszystko  zapłacić  zasłużone.     A  na   sejmie,  którego  się 
prędko  spodziewaliśmy,  miała  być    umowa  z  posły  mo- 
skiewskiemi  o  dawnych  kontrowersyach,  między   koroną 
i  wielkim  xięstwem  litewskim ,  a  państwem  moskiewskim  » 
zachodzących,  to  jest:  o  Smoleńsku  i  siewierskiej  ziemi. 
A  choć  to  tym  sposobem  było  namówiono,  że  ka- 
żdemu czyniono  dosyć;  przecie  się  pan  hetlnan  tym  nie- 
kontentował;    gdyż    na  to  się    oglądał,   żeby  go  invid%^ 
nie  podawali ,  że  w  tych  rzeczach  nie  dosyć  uczynił  rze-  *« 
czypospolitej.     Jakoż  pridie^^  to  jest,    26  AugusH^^  nim 
do  zawarcia  przyszło,   zwoławszy  wszystkiego  rycerstwa, 
a  opowiedziawszy  i  ukazawszy  na  czym  rzeczy  stawają, 
prosił  ich,  żeby  mu  się  deklarowali:  chcąli  mu  pomodz, 
na  służbie  króla  jegomości  trwać,    choćby  też  pieniędzy  « 
do  jakiego  czasu  poczekać?  gdyż  takowym  dotrwaniem, 
mogłoby  się  za  pomocą  bożą ,  na  pożyteczniejsze  rzeczy- 
pospolite]  kondycye    ten  naród   przycisnąć.     Gdzieby  też 
więc  przez   zimę   trwać   dla   niepłaty    nie  chcieli,  a  do 
wyjścia   ćwierć  lata  już  jeno  pięć  było  niedziel;  na  śli- 20 
skim    miejscu   stanęły  były  sprawy   rzeczypospolitej ,    by 
się  byli  mieli,    jako    pogróżki    czynili,    do    konfederacyi 
udać;   deklaracya   od  wojska,   żeby  nie  była   głośna  dla 
tego  narodu,  żeby  na  piśmie  od  każdej  roty  była  dana. 
Jakoż   odwiódłszy   się   zaraz    rotmistrze  z  towarzystwem  ** 

Wiersz  6  o  Smoleńsku*  Smoleńska  A/,  j?.  5i  —  8  czyuiono»  ezynilo  się  M.  —  prseeien 
przecie  S.  —  19  zwoławszy  wszystkiego  rycerstwa*  zwołał  wszystko  rycerstwo  S.  zwołali 
wszystko  rycerstwo  RS.  —  i4  chc^IiB  chcieliby  5.  chcieli  Rg,  —  15  nas  i  na  5.  —  17  bo- 
2§«  bosk^  If.  —  19  DiopłDty  nie  chcieli*  niepłacenia  phciell  5.  RS,  -^  90  wyjęcia*  wy<cia 
5.  RS,  —  ćwierć*  ćwierci  Jlf.  —  jeno*  jedno  JT.  —  25  udać*  się  udać  R1,  S.  S,  —  dekla- 
racya* deklaracya  zatf  S, 

'  sBWutoL    *  dniem  pierwej,    *  sierpnia. 
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swym  każdy  do  swego  namiotu,  dali  deklaracye,  że 
żadną  miarą  bez  pieniędzy  trwać  nie  będą,  i  wszyscy 
co  przedniejszy  mówili  panu  hetmanowi,  ponieważ  mo- 
że być  uczciwy  i  pożyteczny  pokój ,  iżby  rzeczypospolitej 

5  w  wojnę  długą  nie  zawodził,  a  kończył  i  zawierał  rze- 
czy. I  ta  deklaracya  wojska,  najbardziej  przycisnęła  pa- 
na hetmana,  że  nie  czekając  króla  jegomości  nauki,  za 
przynagleniem  tak  Moskwy  stołecznej,  jako  leż  i  impostora, 
który  swych  rzeczy  pilnował,  zawarł  tym,  jako  się  wy- 

10  żej  wspomniało ,  sposobem  z  bojary. 

Przyjechał  dwa  dni  po  zawarciu  wszystkich  rzeczy 
od  Smoleńska  Moskwicin,  niejaki  Fedor  Andronów,  ten 
list  przyniósł  od  króla  jegomości  do  pana  hetmana,  któ- 
ry to  w  sobie  zamykał,  żeby  pan  hetman,  nie  na  kró- 

15  lewicza ,  ale  na  samego  króla  jegomości  panowanie  za- 
ciągnął. Przyjechał  potym  w  kilkanaście  dni  pan  staro- 
rosta  wieliski  z  listem  i  instrukcyą  króla  jegomości ,  która 
toż  w  sobie  miała.  Lecz  iż  już  rzeczy  tak  były  zaszły, 
nie  chciał  pan    hetman   z  tym  się  odkrywać,  i  pan  sta- 

20  rosta  wieliski,  choć  z  tą  instrukcyą  przyjechał,  i  sam  nie 
radził,  upatrując  (jako  rzeczy  moskiewskich  dobrze  wia* 
domy),  że  to  rzeczy  nie  były  podobne ,  i  owszem  po- 
dobało mu  się,  i  bardzo  się  kontentował,  że  ad  isłum 
statum^    rzeczy    były    od   pana   hetmana    przywiedzione. 

«  Nie  zdało  się  tedy  z  tym  otwierać,  iżby  Moskwa,  u  kto- 

Wierti  3  przodoicjszyt  przodniojsi  /)/.  S.  S.  —  A  polylccznyt  u2y toczny  JT.  —  S  rze- 
ezyt  raczej  Jf.  —  6  I  lat  Ta  5.  —  najbardziej  przycisnctat  najbardziej  przyciskała  M.  najwię- 
cej przycisnęła  S.  R2,  ^  S  przynagleniem*  nagleniem  5.  Ii2,  —  iS  Andronów*  Andronów 
5.  RS.  —  i5  zaciągnęli  zaciągał  M.  —  16  kilkanaście*  kilka  S.  AS.  ^  20  i  sam*  »am  2, 
SI  upatniyąc  (Jako....wiadomyj*  niema  P.  —  wiadomy*  świadomy  5. 

■  do  tego  stanu. 


rej  było  invisum  nómen^  króla  jegomości,   nie  sparznęfa 
i  do  impostora,  albo  gdzieindziej  chęci  nie  obróciła. 

Zostawała  sprawa  z  impostorem  i  wojski,  które 
przy  nim  były.  In  pacHs^  to  było  postanowiono,  że 
pan  hetman  podjął  się  pana  Sapiehę  i  wojsko  polskich  n 
i  litewskich  ludzi,  którzy  się  przy  impostorze  wiązali 
od  niego  odwieść;  a  gdzieby  po  dobrej  woli  nie  chcieli, 
mocą  przeciw  nim  a  społem  z  bojary  moskiewskiemi  o 
zniesienie  i  zgładzenie  impostora  staranie  czynić.  Przeto 
tedy  czyniąc  umowie  dosyć ,  posłał  pan  hetman  do  pana  lo 
Sapiehi  i  tego  tam  wojska,  napominając  ich,  żeby  wiedząc, 
iż  stolica  cara  moskiewskiego  przysięgę  uczyniła,  i  zdała 
się  na  imię  królewicza  Władysława,  żeby  oni  tym  się 
kontentowali ,  spraw  króla  jegomości  i  rzeczypospolitej, 
ojczyzny  swej,  w  której  się  porodzili,  uietrudnili,  a  tego  is 
człeka  impostora,  przy  którym  się  pod  te  czasy,  będąc 
od  niego  oszukani ,  bawili ,  żeby  albo  przywiedli  go  do^ 
bremi  sposobami  do  tego ,  aby  się  królowi  jegomości  po- 
kłonił, (powiadał  pan  hetman,  że  chciał  uczynić  za  nim 
intercesyą  do  króla  jegomości,  iżby  mu  król  jegomość  to 
Grodno  albo  Sambor  dał),  gdzieby  też  po  dobrej  woli 
impostar^  tego  uczynić  ńiechciał,  żeby  albo  go  wydali, 
albo  odstąpili. 

To   in  isłum  evenłum^   pan    hetman  czynił,   iź  już 
wedle  umowy   był  mu    wydany  z  Moskwy  kniaź  Wasyl  m 

Wiorss  1  Domon»  imi;  M.  i.  S.  —  fparsnclat  •późniła  S,  R9.  —  3  wojski*  wojskami 
5.-4  postanowiono*  postanowionym  Jf.  —  5  wojskos  wojska  5.  A?.  —  9  xniesionio  i 
zgtadaenies  zniesieniu  i  as^^f^^^i^iu  5.  —  iO  dosyć,  postał*  dosyć  posyłał  Jf.  udosyć  po- 
słał 5.  —  ii  wiedząc*  widząc  S.  RH.  —  iS  zdała*  dała  Jf.  —  i6  pod*  po  Jf.  —  18  spo- 
sobami* sposoby  IŁ  —  85  z  Moskwy*  niema  X, 

'  iDientwidzone  imię.    '  w  umowie.    *  fsalbiers.    *  ni  ten  koniec 
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Szujski  przeszły  car,  i  z  bracie  kniaziem  Dymitrem  i 
Iwanem,  życzył  tego,  żeby  i  tego  impostora  królowi  je- 
gomości odesłać,  iżby  ziemię  od  tych  ludzi  exonerować, 
a  potem   m  omne$  cassus^   król  jegomość  mógł  ich  we- 

5  dług  okazyi  zażyć.  Pan  Sapieha  radby  się  był  do  woli 
pana  hetmana  akomodował,  ale  towarzystwo  miał  nie- 
sforne, swawolne,  zuchwałe;  ostre  responsa^  jęli  panu 
hetmanowi  dawać,  opowiadając  się,  że  od  Moskwy  od- 
stąpić niechca,  że  też  z  panem   swym   (tymto  imposto- 

10  rem)  chcą  szczęścia  próbować. 

Widząc  tedy  pan  hetmana,  że  słuszne  napomnie- 
nia i  perswazye  jego  miejsca  u  nich  nie  maja;  zrozu- 
miawszy się  z  dumnemi  bojary,  osadziwszy  strażami  pil- 
nemi   brody  i  inne   miejsca,   żeby   ich   wiadomość   nie 

15  doszła,  ruszył  się  nocą  expedito  exereiłUj^  ostawiwszy  w 
miejscu  obóz,  i  na  rozświcie  stanął  nad  ich  obozem  z 
wojskiem  uszykowanym.  Wywiedli  i  bojarowie  z  Mo- 
skwy do  piętnastu  tysięcy  w  pole  wojska,  osadziwszy 
miasto  Moskwę  według  potrzeby,  bo  im  tak  był  pan  het- 

to  mau  rozkazał,  (wiedząc,  iż  siła  ludzi  tam  było,  którzy 
impostorowi  byli  chętni),  żeby  miasto  nie  ogałacali.  Osa- 
dziwszy tedy  takie  wielkie  miasto,  jako  była  Moskwa, 
przecie  ich  w  pole  do  piętnastu  tysięcy  ludzi  grzecznych, 
do   boju  godnych,   przebrało    się.     Przyjechawszy   kniaź 

**  Mścisławski   do   pana   hetmana  z  przedniejszemi   bojary, 

WUrt I  1  braci|t  braćmi  S.  R9,  —  t  pana  hetmana*  hetmana  5.  A?.  —  8  epowiadająe 
się*  opowiadać  Jf.  —  ii  napomnieBia  i  perswazye  jefo*  jogo  Bapominaaia  i  perawaiye  S, 
Kt,  —  15  nocai  rano  eum  S.  na  eo  A?.  —  ostawiwazyi  tosUwiwsay  S,  soslawazy  A?.  — 
16  na  rostfwłciet  aad  rosiwiecien  Jt/.  nad  roi^witem  5.  Hf.  — SObytos  byta  Jf.  —ii  Osa- 
dńwazy  tody.....priybrato  sięt  nicm^  P.  —  21  wielkie  miasto*  mluto  5.  A?. 

■  OB  wuelkie  wypMlki.    *  odpowiedtl    *  m  exel«  irofik*. 
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ze  wszystkiemi  gotowy/  witali  jako  prawitela^  co  w 
łacińskim  języku  zowią  gubernatora,  chcąc  mu  być  po- 
słuszni Pan  hetman  przez  krótki  listek,  który  jeszcze 
na  miejscu  w  obozie  byt  napisat,  obestat  pana  Sapiehę; 
Listek  ten  to  w  sobie  zamykat,  że  nie  jest  chciwym  na  ^ 
ich  krew,  będąc  poruszony  ich  nieuwaźnemi  responsy;  że  ta 
stanąt  z  wojskiem,  chcąc  nie  przez  posty,  ale  sam  ńą 
z  nimi  umawiać ,  żeby  dziś  koniec  byt ,  albo  na  tę ,  aibo 
na  owę  stronę.  A  tak,  żeby  pan  Sapieha  z  przedniej* 
flficemi  na  rozmowę  do  niego  przyjechat.  ^^ 

Pan  Sapieha,  albo  raczej  wojsko  jego,  postrzegl- 
szy  wojsko  pana  hetmana  i  moskiewskie  nad  sobą,  ztrwo- 
żyli  się  bardzo,  i  byta  Moskwa  zatym  i  pana  hetmana 
prosili,  żeby  im  pozwolit  uderzyć  na  strwożone,  niego* 
to  we;  ale  niedopuścit  pan  hetman.  ^^ 

W  tym,  nim  jeszcze  pana  Sapiehę  listek  pana  het- 
mana doszedt,  przybiegł  Pobiedziński  z  pięciu  rotmistrza* 
mi,  prosząc  bardzo  pokornie  pana  hetmana,  żeby  nie* 
kazat  wojsku  następować.  Pan  hetman  i  sam  nie  myśli! 
hostititer^  przeciwko  nim  czynić;  jedno  żeby  tym  postra- ^^y 
cbem  do  rzeczy  słusznych  ich  przywieść. 

Jakoż  wyjechał  pan  Sapieha  zaraz,  i  tam  wedle 
tego,  jako  byto  od  pana  hetmana  proponowano,  dekla- 
rowali się,  i  ręki  daniem  potwierdzili ,  że  gdzieby  pan  icb 

Wiorst  i  wstysOuemi  golowy»  wszystkim  gotowi  /}/.  f .  5.  —  2  mu  hyi  posłuszni.  Pan 
helman*  ehc^c  być  posłusznymi  panu  hetmanowi  S,  RS,  —  chc^  być  posłuszni.  Pan  ho- 
tman  A/.  ->  4  w  obozio  był>  był  Jf.  —  obesłał  paua  Sapiehę*  odesłał  panu  Sapieie 
A/.  ;8L  5.  —  5  zamyliat*  zawierał  S.  HS,  —  O  poruszony*  poruszonym  S,  RS,  —  8  lebyt 
ilby  Jf.  —  9  pan  Sapieha .««.. przyjechał*  niema  RS.  -^  ii  postrzegłszy  w<)DBlco...moskie- 
wskie*  niema  S.  A?.  —  13  Moskwa  za  tym*  Moskwa  na  tym  A/,  mowa  nad  tym  5, 
RS.  —  46  hetmana*  hetmanów  Jf.  R1,  —  17  rotmistrzami*  rotmistrzów  JT.  A/.  —  90 
ieby  tym*  tern  5.  i  tern  RS. 

'  pułkownikami.    *  niepnyjaeialsko. 
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nie  chciał  na  tym  przestać ,  co  mu  było  od  pana  hetma-^ 
na  ofiarowano  (a  było  też  ze  strony  Grodna  i  Sambora); 
iż  dalej  nie  chcieli  przy  nim  stać.  Impostor^  nie  był 
wtenczas  w  obozie,    bo    ztamt§d  dwie  mile  był  u  żony 

5  w  monastyrze,  który  Moskwa  zowie  Nowogrosze.  Od- 
łożyli tedy  jutro  dać  znać  panu  hetmanowi,  jeśli  się  tym 
imposłor^  kontentuje,  albo  i  nie.  Ale  on  niemyślił  się 
\ym  kontentować,  a  tym  więcej  jego  żona,  i  jako  była 
niewiasta  amhitma^^  grubo  dosyć    blekotała:    «Niech  też 

io  król  jegomość  ustąpi  carowi  jegomości  Krakowa,  a  car 
jegomość  da^  królowi  jegomości  Warszawę.- 

Słysząc  to  pan  hetman,  porozumiał  się  z  dumnemi 
bojary,  żeby  się  ruszyć  nocą  a  obegnać  tego  łotra  w 
monastyrze,   i  starać   się,    aby  go    pojmać.     Ruszyliśmy 

15  tedy,  godzina  w  noc,  przyszło  nam  z  obozu  iść  przez 
miasto  same,  Moskwę,  a  bojarowie  już  przedtym  nime- 
śmy  nadeszli,  (bo  nam  dwie  mile  było  do  miasta  cho- 
dzić), wywiedli  do  trzydzieści  tysięcy  wojska  w  pole.  Na- 
sze wojsko  weszło  w  miasto ,  w  zamki  niemal  puste ,  ale 

20  Wn^  omni  male/icio^*  nie  zsiadając  żaden  z  konia  prze- 
szliśmy;  i  tym  wielką  konfidencyą  Moskwa  o  panu  he- 
tmanie, i  o  nas  wzięli,  że  wszedłszy  wszystkim  woj- 
skiem, i  mając  w  ręku  swych  zamki  i  miasto,  takeśmy 
się  z  niemi  bona  fide^  obeszli* 

Wiorst  2  a  było  tel  z«  slrooy  Grodna  i  Samboran  fUema  P.  —  lei  zet  tei  t  R1.  9.  to 
I  &  —  Samborai  Samborza  Jf.  —  5  monastyrze*  monarlcrze  /}/.  9,  nanaslerze  5.~kló« 
ry  Moftkwa  aowie  Nowo^roszeii  nUma  P.  —  Nowos^rosze*  Noufroszy  R1.  i,  S.  -^  6  juirot 
do  julra  5.  —  jeilii  jeieli  S.  RS. '—  7  on  niemyilil  ()  mi  niomy^lil  5.  R9,  niemyAil  aif 
GroJnom  i  Samborem  P.  ->  9  blekolalai  bc^iolala  S.  —  43  ruszyćs  mó(l  ruazyĆ  JŁ  ~  U 
monastyrze*  monaslerzo  71/.  manasŁerze  RS.  manastyrze  5L  —  6i  samo>  samę  A/.  M.  5.  R9.  — 
nimaimyi  nimeimy  my  M.  R{.  —  ii  do«  od  5.  RS,  —  49  zamkit  zamku  S.  -^  pusle*  pu- 
alo  5.  —  do  przdszlUmy*  przeflUmy  A/.  —  81  panu*  pana  IT.  —  2S  wzięli*  wiedzieli 
A/.  S,  powzif  li  S.  —  wszystkim*  t  wszystkim  5.  —  23  w  ręku  swych*  w  ręku  Jf. 
'  *  sialbien.    *  chciwa  iisiciylów.     *  iidnej  stkody  nie  csynifc  '  w  dobrej  wierte. 
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I  byJby  ten  zawód  niedaremny,  by  był  zdrajca 
jeden  Moskwicin,  który  z  Moskwy  do  szalbierza  uciekł, 
onego  nie  przestrzegł.  Wziąwszy  tedy  imposłor^  od  tego 
Moskwicina  sprawę,  ze  wojsko  nań  pan  hetman  ruszył, 
wpadłszy  na  konia,  i  panią  swoje  i  białogłowy  na  ko*  s 
nie  wsadziwszy,  uciekł  z  tamtego  monastyru ,  z  nim  tyl- 
ko Zarudzki  z  kilkiem  set  koni  duńskich  kozaków,  jako 
się  polym  ukazało,  na  Sierpuchów  ku  Kałudze  się  obró- 
cił; bo  wielu  ludzi  było  rozumienie,  i  on  sam  taki  był 
głos  puścił,  że  do  Kołomnej.  Zamek  to  jest  dobrze  wa-  10 
równy,  nakszŁałt  Smoleńska,  połowica  od  Smoleńska 
mniejszy;  ale  w  położeniu  bardzo  dobrym,  na  ujściu 
rzeki  Moskwy  w  Okę.  Niepewność,  która  drogą  się 
szalbierz  obrócił,  była  przeszkodą,  że  zaraz  wojsko  za 
nim  w  pogoń  nie  poszło ,  i  noc  była ,  i  z  sześć  godzin  15 
miał  naprzód. 

Tak  pan  hetman  do  obozu ,  bojarowie  wrócili  się  do 
miasta.  Nazajutrz  zaraz  bojarowie  i  wszyscy  przedniejsi 
panowie  Moskiewscy,  którzy  się  w  wojsku  szalbierzowym 
zostali  (było  ich  nie  mało),  przyjechali  do  pana  hetmana,  20 
onego  się  opiece  oddając;  a  chcąc  przysięgę  takąż,  ja- 
ką w  stolicy  na  imię  królewicza  Władysława  uczynić, 
o  to  prosząc,  żeby  przy  bojarstwach,  to  jest  przy  se- 
natorskim powołaniu,   jakie  mieli   przy    impostorze,   zo- 


Wiorsi  1  I  byłby •  I  byłby  A/.  Byłby  był  S.  Gdyby  byl  RS,  ~  by1)yl»  gdyby  5.  — 
8  kUry»  kl^rcn  S,  R2,  —  3  pnesineet*  otlnegl  5.-6  Umteg^oi  onego  Jf.  —  monaslyruf 
manailyni  5.  maaattyrta  LS,  —  7  duńskicht  doukich  &  —  9  rozumieniei  rozumienia  5. 
R2,  —  10  Kolomneji  Kolymie  M.  2.  8,  -^  warowny*  warowany  Rf,  murowany  S,  RS.  — 
14  połowica*  o  polowie;  S.  połowice  A?.  —  15  a  sieići  sze^ć  Rf,  S.  5.  —  17  Tak*  Jak 
&  itf .  —  bojarowiot  tak  bojarowie  5.  ^  18  i  wiaysoy*  wszyacy  5.  RS,  —  81  jaka*  jakfł 
Ri.  2,  jako  jr.  —  84  impostorze*  imperatorze  S.  RS,  ^  zostawali*  zostali  Jf. 

'  sulbien. 
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stawali,  bo  czuli  to,  że  stołeczni  bojarowie  na  to   mieli 
być  trudni. 

Pan  hetman  wdzięcznie  ich  przyjęł,  przysięgi  oddania 
królewiczowi  jegomości  wysłuchać  rozkazał,  staranie  swoje 

»  w  pomiarkowaniu  ich  z  bojary  stołecznemi  ofiarował.  Ja- 
koż perswadował  bojarom  stołecznym,  żeby  przez  amne- 
styą,  darowawszy  rzeczy  przeszłe  nieszczęsnym  czasom, 
bratersko  ich  przyjęli;  ukazował  i  pożytki  tego,  gdy  in- 
si, którzy  po  zamkach,   które  się  na  szalbierza  dzierżą, 

10  osłyszą  się,  że  tych  benignCy^  łaskawie  traktujem,  wszy- 
scy i  z  zamkami  do  nas  się  będą  łączyć,  czym  i 
szalbierzowi  może  się  przyspieszyć  exitium^  Na  druga 
stronę ,  jeślibyśmy  się  rigide^  przeciwko  tym  stawili,  eon- 
łumdiose^   ich  traktowali,  trzeba    się  obawiać,  żeby    się 

i5  nie  rozdrażnili ,  znowu  się  do  szalbierza,  nie  uciekali,  in- 
szych, którzy  go  się  dzierżą,  nie  potwierdzili.  Bojaro- 
wie stołeczni,  iż  byli  bardzo  przeciw  nim  zajatrzeni,  ża- 
dna miarą  niedali  się  do  tego  przywieść,  żeby  tych,  którzy 
(jako  oni  mówili)  przy  worze*  stali,  mieli  z  sobą   chcieć 

20  równo  mieć.  Tak  przyjąć  ich  za  bracią  obłądzoną,  ale 
do  bojarstw,  miejsc  senatorskich  od  impostora  danych,  nie 
chcieli  ich  przypuścić.  Czym  się  ci  drudzy  niekontento* 
wali,  i  kilku  ich  znowu  do  szalbierza  uciekło. 

Zamki  jednak  wszystkie  prawie ,  skoro  się  osłyszały, 

25  że  na  Moskwie  przysięgano  królewiczowi  Władysławowi, 

Wier  SI  1  bojarowie*  panowio  bojarowie  doitano  M.—k  staranio*  sUranit  S,  —  %  iebyi  M- 
by  S.  Rf,  ^  9  ukaaowal*  Hkaiywal   S.  R2.  —  poiyikit  początki  S.  M.  ^  9  po*  przy  Jf. 

—  40o8lysx9  się*  uttystą  M.  — 11  ozymi  wczym  Rf,  9m  S.^  ISjeHtbyimyjt jaieKbytfoiy  S.  RS. 

—  i4  eotttuneliosc  ich  Iraklowaii*  niema  P.  —  19  ehcleć  równo*  ch^  rówo)  R1,  f,  cho6 
rimną  5L  —  90  obl^oDt*  obtfdconf  cheieli  dodano  ;$.  —  25  Władysławowi*  niema  A/. 
5.  S, 

*  ligodni*.    *  iguba.    *  surowo.    *  wsgirdliwie.    ^  fotrte. 
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eerłałim^  wszystkie  oddawaJy  tymże  sposobem,  jako  się 
stało  i  w  stolicy,  przysięgę.  Nowogród  wielki,  Czaranda, 
Ustiuga,  Perejasfaw  Rezański,  Jarosław,  Wołohda,  Bia- 
łejezioro,  Sylijskie  zamki,  i  wszystek  tamten  trakt  ku 
portowi  archangielskiemu  i  lodowatemu  morzu.  Także  s 
rezańska  ziemia  wszystka  aż  do  iiiżnego  Nowogrodu, 
który  leży  ad  confluenliam^  Wołgi  i  Oki  rzek;  zamki 
także,  które  się  szalbierza  dzierżały;  Kolomna,  Tuła, 
Sierpuchow,  i  inne  wszystkie  zamki  oprócz  Pskowa,  który 
też  vaccUabał,^  a  siewierskich  niektórych  zamków,  które  io 
impostorowym  imieniem  jeszcze  się  szczyciły,  i  przeto 
też  od  kozaków  zaporoskich  bardzo  infeslov/ane  były.  Z 
Kazania,  Astrachania,  dla  dalekości  jeszcze  nie  było  sły- 
szeć, jako  się  tym  postępkiem  kontentuja.  Ale  z  in- 
szych wszystkich  pobliższych ,  jako  się  wyżej  wspomnia-  is 
ło,  krajów,  od  wielkich  Łuk,  od  Toropca,  i  innych  zam- 
ków bardzo  chętnie  kontentowali  się,  że  im,  jako  sami 
mówili,  królewicza  Władysława  dał  pan  Bóg  za  ho- 
spodara. 

Więźnie   wszystkie ,  które  były  po  różnych  zamkach  20 
w   ciężkim    więzieniu,  wolnemi   uczynili,   a  było  wszys- 
tkich i   z  temi,    co  ich  wypuszczono  w  stolicy,  do  pół- 

Wiarfs  1  wszy»tkie»  niema  M.  —  3  U«tiaga»  Ustinga  ii/.  Uslynki  S.'RS.  —  PorejasJaw 
RezaAskii  Perenslaw,  Rezanki  A/.  Percaslaw,  Rezański  5.  —  Wolohdai  Wolochda  A/.  S. 
5i  —  4  SyUjskie  zamki»  Szykiakie  zamki  /?/.  i.  Szyliski  zamek  S.  -  i  wszystek*  wszys- 
tek Jf.  —  O  Nowogrodu*  Nowogródka  Jf.  —Tai  confluentiam*  od  coflueatem  5.  ad  eonstu- 
entiam  łtó.  —  8  dziorialyi  trzymały  IT.  —  9  Sierpuchow*  Warpuchow  5.  ns.  —  Pskowa* 
Piskowa  5.  A?.  ^  który  toi  vaccilabata  który  lei  ranilibat  liS.  niema  S.  —  iO  a*  jako  iei 
S,  —  które  impostorowym  imieniem  jeszcze  się  szczyciły*  przy  impostorzo  stały  5.  imio- 
ttiem  jeszcze  się  szczyciły*   niema  R2,  —  13  zaporoskicłi*  Zaporowskich  A/.   2.  5.  — 

13  Kazaoia,  Astracliania*  Kazanu  i  Aslrachaou  5.  —  nie*  uic  nio  S,  —  słyszeć*  słychać  H. 

14  %am,  Ale  z  inszych  wszystkich  pobliższych..  ..bardzo  cl:ęlnie*  ma  ale  z  inszych  wszys- 
tkich bUiszych  krajów  bardzo  cbclnie  P.  —  16  od  Toropca*  i  od  Toropcza  A/.  2.  S.  —  21 
w  cięikim  więzieniu*  niema  P.  —  23  w*  z  A/,  g,  S, 

>  na  wyścigi     *  na  ścieku.    '  chwiał  się. 
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trzecia  tysięca,  silą  między  niemi  szlacheckiego  urodzenia; 
jednych  odsyłali  do  stolicy,  inszych  też   komu  bliżej  by- 
ło pod  Smoleńsk ;  z  Nowogrodu  wielkiego ,  z  Czarandy 
i  z  inszych. 
5  Gdy  się  przyszło  panu  hetmanowi  umawiać  o  dal- 

szych  rzeczach  z  bojary,    do    tego   rzecz^^ wiódł,   żeby 
;  posly  jako  najprędząj  do   króla.  jegoJUości  wysłali.    ^  iż 
f  te  osoby,  które  były  inpraedicamęnta}  ńiL,Ji§v^2L  (to  jest 
:  Mikitye^  -Romanów  młody,  syn^  metropolity   rostowskie- 
10  go,  a  kniaź  Wasyl  Galiczyn)  były  podejrzane,  źcbyTa\vor 
który  mieli,  z  jakiejkolwiek  okazyi  do  nich  sie  niewrSciT] 
starał  się  o  to^j)an  helman,  i  namawiał  Galiczyna^  żeby^ 
poselstwa -^~^M>djąl>... perswadował  mu,   że  tak  \)aełkie 
rzeczy    przez   wielkie    ludzie,   jakim    on  jest,    mają  być 
18 sprawowane;  więc  upewniając  go,  że  za  tym  poselstwem 
ma  mieć  principem  locum  ^^   przystęp    pierwszy   do  łaski 
króla  jegomości  i  królewicza.     Smakowało  to  Galiczy no- 
wi,   i  podjął   się   tego    poselstwa.     Mi.kitjczJlonv3iw)w, 
młody  był  chlopkc   (jako  się  wyżej   wspomniało)   nieby- 
20  ło  go  jako  w  poselstwo  wrazić ;   ale  przecie    ojca  jego, 
(żeby  go  mieć  niejako   za  zakład)    pOstaLął;.„się_paiL  he- 
tmarrpee-fo--^,  duchownego  stanu  posłem  miajiowano ; 
allegował  tym   pan  hetman,  że  nietylko  z  dostojeństwa, 
ale  i  z  urodzenia    potrzeba  do  takiej    sprawy    czesnego, 
25  po  naszemu  zacnego  człowieka,  a" tym  ukazywał  sie  jak- 

Wiorsz  i  tysiącas  ly^ięcy  5.  Af  —  2  jednycht  i  jednych  ]S.  —  3  Smoleńsk*  Smoleń- 
sko S,  I??.  —  Nowogroduf  Nowodrodu  M.  —  Ccarandy*  Cerandy  S.  Czerandy  RS.  —  B 
wiódł*  rKCCKy /{/.?.  5.  —  iO  icby  fawor»  fawor  5.  /&?.  —  ii  do  nich*  do  nioj  3t  •>-  uicwró- 
cii*  nawróci!  S.  Di.  —  io  lak  wicik  e*  wiolkic  Jf.  ~  iO  przystęp*  i  przystęp  5.  —  20  go 
jako*  Jako  Af.  ~  22  go  od*  od  M.  —  go  od  duchjwnego  sianu... pan  hetman,  ic  niema  S. 
A?.  —  25  jakby*  jakoby  5.  RS, 

>  w  ostiwie.    '  pierwsze  miejsce* 
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by    palcem    ten    to    Filaret    metropolit    rostowski,   Mi-/ 
kityczów  ojciec;  bo  zacnością  urodzenia  żaden  z  ducho- 
wnych nie  był  mu  równy,  więc  tez  i  z  urzędu  tego  me- 1 
tropolitańskiego ,    który    wlore  ma  miejsce    między   mo- 
skiewskiemi  metropolity.  5 

Tak..^gdjL4*^dJycb-dwoeh  deklarowano  principes  fo- 
gałiaiigs^^  miaDO^u^aooHnny^hTJ^tórych  sam  nie  mai  wszys- 
tkich Galiczyn  sobie  kwoli ,  żeby  ich  po  woli  swej  miał, 
sobie  obrał,  i  tak  wielkim  orszakiem,  bo  mieli  z  sobą  do 
cztereclLtysięcy  człowieka,  ku  Smoleńsku  w  drogę  się  to 
puścili.  Pan  hetman  przydał  im  za  przystawa  pana  Mi- 
kołaja^ Herburta ,  starostę  tłumackiego ,  przez  którego  pacła^ 
z  bojary-  uczyniona ;^pQgłal.  pod  pieczęciami  i  podpisy  ich. 
Odprowadził  ich  do  króla  jegomości  pan  Herburt  w  ca- 
łości,  ale  sam  rozchorowawszy  się ,  młodzieniec  godny  i5 
dłuższego  żywota,  przyjechawszy  pod  Smoleńsk,    umarł. 

Ejrz^ął  posły  król  jegomość  wdzięcznie,  wychodziło 
wojsko    przeciwko    nim    niemal    wszystko;    witał  ich  w       j 
polu  pan  Jakób  Potocki  kasztelan  kamieniecki,  z  xięciem 
jegomościa  Krzysztofem  Zbaraskim.  Postawiono  ich  prze-  20  / 
ciwko  obozowi,  pod  monastyrem  Trojeckim,  druga  strona 
Dniepru,    i  żywnością  wielka  opatrzono.     A   iż  ich,  ja- 
kom wyżej  wspomniał,  tak  wielka  liczba  była  czteij  ty-. 
siące ,    trzech    przystawów    dał  im  król  jegomość;    pana 

Wiorss  i  palcem*  potior  5.  —  melropoliU  mclropolila  S,  /??.  —  3  z  urzędui  zarzędu  Jf 
z  rzędu  5.  i  rządu  M,  —  9  z  sobą  doi  z  sobą  5.  R2.  —  iO  człowieka*  cztoka  Jf.  ~  11 
przystawa*  przyslawę  Jf.  —  18  %am.  przez  którego  pacta  z  bojary  ....w  caMei,  ale*  ma 
ten  ich  prowadzi/  do  króla  jegomości,  kędy  P.  —  13  poEfal*  odoslat  Jf.  —  18  przeciwko* 
przeciw  Jf.  —  witał  ich  w  polu  pan*  witali  icb  w  polu  5.  Kf .  —  90  Zba*a8kim*  Zbara- 
wskim  S  RS.  —  Postawiono*  Postanowiono  Jf.  -^  SI  monastyrem*  monasterem  lii,  2. 
manastyrcm  S.  —  drufrą  stroną  Dniepru*  z  drugą  stroną  Dniepra  A/.  2.  z  dnif^iej  strony 
Dniepru  5.  —  22  A  iż  ich*  A  ii  Rf,  Acs  ich  5.  R2,  —  A  iź  icb....cztery  tysiąees  ni«m<i  P. 

*  naczelnicy  poselstwa.    '  ugodę. 
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Janusza  Skumina  Tyszkiewicza  starostę  bradawskiego, 
pana  Jana  Kochanowskiego  łowczego,  i  pana  Wojcie- 
cha Miaskowskiego  dworzanina  swego.  Temuż  dawszy 
sto  piechoty  swojej,   kazał  za  niemi  stać,   druga  stronę/ 

8  Dniepru.  / 

Panu  hetmanowi,  w  stolicy  dwie    rzeczy  zostawały. 

Myślił  o  tym,  jakoby    wojskiem  tym,   które    przy  sobie 

miał ,  przespiecznie  stolicę  osadził,  gdyż  (jako  inaczej  nie 

mogło  być),    byli   niektórzy,   zwłaszcza  co  na  impostora 

10  patrzali,  i  onemu  życzyli,  co  mussiłabant.^  Ogładał  się 
na  to ,  gdyby  od  stolicy  wojsko  odwiódł ,  żeby  pospól- 
stwo moskiewskie ,  które  jest  do  tumultów  bardzo  skłon- 
ne, rozruchu  nie  uczyniło,  impostora  nieprzyzwało,  i 
wszystkiego  nie  zamieszało.    Wyrozumiał  z  bojar  bacznych 

«*  że  i  oni  obawiali  się  tego.  Świeży  był  dokument,  gdy 
kniaź  Wasyl  Szujski,  usiadłszy  na  stolicy  carstwa  mo- 
skiewskiego, posłał  był  do  Jaśkowa  Szeremetyewa,  zacnego 
człowieka ,  za  wojewodę ,  i  już  tara  był  z  pół  roku  Sze- 
remetyew ;  ni  z  tego ,  ni  z  owego ,  uczyniwszy  pospólstwo 

20  bunt,  Szeremetyewa  zabili,  i  jego  adhaerentes.^  Tegoż  się 
i  w  stolicy  bojarowie  obawiali,  i  życzyli  sobie  tego,  że- 
by praesidio^  wojska  króla  jegomości,  mogli  być  a  furorę 
plebis  łuti^  Patryarchę  i  pospólstwo,  którzy  temu  wwie- 
dzeniu  wojska  adversahantur^^  rozmaitemi  sposobami  ucho- 

Wiorf  s  4  zai  z  JT.  —  7  UyAifa  Uy^lat  &  Af .  —  8  przespiecznie*  bezpiecznie  A/.  5. 
~  9  zwlaszciai  niema  tti.  S.  S.  —  10  eo»  byli  lei  co  dodano  S.  —  mussiubant*  misci- 
tabant  JT.  —  11  nas  i  na  5.  R8.  —  gdybyn  ze  gdyby  M.  -  i2  bardzo*  nUma  M,  S.  R2.  — 
U  zamicizało*  zamieszali  ii/.  S,  S,  —  16  canlwai  cesarstwa  5.  it?.  —  17  Sseroinelyewat 
Szercmela  A/,  j?.  &  •*  18  Szerooiolycwt  Szororoel  M.  R1.  9,  S,  poprawiam  ->  19  ni  z  te- 
go gdy  ni  z  i.  S.  —  90  Szeremetyewa*  Szercmela  M,  Ri,  2.  S.  poprawiam  •>  adbaercn- 
tes»  adhorcnty  /!/.;?.  5.  —  S3  Palryarcbc*  Patryaroha  S.  — 

'  mraczęli.    *  stronnicy.   *  stlogi.    *  od  wicieUośct  pospólstwa  bezpieczni.    '  spne- 
ciwisli  się. 
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dzili.  Tandem  ^  do  tego  się  rzeczy  przywiodły,  że  wojsko 
weszto;  któremu  pan  hetman  miejsca  opportuna  in  omnes 
casus^  obrał;  kupami  w  osobnych  dworach  stanęfo  woj- 
sko, iżby  na  wszelaki  przypadek  jedni  drugim  mogli  być  po« 
mocni.  Pułk  pana  AIexandra  Zborowskiego  stanął  w  Kitajgro-  > 
dzie ,  w  kupie  wszyscy  jeden  drugiego  blisko ;  pułk  pana  Ka- 
zanowskiego  i  pana  Wajherów  w  Bełgrodzie,  także  siebie 
blisko*  Sam  pan  hetman  z  panem  starosta  wieliskim 
stanął  w  głównym  zamku  w  Krymgrodzie,  dworze ,  któ« 
ry  był  niegdy  cara  Borysa ,  gdy  jeszcze  był  prawite*  to 
lem  za  cara  Fedora. 

Przestrzegać  pan  hetman  z  pilnością  rozkazał ,  że- 
by nasi  zaczepek  z  Moskwa  nie  czynili ;  sędzię  tak  z  na- 
szych jako  i  z  Moskwy  postanowił,  którzy  wszelakie 
diferencye  rozsadzali ,  guiełissime^  żyli  tak ,  iż  i  bojarowie  ts 
i  pospólstwo,  którzy  wiadomi  będąc  narodu  naszego 
swawoleństwa,  dziwowali  się  i  chwalili,  że  tak  spokój* 
nie  bez  wszelakiej  krzywdy,  nic  nikomu  nie  czyniąc, 
żyliśmy.  Rozpisali  się  z  bojary  na  to  deputowanemi ,  wło- 
^i  na  wszystko  wojsko ,  zk§d  kto  miał  żywności  dosięgać,  se 
Owo  w  dobrym  porządku,  i  w  dobrym  w  czasie,  mieszkali- 
śmy tam,  ni  na  czym  nie  schodziło,  i  żywności  i  wszystkie- 
go, czego  potrzeba,  po  cenieśmy  dostawali,  gdyż  gościńce  od 
Wołohdy  od  Jarosławia  i  z  inad  pootwieraliśmy,  od  Ko- 

W  i  er  81  1  Tandem  do  to^oi  Do  leg^  5.-8  miejseat  tandom  miej  set  51  —  4  wtseTakii 
WBielki  Jf.  —  .5  Pułk  pana  Alezandra  ^^.  takie  siebie  bliikoi  niema  A/.  jŁ  &  —  9 
dworze*  w  dworze  Jf.  -*  iO  niegdy>  nie|^y<  5.  »  ik  wsselakie*  waaelfcła  Jf.  —  18 
ii  i»  ii  5.  —  47  spokojoie*  spokojne  S,  —  18  waselakiojt  waielkiei  Jf.  —  19  Rospisali  się 
z  bojary  na  to  dcputowaneau*  Rozpisali  bojary  na  to  d epatowane  S,  B2»  —  89  dosifgad. 
Owe*  dosięgać  owa  5.  A?.  -  21  w  czasies  czasie  A/.J?.  &  —  9S  tama  lem  &  —  i  iywno* 
ici»  lywnoici  £.  A?.  —  83  po  cenieirays  pewnietoy  &  Itf .  —  geddAee*  foMniee  5.  Af. 
—  84  od  Jarosławia*  do  J.  &  -  Kotemn«ii»  Kotemyt  R4.  ft.  Kohtmf  & 

'  Narestcie.    *  befpiacine  na  wagallue  wypadki    *.  najapokajmej. 
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lomnej  kil  górze   rzeka  Moskwa   statki  ze  zbożem  i  ró- 
żnemi  potrzebami  przypłynęły. 

Drugi  kłopot  był  z  wojskiem  pana  Sapieżynym,  którzy 
zostawszy  po  ucieczeniu  impostora  chcieli  koniecznie  tego 

B  wszystkiego  być  uczestnikami,  jako  wojsko  królewskie, 
które  pod  panem  hetmanem  miliłabat^^  chcieli  także  w 
stolicy  mieszkać;  kiedy  im  tego  negowano,  chcieli  w 
Rezań  iść,  (a  ten  kraj  rezaóski  jest  bardzo  obfity);  gdy 
i  tego  im  broniliśmy,  i  bić ,  jeżeliby  tam  szli ,  chcieliśmy 

10  się  z  niemi ;  bo  żywności  i  dla  naszego  wojska  z  tam- 
tego najwięcej  kraju  oczekiwaliśmy.  Tandem^  na  tym 
stanęło,  że  pan  hetman  dał  im  pismo,  że  chce  się  do 
króla  jegomości,  jako  im  był  i  przed  tym  obiecał,  w  to 
włożyć,  iżby  z  pułkiem  pana   Zborowskiego  w  zapłacie 

i5  porównani  byli;  ażeby  już  Rezani,  ani  inszych  państw, 
które  na  imię  królewicza  Władysława  przysięgę  uczyniły, 
nie  pustoszyli;  ale  raczej  żeby  w  siewierska  ziemię,  która 
się  jeszcze  za  impostorem  ożywała,  szli  i  one  w  obse^ 
quiym^  króla  jegomości  przywodzili.     Iż  to  wojsko  było 

so  bardzo  niedostateczne,  siła  między  niemi  rannych,  cho- 
rych; dla  opatrzenia  ich  kazał  im  dać  pan  hetman,  bła- 
gając ich ,  dziesięć  tysięcy  złotych  z  moskiewskiego  skar- 
bu ;  starszym  niektórym  po  cichu  dał  po  kilkaset  złotych, 
żeby  jedno  ich  bez  kłopotu  uczciwie  zbyć ;  a  nawieść  ich 

28  tam,  gdzie  byli  potrzebni.     Jakoż  uczynili  tak,  iż  poszli 

YfUrtt  i  it»  t  S.^  k  impostora*  niemu  M,  Rł.  S,  —  koniecznie  tegot  tego  5.  n9. 
->  18  Rezani  ani>  Rezani  i  Jf.  Rezany  ani  Rf.  8,  Rezanu  ani  &  —  16  uczynilyn  uczynili 
A/,  i.  ctynily  S.  -^  IT.raczej  iebys  raczej  S.  RS.  —  i8  za  impostorem*  impostorem  Rf.S. 

—  8zU>  ieby  weszli  S.  Rf.  — 19  byto  bardzo*  było   5.  R8,  —  SO  chorych*  i  chorych  S. 

—  ił  dziesięć  tysięcy  złotych*  4000  złotych  polskich  &  A?.  --  S3  po  cicha*  niema  S,  Rf. 

—  S4  jedno  jono  5.  Jtf.  —  fi5  poszli*  poili  A/. 

*  wojskowo  ihiśyll    *  Nireanio.    *  potloueńttwo. 
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ku  siewierskiej  ziemi,  mimo  Kaługę,  zastanowili  się  ocze- 
kiwając  zamarznięcia  u  Masalska,  u  Mieszczajska,  tak- 
że Kaługi  niedaleko. 

Pan  hetman  jako  nigdy,  tak  i  wtenczas  nie  za- 
mieszkiwał przez  praktyki  czynić.  Gdy  już  pan  Sapieha  s 
z  wojskiem  swym  odstępował,  niejakiemu  Walewskiemu, 
który  był  wielki  a  prawie  najprzedniejszy  konfident  u 
impostora,  pozwolił,  żeby  do  impostora  jechał,  i  czynił 
mu  nadzieję  łaski  króla  jegomości ,  przyczynę  za  nim  pan 
hetman  obiecował,  m  summa^^  żeby  go  implereł  spe,^  to 
ażeby  po  dobrej  woli  chciał  mieć  receptum^  do  łaski 
króla  jegomości;  ale  to  darmo  było,  bo  imposłor^  z  żo- 
na swoją  nieprzypadli  na  to. 

Po  odejściu  od  Moskwy  wojska  pana  Sapieżynego, 
pan  hetman  tym  pilniej  myśląc  o  jechaniu  swym  do  króla  15 
jegomości,  co  należało  do  porządnego  zostanowienia  woj- 
ska i  stolice,  summa  cura  proyidebał.^  Wojsko  cudzoziem- 
skie, którego  jeszcze  było  do  półtrzecia  tysiąca,  prze- 
brakował;  bo  obawiając  się  w  nich  odmiany  jakiej  wia- 
ry, za  nłepłacą;  a  płacić  tak  wielom  wysoki  żołd,  że  20 
nie  było  zkąd,  mogłoby  przyjść  od  nich  miasto  pomocy 
do  nieprzespieczenstwa;  osta wił  tedy  tylko  z  nich  osiem- 

Wierss  2  tamarzDicciai  zamannienu  A/.  8,  S,  —  MasaUkat  Uoiaj ska  Ri.  S.  S.  —  Uio* 
szczajska*  Mieszczojiika  A/.  Mieszyzajska  $,  Uieszyzcjska  R2.  —  takie*  tamie  Rf.  2,  —  4 
%am.  1*30  betmau  JMko.^.inipostora  pozwolił*  mc  Pan  holman  niejakionMii  Walcwsktemu, 
który  byt  wielki  konfident  impostorów,  pozwoli!  P.  —  6  niojakicmu  Walowskiomu*  n.  Wa- 
lowskiemu  S.  niejakiego  Walewskiego  M.  R1.  2.  niejakiemu j  W.  P.  ~  9  przycz}nc»'przy- 
ezynnę  S.  —  10  obiccowal*  obiacywal  M.  —  ieby  go*  ieby  M.  —  i5  nieprzypadli*  nie- 
przypadali  5.  A?.  -*  16  zostanowienia*  zastanowienia  R/.  2,  zostawienia  S.  —  17  wojsko* 
wojska  S.  R2,  —  19  jakiej*  niema  Ri.  2.  S.  —  90  za*  ie  Ri.  2.  S.  —  z  płacić*  opłacić 
S.  R2,  —  wysoki*  wojskom  IC  —  ie  nie*  nio  RI,  i?.  5.  —  22  nieprzespieczenstwa*  nie- 
bezpieczeństwa  A/.  S, 

'  w  ogólności  *  napełnił  nadsi^|!\  *  pny«tcp.  ^  tzilblen.  '  i  Dajwick«x|  sto- 
ranno<cł|  opalrywal. 
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set  piechoty,  a  insze,  popłaciwszy  im  z  skarbu  moskie- 
wskiego, odprawił.  Było  to  bojarom  na  Moskwie  bardzo 
gralum^^  że  tych  Niemców  odprawiono,  bo  insolenłiae ^^  któ- 
re czynili  za  Szujskiego,  były  im  pamiętne;  bardzo  radzi 

5  ich  zbyli. 

A  iż  na  tym  nie  mało  należało ,  ktoby  nad  strzelcy 
moskiewskiemi  był  starszy,  (bo  wielki  to  na  Moskwie 
strzelczy  urząd,  jak  u  Turków  Janczar- Aga ;  nigdy  go 
carowie  niepowierzają,  jedno  albo  braciej  albo  bardzo  du- 

lofałym:  Kniaź  Iwan  Szujski,  za  panowania  cara  Wasyla, 
brata  swego,  trzymał)  ten  urząd  wakujący,  posłał  był 
król  jegomość  za  instancyą  niektórych  obecnych ,  Iwano- 
wi Sołtykowi ,  młodemu  człeku ,  i  był  ten  Sołtyk  wiernym 
i  życzliwym  królowi  jegomości,  jako  i  zejściem  żywota 

is  pokazał.  Ale  gdy  mu  ten  urząd  z  pod  Smoleńska  przy- 
słano, już  go  był  przedtym  pan  hetman  wyprawił  do 
Nowogroda  wielkiego,  żeby  ten  tam  kraj  pokoił  i  Ła- 
dohę  zamek,  który  byli  Szwedowie  ubiegli,  od  nich 
oczyścił     Jakoż  dokazał  tego,  ale  potem  przez  sedycyą, 

20  gdy  się  już  rzeczy  (o  czem,  będzie  niżej)  po  Moskwie 
zamieszały,  w  Nowogrodzie  od  pospólstwa  gardło  dał. 

Ten  urząd  strzelecki,  do  tego  pan  hetman  rzeczy 
przywiódł,  przez  konsens  dobrowolny  bojar,  przedtym  ich 
prywatnie  popraktykowawszy,  że  go  poruczył  panu  staro- 

25  ście  wieliskiemu ,  i  sami  strzelcy  non  invitP  przyjęli  jego 

Wiersz  5  łchi  ic  ich  M,  —  6  iżi  i  5.  —  8  slrzelczy*  slrzolcy  5.  R2,  —  O  braciej >  bra- 
ciom /}/.  2.  5.  —  19— jeg^omoćći  j.  ten  urzęd  dodano S* -' tt*  z  M,^  obecnyehi  oboczoych 
If.  — 13  młodemu  czlekun  młodemu  człowiekowi  P.  niema  M,  -^  15  gdy  rou»  gdy  Sf.  —  i7 
Nowogroda •  Nowogrodu  S,  R2,  —  len  tama  lamton  S.  H9,  —  pokoił*  pokrył  M.  spokoił  5. 
BS,  "  l!.adob9»  Ładochę  R/.  Łudhc  RS,  Zadcbc  5.-83  bojara  bojarów  S, 

*  pnyjemoie.    *  nadużycia.    *  wcale  chclni. 


91     

regiment;  gdyż  ile  mogto  być,  pan  hetman  wszelaką 
ludzkością,  datkiem,  częstowaniem  dewinkowat  ich  so- 
bie, ze  chłopstwo  to  miał  ad  nulum]^  sami  vlłro^  przy- 
chodzili, pytając  się,  jeśliby  gdzie  czul  o  zmiennikach, 
ze  oni  chcą  ich  imać.  Owo  wielkie  pokazywali  znaki  5 
wierności  i  życzliwości  swej.  I  gdy  im  pan  -starosta 
wieliski  za  starszego  oddany  byl,  z  chęcią  opowiedzieli 
mu  się,  ze  mu  chcą  być  posłuszni. 

Z  patryarchą,  człowiekiem  bardzo  starym,  i  który 
dla  religii  (odmiany  się  w  niej  bojąc)  byl  rzeczom  naszym  10 
bardzo  przeciwny,  pierwej  przez  obsyłania  z  nim  się  zna- 
szając, potym  i  sam  u  niego  bywając,  przyjaźń  sobie 
(jako  się  zdało)  wielką  sprawił;  rozmaicie  go  uchodził, 
ze  jął  się  schylać  starzec  na  inakszą  przeciwko  nam  chęć. 
Tak  juz  sporządziwszy  i  postanowiwszy,  co  czas  potrze-  i5 
bował,  deklarował  się  bojarom  dumnym,  że  chce  do 
króla  jegomości  odjechać,  pretendował  przed  niemi  ró- 
żne odjechania  swego  przyczyny;  żeby  obecnie  królowi 
jegomości  sprawę  dał  o  wszystkim,  co,  i  z  jakich  się 
przyczyn  stało ,  żeby  posłom  ich  do  pożądanej  i  prędszej  20 
odprawy  pomógł,  żeby  się  z  królem  jegomościa  o  za- 
trzymaniu porządnym  wojska,  więc  i  o  zniesieniu  szal- 
bierza kałuskiego  umówił.  Lecz  powierzchowne  to  były 
przyczyny,  własna  to  przyczyna  była ,  której  zamilczy  wał  i 
w  wielkiej  tajemnicy  u  siebie  ją  miał,  że  król  jegomość  25 

Wiorst  3  uItro>  ultra  5.  ulU-ę  112,  —  4  jeiiibya  jeżeliby  S.  RS,  —  5  Owo  wiclkioi  owo 
wiclkio  /!/.  wielkie  5.  112.^ (t  I  gdy*  Ag.  S.  liS,—  8  po»hiszni>  posluszaemi  5.  B9,  —  14 
srhylać*  słychać  Jf.  —  15  Tak*  na  tym  wyraxie  urywa  sif  P,  —  co  csasi  co  zaś  IŁ?,  co  5. 
«-  17  jogoinoici*  numa  S.  —  20  ieby  posłom  icb....odprawy  pomógł*  niema  S,  II?.  —21 
z  królom  jegomościąa  krul  jcgomOtić  M.  Ict  z  królem  jofromości.i  S,  z  królem  jegomość  II;?. 
—  23  umówił*  rozmówił  Jf.  —  2ł  własna  lo*  własna  Ri.  2,  S,  —  2$  ją*  jął  M. 

*  na  skioienie.     '  nawet. 
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i  przez  list,  jako  się  wyżej  wspomniało^  od  Adronowa 
przyniesiony,  i  przez  pana  starostę  wieliskiego  deklarował 
sie,  ze  nie  na  królewicza  Władysława,  ale  sam  na  się 
moskiewskiego    państwa    chciał.     Pan    hetman   miał  do- 

5  statecznie  exploratas  volunłates  *  ludzi  narodu  moskiewskie- 
go, ze  żadnym  sposobem  nie  mieli  na  to  przypaść,  (bo 
i  z  razu  jeszcze  kiedy  najpierwej  Sołtyków  z  inszemi 
bojary  przyjechali  pod  Smoleńsk,  a  byli  ci  bojarowie 
królowi  jegomości   życzliwi,   i  z  królem  jegomościa  wi- 

10  siały  ich  nadzieje;  przecie  jednak  gdy  się  umawiali  z 
pany  senatorami,  przy  każdej  to  schadzce  twierdzili,  je- 
śli na  królewicza  Władysława  chce  król  jegomość  pań- 
stwa tego  dostawać,  że  to  przyjdzie  nie  z  wielką  trudno- 
ścią ;  jeśli  na  się  samego ,  że  to  nie  może  być  bez  wiel- 

15  kiej  krwie)  i  gdyby  się  ta  intencya  króla  jegomości  od- 
kryła, wiedział  pan  hetman,  że  miało  przyjść  do  wiel- 
kiego zamieszania  i  zatrudnienia  wszystkich  rzeczy.  Pi- 
sać o  takowych  rzeczach  nie  zdało  się ,  żeby  się  mogło  co 
sprawić,  posłać  zaś  nie  było  tak  guałificałam personam^^ 

20  komuby  tego  powierzyć ,  i  ktoby  mógł  pro  gravitałe  ne- 
gołii^^  tak  to  królowi  jegomości,  jako  potrzeba  ukazać.  A  iż 
król  jegomość  mimo  deklaracyą  swą  pod  Smoleńskiem  daną 
Sołtykowemu  i  inszym  bojarom  z  strony  królewicza 
Władysława,  inszą    teraz    do    pana    hetmana  wskazywał; 

Wiersz  1  jako  się  wyiej  WKpoininaYo,  od  Andronowa  przyniosionya  niema  J/.  —  3  kró- 
lewicza a  króluwicu  Jf.  —  4  inia}»  mając  R/.  8.  M.  S.  poprawiam,  —  das(alocznio  exploraUis 
Yoluntatess  dostaloczną  OKploiilas  Yoluutatls  itf.  —  7  i  z  razu*  z  razu  S.  — 9  iyczliwi*  życzyli 
5.  —  i  z  królem  jc^moicią  wisiały... jednak  gdy»  niema  M.  —  ii  jeśli*  jcżcii^. /t?.  —  13 
królewicza!  królowica  M.  —  14  jośIi«  jpicli  S.  RS.  —  wielkiej  krwic»  wielkiej  knvi  Jf.  wici- 
kiego  krwi  rozlewu  &  —  iS  intencya*  inslanoya  S.  B2,  —  iG  wiedział*  widział  JV.  —  18 
zęby  się*  zcby  Jf.  —  19  posilać  loh  posłać  /i/.  2.  S.  —  21  jecomi»śct«  niema  5.  F.f.  —  23 
Sołlykowemu*  Sołlykowi  A/.  2,'  S,  —  z  strony*  królewicza   K.  strony  krółewica  M. 

*  zbadane  chęci.     >  uzdatnionej  osoby.     '  wcdfug  wainości  sprawy. 
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różne  o  tym  były  rozainienia,  gdy  juz  ta  rzecz  na  jawią 
wyszła,    w   mniemaniu    ludzkim.      Większa    część    rozu- 
mieli,   że  to  poszło  z  pana  Jana   Potockiego  wojewody 
bracławskiego ,  który  i  sam  przez  się  i  przez  brata  swego 
pana  Stefana,  który  był  kom-ornym  króla  jegomości,  ustawi-  » 
cznie  króla  jegomości  solicytował  i  stymulował,  żeby  się  król 
jegomość  temi  pakty,  które  się  pod  Moskwa  stały,  nie  kon- 
tentowal,  pokazując  królowi  jegomości ,  jeśli  na  tym  stanie , 
ze  wszystka  sława  będzie  przy  hetmanie  samym,  a  król 
jegomość  inglońus^  z  tej    expedycyi  odjedzie;  więc  uka- lo 
zował,  ze  więcej  expedtł^^  żeby  król  jegomość  zawodem 
jednym  sam  Moskwę  osiadł,    gdyż  na  drugą  taka   expe- 
dycyą  zdobyć  się  trudno,  a   osiadłszy   Moskwę,  dostatki 
wielkie  moskiewskie  ukazował  (o  których  jako  to  bywa, 
większa    sława  niźli    rzecz)    któremi    dalszych    trudności,  *» 
jeśliby  się  jakie  pokazały,  mogłoby  się  poprzeć ;  owo  co- 
kolwiek mógł,    czynił  do  poruszenia  umysłu  króla  jego- 
mości na    swoją    sentencyę.     Bo  iź  tak  fortunnie  rzeczy 
panu  hetmanowi  poszły,  im  zaś  pod  Smoleńskiem  (o  czem 
będzie  niżej)    inprospere^^    z  emulaoyi  zdało  się,    że  dla  20 
zelżenia    pana    hetmanowej    sławy,   życzył,   żeby  z  tego 
wszystkiego  nie   było  nic,    i  tak  radził,  żeby  tę  sprawę 
podwrócić  przeciwko  zdania  inszych    senatorów,   osobli- 
wi orss  \  jawią*  jaw  S,  112,  —  S  ludzkimi  ludzkich /)J?  —  czc^iS*  cz.klórzy  Tl/.f.  |f.  —  5 
Stefana*  Stefana  Potockiego  dodano  if.— komornym* pokojowym  M.  ~  króla*  królowi  5.— 
G  króla  jcgomo^i*  król  jegomoić  fU.  —  7  slalyi  stali  if.  —  8  królowi  jrcomości,  jejli»  król 
jegomoici  jeśli   Jf.  Rf.  królowi  jcgnmoici  jożeli  5.  R9,  —  10  oxpcdycyi»  czpcdycyi  zosta- 
wszy Jf.  —  18  sam   Moskwę*   Moskwę  Af.  —  li   wielkie*    takie  wielkie  it    —  ukazowalt 
wskazowaf  J/.  niema   S.  US.  —  io  niźli*  niicli   5.  R2,  -^  iG  pukaxaly»  pokaz;»li  M.  —  18 
fortunnie*    fortunne  S.    Rf.  —  20  inprospero*   in  prospcro  AT.  ~  ic  dla  zelżenia... .siawy* 
niema  M.  —  21  zelżenia*    zhańbienia  S.  /{?.   —  życzył*  i  tak.  życzył  if.  —  33  podwrócić* 
podnieść  jtf.  odwrócić  5. 

'  bez  sławy.     *  naleiy.     '  niepomyślnie.  ^ 
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wie  pana  Lwa  Sapiehy  kanclerza  litewskiego ,  który  wszys- 
tkiemi  sposoby  annitebalur ^^  i  radził  królowi  jegomości 
zęby  te  pada  rata  haberet^^  a  na  sejm  żeby  były  od- 
niesione.    Król  jegomość  zaś,  iź  mu  smakowało,  co^pan 

5  wojewoda  bracJawski  radził,  i  nadzieje  czynił,  ze  mocą 
rzeczy  dopnie,  jako  bywa  w  rzeczach  ludzkich:  facile 
crediłur  qmd  desideralur^^  jego  się  sentencyi  jął,  i  za 
jego  zdaniem  zaciągnął. 

Gdy  już    miał   pan    hetman    z   Moskwy    odjechać, 

10  przyszedł  do  niego  Mścisławski,  a  z  nim  pod  sto  bojar 
przedniejszych.  Zamknąwszy  się  z  nim,  prosili  o  dwie  rze- 
czy; jedna,  moźnali  rzecz,  żeby  nie  odjeżdżał  od  nich, 
gdyż  powiadali:  że  teraz  przy  obecności  twojej  smirno, 
po  naszemu  spokojnie,  zgodnie  żyjem;  za  odjazdem  two- 

15  im  obawiamy  się,  żeby  wasi  ludzie  jako  swawolni,  nie 
uczynili  z  naszemi  ludźmi  ssory,  to  jest  zwady;  druga, 
jeśli  nie  może  być  inaczej,  jedno  jechać,  żeby  w  do- 
brym rządzie  wojsko  swe  zostawił.  Oni  też  obiecowali, 
że  z  strony  swej  starać  sic  chcą,  żeby  rzeczy  na  przy- 

20 jazd  królewicza  cało,  spokojne,  zatrzymali;  ażeby  tak 
jechał,  żeby  króla  jegomości  prosił,  iżby  jako  najprę- 
dzej na  sejm  król  jegomość  jechał.  Dokładali  tego:  "Wie- 
my,  iż  u  was   nie   może    być  nic    gruntownego,    coby 

w  i  e  r  8 1  2  sposoby  annitebatur*  sposobami  adnitobalur  S.  sposobami  anuitcbalur  h9,  —  5 
rata*  ralu  Jf.  —  a  na  sejm  żeby  były  odniesione*  a  nie  ioby  były  odniesiono  R2.  a  nie  ie- 
by  były  odrzucono  S.  ~~  były*  byli  Jf.  ^  4  smakowało*  zasmakowało  Jf.  —  5  nadziejo* 
nadzieję  Jf.  —  O  odjechać*  wyjechać  5.  /2i.  —  ii  dwie*  Jwojo  5.  /!?.  —  12  rzecz*  niema 
5.  A2.  —  13  smirno*  smicruo    iS.  Hi.  -^  14  zjpodnie*  niema  5.  —  16  ssory*  sory  /{/.  9, 

—  17  jcfli*  jeżeli  5.  M.  —  18  wojsko*  woj.«ka"5.  M.  —  obiecowali*  obiecywali  /{/   2,  S, 

—  19  ie   z*  X  S.  nS.  —  90  królewicza  cało*  królewica  cało  M.  królewicza  cało  /)/.  2.  S. 

—  zalrzymali*  trzymali  S.  R2.  —  81  jako  aąjprcdzej....wi0myi  izby  pewny  umowy  był  sku- 
tek S.  niema  HS. 

'  usiiowaŁ     '  umowę  potwierdzić  raczyt.     '  latnro  w  to  wierzym,  co  sobie  zyczym. 
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sejmem  utwierdzono  nie  byto,  przeto  umówiwszy  i  po- 
stanowiwszy rzeczy  z  naszemi  pos?y,  i  o  wszystkich  spra- 
wach państwu  tak  waszemu,  jako  i  naszemu  należą- 
cych, po  sejmie  niech  jako  najprędzej  król  jegomość 
przyjedzie  do  nas  z  królewiczem  Władysławem,  hospoda-  « 
rem  naszym  (bo  go  tak  wszystka  Moskwa  zwala).  Gdyż 
wiemy,  ze  przez  mlodośó  królewicz .  tak  wielkiemi  spra- 
wami jeszcze  nie  powiada,  ieby  król  jegomość  do  lat 
dostały  eh  państwo  sprawował.*  Pan  hetman  powiedział 
im:  że  nie  może  inaczej  uczynić,  jedno  odjechać,  tak  je- lo 
dnak  odjedzie,  ze  wojsko  w  takowym  porządku  zacho- 
wa się,  jako  przy  jego  obecności.  Prośbę  ich,  ze  stro- 
ny jechania  króla  jegomości,  na  sejm  królowi  jegomo- 
mości  odniesie.  Napominał  ich,  żeby  stale  wpoprzysię- 
źonej  wierze  stali.  Obiecował  im  też,  co  im  było  miło,  1 5 
ze  się  odprawiwszy  u  króla  jegomości,  miał  prędko  na- 
zad  wrócić.  Gdy  już  pan  hetman  w  drogę  się  wybrał, 
wojsko  pułkownikom  a  primarie^  panu  staroście  wieli- 
skiemu  poruczywszy,  część  też  wojska  położył  w  Mo- 
źajsku,  w  Borysowłe,  w  Werei,  których  pan  Struś  sta- «o 
rosta  chmielnicki  miał  w  poruczeniu.  Kniaź  Mścisławski 
i  insi  przedniejsi  bojarowie  prowadzili  za  milę  pana  he- 
tmana dobrą,  a  póki  przez  miasto  jechał,  mir,  czerń* 
wszystka  po  ulicach  zabiegała  mu  drogę,  żegnając  i  bło- 
gosławiąc. 

Wiersz  1  ulWłcrdzonoB  ulwierdsono  S,  Af.  —  o  paiislwui  paAsIwa  Jlf.  —  8  p-zyjcdziei 
przyjddia  M.  —  królewiczem*  królcwiccin  JV.  —  6  bo  f^o  (ak  wszystka  Moskwa  zwala* 
nitma  If.  —  7  królewiczs  królowie  if.  — '  O  dostatych*  slalych  M  —  iO  uczynić*  czynić 
S.  R2.  ^  ii  odjedzie*  odjcidiać  /}/.  2.  S,  —  porządku* porzfdku  .SL  —  4S  jako*  jak  S.  R9. 
—  ich  ze*  ich  IT  —  i6  u*  i  5.  BS,  —  i8  wicliskiemu*  wieliikiemu  Jf.  —  90  Werei*  We- 
recy  5.  Worcy  RS,  —  23  a  póki*  póki  S.  R2.  —  cserń*  ezera  Rł,  S,  i  ckerń  S,  —  84  dro- 
cc»  niema  Ri.  S.  S, 
'  '  Dtcielnie.    *  lud,  poipdUŁwo. 
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Przyjdzie  tez  wspomnieć,  co  się  działo  pod  Smo- 
leńskiem; bo  porządku  tych  spraw,  które  się  toczyły  za 
wyjechaniem  pana  hetmana  zpod  Smoleńska  aź  do 
zwrócenia  się  jego,  nie  zdało  się  przerywać. 

5  Pan  wojewoda  braclawski  upił  się  był  ta  nadzieja, 

że  miał  łacno  Smoleńsk  wziąść.  Skoro  działa  naprawiono, 
kosze  kazał  stawiać  i  nasypować;  działa  do  nich  zatoczyli 
z  pola  przychodząc  w  lewo  od  bramy  kopytyńskiej ;  ductus 
oporlunitale^  rowu,  który  był  przyrodzony,  że  z  rowu  tego 

<o  bez  niebezpieczeństwa  mogło  się  do  szańców,  i  do  onych 
koszów  chodzić.  Tego  nie  konsyderował,  ze  za  murem 
tuż  zarazem  na  kilkanaście  łokci  był  wał  stary,  który 
za  naszych  przodków  był  municya  zamkowa,  i  potężniej- 
sza niźii  ten  mur  za  panowania  cara  Fedora  postawiony. 

|5  Choćby  mur  był  obalony,  jako  to  z  dział  dobrych  nie 
trudno  uczynić,  przecie  jednak  on  wał  tak  wysoki  wej- 
ścia do  zamku  jako  i  rzecz  potym  ukazała,  nie  dawał; 
do  tego  ludzie,  któremi  było  zamku  dobywać,  nie  ze- 
szli się  byli.  I  .stały  tak  działa  w  szańcach    próżno,   nie 

«o  strzelając  niedziel  kilka ,  aż  kozacy  z  siewierskiej  ziemi, 
pan  starosta  wieliski  z  drugiemi,  z  Białej  przyszli.  Było 
wszystkich  kozaków  do  piętnastu  tysięcy;  gdy  się  zeszli, 
dopiero  ze  wszystkich  dział  pierwej  kortynę  ścianę  mu- 
rowaną,   niźli   wieżę  kazał  tłuc,   jakoż    z  wielką    pilno- 

Wiersi  K  zdało  się*  zda)o  R1.  2.  S.  -^  H  iipil  się  byl  ią  naJsioj^*  byl  tej  nadziei  M.  ~ 
6  działaś  dzialobiloie  S.  -^  1  liosze  kazał  slawiuei  któro  kazał  suwić  /?/.  f .  5.  —  8  le- 
wo* lowf  S.  RS.  —  kopylyńskicjt  kopycińfkioj  ^.  —  O  przyrodzony*  przywiedziony  M,  — 
lOonycb*  innych  M.  —  i9  któryi  gdzie  /}/.  9.  S  —  \k  vM\U  niżeli  5.  RSt.  -^  i8  zamkut 
sanki  $.  Ri.  —  i9  stałyi  stali  Jf.  niema  5.  Ri.  —  próżno*  próine  S.  R2,  —  2i  pan  sta- 
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ścią  strzelano  ku  śrzedoiej  strzelbie,  jakoby  wpośrzodek 
muru.  A  iż  była  concavitas^  gwoli  onym  strzelcom,  mur 
strzelbie  nie  mógJ  wytrzymać ,  obalił  się  i  dosyć  szeroka  się 
dziura  stała ,  która  jednak  wnijść  w  zamek  żadnego  nieby(o 
podobieństwa,  bo  i  defensye  poboczne  nie  były  zniesione,  s 
których  mijać  nie  mógł  nikt  sine  aperto  ćiscrimine^  I  z  czo- 
ła od  onego  wału,  mając  frysztu  kilka  niedziel,  widząc 
zkad  miał  być  impet,  ufortyfikowali  się  byli  oblężeócy,  że 
w  okrąg  zamku  chodziwszy,  nigdzieby  był  mocniejszego 
miejsca  nie  znalazł.  ^o 

Pan  wojewoda  bracławski  rozumiał,  że  się  mur 
obalił,  iż  już  ma  wygraną,  koniecznie  co  w  skok  do 
szturmu  przypuścić  cbeiał.  Michajło  Szein,  acz  najmniej 
nie  bał  się  tego  szturmu,  bo  nie  było  czego;  jednak 
słysząc  co  się  z  Szujskiego  wojskiem ,  i  z  samym  Szuj-  is 
skim  stało,  czego  przed  tym  nigdy  nie  czynił,  wyjechał 
z  zamku  chcąc  traktować  z  panem  wojewodą  bracła- 
wskim  i  panem  kanclerzem.  lio  na  to  patrzał,  że  gdy 
do  szturmu  nasi  przypuszczą ,  nie  miało  być  przez  szko- 
dy w  ludziach ,  i  nie  radby  był  przeciwko  sobie  tym  lu-  20 
dzi  naszych  irytował.  I  za  tym  w  rozmowie  z  panem 
kanclerzem  obwoływał  się,  jaka  będzie  umowa  na  Mo- 
skwie z  bojary,  że  on  miał  tak  przystąpić.  Ale  pan 
wojewoda    bracławski,  był   morae   tmpałienSj^  i  one  ro- 
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granąi  wycranc  5.  fi?.  ~  iS  Michajło  Szeia*  Uicbajło  Sabin  Hi.  Szehin  &  Seboin 
119.  —  najmniej  nio  bał  się  lego  szlunnu*  tof^  szturmu  nie  bardzo  się  bał  U.  •—  i4  bo 
niebyło  czego*  niema  M.  —  15  wojskiem*  wojski  5.  M,  —  19  przez*  bez  A/.  ;?.  &  —  82 
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kowauiey  nie  pozwalając  mu  dalszego  fryszŁu,  rozerwał. 
RoZttDiiai,  ia  to  Szeioowi  ż  bojaźai  przychodzi,  a  ro- 
zerwawszy rokowanie,  w  kilka  godzin,  kiedy  się  tez  Mo- 
skwa jako   najlepiej    gotowała,    do  szturmu  ludzie  przy- 

8  puścit  L^cz  prae$idiarii  nuUo  suo  peńculo '  i  z  walu  i  z  onych 
baszt  odstrzelali,  odbili  naszych;  dopiero  znowu  kazał  ba- 
szty bić  i  potłuczono  je ,  ale  nuUo  operat  praetio.^  Ghcial 
i  znowu  kusić  szturmu,  i  pogubiłby  byt  więcej  ludzi,  a  i  tak 
zginęło  ich  było  do  kilkanastuset;  ale  deszcz  okrutny,  prawie 

fo  kiedy  już  miano  do  szturmu  przypuszczać,  spadł,  i  on  szturm 
impediebałj^  i  to  sdvavtt^^  że  więcej  ludzi  nie  zginęło. 

Król  jegomość  pod  tym  czasem  wpadł  był  w  cho- 
robę, na  łóżku  leżał;  lecz  gdyby  był  zdrowszy,  pewnie- 
by  był  nie  dopuścił  tego  szturmu,  bo  i  potym   częstokroć 

łip  wspominał,  że  ten  szturm  nie  rozmyślnie  był  czyniony. 
Potym  też  i  sam  pan  wojewoda  bracławski,  podobno 
też  obaczywdzy  się,  że  tym  nic  nie  miał  sprawić,  za- 
niechał. Działa  jednak  tamże  za  koszami  stały,  bez  ża- 
dnej słusznej    przyczyny;  piechota,  której  niewiele  było, 

to  częstemi  «ię  wartami  nędziła*  Bardzo  o  małe  jej  było, 
i  bardzo  niebezpiecznie  tamte  działa  stały;  bo  gdyby  nie- 
przyjaciel uczynił  wycieczkę,  niewątpliwa  była  rzecz,  że- 

Wierts  a  Szoinowii  Stechioowi  A/,  i.  Ssehinowi  JSL  —  3  kiedy  tlą  tei....fotowal&B  nie- 
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potiaeseoo  je,  cbeial  i  zaowu  kiMió  sstarmu,  ale  nuUo  operae  praelio,  i  pofubilby  byl  lu- 
dsi  Wi^ej  M.  —  operaet  operta  &  Af .  —  8  salarnii»  niema  A/.  2.  5.  —  pogubiłby  bylt 
pogabMby  S.  Af.  —  9  zffinfto  łch»  zginęło  M,  ^  49  wpadł  byłi  upadł  M.  —  13  leUhfde- 
mtt  M.  -^  leez  fdyby*  by  A/.  S,  S.  —  i5  ezynionyt  uczyniony  S.  Af.  —  i6  podobno  teii 
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by  ta  tfo^a  pieeboty  nie  mogła  strz^mftć;  aie  Moskwa 
oprócz  kHkakroó  koniiych,  pieszo  wyciepisek  nie  ezyfiiia 
przez  wszystkie  obndiaj^  lubo  to  zrazu  tak  wiele  ich 
(jako  jest  wspomDioao)  w  zamku  zawarto  się  byto.  Pręd-* 
ko  jednak  jęła  ich  silą,  zaraz  rychło  jakeśmy  pod  Smo*  s 
leśsk  przyszli,  ubywać  z  chorób,  które  poezyoflły  od 
nóg,  a  potym  choroba  serpebai^  po  wszystkim  ciele,  Wła- 
śnie kAes^  jakaś  na  nich  była,  i  tak  okrutnie  fęsto 
umierali,  że  były  takie  czasy,  iż  po  kilkaset  na  jeden 
dzień  ich  umierało,  nie  tak  z  niedostatku;  bo  i  potym,  lo 
gdy  zamek  jest  wzięty,  nalazło  się  tam  żywno^i,  ile  ży*p 
ta,  owsa  dosyć,  jako  raczej  z  zarazy  jakiejsiś,  która 
między  niemi  była.  A  to  najdziwniejsza,  że  nam  ta  za- 
raza nic  nie  szkodziła ;  bo  wychodziło  ich  bardzo  \^ele  z 
zanaku,  rozmaitemi  fortelami,  spuszczali  się  z  murów,  okny  ts 
wyskakiwać.  Bladość  bardzo  wielka  była  widomym  doku-* 
meotem  ich  niewczasu ,  mieszkali  między  nami  w  obozie, 
a  nas  nic  się  to  nie  tknęło. 

Tak    tedy,    jako    się  wspomniało,    pan   wojewoda 
bracławski,  zaniechawszy  ooego  szturmu,  dostawszy  Mo- 20 
skwicina,  który  z  zamku  był  uciekł,  a  około  podkopów 
w  zamku   rabiał,    obiecowat,  że  miał  w  tym  posłużyć; 
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jął  rozmyślać,  żeby  przez  podkop  zamek  wziąść.  Lecz 
ta  rzecz  była  trudna,  gdyż  Moskwa  pilnością  swą  zabiegła 
temu,  miasto  pożytku,  więcej  bywało  z  tego  szkody;  bo  ma- 
jąc Moskwa  wszędy  około  murów  słuchy  ziemne,  skoro 

5  poczuli,  zkąd  się  nasi  kopią,  poprzedzili  podsadzeniem 
pód  nasze  prochów,  i  tak  je  wyrzucali.  Aż  ten  Mo- 
skwicin  jął  bić  w  szańcach  samych,  jakby  studnią, 
bardzo  daleko  w  głąbsz,  i  tak  zamkowe  słuchy  podszedł, 
nisko  pod  niemi  idąc,  że  postrzedz  Moskwa  nie  mogła. 

ló  Zasadzono  (było  to  m  Decembri)  prochu  kilkadziesiąt 
centnarów.  Była  wielka  expektacya  tego  podkopu,  ale 
skutek  żaden,  bo  prochy  wyrzuciły  onźe  tłuczony  mur, 
ale  wał  został  w  swej  całości.  Zaczym  non  pałebał  adi- 
ius^  do  zamku,  i  tak  ta  wielka  nadzieja  spełzła, 

f5  Wspomniało    się  jako    posłowie  moskiewscy  wyje- 

chali ze  stolicy  do  króla  jegomości;  dla  złych  dróg,  bo 
jesień  była  mokra,  długo  w  drodze  byli,  ultimis  diebus 
Ocłobris^  przyjechali  pod  Smoleńsk.  Dano  im  stanowi- 
sko ,  jako  się  wyżej  wspomniało ,  z  tamtej  strony  Dniepru 

20  przeciwko  obozu ,  jakoby  przeciwko  monastyrowi  Tro- 
jeckieniu,  w  którym  stał  pan  Szczęsny  Kryski,  podkan- 
clerzy  koronny,  a  jeszcze  przed  posły  przyjechali  dwaj 
synowie  bojarscy   Mołczanow  i  Sofowiecki,  którzy  przy- 
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nieśli  królowi  jegomości  poWon  od  dumnych  bojar  i 
wiadomość  wszystkiej  tranzakcyi.  Ciż  mieli  i  do  Szeioa 
pisanie ,  oznajmujac  mu ,  że  wszystka  ziemia  przyjęła  so- 
bie za  pana,  królewicza  Władysława,  i  przysięgę  mu 
uczyniła,  żeby  i  on  toż  uczynił.  Deklarował  się  zaraz  5 
Szein,  że  to  uczynić  gotów,  i  wysłał  do  króla  jegomo- 
ści niektórych  synów  bojarskich,  że  chce  i  on  jako 
i  na  Moskwie  bojarowie  uczynili,  przysięgę  oddać 
królewiczowi  Władysławowi.  Respons  dany  mu  jest  od 
króla  jegomości ,  że  Smoleńska  insza  jest  kondycya,  io 
niźli  inszych  zamków,  że  tu  sam  król  jegomość  gło- 
wa swą;  zaczym  potrzeba,  żeby  samemu  królowi  je- 
gomości i  królewiczowi  przysięgali,  i  zamek  żeby  za- 
raz był  podany.  Gdyż  jako  o  co  innego,  tak  idzie  i 
o  sławę  króla  jegomości,  gdy  stawszy  głową  swą  tak  is 
długi  czas  pod  zamkiem,  nie  mógł  go  wziąść.  Poczęli 
już  Moskwa  z  zamku  kumać  się  z  naszemi,  kupować, 
przedawać ;  potym  gdy  im  nie  dopuszczano  kupować  soli 
i  innych  potrzeb,  więc  za  responsem,  który  im  nic  był 
w  smak,  wzdrgneli  się,  i  zawarli  się  zaś  w  zamku.        20 

Wielcy  pos-łowie ,  gdy  byli  przypuszczeni  przed  króla 
jegomości ,  po  oddaniu  pokłonu  i  czołem  bicia  od  wszys- 
tkiego carstwa,  odprawowali  poselstwo  wedle  instrukcyi 
sobie  danej.     Summa ^   była,  prosząc  o  królewicza  Wła- 

Wiersz  2  wia'1jmo9'ć  wszystkiej  Iranzakcyit wszystkę  traiisnkcyc  AT.  wiadomości  w.  1.  Hf. 
—  Szeina*  Szcchina  /?/.  9.  Szchiiin  5.-4  królewiczai  królcwica  JT.  —  5  toi*  teł  5.  — 
6  Szeiiit  Szcchin  i?/,  9.  Szcliin  S.  niema  .V.  —  7  i  on  jakoi  jnko  ł?/.  2.  S.  —  B  przy- 
sięgę* i  on  przy*icyc  /?/.  S.  S,  —  M  niźli*  jako  M.  niieli  S.  /!?.  —  i3  królewiczowi*  kró- 
lewicowi  Jf.  _  U  podany*  poddany  S.  n9.  —  i9  klóry  im  nie  był  w  smak*  sobie  nie- 
smacznym Jf.  —  20  wzdrpnęli*  wzdrygnęli  S.  R8.  —  MŚ  w  zamku*  w  zamku  Jf.  —  35 
poselstwo*  poselfllwa  /?/.  9.  S.  —  2i  królcwi(*za  Wtudystawa*  królewiea  Władysława  M. 
królewicza  je^omoici  Ri.  9.  S. 

I  ireić. 
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dystawa,  a  o  artykofy  z  panem  hetmanem  namówione. 
Król  jegomość  przez  pana  kanderza  litewskiego  dał  im 
respons,  wdzięcznie  przyjmując  chęć  ich,  z  która  się 
ozywaję    przeciwko    królowi    jegomości  i    królewiczowi 

s  Władysławowi,  a  o  artykułach  na  rozmowę  odesłał  ich 
z  pany  senatory.  Mieli  kilka  schadzek  z  pany  senatOf3r; 
tam  wieik§  część  onych  artykułów  (insze ,  czym  się  oni 
kootentowali,  nie  popierali  ich  upornie)  do  sejmu  odło^ 
zono.     Lecz  iż  z  strony   dania   królewicza    Władysława, 

10  pozwolenia  wzmianki  nie  było ,  i  owszem  panowie  se- 
natorowie urgebant^^  żeby  społem  królowi  jegomości 
z  królewiczem  przysięga  służyła,  Smoleńsk  żeby  exnunc^ 
był  poddany.  Bardzo  to  posły  moskiewskie  i  te  syny  bo- 
.jarskie,  którzy  przy  nich  byli,  potrwożyło,  a  nadewszys- 

«  tko  smoleńskiego  powiatu  bojar;  było  ich  pod  tysiąc.  Tym 
pan  kanclerz  litewski  imieniem  króla  jegomości  rozkazał, 
żeby  chcali  przyjść  do  swych  majętności,  królowi  jego- 
mości społem  i  królewiczowi  przysięgali,  i  niektórych 
tak    do    przysięgi   przywodzili;    co   wielka   konsternacyą 

80  między  niemi ,  i  odmianę  ich  umysłów  uczyniło. 

Pan  hetman  potykał  się  z  niemi  w  drodze,  jadać 
z  niektóremi;  bo  dla  niedostatku  żywności,  i  uraziwszy 
się  już  ona  wezdrga  nad  nadzieję  ich  uczyniona,  siła 
ich  nazad    ku  stolicy  jechało.     Jęli  rozsiewać  po  wszys-^ 

85  tkim  państwie,  jaka  pod  Smoleńskiem  wola  i  deklaracya 

Wiersi  1  &»  i  &  —  4  któiowicsowi*  króiewieowi  ilT.  —  5  a  <m  o  JT.  —  9  nie*  i  nio  & 
—  O  kr&towictt*  króla  jegomości  M  —  iS  królewiczem*  królewieen  M.  —  13 -poddany •  po- 
dany ni,  i.  M.  ~  45  było  ichi  było  M,  R4.  H.  —  il  cbc^ru  cbcieU 5.  A?.  -  i%  królOMriesowu 
króltwioowi  M.  —  19  przywodaili*  przyprowaduli  M.  pn ywiadli  &  Jtj?.  —  33  jui  onf  wez- 
drgf  nad  nadcii(jf  ioli  ucaynion^A  uozynion;  wagaid^  nad  nadzieja  ich  S.  uct<Mi«  wzdrcf) 
nad  nadziajf  ich  uczyniona  Itf . 

'  naiegilt.    *  nitychmitsk. 
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króla  jegomości,  i  z  tej  najprzód  okazyi  jęli  się  Indm 
mieszać,  buntować,  jako  się  niżej  wspomni.  Pan  he- 
tman przyjechwszy  pod  Smoleńsk,  pierwej  na  pryw^ 
tnej  audyencyi  dawał  sprawę  królowi  jegomości  o  wszys- 
tkim^  co  i  z  jakich  się  przyczyn  działo.  Nadewszys^  s 
tko,  ie  wiadomość  o  woli  króla  jegomości,  nie  rychło 
aż  po  zawarciu  wszystkiego  go  doszła,  że  nie  ma- 
jąc nauki  inszej,  za  tym  szedł,  jako  już  była  dekiaracya 
króla  jegomości  Sołtykowi  i  innym  bojarom  wydana,  że 
z  inklinacya  narodu  tego  musiał  się  zgadzać;  bo  gdyby  się  to 
było  z  tym,  co  pan  starosta  wieliski  przyniósł,  otworzyło, 
sparzn§łby  był  pewnie  ten  naród,  i  inszego  kogośkol- 
wiek  za  pana  wzięliby  sobie.  Tak  wojna  byłaby  tylko 
w  zysku  została,  której  popierać  bez  płacy  żołnierze 
nie  chcieli.  fs 

Dawał  pan  hetman  i  insze  głębsze  rałiones  sui  eon- 
siliij^  że  i  rzeczypospolitej  i  samemu  królowi  jegomości 
i  potomstwu  jego  ea^ediebaty^  żeby  ta  kondycyę,  które 
pan  Bóg  podawał ,  nie  pogardzać ,  a  na  stronę  jej  nie 
odrzucać ;  że  królowi  jegomości,  którego  pan  Bóg  na  tak  » 
wysokim  miejscu  posadził,  trzeba  przecie  odwracać  zda- 
lęka  łempestałes  j^  któreby  mogły  affligere  rempublicam^ 
Ukazywało  się,  jako  inłerregna^  rzeczypospolitej  nieprze* 
spieczne;   troje,  które  były  za  naszej  pamięci,   troje  je- 

Wiersz  i  najprzód  i  naprzód  S.  —  4  sprawę*  m«ma  If.  S  co  i  z  jakich  się  przyczyn  dzia- 
ło* co  się  i  z  jakich  przyczyn  działo  S.  co  z  jakich  przyczyn  działo  119.  —  7  go  doszła* 
doszła  M.  S.  ii?.  —  8  za  tym*  i  za  tym  IT  —  lOz  inklinacya*  inklinaoyi  Rf,  M,  —  U  wie- 
liski* wieliiskl  M.  —  i2  sparznęłby  był*  sarknął  byłby  S.  sparznął  był  A?.  ^  kogoikol- 
wiek*  kogolkolwiek  A/.  jS.  &  —  i3  byłaby  lylko  w  zysku  została*  w  zysku  by  tylko  była 
jr.  —  H  płacy  iolnierzot  płaty  zołniorzom  JT.  —  16  i  insze*  insze  S.  R9.  —  i9  podawał* 
dawał  ir.  —  a  na*  na  If.  —  22  mogły*  mogli  JT.  —  24  za*  na  M,  —  troje  jedno*  jedno  M. 

'  powody  ftwojcj   rt4y«    '  byto  korsytlne.  ,  *  butte.     *  tami«suuS  ntcipotpolitf. 
'  beskrólewii. 
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doo  od  drugiego  gorsze;  ostatuie  dobrze  i  krwią  się 
oblało,  i  by  nie  cudowna  laska  boża,  miało  bardzo  do 
wielu  złego  przyjść.  Ze  król  jegomość,  pamiętając  na 
śmiertelność    (a    choroba    świeżo    przeszła  bardzo    ludzi 

5  potrwożyła)  ma  consulere^  rzeczypospolitej.  Gdyby  strzeż 
Boże,  co  humanilas  accirfere/,^  przyszłoby  do  wielkiej  pec- 
turbacyi,  gdyż  żeby  zaraz  królewicz  Władysław  miał  być 
królem ,  nie  może  tego  nikt  za  pewne  obiecać.  Siła  ludzi 
z  rokoszu  przeszłego  urażonych,    siła    może  świeża   in- 

to  vidia^  w  umysłach  ludzkich. 

Przypomniał  przykład  króla  Zygmunta  I,  choć  był 
tak  zastarzałej  powagi,  przecie  jednak  wiedząc,  co  może 
świeża  mwrfia,^  starał  się,  że  w  młodych  leciech  syna 
swego  koronował.     Jeszcze  na  on  czas,  nie  było  to  per 

i^leges  prohibiium.^  Teraz  kiedy  się  już  droga  zawarła,  że 
ani  król  jegomość  nie  może  o  tym  starania  z  żadnej 
miary  czynić,  ani  my  konsensu  dawać,  żeby  za  żywota 
króla  jegomości  na  państwo  króla  inszego  mianować; 
tymby  comulerelur^  pod  taki  przypadek ,  pokojowi  i  ucisze- 

«o  niu  rzeczypospolitej.  Kiedyby  królewicz  Władysław  był  na 
państwie  moskiewskim,  jużby  odjęła  się  inszym kompetylo- 
rom  nadzieja,  a  zatym  pertarbacyi  w  rzeczypospolitej  nie 
trzebaby  się  obawiać;  gdyż  żaden  z  kompetytorów  nie 
mógłby  pokazać  takie  rzeczypospolitej  commoda^'^  jakieby 

Wiersz  3  złego«  zle|;o  R1.9,  S,  -~  A  (;i  choroba  4\vieioprzo6z).i....potr\voży)a)> niemu  M. 
G  co>  go  Jf.  —  accidercU  acccJcrol  S.  119.  —  7  zcby*  jeśli  M.  —  królewicz*  króle' 
wic  AT.  —  8  za  pewne*  zapewne  Jf.  ~  9  rokoszu*  rozkazu  S.  19.  —  12  zastarzała*  ze- 
surzałej  S.  RS.  —  14  swei;of  jego  /?/.  2,  jugo  naród  S,  —  on»  ów  3f.  —  19  i  uci- 
szeniu* zamieszaniu  S.  i  unuszeni  R8.  —  80  królewicz*  królcwic  M.  ~  21  odjęła*  od- 
cięta M.  —  24  takic«  takich  U. 

*  radiić.  *  ludzkiego  tic  Edtnyto.  '  i  ^  oienawUtS.  '  priwami  ubrontono.  '  ti- 
pobieiono.    *  konytfcL 
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byty  ze  złączenia  naszej  rzeczypospolitej  z  państwem 
moskiewskim.  Przypominał  i  Szwecya,  klórą  łacnieby 
rekuperować,  gdyby  królewicz  jegomość  na  tym  pSiń- 
stwie  usiadł. 

Iż  nie  zaraz  może  być  tak,  jakobyśmy  sobie  życzyli  » 
i  chcieli;  successwe  fit  motuSj^  czasowi  ostatek  poruczyć. 
Jedno  sam  pan  Bóg  m  perfeełione^  może  sprawić ,  co  chce; 
ludzkiemi  środkami,  wedle  biegu  przyrodzonego,  z  cza- 
sem wszystkie  rzeczy  początek  i  inerementa^  swoje  biorą. 
Pierwej  będzie  dziecię,  po  tym  z  czasem  człowiek;  pier-  lo 
wej  mała  rószczka ,  z  czasem  bywa  z  niej  wielkie  drze- 
wo. Wielkie  xięstwo  litewskie ,  sto  sześćdziesiąt  lat  mi- 
nęło od  unii  króla  Jagiełłą ,  niźli  do  tej ,  jaka  tera^  jest^ 
spólności  z  korona  przyszło. 

Nie  mało  inszych  racyj  przywodził  radząc,  żeby  za  is 
inklinacya  narodu  tego  iść ,  gdyż  i  teraz  z  pakt  pod  Mo- 
skwa umówionych  siła  pożytku  ku  dobremu  rzeczypo- 
spolitej mogło  się  zawiązać ,  wojnie  koniec  uczynić.  Gdy- 
by zaś  król  jegomość  tym  się  kontentować  nie  chciał, 
mimo  insze  incommoda ^^  w  długą  wojnę  przyjdzie  się  20 
zaciągnąć;  której,  co  wiedzieć,  kiedy  i  jaki  koniec?  Na 
żołnierze  trzeba  patrząc,  którzy  do  buntów,  do  sedycyj 
są  skłonni,  gdy  się  im  nie  będą  mogły  supedytować 
słipendiaj^  żeby  nie  wierzgnęli,  w  państwa   rzeczypospo- 


Wiorf  I  I  byly»  byli  31.  —  xo  tlączenia»  złocieniem  Ri.  i  zlfczeoia  Af.  —  3  kr^lewiozi 
królowie  Af.  —  8  Uk«  lato  5.— jakobyśmy*  jakoĆmy  S.  RS,  —  życzyli*  obiooowali,  iyeiyli  JT. 
—  6  aueeetive  flt  moUts*  succesaione  ati  notum  M.—  iO  potym  s  czasem*  i  czasem  U.  za  czaien 
&  — •  43  niźli*  niieli  5.  Rf,  -^  iH  pnywodzil  radząc*  przywodząc  radził  A/.  ;?.  &  —  ta* 
na  &  —  10  i  leraz*  teraz  M,  —  pakt*  paktów  5.-47  umówionych*  uczynionych  M.  — 
48  Gdyby  tai  król...  nie  chciał*  niema  5.  Aj?.  -^  tt  f )  skłonni*  skłonni  M.  —  mogły*  mo- 
gli JŁ  —  9i  państwa*  państwo  S,  RS, 

'  kolej)  rzecsy  się  toctf .    *  w  doikonatolci.    '  wirottem.    ^  niedogodnotfc'\  *  io2d» 
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litej  nie  wesssii ,  a  aaatużonego  żotdu ,  którego  wedie  urno* 
wy  uczynionej  z  moskiewskiego  skarbu  patrzyć  mieli, 
żeby  się  za  rozerwaoiem  tych  traktaktów  u  rzeczypospo* 
litej  nie  upominali. 

s  Lecz  zawarte   były  uszy  króla  jegomości  pana  he- 

tmanowym perswdzyom.  Byto  znowu  kilka  schadzek  za 
prayjechaniem  pana  hetmanowym  z  posly  moskiewskiemi, 
przyjeżdżali  i  z  zamku,  których  Szein  wysłał;  ale  jako 
od  panów   senatorów  tak  i  od  Moskwy  eadem   cantilena 

10  canebatur. ' 

Tymczasem  imposłor^^  który,  jako  się  wyżej  wspo- 
mniało, w  Kałudze  mieszkał,  przecie  przez  swoje  m- 
Hrum^ntay^  posyłając  listy  do  Moskwy  tajemnie,  nie  za* 
niechywał  ludzi  buntować.     Pojmano    popa  z  jego  listy. 

*'  Był  list  do  jednego  z  przednich  bojar, kniazia  Woroty oskiego. 
Tenże  pop  powołał  na  mękach  kniazia  Andrzeja  Gali^ 
czyna,  brata  rodzonego  kniazia  Wasyla,  który  posłem 
był,  że  o  tym  miał  wiedzieć ,  a  i  o  samym  kniaziu  Wa- 
sylu powiadał  tenże   pop,    iż  z  drogi,   jadąc    do    Smo^ 

20  leńska,  miał  list  do  impostora  pisać.  Wzięto  zaraz  pod 
straż  kniazia  Worotyóskiego  i  Andrzeja  Galiczyna,  exeku* 
cyę  2  onego  popa,  i  którzy  się  winni  pokazali,  uczy- 
niono. 

ItnpoHor^  widząc,  iż  nasi  krzepko  na  stolicy  usie* 

25  dli ,  do  tego  pułk  pana    Sapieźyn  w  Możajsku ,  w  Mie- 

Wiorsz  1  Die  weszli  a  nie  wyizH  M,  we^li  ii/,  niewoli  S.  R2,  —  5  by(yii  hfi\  JT.  —  8 
Szeins  Szebin  A/.  ?•  5.  —  9  i  od«  i  z  &~  15  do  jcdned^os  jeden  S.  iZi.  -> przedniebu  pne- 
dnlejitych  tt.  —  16  Tenzealeec  S.  locze  Ri.  —  17  kniazia  Wasylai  Wasyla  M,  —  18  Wa- 
sylu* Wasyle  &  ii?.  —  18  lenie  pop«  niema  M»  —  S5  Mieszcząiskua  Miecac^sku  ił/.  Mia- 
ezysku  5.  R9, 

*  tę  simf  piosnkę  ipiewano.    '  i  ^  sulbiera.    *  Bincdiia. 
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ssczejsrku,  blisko  mo  się  pod  bok  podemkD§ł  ^  awiedzia?, 
iż  to  wojsko  pana  Sapiehy    traktowało  o  niektóre    rze- 
czy 2  królem  jegomościa ,  za  pozwoleniem  i  ukonteotowa* 
niem  ich;  wiedział,  iż  mieli  się  oń  kusić,  Kaługę  obledz;  nie 
raajac  wiernych  ludzi   koło   siebie,    nie   ufając   rzeczom  ' 
swoim,   myślił   na   niźny   Don   uchodzić  do  Woronieźa. 
Zamek  ten  od  eara   Borysa  nad  Donem  zabudowany  na 
szlaku,  którędy  też  czasem  Tatarowie  do  Moskwy  zwy- 
kli chodzić,  propter  omnes  cams  *  ufortyfikował  był    im- 
posłor^^  rzeczami  potrzebnemi  opatrzył;  tam  chciał  w  rze- t<> 
czach  nachylonych  mieć  receplum.^  Lecz  nie  przyszło  mu 
do  tego.  Było  ich  nie  mało  przy  nim,   którzy  pertaesi^ 
jego  szalbierstwa,   życzyli   od   niego   uciszyć  i  uspokoić 
ziemie.     Do  tego  impotenter^^  jako  człowiek  bezrozumny 
i  tyran  panował;  świeżo    zabił   byf  cara  kasimowskiego.  i» 
Był  ten  ear  kasimowski  z  nahajskiej    ordy,  której  panu- 
je wielki  chan;  Moskwa  złotym   go  car^m  zowie.     Pod 
tym  wielkim  chanem  był  ten  car,  sam  się  zwał  carem 
kozackiej  ordy;  pojmany  był  w  młodych  leeiech  na  boju, 
gdy  był  przyszedł  Moskwę   wojować,   od  kniazia  Piotra  20 
Horezakowa,   który   teraz   był  drugim  pó  Szeinio  woje-' 
woda. 


Wiorsi  i  blisko  nu  się  pod  boks  niema  M.  —  wiediialt  widiial  S.  92,  —  9  Sapiehy* 
Sapioiynowa  R1.  SapiuUwe  S.  M.  ^  k  włodcrofa  niema  9.  119.  —  iłi  śe  M  —  oAs  oni 
/t/.  S.  S.  —  Kaługę  obledz*  i  Ka^lg9  ob.  S,  niema  Jf.  —  O  na  niioy*  na  niz  na  JfL  — 
Woronicza*  Woronia  S,  —  9  uforlyflkował*  uforliflkowal  się  Rf.  —  iO  noczanis  i  no- 
ezaffi  S»  '-  i%  przy  nim,  którzy  pertaesi*  przylym,  klony  porlensi  JNL  —  43  iyczyli*  sy- 
cząc M.  Rf.  2,  — ■  14  impotcnter*  impudenlor  Jf.  impostor  S,  Rf.  ^  Itf  kaaimowtkiO(fo* 
kazimowskiego  Rf.  2.  S.  ^  10  kasimowski*  kazimowski  A/,  f.  &  —  nahajskiej  ordy*  na- 
chajskiej  hordy  Rf,  2.  S.  ~  17  chan*  han  5.  R2,  —  19  ordy*  hordy  &  —  2i  SzeiniM 
Szekinie  R1.   2.  S. 

'  na  wflzystkio  wypadki.     *  szalbierz.    '  scbronicoie.    ^  ibciydiiwSBi  lobie.    '  nie- 
powściągliwie. 
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Car  Iwan,  za  którego  panowania  byr pojmany,  dla 
jego  zacności  nie  zgubił  go  i  owszem  dal  mu  Kasimów, 
opatrzenie  zacne  dosyć ,  od  którego  Kasimowa  nazwał  go 
carem  kasimowskim.  Miał  go  car  Iwan  in  summo  ho- 
»  norey^  miejsce  pierwsze  dał  mu  przed  wszystkiemi  boja- 
ry,  także  i  car  Fedor  syn  jego,  i  car  Borys,  i  pierwszy 
impostor^  rostryga.  A  gdy  zabit  rostryga,  on  mieszkał 
w  swej  ińajętności. 

Potym  gdy  ten  drugi  impostor^  pod  Moskwą  na  Tu- 
to szynie   z    kniaziem    Rożyńskim    stanął,    siła    prowincyj  i 
zamków  do  niego  od  Szujskiego  się  zdawało;  i  ten  też 
car  kasimowski,    dosyć  z  niemałą     liczbą  ludzi  splendido 
comiłatu^  do  niego  przyjechał.   I  jako  był  człowiek  libe- 
roli  ingemOy^   zgadzają    się  na  to  ci,    którzy  tego    świa- 
i«  domi,  że  przez  trzykroć   stotysięcy  między  żołnierstwo,  a 
najwięcej  samego  impostora,  porozdawał.    Gdy  szalbierz, 
jako  się  v/spomniało,  zpod  Moskwy    uciekł,  car  kasimo- 
wski jechał  do    króla  jegomości    pod   Smoleńsk,    syna, 
w  którym  się  bardzo  kochał,  w  obozie  pod  Moskwą  przy 
«o  kniaziu   Rożyńskim   zostawiwszy.     Lecz    on   syn  nie  tak 
w  ojcu,  jak  ojciec  w  nim  się  kochał.  Bo  kiedy  się  nasi 
jęli  dwoić,  wolał  z  temi,  co  do  impostora  szli,  do  Ka- 
ługi jechać,  też  tam  miał  matkę  i  babkę. 

Gar   kasimowski  potym   z  panem    hetmanem  zpod 

Wiersz  2  je|fo  cacno^cii  zacności  M,  -^  Kasimówi Kazimow  ff/.  j?.  5.  ~  3  zacne  dosyć* 
zacne  Af.  —  Kasimowas  Kazimowa  A/,  f.  S.  —  nazwat  go»  Moskwa  nazwala  Jf.  —  4  ka- 
Bimowakims  kazimowskim  /!/.  2.  S,  -^  1  zabił  rostryga*  zabił  rostry;in  Hf.  zgubił  się 
rozlrygin  S.  zgubił  rostrygin  RS.  —  12  kasimowski*  ka/imowski  Hf.  8.  S.  —  dosyć  z  nie- 
małą* z'  niemałą  Jf.  —  14  na  to  ci,  którzy*  ntemalf.— Uwiadomią  wiadomi  M.  —  iSio  przez* 
przoz  Jf.  ->  iołnierstwo*  iołitierstwa  M.  —  16  samego  impostora*  samemu  impostorowi  M, 
~  17  jako  się  wspomniało*  niema  M.  —  kasimowski*  kazimowski  A/,  i?.  &  —  22  szli* 
m  M.  •"  24  kasimowski*  kazimowski  A/.  2.  S, 
'  W  największej  czci.    '  i  '  szilbierz.     *  z  kwietnym    orszakiem.     '  hojny. 
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Smoleńska  jechaJ,  i  przez  wszystek  czas  statecznie  i  wier- 
nie się  zachowaF.  Po  zawarciu  traktatów,  gdy  impostor^ 
od  Moskwy  do  Kaługi  uciekł,  i  on  też  stęskniwszy  się 
do  żony  i  do  tego  syna,  kryjomo  do  Kaługi  odjechał. 
Tam  jednak  pamiętna  mu  była  i  łaska  króla  jegomości  s- 
ofiarowana,  i  ludzkość  pana  hetmanowa,  i  od  rycerstwa 
pokazywana.  Zamyślał  ztamtad  odjechać,  namawiał  sy- 
na, żeby  z  nim  jechał;  ale  syn  nie  tylko  jechać  z  nim 
nie  chciał ,  ale  i  owszem  przestrzegł  w  tym  impostora ,  i 
tak  impostor^  kazał  go  zabić ,  co  też  impostorowi  acce-  lo. 
leravił  pemiciem.^  Bo  siła  ludzi  żałowało  tego  cara  ka- 
simowskiego,  osobliwie  Tatarowie  jurtowscy;  a  między 
niemi  był  niejaki  kniaź  Piotr  Urusów,  człowiek  rycerski  prze- 
ważny, który  spraktykował  się  z  kilkadziesiąt  Tatar  na 
zdrowie  jego.  Upatrzył  nań  taka  okazya :  miał  w  oby-  ** 
czaju  imposłor^^  że  się  rad  częstemi  przejazdkami  bawił. 
Podpiwszy  sobie,  stało  się  to  20  decembra  1611,  przy 
obiedzie,  jako  to  rad  czynił,  kazał  w  sanie  zaprządz,  na- 
brawszy flasz  z  miodem  do  sani;  w  pole  wyjechawszy, 
pił  z  niektóremi  bojary.  «<>- 

Kniaź  Piotr  Urusow  z  ona  kilkadziesiąt  koni,  z. 
któremi  miał  konspiracya ,  jechał  za  nim  rzkomo  go  pro- 
wadzać; a  w  tym  gdy  sobie  imposłor^  z  onemi  bojary 
najlepiej  podpił,    Urusow  dobył  z  olstra    pistoletu,    któ- 

W  i  er  SE  i  kryjomoB  kryjomie  Jf.  —  5  i  faskav  laska  Jf.  ~  6  pana  hclmanowas  helntano- 
wa  ir.  p.  hetmana  S.  H9.  —  li  ka«imow8kic£^o»  kazinio%vskioi;o  Iii.  9.  S.  —  \Z  Urusów* 
Urusowy  M.  Uchrysowy  &  Ulii^sowy  ft?.  —  U  kilkadziesiąt*  kilkiidziosi^l  H,  kilkadzie- 
aifl  5.  R9.  —  17  stało  się  to*  stało  się  5.  HZ,  ~  10  w  pole  wyjocbawszy*  niema  M.  — 
80  p\h  i  pił  M.  —  SI  Urusow  z  onąi  UrusoM-y  z  o.  I?/.  Urasowy  z  ioną  S.  R9.  ^  8S 
rakomo*  wntkomo  M.  rzekomo  S.  R2.  —  24  najlepiej  podpił*  podpił  M,  —  Urusów*  Uni- 
sów  5.  RS.  —  dobył  i  olstra  pisloletu....ffoiowy  i*  niema  M, 

\  \  *  i  '    szalbierz.     *  przyspieszyło  zgubę. 
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ry  mia?  gotowy  i  przyskoczywszy  do  sani,  pierwej 
ga  z  pistoletu  postrzelił,  potym  szablą  gJowę  i  rękę  mu 
oddawszy,  w  drogę  się  puścił,  do  Kaługi  się  nie  wraca- 
jąc.    Było  niektórych  lodzi  rozumienie;   ze  pan  hetman 

5  raial  tego  Urusowa  naprawić ;  ztąd  podobno  o  tym  ludzie  su- 
spikowali,  że  pan  hetman  po  ucieczeniu  imposlora  od 
Moskwy,  tego  Urusowa  ludzko  i  łaskawie  traktował.  Atoli 
tym  sposobem  dokończył  impostor^  szalbłerowaó.  Po 
jego  zabiciu  zawarli    bojarowie   Kaługę,   między  któremi 

io  byli  z  przedniejszych  kniaź  Dymitr  Trubecki  i  kniaź  Hre- 
hory  Sachowski,  a  zesławszy  się  z  bojary  stołecznemi, 
przysięgę  także  na  imię  królewicza  Władysława  uczynili. 
Zonę  impostorową  i  jej  wszystkie  sługi  polskiego  narodu 
pod    pilną   straż    wzięli;   bo   jako    udawała   brzemienną 

15  ta  pani,  tamże  w  Kałudze  już  w  więzieniu  urodziła  sy- 
na, którego,  przyłudzając  się  Moskwie,  kazała  w  ruską 
wiarę  ochrzcić. 

Tymczasem    dalej    a  dalej    szerzyły  się  po  Moskie- 
wskiej ziemi  wiadomości ,  że  król  jegomość  nie  chce  dać 

«o  na  moskiewskie  państwo  królewicza  Władysława  syna 
swego;  zaczym  na  różnych  miejscach  wszczynały  się 
bonty,  sedycye,  które  inerementa^  wzięły  najwięcej  z  nie- 


wiar ax  s «  ptftolokui  niema  jr.~pofltraelil«  podsinslił  5.  It2.  —  mu  oddfwnyi  oddiwny  JK 
ma  objąwszy  B2.  —  3  nie  wracająes  wracając  Jf.  nawracając  S.  B2.  —  4  pan  hetman  ybeUnan 
U.^^  tępo  Urusowa*  t  Urasowa  JT.  Urassowa  S,  RS.--  6  pan  hetman  po  ucieczeniu*  he- 
tmaa  po  ucieczce  Jf.  —  7  togo  Unisawa»  Urasaowa  &  itr.  -^  AtoU*  a  taJL  &  -^  8  szalbie- 
rować*  saaltHcnować  Jf*  —  11  Sechowaiii*  Setowski  A/.  9.  Solowski  3.  (za^emM  Sta- 
ehowiki)  -«  £e:ilawszy  si;*  zoslawizy  S^  zoslawazy  się  Ri,  —  12  królewicza*  królcwica 
JC  ~  14  udawała*  udawała,  si^  S,  -^  brzcmiesaą*  brzemicjma  M\  2.  &  —  ISi  urodziła* 
rodziła  Jf.  —  16  kazała*  kazała  (po  &  —  18  a*  i  Jf.  —  sserzyły*  siertyli  Jft  szerzyła  5. 
szerzyło  B2»  -«  Iti  wiadomością  wiadomość  &  -*  90  królewiciM  królewica  JL  A/.  » 
21  swego*  swojego  Jf.  —  22  wzięły*  wzifli  JŁ  —  niejakiogo*  oielakiegoś  |f. 

I  nalbien.    *  wzrost 


441     

jaki«go  Prokopa  LepuDowa,  rodzonego^  brata  Zachary* 
owego,  który  najpierwszym  by)  powodem  do  zrzucenia 
Szujskiego  z  carstwa.  Ten  Prokop  Łepunow  jeszcze  za 
Szujskiego  był  wojewoda  rezańskim,  lecz  podczas  tych 
rozruchów  szalbierza  abonUnabatufj^  Szujskiego  też  słu*  i 
chał,  kiedy  chciaJ,  w  tej  prowincyl,  w  której  byJ  wo* 
jewoda,  a  ludna  to  i  żyzna  bardzo  prowlncya;  potężnie 
ztęd  u  ludzi  favor^  miał.  Szujski,  będąc  od  impostora 
zatrudniony,  nie  mógł  mu  nic  uczynić.  On  byl  t  liczby 
tych,  co  jako  impostorowi,  tak  i  Szujskiegiu  panowania  nie  ^^ 
życzy},  kontent  był,  gdy  usłyszał,  że  bojarowie  z  panem 
hetmanem  o  królewiczu  NYładysławie  umowę  uczynili, 
zarazem  i  sam  na  też  imię  królewiczowe  przysięgę  uczy* 
nił,  i  wszystkę  tamtą  prowincya  rezaóska  do  tej  przy- 
sięgi przywiódł.  Syna  swego  Włodzimierza,  który  dosta-* «» 
łych  był  lat,  do  pana  hetmana  do  Moskwy  z  oddaniem 
poddaństwa  posłał,  życzliwość,  wiarę  swą  i 'tej  tam  zie- 
mi królewiczowi  Władysławowi  ofiarował.  Pisywał  czę- 
ste listy  do  pana  hetmana,  pan  hetman  też  do  niego,  i 
onego  syna  jego  uczcił,  ukontentował,  udarował.  w 

Trwał  w  tym  swoim  umyśle  ofiarowanym  dosyć 
niemały  czas  Łepunów,  żywność  naszym  ludziom  do 
Moskwy  z  Rezani  odwozić  kazał ;  aż  kiedy  poczęły  wąt- 
pliwości się  czynić  o  przyjeździe   królewiczowym  ^   pisał 

WUrts  o  irc!t»w«(l^>  woj«w«d9  rtuśsUa  iothmo  5.  ii£.  *•  7  U>  i  iyiua  bardM*  to  by- 
ła i  iytm  &  to  »  iyin*  J».  -  8  b«d)o»  i«  kęłąc  S.  —  iO  ia|^»tor*iiń,  Uk  1  Sitijskie- 
nii»  i.  t,  i  S«ujakiog*  A^.  iapottom  U  1  Szujskies*  S.  ^  ii  ^  ualyMal*  aMytiał  Jf.  — 
iSMlewi<»aWtodyriawiMki61<HviM  JT.  —  13  tamem»  ie  mxMi  5.  io  ctraiom  ftP.  —  tei 
WU9  kr41«wiMow«»  tos  int«  królowiea  M,  ląk  urnę  krółtwieiowe  R4.  —  le  aam,  do  pana 
ketauM  4*  ]f*skVry...«k(mleBtowal,  «4arowat*  m«  4»  belaant  poslit,  •  b««BMM  tai  do 
iteS0  !»•<•'  i  <»«S*  wmU,  whoiitoBlowal,  udirowat  M^-^it^  aynft  jtco»  afot  &  -  93 
Resaiua  Hmmmi  S.  ttocMSr  iŁ?.  -  •dwoaid*  do^miii  &  -  pottfly  pMzgli  Jt 
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do  dumnych  bojar  list,  pytając  się:  co  mają  za  wiado- 
mość ,  będzieli  wed/ug  umowy  z  panem  hetmanem  uczy- 
nionej królewicz,  albo  nie  będzie?  opowiadając  się  swym 
i  wszystkiej   rezańskiej   ziemi  imieniem,    ze  wedle  przy- 

s  slegi  swej  królewicza  radzi  chcą  za  pana  mieć,  lecz  kró- 
la jegomości  żadną  miarą.  Długi  hyl  bardzo  list,  sita 
weń  namieszano  z  pisma  świętego  sentencyj,  ale  esen- 
cya  ta  była.  Odesłali  go  byli  bojarowie  królowi  jegomo- 
ści pod  Smoleńsk.     Gdy  juz  bardziej  poszta  po  ludziach 

10  wiadomość,  którj  mnożyli  ci,  co  po  różnych  miejscach 
carstwa  moskiewskiego  się  rozjeżdżali;  że  król  jegomość 
królewicza  nie  pozwala,  napisał  znowu  Lepunow  drugi 
ostry  już  bardzo  list  do  bojar,  deklarując  się,  że  na- 
szych   chce  z  stolice  znosić  hosliUłer\^  przeciwko  nim  i 

15  przeciwko  tym,  coby  im  faworyzowali,  czyniąc,  uniwer- 
sały imieniem  swym  i  wszystkiej  Rezani  rozsyłał,  wzy- 
wając do  siebie  jako  ad  commune  incendium  resHnguen^ 
dum.^  Długi  był  i  ten  uniwersał,  nie  opuszczono  w  nim, 
co  ad  confłandam   invidiam^  przeciwko    nam    i   bojarom 

«o  dumnym  należyć  mogło ;  osobliwie  z  strony  religii  czy- 
nił strach  i  bojaźń,  że  ją  mamy  wykorzenić,  a  swoje 
wszczepić,  i  siła  innych  takowych  rzeczy. 

Pobudkę  też  miał  z  patryarchy,    który  go  do  tego 
inwitował,  stymulował.     Jakoż  znał  się  do  tego  patryar- 

Wiersi  8  król«wics«  królewie  Jf.  earem  królewicz  5.  —  opowiadąjqes  opowiadaj)  S.  — 
8  królewicza*  króleiK-ica  Jf.  —  che^s  che;  go  &  —  lecz  krÓU  jegomości  i»óaą  miarą* 
niema  Jf.  —  6  byl  bardzo*  bardzo  M.  —  10  klór)  mnoiyli  ci,  eo*  fit>ma  Jf.  —  13 
królewicza*  królcwiee  /)/.  Jf.  —  14  ftolice*  atolicy  Jf.  S,  M,  ^  16  rozf>lttł* 
odaytal  Jf.  -•  17  commune  iocendium  realigueodum*  commuDom  iocondiuB  resUn- 
ąuendum  Jf.  «-  18  nie  oposzcseuo*  nic  nie  opuatctono  Jf.  ~~  91  twoję*  twoje  S,  RS,  — 
Si  wszczepić*  wszczepi)  /t/.  —  24  inwitowat,  stymulował,  iakoi*  iac}tował,  sUmułcwal, 
jako  Jf.   incyiowat  I  stymulował.   Jakoi  S,  —  palryarclua  pratryarehf  S.  R2, 

'  nieprayjacielsko.    *  do  agaueoia  powszechnego  poiara.  '  dli  wzbudsenia  nicnawiicE 
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cha,  że  to  czyni).  Dawali  w  tym  insi  winę  i  kniazio- 
wi Wasylu  Galiczyoowi,  żeby  miat  ińwitować  i  solicy- 
tować  tego  Lepunowa.  LecŁiUL  ^anstanter^  me  zn^ittę 
do  tegOj^jłby^  z  Lepunowem  miał  mieć  jakie  porozu- 
mienie; to  przyznawał,  że  do  patryarcŁf-^  tym- pisał,  * 
iż  król  jegomość  królewicza  Wfadysfawa  dać  nie  ma 
woli,  raczej  sam  chce  być  panem.  'Pea-pałfyareh^,  cdy-jł» 
od  Galiczyna  i  od  metropolity  ro?^Awskiftgn  takj,.  wia- 
domość wziat,  rozsiewał  ja_i.rożpiaowaf  do  zamków^iak 
przyspieszył  krwie  rozlanie,  o  którem  bedzie_niżąi.  Za- io 
czyni  większe  wszystkich  rzeczy  ;samieszanie  nastąpiło, 
bo  i  w  stolicy  pospólstwo  pobuwyłf  MBftki -jęły-«c-'0A- 
rzucać ,  Jarosław,  Pereasław,  Wołohdą^  JSpWOgrod  wielki, 
Kolomna  j^Sferp  ucho  w,  Tuła,  i  insze. 

Lepunow.  tez  Jiiky^le^jid  armą\  się  .rzucił.  Syna  ts 
Włodzimierza,  którego  do  pana  hetmana  posyłał,  z  pier- 
wszym wojskiem  do  Kołomny  posłał,  sam  oczekiwając 
większych  pomocy,  w  Rezańskim  Pereasławiu  się  bawił, 
z  Zarudzkim,  który  przy  szalbierzu  doóskiemi  kozaki  władał , 
znosił  się  i  porozumiewał.  Ten  Zarudzki ,  iż  też  perso-  «o 
ną  zacną  był  tej  komedyi  tragedyilf  j  4roehę  się  o  nim 
powie.  Rodzic  był  z  Tarnopola ,  wzięli  go  byli  chłopcem 

Wierss  i  insi*  nasi  /!/.  8.  S.  ->  koiaziowi  Wasylu  Galicsynowia  Wasilowi  Galicynowi 
JK  R9.  kniaziowi  Wa»ile  Galiczynowi  5.-2  inwilować  i  solicytować  te(o  Lopunowa*  iney- 
tować  i  sołicylować  lego  Lepuaowa  M.  iucylować  i  solicytować  Lepunowa  5.  Af .  —  5 
pnyznawal*  przyznał  S.  przyzwał  R9,  —  6  królewicza*  królewica  Af.  —  7  chce  być  pa- 
nem* ich  być  panem  &  »  8  Galiczyna*  Galicyna  Jf.  —  i  rozpisowal*  i  rozpisywał  Jf. 
rozpisował  A/,  rozpisywał  5.  R?. -^  10  krwie  rozlanie*  krwi  rozlaniu  M.  krwie  rozlania  A /.f, 

—  i2  bo  i  w*  w  ir.  bo  w  A?.  —  poburz>ł»  burzył  SL  —  jęły*  jęli  Jf.  R2.  —  13  Perea- 
sław* Percjesław,  M.  Perkasław  A/.  —  Wołohda*  Wiiłochda  S.  Hf.  —  16  kićrcgo  do  pa- 
na hetmana  posyłał*  niema  M,  ~  sam  ocsekiwiijąr*  eczekiwąj)c  &  —  18  Pareasławius 
Perkarławiu  A/,  f.  —  19  kozaki*  niem  a  &  Af .  ^  20  porozumiewał*  porozumiał  5.  A^. 

—  personą  zacną*  persona  zacna  M.  —  21  tragedyili*  i  iragedyi  5.  niema  If.  —  22  Rodzie* 
rodz«j  A/,  rodem  S.  RS, 

'  stale.    '  do  broni. 
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małym  pokrowni  Tatarowie ,  kiedy  wojowali  raskie  kraje. 
Urósłszy  w  ordzie,  jakimś  trafunkiem  uciekł  od  Tatar  na 
Don  do  kozaków.  Potym  w  te  kłótnie  z  Dońcy  przyszedł  był 
do  pierwszego  impostora,  a  po  zabiciu  tamtego  do  drugiego 
»  2  najpierwszemi  się  był  przyłączył.  I  w  cnych  poczę- 
ticach,  gdy  się  ten  drugi  impostar^  wsławił,  był  mu  do 
tego.  Zarudzki  na  wielkiej  pomocy;  jako  łeb  był  niespo- 
kojny, dostawało  mu  serca  i  zmysłu,  zwłaszcza  kiedy 
było  co  niedobrego  zrobić.  Potym  gdy  impostorowe  par- 
10  to*  wzmogfy  się,  miał  wielki  przystęp  do  jego  łaski;  star- 
szym był  nad  Dońcy,  kogo  było  ściąć,  zabić,  utopić, 
odprawował  to  dosyć  z  wielka  pilnością.  Jednakże  w 
obozie  u  Tuszyna  czułość  jego  dosyć  znaczna  była.  Bo 
iż  kniaź  Rożyóski  niemal  zawzdy  był  pijany,  on  o  stra- 
18  żach,  o  posiłkach,  o  dostawaniu  wiadomości  zawiadywał. 
Gdy  jednak  imposłor^  z  obozu  uciekł  a  i  Dońcy  niemal 
wszyscy;  on  się  przy  nas  został  i  pod  Smoleńsk  do  króla 
jegomości  był  przyjechał,  a  potym  z  panem  hetmanem 
do  Białej;  był  przy  potrzebie  Kłuszyńskiej,  przy  doby- 
to waniu  gródka  i  dobrze  się  stawił.  Lecz  dla  emulacyi , 
która  miał  z  Sołtykiem  młodym,  iż  Sołtyków,  jako  za- 
cnego urodzenia  człowiek,  i  do  łaski  pana  hetmanowej  i 
wszędy  przed  nim  miał;  nie  mogąc  tego  zcierpieć,  przy- 

Wiorti  1  pokrownU romanowsey  K.  porekopnt  5.  B9,  ^  2  ordcie*  bordzie  M,  —  lAmi» 
jakimsii  Rf.  9,  &  —  4  do  dragiego*  drugtefo  A/,  f .  5.  —  5  pnjiąctyh  tiącnyi  &  B9. 
.-  pocnlkaeh*  porządkach  Ri.  9.  S.  ^  Q  do  t^  niema  Jf.  —  7  na  wielkfoj  pomofya  wiel- 
ka pOAOC^  &  ftj?.  —  9  parles  wzmogły  się*  poaly  wzmogli  §\ą  M,  ^  f  tarstym*  aUrtsy  JC 

—  IS  Jednakie*  fUefna  Jf.  —  43  u  Tuszyna t  w  Tusiynie  M.  ^U  ttraiachs  atrachach  S, 

—  18  o  doatawantu*  doatawienhi  &  R9.  ^  zawiadywał*  lawiadal  M,  9.  &  ^  i^  •  l»  i 
UL  a  I.  Ilf.  —  Iki6ey»  DaAey  A/.  9,  —  i9  kiUttyAakiiJB  klaszyśakScj  &  -  9i  doi  II  5. 
Jtt.  •*  i  waafdy*  witędy  S,  Af. 
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szedlszy  pod  Moskwę  do  impostora  znowu  się  przedat, 
i  byl  przy  Dim  do  jego  śmierci. 

Potym  gdy  Lepunow,  jako  wyżej  wspomiono  jest, 
do  wojny  się  rzucił,  ten  Zarudzki,  z  któremi  miał  dawne 
kumanie,  i  dzierżeti  się  go  siła,  ciężko  naszym, o  czem  ' 
będzie  niżej,    czynił.     Acz  i  wtenczas  nie  było    naszym 
lekko,  żywność  z  wielka  trudnością  im  przychodziła;  bo 
zamki,  z  których  szła,   pozapierały  się-     Chcieli  adhibere 
remedia  isłts  malisj^  chcieli  te  kupy,  które  aię  do  Lepu- 
nowa  ściągały,  rozgromić ,  wysyłali  na  to  pułki  ludzi.  Ja-  lo 
koż  Kossakowski  rotmistrz  gromił  u  Zaleskiego   Pereasła* 
wia  niejakiego  Prosowieckiego ,    Wrzeszcz   także  z  woj- 
skiem  wychodził   ku   Kołomny;    ale   to   mało    albo    nic 
pomocy  nie  przyniosło.  W  swej  ziemi  Moskwa  wiedzieli 
przychody,  nie  mogli  im  tego  nasi  zabronić,  że  ściągali  i5 
i  sposobiali  się  na  zniesienie  naszych. 

W  tym  niedostatku,  który  naszych  w  stolicy  dole* 
gał,  to  ich  ratowało,  że  bojarowie  na  kilka  miesięcy 
dali  z  skarbu  carskiego  pod  summę  trzysta  tysięcy  zło- 
tych strawnego ;  za  te  pieniądze  kupowali  sobie  żywno-  so 
ści,  bo  jej  jeszcze  natenczas  w  mieście  było  dosta- 
tek. Dawał  pan  starosta  wieliski  częstemi  listy  do  króla 
jegomości  znać  o  tych  niebezpieczeństwach,  prosił  o 
piechotę,  ale  i  pod  Smoleńskiem  nie  było  jej  tak  wiele, 
żeby  jej  nie  było  więcej  potrzeba.  m 

Wierss  8  kamaniea  humanie  A/.  ?.  5.  —  8  pozapieraiys  pozapierali  M,  —  10  aeiffratya 
feifgaji  M.  —  i^koh niema  M.  —U  Kossakowskb  Kassanowaki  Jlf.  -  u  Zaleskiego  Pere- 
astawita  a  Zaleskiego  Pereaslawla  M.  Zaleskiego  u  Poreaslawta  M,  t,  S,  —  ^8  Proso« 
wieeklego*  Prosowickiogo  /!/.  9,  S.  -  13  Koloiuny»  Kuloniny  119,  —  iO  sposobiali*  Sfo- 
sobili  5.  Af.  —  49  ilotyeha  ztolyćh  polskich  dodano  5^  —  21  w  mielcie  byto*  w  miaj- 
icie  nie  było  A/,  na  niejscu  nie  było  5.  /te.  —  S3  wieliskit  wieltiski  X,  —  llstys  Ibtt- 
mi  JT. 
'  oiywtć  środków  przeciw  temu  itemo. 
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Przyszły  tez  były  w  tym  czasie  wiadomości  od  pa- 
na wojewody  ruskiego  i  hospodara  wołoskiego,  iź  Ga- 
bryel Batory  wojewoda  siedmiogrodzki  z  wojskiem  wszedł 
do  multańskiej  ziemi,  ze  Radułę,  który  tam   był  hospo- 

5  darem,  ztamtad  wyparł.  Wojewoda  wołoski  o  swym  nie- 
bezpieczeństwie solUciU^  pisał.  Wiele  panów  senatorów 
obawiając  sie  pod  tę  niebytność  króla  jegomości  mimo 
szkody,  od  sabatów*  poczynione,  żeby  Batory  uwie- 
dziony tak  ziemi  multańskiej   posiedzeniem,  nie  poważył 

io  się  czego  więcej  przeciwko  rzeczypospolitej,  pisali  często, 
radzili  królowi  jegomości,  żeby  (były  słowa  w  liściech 
niektórych  panów  senatorów)  żeby  król  jegpmość  rozmy- 
ślał, ne  quid  respublica  delrimenłi  capiał.^  Zwłaszcza  że 
i  tym  żołnierzom,  co  ich  było  trocha  przy  Ukrainie ,  non  be- 

*»  ne  conveniebal^  z  panem  wojewodą  ruskim  starszym  ich. 

Obchodziły    te   wiadomości  króla  jegomości  i  pany 

senatory  przy  królu  jegomości  obecne.  Była  na  tym  rzecz, 

że  radzili  panowie  senatorowie ,  żeby  znowu  pan  hetman 

do  stolicy  dla  ukojenia   tamtych  niebezpeczeństw   jechał, 

10  i  król  jegomość  życzyłby  był  tego.  Ale  pan  hetman ,  iż  jego 
comilia^  nie  szły,  widząc,  iż  tam  nic  swoim  przyjazdem 
nie  miał  sprawić,  nie  chciał  się  w  to  wdać,  też  i  zdro- 
wie miał  pracami  i  niewczasy  osłabione,  zwątlone  i  za- 


Wiersi  i  Pnyicty  Uik  byfy>  Przy^i  lei  byli  Jl.  ~  8  stbatóws  ssalbterzów  Af.  —  ii  ra- 
dzUi  królowi*  radzUi  się  królu  U,  &  IŁ?.  —  bylys  byli   JT.  -  w  liściech*  z  listów  S,   RS, 

—  \Z  Zwłaszcza  la  i  tym  ioluierzoi]L...8tartzyaB  ich»  nievMl  Jf.  — >  10  obchodziły*  obcho- 
dzili Jf.  ~  18  panowie*  niema  M.  —  19  ukojenia*  ukajania  5.  RS*  —  20  iyczyltiy  byl  le- 
go* zyczyt  sobie  tego  M.  "  pan  heiman*  hetman  M,  —  21  szły*  i\\  M,  ~  ii*  ie  M.  —  nic 
swoim*  swoim  S.  ~  21  nie  miał  sprawić,  nie  chciał  się  w  to  wdać*  nie  miał,  nie  chciał 
slf  w  to  dać  zaci^gn^ć  /!/.  S.  nic  zrobić  nie  miał,   nie  chciał  się  dać  w  to  zaciągnąć  S, 

—  23  zwątlone*  i  zwątlone  S, 

'  usilnie.     '  hajdamaków.    *  tby  w  czem  rzeczpospoUti  nie  poniosti  szkody.     ^  nie 
dobrze  wiodło  si^    '  rsdy. 
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tym  w  rządy,  i  w  żadna  rzecz  się  nie  wdawał;  tak  byl 
w  obozie  jako  próźnajacy  człowiek  przy  ciele.  Zatym 
tedy  za  zdaniem  panów  senatorów  król  jegomość  kazat 
mu  dia  zabiegania  niebezpieczeństwom,  jeśliby  się  jakie 
od  Batopsgo  ukazały,  do  Rusi  jechać.  5 

>Wtenczas  mając  król  jegomość  podejrzane  po- 
sly  moskiewskie,  rozumiejąc,  że  oni  byli  ineenłores^  po 
moskiewskiej  ziemi  Wótni,  o  których  już  było  głośno; 
więc  i  to  rozumiano,  ze  zamek  Smoleńsk  dla  nich  się 
nie  poddaje ;  rozkazał  król  jegomość  wziąść  ich  w  cia-  łcf 
śaiejsze  chowanie,  a  potym  prowadzić  ich  do  Mińska, 
a  z  Mińska  do  Wilna.  Doprowadził  ich  pan  Skumin  sta- 
rosta braslawski  do  Kamionki  pod  Lwów  z  panem  Mia- 
skowskim;  który  tamże  przy  nich  był  dłużej  niźli  pól 
roku,  aż  w  zimie  po  nowym  lecie  odprowadził  ich  z  15 
rozkazania  króla  do  Warszawy,  zkąd  potym  na  różne 
zamki  rozesłani  byli.  >^ 

Pan  hetman  po  przewodniej  niedzieli  puścił  się  Dnie- 
prem ku  Orszy,  tam  dogonił  go  komornik  z  listem,  w 
którym  król  jegomość  mu  rozkazował  poczekać ,  gdzieby  «o 
go  list  zastał  do  dalszego  oznajmienia.  Przyjechał  potym 
i  drugi  komornik  z  listem  króla  jegomości,  rozkazując, 
żeby  zostawiwszy  impedimenła y^  lekko  zbicźał  do  obozu;  i 
koni  trzy    cugi  na    pół   drogi    wysłano    było    przeciwko 


Wierss  2  intyint  larzym  5.  M.  —  4  jefliby*  jeieliby  &  /Tf .  —  8  uknaly»  ukaztli  IL 
—  6  nająć  król  jegomość*  król  jogomo^c  majfc  5.-7  ioceutorei*  incensoret  &  RS.  — 
9  SmolcAskii  Smoleńsko  S,  Iff.  —  10  nie  poddaje*  poddaje  Jf.  —  11  chowaDiot  wiciieoi« 
Jf.  —  prowadzić*  i  prowadzić  M,  —  13  Kamionki*  Kamionki  M.  —  Mtaskowakim*  Miar- 
akowskim  S.  R9.  —  U  ni  iii*  niżeli  S,  Ri.  —  90  rozkazowaf*  rozkazywał  S,  Ri.  -  ^ 
z  li«tcm  króla  jegomo^i,  rozkazując*  krói  jegomość  rozkazywat  A/,  j?.  5.  —  83  zosta* 
wiwsły*  zostowil  &  IŁ?.  —  lekko*  letko  S,  RSt, 
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niemu.  I  uczyniłby  to  był  pan  hetman,  radby  się  byJ 
wrócił)  ale  konie  swoje  prosto  od  Smoleńska  postał  byt 
do  Mohylowa ;  ani  w  mieście  nędznym  ani  najemnych ,  ani 
podwodnych  koni  dostać  nie  mógł,  ani  też  nikogo  nie  by- 
5  to ,  coby  się  mogło  pożyczyć.  Odpisał  tedy  królowi  je- 
gomości ,  że  z  Mohylowa,  dojechawszy  koni  i  czeladzi,  wró- 
cić chce.  Lecz  potym  do  Mohylowa  przybieźat  posła* 
nieć,  przez  którego  rozkazał  mu  król  jegomość  drogę 
do  Rusi  kontynować. 
to  Przyczyna,  dla  której  król  jegomość  chciał  go  wró- 

cić, była:  przyjechał  Głoskowski  towarzysz  z  roty  pana 
hetmanowej  zpod  stolice  od  pana  starosty  wieliskiego  i  in- 
szego rycerstwa,  posłany  z  wiadomością  o  bójkach  i  wy- 
paleniu Moskwy.  Albowiem  Lepunów,  chcąc  przywieść 
ts  do  skutku  zamysły  swe  o  zniesieniu  naszych  z  stolice, 
zebrawszy  się  z  ludźmi,  na  których  oczekiwał,  za  po- 
rozumieniem się  z  Zarudzkim  i  z  Moskwą ,  która  w  sto- 
licy przedzięwzięcia  swego  przychylną  miał,  rozsyłał  po 
cichu  w  nocy  strzelce,  których  conscii^  w  domach  prze- 
to chowywali.  Gdy  to  nasi  postrzegli ,  a  było  też  sita  Mo- 
skwy życzliwej,  którzy  przestrzegli,  nie  czekając  tedy 
większej  nawałności,  bo  i  sam  Lepunow  już  się  byt 
zbliżył,  bojar  silne  wojsko  ściągnęło  się,  a  między  in« 
szemi  kniaź  Wasyl  Massalski  znaczny  i  rycerski  człowiek, 
w  który  z  przodku  byt  nam  wiernym  i  życzliwym ,  o  milę 

Wisrsł  1  uciynitbjU)  byf«  uczyniłby  był  /!/.  uctyliby  był  Af.  otyliby  byt  &  —  3  of- 
dsayiB,  ani  najemnych*  nędsnych  najemnych  5.-4  podwodnycbs  po  wodnych  ił/.  2,  S. 
--  7  pnybteiał*  pnybiofł  &  Itf.  ~  11  Glotkowtkia  Głotzkoweki  &  Itt.  —  1<  zpod 
•toUcof  z  pod  stolicy  JŁ  z  stolica  R1.  z  stolicy  S,  xo  stolicy  liS.  —  wieliskiefO>  widUskin* 
ffo  JH  —  16  stolico*  stolicy  JT.  5.  itt.  —  S4  rycerski  człowiek*  rycerski  M,  t»  S^ 
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albo  o  dwie  od  stolicy  byli.  Uradzili  tedy  nasi  między  so- 
bą ,  drewniane  i  w  białym  murze  miasto  podpalić,  na  Krymr 
grodzie  a  na  Kitajgrodzie  się  zawrzeć,  one  strzelce,  i  kto  się 
natrafi,  bić.  Jakoż  we  śrzodę  przed  Wielkanocą  uczynili 
tak,  sporządziwszy,  rozprawiwszy  się  pułkami,  zapalili  t 
zaraz  i  drewniane  miasto  i  to  drugie,  które  byto  w  bia^ 
}ym  murze.  Pan  starosta  wieliski  sam  wyszedł  bramą 
w  prawą  stronę,  na  lód,  na  rzekę,  pan  AIexander  Zboro- 
wski z  pułkiem  swym  pośrzodkiem,  pan  Marcin  Kaza- 
nowski  pułkownik  w  lewą  ku  białemu  murowi ,  pan  <o 
Samuel  Dunikowski  jegoź  pobliż.  Kniaź  Andrzej  Galiczyn, 
który  dotąd  był  pod  strażą,  najpierwej  zabita  kto  się  na- 
winął, nemini  pareebatur.^ 

Moskwa,  acz  prędką  naszych  rezolucyą  i  ogniem 
potrwożeni,  jednak  siła  ich  rzuciło  się  ad  arma^  occu-  i8 
parunł^  byli  bramę  i  część  wielką  białego  muru,  ale  pan 
Marcin  Kazanowski  zraził  i  wybił  ich  ztamtąd,  w  kilku 
miejscach  w  ulicach  ścierali  się  z  naszemi,  ale  wszędy 
od  naszych  przemożeni.  Była  eaedes  ^  jako*  między  taką 
gęstwą  ludzi  wielka,  płacz,  wrzask  niewiast,  dzieci,  są- to 
dnemu  dniowi  coś  podobnego.  Siła  ich  ultro^  z  żona- 
mi, z  dziećmi  miotali  siew  ogień,  siła  pobitych,  siłapogo- 
rzałych,  sifa  tez  jednak,  którzy  fuga  sibi  coiuulebant^  do 
onych  wojsk,    o  których    wiedzieli,  że  są  in  propinguo.^ 

Wierts  i  o  dwie  od  tloliey  bylii  we  dwie  od  ttoliee  byl  U,  dwie  od  sŁoliey  byli  S.  — 
8  miaslot  miasta  5.  —  4  trzodę*  irodą  5.  R2.  —  6  zaraz  i  drewniane  miasto*  miasto  za- 
ras  i  drewoiane  S.  ft?.  —  7  wieliski*  wieliiski  JT.  —  8  lód  na  rzekf ■  lewą  rękę  S.  lodną 
rękę  Af.  —  9  podrtodki«m»pdtfrodkiem  S.  Af .  —  II  Andrzej  Galiczyn*  Andrzej  Galicyn  Jf. 
Aodrei  Galłoiyn  5.  AfL  «  i%  zabit>  eabil  S.  Ki.  —  16  pan  Marcin*  Blarcio  U,  -  49  jako* 
jika  S.  M,  niemd  Jf.  —  lakę  pęstwę*  fęstwę  IT.  —  90  ludzi  wielka*  ludzi  R1,  f .  5.  — 
ti  ultro  z  loBami....»rieA ,  sili*  nievM  S,  fff. 

*  nikogo  nie  tzciędzono.    *  do  bronie    osadzili     '  rzeź.     ^  nadto.     '  uciecik|  sif 

nIowalL     '  w  blit ko4cL 


420    

Dat  byt  pan  starosta  wieliski  zn^6  panu  staroście 
chmielnickiemu  o  niebezpieczeństwie,  na  które  się  za- 
nosito,  wzywając  go  na  ratunek.  Jakoż  zaraz  z  onemi 
ludźmi,    którzy   w  Możajsku,    w  Borysowie    i  w  Werei 

8  byli  rozłożeni,  przebrawszy  kilkanaścieset  koni,  bez  wo- 
zów i  zwyktych  impedymentów  dla  prędkości  konno  po- 
szedt,  żeby  swoim  ratunku  dać;  prawie  przyszedt, 
kiedy  się  już  Moskwa  kurzyła,  a  domyślając  się  z  ku- 
rzawy,   co    byto,   tym  pilniej    spieszyt.     Tego    dnia   je- 

^0  dnak  przyjście  jego  nic  nie  pomogto ,  strachu  tylko  ucie- 
kającym przy  dato.  Lecz  nazajutrz,  to  jest,  w  wielki 
czwartek,  iż  byta  wiadomość  o  wojsku  z  kniaziem  Dy- 
mitrem Trubcckim,  i  z  kniaziem  Wasylem  Massalskim, 
z  inszemi    bojary,    którzy  spieszyli,    ale  tak    prędko  nie 

<s  mogli  pospieszyć ,  żeby  swoich  ratować ,  pan  starosta 
chmielniecki  i  pan  Zborowski ,  przebrawszy  z  putku  swe- 
go część  ludzi ,  poszli  przeciwko  nim.  W  mili  tylko  już 
od  miasta  byto  wojsko  moskiewskie,  zwiedli  z  nim  na- 
si bitwę,  i  pogromili  ono  wszystko  ich  wojsko. 

to  Tym  sposobem  moskiewska  stolica  sptonęta  z  wiel- 

kiem  krwie  rozlaniem  i  nieoszacowana  szkodą,  gdyż  do- 
statnie i  bogate  to  miasto  byto,  i  ambilus^  jego  wielki. 
Jakoż  ci,  co  bywali  w  cudzych  ziemiach,  powiadają,  że 
ani  Rzym,  ani  Paryż,  ani  Lizbona,   nie   porówna  wiel- 

w  kością,  jako  to  miasto  byto  in  sua  circumfereniia.^  Krym- 

Wiersi  1  siarosla  wieliaki*  slaro»Ui  Jf.  —  5  royłoicnb  roiłfczcni  S,  B9.  —  przebra- 
wsiyi  przybrawszy  Jf.  —  7  ratunku  dać«  ratunku  dał  Jf.  ratunek  dać  5.  »  iO  pomogło* 
•prawiło  ML  —  15  sUrosta*  Slrui  aUroaU  Jf.  --  id  przebrawuzy*  przebrawszy  się  M.  — 
47  mllit  m\\q  S.  M,  —  18  nimt  nicni  M.  —  81  krwiot  krwi  S.  Rg.  ^  gdyi  dostatoio 
dostainie  Jf.  —  83  Jtkol  ei«  ci  Jf. 
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gród,  ten  we  wszystkim  cały  został,  ale  Kitajgr($d  oii 
huUajstwa,  od  woźnic  podczas  tego  tumultu  zJupiony, 
splądrowany  i  kościołom  nieprzepuszczono*  Cerkiew  ś. 
Trójcy,  która  jest  in  summa  venerałione^  u  Moskwy,  bar- 
dzo cudnie  z  kwadratu  zrobiona  w  Kitajgrodzie  stoi,  pra-  t 
wie  luz  przed  brama  Krymgroda,  i  tej  hultajstwo  nie- 
przepuścilo,  wydarli  ja,  wyJupili. 

Gdy  tedy  Głoskowski  pod  Smoleńsk  z  temi   nowi- 
nami przyjechał,  a  prawie   tez  wtenczas  pan  wojewoda 
bracławski  umarł,  rozmyślał  się  król  jegomość ,  miałli  znów  lo 
pana   hetmana   rewokowaó,   jednak,   że  jako  się  wspo- 
mniało, iź  do  Mohylowa   zajechał    był  pan  hetman,  pi- 
sał król  jegomość  do  niego,  żeby  jechał  w  drogę  swa. 
Król  jegomość,  acz  z  wielkim  niewczasem  w  rzeczy  po- 
trzebnych niedostatku,  bo  tak  długim  leżeniem  wyterało  is 
się,    co  było;  przecie  jednak  magna  animae  cónstantia^^ 
popierał  jako    obsidiP  smoleńskiej,  tak  i  progressus^  do-» 
brego  wojny;  propter  consolałionem^  źołnierzów  stołecznych 
dostatki,  które  były  w  carskim  skarbie,    rozkazywał    im 
ad  rałionem^  zasłużonego  żołdu  oddać,  i  dostało  się  coś  to 
na  dwie  ćwierci  roku,  ale  gdyby    słusznemi  szacunkami 
to  było    szafowane,    mogło    to    daleko    więcej  wytrw^ać. 
Te  zaś  żołnierze,  którze  byli  pod    Smoleńskiem  ludzko- 


Wier ss  3  splądrowany*  tplądrowali  M.  ^  koiciolom*  kościołowi  Jf.  —  5  arobiona»  roJ 
biona  Jf.  ->  prawie*  po  prawej  M.-^l  wydarli  jf ,  w^lupili*  wydarli,  wylupili  j)  ii/.  9* 
idarli  w.  j  S.  —  ii  jednak,  le*  jednakie  5.  —  iS  zajechał  byl  pan  beUnant  joi  byt  hat- 
mao  aajeclial  jtf.  —  17  jako  obsidii  smoleńskiej*  obsidii  smoleńskiej  M,  J.  o.  Smoleńska  5. 
Af .  —  Uk  i  profressus  dobrego*  i  progressu  dalszego  Jf.  -~  49  carskim*  cesarskim  5.  h2, 
-^  81  szacunkami*  waftjnkami  Ił/,  i?.  5.  —  83  Te  zatf*  Te  lei  Jf.  Ci  fi  S,  BS, 

>  w  największej  czci     *  z  wielkf    umysłu  stałością.     '  oblcłenia.     *  postępu.     '  dlt 
lachęcenia/    '  na  rachunek. 
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ścia  i  łaskawością  sw§  mitygowała  ie  icb  do  wszystkiego 
powoloych  miał. 

A  iź  sejm  był  złożył   na   ostatnie    doi  Septembm^ 
myślił  jednak,  żeby  do  zamku,  nimby  na  sejm  odjecbać 

»  przyszło,  fortuny  spróbował;  bo  od  tych,  którzy  się  z 
zamku  przedawali,  wiadomość  była,  ze  już  bardzo  mało 
do  obrony  ludzi  godnych  zostało:  jedni  wymarli,  drudzy 
pocborzeli.  Ażeby  tym  statecznym  żołnierzom  ratunek 
daó,  których  już   byU  Lepunow  z  Trubeckim  i  inszemi 

to  bojary  i  Zarudzkim  obiegli,  wzywał  pana  hetmana  lite- 
wskiego z  żołnierzami  inflandzkiemi ,  chcąc  mu  pod  swo- 
j4  niebytnośó  adminisłrałionem^  spraw  stołecznych  po- 
rui»yó. 

Że  na  blankach   straży  już   rzadko   widać,   gdzie 

45  przedtym  siła  bywało,  przez  niedostatek  ludzi,  jakoż  i 
Szeia  sam  potym  powiedział,  że  dwóchset  człeka  speł- 
na  do  obrony  godnych  nie  zostało  było.  Dostawało  te- 
mu Szeinowi  męzkiego  serca,  wspominał  częstokroć  od- 
ważną swego  ojca   śmierć,  który    był    za  króla  Stefana 

10  przy  wzięciu  Sokoła  gardło  dał ,  i  on  się  z  tym  często 
przed  swojemi  opowiadał,  że  ad  exlremum  spirilum^  chciał 
Smoleńska  bronić;  może  być,  że  mu  to  pochodziło  z 
męzkiego  umysłu,  ale  zawadzało  się  i  uporu,  kiedy  bez 
nadziei  ratunku  w  takim   niedostatku   ludzi,   na  których 

25  umierających  patrzał,  a  przecie  tak  perłinaciter^  stał  m 
praposUo.^ 

Witrf  I  5  Mptenbrts*  s^pteubra  Jf.  A /.;?.«  4 iamkQ»  fslomui  &  /w  B2,próin€  muj- 
ice).  —  iO  wzywsta  uiywat  M.  —  46  Szein»  StehinA/.  2.  5.  —  18  Sseinowii  Siehłaovri 
M,  ;?.  &  —  wsf«iiiłiMt»  wspoiUł«<  &  ii?.  —  81  swcjmnU  swemi  Jf» 

*  wneinia.    *  lanfd    *  do   ostatniego   tchu.    *  nporciywie.     '  w  pneducwiifcio. 
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Rozkazał  tedy  król  jegomość  panu  Jakubowi  Po* 
tockiemu  kasztelanowi  kamienieckiemu,  któremu  po  zmar- 
łym bracie  jego  panu  wojewodzie  braclawskim  władzę 
byl  nad  wojskiem  poruczy?,  żeby  drabiny  i  co  potrzeba 
do  oppu^acyi  gotowano ,  sposobiono ;  zdato  się  dla  ro«  s 
zerwania  ludzi,  ze  czterech  stron  przypuścić.  Sam  pan 
kamieniecki  od  duchowskiego  monastyra,  w  którym  ko* 
żacy  stali ,  niżej  abramowskiej  bramy  miejsce  sobie  obrirf. 
Pan  starosta  felióski,  brat  jego,  przeciwko  onej  dziury, 
która  była  wybita  z  dział.  Niemiecka  piechota,  której  lo 
było  sześćset,  ku  tej  ścianie,  która  patrzyła  ku  obozo- 
wi naszemu.  Pan  marszałek  wielkiego  xięstwa  litewskie* 
go  podle  bramy  kryłosowskiej,  a  było  bramy  tej  nieda- 
leko miejsce,  którędy  plugastwa  wypuszczano,  jakoby 
sklep  jaki.  Pan  Nowodworski  kawaler  maltański,  z  po-  ** 
wieści  jednego  Moskwicina  się  sprawiwszy,  a  potym  sam 
w  nocy  się  przypatrzywszy,  podjął  się  prochy  w  ten  tam 
sklep  podsadzić,  spodziewając  się,  jako  się  i  stało,  że 
te  prochy  miały  ów  mur  wyrzucić. 

Gdy  już  tak  wszystko ,  co  potrzeba  było ,  sporz§-  ^ 
dzone,  o  północy  pan  kamieniecki  przystąpił  z  swej  stro- 
ny do  muru,  i  powoli  leźli  na  mury  po  drabinach  i  sam 
pan  kamieniecki  wlazł;  nikt  na  murze  nie  był,  cobyich 
postrzegł.  Aż  kiedy  już  siła  naszych  weszło,  jęli  się  po 
murach   i  po  basztach   rozchodzić.     Było  coś  i  Moskwy  ** 


Wier 81  S  sposobiono;  zd.lo»  tdalo  AT.  —  7  duchowskiego  montslyru*  d.  monastera  M. 
buchow: kiego  m.  A/,  buchowskiego  m&nasfyra  &  A?.  —  8  abramowskiej*  abrahamowskiej 
ir.  —  9  brati  bral  S.  -  dziury*  dziurze  ii/.  S.  S,  —  10  która  była  wybiUiklór^  była  wy- 
biła S.  klórf  była  bitwa  A?.  —  13  kryłosowskiej*  kryłasowskioj  Rf.  9.  hr>'tosowskięj  & 
—  16  sprawiwszy*  przaprawiwszy  M,  —  17  przypatrtywszy*  napatrzywszy  Jf.  —  19  6w» 
bn  M,  S,  S,  —  8t  przystąpił  i  bw^  strony..*  sam  pan  kamieniecki*  nitma  S»  B2,  ^%^ 
wtttlo>  weszła  M, 
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przy  abramowskiej  bramie,  cbcieli  byli  bronić,  ale  oba- 
czywszy  że  naszycb  silą,  jęli  uciekać  na  dól.  Niemiec* 
ka  też  piechota,  ta  niemal  tegoż  czasu  z  swej  strony 
wleźli  na  blanki.  A  iż  tam  niedaleko  byl  sam  Szein  z  kil- 

8  kądziesiąt  człowieka,  jakoby  między  przełamana  ta  ścia* 
ii§,  któr§  Niemcy  wleźli,  postrzegłszy  ich,  jął  się  z  nie- 
mi strzelać ;  lecz  usłyszawszy  huk,  który  się  dział  na  tam- 
tej stronie,  gdzie  pan  kamieniecki  był,  strwożył  się,  i 
chciał  tam  ludzi  posłać  na  ratunek,  a  w  tym  pan   No- 

10  wodworski  odważnie  chciał  tam  prochy  podsadzone  w 
onym  sklepie  zapalić,  jakoż  i  zapalił,  które  wyrzuciły 
wielki  szmat  muru,  tak  iż  wejście  prawie  dobrze  pale- 
bał^  ona  dziura  do  zamku.  Wszedł  tedy  pan  marsza- 
łek z  temi,  którzy  przy  nim  byli,   Moskwę  strach  objął 

^^  że  już  potym  o  żadnej  rezystencyi  nie  myślili.  Kto  za- 
palił, non  comtat^^  jeśli  nasi?  czyli  oni?  większa  część, 
co  się  na  to  zgadzają,  że  samaż  Moskwa  zapaliła.  Tak 
Smoleńsk,  który  był  za  króla  Zygmunta  stracony,  wnuk 
jego     król    Zygmunt    rekuperował    anno    1611    rfte  11 

JO  Jmii.^ 

Ogień  doszedł  prochów,  których  jeszcze  byłoby 
i  nk  kilka  lat  dostatek,  uczynili  też  okrutny  efekt.  Cer- 
kiew była  cudna  i  wielka ,  gdzie  archiepiskop  miał  swoją 
sedem^^  i  tej  z  połowicę    prochy   wyrzuciły  i  rozniosły; 

Witrss  i  abramowskicgi  abrahamowsLioj  M,  —  i  mri  Srcin*  Szochin  R4.  Szchin  S» 
Szaehin  A?.  —  5  kilk^dziesi^la  kilkadziesiąl  Rf.  ;?.  &  —  7  huk  klóry  się  dział*  huk  s 
d^ial  S,  II?.  ->  O  ludzi  posiać  na  ratunek—Nowodworski  odważnie*  niema  .¥.  ->  10  chciał 
Un*  sam  R/.  2.  S.  —  11  zapalić,  jakoi  !■  niema  S.  112,  —  15  myililii  myśleli  5.  W.  — 
16  jVli>  jeżeli  S.  Ri.  —  19  anno  1611  die  11  Junit*  die  11  Junii  M,  anno  1611  dnia  U 
Junii  51  —  23  cudua*  jedna  M.  —  arrkicpiskopi  arcliicpiskup  M,  —  swoj^*  swę  IT.  ^  S4 
t  połowicę  prochy  wyrzuciły*  połowico  prochy  wyrzucili  M. 

'  bylo  otwirte.    ^  nie  wiadoma     *  roku  1611    doU  U  czerwci.     *  siedzibę. 
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nie  wiedzieć  gdzie  ludzie ,  którzy  się  tam  byli  zeszli ,  się 
podzieli,  z  dymem  do  pana  Boga  poszli.  Gdy  się  ogień 
rozszerzył,  silą  ich,  co  się  jako  w  Moskwie  także  do- 
browolnie w  ogień  precypitowali  za  przesławna,  jako 
mówili,  wiarę.  Sam  Szein  zamknął  się  na  jednej  basz-  ' 
cie,  i  tam,  jako  się  wspomniało,  na  Niemcy  strzelając 
irytował  ich  zabiciem  kilkunastu,  ie  go  chcieli  pertina- 
ciier^  dobywać;  ale  nie  łacnoby  im  to  było  przyszło,  bo 
się  juz  był  odważył,  że  chciał  zginąć,  acz  ci  którzy 
przy  nim  byli ,  jęli  go  od  tego  odwodzić.  Najwięcej  go  to 
podobno  od  tego  odwiódł  syn,  małe  dziecię,  którego 
przy  sobie  miał;  kazał  tedy  wołać  o  pana  kamieniec- 
kiego, który  gdy  przyszedł,  a  Niemcy,  którym  Szein, 
jako  rozrzewnionym  nie  ufał,  odwiódł;  wyszedł  do  nie- 
go Szein  z  synem  i  z  inszemi,  których  z  sobą  miał.  is 
On  pułk  ludzi,  który  był  z  panem  starosta  felińskiem,  ni 
do  czego  się  nie  przydał,  aż  kiedy  ci,  co  z  blanków 
z  panem  kamienieckim  i  dziura  z  panem  marszałkiem 
tam  przyszli,  toż  tym,  którzy  byli  z  panem  starosta 
felińskim  drabiny  przystawiali,  za  ręce  ich  wciągnęli,  to 
Chciał  był  pan  Górecki  rotmistrz,  który  tam  z  panem 
starosta  felińskim  był,  kusić  się;  ale  sposobu  nie  było 
wejścia,    i    sam    ten    rotmistrz   Górecki    tam     postrze- 


WierBi  1  wiedzieć*  wiedząc  Ri.   f.  S,  «-  się  podzieli*  niema  ni,  f .  5.  ^  f  do  pana 
Bo^  poszli*  poszli  H.  do  psna  Boga  A/.  2,  S.  ^  Gdy*  gdxie  A/,  i?.  5.  —  3  co  się  jako* 
to  się  Jako  HI.  S  się  I  5.  —  4  jako  mówili*  mówili  JT.  jak  mówili  5L  —  6  Sceio*    Szehin 
H/.  5.  Szeckin  Rf.  —  7  zabiciem  kilkunastu*  zabiłem  Rf,  9,  i  zabijał  5.  ^  O  aoz*  -ai  RI. 
:?.  5.  —  13  i  15  Szein*  Szehin  RI,  5.  Sseehio    Rf .  —  inszemi*  innemi  M,  —  16  On  poHc 
ludzi..«ale  sposobu  niebyło  w^tfcia*  niema  M.  «  który  byt*  ki6ry  S,  B2,  —  ni*  nie  &  Rź, 
—  S  i  sam  ton  rotmistrz   ......  od  togo  pAstrzalu  nmart*  w  tym  putko  pana  'starosty  fe- 

lińskiego  rotmistrz    znaczny  Górecki  został  postrzelony,  i  od  tego  postrzału  sabity  M,  ~ 
postrzelon*  podstrzelon  R/. 

*  ucięcie. 
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lon;   jeden    tylko    MoskwiciD   wystrzeli)  i  od  tego    po- 
strzata  umarł. 

Zamek  wszystek  prawie  wygorzal,  mało  co  zosta* 
Jo  budowania,  prochy,  jako  się  wspomniało,  wygorzały, 
5  zostało  ich  jednak  po  basztach  po  części;  kul  tak  wiel- 
ka rzecz  się  znalazła,  ze  do  kilku  zamków  głównych 
byłby  ich  dostatek.  Żywności  bardzo  wiele  pogorzało, 
jednak  i  zostało  jej  po  części,  żyt,  owsów,  gęsi,  kur, 
pawiów. 
10  Jedna  rzecz  się  przypomni,   która  godna  jest  po- 

dziwienia.  W  one  wyrzucenie  prochów,  dwoje  ludzi  rum 
przykrył,  chłopa  z  dziewka;    szesnastego  dnia,  gdy  haj- 
ducy szukali,  uł  moris  esł,^  zdobyć  co,  odmiatając,  prze- 
wracając rum,  poczęli  się  one  dwoje  ludzi  ożywać,  i  od- 
15  grzebli  ich.   Dziewka  zaraz,  skoro  na  wiatr  wyszła,  umar- 
ła, chłopa  dowieziono  do  obozu,  prosił  do  łaźni,  o  go- 
rzałkę, dano  mu  wina,  skoro  się  napił  i  ten  zaraz  umarł; 
to  jednak  dziwna,  że  szesnaście  dni  tak  mogli  wytrwać. 
Podziękowawszy   panu   Bogu   król  jegomość,    żół- 
to nierzom  też  dziękował,  bankietował  ich  tamże  w  zamku ; 
pana   kamienieckiego    województwem  kamienieckim,   co 
po  jego  bracie  wakowało,  inszych  też  wedle  okazyi,  ja- 
ka komu    podać    się  mogła,    remunerował.     Działa  nie- 
które burzące,    gdyż    ich   też  tam    było  dostatek,  Dnie- 

Wierts  4  wygorzatya  wygorseli  JT.  ^  5  (akt  lam  If.  —  7  byłby*  byłoby  S.  Jt?.  —  8 
iyt*  iyta  5.  —  fi  wyrsucooieji  wynuceoia  5.  Ri,  ~  i2  przykryti  praywaltl  5.  R9,  ~ 
cblopa«  eliop  S.  —  szesiiaBle^oji  i  stesoastcgo  &  liS,  ~  ii  ożywać*  odzywać  Jf.  S.  Rf. 
—  15  akoro  na  wiatr  wysata*  tv7azcdlszy  na  wialr  S.  A?.  ~  46  o  gorzałkę*  i  o  gorzał- 
ka S,  RS,  —  i8  dziwna*  dziwno  &  R2,  —  tak  mogli  wytrwać*  pod  rumem  m-yirwali  5. 
R9,  —  49  iołniorzom*  iołniarzćw  JC  —  83  jaka*  jako  Jf.  5.  —  23  konHi  podać  aif  mogła* 
komu  się  podać  mogła  R1,  9.  si{  komu  poddać  mogło  5.-24  było*  był  S» 

'  jak  jeit  swyosaj. 
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prem  do  Orszy  spuścić  kazał.  A  i  sam  tymże  Dnie- 
prem  do  Orszy  a  polym  lądem  ku  Wilnu  dla  sejmu  brał 
się.  W  Toloczynie  zajechał  drogę  królowi  jegomości 
pan  hetman  litewski ,  i  tam ,  odprawę  swa  wziąwszy,  do 
Szkłowa,  a  skoro  mu  ludzie  jego  nadeszli,  ku  Moskwie 
poszedt. 

w  i  er  SI  i  tymies  tym  lo  If.  —  3  do  Omy*  niema  A/,  f .  5L  —  «  potym*  potym  S.  — 
Wilnui  WilDie  5.  lljP.  —  3  Tolociynles  TolecynU  Jf.  Wołczynie  S.  Woteryniee  R$,  ^  S 
BU  ludsie*  ladzie  S,  RS,  -^  nadestli*  ntdeAi  A/. 
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1. 

Sprawa  krótM  wypisana,  któm  się  toozyU,  jiod  mtnią 

w  polu  na  ^^madzeniu  traech  aden  Wflj0wó4lrtwc^      5 
ruskiego:  lwowskiej ,  przemyskiej  i  sanockiej  dU  actc,v(k 
mai  anno  domini  millesimo  (pdngenUsimo  octuagemio  sepHmo,  * 

Ndprzód  przyjechał  jmość  pan  wojewoda  rusla  z 
wielkim  pocztem  ludzi  szlacheckich  lwowskiej  ziemia  do 
którego  przyjechał  jmość  pan  przemyski  z  joiośoią  pannn  lo 
starostę  przemyskim  i  z  panem  podkomorzym  i  js  f^^ 
uem  sędzim  i  prawie  ze  wszy^tkiemi  urzędoiki  ztemskiomi 
i  szlachtę  ziemi  przemyskiej  i  stanęli  nad  n^ekę  Bakiem 
po  tej  stronie,  kędy  pole  gotebyło,  wszyscy  mieU  poazfy 
ozdobne  i  zbrojne  z  kopiami,  z  b^ny,  z  trąbami,  jakois 
do  potrzeby  wojennej;  stali  długo,  czekajęc  jm  drogę 
bracie  awę  z  sanocki^  ziemi,  którzy  na  inszej  stronie 
rzeki  Raka,  łam  gdzie  ludzkie  oziminy  byfy,  «  poeziy  stali. 
Za  tym  przyjechał  pan  Pilecki  z  pocztem  Jegomości  p»ia 
lwowskiego,  czynił  obmowę  i  Ust  przy  tern  oddał,  żeby  20 
się  był  jegomość  pan  lwowski  osobę  swę  rad  do  icdi^ 
mośei  stawił,  by  mu  było  złe  zdrowia  nie  przesiskodziło^ 
wszakże  jednak  pooeet  swój  posłał,  a  w  tym  się  deUaf 

>  dnia  8  majt  nAa  |MMiie|[«  1^7. 
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rowaJ,   że  na  wszystkiem  cokolwiek  jegomość  pan  wo- 
jewoda postanowić   będzie  raczył,   jako    główny  senator 
województwa  tego,  na  tern  przestać  jest  gotów.  Gdy  tedy 
już  w  kupie  byl  jegomość  pan  wojewoda   z  pany  kasz- 
stelany,  i  zjazdu^ naznaczonego  z  inszymi  bracią,  sw§  posły 
z  pośrodku  siebie  wysłali,   prosząc  innych  drugich,  aby 
do  jegomości  pana  wojewody,  którzy  na  tamtej  tam  stro- 
nie rzeki  stali,  i  do  ichmości  panów  senatorów  i  urzę- 
dników ziemskich ,  jako  do  głowy  swej  przyjechać  i  spól- 
lopie  kón2»dtacye   czynjić   raczyli.     Gdy  im  to  odniesiono, 
•   przysłali'  śwóje  posły   z  tym,   że  o  wojewodzie  żadnym 
nie  wiiemy,   ani  wiedzieć   chcemy,   gdyż  pan   wojewoda 
non  suo  modo  etordine^  do  województwa  przyszedł.  Pana 
kasztelana  przemyskiego,  jako  tu  na  tym   zjeździe  sena- 
15 torą  główniejszego,  prosimy  aby  do  nas  przyjechał,  a  z 
nami  pospołu  radził.  My  na  tamtą  stronę  jechać  nie  mo- 
źi^my,   bo  tu  gdzie  stoimy  i  pierwsze  zjazdy  pierwszych 
intenregnów  odprawo wane  bywały,  i  teraz  uniwersałem  jest 
opisane;  więc  to  miejsce,  na  którym  stoimy,  prawem  po- 
jo  spolitem,  krojnikami  i  zwyczajem  dawnym  jest  utwierdzone, 
«   a  gdzieby  kędy  indziej  eo  postanowiono  było,  wszystko 
by  to  pro  nuUiłate  acbis^  reputowano  być  musiało,  czego 
pnceatrzegajsic  prosimy,  aby  nam  jegomość  pan  przemyski 
za  złe   ni0  mieć,   a   do   nas   raczej    na  zwykłe   miejsce 
25  przybyć  łączył.     Na  które   poselstwo   koło  owo  rozmó- 
'   wiwszy  się  spoinie ,   taki  respons   przez  jegomość  pana 
starostę  przemyskiego  dali*  Jegomość  pan  wojewoda  ru- 
ski nie  będzie  się  z  tego  na  tym  placu  nikomu  sprawo- 
wał, jakim   sposobem   do  województwa   przyszedł.     Bo 

'  nie  zwyUym  sposobem  i  porz^dluem.    *  jako  niewaioe. 
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przyszedł  do  niego  dobrze ,  godnie ,  recło  modo  et  ordi" 
ne/  a  nie  per  ambitionem,^  co  po  tern  znać,  że  przy- 
wilej króla  jegomości,  świętej  pamięci,  dobrze  przed 
śmiercią  królewska  z  miejscowej  kancelaryi  otrzymawszy, 
nie  zarazem  się  z  nim  odkrył,  czego  więc  nie  mogą  ci  5 
zcierpieć,  którzy  się  o  co  starają,  znalazłszy  onemu  się 
radują,  co  wszystko  jegomość  pan  wojewoda  już  pier- 
wiej  we  Lwowie  na  zjeździe  generalnym  województwa 
ruskiego  jaśnie  a  dowodnie  okazał,  i  omnem  suspicionem^ 
wygładził  tak,  że  jegomości  wszystko  a  całe  województwo  10 
uprosiło,  aby  jegomość  według  przywileju  swego  na  wo- 
jewódziwie  tym  przestał,  a  nieprzyjacielowi  swemu  i  oku 
zazd rości wemu  okazyi  nie  poddawał.  Więc  na  co  wszys- 
tko województwo  przyzwoliło,  może  to  teraz  mgesima 
pars  in  dubium^  wekować,  a  przywileje  nas  wszystkich  15 
łamać,  gdyż  ta  krzywda  nie  tak  dalece  jegomości  pana 
wojewody  prwaiim^^  jako  nas  publice^  dolegać  musi.  Bo 
za  pana  wojewodzinym  uniwersałem  zjazd  z  całego  wo- 
jewództwa naszego  we  Lwowie  odprawo  wał  się,  za  jego 
uniwersałem  kaptur  lwowski  postanowień  jest,  za  jego 20 
uniwersałem  posłowie  na  konwokacyą  warszawską  obrani, 
za  jego  uniwersałem  i  tuśmy  się  zjechali;  kto  tedy  wo- 
jewództwa jegomości  nieprzyznawa,  niechaj  kaptura  lwo- 
wskiego, niechaj  konwokacyi  warszawskiej,  niechaj  zja- 
zdu tego  nieprzyznawa,  niechaj  wszystkie  akta  interregnV f& 
z  gruntu  wywraca.  Co  gdy  uczyni,  azaż  w  tym  jaką 
krzywdę,  albo  szkodę  jegomość  pan  wojewoda  odniesie? 
jedno    my    sami,    że    będziemy    bez    urzędu   bez   spra- 


■  prawym  sposobem  i  porządkiem.     *  przez  ambicyę.     '  wszelkie  podejrzenie, 
^  dwiidzi^ta  czę^ó  w  wątpliwość.    '^  prywatnie.    *  publicznie.     ^  bezkrólewia. 
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WiedIiwo6ći,  bez  konfederacyi,  heż  naznaczenia  czasu  eł^* 
cyi,  nawet  i  tuśmy  daremno  przyjechali,  jeśli  wojewody 
hwego  nieprzyznawamy,  a  w  swej  głowie  prawa  famać 
będziemy.    Dosyć  ci  się  juź  praw  łamać  poczęło,  dosyć 

5 się  już  na  złe  zaniosło,  juźby  czas  dać  temu  pokój,  a 
nikogo  w  jego  dostojeństwie  nie  ruszać.  Ale  tak  oni  bł^d 
raz  pojęli,  ie  nigdy  po  jednokroć  nie  wykroczyli,  ale 
coraz  to  dalej  jako  pożarem  idzie:  złamano  hetmańd^ie 
prawo,  już  chc§  i  wojewodzie  swemu  złamać,  jeśli  ;dta* 

10 mię  wojewodzie,  popsują  i  nasze  wszystkie  tak  puMica 
jako  i  privata;  *  już  nie  tylko  grunty  i  dochody,  ale  i  osoby 
i  szlachectwa  nasze  zniewolić  i  w  niwecz  obrócić  mogą* 
Co  się  miejsca  tycze,  przyznawamy  to  ichmościom,  że  in- 
dziej nie  może  być  stanowiono  tylko  na  tym  miejscu,  gdzie 

isjest  uniwersałem  naznaczono  i  gdzie  zwyczaj  sam  uka- 
zuje; ale  jechać  tam  nie  możemy  do  tych  ludzi,  którzy 
w  osobie  wojewody  naszego  prawa  nasze  łamię  ^  a  po* 
rządku  i  posłuszeństwa  mieć  niechcą.  Ostrzegamy  i  tego^ 
aby  za  takiemi   słowy   ich,   któreby   do  jegomości  pana 

so  wojewody  mówili,  jegomość  słusznie  obrażeń  nie  był^  za* 
czymby  według  ich  mowy  odpowiadając,  przyjść  mogło 
między  nami  do  rozlania  krwi.  A  też  i  tego  baczyć  nie 
mażemy,  żd}yśmy  mieli  in  loco  incompełenłi^  stanęć ,  gdyż 
pod  Wiśnią  w  polu  u  rzeki  Raka,  u  której  bywały  pier* 

tsWsze  zjazdy,  stoimy,  a  iż  na  drugiej  stronie  rzeki,  to  nic 
nie  waży,  i  owszem  ludzkiej  szkodzie  i  przekleństwu  lqdz* 
kiemu  tym  się  dogadza.  Przetoż  prosimy,  aby  ichmość 
dziś  membracyj  tych  nie  czynili,  a  do  wojewody  swego 
przyjechali.    A  jeśliby  kto  privałam  inimiciłiam^  miał,  ten 

'  puhliouie  i  prywtlne.    *  w  iiiiejsou  niewtaśclweni.    '  prywatni  wk^mfjfM, 
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jl  na  ten  czas  albo  na  stronę  niech  odfoży ,  ałbo  więó 
do  osoby  samej  mówi,  rzeczypospolitej  niazawodzcc,  ani 
jej  na  części  tdi|[aj§c.  Inoż  kaidy  i  sprawy  o  sobie 
dać  i  sprawiedliwości  swej  obronić  będzie  gotów,  jeśli 
tego  potrzeba  ukaże  tak,  jako  dobremu  przystoi.  Z  tym  » 
responsem  odjechawszy ;  przyjechał  pan  podkomorzy  sa^ 
nocki,  pan  podczaszy  lwowski,  pan  Michałowski,  posłowie 
Ba  konwokacy^  posłani,  żeby  jegomość  pan  wojewoda  i 
z  drugimi  ichmościami  do  tamtej  kupy  przyjechał,  chcąc 
poselstwa,  które  mieli  na  konwokacyą  oddać.  Powie- lO 
dziano  im:  zrotnych  poselstwa  przyjmować  nie  jest  rzees 
potrzebna,  bo  każdy  z  nas  ma  w  domu  tę  konwokacyą 
warszawską,  wie  z  nas  każdy  z  czym  przyjechali  i  co 
za  niewola  na  nas  przynieśli.  Deklarować  z  tego  nie  trzeba 
długiem!  słowy,  sami  jako  mądrzy  osądzą,  jako  nam  nie- 1« 
p(»nału  winny,  wziąwszy  od  nas  limitatam  połesłtdem^ '  siła 
rzeczy  nad  instrukcyą,  nad  propozycyą  xiędza  arcył>iskupd, 
nad  prawo,  nad  wolności  postanowili,  tego  co  im  było  zle- 
c<Mio  nic  się  nie  tknęli,  a  inszych  wedle  swej  myśli  na- 
kładli przeciwko  instrukcyi,  w  której  tylko  pienie  ariy-n) 
kułów  wiele  i  przeciwko  prawu  Zygmuntowemo,  którego 
się  nam  w  instrukcyi  trzymać  kazano.  Więc  by  nie  co 
inseefo  ty&o  to,  że  nad  instrukcyą  czego  inszego  się 
ważyli;  tedy  dosyć  rem  exempli  maU^  do  nas  przynie- 
śli, że  nam  drudzy  posłowie  na  potym  będą  nosić,  0035 
będąt^hcieć,  a  my  będziem  skakać  jako  nam  zagrają.  Nie- 
zadawamy  tego  panom  posłom,  aby  to  sdenłes  et  va^ 
kan^^  uczynifi,   ato  raczej  nieszczę&ciu  swemu  et  mijtii- 


ogranteioni  wMff    *  df  fnyklML    *  wit^nay  i  ohcęey. 
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łati  łemparum^  albo  factioni  aduersae'^  przyczytamy.  Lecz 
eobyśmy  tern  mieli  uszy  swe  nabijać;  co  jest  z  obrazą 
wobości  naszych ,  tego  nie  uczynimy,  niech  to  z  faski  ich- 
mości  będzie;  bo  się  jednak  godziło  panom  posłom  wszys- 

stkim  tak  uczynić,  jako  jeden  uczynił,  jegomość  pan  Kra- 
sicki, wojski  przemyski,  który  na  żadną  rzecz-  oprócz  nazna- 
czenia czasu  miejsca  elekcyi,  niepozwolił,  wszystkim  pro- 
testował. Tego  tedy  i  rozumiemy,  miłości  w  rzeczypospo- 
litej  zalecamy,  i  uprzejmie  jegomości  dziękujemy^  że  ten 

10 jeden  z  posłów  rzekł,  że  żaden  cnotliwy  ganić  tego  nie 
może,  cośmy  z  Warszawy  przynieśli.  Powiedziano  mi  na 
to,  iż  to  wszystko  koło  cnotliwe  a  o  tych  sprawach  nie 
wiem  by  miał  judicium^  dawać,  ani  się  samego  zalecać 
eale,  a  którzy  waszmościów  na  ten  urząd  byli  powołali,  ciby 

15  0  tern  świadectwa  dać  mieli.  My  takich  rzeczy  słuchać 
nie  możemy,  bo  jeślibyśmy  my  co  słusznie  ganili,  a  wasz- 
mościeby  nam  tak  popędliwie  odpowiadali,  nie  wiem  co^ 
by  innego  z  tego  było  jedno  zamieszanie,  a  krwi  roz- 
lanie.    Z  tym  oni   odjechali,    a   drudzy   na   to   miejsce 

20 od  tamtej  kupy  przyjechali,  odnosząc  to,  że  gdzieby  do 
nich  nie  przyjechali,  tedy  się  okazować  mieli  przed  star-' 
szymi,  którzyby  się  w  tym  kole  znaleźli.  Odpowiedziano 
im,  że  ichmościom  wolno  czynić  co  chc§;  my  jakeśmy  nie 
na  okazowanie  przyjechali,  tak  się  też  okazować  nie  be-- 

stfdziemy.  Po  takiej  odprawie  przyjechali  znowu,  od  któ- 
rych pan  Swoszowski  prosił,  aby  jegomość  pan  wojewoda- 
z  drugimi  ichmościami  do  nich  przybył,  jeśli  nie  dziś 
tedy  jutro,  bo  też  już  wieczór,  na  tym  polu  stać  niemo-^ 
żemy,  ponieważ  wieczór  nadchodzi,   obiecując   że  jego- 

'  czasom  ilym.    *  pŁronmotwtt-prfpoiimęiiiiu.    ^  idanie.  ,  ' 
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mości  panu  vyojewodzie  strony  województwa  nic  nie  rze- 
czemy;  okazować  się  też  nie  będziemy,  bo  sita  między 
nami  takich  jest,  którzy  tego  okazowania  nie  przyznawamy^ 
strony  zawaśnienia  prywatnego  nic  nie  spomniemy,  i  o*^ 
wszem  się  w  pokoju  zachowamy,  a  o  trzech  tylko  arty-  « 
kulach  mówić  będziemy,  to  jest:  o  sprawiedliwości,  o 
obronie  i  którym  sposobem  na  elekcyą  mamy  jechać.  Na 
co  my  odpowiedź  przez  jegomości  pana  sędziego  prze- 
myskiego koto  to  dato  taką:  Przed  s§dem  Salomonowym 
zalecona  jest  ona  biatogtowa,  która  wolata  syna  swego  io 
żywego  do  przeciwnej  strony  utracić,  aniżeli  napoty  prze- 
ciętego u  siebie  mieć;  my  też  będąc  wtasnymi  syny ko- 
rony tej,  matki  naszej,  która  nas  przez  tak  wiele  lat 
wychowata  i  do  stawy  dobrej  między  innemi  królestwy 
chrześciańskiemi  na  wieki  podała,  nie  chcemy  jej  prze-is 
ciętej  widzieć,  raczej  wolimy,  chociaż  starsi,  miejsca 
mtodszym  ustąpić,  a  matki  swej  sukcesami  targnąć  nie 
dopuszczać.  Jutro  tedy  rano  o  godzinie  dziesiątej  sta-^ 
wiemy  się  ichmość  panom  braciej  swej  na  tamtym  miej- 
scu, gdzie  teraz  ichmoście,  a  tam  o  tychże  trzech  ar- 20 
tykotach  pomienionych ,  które  są  najpilniejsze  a  w  kon- 
wokacyi  opuszczone,  będziem  namowę  czynili.  Z  tym  się 
posty  ich  odprawito,  co  gdy  im  odniesiono,  obiedwie 
kole  rozjechali  się. 

Nazajutrz  przyjechat  jegomość  pan  wojewoda  ze  wszys-  25 
tką  kupą  wczorajszą  na  miejsce  te,  gdzie  tamta  kupa  dnia 
wczorajszego  stata ,  do  którego  wiele  szlachty  ze  lwo- 
wskiej ziemi ,  którzy  wczora  wi  nszym  kole  byli ,  i  część 
sanockiej  ziemie  przyjechato;  uczyniwszy  koto,  czekali  chwilę 
dtugą  na  drugie,   potym  po  godzinie   wyjechali  tamci  z 

18 
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WiŚDie,  a  widząc  juź  jegomości  pana  \¥OJewodę  na  ich 
wczorajszym  miejscu,  nie  chcieli  ku  niemu  postąpić ,  ala 
tw  nad  przedmieściem  stanęli,  i  koło  osobno  uczynili, 
z  którego  dosyć  nierychło  przysłali  posły  swoje  do  jego- 

6  mości  pana  wojewody,  aby  jegomość  pan  wojewoda  z 
ins^emi  drugiemi  do  ich  koła  przyjechał,  posłów  nako- 
ronacyą  obranych  poselstwa  przesłuchał,  a  potym  o  dil- 
szych  potrzebach,  które  są  w  konwokacyi  warszawskiej 
opisane,  namowy  czynił;  przypominając  to,   iż  jako  oni 

tob^z  jegomośd  pana  wojewody,  tak  też  jegomość  pan 
wojewoda  bez  nas  nic  stanowić  nie  może.  Odpowie- 
dziano im,  i  swoje  posły  do  nich  z  tym  poshno:  po-> 
mniemy  dobrze  te  wczorajsze  namowy,  które  się  mię- 
dzy nami  per  inłemundos^  działy,  pomniemy  zczemmyś* 

19  my  się  pro  finali^  rozjechali.  Myśmy  na  tym  miejscu, 
gdzie  stoimy,  do  zupełnej  kupy  stawić  się,  a  o  trzech 
rzeczach,  to  jest  o  sprawiedliwości  i  obronie,  i  którym 
sposobem  na  elekcya  jechać  namowy  spólne  czynić;  ich- 
moście  zaś  nam  ani  poselstwa  tego,  ani  rozerwania  za* 

sodnego  spominać  nie  mieli;  teraz  widzimy  co  innego:  je- 
dao^  że  ichmoście  z  nami  na  zwyldem  a  podanem  miej- 
scu nie  stoją;  drugie,  że  co  innego  nad  umowę  wczo* 
rajsią  o  słuchanie  poselstwa  wnoszą,  którego  my  słuchać 
nie  możemy,  niepotrzebujemy,  raczej  prosimy,  aby  ichmo- 

ss  ście  do  nas,  jako  do  braci  swej  na  to  miejsce,  którego  się 
wczorąl  dopierali  przyjechać,  a  o  iych  artykułach  pomie- 
nionych  mówić  raczyli.  Po  takiej  odprawie  przyjediali 
znowu  posłowie,  pytając  jeśli  jegomość  pan  wojewoda  i 
koto  jego  ppzy  konwokacyi  warszawskiej  stoi.   Naoo  od- 

'  pnea  posly.    *  na  komeo. 
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powiedź  oAoeśłi,  ie  przy  konwofcacyi  staćbyśmy  najbar- 
dtiej  chcieli,  a  nie  możemy,  gdyż  widzimy,  że  wszystko 
zle   w  niej   znajduje  się,   a  też  insze   województwa  jej 
nie  prz]f]ęly,  bo  przeciwko  niej  i  przeciwko  temn  okaao^ 
vraniu  protestacye  poczyniły,  jako  starsi  senatorowie  tych  « 
województw:  poznańskiego,  sieradzkiego,  kaliskiego,  ino<< 
włocławskiego,   mazowieckiego,   płockiego,    bełzkiego   i 
innydi,  których  na  ten  czas  protestacye  aułeniice^  mamy. 
Z  ią  tedy  deklaracya  i  z  temi  protestacyami  posłali  koło 
to  do  nich,   aby  im  dla  lepszej  wiary  autenłice^  te  pro^io 
testacye   innych   województw   czytane  i  pokazane   były^ 
AJe  to  u  nich  nic  nie  ważyło,    ledwo  poselstwa  wysłu- 
cbsAi  a  protestacyi  ani  widzieć  chcieli.     Gdy  tak  na  iB^ 
spons  dłngo  czekali,  tymczasem  widząc  dzień  skłanidj|cy 
się  ku  wieczorowi,  a  responsu  żadnego  od  koła  drugie«i8 
go  niemaj^,  konklndowali  między  sobę  trzy  artykuły,  o 
których  według  wczorajszego  postanowienia   dziś  mówió 
Boieli:  naprzód  około  ^rawiediiwości  tak  postanowili,  aby 
byia  taka,  jaka  była  pod   pierwsze  interregna^^  gdyż  też 
i  Henryk  i  Stefan  królowie    naszy   świętej  pamięci   acla%o 
omma  inłerregni  in  perpetuum^  aprobowali  i  konfirmowali. 
O  czem  szerzej   w  konstytucyi   koronacyi   króla   Stefana 
(mno  domini  mittmmo  guingentesimo  ieptuagesimo  9€xto^ 

Potym  zgodzili  się    i    o   obronie,   aby  była   stara, 
prawem  dawnym  opisana  a  w  niczym  nieodmienna,  jako  2$ 
była  i  bywa  przy  królach  panach  naszych,    a   pieniądze 
z  kwarty  według  opisania  konstytucyj  pierwszych,  tak  Zy- 
gmunta Augusta  jako  i  Stefana;   potym  jako  jechać  na 


'  *  autentycznie.     '  bezkrólewia.      *  sprawy  wszystkie  bezkrdłdwia  na  zawsze. 
*  roku  pańskiego  1576. 
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elekcyą ;  wszyscy  sobie  spotem  jechać  rzekli  i  obiecali 
dobremi  słowy  dla  zadzierźenia  praw  i  wolności  naszych, 
na  których  zgubę  nasadzili  się  niektórzy  kandydaci  a  prak- 
tykanci z  przekupieństwera  swera.   Wszakże  widząc  pra- 

5W0,  w  którym  expres8e^  stoi,  że  ma  być  wolne  obiera^ 
nie  każdego  pana,  przetoż  strzegąc  najmniejszej  obrazy 
prawa 9  niechpemy  żadnej  peny  kłaść,  jeśliby  którzy  dla 
swoich  trudności,  którą  każdy  mieć  musi,  jechać  niemogli; 
raczej  chcąc  widzieć,  aby  każdy  commune  bomm^  z  chęci 

10 swej,  a  nie  z  musu  pomnażali.  A  iż  też  to  było  za 
pierwszych  interregna^^  żeśmy  tu  w  domu  swym  w  wo- 
jewództwie jadąc  na  elekcyą,  kandydaty,  któreśmy  być 
baczyli  z  szkodą  swą,  wyrzucili,  zdato  się  nam  wszystkim , 
aby   te   teraz   wszystkie   kandydaty,   którzyby   byli  zgub§ 

15 wolności  i  praw  naszych,  odrzucili;  więc  widząc  przed 
oczyma  ludzkiemi  najstraszliwsze  dwa,  jeden  z  domu  ra- 
kuskiego  a  drugi  z  węgierskiego,  przetoż  konkludujemy, 
aby  ci  dwaj  zarazem  wyrzuceni  byli  a  na  elekcyą  ani 
proponowani.     W  tych   tedy   rzeczach  konkludowawszy, 

sona  nowo  posłaliśmy  posły  swe  do  drugiego  koła,  które 
jednak  posłom  ledwie  respons  dało,  i  to  nic  conduswe^ 
nie  powiedziało,  tylko  do  obrony  powiedzieli,  że  się  nam 
stara  podoba.  Przytoczywszy  rełenła^  poborowe,  jednak 
powiedzieli,    że  poselstwa   posłów    z   konwokacyi   chcą 

25  słuchać ,  a  potym  nie  o  tych  artykułach  proponowanych, 
ale  o  rzeczach  w  konwokacyi  opisanych  mówić  będziemy. 
Dokładając  i  tego,  że  kiedy  jegomość  pan  wojewoda  i 
tamto  koło,   konwokacyą  warszawską  in  parłe^  przyjmo- 


•  w  części. 


wyraźme.    '  dobro  pospolite.    ^  bezkrdlewidw.    ^  stanowczego.    '  salegloici. 
ici. 
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wać,  a  inparie^  odrzucać  będzie  chciał,  tedy  my  jejtei 
przyznawać  in  toto^  niechcemy.  Tak  odprawiwszy  posły 
wieczór  zaszedł. 

Azatym  koto  to,  które  było  przy  ichmość  panuwo** 
jewodzie,  protestacyą  spisawszy,  i  rękoma  niektórych  siebie  « 
podpisawszy,  i  pieczęciami  swemi  podpieczętowawszy,  precai 
pojechali,  a  protestacyą  zlecili  deputatom  do  aktów  grodz-^ 
kich  województwa  ruskiego  oddać,  której  protestacyi  stó- 
wa te  s§.     Mitościwy  panie   wojewodo  ruski,   mitościwi 
nasi  panowie  i  bracia!  Przykładem  drugich  województw lo 
i  ziem  korony  polskiej,  z  których  jedni  inrecenli^  drodzy 
zaś  w  swoich  ziemiach,  wszystko  co  niepotrzebnego  a  ku 
zniewoleniu  prawa  byto,  znieśli,  przywodzi  nas  wiele  przy^ 
czyn  do  tego,  że   akt  konwokacyi  przyszłej  stanowienia 
przyznawać  nie  możemy.     Więc  jakeśmy  tu  nie  w  oby^-tii 
czaj  powinności,   ale    w  obyczaj   miłości   braterskiej   do 
kopy  przyjechali,   niechcemy  się  tym  tam  rzeczom  pod*^ 
dawać,  jakeśmy  powiedzieli,  z  wielu  przyczyn;  ale  krót^ 
kości  i  miejscu  temu  folgując  na  ten  czas,  przypomniemy  ' 
najprzód,  że  według  statutów  naszych  żadna  konstytucya to 
nikogo  nie  obowiązuje,  tylko  ta,  która  jest  z  konsensem 
cmnium  ordinum  regni^^  dlaczego,  gdy  sejm  bywa  składan, 
bywa  propozycya  na  sejmiku,  aby  wszyscy  wiedzieli  co  na 
niem  ma  być  traktowano,  a  tu  tylko  kilka  rzeczy  xi§dz  arcybi- 
skup proponował,  a  siła  ich  nadto  wniesiono.  Więc  jeśli  przy  ss 
kole  i  sejmy  wiele  razów  się  rozrywały  ponoś  ex  egueslri 
ortHne  rductanłAus^    chociaż  dwa  stany  rzeczypospolitej , 
to  jest :  osoba  króla  jegomości  i  senat,  na  jedno  się  zga- 


'  w  cię&cu     '  w  całości.      *  imeio.      *  wszystkich  standw  królestwa, 
oporem  stanu  rycerskiego. 
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dnIL  Daleko  więcej  teraz  gdzie  z  koDWokaoyi  przysriej 
i  woatorów  koroDnych  tylko  sześć,  a  posłów  ziemskiob 
także  nie  wiele ,  i  z  tychże  drudzy  odjechali ,  i  stan  da* 
ehowny  przy  kookluzyi  nie  został;  jeden  się  namine^  i 
8  w  radę  nieprzysięgły,  i  do  powinności  swej  biskupiej  nie 
przyjęty,  i  to  aum  caułełla^  podpisał.  To  cokolwiek  jest 
pet  paueos  eaełeris  inmtis  et  protestantibus^  ku  skazie  na- 
szej uczyniono,  nikogo  niemoże  obowiązywać,  że  to  tam 
stanowiono   nad  instrukcy^   posłom   naszym  dana,   gdyż 

iobyii  od  nas  nietyiko  cum  limiłałione  faculłałis^  ale  też  i 
kmporis^  posłani,  a  nie  może  nic  być  periculoms  et  gra-^ 
ms^^  jeno  gdy  na  ludzie  wolne  kto  co  Ulis  mtHtiSy'^  sta* 
nowL  Jakoż  jednak  poseł  nasz  oddajęc  ten  akt  warsza- 
wski protestował  się:  że  na  żadna  rzecz  nie  pozwalał,  tylko 

fsna  to,  z  czym  od  nas  był  posłany,  gdzie  czas  i  miejsce 
eiekcyi  naznaczono,  gdyż  tak  dali  według  instrukcyi  wszys*- 
tidego  województwa  ruskiego,  więcej  otrzymać  niemógŁ 
k  nad  tę  instrukcyi  nasze  siła  w  tem  akcie  nakładziono, 
8  do  tego,  że  wszystkiego  prawie  contenta^  tydi  aktów 

M  warszawskich  są  zguł>§  wolności  naszych  i  szkodę  rze^ 
czypospolitej;  bo  ci,  którzy  to  tam  na  nas  slanowili  urzę«- 
dnicy  koronni,  jednym  pobrali  a  drugim  podali,  więc  też 
śrugich,  których  w  prawie  niemasz,  przyczynili,  senatorskie 
koło  posły  ziemskie  pogwałcili,  deputaty  do  kwarty  prze- 

t5  oiwko  konstytucyi  nowo  dali,  gdyż  maję  trwać  od  sejmu 
do  sejmu,  sumpty  nieznośne  na  koronę  włożyli,  zjazdu 
ku  oddawania   poselstwa   zwykłych   czasów   nie   nazna* 


>  imieniem.  '  z  zastrzeieniem.  '  przez  kilku,  gdy  reszta  była  niechętna  i 
pmtestoarab.  *  z  npowainieniem  zastrzegania.  *  co  do  czasu*  *  niebe^pieecniejszem 
i  większej  wagi.    '  przeciw  ich  woli.    *  osnowa. 
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esylii  ale  źego  oto  na  okazo\raDia,  aby  aię  Indzie  ^ 
prędzej  w  takich  trudnościach  nie  postrzeli ,  postasowiK 
olcazowanie  to  nad  prawo  i  nad  zwyczaj  uchwalili,  i  wszech 
rseczy  przeciwko  prawu  iwobości  naszej  nakładli.  Przy^ 
toczmy,  maj%c  na  baczeniu  prawo  i  wolność  nMza,  to  « 
wszystko  cokolwiek  jest  w  tym  akcie  warszawskim  opróoa 
eł^cyi  z  uszczerbkiem  praw  uczyniono,  nie  przyznsfwaaay, 
wierząc  też  to  i  sobie  obiecując  o  waszmościach  wraecb, 
ie  waszuoście  będziecie  raczyli  tejże  wolnośd  swej  prze* 
strzegąc  i  pomagać.  O  czym  wszystkim  ta  się  przed  §• 
waazmośdf  miłościwym  panem  wojewodą  świadczymy,  i 
dal^  abyś  to  waszmość  ku  przestrodze  dyf^itarzom, 
urzędnikom  i  rycerstwu  podać  raczył,  te  prolestacyi  swa 
na  pisnkie  waszmości  oddawamy,  a  potem  do  grodu  dl« 
wieczystej  pamiątki  oddamy.  Działo  się  w  Wiśni  w  pcria  n 
ósmego  dnia  maja  roku  pańskiego  1587.  Stanisław  Źol^ 
kiewski  wojewoda  ruski  własną  ręką. '  Joanne$  Fredro  di 
Pleszowice  ca^eUanus  premisUensis  mumipropria.^  Jan  To^ 
ma$z  Drohojewski  starosta  przemyd^i.  Kilian  Drohojowski 
podkomorzy  ziemi  przemyskiej  imieniem  swoim  i  siostrzeńca  n 
swego  jegomości  pana  Heihurta  jako  opiekun  od  króla 
jegomości  miłościwego  dany.  Nieoluus  Żółkiewski  neem^ 
merarius  leapolimtm.  Stanisław  Żo&ieufiki  pr^fria.^  Jom 
Jaakmaniecki  pisarz  ziemi  przemyskiej  ręką  swą.  Stefan 
Fredro.  Jan  Boratyński  chorąży  przemyski.  Msffcin  Kr»*M 
sicki  wojski  przemyski  Stanisław  Krasid^i  €ri)ożny.  Ber* 
tosz  Bierecki  ręką  swą.     Ydentinus^  Orzechowski  sędzia 


'  Jest  to  ojeiec  hetmana,  zmarły  r.  1568.  Obecny  tei  aprawie  tej  był  i  syn, 
heUnan  poiniejacy,  I  imię  jego  potoione  jest  niiej,  bez  iadnej  godnoici.  B,  *  Jao 
Fredro  x  Pleaiowtc  kasztelan  pnemyski  rękf  sw).  '  Uikoltaj  ŻoHdewaki  podkomorzy 
IwirwBkl    StaniilMr  ioftiewaki  nją  wm%,    ^  Walentyn. 
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ńeań  pnemyskiej.  Mateusz  Dunikowski  ex  parte  paUatinalui 
Ruuiae  iubscribo  ex  parte  pallatinałus  lublinensis  de  banis 
Kokzim  ksłraui  caram  oflkialibus.^  AIexaQcler  Orzecbo* 
wski.    Stanisław  Orzechowski.    Jakób  Orzechowski.    An* 

sdrzej  Bierzecki  ręka.  Jerzy  Kormaniecki.  Hieronim  Orze- 
chowski.    Jan  Orzechowski.    Piotr  Dunikowski  z  Orska. 

'  Jan  Fredro  z  Pleszewie  mampropria. '  Marcin  Czuryfo 
ex  parte  bonorum  paUatinatus  Russiae  subscribo  ex  parte 
vero  bonarum  Ptaszkowa  Dembowa   in  paUatinata   cracth 

i^tmsi  lu$travi  caram  of/icialibus.^  Jan  Brześciański.  Wa-» 
tenty  Potoliński  rotmistrz  roty  pancernej.  Sebastyan  Brze* 
ćeiański  mampropria.^  Tomasz  Źotkowski  cammerarius 
łerresbris  premsiUensis.^  Petrus^  Blażewski.  Jan  Kucharski 
z  Łahodowa.   Jan  Drohojowski  ex  parte  mea^  ręką  swa. 

15  iVica/(itf9  Ostrowski  de  Ostraw  vicepallattnus  (?)  premielienM 
fMHuprapria.^  Zygmunt  Ghmielecki.  Jakób  Ostrowski.  Jan 
Orzechowski.  Jerzy  Czartoryski  ręka  swa.  Gabriel  Żarnie- 
chowski  własna.  Andreas  Pruchnicki.  Wojciech  Narajow- 
ski.  Stanisław  Ghmielecki.    Walenty  Ghmielecki.    Prokop 

io  Czartoryski.  Piotr  Kleofas  Stuchenicz  ręka  swa.  Z  Bozry 
Skoruta  z  Młodatycz  ręką  swą.  Adam  Buchowski.  Sa- 
muel Dunikowski.  Piotr  Herman  owski.  Chrystof  Kucz- 
kowski.   Jarosz  Hermanowski.    Jerzy  Grochowski. 

Tamto  teź  koło  nic  nie  sprawiwszy  zarazem  się  roz- 

ts  jechało,  z  których  jedni,  którzy  byli  guieti^  nie  zsiadając 
z  koni   do  domów   się   rozjechali,   a  drudzy   przecie  w 


I  z  strony  województwa  niskiego  podpisuję ,  ze  strony  województwa  lubelskiego 
w  dobrach  Kołczym  przegląd  uczyniłem  przy  urzędnikach.  '  ręk%  swę.  '  ze  strony 
dóbr  województwa  ruskiego  podpisuję  z  te  strony  dóbr  ...  w  województwie  krakow-* 
akim  pnegl§d  uczyniłem  przy  urzędnikach.  *  rękę  swę.  '  komorzy  ziemski  przemyski. 
*  Piotr.  *  ze  strony  mojej.  *  Mikołaj.^  z  Ostrowa  podwojewodzi  przemyski  rękę  swę.  '  ^kojni* 
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miasteczku  w  Wiśni  zostali  na  noc,  a  tam  dopiera  w 
niedzielę,  oni  co  ipierwe]  ob  incampełenliam  lod^  na  drugą 
stronę  rzeki  przyjechać  nie  chcieli,  z  miasteczka  nie  wy- 
jeżdżając, do  kościoła  się  zeszli,  a  co  pierwej  przyzna- 
wali ,  że  jedna  strona  na  drugą  stanowić  nic  memogta ,  b 
konstytucye  jakieś  postanowili,  a  ruszenie  pospolite  ad- 
hibiłis  poenis  peeuniariis^  postanowili.  Jakób  Szystowski. 
Wojciech  Wilczyński.  [Akt.  Bem.  x.  345  str.  865.] 

2. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny  10 
koronny,  hrubieszowski,  katoski  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  panom  żołnierzom  wiadomo  czynię,  że 
panowie  rajce  lwowscy  uskarżali  się  przede  mnę,  iż  od  ludzi 
żołnierskich  w  mieście  Lwowie  zuchwalstwa  i  gwałty  nie 
małe  się  dzieją  i  przegróżki  jakieś  tak  przeciwko  osobom  15 
na  urzędzie  będącym,  jako  i  inszym  obywatelom  miasta 
tego.  A  tak  napominam  wszech  w  obec  i  z  urzędu  swego 
rozkazuję,  aby  każdy  raczej  na  stanowisku  swoim  był, 
a  burkiem  lwowskim  się  nie  zabawiał,  a  jeśliby  komu 
trafiło  się  dla  oprawy  rysztunku  tam  przyjechać,  iżby  jo 
kożdy  skromnie  i  utściwie  się  zachował  bez  czynienia 
gwałtów,  krzywd,  szkód,  przegróżek  każdego  stanu  człe- 
kowi: gdyż  jeśli  kto  krzywdę  jaką  ma,  może  jej  urzę- 
downie  a  nie  przez  gwałt  albo  przegróżki  ścigać.  Jeśliby 
więc  kto  się  trafił  tak  niepowściągliwy  i  swowolny,  któ-  m 
ryby  gwałt  jaki  popełnić  się  ważył,  albo  krzywdy  i  szko- 
dy jakie  ludziom,  bądź  w  wydzieraniu  żywności,  bądź 
z  jakiejkolwiek  inszej  przyczyny  uczynił,  takowego  każ-- 

>  dla  nidstosownego  miejsca.    *  lagroziwasy  karami  pienięioemi. 
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dego  swowolnika,  urząd  miasta  tego,  ma  pojmać  i 
zatrzymać  in  honesta  łamen  dełendone^  do  zniesienia  się 
i  informacyi  mojej.  Datum  w  Starzyskach,  die  30  Julii 
anno  domini  mUlesimo  quingentesimo  nonagesimo  guarło.^ 
^  Staoisitaw  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  koronny  mp. 

[Akt  Bera.  x.  349  str.  583.] 

3. 

Najjaśniejszy    a    miłościwy    królu    panie,    a 
^^  panie   mój  miłościwy! 

Dał  mi  znać  hospodar,  że  oar  tajemnie  wskazał  do 
niego  przez  posła  swego,  żeby  zrozumiewał  wojewodę 
mułtańskiego ,  jeśliby  chciał  znowu  szukać  łaski  u  cesa- 
rza tureckiego,  ofiarując  swe  staranie,  że  mu  przejedna, 

15  iż  na  temże  miejscu  cesarz  go  zostawi.  Z  drugiej  strony 
wojewoda  mułtański  widząc  podobno  difficulłałem^  rzeczy, 
w  które  zabrnął,  a  obawiając  się  na  się  impetu,  gdyż 
Turków  ludzi  żołnierskich,  oprócz  tych  co  u  Targowestu 
mało  albo  nic  nie  zginęło,  u  Diurdzowa  kopaczów  tylko 

%o  do  kilkunastu  tysięcy,  a  impedimentów  wielką  część  stra- 
cił Synan  basza,  więc  i  Tatary  czując  tuż  nad  sobą, 
posłał  do  hospodara  prosząc  go, żeby  się  starał  o  prze- 
jednanie mu  łaski  cesarskiej.  Radził  się  mnie  hospodar, 
ooby  z  tem  czynić   miał.     Odpisałem   mu,  żeby  carowi 

25  swe  w  tem  staranie  (dla  jednania  sobie  u  pogan  konfidencyej) 
ofiarował;  ale  dokąd  nie  będzie  wiedział,  jaka  jest  o  tym 
wola  waszej  królewskiej  mości,  żeby  dalej  tak  rzeczy  nie  za^ 
ciągał.  Potrzeba  tedy  w  tym  nauki  od  waszej  królewskiej  mości. 

'  jednak  w  pnyswoit|m  aresioio.    *  Dan  . . .  doia  30  lipca  1594.    *  tradno^cL 
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z  tern  uniżone  a  wierne  służby  swoje  zalecam 
w  miłościwi  łaskę  waszej  królewskiej  mości,  Datum  % 
Ghocinia  26  novembris^  1595. 

Waszej  królewskiej  mości,  mego   miłościwego  pana, 
wierna  rada  i  najniższy  s-tuga  Stanisław  Zołldewski  kaszt  n 
1.  het.  pol. 

Adres:  Sacrae  ac  serenissimae  regiae  majesłałi  etc. 
etc.  etc.  Domino,  Domino  clementissimo.^ 

[Mich.  Grabowskiego  i  Alex.  Przezdzieckiego 
Źródła  do  dziejów.  WUno  1843,  sŁr.  68.]    10 

4. 

ITist  h  ithflsttfatta  lahitiurskiigŁ 
Wielmożny  mciwy  panie  małogoski! 
Zaleciwszy  służby  swe  powolne   w  miłościwą  łaskę 
wmości  mego  mciwego  pana.  ii$ 

Jegomości  pana  Wiernka  nie  potrzeba  zalecać  wmo- 
ści memu  mciwemu  panu,  gdyż  wmośó  sam  raczysz  być 
dobrze  wiadom  rycerskich  spraw  i  utściwych  postępków 
jego.  Lecz  iż  mię  prosił  o  przyczynę  do  wmości  mego 
mciwego  pana,  jako  słusznej  prośby  nie  chciałem  mu  i 20 
nie  godziło  mi  się  odmówić.  Jakoż  proszę  wmość  swego 
mciwego  pana,  żebyś  wmość  raczył  się  za  nim  przyczynić  do 
jego  królewskiej  mości,  iżby  za  swoje  i  nieboszczyka 
brata  swego  znaczne  zasługi  mógł  mieć  jakiekolwiek  po- 
ratowanie. Nie  wątpię  nic,  iż  mu  wmość  w  tej  mie-25 
rze  mciwa  łaskę  swą  pokazać  będziesz  raczył,  którą  on 
i  ja   z  nim  zasługować   wmości  swemu  mciwemu  panu 


'  Dan . . .  listopada.    '  Najmitościwszemu  królowi  Jegomości  i  td.  panu  a  panu 
najtaskawszemu. 
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winien  będę.  Z  tern  służby  swe  zalecam  w  mciwą  laskę 
wraość  mego  mciwego  pana.  Z  Bialejcerkwie  15  Apri- 
lis^   1S96. 

Wmości  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i 
5 sługa  Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan  lwowski,  hetman 
polny. 

Adres:  Wielmożnemu  panu,  panu  Sebastyanowi 
Lubomirskiemu ,  kasztelanowi  małogoskiemu . . .  mciwemu 

memu    panu.  [Autogr.  blbl.  ossolińskich.) 

10  5. 

list  u   krnU 

sdąjący  sprawę  z  ścigania  zbuntowanych  kozaków 
około  Kjyowa  i  za  Dnieprem. 

Najjaśniejszy   mciwy   królu    panie,    panie   a 
15  panie   mój   miłościwy! 

Jakom  przez  pana  halickiego  o  tutecznych  sprawach 
waszej  królewskiej  mości  swemu  mciwemu  panu  oznaj- 
mił, nic  nie  było  tak  godnego,  cobym  ku  w.  kr.  mości 
pisać  miał.  Kozacy  prześciem  za  Dniepr  do  Perejasławia 

«o  rozumiejąc  się  być  przespiecznemi ,  nie  spodziewając  się 
żeby  wojsko  w.  król.  mości  za  Dniepr  do  nich  iść  miało, 
przy  swym  przedsięwziętym  uporze  stali,  zwłaszcza,  że 
statków  wszystkich  wodnych ,  które  jedno  były  na  Dnie- 
prze, zabraniem  a  inszych  porąbaniem  rozumieli,  że  od- 

15 jęli  sposób  przeprawy.  Musiałem  się  rad  nierad  bawić, 
oczekiwając  na  posiłek  ludzi,  którzy  byli  z  panem  sta- 
rosta kamienieckim,  lecz  osobliwie  obmyślając  sposób 
przeprawy:   w  czem  od  mieszczan   w.  król.  mości   kijo- 

'  kwietnia. 


—   lid   ^ — 

wskich  poznałem  życzliwość ,  gdyż  z  chęci§  staranie  czy- 
nili,  żeby  stare  niektóre  naczynia,  które  już  byfy  za- 
tonęły, i  insze  zatopione  czołnki ,  co  ich  byli  trochę  przed 
kozaki  ukryli,  dobywszy,  one  jako  mog§c  dla  przepra- 
wy wojska  poprawiali  i  gotowali.  Kozacy  tera  się*  do  nich  8 
obraziwszy,  lecz  podobno  raczej  dla  łupów,  wzięli  byli 
przed  się  umysł  miasto  to  i  zamek  w.  król.  mości  splą- 
drować i  spalić.  Czemu  zabiegło  się  paprzód  ludzi  tam 
w.  król.  mości  służebnych  zasłaniem,  a  potem  gdym  usły- 
szał ,  że  się  już  tamta  stron§  Dniepru  ku  Kijowu  ruszyli,  lo 
przyjściem  wojska  ze  mna;  i  tak  się  trafiło,  że  jednego 
dnia,  to  jest  11  maja,  i  ja  i  oni  pod  Kijów  lądem  przy- 
szli, a  czółno  w  ich,  któremi  na  morze  chodzić  zwykli  ^ 
nazajutrz  rano  kilkadziesiąt  przyszło.  Widząc  że  o  splą- 
drowaniu Kijowa  próżno  było  myśleć ,  do  traktatów  rzkomo  15 
się  ze  mną  udali,  od  czego  nie  byłem,  życząc  jeśliby  mo- 
żna, rzecz  per  media  pacifica  cum  dignitałe^  w.  król.  mości 
uprzątnąć,  i  uspokoić  tę  sprawę.  Posłałem  im  glejt  na 
posłance  ich ,  którego  przepis  posyłam.  Lecz  oni  glej- 
tem, prosiwszy  oń,  niekontentowali  się,  zakładów  za  po- to 
słaóce  swe  ode  mnie  chcieli.  Czego  (iźem  rozumiał  nie 
być  ex  digniłate^  w.  król.  mości)  będąc  urzędnikiem  wo- 
jennym i  sługą  w.  król.  mości,  niepozwoliłem,  napisałem  do 
nich:  chcąli  za  glejtem  ode  mnie  danym  posłać, 
aby  posłali.  Potem  pisali  do  mnie,  że  bez  zakładów  po-ss 
słańców  posłać  nie  chcą,  ale  źebych  im  oznajmił  kon- 
dycye,  za  któremi  mogliby  być  do  łaski  w.  król.  mości 
przyjęci.  Radziwszy  się  pana  kamienieckiego,  który  z 
znacznym   pocztem   ludzi    swoich    do    wojska    w.    króL 

'  środkami  tagodnemi  z  godności).     '  i  godności). 
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mości  przybył,  i  pp.  rotmistrzów,  którzy  na  ten  czas 
tu  są;  aczem  rozumiał,  ze  z  tego  nie  miało  być  nic, 
^dało  się  jednak  nie  od  rzeczy,  gdyż  się  tym  nic  nie 
traciło,  podać  im  kondycye.  Jakoż  podałem  takowe,  ja- 
skie są  na  tej  karcie;  co  mi  odpisali,  z  listu  który  w.  król- 
mości  posyłam,  raczysz  wyrozumieć.  A  izem  widział,  ie 
się  nic  temi  traktaty  zbudować  nie  miało,  przemyśliwa- 
łem  jakobym  do  nich  co  prędzej  mógł  się  przeprawić. 
Na  tym  właśnie  brzegu  Dniepra  stali,  na  który  przycho- 
io  dziło  wojsku  w.  król.  mości  wysiadać.  Myśląc  tedy  jakobych 
ich  od  tego  brzegu  odwiódł,  posłałem  z  częścią  wojska 
w.  król.  mości  pana  starostę  kamienieckiego  w  niż  Dnie- 
pra do  Trypola,  żeby  tam  w  tył  im  rzkomo  przeprawy 
kusił ,  i  czółnów  z  dziesiątek  lądem  na  woziech  kazałem 
15  do  niego  prowadzić;  a  zatem  rozumiałem,  co  mię  nieomy- 
liło,  że  obawiając  się  żeby  ich  z  tyłu  nie  zaszto,  mieli 
ustąpić  tego  brzegu.  Do  tego  opporłune^  się  trafiło,  że 
dwaj  łotrzykowie  uciekli  do  nich,  którzy  im  dali  sprawę, 
że  się  wojsko  w.  król.  mości  u  Kaniowa  przeprawuje;  to  z 
80  listu  ich,  który  posyłam,  raczysz  w.  król.  mość  widzieć. 
Zarazem  wezbrali  się  nazad  w  drogę  ku  Perejasławiu , 
gdzie  byli  żony,  dzieci  i  zdobycze  swe  zostawili.  Jam 
też  tego  dnia,  którego  oni  odeszli,  wojsko  począł  prze- 
prawować,  jakoż  prędko  nad  nadzieję  i  z  łaski  bożej 
t5bez  najmniejszej  szkody  przeprawiło  się  wojsko.  Po- 
strzegłszy  Kozacy,  żem  się  począł  przeprawować,  nie- 
cbcieli  mię  w  Perejasławiu  czekać,  ustąpili  pospiesznie 
ku  Alexandrowu,  majętności  xcia  Wiszniowieckiego ,  ku 
granicy  moskiewskiej.     Ten  Alexandrów  nad  rzeką  Sułą 

I  szczęśliwie. 
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leiy,  piętnaście  mil  od  Perejaslawia ,  a  12  mil  od  mo-^ 
skiewskiego  zamku  Putywla.  Iz  rozumiem  silą  natem  w.  król. 
mości  i  rplitej  należy,  aby  to  swowoleństwo  było  uprza- 
taione,  lubo  przychodzi  z  wielkę  pracą  i  niewczaseiłl 
wojska  w  króL  mości  przez  te  pustynie  i  trudne  prze-  5 
prawy,  jednak  i  tam  za  nimi  idę.  Posłałem  część  woj-i 
ska,  ieby  w  niż  Alexandrowa  dobywali  się  za  rzek^ 
Sołę:  bo  przejściem  naszych  ludzi  za  Sułę,  od  Dniepra  i  od 
czółnów  odraziliby  się,  tak  iż  chyba  na  moskiewskie 
szlaki  uciekać,  nigdzie  indziej  nie  będą  mogli,  a  maioió 
podobno  żeby  z  żonami,  z  dziećmi  w  tamte  pustynie  brać 
się  mieli.  Sam  idę  za  nimi  w  szlak  prosto  ku  AIexandrowo, 
mam  nadzieję  w  panu  Bogu,  jeśli  zwłaszcza  tamci  lu- 
dzie nasi  przedobęda  się  przez  Sułę ,  że  koniec  za  szczę- 
ściem w.  król.  mci  uczyni  się  temu  swowoleóstwu ,  które  i5 
wierz  w.  król.  mść,  bardzo  się  było  zawzięło.  A  choć 
siła  się  ich  od  nich  rozbiegło  i  co  dzień  rozbiega,  pe- 
wnie w.  król.  mci  daję  znać,  że  i  teraz  jest  ich  potł 
sześć  tysięcy,  między  która  liczba  siła  chaszy,  ale  do 
dwóch  tysięcy  ludzi  dobrze  do  boju  godnych,  dział  pod 20 
trzydzieści,  inszej  drobnej  strzelby  i  potrzeb  do  tego  na- 
leżących dostatek.  Brzydko  aż  i  spominać  do  czego  się 
to  swowoleństwo  brało,  jakie  spominanie  majestatu  w. 
króL  mci,  jakie  zamysły,  o  Krakowie,  stolicy  sławnej  w. 
król  mci,  rozbiciu,  wytraceniu  stanu  szlacheckiego.  I  t0  2« 
pewna,  że  bardzo  się  było  to  swowoleństwo  zamogło,  opór" 
łune^  raczyłeś  w.  król.  mść  temu  złemu  rozkazać  zabie- 
gać. Na  pilności,  pracy,  staraniu  mojem  nic  w.  król. 
mci  i  rplitej  nie  schodzi  i  nie  zejdzie,  także  na  chęciach 
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rycerstwa  w.  król.  mci:  oic  im  te  trudy,  te  Diewczasy, 
które  podejmują  chętnie  dla  służby  w.  król.  mci.  Co 
jako  ode  mnie  tak  i  od  towarzystwa  mego,  pewieoem 
wdzięcznie  raczysz  w.  król.  mć  przyjąć.    Jakoż  uniżenie 

5 dziękuję  w.  król.  mci,  że  za  śmiercią  brata  mego,  tę 
partykę  chleba  z  mciwej  laski  swej  przy  mnie  raczyłeś 
w.  król.  mć  zostawić.  Pana  Boga  prosząc  za  dobre  zdro- 
wie i  długie  a  fortunne  panowanie  w.  król.  mci,  służyć 
w.  król.  mci  jakom  zwykł,  wiernie,  cnotliwie,  nielitując 

10  nietylko  majętności  ale  krwie  i  zdrowia  swego,  chcę  i  bę- 
dę. Jeśliby  na  pustynie,  na  morawskie  szlaki,  albo  ku 
Donu,  albo  też  do  Moskwy  uszli,  cobym  miał  czynić  da- 
lej, proszę  uniżenie  o  naukę  w.  król.  mci.  Z  tem  uni- 
żone a  wierne   służby   me    zalecam   w   mciwą  łaskę  w. 

15 król.  mci.  Dat.^  21  maja  1596.  Z  obozu  nad  Sopohem 
na  drodze  z  Perejesławia  ku  Alexandrowu. 

Dał  mi  tę  sprawę  pan  kamieniecki,  iż  tam  pisze  o 
niektóre  drobne  rzeczki,  wzywając  łaski  w.  król.  mci, 
które  acz  nie  correspondenł^  zasługom  jego,  wszakże  śmiał- 

90 bym  prosić  w.  król.  mci,  żeby  to  jemu  odmówiono  nie 
było:  bo  i  dla  tej  komisyi,  dotykającej  się  tych  spraw, 
którąś  w.  króL  mość  do  mnie  posłać  raczył ,  przyjdzie  mi  go 
w  dalszych  posługach  w.  król.  mci  i  rplitej  używać,  bo  żaden 
inszy   z  pp.  komisarzów    dotąd   nie  przybył  w  ten  kraj. 

S5  W.  król.  mci  swego  mciwego  pana  wierna  rada  i 
najniższy  sługa  Stan.  Żółkiewski,  kaszt.  1.  hetm.  pol. 

Adres:  Sacrae  ac  serenissimae  regiae  majesłati  dc. 
dc.  Domino  Domino  clementissimo.^ 

^ [Grab.  i  PraefdŁ  Źródh  sir.  70.] 

'  Dan.  *  odpowiadaj).  *  Nftjmilościwszemu  królowi  jegomości  i  t.  d.  panu  a 
pana  Dajttokawszefflu. 


6. 

Xifił  k  lifaiułąaiui  Ishomirskitgir. 
Wielmożny   mciwy    panie   matogoski! 

Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  miiościw%  laskę 
wmości  mego  raciwego  pana.  5 

O  jegomości  panu  hetmanie  wielkim  taka  mam  wia* 
domość,  iż  dnia  wczorajszego  z  Zamościa  wyjachal;  ale 
tuszę,  że  tymczasem  niżli  ten  mój  list  wmości  dojdzie , 
będziesz  wmość  mój  mciwy  pan  od  jegomości  miat  wia- 
domość jaka.  Silaby  się  rzeczy  tem  pomieszało,  gdybyś  10 
wmość  mój  mciwy  pan  podtenczas  miał  się  ztad  gdzie 
odgodzić,  bo  też  nawet  teraz  nie  mogłoby  się  nic  od- 
prawiać, dokąd  posłowie  tamci  od  źołnierstwa  do  jego 
królewskiej  mości  posłani  nie  przyjadą,  których  aż  jako 
o  piątku  trzeba  się  spodziewać.  Przyjdzie  tedy  już  na-i» 
tenczas  pilnować,  bo  gdybyś  wmość,  mój  mciwy  pan, 
miał  teraz  odjachać,  i  zaś  tu  znowu  przyjachać,  barzo- 
by  się  rzeczy  powaryowaly  i  wmość  mój  mciwy  pan 
drogę  i  trudzenie  niepotrzebne  raczyłbyś  czynić.  Ja  też 
skoro  się  jeno  osłyszę  o  jegomości  przybliżeniu  ku  Lwo-  fo 
wu,  zarazem  tamże  pojadę.  Z  tem  służby  swe  zalecam 
w  mciw?  łaskę  wmości.     Z  Gródka  16  AugustP  1597. 

Wmości  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i 
sługa  Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan  lwowski,  hetman 
polny  mp.  15 

Adres:  Wielmożnemu  mnie  mciwemu  panu  i  przy- 
jacielowi ,  jegomości  panu  małogoskiemu,  spiskiemu ,  dob- 
czyckiemu  i  sudeckiemu  staroście.  [Oryg.  wbi  OssoUńskidi.] 

'  sierpnia. 

80 
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7. 

titi  h  njni  iSiiłD8ag&,  |tnnDtan{itła  }ihm  kopli^ajskitgo  tu  Uksl  ' 
Reverende    Pałerł^ 

Zaleciwszy  służby  swe  w  laskę  wmci.    Wyrozumia- 

5 tern  z  pisania  wmci,  ze  ta  różnica,  która  wmci  zacho- 
dziła z  bracią  wmci,  jest  już  rozstrzygniona;  z  czego  pan 
Bóg  niechaj  będzie  pochwaleń ,  niech  pan  Bóg  z  miło- 
sierdzia swego  chwałą  i  cześć  z  imienia  swego  ś.  po- 
mnażać raczy.     Do  sługi  podstarościego  swego  rubieszo- 

10  wskiego  piszę  ten  list,  żeby  w  sprawach  wmci  postąpił  wedle 
tego  jakoby  potrzeba  ukazowała.  Z  strony  żołnierzów 
tamtych,  którzy  po  te  czasy  bawili  się  koło  Lwowa, 
żem  w  tej  mierze  rady  nie  mógł  dać  wmci ,  odległość  i 
zabawy   moje,   które   tu   dla  służby  rzeczypospolitej    na 

10  sobie  ponoszę,  sprawowały  to;  pewienem  jednak  o  bacze- 
niu wmci,  że  wmść  czasom  jakie  pan  Bóg  na  rzeczpo- 
lita  przepuszcza,  wyrozumiewać  raczysz,  i  z  tem  się  łasce 
i  modlitwom  wmci  zalecam.  Z  obozu  nad  Oryninem 
die  ultima  Julii^  1600. 

to  Wasz  źycaliwy  przyjaciel,  gotów  służyć,  Stan.  Żółkie- 
wski kaszt,  I.  bet.  polny.  (z  nout  i  Pauiegaj 


•)  Ojciec  Antoni,  czyli  właściwie  Antonin,  z  Przemyśla  magister  teologii,  wikary 
generalny  prowincyi  ruskiej  zakonu  kaznodziejskiego  r.  1594,  a  od  r.  1596  pierwszy 
prowincyał  ruski,  by?  głównym  sprawca  podziału  dominikanów  polskich  na  prowincyf 
polsk)  i  ruskę ,  któremu  to  podziałowi  dominikanie  krakowscy  i  wszyscy  biskupi  polscy 
(z  wyjątkiem  jednego  arcybiskupa  lwowskiego  który  sprzyjał  podziałowi)  mocno  się 
opierali.  Sprawa  ta  przez  kilka  lat  nawet  w  Rzymie  u  papieża  się  toczyła.  Żółkiewski, 
osobisty  przyjaciel  ojca  Antonina,  protegował  podział  dominikanów  na  prowincyę  niskf ; 
w  czem  sie  nie  zraził  nawet  listem  Wawrzyńca  Gorlickiego  biskupa  przemyskiego  (pi- 
sanym z  Przemyśla  d.  2  stycznia  1599  do  Żółkiewskiego),  w  którym  mu  biskup 
te  protekcy§  mnichów  lwowskich  ostro  przyganiał.  0.  Antonin  wydał  przero- 
Monę  przez  siebie  tłomaczenie  Mikołaja  Sępa  SzarzyiUkiego  dzieła:  »Roianiec  posptih- 
licie  róiany  wianek  najś.  Maryi  z  x\ą^  Ludwika  z  Granaty  zebrany  z  włoskiego  wy- 
Mony.  Kffików,  w  drukarni  Łazarza  1585  8** — którego  kilka  edyeyi  wyszło.  Ob.  o 
Antoninie:  Okolski,  Russia  florida,  Ż,  P. 

'  Wielebny  ojcze.     '  dnia  ostatniego  lipca. 
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8. 

Stanisław  Żółkiewski  z  Żółkwie,  kasztelan  lwowski,  het- 
man polny  koronny;  rubieszowski ,  rokatyński,  kamio« 
nacki,  kałtiski  eto.  starosta* 
Oznajmuję  wszem  w  obec  komu  na  tem  należy,  ii  5 
za  przysłaniem  od  króla  jego  mości  pana  mego  miłości 
wago :  wielmożnego  pana  Piotra  Myszkowskiego  z  Mirowa 
kasztelana  lubelskiego,  jego  mości  pana  Mikołaja  Daniłowi* 
cza  z  Żurowa  starosty  drohobyckiego ,  także  i  od  jaśnie 
wielmożnego  pana  Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  heUfnana  fo 
wielkiego  koronnego,  jego  mości  pana  Pawia  Piaskowskiego 
dla  oddania  i  uiszczenia  zapłaty  wojsku  jego  król.  mości 
należącej,  które  przeszłą  expedycyą  w  ziemiach  wołoskiej 
i  muUanskicj  za  łaską  bożą  szczęśliwie  odprawiło.   Jakoż 
towarzystwo  wojska  wszystkiego    dla  odniesienia   zapłaty  19 
swej    tu   się    do  Lwowa  na  ten  czas   stawili  i  zjechali, 
z  któremi  długo  o  tem  konferując  a  najwięcej  chcąc  do- 
godzić teraźniejszej    potrzebie    iflanckiej,    aby  się  co  na- 
prędzej  wojsko  na  potrzebę  jego  król.  mości  i    rzeczypo- 
spolitej  do  Iflant  wywieść  mogło ,  i  potrzebom  żołnierzów  ^ 
jego  królewskiej  mości  dogodziło ,   na  tem  finaKłer  *  sta- 
nęło: najpierwiej  teraz  zaraz  zupełna  ćwierć  lata  od  jego 
król.  mości  wojsku  moskiewskiemu  po  wygranej  bitwie  da- 
rowana   oddana    będzie   gotowemi    pieniądzmi  wedle  ra- 
chunku, jako  wiele  której  rocie  przychodzi,  przez  sługę ^ 
jegomości  pana  pisarza  polnego,  przy  bytności  jegomości 
pana  Stanisława  Kossa  podkomorzego  wendeóskiego,  dwo- 
rzanina jego  król.  mości,  od  wielmożnego  pana  Jana  Fir- 
leja z  Dąbrowice  podskarbiego  koronego,  starosty  label- 

'  ostatecznie. 
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skiego,  dla  dojrzenia  zapłaty  tej  przysłanego,  nadalej  do 
niedziele  zapłacona  być  ma,  a  ostatek  pieniędzy,  to  jest: 
jednym  multańskim  dwie  ćwierci  a  drugim  tutecznym 
jedna  zasłużona.    Iż  jeszcze  pieniądze  na  tę  zapłatę  zlo- 

5Żóne  i  od  rzeczypospolitej  naznaczone  nie  mogły  być 
wyciągnione  wamźe  jedne,  a  drugie  ex  nunc^  u  kupców 
zastępnie  takowym  obyczajem  i  obligacyą,  to  jest  iż 
którykolwiek  z  panów  towarzyszów,  którym  te  ćwierci 
lata  należą  i  nie  będą  zapłacone,  potrzebować  będzie  bądź 

,10  sukien  i  materyj  jakichkolwiek  albo  rynsztunków  wojen- 
nych i  koni  u  kupców  i  mieszczan  lwowskich,  i  ad  ra-- 
lionem}  tego  długu  brać  zechce ,  to  na  swój  kredyt  wziaść 
mam  i  wyborgować,  i  potym  kupcom  i  mieszczanom  za- 
płatę zań  uiścić  będę  powinien ,    a   każdy   z  nich  na  to 

«co  weźmie  rekognicyę  do  skarbu  oddać  ma.  Tym  zaś 
którzy  gotowemi  pieniądzmi  zasłużone  swe  wziaść  będą 
woleli,  tedy  im  na  tę  sumę  cokolwiek  jej  wedle  rege- 
stru pisarskiego  teraz  porachowanego  przyjdzie,  takowy 
obowiązek  czynić  i  słowem  swem  hetmańskiem  ze  wszys- 

sotkich  dóbr  i  dzierżaw  swoich  mam  je  nieodwłocznie  za- 
płacić jednym,  którzy  tu  w  wojsce  króla  jegomości  w 
Rusi  albo  Wołoszech  i  Multaniech  zostaną  we  Lwowie 
na  dzień  piętnasty  lipca,  a  drugim,  którzy  na  tę  wojnę 
do  Iflant   idą,  na  dzień  dwudziesty  piąty  tegoż  miesiąca 

» lipca  tam  gdzie  na  ten  czas  w  wielkiem  xięstwie  Lite- 
wskiem  bądź  jegomość  pan  hetman  wielki,  bądź  ja  też 
będziemy,  bądź  by  też  i  na  ten  czas  wojska  w  kupie 
nie  było.  Jeślibyście  tej  mej  obligacyi  i  obowiązkom 
dosyć  nie  uczynili  i  onej  bądź  w  części  albo  we  wszys- 

^  natychmiast.    *  na  rachunek. 
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tkiem  nie  wypełnieli,  tedy  daje  temu  towarzystwu  wszys^ 
tkiemu  moc  i  władzę  w  starostwa  moje  wyżej  miano*' 
wane  wjechać  i  one  w  moc  i  używanie  wzięść  ze  wszys- 
tkiemi  pożytkami  ich  żadnego  nie  wyjmując,  o  co  im  ża- 
dnej trudności  nie  będę  mógł  zadawać  ani  instigator^  5 
króła  jego  mości ,  których  używać  hęda  mogli  aż  do  zu- 
pełnej zapłaty  im  należącej.  To  też  sobie  panowie  to- 
warzysze warują,  i  ja  im  tym  pismem  waruję:  iż  tak 
ta  zapłata,  która  się  im  teraz  czyni,  jako  i  druga,  która 
się  na  potym  dziać  będzie,  żadnemi  aresztami  z  władzy lo 
mej  hetmańskiej  zatrudniać  się  nie  ma,  oprócz  długów, 
które  się  z  ich  samych  rekognicyj  pokażą,  i  dla  większej 
pewności  tę  obligacyę  moje  ręką  swą  własną  podpisuję, 
i  pieczęć  swą  własną  do  niej  przyłożyłem.  Używszy  do 
do  tego  i  pos.?ów  jego  królewskiej  mości  a  mych  miło- 13 
ściwych  panów  a  przyjaciół,  pozwalający  tego  panom  to- 
warzyszom,  że  tę  moje  obligacyą  do  xiąg  którychkol- 
wiek  wnieść  i  aktykować  będą  mogli.  Działo  się  we 
Lwowie,  dnia  trzydziestego  maja,  roku  tysiąc  sześćse- 
tnego  pierwszego.  P.  Myszkowski  kaszt,  lubelski  mp.  Miko-  «o 
2aj  DanUowicz  star.  drohobycki  mp.  Stanisław  Żółkiewski 
kasztelan  lwowski,  hetman  polny.       [aw.  Bem.  ».  555.  »tr.  sse.j 

9. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
koronny;    hrubieszowski,   kałuski,   kamionackii    roha-25 
tyński  etc.  starosta. 

Wszem  w  pbec  panom  żołnierzom  a  osobliwie  tym 
którzy  na  służbę  jego  królewskiej  mości   i   rzeczypospo- 

>  oskarżyciel. 
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litej  do  Inflant  pieniędze  brali ,  iż  jego  mość  pan  hetman 
wielki  już  wyjeżdża  w  drogę,  i  ja  także  po  jutrze  na 
tę  daj  panie  Boże  fortunna  służbę  rzeczypospolitej  wy* 
jeżdżam.  Proszę  i  napominam  wmciów  żebyście  się  wasz-^ 

5  moście  spieszyli,  a  czasowi  wojennemu,  którego  i  tak  już 
nie  mało  upłynęło,  nie  omieszkiwali  więcej  etc.  A  iż 
jako  słyszę,  bawi  się  teraz  we  Lwowie  ludzi  siła  luźnych 
i  swo wolnych,  którzy  rozmaite  zbrodnie,  gwałty,  upilstwa 
i  inszych  siła  rzeczy  złych,  majestat  boży  i  przystojność 

10  sama  obrażających ,  tytułem  się  źołoierskim  ożywając  czy- 
nią, napominam  wmciów,  żebyście  wmcie  takowych  swo- 
woiników  przy  sobie  nie  bawili,  zmazy  tej  na  stan  ry- 
cerski nie  wnosząc,  i  nie  czynili  im  żadnego  patrocinium.  ^ 
Niech  każdy  cierpi,  co  zasłużył,  za  swa  niecnotę.   A  je- 

i9  śliby  jego  mość  pan  wojewoda  sandomirski,  jako  starosta 
miejsca  tego,  i  panowie  rajcy  lwowscy  chcieli  co  prze- 
ciwko takowym  swowolnikom  postępować,  żebyście  wm. 
nietylko  ich  nic  bronili,  ale  i  owszem  sami  pochopni  i 
pomocni  im  do  tego  byli,  jakoby  tak  obrzydła  swawola 

co  pokarana  i  pohamowana  była,  żeby  zatem  stan  rycerski 
w  ohydę  i  osławę  do  ludzi  nie  przychodził,  o  co  i  po- 
wtóre  napominam  wm.,  i  władza  urzędu  swego  rozka- 
zuję. Dan  w  Grodku  dnia  15  Junii^  1601.  Stanisław 
Zołldewski,  kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 

[Akt.  Bern.  x.  355  8tr.  630.] 


>V'stawienia  sie. 
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COMMONITIO, 

ad  senatnm  BigenBem. 

Specłabiles  Domini  amid 

charimmi! 

Generoń  Domini  Hilchenii 
Secretarii  Regii  et  Nołarii  ter- 
reslris  Yendensis  causa  plurimum 
cupio:  mrłus  et  erudiłio  ipsius 
conjunzerunł  me  illiy  tum  indu- 
9lria  et  studium  in  negociis  civi' 
tatis  Rigensis  in  Comitiis  Irac- 
łandis^  suseepłam  Ułam  meam 
benevolenłiam  confirmarunł.  Au- 
dio a  parms  iniłiis  vtnlum  eo  es- 
sey  etpropemodum  indicła  causa, 
vt  fortunarum^famaejVitaeque 
discrimen  adierit:  et  eorum  ope- 
ra ,  de  guibus  Ule  est  bene  men- 
łus.  lnłeUexi  lllustrissimum  Do- 
minum  Cancellarium  et  Genera- 
łem Exercituym  Regni  Praefec" 
tum^  negocium  hoc  commisisse 
cumDominałionibus  Yestrisiracr 
landum^  Getierosis  Dominis  Pe- 
łro  Firleio  Palatinidae  Cracotn- 
ensij  PeiroLascZyloanniSchortz 
Suecamerario  Mariaeburgensi:  et 
Hilchenius  aUud  nihil  cupii^ 
quam  audiri.  Non  video  causam^ 


UPOMNIENIE 

do  senata  rygskiego. 

Zacni  panowie,  przyjaciele 

mili  I  5 

Sprawa  szlachetnie  uro- 
dzonego pana  Hilcbena,  króle* 
wskiego  sekretarza  i  pisarza 
ziemi  wendeńskiej  mocno  mię 
obchodzi:  jego  cnota  i  nau-io 
ka  ujc}y  mię  dla  niego , 
a  rostropność  i  pilność  w 
sprawach  miasta  Rygi  na  sej- 
mach okazana  utwierdziła  mię 
w  powziętej  ku  niemu  przy*  15 
chylności.  Słyszę  ze  z  drobnych 
początków  przyszło  do  tego , 
iż  prawie  bez  wysłuchania  jego 
obrony  ma  być  wyzuty  z  ma- 
jątku ,  czci  i  na  gardło  osądzo-  20 
ny  przez  tych,  którym  się  do- 
brze zasłużył.  Wiadomo  mi  że 
pan  kanclerz  i  hetman  wielki 
koronny  polecił  szlachetnie  \jh 
rodzonym  panom  Piotrowi  Fir-  u 
lejowi  wojewodzicowi  krako- 
wskiemu. Piotrowi  Łaszczowi, 
i  Janowi  Szorc  podkomorzemu 
malborskiemu,  aby  z  wami  w 
tej  sprawie  traktowali,  a  Hil- 


i60 


cuamobrem  Daminałianes  Yes- 
irae  recusare  hoc  deberenL  Na- 
łuram  suam  causa  non  mutat^  et 
quod  semel  est  per  se  ipsum  ae- 

5  guumy  quałe  est^  non  desinit  essey 

'  ńinjusłam  causam  habet;  Ulu- 
ttrabuniDominationes  Yestrae  ae- 
quUalem  9uam:  sin  minus  ^  in- 
łeresły  ut  innocenłia  illuceseaty 

10  quae  oppressa  ekcere  non  potesty 
nm  diligens  cognitio  rei  lolius 
intercedał.  Res  omnium  veslrum 
agitur.  Multa  ferł  dies:  multa 
turhal  temeriłas  fortunae.  RogOy 

15  ut  hanc  causam  aeguitałe  meti- 
anlur.  Rem  gratissimam  mihi 
fadent.  Ilominem  amicum  de- 
serere,  guoadjus  Uli  suppetit^  non 
posium.  Bene  valere  Dominatio- 

20  nes  Yestras  cupio.  Dałum  Yolma- 
riae  2  Januarii  Anno  1602. 
SpedabUium  Dominalionum  ve^ 
sbrarum  amicus  słudiosissimus. 
Słanisl.  Żółkiewski  Castellanus 

25  Leopoliensis  et  ExerciłuumRegni 
Praefecłus. 


[Zdńeh  Dawida  Hilchena:  Oypeus  innocen- 
iia§,  Zamosc  1604^  i'.] 


chen  niczego  więcej  Diepragnie, 
jak  aby  obrony  jego  wysłucha- 
no. Nie  widzę  przyczyny,  dla 
której  mielibyście  mu  tego  od- 
mówić. Obrona  istoty  rzeczy 
nie  zmienia,  i  to  co  samo  przez 
się  jest  słuszne,  nie  przestanie 
byćtakiem,  jakiem  było:  jeśli 
się  winnym  okaże,  dacie  świe- 
tny dowód  swej  bezstronności; 
w  razie  przeciwnym  słuszna 
iżby  się  okazała  w  całym  blasku 
jego  niewinność,  która  uciśnio- 
na nie  może  zajaśnieć  pierwej, 
dopokąd  rzecz  nie  zostanie 
wzięta  pod  ścisłe  rozpoznanie. 
Chodzi  tu  o  dobra  sławę  was 
wszystkich.  Wiele  zmian  dzień 
jeden  przynosi ;  zuchwałość  w 
szczęściu  o  wielkie  upadki  przy- 
prawia. Proszę  aby  słuszność 
sama  w  tej  sprawie  rozslrzygła. 
Zrobicie  mi  tem  największą 
przyjemność.  Człowieka  dla 
którego  mam  przyjaźń,  jak  dłu- 
go tenże  granic  słuszności  nie 
przekroczył,  opuścić  nie  mogę. 
Zdrowia  dobrego  waszmo- 
ściom  życzę.  Dan  w  Wolmarze 
dnia  2  stycznia  1602.  Waszm. 
panów  przyj aciei  służyć  gotowy. 


\ 
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11. 

Zastanowienie  między  panami  wojewodami  wołoskim 
i  multańskim,  a  żolnierzmi  uścickiemi. 

Stanisław  Żółkiewski  z  Żółkwie  kastelan  lwowski, 
hetman  polny  koronny,  hrubieszowski,  rohatyński,  ka-  5 
mionacki  i  kałuski  starosta;  Jan  Swoszowski  pisarz  ziem- 
ski lwowski,  oznajmujemy  i  do  wiadomości  każdemu  przy- 
wodzimy: iż  my  mając  zlecenie  od  jego  królewskiej  mo- 
ści pana  naszego,  strony  uspokojenia  żołnierzów  ziemie 
multańskiej,  z  jegomościa  panem  wojewoda  wołoskim, io 
i  z  bratem  jegomości  panem  wojewodą  multańskim, 
wiele  czasu  z  niemi  traktując  strawiliśmy.  Było  i  posła- 
nie do  jegomości  pana  wojewody  wołoskiego  o  tem  od 
króla  jegomości,  który  deklarował  się  w  tem  idąc  za 
wolą  jego  królewskiej  mości,  iż  im  trzecią  część  żołdu  15 
zapłacić  chciał,  na  czem  óni  przestać  nie  chcieli;  ale 
za  długą  instancyą  i  przykrą  prośbą  naszą,  i  prawie  cza- 
sem wymoźoną  dali  się  użyć,  że  przestali,  jeśliby  im  pie- 
niądze gotowe  dano,  na  złotych  dwadzieścia  i  pięć  ty- 
sięcy. Widząc  tedy  i  zawiedzenie  wielkie,  do  którego  nie  «o 
tylko  że  się  zanosiło,  ale  już  prawie  przyszło,  ktemu  go- 
towość i  gorącą  myśl  żołnierzów  bacząc  w  dochodze- 
niu żołdu  swego,  którzy  już  dalej  czekać  nie  chcieli, 
potrawiwszy  swe  dostatki,  i  na  czasiech  i  odkładziech 
potknąwszy  się,  przywiedliśmy  perswazyami  swemi  jegoi5 
miłość  pana  Łukasza  Strojca,  logofeta^  ziemie  wielkowoło- 
skiej,  iż  im,  swe  własne  majętności  zawiodszy,  pieniądze 
te  dwadzieścia  i  pięć  tysięcy  obmyślił:  jedne  dał  dosta- 
wszy ich  na   interesse^^   drugie   do   krótkiego   czasu  pe- 

*  kanclena.    '  procent. 

21 
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wnym  osobom  asekurował  (dla  czego  i  ze  Lwowa  wy- 
jechać nie  może  aźby  się  zapłacił);'  tak  iż  zupełna  za- 
płata żołoierzów  doszła,  w  czem  upewniliśmy  jego  mi- 
łośó  pana  logofeta,  iż  tę  pracę  i  staranie  jego  wdzięcznie 
5  i  jego  królewska  mość  pan  nasz  przyjmie,  i  jegomość 
pan  wojewoda  wołoski  z  podziękowaniem,  któremu  gwoli 
się  to  statO)  te  pieniądze  wróci  (nadalej  za  niedziel  pięć 
nie  wyjeżdżając  ze  Lwowa);  w  czem  my  jegomości  ase- 
kurujemy.    Za  którem  wzięciem  pieniędzy,  mając  zupeł- 

10 D|  moc  od  jego  królewskiej  mości,  a  przychilając  się 
do  dekretu  komisarskiego,  od  wszelakiej  dalszej  trudności 
jógomość  panów  wojewod,  strony  tego  żołdu  wolnie* 
czynimy,  rekognicye  i  obligacye  wszystkie  kasujemy,  tak, 
że  już  ichmość  panowie  wojewodowie  wołoski  i  multań- 

i5ski  nie  tylko  trudności  ale  i  molestyi  żadnej  o  to  mieć 
nie  będą.  A  panowie  żołnierze  też,  tak  jako  był  i  pier- 
wszy dekret  komisarski,  rozjachać  się  do  domów  swych 
mają,  dalszego  skupienia  nie  czyniąc.  O  czem  i  jego 
królewskiej  mości  naszemu  miłościwemu  panu,  i  panom 

to  wojewodom  osobnemi  listy  naszemi  znać  dajemy.  A  dla 
lepszej  pewności  tę  asekuracyą,  rękami  swemł  zapieczę- 
towawszy, podpisaliśmy.  Działo  się  we  Lwowie  dwó- 
dziestego  ósmego  dnia  stycznia,  roku  pańskiego  tysiącz- 
nego  sześćsetnego  czwartego.  Stanisław  Żółkiewski  kaszt. 

t5L  hetoian  polny  k.  mp.  (L.  S.)  Jan  Swoszowski  pis.  z. 
■Lwów.  rop.  (L.  S.)  r^      .  *      .. .        .     »,  ,  . 

*       ^  '  (Z  oryginału  znajdującego  się  w  Moskwie, 

w  archiwum  ministerstwa  spraw  zajpranicznych.] 


>  Slowa  nawiasem  tak  tu  jak  i  nilej  trochę  zamknięte,  dodane  są  wfasn|  rąką 
-Żółkiewskiego  u  dotu,  z  odsyłaczem.    B.      >  Tak  w  oryginale  zamiast  wolnemi. 


i 
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12. 

Ilist  h  njts  i^słfluifgn  ]trnniiiqala  )akaoii  kiiiiinit|bJBkitgn  so  %ui 
Reverende    Pałer!^ 

Jako  ja   z  każdej  miary  rad  się  wm.  i  ordini^  wm. 
zachowam,  tak  pewienem  że  też  prośba  moja  za  paoem  5 
Scipionem,  który   z  dawna   dobrze  mi  się  zachowuje,  i 
w  wielu  rzeczach  potrzebnych  służy  mi,   ważna  u  wm. 
będzie,  iż  winowajca  jego,   który  go   w  niemałej  sumie 
uszkodził,  uciekł  się  do  klasztoru  wm.,  żeby  się  pod  pła- 
szczem wm.  nie  ukrywał,   ażebyście   wm.  do  tego   rze-^o 
czy  wiedli,   jakoby  pan  Scypio  do  swego   przyśó   mógł. 
Jakoż  rozumiem  że  wm.  nie  zechcecie  tej  inwidyej  nosić 
na  sobie,  żeby  się  pod  protekcya  wm.  mieli  usłaniaóta*^ 
kowi,  którzy  fmole^  ludzi  szkodzą.     O  co  i  proszę  wm. 
Wmci  się  zatem  i  wszystkiej    braciej  łasce  i  modlitwom  15 
zalecam.     W  Żółkwi  17  MU''  1604. 

Wmci  życzliwy   przyjaciel   gotów   służyij  Stan.  Zoł^ 
kiewski  kaszt.  1.  het.  kor. 

A  jeśliby  się  nie  chciał  usprawiedliwić,  proszę  wnici 
żebyście  go  wmcie  w  klasztorze  nie  przechowywali.         20 

[Z  notat  i,  Pftulego.] 

13. 

MOWA 

miana  na  sejmie  walnym  warszawskim,  r.  I6O61  d.  29  styem. 

Za  obmyślawanie  rzeczy  nawalnych  rzeczpospolita  na-  ss 
stępujących,  które  w.  król.  mość  z  wielu  miar  uprzątać 


'  Wielebny  ojcze.     '  zakonowi.     '  swawolnie.     *  lipca. 


164    

raczysz  równo  z  ichmośó  drugimi  pp.  senalory,  w.  król. 
mci  panu  memu  mciwemu  uniżony  sługa  dziękuję.  Które 
to  obmyślawanie  i  uprzatnienie  takowych  niebezpieczeństw 
aby  do  szczęśliwego    skutku    i    końca  na  tym   teraźniej- 

sszym  zjeździe  przyszło,  tego  ja  od  pana  Boga  z  chęci 
nam  wszystkim  życzę.  A  nie  bawiąc  się  długo  około  pro- 
pozycyej ,  przestając  na  dobrze  uwaźonych  wotach  ichmc 
panów  senatorów,  którzy  przede  mną  wetowali,  mało  tyl- 
ko dotknę  niektórych:  a  naprzód  z  strony  Inflant  bardzo 

10 mię  wielki  żal  obchodzi,  że  ta  prowincya  tak  drogą  krwią 
przodków  naszych  i  nas  samych,  więc  wielkim  kosztem 
opłacona,  do  tego  czasu  nie  może  być  uspokojona;  czego 
niebaczę  inszej  przyczyny,  jeno  niezgodę  nasze,  a  rozer- 
wanie sejmu  przeszłego.    Bo  na  dzielności  jegomci  pana 

15  starosty  źmudzkiego  i  owszem  naszych  tam  trochy  ludzi 
nic  nie  schodziło,  znaczne  szwanki  nieprzyjaciel  odniósł 
za  sprawą  tegoż  jegomci,  któremu  słusznie  ma  być  po- 
winna rzeczpospolita  i  w.  król.  m.  nagrodzić.  Sposobu 
tedy  tamtej  prowincyej  uspokojenia  niemogę  inszego  ba- 

soczyć,  jeno  tego  naszego  adwersarza  w  gniazdzie  swym 
szukać,  a  jego  moc  którą  nam  po  te  czasy  trudności 
zadawał,  radicitus^  wykorzenić.  Do  Szwecyej  tedy  woj- 
nę przenieść,  do  czego  jednak  trzeba  nam  dobrze  i  roz- 
myślnie sposoby  upatrować,  aby  ta  nasza  expedycya  da- 

wremna  nie  była.  Namieniłeś  był  w.  król.  m.  niektóre 
sposoby  w  instrukcyej  sejmikowej ,  z  którymi  trzeba  aby  się 
w.  król.  m.  otworzył;  ja  osobliwie  to  upatruję  co  jmć 
X.  podkanclerzy  w  swoim  zdaniu  powiedział:  że  tam  bez 
jezdy  nic  się  sprawić  nie  może,  którą  jako  przez  morz.e 

'  z  korzeniem. 


165    

prowadzić  trzeba,  dobrze  upatrzyć  i  dobrze  to  obwaro- 
wać, wydolali  ten  dostatek  na  żołnierze,  i  na  insze  do 
tego  potrzeby;  ale  o  tym  na  inszej  sesyej,  którą  nam  na 
to  samo  naznaczyć  potrzeba,  mogę  szerzej  z  miejsea 
swego  powiedzieć.  5 

Disciplina  miliłaris^  jako  się  rozbiegała,  szeroko  o 
tern  ichmcie  przede  mna  wspominali,  a  to  ja /?ro  conscientia^ 
powiedzieć  tu  mogę,  żem  do  niej  nigdy  jakom  na  tyra 
urzędzie  jest,  amam^  żadnej  nie  dawał,  ale  owszem  za- 
biegał z  każdej  miary.  10 

Najazdów  wiele  się  namnożyło,  a  nabarzej  około 
Lwowa,  jako  jmć  pan  poznański  powiedział. 

W  moskiewskich  rzeczach  evenłum  belłi^  i  końca  po- 
czekać. Co  się  tknie  rumorów,  niemasz  żadnego  z  panów  se- 
natorów i  stanu  rycerskiego,  któryby  dignttałem^  w.  król.in 
mci  we  wszystkim  ochraniać  nie  miał;  zawsze  ten  cny 
naród  polski  wiary  panom  swym  dotrzymawać  i  onych 
miłować  zwykł.  W  inszych  narodach  pany  swe  kozikami 
kola,  a  u  nas  z  łaski  bożej  nigdy  nic  takowego  prze- 
ciwko panu  nie  było  zamyślono;  ale  z  wolności  praw,  isa 
swobód  swoich  napomnieć  pana,  w  czymby  się  im  nie- 
dosyć  działo,  zawsze  było  i  jest  wolno,  z  ochronieniem 
dostojeństwa  w.  król.  mci:  gdyż  pewna  jest  że  digniłałe 
regia  nihil  debet  esse  sancłius^  u  poddanych  w.  król.  mci, 
którzy  przestrzegać  powinni,  a  my  tym  barzej,  przy  boku  któ-  i5 
rzy  w.  król.  mci  zasiadamy  miejsodi  ex  dębiło  juramenłij'^]ednBk 
iżeśmy  też  są  mediator  es  inter  eguestrem  ordinem^  a  w.  król. 
mcią,  niemasz  się  w.  król.  mć  obrażać  tym,  gdy  niektórzy  z 

■  karność  żołnierska.  '  sumiennie.  '  przyczyny.  *  skutku  wojny.  *  dosto- 
jeństwo. '  nad  dostojeństwo  królewskie  nic  nie  powinno  być  świętszem.  ^  z  obo- 
wiązku przysięgi.     '  pośrednikami  między  stanem  rycerskim. 
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nas  w.  król.  mci  przypominają ,  co  rozumieją  być  potrzebne- 
go ku  rzeczypospolitej  i  przestrzeganiu  wolności  i  praw 
naszych,  które  naszy  przodkowie  krwią  dobrze  oblali:  po- 
nieważ to  nie  jest  novum^   nietylko  u  nas  gdzie  rea:  ex 

zpraescripto  legum  nobis  imperat,^  ale  i  tam  gdzie  absoluła 
monarchia^  senatorowie  panów  swych  upominali  i  pano- 
wie na  ich  radzie  przestawali.  Mamy  przykład  onego 
Augusta  cesarza  rzymskiego ,  niemal  wszystkiego  świata 
pana,  który  się  nie  obraża!  napominaniem  w  senacie  Agryppy 

10 i  Maecenatis^  choć  podczas  nazbyt  ostrym,  którego  ja  tu 
dla  tego  nie  przytaczam,  i  gdy  potym  po  śmierci  ich  nie- 
opatrznie impudidtiam  filiae  suae  publico  edicło  in  exilium^ 
pronuncyował,  niebędąc  od  tego  od  żadnego  senatora  od- 
wiedziony, obaczywszy  się  potym,  a  uznawszy  swój  błąd, 

15  te  słowa  wyrzekł:  Certę  si  Maecenas  vixis8ełj  hoc  non  ac- 
ddisset^  Zaczym  i  ja  rozumiem  że  się  w.  król.  m.  nie- 
obrazi  niektórymi  rzeczami,  które  ja  też  tu  muszę  wnieść 
ex  debito  officii  mei  senatorii  et  conscienłiae  meae,^  gdyźem 
przysiągł  w.  król.  mci  szczerze  radzić,  zwłaszcza  w  tych 

so rzeczach,  które  ja  rozumiem  być  przyczyną  tych  między 
ludźmi  urazów  do  w.  król.  mości. 

Rozniosło  się  to  między  ludźmi  miłos.  najjaśniejszy 
królu,  jakobyś  w.  król.  mć  za  żywota  swego  zamyślawat 
o  koronacyej  królewica  jmci.     Co  iż  przeciw  prawom  i 

» wolnościom  naszym,  niedarmo  to  taką  obrazę  między 
ludźmi  uczyniło,  gdyż  na  tym  samym  wszytkie  nasze 
wolności    zawisły:    bo    elecłione  libera  sublata^^    wszytkie 

'  nowe.  "  król  wedfug  przepisu  ustaw  nad  nami  panuje.  *  nieograniczone  je- 
dnowfadzlwo.  *  bezwstydność  córki  swojej  publicznym  wyrokiem  na  wygnanie.  *  Zape- 
wne jeśliby  Mecenas  zył,  coś  podobnego  nie  wydarzyłoby  się.  *  z  obowiązku  godno- 
ści mej  senatorskiej  i  mojego  sumienia.     ^  po  zniesieniu  wolnego  wyboru. 
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nasze  prawa  ustawaja ,  i  niedarmo  tego  przodkowie  naszy 
tak  pilno  przestrzegali,  i  to  sobie  warowali.  Wszakże 
możesz  tego  w.  król.  mć  być  pewien,  źe  po  ześcia  w. 
król.  mci,  (które  racz  panie  Boże  przedłużyć),  nikt  inszy, 
jeno  zacny  potomek  w.  król  mci  panować  nam  będzie.  8 
Zawsze  ten  zacny  naród  polski  pany  swe  i  krew  ich 
miłował,  za  pany  te  jednak  per  liberam  electionem^  szukał, 
drugich  po  kościołach  i  klasztorzech  szukał,  i  z  samego 
siebie  w.  król.  m.  przykład  brać  możesz,  żeśmy  w.  król. 
mć  per  liberam  decHonem'^  na  więcej  z  tej  miary,  żeś  byłio 
krwią  po  matce  królów  panów  naszych,  wolnie  obrali. 
Przysięgałem  trzykroć:  raz  na  sekretaryą,  drugi  raz  na 
tranzakcya  będzińska ,  a  trzeci  do  rady  w.  król.  mci.  Czwar- 
ty raz  śmiałbym  przysiądz,  że  to  syna  w.  król.  mci  nie 
minie,  jeśliże  w.  król.  mć  dwie  rzeczy  a  nietrudne  uczy- 15 
nić  będziesz  raczył  potrzebne  do  tak  cnego  królewica 
przystojnego  wychowania.  Jedna  żeby  antę  omnia^  wyjęty 
był  z  opieku  i  konwersacyej  białogłowskiej,  gdyż  już  lata 
jego  nie  potrzebują  tego,  i  nie  darmo  król  świętej  pamięci 
August,  który  acz  był  wiel§  cnot  od  pana  Boga  obda-20 
rzony,  niektóre  jednak  swoje  defedi  (ut  homines  sumus)^ 
swojej  edukacyej  długiej  między  białymigłowami  przypiso- 
wał,  i  na  to  do  śmierci  się  często  uskarżał.  Druga  rzecz 
jest  potrzebna,  aby  cudzoziemcy  byli  od  wychowania  kró- 
lewica jegomości  oddaleni;  niech  ten  zacny  potomek  w.  25 
król.  mci  obcych  narodów  ludzi  sobie  nie  smakuje,  lud 
polski  miłować  niech  się  uczy;  hoc  solum  impedimenłi^ 
widzę.  I  tę  też  przeszkodę  trzeba  koniecznie  w.  król.  mci 


'  '  przez  wolny  wybór.     *  przede  wszystkiem.     *  słabości  (jako  ludźmi  jcslee- 
my).     '  lo  jedno  przeszkodę. 
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wyprzątnaó,  to  jest:  zaciąganie  powinowactwa  nowego 
małżeństwa  wrakuskim  domu,  aby  snadź  nie  kopano  doł- 
ków pod  w.  król.  mcia  i  pod  królewicem  jmcią :  gdyż  kto 
w  postępki  i  w  historye  domu  rakuskiego  wejrzeć  chce, 

5 jaśnie  obaczy,  że  do  wszystkich  państw,  które  jedno  na 
ten  czas  trzymają,  przez  białeglowy  domu  swego  przyszli. 
Co  każdy  obaczyć  może,  że  to  jest  właśnie  fałale^  do- 
mowi Takuśkiemu  przez  białegłowy  przychodzić  do  państw 
i  w  historyej  Pond  Heułeriy  w  której  vtłas  Austriacorum^ 

10 pisze,  każdy  to  jaśnie  widzieć  może.  Mamy  przykłady 
jawne,  niewspominając  innych,  Leonory  austryaczki,  żony 
Franciszka  króla  francuskiego,  która  rzeczy  barzo  była 
poczęła  naciągać  in  favorem^  braci  swych,  posłposiło  affecłu 
erga   marilum^^   by   był   tego    samże  król   francuski    nie 

spostrzegł  a  nie  zabiegał  temu.  Te  są  obrazy  miłościwy 
królu,  które  ja  upatruję,  jakom  wyżej  powiedział,  być 
przyczyną  tych  rumorów,  które  w.  król.  mć  obchodzą; 
są  i  insze,  które  sejmiki  różne  jakom  słyszał  wnieść  też 
przed  majestat  w.  król.  mci  mają  i  te  proszę  miłość,  najaśń. 

20  królu,  aby  w.  król,  mć  nie  obrażały.  Concedat  hoc  liberłati 
nationis  nosłrae  et  veritati^  quae  simplex  aperła  esse  debet, ^ 
a  racz  w.  król.  mć  te  wszystkie  uprzątnąć,  dawny  afekt 
i  chęć  między  ludźmi  uznawając,  i  dysponując  animusze 
ludzkie  do  gruntownego    i   szczęśliwego  skończenia  tego 

28  sejmu.  (Prosił  znowu  króla  jmci,  aby  się  tym  nie  obrażał, 
a  przyjął  to  jako  od  wiernego  i  życzliwego  senatora, 
pana  Boga  prosząc,  aby  długo  szczęśliwie  król  jegomość 

nam   panować    raczył.)  p  rękop.  imperat.  puW.  biW.  w  Petersburgu.) 

•  przeznaczenie.  •  iy\voty  Austryaków.  •  na  korzyść.  "•  mniej  ceniąc  mitość 
do  małłonka.  *  Pozwól  to  swobodzie  naszego  narodu  i  prawdzie,  która  po  prostu  wy- 
jawiona być  powinna. 
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14. 

TESTAMENT.     A. 

W  imię  przenajświętsze  trójce  świętej  Boga  ojca, 
syna  i  ducha  świętego.  Zawżdy  każdemu  człowiekowi  5 
ma  być  przed  oczyma  niepewność  żywota  tego  docze- 
snego, gdyż  niezliczonej  liczbie  przygód  jest  podległy. 
Zatem  i  ja  pamiętając  na  śmiertelność,  a  tern  więcej  bę- 
dąc na  teraźniejszej  rzeczypospolitej  posłudze,  gdzie  so- 
bie tego  życzę,  abym  mógł  zdrowiem  swym  zast§pióio 
nieprzezpieczeństwo  ojczyzny,  a  położyć  żywot  z  pogany 
dla  wiary  świętej  chrześciańskiej ;  przeto  tedy  w  obyczaj 
oświadczenia  intencyi  i  wolej  swej  ostatecznej  in  rtm* 
testamentu,  umarzając  insze  jeśliby  się  który  z  pier- 
wszych nalazł,  to  co  jest  niżej  napisałem.  15 

Naprzód  wyznawam,  iż  wiarę  świętą  chrześciańską 
podług  wyznania  apostolskiego,  synodu  niceńskiego  i  ś. 
Atanazyusza  wierzyłem  i  wierzę  wedle  konfesyi  ko- 
ścioła katolickiego;  w  tej  to  wierze  do  ostatniego  sko- 
nania żyć  mocną  intencyą  mam,  dla  niej  co  daj  panie 20 
Boże  umrzeć  sobie  za  największą  pociechę  pokładam  i 
życzę,  ejusdemgue  fidei  meriłOy^  przez  zasługę  męki  pana 
i  zbawiciela  naszego  odpuszczenia  grzechów  i  wiecznego 
żywota  oczekawam,  a  pana  Boga  proszę,  żeby  mię  w  tej 
wierze  świętej  do  ostatniego  punktu  żywota  potwierdzać  25 
i  umacniać  raczył.  Rzeczypospolitej  ojczyźnie  swej  i  królom 
panom  swoim,  których  panowania  zasięgły  dostalsze  lata 
moje,  tak  królowi  jegomci  Stefanowi,  jako  i  teraz  pa- 
nującemu królowi  jegomci  Zygmuntowi  zachowałem  całą 


'  na  mocy.    *  tejie  wiaiy  zasIUg§. 


i  stateczną  wiarę.  Do  praktyk  żadnych,  któreby  były  prze- 
ciwko dostojeństwu  i  zwierzchności  jego  król.  mci,  nigdyra 
się  nie  przymieszał,  ani  wiem  o  nich.  A  jako  tak  się 
czuję,  źem  cnotliwie,  wiernie  sluźył  jego  król.  mci  panu 
5SV\^emu,  krwie  i  zdrowia  swego  dla  służby  jego  król.  mci 
i  fzeczypospolitej  nie  żałując,  tak  mam  nadzieję,  że  u  jego 
król.  tnci  będą  w  wdzięcznej  pamiątce  jakiekolv/iek  atoli 
ch^tliwe  pracowite  zasługi  moje.  A  jakom  przez  pisanie 
swe  jeszcze  od  syna  swego  oddał  pod  mciwą  opiekę  jego 

40 król.  mci,  tak  nie  wątpię,  że  pod  nię  przyjęty,  będzie 
znał  łaskę  jego  król.  mci,  którąm  ja  sobie  zasługiwał.  Po- 
kazuje się  w  niem  jakakolwiek  indoles;^  acz  ci  pan  Bóg 
da,  że  w  dostalszych  leciech  zejdzie  się  do  służby  jego 
kfól.  mci  i  rzeczypospolitej. 

45  Podług  opisania  prawa  pospolitego  zapisałem  był  w 
ziemstwie  lwowskim  a  potym  w  grodzie  kamienieckim 
tutoryą  na  pewne  osoby,  lat  już  temu  kilka ;  niektórzy 
pomarli.  Nie  zdało  mi  się  potym  u  xiąg  odnowió.  Go- 
bych    u   xiąg,    kiedybych  miał  sposób,    mianując  ichmci 

2opany  opiekuny,  zeznał,  to  teraz  przychodzi  w  testamen- 
cie spomnieć.  A  iż  tu  dał  pan  Bóg  w  ten  kraj  jego- 
mci  xiędza  arcybiskupa  lwowskiego,  z  którym  żyjąc  z 
młodszych  lat  znałem  zawdy  stateczną  jegomci  przeciw 
sobie  łaskę:   oddaję  i  teraz  łasce  i  opiece  jegomci  syna 

25  swego.  Tymże  sposobem  jmci  xiędza  biskupa  kuja- 
wskiego, jmci  pana  wojewodę  krakowskiego,  jmci  pana 
poznańskiego,  jmci  pana  krajczego,  prosząc  ichmci,  że- 
by ichmci  raczyli  być  łaskawi  na  dom  mój,  osobliwie 
na  syna   mego,    żeby   go   ichmci   raczyli  dyrygować  do 

'  zdolność. 
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uczciwych  spraw.  W  tutoryej  dotknąłem  tego  patrzao 
na  śliski  miody  wiek,  żeby  do  dwudziestu  pi§ci  lat  wie- 
ku swego  byl  sub  potestate^  ichmci  panów  opiekunów; 
toż  i  teraz  powtarzam  i  to  po  nim  mieó  chcę. 

Ciebie  moja  najmilsza  małżonko  poruczam  panu  Bo-  5 
gu.    Jegoż  i  twojej  opiece  poruczam  dziatki  spóIne,  pa-i 
miętając  na  to  w  jakiej  zgodzie  i  w  jakiej  miłości  żyliś- 
my z  sobą;  niech  nie  gaśnie  i  nie  umiera  w  tobie  pa- 
miątka  moja.     Pewienem   o   baczeniu   twojem,   iż  jako 
za  mego  żywota    chwalebne  były   postępki  twoje,   tak  i  10 
po  ześciu  mojera  nie  poniżysz  uczciwych  spraw  swoich, 
W  baczeniu    twem,   któregom  wiadom,    nie  mam  wąt- 
pliwości, że  dziatkom  spolnym,    póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wać będzie,    dasz  takie  wychowanie  i  taką  pieczę  mieó 
o  nich  będziesz ,  jako  matka  prawa ,  wiodąc   ich  do  bo- 15 
jaźni    bożej,    wszelkiej    uczciwości.      Syna,   ponieważ   z 
łaski  bożej  chęć   ma  przedsię    do  nauki,    i    ma  już  po- 
czątki nie  złe,    nie  odrywaj    go  od  tego  i  słodź  mu  to 
co  napilniej.  W  Zamościu  się  zaczęła  nauka  godna  dzieci 
szlacheckich,  i  wolę  że  go  tu    w  Polsce  niźli  gdzie  in-to 
dziej  do  cudzej  ziemie  uczyć  dasz:  bo  to  jest  jawna,  że 
nie  równo  większa  liczba  jest  tych,   którzy  do  cudzych 
ziem  dla  ćwiczenia  jeżdżą,  co  więcej  złych  niźli  dobrych 
obyczajów  przynoszą;  a  zgoła  rzadki  z  czem  dobrem  przy- 
jedzie.    Niech  jako  się  poczęło,    uczy  się  z  panem  To- 25 
maszem.     Jeśliby  za  radą   ichmci  panów   opiekunów  do 
tego  przyszło,  żebyś  go  miała  gdzie  do  cudzej  ziemie  po- 
słać,   wielka  część    wychowania    a   wszystko    niemal  na 
inspektorze  należy.   Jakiego  kto  chce  mieć  syna,  takiego 

'  pod  wtadz;. 
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ma  mu  dać  inspektora.  Potrzeba  człowieka  cDotliwego^ 
bogobojnego,  dobrego  rozsądku,  do  tego  życzyłbym,  żeby 
był  rycerski  człowiek;  staraj  się  za  jaka  taka  kondycyą, 
żeby  taki  był  przy  synu  naszym.     Doma  przy  sobie  nie 

schowaj  go,  do  buty  i  do  powagi  nie  każ  go  mieć;  masz 
i  sama  domowy  przykład,  jako  to  rzecz  szkodliwa.  A 
gdy  przyjdzie   do  lat  dostalszych,    albo  królowi   jegomci 

.  na  dworze  niech  służy,  albo  żołnierską  służbę,  jeśli  będzie 
w  dobrym  porządku.     Lat   młodszych   koniecznie    doma 

10 nie  daj  mu  trawić;  byś  go  za  nadrzu  chowała,  przygody, 
jeśli  Bóg  jaką  przeźrzał,  nie  uchronisz.  Za  domowem 
mieszkaniem  próżnowanie,  za  próżnowaniem  wszystko 
złe  w  człowieku  się  rodzi.  Gdy  będziesz  miała  co  sta- 
nowić o  sprawach  dotykających  się  syna  naszego,   ba  i 

15 we  wszystkich  innych,  mimo  ichmci  wyżej  wspomnio- 
nych,  dokładaj  się  ichmci  pana  sędziego  i  pana  pisarza 
lwowskich,  którzy  iż  bliżsi,  w  koźdem  przypadku  pe- 
wienem,  że  i  ciebie  i  syna  mego  zdrową  radą  będą  wspie- 
rać, na  których  łasce  i  dobrej  przyjaźni  jako  ja  tak  i  ty 

sesię  nie  oszukasz. 

Do  ichmci  wyżej  wspomnianych  jeszcze  proszę  je- 
gomci pana  Jana  Żółkiewskiego,  brata,  i  pana  Adama  sy- 
nowca swego,  którego  dowcip  jest  dobrego  da  pan  Bóg 
oczekawania,  żeć  pomogą  radzić  jako  w  uczciwem  przy- 

w  stojnem  wychowaniu  syna  naszego ,  tak  i  innych  wszela- 
kich przypadkach. 

Starsza  córka  nasza  już  ma  opiekuna,  którego  jej 
pan  Bóg  z  wolej  swej  przeźrzał.  Tę  też  drugą  mniej- 
szą pana  Boga  opatrzności,  i  opiece  jego  świętej  poru- 
czam.  Ichmości  panów  opiekunów  wyżej  wspomnianych  i 
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twojej  tez  osobliwie,  jakom  wyżej  wspomniał,  gdy  przyj- 
dzie stanowić  bądź  o  wychowaniu  syna  albo  tez  o  po- 
stanowieniu córki ,  mam  nadzieję  o  łasce  ichmciów,  ze  cię 
życzliwą  i  zdrową  radą  będą  podpomagać.  I  o  to  cię 
pilnie  proszę,  iż  wiem  o  nieprzezpiecznem  zdrowiu  jejmci  5 
paniej  podkomorzynej  bratowej  mojej ,  jeśliby  pan  Bóg 
wziął  ją  z  tego  świata,  żebyś  córki  jej,  synowiec  moje, 
miała  przy  sobie  i  chowała  pospołu  z  córką  naszą. 

Janie  synu  mój  najmilszy,  do  ciebie  teraz  mowa  moja. 
Z  tego  świata  mi  nie  żal  z  inszej  miary,  ciebiebym  byt  10 
rad  wprawował  do  bogobojności  i  wszelakich  uczciwych 
spraw.  A  jakom  cię  miał  za  żywota  ćwiczyć,  zostawujęć 
na  piśmie  krótką  tę  instytucyą  swoje.  Teraz  prze  mło- 
dość nie  pojmiesz  albo  mało  co  słów  i  napominania  mego; 
do  lat  przychodząc  często  je  czytaj  i  ustawicznie  miejts 
na  umyśle.  Przede  wszystkiemi  rzeczami  napierwej  wiarę 
ś.  chrześciańską  powszechną  mocnie  i  statecznie  trzymaj; 
dla  niej  krwie  rozlać,  żywota  położyć,  nie  żałuj.  Bo- 
jaźń  bożą  ustawicznie  miej  przed  oczyma,  zatym  wszys- 
tkiego dobrego  i  pociesznego  na  tym  i  na  onym  świecie  to 
będziesz  pewien.  Nie  zostawiam  ci  włości  i  majętności 
wielkich,  choć  z  krwawej  wysługi  miałem  dochód  nie 
mały:  wszystkom  obracał  na  służbę  rzeczypospolitej  i  część 
majętności  po  ojcu  mym  zostawionej  uprzedałem,  ale  mi 
tego  nie  żal;  nie  na  żadne  marnotrawstwem  tego  obrócił,  ts 
i  mnie  i  tobie  to  nie  zginie,  odpłata  pewna  niepochybna 
u  pana  Boga  za  to ,  co  kto  dobrą  intencyą ,  dobrym  afek- 
tem czyni  dla  rzeczypospolitej.  Zostawujęć  uczciwą  sławę, 
obraz  i  przykład  uczciwych  spraw  swoich :  kiedy  się  tak 
będziesz  sprawował,  jako  cię  uczę,  jakom  ja  czynił;  kiedy 
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fiię  będziesz  pana  Boga  bał,  wiele  dobrego  będziesz  miat, 
pewien  bądź  błogosławieństwa  bożego.  Królowi  polskie- 
mu, panu  swemu,  wiernie  służ  i  rzeczypospolitej  ojczy- 
źnie swej;  dla  dostojeństwa,  dla  sławy  króla  pana  swego, 
5  dla  dobrego  rzeczypospolitej  krwie  i  zdrowia  swego  nie 
żałuj.  Młodsze  lata  swe  naukami  poleruj,  nie  daj  się 
nikomu  w  młodości  twojej  od  tego  odwodzić.  Mnie 
wierz,  z  nauki  wielka  podporę  i  wielki  ratunek  do  go- 
dności, do  służby  rzeczypospolitej,  do  wszelakiego  uczci- 
ło wego  życia  mieć  będziesz.  Nie  mów,  jako  wiele  ich: 
uiemam  chęci  do  nauki;  w  twojej  mocy  ta  chęć,  ko- 
żdy  kto  chce,  może  ją  mieć.  Historyki  koniecznie  czytaj. 
Miałem  i  sam  nie  małą  wiadomość  historyi,  i  w  biegu 
spraw  siłam  się  tem  ratował,  żem  przeszłych  wieków 
19  sprawy  wiedział.  Gdy  do  męskiego  wieku  będziesz  przy- 
chodził, rycerskie  ćwiczenie  jest  szlachcicowi  naprzystoj- 
niejsze;  tem  się  paraj,  próżnowania  jako  powietrza  się 
strzeż.  Mistrzem  zaraz  nie  chciej  być,  byś  nie  pobłą- 
dził; przy  hetmanie  się  pierwej  baw,  rzeczom  się  przy- 
80  patrzywszy,  dopiero  też  rotę  możesz  wieść.  A  jeśliby  się 
potrzeba  jaka  rzeczypospolitej  podała,  nie  zostawałem  sam 
nazad:  nie  dla  chluby  to  wspominam,  ale  żebym  z  mego 
przykładu,  w  tobie  tem  więtszą  chęć  pobudził  do  naśla- 
dowania cnoty  ojcowskiej.  Z  przedniemi  się  bierz,  miej 
88 się  do  pokazania  cnoty  szlacheckiej,  do  uczciwej  sławy; 
w  kupie  nie  będzie  cię  znać,  liczbą  będziesz.  Pomniej 
na  to,  że  włos  z  głowy  człowiekowi  nie  spadnie  bez 
wolej  bożej.  A  kiedy  to  dobrą  intencyą  dla  służby,  dla 
dobrego  rzeczypospolitej  czynić  będziesz,  pójdzie  za  tem 
uczciwa  sława,  będzieć  pan  Bóg  błogosławił-     Abyś  też 
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i  umart  przytem,  nic  osobliwszego  potkać  cię  nie  mo- 
że. I  pogani  tak  rozumieli,  że  śmierć  dla  ojczyzny  słodka: 
nuż  jeszcze  dla  wiary  świętej,  jeślić  się  trafi  okazya  czynie- 
nia przeciwko  Turkom,  Tatarom,  mówię  do  ciebie  sło- 
wa psalmu  26:  Viriliłer  age^  conforldur  cor  tuum;^  takim  5 
umysłem  położyć  żywot,  i  u  ludzi  sławno  i  u  pana  Bo-» 
ga  (co  jest  najwiętsza)  odpłatno.  Jakom  ja  za  naprze*^ 
dniejsza  część  dziedzictwa  wziął  ten  umysł  z  ojca  swego, 
i  ty  chciej  być  dziedzicem  jako  w  czem  inem  tak  oso- 
bliwie umysłu  mego.  Niech  przez  cię  nie  będzie  polżona,  io 
ale  owszem  pomnożona  uczciwa  sława  moja.  Quis  pa^ 
trem  laudet  nisi  felices  modo  nati;'^  co  rzekł  cny  Aeneas 
synowi  swemu,  mówię  i  ja  tobie:  Disce  puer  ex  mevir-> 
łutem  verumque  lahorem}  O  to  osobliwie  chciałem  cię 
napomnieć.  Pana  Boga  między  inszemi  rzeczami  proś,t5 
żeby  do  odmian  w  rzeczypospolitej  nie  przychodziło  za 
wieku  twego,  jako  za  mego  żywota  wiele  tego  pan  Bóg 
dopuszczał.  Daj  Boże,  żeby  to  nie  było.  Ale  skażony 
wiek,  siła  złych  niebacznych  ludzi.  Z  temi  się  nigdy  nie 
łącz,  jeśliby  kto  chciał  do  odmian  rzeczy  przywodzić,  iio 
owszem  przy  królu  panu  swym  wedle  możności  się  za- 
stawiaj. Takowe  odmiany  panów,  daleko  nie  chodząc, 
węgierską  ziemię  i  wołoską  do  zniszczenia  i  do  upadku 
przywiodły;  i  u  nas  najciężej  by  to  raz  począć,  nie  by- 
łoby temu  końca  jeno  upadkiem  rzeczypospolitej.  •Po- 15 
mniąc  na  to,  że  wszelka  zwierzchność  od  pana  Boga, 
choćby  też  i  niedostatki  jakie  w  panu,  lepiej  jest  do  jedno- 
ści niźli  na  odmianę,  która  jest  szkodliwa  i  bardzo  nie- 


'  Mężnie  poczynaji  niechaj  się  pokrzepi  serce  twoje.     '  Kto  ojca  chwali,  jeśli  nie 
szczęiliwe  dzieci.    '  Ucz  się  ch/opcze  ze  mnie  cnoty  i  prawdziwej  pracy. 
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przespieczna ,  rzeczy  przywodzić.  I  królowie  maja  nad 
sobą  więtszego  króla,  który  ich  będzie  sadził,  jeśli  sie  co 
od  nich  perperam  ^  ku  krzywdzie  ludzi  im  od  pana  Boga 
powierzonych  dzieje.     Jeśliby  zaś  poszło   z  dopuszcz^inia 

6 bożego,  bo  i  królowie  tejże  śmiertelności  podlegli  jako 
i  insi  ludzie,  napominam  cię,  nie  daj  się  żadnym  ska- 
żam ani  żadnym  wymysłowym  perswazyam  uwodzić  od 
tego,  co  będziesz  rozumiał  być  z  dobrem  rzeczypospolitej, 
z  sławnem ,  poźytecznem  jej.    Pożytków  żadnych  swoich 

10 nie  szukaj  z  tej  miary,  ani  o  nich  myśl;  za  wieku  mego 
dom  rakuski  osobliwie  zażywał  tych  przekupieństw:  naj- 
dziesz i  w  szkatule  mojej  listy  ich  z  obietnicami.  Alem 
ja  tego  do  umysłu  swego  nie  przypuszczał,  widząc  i  ro- 
zumiejąc,  co  i  teraz   tak  rozumiem    i   z  tem  umieram: 

15  że  panowanie  domu  tego  byłoby  exitiosum^  koronie  pol- 
skiej, zgubą  i  zniszczeniem  wolności  szlacheckiej. 

Towarzystwo  złe,  młodemu  zwłaszcza  wiekowi  nie- 
przespieczne  jest  i  bardzo  szkodliwe;  strzeż  się  proszę 
cię  towarzystwa  ludzi  płochych,  rozpustnych,  marnotra- 
wców, pijanie,  zbytecznie,  wszetecznic  żyjących;  bacznych 
statecznych  ludzi  towarzystwa  się  też  imaj,  a  osobliwie 
ichmci  panów  przyjaciół  moich,  których  łasce  i  opiece 
poruczyłem  cię,  rady  używaj,  tejże  się  dzierż,  tak  czy- 
niąc nie  zbłądzisz.  A  za  takiemi  postępki  i  sprawami, 
da  pan  Bóg,  twemi  dajęć  ojcowskie  błogosławieństwo: 
niechaj  ci  błogosławi  pan  Bóg  wszechmogący.  Bóg  Abra- 
hamów, Bóg  Izaaków,  Bóg  Jakobów;  niechaj  prostuje 
drogi  twoje  ku  czci  i  chwale  imienia   swego    świętego, 


'  płocho.    *  zgobnem. 
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dla  dobrego  rzeczypospolitej,  a  ku  [uczciwemu  i  dobremń 
także  twemu  dusznemu  i  cielesnemu. 

Ciebie  też  Kasieńku  moja  córeczko,  panu  Bogu  po^^ 
ruczam  i  opiece  jego.  Ćwicz  się  i  ty  w  bojaźni  bożej, 
wstydu,  pokory  i  innych  cnot  stanowi  swemu  przynależ  8 
źacych  nawykaj;  niechaj  pan  Bóg  błogosławieństwo  i  łaskę 
swą  rozmnaża  nad  tobą.  Naśladuj  przykładu  białychgłów 
świętych,  żebyś  i  sama  była  wzorem  i  przykładem  wszel- 
kiej uczciwości  białogłowskiej. 

Wiesz  moja  namilsza  małżonko  zamysł  mój  o  budo-  ló 
waniu   kościoła  na  miescu    naznaczonym,   gdzie  już  po- 
częła się  materya  gotować;  modelusz  też  już  jest  gotowy 
na  mojem  pokoju.    Wie  o  niem  Paweł,  nasz  budownik 
Staraj  się,  żebyś  zbudowała  ten  kościół.    Nie  może  być 
bez  kosztu,    ale  żaden  koszt  lepiej  się  nie  obraca,  jakdiś 
ten    który  na    odprawowanie   chwały   bożej.     Tę   maję- 
tnostkę,  któram  kupił^  tak  rok  u  pana  Rzeczyckiego,  le- 
gowałem do  kościoła,  i  dałem  już  w  dzierżenie  kapłanowi, 
nie  zeznałem  zapisu,   myśliłem  jeszcze  co  więcej   przy- 
czynić, ale  to  przynajmniej  niech  nie  będzie  przywodzono  so 
do  wątpliwości. 

Szpital  też  wedle  ordynacyej,  którąm  jeszcze  do  In- 
flant idąc  podpisał,  żeby  był  opatrowany  teraz  inapotym; 
ubodzy  niech  za  nas  pana  Boga  proszą  za  żywe  i  potym 
za  zmarłe.  Budowanie,  którem  nie  małym  kosztem  zbu-^s 
dował,  przeglądając  nieprzespieczeństwa ,  które  za  nierzą- 
dem rzeczypospolitej  naszej  a  to  i  teraz  nad  nami  wiszą, 
każ  opatrować,  żeby  się  nie  psowało;  wszak  nie  trzeba 
nic  dalej,  jeno  żeby  nie  ciekło;  a  jeśli  się  gdzie  dachówka 
zepsuje,  o  inszą  nie  trudno.  Napis  wedle  tego  jako  jest 

15 
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ttfiL  03oł)Dęj  karteczce  napisany,  każ  dać  wylać  namosif- 
dzowej  tablicy  wielkiemi  literami,  żeby  go  nad  brona 
postawiwszy,  kaidymógl  dobrze  wyczytać.  Szembcka  we 
Lwowie  się  poradź.    Jest  i  we  Lwowie  puszkarz,  który 

8 się  podejmuje,  ale  niewiem,  jeśli  uczyni  dosyć.     Pewni- 
kiem w  Gdańsku  albo  w  Norymbergu  to  wyleją. 

Jest  w  sklepie  nagrobek,  którym  dal  wyrzezać  Die- 
boszczykowi  panu  ojcu  swemu,  żeby  wedle  tęgo  byl  wy- 
lany na  mosiądzu,  i  tak  stojąc  postawiony  przy  ołtarza, 

ii#  którym  dal  postawić  we  lwowskim  kościele  przy  grobie 
jego.   Proszę,  żeby  dać  wylać  nagrobek  ten  wedle  tego 
wizerunku.     Napis   pod  nogami   także  na  mosiądzu  wy- 
lany, taki  niech  będzie,  jakom  na  osobnej  karcie  napisał.^ 
Co  się  tyczy  pogrzebu  ciała  mego,   przydaje  się  to 

u  i  wielkim  królom,   że    ciała    ich   bez    pogrzebu   zostają. 

^  Sławniejszy  żywot  i  chwalebniejsza  śmierć  Władysława 
króla,  co  u  Warny  zginął,  niźli  wielu  innych,  co  na  ich 
nagrobki  patrzymy.  Ale  to  idzie  wedle  wolej  i  obieca- 
nia  .bożego.    Życzę  pewnie  sobie  śmierci  tak  słodkiej  dla 

doiwiajry  świętej,  dia  ojczyzny;  ale  nie  wiem,  jeślim  tej  łaski 
od  pana  Boga  godzien.  Jakożkolwiek  pan  Bóg  przeźrzaf, 
jeśli  będzie  sposób,  niech  będę  pochowany  w  grobie  oj- 
cowskim, a  bez  pompy,  bez  owych  koni,  kirysów*  Je- 
dnak, jeślibym  w  potrzebie  umarł,  miasto  dxamitu  czar- 

ssnego,  który  znaczy  żałobę,  niech  trumna  przykryta  będzie 


*  Nagrobek  ten  znajduje  się  podziidzień  w  koiciele  katedralnym  lwowskim,  a 
napis  jego  opiewa  tak:  SianUlaus  de  Żółkiew  Pałatinus  Rwtsiae  cwn  muUis  egregiis- 
qlm  fm&e  et  bćlŁo  merUis  summam  in  rempuhlićam  fidem  ae  studium  prohoiseł,  mutia^ 
rumęue  pro  ta  aeierum  eeriamma  abtgue  uUa  offemione  subient  superstes  dammet, 
tandem  plenus  dierum^  anno  aetałis  suae  LXVin  fatis  concestit,  die  Hf  Julii  atmo  Ckri" 
m  MDLXiIVUL  Oratw  ptii  $0.   B. 
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szarłatem,  na  znak  wylania  krwie  dla  rzeczypospolitej,  i 
to  Die  dla  chluby  żadoej,  lecz  dla  pamiątki  i  dla  pobcNłki 
dtugtch  do  cnoty  i  nieszanowania  się  dla  ojczyzny. 

Nagrobek  też  bez  chlubnych  słów;   radzi-  się  pana 
Symonidesa.  s 

Na  Kamionkę  9  moja  najmilsza  małżonko^  mawa  spólne 
dożywotne  prawo;    obowiązuję  cię  miłością   małżeńska  f 
proszę,  żebyś  się  starała  o  konsens  synowi  naszema  na 
spuszczenie  jej;  gdyż  jako  wiesz^  bez  mała  mu  nie  zręcz- 
niejsza niżli  Rubieszow,  którego  za  konsensem  jego  krok  ^^ 
mci  ustąpiłem  mu  z  prawa  swego  i  już  przeszła  kwarta   * 
oddana  jest  jego  imieniem.     Najdą  się  przywileje  i  inne 
sprawy   w  wielkiej  szkatule,   każdemu  starostwu  służące 
w  osobnej  szufladzie ;  tamże  i  rohacińskie,  kałuskie  przy^ 
wileje  i  sprawy;  także  też  i  sprawy  należące  frymarkawi  ^^ 
turzyćskiemu,  którym  dobrze  opłacił.  Ali  te  podobno  nie   ' 
wszystkie,  bom  niektórych  pożyczył  do  spraw  jejmoi  pa- 
nie] sanockiej ;  czegoby  niedostawało,  proś  jegomci  pana 
pisarza ,  że  odiszcze  od  niej  albo  z  akt  powyjmuje. 

Domowe  insze  rzeczy,  o  sprzętach,  o  dochodach,  tobie  20 
lepiej  niźli  mnie  są  wiadome,  bom  swe  myśli  w  sprawach 
rzeczypospolitej  utopił,  swoich  zaniedbawszy.    Atoli  com 
komu  winien,   i  co  mnie  też  kto,    spisałem  na  osobnej 
karcie  ręką  swą ,  także  i  z  strony  sług  odprawy. 

Stado,  proszę  cię,  niech  będzie  w  dobrej  opatrzności,  2* 
barzo  rzecz  jest  potrzebna. 

Jałmużny  zakonnikom  Bernardynom  daj  na  Wielka- 
noc złotych  pięćset  na  rzemieślniki,  a  potym  na  każ- 
dy rok  dawaj  co  możesz.  I  sokalskich  także  ratuj;   więc 
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do  szpitalów,  niech  za  nas  pana  Boga  proszą.     (Data  i 
podpis  włamoręczne.) 

Stan,  Żółkiewski  kast  1.  het.  k.  (L.  S.)  W  Bracła- 
wiu  12  Jamarii^  1606.  pibi.  wam. » r.  ims  n,  str.  505.j 

15. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
koronny,  rohatyński,  kamionacki,  katuski  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  że  mam  przestrogi 
o  gotowości  wojsk  tatarskich  od  pewnych  osób,  a  niektórych 

io  co  ich  oczyma  swemi  widzieli,  i  w  krótkim  bardzo  czasie 
spodziewać  się  ich  trzeba:  niewiem  jeśli  przeminie  peł- 
nia miesiąca  tego;  wedle  wiadomości,  która  mam,  żadna 
miarą  się  nie  spodziewam,  żeby  miesiąc  miat  przeminąć. 
Przeto  kto  będzie  chciał  z  chęci  swej  i  miłości  przeciwko 

isrzeczypospolitej,  proszę  żebyście  wmcie  raczyli  się  kupić 
do  wojska  króla  jegomci.  Azatym  raczcie  wmcie  obmy- 
ślać o  bespieczeństwie  żon,  dzieci  i  majętności  swoich. 
Nieprzyjaciel  prędki,  co  wiedzieć  w  który  kraj  zgadza,  i 
co  wiedzieć  będzie,  hy  się  mogło  zrazu  zajść  w  czoło  z 

«o  wojskiem  jego  król.  mci.  Dan  w  Bracławiu  17  Januarii 
Anno^  1606.  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski, 
hetman  koronny  polny  rop.  jAkt  Bem.  x.  sei,  »tr.  129.] 

16. 

Stanisław  Żółkiewski  kasstelan  lwowski,  hetman  polny 
sskoronnyi  rohatyński,  kamionackii  katuski  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć  należy,  mając  roz- 

'  siyctnia.    *  styeznia  roku. 
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kazanie  jego  król.  mci,  żebym  przestrzega!  jakoby  krzywdy 
i  aciski  nie  działy  się  od  ludzi  swowolnie  kupiących 
się  przy  mieście  Lwowie  i  we  wsiach  temu  miastu  przy- 
ległych, zleciłem  panu  Ghołoniewskiemu  słudze  swemu, 
żeby  wszystkich  takowych,  jeśliby  którzy  byli,  napomniał,  s 
Jakoż  i  sam  władza  jegomci  pana  naszego  mciwego  na- 
pominam i  rozkazuję,  żebyście  się  pohamowali  i  powścią- 
gnęli w  czynieniu  takiego  ucisku  i  krzywd,  o  które  lu- 
dzie skwierczą;  żebyście  się  z  tych  kup  rozjechali,  i  nie 
bawili  przy  tym  mieście  także  i  we  wsiach  przyległych  9  io 
ponieważ  tu  tego  potrzeby  niemasz.  Raczej  kto  ochocz  do 
służby  rzeczypospolitej,  niech  jedzie  na  Ukrainę,  tam  przy 
wojsku  może  kto  chce  służbę  sobie  naleźć,  tu  przezprzy- 
czynnie  ludzi  ubogich  niekwil^c  i  nie  drażniąc.  Kto  też 
na  służbę  rzeczypospolitej  nie  ochocz,  inszego  chleba  niech  i5 
sobie  szuka  nie  z  wydzierstwa  i  ucisku  ludzi  ubogich. 
Data'  w  Żółkwi  17  Martii^  1606.  Stanisław  Żółkiewski 
kasztelan  lwowski ,  hetman  polny.       [ar  bwu.  x.  3ii,  «ir.  4014 

17. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny lo 
koronny,  rohatyński,  kamionacki,  kaluski  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię  wszem  w  obec,  że  coraz  wieści 
przychodzą  i  przestrogi  tak  od  straży  polnej  jako  i  in- 
nych miejsc,  o  zebraniu  się  i  gotowości  wojsk  tatarskich 
do  państw  króla  jegomci.  A  tak  żebyście  wmć  radzili  m 
za  wczasu  o  ochronie  i  bespieczeóstwie  żon  i  dzieci  swych. 
A  kto  ochocz,  raczcie  wmć  z  miłości  rzeczypospolitej  z 

'  Dan.    '  marca. 
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cbęci  swych  przybywać  do  wojska  j^o  król.  mci.  DtUa^ 
W  Zołkwi  die  octodecima  Julii  Anno  MiUesima  Sexcmtesi- 
ma  8exło.^  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  het- 
man koronny  polny  mp.  [aw.  Bem.  x.563,str.iMi.] 

»;  18. 

tiń  h  Mm\a  ;]^strnkntóirgn  highjHi  prjwni^skifgn. 
lUusłrissime  et  feoererdissme  domincj  domine  obaewandissime!^ 

Idziem  w  boży  czas  jego  król.  mci  panu  naszemu  i 
ojczyźnie  służyć.  Na  czas  prawie  przybył  pan  Wąsowicz, 

40  bo  przedni  ludzie  którzy  ida  z  jegomcią  panem  podcza- 
szym koronnym,  jaz  byli  na  rozdrożu  ku  Krakowu  i  ka 
Wiślicy.  Posłałem  żeby  zaraz  śli  ku  Nowemu  -  Miastu. 
Tam  nam  trzeba  co  nawięcej  promów  i  skut  namoszczo- 
nych;  w  czym  nie  wątpię,  żejegomćpan  marszałek,  jako 

45^arosta  miejsca  tamtego,  raczy  dogodzić  potrzebie  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej.  Z  tym  służby  swe  zalecam  w 
miłościwą  łaskę  wmci.  Dał.^z  Kraczkowej  7  Augus  ti  1606. 

Wmci  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa 
Stanisław  Żółkiewski  kaszt  Iw.,  hetman  polny. 

JO  Adres:  Illusłrisstmo  et  Reuerendissimo  in  Christa 
patri  et  domino ,  domino  Małhiae  PstrohmsJd  Dei  grałiu 
Episcopo  Praemislienst  ^  regni  Poloniae  Cancellarioj  darnino 

(SmieO    ObterwmdissimO.  p  rekop.  imperat.  publ.  bibl.  ^  Petersburgu.] 


*  Dane.  *  dnia  18  lipca  roku  1606.  *  Mciwy  a  przewielebny  panie  a  panie 
Dajctcigodoifjszy.  ^  Dan.  ^  sierpnia.  '  Mciwema  i  przewielebnemu  w  Chrysiusie 
ojcu  jegomości  panu  Maciejowi  Pstrokońskiemu  z  boiej  hski  biskupowi  przemyskiemu, 
kanclenowi  koronnemu ,  panu  i  przyjacielowi  najczcigodniejszemu. 


—  il3  — 
19. 

EutiDWJitł  nrjKinrkn  piirtipinitiraii  ^^irtiiiiłiiinBlriMDii.* 
Stanisław  Żółkiewski  hetman. 
Mniemam  wiadomo  jest  wmciora,  jako  niejaki  Ponia- 
towski zebrawszy  niemało  ludzi  swowolnych,  nie  jbęd§c  ^ 
ni  od  kogo  w  służbę  zaciagniony,  większą  część  korony 
począwszy  od  granic  pruskich,  aź  tu  do  naszych  krajów 
splundrowat,  zacne  senatory  i  miasta  jego  król.  mci  du- 
chowne i  świeckie,  z  tą  kupą  poszacował  i  deputowała  , 
gwałty  białymgłowom  uczciwym  poczynił,  i  inszych  wiele  ^^ 
rzeczy  złych  przykładem  szkodliwym  bardzo,  gorszyjn  j^iz 
nlz  Nalewajkowski  zaciążeniem  ludzi  ubogich,  wśród  spo- 
kojnych krajów  koronnych  narobił.  Nakoniec,  będąc  ode 
mnie  napomniony,  aby  się  rozjechali  i  tych  złych  rzeczy 
zaniechali,  miasto  tego  teraz  pod  jarmark  lubelski  dc  Lu- *^ 
blina  z  rozpuszczonemi  chorągwiami  obyczajem  nie  pol- 
skim,  przyciągnąwszy,   kupce  złupił  i  podarł  tak  że  już 
commertia'^  ustać  muszą  i  korona  zaniechaniem  kypiectw 
i  handlu  do  wielkiego  niedostatku  przyjdzie.   I  dalej  pa- 


«   UBnWBRSAŁ  P09IIAT0WSKIEM. 

My  Ludwik  Poniatowski  pułkownik,  towarzystwo  I  wszystko  rycecstwo,  komu 
to  wiedzieć  należy,  a  zwłaszcza  j w.  imm.  pp.  duchownym,  wojewodom,  starostom,  pod- 
starot^im,  unędomie  i  innym  obywatelom,  wiadomo  czynimy  tym  naszym  skt^tetn, 
ii  my  z  koła  naszego  rycerskiego  zezwoliwszy  się  wysłaliśmy  towarzystwo  swe  do  Ło- 
wicza i  kluczów  do  niego  należących ,  także  i  do  inszych  miast  i  dóbr  tak  królewskich 
jako  i  duchownych  dla  siacyej  i  dociągania  żywności  na  wojsko  nasze;  przeto  'wmci/d^  awyoh 
mm.  pp.  projsimy,  aby  ich  ]ako  ludzi  rycerskich  poszanowawszy,  onym  jako  od  nas  tn 
comUsis*  maję  do  stanowienia,  aby  im  wiara  była  we  wszyslkiem  dana.  Na  co  dla 
lepszego  upewnienia  daliimy  im  ten  list,  (gdył  się  siła  znajduje  takicjb,  kt^y  p(|d 
pretextem  naszym  wybierają  stacyą)  z  pieczęcią  i  podpisem  rąk  naszych.  W  Kamieńcu 
d.  11  Januarii*  r.  1608.  Ludwik  Poniatowski.  Maciej  Dębiński.  Andrzej  Kotuski. 
Maciej  BodzanowskL  Paweł  Krasicki.  Wojciech  Brzecicki.  Wojciech  Pawłowski.  Flo- 
rian Górecki. 

*  handel    '  w  poleceniu.    *  stycima. 
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trz§c  na  te  jego  tak  szkodliwe  postępki,  trudno  inaczej 
rozumieć,  jedno  iż  zacząwszy  to  swe  towarzystwo  łupem, 
gwałty  impune^  poczynionemi,  na  tem  nie  staną;  ale  do 
jakiego  szkodliwego  i  niebezpieczniejszego  rzeczypospolitej 
5  zatrudnienia  udadzą  się.  Ostrzegając  się  tedy,  abyście  wmcie 
o  miłosierdzie  tych  swowolnych  w  domiech  swych  z  zdro- 
wiem i  majętnościami  swemi  nie  dostawali,  i  dalej  aby 
się  to  złe  nie  szerzyło,  mając  rozkazanie  jego  król  mci, 
przychodzi  mi  dla  pohamowania  tego  swowoleństwa  ru- 

io  ruszyć  wojsko  jego  król.  mci,  i  przeciwko  nim  łamguam 
hosłes  pałriaCj^  którzy  ani  na  powinność  swą,  ani  na 
prawo  pospolite  względu  nie  mają,  czynić.  Wmciów  tedy 
do  wiadomości  przywiódłszy,  proszę  abyście  się  wmcie  do 
wojska  jego  król.  mci ,  kędy  się  wmcie  o  mnie  dowiecie, 

15 kupili  i  społem  ze  mną,  uspokojeniu  ojczyzny  i  niebez- 
pieczeństwu swemu  zabiegając,  zaniedbywać  nie  raczyli. 
O  czem  wydane  też  są  uniwersały  jego  król.  mci  do  gro- 
dów, z  których  się  wmcie  i  z  publikacyl  ich  strony  spra- 
wić będziecie  raczyli.    Nie  wątpię,  że  wmcie  poczuwszy 

sosie  w  tym  niebezpieczeństwie,  w  jakim  od  tych  swowol- 
ników  sąście  wmcie:  bonie  tu  ich  swo  wola  stanie,  jeśli 
się  jej  nie  zabieźy,  pójdzie  to  złe  dalej,  będziecie  wmcie 
chcieli  do  dobrego  się  przyczynić,  a  niedopuszczać  temu  swo- 
woleństwu  ojczyzny  swej  niszczyć,  wstydy  uczciwych  bia- 
łogłów gwałcić  i  rozbojów  jawnych  czynić.  Z  tym  służby 
swe  zalecam  w  łaskę  wmciów.  WNudachowie  4  martii^ 

**  1608    roku.  [Krasz.  Athen.  r.  1841,  t.  I,  str.  42.] 


^  beikaraie.    *  jtko  wrogom  ojczyzny.    *  marca. 
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20. 

list  h  mńmm  i  ącttśan  kornmijgn, 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  poloy 
koronny,  robatyński,  kamiooacki|  kałuski  etc.  starosta. 

Oświeconymi,  jaśnie   wielmożnym  ichmoiom    panom  5 
starostom,  urzędnikom  i  rycerstwu  korony  pol^iej,  moim 
mcawym  i  łaskawym  panom  i  braci  służby  me  braterskie 
zaleciwszy. 

.  Acz  wiem,  że  jego  króL  mć  nasz  mciwy  pan  nic  nie 
raczy  zaniedbywać,  cokolwiek  należeć  może  do  warowa-f  io 
nia  i  przestrzeżenia  bezpieczeństwa  rzeczypospolitej ;  j^ 
dnak  iżem  jest  sługa  jego  król.  mci  i  wnusiów  wszystkieb 
urzędnikiem  w  tej  zacnej  koronie,  wojennym  stróżem  gra*- 
nic  koronnych,  rozumiem  być  rzecz  należąca  powinności 
mojej,  żebym  o  niebezpieczeństwie  rzeczypospolitej,  na  15 
które  się  zanosi,  obwieścił  i  ostrs^egł  wmciów.  Afym  prę- 
dzej roi  się  z  tym  ożywać  do  wmciów  przyszło^  im  bar* 
ziej  obawiam  się,  żeby  nagle  co  nie  przypadło.  Tarz^cz 
takowa  jesi  Przestrzeżonym  pisaniem  jednego  zacnego  i 
statecznego  człowieka,  którego  imię  wie,  albo  będzie  jegd  so 
król.  mć  raczył  za  dnień  za  dwa  wiedzieć*  Bo  jako  skoro 
mię  to  doszłOy  tedy  kazałem  z  tym  pilno  jechać  doKra^ 
kow9.  Publikować  imienia  tego  człowieka  niegodzi  się 
dla  wiehi  respektów.  Acz  i  ichmciom  panom  radom  przy* 
sięgłym,  kto  będzie  chciał  wiedzieć,  niebędę  od  tego,  abycb  ss 
niemiał  mianować  tej  osoby  i  pisma,  które  ma  okazać. 
Które  pismo  w  sobie  to  zamyka:  żę  Gabryel  Batory,  któryś 
teraz  został  wojewodą  siedmiogrodzkim,  mając  z  niektó- 
rymi porozumienie  (jako  w  tym  piśmie  stoi)  rokoszany, 

u 
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sposabia  się  i  chce  najachać  na  tę  zacną  koronę.  Acz 
żadnej  przestrogi,  która  się  dotyka  bezpieczeństwa  rze* 
czypospolitej ,  ważyć  lekce  niepotrzeba,  jednak  dwie  są 
konjektury  tej  przestrodze  czyniące  wiarę.  Jedna  że  je- 
5szcże  pod*  nalazły  się  byJy  semina^  tej  prak- 

tyki ^  co  się  pokazało  z  instrukcyej  tego  to  Batorego 
mejakiemuć  Jarosławowi  danej.  Druga  ze,  teraz  za  świe^ 
śym  ześciem  z  tego  świata  Kazi-Giera  cara  tatarskiego, 
który  jako  baczny  pan,  za  żywota  swego  mając  zastano* 

10  wionę  przymiarze  z  jego  król.  mcią  panem  naszym,  za- 
trzymywał ludzie  swe.  Teraz  po  śmierci  jego  naszło  i 
Bachodzi  się  tym  więcej  Tatar  do  Wołoch,  jako  wielkie 
jesŁ  podobieństwo  praktyki  tego  to  Batorego  z  naszymi 
kidźmi,  którs^  tam   w  Wołoszech  są.     Potarczki  częste 

i5  bywają,  położyli  się  ci  Tatarowie  od  Berładu  aż  kuRo* 
manowemu  Targu,  zaśli  naszych  od  granice  siedmio- 
grodzkiej. Dlatego  te  miejsca  mianuję,  że  siła  jest  ładzi, 
ktÓRzy  bywali  w  wojskach  z  nami  w  Wołoszech ,  wiedzą 
położenie  miejsc.     Pocoby  mieli  Tatarowie  koczować  w 

80 Romano wym  Targu,  kiedyby  nie  dla  praktyki  i  zamysłów 
Batorego?  Bo  jest  właśnie  przeciwko  siedmiogrodzkiej 
ziemi,  przeciwko  Tatrusowi,  którędy  kr^  Stefan  na  kró* 
łestwo,  a  Michał  z  wojskiem  na  posiedzenie  ziemie  wo* 
loskiej  wyszedł.    I  tak  mię  ten  cnotliwy  człowiek  prze* 

25  strzegą,  ie  Batory  tę  drogę  na  Tatrus  chce  przedsięwziąć. 
To  tbk  wmciom  przełożywszy  w  tym  upewniam^  i»  z\ą 
trochą  ryoerstwa,  które  jest  pod  regimentem  moim,  m^ 
bezpieczeństwo  rzeozypospolitej  swoim  gotowesk  zastąpić. 


'  w  rękopismie  spótczesnym  zostawiono  tu  miejsce  próine  na  jedno  lub  dwa 
tfowa.    *  aasidna^ 
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Ale  eiemu  podołać  niemogę,  nitoh  w  tflą  b^cUle  wmdó^Yi 
uwaźttiie;  ludzi  na  ladzie  potrzeba,  z  osoby  swej  jeisłem 
«ectiru«*  m^ezpieczeófttwa  dla  rzeosiy pospolitej,  milolł  bę». 
dzie  mi  potoźyć  żywoŁ  Nie.będaie  dowodził  meprzyjaoiel 
przedsięwzięcia  i   zamysłów  swych ,    chyba  podeptawszy  « 
trupa  mego;   by  się  to  tym  zahamować   i   oddalić  me* 
bezpieczeństwo  rzeozypospolitej  mogło,  rozumiałbym  źem 
sie  szczęśliwy   urodził.     Lecz   iż  idzie  o  więtsze  rzeezy, 
o  jego  król.  mci  paoa  naszego,  o  wszytkich  wmciów,  o 
prawa,  o  swobody  nasze  szlacheckie ^  i  pamiątkę  przod«^ta 
ków  naszych,   o   zacn§   sławę   narodu  naszego,  krótko 
piszfc,  o  wszystko  co  jest  namilszego^   o  rzeczpospolit| 
która  <mnes  chariłałes^  w  sobie  zamyka,  o  dwie  tedy  tze- 
czy  mmciów  proszę.  Naprzód  nierozumiem,  aby  miało  wiele 
tych  być  wyrodków  w  cnotliwym  narodzie  naszym,  któ-<« 
rzyby    takowej   niecnotliwej    sprawy   Batoremu   pomagać 
chcieli.     A  iź  jeszcze   może  być  co  pod   tym   żałosnym 
rzeozypospolitej   zamieszaniem  nieiikontentowanych  umy- 
słów, żebyście  to  wmćłe,  jako  insze  waśni,  9tmti//<ii»^  da« 
rowałi  rzeozypospolitej ;  czegokolwiek  do  zatrzymania  oa«>  m 
łości  praw,  pomnożenia  swobód  i  wolności  naszych 'szla- 
checkieh  potrzeba  w  spokojnej  rzeozypospolitej,  cnnlimodo 
etratiane^  możem  tego  dojść;  wiolencyami  m/li/  aUud  pr(h 
fectum,^  jedno  że  korona   po   wielkiej  części  zniszczała, 
spustoszała.  Dajmy  dla  miłosierdzia  bożego  tym  kłótniom,  ss: 
tym  zwadom  pokój,  które  więcej  nas  zamieszały,  niźliby 
co    dobrego   mogły   v/  rzeozypospolitej   sprawić.     Druga 
rzecz  jest,  o  któr§  także  wmciów  moich  mciwych  panów 


'   bezpieczny.    *  wszystko  drogie.    '  urazy.    ^  w  sposób  obywatelski.    *  nie 
innego  nie  acsyniono. 


—  fgg  — 

i  łaBkav^ch  braci  braterskie  proszę,  żebyście  wmcie  da 
gotowości  raczyli  się  sposabiać,  jeśliby  już  ten  Batory 
wojewoda  siedmiogrodzki,  chciał  konać  zamysły  i  przed- 
sięwzięcie swe.  Wiedzą  wmcie,  jaka  jest  małość  wojska, 

5  gdy  się  da  znać/ żebyście  wmcie  raczyli  z  chęci  swych 
dla  ratunku  i  miłości  rzeczypospolitej  jako  do  spólnego 
zapału  gaszenia  przybywać  do  wojska.  Jako  to  w  przod- 
kach swoich  chwalemy,  że  zastawujac  się  piersiami  swy- 
mi o  rzeczpospolitę,  tak  ja  nam  ozdobną,  sławną,  wol- 

ionością  i  swobodami  nad  wszystkie  narody  kwitnącą  zo- 
stawili ;  tak  zaż  żebyśmy  tym  większej  przyganie  niepod- 
legali,  tego  co  oni  cnotą  i  dzielnością  swą  dostali,  niemodz 
i  nieumieć  bronić  i  zatrzymać.  Z  tym  służby  me  bra- 
terskie  w  łaskę  wmciom  zalecam*     DaC  w  Zołkwi  die 

a  9    ApriUs      1 608.  p  rękop.  imperat.  publ.  bib]   w  Petersburgu.] 
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^stnucnil  )tn  iłnnstiiK  i  tufltntBrt. 

Saniałkw  idkiewski  wojewoda  kijowski,  hetniaa  polny 
lekozonny^  rokatyński,  katnioiutoki,  kaloaki  ete^  etarwta. 

Wszem  w  obec  komu  wiedzieć  należy,  a  osobliwie 
ichmciom  panom  starostom  i  dzierżawcom  dóbr  rzeczy- 
poapoKtej  w  województwie  ruskim  wiadomo  czynim.  Iż 
za  częstemi  ponowami  i  z  pewnych  miejsc  przestrogami  o 
ts  niebezpieczeństwie  od  cara  tatarskiego,  przychodzi  mi  dla 
ochrony  padstw  rzeczypospolitej,  żeby  się  ten  poganin 
nie  pastwił  nad  krwią  krześciańską  i  pociechy  nie  od* 
nosił,  sposabiać  się  jako  najprędzej  na  potęgę  taką,  jaka 
być  może  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi.    Przeto  tedy 

'  Dan.    *  dnit  9  kwietnia. 


dawszy  ziiad  o  tymwmcioro,  proszę  żebyście  wmoiome,  łctó*-; 
rzy  macie  w  dzierżeniu  swym  dobra  rzeczypoapblitej,  paiuj 
Mikołajowi  Petlickiemu  rotmistrzowi  króla  jegorncr,  ki^ty 
ma  uniwersał  jego  króL  mci,  wybrance  z  dzierżaw  swych 
zaraz  wydawali,  gdyż  ta  rzecz  zwłoki  nie  cierpi.  A  po-  j( 
trzeba  tego  jest,  żeby  się  jako  najprędzej  stawili  na  Ukra- 
inę. Niewatpię  że  każdy,  uważywszy  co  na  tym  bezpie*' 
czeństwie  rzeczypospolitej,  sławy  jego  król.  mci  i  narodu 
naszego  należy,  chętnie  to  uczynić  raczy.  W  Zołkwi  1 1 
Julii  ^  1608.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski  toj 
hetman  koronny.  [ah  Bem.  x.  sgj,  str.  wUą 

22. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koroni^y,  rohatyński,  kamionacki,  kałoski  etc.  starosta. 

Iż  za  tak  częstemi  wieściami,  które  do  mnie  przy*- 
ohodzą  o  zamysłach  cara  tatarskiego,  który  państwa  jego 
Ipról.  mci  wojować  przedsięwziął,  przycbotlzi  mi  się  z  woj-  ^5 
skiem  jego  król  mci  na  ukrainy  ruszyć,  aby  temu  nie* 
przyjacielowi  wstręt  uczynić  i  sławie  jego  król.  mci  usłużyć 
się  mogło.,  dałem  znać  o  tern  niebezpieczeóstwie^  które 
od  tego  pogaństwa  następuje,  ichmć  panom  obywatelom 
po.  różnych  województwach,  wzywając  ichmci  w  towa-jo 
rzystwo  z  sobą  na  tę  służbę  jego  król.  mci  i  rzeczypo- 
spolitej. Więc  żeście  mi  się  też  wmcie  przez  towarzy-» 
stwo  swe,  którycbeście  z  pośrodka  siebie  do  mnie  posy- 
łali, zchęciamd  swemi  do  służby  jego  król  mci  ożywali, 
pewieaem  tego  że  sama  rzeczą  przy  tej  okazyi ,  która  się  {5 

'  lipca. 
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teraz  podała,  oświadczyć  te  ochotę  8W§  będziecie  chcieli, 
i  tam  na  Ukrainie  towarzystwa  mi  dopomożecie  do  tej 
sfoźby  królowi  jegomci  i  rzeczypospolitej.  Postałem  do 
jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego,   dając  jego  król. 

6  mci  znać  o  tej  chęci  wmciów,  którąście  mi  wmcie  do 
służby  jego  król  mci  ofiarowali,  prosząc  uniżenie  jego 
król.  mci,  aby  wmciom  służbę  jako  inszemu  rycerstwa 
swemu  przypowiedzieć  raczył.  Oczekiwam  prędkiej  re- 
zblucyi  od  jego  król.  mci,  którą  skoro  mieć  będę,  wasz- 

fomciom  opowiem.  A  tymczasem  już  się  dalej  na  stano* 
wiskach  niebawiąc  i  ludzi  ubogich  nie  ciemiężąc,  poii^edi- 
cie  wmcie  pod  chorągwie  panów  rotmistrzów  kwarcia- 
nych  i  już  pod  temi  chorągwiami  na  ukrainy  jedźcie.  Je- 
śliby też  wmcie  więc  nie  chcieli  mi  tej  służby  pomódz,  na- 

ispominam  wmciów  i  władzą  urzędu  mego  hetmańskiego 
rozkazuję,  żebyście  wmcie  zaraz  z  tych  kup  do  domów 
swoich  albo  na  insze  uczciwe  obeścia  rozjechali:  bo  wie- 
óie  to  wmcie  pewnie,  jeżeli  się  wmcie  z  tych  kup  zaraz 
nierozjedziecie ,  przyjdzie  mi  wedle  rozkazania  jego  król. 

80  mci,  za  zgodną  sentencyą  ichmciów  panów  senatorów,  na 
konwokacyi  przeszłej  krakowskiej  uczynioną,  przeciwko  wam 
postąpić  jako  przeciwko  ludziom  swowolnym  i  nieprzy- 
jaciołom koronnym,  którzy  w  spokojnej  rzeczypospolitej 
rozruch  czynicie  i  pokój  pospolity  wzruszacie ;  i  nie  wy- 

25  jadę  z  domu  swego  na  Ukrainę  aż  pierwej  te  kupy,  je- 
ślibyście wmcie  w  nich  dłużej  bawili  się,  rozproszone 
będą.  Dan,  we  Lwowie  dnia  27  Mit  Anno^  1608  r. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  mp. 

(Akt  bern.  tl  355,  0tr.  9S0.] 
'  fipea  jrokiL 
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list  iii  1  l^irfrtt /aliniiip  pifflh^^ 
Admodum  reverende  Pater  I  ^ 
Służby  swe  powolne  zaleciwszy  w  Jaśkę  waszmości  etc. 

Doszlp  mię  w  obozie  pisanie  wmci,  a  przy  luem  i  5 
ojca  generała.  Zen  dotąd  nie  odpisał,  nie  racz  wmć  n 
złe  mieć;  byłem  na  ten  czas  zabawiony.  Dwaj  cąrowioaą 
z  wojskiem  tatarskim  tuż   byli  niedaleko ,  musiałem  m 
m»  pieczą  mieć,  jakoż  choć  nierówno   większa  wojsko 
mieli  y  nieśmiełi  natrzeć.     Między  zamki  tureekiemi  przez  io 
wszystko  lato  bawili  się,  gdzie  mnie  też  (ostrzegąj§c  się 
naruszenia  przymierza  z  cesarzem  tureckim),  na  nie  pa^ 
cieraó  się  nie  godziło.   Teraz  jednak  in  Novembrij*  gdym 
już  wojska  i  dla.  niedostatku  żywności,  i  dla  czasów  zi*. 
mnych  nie  mógł  w  obozie  utrzymać ,  po  mojem  z  Ukra-^  is 
iny  odjechaniu,  wtargnęli  ci  Tatarowie  w  Ukrainę  ^  i  na*^ 
czynili  po  części  szkody,  a  uczyniliby  byli  więcąj,  by  byli 
niapoczuli  o  żołnierzach,  który chem  na  Ukrainie  zostawił* 
I  tak  nie  bawiąc  się  i  dwóch  dni  we  włości,  pospiesznie 
(na  poły  jakby  uciekając)  odwrócili*     To  tak  krótko  co 20 
się  tego  lata  działo   oznajmiwszy,   do  ojca  generała  res^ 
pons  swój  posłałem  do  rak  ojca  Włoszka ,  żeby  go  tam 
z  Krakowa  do  Rzymu   przesłał.     Na  jist  wmci,   któryś 
do  mnie  raczył*  pisać:   iż   wmć   wdzięcznie   przyjmujesz 
moje  staranie,  którem  czynił  w  sprawie  dotykającej  się  ko- 25 
legium  lwowskiego;  nie  czuję  się,  iżbym  miał  być  za  za- 
sługami swymi  takiego  od  wmci  podziękowania  jfoef;8fm,  chęć 
pewnie  gotowa  jest  ad  bene  merendum  sociełati^  wmciów. 

■  Przewielebny  ojcze  t    *  w  listopadzie,    *  zasluiyć  się  towsn^stwtu 


isi   ^ — 

Atoli  chwała  panu  Bogu,  że  po  tyle  kłopotach  itradoo- 
ściach  ta  sprawa  wzięła  pożądany  efekt,  w  czym  zaiste 
sedulitatij  indefesso  studio  et  prudentibus  consUiis  *  x.  Ra- 
dzymskiego*  silą  debetur.^  Niewiem  quo  consilio^^  ani  też 

sto  mego  rozsądku  rzecz,  że  go  wmć  ztad  ruszasz.  Kie- 
dyhym  miał!  radzió:  z  mojej  szczerości  takbym  rozumiał, 
że  jeszcze  sic  slanlibus  rebus^  był  tu  kolegium  temu  po- 
trzebny: jako  tbn  który  i  z  ludźmi  się  tu  był  poznał,  i 
wszystkich  cirkumstancyj   (jako  to  na  pierwoci  tego  ko- 

iolegium)  nalepiej  wiadom.  Ale  o  tem  esło^  (wmci  i  in- 
nych którym  to  należy)  judidum.^  Z  listu  który  mara 
od  ojca  generała,  tak  baczę,  że  od  kogoś  jest  nie  dobrze 
o  tej  sprawie  inforniowany.  Zęby  się  miało  przy  tej 
sprawie   dziać   co  per  extorsionem  invitis  civibm  Leopoli- 

mensibus;^  było  to,  że  sami  (niewiedzac,  iż  to  im  ku  le- 
pszemu) przeczyli  zrazu:  ale  teraz  radzi  się  uspokoili,  i 
widza,  że  jako  wszystkiej  prowincyi  tak  i  im  to  jest  z 
lepszym  i  dziękują  panu  Bogu,  i  tym  którzy  hocnegotium 
promoverunt.  Quod  super  est^^  łasce  i  modlitwom  się  wmci 

20 zalecam.  Daium^^  w  Żółkwi  iS  Decembris  Anno^^  1608. 
Waśzmości  pana   powolny   przyjaciel   gotów   służyć 
Stah.  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny, 

Adres:  Reverendissimo  in  Chrisło  Patri.  et  Domina 
Pdtó  Fabrido  per  regnum  Połoniae  SocietatU  Jtsu  Piromn-- 
daU  Domino  tl  amico  obseruandissimo.^^  ' 

'    (t^^ęć  femilijna  na  papierze  mas)  czeryroni  podłożonym :  napie,  w  około  herbu 
StanitlAus  żiikićwtki  PalaHnus  Ktjovientis.  [Autogr.  x.  Sew.  Morawskiego.] 

■■■-  1' — ^*-^ 

'  staf^nno^ci,  niezmordowane]  pilności  i  mądrym  radohi.  *  Będzie  to  podobno 
X,  A4ryan  Hadziaińald  o  kióryftk  ob.  Niesiec  Herb.  lU.  907,  B,  '  ntMy  aię.  *  z  ja- 
kiego powodu.  *  w  tym  stanie  rzeczy.  •  niechaj  będzie.  ^  zdanie.  ■  z  przymusem 
niechftnyeh  ^i^srczan  lwowskich.  '  tę  spraw-  popierali.  Zresztą.  '*  Ban.  '*  gru^ 
dnia  roku.  "  Przewielebnemu  w  Chrystusie  ojcu  i  panu  Piotrowi  Fabrycemu  prowin-^ 
cyalowi  towarzystwa  Jezusowego  w  królestwie  polskiem,  panu  a  wielce  szanownena 
przyjacielowi.  '  '*  Stanisław  ZoHdewski  wojewoda  kijowski. 
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irisł  ^0  króla, 
w  którym  daje  rady  względem  wyprawy  na  Moskwę. 

Najaśniejszy  mciwy  królu  panie,  panie  nasz 

miłościwy!  s 

UDiżone   rfaźby   moje   zalecam   w  mciwa   faskę  w- 
król.  mci  pana  mego  mciwego  etc. 

Wziąwszy  skuteczną  rezolucyą  w.  król  mci,  żebym 
przy  tem  przedsięwzięciu  z  strony  moskiewskiego  państwa 
w.  król.  mci  służyt,  lubo  miałem  niektóre  przyczyny  i^o 
respekty,  którem  w,  król.  mci  proponował,  jednakże  ja- 
kom roku  przeszłego,  gdyś  mi  w.  król.  mć  przez  jegomść 
X.  referendarza,  o  tem  przedsięwzięciu  swem  raczył  ko- 
munikować, zaraz  z  gotową  chęcią  deklarowałem  się  w. 
król.  mci  służyć,  tak  i  teraz,  lubo  czas  siła  rzeczy  od-i5 
mienił,  i  te  respekty  moje  wolej  i  rozkazaniu  w.  król. 
ustępują :  według  powinności  mojej  i  chęci  zwykłej  do  służb 
w.  król  mci  zdrowiem  i  przemożeniem  swojem  chętliwie 
rad  stawię  się  do  tej  w.  król.  mci  służby,  osobliwie  w 
mych  niegodnych  modlitwach  pana  Boga  prosząc,  żeby^o 
temu  przedsięwzięciu  w.  król.  mci  raczył  miłosiernie  bło- 
gosławić. Pewienem  jednak,  że  w.  król.  mć  o  środkach 
i  sposobiech  do  tak  wielkiej  i  walnej  sprawy  należących, 
rozmyślać  i  z  ichmciami  pany  senatory,  których  statecznej 
wiary  i  życzliwości  przeciwko  sobie  wiadom  jesteś,  komu- 25 
nikować  i  znaszać  się  raczysz.  Siła  na  tem  najaśn.  mciwy 
królu  należeć  może;  ponieważ  zwłaszcza  na  sejmie  pu- 
blico  comiłio^  nic  nie  jest  de^niłum^^  żebyś  w.  króL  mć 

I  w  publicinej  radae.    *  oraecf  onem. 

ttt 
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przed  się  auctoritate  et  consilio  Senałus  ^  raczyt  to  przedsię- 
wzięcie swe  prowadzić.  Wierzę  ze  to  i  zinąd  w.  król. 
mci  dochodzi,  ale  i  ja  ponieważ  przywięzuję  się  do  tej 
sJuźby,  donoszę  to  do  w.  król.  mci.  Passim^  jest  to  w  ro- 
5  zumieniu  ludzkiem,  że  w.  król  mó  nie  in  rem^  rzplitej 
ale  sobie  privałim^  pożytku  z  lej  expedycyej  patrzysz.  I  za- 
tem to  pochodzi,  ie  nie  tylko  vulgus  hominum^^  jakoż  dfa- 
Jem  znać  w.  król.  mci,  jakie  malignae  voces^  wynikały  od 
tych,  co  się  tu  hyli  do  Krasnegostawu,  za  zezwaniem  p. 

io  Ludwika  Wejera  zebrali,  ale  i  wszędy  między  ludźmi  i  se- 
natory  nawet  tego  pełno:  że  jakoś  niechętnie  o  tern  mówią 
i  utyskują  na  ten  w.  król.  mci  zamysł.  Trzeba  zaiste 
mem  zdaniem  tego  przynajmniej,  żeby  senatorowie  ile 
przedni  wiedzieli,    i   będąc  cerli''   intencyi   w.  król.   mci, 

15 ludzkie  zatem  sinisłras  opiniones^  znosili,  gładzili,  bo  na 
wszelakie  przypadki,  na  kontentowaniu  się  ludzkiem  siła 
należy.  Uchowaj  Boże,  gdyby  nie  zaraz  rzeczy  po  myśli 
poszły,  a  choćby  też  (co  daj  panie  Boże)  jako  naj- 
lepiej   się    powiedzie  ,     nie     zaraz    jednak    może    być 

20  koniec :  przewłoka  czasu  będzie  potrzebowała  sumptu 
wielkiego;  od  ludzi  niechętnych  trudno  się  ratunku  spo- 
dziewać, dlategom  to  do  przestrogi  w,  król.  mci  wska- 
zał. Jedna  ćwierć  lata  w  mojem  zdaniu  podobno  tego 
nie  skończy,  na  dalszy  czas  trzeba  mieć  gotowe  pienia- 

ssdze.  Bo  jako  wielka  złośliwość  jest  dzisiejszych  czasów, 
gdyby  po  wyściu  ćwierci  lata  na  druga  nie  stało  go- 
towizny, kto  może  ręczyć  za  to,  że  nie  uczyni  żołnierz 
buntu?  zatem  mmerfto  curm^  przyszłoby  ustać.  Nie  czynił 


'  za  powaga  i  uchwali  senitu.     '  pospolicie.     *  dla.     *  prywatnie.     '  pospólsiwo. 
*  zfoiliwe  glosy.     '  pewni.    '  nieprzychylne  mniemania.    '  pośród  toku. 
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tego  przedtem  żołnierz  polski,  i  za  mej  juź  pamięci  cze*- 
kali  zasłużonych  żołdów  cierpliwie,  choć  w  wielkich  pra- 
cach i  niewczasiech,  ale  się  teraz  wszystek  świat  zbestwił. 
Iż  idzie  o  sławę,  o  zdrowie  w,  [król.  [mci,  ponieważ 
tam  osoba  swa  raczysz  być,  muszę  o  tembyć  solieiłuSy^  5 
i  dla  tego  to  w.  król.  mci  przypominam,  że  dostatku 
wielkiego  ta  sprawa  potrzebuje,  którego  od  ludzi  nie- 
chętnych trudno  elicere.^  To  gdy  ludziom  innałescełj^  gdy 
będą  pewni,  że  w.  król.  mc  nie  swego  prywatnego, 
jedno  pomnożenia  dobrego,  rozszerzenia  państw  rzeczy- 10 
pospolitej  szukasz,  wzbudzi  to  w  nich  afekt  inakszy,  niżK 
jako  teraz  jest  do  tej  sprawy:  że  też  potem  do  wszys- 
tkiego chętniejszych  w.  król.  mć  będziesz  raczył  mieć. 
Wojsko  to,  które  mi  spisane  ręka  swa  jegomć  pan  podko- 
morzy posłał,  nie  jest  lekce  poważone;  u  pana  Boga  wszys*  ii 
tko  w  mocy,  niemasz  dyferencyej  ułrum  auailietur  in  paU* 
cis  autin  pluribus;^  jednak  wedle  podobieństwa  ludzkiego 
jako  ten,  którym  niemal  wszystek  wiek  przy  wojnach 
strawił,  sądzić  mogę:  bądź  by  do  tego  przyszło,  żeby  się 
consiiio^  (o  co  się  starać  trzeba)  nic  sprawić  nie  mogło;  2% 
i^nyszlohy  addecernendumarmisj^  ile  wiem  o  tamtemwoj* 
sku,  niewątpliwem  z  strony  w.  król.  mci  de .  fdici  eoentu^ 
Jest  siła  racyej  z  któremi  nie  będę  się  teraz  rozwodził.  Pie- 
choty życzyłbym  przyczynić,  siła  jej  na  praesidia^  może 
być  potrzeba,  zwłaszcza  in  novo  principatu  formando.^th 
To  jednak  konsideruję  i  w,  król.  mć  racz  konsiderować,  jaka 
dalekość  drogi,  że  się  daleko  zaszło  w  lato,  co  wiedzieć  ja- 
ko rychło  możem  się  wybrać.  Niepróźnowałem  i  dotąd  z 

*■  niespokojny.  '  uzyskać.  '  wiadome  będzie.  *  czy  pomaga  małą  liczbą  lub 
wielką.  ^  fadą.  *  do  rozslrzygiuapia  orężem.  '  q  szci^lłnrym  zako4oseniM.  '  ui^ffit 
*  przy  utworzeniu  nowej  władzy. 
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tern,  żem  się  z  żoloierstwem  porozumiewał,  żebyśmy 
mogli  się  ruszyć  za  wzięciem  ćwierci  jednej  na  nowe 
nie  czekając  kwarty,  i  teraz  za  rozkazaniem  w.  król.  mci 
poszlę    do   tych,  którzy  są  w  regestrze  mnie  posianym; 

ttbo  wolę  ich  tak  pojedynkiem  umawiać,  choć  mi  to  z 
większa  trudnością  przyjdzie,  niźli  ich  do  kupy  (bo  to 
nieprzezpieczna)  zwoływać.  Cokolwiek  się  zrozumie,  nie- 
mieszkanie,  skoro  mi  zniosą  responsy,  oznajmię  w.  król. 
mci.     Ile  jednak  dotąd  od  nich  słyszę,  niechętni  są  do 

io  prędkiego  ruszenia:  nietylko  tę  przyczynę  ktadą,  czekanie 
za  cały  rok  zasłużonego  żołdu,  co  może  się  im  teraz  zra- 
żać posłaną  od  w.  król  mci  asekuracyą,  ale  też  osobli* 
wie  boją  się  jako  to  przed  nowym  głodu;  ondzie  pod 
kopę    szliby    ochotnie,    bo    zaisle    widzę    ochotne    ich 

II  umysły.  Nie  zaniechywam  ukazować  im  tego,  że  w.  król. 
mć  nie  tak  jako  złośliwi  ludzie  rozsiewają,  ale  dla  roz- 
mnożenia państw  rzeczypospolitej  tę  expedycyą  przedsię- 
brać raczysz;  że  to  nie  następowanie  na  bracią,  którzy 
tam  są,  ale  dla  ichże  dobrego,   iż  oni  tem  niebacznem 

to  porwaniem  się  nic  sprawić  nie  mogą;  że  w.  król.  mć 
chcesz  gruntownie  i  o  dobrem  rzeczypospolitej,  i  o  ich 
też,  za  ich  przewagi,  nagrodzie  dobrotliwie  obmyślić.  Te 
mowy  czynią  sposobne  żołnierskie  umysły  do  tej  służby 
w.  król.  mci.    Z  strony  żołdu  tym  mniej  mam  nadzieje, 

fsźeby  się  inszym  chcieli  kontentować,  jedno  jako  w  prze- 
szłego sejmu  konstytucyej.  O  jegomci  pana  wojewodę  bra- 
cławskiego,  iż  w.  król.  mć  raczysz  pytać  zdania  mego: 
mali  tu  przy  Ukrainie  zostać,  albo  z  w.  król.  mcią 
jechać?  rozumiem,  że  potrzebnie  z  w.  król.  mcią  po- 
jedzie. Jako  z  człeka  dobrze  w  tych  sprawach  doświad- 
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czooego  możesz  w.  kró].  mó  mieć  dobrą  podporę.  Ja 
też  cztowiekem,  i  w  leciech,  i  zdrowie  ustawicznemi 
pracami  zwątloae  mam^  jeśliby  pan  Bóg  co  na  którego 
z  nas  humantłus^  dopuścił,  niech  wżdy  drugi  będzie  do 
służby  w.  król.  mci.  Tu  zaś  jegomość  pan  wojewoda  ru-  5 
ski,  ile  z  tym  nieprzyjacielem,  Tatary,  świadom  dzieła,  od- 
nosił razy,  postrzały,  bywał  i  przy  wygranych  i  przegranych, 
pewienem,  że  będzie  umiał  w.  król.  mci  usłużyć. 

Z  tym  uniżone  służby  moje  zalecam  w  mciw§  łaskę 
w.  król.  mci,  pana  .mego  mciwego.   Dan  w  Żółkwi  dniaio 
11  Maja  anno^  1609. 

Waszej  król.  mci  wierna  rada  i  najniższy  sługa  Stan. 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny. 

[Grab.  i  Przezdz.  Źródła  str.  85,  cf, 
Muchanow,  Rękop.  Żotk.  str.  294.] 

25. 

Staniataw  ŻolkiewBki  wojewoda  kijowski,  hetmaa  polny  i$ 
koronny,  rohatyński,  kamionaoki,  kałuski  etc.  starosta. 

Ichmciom  panom  deputatom  sądów  trybunalskich  i 
inszym  ichmciom  panom  urzędnikom  sądowym  gdziekol- 
wiek w  koronie  i  w  wielkim  xięstwie  litewskim  będącym 
moim  mciwym  panom  i  braci  po  zaleceniu  służb  moich  so 
braterskich  wiadomo  czynię,  że  jegomć  pan  Stanisław  Mni- 
szek, starosta  sanocki,  będąc  zabawiony  na  służbie  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej  niemoźe  spraw  swoich  pra- 
wnych pilnować.  A  iż  to  warowano  jest  konstytucyą 
sejmu  przeszłego,  proszę  wmciów  moich  mciwych  pa-w 
nów,  żeby  wedle  prawa  pospolitego  był  zachowany  a 
sprawy  jegomci,  jeśliby  jakie  przed  sąd  wmciów  przypadły, 

>  ludzkiego    ^  roku. 
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na  insży  czas  odłożone  były.  Z  tym  służby  rtie  brater- 
skie oddaję  w  łaskę  wmciów.  Dan  w  obozie  pod  Smo- 
leńskiem die  16  Aprilis  i4nno'  1610.  Stanisław  Żół- 
kiewski wojewoda  kijowski,  hetman  polny  koronny. 

.    , .  [Akt.  Bern.  x.  365,  sUr.  1300.] 

5  2^. 

riit  in  kriU 
po  kłaszyńskiej  potrzebie. 

Najaśniejszy    miłościwy    panie,    panie    nasz 

miłościwy! 

10  Uniżone  służby  moje  zaleciwszy  miłościwej  łasce  w. 
królewskiej  mości  pana  mego  miłościwego. 

Iż  nie  tak  często  do  w.  król.  mci  piszę,  dając  znać 
co  się  tu  dzieje,  przyczyny  są,  najprzód  iż  posłańcom  nie 
jest  trakt   bezpieczny  dla  rozboju;    druga  przyczyna,    że 

15 póki  rzeczy  są  na  wadze,  zawżdy  się  żywię  w  oczeki- 
waniu; rzeczy  niepewnych,  spodziewanych  nie  chcę  do 
w.  król.  mci  pisać.  Oznajmiłem  w.  król.  mci,  jakom  przy- 
szedł tu  pod  ten  bródek  i  pod  to  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie, które  w  nim  jest.     Więc  że  oczekiwanie  ich  było 

«o  na  ratunek  odsieczy,  której  się  spodziewali  od  kniazia  Dy- 
mitra Iwanowicza  Szujskiego,  ile  jedno  sposobów  stawało, 
ścisnąłem  ich  tak,  że  też  grodki  wokoło  ich  stawiając, 
strażami  pihiemi  osadzając,  nigdzie  się  im  wychylić  nie- 
dopnszczając ,    żywności,   pasze   koniom  broniąc.     Posy- 

włałem  też  ustawicznie  posyłki  ku  Moźajsku,  wywiadując 
się  o  Kniaziu  Dymitrze,  więc  i  przez  szpiegi  starałem 
się  o  wiadomość.     Ale  krótko  przyjdzie  mi  do  w.  król. 

'  dnia  16  kwietnia  roku. 
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mci  pisać,  opuszczając  silą,  ł)o  będąc  ustawicznie  zaba- 
wiony, nie  wiele  mi  czasu  zostaje  do  pisania  listu,  i  w. 
króL  mci  pana  mego  mci  wago  nie  chcę  uŁęsknić  czyta- 
niem  długiego   listu.     Użyłem  jednak   p.   Doroarackiego 
podstol^o  lwowskiego,  żeby  particularia  quQcue^  wypisał  5 
do  jegomci  podkomorzego  koronnego.  Suma  rzeczy  takd 
jest:   3  Ju/w*  godzin  dwie  albo  trzy  na  dzień,  wziąfem 
wiadomość,  że  kniaź  Dymitr  Szujski  ruszywszy  się  z  Mo* 
żajska  w  ośmiu  mii  ode  mnie  nocował,  z  piątku  na  so- 
botę ,   zgromadziwszy   do  siebie  wszystkie  siły  i  moskie-  lo 
wskie  i  cudzoziemskie,  co  ich  jedno  mieć  mógł,  i  raajac. 
wojska  cudzoziemskiego  z  Pontusem,  Delagarde  i  z  Edwar- 
dem Homera  więcej,  niżli  pięć  tysięcy  dobrze  zbrojnyqh, 
i  jako  się  potem   w  potrzebie   pokazała,   dobrych  rezo- 
lutów,   moskiewskich    ludzi   przeszło   trzydzieści   tysięcy:  15 
niemało  było  ludzi  znacznych,  wojewodów:  Andrzej  Ga- 
liczyn,   Daniło  Mezecki,   Jaków  Boratyński,    Wasyli  Bu- 
turlin    i    inszych,    spodziewając    się   temi  siłami    znieść 
wojsko  w.  Icról.  mci,   a  tymże  wojskiem  przemyśliwajac 
odsiecz  dać  Smoleńskowi.    Zarazem  zezwałem.do  siebie^ 
panów  pułkowników  i  rotmistrzów  wojska  w.  króL  mci, 
z  wielu  wielkich  i  ważnych  przyczyn  zdało  mi  się  nieprzy- 
jaciela nio  czekać;  przyczyn  tych  nie  wypisuję,  bo  długoby 
było:  ale  też  patrzyłem  arf5^a;tom«/i^V,^  wolałem,  niiby  ten- 
dzień  przyszedł,  panu  Bogu  się  poruczywszy  tmtare  for-  u 
łunami  Zostawiwszy  tedy  część  wojska  przy  tym  hrodku,j 
piechotę  wszystkę  w.  król.  mci  i  kozaki ,   expedito  ■  exer- 
cUu^  bez  wozów  tegoż  dnia,   to  jest  3  Julii^  aad,  wie^ 


'  takie  szczegóły.    *  lipca.     •  na  szósty  lipca.     *  próbowaó  szczęścia.     *  uszy- 
kowawszy wojsko.     •  lipca. 
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ozorem  ruszyłem  się  ku  Kluszynu^  gdziem  się  spodzie- 
wał zastać  wojsko  nieprzyjacielskie ,  od  obozu  naszego 
jakby  we  czterech  mil,  i  szedłem  na  cała  noc.  Na  roz- 
świcie    przednia   straż    ex  fremitu   casłrorum^  postrzegta 

tt wojsko  nieprzyjacielskie,  które  przybliżało  się  było  dalej 
do  nas  pominąwszy  Kłuszyn.  Przyszliśmy  niespodziewanie 
na  nieprzyjaciela,  nie  miał  o  nas  przestrogi,  ani  wiado- 
mości nijakiej,  jeszczebychmy  ich  podobno  na  posła- 
niu zastali,   ale   iż  przez  złość  i  ciasność  drogi  wojsko 

10  nie  mogło  się  pospieszyć,  przyszło  mi  godzinę  i  dalej  po- 
czekać, że  się  wojsko  ze  złej  drogi  wybiło,  a  w  tym  też 
nieprzyjaciel  się  ocknął,  i  postrzegła  nas  straż;  przyszło 
nam  jeszcze  przed  słońca  wschodem  dnia  wczorajszego 
4  Julii^  zwieść  z  nimi  potrzebę.    Na  wielkiej  nam  było 

is  pomocy,  że  nieprzyjaciela  wzięła  trwoga  z  nastąpienia 
naszego  im  niespodziewanego,  bo  wszystkich  nas  przez 
małość  nasze  lekce  ważyli,  a  tym  mniej  tego  się  spo- 
dziewali, żebyśmy  mieli  i  bródek  tuteczny  suffieienter^ 
osadzić,    i    żebyśmy    mieli   tyle   serca   mieć,    na    nich 

20 się  rzucić.  Stawili  się  nam  zrazu,  zwłaszcza  cudzo- 
ziemcy Francuzowie  zbrojni  dosyć  dobrze,  jako  się  godzi 
ludziom  rycerskim,  trwała  bitwa  ancipiłe  Marie^  najmniej 
trzy  godziny,  co  dzisiejszego  wieku  dziw  jest:  bo  się 
bitwy  impetem  tylko    odprawuja,   że  trudno  było  sądzić 

28 czyja  wygrana.  Zdarzył  pan  Bóg  z  miłosierdzia  swego, 
po  tak  wielu  się  obracaniach  i  ich  i  naszych,  że  dziel- 
ność i  męstwo  rycerstwa  w.  król.  mci  przemogło  nie- 
przyjaciela, najprzód  Moskwa  a  potem  i  cudzoziemcy  jęli 
uciekać.     Na  cudzoziemcach  konnych   wjachali  żołnierze 

I  Z6  wnawy  oboiowej.    *  Upct.    *  dostatecznie.    *  w|tpliwa. 
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w.  króL  mci   w  ich  obóz  bijać ,   siekąc  tak ,  iź  ich  i  z 
obozu  pędzili  w  las.  Piechota  jedoak  cudzoziemska  rtata 
w  ordynku  przy  fortelu,  przy  lesie:  trudno  było  na  nie 
natrzeć  konnym.  Piechoty  też  niebyło  ze  sto  mojej,  i  p« 
starosty  chmielnickiego,  bośmy  drugich  przy  obozie  musieli  8 
zostawić,  i  niebyło  sposobu  tych  ludzi  zrazić.  Było  przy^ 
tem  kilka  kompanij  francuskich  konnych;  zbrojnych,  ale 
starsi  ich  Pontus  i  Edward  Horn  w  onym  pierwszym  za- 
pędzie pouciekali.     Musi  er  de  la  Yille,  chory  został  byt 
w  Pohoryłoj ,  tak  iż  żadnego  starszego  prawie  nie  było  lo 
przy  nich.    Moskiewscy  też  wojewodowie  Galiczyn  i  in- 
szy pouciekali.    Sam  Dymitr  Iwanowicz  Szujski  został  w 
horodku,   który  jednejźe  nocy  był  zbudował.     Ten  gro- 
dek i  obóz  jego  łączył  się  z  obozem  cudzoziemskich  lu^ 
dzi.     Zegnawszy  wojsko  nieprzyjaci^skie   z  pola,  jąłem is 
rozmyślać  jakoby  się  zwycięstwo  skuteczne  nad  nieprzy- 
jacielem, za  pomocą  boża,  otrzymać  mogło.     Skoro  się: 
ludzie  z  pogonie  wrócili,  chciałem  znowu  kazać  natrzeć 
na  obóz  cudzoziemski,  a  wtym  jęli  się  przedawać  Fran- 
cuzowie    po  dwu   po  trzech;    ciź    uczynili   mi  nadzieję, m 
że  i  drudzy  chcą  się  zdać  na  łaskę  w.  król.  mci,  wda- 
łem się  tedy  z  nimi  w  traktaty.  A  w  tym  Pontus  i  Edward 
Horn   z  łasa,   do  którego  uszli  byli,   wrócili  się  znowu 
do  swego  obozu,  i  by  byli  mogli,  radziby  byli  rozerwali 
te  traktaty;   ale  żołnierze  niechcieli,   bo  widząc  że  Mo-i5 
skwa  pouciekała,  ich  też  dobrze  nabito,  życMzyli  sobie  z 
nami   zgody.     Dymitr   Szujski   radby   też   był  zerwać  te 
traktaty,  z  obietnicami  niesłychanemi  posyłał  do  nich,  ale 
mu  to  nie  szło.  Przymusili  ci  ludzie  cudzoziemscy  i  Poii- 
tusa  i  Edwarda  Horoa  do  tejże  umowy,  która  taka  byh:50 
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ieby  przy  zdrowiu  i  przy  wszystkim  swoim  cali  zostawali; 
którzyby  chcieli  zaciągnąć  się  na  służbę  w.  król.  mci,  źe 
im  to  ma  być  wolno;  kfórzyby  też  chcieli  iść  do  swo- 
ich krajów,  że  maja  być  swobodnie  przepuszczeni;  a 
s  przysięgę  i  upewnienie  daniem  ręki  kapitanowie  swym  i 
ich  imieniem  uczynili:  że  przeciw  w.  król.  mci  zwla- 
SJBcza  w  Moskwie  nie  ma  z  nich  nikt  broni  podnosić. 
Dymitr  Szujski  postrzeglszy,  źe  ze  mna  cudzoziemcy  oó 
fraktuj^  (było  ich  kilka  tysięcy),  w  las,  który  bliski  był, 
Miiiie  doczekawszy  końca  traktatów,  zonego  bródka,  w  któ- 
rym się  był  okopał  i  obostrwożył  z  ostatkiem  liidzi  mo- 
skiewskich, co  się  przy  nim  byli  zatrzymali,  jał  wielkim 
gwałtem  ucidcać,  nasi  też  gonić.  Drudzy  do  obozu  jego 
z. cudzoziemcy  też  wpadli,  który  obóz  wielki  był  i  do-* 
is  siitec^ny,  i  jego  własna  kareta  i  insze  wozy  zostały,  któ- 
rego szablę^  szyszak,  buławę  wzięto.  W  pogoni,  jako  to 
zwykło  bywać^  najwięcej  ich  poginęło.  Powiedział  mi  pan 
Sołtykow,  że  widział  zabitego  Jakowa  Boratyńskiego.  Wa- 
sili  Buturlin  pojman,  i  jeden  diak  rozradny :  Jaków  Dzie- 
wa nudów,  który  świeżo  był  z  Moskwy  pieniądze  cudzoziem- 
com przyniósł:  jakoż  w  sobotę,  która  poprzedziła  po- 
ttrjBebę,  dziesięć  tysięcy  rublów  gotowych  pieniadzmt  dał, 
a  oprócz  tego  dwadzieścia  tysięcy  rublów  w  sobolach  i 
w  suknach  przyniósł,  ale  oprócz  pieniędzy  jeszcze  byli 
25 tych  fantów  nie  brali,  nasi  je  pobrali  w  Szujskiego  w 
obozie.  Jakoż  pacholikowie,  Pohrebiszczanie,  co  to  tego 
pilnowali,  mają  wielka  zdobycz.  Żołnierze  w.  król.  mci 
sakodę  odnieśli  wielka  i  w  samych  sobie  i  w  koniach, 
i  koniecznie  potrzebują  w.  knSI.  mci  łaski  poratowaniem 
sopiMfildzml  do  tego^  aby  się  mogłi  pokrzepić.  Niemianoję 
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na  teo  czas  nikogo,  jako  kto  sobie  poczyna!  przj  tej  stdzUe 
w.  król.  mci;  bo  i  tak  chociaż  się  spodziewałem  poczynając 
pisać,  że  m\d  być  list  krótki,  przyszło  przedtuźyó;  atoU 
o  wszystkich  nie  tylko  ja,  ale  rzecz  sama  daje  świade** 
cŁwo,  że  sobie  mężnie,  jako  się  godzi  cnym  rycerskim  » 
ludziom,  poczynali  przy  tej  służbie  w.  król.  mci;  pewie** 
nem  że  w.  król  mci  raczysz  to  od  nich  miłościwie  i^t^jjąL 
Falkonetów  przy  tym  wojsce  było  jedynaście,  ale  mnie 
ich  nie  doszło  r§k,  jedno  siedem,  i  tern  z  praca  przyniósł, 
bom.  niemiał  czym  pociągnąć,  insze  sa  tu  gdzieś  między  iq 
pp.  rotmistrzami;  chorągwi  z  kilkadziesiąt,  też  Buturli** 
nowa,  który  przodek  Wojska  wiódł,  jest  i  samego  Szuj*- 
skiego  najprzedniejsza  chorągiew  adamaszkowa  z  złotem. 
Raczyłeś  w.  król  mć  do  mnie  pisać,  żebyć  p.  Iwana 
Sołtykowa  odesłał  do  w.  króL  mci;  widzę,  [że  to  ztądi» 
poszło,  że  jego  pan  ojciec  rozumie  go  być  szkodliwie 
rannym,  ale  on  zdrów  jest,  był  i  teraz  ze  mną  w  tej 
potrzebie,  i  dobrze  sip  w.  król.  mci  zasługował,  także  insi 
pp;  bojarowie  moskiewscy,  którzy  na  ten  czas  tu  bylł. 
Nic  innego  na  ten  czas  tylko  swe  służby  w.  król.  mci  zasyłam.  20 
Dan  w  obozie  z  Carowa  Zamyszcza  5  Juiii^  1610. 

CEDUŁA. 

Cudzoziemcy,  którzy  byli  w  wojsce  nieprzyjacielskim 
Niemcy,  Hiszpanie,  Francuzowie,  Anglikowie,  Szkotowie, 
wszyscy  tu  przyszli  do  obozu  w.  król.  mci.  Wczora  po  25 
moim  się  rozjechaniu  z  Pontusem,  mało  go  niezabili 
Anglikowie,  że  ledwie  uciekł  z  Edwardem  Hornem;  zFin- 
landczykami,  z  Szwedami  niektórymi  utrzymali  ten  impet 

'  lipca. 
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nań  o  pieniądze  9  se  je  od  Moskwy  wziął  a  im  nie  ddt. 
Ku  Pohoryłemu  szedł  Pontus,  bo  tam  jest  Musier  de  la 
ViUe  Francuz,  kapitan  chory;  chce  go  z  sobą  wziaść  i 
przebijać  się  ku  inflanckiej  granicy.  Rzekł  mi  i  rękę  dał, 

sie  w  Moskwie  nie  będzie  służył,  i  do  Szwecyi  też  nie 
chce  jechać;  do  Niderlandu  chce  się  brać.  Prosił  mię 
bardzo  pilno  także  i  Edward  Horn,  żebym  się  przyczy- 
niał za  nimi  o  przejednanie  łaski  w.  król.  mości. 

Jegomć  p.  Zborowski  jaką  wiarę  i  życzliwość  przy 

10  zaciągnieniu  na  służbę  rycerską  pokazał,  tego  w.  król.  mci 
nie  jest  nie  wiadomo,  na  czym  jako  wiole  sprawom  w, 
król.  mci  należało,  czas  też  sam  pokazuje.  Więc  i  przy 
tych  potrzebach,  które  tu  po  te  czasy  były,  i  w  bitwie  sa- 
mej mając  ode  mnie  poruczone  prawe  skrzydło,  jakim  męz* 

is  kim  animuszem  prawie  szlacheckim  i  ostrożnego  wojownika 
się  popisał,  powinno  daję  świadectwo  cnocie  jego.  A 
iz  tak  dawno  z  domu  wyjachawszy,  jako  być  inaczej  nie 
mogło,  na  wszystkim  zszedł,  i  teraz  w  bitwie  szkodę  nie 
małą  odniósł,   lecz  osobliwie  dla  niesposobności  zdrowia 

sodo  domu  umyślił  odjachać;  proszę  uniżenie  w.  król.  mci, 
żebyś  w.  król  mć  wejrzawszy  mci  wie  na  tak  chętne  i 
odważne  jegomci  zasługi,  raczył  go  łaską  i  szczodrobli- 
wością swa  ukontentować. 

[Muchanowa  Rękop.  hetm.  Żotklewsk,  sŁr.  316  i  nast] 
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Saifiicb  Ha  ^en  Óiui  ^oroBopi  ii 
iieiOBftii  KpecTB  remaffB  CraHHCiarB 
KeiKOBCKott  BI  UapeBe  3attHHme  aoe- 
B04e  KHflBiD  OeAopy  EiemKOMy,  ^a 
rpiropBH)  Boiyesy  i  bc^mi  paTHun 

Ufijyn  ceH  CbatuH  h  JKhbotbo- 
pamiA  RpecTiB  FocDO^eBb,  BejHKaro 
rocy4apfl  ^KarHiiOHTa  Kopoja  Iloib- 
cnaro  ■  BeiHKaro  Kuasa  JleTOBCKaro, 
8  cuHa  ero  KopoieBN^a  ero  khjoc- 
n    Bja4HciaBa    JKaraMoaTOBma    a 

TentiWB    BI    nOJKOBHHKOBl    ■    poT- 

HMcmpoBi,  vb  Uoihcmx'b  h  bi  Jh- 
TOBCiuixi,  n  b:b  HepKac:b  h  bi  raił- 

^^ORB,  H  3a  BCBXl  c2yxuuux:B  IlOJIb- 
€mXl    8    IhT0BCK8XI    1104611,    M    SB 

Hiaem  i  hhuxi  seMciB,  Roropue 
Hinrh  iip8  Mflt  reTMaai,  vb  hxi  bo 
Bcbxh  rtcTO,  CBoeio  4yineio,  bocbo- 
AjBoa  KHaaa)  0e4opj  EjermcoKy  4a 
rpHropbiD  Boiyeaj  h  4BopaH0Mi  h 
roiOBaHi  CTpeieuKHNi  m  Ka3aqi»8Mi 
8  C0THBK081  8  4iTa8:B  6oapcK8nB,  8 
.  aTa]iaH08ib  b  cTpeuiiiOBi  8.  KaaaKoai 
8  nyiDKapanB  8  m^toheuwb,  n  ThVh 
KOTopue  CTaHyTB  npntaoRaTH  ko 
rocy4apio  Cl  Mockbu  bcbkbbi  q8- 
HOBS,  8  BiAwh  cjŁymnMUWh  ii04e8:B, 

8     rOCTCKB     8     T0pr0BU8l     BCaKHBl 

21)4681  Poc8CKaro  rocy4apcTBa,  hb 
T081,  «iTO  8at  FeTBaHy  C2  IloJb* 
cann  m  ci    Ibtobckbbi    pumip- 


Zapnyai$leiiie  umowy  lawart^  w 
Carowem  Zajmyuosn   ni^diy    he* 
tmanem  Stanisławem  iondewaUm,  a 
wojewodą:  zięciem  Teodorem  Jole*  5 
ekim,  Kryhorym  Wol^ewem 
i  wasystkiem  wojskiem. 

Całuje  ten  święty  i  zyciodawczy  krzył 
pański  ja  wielkiego  hospodara  Zygmun- 
ta króla  polskiego  i  wielkiego  xiccia  10 
litewskiego,  i  syna  jego,  królewicza  je- 
gomości Władysława  Zygmuntowicza , 
hetman  nad  pułkownikami  i  rotmi- 
strzami polskimi  i  litewskimi,  nad  Czer- 
kasami i  nad  hajdukami  przysięga- 15 
jąc  za  wszystkich  zacięinych  ludzi 
polskich  i  litewskich  ,  i  za  Niem- 
ców i  ludzi  innych  ziem ,  któ- 
rzy teraz  są  ze  mną,  hetmanem,  za 
nich  wszystkich,  swoją  duszą,  wojewo-  20 
dom:  xicciu  Teodorowi  Jeleckiemu  i 
Hryhoremu  Wołujewowi ,  i  szlachcie  i 
pułkownikom  strzeleckim  i  kozackim, 
i  setnikom  i  dzieciom  bojarskim  i 
atamanom  i  strzelcom,  i  kozakom  i 25 
puszkarzom  i  pancernym  i  tym ,  któ- 
rzy bf  dą  przyjeżdżać  do  hospodara  z 
Moskwy,  wszystkim  stanom  i  wszystkim 
zacięinym  ludziom  i  kupcom  i  wszys- 
tkim ,  przemysłowym  ludziom  państwa  50 
moskiewskiego ,  w  tem ,  ie  ja  hetman 
z  polskiem  i  litewskiem  rycerstwem  nie 
będę  ludziom  moskiewskim  wiary 
chrześciańskiej  wytępiać,  bołych  olta- 
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cTon  Bipu  XpHCTuiHCRie  y  Moc- 
%OBCKaxB  inoAeik  HeoniMaTH,  npc- 
^o#<tt>  Si^icua^  jiepaaopflTH,  h  ko* 
creiOBi  FmcimKb  bi  MocKOBCKon 

UTooyj^fCTBh    86    CTpOHTH,    1    IIIKQ- 

TH  (mitOĄii)  ywumieubWh  m  Kawę 
Ha4i^  HoiacoBonnui  mAkwa  He3/vfcjia- 
TR,  a  (ifim  rocy4ttpein^  KopojeBH^y 
Bia4HCiaBy  Ha  Mockobckoih  Tocy- 
10  4apcTBt,  KaK:B  h  npe»Hie  npiipo4Hue 

rOCy4apH,   H  npaBHTH  bo  BCtMX  Poc- 

ciitcKOMi  rocy4apcTBt.   A  6oflpon 

DpHpOX(eHHIiIir&  MOCKOBCKHHI  H   BCH- 

Ki[xi    ąHHOBi    6uTH  HO  npe)RHeMy, 

15H  BI    MOCKOBCKOMI  rOCy4apCTBt   Wh 

ropo4U  lioibCKBXh  H  JIhtobckhxi  JIIO- 
4ett  na  BoeB04CTBO  ne  nocuiaTH, 
R  BI  crapocTBO  ropo40Bi  ne  ot- 
4aBaTi»,  H  y  4BopflHi  h  Akrelk  60- 

20iipCKRXB   H  y  BCflKHXl    »HlIiIX'B    IW- 

4eB  leTBepTHoro  h  ropo40Baro  40- 
Hennaro   ^aiOBaaba   h    domIcth    h 

BOT^RHl    HX:B     CTapUXl    H    0Kia40Bl 

noM^CTHiui    H    normiwh,    KOTopue 

28  4aBaHU  npH  iipe)RHHxi  rocy4apexi 

no  ce  BpeiH,  ho  OTUnarb  h  »hbo- 

TOBl  HXl  H  CTaTKOBIb  HO  rpaÓHTb ; 
H    Ha    6oeX'B  mO  HMaHO:   JHTOBCKHXli 

J0ina4elt  h  nianH  h  36pyH  h  bch- 
SOKia  p3rxiff4H,  TOro  y  hhx'b  ho  ora- 

laTH,     8   BCflK8Xl  M0CK0BCKHXl   JllO- 

4e)t  kekh  ceóa  ne  noÓRBarB  r  ho 

rpa68TH,  R  vh  noiOHi  BiIIoibmyR 

vh  iwny  8  vh  RHue  rocy4apcTBa, 

35  He  oncbuaTH,  r  dacuiKOio  i  rhoh) 


rey  burzyć^i  kościołów  rzymskich  w  mo- 
skiewskiem  państwie  budować,  ani  ża- 
dnej szkody  ludziom  moskiewskim  1  u- 
myslu  wyrządzać.Gdy  zaś  będzie  bo^o- 
darem  w  moskiewskiem  państwie  kró* 
lewicz  Władysław,  to  tak  jak  dawni  ro- 
dowici hospodarowie,  we  wszystkiem 
ma  mieć  rządy  moskiewskiego  pań- 
stwa ;  a  bojary  rodowici  moskiewscy  i 
wszelkie  urzędy  zachowane  zostaną  po 
dawnemu,  a  do  państwa  moskiewskie- 
go po  miastach  na  województwa  nie 
będą  posyłani  ludzie  polscy  i  litewscy, 
ani  tei  im  miasta  w  starostwa  odda- 
wane nie  będą.  Takie  od  szlachty  i  dzieci 
bojarskich  i  wszelkich  osiadłych  ludzi 
czwartnego  i  grodowego  pieniężnego 
datku  nie  pobierać ;  i  dóbr  i  ojcowizn  ich 
dawnych  i  zastawów  na  dobrach  i  ojco- 
wiznach, które  dawane  były  za  dawnych 
hospodarów  do  tego  czasu,  nie  od- 
bierać i  majątków  ich  i  statków  nie 
grabić.  A  tego  co  wzięto  w  bojach  : 
litewskich  koni  i  sukien  i  broni  i 
wszelkiej  ruchomości  od  nich  nie  od- 
bierać, i  nikogo  z  ludzi  moskiewskich 
u  nas  nie  bić,  i  nie  grabić,  ani  tei 
jeńcami  do  Polski  i  Litwy  i  w  inne 
państwa  nie  rozsyłać ,  ni  posyłką  i  in- 
nem jakiemkolwiek  bądź  podejściem 
i  rozmysłem,  zabójstwem  i  grabieią 
krzywdy  im  nie  czynić,  i  iony  ich  i  dzieci 
nie  sromocić,  i  w  niewolę  nie  zabierać, 
ani  meiów  od  ion  i  dzieci  nie  rozdzie- 
lać,  ani  im  ludzi  i  poddanych  nie  od- 
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moTOpon  nnpocnio  i  yMHDue* 
wbemh^  jÓDOiBOH  H  rpa6exoir& 
He^HHHTH,  H  sKCH^b  Hx:b  H  4eTei 
Heno3opiiTH»  H  VB  noiOH^b  K:b  ce6t 
HeauiTH,  H  3s  iseiian  ux%  m  sts 
Aemn  ue  pa3B04iitH,  h  uo^ei  vx%  i 
Kpeonion  ne  OTBmaTH,  ą  cxym« 
n  JD041011  H  KpeoninoMi  no  Ape- 
sneiiy  ixs  oOmaiD.  4a  KOTopux%  abo- 
pinrB  H  4eTefi  6oflpcRHx:b  vh  noiony  wb 
Iloabme  h  vb  JbrnA:  oruH  h  hr- 
TepH  H  6paTŁH  H  cecTpu  H  moBU 

H    /An    H    JOOAM  H  KpeCTbHHi    CBe-^ 

4eHU:  H  rocy4apio  Hameiiy  Kopojoo 
H  KopoieBny  Bia^iciaBy  JKHrHiiOH- 
TO&my  rtxb  jno4eit  cucKHBani  h 
citeKaBS  0T4BrBa-ni. 

A   KOTOpH    BOpB    flaSHBaeTIlEI   Ufi^ 

peBHqen  4HiiTpieBuiix  sHflHeii^b,  h 

Ha  TOrO  CTOBTH  H  (HTHCfl  H  OpO- 
MUmiflTH  884%  HHMtB  38  04B0;  H  KO- 
TOpUe    TOfOAU     38     BOpOMl,     li'    Ti 

ropo4iit  o«inmaiff  kl  MocKOBCKOMy 
rocy4apcTBy;  a  kbki  4301^  Eorb, 
4o6be'rb  MeioiTb  TocjAfiifp  HiHa* 
cHtIlineiiy  KopojesHny   Bia4iiciaBy 

KHTlIllOHTOBH^y  TO  f  O  AT,  ClIOJieHCirB, 
H  ^HrHMOHTy    KopOIK)   IIOJIbCKOiy^H 

BeiR^OMy  RHB310  JIirroBCKOiiy  htth 
on  CmoyieRCKa  ifpons  ci  Bcim  par- 

HU]PlIIo:ibC|Htf||Hj|llT«BeKlllfH  JI04b- 

HH,  H  oopyxH  H  HaciubCTBa  na  no- 
ca4t  H  BI  yt34t  HHxaKie  ne  SAtiarb, 
H  noMicTba  h  bot^hhu  CiioibflHOirb 
n  n  HHUXs   rop04ixi,    ROTOpue 


bierad;  owszem  ludiie  iełi  i  pikMatil 
będą  według  dawnego  obycsaju  w  skw 
ibie  swej  Kostawieni.  A  któryeh  Mbchty 
i  dzieci  bojaraktch  do  Polski  i  Litwy 
wzięci  zostali  jeńcami  ojcowie ,  matfci ,  6 
bracia,  siostry,  iony,  dzieci,  Mei^  i 
poddani;  hospodar  nasz  krół^  i  kHH»*i 
wicz,  Władysław  Zygmuntowicz,  ludzi 
tych  ma  wyszukiwać,  a  wystukawszy 
oddawać.  iO 
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Przieciw  szalbierzowi  zai$,  kCóty  sie 
nazywa  carewiczem,  po  jitiieniu  I>yoti(- 
trem,  złączonemi  silami  spoiną  mięć 20 
sprawę  i  bić  się  z  nim,  i  obmyślać  środki 
przeciw  niemu ;  i  które  miasta  władzy 
szalbierza  ulegają ,  te  oczyścić  w  pań- 
stwie moskiewskiem.  A  jsk  Bóg  iat, 
uderzy  czołem  najaśniejazemti  króle-  25 
wieżowi  Władysławowi  ZygofOntowi- 
czowi  miasto  Smoleńsk,  wtedy  Zy- 
gmunt król  polski  i  wielki  xiązę  litewski 
odstąpi  od  Smoleńska  ze  wszystkiem 
wojskiem  połskiem  i  litewskiem ,  i  ii-  30 
cisku  ani  gwałlów  na  przedmie^iBch^i 
w  powiecie  iadnego  n)e  wyrządzili  vt"- 
stąpi  się  z  dóbr  i  ojcowizn  Smokńszczap 
i  innych  miast,  które  hospodarowi  kró- 
lewiczowi biły  czołem,  i  wszystkie  po^  35 


im 


Toćyj»fio  KopoieBM^iy  4o6kdi  qe- 
aoD,  oucnn,  h  ropoAOirb  BciwB 
py6e»iiim  6iith  n  MocKOncKOMy 
rocy4apeTBy  no  npeneiiy. 

.5  Itkijio  M9'b  renam  ■  bo  Bcfaxi 
TOBapttnei  cborx%  Mtero*  Bcero 
pHiiapcTBa,  KOTopue  BhuA  npn  Kai, 
eeM  CbatuM  JKaBOTBopamilt  vpecr& 
rocnojieBfc  Ha  Ton  hb  wAwb,  wkwb 

lOffB  ceM  aaiucH  nicaHO. 


gruiicBoe  miasta  po  dawnemu  bfdf 
naleieć  do  państwa  moskiewskiego. 


Ja  hetman  za  wszystkich  swoich  to* 
warzyszów  i  wszystkie  rycerstwo,  które 
teraz  jest  przy  mnie,  całuję  ten  święty 
iyciodawczy  krzyż  pański  na  to  wszys- 
tko ,  jak  w  tern  piśmie  wyraiono.  ^ 


[Muchanowa  Zborn.  str.  178  i  nast.] 

28. 

Najaśniejszego  wielkiego  hospodara  Zygmunta  III^  z 
laski  bożej  króla  polskiego  i  wielkiego  xięcia  litewskiego, 

is  wojewoda  kijowski  itd.  Stanisław  Żółkiewski  z  Zot- 
kwi  do  Moskwy^  moskiewskiego  państwa  dworzanom  i 
dzieciom  bojarskim ,  smoleńszczanom  i  brańszczanom  i 
wszystkini  zacięźnym  ludziom  różnych  miast,  którzy  chcą 
służyć  najaśniejszemu  królewiczowi  Władysławowi  Zygraun- 

20  tQwiczQwi« 

Pozdrawiam  was  jako  moich  przyjaciół. 
Teraźniejszego   7118    (1610)   roku   lipca  15  dnia 
przysłaliście  do  mnie  do  obozu  pod  Możajskiem  smoleń- 
szczan,  dworzan:  Michała  Bestużewa,  Michała  Nejelowa, 

35  Teodora  Czmaszewa,  Bazylego  Bestużewa,  Grzegorza  U* 
warowa,  Grzegorza  Wereszczagina ,  Grzegorza  Listowa, 
Atanazego  Biejakowskiego ,  Jana  Maxymowa,  Bazylego 
Jakowlewa  i  brańszczanina:  Teodora  Parfeniewa,  i  z  nimi 

*  Or}'ginat  tego  dokumentu  był  w  jęeyku  mogkiewskim ;  daty  przy  nim  nie  po- 
foiono,  domyślać  się  tylko  itaoina,  ie  dziato  się  to  około  25  czerwca  1610  roku. 
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przystaliście  hramoty,  w  których  piszecie  do  mnie,  źe 
przysłałem  był  do  was  smoleószczan  Teodora  Suselisa  z 
towarzyszami  y  a  przez  nich  otrzymaliście  hramoty  i! 
odpowiedzi  najaśniejszego  pana  króla  jegomci  i  ,za-: 
przysięźone  pi^no,  na  które  całowałem  krzyż  lięoia  « 
Teodorowi  Jeleckiemu  i  Grzegorzowi  Wołujewowi  z  Uk 
warzyszami.  I  wy  przeczytawszy  te  hramoty,  dawali  czytać, 
je  w  Moskwie  dworzanom  i  dzieciom  bojarskim  różnych 
miast;  a  moskiewscy  dworzanie  i  wszystkie  dzieci  bojar-^ 
skie  różnych  miast  pismo  przeczytali,  i  przeczytawszy i# 
oświadczyli,  iż  w  piśmie  tem  nie  jest  Aapisaiió,  iś' 
pan  nasz  królewicz  Władysław  Zygmuntowicz  przechrzci 
się  na  naszą  chrześciaóska  wiarę,  a  przechrzciwszy  się 
siędzie  na  moskiewskiem  państwie.  A  wszakże  już  z  listu 
hospodara  jegomci  króla,  na  którym  jego  król.  mć  wta-is 
snoręcznie  się  podpisał,  i  królewską  swoją  pieczęć  wy- 
cisnąć rozkazał,  powzięliście  wiadomość,  że  hospodar  i  król 
jegomość  i  syn,  jego  królewiczowska  mość,  królewicz 
Władysław  Zygmuntowicz,  waszą  prawosławną  prawdziwą 
wiarę  greckiego  kościoła  i  cerkwi  bożych  w  niczem  nićfo 
naruszą;  w  piśmie  jegomci  króla  znachodzą  się  wszys- 
tkie warunki  wyrażone,  jako  życzą  oni  sobie  moskiewskie 
zwyczaje  nienaruszenie  zachować.  A  jeśli  co  zostało 
opuszczone  w  tych  odpowiedziach,  o  tem  wolno  pa-' 
tryarsze  ze  wszystkim  najświętszym  soborem  z  bojarami « 
i  posłami  z  całego  państwa  zwołanymi  radzić  się  z  na- 
jaśniejszym  wielkim  hospodarem  królem  jegomcią.  A  co 
się  tyczy  wzmianki  o  chrzcie  królewicza  jegomci  Wła- 
dysława na  ruską  wiarę,  to  dzieło  to  jest  duchowne,  i 
jako  takie  należy   do   patryarchy  i  wszystkiego   duchcH 

17 
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meńsbmi  Odnośoie  ionyeh  rzeczy,  o  których  w  dodatku 
wspomiastie,  niechaj  bojarowie,  poradziwszy  się  ze  wszys- 
tkimi radnymi  ludźmi,  z  kupcami,  z  przemysłowymi  i 
pospolitymi  ładźmi,    wyprawia    do   jegomci   króla   zna- 

«mieaitych  posłów  od  wszystkiej  ziemi,  i  sprawę  nale- 
zydie  w  dogodnej  porze  załatwia,  aby  ile  możności  naj* 
rydilej  (^nerwać  rozlew  krwi  chrześciaoskiej  i  zupełnie 
ukppkoić  państwo.  Z  ta  hramotę  wyprawiam  do  was 
dw)9«riiaii  sslloleószczan  Michała  Nejełowa  i  Grzegorza  Wy- 

Msłowa^  Pisano  w  obozie  pod  Możajskiem  7118  (1610)  lipca 
dma,i6>  wiedtug  starego  moskiewskiego  kalendarza.' 

j      .  [Muehanoi^a  Zborn.  str.  180.] 

•''  29. 

Ust  itfl-  hnjaripa  Crainrfl  9.  jlfiaństeimiltiigD. 
Jaśnie  wielmożnemu  bojarzynowi   xieciu    Teodorowi 

i8  labowiczowi  Mścisławskiemu  i  towarzyszom  jego^  bojarom, 
ąkplniczym,  dworzanom,  dyakom  i  wszystkim  radnym  lu- 
dzipnji  i  wszystkich  urzędów   ludziom  wielkiego   moskie- 
.wskiego  państwa,  znachodzacyn)  się  teraz  w  Moskwie  bra- 
ciom i.  przyjaciołom  moim  Stanisław  Żółkiewski  itd, 

w  ,  Ja  was  jak  braci  i  przyjaciół  pozdrawiam.  Tego  mie- 
siąca Ijpca  22  dnia  (1610)  według  starego  kalendarza 
przyjechały  do  mnie  z  Moskwy  bojarskie  dzieci:  Jan  Dy- 
wow,  Smirny  i  Grzegorz  Swininowie  i  Michał  Koczkow,  i 
lĄÓwili,   że   xiaźę   Bazyli    Szujski,    złożywszy    rządy  po- 

«» strzygł  się  w  Czudowym  monastyrze,  a  bracia  jego  xiaźę 
Pyi^Ur ,  i  xiąźę  Iwan  Iwanowicz  Szujscy,  znachodzą  się  pod 

;  ...1  PI9  k^petnieiua  Ile  mozooćci  pSgm  Żółkiewskiego  dajemy  iu  ten,  równie  jak 
i  następny  list  w  tłumaczeniu  z  języka  rosyjskiego,  albowiem  oryginalnego  polskiego 
ieiifk  M,  któlry  Miehan^w  posiadał,  tiigihie  orno  tnUM  nio  adanylo  się.    B. 
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sUną  abraza   n  Moskwie:  co  nas  wielee  iitkBitw^.iMr 
trwożyło,   gdyż  lękamy  się,    ażeby  ioh  ćo  gorazego   jalie 
spotkało.     Sami  to  dobrze  wiecie,   i  nam  wszystkim  mr 
koronie  poiskiej   i   wielkiem   xięsŁwie    litewskim    witdo^ 
mc,   ze  xiąźęta  Szujscy   w  tern  moelfiiewskiem  państwie  5 
z  ^awna   8|  wielkimi    bojarami,    a    rodowitym   sw(Mm 
paoom  wiernie  i  szczerze  służyli,  i  żyeia  swego  za  nidh 
nie  szczędzili.     Xiażę  Piotr   Iwanowicz  Szujski  w  Pskoi- 
wia  pod  względem  sztuki  wojennej  okazał  wielkie  zdofr 
noici;  z  cał^  duszą  panu  swemu  służył  i  o  dobro  jego  10 
sią  troszczył.     A  xi§żę  Michał   Bazylewicz  Szujski   pdń^ 
stwo   to   silną   ręką   podżwignął.     Zaiste,  każda   widlkif 
państwo  stoi  tylko   swoimi   wielkimi  bojarami   a  rycsapf 
skimi    wojennymi   ludźmi ,    którzy   panom   swoim   ifrier- 
oie  i  szczerze  służą.    Poniev/aż  najaśniejszy  król  jegómć^is 
i  wielki  xiążę»  pan  aasz  najmciwszy,  żadnej  krzywdy  ni^ 
chce   żadnego   z  waszych   bojarów   ani  ludzi    wszelkidr 
jgo  stanu;  przeciwnie  z  całej  duszy  życzy  wam  i  1*skys^ 
tkiemu  sławnemu  wielkiemu  państwu  moskiewskiemu  wszel- 
kiej możliwej  pomyślności,   trwałego  pokoju,   i   uspoko-jo 
jenia  i  żeby  krew  chrześciańska  lać  sig  przestała:  przeto^ 
wy  bojarowie  ze  wszystkimi  radnymi  i  wszelkiego  stanu 
ludźmi,   powinniście   mieć   silną  ufność   w  łaskę  bożą  i 
we  względy  króla  jegomci,  także  syna  króla  jegomći,  nigi- 
jaśniejszego  Władysława  Zygmuntowicza,  królewicza,  mi- 25 
łosierdzie  i  w  dobre,  chrześciańskie  usposobienie  do  was 
i  do  wszystkich    ludzi  państwa  moskiewskiego.     'Z  sobą '' 
zaś  powinniście  żyć  w  pokoju  i  zgodzie,  nie  wyrządzając 
nikomu  żadnej  napaści,  krzywdy,  swawoli  1  ucisku,   ani 
też  dopuszczaiąc  żeby  ktokolwiek  inny  takowe  wyrządzał. 


—  gli  — 

Albowiem  już  i  tak  dość  w  tern  państwie  niewinnej  krwi 
cbrześciamkiej  było  wylano;  czas  byłby,  iżby  takową  po- 
wstrzymać i  wam  o  to  postarać  się,  żeby  już  więcej  nie 
była  przelana.     Znachodzacych  się  w  ręku  waszych  xia- 

5 ż§t  Szujskich,  bracia  waszą,  jako  mężów  zacnych  obo- 
wiązaniście  ochraniać,  nie  dozwalając  żadnego  targnięcia 
się  na*  ich  życie  i  zdrowie ,  i  nie  dopuszczając  im  wy- 
rządzić żadnego  gwałtu',  swawoli  i  ucisku:  albowiem  także 
najaśniejszy  pan  król  jegomć,  z  synem  swoim  królewiczem 

iojegomcią/  tak  samo  jak  wszystkich  was  wielkich  bojar, 
gdy  będziecie  służyć  hospodarom  wiernie  i  szczerze, 
gotów  jest  zachować  we  wszystkiej  czci  i  ufności  i  wszel- 
ką pańską  łaskę  im  świadczyć.  Tych  zaś  dzieci  bojar- 
skicłi,   które  do  was   w  tej  ludzkiej  sprawie   z  hramotą 

iBiiłnigszą  posyłam,  odeszlijcie  do  mnie,  nie  zatrzymując; 
podobnie  jak  i  ja  waszych  posłanników,  których  do  ronie 
posyłać  będziecie,  odprawiać  zamyślam  do  was  bez  wszelkiej 

zwłoki.       Pisano    w    obozie.  [Muchanow.  Zbom.  st.  181.] 

30. 

W  3Ci8t  itn  SflUfl  EjMnrakJBgn  piatarnutii  kałnsItttgD. 

Panie  podstarośei!  Pan  Kozik  uskarżał  się  sam  prze- 
de mną,  żeście  łąki  jego  alboli  sianożęć  odjęli,  a  wiecie 
dobrze,  że  żadnemu  odejmować  nierozkazywałem  wam. 
Przeto  potrzeba,  abyście  sianożęci  tej  odjechali  panu  Ko- 
«5  zikowi ,  i  krzywdy  mu  nieczynili.  Zatym  was  panu  Bogu 
poruczam.  W  Wołcie  przed  Smoleńskiem  dte  4  Febra- 
arii  Anno  Domini^  1611.     Stanisław  Żółkiewski. 

[Akt.  bern.  x.  579,  str.  984.] 
■  dnia  4  lutego  roku  pańskiego. 
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31 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koronny,  rohatyński,  kaluski  etc.  starosta. 

Ichmciom  panom  deputatom  sadów  trybunalskich,  i 
inszym  ichmciom  panom  urzędnikom  sądowym,  gdziekol*  5 
wiek  w  koronie  i  w  wielkim  xięstwie  litewskim  będącym, 
moim  mciwym  panom  i  braciej  po  zaleceniu  stuźb  mych 
braterskich,    wiadomo  czynię,   ze  jegomć  pan  Stanisław 
Mniszek,  starosta  sanocki,   będąc  zabawiony  służbą  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej ,  niemoźe  spraw  swych  pra-io 
wnych  pilnować.  A  iż  to  jest  warowano  konstytucyą  sej- 
mu przeszłego,  proszę  wmciów  mych  mciwych  panów  i 
braci,   żeby   i  jegomć   wedle  prawa  pospolitego  i  zwy- 
czaju dawnego  był  zachowany.    A   sprawy  jegomci,  je- 
śliby jakie  przed  sad  Wmciów  przypadły,  żeby  na  inszy  15 
czas  odłożone  były.     Z  tym  służby  me  braterskie  pilnie 
zalecam.  Dałum  ^  w  obozie  pod  Smoleńskiem  die  4  Martii 

AnnO^    161 1.  [Akt.  bem.  X.  365,  str.  1713.J 

32. 

(D  )t  ]i  n  nt  i  t  h  p  20 

na  poselstwo  od  rycerstwa  z  stolicy  moskiewskiej  w  Żół- 
kwi dana  dnia  25  czerwca  1612  roku. 

Miłościwi   panowie   bracia   i   towarzysze! 

Będąc  i  sam  oczywistym  świadkiem  cnoty  i  wielkich 
zasług  i  mając  dostateczną  wiadomość,  jakoście  waszmcie  25 

'  Dan.     '  dnia  4  marca  roku. 

*   Kredens  pp.  postom  do  Jegonci  p.  hetmana  koronnego. 

Jaśnie  wielmożny  miłościwy  panie  hetmanie  koronny! 
Tak  nam  dobrze  jest  wpojona  tnHoić  przeciwko  nam  wmci   naszego  mciwego 
pana,   ze  choć  po  tak  dawnym  odjeźdsie  często  wmci  naszego  mńwego  pana  wygi)- 
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i  przedtym  zawźdy  i  po  moim  odjeździe  podobnymi  so- 
bie będ§c  za  powodem  pp.  pólkowników  ode  mnie  zo- 


dając,  wygasnąć  w  nas  nic  mogh  w  tak  wielkim  czasie;  między  takiemi  regimentarza* 
mi  I  przecie  szukaismy  Żółkiewskiego^  a  nie  tylko  wn»ć  naszym  miłościwym  panem, 
ale  tym,  którego  wmć  nasz  mciwy  pan  dość  uważnie  i  rozsądnie  na  miejsce  swoje  po- 
dlił, kontentowaliimy  się.  Nic  na  wmci  naszym  mciwym  panie,  nic  na  namiestniku  nie 
schodzi/o,  by  tak  na  kim  inszym;  lodowate  poparcie  tej  wojny,  z  wojny  pędzi  nas. 
O  czym  do  wmci  naszego  mciwego  pana,  zcby  hyt  lepiej  infonnatut^  wmć  nasz  mci- 
wy {MU,  towarzystwo  swoje  pana  Scibora,  pana  Chmieleckiego ,  pana  Sosnowskiego 
posyłamy;  którzy  cokolwiek  imieniem  naszym  wojskowym  naszemu  mciwemu  panu  po- 
wiedzą, aby  zupełną  wiarę  mieli,  uniżenie  prosiemy.  Długo  i  szczeliwie  sławny  i 
mfSUki  hetmanie  iyj!  Do  którego  się  łkski  oddawamy.  Dstum^  na  granicy  moskiewskiej 
w  obozie  d.  18  Martii  Anno^  1612.  Wmci  mego  mciwego  pana  uniieni  słudzy.  Józef 
Ciekliński  marszałek,  imieniem  wojska  stołecznego. 

Instrtikeya  do  Jefomei  p.  hetmana  koronnego  tymie  poalom. 

Miłośotwy  panie  hetmanie  koronny,  panie  nasz  miłościwy! 

Niewdzięczność^  która  ludzie  dobrze  ojczyźnie  zasłużone  potykać  zwykła,  nio- 
dziw  ie  i  nas,  tak  dftigo  na  sławę  ojczyzny  zarabiające,  lak  długo  o  nię  się  zasŁa- 
wisjące,  na  samym  prawie  weściu  do  granic  ojczystych  przywitać  mtsiała.  Bo  któraś 
rzeczpospolita  kiedy  bez  tej  nędze?  pełno  nowych  kaidego  czasu  przykładów,  gdzie 
merita*  niecbęoią,  gdzie  cnota  nienawiścią  się  płaciła;  jednak  na  tak  dobrze  posta- 
nowionej ciecsypoepoliiej,  jaka  za  łaską  boż§,  za  pomocna  a  ra%drą  rad§  przedniefa 
.synów  onej,  aby  ona  mogła  siedlisko  sobie  naleźć,  nigdyśmy  się  nie  spodziewali:  bo 
komuź  kiedy  nie  tylko  z  swoich  ale  z  obcych  tego  cny  Polak  ujął  a  nieprzyznal,  co 
się  przyznać  i  godziło  i  słuszno  było.  Inaczejchmy,  jako  baczę,  jiaUili:  bo  miatto 
zasłużonych  swawolnemi  już  nas  tytułami,  miasto  tego  którego  się  skromnie  upomina- 
my żołdu,  buntownikami,  miasto  pomnoż^ielów  spohiej  sławy  i  pokoju  skaźcami.  Jak 
wiele  krwi  aby  takie  eneomia'  na  nas  nie  padły,  o  to  wszelakim  sposobem  staraliśmy 
się,  dla  nich  mało  zdrowie,  mało  straty  chudob  swoich  ważyliśmy.  A  kogo  inszego 
świadkami  brać  do  tego,  jedno  wmć  naszego  mciwego  pana,  pod  którego  szczęśliwym 
regimentem,  albo  pod  tych  których  se  ramienia  swego  wmć  nasz  mciwy  pan  nam  po- 
stanowił^ takie  rzeczy  się  stały,  którym  się  wszystek  świast  dziwować  musi,  które  ka- 
żdy wiek  wysławiać.  A  bogo  inszego  jedno  wmci  naszego  mciwego  pana,  któryś  prac, 
trudów,  obnażenia  zdrowia  oczywistym  a  niesłychanym  autorem  jesteś.  Teraz  że  rze- 
czy tiieaawziętej  w  swojej  klubie  stoją,  nie  z  nas  da  pan  BnSg  przyczyna:  bo  ustawi- 
cznym borowaniem  z  nieprzyjacielem  nie  tak  zmożeni,  jako  spracowani  zostając,  przez 
częste  posły  nasze  króla  pana  naszego  o  posiłki  lodżmi  i  o  wsparcie  w  niedostatkach 
naszych  częstokroć  3ią)likowaKśmy,  i  jeśliśmy  co  sprawili  musi  to  być  nietajno  jaLo 
przedniemu  filarowi  ojczyzny  wmci  naszemu  mciwemu  panu.  Atoli  na  tamtym  placu 
u  króla  jegomci  nigdy  nie  wskurawszy,  nie  mogąc  sie  nietylko  oczekiwając  posiłków, 
ale  ani  słów  ^loMdkać,  pczysiło  nam  samym  już  nie  przes  posły  tego  się  upomnieć; 
a  nie  mając  już  wiąc^  o  ezym  królowi  jegomci  i  rzeczypospolitej  służyć,  o  docho- 
dsania  ioUn  swego  pomyśiić,  którego  se  bez  mieszkania  prędko  możemy  doj^,  czyni 

^  aainformowany,    '  Dan.    ^  iMfca  roku.     *  sasłogi.    ^  pochwały. 
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stawiooych,  sławie  jego  król.  mci^  naszego  mciwego  pana, 
i  rzeczypospolitej  służyli ;  miałem  z  tego  wielka  poeieefae 
inakaidym  miejscu ,  gdzie  się  jedno  okazya  poda^  oso-^ 
bliwie  na  sejmie  walnym  przy  zgromadzeniu  rzeczypospo* 
Ute]  dawałem  encomia  ^  powinne  cnocie,  dziełom  i  odWGh  s 
żnym  wmciów  postępkom.  Czego  wiadomi  sę  iohmoie  pa^ 
nowie  towarzysze,  którzy  na  sejm  od  wmciów  byii  wy* 
słani.  A  choćbym  ja  nie  wysławiał,  w  wsjsystek  świat,  tak 
jest  rozgłoszona  zacna  sława  jego  król.  mol  i  narodu  na* 
szego  przez  dzielność  wmciów,  ze  w  państwie  rzeczypo^ioi 
spolitej  ojczyzny  naszej  nikt  nie  jest,  komuby  tajno  być 
mogło.  Gdyż  zwerbowawszy  krojniki,  bistorye,  ledwie  sie 
gdzie  przykład  znaleźć  może,  żeby  które  wojsko  i  mę^ 
skiemi  umysły,  tak  wiele  wielkich  niebespieczenstw  zwy«» 
ciężeniem,  tak  haniebnych  a  małosłychanych  niewozasów  lei 
i  niedostatków  wytrwaniem,  sława  z  zwyczajami  porównać 
mogło.  Czym  i  sobie  samym  i  narodowi  swemu  tym  wię« 
kszą  nieśmiertelną  sławę  do  potomn^o  wieku  podaliście 
wmcie.  Niewdzięczność,  na  którą  się  wmcie  uskiurżacie, 
niewiem  z  jakiej  miary  wmcie  obchodzi,  gdyż  wiadomso 
jestem,  jako  jego  król.  mć  wdzięcznym    umysłem  tak  t 


nam  dobre  otucUę  nietylko  d/ugic,  pracoMiŁc,  krwawe  horowanie  nasze,  jako  przy- 
czyna i  sŁartnie  wmei  naszego  moiVviego  pana  u  króla  jegomci,  jak|  a»ł9iitM9*  kiirą 
wmu  nasz  mciwy  pan  do  rzcczypospolitoj  gdy  interponuje,  rzeczy  nasze  w  bezpiecznym 
porcie  postawiliśmy.  Prosimy  tedy  uniżenie  wmci  naszego  mciwBgO  pana,  aby  sprawy 
zulniMiego  naszego  wm<S  nasz  mci«7  ptti  na  si$  wiięwazy,  onych  pcmnoiyeideiii  ) 
promotorem  by^  Za  co  i  nieśmiertelną  sławę  wmć  nasz  mciwy  pan  przy  drugich 
Włcikicli  sprawach  swoich  odniesiesz,  i  nas  tym  dodrodziejstwem  wiecznemi  sługamł 
sobie  (rf>owiaJle9C.  Jakoe  i  teraz  %  tym  się  wmei  naszemu  meiwęniu  panu  dfkbnij«iliy 
id  jeśliby,  czego  strzel  Boie,  jaki  nieprzyjaciel  na  granice  ojczyste  napadł,  w  swoim^ 
pofzadku  zawartym  pod  regimentem  wmci  naszego  mctwego  pana  sCawiemy  się  gotowi; 
Oofnoi*  na  granicy  moekiewskicj  w  obosie  d.  18  Martii  Arm^*  1612.  Wmci  naszej^o 
mciwego  pana  uniicni  słudzy.  Józef  Ciekliński  marszałek,  imieniem  w^ojska  stołecznego. 
'  pocbwaly.    *  powaga.    '  Dan.     ^  marca  rokii.*  ^     ^ 


216    

wszytka  rwczpospolita  przyjmowała  takie  odważne  wasz- 
meiów  słuiby.  Tegobym  byl  źyczyJ,  czego  wiem  i  wmcie 
życzylibyście  sobie,  żebyście  byli  mogli  dotrwać  dalej  na 
służbie  jego  król.  mci  naszego  mciwego  pana,  a  tak 
K wielkie  przewagi  i  prace,  któreście  przy  służbie  jego 
króL  mci  podejmowali,  żebyście  końcem  statecznym  i  grun- 
townym zawarli.  Gdyż  za  tym  wyściem  wmciów,  strzeż 
Boże,  żeby  nie  przyszło  na  onę  przypowieść  o  miecho- 
wianych   grzybach ,   tak  wiele  kosztów   uczyniwszy,   tak 

io wiele  prac,  trudów,  niewczasów  podjąwszy,  tak  wiele 
niebezpieczeństw  zwyciężywszy,  tak  wiel^  krwie  cnej  braci 
naszej  ziemię  moskiewską  oblawszy,  napoiwszy;  iżby  to 
wszystko  uchowaj  panie  Boże  w  niwecz  nie  poszło  i 
sława  po  wszytkiem  świecie  rozgłoszona,  żeby  się  w  po- 

i8  śmiechowisko  nie  obróciła.  Wiem,  iż  król  jegomć  wszy- 
tkich,  ile  ich  jedno  staje  sposobów,  nie  raczy  zaniechy- 
wać,  żeby  tej  sprawy  wesprzeć  i  niedać  jej  upadać. 
Rozumiem  to  o  cnych  seircach  wmciów,  że  lub  to 
przyciśnieni  niedostatki,    na  które  się  wmcie  uskarżacie, 

fO  z  moskiewskiej  ziemie  wyszliście  wmcie,  że  wspomniawszy 
sobie  przynajmniej  na  to  coście  wycierpieli,  wytrzy- 
mali i  sami  się  użalicie,  a  za  powodem  jego  król.  mci 
pana  naszego,  który  i  sam  zdrowie  swe  pańskie  ważyć 
na  lo  gotów,  przychylicie  się  do  tego,  że  nie  dacie  tak 

2K  wielkich  i  zacnych  spraw  swych  szpetnym  i  zelżywym 
końcem  pomazać  i  ciężaru  nieznośnego,  wziąwszy  go  z 
obcej  nieprzyjacielskiej  ziemie,  na  ojczyznę  sw§  miła,  w 
którejeście  się  porodzili,  nie  będziecie  chcieć  walić.  Go 
się  tyczy  zasłużonych  żołdów  wmciów  i  innych  kontenta 

50  z  poselstwa   wmciów   przyszło  mi  się  w  tym   odezwać 
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do  jego  król  mci  pana  naszego    mciwego   i   potym   esi 
icnienłia^  jego   król.    mci    skoro    będę   miat   odpis    dam 
wmciom  respons,  to  jednak  i  zaraz  o  sobie  wmciom  obie* 
cując,   że  tyle  ile  ze  mnie  być  może   staraniem,   przy- 
czyną i  intercesyą  swa  rad  się  do  tego  przyczyniać  będę,  « 
żebyście  wmcie  żołd  swój  zasłużony  odnieśli  i  otrzymali. 
Za  to  też  wmciom  pilnie  dziękuję,  że  wmcie  z  zwykłej: 
swej  cnoty  i  chęci,  która  macie  do  służby  rzeczypospo-* 
Htej,  raczą  się  ofiarować  przeciwko  nieprzyjacielowi,  któ- 
ryby następował   na   ojczyznę  naszą.     Pan   Bóg   niechaj  icT 
sprawuje  serca   wmciów  dla  pomnożenia  chwały  swej  i 
ku  dobremu  rzeczypospolitej  ojczyzny  naszej  spólnej. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Rękop.  bibl.  OssoL  Nr.  200,  sir.  30.] 

33. 

LIST  ,, 

od  hetmana,  w  którym  miejsce  obozowi  dla  rycerstwa  z 
stolicy  moskiewskiej  pod  Szerlejowem  naznacza. 

Miłościwy   panie    Ciekliński! 
Dziękuję  wmci,  żeś  mi  się  wmć  przez  pisanie  swe  ^^ 
ozwał;   wdzięcznym   i   tej    ochotej    wmci   i  wszystkiego  to 
towarzystwa   wmci,   z  którą   się  wmcie    do  służby  rze- 
czypospolitej   ożywacie.     Car   tatarski   z  państw   rzeczy- 
pospolitej do  Wołoch  odwrócił,  gdzie  złączył  się  z  wiel- 
kiemi  wojski  tatarskiemi,  to  jest  z  Machmet  Gierejem  soł- 
tanem,  który  około  Kamieńca  wojował   z  inszemi  mur-ss 
zami,   którzy   gromili  bracią  nasze  w  Wołoszech.     A  iź 
tak  wielkie  wojska  skupiły  się  w  tak  bliskim  samsiedztwie 
tych  pogan,   którzy  na  nas  prawie   serce  wzięli,   łacno 

'  z  wyroku. 


—   jia  — 

hoidj  rozsądzić  może,  jakiego  się  od  nich  pokoju  i  bez* 
pieozeńsŁwa  spodziewać.  Bardzo  się  potrzebnie  stanie, 
ze  wmcie  będziecie  raczyli  przybyć,  gdyż  niewątpliwie 
ta  pogaństwo  najeżdżać  będzie  państwa  rzeczypospolitej. 

dAdz  ćar  turecki  albo  tatarski  tym  byl  umysłem  wtargnął 
cheąc,  jako  mam  pewną  wiadomość,  pode  Lwowem 
koszem  stanąć;  sława  jednak  o  ruszeniu  się  wojska  wmciów 
i  inszych  zawściągnęla  go  na  Ukrainę,  że  nie  tylko  głę* 
bie|  w  ziemię  nie  poszedł,  ale  bardzo  prędko  nazad  po- 

fftWTÓciŁ  Go  się  dotyczy  stanowiska,  na  którebyście  się 
Wmcie  ściągnąć  mieli,  nie  widzę  miejsca  sposobniejszego 
jako  do  Szerlejowa:  z  Wołynia  żyznego  kraju,  łacne  do 
ściągnienia  żywności,  więc  pola  przestrone  przyległe,  pa- 
sze rozkoszne,  snadnie  wmcie  mieć  mogą  koniom  poży- 

18  wienie,  a  będzie  to  tylko  w  piąci  mil  ode  mnie.  Ja  dziś 
z  Kamieńca  jadę,  gdyż  mam  wolą  z  hospodarem  woło- 
skim pod  Ghocimem  traktować.  Cokolwiek  z  nim  lub 
z  komisarzami  jego  postanowię,  nie  zaniecham  dać  znać 
wmciom.  Tymczasem  proszę  wmciów,  iż  jegomć  p.  sta- 

lorosta  bracławski  w  niemałym  poczcie  łudzi  swych  na  te- 
raźniejszą potrzebę  rzeczypospolitej  przybył  do  wojska, 
godna  rzecz  jegomć,  człowieka  godnego  i  jako  zacnego 
zasłużonego  rzeczypospolitej  poszanować,  a  zwłaszcza  iż 
majętności  jedne  na  Ukrainie,  drugie  tu  pod  Kamieńcem 

16  przez  utarczki  tych  pogan  wniwecz  są  obrócone;  proszę 
aby  w  tym  ostatku  majętności  swej  od  wmciów  był  ochro- 
niony. Z  tym  się  łasce  wmciów  zalecam;  z  Brodu  pod 
Tałarzyskami  d.  29  Augusłi^  1612,  Wmciów  powolny 
przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski* 

•* -": —  .  (Rękop.  bibl.  Ossol.  nr.  200,  sir.  34.J 

•V  •  sierpnia. 
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34. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koronny,  barski,  rohatyński,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  jako  przedtym  da- 
watem  znać  o  wyjściu  carewicza  Gałgi  z  niemałem  woj-  » 
sldem  z  ordy,  tak  teraz  dochodzą  mnie  wieści  coraz,  źe 
się  zbliża  ku  granicom  koronnym,   od  tego  dnia  jest  u 
niej.    Jeśli  to  za  wiadomością  o  gotowości  wojska  tego 
czy  też  z  inszej  jakiej  przyczyny  dotąd  się  zatrzymywa, 
iż  jednak  tak  blisko  jest,  zdało  mi  się  wmciów  przestrzed;;,  io 
żebyście  wmcie  po  zamkach,   miastach  i  domach  swycl> 
ostrożni  byli;  a  jeśliby  kto  z  chęci  i  ochoty  swej  chńąt^ 
proszę  wciów  żebyście  się  raczyli  przebierać  do  wojska, 
abyśmy  wziąwszy  pana  Boga  na  pomoc,  jeśliby  niebez- 
pieczeństwo jakie  na  granice  koronne  przypadło,  za  spo-  ^« 
Inym  staraniem  nie  dali  nieprzyjacielowi  pociechy.     Dau 
z  obozu  nad  Kubliczem  die  24  Ocłobris^  1613.  Stanisław 
ZoJkiewski  wojewoda  kijowski.  [Akt  ben.  x.  567,  .«r.  mi 

35. 

tist  itn  krnU.  20 

Najaśniejszy   mciwy   królu   panie   a    panie 
nasz    miłościwy. 

Pobłogosławił  pan  Bóg  usilnemu,  n.  mciwy  królu,  w. 
król.  moi  staraniu,   a   przytem  i  włożonej  na  nas  pracy 
naszej,  żeśmy  od  tej  konfederacyi  uwolnili  ojczyznę  utra'j5 
piona  i  nadzieję  za  pomocą  Boża  dalszego  pokoju  uczy^ 

<  dnia  24  paźdMiiika. 
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nili:  zaplacilichmy  a  raczej  zatkali  z  wielką  pracą  nie- 
nasyconą ich  chciwość,  która  nietylko  aby  ustawać  w 
nich  miała  i  wzgląd  choć  na  rzeczpospolitą  synowski  w 
nich  nastąpić  miał,  ale  co  dzień  przybywało  długu  w 
5  różnych  postulatach  do  wykonania  trudnych  przyczyniało 
się;  na  tym  nakoniec  stanęło,  ze  co  rzekli,  zapłacić  przy- 
szło; czego  potrzebowali  i  pozwolić  i  podpisać  na  to 
musielichmy.  Dziś  dopiero  tę  opłakaną  konfederacyą 
spalili  z  wielkim  żalem  swoim,  którego  i  pokryć  nie  umieli; 
10 jako  mamy  sprawę,  świecę  na  to  zapaloną  gasili,  wielkie 
akklamacye  czyniąc,  a  znać  gdy  gorzała,  aby  nie  dogo- 
rywała prosili;  nakoniec  spaliwszy  za  asekuracyą  spisaną, 
której  się  kopia  w.  król.  mci  posyła,  z  podziękowaniem 
jegomci  pana  hetmanowym  i  nam  za  prace,  przez  pana 
15 marszałka  i  innych  wiele  towarzystwa  przedniego,  przy- 
szedłszy do  gospody,  uczynili,  one  oddali,  upewniając  o 
spokojnem  rozjechaniu  rzeczpospolitą  i  ludzie  stanu  roz- 
maitego. Aleć  i  to  samo  krnąbrność  ich  zawziętą  pokazało, 
iż  w  proszeniu  i  przekupowaniu  od  nas  będąc  miano- 
10  wicie  70.000  złotych,  które  fantami  im  dać  pozwolilich- 
my  byli,  aby  jedno  te  korony  i  wsi  do  skarbu  na  wie- 
czną pamiątkę  w.  król.  mci  szczęścia  i  przewag  swych 
podali;  woleli  uporem  swym  samych  siebie  szkodzić,  co 
teraz  dobrze  baczą,  aniżeli  tym  chęć  swoją  w.  król.  mci 
25  i  ojczyźnie  oświadczyć.  Pieniędzy  nam  nie  dostawało 
wprawdzie,  ale  zwykła  jegomci  pana  hetmana  w  razach 
ciężkich  rzeczypospolitej  odwaga,  ta  nas  poratowała:  dał 
na  tę  zapłatę  pewną  sumę,  bez  wszelakiego  uszczerbku 
prowentów  w.  król.  mci,  za  asekuracyą  naszą,  której  ko- 
so pią  w.  król.  mci  posyłamy;    dał  i  jegomć  pan  wojewo- 
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dzic  lubelski  5  tysięcy  złotych;   IwowiaDie    10,   za  za-* 
pisem  pana  podskarbiego  nadwornego  gwoli  czemu ;  przy* 
chylając  się  do  konstytucyi  sejmowej,  wszystkie  reszty  z 
poborów   koronnych  i  retent    nieoddanyoh,    aby  do  rak 
pana  podskarbiego  nadwornego,  ccmtianem  jego  fidejusso-  » 
riam^  eliberujac,   oddane  były,  pod  winami  nakazaliśmy. 
Inny  porządek  odprawy  żołnierstwa  tego,  zkąd  co  wzięto 
jest,  i  gdzie  to  obrócono,   w.  król.  mci  oznajmiemy  w 
rychle  i  regestra  do  skarbu  odeślemy-  Teraz  jakakolwiek 
posługę  nasze,  da  pan  Bóg  szczera  i  pracowita,  w.  król.  lo 
mci  i  mciwej   łasce    oddajemy,   która  da  Bóg   forluniej-  ' 
szemi  rzeczypospolitej  czasy,  za  pokojem  pożądanym,  wszys- 
tka rzeczypospolitej  i  stanom   wszelakim  przez  się  sama 
zalecona  będzie.   Uniżone  przytem  posługi  nasze  w  mci- 
wa  łaskę  w.  król.  mci  pana  naszego  mciwego  jako  naj-is 
pilniej  zalecamy.     We  Lwowie  d.  16  Aprilis^  1614. 

W.  król.  mci  pana  naszego  mciwego  wierna  rada. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski  mp.  Mikołaj 
Daniłowicz  kasztelan  lwowski.  Jan  Łahodowski.  Ale- 
xaDder  Gosiewski  mp.  20 

CEDUŁA. 

Sprawa  poznańska  i  ta  z  wielka  ciężkością  przez  nas 
pojednana  jest,  bez  wszelakiego  skarbu  w.  król.  mci  ucia- 
żenią.  Poznaóczykom  tym  samym  pobraniem  sukien  wielka 
szkodę  uczyniła,  ale  głowy  i  inne  szkody  dekretem  na- w 
szym  umoderowane  sa.  Solicytowalichmy  w  kole  ich 
generalnym,  aby  te  sukna,  bez  wszelakiej  słuszności  wzięte, 
oddane   temu    kupcowi   były;    ale    nic  nie  uprosilichmy. 

'  zabespieezenie...  rękojemskie.    '  kwietnia. 


I^me  tylko  towarzystwo  jegomci  pana  hetmana,  którema 
prócz  innych  różnych  sukien ,  których  niemało  byfo,  sa- 
mego faleudyszu  pięć  postawów  dostato  się  w  podział, 
na  przykład  innym  wrócili  wcale;  aleó  i  ten  przykład  u 
5 drugich   nic   nie  wymógł,    wziętego    raz   wrócić    więcej 

me    ChCiek.  (Nieme.  Diieje  ptnow.  Zygm.  t.  HI,  str.  601.) 

36. 

list  in  kriilB, 
w  którym   donosi  mu  o  pogromie  Turków   na  Teligole 
10       i  o  przygotowaniach  do  wojny  przeciw  Tatarom. 

Najaśniejszy  miłościwy   królu,   panie   mój 

miłościwy! 

Uniżone  służby  swe  zaleciwszy  mciwej  łasce  w.  król. 

'ASBKURACTA. 

Józef  Ciekliński  marszałek  i  wszystko  rycerstwo  wojska  stołecznego  oznajmuje- 
my,  kóniu'  to  wiedzieć  naleiy:  ii,  dk  znędzenia  naszego  przez  zatrzymanie  ioldów  na- 
szych z  wielu  rdznych  przyczyn,  które  częstokroć  przez  nas  w  poselstwach  do  jego 
król.  mci  naszego  mciwego  pana  i  do  wszech  rzeczypospolitej  stanów  na  sejmie  były 
oijwadeione,  przyszło  nam  z  Moskwy  wyniść,  a  przez  konfederacy)  dochodzić  zasiąg 
swych.  A  ii  teraz,  przez  łaskę  jego  król.  mci  wszystkiej  rzeczypospolitej,  od  ichmciów 
komlsarzów  z  sejmu  przeszłego  do  tej  sprawy  deputowanych  wzięliśmy  i  odliczyli  zupeł- 
nie zapłaty  swojej,  która  wszystką  sumę  komputowawszy  tak  to  co  rocnemi  ozuy  sa 
rekognicyami  towarzystwa  z  skarbu  było  dawano,  więc  i  takrocznę  i  tegoroczną  su- 
mę, która  nam  jest  przez  ichmć  pany  komisarze  sejmowe  dana,  uczyni  dwa  miliony 
ośmkroć  sto  tysięcy  trzydzieści  tysięcy  i  sześć  oćmset  pięćdziesiąt  i  trzy,  i  gro.  dwadzie- 
ścia. Zatym  tedy  ii  się  nam  stało  zadość  w  zasługach  naszych,  kwitujemy  z  tej  sumy 
ichmć  panów  komisarzy,  konfedoracyą  nasze  znosimy,  morzymy,  wniwecz  znosimy, 
a  będąc  posłuszii  sejmu  przeszłego  uchwały  powinniśmy  się  rozjechać,  i  rozjeidiamy 
zaraz  różno  do  domów  swych  albo  na  insze,  jakie  kto  będzie  miał  obeście.  Burowie 
napomn^siy  towarzystwo,  ieby  się  w  kupafch  nie  bawili  i  nie  czynili  Łych  szkód  ża- 
dnego stanu  ludziom.  Dajemy  to  upewnienie  ichmciom  panom  komisarzom,  na  które 
zgodziliśmy  się  wszyscy  w  kole  naszym.  A  jeśliby  się  kto  tak  swawolny  znalazł,  któ- 
ryby sejmowego  rozkazania,  ani  też  napomnienia  naszego  nie  słuchając,  w  kupaeh  się 
bawił,  krzywdy,  szkody  jakieżkolwiek  ludziom  czynił:  koidy  takowy  ma  na  sobie  z  osoby 
swej  bez  winy  pokładania  starszych  wojskowych  odnosić  peny  konstytucyą  opisane, 
osobliwie  aejmii  przeszłego  uchwałą  objaśnione,  obostrzone.  Na  co  dla  lepszej  pewno- 
ści podpisaliśmy  ten  skrypt  rękami  naszemi.  Dan  we  Lwowie  dnia  16  kwietnia  1614  r. 

Jóief  Ciekliński. 
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meL  Gdym  jni  wyjachal  w  drogę  swą  ku  Ukrainie ^  po^ 
gonił  mię  pan  starosta  trembowelski  na  pierwszym  no- 
clegu,  który  mi  przyniósł  w  sprawach  dotykających  się 
powinności  mojej  stużby  w.  króL  mci  rezolucyą  i  roz« 
kazanie  w.  król.  mci.  W  czym  jakom  zawzdy  zwykł,  ile  s 
jedno  możności  i  sposobów  stawać  może,  będę  się  sto- 
sował do  woli  w.  król.  mci.  Zastałem  Ukrainę  w  wiot- 
kich trwogach,  po  zamkach  strzelania  z  dział,  zatMegi, 
Jeszcze  w  drodze  jęły  mię  potykać  wieści,  a  i  od  sa^ 
mego  Bosego  przyniesiono  mi  list,  jako  go  Tatarowieio 
na  Teligoli  (jest  to  dolina  na  polu  białogrodzkim)  pogro- 
mili. Ta  rzecz  jako  szła ,  choć  się  podobno  przedłuży, 
ale  iź  poniekąd  należy  do  objaśnienia  spraw,  które  naK 
stępują,  jako  najkrótcej  wypisuję.  Szahin  Gerej  soltan, 
puściwszy  glos,  że  do  Persyej  jachał,  ukrywał  się  z  miej*  la 
sca  na  miejsce  po  Łych  pustyniach  dzikich  pól,  niema-- 
jąc  przy  sobie  pod  ośmdziesiąt  człowieka.  Długo  nie  mógł 
o  nim  wiedzieć  car  krymski  stryj  jego,  aż  potem  gdy 
się  poczęło  objawiać,  myślił  tu  do  państw  w.  król.  md 
uciekać  Szahin  Gerej,  i  zroczył  sobie  cza&  z  Bosemtu 
osadcą  Berszady,  majętności  jegomci  p.  krajczego  koron* 
nego,  na  Teligoii  się  zjachać.  Tymczasem  innotuil '  carowi, 
że  Szahin  Gerej  na  polu.  Rozdzieliwszy  tedy  wojska 
swe  na  pułki,  kazał  go  po  wszystkiem  polu  a  i  sam 
poszedł  z  częścią  wojska  lejszować  (?);  nim  się  tedy  mógłu^ 
zniść  Szahin  Gerej  z  Bosem,  poprzedziły  wojska  car- 
skie, pogromiły,  jako  się  wyżej  wspomniało^  Bosego  na 
Teligoli.  Straciwszy  kilkadziesiąt  człowieka,  dobrodzieja 
stwem  nocy   sam  uszedł.     A  na   Szahin   Gereja  natrafił 

*  doDiosIo  się. 
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szczęściem  sam  car.  Choć  w  nierównej  liczbie,  mężnie 
się  Szahin  Gerej  stawił  carowi,  pogromiony  jednak,  ranny 
uśzedf,  jako  mam  sprawę,  za  Dunaj  na  Dobruczę.  Po- 
stał car  za  nim  pogonią,  dotąd  niewiem,  co  się  tam  da- 

siej  stało,  bo  też  to  świeżo  kłótnie,  w  tamtym  przeszłym 
fygodnłu  się  to  działo.  Ztadże  i  te  trwogi  na  Ukrainie , 
że  w  takiej  bliskości  te  wojska.  Jakoż  i  podbiegali  dziś 
tydzień  Tatarowie  pod  Buki  dla  dostania  żywności,  poj- 
mano od  nich  dwóch  Tatar,  i  ci  powiadają  o  wielkości 

10 wojsk  carskich,  wszystkiej  ordzie  kazał  się  do  siebie 
schodzić,  a  sam  pogromiwszy  Szahin  Gereja  do  Tehinie 
się  obrócił,  i  tam  hospodarowi  wołoskiemu  rozkazał  u 
skbie  być.  Jakoż  był  u  niego  hospodar,  ile  konjeUtura 
może  się  dochodzić   radząc   de  modo  et  ralione  inferendi 

wbelli^  do  państw  w.  król.  mci.  Już  jakom  tu  do  Baru 
przyjachal,  siła  wiadomości  w  jednoż,  a  osobliwie  dwa 
szpiegowie,  którzy  z  różnych  miejsc  jeden  o  drugim  nie 
wiedząc,  zgodną  przynieśli  mi  wiadomość:  że  w  krót- 
kim  bardzo   czasie   tylko  oo  wyglądać   cara    tatarskiego. 

foAleć  i  z  listu  zakonnika  tego  raczysz  w.  król.  mć.  zro- 
zumieć, quo  in  discrimine^  rzeczy  są:  gdyż  pisze  co  wi- 
dział i  słyszał.  By  byli  pp.  deputaci  trybunalni  dali  miej- 
sce żądaniu  i  napomnieniu  w.  król.  mci,  byłbym  był 
dobrej  nadzieje,   że   w  tym  razie   mogłaby  się  była  nie 

ssladajako  rzeczpospolita  wesprzeć.  Jegomć  pan  krakowski^ 
dosyć  chętnie  się  ofiarował,  do  swej  ordynaryjnej  potęgi 
ludzi  służebnych  jął  był  przyjmować,  chciał  się  stawić. 
Za  jego  początkiem  inszych  siła  kupiliby  się  byli  do  woj- 
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w  jaki  sposób  naleiy  wtar^ęć  nieprzyjacielsko.     '  w  jakiem  niebespieczeń- 
stwie.    *  Janusz  Jucię  Ostrogski  kaszUian  krakowski. 


ska  w.  król.  mei  z  kupy  iacooby  nam  p  sdbie  radziói 
Obejrzeliby  się  byli  i  poganie,  słysząc  o  takiej  kupie  woj- 
ska: albo  przez  traktaty,  albo  jakożkolwiek  mogło  się 
było  z  oimi  czynić.  Ale  upór  pp.  deputatów,  i  tego  se^ 
natora,  i  innych  ludzi,  którzyby  się  byli  radzi  Aa  tej  n 
rzeczypospolitej  potrzeby  stawili,  odraził:  bojąc  się-  upadku 
wprawnych  sprawach,  muszą  trybunału  pilnować.  Więe 
oboćby  teraz  chcieli  pozwolić,  juz  nie  tqszę,  żeby  to  było 
w  czas:  ponieważ  tak  blisko  nieprzyjacid^  i  porą  od- 
prawo wania  wojny  nastąpiła.  Na  samym  tylko  wojska  io 
kwarcianym,  które  jakie  jest  raczysz  w.  króL  mć  wie^ 
dzieć,  wszystka  rzeczypospolitej  nadzieja  zawisła.  Wpra^- 
wdzie  u  pana  Boga  non  est  di/f erentiajUtrum  auM&ełur  in 
paucis^  aut  in  pluribusy^  ale  podług  ludzkich  media ^^  i 
podobieństwa  proporcyej  żadnej  niemasz.  Co  jednak  można  is 
rzecz,  jako  czas  i  potrzeba  ukaże,  czynić  nie  zaniechy* 
wam  i  nie  zaniecham.  Strażami  pilnemi  osadziłem  wszys- 
tko pole,  wszystkie  szlaki,  tak  iż  mam  nadzieję,  że  nas 
bez  wieści  nie  zbieży  nieprzyjaciel. 

PP.  rotmistrze  i  rycerstwo  wojska  tego  obesłałem  sa 
był,  żeby  się  tu  do  mnie  zjachali  do  Baru  ad  diem^  10 
miesiąca  tego.  Konsultowałem  z  nimi ,  gdzie  na  którym 
miejscu  i  jako  mielibyśmy  stanąć,  jaką  taką  gromadą  dla 
obrony  rzeczypospolitej.  Krótko  pisząc,  miejsce  najspo- 
sobniejsze  się  zdało  intermedia  loco^  między  Kamieńcem  25 
a  Barem:  bo  to  przy  samej  Kuczmani,  klórej  teraz  woj- 
ska carskie  imminenł.^  Więc  od  Kamieńca,  na  który 
teraz  pilnie  trzeba   patrzyć,   nie  daleko,   także  też  i  od 


*.iiieiiiast  rókńcy,  esy  pomaga  mdą  liczb),  lub  widkę.    ^  iSrodkdw.    '.do  dnia. 
^  miejscu  Grodkowem.     '  zagrażaj). 
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Gśahfifgo  ślaku^  w  szei^iu,  w  siedmiu  milacb;  w  pole 
wychodzić  w  obozie  stdDąć  nie  zdało  się:  bo  jako  my 
przez  śpiegi  dosiagamy  wiadomości ,  tak  i  poganie,  oso* 
bliwie  hospodar  wołoski,   któremu  to  tacoo  przychodzi, 

btoiesyni;  policzyliby  nas,  zarazem  odkryłaby  się />a»ci^M* 
nabztt,  tak  przecie  kiedy  staniem  we  wsiach ,  nic  tak  ła- 
ODO  nas  pciieizyć.  A  rozpisały  się  stanowiska  takim  spo* 
sobem^  że  za  przypadła  potrzeba  jednego  dnia  wszyscy 
w  kupie  raożebi  być.  Na  górę  ku  Lwowu  przed  ta  na* 

10  wał)  -nstępowad,  siłaby  za  tern  urosło  inconuenientiae.^ 
Naprzód  Kisimienicc  i  te  kraje,  właśnie  jako  ono  mów% 
na  mięsne  jatki  wydałyby  się  nieprzyjacielowi.  Sereeby 
tym  więtsze  nieprzyjaciel  wziął,'  gdyby  posłyszrf  ie  woj- 
sko ustąpiło,   nasze  zaś  wojsko  straciłoby  serce:   bo  silą 

litego  przykładów,  ie  wojska  choć  były  do  czynienia  z 
nieprzyjacielem  ochotne,  za  uwodzeniem,  a  zatym  stra- 
oeniem  serca  do  niczego  się  nieprzydały.  Więc  tu  wżdy 
z  Ukrainy  ludzi  jakozkolwiek  się  do  wojska  przybyłych 
spodziewać,    a    gdyby  się  wojsko  od  Ukrainy  odwiedło, 

soDiepośłiby  Ukraińcy  daleko;  tam  zaś  sic  stantibus  rebus 
nuUa  auxiHanim  ^es.^  Jeśli  pospolitego  ruszenia  czekać , 
wdług^  to  łardum  mobile^  pójdzie,  jako  teraz,  czego  się 
Boże  pożal,  obyczaje  nasze:  gadek,  mów,  będzie  siła, 
a  nieprzyjaciel  odprawi  tymczasem,  co  przedsięwziął.  Za- 

9Ktym  tedy  oożkolwiek  p.  Bóg  przejrzał,  nie  zda  się  coit- 
sultum^  z  Ukrainy  tego  wojska  zwodzić.  Te  jednak  swe 
i  rycerstwa,  które  się  tu  było  zebrało,  konsyderacye  po- 
dają się  pod  dalsze  senatu,  do  w.  król.  mci  zgromadzo- 


htalti  HcźIm.    *  niedogodności.     *  w  iakim  słanie  necsy  nieint  itdiiej  nadziei 
poiilków.     *  leniwe  rucho.    '  poradnem. 
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juig%  uważania,  pod  wol^  i  ro^kataoie  w.  król  mai.  Na 
to  się  to  piszę,  co  mi  pan  siarostd  treinhowelaki  w  t«g 
mierze  imioaiem  w,  król*  moi  przełożył,   lie  kwarty  atflT 
nie  nad  zapłatę   zasłużonego   wojdco   temu,  dał  mi  t»i 
znaćjegomó  pan  lwowski,  ze  przy  nioi  jeat  cztery  łysiąęę  5 
złotych  pieniędzy  z  retent  dawnych;   podług  pozkaeaoii 
w.  król  md  rozdam  te  pieniądza  na  przyczynek  źołme- 
rzów,  niewieleó  tego  będzie,  przecie  z  kilkaset  koni^  ale 
00  jest,  to  jest    Do  tego  tom  uczynił,  że  na  tę:  nO^wil 
ćwierć,   która   się   pocznie  a  di$  27  /umiV  i  tym  dar  id 
wnym  rotom,  i  które  się  nowo  przyjmuje,  po  13  tylko 
złotych  kazałem  dać:   przybędzie   i  tu  kilka  tysięcy  frfO'^ 
tych,   dla  aukcyej  wojska   się  to  czyni     Ma  kredkę  nie 
nie  zaciągam,  jeazcze  świeża  rzecz  jako  to  rzeczpoapor 
lite  doiegto.    O  to  osobliwie  w.  król.  mć  proszę,  żebyś  15 
w.  król.  mć  piechocie  wybrańcom  kazał  do  mnie  pospie- 
szyć: i  do  pola  nie  masz   z  czym,  i  Kamieńca,  Choci- 
mia nie  masz  czym  osadzić,  po  którym,  że  go  dzierźym, 
dawno  mym  zdaniem  nic,   tylko    pogany   tern  najbarziej 
przeciwko   nam  irytuje  hospodar.     Już  póki  poty  wedle  so 
rozkazania  w.  król,  mci   przez  pana  starostę  trembowel^ 
skiego,  żyvynościa  co  mogę  posilę  ten  zamek.     Ale  po*  - 
dali  mi  się  okazya  ućciwa  (podług  pisania  i  dawniejszego, 
i  teraz    świeżego  w.  król  mci),    rad  go  zbędę  ućciwie. 
Jakoż  i  zakładam  na  to,   żeby  hospodar  o  to  prosił.     Isb 
tym  przyczynia  tym  więcej  podejrzenia,  że  hosłiiia^  prze- 
ciwko nam  meditantur^^  od  tego  hospodara  responsu  nie 
mam  długo,  bo  zaraz  gdy  Otwi newski  z  Konstantynopola 
jadąc  do  mnie  wstąpił,  a  powiedział  mi,  że  mię  przed 

*  od  dnia  27  czerwca.    '  nieprzyjacielsko.    '  zamy^i§. 
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Dim  hospodar  łagodnie  i  przyjacielskie  wspominał,  wzią- 
wszy okazyę  z  tego  wspominania,  posłałem  był  do  niego 
dąjęc  mu  znad,  że  na  Ukrainę  do  wojska  wyjeżdżam,  dla 
znoszenia  kozaków,  z  inszemi  panami  senatory,  którym  to 
sjest  od  w.  król.  mci  poruczono,  i  on  dla  swego  spo- 
kojnego panowania,  żeby  się  ze  mna  o  tym  zrozumiewał. 
Nie  mi  dotąd  nie  odpisuje.  Jakokolwiek  rzeczy  się  poda- 
dzą^ na  mej  pilności  i  wierze  statecznej  przeciwko  w. 
któL  mci  i  rzeczypospolitej  hie  zejdzie,  a  cokolwiek  się 
'10 ponowi,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  króL  mci  panu 
swemu  mciwemu.  Z  tym  powtóre  z  uniżonemi  służbami 
mojemi  oddaję  się  w  mciwą  łaskę  w,  król.  mci.  Dao 
w  Barze  d.  ł2  Junii^  1614.  W.  król.  mci  wierna  rada 
i  najniższy  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wwoda  kijowski  mp. 

[Grab.  i  Pnezd.  Źródła,  sir.  96^ 

37. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
.  koronny,  barski,  kamionacki  etc.  starosta. 

t  Wszelkiego  stanu  ludziom  do  wiadomości  przywodzę 

z  powinności  mej  przestrzegając,   żeby  rzeczpospolita  od 

Msęsiad  przyległych  do  niebespieczeństwa  nie  przyszła.  Gdyim 
poczęł  przeszłej  zimy  przejmować  praktyki  pogańskie  Tur- 
ków i  Tatar,   na  skazę  rzeczypospolitej    ojczyźnie  naszej 

; .  gotowane ,  o  których  i  na  przeszłym  sejmie  od  jednego 
znacznego  a  koronie  przyjaznego  człowieka  z  Węgier,  przy 

25 zgromadzeniu  stanów  czytany  był  list;  gdy  mi  się  te  wia- 
domości jęły  potwierdzać,  podawałem  o  nich  przestrogę 
od  jego  król.  mci  naszego  mciwego  pana,  do  niektórych 

*  czerwca. 
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lehmoiów  panów  senatorów  przednich,  yńąt  i  Ab  idunciów 
panów  deputatów  trybunalskich,  kbSmy  się.  byli  m/r0^ 
quetHimmo  numero^  na  początku  tr^unału  do  Lublina 
zjediali.  Podawałem  przy  tym  zdanie  Jakie  się  ino^o  znaj* 
dować  w  miałkiej  głowie  mojej;,  proponowałem  środki  s 
któremi  prawie  w  tym  razie  mogłaby  się  była  raeocpof 
spolita  ustrzedz ;  komunikowałem  z  niektórymi  przedniej 
szymi  możnymi  tychże  krajów  ludźmi  a  08oi)Iiwie  i  zje** 
gomcią  panem  krakowskim^  który  mając  też  i  sam  prze* 
strogi  o  tymże  niebezpieczeństwie,  z  chęd  swej  ku  do*  i9 
bremu  rzeczypospolitej  rad  się  ohcłał,  choó  to  nie  bardzo 
w  sposobnym  zdrowiu,  do  ratunku  jej  stawie,  byle. jeno 
jego  sprawy  prawne  do  drugiego  trybunału  limitowaoif 
były.  Solicytował  o  to  jego  królewska  irići.  ichmó  pan^ 
deputaty,  żeby  tak  jegomci  pana  krakowskiej  jako  i  in^  ib 
szyeh,  którzyby  się.  do  tej  potrzeby  rzeezypos^ospolitej 
stawili,  na  ten  czas  krótki  uwolniU,  przykładem  swoich 
antecesorów,  którzy  w  mniejszych  niebezpieczeństwach 
takiego  odkładu  ludziom  pozwalali ;  lecz  ani  żądanie,  ani 
instancye  jego  król.  mci^  ani  moje  przestrogi  ;i  braterskie  so 
prośby  nie  miały  miejsca.  Tak  teraZ|  oprócz  tęgo  trochę 
wojska  kwarcianego,  od  wszelakiej  nadziei  obnażoną  rzecz- 
pospolitą następują  wojska  nawalne  pogańskie;  cara  tatar- 
skiego jeno  wyglądamy,  wojsk  tureckich  niedługoź  czeka- 
!my.  Taką  małą  garścią  ludzi  pan  Bóg  to  wie  jako  rad^w 
temu  dam.  Kto  wstręt  czynił  wiernej  i  życzliwej  dla  do- 
brego rzeczypospolitej  podanej  radzie  mojej ,  będzie  za  to 
przed  panem  Bogiem  odpowiadał,  że  na  łup  i  na  szarpa- 
nie, daj  Boże  nie  na  ostatnią  zgubę  podana  jest  poganom 

*  w  największej  liczbie. 
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reecupospolitd  ojoiyzna  nasza»  A  iz  jmblicae^  &ie  jest  eah 
subutn  secmłałi,^  ostrzegam  o  pewnym  niebezpieozeństwie, 
iebyście  wmo&ie  pmatim  conMlermł^  przespieczeoatwa 
swemu  żon  i  dzieci  8\vych;  jednakże  kto  ocbocz  proszę  i 

5  wzywani  wmoiów  do  ratunku  ojczyzny.  Każdemu  kto- 
kolwiek będzie  mi  cbcia2  pomódz  bronić  ojczyzny,  bę*» 
Ąę  rad ;  przynajmniej  a  potomnego  wieku  dobre  wspomi* 
nanie,  od  pana  Boga  zaplata  każdego  takiego  nie  minie ;  i 
poganie    baczni   tak.  rozumieli:    omnibus    qui   reipublioae 

i^adjuvmnt  cerłum  esse  in  codo  et  difiniłum  locum \^  po- 
gotowiu my  cbrześcianie  mamy  tak  rozumieć:  cokolwiek 
dla  wyznania  wiary  świętej  przeciwko  poganom  rzeczy* 
pospolitej,  przeciwko  jej  nieprzyjaciołom  ucs;ynim,  że  na  to 
będzie  u  pana  Boga  odpfata.  Z  tym  oddaję  służby  moje 

iK  braterskie  do  mciwej  łaski  wmciów,  moich  mciwych  i 
ladcawych  panów  i  braci.  Dan  w  Barze  13  Junu^  1614. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Akt  bern.  x.  568,  str.  1419.] 

38. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  k^owski,  hetman  polny 
30  koronny,  baraki,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię.  Docbodzi  mię,  że 
się  jakieś  swawolne  kupy  po  państwach  rzeczypospolitej 
włóczą,  mianowicie  po  Wołyniu,  bełzkiej  i  chełmskiej 
ziemi,  mną  się  odzywając,  o  których  janiewiem;  i  jeśli 
istak  jest,  że  się  w  tych  kupach  bawicie  włóczęgami  swe- 
mi,  ludziom  przykrość  i  złość  czyniąc,  napominam  was, 

'  ptthiicEuemu.  '  ziradiono  bczpieczeiistwu.  '  pry>vatiue  radzili.  **  wsEystkim 
tym  krórzy  rzeczypospolitej  pomagają  ,  pewne  przeznaczone  jest  miejsce  w  niebie. 
•  czerwca. 


—  tli   — 

iefayśoie  się  zaraeem  rożes^i^  tógo  nbbarmii  kup  niepo-* 
traebnyoh  zaniechali;  a  jeślibyście  tak  opomefni  byli,  £^ 
byście  temii  napomnieoiii  memu  nie  chcieli  dać  miejsca, 
źyi^ę  tego  i  wazech  w  obec  wmjciów  proeaCy  osobliwie 
ichmerów  panów  starostów,  którym  to  rzeczpospolita  \^  « 
ręce  data,  abyście  wmciowie  przeciwko  tym  swowolnikoflt 
jakb  nieprzyjaoielom  rzecsypospolitej  postąpili  wedle  tego 
jiko  koDstytut^a  koromta  uczy.  Dan  w  Barze  dU  i  8 
Aiigudi  Aum  MiUeamo  Sexcenłesimo  Quatit6rdicim(k^  Sta*^ 
niąlaw  Zoikiewaki  wojewoda  kijowski  mp.  10 

pUcU  bem.  x,  368,  głr,  imj 

39. 

I^ogmitt  i  mkttqa 

wywoiańców  zgromadzonych-    Przytera  nowiny  pewne  z 
obcych  stron  do  Polski  przyniesione. 

W  roku  1614  za  pomocą  miłego  Boga,  konfede-45 
raty  w  Polszczę  uspokojono,  i  zapłacono  im  takowa  szka- 
radna sumę,  której  się  nigdy  w  koronie  polskiej  niespo- 
dziewane: konfederacyą  publice^  spalono,  i  pÓki  Polska' 
Polską,  ktoby  ją  śmiał  wskrzesić,  takowego  każdego  za 
nieprzyjaciela  ojczyzny  osądzono.  20 

Tych  tedy  wszystkich,  którzy  się  byli  na  ojczyznę 
skonfederowali ,  zniesiono,  i  dosyć  uczyniono  za  ich  za- 
służone. Jednak  przecie  za  ich  excesy  wielkie,  które 
w  koronie  porobili,  spożywano  niektóre  pryncypały  na 
sejm  w  roku   1615,  z  których  jedni  stanęli,  (acz  polym^s 


'  Dnia  13  sierpnia  roku  16i<i    *  pułUtewie. 
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pouciekali  ż  Warszawy)  drudzy  nie  stanęli,  zaczym  wszys- 
tkie, jako  jwevictos^^  sejmowa  achwafa,  czci  odsądzono. 
Ci  nieazczęśoi  wywolańey,   bacząc  sie  już  takowymi 
hjó  bezecnymi,   wspom^nieli  sobie  na  one  pierwsze  wy- 

^dziersłwa,  okrucieństwa,  najazdy,  gwałty,  zbytki  rozma- 
ite i  niewyliczone,  następowanie  na  majestat  pański,  na 
zelżenie  senatorskie,  na  używanie  dóbr  koronnych,  tak 
duchownych  jako  i  świeckich,  na  one  stacye  nieznośne 
z  miast  i  ubogich  wsi,    i   na  to  że  im  na  on  czas  za- 

io  den  nietylko  by  odpór  miat  dać,  aie  i  słówka  namniejazego 
nikt  nie  śmiał  rzec;  wzięli  rankor  i  animusz  zły  prze- 
ciwko króla  jegomci,  przeciwko  panom  radom  koronnym, 
przeciwko  wszytkiej  rzeczypospolitej:  poczęli  się  do  kupy 
zjeżdżać,    wojsko    zbierać,    majętności   szlacheckie    naje- 

isżdżać,  plondrować,  naostatek  o  zdrowiu  jegomci  pana  het- 
mana koronnego  jęli  przemyślawać. 

Zaczym  jegomć  pan  hetman  widząc  takowe  pericula^ 
przypadające  na  rzeczpospolita,  nie  zaniedbał  tego^  ale 
odważywszy   na  to  koszt,    żołnierza   kilkaset   zebrawszy, 

soku  nim  sig  ośmielił.,  królowi  jegomci  przez  listy  wiado- 
ciość  o  tym  dawszy,  w  te  słowa: 

Najaśniejszy   miłościwy   królu    panie    a 
panie    nasz    miłościwy. 

25  Oznajmiłem  waszej  król.  mci,  jakom  jedno  wziął  wia- 
domość o  kupach  tych  swowolników,  iż  łacno  każdy  oba- 
czyć  może,  co  się  od  nich  dzieje,  a  za  tym  zawzięciem 
jakiego  zapału  spodziewać  się  potrzeba.  Z  jakąm  mógł 
najwiętszą  pilnością,  wielu  ichmciów  pp.  senatorów,  także 

'  prawnie  pokonanych.    '  niebekpieczeilshra. 
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i  ludzi  szlacheckich,  i  miast,  przez  listy  uniwersalne  pu- 
budzalem;   ale  to  mały  efekt  wzięło,   nikt  się  zgolą  nie 
ozwał,  ktoby  chciał  do  odwrócenia  i  zrażenia  tego  nie- 
bespieczeństwa  pomódz.    Aż  za  perswazyami  i  proiibami 
moimi ,  pp.  rotmistrzom   daniem  pieniędzy  ad  rationem ,  ^<  t 
skupiło  się  kilka  rot  jako  to  w  nagłym  czasie;  przyjąłem 
też  piechoty  trzysta,  sto  koni  kozaków,  kilkadziesiąt  Wa* 
lonów,  i  jutro  w  imię  pańskie  wychodzę  przeciwko  tym 
swowoloikom.     Gdym   tylko   cztery   mile   od   nich   był, 
a  oni  się  chcieli  przez  rzekę  Bug  przeprawić,   posłałem lo 
do  nich  sto  kozaków,  i  inszych  ludzi,   którzy  ich  naszli* 
ubespieczone  i  niegotowe,   bili,    siekli,  topili  i  sześć  ży- 
wcem    z  pułku  samegoż  Karwackiego,   który  się.Sliżem 
zowie,  znacznych  towarzyszów  przywiedli.    Ci  tedy  poj- 
mani, między  któremi  był  Zaleski  banit;  gdy  ich  pytano  15 
na  co  się  tak   buntują?   powiedzieli:     Mieliśmy  w  Pol- 
szczę nabroić  wiele  złego,  a  potym  ujechać  do  Węgier,' 
albo  do  Turka. 

5  Maji.^  Posyłam  list  Kalinowskiego,  z '  które- 
go  w,  król.  mć  obaczyć  raczysz,  co  w  nim  jestj  ale«o 
i  ten  co  wiedzieć  guafide^  to  czyni,  bo  niepewny  człek. 
Rozbiega  się  jego  kupa.  Dobrzyński  niejaki  z  kilkadzie- 
siąt koni  ma  do  mnie  przyjechać  i  przysięgę  uczynić. 
Niemcy  też  których  tam  przy  nim  siedmnaście,  i  ci  wska- 
zują, że  chcą  przyjechać  do  mnie.  ss 

6  Maji.^  Już  ci  swowolnicy  ku  Nifestrowi  ku  górorti 
podali  drogę,  jednej  rzeczy  ze  dwu  się  spodziewam:  sMo 
tn,  jako  Kalinowski  daje  mi  znać,  w  górach  z  Cieklińskim 
chcą  się  zdejmować*   Dobrze  żebyś  w.  króL  mć  jegomć 

*  na  nchuneL    *  majt.    *  w  jakim  iamiane. 

80 
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pwd  wiojewodę  bełskiego  aerio^  oapomoiaty  ż^by  na  to, 
00  się  dzieje  w  górach  byt  inknim^^  i  miat  na  tego  Cie- 
klińskiego oko. 

7  Maji.^   Tak|  teraz  mam  wiadomość ^  że  Karwacki 
<(pQdawsssy  siak  jakby  nazad  ku  Wołyniowi ,  w  lewo  po* 
wrócit,  splondrował  Pokrój,  majętność  pp.  Chodorowskich, 
dwór  dostateczny   wyłupił:  bronili  mu  się  pp.  Chodoro- 
wscy, ale  gwałtowi  nie  mogli  strzymać. 

i 7  Maju^  Zdarzył  pan  Bóg,  źe  ich  drugi  raz  roz- 

i«groVkit  jćgomó  pan  starosta  wieluński  z  chłopy:  siła  po- 
bitych, także  pojmanynh,  i  niemało  się  ich  też  rozpierz- 
chła. Dsiś  przywiedziono  mi  kniazia  Borowskiego  litwina, 
l^tóry  był  porucznikiem  roty  samego  Karwackiego;  po- 
wiada o  Karwackim^   że  gdy  ich   goniono   w  Dąbrowie 

18  zbył  go  jjuż  kou,  i  tuszy  że  go  tam  zabito.  Potym  poj- 
mpno  Kackiego,^  Skipora,  Kardaszowica ,  i  inszych  rot- 
mistrzów i  towarzystwa  niemało.  Na  ostatku  Karwackiego 
samego,  który  był  nieznacznie  do  Lwowa  przyjechał,  przez 
wydame  sługi  jego  pojmano. 

2«i        Zatym  król  jegomć  wziąwszy  wiadomość  od  jegomci 

pana  hetmana  koronnego,  że  już  ci  pryncypałowie  sa  w 

garści,  posłał  do  jegomci  pana  starosly  lwowskiego  man<« 

dat  I   aby  byli  taka  szkaradna   śmiercią  pvhlice^  pokarani. 

Naprzód   Karwackiego   przywieziono   na  kolesie  na 

2!(rplac;  pojźrzy,  ano  pal  okrutny  leży  i  z  inszemi  przypra- 
wamły  nA  którym  miał  odpoczyni^ć:  począł  sobą  trwożyć, 
iY0stchqąw9zy  rzekł:  O  mój  Boże!  na  takążem  ja  to  śmierć 
oknitoą  zarobił?  Takąż  to  rycerską  śmiercią  z  tego  świata 
zebodzę?  nikli  mi  nie  krzyw,  za  moje  ciiężkie  grzechy 

I  powainie.    >  uwainy.    '  w^    *  ptiblasmie.    . 
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Bóg  mię  mój  karze.  A  pojrzawszy  po  łodziach;  zawoła: 
Wy  ojcowe  i  matld  karzcie  sie  mna,  a  chowajcie  w  kar* 
Doici  syny  swoje.  Jam  się  nie  w  poćłedoim  doma  urO'* 
dzit,  wychował,  aż  do  żołnierskiej  nieszczęśliwi^  przy-^ 
szło,  w  której  się  wszystkie  zbrodnie  nieenctłrwe  wypat^  5 
niły,  i  te  mię  teraz  z  świata  gładzą.  Potym  go  kaAewie 
wzięli,  na  ziemi  położyii,  on  okrutny  pd  weń  wbijali. 
W  tym  zawoła  na  spowiednika:  Ojcze  przebóg  dyablimi 
przeszkadzają.  A  spowiednik  na  wszystek  lud  ssawoła: 
Wszyscy  naświętsze  imię  Jezus  wołajcie.  I  krzyknęli  wszyscy  i« 
głosem  wielkim:  Jezus  1  Jezus!  aż  na  mile  było  słychad 
OD  głos  straszliwy.  I  tak  Karwackiego  z  paleni  podnie- 
siono na  jednej  stronie  miasta  Lwowa. 

Kackiego  na  drugiej  stronie  miasta  także  na  pal  wbito; 
Skipora  na  trzeciej  stronie  miasta  óyriertowaiio*        ts 
Kniazika  Borowskiego  na  czwartej  stronie  także  ówier- 
towano.  W  tydzień  po  tych,  szesnaście  towarzyszów  śoięłiz^ 
drudzy  jeszcze  siedzą. 

NOWINY. 

Od  Turka  chwała  Bogu  pokój  mamy,  bo  już  Gho-^o 
cimia  dostał. 

Car   prekopski   i   Baterbej,   wielka  mocą  gotują  się 
do  nas. 

Beglerbeg  już  przes.zedł  Dunaj,  w  Białogrodżio'  ocze- 
kiwa  na  wojska  rumelskie.  25 

Kozacy    spalili   dwie   mieście   Turkowi,  jedno  hyło 
bardzo  bogate,  tylko  dwanaście  mil  od  KonstantynopółaL 

Kozacy   co  byli  na  sejmie,    prowadzili   posła   tatar^ 
skicf o ;  * będ^c  już  tam-  około   Ostrej;   oa  wcłegu  n^ 
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wadsil  się  jeden  kozak  z  Tatarzynem ,  a  Tatarzyn  pod* 
piwszy  sobie  pocz§t  dziwy  stroić;  był  napomniony  od 
kozaka ;  i  doby!  nań  Tatarzyn  szablę,  ale  kozak  ucho* 
dzil  póki  mógł  ścierpieć,  aż  skoro  się  rozgniewał  on  ko- 
szak,  odłożywszy  Tatarzynowi  szablę,  uciął  mu  szyję  i 
z  ramieniem. 

Dwadzieścia  Moskwicinów  uszło  było  teraz  do  nas  z 
Kaługi,  ale  w  pogoni  pobito  je,  tylko  czterej  bojarów  przy- 
jechało; ci  powiadają,  że  się  Moskwa  jeszcze  o  cara  wadzL 
10 Pokazują  to,  kiedyby  króL  jegomó  posłali  kilka  tysięcy 
kozaków,  prędkoby  odebrał  Kaługę  i  Siewior.    • 

Od  cesarza   chrześciańskiego  był  list  o  oznajmienia 

posła  moskiewskiego,  ale  odpisano:  że  złamali  przysi^, 

a  on   się  miał   domagać,   żeby   za   pana,   Fiedorowicza 

f s  Michajła  król  jegomó  przyznał,  tak  jak  jego  antecesofowie^ 

Nieradaby.  Moskwa,  żeby  im  metropolitę  i  Galicyna 
-puszczono,  dla  tegoż  żeby  też  oni  pana  Strosa  niewy- 

puszczali    z    więzienia.  [Broszura  siM^ie^t 

40. 

Najaśniejszy  miłościwy  królu  panie  a  panie 
nasz   miłościwy! 

Widząc  rzecz  należna  porwałem  się  do  tych  swa- 
wolników,  jakom  już  o  tym  w.  króL  mci  oznajmił.  Atoli 
M  zdarzył  p.  Bóg,  że  ich  rozgromił  jegomó  pan  starosta  wie- 
luński. Siła  pobitych,  siła  pojmanych,  różno  się  rozpierz- 
chali, uciekając  gdzie  kto  mógł,  i  chłopi  wzięli  na  nie 
śnóałość:  na  różnych  miejscach,  kiedy  z  kupy  się  rozpró* 
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szyli,  bili  ich  uciekających.  I  dziś  przywiedziono  mi  koiaeiką 
p.  Borow^ego  z  Litwy,  który  byJ  poruczaikiem  roty  sa- 
mego Karwackiego;  powiada  o  Karwackim,  że  gdy  ich 
gromiono  pod  Zbarażem  w  dąbrowie,  zbył  już  byl  konia 
i  tuszy,  że  go  tam  zabili  chłopi  samoczwartego.  Ten  K.  s 
P.  Borowski  z  Kąckim  od  mego  uciekł,  i  inszych  rot* 
mistrzów  towarzystwa  nie  mało  są  poimani,  a  między  in«- 
szymi  niejaki  Skipor,  którego  rotę  do  jednego  ctłeka  zbito, 
bo  ich  w  gęstym  lesie  chłopi  ogarnęli;  samego  rotmistrza 
poimali,  i  ten  zły  człek  że  w  Pokuciu  jeszcze  zaraz  lo 
wszyscy  nie  zapłacili  piwa,  bo  on  przestrzegł,  zdybał  by 
ich  p.  starosta  wieluński  ubezpieczonych.  Skoro  p.  sta- 
rosta zwróci  się ,  bo  go  jeszcze  nie  masz ,  dostateczniej 
w.  król.  mci  wziąwszy  od  niego  o  wszystkiem  sprawę 
oznajmić  niezamieszkam.  Z  tymi  więźniami  proszę,  co  czy- 15 
nić  mam,  żebyś  mi  w.  król.  mć  oznajmić  raczył  wolę 
swoje.  Juzem  ja  kazał  pokarać  ich  niektórych,  ale  podo- 
bno barziejby  expediretj^  żeby  za  rozkazaniem  w.  król- 
mci  p.  starosta  lwowski  we  Lwowie,  gdzie  jest  miasto 
znaczne,  pokarać  ich  kazał;  by  nie  udawano,  że  to  ja  sam  so 
z  prywatnego  jakiego  rankoru  przeciwko  onym  czynię: 
bo  pokarać  ich  rozumiem  że  expediety^  żeby  insi  za  tym 
przykładem  nie  ważyli  się  takiego  swawoleństwa.  Posy- 
łam w.  król.  mci  list  hospodara  wołoskiego,  w  liściech 
słowa  próżne,  jako  temu  człowiekowi  o  nie  nie  trudno,  m 
ale '  w  cedule  przestrzega  o  caru  tatarskim,  nie  lekce  po- 
trzeba ważyć  gdyż  z  inszych  wiadomości  to  się  potwierdza. 
Ruszył  się  był  z  niemałym  wojskiem  Baterbej,  ale  go  re- 
woko wał  car  turecki,  ieby  ludzi  i  koni  nie  mordując,  tym 

'  było  stosowniej.    '  jest  stosownie. 
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potężniej  spotem  państwa  w.  król.  mci  wojował,  a  bano 
«łę  tego  trzeba  obawiać,  jeśli  się  nie  zbierzem  na  słu- 
szna potęgę,  że  głęboko  będą  państwa  plókaó  w.  króL 
moi.  Beglerbeg  ten  juz  przeszedł  Dunaj ,  w-Białogrodzie  ma 
5  oczekiwać  na  ściągnienie  się  wojsk  rumełskich.  Go  mię  do- 
chodzi, jako  moją  powinność  donoszę  do  wiadomości  w- 
król.  mci.  Za  tym  uniżone  służby  moje  etc.  Z  Żółkwie 
17  Affl/i' 1615.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowkis. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  pełersbj 
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10  i:ijit  ^n  krain 

Najaśniejszy  miłościwy  królu  panie  a  panie 
nasz   miłościwy! 

Wrócił  się  p.  starosta  wieluński  rozgromiwszy,  jakem 
w.  król  mci  oznajmił,  te  swowolniki,  niemasz  tak  nic  spe- 

meidey^  aby  było  godno  w.  król.  mci  pisać;  atoli  choć 
nie  tak  wielki  był  orszak  wojska  w.  król.  mci,  nie  było 

.  jeno  cztery  roty:  moja,  p.  starosty  wieluńskiego,  p.  Fir- 
leja, a  porucznik  p.  Zborowski  roty  chmieleckiej,  prawie 
na  czas  do  niob  się  przyłączył,  kozactwa  leldciego  świeżo 

rozebranego  z  póltorasta  człeka,  Walonów  około  czterdziestu 
koni.  Choć  tego  swawoleństwa  była  nierównie  większa 
liczba,  nie  mieli  zto  serca,  żeby  chcieli  w  oczy  patrzyć  żoł- 
nierzom w,  ki*ól.  mci:  wszystkę  nadzieję  w  uciekaniu 
położyli,  i  uciekali  ze  wszystkiej  dusze  miecąc  konie  po 

25  drogach,  a  indzie  chłopskie  gdzie  mogli  dostać  chwytając  : 
nasi  żołnierze  gonili  się  też  za  ninni,  na  wielu  miejscach 


'  maja.    *  szczególnego. 
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ich  gromiąc  y  osobliwie  na  Jagieloicy  majętnośei  pp^  Łęcz* 
kowskich  legfó  ich  nie  mało  i  chłopi  wsieli  na  nie  śmiałość^ 
kiedy  już  uciekali^  na  wieiu  miejscach  ich  bili  i  poi^ 
maoycb,  jakom  w.  król.  mci  pierwej  pisał,  nie  mało,  jest 
Skipor  pułkownik,  który  ich  przestrzegł,  bo  nie  byłoby  « 
było  za  niemi  tak  wielkiej  pracy,  jeszczeby  w  Pokuciu 
porzuciliby  byli,  soadź  Komorowski,  Kardaszowic  rotmi- 
strze tez  są.  U  niego  towarzystwa  nie  mało.  O  Karwa^ 
ckim  pewuej  dotąd  nie  mam  wiadomości ,  jeśli  źyw  czyli 
zabit.  Prosiłem  i  teraz  uniżenie  w.  króL  mci,  abyś  w.  króL  i#> 
raczył  rozkazać  p.  staroście  lwowskiemu  we  Lwowie  ich 
pokarać,  i  barziej  to  będzie  głośno  i  na  postrach  tych 
swawolników,  kiedy  w  takim  zacnym  mieście  pokarani 
będą,  niźli  kiedybym  ja  ich  kazał  karać:  bo  i  tak  kaza- 
łem ja  już  niektórych  ścinać  i  p.  starosta  wieluński  ka-is 
zał  ich  pościnać,  powieszać  ich  niemało.  Niech  to  nie 
będzie  w  ludzkim  podziwieniu,  żebym  ja  to  czynił  sam 
ex  prwata  odiOj  ale  że  pro  publico  scelere^  publice^  teżka^ 
ranie  odniosą.  Porozpierzchali  się  ci  swawolnicy  różno.  Go 
mi  pisze  p.  starosta  lwowski  o  Kąckim,  listek  jego  Vi.» 
król.  mci  posyłam.  Ds^  mi  też  znać  p.  Rohaziński  szła* 
chcic  2  Wołynia,  że  niejakiego  Szurnę,  który  był  między 
nimi  przednim  rozbójcą,  uciekającego  z  tego  pogromu 
poimał;  pisałem  żeby  go  do  mnie  odesłał.  Będę  nasłu- 
chiwał, jeśhby  gdzie  jeszcze  się  kupić  chcieli,  a  iż  &ie  tu  21 
już  roty  zemkoęły  z  Ukrainy  (bom  się  spodziewał  wię*^ 
kszej  trudności,  za  tak  wielką  gromadą  tych  swawolni-- 
ków)  już  tu  trudno  ich  będzie  z  tego  kraju  ruszyć,  aż 
się  im  zasłużone  kwarty  da;  tym  czasem  jeśliby  się  gdzie^ 

*  z  prywatnej  nienawiści  ...  za  publiczne  zbrodnię,  publicznie. 
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pojawiła  kupa  jaka  {jakoż  powiadają,  ze  z  Litwy  ich 
tam  jeszcze  klipa  jakaś  idzie)  nie  dam  żołDierzom  pró- 
żnować, każę  im  te  kupy  płoszyć.  Ci  co  z  Kalinowskie- 
go pułku  z  kozaki  memi  chodzili,  wiernie  i  życzliwie 
Ksie  zachowali.  A  za  takiemi  postrachy  od  pogan  zamy- 
ślam ich  na  Ukrainę  zaprowadzić,  gdyż  bez  żołdu  i  teraz 
służbę  odprawili,  i  z  chleba  samego  może  ich  zażyć  jako* 
kolwiek  na  to  niebezpieczeństwo.  Z  tym  służbę  itd.  Dat^ 
w  ZoIkwie,  19  maja  1615.  pętop.  imp.  pubi.  wbi.  petersb.j 

42. 

irist  in  krnU 

po  pogromieniu  Karwackiego  roku  1615. 

Najaśniejszy   miłościwy   królu,    panie    nasz 

miłościwy! 

Pan  Zyromski  sekretarz  w.  król.  mci  wczora  tu  przy- 
jachat,  i  tego  dnia  służka  mój  przyniósł  mi  pisanie  w. 
król.  mci.  Pokornie  i  uniżenie  w.  król.  mci  dziękuję,  że 

20  miłościwie  przyjmować  raczysz  staranie  moje  o  zniesieniu 
tych  swowolników  sam  p.  Bóg  ich  pokarał  i  rozprószył, 
za  co  też  jemu  samemu  niech  będzie  chwała.  Co  się 
tycze  rozkazania  w.  król.  mci  przez  p.  Zyromskiego,  prze- 
brakowałem  z  tych,  którzy  u  mnie  byli  co  lepszych,  i  po- 

28  słałem  ich  do  p.  starosty  lwowskiego,  żeby  poczekawszy 
czausowego  zwrócenia  postąpił  z  nimi  tak,  jako  zasłużyli; 
więc  iż  ich  też  niemało  w  turmach  po  Podolu,  pisałem  do 
p^  starosty  kamienieckiego,  żeby  także  z  nimi  uczynił. 
Na  insze  rzeczy,  które  mi  pan  Żyromski  od  w.  króL  mci 


Ui    

doniósł,  przez  niegoż  ozDajmuję  w.  król.  mci,  źe  gdy  się  nazad 
będzie  wracał,  na  to  samo  że  w.  król.  mć  zdania  mego 
raczysz  chcieć  wiedzieć ,  jeśliby  sejmiki  miały   być   zło- 
żone, krótko  zaraz  zdanie  swoje  piszę,  że  nie  widzę  sic 
słantibus  rebus^ '  żeby  się  te  sejmiki  miały  na  co  dobrego  m 
przydać:  barziej  się  tego  obawiam,  żeby  niespokojne  ja- 
kie głowy  mieszanin  i  turbacyj  jakich  sejmików  niezacią- 
gały,   bo  jużto  per  metum^  tureckiej  nawałności,  p.  Bóg 
sam   zdejmuje   i   oddala   ten  strach   od  rzeczypospolitej. 
Już  dalej  niż  od  tygodnia  miałem  wiadomość  z  Konstan-  ti 
tynopola,  że  wojna  recrudit^  między  cesarzem  tureckim  a 
królem  perskim,  pókibym  jednak  praesentUms  nundit^  nie 
wiedział,   niechciałem  o  tym  w.  król.  dawać  znać,   dziś 
znowu  od  tych ,  co  mam  z  nimi  kointeligencyą,  potwier- 
dziła się  ta  wiadomość  za  pewne.  Mnie  w  tym  upewniaj)  ts 
że  tam  ma  być   wielka   wojna,   przeprawił  się  wprzódy 
wezyr  a  potym  i  cesarz  sam  do  Skuderu,  i  obozem  sta- 
nął, oczekiwając  na  ściagnienie  wojsk.     Już  tu  byli  na- 
stąpili ku  Dunajowi  niektórzy  sędziacy  i  tym  kazano  się 
nazad  cofo§ć  do  Azyej.   Braócy  przecie  częste  ex  terminis^  %» 
Ukrainy,   i    pan  starosta  Winnicki  ukroił  ich  dobrą  wa- 
tahę, którą  byli  zapuścili  do  państw  w.  król.  mci,  pod- 
kał  się  z  nimi  na  Korwachanie,  i  miał  z  nimi  dobrą  po* 
tarczkę,  cało  z  łaski  bożej  wrócił  się  nazad,  Tatarowie 
też  wrócili  się.  I  to  consłał^  ie  dassis''  dla  budowania  tych  ts 
zamków  wyprawiona  na  morze  do  Turków.  Kiedy  się  ta- 
ka  wojna  z  Persy  wznieciła,  co  wiedzieć  co  zechcą  uczy- 
nić; lepiej  jakie  takie  mieć  j^roenefta*  przy  Ukrainie.  Z  tym 
uniżone  itd.  W  Żółkwi  4  Jumi>   [R^kop.  inp.  pobi  bibi  petonb.]. 

■  w  tym  f ttnie  rzeczy.    *  przez  bojtśń.    *  odnawia  ńf .    ^  od  ffiytomayok 
poilów.    *  z  końeiyn.    *  jest  pewne.    *  flota.    *  lalofi.    *  OMrwca. 

Si 
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się  na  fltuźbę  ku  Ujściu,  obyczajem  nieprzyjacielskim  wy- 
Hiietii  a  przyszedszy  w  halicki  kraj  i  na  Pokucie  takowym 
się  swpwolenstwem  żywię.  Zaczym  ichmcie  panowie  oby- 
watele halickiej  ziemie  z  okazyi,  która  teraz  mieli,  przysłali 

sdo  mnie  posty  swe  o  wielkiej  biedzie  i  ucisku  swoim, 
który  się  im  od  tego  swowoleństwa  dzieje,  znać  dajęc 
o  pomoc  i  radę  jako  senatora  i  urzędnika  rzeczypospo- 
litej  ż|daj;c.  Do  tego  i  to  przystąpiło,  ze  część  tych 
ludzi  swowolnie  zebranych  potożona  jest  prawie  przy  tam- 

10  tej  granicy.  Ci  czatami  czynią  uajazdy  do  ziemie  wołoskiej: 
biją,  biorą,  pala,  Ao^/i/t/er*  czyniąc,  co  jedno  mogą.  Pisał 
do  mnie  hospodar  wołoski,  mianowicie  się  o  to  uskarża- 
jąc na  ichmciów  koronnych  Michała  Wiśuiowieckiego 
i  Koreckiego;   dokłada   w  tym  liście,  iż  się  te  zaczepki 

10  nie  z  niego  poczynają.  Jeśliby  potym  do  jakich  dalszych 
niepokojów  rzeczy  się  zawiodły,  żeby  on  nie  był  wino- 
wan.  Jako  mam  pewną  wiadomość,  że  wzywa  sobie  na 
pomoc  Turków  i  Tatar  i  niemało  się  już  tego  pogań- 
stwa do  niego  zgromadziło.     Tu  już  wmcie  raczą  wie- 

todzieć,  jako  dwojakiego  nieprzespieczeństwa  z  tej  podżegi 
obawiać  się  potrzeba.  Naprzód  za  temi  zaczepkami,  które 
się  w  Wołoszech  dzieją,  nie  trzeba  o  tym  inaczej  rozu- 
mieć ,  jedno  że  poganie  zechcą  się  tego  pomścić * 

tym  większego  niebezpieczeństwa  od  takich  wielkich  ludzi 

M ....  swowolnych ,  do  kupy  zebranych,  patrzeć  potrzeba.... 
Zawsze  działo  się  od  nich  szkód  siła,  jak  sarańcza  gdzie- 
kolwiek idą  przez  ludzkie  majętności  i  teraz  w  halickiej 
ziemi  ....  się   dzieje  jako   ichmcie   obywatele   tameczni 


'  nieprzyjacieUko.    '  W  miejscach  kropkami  osnacEonycb  jest  licga  mocno  u- 
fakodsona. 
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s|  od  Dich  oprymowani;  ale  to  nie  koniec,  ci  swo- 
wolnicy  nierozejda  się  pewnie  z  tych  kup  po  dobrej 
woli,  niebędali  musieli;  i  to  raczcie  wmciowie  wiedzieć, 
ze  jego  król.  mó  poczuwszy  o  tym  zbieraniu  się  ichmo-^ 
ściów  i  dumne  i  te  osoby,  na  które  się  w  liście  swym  s 
hospodar  uskarża  przez  pana  Sz komornika  swe- 
go przez  listy  napominalne  i  sejmowe  mandaty  względem 
tńolałioms  pactorum  faedemm^  obesłać  i  napomnieć  ra^ 
czyt,  żeby  tego  przedsięwzięcia  zaniechali;  atoli  przecie 
nic  na  to  niedbając,  takowy  podpal  pod  rzecz^pospolila  lo 
wzniecony.  Ichmcie  panowie  haliczanie,  których  już  ta  rzecz 
bardzo  dolegta,  prawie  ^ujDf/ic«9^  proszą;  ratunku  od  wasz- 
mci  braciej  swej  żebrzą  i  oczekiwają.  A  jako  w  ten  czas  gdy 
niebyło  żadnego  nieprzespieczeństwa  nieżyczyłem,  i  żało- 
wałem tego,  żeście  się  wmciowie  pod  Błożew  abo  gdzie  ts 
indziej  niepotrzebnie  trudzili;  tak  teraz  w  tym  dwoistym 
nieprzespieczenstwie,  gdy  bracia  nasza  ichmcie  panowie  ha- 
liczanie ściśnieni  ciężką  opresyą,  i  dla  ratunku  ich  i  ochro- 
ny swej  macie  się  wmciowie  słusznie  zgromadzić;  bo  ta 
rzecz  niestanie  na  halickiej  ziemi,  jeśli  się  niezabieźy,  pój- so 
dzie  ten  pożar  dalej,  dosięźe  i  odleglejszych.  Opowie* 
dziawszy  wmciom  o  niebezpieczeństwie,  jakie  jest,  opo- 
wiedam  chęć  i  gotowość  swoje,  że  i  zdrowia  i  dostatku 
ile  mogę  przemódz  lutować  niechcę,  w  zabiegi wani  u 
tymnieprzespieczeństwom;  ale  moje  siły  wszystkiemu  nie- sn 
podołają,  w  spólnej  potrzebie,  w  spólnym  gwałcie  pilnej  ra- 
dy i  pomocy  potrzeba.  Ichmcie  panowie  lwowianie  do- 
brze żeby  się  raczyli  zebrać  ku  Lwowowi,  ichmcie  pa- 
nowie przemyślanie  i  sanoczanie  choć  tamże  pod  Błożew, 

'  sgwatcenia  zawartych  um<5w.    '  pokornie.  . 
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i«}NBcie  paiiowie  haliczaaic  tak  jako  sami  sobie  ziocsyli  do 
HaUosa,  ichmoie  panowie  obywatele  województwa  wołyń- 
skiego ohoó  tamie  u  Zydyozyoa,  ichmcie  panowie  beka- 
nie takie  wedla  tego,  jako  sobie  byli  naznaczyli  z  sej- 

5  miku  deputackiego  i  z  okazowania.  Nie  wątpię,  ie  ichmcie 
panowie  wojewodowie,  od  których  ma  byó:  tej  sprawie 
powód  obwieszczę  wszech  wmdów,  a  ja  jako  urzędnik 
rzeczypospolitej,  podając  to  wmeiom,  co  rozumiem  wedte 
przemożenia  mego  ziemiańskiego  stawię  się  rad  w  pośro- 

tfdek  wmciów  mych  mciwych  panów  i  braciej.     Datam^ 
w  Kamionce  7  Novembris  Armo  Domini^  1615. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Akt.  bera.  x.  369,  str.  1S59.] 

46. 

Stanisław  Żolkiewaki  wojewoda  kyowBkii  hetman  ko- 
ronnyi  baraki ,  kamionacki  etc.  ataroata. 

Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć  naleiy.  Ii  we- 
dług zwyczaju  dawnego  zachowałego  w  tej  rzeczypospo* 

to  litej,  zostawując  każdemu  plac  wolny  do  zastugowania 
się  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej,  tak  tez  i  panu  Jó- 
zefowi Cieklińskiemu,  który,  acz  dekretem  jego  król.  mci 
będąc  przesądzony,  wyłączony  jest  z  społeczności  rzec:^- 
pospolitej,  ii  jednak  zarabiając  na  sławę  i  przysługę  rze^ 

ss  czypospolitej  w  wielu  6xpedycyach,  niezyczył  aby  i  pod 
ten  czas  wyłączenia  swego  okazyej  i  sposobu,  jakiby  się 
kolwiek  podał  do  przysługi  rzeczypospolitej,  miał  opu- 
szczać,' prosił  aby  mu  glejt  dla  przespiecznego  przemieszka- 
nta  przy  wojsce  jego  król.  mci  ode  mnie  był  dany :  chcąc 

■  Dano.    *  listopada  roku  pańskiego. 


247    

sorowodó  prawa  pospolitego  nad  sobą  wykonana,  tnęinytti 
i  odwainym  postępkiem  za  podaniem  ^$  okazyej  zmię^ 
kczyó  i  do  czci  pierwszej  przystęp  sobie  uczynić*  Ja- 
koż za  pozwoleniem  jego  król.  mci  ^na  przeszłym  sejmie, 
daję  mu  glejt,  za  którym  ma  mu  byó  wolno  przy  Woj**  ti 
sce  jego  król  mci  z  bezpieczeństwem  zdrowia  i  ohtfdoby 
swej  bawić  się  bez  wszelakiej  turbacej  i  przenagabania , 
tak  jednsdc  żeby  ^okojnie  się  zachował,  i  nowym  po^ 
stępkiem  nie  dal  przyczyny  żadnej  do  urazy  jego  król.  mci. 
Co  przywodząc  do  wiadomości  wszech  wobec  i  każdego  fO 
z  osobna,  proszę  aby  każdy  wiedział,  że  ten  glejt  za  po* 
Zwoleniem  jego  król.  mci  panu  Józefowi  Cieklińskiemu 
ode  mnie  jest  dany.  Dan  w  Kamionce  die  2  Novembris^ 
1616.     Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

(Akt.  b€rtL  X.  370,  sir.  37«5.1 

ifr 

47. 

Stanisław  ŻoBdewaki  wojewoda  k^^owski,  hetmaa  ko- 
ronny, baraki,  kamionacki  etc.  staroata. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iż  przyszła  wiadomo^  t6 
od  straży  przedniej,  że  nieprzyjaciel  niemałym  wojskiem  z 
czarnego  ślaku  w  państwa  rzeczypospolitej  nastąpił.  Daję 
tedy  o  tern  wmciom  znać,  iżbyście  wmcie  wiedzieli  a  o  prze- 
spieozeństwie  swym  rozmyślali,  kto  ochoczy  do  wojska 
się  zbiegali ,  a  pp.  rotmistrzom,  którzy  pieniędze  na  słu*  m 
źbę  rzeczypospolitej  wzięli,  rozkazuję  iżbyście  wmciowie 
jako  naprędzej  ku  Płoskirowu  następowali.  Nie  naznaczam 
dnia;  potrt^eba,  żebyście  wmciowie  jako  na  gWałtooprę^ 
dzej  spieszyli  się  i  tamże  ja  u  Płoslnrowa  przybędę  wpo^ 

'  dnia  8  listopada. 
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środek  wmciów,  jeśli  mi  słabość  zdrowia  mego  pozwoli 
A  jeśli  sam  niebędę  mógt  hyiy  poruczę  komuźkolwiek,  za 
czyim  powodem  będą  wmciowie  rzeczypospolitej  stuźyć. 
O  00  i  powtóre  napominam  i  rozkazuję  wmciom,  żeby- 
,0  ście  wmciowie  jako  naprędzej  ku  Pfoskirowu  pospieszyli. 
Te  uniwersaty  podawajcie  wciowie  jedni  do  drugich. 
Dąłum^  w  Żółkwi  dnia  4  Februarii^  1617.  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  [au  b*™.  x.  S7i.  .tr.  «7.i 

48. 

tisi  Itn  krńU  jfgnraniti; 
idąc  pod  Busze   przeciwko    Skinderbaszy   hetmanowi  tu- 
reckiemu. Dan  w  Barze  dnia  20  lutego  roku  1617. 

Najaśniejszy    miłościwy    królu,    panie    mój 

miłościwy! 

W  drodze  jadącego  pogoniło  mię  pisanie  jegomci  x. 
sekretarza  wielkiego,  w  któi7m  mi  oznajmił,  że  w.  król. 
mć  na  dzień  piętnasty  tego  miesiąca  marca  raczysz  do  sie* 

sobie  zwoływać  ichmciów  panów  senatorów,  aczem  przed- 
tym  poniemało  razów  dawał  znać,  co  mię  dochodziło,  o 
niebespieczeństwach  rzeczypospolitej  od  pogan  zachodzą- 
cych, więc  com  rozumiał  w  miałkiej  głowie  swej,  jako  temu 
zabiegać,  podawałem  zdanie  swe  do  w.  król  mci.  Jednak 

niż  czasem  siła  rzeczy  upłynęło,  a  tenże  czas  odkrył  tym 
lepiej,  że  się  zdaleka  upatrowało.  Za  t;  tedy  okazy; 
zgromadzenia  ichmciów  panów  senatorów  do  w.  król. 
mci,  z  powinności  i  przysięgi  mej  senatorskiej  przyszło 
mi  ten  list  do  w.  król  mci  napisać.   Jest  to  w  pamięci 

'  DtDO.    *  lutego. 
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w.  król.  mci,  że  niedopiero  powiada  się  o  tym  niebez- 
pieczeństwie rzeczypospolitej ;  które  niż  doleglo  teraz 
rzeczpospolita,  i  przedtym  i  na  sejmie  przeszłym  dosyó 
gtośno  z  uronieniem  lez  opowiadałem,  to  co  miało  być 
nietylko  z  konjektur,  co  kożdy  który  jedno  ma  commu-  s 
nem8ensum\  mogłlacno  wiedzieć,  ale  z  wiadomości,  któ- 
rychem  głęboko  z  samego  cesarza  tureckiego  kancelaryej 
sięgał,  miałem  przestrogę ,  że  te  najazdy  swawolników  na 
wołoska  i  multańsk§  ziemię,  i  te  zbrodnie  kozackie  tak 
się  Turkom  uprzykrzyły,  że  tego  dalej  cierpieć  i  znosić  lo 
nie  chcą.  Aby  była  nagle  nie  zjawiła  się  wojna  perska, 
wszystkiemi  siłami  jużby  byli  na  nas  nalegli.  A  com  pisał 
że  nie  chcą  Turcy  cierpieć  i  znosić  więcej  tych  n(apaści) 
że  ani  mogę,   bo  posesya  i  nawigacya  czarnego  morza, 

która  od Turcy  spokojne,  to  im  kozacy  wydarli, is 

porty  najgłówniejsze  wy i  nikt  się  im  dotąd  nie- 

oparł.  Hetmana  morskiego  (który  po  cesarzu ...  (mię)dzy 
wezyrami)  pogromili,  porty  wszystkie  dla  nich  w  ustawi- 
cznym (strachu)  i  w  osadzie ;  życzyłbym  żebyś  w.  król  mć 
rozkazał  do  siebie  przyjechać  Pa.. berkowi,  on  się  tego 20 
napatrzył,  nasłuchał,  bo  prędko  potym  jako  mi  sprawę 
....  gdy  kozacy  u  Trapezontu  byli,  do  Trapezontu  przy- 
jachał,  jako  potym  z  Trapezontu  do  Konstantynopola  od 

portu  do  portu  się  przekradli ,   stanąwszy  tow i 

rzeczy  swe  z  okrętów  zdejmowali,  a  dowiedziawszy  siew 
że  kozaków  niema,  znowu  na  okręty  ładowali,  w  każdym 
porcie  tak  bardzo  strach  doszedł  mieszkańców,  tak  przy 
europskimjak  i  azyatyckim  brzegu,  że  do  cesarza  suplikę 
podali:  jeśli  ich  nie  obroni,  chcą  kozakom  hołdować.  Po- 

*  zdrowy  rois^dek. 

8S 
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źytki  które  przedtym  z  tamtych  bogatych  krajów  cesar- 
skiego skarbu  dochodziły,  jedne  zginęły  popsowaniem,  czy- 
nieniem szkód ,  insze  zatrudnione.  Przyłożywszy  popusto- 
szenie,  splondrowanie  dwóch  prowincyj,    mogali  to  po- 

5  ganię  cierpieć?  rozumem  samym  każdy  sio  sprawić  może. 
By  nie  perska  wojna,  jakom  wyżej  wspomniał,  pewnie  a 
pewnie  jużby  wszystkie  siły  na  nas  obrócili  poganie.  Kto 
może  wiedzieć,  długoli  będzie  trwała  ta  wojna  ?  Atoli  jako 
w.  król.  mć  raczysz  od  posła  swego,  który  ztamtąd  nie 

10 dawno  przyjechał  wiedzieć,  a  wie  się  o  tym  i  zinad, 
w  ręku  to  cesarza  tureckiego,  kiedy  zechce  pokój  uczy- 
nić. Król  perski,  tak  możny  monarcha,  odległością  samą 
niejako  bezpieczny,  przyjmuje  jednak  kondycye  wielkie, 
żeby  tylko  pokój  miał;  wszyscy  monarchowie  świata  tego 

skłaniają  się,  o  pokój  proszą;  kożdy,  choć  odległy,  kto  może 
mieć  przyjaźń,  życzy  jej  sobie.  My  co  będziemy  czynić, 
którzyśmy  w  tak  bliskim  sąsiedztwie  barziej  niźli  kto  ob- 
noxn^  niebezpieczeństwu.  Ma  na  nas  ten  smok  w  są- 
siedztwie tak  wielkie  wojska  tatarskie,  które  jako  charty 

20  na  smyczy  trzyma,  nie  może  żadnemu  sąsiadowi  potężny 
i  sroższy  być  jako  nam,  a  będzie  sobie  lekce  ważyć  siłę 
i  potęgę  wszystkiemu  światu  straszną.  Nie  bez  przyczyny 
przodkowie  nasi  z  wielką  pilnością  i  ostrożnością  strzegli 
się  tego,  żeby  z  tym  tyranem  w  szranki  nie  wchodzili,  gdyż 

25 dotąd  kto  jedno  z  sąsiad,  a  byli  możniejsi  i  rządniejsi 
niźli  my,  to  czynił,  żaden  ztąd  pociechy  nie  odniósł.  Za- 
czym  moja  jest  sentencya,  przez  wszystkie  sposoby,  które 
jedno  być  mogą,  o  to  się  starać (res^a  wydarta,) 

[Rfkop.  bibl  Oss.  Nr.  485  tir.  73.) 

'  wystawieni  na  n. 
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Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,   hetman  ko- 
ronny,  barski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  czynię  wiadomo,  iź  poganie  Turcy 
i  Tatarowle  najazdami  i  plądrowaniem  multańskiej  i  wo-  k 
loskiej  ziemie,  także  i  zbrodniami  kozackiemi  rozdrażnieni 
naważyli  na  pustoszenie  i  na  posiadanie  państw  rzeczy- 
pospolitej.    Niedawnego  czasu  chan  Dewletgerej  Galga  z 
kilkadziesiąt  tysięcy  Talar  w^ojował  Wołyń,  teraz  znowu 
Alimazar   basza   z  wojski    tureckierai  do  państw   rzeczy- lo 
pospolitej    następuje.     Donoszę   tedy    to    do   wiadomości 
wszech  wmciów,  abyście  wmciowie  nie  bezpieczali  w  do- 
mach swych,    i    o  bespieczcńslwie  swym  radzili,   a  kto 
ochocz  z  chęci  i  miłości  ku  rzeczypospolitej,  do  wojska 
sic  kupili  na  Ukrainę,  kędy  ja  dziś  w  imię  pańskie  wy-i5 
jeżdżam,  wziąwszy  pana  Boga  na  pomoc.    Ile  sposobów 
stawać  będzie,  starać  się  będzicra,  aby  temu  nieprzyjacie- 
lowi nicdać  pociechy.  A  panów  żołnicrzów  i  po  czwarte 
napominam  i  rozkazuję,  żebyście  wmościowie  jako  najprędzej 
do  wojska  pod  Ploskirow,  kędy  się  pan  starosta  winnicki  20 
zbiera,   pospieszali,    gdzie  też  i  ja  nicmieszkanie  w  po- 
środek  wmciów  przybędę.     Dan  w  ZoIkwie  die  24  Fe- 
bniarii^  1617.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Akt.  bern.  x.  371;  ttr.  206.] 


*  dnia  21  lutc^jo. 
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lUusirissime  Princeps! 

Deus  Optimus  maximus  pro- 

upitius  sił  illusłriłałi  yesłrce  ean- 

demgue  faustam  et  incolumem 

fdicemgue  quam  diutissime  eon- 

serveł. 


Jaśnie  wielmożny  panie! 

Bóg  dobry  i  wszechmogący 
niech  będzie  milościw  jaśnie 
wielmożnemu  panu  i  zacho- 
wuje go  w  szczęściu,  zdro- 
wiu i  pomyślności  przez  dłu- 
gie lata. 


'  List  Wezyra ,  na  klóry  powyżej  Żółkiewski  odpowiada ,  jest  w  rękopismie  bar- 
dzo niectytelny,  skażony  oraz  gramatycznemi  i  ortor^rancznemi  błędami,  i  poprzekrę- 
caniem słów  tak,  ii  w  wielu  miejscach ,  ledwie  j^ki  ULi  sens  wydobyć  moina.  Śliska 
jest  rzecz,  wdawać  się  tu  w  poprawki  konstrukcyi  i  składni,  bo  listy  tak  łacińskie 
jak  polskie  z  kancelaryi  tureckiej  wychodzące,  maję  swój  odrębny  typ  nie  do  naśla- 
dowania, i  częstokroć  jui  w  oryginałach  swoich  myłkami  były  przepełnione.  Mose 
być  ił  gdzieindziej  znajdzie  się  list  ten  poprawniej;  my  tymczasem  niechcąc  go  w 
zbiorze  niniejszym  opuszczać,  uprosiliśmy  p.  Stanisława  Przyłęckiego ,  który  go  nie 
bez  mozołu  wyczytać  i,  o  ile  się  dało,  na  język  polski  przcłoiyć  raczył.  B, 
List  Wezyra  do  Żółkiewskiego  w  niąju  1017. 


PoletUi  irUer  magnot  Asum  profiterUes, 
glorioso  naiionum  Metsiam  coleniium,  «e- 
renitsimi  Poloniae  regi$  Sigismundi  (cujtu 
aetiones  Deus  oplimus  maximus  foriunare 
dignetur)  ezercituum  dud  prosperrimos  re- 
rum omnium  suceessus  praemissague  omt- 
eitia  convemt  salutare. 

Amico  nołum  esse  cupimus:  cum  non 
iiapridem  ad  splendidissimam  Poriam  venU 
legatus  vestert  de  Tartarorum  exercitu  ąue^ 
rem  ditiones  veslras  tiolentis  incursionibus 
infestari,  subdUos  in  tervHutem  abigi,  bre- 
vUer,  nihil  non  inimicum,  non  hostile  ab 
iUit  perpatrari  luculenler  oslendisse.  Quod 
cum  ab  Han  qui  adsunt  homintbus  percun- 
ctatum  fuUsel,  munera  sibi  deberi,  ąuae  cum 
pro  mora  aniiguilus  recepto  non  reddaniur^ 
Mursat  te  religuumgue  exercitum  in  of/icio 
nuUo  modo  eoniinere  potse  responderani. 


Możnemu  między  wielkimi  Jezusa  wy- 
znawcami ,  sławnemu  między  narodami  He- 
syasza  wielbiącymi,  najjaśniejszego  króla  pol- 
skiego Zygmunta  (którego  sprawom  Bóg 
dobry  i  wszechmogący  niechaj  szczęścić  ra- 
czy) wojsk  hetmanowi,  pomyślności  we 
wszystkich  sprawach  i  przyjazne  pozdro- 
wienie ! 

Przyjacielowi  naszemu  wiadomo  czynimy, 
ze  gdy  mało  przedtem  do  wysokiej  Porty 
przybywszy  wasz  poseł;  ialił  się  na  wojska 
tatarskie,  ii  kraje  wasze  gwałtownie  najeż- 
dżając niepokoją,  poddanych  w  niewolę 
zabierają,  słowem  dowodnie  okalał,  ze  ni- 
czego nie  zaniechali  na  co  tylko  wróg  i  na- 
jezdoik  zdobyć  się  moie;  badani  ludzie  chan- 
scy,  którzy  są  tu  przytomni,  odpowiedzieli: 
ie  się  Tatarom  upominki  należą,  których 
ie  według  zwyczaju  dawnego  nie  oddano  i 
nie  moie  przeto  chan  marsów  ani  reszty 
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ReddidU  miki  liłeras  Ulu- 
striiałis  yesłrce  generosus  Mach- 
met  czausius  die  quinta  mensis 


Quare  Ugatus  uetter  re  beneperperua,  munera 
quae  arUiguitus  reddi  coruuevere  dari  guidem 
posse,  iia  tamen,  ut  ab  omni  ineursione  ma- 
le/ieioque  ditionibus  vestri$  inferendo  absU- 
neant,  dataęue  fide  hoe  eomprobentt  retulit. 


Quod  cum  iia  promitsum  esict,  exhac 
guidem  parte  ad  Uanum  liierae  caesareae 
datae  tunt,  guibtu  ne  guacumgue  tandem  ra^ 
tione  Pohniae  ditiones  infestare  domnaąue 
illis  infene  audeat,  injunctum  est, 

Maia  ita  sors  tulU,  ut  antea  quam  literat 
caesareae  praedieto  Hano  redderentur,  part 
guaedam  exereitus  Tartarorum  ditiones  i;e- 
stras  introierit,  ąuod  simulac  eognitum  ett, 
e  restigio  aliae  iterum  serenissimi  impera^ 
toris  austerae,  nostraeąue  amicae  ad  illum 
sunt  missae  lUerae,  guibus  illud  idem  fo- 
veri  demandatum  est,  Divina  volente  gra- 
iia  sopita  illa  e  mediogue  sublata  sunt. 


Vos  ełiam  guae  praedieto  Hano  morę  an- 
iiguiius  debetis  munera  integra  exhibentes, 
posthae  bona  amieitiae  opera  Uli  benevola 
de  morę  fereiis,  Serenissimi  imperatoris  no- 
slri  {guem  diu  incolumem  et  florentem  divi' 
na  confirmet  gratia)  ut  vel  minima  in  re 
pax  guiesgue  publica,  guacumgue  tantum  ra- 
tione  habeatur,  augustissima  siat  voluntas. 
Yos  etiam,  eo  attento,  in  ea  gua  excelsissimae 
Poriae  devincti  estis  amicitia  verague  bene- 
volentia  ad  coereendnm  nimirum  Cosaco- 
rum  jam  non  ferendam  palulantiam,  suo 
e  lalere  tobie  atiei^us  exercitu8  partem  duce 
consiiiuio  aUegasse  significatis,  In  summa  a- 
mieitiae  recte  hueusgue  cultae  mutuogue  pro 
eo  ut  est  amore  satis  abunde  factum  esse 
eonfUemur;  optamus,  ui  eandem  in  posterum 
semper  splendidissimae  imperatoris  nostri 
Poriae  amiciiiam  sineeritatemgue  illam  eon- 


Mahomet  czaus  wręczył 
mi  o  tego  miesiąca  pismo  jaśnie 
wielmożnego  pana,   które  z 


wojska  iadną  miara  w  poatuszeńi twie  ulrty- 
mać.  Owoi  poseł  wasz,  rzecz  dobrze  zwa- 
żywszy, odrzeU,  iz  upominki  które  zdawna 
oddawano,  mogą  być  i  teraz  pozwolono, 
ale  pod  warunkiem »  ze  Tatarzy  watrzymaj) 
się  od  wszelkich  napadów  i  wyrządzania 
szkód  w  krajach  waszych,  i  to  przysięga  u* 
twierdzę. 

Po  takowem  przyrzeczenia,  wyprawione 
zostafy  z  naszej  strony  listy  cesarskie  do 
chana,  w  których  mu  nakazano,  aby  pod 
żadnym  pozorem  krajów  polakich  niepokoić 
i  szkód  w  nich  wyrządzać  nie  wazyl  się. 

Nieszczęście  chciało,  iz  pierwej  nim  li- 
sty cesarskie  pomienionemu  chanowi  oddano, 
część  jakai  wojska  tatarskiego  w  kraje  wa- 
sze wtargnęła:  co  jak  skoro  doszło  na- 
szej wiadomości,  natychmiast  drugie '  zno- 
wu najjaśniejszego  cesarza  surowe,  na- 
sze zaś  przyjacielskie  listy  do  niego  wypra- 
wione zostały,  któremi  mu  takie  samo  co 
pierwej  zachowanie  się  nakazano.  Tak  więc 
za  łaskę  boię  rzeczy  te  uśpione  juz  sę  i  u- 
monone. 

Wy  tez  pomienionemu  chanowi  wedle  da- 
wnego zwyczaju  winne  upominki  w  zupełności 
oddając,  będziecie  na  potem  doświadczać  od 
niego  dowodów  przyjaźni  i  życzliwości.  Naj- 
jaśniejszy cesarz  nasz  (którego  niechaj  długo 
łaska  boła  przy  zdrowiu  i  sławie  zacho- 
wa) stoi  jsk  najmocniej  przy  tem,  aby  w 
najmniejszej  rzeczy  i  pod  żadnym  pozorem 
pokój  i  bezpieczeństwo  naruszone  nie  były; 
a  został  uwiadomiony  ze  wy  z  tegoż  wła- 
śnie względu,  jakoby  w  dowód  przyjaźni  i 
prawdziwej  dla  wysokiej  Porty  życzliwości, 
na  poskromienie  nieznośnej  juź  swawoli  ko- 
zaków wysłaliście  ze  swej  strony  jakaś  część 
wojska,  hetmana  nad  ntę  przełożywszy.  Nie 
masz  tedy  wątpliwości  że,  ile  dotąd,  przyjaźń 
istotna  i  miłość  obustronna  była  statecznie 
pielęgnowana,  i  w  zupełności  zadość  jej 
czyniono.  Życzymy  sobie  tylko  aby  wysoka 
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hujus ,  quae  mulłis  nominibus  wielu  miar  mile  mi  było ,  naj- 
grake  mihi  fnerunt^  in  primis  przód,  że  wyczytałem  w  niem 
vero  quodinłellexerimidy  quod  to,  co  już  pierwej  słyszałem, 


serveiiSf  me  quoque  amicum  tesirum,  omnes^ 
que  qiU  iineera  ergaimidissimumimperatO' 
remnostrumaffecti  sunt  amicHia,in(ifno  cor-^ 
dis  amore pro8equi,scitot€.  Deo  oplimo  maxi' 
mo  volente,  auctam  in  mojus  uidentes  a- 

mieitiam  uestram videniur 

benevolenlia  argumeniis  notlra  ex  parte 
compensabitur;  voi  etiam  meriiam  rerum  ea- 
rum  Mbentes  rationem  amicitiae  firmiler  eon* 
sitliłe,  Verum  ad  eoereendos  ca8tigandosque 
Co9aco$,  praeier  eam  quae  hoc  anno  majori 
numero  parata  est  classem,  potenlisńmwt 
etiam  Beglerbergut  Skinderbassa  Ali,  Sul-^ 
ianieo  ezercitui  terra  designalus  dux  guae- 
eumque  ad  marę  nostrum  OcMkoviam 
utque  bene  cuttodiłae  ejńsłurU  ditiones  no* 
strae,  illius  custodiae  commissae,  ab  omni 
pettersormn  iltorum  maleficAo  sahe  et  in- 
tacte  ut  eorueruentur,  caesareo  mandato 
illi  injunctum  est. 

Hoc  in  passu  divine  juvanłe  gratia,  et 
mediantibus  Prophetarum  sacrosanctis  pre^ 
dbus,  exercilus  nostri  Cosaeis  sufficere,  se- 
renissimique  imperatoris  ductus  feliciiate 
reele  in  iUos  ammadverlere  poierit ;  iUo  qui 
a  vobis  penit  exercitu  jam  opus  non  est. 
Quare  pro  ea  ctfjus  antiquitus  laudem  asse- 
cuii  estis  sineeritate,  confidimus  eo  quem 
ptMS  vos  habetis  exereilu  in  ditiones  t;e- 
stras  redueto,  et  eujustńs  suo  restitulo  do- 
meiUo ,  cuietwn  vobis  conveniebat ,  et  quo 
erga  sereniuimum  imperatorem  affecti  si- 
lis  animo,  quaque  subUmem  Portam  perse- 
guimini  benevolentia,  re  ipsa  comprobatis  ^ 
quod  sufficienter  factum  est ,  et  quae  in  V0' 
bis  hae  in  parte  requirebatur  promptitudo  sa- 
tis  innotuit.  Nos  etiam  nostrum  vobis  Con- 
stantinopoU  contestantes  amorem,  ne  uUa 
postkae  ex  Polonia  emantur  vendanturque 
maneipia,  severe  interdiximus. 

Quod  vero  vos  hoc  tempore  tanto  cum 
ofparatu  veniatis,  non  bene  convenit:   te- 


Porta  tejzo  przyjnźni  i  sccieroici  doznawali 
od  was  stale  i  nadal.  Wiedźcie  o  tem,  te  i 
ja  jnstem  prsyjacielein  waszym,  i  wszyslkich 
którzy  wysokiej  Porcie  szczerze  89  pn;- 
chylni,  z  caJcgo  serca  kocham.  Jeili  u 
hską  Boga  zwiększy  się  przyjaźń  wasza  dla 
nas,  natenczns  złożymy  wzajem  i  my  czy- 
nami dobrem!  liczne  dowody,  klóremi  zró- 
wnoważy się  wasza  dla  oas  życzliwość.  Roz- 
ważcież tę  rzecz  należycie  i  stójcie  mocoo 
w  waszej  przyjaźni.  Na  powściągnienie  zaś 
i  ukaranie  kozaków,  prócz  floty  kión  w  tym 
roku  więcej  niz  kiedy  pomnożona,  w  po- 
gotowiu stoi,  wysiany  został  Beglerbeg  Skin- 
derbasza  Ali,  silom  lądowym  nazoaczon  wo- 
dzem od  cesarza,  który  mu  kazał  mieć  w 
swojej  pieczy  posiadłości  nasze  całego  nad- 
brzeża morskiego  aż  po  Oczakow,  i  czuwać 
nad  tem,  iżby  od  wszelkiego  nagabywania 
hultajów  tamecznych  wolne  i  nietknięte  były. 

W  tym  składzie  rzeczy,  za  pomocą  bo- 
żą i  przyczynnemi  modlitwami  proroków, 
wojska  nasze  kozakom  podołać  i  pod  szczę- 
śliwym sterem  najjaśniejszego  cesarza  nale- 
życie ich  ukarać  będą  mogły;  wojsk  za- 
tem które  od  was  idą,  już  więcej  nio  po- 
trzeba. Ufam  przeto  szczerości  waszej,  z  któ- 
rej od  dawna  słyniecie,  że  odprowadziwszy 
to  wojsko,  jakie  przy  sobie  macie,  do  kra- 
jów waszych,  i  każdego  puściwszy  do  domu 
swego,  zażyjecie  wypoczynku,  który  się  wam 
słusznie  należy,  i  złożycie  dowód,  jakim  dla 
najjaśniejszego  cesarza  przejęci  jesteście  u- 
mysłem  i  jak  dalece  wysoką  Porte  sobie 
poważacie;  tak  tedy  stanie  się  wszystkiemu 
zadosyć,  i  powolność,  jakiej  po  was  zada- 
my, w  całym  świecie  zajaśnieje;  my  także 
naszą  wam  okazując  miłość,  surowo  naka- 
zaliśmy w  Konstantynopolu,  ażeby  odtąd 
jeików  z  Polski  ani  kupowano  ani  przeda- 
wano  więcej. 

Ze  zaś  wy  w  tym  czasie  z  lakiem  woj- 
akiem nadchodzicie ,  to  w  tym  składiie  ne* 
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anłea  quoquejam  audieram^  U- 
łusłriłatem  ves(ram  (cujus  pm- 
denłia  et  in  rebus  gerendis  dex' 


rum  guidem  guod  amicUia  ihducU  koc  fu- 
cerUis,  sed  quamvi8  circumcirca  amicos 
hahealii,  inimieos  etiam  vobis  esse  putetis. 
Quod  cum  ila  $U,  a  duobus  magnis  ezer- 
eilibus  qui  Cozacos  perseguaniur,  cum  eon- 
eursum  prosperegue  venlum  fuerił,  giiot  in- 
eorwenientibus  causam  praeberi,  imo  ami- 
citiam  ipsam  magna  ex  parte  suspeclam 
reddi  credidUsśf  quo  scilicet  modo  duoi 
exerciius  imicem  sine  injuria  conjungi  pos- 
se,  credibile  non  esł ,  eonvenil  itague  cum 
principia  rei  cujusgue  finem  metiri.  Quam 
ob  rem  isto  Wenjratus  nostri  lempore  guołies 
serenissimi  augustissimigue  imperatoris  no- 
stri in  aula  cujusmodi  de  veter:  et  probalo  a- 
tnico  voces  rumoresgue  spargantur ,  oegre 
certę  ferimtis.  Serenissimus  imperator  nifiil 
omnino  guod  t.ontia  foed^ra  pacemgue  pu- 
blicnm  pugnare  possit  admUti  paliiur. 


Nos  deo  juvante  in  hoc  incumbirnus,  ul 
guicumgue  iniegrilali  student,  eos  felicis- 
sime  Portae  amicos  et  obseguentes  reddere, 
guanto  magis  amicis  veteribus  sinceritatem 
sartam  lectam  conserrabimus.  Vos  eo  eon- 
siderato ,  guod  hucusgue  inviotabiliter  utrin- 
gue  culta  esŁ  pax  et  amicilia\  firmiter  ei- 
dem  insistentes,  et  immotam  eam  soltdam- 
gue  contestantes,  exercitum  vestrum  in  sua 
guemgue  toca  dimittile,  ipsigue  adeo  ad  re- 
gem  vos  conferte. 

Qui  vobis  has  reddiderit  literas  ex  splen- 
didissima  Porta  aausius,  generosum  Mech- 
met  cMUsium  nihil  omnino  detinentes  0anto 
olius  remittite;  idem  guogue  cMUsius  guo 
die  vos  accesserit  guogue  et  vos  tempore 
et  loco  moventes  in  ditiones  ve$iras  redi- 
erilis,  diludde  perscribenies ,  si  guid  prae- 
terea  ieUu  dignum  tt  ex  re  videbitur,  di" 


źe  jw.  pan,  którego  rostro- 
pność  i  biegłość  w  sprawach 
publicznych  z  największą  spra- 


czy  szkodzi  dobremu  porozumieniu.  Wpra- 
wdzie to  w  dobrych  chęciach  uczyniliście,  alei 
chociaż  macie  dokolo  przyjaciel,  to  jednak 
rozumiejcie  ie  tos)  raczej  wasi  nieprzyjaciele. 
W  tym  albowiem  razie,  dwa  iKielkie  woj- 
ska kozaków  ścigając,  po  walce  pomyśloie 
stoczonej  mogą  z  sobę  się  zetknąć,  dać  so- 
bie powod  do  nieporozufpień  i  zwątpienia 
o  wzajemnej  przyjaźni:  a  trudno  jest  uwie- 
rzyć jakimlo  sposobem  staćby  się  mogto, 
izby  w  zetknięciu  się  dwóch  wojsk  nie  zna- 
lazł się  iaden  powód  do  zaczepki  i  wyrzą- 
dzenia sobie  krzywdy.  W  kaidej  przeto  spra- 
wie należy  zaraz  na  początku  skutek  dobry 
obmyślać.  Dla  tej  to  przyczyny,  odkąd  je- 
stem wezyrem,  z  boleścią  widzę,  ilekroć 
na  dworze  najjaśniejszego  i  najpotęiniejsze- 
go  cesarza  naszego,  o  którymkolwiek  z  da- 
wnych i  doświadczonych  przyjaciół  naszych 
jakowe  nieprzyjazne  pogłoski  szerzą  się,  sam 
bowiem  najjaśniejszy  cesarz  nie  dopuszcza 
się  niczego  zgoła,  coby  prsymierzu  i  spo- 
kojności  publicznej  sprzeciwiało  się. 

My  za  pomocą  bożą  dokładamy  w  tern 
starania,  aby  tych  wszystkich  którzy  spra- 
wiedliwość miłują,  najpomyślniej  dla  Por- 
ty przychylnymi  i  powolnymi  uczynić,  tem 
więcej  przyjaciołom  dawnym  szczerość  nie- 
naruszoną zachowamy.  Wy  bacząc  na  to,  jak 
dotąd  obustronnie  pokój  i  przyjaźń  niena- 
ruszenie zachowana  była,  stańcie  i  teraz 
mocno  przy  tcm,  a  dowodząc  ze  jej  naru- 
szać nie  myślicie,  wojsko  wasze  do  domów 
rozpuśćcie  i  sami  nadto  do  króla  waszego 
powracajcie. 

Tego,  co  wam  ten  list  odda  od  prze- 
świetnej Porty,  urodzonego  Hcchmeta  czau- 
sa ,  nie  zatrzymując  go  zgoła ,  jak  najrychlej 
odprawcie.  Tenie  czaus  którego  dnia  u  waa 
stanie  i  w  którym  czasie  i  miejscu  wy  się 
rusiaj^c  w  kraje  waaae  pójdziecie,  pnas 
wracającego  wyrainie  napiazcie.  Jcieli  eo 
prócs  tego  za  godna  wiadomoioi  i  stoio- 
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łeriłas  cum  summa  juslitia  et 
aeguitałis  łaude  cotijuncta,  cum 
vero  bełłica  ytrłus  per  orbem 
cdebratur)  ad  hoc  mums  su- 

apremi  vezeri  a  serenissimo  et 
potentissimo  Turcarum  impe- 
rałore  evecłam  esse.  Forłuneł 
dominus  Deus  ccepta  et  co- 
natus  illustritaiis  yeslrce^  quod 

10  vere  illustritatem  yestram^  uł  de- 
ceł  prudentissimum  pńncipem , 
studiosum  esse  łuendae  et  eon- 
versandce  veteris  amicitiae,  quae 
ab  antiguissimis  łemporibus  in- 

iułer  majores  illustrissimi  impe- 
rałoris  cum  serenissimis  Polo- 
niae  regibus  ccepta  et  ad  hoc 
łempus  sanctissime  culta  et  ob- 
servata  semper  futt.   Miki  vi' 

20  cissim  nihil  est  anitguius^  quam 
quod  cupiam  eandem  amicitiam 
integram  inviolabiter  servari^ 
nec  ullo  modo  infringi  vel  labę- 
fadariy  quod  multis  illustribus 

23  documentis  perpetuo  tenere  vitae 
meae  est  contestatum.  Nam  cum 
ab   ineunte   cetate    in    castris 


wiedliwościa  i  słusznością  po- 
łączona po  całym  świecie  sły- 
nie, na  godność  wysokiego 
wezyra  od  najjaśniejszego  i 
najpotężniejszego  cesarza  tu- 
reckiego wyniesień  zosŁaZeś. 
Niech  pan  Bóg  szczęści  ja- 
śnie wielmożnego  pana  za- 
miarom i  usiłowaniom,  zja- 
kiemi  jw.  pan,  prawdziwie 
jak  na  mądrego  pana  przy- 
stoi, starasz  się  ochraniać  i 
zachowywać  starą  przyjaźń, 
która  od  najdawniejszych  cza- 
sów między  przodkami  naj- 
jaśniejszego cesarza  a  najmi- 
łościwszymi  królami  polskimi 
zawiązana,  i  aż  dotychczas 
zawsze  święcie  przestrzegana 
była.  I  mnie  też  nawzajem 
nic  nie  jest  milszego  nad  Ło, 
że  pragnę  przyjaźń  owa  za- 
chować cała  i  nienaruszoną, 
a  w  żaden  sposób  rozrywać 
jej,  ani  osłabiać  nie  chcę: 
co  że  tak  jest,  wielą  uderza* 
jącemi  przykładami  mego  źy- 


ligenler  et  iedulo  significetit.  QuodreUqtuim 
e$t,  bene  et  feUeiter  voi  valere  cti^fhnut. 
IkOmn  ComtMiSMpoU  ete. 


wne  uznacie,  pilnie  i  okolieroie  donieście 
ZressŁ)  łyctymy  wam  dobrego  idrowii  i 
powodienia.    Dan  w  KoDstantynopolu. 


OM   <M 
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sum  habitus  guołies  cojiłra 
communes  sacrce  regiae  maje- 
statis  domini  mei  clemenlissimi 
et  połenłissimcB  ac  serenissimoe 
domus  Ołhomanicae  hosłes  in 
acie  stełerim^  dimicmerimy  vul- 
nera  adyerso  corpore  suscepe- 
rim ,  sanguinem  profuderim , 
fortasm  non  erit  ignoraium  ii- 
htótritati  vesłr(B.  Ita  quod  fa- 
cile constely  me  nihil  magis 
in  vołis  habnissCy  quam  utjuxta 
solemnia  V€rba  veterum  pa- 
ctorum  conventorum  nos  amicis 
amicosy  inimicis  inimicos  fu- 
isse  liquide  appareał.  Nunc 
quoque  ea  esł  sacrce  regice 
majestatis  domini  mei  cle- 
mentissimi  voluntaSy  koc  mihi 
seuerissime  et  omnibus  limita- 
neis  invetitum  el  demandatumy 
ut  pax  et  bona  viciniłas  juxła 
vełera  pada  omnimodo  ser- 
tetufy  neve  amieiłia  a  prcede- 
cessoribus  suae  regice  majesta- 
tis per  manus  tradita  cum  po- 
tentissimo  Turcarum  impera- 
tore  ullo  modo  violelury  quin- 
imo  quoad  ejas  fieri  poterit 
mułuis  officiis  confirmetur,  Hoe 
quod  a  me  scribitufy  ex  liłeris 


cła  dowiodłem.  Ileż  to  bo- 
wiem razy  przeciw  spólnym 
nieprzyjaciołom  jego  króle- 
wskiej mości  mego  najłaska- 
wszego i  najpotężniejszego « 
pana  i  najjaśniejszej  Porty  o- 
tomańskiej  w  pole  wychodzi- 
łem, walczyłem,  odbierałem 
rany,  krew  rozlewałem,  po- 
dobno to  nie  będzie  nie  zna- lo 
nem  jaśnie  wielmożnemu  pa- 
nu. A  zt§d  łatwo  jest  zmiar- 
kować, że  niczego  bardziej 
nie  pragnąłem ;  jak  okazać 
to  jawnie  że,  według  uro-i8 
czystych  słów  dawnego  przy- 
mierza, przyjaciołom  przyja- 
ciółmi, a  nieprzyjaciołom  nie- 
przyjaciółmi byliśmy.  I  teraz 
też  wolą  jego  królewskiej  mo-  20 
ści  mego  najmiłościwszego 
pana,  tak  mnie  jako  i  wszys- 
tkim na  pograniczu  stojącym 
nakazano  jest  najsurowiej  i 
zalecono,  aby  pokój  i  dobre  m 
sąsiedztwo  wszelkiemi  spo- 
sobami według  dawnych  tra- 
ktatów zachować ,  i  aby 
przyjaźń  od  przodków  jego 
królewskiej  mości  z  najpo- 
tężniejszym cesarzem  Tar* 
ss 
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saercB  region  majesłałis  per  in- 
łemuncium  generosum  N.  O- 
balkowski,  qui  jam  est  in  iti" 
nerę  ad  excekam  Portam  po- 
'  łentissimi  imperatom  datis^  po- 
łentissmus  imperator  agnoscet. 
Oblała  isła  occasione  scribendi 
adillmtriłałem  veslramprompla 
sinceritałe  duo  sunt  illusłrissi' 
iO  me  princepSy  gum  huic  velu8ł(B 
amicitice  officiunły  eamgue  quo- 
dammodo  labefactare  videnłur: 
CoMcorum  et  Tarłarorum  la- 
trocinia.  Quod  atiineł  Cozacos 
13  sdmus  esse  sceleratissimorum 
hominum  coUuviem  ex  omni- 
bus nationibus  congregatam^  la- 
łrociniis  asmełamy  scimus  esse 
praedones  universi  generis  hu- 
to maniy  non  solum  nostros  et  ve- 
słros  hostes.  Credo  cogniłum  es- 
se illustriłali  yestrcBj  guomodo 
antę  annos  viginli  ad  mandatum 
tęgim  majestalis  domini  mei 
ts  dementissimi  cum  exerciiibus 
regiis  muUis  laboribus  exhan- 
tlatis^  multis  exhaustis  pe- 
rieuliSy  latrones  istos  aliguot  prce- 
liis  ecBsos  debeUaverim.  Repres- 
su  fuit  ad  tempus  sceleratissi- 
morum hominum  insolentia^  ita 
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ków  tradycyjnie  przekaza- 
na, w  żaden  sposób  naru- 
szona nie  była,  owszem  a- 
by  takowa  ile  tylko  być 
może ,  wzajemnem  dopeł- 
nianiem obowiązków ,  była 
ztwierdzona.  O  tem  co  Łu 
mówię,  dowie  się  też  najpo- 
tężniejszy cesarz  z  listów  je- 
go królewskiej  mości  posła- 
nych do  wysokich  progów 
najjaśniejszego  cesarza  przez 
posła,  urodzonego  N.  Obal- 
kowskiego,  który  właśnie  jest 
już  w  drodze.  A  że  mi  się 
podała  sposobność  pisania  do 
jaśnie  wielmożnego  pana,  więc 
mu  wyznaję  z  cała  szczero- 
ścią, iż  dwie  są  rzeczy  któ- 
re tej  starodawnej  przyjaźni 
stoją  na  zawadzie,  i  ją  po- 
niekąd podkopywać  zdają  się, 
mianowicie:  kozaków  i  Ta- 
tarów łotrostwa.  Co  się  ty- 
czy kozaków,  wiemy,  że  to 
jest  stek  hultajstwa  z  różnych 
narodów  zebrany,  nawykły  do 
łotrostwa;  wiemy  że  to  sa 
rabusie  całego  rodu  ludzkie- 
go, nie  tylko  nasze  i  wasze 
wrogi.  Mniemam,  iż  nie  taj- 
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quod  nihil  omnino  injuriaram 
nec  in  nostris  nec  in  resłris 
diłionibus  accipiłur.  Sed  po- 
stea  qUum  Tarłari  irrupłioni' 
bus  furlivis  facłis  grassałi  po- 
pułałione  et  incendiis  miseros 
homines  facuUaiibus  exueranty 
aucłus  est  scderałarum  Coza- 
carum  numerus^  guando  isłi 
bonis  a  Tariaris  exuti  his  se 
latronibus  aggregarunt ,  ałgue 
ita  latrodniis  et  nosłras  diłi- 
ones  et  potenlissimi  imperałoris 
restri  porłus  et  loca  mariłima 
infestant.  Mandmit  mihi  sacra 
regia  majestas  dominus  meus 
clementissimtiSj  ul  guemadmo- 
dum  antę  annos  viginti  factum 
a  me  esty  darem  eliam  nunc  o- 
peram,  ut  scderatissima  collu- 
vies  guocungue  modo  reprima- 
tur,  ut  guoad  fieri  poterit,  pe- 
nitus  exiirpełur  ac  eradicetur. 
Nos  sanę  in  aguis  degenłibus 
in  mari  latrocinanłibus  non 
possumus  obsistere ;  bonum  erit 
guod  illustrilas  vestra  scribat  ut 
illusłrissimus  Skinderbasza  ad 
Oczakoviam  el  omnem  oram 
mariłimam  tueałur  mari  isios 
lałrones  prohibeał j  peUał.    Nos 


na  jest  jaśnie  wielmożnemu 
panu,  że  gdy  przed  laty  dwu- 
dziestą z  rozkazania  jego  kró* 
lewskiej  mości,  mego  najmi- 
lościwszego  pana,  na  czele  5 
wojska  koronnego  wiele  tru- 
dów podjąwszy  i  na  wiele 
niebezpieczeństw  naraziwszy 
się  Jotrów  tych  w  kilku  bi- 
twach pokonałem  i  zniosłem,  lo 
uskromiona  była  na  czas  ja- 
kiś hulłajstwa  tego  s wywoła 
tak,  iż  ani  w  naszych  ani 
też  w  waszych  krajach  o  ża* 
dnej  krzywdzie  wyrządzonej  15 
słychać  nie  było.  Ale  potem, 
gdy  Tatarzy  poczęli  ukradkiem 
czynić  zagony,  zabierać  jeń- 
ców i  pożarami  ludność  z 
mienia  jej  wyzuwajac  o  osta-  20 
tnia  nędzę  przyprawiać,  po- 
większyła się  liczba  kozaków, 
bo  ci  których  Tatarzy  z  ma- 
jątków wyzuli  przyłączyli  się 
do  hultajstwa.  Owoż  tedy  i  25 
nasze  kraje  i  najpotężniej- 
szego cesarza  porty  i  nadbrze- 
ża napadami  swemi  niepo- 
koją. Jego  królewska  mość 
pan  mój  najmiłościwszy  po-j^^ 
lecił  mi,  abym  tak  jlak  przed 
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si  qui  ad  dUtones  nostras  re- 
cipere  se  voluerint,  łanguam 
communes  hosłes  proseguemur 
armis.  Quod  de  congregałis  re- 

^gi(B  majestałis  exerciiibus  ad  U- 
lustritałem  vestram  perlatum  es/, 
sciał  illusłriłas  ve$lra  ezerd- 
łu8  nostros  confiniis  nostris  si- 
ne   cujusguam    vicini    injuria 

io  contineri y  inprimisgue  Cozaco- 
rum  excudendorum  gratia  esse 
conscriptos.  Jamgue  forłassis 
magna  ex  parte  isla  scelerata 
coUuvies  a  nobis  pidsa  fuisset, 

i^  nampostea  guam  exercitus  regios 
imminere  sibi  intdleansset^  dilabi 
guoguo  versus  isla  colluvies  ce- 
pil  in  Moscoviticas  vicinas  re- 
gioneSy  maxima  pars  ad  alios 

^olałrones  (gui  in  fluvio  Thanai 
latrocinanłur)  conferre  se  in  a- 
nimum  %nduxerunt;  sed  dum 
in  eo  sumuSj  ut  perterrilis  in- 
słaremuSy   allałum   est  ad  me 

2s  hanum  Tartarorumparare  exer' 
dłum  ad  invadendas  diliones 
nostras.  Atque  ita  omissis  ad 
tempus  CosaciSy  necessitas  est 
nobis  imposiła  providendiy    ne 

zoguid  detrimenti  capianł  dilio- 
nes   sactae  regiae   majestałis. 


dwudziestą  lały,  starał  się  i 
teraz  wszelkiemi  sposobami 
ten  wyuzdany  motfoch  po- 
skromić, i  jeśli  można  zu- 
pełnie zniszczyć  i  wykorze- 
nić; ależ  mieszkających  mię- 
dzy wodami  i  lotrujących  po 
morzu  ścigać  mi  nie  podo- 
bna, i  dobrze  będzie  jeśli, 
jak  to  j w.  pan  piszesz,  Skin- 
derbasza  Oczaków  i  całe  nad- 
brzeże morskie  ochraniając, 
łotrów  tych  skarci  i  wyźenie. 
My  tych  klórzyby  w  kraje  na- 
sze chronić  się  chcieli,  jako 
spólnych  wrogów  orężem  ści- 
gać będziemy.  Co  się  tyczy 
tego,  co  o  zgromadzeniu  wojsk 
jego  królewskiej  mości  jaśnie 
wielmożnemu  panu  doniesio- 
no, tedy  wiedzieć  jw.  panu 
potrzeba,  że  wojska  nasze  na 
naszych  granicach  bez  żadne- 
go złego  zamiaru  względem 
sąsiadów  stanowiska  swoje 
zajęły,  zebrano  je  zaś,  dla 
poskromienia  kozaków.  I  już- 
by  może  po  większej  części 
wygnany  był  przez  nas  ten 
tłum  hultajski,  albowiem  jak 
tylko  zmiarkował,  że  wojsko 
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Pro  certo  iiague  haheat  et  no- 
stń  tuendi  et  defendendi  causa 
necessaria  nos  arma  sumpsisse; 
eague  dummodo  a  Tartaris 
nihil  sił  periculi^  in  scelera- 
tos  Cosacos  nos  esse  comersu- 
ros.  Scribit  illustritas  vestra  mu- 
nera  guaedam  a  praedecesso- 
ribus  serenissimis  Poloniae  re- 
gibuSy  Tartarorum  hanis  dari 
solita;  non  negamuSy  hoc  eon- 
suełum  essCy  et  pactis  convenlis 
vełerU}us  contineriy  sedmunera 
ista  amicis  debebantur  non  hos- 
tAus.  Dabaniur  miinera  ab  an- 
tecessoribuSy  regibus,  et  a  mo- 
derno serenissimo  rege  nostrOy 
sedy  ut  dictum  est,  ob  navałam 
contra  communes  hoslesy  Mos- 
coSy  operam;  nunc  hosti  acerń- 
mOy  qui  nobis  nihil  lale  opi- 
nanł^Sy  furtira  insidione  nulla 
habita  ratione  veteris  amicitiaey 
tołdamnis  affecit  dominia  suae 
regiae  majestalisy  conteniatne 
darimunera?  indicet  ipsa  illu- 
stritas vesłra  pro  sua  prudentia 
et  aeguitate.  Quin  imo  Deuter 
Gytius  Gałgay  hani  Tartarorum 
frater  y  qui  hieme  praeterita 
fecił   impressiomm  in  ditiones 


i  koronne  przeciw  niemu  wy- 
!  rusza,  zaczai  umykać  w  sa* 
jsiedni  kraj  moskiewski;  naj- 
większa zaś  część  jego  zabie- 
rała się  ku  innemu  hultajstwu^  s 
które  na  rzece  Donie  lotruje; 
atoli  gdyśmy  właśnie  mieli 
na  poŁrwoźonych  uderzyć  y 
dochodzi  mię  wiadomość,  że 
chan  tatarski  gromadzi  wojska  id 
i  chce  najechać  nasz  kraj. 
Owoź  dawszy  na  jakiś  czas 
pokój  kozakom^  ujrzałem  się 
w  konieczności  zapobiegania^ 
iżby  państwo  mojego  króla  i5 
jakowego  uszczerbku  nie  po- 
niosło. Nie  racz  więc  wąt- 
pić o  tem^  iż  dla  koniecznej 
potrzeby  zasłonienia  i  obrony 
naszych  ziem  ujęliśmy  za  0-20 
ręż,  i  że  zwrócimy  go  prze- 
ciw kozakom,  byleby  tylko 
od  Tatarzyna  żadne  niebez- 
pieczeństwo nam  nie  zagra- 
żało. Piszesz  jaśnie  wielmo-25 
żny  panie  w  swym  liście,  że 
od  przodków  królów  polskich 
chanom  tatarskim  zwykle  po- 
darki pewne  dawano.  Nie 
przeczymy,  iż  był  ten  z  wy- 50 
czaj    i    znajduje    się    o    nim 
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nostrasy  ausus  esł  perscribere 
invasionemj  quam  fecił,  man- 
dało  et  volunłałe  imperalom 
Turcarum  faclam  esse.    Quod 

^nos  nullo  modo  ut  credamus^ 
in  animum  inducere  possumns^ 
cum  certo  nobts  persuadeamus 
tantum  et  talem  principem,  po- 
tentissimum   imperatorem  lau- 

iodatissimae  memoriae  pńndpis 
Solimani  praeavi,  et  aliorum 
progenitorum  fidem  in  constantia 
fadorum  et  diclorum  imitari^ 
quam   quid  facile   vel  fucate 

15  contra  vetustae  amiciłiae  jura^ 
guidpiam  factum  velit.  Duo 
igilur  ista  mala^  guae  (ut  su- 
perius  a  me  commemorałum  esł) 
ne  anłiąuissimam  amiciłiam  in- 

toficianł,  tollenda  et  amovenda 
sunt.  Cozacos  guantum  in  no- 
bis  esty  dabimus  operam  lerra^ 
ut  reperiamuSy  nosłris  ditioni- 
bus  arceamus^  cedamusy  capi- 

25  am««,  internedone  deleamus; 
vicissim  a  połentissimo  impe- 
ratore  praestari  aeguum  est^  ul 
han  Tarłarorum  ab  inferendis 
damnis   ditionibus  regiae  ma- 

z(^}estatis  prohibeat;  exortas  inimi- 
citias  inter  serenissimum  regem 


wzmianka  w  dawnych  tra* 
ktatach;  ależ  podarki  te  przy 
jaciolom ,  nie  wrogom  się 
należały.  Dawali  podarki  da- 
wni króiowie,  i  dawał  podarki 
najjaśniejszy  król  nasz  dzisiej- 
szy, lecz  jak  się  powiedziało, 
za  trudy  przeciw  spólnemu 
wrogowi,  Moskwicinowi,  pod- 
jęte; dziś  nieprzyjacielowi  naj- 
zaciętszemu  który ,  gdyśmy 
się  najmniej  tego  po  nim  spo- 
dziewali, znienacka  nas  na- 
padłszy, bez  żadnego  w^zględu 
na  dawna  przyjaźń  w  pań- 
stwach jego  królewskiej  mości 
tyle  szkód  wyrządził,  czy  się  go- 
dzi dawać  dary?  ty  sam  jaśnie 
wielmożny  panie  w  mądrości 
swojej  i  słuszności  ra,czosądzió. 
Co  większa,  Deuter  Gytius  Gał- 
ga,  chana  tatarskiego  brat, 
który  przeszłej  zimy  najechał 
nasze  ziemie,  podniósł  się  do 
tej  śmiałości,  iż  ważył  się 
twierdzić,  że  z  rozkazu  cesa- 
rza tureckiego  zrobił  ten  na- 
jazd. Czemu  mu  żadną  miara 
wiary  dać  nie  możemy,  ma- 
jąc to  za  rzecz  pewną,  że 
tak  dostojny  i  szlachetny  xią- 
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dommum  meum  dementissimum 
et  hanum  Tarłarorumy  inter- 
pasita  aułariłatej  exempło  avi 
sui  laudatissimi  ropiał;  sin  au- 
łem Tartarorum  hanis  latroci- 
nandiy  et  infesłandi  ditiones  re- 
giae  majestatu  finem  non  faciat^ 
sine  offensione  potentissimi  im- 
perałoris  injurias  acceptas  ul" 
tym  iri  integrum  sił  nobis. 
Cum  his  illusłriłatem  vesłram 
bene  valere  cupio. 

[Rękop.  bibl  Ois,  Nr.  475  str.  81 J 


ze 


raczej  najpotężniejszego 
cesarza  śp.  Solimana  pradzia- 
da swego,  i  innych  przodków 
swoich  wierność  w  przyrze- 
czeniach tak  słowami  jako  i  » 
czynami  naśladować  raczy , 
niźli  co  płocho  i  obłudnie 
przeciw  zobowiązaniom  sta- 
rodawnej przyjaźni  zdziałane 
mieć  zechce.  Dwojakie  tedyio 
owo  złe,  które  aby  (jak  to 
wyżej  wspomniałem )  staro- 
dawnej przyjaźni  niepodkopy- 
wało,  trzeba  starać  sie  usu- 
nąć i  zniszczyć.  Kozaków  na  i» 
lądzie,  jak  skoro  ich  w  na- 
szej ziemi  przydybiem,  starać 
się  będziem,  ile  tyiko  w  na- 
szej mocy,  ukrócić,  bić,  imać 
i  ze  szczętem  wygładzić;  na-«o 
wzajem  też  godzi  się  żądać 
od  najpotężniejszego  cesarza, 
aby  chana  tatarskiego  od  wy- 
rządzania szkód  w  krajach 
jego  królewskiej  mości  po- 25 
wściągnął ;  nieporozumienia 
jakieby  między  jego  królewską 
mością,  panem  moim  najmt- 
łościwszym,  a  chanem  tatar- 
skim zachodziły,  powagą  swo-  50 
ją,   za  przykładem  najchwa- 
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lebniejszego  dziada  swojego 
umarzał.  Jeśli  zaś  w  napasto- 
waniu i  lupieżeniu  krajów  je- 
go królewskiej  mości  chanom 
tatarskim  tamy  nie  potoźy, 
my  bez  obrazy  najpotężniej- 
szego cesarza,  doznane  krzy- 
wdy mścić,  mamy  wszelkie 
prawo  po  sobie.  Z  tem  jw. 
pana  w  zdrowiu  dobrem 
mieć  pragnę. 


i5 


50. 

list' 
do  Skinderbaszy,  hetmana  tureckiego,  z  obozu  nad  Dnie- 
strem poniż  Jarugi. 
Jaśnie   wielmożnemu   panu    Skinderbaszy 
BeglerbegowiBosneóskiemu,jako  przyjacie- 
lowi, fortunnego  i  dobrego  zdrowia  i  powo- 
dzenia życzę  etc. 

so  Szczerze  oznajmuję,    iż  teraz  sługa  wasz   Józef  aga 

z  moim  sługą   przyjachawszy,    zdrowo    mię    zastali   i  od 


*  List  Skiiiderbaiisy  do  Żółkiewskiego  w  Rycliowle  d.  5  wneonla  1617. 

Zacnemu  wywyiszonemu  przyjacielowi,  umi/owauemu  bratu,  hetmaocwi  króla  pol- 
•kiego  Zygmnnta  trzeciego,  Stanialawowi  Żo^kiewakiemu,  przyjecielstwa  godne  chęci  za- 
leciwfiy,  pragnienie  widieoia  aię  w  miłości  oznajmujemyl 

Jeśli  o  sprawach  nasaych  pytać  się  będziecie,  tedy  tej  soboty  przyszliśmy  snie- 
iwycięionym  wojskiem  do  Ozigiowa,  ztamt^d  jeden  nocleg  uszedszy  z  poalaAcem 
wuiym  i  nass  posłaniec  Józef  aga  przyjechał  i  list  od  wmci  przyjaciela  mego  przy- 
niósł,' cokolwiek  w  nim  napisano  b>ło,  dostatecznie  wyrozamiałem.  Do  pięci  dni  dali 
Bóg  wyiej  Soroki  pod  miasteczko  Jarugę  wojska  darmo  nietrzymajęc  cesarz  pan  nats 
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wmci  mnie  miłego  przyjacieia  uczciwy  i  miłości  pełny  list 
mi  przynieśli,  dobrze  przeczytawszy  cokolwiek  w  nim  na- 
pisano było,  wyrozumiałem.     My  tu  blisko  wsi  Perycian 

nus  i  król  pan  wasz  cokolwiek  nam  rozkazali,  abyśmy  według  rozkazania  ich  conaprędzej 
póki  zima  nie  zajdzie,  te  rzeczy  sprawowali,  mówiąc  napisaliście;  tegoł  i  my  chcemy,  gdyi  i 
wielkości  wojska  my  sobie  przykrzymy ;  daj  Boie  aby  z  jednostajnym  sercem  posłaga  się 
ta  odprawiła.  Ja  przyjaciel  wmci  w  niedzielę  da  pan  Bóg  z  Orycbowa  się  ruszę;  fią- 
tego  dnia,  to  jest  we  czwartek  do  Soroki  przyjdzicm,  jedno  przyjacielu  mój  posłaniec 
wasz  niech  do  Soroki  doniesie  gdziebyśmy  zjacbać  mieli  dla  porozumienia,  napisawszy, 
gwoli  czemo  nic  nie  bawiąc  posłańca  swego  z  waszym  do  wmci  przyjaciela  mego  jak  naprę- 
dzej  odsyłam.  Niech  pan  Bóg  przyjacielowi  memu  da  długo  dobre  zdrowie.  Ten  list  pier- 
wszego dnia  ramazaoa  to  jest  postu  pisałem  w  Orychowie,  to  ]esi  die  S  Sepiembr,^  i^il . 

CEDUŁA 
do  pana  Otwinowskiego  w  tym  li»eie  zawiniona. 
Anno  quo  tupra.* 
Samuelowi  pisarzowi  po  podwyższeniu   zacności  jego    niech   będzie   wiadomo, 
przeszłego  czasu  w  Konstantynopolu  9trony  tych  kozaków  przed  wezyrem  Achmet  ba- 
szę jako  się  postanowiło  i  mówiło,  i  jako  cerogrsf  dany  jest.    Wiadomiśmy  tei  teraz, 
według  tego  postanowienia   idziemy    w  on  czas  będący  poseł   mieszkania   kozackie  i 
miejsca    z    pośrodku    wyniszczymy,    mówiąc,    podjął    się.     A    tak  jako    na    on    czas 
poaeł  wasz  postanowił  i  podjął  się  przyjacielowi  memu  i  bratu  miłemu  panu  hetmano- 
wi wszystko  po  prawdzie  powiedz,    gdyśmy  według  tego  postanowienia  idziemy  mię- 
dzy cesarzem  jegomcię  a  królem  polskim,  w  sprawy  te  mieszać  się  trzeba,  aby  prosto 
t  szczerze  postępowali,  ieby  na  potym  sromoty  nie  ponosili.  A  co  się  tknie  cbsoa  ta- 
tarakiego,  tedy  na  miejscu  jego  we  wszystkiem  moc  mając  Alisach  murza  przy  nas  jest. 
A-  tak  cokolwiek  za  rozmowy  i  postanowienia  w  Konstantynopolu  o  tym   między  nami 
były,  szczerze  przyjacielowi  memu  panu  hetmanowi  opowiedz  i  inaczej  nie  czyniąc,  prosimy. 

liiat  od  tegos  Skiuderbaszy  hetmana  tureckiego  do  tegoż  pana  Stanisława  Żół- 
kiewskiego hetmana  polskiego  na  folwarku  Kindzie  pisany, 

Data  die  3  SepŁembris  Anno  iGi7^ 

Nauczciwszemu  i  nazacniejszcmu  przyjacielowi  memu  i  ukochanemu  bratu  het- 
manowi królestwa  polskiego  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  zacności  jego  godne  chęci 
opowiedziawszy,  oznajmuję,  iz  przyjacielu  mój  miły  idąc  prosto  ku  Soroce  bez  wiado- 
mości naszej  Wołochowie  stanowisko  przeciwko  Raszkowowi  z  pół  mile  od  brzegu 
naznaczyli  Ai  niewiadomi  będąc  nasi  kilka  wozów  po  tej  atronie  zajachali  nad  samy 
Dniestr  przeciwko  Raszkowowi;  z  Raszkowa  ze  dwadzieścia  człowieka  wojennego  wy- 
padłszy, wozy  one  pobrali  i  tych  co  po  siano  jachali  i  inszych  koni  nabrali,  niemało 
szkody  naczynili.  Po  rozchwyceniu  tych  wozów,  Wołochowie  zawołali,  łe  Raszkowianie 
taką  rzecz  wyrządzili  mówiąc  i  wojsku  znać  dali.  Wojsko  tei  jeden  drugiemu  inać  da* 
jąc  tam  pobieieli,  zaczym  ja  przyjaciel  wmci  na  koń  wsiadszy,  iebym  wojsko  jedno  od 
drugiego  rozwadził,  wypadłem,  co  póki  się  nie  stało.  Bóg  widzi  jakąm  pracę  miał  przy- 
jacielu mój  miły.  Ja  atanąłem  nad  rzeką  Roindzie,  czekam  na  oznajmienie  wmci  przy- 
jaciela mego.  Wojska  ^a  czasu  rozpuścić,  i  wam  i  nam  jest  rzecz  dobra  i  polyte- 
csna.  A  tak  gdziebyśmy  się  c  wmć  przyjacielem  miłym  są/^cf  mogli  nic  niemieszkanie  co  na- 

*  dnia  8  wrteśnia.    '  roku  jak  wyiej     *  dnia  tt  września  roku. 

5^ 
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nazwanej  oczekiwaliśmy  od  wmci  przyjaciela  naszego  li- 
stu wiadomości.  Ja  też  dobrego  zdrowia  wmci  życzący 
dali  pan  Bóg  od  Perycian  się  ruszywszy  we  środę  do 
Soroki  przejdę,  w  tym  niech  nic  u  wmci  wątpliwości  nie 

5  będzie.  Wmć  tez  miły  przyjaciel  nasz  ludzi  tych  zacnych, 
którychbyś  do  nas  posiać  mialpoślej,  abym  ja  ich  już  w 
Soroce  gotowych  zastał;  tam  cokolwiek  jest  do  umowy 
potrzebnego  namówiwszy,  do  nich  ja  ludzi  swych  przy- 
dawszy  z  ostatnią   rezolucya  do  wmci  przyjaciela  mego 

loodeszlę,  żeby  więcej  te  rzeczy  się  nie  odkładając,  cona- 
prędzej  według  woli  się  kończyły:  gdyż  w  takich  rzeczach 
zwłoka  i  omieszkanie  nie  jest  słuszne.  Rozkazałem  też 
nieco  staremu  słudze  wmci  Almaszowi  ustnie  powiedzieć; 
gdy  opowie,    niechaj  mu  będzie  wiara  dana.     Pisań  na 

isPerycianie  miesiąca  raraazana  6  dnia,  to  jest,  8  Sep- 
tembris '  1617.  t^^''^P-  ^^^^'  ^"-  ^'-  ^'^^  *^'  *^®1 

52. 

list 
do  tegoż  Skinderbaszy  sub  eodem  łempore^  pisany. 

20  Wielmożny  bracie  mój !  Nie  bawiąc  się  długiem  pisa- 
niem, gdyż  nie  słów  ale  rzeczy  potrzeba,  iżbyśmy  o  spra- 
wach od  panów  naszych  nam  zleconych  znosili  się  z  so- 
bą. Piszesz  że  we  czwartek  jako  jutro  masz  być  pod 
Soroką,  żebym  ci  tam  oznajmił,  gdziebyśmy  się  z  sobą 

25 znosić  mieli;  cieszę  się   z  tego,  żeś  tak  blisko  jest  już. 


prędzej  mi  wmć  oznajmicie,  tak  niech  wiadomo  wmci  prt yjicielowt  memu  bcdiie.  Liat 
ten  napisany  blisko  potoku  abo  raeki  Koindzie  mieaifca  ramazana  nacwanego,  doit  5. 
Przyjacielu  mój  mify  rozkazałem  Almaszowi  swemu  ustnie  coś  opowiedzieć,  gdy  opo« 
wie  raczie  mu  wierzyć. 

*  września.    *  w  tymie  czasie. 
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A  strony  miejsca  kędybyśmy  się  zjachaó  mieli-  juzem  w 
pierwszym  liście  swym  oznajmił  bracie  mój  miły,  toż  i 
teraz  piszę  że  Soroki  powyź  mila  abo  póllory,  a  nieda- 
leko miasteczka  na  waszej  stronie,  Jarugi,  stanąć  najlepiej, 
gdyż  po  obu   stron   rzeki   miejsce  do  położenia   wojska  » 

sposobne.  [Rękop.  bibl  Oss.  Nr.  475.  str.lOS] 


.      iriat 
do  tegoż  Skinderbaszy  dan  z  obozu  nad  Dniestrem  poniż 
Jarugi  die  8  Septembris^  1617.  lo 

Wielmożny  przyjacielu  i  bracie  mój  miły!  Pisałeś  do 
mnie  w  liście  swym  i  posłaniec  twój  ustnie  mi  powie- 
dział, jako  Raszków  miasteczko  od  wojska  twego  zwo- 
jowane. Jeszcze  mi  ztamtąd  niedano  znać,  posłałem  do- 
wiedywać,  co  się  tam  stało.  Nie  chwalę  tego,  jeśli  jakois 
piszesz,  z  Raszkowa  ludzie  na  tamte  stronę  Dniestru  prze- 
chodzili i  szkody  jakie  poczynili.  Stało  się  to  w  tych  dniach 
od  Wołochów,  że  przeszedłszy  na  tę  stronę  Dniestru  po- 
czynili naszym  ludziom,  co  około  rolej  robią,  niektóre  szkody, 
i  chcieli  się  byli  ludzie  nasi  przeprawić  za  niemi  i  ze- 20 
mścić  się  tego,  alem  ja  to  zahamował,  wolałem  u  hospodara 
wołoskiego,  jakom  to  już  uczynił,  upominać  się  sprawie- 
dliwości. Słuszna  było,  jeśli  się  tam  co  od  Raszkowian 
stało,  także  się  sprawiedliwości  upomnieć,  a  nadewszys- 
tko  słuszna  było  na  to  pamiętać,  że  wedle  starożytnych  25 
pakt,  które  są  między  przodkami  panów  naszych  posta- 
nowione, ani  nasze  wojska  pod  wasze  zamki,  ani  wasze 


■  dnia  8  wne^nii. 


268     

pod  nasze  nie  maja  podstępować.  Temuż  gwoli  ja  nie  na- 
stępiłem  tak  blisko  ku  Soroce,  żeby  się  nie  pokazało,  iż- 

'  bym  ja  miał  co  czynić  na  zgwałcenie  starożytnych  pakt. 
Przeto  wielmożny  bracie  mój  przy   naszych   namowach, 

s  które  z  sobą  będziem  mieli-  będę  się  u  ciebie  upominał 
sprawiedliwości  z  tych,  którzy  przyczyną  są  tego  gwałtu: 
ponieważ  jakom  ja  i  z  pisania  i  posłańca  twego  wyrozu- 
miał, nad  wolą  i  wiadomość  ta  się  rzecz  stała.  A  iż 
piszesz  przyjacielu   mój  miły,   strony    sposobu  zjeżdżania 

10  się  i  umowy,  którą  między  sobą  czynić  mamy,  gotowy 
jest  przykład,  jako  Kazygerej  chan  postąpił  na  Gecorze 
z  nieboszczykiem  panem  kanclerzem.  Posłał  był  Kazy- 
gerej chan  Machmet  baszę,  który  na  ten  czas  był  sę- 
dziakiem  tehióskim,  ci  umawiali  się  z  nieboszczykiem  pa- 

15  nem  kanclerzem,  a  pan  kanclerz  dał  był  za  niego  zakład. 
Dobra  się  na  ten  czas  stała  była  sprawa,  którą  siękon- 
tentował  ociec  najjaśniejszego  cesarza  pana  twego,  i  naj- 
jaśniejszy król  pan  mój.  Poszły  były  nasze  wojska  na  ko- 
zaki i  znieśli  kozaki ,  którzy  tak  wiele  złego  na  ten  czas 

20  broili  i  w  waszej  i  w  naszej  ziemi.  Tatarowie  przestali 
byli  najeżdżać  państw  króla  jegomci,  była  przyjaźń  i  są- 
siedztwo dobre  do  śmierci  Kazygereja  chana.  Toż  i  te- 
raz tymże  sposobem  będziemy  się  umawiać.  Zdarzy  pan 
Bóg,    że  wszystko  co  należy   do  zatrzymania  starożytnej 

25  przyjaźniej  między  pany  naszymi  gruntownie  postanowiem. 
A  iż  piszesz  wielmożny  bracie  mój,  gdzieby  się  nam  zja- 
chać,  jeśli  będzie  wola  twoja,  tu  nastąpić  ku  Jarudze,  niech 
to  będzie  na  twoim  u  ważeniu,  jeśli  też  jako  to  piszesz  nie 
chcesz,  aby  się  do  siebie  wojska  zbliżały.  A  ty  komisarze  po- 

30  ślij,  za  które  ja  dam  zakłady,  jednoby  czynić  co  naprę- 
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dzej  co  ma  być,  lato  upływa,   zima,   niepogody  nastę- 
pują.    Dan  nad  Dniestrem  poniż  Jarugi  roku  1617. 

[Rękop.  bibL  Oss.  Nr.  i75.,8tr.  108] 

54 

list 
do  tegoż  Skinderbaszy,   dan  nad  Dniestrem  w  obozie     s 

niżej  Jarugi. 

Piszesz  do  mnie  wielmożny  przyjacielu  mój,  że  sta- 
niesz u  Soroki,  żebym  ja  do  Soroki  na  ten  dzień  ze- 
słał ludzie  zacne,  żeby  tym  prędzej  odprawowaJy  ?ię  spra- 
wy między  nami,  nam  od  panów  naszych  poruczone;  mną  lo 
się  żadna  nie  dzieje  odwłoka.  Stanąłem  tu  na  granicy 
państw  najjaśniejszego  króla  pana  mego ,  oznajmiłem  do 
ciebie  przyjacielu  mój  miły  i  przedtym  jeszcze  pisałem 
do  hospodara  wołoskiego,  jaki  przykład  zostawili  nam 
przodkowie,  którzy  przed  nami  byli,  jako  było  za  Kazy-is 
giereja  chana  i  pana  kanclerza  na  Gecorze^  i  teraz  przy 
tymże  stoję,  żeby  nowych  rzeczy  nie  wymyślając  dzierżeć 
się  dawnego  trybu.  Zacna  jest  granica  rzeka  Dniestr, 
każę  rozbić  namioty  nad  brzegiem,  zakłady  będą,  a  ty 
przyślij  swoje  komisarze  dla  umowy:  gdyż  według  oby- 20 
czaju  rycerskiego  przyjdzie  w  tym  postąpió,  żeby  pewność 
była  na  obiedwie  stronie;  czekam  tedy  od  ciebie  odpisu, 
ludziom  swym  zakazałem  ja  przechodzić  przez  Dniestr. 
Wołochowie  przechodzą  tu,  czynią  zaczepki.  Jako  i  ten 
postępek  strony  Raszkowa  nie  zgadza  się  z  dawnymi  pa-  25 
kty,  które  są  postanowione  między  przodki  panów  naszych, 
nie  dajemy  przyczyny,  ale  i  ty  bracie  mój,  życzyszli,  aby 
się  zatrzymała  starożytna  przyjaźń,  zahamuj,  aby  się  ta- 
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kie  rzeczy  nie  działy:  bo  ludzi  urażonych  i  ukrzywdzę* 
nych  trudno  będzie  hamować.  Datum^  w  obozie  dnia  10 
Septembr.  Anno^  1617.  P«^<>p-  ^^^  ^"-  ^r.  i75.  str.  io9.i 

55. 

5  lisi 

do  króla  jegomci   z  obozu  nad  Dniestrem   poniż  Jaruhi. 

Radbym  jako  najczęściej  w.  król.  mci  dawat  znaó 
in  quibu8  terminis^  tuteczne  sprawy ;  odległość  daleka  przy- 
czyna, że  nie  tak  często  jakobym  rad,  przychodzi  mi  po- 

10  slańce  do  w.  król.  mci  posyłać,  tez  niebyło  w  tych  dniach 
nic  essentiale^^  byłem  suspensus  qua  fide  et  intentione^ 
Skinder  basza  postępuje.  Bo  iż  ruszywszy  ku  nam  od 
Tehinie  tergiversatur^  i  na  czasy  ode  mnie  i  od  siebie  na- 
znaczone na  miejsce  zrzeczone  się  nie  stawił,  łacno  się 

15 domyśliwaliśmy,  że  to  czyni,  oczekiwając  na  baszę  sen- 
dorowskiego,  który  za  nim  następuje  i  na  pana  wojewodę 
siedmiogrodzkiego,  który  też  (jako  w  wojsku  tureckim 
sława)  jutro  abo  pojutrze  ma  się  z  nim  złączyć.  Przy 
tym  baszy  nie  wielka  jako  słychać  potęga ,  mało  coś  nad 

so  2000  ludzi.  Mamy  z  rozmaitych  miar  exploratis8%ma  ąuae- 
ąae'  o  wojskach,  które  s§  przy  Skinder  baszy,  Wo- 
tochowie  i  sami  dają  nam  znać  clandestincj^  nie  hospo- 
dar, który  jest  animo  inimicissimo^  (choć  słowy  inaczej 
pokazuje)  przeciwko  nam.  I  dziś  przebiegł  Turnak  jeden , 

S5  który  był  roku  przeszłego  w  porażonym  w  Wołoszech 
wojsku   poimany,   wzi^ł  go  był  Skinder  basza   do   swej 


'  d«n.  *  wneioia  roku.  '  w  jakim  sUDie.  *  waiMgo.  '  niepewny  z  jaką 
wiar)  i  zamysłem.  *  waha  się.  *  najpewniejsza  wiadomość.  *  pokryj omu.  *  naj- 
niepnyjainiejsaego  usposobienia. 
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stuźby,  Da  dwach  dobrych  ręczych  koniach  za  trzy  go- 
dziny z  wojska  Skinder  baszynego  tu  przybieżal,  i  ten 
potwierdzi  nam  do  tego,  cośmy  przedtym  o  wojskach 
Skinderbaszy  słyszeli,  ma  Turków  15.000,  Tatarów  z 
Misach  murze ,  z  Kantymirem  i  z  inszemi  murzami  70.000  s 
i  są  ci  pewnie.  Hospodarowie  wołoski  i  multański  maja 
do  14.000.  Przybyłego  baszy  i  pana  siedmiogrodzkiego 
wojewody,  jako  się  wyżej  wspomniało,  oczekiwa.  Wojsko 
w.  król  mci  choć  liczba  mniejsze,  ale  łask§  bożą  a 
szczęściem  w.  król.  mci  multo  superior^  i  po  ten  czas  ta-io 
kiechmy  czynili,  że  zawsze  na  wierzchu  zacna  sława  w.  król. 
mci  pana  naszego  mciwego,  nie  ustępujem  i  owszem  w  oczy 
się  drzem  poganom  deuotis  animis  et  corporibus.^  Stanęliśmy 
tu  na  granicy  państw  w.  król.  mci;  posilili  dobrze  wojsko  w. 
król.  mci  znacznemi  poczty,  stawiwszy  się  obecnie  ichmć  15 
panowie  wojewodowie  ruski  i  wołyński,  jegomć  pan  lwo- 
wski, panowie  podczaszy  i  krajczy  koronni  i  inszech  lu- 
dzi znacznych  szlacheckich  niemało.  Powoli  wypiszę  ich 
wszystkich,  którzy  z  chęci  swej  zdrowia  i  dostatki  swe 
stawili  do  tej  służby  w.  król.  mci;  co  nie  wątpię  raczysz io 
w.  król.  mć  wdzięcznie  i  dobrotliwie  od  każdego  z  ichmó 
przyjąć.  Otoli  za  tem  zjachaniem  ichmci  sąśmy  in  sum- 
ma spcy^  że  za  pomocą  bożą  z  tego  placu  zejdziem  do- 
brze, sławie  w.  król.  mci  i  rzeczypospolitej  posłużywszy. 
Skinder  basza  ileby  mógł,  radby  nam  szkodził,  angU^  go  25 
sława  Imbraim  baszy,  która  w  Konstantynopolu  wielka, 
że  wywrócił  Zaporoże.  To  jako  się  stało  wypisałem  w. 
król.  mci,  niemasz  tam  z  czego  tryumfować,  ale  że  ich 
potkała  rzecz   niespodziewana,   mają   to   sobie  za  barzo 

>  dal«ko  wifksM.   *  gotowi  iyoie  oddać.    *  w  najwifkiiej  nadiioi.    *  dr^ciy. 
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wielka.  Sktnder  basza  ma  urąganie^  że  więtszemi  wojski 
nic  dotąd  nie  zrobił,  i  ztąd  poszło,  ze  chcąc  sobie  sławę 
uczynić  od  Tebini  idąc  stanal  pod  Raszkowem,  dosyć  licha 
zamczyna,  i  dosyć  ladajako  opatrzoną,  we  wtorek  przeszły 
uperłinaci  óppugnatione^  dobywał  tej  zamczyny,  dwie  działa 
mu  się  tam  rozerwały,  i  sam  mało  gardła  niedał,  i  ko- 
nia pod  nim  ubito.  Przecież  odszedł  nie  dostawszy  zam- 
czyny. Mnie  nie  dano  najmniejszej  wiadomości  z  Raszkowa, 
aż  z  Wołoch  usłyszawszy  posłałem  się  tam  dowiadować, 

10  choć  to  odległo  ztąd  kilkanaście  mil.  Raszkowa  byłby  był 
sposób  ratować;  ale  za  praktyka  hospodara  wołoskiego, 
którzy  tam  byli  (a  była  Wołochów  więtsza  część),  porzu- 
cili po  odstąpieniu  Skinderbasze  w  przeszły  piątek  zam- 
czynę,    nocą  jedni  do  Wołoch,    drudzy  na  Ukrainę  na- 

15  szą  uszli;  zamczynę  potym  Skinderbasza  kazał  zapalić. 
Jako  jednak  do  mnie  o  tem  ficte^  pisał,  a  tuż  i  wska- 
zał, z  listu  jego  raczysz  w.  król.  mć  wyrozumieć.  Aże- 
byś się  w.  król.  mć  raczył  tym  dostateczniej  sprawić,  co 
się  między  nami  po  te  dni  działo,   z  listów   Skinderba- 

jo  szy  i  hospodara  wołoskiego  do  mnie  pisanych ,  i  z  mo- 
ich responsów  raczysz  w.  król.  mć  obaczyć,  że  się  nic 
nie  daje  taniej,  ostrzegając  digniłałem^  w.  król  mci.  To 
też  angił^  Skinderbasze,  że  nie  może  o  nas  mieć  wia- 
domości.   Przechodzą  tu  Tatarowie  pod  nasz  kraj,  chcą 

25 prędkością  swą  pod  wojskiem  dostać  wiadomości,  ale  dotąd 
nie  dał  im  pan  Bóg  pociechy,  choć  to  w  tak  bliskim 
sąsiedztwie,  bośmy  od  siebie  we  dwu  milach.  Z  o- 
boza  nad  Dniestrem  poniż  Jaruhi,  ii  Septembrts^  1617. 


niUrczywem  titormowaniein.  *  obłudait.   *  godnotfd.    *  dręosy.   '  wneloit. 
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CEDUŁA. 

Car  tatarski  przeprawuje  się  od  Kafy  do  Trapezontu, 
wielka  część  wojska  jego  już  się  przewiozła,  sam  się 
dziś  trzy  niedziele  miał  ruszyć  z  Krymu  do  Kafy.  Dawno 
było  o  tym  słychać;  ale,  iż  rzecz  zdała  się  niepodobna,  8 
bo  to  saeculis  inauditam^^  żeby  tak  wielkie  wojsko  miało 
się  przez  tak§  szerokość  morza  wozić,  nie  dowierzałem 
tedy  temu;  ale  teraz  przysłali  mi  kozacy  więźnia  jedne- 
go, Tatarzyna,  pojmanego  wArceli,  który  o  tym  dobrze 
powiada,  i  sam  przeto  się  w  więzienie  dostał,  że  chro-io 
niąc  się  tamtej  perskiej  wojny,  jachał  z  niektórymi  in- 
szymi Tatarami,  tu  do  wojska  do  Kantymira  murze.  W 
ordzie  został  sułtan  Gałga.  Tu  z  wojskiem  Aliszach  murza 
na  miejscu  carskim,  brat  jego,  cioteczny  carowej. 

[Rękop.  bibl.  Ost.  Nr.  475,  str.  102] 

56.  15 

Jini  )tn  kroU. 
Iż  łacno  rozutniem,  że  w.  król.  mć  raczysz  być  so4 
liciłusj^  co  się  tu  dzieje  z  wojskiem  w.  król.  mci;  a  iż 
dziś  czwarty  dzieó,  wypisałem  w.  król.  mci  przez  posłańca  je- 
gomci  pana  podskarbiego  koronnego,  który  tu  był  przyj  achał,  20 
co  się  tu  z  nami  działo;   jako  wojska  pogańskie  i  sam 
Skinderbasza  podstapił  pod  wojsko  w.  król.  mci,  zaczym 
do  harców  i  ścierania  się  z  niemi  przyszło  i  już  ledwie 
co  nadzieje  było,  żeby  do  traktatów  jakich,  abo  umowy 
przychodzić  między  nami  miało.     Wszystkie   rzeczy  spe-u 
dabanł  ad  vim,^  bo  i  posłańca  któregom  posłał,  zatrzy- 
mał był  Skinderbasza,  i  respons  na  ostateczne  moje  pi- 

1  od  wieków  nieslychuia.    *  nieipokojny.    *  wgkaiywaty  na  wojnę. 

S5 


27i    

sanie,  którem  byl  do  niego  i  do  hospodara  wołoskiego 
rzetelnie  napisał,  nie  dawał.  Przeto  i  teraz,  co  się  po- 
nowiło w.  <król.  mci  oznajmuję:  że  gdyśmy  się  już  tego 
nie  spodziewali,  stanąwszy  tu  już  od  nas  w  mili  malej, 

5  posłał  do  mnie  Aliagę  i  Kapidzibaszę  swego,  człowieka 
znacznego  i  naprzedniejszego ,  jakoby  tam  rz|dcę,  z  li- 
stem i  rozkazaniem,  czego  obojga  kopie  w.  król.  mci 
posyłam.  To  go  niewątpliwie  skruszyło,  że  obaczył,  że 
wojsku  w.  król.  mci  nie  schodzi  na  ochocie  do  czynienia 

10  przeciwko  niemu.  Więc  i  to  widział,  bo  poimali  byli  Tata- 
rowie  kilka  woźnic,  którzy  nieostrożnie  po  siano  jachali, 
że  wojsko  w.  król.  mci  w  dobrym  i  opatrzonym  miej- 
scu stało,  zaczym  widząc,  że  trudno  nas  miał  per  mm' 
pożyć,   znowu   się    do  traktatów   o    porównanie  wrócił. 

15  Przysłał  też  do  mnie  wczora  Miszach  murza  swoich  Ta- 
tar, bez  listu,  z  ustnym  skazaniem.  Kłaniali  się  ci  Tata- 
rowie,  a  pozdrawiali  imieniem  jego,  to  mi  znać  dając, 
że  posłany  tu  jeszcze  od  cara  tatarskiego  z  takowym  po- 
ruczeniem,  aby  do  pokoju  rzeczy  prowadził.  Dokładali  tego 

2ociTatarowie,  że  car  poszedł  był  doPersyej,  ale  się  wró- 
cił, chcąc  patrzyć  na  to,  co  się  tu  stanie.  Prosili  przy- 
tym,  żeby  p.  starosta  kamieniecki  chciał  się  widzieć  z 
Aliszach  murza,  jako  z  bratem  swoim,  bo  go  tak  zowie.  Go 
pisał  i  wskazał  Skinderbasza ,  podałem  to  w  deliberacya 

25ichmciom  pp.  senatorom  obecnym  i  wszystkiemu  rycer- 
stwu; zdało  się  ex  communi  cormlio^^  żeby  podług  afe- 
ktacyej  Skinderbaszy,  zatrzymawszy  Aliagę  pro  obside^^  że- 
by do  niego  posłać;  jakoż  posłaliśmy  pana  starostę  trę- 
bowelskiego  z  instnikcya,  która  się  wskok  koncypowata. 

*  przemocą.    *  is  ndf  spoinę.    *  jiko  lakladnika. 
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Posyłam  jej  w.  król.  mci  przepis.  Jachal  tedy  wczora 
pan  starosta  trębowelski.  Skinderbasza  wiedząc  o  nim 
od  Aliagi,  (gdyż  Aliaga  przez  sługę  swego  dał  mu  był 
znać)  wysłał  przeciwko  niemu  kilku  sędziaków  znacznych; 
wyjechał  i  sam  Aliszach  murza  aż  na  brzeg  dniestrowy,  s 
gdzie  się  p.  starosta  trębowelski  przeprawował ;  przyjęli 
go  tam  uczciwie  i  prowadzili  do  obozu  Skinderbaszy. 
Był  w  obozie  ze  trzy  godziny  przed  wieczorem,  nie  wiem 
dotąd,  jeśli  wczora  miał,  czyli  też  do  dnia  dzisiejszego 
odłożyli  audyencya.  Obóz  turecki  i  gdzie  się  Tatarowieio 
położyli,  widać  to  nam  bardzo  dobrze:  bo  na  wyższym 
miejscu  obóz  nasz  jest  położony,  a  od  pola,  zkad  był 
przystęp,  rzuciliśmy  szańce  z  wielu  potrzebnych  przyczyn, 
żeby  stojąc  munitis  casłrisy^  wojska  strażami  wielkiemi  nie 
pracować,  lecz  osobliwie,  żeby ^ nad  wolą  swą  bitwy is 
nieprzyjacielowi  nie  dawać,  oczekiwając  też  jeszcze  po- 
siłków, które  nam  confluunł^  z  ukrainnych  w.  król.  mci 
państw.  Tak  teraz  jest  to  m  nostra  potestate^^  kiedy  ze- 
chcem  (przyjdzieli  do  wojny)  auctis  tiribiis^  z  nieprzyja- 
cielem czynić.  Poganom  już  nie  przybędzie  więcej;  oprócz  ^o 
ludzi  pana  wojewody  siedmiogrodzkiego.  Ale  jako  mamy 
wiadomość  z  wojska  tureckiego,  nie  ufają  Turcy  temu 
posiłkowi.  Cokolwiek  jest  na  ten  czas,  zdało  mi  się  w. 
król.  mci  oznajmić;  co  się  ponowi  i  jako  dalej  inclina" 
bunt^  rzeczy,  za  pana  starosty  trębowelskiego  oznajmię- 25 
niem,  nie  zaniecham  oznajmić  w.  król.  mci  panu  nasze- 
mu miłościwemu:  gdyż  też  już  jako  mi  pisał  jegomć  x. 
sekretarz  wielki,  poczta  w:  król.  mci  po  Kamionkę  sta- 


'  w  oboiie  obwarowanym.    '  napływaj).    '  w  naszej  mocy.    ^  pomnoionemi 
silami.     ^  wypadną. 
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nęta^  a  ja  też  swoje  do  Kamionki  rozsadzę.  Z  obozu  nad 
Dniestrem  poniż  Jarugi.  Die  iSSepłembris  Anno^  1617. 

CEDUŁA. 

Jeśliby  z  Skinderbaszą  stanęły  rzeczy  przez  zmowę, 

anecessario  conseguetur,^  że  przeciwko  kozakom  czynić  po- 
trzeba; bo  to  co  się  z  Skinderbaszą  postanowi,  pójdzie 
w  niwecz  i  wielka  będzie  exacerbatio  ^^  ,kiedy  rzeczom 
postanowionym  nie  będzie  się  działo  dosyć,  kiedy  to  co 
się  postanowi  wzruszono  i  zturbowano  będzie  przez  ich 

io  insolencya.  Choćby  nie  szło  o  wzruszenie  rzeczy  posta- 
nowionych z  Turki,  ich  złość  i  kontumacya  ich  wielka 
jest;  napomnieni  pisaniem  i  roz!:azaniem  w.  król.  mci  i 
królewicza  jegomci,  i  ode  mnie  tak  wiele  razów  solicyto- 
wani,  żeby  jako  tego  piwa  nawarzyli,  chcieli  też  posił- 

iskować  wojsko  w.  król.  mci,  uczynić  tego  nie  chcieli  i 
nie  uczynili,  tylko  tam  po  Ukrainie  drapieźą,  extorsyami 
uciskając  ludzie,  udają  żem  ja  im  to  rozkazał.  Tak  te- 
dy myślę,  dali  pan  Bóg  z  Skinderbaszą  transigerCy^  woj- 
sko obrócić  w  kijowski  kraj,  puszczając  głos,   że  woj- 

2osko  idzie  do  królewicza  jegomci,  bo  też  naprędsza  bę- 
dzie droga  wojsku  na  Kijów,  albo  blisko  mimo  Kijów. 
Niźli  się  ztąd  ruszę,  chcę  koncypować  list  do  nich  i  to 
ichmć  panów  senatorów  imieniem  i  wojska  wszystkiego, 
na  ten  czas  jakom  już  w.  król.  mci  w  jednym  liście  był 

25namienił,  dając  im  znać,  gdzieby  nie  usłuchali  w.  król. 
mci  rozkazania,  tych  kup  i  tego  swowoleństwa  nie  po- 
niechali,  że  postanowiem   i   czynić   będziem   przeciwko 


'  Dnia  16  wne^nia,  roku.     'stanie  się  rzecz-  konieczna,     'oburzenie,     ^do- 
kończyć. 
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nim,  jako  przeciwko  nieprzyjacielowi  ojczyzny.  Trzeba 
do  tego  w.  król.  mci  koniisyej  i  do  tych  samych  łotrów 
i  do  miast  ukrainnych  osobliwie  podnieprskich  ^  i  man- 
datów surowych,  żeby  wiedzieli  iż  w.  król.  mć  raczy- 
łeś mię  zesłać  na  to,  jako  hetmana  swego,  żebym  Ukra-  s 
inę  w  porządek  wprawił;  żywności,  potrzeb  żadnych, 
aby  się  nikt  nie  ważył  posyłać  na  Niż  sub  posna  gram- 
sima  colliy  confiseationis  bonorum^  starym  i  zeszłym  na 
zdrowiu.  Jednak  widzę,  guanłi  inłerest  guieti  reipublicae;^ 
żeby  się  teraz  tym  wojskiem  uskromiło,  w  rezę  swa  iio 
porządek  stanowiło.  Ostatek  sił  co  ich  jeszcze  we  mnie 
jest,  rad  na  to  sadzę,  żebym  mógł  w  tym  rzeczypospo- 
litej  i  w.  król.  mci  posłużyć;  bo  jeśli  się  teraz  nic  o  tym 
nie  uczyni,  nowe  potym  wojsko  zwodzić,  przez  koronę 
prowadzić,  nierychłoby  to  i  niesporo  i  z  wielkim  ko-i5 
sztem  przyszło,  a  tymczasem  ci  łotrowie  i  to  co  z  Turki 
postano  wiemy  wzruszą,  i  będąc  w  takiej  kupie,  co  wie- 
dzieć jako  wiele  złego  mogą  narobić. 

[Rękop.  bibl.  0$«.  Nr.  475,  sir.  \0A] 

57. 

^kn^ił  albo  {lisinii  Ikiniitrliasjii  kot.  so 

Za  przyjściem  nad  Dniestr  mnie  Stanisława  Żółkie- 
wskiego wojewody  kijowskiego,  hetmana  korony  polskiej 
z  wojski  najaśniejszego  Zygmunta  III,  króla  polskiego, 
szwedzkiego,  gotskiego,  wandalskiego ,  xięcia  wielkiego 
litewskiego,  ruskiego,  pruskiego,  mazowieckiego,  żmudź- w 
kiego  i  inflantskiego  i  inszych,   a   to  dla  zahamowania, 


'  pod  kftr;  najsurowsza:   gardh,  zaboru  dóbr.     *  jak  wiele   zaleiy  na  pokoju 
rzeczypospoUŁej. 
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i  ujęcia  najazdów  tatarskich ,  w  państwa  najaśniejszego 
króla  jegomci  pana  mego,  także  dla  zahamowania  ko- 
zackich zbrodni.  W  którem  wojsku  byli  obecni:  jaśnie 
wielmożny  Jan  Danilowicz  z  Żurowa  ruski,  Jan  z  Ostroga 

5 xiażę  Zaslawskie  wołyński,  wojewodowie;  Marcin  Krasicki 
lwowski,  Jan  Zamojski  chełmski,  kasztelani;  Adam  Hie- 
ronim Sieniawski  podczaszy  koronny,  Jerzy  xiażę  Zba- 
raskie krajczy  koronny,  Stanisław  Koniecpolski  podstoli 
koronny,  Walenty  Alexander  Kalinowski  kamieniecki,  Ale- 

ioxander  Bałaban  winnicki,  Jerzy  Szczucki  halicki,  Piotr  Ozga 
trębowelski,  Jan  Zebrzydowski  lanckoroński  starostowie; 
Gabryel  Hoscki  chorąży  kijowski,  Marcin  Kazanowski  i 
niemało  innych  półkowników,  rotmistrzów,  także  ludzi 
zacnych   ślacheckich.     Gdy  potym   w  kilka   dni   nastąpi) 

15 z  drugiej  strony  Dniestru  na  wołoskim  brzegu,  jaśnie 
wielmożny  Skinder  Basza,  beglerbeg  bosneński,  hetman 
najaśniejszego  cesarza  tureckiego,  gdy  się  już  wojska  z 
sobą  zeszły  i  do  bitwy  się  prawie  miało,  jeden  do  dru- 
giego posły  szląc,  dla  utwierdzenia  przyjaźni  starożytnej, 

20  która  się  od  dawnych  wieków  zachowała  między  naja- 
śniejszym  królem  polskim  a  najaśniejszym  cesarzem  tu- 
reckim, i  państwyich,  stała  się  umowa  i  postanowienie 
między  nami: 

Pierwsza   rzecz. 

25  Łotrostwo  kozackie  na  czarne  morze  z  Dniepru  aby 
nie  wychodziło,  i  w  państwach  pod  najaśniejszym  cesa- 
rzem będących,  żadnych  szkód  aby  nie  czynili,  i  owszem 
jakimkolwiek  sposobem,  aby  wygładzeni  byli,  aby  wię- 
cej ani  od  nas,  ani  od  kozaków  szkód  żadnych  się  nie 
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działo,  żeby  już  oa  potem  armacie  cesarskiej  wychodzić 
na  czarne  morze  nie  było  potrzeba,  i  że  lub  ziemia  woj- 
ska,  lub  kozaki  uskromić  i  skarać  obiecujemy  i  podej* 
mujemy  się. 

Druga   rzecz.  5 

Strony  Tatarów  wedle  dawnych  zwyczajów,  i  we- 
dług umowy  i  postanowienia  z  jaśnie  wielmożnym  pa- 
nem Janem  Zamojskim,  kanclerzem  i  hetmanem  koron- 
nym uczynionego,  i  potwierdzonego  na  Cecorze,  i  we- 
dług niego  dane  były  z  obu  stron  skrypty,  i  postano- 10 
wienia  albo  umowy  posła  króla  jegomci  z  kaimakanem  jego- 
mcia  Achmetbasza,  zwyczajne  upominki  na  przyszłe  lata 
za  prześciem  od  najaśniejszego  cesarza  wespół  i  z  po- 
słem chanowym  czausza  do  króla  jegomci  aby  wzięli;  oni 
też  więcej  w  państwach  korony  naszej  żadnemu  miejscu,  i& 
namniejszych  szkód  aby  nie  czynili,  abyśmy  w  zobopól- 
nej  przyjaźni  żyli,  aby  według  dawnych  pakt,  i  podjęcia 
się  swego  mocno  w  punkciech  stali. 

Trzecia   rzecz. 

Siedmiogrodzkiej  ziemi  aby  od  nas  i  ludzi  naszych  20 
żadnej  szkody  nie  było,  lub  Humanajego  synowi ,  lub  ko- 
mużkolwiek  inszemu,  przez  ziemie  swoje  drogi  nie  dając, 
ani  skarbem,  ani  ludźmi  pomagać  nie  będziemy;  obie- 
cujemy kupcom,  wedle  dawnych  zwyczajów,  drogę  wolna, 
nic  nowego  na  nie  stanowiono  ma  być.  25 

Czwarta   rzecz. 
Do  wołoskiej  ziemie,   lub  to  chciwością  panowania 
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uwiedzeni,  lub  dla  uczynienia  szkody  jakiej ,  żaden  z  na- 
szych ludzi  chodzić  nie  ma.  A  tym  którzyby  chcieli  wcho- 
dzić, ani  wojskiem,  ani  pieniądzmi  pomagać  nie  mamy, 
obiecujemy;   hospodar   wołoski   zasię,   według   dawnych 

8 zwyczajów  zachowując  się,  przyjaźń  trzymać  ma,  żeby 
między  najaśniejszym  cesarzem  otomańskim,  a  królem 
jegomcią  polskim  będące  przymierze,  aby  się  nie  naru- 
szało, starać  się  ma;  przeciwko  kupcom  także  nic  no- 
wego nie  stanowiąc,  wedle  starych  zwyczajów  zachować 

losie  ma. 

Piąta   rzecz. 

Multańskiej  ziemie  także  z  naszej  strony  nikt  najeż- 
dżać nie  ma,  lubo  Serbanowi,  lubo  komuźkolwiek  chci- 
wością panowania  uwiedzionemu,  drogi  pozwalać,  woj- 
isskiem,  ani  pieniądzmi  pomagać  nie  mamy.  Działo  się 
w  obozie  nad  rzeką  Dniestrem  przy  miasteczku  Jarudze. 
Bit  23  Sepłembris  Anno  Domini^  1617.*) 

[R^kop.  bibl  Osi.  Nr.  i75,  str.  U] 

'  Dnia  23  września  roku  pańskiego. 

*)  Od  Sklnderbasmy  hetmana  tureckiego,  Jegomci  panu  Stanisławowi  Żółkiewskie- 
mu kaneler.  i  iietm.  koron,  skrypt,  albo  pismo  daue.  Eodem  tempore  Anno*  1617. 

Ja  którym  jest  najaśniojszcgo  naw  ielniozniejszego  Męki  i  Medyny  i  siedmi  mo- 
narchiej,  i  czterech  kątów  świata  trzymającego  cesarza  i  monarchy  niewolnikiem,  Skin- 
derbasza,  na  wygubienie  z  Pobki  wychodzących  i  na  niektórych  miejscach,  w  pań- 
stwach cesarza  tureckiego,  szkody  czyniących  kozackich  łotrów,  nad  bosneńskiemi, 
romelskiemi,  budzyńskiemi,  chańskiemi  i  inszemi  wojski  cesarskiemi  uczyniony  i  uprzy- 
wilejowany  hetman  i  namiestnik,  według  rozkazania  cesarskiego  z  bosneńskim  wojskiem 
ruszywszy  sic,  z  nami  pospołu  będąc  wojewoda  siedmiogrodzki  Betlem  Gabor,  i  ho- 
spodar wołoski  Raduł  wojewoda,  więc  i  multański  hospodar  Alexander  wojewoda,  te- 
raz w  ziemi  wołoskiej  nad  rzeką  Dniestrem,  przeciwko  miasteczku  nazwanym  Podbile 
stanąwszy;  hetman  koronnny  polski  także,  nad  wojski  najaśniejszego  króla  polskiego 
Zygmunta  trzeciego,  namiestnikiem,  głową  i  starszym  będący,  pan  Stanisław  Żółkie- 
wski z  wojski  polskieml  do  miasteczka  Jarugi  przyszedłszy,  prawie  gdy  się  jui  wojska 

*  W  tymże  czasie,  roku. 
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58. 

irist  lin  krnU. 
Co  się  tu  działo  i  jaki  eventus '  z  Skinderbaszą  roz- 
prawy,   odzywam  się  na  to  pismo   p.  starosty  trębowel- 


z  obu  stron  do  wojny  i  do  bitwy  schodzili,  jeden  do  drugiego  posly  śl§c,  o  koza- 
kach się  rozmawiając,  z  najaśnicjszym  i  namoźniejszym  cesarzem  naszym  najaśniej- 
szy  król  jegomć  polski  trzymając,  ze  przymierza  naruszenia,  albo  zepsowania  przyczynę 
kozacy  a  Tatarowie  są,  z  obu  stron  słuszna,  aby  to  oboje  uprzątniono  było.  Więc 
wzwyi  wspomniony  hetman  polski,  dla  uczciwości  dawnego  przymierza  i  pakt  przy- 
rzekł: od  tych  czas  łotrostwo  kozackie  z  Dniepru  na  czarne  morze  wychodząc,  pod 
najaśniejsz\7n  cesarzem  będące  państwa,  aby  nie  szkodzili  i  przykrości  zęby  iadnej 
nie  czynili,  i  jakimkolwiek  sposobem,  aby  zniesieni  byli,  aby  ani  od  kozaków,  ani 
od  nich  samych  w  państwach  cesarza  jegomci  szkody  nic  było,  żeby  jui  armacie 
cesarza  tu^eckiego  na  czarne  morze  wychodzić,  ani  lądem  wojsk  posyłać  było  potrze- 
ba; więc  siedmigrodzklpj  i  nuiltańskiej  ziemi  jakimkolwiek  sposobem  nie  zaczepiali,  lub 
Humanajego  synowi  lub  Serbanowi,  lub  komuźkolwiek  inszemu,  chciwością  pano- 
wania tych  trzech  prowincyj  uwiedzionemu,  przez  państwa  koronne  drogi  nie  pozwalali, 
wojskiem,  ani  pieniądzmi  nie  pomagali;  więc  z  dawna  chanowi  zwyczajne  upominki  albo 
podarki  od  togo  przyszłego  roku,  inszych  lat  nie  wspominając,  wedle  zwyczaju  oddać; 
więc  wielkiego  posła  teraz  do  Porty  najaśniejszego  cesarza  tureckiego  posłać  mają; 
wyiej  wspomniony  hetman  pieczęcią  swoją  zapieczętowawszy  i  insi  zacni  korony  pol- 
skiej panowie  w  taborze  teraz  będący,  z  pieczęciami  i  podpisy  swemi,  jeden  po  ture- 
cka, drugi  po  polsku,  dwa  skrypty  dali,  niech  między  nami  jako  i  pierwej  pokój 
i  przymierze  będzie,  mówiąc  to,  uczynili  i  postanowili:  póki  łolrostwo  kozackie  z  ko- 
rony polskiej,  z  Dniepru  na  czarne  morze  wychodząc,  szkody  żadnej  w  państwach  na- 
jaśniejszego cesarza  czynić  nie  będą  i  tak  jako  się  podjęli  i  na  się  wzięli,  kozaki  znieść 
i  uskromić,  więc  chanowi  krymskiemu  naznaczone  upominki  od  tego  roku,  za  insze  lata 
podarków  niespominając ,  według  obyczajów  oddawszy,  żeby  z  ich  strony  uszczerbków 
w  niwczem  nie  było,  według  postanowionych  i  nam  danych  od  nich  skryptów  i  kon- 
dycyej,  którym  gdy  uczciwość  czynić  będą,  ja  także  im  przyrzekam  i  obiecuję,  ie 
Tatarowie  nigdy  w  koronę  polską,  ani  państwom,  klureby  były  pod  królem  jegomcią 
polskim,  szkody  żadnej  czynić  nie  będą.  Kupcom  także  najaśniejszego  cesarza  ture- 
ckiego, siedmigrodzkiej ,  wołoskiej,  muUańskiej  ziemie  przechodzącym,  od  żadnego  z 
nich  nad  dawny  zwyczaj  nie  wyciągając  zachować  sic  mają.  Póki  oni  według  wyż- 
szego pisania  zachowując  się,  kozakom  z  Dniepru  na  czarne  morze  wychodzić  nie  do- 
puszczą, żeby  szkody  niebyło  w  państwach  cesarza  tureckiego,  tedy  z  siedmigrodz- 
kiej, wołoskiej,  multańskiej  ziemie  i  panów  tych  ziem,  koronie  polskiej  żadna  szkoda 
dziać  się  niema,  podejmujemy  się  i  obiecujemy,  gdy  takim  sposobem  uczynionemu  po- 
stanowieniu i  umowom,  uczciwość  będzie  czyniona.  Ten  błogosławiony  pokój  i  po- 
stanowienie, iż  jest  słuszne  wcale  zachować  i  według  niego  czynić  obiecując,  ten  ce-* 
rograf  i  pismo  do  rąk  ich  daliśmy,  gdy  tego  była  potrzeba,  aby  go  ukazali.  Pisań  22 
die*  Ramazana  na  przeciwko  Podbiła,  na  polu,  {Armo  Domini*  1617.) 
*  gkutek.     '  dnia.    *  Roku  pańskiego. 
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skiego,  któregom  za  zdaniem  ichmciów  panów  senato- 
rów i  wszytkiego  rycerstwa  do  tej  służby  w.  król.  mci 
używał.  Skutek  zaś  postanowienia  między  mna  a  Skin- 
derbasza,  z  kopiej,  którą  posyłam,  raczysz  w.  król.  m6 

zobaczyć.  Oryginały,  niezdało  mi  się  przez  posły  posy- 
łać; albo  sam  oddam,  albo  przez  kogo  pewnego  odeszlę 
te  w.  król.  mci.  Krótko  pisząc  jest  transacłum^^  jako  mi 
była  nauka  od  w.  król.  mci  dana.  Aegre^  Skinderbasza 
na  to  przypadł,    dzierżąc  się  informacyej   którą  miał  od 

10  Porty,  urgebat^  zrzucenia  zamków,  i  listem  cesarza  ture- 
ckiego który,  jako  on  pisał ,  niesie  pan  Obałkowski  (któ- 
rego kopią  mu  od  Porty  posłano,  a  on  mnie  ją  posłał) 
dowodził,  że  jest  wola  cesarza  tureckiego,  żeby  te  za- 
mki, które  mianuje  i  insze,  w  których  kozacy  się  prze- 

i5chowywają,  zrucone  były.  Posyłam  kopią  tego  listu,  już 
też  pan  Obałkowski  przyjechał,  raczże  w.  król.  mc  kon- 
ferować z  tą  kopią  oryginał,  jeśli  czego  Skinderbasza 
nie  przydał;  bo  człowiek  jest  taki,  że  na  chytrości,  ob- 
łudzie i  wszelakiej  złości  nic  mu  nie  schodzi.  Exordium^ 

20  listu  tego  takie,  że  teraz  sumuje  właśnie  cesarz  turecki 
conłenła^  listu  w.  król.  mci  do  siebie  pisanego,  te  klau- 
zuły  ostre  które  są  przy  konkluzyej  listu,  może  być,  że 
Skinderbasza  ex  suo  ingenio^^  chcąc  mię  naciągnąć  na 
swoją  intencyą ,   przyczynił ,    alem  ja  niechciał  .się   w  to 

25 wdawać.  I  w  piśmie  postanowienia,  choć  on  to  bar- 
zo  urgebały''  nie  chciałem  tego  wzmianki  namniejszej  mieć. 
Więc  i  z  strony  upominków  tatarskich,  chciał  to  tak  za- 
głuszyć.    Miszach  murza  imieniem  carskim,  na  przyszłe 


*  zagodzono.    *  niechętnie.    '  nasUwal.     *  Wstęp.    *  osnowę.    *  x  wluoego 
pomysłu.     '  nastawsl. 
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lata  nietylko,  ale  i  za  przeszłe  upominał  się  ich;  ja  mo- 
cno przy  tem,  jakom  miał  od  w.  król.  mci  naukę,  ob- 
stawałem; zatem  przyszło  do  tego,  że  eocpresm  verbi8^ 
musiał  się  wyrazić  w  piśmie  swoim  Skinderbasza,  iż  na 
przyszłe  lata,  gdy  się  w.  król.  mć,  za  wdaniem  się  w  s 
to  cesarza  tureckiego,  pojednasz  z  chanem  tatarskim  i  on 
posły  swe  do  w.  król.  mci  poszle,  in  futurum^  upominki 
maja  mu  być  dawane.  Lecz  w  tych  wszytkich  rzeczach, 
referuję  się  na  pisma,  z  których  w.  król.  mć  o  wszy- 
tkiem  dostatecznie  zrozumieć  raczysz;  o  złym  umyśle lo 
przeciwko  sobie  i  państwom  swym  cesarza  tureckiego, 
namniej  w.  król.  mć  wątpliwości  nie  miej,  i  teraz  qua  fide^ 
Skinderbasza  postępował,  w  tych  traktaciech  Kantymir 
murzy  i  Achtymir  murzy  brata  jego,  łacno  się  ukazuje; 
siadali  z  nim  w  radzie  murzowie,  widał  ich  pan  sta- 15 
rosta  trębowelski  przy  boku  jego,  wrzkomo  to  kazał 
im  od  siebie  precz,  i  by  był  mógł  co  więtszego  szko- 
dzić, pewoieby  był  nie  omieszkał  tego  uczynić;  aż  iż  wi- 
dział rezolucyą  nasze  gotowa,  to  zahamowało  i  do  ta- 
kich kondycyej  przywiodło.  Temu  wtargnieniu  Tatar, 20 
żadna  miara  nie  mogłem  im  rady  dać,  gdyż  wojsko  w. 
król.  mci,  które  oko  w  oko  nieprzyjacielowi  stało,  nie  tak 
wielkie  było,  żeby  było  co  dzielić;  musiało  się  tu  pa- 
trzyć ad  summam  rei;^  to  wojsko  było  szczytem  fortuny 
publicznej;  rozdzieliwszy,  obnażywszy,  zmniejszyłoby  siew 
w  siłach,  zaczym  coby  był  nieprzyjaciel  uczynił,  gdyby 
widział  vires  noslras  diminutas?^  a  też,  choćeśmy  na- 
barziej  chcieli,  nie  moglibyśmy  wyrównać  prędkości  nie- 


'  wyraźnemi  słowy.    »  na  przysz/ość.     ■  z  jaka  wiarf.     *  na  rzecz  glównę. 
'  msze  siły  uszczuplone. 
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przyjacielskiej.  1 7go  odszedł  Kantymir  murza  od  wojska 
skinderbaszynego ,  a  2 Igo  uderzył  za  Halicz;  jest  tego 
inłervaUum^  dobre,  na  60  mil  polskich.  Skinderbasza 
wymawia!  się,  ze  to  ludzie  swo wolni,  że  i  wołoską  zie- 

5 mię  pala,  plondruja;  jakoż  czynili  to  Tatarowie  zarówno, 
jako  się  i  w  naszej  ziemi  od  nich  dziejfe;  ustawicznieś- 
my  widzieli  żarze,  co  palili,  że  i  wołoska  ziemia  długo 
nie  zapomni  tej  expedycyej.  Miał  Skinderbasza  Turków, 
Węgrów,    Tatar     z    panem    wojewodą     siedmigrodzkim 

10  i  z  hospodarami  obiema  do  60,000;  rusiył  się  nazad 
we  wtorek  przeszły;  a  ja  za  nim  nazajutrz,  z  tamtego 
miejsca  gdzieśmy  przeciwko  sobie  stali.  Z  Konstantyno- 
pola mam  przestrogę  od  ludń  pewnych,  że  Turcy  tak 
są  rozdrażnieni    przeciwko    państwom    w.    król.  mci,    iż 

15  zwłaszcza  jeśliby  się  nie  zahamowały  kozackie  inkursye, 
zaraz  ułacniwszy  się  od  wojny  perskiej,  tu  chcą  wszys- 
tką potęgą  naleźć  na  państwa  w.  król.  mci.  Evenłus'^  uka- 
zał, że  przestrogi,  którem  w.  król.  mci  dawał,  nie  były 
płonne,   tak  jako  to  niektórzy  ku  wznieceniu  przeciwko 

20 mnie  inwidyej  udawali,  i  teraz  nieomylnie  twierdzę,  jeśli 
się  zwłaszcza  kozackie  zbrodnie  nie  pohamują,  wkrótce 
pewna  nieomylna  wojna  będzie  z  temi  pogany.  Kozacy 
choć  od  w.  król.  mci  pana  najaśn.,  od  królewicza  jegoraci, 
i  odemnie  tak  wiele  razów  byli  solicytowani,  żeby  do  nas 

25 przyszli,  miasto  tego,  pod  pretextem,  że  idą  do  nas, 
Ukrainę  niemiłosiernie  zdarli,  złupili,  a  potym  nazad  ku 
Dnieprowi  się  obrócili.  Posyłałem  do  nich  sługę  swego 
Derewińskiego,  dając  im  znać  o  tej  transakcyej,  którąm 
uczynił  z  Turki,  żeby  się,  nie  pustosząc  Ukrainy,  obrócili 

'  oddalenie.     *  Skutek. 
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ku  Dnieprowi,  ażeby  przysłali  do  mnie  kilku  statecznych 
osób,  z  któremimby  sie  rozmówił  o  woli  w.  król.  mci. 
Nie  chcieli  tego  uczynić  i  dosyć  lekko  odprawili  Derewiń- 
skiego ;  wskazali  do  mnie ,  jeżeli  komu  tego  potrzeba , 
niechże  do  nas  przyjedzie  albo  przyszłe.  Aczem  stary,  spra-  5 
cowany  i  zdrowie  zwątlone,  atoli  czyniąc  zadość  rozkazaniu, 
idę  już  w  Ukrainę  kijowska,  widząc  zwłaszcza,  jako  na 
tern  rzeczypospolitej  wiele  należy.  Ile  sposobów  dostawać 
będzie^  chcę  się  starać,  aby  swowoleństwo  mogło  się 
powściągnąć,  które,  choćby  też  o  Turki  nie  szło,  samoio 
przez  się  rzeczypospolitej  jest  formidolosum/  Nazbierało 
się  tego  hultajstwa,  że  o  chłopy,  najemniki  trudno, 
do  ich  sentyny  na  swawola  co  żywo  się  spływa.  Nie 
takiemci  w  prawdzie  w  siłach  opatrzony,  ale  jakoźkolwiek 
fortuna  rzeczypospolitej  mieć  chciała,  przyjdzie  pmc/eten.^  15 
Mam  w  panu  Bogu  nadzieję,  że  pan  Bóg  raczy  posilać 
w  takowej  sprawie;  więcej  proficiłur  consitio^^  niżeli  vi^ 
Wrzuciłem  już  między  nie  niejakie  stmina  diseordiamm^^ 
starszy  niezgadzali  się  z  czernią,  bo  sta.rszy  radzby, 
widzieli  inakszy  porządek ,  który  w  takowej  konfu-  w 
zyej  być  nie  może,  gdyż  ludzkim  krzykiem,  zagłuszają 
hukiem.  Opportune^  dziś  trzeci  dzień,  gdym  się  ruszył 
od  Jarugi,  potkałem  się  z  posłańcem,  który  mi  przyniósł 
komisyą  w.  król.  mci  i  mandat  do  kozaków,  z  którym 
zarazem  do  nich  wyprawuję  i  list  od  ichmciów  panów  25 
senatorów  i  wojska  wszytkiego  posyłam  im.  A  sam  do 
nich  piszę,  aby  do  Pawołoczy  do  mnie  przysłah;  nie- 
wiem,  uczyniąlito?  ale  jakoźkolwiek  jako  się  rzecz  poda, 


'  niebezpierznc.     ^  narażać  się  na  niebezpieczeństwo.    '  można  osięgnęć  rad). 
*  si/ą.     ^  nasienia  niezgody.     ^  Szczęśliwie. 
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czyoić  się  będzie.  Mandatów  było  w.  król.  mci  potrzeba 
do  miast  ukraionych,  o  hamowanie  i  niecierpienie  tegoż 
swowoleństwa ,  o  bronienie  im  puszczania  żywności  i 
inszych  potrzeb,  bo  to  i  sami  swowolnicy  czynią;  kiedy 

5  się  im  żywność  bronić  będzie  na  Niż  ,  że  tam  bez  niej 
być  nie  mogą 9  i  tego  się  nabarziej  boją.  In  summa^^  co 
na  mnie  należyć  będzie  mogło,  nieopuszczę,  pana  Boga 
prosząc,  żebym  mógł  jako  najlepiej,  w  tym  trudnym  cza- 
sie i  niebezpiecznym  razie  w.  król.  mci   i   rzeczypospo- 

10  litej  posłużyć.  Z  tem  powtóre  służby  moje  etc.  Dat.^ 
z  Baru  die  28  Sepłembris  Anno^  1617. 

CEDUŁA. 

Jako  pierwej  tak  i  teraz  przypominam  w.  król.  mci, 
że  wojsku  kwarcianemu  expiruje  służba  ultima  Odobris;^ 

is  niepodobna  rzecz,  żeby  za  te  cztery  niedziele,  miało  się 
odprawić  to,  co  z  kozaki  czynić  się  ma.  Została 
jeszcze  reszta  kwarty  we  Lwowie;  kiedyby  tu  30,000 
złotych  była,  która  miała  być  ex  ducali  Prussia,^  o  czym 
uczynił  mi  był  jegomć  pan  podskarbi  wzmiankę  w  pisa* 

«oniu  swym,  tedyby  się  wyłatała  ta  ćwierć,  która  się  ma 
począć,  a  principio  Novembris,^  a  kończyć  się  ma  infine 
Januarn.''  Przed  kilka  niedziel  posłałem  tego  rachunek 
jegomci  panu  podskarbiemu.  Tak  też  część  wojska  za- 
ciągu królewicza  jegomci,  mają  przyznaną  służbę,  aprin- 

tidpio  Maji^^  iż  też  już  pół  roku  wychodzi,  na  które  mieli 
służbę  przypowiedzianą;  pytają  się  o  przypowiednych  li- 
stach na  dalszą  służbę  i  o  pieniądzach;  lecz  iż  sam  pan 


'  w  ogóle.     '  Dan.    '  dnia  28  września  roku.    *  ostatniego  paćdEiemika.    'z 
li^iccych  Prus.    *  od  początku  listopada.    *  pod  koniec  stycuia.    *  od  poczętku  mtja. 
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Kazanowski  pisze  o  tern  do  w.  król.  mci,  jam  tylko  dla 
ich  zadania  krotce  namienil  o  tym  pisaniem  swym. 

CEDUŁA   DRUGA. 

Pan  wojewoda  siedmigrodzki ,  za  usiłowaniem  pil- 
nem  Skinderbaszy,  chciał  mnie  bylna  to  wyciągnąć,  źe-  5 
bym  się  był  z  Skinderbasza  widział;  nie  zdało  się  to  ichmó 
panom  senatorom  i  mnie  samemu,  bośmy  się  tak  do- 
myśli wali,  źe  to  na  to  czynił,  żeby  był  udawał,  gdy- 
bym do  niego  był  jechał,  żem  prosił  u  niego  pokoju. 
Ludzi  tych  dawał  mi  w  zakładzie,  których  na  tej  karcie  io 
sam  pan  wojewoda  siedmigrodzki  ręka  swa  napisał. 

[Rękop.  bibl  Oas!  Nr.  475.  sir.  114.] 

59. 

do  prymasa  Gembickiego    z  doniesieniem,   źe  na  uskro- 
mienie  kozaków  się  udał,    i    o    niebezpieczeństwach    zeis 
strony  Turcyi  ostrzegając. 

llluslrissime  et  Reverendissime  Domine^  Domine^  arnice 
observandis$ime!^ 
Jeśli  nie  tak  często   do   wiel.  mego   mciwego  pana 
piszę,  odpuść  wmć  a  racz  wyrozumieć  zabawom  iwiel-w 
kiemu  zatrudnieniu  mojemu ;  ponosząc  na  sobie  tyle  kło- 
potów, a  bez  pomocnika,  niewiem  i  sam  jako  mię  staje. 
Służąc  zwłaszcza  niewdzięcznemu  światu,  tyie  było  sza- 
cunków rozmaitych,  obmowisk,  rzeczą  się  samą  ukazało, 
jeślim  na  fortele  albo  figlarstwo  jakie  przestrogi  po  ko-S5 
ronie   o    nieprzezpieczeństwach   rozsyłał.     Nie  będę  tem 
wmci   mego  mciwego  pana   zabawiał,   będąc   też  zwła- 

'  Wielmoiny  i  przewielebny  panie,  panie,  przyjacielu  najzacDiejtzy. 


288     

szcza  sam  zabawny;  jako  Iramadum  esł^  z  Skinderbaszą 
raczysz  wmć  wyrozumieć  z  pism,  którem  do  jego  król. 
mci  posJal,  gdyż  wiem  że  o  wszystkiem  ode  dworu  je- 
go król,  mci  wmci  komunikują.  Teraz  na  moje  lata  ze- 
5SzJe,  zdrowie  uslawicznemi  pracami  zwątlone,  podczas 
zwłaszcza  tak  spóźnionej  pory  nova  moles  negotiorum^ 
z  temi  zJemi  ludźmi  kozaki,  którzy  przyczyna  sa  wszys- 
tkiego tego  rzeczypospolitej  zatrudnienia;  atoli  za  rozka- 
zaniem jego  król  mci  chcąc  usłużyć  dobremu  pospoli- 
to temu,  choć  to  z  takim  wielkim  ciężarem  moim,  idę  daj 
panie  Boże  fortunnie  reipublicae^  i  jego  król.  mci  służyć. 
Etentus^  u  pana  Boga  w  rękach;  na  mej  pilności  i  wie- 
rze nie  zejdzie  nic  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej.  Ra- 
czysz wmć  pamiętać,  że  jeszcze  przeszłej  jesieni  dałem 
15  był  wmci  znać  o  burzy,  która  teraz  nastąpiła  była  na 
rzeczpospolitą,  ziściło  się  to;  daję  i  teraz  wmci  jako  prze- 
dniemu senatorowi  za  pewne  wiedzieć.  Mam  przestrogi 
z  tajemnej  rady  cesarza  tureckiego,  byle  się  jedno  z  Per- 
sy uspokoili,  że  wszystką  potęgą  państwa  swego  na  na- 
2oszą  rzeczpospolitę  Turcy  wojnę  obalą.  Ziściłem  się  we 
wszytkich  pierwszych  przestrogach,  którem  rzeczypospolitej 
dawał.  Ziszczę  i  w  tem  pewnie.  Atośmy  się  doigrali  w  tym 
nierządzie  naszym  tak  strasznych  na  ojczyznę  nasza  nie- 
przezpieczeństw !  Niech  kto  to  sobie  jako  chce  waży, 
tsmoja  nadzieja  w  tem,  żem  stary,  a  czej  pan  Bóg  skończy 
dni  moje ,  żebym  nie  patrzył  na  złe  czasy  ojczyzny  miłej. 
W  tem  służby  swe  zalecam  w  mciwą  łaskę  wmci  mego 
mciwego  pana.   Dał^  z  Baru  d.  1  Ocłobris^  1617,   Wmci 


*  zawarto  ugodę.     *  nowe  brzemię  kłopotów.     '  rzeczypoipolitej.     ^  Skutek. 
'  Dan.    '  paidzieroika. 
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mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:      lUuslrissimo   ac   reverendissimo   in    Christa 
pałri  ac  domino   Laurenłio  Gembicki,   dei  grałia   archiqń' 
scopo  Gnesnensi,  regni  Polonice  primałi  ac  primo  prindpi  5 
. . .  amico  obsenandissimo.  '  l^"^- '  p«^***-  *"^^'-  *'  '''•  *^^-l 

60. 

TESTAMENT.     B. 

In  Nomine  Domini  nosłri  Jesu  Christi.^ 

Mądry  senator  rzymski  Kato  Censorius  trzech  rzeczy  lo 
źalowal,    że  się  ich  kiedy  dopuścił,  a  jednej  osobliwie, 
ze  jeden  dzień  kiedyźkolwiek   był  bez  uczynienia   testa- 
mentu.   Choć  to  poganin,  rozumem  samym  się  rządząc, 
uważał   niepewność    żywota.      Pogotowiu    nam    ludziom 
chrześciańskim,  w  wierze  i  zakonie  bożym  wyćwiczonym,  ij 
przystoi  i  należy  uważać  i  upatrywać    niepewność  życia 
i  koniec  nasz,  do  którego  coraz  bliżej  się  przystępujem. 
O  jako  wielom  rozmaitych  przygód,    przypadków  niezli- 
czonych podległy  jest  ten  doczesny  żywot  nasz,  jako  nie- 
opowiednie  za  przysłaniem  czasu    od   pana   Boga   zcho-^o 
dzim!     Słuszna  tedy  rzecz  jest,  i  do  zbawienia  naszego 
potrzebna,  memorare  novissima,^  koniec  doczesny  z  przy- 
gotowaniem przystojnym  do  wiecznego  żywota,  wszytko 
jednak  sadząc   na   fundamencie    zasługi    niewinnej    męki 


'  Wielmożnemu  i  przewielebnemu  w  Chrystusie  ojcu  i  panu  Wawrzyńcowi  Gem- 
bickiemu,  z  boiej  laski  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu,  królestwa  polskiego  prymasowi 
i  pierwszemu  xięciu  .  .  .  przyjacielowi  najzacniejszemu.  '  W  imię  paoa  naszego  Je- 
iiiM  Chrystusa.    '  pauięttó  na  śmierć. 

37 
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pana   zbawiciela  naszego  Jezusa  Chrystusa  i  na  wielkim 
nieprzebranym  miłosierdziu  jego  świętym. 

Zwykłem  każdego  niemal  roku  odnawiać  testament, 
uczyniłem  to    i   roku  przeszłego   i   odzywam  się  na  to, 

SCO  tam  jest  w  tych  zwłaszcza  rzeczach,  których  czas 
sam  nie  zniósł.  I  teraz  jednak  ze  im  dalej  w  lata  za- 
chodzę, a  do  tego  dla  służby  ojczyzny  przychodzi  w  nie- 
bezpieczeństwo żywot  podać.  Jeśli  pan  Bóg  z  naznacze- 
nia woli  swej  czas    przysłać   raczy    skończeniem    docze- 

10  snego  życia  mego,  jeśli  tu  w  granicach  koronnych  śmierć 
pan  Bóg  przyśle,  w  Żółkwi  grzeszne  ciało  bez  odwłoki  i 
pompy  wszelkiej  ziemi  oddać,  o  czem  szerzej  w  pier- 
wszych testamentach  deklarowałem  wolę  swoje.  A  je- 
żeliby  w  Wołoszech,  albo  gdzie  za  granica  śmierć  pan 

15 Bóg  przysłał,  tamże  pogrzęść  grzeszne  ciało  moje  a  na 
tymże  miejscu  mogiłę  wysoka  usuć;  nie  dla  ambicyej 
jakiej  tak  mieć  chcę,  ale  żeby  grób  mój  był  kopcem 
rzeczypospolitej  granic,  żeby  się  potomny  wiek  wzbudzał 
do  pomnożenia    i    rozszerzania   granic   państw  rzeczypo- 

2ospolitej.  Kościołowi,  którym  dla  chwały  imienia  bożego 
zbudow^ał,  fundacyej  skutecznej  dla  niektórych  impedy- 
mentów  niedokoóczyłem.  Już  jednak  o  tem  oświadczo- 
na wiadoma  jest  wola  moja,  zapisałem  już  niektóre  do- 
bra i  prowenty  proboszczowi   i   kapłanom,   którzy  będą 

25  wedle  mojej  intencyi  chwałę  bożą  przy  tym  kościele  od- 
prawować.  Jeszcze  nie  dostaje  tak  wiele  jako  potrzeba, 
com  miał  dodawać  z  mojej  skrzynki,  przeto  tedy  moja 
najmilsza  małżonko  i  ty  synu  mój,  wedle  tego,  jaka  moja 
była  i  jest  myśl,  gdziebym  sam  tego  śmiercią  poprzedzony 

30  skończyć  nie  mógł,  do  końca  i  skutku  przy  wieści  co  tu 
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jest,  żeby  Da  proboszcza  i  ośmi  kapłanów  była  suffidrns^ 
fundacya  z  innemi  osobami,  którzy  do  tego  należą,  wszak 
już  nie  wiele  do  tego  niedostaje;  fundacyi  też  jest  już 
formuła  concepła^^  która  xądz  Syrrain  jezuita  z  moje  wia- 
domością spisał,  niektóre  rzeczy  potrzebują  jednak  je-  » 
szcze  uważenia,  A  czy,  da  pan  Bóg,  ich  dokończę?  A 
iż  puściłem  teraz  xiędzu  proboszczowi  dokupnych  czę- 
ści, których  dostałem  od  różnych  posesorów,  to  też 
w  Przedrzymiechach  Dworzyszcza  do  używania,  które  sa 
regii  jurts^^  a  do  Mierz wickiej  dzierżawy  należą.  Dlaio 
tego  wstąpiłem  z  Otreboszem  w  targ  o  Przemiwo&i  i 
sories^^  które  ma  w  Smerekowie  i  Błyszczy  wodach,  przeto 
tedy  zapłacić  to  Otreboszowi ;  poda  się  okazya  na  sejmie, 
żeby  to  za  tamte  części  Przedrzymiech  zafrymarczyć , 
nie  będzie  w  tym  oszukania,  ani  szkody  żadnej  rzeczy- i8 
pospolitej  i  ledwo  nie  lepsza  ta  część  Otrebuszowa,  bo 
ma  folwarczek,  a  tam  go  nie  masz,  ale  dogodzi  się  o- 
biema,  i  tu  wsi  królewskie  będą  bez  sąsiada.  I  tamte 
wsi  Nahorce  i  Przed rzy miechy,  którem  ja  u  różnych  suk- 
cesorów pokupil,  będą  xiędzu  proboszczowi  bez  sąsiada.  20 
Jeśliby  się  też  frymarku  nie  dopięło,  jako  to  bywa  rzecz 
suspiciosa^  a  successive^  odeszła  ta  cząstka  przedrzymieska 
za  daniną  króla  jegomci  mciwego  komużkolwiek ,  co  ty 
teraz  synu  mój  dożywotnim  prawem  trzymasz;  tedy  to 
co  się  kupi  u  Otrebosza,  to  jest  Przemiwołki  i  części  w 
we  wsiach  królewskich  Smerekowie  i  Błyszczywodach 
xiędzu  proboszczowi  cedeł.^  Teraz  jednak,  póki  za  pra- 
wem bożym  posesorem  jest  części  w  Przedrzymiechach, 


'  iloslaleczna.     ^  wzór   ułożony.     ^  królewskiego   prawa.     *  części.     *  podej- 
rzana . .  następuie.     ^  spadnie. 
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tego  mu  nie  puszczać,  co  się  u  Otrebosza  kupi,  jedno 
zachować  m  recompemam^^  gdzieby  go  tamto  odeszło.  A 
przecie  z  osobna  starać  się,  żeby  wŁosinie  przy  Hory- 
niszczach,  albo  gdziekolwiek  przykupić  coby  sufficiat^  na 

5  fundusz  wikaryom.  Żem  zamek  zbudował  przeglądałem 
czasy,  teraz  się  to  ukazuje,  co  na  tem  należy.  Toż  mię 
do  tego  przywiodło,  kiedym  (najpierwszy  zamek  swój) 
począł  miasteczko  sadzić,  żem  jął  myśleć  opasać  go  mu- 
rem. »Bo  wiadoma  rzecz,  jako  to  dobrzeby  się  było  da- 

iowno  stało,  a  ze  się  nie  stało,  nie  to  żebym  nie  prze- 
glądał w  tem  rzeczypospolitej  nierządzie,  że  tego  potrze- 
ba, ale  żem  nie  mógł  temu  dosyć  uczynić,  będąc  za- 
trudniony fabrykami  tak  wielkiemi,  pierwej  zamku,  po- 
tem kościoła.    Cźegom  ja  niemógł  dokończyć,  moja  naj- 

is  milsza  małżonko  i  ty  synu  mój  potrzeba,  która  necessarie^ 
wielka  jest,  starajcie  się,  żebyście  to  kończyli  wedle  tej 
dymensyej,  którą  uczyniłem,  na  co  jest  w  takrocznym  te- 
stamencie, który  jest  w  wielkiej  szkatule  w  pokoju  mc- 
im  w  Zołkwi.  Moja  najmilsza  małżonko  wiedź  syna  na- 

toszego  do  tego,  żeby  się  postanowił,  jakokolwiek  z  obie- 
cania bożego  przejrzano.  Rubieszów,  Kałusze,  ukrainne 
majętności,  a  choć  i  Dziedziłów  z  Kulikowem  puść  mu, 
kiedy  się  ożeni.  Wszak  na  ostatku  wychowanie  możesz 
mieć  uczciwe  i  za  tę  trochę  pieniędzy  lepiej  jest  kupić, 

f 5 niżeli  że  leżą,  albo  rozlezą  się  ladajako.  Używaj  wszys- 
tkiego póki  cię  pan  Bóg  raczy  chować.  A  ty  synu  mój, 
jakomci  to  z  młodości  twej  intymował  pana  Boga  przed 
wszystkim  i  bojaźń  imienia  jego  św.  miej  przed  oczyma; 
matkę  twoje  miej  we  czci  i  w  poszanowaniu,  jeśli  sobie 

*  w  wynagrodzenie.     '  dostarczyło.    *  koniecznie. 
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czego  dobrego  życzysz,  a  mieć  tego  bez  błogosławień- 
stwa bożego  nie  możesz.  Jawna  to,  ale  i  ja  na  sobiem 
doznał,  że  cokolwiek  mi  sie  dobrego  na  świecie  działo, 
nie  z  mojej  jakiej  godności,  ale  że  ile  ułomność  i  krew- 
kość człowieka  dopuściła,  pamiętałem  zawzdy  pilnie  na  5 
bojaźń  bożą.  Sam  pan  Bóg  mie  wspierał,  wzmagał, 
wynosił,  nic  sobie  nie  mogę  przypisać,  z  apostołem  św. 
mówię:  si  qui  gloriabor,  glońabor  in  infirmiłałe,^  łasce  i 
dobrotliwości  nad  sobą  bożej  accepłum  ref  ero  y^  że  mię 
tak  ozdobił,  iż  dom  nasz  starożytny  szlachecki  do  tejio 
zacności  przywiódł,  iż  będzie  inter  familias  triumphales^ 
policzony.  Bierz  też  ztąd  dokument,  żem  ja  nie  piętą 
w  piasku  wiercąc  do  tego  przyszedł,  ale  pracując  wier- 
nie, odważnie  królom  panom  moim  i  rzeczypospolitej 
ojczyźnie  swej  służąc.  Czyóże  i  ty  tak,  nie  jako  wiele is 
innych,  co  do  próżnowania,  do  wczasów,  do  zabaw  nie- 
należytych oddali  się  a  służbę  rzeczypospolitej  deseruerunł;^ 
służ  ty  królowi  jegomci  panu  swemu  wiernie,  życzliwie 
i  ojczyźnie  swej.  Na  tym  fundamencie  wszytko  sadząc: 
bojaźńi  pana  Boga  naszego,  będzieć  się  dobrze  działo, 20 
przedłuży  pan  Bóg  żywota  jako  i  mnie,  lubo  to  moja 
koraplexya  słaba  a  przedsię  pan  Bóg  raczy  mię  cho- 
wać, żem  jest  plems  dierum.  ^  Więcej  też  za  to  żem  w 
wielkiej  miał  uczciwości  i  poszanowaniu  rodzice  swoje. 
Szanujże  i  ty  jakom  ci  już  nieraz  zalecał,  etc.  Niechajże25 
nas  Wogosfawi  pan  Bóg  izraelski  miłosiernie,  żebyśmy 
się  oglądali  w  chwało  jego  świętej,  gdzie  on  sam  żyje 
i  króluje   wiecznie.     Bóg   wieczny    prawdziwy    etc.     W 


*  jeśli  się  z  czego  mam  pochlubić,    chluliię  sii;  z  mej  shbości.     *  otrzymane , 
uznaję.    ^  między  rodziny  tryumfami  sławne.    *  opuścili.    ^  w  podeszłym  wieku. 
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Barze  18  Augusii^  1618    napisałem   to  i  podpisuję   rę- 
ka ma  własoa  Stanisław  Żółkiewski.  [Jabcz.  Arcb.  teoi.  i,  str.  sss.] 

61. 

Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny, 

5  barski  y  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iż  przybieźano  mi 
z  wieścią  9  ze  sułtan  Gałga  ruszył  się  z  wojski  wołosk§ 
ziemią,  jako  mi  sprawę  dają,  ku  państwom  koronnym; 
przeto  bądźcie  wmcie  na  ostrożności.  My  będziemy  prze- 

10 chodzić  tego  nieprzyjaciela,  ale  co  wiedzieć,  jeśli  się  zda- 
rzy, bo  z  prędkim  nieprzyjacielem  sprawa;  trzeba  izbyś- 
cie  wmcie  byli  w  pilnej  ostrożności.  A  jeden  do  dru- 
giego podawajcie  wmcie  do  siebie.  Dan  w  obozie  u 
Horynina  die  23  Sepłembris  anno  Domini'^  1618. 

i 5  Po  napisaniu  tego  uniwersału  wiedźcie  wmciowie, 
że  sułtan  Gałga  porani  się  do  państwa  rzeczypospolitej 
onychże  dni  a  najdalej  o  piątku.  Dan  w  obozie  u  Hory- 
nina (Ue  26  Sepłembris.^  Bierze  się  sułtan  Gałga  kątem 
ku  Prutowi,   trzeba  się  obawiać   że   zgadza  na  pokucki 

20  kraj.     Stanisław  Żółkiewski   kanclerz   i  hetman  koronny. 

[Akt.  bern.  x.  371,  str.  2210.] 

62. 

tisi 

do  xiędza  Gembickiego,  w  którym  usprawiedliwia  się  że 

Tatarów  nie  pobił. 

ssMiłościwy  xięźe,  sekretarzu  wielki  koronny, 

mój  miłościwy  panie  i  przyjacielu! 

Iż  mię  z  różnych  stron  dochodzi ,  i  z  pisania  wmci 

'  sierpnia.    *  dnia  23  września  roku  pańskiego.     '  dnia  26  wrześnier. 
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widzę,  że  u  dworu  jego  król.  mci  rozmaite  są  iraduetiae^ 
i  nagany  ludzkie,]  o  tera  co  się  pod  Horyninem  działo, 
niemasz  temu  dziwu:  bym  pierwszy  byl,  mogłoby  mię 
to  obchodzić,  ale  ze  to  communis  sors^^  i  tak  wiele  przy- 
kładów, ze  wiele  ludzi  rzeczypospolitej  dobrze  zasługu-  « 
jacych  się,  toż  niewinnie  i  niesłusznie  potykało;  nic  się 
tym  nie  poruszam.  Samą  comcientiam  recte  facłorum^  ma- 
jąc za  pociechę,  a  na  to,  co  kto  z  złośliwości  udaje, 
abo  inszy  nie  wiedząc  i  nie  rozumiejąc  postępku  rzeczy 
opacznie  sądzi,  mniej  dbając;  bo  tak  się  czuję,  iż  zża-io 
dnej  miary,  comkolwiek  czynił,  nie  podległo  przyganie. 
Dawniejszych  rzeczy  nie  wspominając,  zażem  tej  bu- 
rze następującej  z  daleka  nie  upatrował?  Zażem  nie 
dosyć  w  czas  oponować  się  jej  gotów  być  okazał?  Za- 
żem miejsca  nie  obrał,  na  które  i  teraz  post  rem^  niktis 
nie  może  sposobniejszego  wymyślić  i  ukazać?  Azaż  w 
dawaniu  przestróg  o  następującym  już  niebezpieczeństwie 
co  schodziło?  Kusili  się  o  to  i  inszy,  niektórzy,  co  też 
mają  sposoby,  i  potrzebnie  to  czynili,  że  się  starali  o  wia- 
domości; ale  też  pewne  i  dowodne  z  mego  starania  ifo 
obmyślania  pochodziły,  aż  do  samego  czasu,  kiedyśmy 
Tatary  na  oko  ujrzeli.  Zażem  nie  rozesłał  uniwersałów 
i  przedtym,  i  w  tym  tygodniu  kiedy  Tatarowie  przyśli? 
po  trzykroć  dając  znać,  żeby  po  stronach  patrząc  na  tego 
nieprzyjaciela  prędkość,  i  żeby  na  miejsca  przezpieczne 25 
się  chronili.  Jeśli  komu,  co  gardził  przestrogi,  stało  się 
ku  szkodzie,  siebie  ma  winować  nie  mnie,  jam  pełnił 
mój  obowiązek.  A  na  to,  co  tam  i  owdzie  mówią,  żem 
nie  dat  bitwy,  żem  nie  pobił  Tatarów;  naprzód  to  rzdcę, 

'  pomowy.    *  los  zwycstjny.    '  imkdotaoió  thiunoid  oiyn^w.  ^  gdy  się  siało. 
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że  Tatary  gromić  tak  to  niemal  podobna,  jako  kiedyby 
kto  chciał  ptaki  na  powietrzu  latające  pobić.  Trafi  sie 
czasem,  że  ptaka  i  kilku  na  powietrzu  zabiją;  toż  samo 
jest  i  z  Tatary.    Zażmy  nie  byli  gotowi  z  nimi  się  bić? 

8  zaź  nie  stanęliśmy  w  polu  otwartym,  nie  za  okopem  ja- 
ko u  Cecory?  a  i  tam  mieliśmy  wojsko  potężne.  Teraz 
żeśmy  obron  swych,  któremiśmy  nieprzyjacielowi  stra- 
sznymi byli,  nie  odbiegli,  a  na  nieprzyjacielski  fortel, 
czego  on  życzył,  nie  przyśli,  za  pewne  twierdzę:  byśmy 

10  byli  choć  na  kilka  strzelenia  z  łuku  obozu  od  strzelby 
i  piechoty  odeśli,  za  godzinę  byłoby  po  nas;  wielością 
swoją  ogarnęliby  nas  byli  z  czoła,  z  tyłu,  z  boków;  ro- 
zerwaliby nas  zkądkolwiek  i  pożyłby  nas  był  nieprzy- 
jaciel.  Bo  czego  i  teraz  Gałga  pokuszał  się,  żeby  jedno 

15 z  tyłu  mógł  nas  wziąć,  na  to  wszytko  w  tył  naszego 
lewego  skrzydła,  na  którem  stał  pan  wojewoda  podolski, 
zmagali  się  Tatarowie,  żeby  oraz  i  z  przodku  i  z  tyłu 
nas  mogli  okolić:  jakoż  była  rzecz  wielce  niebezpieczna. 
Bym  był  potężnemi  posiłki  tego  skrzydła  nie  wzmocnił, 

20 byłoby  było  blisko  złego,  i  nie  był  nikt  w  wojsku,  co- 
by  się  o  to  tam  skrzydło  nie  trwożył.  A  jeśli  tak  upor- 
nie  przy  krzepi  stojących  Tatarowie  nas  macali,  coby 
było,  gdybyśmy  namniej  munimentów  swoich  odeśli?  Za- 
razemby  nas   w  koło  obiegli,   zaczem  bylibyśmy  zginęli. 

25 Ale  to  trefna,  co  po  czasie  teraz  siła  się  ich  znajduje 
mężnych;  wtenczas  m  re  praesenti^  nikogo  nie  było  sły- 
chać. Nie  nowina  to  w  wojskach,  że  ludzie,  półko wni- 
cy,  rotmistrze,  doradzają  czasem  wodzom,  co  rozumieją 
potrzebnego.    Nie  w  obyczaj  chluby  to  wspominam,  ale 

■  w  samym  opale. 
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jest  sifa  żywych  co  to  wiedza  i  pamiętają,  ze  na  Zeła- 
szynie,   kiedy  ociągał  się  nieboszczyk  p.  hetman  Zamoj- 
ski o  zwiedzeniu  potrzeby  z  Michałem,  zmówiwszy  się  z 
nieboszczykiem  panem  wojewoda  lubelskim,  Sobieskim,  je- 
chaliśmy do  niego  na  górę,  gdzie  natenczas  przy  strzel*  5 
bie  był,   perswadowaliśmy  mając  racye  słuszne,   którym 
on  ustąpił ,    że   pozwolił   zwieść  potrzebę.     I  byczyńska 
potrzeba,  otwarcie  powiem,  z  mojej  zachęty  zwiedziona 
była,   przeciwko   zdaniu    nieboszczyka  Farensbacha  i  in- 
nych niektórych:  którzy  już  pomarli  i  nie  mogą  świad-io 
czyć.       I    gdym     pod     Zelborg     z    przednimi     ludźmi 
przyszedł ,    a    xiążę    Karolus    na   ten    czas .  pod    Rygę 
był  podstąpił  (mniemam,  raczy  to  król  jegomć  wiedzieć),    ę 
i  radziłem   żebym    był   z  tem    wojskiem   pospieszył   bez 
wozów;  podobnoby  jako  się  potym  okazało,  na  dobre  ta « 
moja  rada  była  wyszła:  ale  jegomć  p.  kanclerz  z  natury 
cundałor,^  zgromadzenia  wojska  czekał   i    pozwolić  tego 
nie  chciał.    Nato  to  wspominam,  że  to  nie  nowina,  że 
wodzom  choć  mądrym  podają  rady,  co  komu  pan  Bóg  dał 
w  obecnym  stanie  rzeczy  ku  wspólnemu  dobru  rozumieć.  20 
Któż  jest;  niech  się  ozowie,  co  mnie  onego  dnia,  kiedy 
była  res  in  negotio,^  zwiedzenie  bitwy  radził?  by  też  kto  i  ra- 
dził, tedy  łacnoby  mu  się  ex  prcesenli  słatu^  powiedziało,  że 
to  nie  przystało  rzeczom   naszym:    ale   w  ten    wszystek 
dzień  nie  był  nikt,  coby  o  tem  i  bąknął.  Wszakem  tam  sn 
był  na  oczu   wszystkich   przed   wojskiem,    czapka   nade 
mną  z  pierzem  dosyć  znacznie  wydana;  ale  nie  tylko  w 
ten  dzień  ale  i  noc,  ale  i  nazajutrz  nikt  bitwy  nie  wspo- 
mniał; i  owszem,  zdaniem  wojska  wszystkiego  poruszony 

'*  wahający  się.    *  sprawa  w  toku.    '  i  obecnego  atanu  neczy. 
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p.  wojewoda  podolski,  obóz  w  nocy  zemka§ł  swój  i  przy- 
szedł do  obozu  naszego:  gdyż  było  spodziewanie,  że  zno- 
wu Galga  o  nas  miał  się  kusić,  żebyśmy  tern  tutiores^ 
byli  od  wszelakiego  niebezpieczeństwa.  Aż  gdy  dali  znać 

5  niektórzy  co  byli  posiani,  że  sułtan  odszedł;  dopiero  siła 
narodziło  się  mężnych,  co  ganili  że  bitwy  nie  zwiedzio- 
no. Mnie  tedy  ani  wstydzi,  ani  tego  żałuję,  żem  swoich 
fortelów  nie  odchodził,  a  na  nieprzyjacielskie  się  nie  na- 
raził: wojska  nie  zgubił,  boby  to  było  pewnie.    Zda  mi 

^0  się  jest  dosyć  za  co  panu  Bogu  dziękować,  że  nieprzyja- 
ciel ,  który  wbity  w  pychę  świeżemi  nad  naszemi .  woj- 
ski sukcesami,  i  z  zupełną  do  nas  szedł  nadzieją  zwy- 
cięztwa,  w  nadziei  tej  upadł,  sromotnie  jakoby  uciekając, 
nie  bez  znacznej    swej  szkody    od  nas  odszedł,    korony 

15  też  jako  był  umyślił  w  głąb  nie  wojował,  i  insze  szko- 
dliwe  jego  pogańskie  zamysły  wniwecz  poszły.  Ze  nie- 
przyjaciel szarpnął  w  części  wołyńskiej  ziemie,  radbym 
żeby  i  największy  Salomon  nauczył,  jaką  było  temu  ra- 
dę dać.  Poślę  niedługo  więźnie  świeżo  na  polu  dostane, 

io którzy  przyłożywszy  szynę  do  boku  powiedzą  prawdę, 
jakie  się  szkody  stały.  Przecież  jednak  znośniejsza  to 
jakokolwiek  szkoda,  niźli  uchowaj  Boże!  gdyby  pogań- 
stwo, jako  się  było  na  to  zawiodło,  ku  Wiśle  mieli  wo- 
jować,  i    ruskie   kraje    do  ostatniego   niebezpieczeństwa 

t5 miały  być  przywiedzione.  Nie  byłem  niewiadomym,  że 
tę  obmowiska  miały  być  o  mnie,  ale  jako  ono  rzeczone: 
mn  ponebał  rumor  es  antę  salutem.^  Daje  tenże  Fabiusz 
piękne   nauki   Emiliuszowi:    aduerms  famam   rumorei^e 


bezpieczniejsi.    *  nie  stawiit  obmowisk  wyżej  nad  zdrowie. 
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haminum  fortiłer  słandumy^  nie  poruszać  się  ani  czcza 
chwałą,  ani  fałszywa  niesławą.  Jestto  tam  u  Lłwiusza 
tego  więcej.  W  ogólności  wolę  ze  o  mnie  mówią  nie- 
słusznie, niźli  uchowaj  Boże!  słuszniejby  rzeczone,  żem 
per  8ummam  temeritatem  ^^  mogąc  zachować  całość  woj-  5 
skarzeczypospolitej,  do  niebezpieczeństwa  przywiódł  kwiat 
krwi  szlacheckiej ,  ruskie  kraje  oraz  stracił,  całość,  zdro- 
wie rzeczypospolitej  na  los  niepewnej  fortuny  nullo  operę 
prelio^  rzucił.  Bo  Tatary  porazić,  tak  jako  teraz  do  nas 
przyśli,  impossibile  impossibilissimum.^  A  choćby  też  jakie  io 
sto  albo  co  więcej  ich  upadło;  byłażby  w  tem  korzyść 
jaka,  żeby  przeciwko  temu  rzeczpospolitą  na  szańc  sta- 
wić, kostkę  o  nię  miotać?  Niewielebyśmy  wygrali  tą 
trochą  krwi  pogańskiej,  a  siła,  niemal  wszystko,  za  prze- 
ciwnym strzeż  Boże!  przypadkiem,  utracilibyśmy;  bonieis 
łacno  się  po  takim  razie  pokrzepić,  bo  za  zniesieniem 
wojska  łacnoby  mu  dowodzić^,  czego  sobie  życzyło.  Więc, 
mówią  drudzy,  iść  było  za  nimi  goniąc  ich:  azaż  to  nie 
moja  była  sentecya?  Temu  kwoli,  zaraz  skorośmy  się 
osłyszeli,  że  sułtan  prędko  poszedł,  w  tężto  sobotę  u- 20 
derzyć  kazałem  w  bęben  do  koła,  i  proponowałem,  że- 
by porzuciwszy  wozy  wielkie,  z  kolas  tabor  sprawić,  a 
za  nieprzyjacielem  iść.  Nie  było  w  kole  na  to  zgody; 
wozów  zosta wować  nie  chcieli.  Gdzież  je  zostawiemy? 
gadek  było  moc.  Z  wozy  zaś  idąc ,  za  zdaniem  wojska  25 
wszystkiego,  nie  uślibyśmy  mile  na  dzień,  a  Gałga  uszedł 
tego  dnia  dziesięć  mil:  więc  z  temi  woziskami  idąc  roz- 
wleklibyśmy się  byli;    gdyby  co  od  prędkiego  nićprzyja- 


*  przeciw  szemraniom  i  obmowiskom  ludzkim  męinin  stawić  się  należy.  '  przez 
najwif  ksz9  ptochość.    '  bez  żadnego  poiytku.    ^  rzecz  z  niemożliwych  najniemozliwsza. 
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ciela  przypadło )  jedni  drugim  nie  moglibyśmy  być  ra- 
tunkiem. Posiać  lekkie  ludzie,  co  też  teraz  niektórzy 
m($wi§;  niebardzo  było  co  dzielić,  i  musiałem  się  oba- 
wiać,   żeby  za  jakimś  przypadkiem  nie  przyśli  ci  ludzie 

5  do   nieprzezpieczeństwa ,    żeby   z  tego    nie   było    więcej 
szkody  niż  pożytku. 

Długoby  trzeba  wypisować,  bym  miał  explikować 
przyczyny  mojego  postanowienia,  a  i  tak  już  daleko  się 
piórko  rozwiodło.     Rzecz-  sama,   nie  słowy,    ukażę   da 

10  pan  Bóg  na  sejmie,  że  nic  na  mnie  nie  zeszło  rzeczypo- 
spolitej.  Żem  Tatarów  nie  pobił?  któżby  temu  nie  rad; 
ale  żem  nie  uczynił  czegom  nie  mógł,  ad  impossibilia 
nemo  obligatur.^  Nie  wspominając  dawnłej&zych  rzeczy, 
za  mojej  pamięci  orda  wielką  jako  teraz,  byli  Tatarowie 

15 po  trzydziesty  raz  w  koronie:  bywały  wojska,  bywali 
hetmani,  któż  ich  kiedy  gromił?  I  owszem,  kto  się 
nie  obyczajnie  porwał,  zawdy  żalu  ztad  było  więcej  niż 
pociechy.  Sam  to  tylko  p.  wofewoda  siedmiogrodzki  po- 
wiadał, że  sześć  tysięcy  Węgrów  gromili  Kazygiereja  cha- 

20 na;  ale  dopłerom  to  u  niego  wyczytał  rzecz  same  ina- 
czej: pamiętają  że  Kazygierej  cało  się  był  wrócił  do  or- 
dy,  siła  złego  w  Węgrzech  nabroiwszy.  Bardziej. Wę- 
growie i  Morawcy  narzekali  na  Tatary,  niżeli  na  Turki, 
I  potrzebę   u   Kierestesza,   któż  ją  wsparł?  jedno  Fety- 

25gierej  z  Tatary,  a  nie  było  ich  tam  z  dziesięć  tysięcy. 
Chciał  ich  bić  nieboszczyk  królewic  węgierski,  brat  cio- 
teczny króla  jegomci,  ale  bardzo  mu  się  to  było  nie  u- 
dało.  Ale  uczynię  już  koniec  pisaniu:  już  mi  się  i  sa- 
memu zecknęło  tak  wiele  pisząc.     Zalecam  służby  moje 

'  do  rzeczy  niemoiliwych  nikt  obowiązany  nie  jest. 
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powolne  etc.  Dan  z  Baru  d.  4-  Nobemhm^  r.  1618. 
Wraci  pana  mego  mciwego  powolny  przyjaciel  i  slaga 
Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  koronny. 

[Grab.  Staroi.  11,  sir.  119.] 

63. 

MOWA  » 

w  Warszawie  na  sejmie  walnym  roku  1618  miana,   w 
której  zdaje  sprawę  z  swoich  czynności. 

Zawzdym  to  czynił,   żem   dawał   liczbę  powinności 
mojej  w.  król.  mci,  jednak  radoiej  to  przy  staniech  ko- 
ronnych uczynię,  i  to  nie  jako  senator  siedząc,  ale  jako  10 
sługa  stojąc,  według  dawnych  zwyczajów.     Już  w.  król. 
mć  wiedzieć  raczysz  z  listów  i  pism,  jako  się  co  działo; 
ale  lepiej  się  w.  król.  mć  sprawić  będziesz  mógł  zmo* 
wej  mojej  i  panowie  [bracia,  jakbym  to  na  ułowienie  po- 
borów czynił   i    niektórzy    z  województw    upomnieli  się  15 
tego.     A  ja  rad   to   uczynię  nietylko  ex  legę ^^   ale  i  ex 
necessiłałe,^  bo  to  stanom  należy  wiedzieć.     Dawałem  ja 
zawsze  wiadomość  w.  król.  mci,  dosiagałem  rady  i  wo- 
lałem rozkazaniem  w.  król.  mci  się  sprawować,  niż  zda- 
niem swoim;    mało   bowiem   rozumu   mego.     A  wiem,so 
że  przy  w.  król.  mci  anioł  boży,  jako  to  kapłan  onegdy 
wywiódł;  jako  to  serce  w.  król.  mci  w  rękach  bożych; 
miałem   zawsze   w  powiunym   poszanowaniu   rozkazanie 
w.  król.  mci,    i   błogosławił  mi  pan  Bóg.     Dwie  rzeczy 
maj§  być  przez  mnie   przytoczone.     Pierwsza:   z  jakichś 
okazyej   i   przez  jakie    stopnie   przyszła    do   takich   nie- 
bezpieczeństw rzeczpospolita?  którym  jeśli  się  nie  zabie- 

'  lifltopada.    '  z  pra^a.     '  z  potrzeby. 
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źy^  bać  się  ne  qaid  detrimenłi  respublica  patiatur.^  Dru- 
ga: reddere  rationemj^  jako  sie  te  traktaty  nomsime^  z 
Skinderbaszą  zawarły.  Przyczyną  tej  kłótni  i  zaciągu  z 
Turkiem,   są  chadzki  nieporządne  naszych  do  WoJoch  i 

sMultan,  i  inkursye  kozackie  na  państwa  cesarza  tureckie- 
go, którym  zabiegać  potrzeba,  aby  ztąd  rzeczpospolita 
do  czego  złego  nie  przyszła.  Dawno  się  na  to  zanosiło^ 
przało  na  to,  ale  dopiero  anno^  1614  poganie  się  ob- 
jątrzyli,  za  onę  chadzkę  naszych  do  Wołoch.    Przeklinał 

10  niekiedy  Job  ś.  dzień  narodzenia  swego,  przeklinam  ja  też 
dzień  nieszczęśliwy.  Byłyprzedtym  urazy  Turków;  ale  też 
największa  była  po  ten  dzień,  i  szczęśliwe  były  expedycye 
w- król.  mci.  Od  tego  czasu,  jak  z  pieca  na  głowę;  wzięli 
serce  poganie,   zajuszyli  się,   lekce  znieważyli   nasz  lud 

15 rycerski,  jak  kamień,  a  prawie  w  piekło  wpadły,  pło- 
chomienny.  Zaraz  w  kilkanaście  dni  przyszedł  Mecbmet, 
Podole  zniósł,  nie  nasyciwszy  się  krwią  oną  naszych,  sam 
w  ten  czas  konfederacyej  się  umawiał;  jednak  dowiedziawszy 
się,   bieżałem   na   Ukrainę  do  ostatka   wojska,   pomogli 

20  mi  i  ci  żołnierstwo:  to  zahamowało  dalsze  zamysły  nie- 
przyjacielskie. Tegoż  roku,  znowu  Baterbej  wtargnął; 
a  Sasowegorogu ,  odniósł  szwank  i  sam  car  od  pana 
starosty  knyszyńskiego,  Tatar  naimano  siła;  Turcy  zaraz 
u  Porty  wojnę  uradzili  z  nami,  przypierzył  dyabeł.     Ko- 

«» żacy  przeprawiwszy  się  na  morze  do  portu  Synopen  sła- 
wnego, uczynili  szkodę  TuAom  na  40  milionów,  oprócz 
ludzi.  Skoro  ta  wieść  w  Konstantynopolu  padła,  naszto 
nas  lądem,  naszto  morzem,  w  spokojnym  miejscu ^  gdzie 
nigdy  iaden  nieśmiał  pokusić  się  nieprzyjaciel.  Zaraz  Tu- 

>  iiby  rzeczpospolita  straty  jakowej  nie  poniosła.  *  zdać  sprawę.  *  za  tfwieia.  *  roku 
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rek  kazał  się  dwiema  wojskom  ruszyć:  Alibaszy  na  mo- 
rze czarne,  a  beglerbegowi  rumelskiemu  ziemia  do  nas. 
Alibasza    w  porcie  oczakowskim  zasadził   się,   kozacy  o 
tern  nie  wiedzieli,  poszli  extremt8  diebus  Augusti.^  Turcy 
ich  mieli  witać  z  dział,  potym  szli  do  nich,  kozacy  w  5 
nogi,    uciekło   ich    18    czołnów,    drudzy   wyskoczywszy 
na  brzeg  uszli.     Turcy  zdobycz  i  czołny  wytrącili  ira  z 
ręku.     Alibasza  wrócił  się   z  tryumfem,    a  beglerbeg  in 
Sepłembri^   ku  Tehini  szedł  do  nas  przez^  Dunaj.     Prze* 
strzegł   mnie   Tonóźa,   strach  był  wielki;   wskazałem  doio 
Tomźe,   że   beglerbeg   nie   na   niewiasty   trafi.     Begler- 
beg poczuwszy  to,   poszedł   ku  nam   ku  górze,   potym 
ślad  odwrócił   ku   Oczakowu;    chciał   coś   u  Bałakleja  i 
Czartolnej  robić,  ale  infecHs  rebus^  wrócił  się  nazad.  To 
się  działo  anno^  1614.    Przyszedł  rok  1615,  zaraz  ko-ts 
żacy  do  80  czołnów  wybrali  się  na  morze,  uderzyli  bli- 
sko Konstantynopola  między  Misewną  i  Archioka;  cesarz 
tam  był  blisko  na  myśli wstwie:  widział  z  pokoju  swego 
dymy,  bo  kozacy  te  dwa  porty  spalili;  a  cesarz  uszedł- 
szy,  urażony  barzo ,   wyprawił  armatę.     Kozacy   bezpie-  m 
cznymi  będąc,  nie  uchodzili,  ale  łupili;  pogoniły  ich  0- 
kręty  i  galery,  przeciwko  uściuDunaja;  kozacy  do  nich, 
obskoczyli   i   pobili  Turki,   samego  wodza   pojmali  ran-> 
nego,   który   za   się   dawał  30,000  okupu,    ale  umarł, 
zatym   drudzy    w   nogi.     Kozacy   one   galery    w   liman  s» 
wprowadziwszy,   zapalili   pod   Oczakowem.     Cesarz  roz- 
gniewany postał  cara  tatarskiego  in  Augusto,^  który  Po- 
dole i  Wołyń  splądrowawszy,  jako  piękne  poselstwo  doi 
w.  król.  mci  posłał,  pomnieć  w.  król.  mć  raczysz.    Na- 

*  ostotnich  dui  sierpnia.  *  w  wrzei^aiu.  '  nic  nie  sprawiwszy.  *  roku  ^  w  tiarpniu. 
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stąpiła  initio  Novemhm  ^  zaraz  potym  druga  naszych  chadzka 
do  WoJoch,  prawie  jako  olej  na  ogień.  Turcy  w  radę, 
a  prędko  dwie  rzeczy  ich  zahamowały:  pierwsza,  perskiej 
wojny  początek;  wtóra,  żeś  v/.  król.  mć  do  Tomźe  ka- 

szal  mi  dać  znać,  ze  się  to  od  prywatnych  dzieje,  nie 
z  woli  w.  król.  mci;  pisałem  o  tym  i  do  Alibasze,  który 
mu  list  opparlune^  przyszedł,  gdy  posłowie  od  Porty  byli, 
bo  z  niego  Alibasza  rozradził,  i  tak  ostra  radę  przeciw- 
ko   discussity^  więc  i  poseł  w.  król.  mci  pan  Kochański 

10  to  powiedział.  Jednak  haerebał^  to  in  animis^  ich,  wy- 
prawili Alibasze  morzem  przeciwko  kozakom,  a  l§dem 
Skinderbaszę  przeciwko  swowolnikom  wołoskim.  Szedł 
Alibasza  na  początku  roku  1616,  kozacy  go  porazili  w 
limieniu,   kilkanaście   galer  wzięli  i  do  sta  czołnów;  u- 

18  ciekł  sam  Alibasza,  spalili  Kafę  i  powojowali  brzegi.  Skin- 
derbasza  tez  wszedł  do  Wołoch;  gdyby  byli  nasi  chcieli, 
mogliby  byli  ujść^  łemeraria  consilia^  zgubiły  ich,  i  to  ich 
impetum''  bez  wątpienia  na  nas  byli  zaciągnęli;  lecz  Skin- 
derbasza  dowiedziawszy  się  o  mnie   zahamował  się ,   że 

so  dalej  nie  szedł.  Wyparł  potym  na  Pokuciu  Tatary  Wrzeszcz 
pułkownik,  z  częścią  ludzi  i  z  uścickimi  żołnierzami;  w 
tymże  roku  komisya  pod  Chociniem,  ex  digniłałe^  rze- 
czypospolitej  się  odprawiła.  Jeden  Wołoszyn  od  Skin* 
derbasze  posłany,  semolis  arbiłris^  mówił   z  płaczem,    że 

S5 wojna  uradzona  do  nas;  my  naprzód  zginiemy,  bo  ce- 
sarz wołoska  ziemię  Turkami  osadzić  chce.  Kiedym  mu 
powiedział,  że  to  nie  s§  ludzie  kozacy,  ale  z  różnych 
narodów   zebrani,   powiedział:   wymówki   nie  przyjmują 


'  na  poczftku  listopada.     '  szcięiliwie.     *  rozbił.     *  tkwiło.     '  w  umysłach. 
*  płocho  rady.    *  oatarcsywoiić.    *  t  Ęodnoi&ą,    '  po  ttstfpieniu  ifwiadków. 
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Turcy  o  kozakach.  Ale  i  w  Konstantynopolu,  nie  zmy- 
ślam, wiesz  w.  król.  mć,  nazbierali  więźniów  kozaków, 
pytając  się  jakimby  sposobem  kozaki  wyprzeć  z  ich 
legowisk?  to  uradzili,  wołoską  ziemię  Turki  osadzić,  Ka- 
mieniec wziąć,  ruskie  kraje  po  Kijów  wziąć,  pod  Dnie-  5 
strem  usieść.  Ta  konkluzya  w  cichości  była,  a  wojna 
perska  ją  też  zabawiła.  Tegoż  roku  wezyr  wielki  w 
Persyej  pogromion;  zlecono  to  jednak  Alibaszy,  ale  in 
ipso  apparału^  umarł;  po  nim  Skinderbaszy  rozkazano  go- 
tować się  na  to.  Kozacy  jednak  do  Azyej,  na  morze  do  lo 
Sumszonu  chcieli;  wiatr  je  uniósł  do  Miner,  szli  brze- 
giem aż  do  Trapezontu.  Jest  Kwiliński  szlachcic,  który 
z  Koreckim  pojmany,  tam  był  i  uciekł  do  kozaków.  Po- 
tem pojmali  kilka  okrętów,  dowiedzieli  się,  że  Imbraimba- 
sza  zastąpił,  uderzyli  pod  Bosforum,  in  paludem  Meo-m 
itdemy^  dii  w  Don  weszli.  Co  się  od  nich  działo,  po- 
wie Kwiliński,  a  nie  było  ich  tylko  2,000.  A  tak  po- 
szli pieszą  aż  do  domu;  Imbraimbasza  na  Zaporoże  szedł- 
szy,  zniósł  im  domki,  bo  byli  wyśli  na  włość  jedni;  wziął 
im  działek  parę  i  czołnów  kilkanaście;  bo  co  ich  było 20 
kilkaset  zostało,  nie  mogąc  się  oprzeć  mocy  tureckiej  u- 
szli;  wymalowanie  tego  było,  ^le  to  nie  doszło  cesarza. 
Anno^  1617  Gałga  w  kilku  tysięcy  w  zapusty  wszedł  w 
Ukrainę;  nie  było  jeno  700  żołnierza,  kozacy  zastąpili 
im  byli,  ale  ich  znieśli  Tatarowie.  Potym  Alimandziar- 25 
basza  podjął  się  tego,  zamki  z  których  kozacy  wycho- 
dzą znieść;  nie  zdało  się  to  wezyrom,  ale  bojąc  się  su- 
spicyej  u  cesarza,  pozwolili  mu  tego;  przyszedł  w  post 
do  Tehinie.     Jam  też   wezbrał   się  ku  niemu  do  Baru; 

*  w  samem  przygotowaniu.    '  na  morze  azowskie.    *  roku. 
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zaniechaJt  onego  przedsięwzięcia,  a  kozacy  przecie  Da 
morze  o  środopościu  wypadli.  Kantymir  murza,  Stawskiego 
pojmawszy,  in  pnwctpto  /umi' dowiedziawszy  się  o  woj- 
sku, minął;  nowiny  przecie  latają,  przestrzegałem  i  listy 

8  przykre  pisałem,  dla  czego  ruszył  się  i  królewicz  jegomć, 
chciał  i  do  wojska;  ale  listy  od  panów  senatorów  lite- 
wskich, radziły  odwrócić  go  do  Moskwy,  gdzie  bez  nie- 
go byc  nie  mogło.  Byłem  i  ja  autorem  e^  consilii,^  aby  z 
częścią  wojska  królewicz  jegomć  szedł  do  Moskwy.  Posilił 

10  też  w.  król.  mć  drugą  częścią  wojska  tego  królewicza  jego 
mci  wojska  kwarciane,  posiliły  i  poczty  znaczne  ochotnych; 
jest  tego  regestr  niemały.  Naprzód  p.  wojewoda  ruski,  z  nim 
siła  innych,  którzy  wszyscy  podali  się  na  wszystkie  usługi 
wojskowe,  straże  odprawowali;  pan  wojewoda  wołyński  z 

15  wielą  ichmci,  z  niemałym  pocztem  ludzi  i  z  xięciem  Jerzym 
Radziwiłłem  i  z  p.  chorążym,  panem  Tyszkiewiczem  podał  się 
do  obozu  także,  jako  i  pan  wojewoda  ruski.  Pan  lwowski, 
który  i  na  korecką  expedycyą  piechoty  200  posłał,  pan 
podczaszy  i  pan  kraj  czy  koronni,  potężnie  przyszli  i  także 

20  straże  odprawowali;  pan  starosta  lanckoroński,  też  powin- 
ność odprawował;  panowie  Stadniccy:  Marek  i  Mikołaj 
z  dobremi  szlacheckiemi  pocztami.  Absentium^  zasie  po- 
czty: naprzód  xiążę  jegomć  pan  krakowski,  znaczny  po- 
czet; potym  ichmć  xiążąt  Ostrogskich  młodych,  pana  tro- 

25  ckiego,  pana  starosty  knyszyńskiego  słudzy,  pana  KrysztoSa 
Sienińskiego  wojewodzica  podolskiego  i  inszych  panów 
rusnaków.  Więc  skoro  się  to  wojsko  skupiło,  napisa- 
łem do  Skinderbasze,  żem  gotów  i  na  oboje:  i  do  pokoju 
i  do  wojny.  Uraził  się  Skinderbasza  i  nie  traktował  więcej, 

*  na  początku  czen!v'ca.    '  lej  rady.    '  Nieobecnych. 
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poszedł  do  Raszkowa.  Nie  wiedziałem  o  tym,  bym  był 
wiedział,  mogłoby  się  było  zabieźeć  temu',  i  sami  Ra- 
szkowianie  mogliby  się  byli  obronić ;  ale  nieporozumienie 
było  między  niemi;  część  była  Wołoszy,  część  naszych; 
by  było  nie  to,  a  jabym  był  przestrzeźony,  nieodniósłby  5 
był  pociechy.  A  jednak  nie  barzo  była  pocieszna  ta  wi- 
ktorya  jego,  bo  i  sam  był  w  wielkim  niebezpieczeństwie, 
koń  pod  nim  zabit,  a  wojewoda  wołoski  Wołosz§  po- 
praktykował,  tak  daremne  vires^  ich.  Szedł  zatym  z  fu- 
rya  ku  wojsku  w.  król.  mci,  przeprawił  Tatary  przez lo 
Dniestr,  których  było  20,000,  zakrył  ich  w  dolech,  ro- 
zumiał, że  miał  tak  ułowić  wojsko  w.  król.  mci  jako  u- 
łowił  onych  pod  Sasowyrarogiem.  Ja  obóz  dobrze  ob- 
warowawszy, stałem;  wyszła  część  ludzi  naszych  na  harc 
do  Tatar:  stałem,  hamowałem,  nie  mogłem  uhamo-15 
wać,  aźem  kazał  straży  ustąpić  pod  obóz  i  tak  zwio- 
dłem ich  z  harców.  Tatarowie  widząc,  ze  nie  idą  da- 
lej nasi,  przeszli  nazad  przez  Dniestr;  potym  przyszedł 
poseł  od  Skinderbaszy ;  nie  jam  do  niego  wprzód  słał, 
ale  on  do  mnie,  ochraniałem  wtem  dignitałem^  w.  król. 20 
mci  i  rzeczypospolitej ;  prosił,  abym  kogo  do  niego  po- 
słał na  umowy.  Zwołałem  ichmć  panów  senatorów,  w 
kupie  wielkiej  rycerstwa  znosiłem  konsylia  moje  z  ichmć; 
miałem  informacya  od  w.  król.  mci,  jednak  radziłem  się.  Po- 
słał w  zastawie  Aliagę,  wielkiego  człowieka  z  niemałymi 
pocztem  ludzi,  zdało  się  posłać  też  do  niego;  użyłem 
jegomci  pana  starosty  trębowelskiego.  In  summa j^  chciał 
Skinderbasza  naprzód,  żeby  ukrainne  zamki  zniesione  były; 
posłał  kopią  listu   cesarza  tureckiego,    przez  pana  Obal- 

*  siły.     *  godność.     ■  W  ogólności. 
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kowskiego  do  w.  król.  mci  posianego,  który  z  przodku 
zdał  się  być  prawdziwy,  abowiem  przypominał  wszytkie 
punkla  w.  król.  mci  listu ,  któregom  ja  miał  kopią  od 
w.  król.  mci  posłaną;  ale  iź  ku  końcu  był  groźny  bar- 
dzo, rozumiałem,  ze  to  Skinderbasza  przyczynił,  i  tak 
dałem  respons  na  to:  »że  ja  na  to,  aby  zamki  króla  je- 
gomci  pana  mego  zniesione  być  miały,  pozwolić  nie  mo- 
gę; owszem  jakoś  ty  na  to  przyszedł,  abyś  ich  znosił, 
tak  ja  na  to  z  wojskiem  króla  jegomci  pana  mego  tu 
10  stanął,  abym  ci  tego  bronił.*  A  przedaro wałem  pisarza  je- 
go, od  któregom  wiedział  wszytko  przez  pana  Otwino- 
wskiego.  Tandem^  na  tem  stanęło,  com  w.  król.  mci 
in  copia^  posłał,  a  teraz  daję  oryginał  sam  pakt  tych 
w.  król.  mci:  życzyłbym  był,  aby  pan  starosta  trębowel- 
isski  to  co  z  ust  Skinderbasze  słyszał,  powiedział.  (Zatem 
pan  starosta  trębowelski  powiedział:  że  była  umowa  mi- 
łościwy najaśn.  królu!  z  Skinderbasza  po  traktatach:  -Pa- 
nie pośle!  będziecieli  ten  pokój  trzymać,  a  przeklęci  ko- 
zacy nie  będą  wpadać  w  państwa  cesarzd  pana  mego,  i 
so  do  Wołoch  i  do  Węgier  nie  będą  wchodzić  waszy  ludzie, 
przysięgam  wam  pokój  do  100  lat  i  dalej;  ale  jeśK  by 
namniej  co  uczynicie,  wiedźcie  pewnie  i  niech  to  za 
ostatnią  przestrogę  będzie,  że  pewną  wojnę  macie. »  Po- 
tym  jegomć  pan  hetman:)  Zda  mi  się  to  w.  król.  mci 
opowiedzieć.  Chciał  Skinderbasza,  aby  się  widział  ze 
mną;  mieliśmy  się  na  pewnej  wyspie  z  sobą  zjechać, 
w  równych  punktach;  w  tym  woda  wielka  przypadła, 
która  nam  tego  nie  dopuściła.  Chciał  potym,  abym  się 
był  na  jego  stronę   przeprawił,   chciał  dać    w  zakładzie 

*  Nareszcie.    *  w  odpisie. 
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kilku  baszów,  kilku  murzów;  dawał  i  wojewoda  siedmio- 
grodzki dwóch  Węgrów  zacnych,  dawał  i  wojewoda  wo- 
łoski dwóch  Wołochów  przednich,  i  wojewoda  multań- 
ski  także  dwóch.  Jam  się  śmiał  z  tego.  Prosiłem  był 
do  siebie,  nie  dla  siebie,  ale  dla  pokoju  w.  król.  mci  s 
i  rzeczypospolitej,  i  aby  nie  rozumieli,  że  proszę  o  po- 
kój, i  aby  kto  z  nieprzyjaciół  tak  nie  udawał.  A  jam 
też  dawał  jemu  w  zakładzie  aby  był  do  nas,  na  nasze  się 
stronę  przeprawił;  aleśmy  się  nie  zgodzili.  Ruszył  się  on 
pierwej,  jam  czekał,  aźby  odszedł,  przestrzegając  wtymio 
digniłałem^  w.  król.  mci  i  rzeczypospolitej.  Pierwszym 
na  placu  stanął,  poślednim  odszedł.  Winowali  mnie  we 
dwóch  rzeczach  ludzie:  jedna,  żem  pana  Koreckiego  nie 
ratował;  lecz  nie  mogłem  bez  wolej  w.  król.  mci  et  sine 
sdtu,  et  consensu  reipublic(B;^  by  się  byli  do  wojska  u- 15 
mknęli,  mogliby  byli  być  cali;  druga,  żem  nie  zwiódł  bi- 
twy, nie  poraził  Skinderbasze.  Z  młodości  mojej  nie  by- 
łem na  to  skąpy.  Oświadczałem  ochotę  moje  w  krwa- 
wych bitwach  z  kozaki,  z  Michałem  wojewod§;  pod 
Rewlem  zwiodłem  bitwę  z  Karolusem,  pogromiłem  go.  so 
Pod  Carowem  Zamieściem,  że  mię  i  winowano  żem 
nazbyt  skoro  poszedł;  więc  i  pod  Kłuszynem  zwycięży- 
wszy nieprzyjaciela  na  szyję,  hetmana,  carskiego  brata, 
Szujskiego  wziąłem  i  do  stolice  przyprowadziłem;  bom 
się  nie  bał,  tylko  o  wojsko;  widziałem  to,  jeślibym  szwao- is 
kował,  nie  mogłem  stracić,  ;eno  jedno  wojsko;  które  insze 
było  gotowe  przy  w.  król.  mci;  a  jeślibym  był  wygrał,  żem 
wszytko  wygrać  miał.  Ale  tu,  gdzie  szło  o  bezpieczeń- 
stwo rzeczypospolitej,  gdyby  było,  uchowaj  Boże,  wojsko 

1  godnoćci.    '  i  bez  wiedzy  i  zezwolenia  rzeczypospolitej. 
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w.  króL  mci  szwankowało,  musiałem  się  zatrzymać.  Kie- 
dyby  pod  Adryanopolem ,  abo  Konstantynopolem  w  zie- 
mi nieprzyjacielskiej,  ważyłbym  był  wojsko,  bonieszłoby 
rtii,  tylko  o  zgubę  wojska;  gdyby  pan  Bóg  poszczęścił, 

zmogłoby  się  dalej  z  wojskiem  koronnem  postąpić;  ale 
kiedy  in  Umiłibus  regnt,^  gdzie  posiłku  żadnego,  trochy 
tej,  na  która  się  rzeczpospolita  ubezpieczyła,  niebyło  tu- 
tum  dare  in  pericukfn.  ForluntB  reipubliccB^  więcej  nie 
było,  jako  tego  dnia ,  tak  wiatr  w  oczy  wojsku  w.  król. 

10  mci  dał,  że  musielibyśmy  adversts  venłis  pugnare;^  kopie] 
trudno  było  złożyć,  więc  i  wojsko  nieprzyjacielskie  było 
niemałe.  Było  samycb  Turków  (pro  certa  sdenłia^  to  w. 
król.  mci  powiedam)  30,000,  Węgrów  dobrycb  junaków 
12,000,   Wołochów  i  Multan    (bo  się  było  moc  Woło- 

i5chów  rozbiegło,  bojąc  się  Tatar  splądrowania)  kilkana- 
ście tysięcy,  samych  Tatar  20,000  i  kilka.  Widzia- 
łem kiedy  Kanty  mir  murza  poszedł  z  obozu,  widzieliśmy 
dymy,  rozumieliśmy,  że  w  Wołoszech  palili;  toż  ja  do- 
myśliwałem  się,  że  to  naszych,  ale  trudno  było  wojsko 

20 rozdzielić ,  trudno  było  i  gonić  prędkiego  nieprzyjaciela, 
który  za  4  dni  70  mii  odbieżał,  aż  ku  Zydaczowu.  To 
był  ich  fortel,  abyśmy  byli  wojsko  rozerwali;  mówił  to 
głosem  Skinderbasza:  macie  ich  tam  u  siebie,  bierzcież 
ich.  Ale  wiedziałem  co  na  tern  rzeczypospolitej  należało, 

25  aby  się  było  wojsko  nie  rozdwojało.  Wolałem  tej  cząstki 
województwa  jednego  odżałować,  niż  wszytką  rzeczpo- 
spolitę w  niebezpieczeństwo  podać.  In  Octohń^  szedłem 
przeciwko   kozakom   z  wojskiem,   różnie   z  pułkami,   z 


*  w  granicach  królestawa.     '  bezpiecznie  narażać  na  zgubę.    Szczęścia  rzeczy- 
pospolitej.   '  z  pneciwnemi  wiatry  walczyć.     *  pewn;  wiadomość.    ^  W  październiku. 
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których  jeden  pan  podstoli  koronny  prowadził,  dry^  pan 
starosta  kamieniecki ,  trzeci  pan  starosta  Winnicki,  ostatni 
pan  Kazanowski.  Pos{aiem  do  nich,  bom  chciał,  aby  o- 
sobno  byli,  ale  oni  przecie  szli;  nie  mogli  ich  zahamować 
ich  starsi,  i  nie  chcieli,  aż  kiedym  się  przymknął,  choć  s 
po^óżki  były  od  nich,  jednak  szedłem  do  nich.  Przy- 
był mi  do  wojska  jegomć  pan  wojewoda  ruski,  słudzy 
xięda  jegomci  pana  krakowskiego  i  słudzy  xięcia  jego- 
mci  pana  krajczego  koronnego ;  więc  i  owi  obywatele 
województwa  kijowskiego,  którzy  pod  ten  czas  okazowa*  lo 
nie  mieli,  posłyszawszy  o  takiej  potędze  wojska  w.  król. 
mci.  Kozacy,  a  zwłaszcza  starsi  opowiedzieli,  że  się  nie 
chcą  z  hetmanem  koronnym  potykać;  zaczym  i  drugim 
serce  upadło,  posłali  na  traktaty,  których  kopia  w.  króL 
mci  posłałem,  teraz  oryginał  sam  oddawam.  ib 

KOMISYA      OLSZAŃSKA 

pierwsza   z  kozakami  zaporozkiemi. 

My  komisarze  władza  i  zwierzchnością  jego  król.  mci 
pana  naszego  mciwego  deputowani,  na  pohamowanie  lu- 
dzi swowolnych,  do  kup  się  na  Ukrainę  zbierających ,  20 
zjachawszy  się  do  Żytomierza  na  sejmik  obierania  de- 
putatów, społem  i  z  pany  radami,  urzędniki  i  radami, 
tego  województwa  kijowskiego  rycerstwem,  w  sprawie 
nam  od  jego  król.  mci  zleconej,  a  wszystkę  rzeczpospo- 
litą też  osobliwie  to  zacne  województwo  zachodzącej ,  25 
taką  zgodną  namowęśmy  uczynili:  Uważając  jako  tymi 
czasy  swowoleństwa  się  namnożyło  i  rozwiodło,  że  pod 
pretextem  kozaków  zaporozkich,  nad  starodawne  zwy- 
czaje kupami,   a  zgoła  wojskami  wielkiemi  państwa  są- 
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siedzkie  najeżdżają;  pakta  i  przymierza  od  dawnych  wie- 
ków postanowione  z  cesarzem  tureckim  wzruszają;  czem 
rzeczpospolita  do  zatrudnienia  i  niebezpieczeństwa  zawie- 
dziona być  może,  gdyż  cesarz  turecki  przez  poselstwa 
silisty,  gdyby  nie  było  pohamowania,  surowo  się  w  tym 
opowiada.  Więc  i  doma  od  tychże  swowolnych  kup, 
gdy  na  włość  wychodzą,  wielkie  się  szkody,  opresye, 
uciski,  a  zgoła  i  prcejudida^  ludziom  stanu  wszelakiego 
dzieją,  tak  w  dzierżawach,  starostwach  jego  król.  mci, 

10 jako  i  w  innych  dobrach  duchownych  i  świeckich,  gdzież- 
kolwiek  przebywają,  wyłamując  się  z  jurysdykcyej  panów 
i  namiestników  ich,  a  swoje  nowe,  nigdy  za  przodków 
niezwyczajne  i  niebywałe  jurysdykcye  sobie  knując.  Cze- 
go wszystkiego  inna  nie  jest  przyczyna,  jedno  wielkość 

15 gromad  tych,  dla  której  wielkości  porządku  dobrego  i 
sami  między  sob§  mieć  nie  mogą.  Naprzód  tedy  mocą 
i  władzą  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  i  naszą 
komisarską  postanawiamy,  żeby  więcej  nad  1000  tych, 
którzy   się   kozakami   zaporozkiemi   nazywają,    nie  było. 

soCiż,  żeby  na  zwykłych  miejscach  starszym  z  ramienia 
jego  król.  mci  danych,  przemieszkiwali,  na  włość  nie 
wychodząc.  Ażeby  tam  o  czem  przemieszkiwać  i  żyć 
mieli,  sąsiedzkich  państw  nie  najeżdżając,  tak  jako  to 
był  sławnej   pamięci   król  jegomć  Stefan  tejże   swejwoli 

25  pohamowaniu  gwoli  postanowił,  i  my  postanawiamy  i 
żołd  po  czerwonemu  na  osobę  i  postaw  karazyej  na  ka- 
żdego, który  żołd  i  sukna,  zawźdy  brać  będą  w  Kijo- 
wie na  świątki..  A  insi  gdzieżkolwiek  będący,  tak  w  do- 
brach króla  jegomci,  jako  i  w  duchownych  i  świeckich 

<  straty. 
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przeinieszkiwający,  żeby  zaraz  od  tego  czasu  kozakami 
się  nie  zwali,  nie  kupili  się,  jurysdykcyej  sobie  żadnych 
nie  przywłaszczali;  które  gdzieżkolwiek  je  odprawowali, 
ex  nunc^  mocą  nam  od  jego  król.  mci  daną  znosimy, 
kasujemy,  a  gdziekolwiek  przemieszkiwają  ci,  którzy  tych  5 
jurysdykcyej  zażywali ,  aby  ze  zwierzchności  starostów, 
dzierżawców,  dziedzicznych  panów,  podstarościów  i  ich 
namiestników,  z  władzy  i  posłuszeństwa  się  nie  wyłamy- 
wali, a  jako  insi  poddani  posłuszni  we  wszytkim  pa- 
nom, zwierzchności  swej,  pod  kim  kto  mieszkanie  i  o-io 
bejście  swe  ma,  byli.  A  jeśliby  się  tacy  (czegobyśmy 
nie  życzyli)  znaleźli,  którzyby  przez  złość,  upór  i  swa- 
wola temu  postanowieniu  przeciwić  się  mieli,  przeciwko 
samym  takim  jako  nieposłusznym,  zaraz  wojskiem  króL 
mci  jako  przeciwko  zarażonym  członkom,  nieprzyjacio- ik 
łom,  a  skaźcom  ojczyzny  czynić  się  będzie,  i  my  oby- 
watele województwa  kijowskiego ,  podług  konstytucyej 
koronnych,  o  takowych  kupach  swowolnych  postanowio- 
nych, na  skazę,  zgubę  i  wyniszczenie  ich,  powstać 
wspólnie  sobie  obiecujem,  i  postanowienie  nasze  zaraz  20 
do  skutku  przywiedziem.  Które  żeby  wszytkim  do  wia- 
domości przyszło  i  tu  do  xiąg  żytomirskich  i  do  xiag 
kijowskich  grodzkich  wnieść  rozkazaliśmy.  A  warując,  żeby 
na  potym  takowe  kupy  i  swowoleństwo  się  nie  wszczy- 
nało i  nie  mnożyło,  do  kup  nie  zbierało,  początkom  ro-  25 
zumiemy  w  tem  zabiegać,  potrzeba  bronić  tego  ku- 
pienia się;  gdyż  i  ogień  póki  w  iskrach,  łacno  zabieżeć 
i  zagasić,  niżli  gdy  się  zaweźmie  i  rozżarzy;  osobliwie 
takie  swowolniki,  którzyby  na  te  kupy  wołali  i  powodem 

>  odt§d. 
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ich  byli,  maja  imać  i  bez  wszego  miłosierdzia  gardłem 
karać.  A  jeśliby  i  z  razu  była  tak  wielka  potęga  tych 
swowolników,  żeby  dzierżawca,  abo  i  pan  w  majętności 
swej  podołać  im.  nie  mógł,   ma  pan,    w  czyjejby  maję* 

stności  ten  ogień  się  zajmował,  dać  znać  do  hetmana, 
który  powinien  będzie  żołnierze  na  takie  swowolniki  ru- 
szyć, cnych  imać  i  na  gardle  karać.  A  jeśliby  do  woj- 
ska większej  potęgi  potrzeba ,  podług  konstytucyej  za  ob- 
wieszczeniem wojewody  naszego  albo  więc  w  nagłym  razie, 

10  £a  odległością  pana  wojewody,  za  obwieszczeniem  pa- 
na podwojewodzego ,  jako  do  spólnego  zapału  gasze- 
nia, za  powodem  klóregożkolwiek  z  urzędników  naszych, 
którzy  będą  obecni,  mamy  się  ruszyć,  powstać  na  po- 
karanie   i    zgubę    tych    swowolnikóvv.     Jeśliby   też  dzie- 

i5rźawca,  albo  pan,  ktoźkolwiek  w  czyimby  dzierżeniu, 
abo  majętności  kupić  się  poczęto,  per  connwentiam^  przez 
szpary  na  to  patrzał  i  temu  nie  zabiegal,i  sam  i  do  hetmana  abo 
wojewody  a  w  niebytności  do  podwojewodzego  znać  nie  dał, 
albo  więc,  i  sam  takie  swowolniki  zbierał,  do  kupy  zwoływał, 

20  takowy  ex  cujusvis  instantia^  pozwany  na  trybunał,  inter  cau- 
sos  officii  exlra  pallalinatum,^  gdyby  to  nań  dowiedziono  pe- 
wnemi  islotnemi  dowody,  aby  byl  na  gardle  karany.  A 
jeśliby  nie  stanął,  na  poczciwości  karany  być  ma.  Więc 
i  to    za  potrzebną   być  rozumiemy,    żywność,    prochów, 

jKnikt  swowolnie  żeby  się  nie  ważył  puszczać  za  popogi, 
ale  to  ma  być  z  opowiedzenia  pana  wojewody  kijowskie- 
go, i  starosty  czerkaskiego ,  gdyż  oni  najlepiej  i  najpil- 
niej  wiedzieć  to  mogą,  jako  wiele  żywności  i  prochów, 


'  przez  poUftłanie.     *  za  powodem  czyimkolwiek.     '  w  sprawach  urzędowych 
za  granicą  województwa. 
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którzy  na  Zaporożu  być  maja,  potrzebować  bada.  Aktoby 
się  ważył  nad  wiadomość  i  opowiedzenie  wojewody  ki- 
jowskiego i  starosty  czerkaskiego,  albo  ich  namiestników 
teraz  i  z  czasem  będących,  żywności  jakie,  prochy^  oło- 
wy,  czolny  na  Niz  wysyłać,  i  jeśli  szlachcic,  żywność  za-  s 
raz  traci  i  pozwany  od  kogożkolwiek  na  trybunał  choć 
extra  pallatinatum  inłer  causas  offtciij^  gdy  to  nań  dowie- 
dziono będzie,  jeśli  stanie,  na  gardle,  jeśli  nie  stanie^ 
na  poczciwości  ma  być  karany.  A  pl^ejus^  gdyby  się 
tego  ważył,  wszytko  traci  i  zaraz  na  gardle  irremissibi- \o 
liter^  ma  być  karany.  Manaster  trechtymirowski,  jako  im 
jest  od  króla  jegomoi  i  rzeczypospolitej  dany,  przy  nich 
zostawać  ma;  takowym  jednak  sposobem,  żeby  ten  ma- 
naster starym,  chorym,  poranionym  był  ucieczka  dla  wy- 
chowania i  przemieszkiwania  sposobnego  do  śmierci;  aleis 
zbierać  i  zwoływać  do  kupy,  jako  gdzie  indziej  tak  i  tam 
nie  maja.  A  jeśliby  ztamtad  kupy  jakie  zebrane,  prze- 
ciwko temu  postanowieniu  naszemu  wynikały,  tedy  łaskę 
jego  króL  mci  i  rzeczypospolitej,  która  im  pokazana  jest 
w  daniu  manasteru  tego,  utracą.  20 

TRANZAKCYA    KOMISARSKA 

z  kozakami  zaporoskimi,  w  obozie  nad  Rosia  rzeką. 

My  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman 
koronny  polski,  barski,  kamieniecki,  Jan  Daniłowicz  wo- 
jewoda ruski,  bełski,    korsunski,    Stanisław  Koniecpolski 25 
podstoli  koronny,  wieluński,  żarnowiecki,  Jan  Żółkiewski 
rubiszewski    starostowie    i   komisarze    do    postanowienia 


'  za   granicą   województwa   w  sprawach    urzędowych.     *  nic   szlachcic.     *  bez 
odwłoki. 
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porządku,  pogranicznych  rzeczypospolitej  państw,  od  jego 
król.  mci  pana  naszego  mciwego  deputowani,  oznajmu- 
jemy  komu  wiedzieć  należy :  iż  przyszedłszy  tu  na  Ukra- 
inę z  wojskiem  kwarcianym,  obwieściliśmy  kozaki  za- 
sporozkie  o  komisyi  na  nas  od  króla  jegomci  włożonej, 
zaczem  też  i  oni  za  wezwaniem  naszym  przysłali  do  nas 
towarzysze  swoje  z  instrukcyą  i  nauką  dostateczną,  de- 
klarując się,  że  woli  jego  król.  mci  pana  naszego  mci- 
wego i  wszystkiej  rzeczypospolitej   sprzecznymi  być  nie- 

iochcą,  a  o  porządku  jakiby  miał  być  między  niemi,  chcą 
wolą  króla  jegomci  słyszeć  i  z  nami  się  umawiać  o  tym. 
Przeto  tedy,  gdy  naprzód  komisya  jest  im  pokazana  i  prze- 
czytana, dalej  deklarowaliśmy  iui  wolą  jego  król.  mci, 
żeby  w  państwach  króla  jegomci  przez  nich  nic  się  nie 

15 działo,  coby  ku  szkodzie,  ubliżeniu,  abo  ucisku  czyje- 
mużkolwiek  być  mogło,  więc  i  żeby  państw  sąsiedzkich 
cesarza  tureckiego  nie  najeżdżali,  przymierza  i  pakt,  które 
jego  król.  mć  i  korona  od  dawnych  czasów  ma  z  cesa- 
rzem tureckim    postanowione   i   świeżo   tego  lata  pono- 

10 wionę,  żeby  nie  wzruszali,  na  pewnych  miejscach  wda- 
waniu przestróg  o  nieprzyjacielu  koronnym,  w  bronieniu 
przepraw,  jakoż  przodkowie  ich  czynili,  żeby  oni  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej  służyli;  a  iżby  tam  o  czem 
przebywać  mogli,  na  kożdy  rok  ofiarowaliśmy  im  od  jego 

25  kroi.  mci  tysiąc  złotych  i  siedmset  postawów  karazyej, 
co  ich  wszytko  ma  dochodzić  dorocznie  w  Kijowie  na 
świątki.  Więc  i  w  tym  wolą  jego  król.  mci  opowie- 
dzieliśmy im,  żeby  starszy  przy  nich  bywał  z  ramienia 
jego  król.  mci  i  od  pana  hetmana  koronnego  teraz  i  na 

Sopotem  będącego  podany.    Więc  i  tośmy  za  rozkazaniem 
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króla  jegomci  onym  opowiedzieli,  żeby  jurysdykcyej  no- 
wych nieznajac,  tam  gdzie  kto  mieszka,  panom  swoim 
i  przełożonym  byli  posłuszni.  A  ze  się  ich  tak  wiele 
nakupifo,  ze  za  tak  wielkim  zgromadzeniem  porządek 
trudno  ma  być  uczyniony,  z  tych  kup  swoich,  żeby  in-  b 
szych  rozpuścili  i  rozprzątnęli.  Na  które  podanie  nasze 
deklarowali  się,  jako  się  wyżej  wspomniało,  że  woli  je- 
go król.  mci  niechcąc  być  przeczni  i  tę  ofiarowaną  la- 
skę jego  król.  mci  że  ich  pieniędzmi  i  suknem  opatro- 
wać  chce,  wdzięcznie  przyjmują.  Na  morze  nie  chodzić  lo 
i  najeżdżać  państwa  cesarza  tdreckiego  niechcą  i  niebędą. 
A  iż  onych  w  tak  wielką  kupę  się  nagromadziło,  dekla- 
rowali się  z  tem,  iż  rzemieślnikom,  kupcom,  szynkarzom, 
wójtom,  burmistrzom  i  innym  wszystkim,  którzy  jakim- 
kolwiek się  rzemiesłem  bawią  i  innym  luźnym  ludziom,  15 
mają  precz  kazać  i  wypisać  ich  od  siebie;  także  i  tym, 
którzy  od  lat  trzech  do  ich  się  wojska  przyłączyli  od  siebie 
precz  kazać  mają,  żeby  się  kozaki  nie  nazywali.  A  iż  gdy 
komisarz  od  jego  król.  mci  z  pieniądzmi  i  suknami  do 
nich  przybędzie,  przy  nim  wypisować  się  będą,  jako  to  ja 
i  przedtym  bywało,  żeby  pewna  liczba  tylko  zostawała, 
którzyby  tak  pieniądze  jako  i  sukno  brali,  a  na  zwykłych 
miejscach  mieszkając  królowi  jegomci  i  rzeczypospolitej 
służyli,  a  na  włość  też  bez  woli  i  rozkazania  króla  je- 
gomci i  rzeczypospolitej  i  hetmana  koronnego  niewycho-  25 
dzili.  Jednakże  iż  nam  powiadali,  że  te  pieniądze  i  sukna 
zaledwie  na  1000  człowieka  wystarczą,  a  dla  zatrzyma- 
nia tamtych  miejsc  większej  kupy  ludzi  potrzeba;  zo- 
stawili sobie  w  tym  prośbę  wolną  do  króla  jegomci  pa- 
na naszego  mciwego  i  do  stanów  na  sejmie  zgromadzę-  50 
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Bjeih,  jako  i  atrony  wolności,  które  staroźytoym  kozakom 
od  królów  jegomci  panów  przeszłych  są  starodawnie  na* 
dane  i  od  jego  król.  mci  potwierdzone,  iżby  w  nich  zo- 
stawali cali,  a  nienaruszeni;  które  prośby  swoje  na  blisko 

(( przyszłym  sejmie  do  jego  król.  mci  przez  posłance  swoje 
wnieść  i  nas  prosili,  żebyśmy  sie  w  tych  prośbach  u 
króla  jegomci  przyczynili.  W  tym  się  też  deklarowali, 
ze  starszego  z  ramienia  jego  król.  mci  pana  naszego  i  od 
hetmana  koronnego  danego,  jako  niegdy  bywał  Oryszo- 

iowski  i  insi,  radzi  przy  sobie  mieć  chc§,  któryby  z  woj- 
ska ich  sposobny  być  miał  obrany,  który  ma  być  przy- 
sięgły ze  wszytkim  towarzystwem,  którzy  żołd  jego  król. 
mci  brać  będą,  żeby  porządku  między  nimi  doglądał, 
żeby  temu  co  się  postanowiło  i  postanowi   około  rządu 

15  miedzy  niemi  dosyć  się  działo.  A  to  co  teraz  się  po- 
stanowiło, żeby  do  skutku  przyszło,  użyliśmy  j^omci 
pana  pisarza  ziemskiego  kijowskiego,  pana  Hieronima 
Wrzeszcza  rotmistrza  jego  król.  mci,  pana  Jana  Bieleckie- 
go, pana  Józefa  Halickiego,   żeby  społem    z  posłami  od 

so kozaków  zaporoskich  do  nas  posłanymi,  jachali  do  ich 
wojska,  żeby  się  temu  czas  teraźniejszy  co  potrzebuje 
dosyć  we  wszytkim  działo.  W  obozie  nad  rzeką  Ro- 
sią  na  Brociszczu  nazwanym  Stara  Olszanka,  w  dzień 
apostołów  ś.  Szymona  i  Judy,  die  28  Odobris  anno^  1647. 

25  PISMO  OD  KOZAKÓW  ZAPOROZKICH, 

jegomci  panu    Stanisławowi    Żółkiewskiemu    i   ichmciom 
panom  komisarzom. 

Ja  Piotr  Kunaszewic  hetman  i  my  wszytko  wojsko 

■  Dnit  9S  paśdiiernika  roku. 
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jego  król.  mci  zaporozkie,  oznajmujem  na  wszytkie 
potomne  czasy,  iź  gdy  przyszli  na  Ukrainę  z  wojskiem 
kwarcianym  ichmć  jaśnie  wielmożni:  jegomć  pan  Stani- 
sław Żółkiewski  z  Żółkwie,  wojewoda  kijowski,  hetmm 
koronny,  barski,  kamionacki;  jegomć  pan  Jan  Daniłowicz  5 
wojewoda  ruski,  bełski,  korsuński;  jegomć  pan  Jan  Żół- 
kiewski hrubieszowski,  starostowie,  komisarze  do  potwier- 
dzenia porządków  pogranicznych  rzeczypospolitej  państw, 
od  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  deputowani, 
a  obwieścili  nas  o  komisy  ej  na  ichmć  od  jego  król.  mci  10 
pana  naszego  mciwego  włożonej,  zaczym  też  i  my  za 
wezwaniem  od  ichmci  przez  towarzystwo  swoje,  któreś- 
my do  ichmć  posyłali,  deklarowaliśmy  się,  jakoż  i  teraz 
deklarujemy  się:  że  woli  i  rozkazaniu  jego  król.  mci  pana  na- 
szego mciwego,  i  wszytkiej  rzeczypospolitej,  w  niczym  nie  ib 
chcemy  być  przeciwni,  tak  i  to,  coby  ichmć  nam  prze^ 
ubliżenia  praw  naszych,  od  króla  jegomci  pana  naszego 
nadanych,  i  imieniem  jego  król.  mci  i  wszytkiej  rzeczy- 
pospolitej opowiedzieć  i  rozkazać  chcieli,  czynić  chętnie 
ofiarowaliśmy  się.  Którym  towarzyszom  naszym  od  nas  do  %o 
ichmci  posłanym,  ichmć  panowie  komisarze  pokazawszy 
komisyę  od  jego  król.  mci,  deklarowali  wolą  jego  król. 
mci  i  wszytkioj  rzeczypospolitej  przełożyli  nam.  Na  które 
punkta,  tak  przez  posłańców  swych,  jako  i  przez  ichmć 
pany  posły  od  ichmć  panów  komisarzów  do  nas  wysła-ts 
nych  ichmć:  jegomci  pana  Feodora  Suszczańskiego  Pro- 
skurę  pisarza  ziemskiego  kijowskiego  jego  król.  mci,  pa- 
na Hieronima  Wrzeszcza  rotmistrza  jego  król.  mci,  jegomci 
pana  Jana  Bieleckiego,  a  jegomci  p.  Józefa  Halickiego,  (krom 
dwóch,  którzy  się  tu  niżej  wspomnia),  w  których  wolne  50 
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prośby  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  i  wszy- 
tkiej  rzeczypospolitfej  na  przyszły  sejm  sobie  zostawujemy,  i 
ichmć  panów  komisarzó w  o  przyczynę  do  jego  króL  mci  pro- 
siemy,  pozwoliliśmy  takowym  sposobem.  Pierwsza,  iź  my  i  po- 

5  tomkowie  nasi  w  państwach  jego  król.  mci  niczego,  coby  ku 
szkodzie,  ubliżeniu,  albo  ucisku  czyjemukolwiek  być  miało, 
czynić  nie  mamy.  Druga,  że  państw  sąsiedzkich,  a  mianowicie 
cesarza  tureckiego,  bez  woli  i  rozkazania  jego  król.  mci  i  wszy* 
tkiej  rzeczypospolitej  najeżdżać,  i  pakt  które  jego  król.  mć 

10  i  rzeczpospolita  od  dawnych  czasów  ma  postanowione  z 
cesarzem  tureckim ,  które  się  i  w  tym  teraźniejszym  roku 
przez  ichmć  panów  komisarzów  ponowiły,  wzruszać  nie 
będziemy,  i  na  czarne  morze  wchodzenia  z  Dniepru  za- 
niechamy,   ale  na  swych   zwykłych  miejscach  mieszkać, 

15  a  starszego  z  ramienia  jego  król.  mci  pana  naszego  mci- 
wego i  pana  hetmana  koronnego,  teraz  i  na  potym  bę- 
dącego, któryby  z  wojska  naszego  godny,  i  do  tego  sposobny, 
przez  nas  samych  nikogo  inszego  obrany,  a  przez  jegomci 
pana  hetmana  koronnego  potwierdzony  był,  mając;  który  to 

so  starszy  i  wszytko  towarzystwo  to  od  króla  jegomci  żołd  brać 
będą,  przestrogę  o  nieprzyjacielu  krzyża  świętego  dawać  i 
przepraw  bronić,  jako  przodkowie  nasi  czynili,  i  my  takie 
jego  król.  mci  panu  naszemu  mciwemu,  i  wszytkiej  rze- 
czypospolitej   służyć  chcemy  i  obiecujemy  się  i  obowią- 

sszujem.  Trzecia,  z  swych  zwykłych  miejsc  naszych,  bez 
woli  i  rozkazania  jego  król.  mci  i  pana  hetmana  koron- 
nego na  włość  wychodzić  nie  mamy.  Czwarta,  rzemieśl- 
nikom, kupcom,  szynkarzom,  wójtom ,  burmistrzom, 
kafanikom,  bałakeziom,  rzeźnikom,  krawcom  i  in- 
nym   luźnym    precz    kazać    od    siebie,    także    i    tych 
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wszytkich  nowo  przybyłych,  którzy  od  dwu  lat  wy- 
łamawszy się  z  jurysdykcyej  urzędowych,  będęcy  mie- 
szczaDami,  do  naszego  się  wojska  przytączyU,  żeby  się 
kozakami  nie  ożywali,  jakoż  zaraz  rozkazujemy  i  precz 
ich  od  siebie  odłączymy,  i  na  poiym  takowych  do  woj-  b 
ska  swego  przyjmować,  bez  woli  króla  jegomci  i  pana 
hetmana  koronnego  nie  będziemy.  A  iż  jego  króL  mó  pan 
nasz  mciwy  ofiaruje  nam  łaskę  swą  pańską,  że  nas  chce 
g;roszmi  i  sukny,  na  każdy  rok  od  roku  do  Kijowa  po- 
syłając, opatrować,  wdzięcznie  to  od  jego  król.  mci  pana  lo 
naszego  mciwego  przyjąwszy,  uniżenie  dziękujemy ;  jednak 
iż  za  te  pieniądze,  1000  złotych,  a  700  postawów  ka- 
razyej,  ledwoby  się  mogło  1000  człowieka  wyżywić,  a  do 
zatrzymania  tamtych  miejsc  i  bezpieczeństwa  ich,  wię- 
kszej kupy  ludzi  potrzeba ,  zostawujemy  sobie  w  tym  is 
wolną  prośbę  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego 
i  do  stanów  wszytkich,  na  blisko  przyszły  sejm  zgro- 
madzonych. Strony  też  wolności  naszych,  które  nam 
od  królów  ichmci  świętej  pamięci  są  nadane,  i  od  je- 
go król.  mci  pana  naszego  mciwego  teraz  panującego  20 
potwierdzone,  żebyśmy  w  nich  cale  i  nienaruszenie  zo- 
stawali, też  sobie  wolne  prośby  do  króla  jegomci  i  do 
wszytkiej  rzeczypospolitej  zostawujemy;  o  czym  z  proś- 
bą swą  do  jego  król.  mci  i  stanów  koronnych  posłać 
na  blisko  przyszły  sejm  nie  zaniechamy.  Które  wszy-«5 
tkie  mianowane,  i  teraz  skończone  i  postanowione  rze- 
czy, mamy,  i  potomkowie  nasi  po  nas  będący,  wszytko 
wojsko  zaporozkie  nienaruszenie  ztrzymać,  i  onym  do- 
syć uczynić  wiecznemi  czasy,  pod  dobrym  cnotliwym  sło- 
wem swym  rycerskiem.     Na  co  daliśmy  ten  nasz  list,  z  so 

41 
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przyciśnieniem  pieczęci  wojskowej,  i  z  podpisem  r|k  to- 
warzyszów naszych  pisać  umiejących.  Działo  się  w  obo- 
zie nad  rzeką  Rosią  dnia  ostatniego  Octó6m '  roku  1617. 
Piotr  Kunaszewic  natenczas  wojska  jego  króL  mci 
8 zaporozkiego  hetman,  ręką  swą.  Bohdan  Balika.  Harlik 
Świridowicz.  Iwan  Mamajewicz  asawuł  wojska  jego  król. 
mci  zaporozkiego.  Laurenty  Paszkowski  pisarz  wojska 
zaporozkiego.  Stanisław  Kostorzewski.  Jan  Mirowski  rę- 
ką swą.  etc. 

io  UNIWERSAŁI 

króla  jegomci  na  komisyą  z  kozakami  zaporozkimi. 

Zygmunt  III  z  łaski  bożej  król  polski,  wielkie  xiążę 
htewskie ,  ruskie ,    pruskie ,   mazowieckie ,    źmudzkie ,  in- 
flanckie, i  szwedzki,  gocki,  wandalski  dziedziczny  król. 

15  Jaśnie  wielmożnym,  wielmożnym,,  urodzonym,  Ja- 
nuszowi xięciu  Ostrogskiemu,  kasztelanowi  krakowskiemu, 
włodzimirskiemu,  czerkaskiemu ,  białocerkiewskiemu ,  ka- 
niowskiemu, Janowi  Jerzemu  Radziwiłowi,  xięciu  z  Ołyki 
na  Nieświeżu,  kasztelanowi  trockiemu,  Stanisławowi  Zoł- 

20  kiewskiemu ,  kijowskiemu ,  barskiemu ,  kamionackiemu , 
Janowi  Daniłowiczowi  z  Żurowa  ruskiemu,  bełzkiemu, 
korsuńskiemu ,  Januszowi  z  Ostroga  Zasławskiemu  wo- 
łyńskiemu, Alexandrowi  z  Ostroga  bracławskiemu,  woje- 
wodom; Jerzemu  Wiśniowieckiemu ,  kijowskiemu,  Jano- 

wwi  Łahodowskiemu  wołyńskiemu,  Janowi  Humieckiemu 
kamienieckiemu,  Stanisławowi  Lanckorońskiemu  halickie- 
mu, kasztelanom;  Adamowi  Hieronimowi  Sieniawskiemu 

*  października. 
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podczaszemu  koroDDemu,  jarosławskiemu,  Jerzemu  Zba- 
raskiemu krajczemu,  pińskiemu,  Krysztofowi  Zbaraskie- 
mu koniuszemu,  krzemienieckiemu,  koronnym,  Alexandrowi 
Walentemu  Kalinowskiemu  kamienieckiemu  i  Konstantemu 
Wiszni  o  wieckiemu,  starostom,  uprzejmie  i  wiernie  nam  mi-  5 
łym,  łaskę  nasza  królewską.  Jaśnie  wielmożni,  wielmożni, 
urodzeni,  uprzejmie  i  wiernie  nam  mili!  Ludzi  swowol- 
nych  zawziętość,  jako  inszym,  tak  i  w  tej  rzeczypospo- 
litej  wielkich  szkód  i  do  zginienia  chylącego  się  niebez- 
pieczeństwa, zawsze  była  i  jest  przyczyna;  dla  tego  poio 
te  wszytkie  naszego  panowania  czasy,  między  inszemi 
do  rządu  i  zdrowia  rzeczypospolitej  należacemi  sposoby, 
ten  byl  i  jest  zawsze  niepośledniejszy  u  nas,  przestrze- 
gać tego,  jakoby  rzeczpospolita  od  ludzi  swowolnych 
próżna  była  niebezpieczeństwa  i  szkody.  Teraz  iż  swo-is 
wola  kozacka  przyszła  do  wielkiej  kupy,  i  tak  górę  wzięła, 
że  od  tej  gromady  znacznego  na  rzeczpospolitą  spodzie- 
wać się  potrzeba  zapału;  bo  nie  tylko  doma  przez  nie 
krew  się  leje,  ludzie  w  domach  i  majętnościach  swych 
nie  są  bezpieczni,  szkody  wielkie  i  zniszczenia  ponoszą,  to 
ale  też  w  sąsiednie  państwa  wojski  gromadnemi  z  ar- 
matą wchodzą,  szkody  wielkie  czynią,  przymierza  od  da- 
wnych czasów  z  przysięgłemi  państwy  a  koroną  state- 
cznie trwające  łamią,  znoszą,  i  w  wielkie  niebezpieczeń- 
stwo rzeczpospolitą  zaciągają.  Dawne  są  wprawdzie  ce-« 
sarza  tureckiego,  i  wszech  przyległych  panów,  na  te  lu- 
dzie uskarżania;  aleć  i  teraz  świeżo  cesarz  turecki  i  we- 
zyr jego  wielki,  i  insi  tameczni  przedni  ludzie,  przez 
posła  naszego  i  przez  ostatnie  pisanie  teraz  do  nas  wno« 
szą,  o   wzruszeniu   przymierza  i  o  wielkie  od   tych  lu-50 
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dzi  w  państwach  swych  szkody,  o  w  ziemię  wołoska 
wchodzenia,  i  o  insze  tym  podobne  zbrodnie,  gorące 
uskarżenie,  ostrą  i  niebezpieczną  państwom  naszym,  gdy- 
by swowola  zniesiona  nie  byJa,   swoją  oświadczając  re- 

5zolacyą.  Niechcąc  tedy,  aby  co  rzeczypospolilej  na  pil- 
nym obmyśliwaniu  naszym  schodzić  miało,  widząc  tak 
znaczne  na  nie  niebezpieczeństwa  nastąpienie,  uprzejmo- 
ści i  wierności  waszej,  tę  sprawę  zlecić  się  nam  zdało. 
Jakoż  niniejszym   pisaniem  naszym  zlecamy,   żądając  pil- 

10 nie,  abyście  uprzejmość  i  wierność  wasza  o  czasie  ry- 
chłym i  sposobnym,  także  i  o  miejscu  dostatecznie  po- 
rozumiawszy się,  społecznie  na  Ukrainę  kijowską  zje- 
chali. Tamże  uprzejmość  i  wierność  wasza,  komisyą  tę 
tym  kozackim   do   wiadomości   przywiódłszy  gromadom, 

15 przełożycie  im  zatym  uprzejmość  i  wierność  wasza,  cze- 
go po  nich  rzeczpospolita  potrzebuje,  i  o  to  z  niemi 
uprzejiność  i  wierność  wasza  umawiać  się  będziecie.  A 
potrzebuje  po  nich  rzeczpospohta  tego  i  my  to  mieć  po 
nich  chcemy,  żeby  pokój   z  państwy  przyległemi  więcej 

20  przez  nich  naruszony  nie  był,  i  rzeczpospolita  postron- 
nych i  wnętrznych  niebezpieczeństw  próżna  od  nich  była. 
Przełożycie  im  uprzejmość  i  wierność  wasza  i  to,  jako 
się  cesarz  turecki  za  to  ich  głębokie  w  państwa  jego 
chodzenie,  i  tak  wielkie  poczynione   w  nich  gorąco  uj- 

tsmuje  szkody.  Świeżo  poseł  nasz  zwróciwszy  się,  pe- 
wne na  rzeczpospolitą,  jeśli  w  państwa  cesarza  tureckie- 
go ludzie  naszy  nie  przestaną  chodzić,  niebezpieczeństwa 
obiecuje.  Jakoż  gotowość  turecką  w  te  tu  kraje,  już 
baczył   sporządzoną,    o   których   do   tych  czasów  częste 

30 nas  dochodzą  wiadomości,   i  już  prawie  nad  granicami 
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koroimemi  ymią.  Do  ziemie  wołoskiej  wejścia  zamysły, 
uprzejmość  i  wierność  wasza  im  zganicie,  i  aby  tęgo 
nigdy  bez  wolej  naszej  nie  czynili ,  imieniem  naszym  su- 
rowy zakaz  uczynicie;  gdyż  i  ło  pewnieby  nas  tureckiej 
nabawić  mogło  nieprzyjaźni.  Tatarskie  częste  nam  i  szko-  5 
dliwe  w  państwa  nasze  zagony,  dacie  im  wiedzieć  u- 
przejmość  i  wierność  wasza,  że  się  to  z  ich  dzieje  przyczy- 
ny. Użyjcie  zatem  uprzejmość  i  wierność  wasza  wszystkich, 
któreby  do  uskromienia  i  zniesienia  tej  kozackiej  swo- 
woli  służyły,  sposobów,  do  tego  rzeczy  przywodząc  celu,  lo 
jakoby  rzeczpospolita  od  nich  próżna  była  domowych 
szkód  i  postronnych  niebezpieczeństw.  Co  wszytko  pil- 
nemu i  roztropnemu  rozsądkowi  uprzejmości  i  wierności 
waszej  poruczaj^c,  nie  określając  w  tej  mierze  władzy 
uprzej.  i  wiern.  w.  ale  to  co  prawo,  co  sama  rzecz  po-  ib 
trzebować  będzie ,  zupełna  moc  uprzej.  i  wiern.  w.  da- 
jąc, pewni  jesteśmy  tego,  że  w  tej  sprawie,  która  po- 
kój i  bezpieczeństwo  rzeczypospolitej  zachodzi,  powinna 
ku  ojczyźnie  miłość  i  ku  nam  wszytkim  uprzejmość  i 
wierność  wasza  oświadczycie  przychylność.  Niebytnośćjo 
jednak  niektórych  uprzejmości  i  wierności  waszych,  (acz 
pewni  jesteśmy,  że  wszyscy  przybędą  i  na  czas  i  miej- 
sce niezaniechanie),  niema  nic  szkodzić  tej  sprawy  koń- 
czeniu. Datura^  w  Warszawie,  die  15  Jtdii^  r.  161 7. 
Sigismundus  Rex.^  ss 

UNIWERSAŁ     IL 
Zygmunt  III  z  bożej  łaski  król  polski  i  t.  d. 

Jaśnie  wielmożnym,  urodzonym,   Stanisławowi  Zoł- 


'  Dan.    '  dnia  iH  lipca.    *  Zygmunt  króL 
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kiewskiemu  wojewodzie  kijowskiemu ,  hetmanowi  polne- 
mu koronnemu,  Janowi  Danilowiczowi  wojewodzie  ru- 
skiemu, bełzkiemu,  korsuńskiemu,  Marcinowi  Krasickiemu 
lwowskiemu,  przemyskiemu,  Andrzejowi  Górskiemu  hali- 

sckiemu,  o wruckiemu,  kasztelanom;  Adamowi  Hieronimowi 
Sieniawskiemu  podczaszemu,  jaworowskiemu,  Jerzemu  Zba- 
raskiemu krajczemu,  pińskiemu,  sokalskiemu;  Stanisławowi 
Koniecpolskiemu  podstolemu,  wieluńskiemu,  żarnowskiemu, 
Alexandrowi  Kalinowskiemu  braclawskiemu.  Piotrowi  Ożdze 

10  trębowelskiemu,  Janowi  Żółkiewskiemu  rubieszowskiemu, 
starostom  naszym  I"")  Uprzejmie  i  wiernie  nam  mili!  Iz 
przeszła  komisya,  któreśmy  byli  wydali  na  pohamowanie 
swej  woli  kozackiej,  i  wprawienie  w  rząd  i  posłuszeństwo 
kozaków,  tak  na  włości,  jako  i  na  Nizie  mieszkąj|cych, 

15  którzy  niezwyczajnemi  gromadami  swemi  szkody  i  krzy- 
wdy poddanym  naszym  czynią  i  pokój  pospolity  z  przy- 
ległymi sasiady  wzruszają,  dla  wtargnienia  w  państwa 
nasze  tatarskiego  nie  doszła ,  za  rzecz  potrzebną  wszy- 
tkiej  rzeczypospolitej  rozumiemy,   tęź  komisya   ponowić, 

{O upatrując,  że  gwoli  temu  swowoleństwu  doma  niebez- 
pieczeństwa, a  z  cesarzem  tureckim  dalszych  zaczepków, 
na  które  się  i  teraz  bardzo  zaniosło,  obawiać  się  nam 
potrzeba.  Przeto  poruczamy  to  uprz.  i  wiem.  waszej, 
których   nam  biegłość   w  odprawowaniu   rzeczy   i    chęć 

ssdo  usłużenia  ojczyzny,  jest  dobrze  wiadoma,  abyście  za 
spólnym  się  o  czasie  zniesieniem  na  pewne  się  jakie  miejsce, 
obwieściwszy  kozackie  te  gromady,  zjechali,  a  tam  o  spo- 


*)  w  tem  miejscu  wypuszczone  zosUty  vt  rękopismie  z  którego  drukujemy,  jak 
jak  się  zdaje  przez  nieuwagę,  te  słowa:  *  uprzejmie  i  wiernie  nam  mUym,  laskę  na- 
sz) królewskę.    Jagnie  wielmoini  urodzeni  •.    B. 


327     

sobach  i  środkach  się  znieśli  z  sob§|  żeby  ci  kozacy, 
którzy  po  włościach  mieszkają ,  powinne  posłuszeństwo 
starostom  i  dzierżawcom ,  także  paaom  swoim  oddawali, 
do  kup  i  gromad  żadnych  się  nie  udawali.  A  ci  zaś, 
którzy  na  Nizie  będą  mieli  być,  żeby  w  pewnej  liczbie,  5 
w  pewnym  porządku  pod  starszym  od  nas  potwierdzo- 
nym zostawali,  zaniechawszy  wszelakich  najazdów  w  pań- 
stwa tureckie  i  nic  nie  wszczynając  takowego,  czymby 
przymierze  z  cesarzem  tureckim  na  potym  być  miało 
wxru9zonej  gdyż  ztąd  i  najazdy  tatarskie  na  państwa  na- 10 
sze  następują,  i  cesarz  turecki  tym  się  bardziej  przeci- 
wko nam  i  państwom  naszym  obostrzą.  Użyją  zatem 
uprz.  i  wier.  w.  wszelakich,  które  do  zahamowania  tej 
swejwoli  będą  należały,  sposobów.  Co  wszystko  pilnemu 
i  uważnemu  uprz.  i  wier.  w.  poruczając  baczeniu,  nie  15 
określając  w  tej  mierze  władzy  uprz.  i  wier.  w.  ale  zu- 
pełną moc  do  stanowienia  tego,  co  prawo,  co  rzecz 
sama  z  dogodą  rzeczypospolitej  do  poskromienia  tego 
swowoleństwa  potrzebować  będzie,  dając,  nic  nie  wąt- 
pimy, że  w  tej  sprawie,  w  której  pokój  i  bezpieczeń- «o 
stwo  rzeczypospolitej  zachodzi,  pracy  swojej  litować  nie 
będziecie;  jako  przeciwko  nam  tak  i  rzeczypospolitej,  chęć 
i  życzliwość  swoje  oświadczycie.  Niebytność  jednak  nie- 
których, (acz  rozumiemy,  że  wszyscy  przybędą),  niema  prze- 
szkodą być  tej  sprawy  skończeniu.  W  Warszawie  dielStu 
Sepłembris^  1617.     Sigismundus  Rex^     Jakób  Zadzik.*) 

*  (Rękop.  bibl.  Ods.  Nr.  475,  str.  117  i  nasi.] 

'  dnia  IS  września.     '  Zygmunt  król. 

*)  Te  dokumenU  x2oiy{  hetman  w  oryginałach  królowi  po  akońeBeniu  mowy 
twojej  na  sejmie  roku  1618.  Trzy  zai  następne,  mianowicie:  Uniwersał  trzeci,  tran- 
sakcyę  i  kozakami  nad  Roatawio)  rzekf,  i  pismo  od  kozaków,  8§  z  czasów  poiniejssyol^ 
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UNIWERSAŁ     ni. 
Zygmunt  III  z  bożej  laski  król  polski  i  t.  d. 

Jaśnie  wielmożnym,   wielmożnym,    urodzonym,   Ja- 
nuszowi xięciu  Ostrogskiemu,  kasztelanowi  krakowskiemu, 
5 włodzimierskiemu,  pereasławskiemu ,  czerkaskiemu,  biało- 
cerkiewskiemu  i  kaniowskiemu,  Tomaszowi  Zamojskiemu 
kijowskiemu,  knyszyńskiemu,  Janowi  Daniłowiczowi  z  Żu- 
rowa ruskiemu,   buskiemu,   korsuńskiemu,  Januszowi  z 
Ostroga  Zaslawskiemu  wołyńskiemu,   Ostafiemu  Tyszkie- 
10 wieżowi  brześciańskiemu ,   kamienieckiemu,    Alexandrowi 
z  Ostroga    Zasławskiemu ,    bracławskiemu ,   wojewodom; 
Andrzejowi  Górskiemu  kamienieckiemu  kasztelanowi,  pod* 
skarbiemu  nadwornemu  koronnemu,  owruckiemu,  Stani- 
sławowi  Żółkiewskiemu  kanclerzowi  i  hetmanowi  wielkie- 
15 mu   koronnemu,    barskiemu,   jaworowskiemu,   kamiona- 
ckiemu,  kałuskiemu,  Stanisławowi  Koniecpolskiemu  het- 
manowi polnemu  koronnemu,  wieluńskiemu,  żarnowieckie- 
mu ,    Jerzemu    Zbaraskiemu    podczaszemu ,    pińskiemu , 
sokalskiemu,  koronnym,  Walentemu  Alexandrowi  Kalino- 
wo wskiemu   kamienieckiemu ,    bracławskiemu ,    Aiexandrowi 
Bałabanowi  Winnickiemu,  Janowi  z  Ruszczy  Branickiemu 
chęcińskiemu,  starostom.;  Tyburcemu  Złotnickiemu,  rot- 
mistrzowi naszemu,  Janowi  Axakowi  sędziemu  kijowskie- 
mu, Janowi  Bieleckiemu,  Tomaszowi  Sklińskiemu  sŁaro- 
25Ście  źygwolskiemu ,  uprz.  i  wier.  nam  miłym,  łaskę  na- 
sza  królewsk§.     Jaśnie   wielmożni,   wielmożni   urodzeni 
uprz.  i  wier.  nam  mili!    Acześmy  już  przeszłych  lat  na- 


.  jak  to  ukazuje  ich  dtta.  Dajemy  je  tu  jednak  pny  tamtych  dlatego,  bo  i  tretfeif  swej) 
^etą  się  i  wzajem  wyjadaj),  i  tak  cnaleilUroy  w  rękopismie  dawnym,  %  którogo  dra- 
knjemy.    B, 
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znaczyli  byli  pewne  komisarze,  z  zupełna  mocą  do  wpra- 
wiania w  porządek  i  przystojne  posłuszeństwo  koz^^ków 
zaporozkich,  których  swowoleństwem  i  częstymi  do  państw 
cesarza  tureckiego  najazdami,  pokój  się  pospolity  wzru- 
sza, przymierze  targa  i  do  wojny  niebezpiecznej  z  po-  5 
gaóstwem  okazya  się  dawa;  że  jednak  rzeczy  namówione 
do  skutku  gruntownego  nie  przyszły,  a  pomienionych  ko- 
zaków, co  raz  to  więcej  do  gromady  przybywa,  która 
nas  nie  tylko  z  pogany  powadzić,  ale  tez  i  w  rzeczy- 
pospolitej  pomieszać  może,  zdało  się  nam  uprz.  i  wiern.  io 
w.,  których  życzliwa  przeciwko  ojczyźnie  chęć,  i  w  odpra- 
wowaniu  rzeczy  biegłość,  jest  nam  dobrze  wiadoma,  po- 
ruczyć;  jakoż  tym  listem  naszym  poruczamy,  żądając  u- 
przejmości  i  wierności  waszej,  żebyście  czas  sposobny 
spoinie  upatrzywszy,  i  o  miejscu  się  namówiwszy,  kozaki  15 
obwieścili  i  z  nimi  się  przez  posłance  ich  o  tem  umawiah', 
jakoby  to  swowoleństwo ,  które  częstokroć  starszych  sa- 
mych nie  słuchali,  poskromione  być  mogli,  porządek  i 
posłuszeństwo  namówione,  chadzki  na  morze  i  najazdy 
państwa  tureckiego  zabronione,  żołd  słuszny,  którymbyjo 
się  kozacy  w  pewnej  liczbie  będący  kontentować,  i  rze- 
czypospolitej,  gdybyśmy  tego  potrzebowali,  służyć  mogli, 
postanowiony,  z  oznaczeniem  pewnego  czasu,  na  który 
tak  pieniądze,  jako  i  sukna  oddawane  być  mogły.  W 
czym  wszyłkim  postąpią  sobie  uprzejmości  i  wiernością 
wasze  przychylając  się  do  dawniejszych  z  niemi  komisyej, 
a  do  tego  rzeczy  wszelakim  sposobem  prowadząc,  żeby 
ci  ludzie  do  powinnego  posłuszeństwa  przy  wiedzeni  byli; 
co  my  biegłości  i  roztropności  uprzejmości  i  wierności 
waszej  poruczamy.     A  oiebytoość  niektórych,  (acz  rozu-so 

42 
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4 

mierny  ze  wszyscy  przybędą)  niema  przeszkadzać  tej  spra- 
wy skończeniu.  Dałum^  w  Warszawie  die  3  Sepłembm^ 
roku  1619.  Panowania  królestw  naszych,  roku  32,  a 
szwedzkiego,  roku  26.   Sigismundus  Rex.^  Jakób  Zadzik. 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  125.] 

«  KOMISYA  RASTAWICKA 

druga  z  kozakami  zaporozkimi. 

Tomasz  Zamojski  na  Zamościu  kijowski,  knyszyński, 
goniądzki,  Jan  DaniJowicz  z  Żurowa  ruski,  buski,  kor- 
suński,  wojewodowie;    Stanisław  Żółkiewski   z  Żółkwie, 

10 kanclerz,  hetman  koronny,  barski,  jaworowski,  kamio- 
nacki  starosta,  Stanisław  Koniecpolski,  hetman  polny  ko- 
ronny, wieluński,  żarnowiecki,  Walenty  Alexander  Kali- 
nowski kamieniecki,  bracławski,  Jan  Skliński  źygwolski, 
starostowie;  Tyburcy  Złotnicki,  rotmistrz  jego  król.  mci, 

isJan  Bielecki,  komisarze  od  jego  król.  mci  pana  naszego 
mciwego  deputowani,  i  naznaczeni  na  uczynienie  umowy 
i  postanowienia  z  pany  mołojcy  wojska  zaporozkiego  o 
sposobie  życia,  i  służby  ich,  jakoby  się  mieli  zachować 
na  służbie  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej,  oznajmujemy: 

20  iż  podług  rozkazania  jego  król.  mci  p.  n.  mciwego,  i  porucze- 
nia  nam  danego,  zniósłszy  się  z  pany  mołojcy  wojska  zapo- 
rozkiego o  czasie  zjechania  się  naszego,  i  złożywszy  tu 
sobie  miejsce  nad  Rastawica,  gdzie  na  ten  czas  wojsko 
jego  król.  mci  poniż  Pawołoczy,  a  wojska  zaporozkie  za 

2» Białacerkwia  na  rzece  Uzieniu  stoją,  za  przysłaniem  do 
nas  od  wojska  zaporozkiego  do  umawiania  się  i  stano- 
wienia z  nami,  zupełna  mocy  władza,  zatym  tedy  dnia 


>  Dsn.    *  dnia  3  września.    *  Zygmunt  król. 
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dzisiejszego,   to  jest  8  Ocłobris^  anno^  1619  takowe  się 
stało  postanowienie  i  umowa: 

Naprzód,  iż  takowa  jest  wola  jego  król.  mci  pana 
naszego,  żeby  panowie  moJojey  zaporożcy,  zwyczajem 
przodków  swych,  na  miejscach  zwykłych  za  porohami,  5 
rzeczypospolitej  w  dawaniu  przestróg  i  bronieniu  nieprzy- 
jacielowi przepraw,  służyli,  a  ludziom  wszelakiego  stanu 
w  państwach  jego  król.  mci  nikomu  ciężcy  i  przykrzy 
nie  byli,  pakt  i  przymierza  z  postronnemi  s§siady,  a  o-* 
sobliwie  z  cesarzem  tureckim  nie  wzruszali.  Zęby  tamio 
na  zwykłych  miejscach  swych  mieli  o  czym  źyó,  pozwo- 
liliśmy im  żołdu  dorocznie  gotowemi  pieniadzmi  złotych 
40,000;  teraz  wedle  olszańskiego  postanowienia,  za  prze- 
szły rok,  wzięli  pieniędzy  10,000  złotych  i  sukna  700 
postawów  karazyej,  i  także  10,000  złotych,  za  ten  te- 15 
raźniejszy  drugi  rok,  taka  sumę  pieniędzy  tu  w  Białej- 
cerkwi  i  sukien  oddaliśmy  im;  a  potym  zaś  nie  sukny, 
ale  w  pieniędzach  gotowych,  ma  ich  dochodzić  zupełna 
suma  40,000  złotych,  które  to  pieniądze  mają  im  być 
w  Kijowie  na  ś.  Ilia  ruskiego  dane.  A  oni  też  biorac^o 
ten  żołd  doroczny  od  jego  król.  mci  i  od  rzeczypospo- 
litej rycerskiemi  słowy  obowiązują  się,  że  chadzek  z  Dnie- 
pru na  czarne  morze,  i  najazdów  wszelakich  na  pań- 
stwa cesarza  tureckiego  czynić  nie  mają  i  nie  będą,  cze- 
go i  przysięga  powinni  potwierdzić.  Ci  którzy  ten  żołd  25 
od  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej  brać  będą,  nie  tylko 
sami  z  Dniepru  na  morze  nie  chodzić,  ale  i  inszym,  jeśliby 
się  którzy  swowolni  naleźli,  bronić  tego  wszelakiemi 
sposobami  będą,  i  tych  którzy  się  teraz  nad  zakaz  wa- 

'  października,  roku. 
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zyli  tego,  pokarać  mają;  czólny  też  morskie,  jakoż  już 
jedne  sa  popsowane,  tak  insze  popsować  maja,  odga* 
niając  okazyą  swowolnym,  aby  się  na  morze  na  nich 
nie  wykradali,  okrom  tych  czołnów,  które  dla  przewozu 

5 potrzebne  są  na  Dnieprze,  które  jednak  mają  być  pod 
dobrą  strażą,  żeby  ich  swowolnicy  na  morze  nie  zaży- 
wali. A  iż  i  o  to  idzie,  aby  w  państwach  jego  król. 
mci,  tak  w  jego  król.  mci  dobrach,  jako  w  duchownych 
i  świeckich,    przykrości  od  nich  ludziom  nie  było,    bez 

io czego  nie  mogłoby  być,  kiedyby  w  tak  wielkiej  liczbie, 
i  w  tak  wielkim  orszaku  być  mieli,  mają  się  tedy  prze- 
brać podług  postanowienia  na  Olszance  uczynionego,  i 
z  pośrodku  siebie  wypisać  wszjtkie  rzemieślniki ,  szyn- 
karze,  wójty,  burmistrze,  kafanniki,  bałakezie,  rzeźniki  i 

i5wszytkim,  którzy  jakimkolwiek  rzemiosłem  się  bawią,  i 
innym  luźnym  ludziom,  mają  kazać  precz,  i  tym  wszy- 
tkim,  którzy  od  lat  piąci  do  ich  wojska  się  przyłączyli, 
żeby  się  kozaki  nie  zwali:  gdyż  my  na  taką  liczbę  wiel- 
ką, która  się  teraz  ukazała,  żadną  miarą  nie  pozwalamy. 

20 A  iż  teraz,  jako  panowie  mołojcy  dają  sprawę,  trudno 
się  w  takowej  kupie  brakować ,  więc ,  kiedy  się  dosko- 
nale wybrakują,  niechajźe  do  jego  król.  mci  pana  na- 
szego mciwego  o  liczbie  swojej  dadzą  znać,  jako  ich 
wiele  będzie,  a  potym  wedle  tego,   jako  jego  król.  mć 

25 będzie  chciał  liczbę  ich  zostawić,  tedy  na  tych,  ta  su- 
ma 4fO,000  złotych  pozwolona  będzie  się  ściągała;  a 
gdy  ta  suma  pieniędzy  na  ś.  Ilia  ruski  będzie  do  Ki- 
jowa przywieziona,  ktożkolwiek  będzie  od  jego  kroi.  mci 
miał  im  w  poruczeniu  pieniądze  oddawać,  ma  tego  doj- 

30 rżeć,   aby  ich  nad  liczbę   od  jego  król.  mci  zamierzoną 
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nie  było.  A  ci  którzy  będą  wypisani,  mają  byó  podle-* 
gli  władzy  starostów,  dzierżawców  i  ich  namiestników, 
i  innych  panów  pod  kim  kto  żyje,  do  sądu  wojskowego 
się  nie  odzywając,  i  panowie  mołojcy  brać  się  za  nimi 
nie  mają.  To  też  nadewszytko  warujemy,  żeby  pano-  » 
wie  molojcy  zaporożcy  w  dobrach  ziemskich,  duchownych, 
świeckich,  dziedzicznych,  abo  zgoła  nie  mieszkali,  abo 
jeśliby  tam  domy  i  mieszkania  swe  mieli,  żeby  panom 
dziedzicznym,  pod  którymiby  majętności  swe  mieli,  po- 
słuszeństwo oddawali,  z  poddaństwa  się  nie  wyłamowaliia 
i  do  innych  jurysdykcyej  się  nie  ożywali,  a  najdalej  do 
ś.  Ilia  ruskiego  w  przyszłym  roku  1620,  ktoby  nie  chciał 
pod  kim  mieszkać,  i  poddanym  panu  być,  ma  się  wy- 
prowadzić z  jego  majętności  i  mieszkać  tam,  gdzie  czyja 
wola;  a  ci  którzy  w  miastach  króla  jegomci  ukrainnychis 
przemieszkiwać  będą,  mają  panom  starostom  swoim,  albo 
ich  podstarościm  wszelaką  uczciwość  oddawać,  gdyby  się 
trafiło,  jako  to  na  Ukrainie,  przeciwko  nieprzyjaciołom 
krzyża  ś.  przy  panach  starostach,  albo  ich  namiestnikach 
jako  się  godzi  ludziom  rycerskim,  czynić.  W  tym  się 20 
też  panowie  mołojcy  zaporożcy,  jako  na  Olszance  dekla- 
rowali, że  w  pośrodku  siebie  starszego  mieć  mają,  który 
zawżdy  ma  być  przysięgły,  ze  wszytkiem  towarzystwem, 
tak  jako  się  na  Olszance  postanowiło,  i  z  ramienia  je- 
gomci pana  hetmana  koronnego  ma  być,  na  kształt  jako  35 
niegdy  bywał  Oryszowski,  przez  któregoby  się  jego  król. 
mć  i  hetman  koronny  o  służbie  jego  król.  mci  i  rzeczy- 
pospolitej  z  nimi  zrozumiewał;  żeby  tenże  z  pośrodku  mię- 
dzy nimi  dozierał,  żeby  temu  co  się  postanowiło  i  po- 
stanowi koło  rządu  dosyć  się  działo;  tenże  powinien  bę- 30 
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dzie  dojrzeć;  iiby  to  co  się  postanowiło  o  popBowaniu 
czotnóW;  do  skutku  przyszło.  A  to  teraźniejsze  posta- 
nowienie i  umowa,  ze  we  wszytkim  momencie,  a  nie- 
naruszenie  będzie  trzymana,   ichmć  panowie   komisarze 

s  imieniem  jego  król.  mci  obiecuję  i  upewniaję,  a  pan 
Piotr  Kunaszewicz,  który  na  ten  czas  jest  starszym  prze- 
łożonym nad  wojskiem  zaporozkim  z  starszymi  asawuły, 
pułkówniki,  i  z  innym  rycerstwem  wojska  zaporozkiego, 
przysięgą  to  postanowienie  utwierdzić  maję,   że  mu  we 

10 wszytkim  co  na  nich  należy,  dosyć  czynić  będę;  które 
to  postanowienie,  aby  wszytkim  wiadome  było,  do  xiag 
grodzkich  kijowskich  wwieść  rozkazaliśmy.  Działo  się 
w  obozie  nad  Bastawica  poniż  Pawołoczy.    Dnia  8  Oc- 

toftm*    roku    1619.  Pękop.  bibl  Oss.  Nr.  475,  str.  mj 

i5  PISMO  OD  KOZAKÓW  ZAPOROZKICH, 

jegomci  panu  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  i  ichmć  panom 

komisarzom. 

Ja  Piotr  Kunaszewicz  starszy  na  ten  czas  i  my  wszy- 
tko wojsko  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  zapo- 

sorozkie,  będąc  od  jego  król.  mci  przez  uniwersał  i  przez 
list  jaśnie  wielmożnych  ichmciów  panów  Tomasza  Za- 
mojskiego kijowskiego,  knyszyńskiego,  goniadzkiego ,  je- 
gomci pana  Jana  Daniłowicza  ruskiego,  buskiego,  kor- 
suńskiego,   wojewodów;  jegomci  pana   Stanisława   Zoł- 

sskiewskiego  kanclerza  i  hetmana  koronnego,  barskiego, 
jaworowskiego,  kamionackiego ,  pana  Stanisława  Koniec- 
polskiego hetmana  polnego  koronnego,  wieluńskiego,  żar- 
nowieckiego,  pana  Walentego  Alexandra   Kalinowskiego 

>  paidciernika. 
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kamienieckiego,  bractawskiego,  pana  Tomasza  Sklińskiego 
żygwolskiego ,  starostów ;  paoa  Tyburcego  Złotnickiego 
rotmistrza  jego  król.  mci  i  pana  Jana  Bieleckiego^  komi*^ 
sarzów  od  jego  król  mci  i  rzeczypospolitej  na  umowę  i 
postanowienie  o  służbie  naszej  deputowanych,  obwieszczeni,  s 
rozkazaniu  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  dosyć 
czyniąc,  sialiśmy  do  ichmciów  towarzyszów  naszych  pa-* 
na  Jana  Kostrzewskiego ,  pana  Piotra  Odyńca,  pana  Ja*» 
cynę,  pana  Racibora  Borowskiego  i  innych  do  20  na 
umowę  nad  Rastawicą  poniż  Pawołoczy,  gdzie  na  tenio 
czas  ichmcie  z  wojskiem  byli.  Tam  namówiwszy  się  z 
obu  stron,  towarzyszów  naszych  odprawiwszy,  tu  w  po* 
środek  nas  z  swej  strony  ichmciów  panów  kolegów  swych, 
jegomci  pana  Tomasza  Sklińskiego  starostę  żygwulskiego, 
jegomci  pana  Tyburcego  Złotnickiego,  pana  Jana  Biele^is 
ckiego,  pana  Hieronima  Wrzeszcza,  pdna  Michała  Cho- 
limowskiego  i  pana  Waleryana  Stawskiego,  na  skończę* 
nie  i  zawarcie  komisyej,  pod  data  8  Ocfo6ru' roku  1619 
zesłać  raczyli,  z  którymi  umawiając  się  o  wszytkim, 
takowe  się  postanowienie  skończyło.  Naprzód,  iż  jestso 
wola  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  i  rzeczypo- 
spolitej, abyśmy  na  miejscach  swych  zwykłych  mieszka- 
jąc, w  dawaniu  przestróg  o  nieprzyjacielu  krzyża  ś.  i  w 
bronieniu  jemu  przepraw  służyli,  pakt  i  przymierza  z  po-» 
stronnymi  sasiady,  a  osobliwie  z  cesarzem  tureckim  u-ts 
twierdzonego ,  o  pewnym  żołdzie  tam  mieszkając,  nio 
naruszali;  obiecując  nam  z  mciwej  łaski  jego  król.  mci 
pana  naszego  mciwego  na  każdy  rok,  za  przeszłe  roki 
od  olszańskiej  komisyej,   żołd  i   za  służby  moskiewskie 

'  piśdzłernikft. 
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kontentowania  sumę  wszytką  gotowymi  pieniadzmi  40,000 
złotych  a  1400  set  postawów  karazyej,  cośmy  wdzię- 
cznie przyjęli,  oddawszy  już  po  40,000  riotych  goto  wami 
pieniadzmi  w  Kijowie  na  dzień  ś.  Ilia  proroka  ruskiego 
srok  od  roku  dawać.  Który  żołd  doroczny  ustawicznie 
od  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  biorąc,  obie- 
cujemy jako  wierni  poddani  jego  król.  mci  i  cnotliwemi 
naszemi  słowy  rycerskiemi  przyrzekamy,  na  czarne  morze 
z  Dniepru,  ku  szkodzie  państwom  cesarza  tureckiego  nie 

10 wychodzić,  a  nie  tylko  sami,  ale  i  inszym  wszelakiemi 
sposobami  zabraniać  będziemy  i  nie  podając  i  owszem 
zagradzając  swowolnym  taką  drogę;  czółnów  morskich 
ostatek,  które  nie  zepsowane,  popsujem,  a  które  dla 
przewozu  przepraw  zostawione  będą.  te  pod  strażą  mieć 

15  mamy;  a  tych  którzy  tymi  czasy  swowolnie  chodzić  wa- 
żyli się  na  morze,  pokarzemy.  Liczby  swej  iż  teraz  dać 
nie  możemy,  gdyż  brak  i  wypis  rzemieślników,  handla* 
rzów,  szynkarzów  i  tym  podobnych,  czas  nie  mały  za- 
bawi, i  to  czynić  po  miastach  potrzeba,  takich  ludzi  do 

to  rycerskich  spraw  nie  należących,  jako  tych  szynkarzów, 
krawców,  handlarzów  i  wszelakich  rzemieślników,  kafa- 
ników,  rybałtów  i  tych,  którzy  z  jurysdykcyej  panów 
swych  od  piąci  lat  wyłamawszy  się  kozakami  zostali, 
od  siebie  wypiszemy   i   wyprzemy.     A  oni  nie  słaniając 

15  się  naszemi  wolnościami,  z wierzchn ościom  panów  swych, 
panów  starostów  i  ich  namiestników,  gdzie  który  mie- 
szkać będzie,  ma  być  podległym.  A  nas  jaka  liczba  zo- 
stanie, jego  król.  mci  panu  naszemu  mciwemu^  przez  po- 
słance swe  odniesiem  i  dalszej  nauki  i  ukazu  o  liczbie, 

50  w  jakiej  się  zostawać  mamy,  oczekiwać  będziemy.    Też 


337     

iż  ichmć  panowie  komisarze  imieniem  jego  król.  mci  pa- 
na naszego  mciwego  potrzebowali,  abyśmy  dóbr  ziem- 
skich, duchownych,  szlacheckich,  nie  uciążając,  z  tych 
majętności  wystąpić  kazali,  dając  czasu  wyprowadzenia 
się  do  ś.  Ilia  proroka  ruskiego  w  roku  przyszłym  1620.5 
Tedyśmy  (acz  jest  z  wielka  ujma  wolności  naszych  przez 
przywileje  od  najaśniejszych  królów  panów  naszych  zmar- 
łych, nam  nadanych;  o  co  się  z  prośbą  swoją  do  jego 
króL  mci  pana  naszego  mciwego,  abyśmy  nienaruszenie 
w  nich  zostawali,  uciec  musimy)  postanowili  takim  spo-io 
sobem :  kto  chce  na  służbie  jego  król.  mci  i  rzeczypo- 
spolitej  należącej  z  nami  przestawać,  żeby  z  szlacheckich 
dóbr  (jeśli  nie  będzie  mciwej  Jaski  jego  król.  mci  pana 
naszego  mciwego  nas  przy  starodawnych  zostawić  i  za- 
chować wolnościach  i  prawach)  występowa?,  a  w  do-i5 
brach  jego  król.  mci  mieszkania,  gdzie  czyja  będzie  wola, 
będzie  bezpiecznego  sobie  szukał.  W  dobrach  zaś  jego 
król.  mci;  gdzie  mieszkania  swe  mamy  i  mieć  będziemy, 
ichmciom  panom  starostom,  podstarościm  i  ich  namie- 
stnikom przystojne  poszanowanie  czynić  będziem.  A  gdy  20 
się  trafi  wtargnienie  nieprzyjaciela  krzyża  ś.,  przeciw  nie- 
mu przy  panu  staroście  i  podstarościm,  lub  z  atamanem 
swoim  wybieżeć  i  co  na  nas  należeć  będzie  czynić,  za- 
równo nie  wzbraniamy  się.  Ze  też  ichmć  w  komisyą  wło- 
żyć raczyli,  abyśmy  z  ramienia  jego  król.  mci  pana  na- 25 
szego  mciwego  i  jegomci  pana  hetmana  koronnego,  przy 
sobie  starszego,  jako  więc  niegdy  nieboszczyk  pan  Ory- 
szowski  bywał,  miewali,  i  tego  się  nie  wzbraniamy;  któ- 
rego iż  jegomć  pan  kanclerz   i  hetman  koronny  na  ten 

czas  nie  mianując,  z  tern  się  do  jego  król.  mci  do  przy-  so 

45 
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szłego  sejmU;  gdzie  i  my  posłów  swych  z  prośbami  swe- 
mi  zeszlemy,  odezwać  raczył:  iż  to  na  woli  jego  król. 
mci  zostawa;  o  takiego  więc  prośba  nasza ,  żeby  po- 
społu   z  nami  na  sławę  i  ku  przysłudze  jego  król.  mci 

5  i  rzeczypospolitej  przeciw  nieprzyjacielowi  koronnemu  gar- 
dłujący się  stawił  i  nam  potrzebnego  u  jego  król.  mci 
domówić  się  umiał.  Temu  wszystkiemu,  na  co  się  po- 
mieniło  i  postanowiło,  iż  się  dosyć  stać  ma  i  na  potym  sta- 
wać będzie,  przysięgami  swojemi,  wszyscy  stwierdziliśmy 

10  i  na  to  ten  list  daliśmy  z  przyciśnieniem  pieczęci  na- 
szej wojskowej  z  podpisem  rąk,  którzy  przy  tym  będący 
pisać  umieli.  Działo  się  w  obozie  na  Uzieniu  dnia  17 
Octobris,  anno^  1619. 

Piotr   Kunaszewicz    starszy,    ręką  swą.     Jan   Jarycz. 

isHrehor  Zaterkiewicz  asuwał  wojska  zaporozkiego.  Mi- 
chajło  Wołowiec.  Tyszko  Bobel.  Stanisław  Zołczo- 
wski.  Dymitr  Precławiec.  Jan  Baczyński.  Jan  Kosto- 
rzewski.  Martyn  Pnewski.  Alexander  Kaczkowski.  Iwan 
Hajduczeńko.  Laurenty  Paszkowski  pisarz  wojskowy.  Uiasz 

20  Unicki.  [Rękop.  blbl.  Oss.  Nr.  475,  sir.  135] 
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miana  an  sejmie  walnym  warszawskim  dnia  25  stycznia 
1619,  w  której  hetman  zdaje  sprawę  z  swoich  czynności. 

25  Z  młodszych  lat,  najaśniejszy  i  mciwy  królu !  nauczy- 
łem się  ja  szanować  w.  król  mć  pana  naszego  mciwego 
jak  zwierzchność    swoją  i  pomazańca   bożego,   toż  i  w 


października  roku. 


339     

teraźniejszych  już  podeszłych  leciech  swoich  i  wielkiemi 
niewczasami  spracowanych  powinienem  czynić,  jako  wier- 
ny zawsze  poddany  w.  król.  mci;  zaczym  iź  się  podo- 
bno mową  moją  do  w.  król.  mci  zabawię,  a  uszano- 
wawszy uszy  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego,  zacho-  5 
rzawszy  na  nogi,  tak  długo  niebędę  mógł  stać,  uniżenie 
proszę,  abym  za  dozwoleniem  w.  król.  mci  siedząc  od- 
prawić to  mógł. 

Zwykłem  to  czynić  najaśniejszy  mciwy  królu,   żem 
na  sejmie,  gdzie  unwersa  facies  reipublicce  reprcesenłatar,^ io 
przed  majestatem  w.  król.  mci  zdawał  liczbę  villicałionis  sucb,^ 
z  urzędu,  który  mi  jest  do  szafunku  od  w.  król.  mci  pa- 
na mego  mciwego  poruczony;  w  tymże  i  teraz  uczynię 
dosyć  powinności  swojej,  abym  przytem  i  łraducłicB^  ludz- 
kie o  takrocznej  rozprawie  mojej  z  Tatarami  zniósł,  które  15 
nie  bez  tego  wprawdzie  aby  mnie  urażać  nie  miały,  je- 
dno iż  nie  mają  fundamentu  prawdy,  mniej  się  też  tym 
poruszam:    gdyż  obmowiska  złych,  o  ludziach  dobrych, 
o  ludziach  ^rfet  probałce,^  jest  to  communis  sors  omnium^ 
Nie  będę  i  ja  na  świecie  tak  szczęśliwy,    aby   mnie  nie  20 
miał  kto  językiem  pungere,^  gdyż  i  inszych  to  także  z  ante- 
cesorów  moich  na  tym  urzędzie  będących  potykało. 

Nikim  się  tedy  nie  świadczę,  najaśniejszy  panie  miłości- 
wy królu!  jedno  panem  Bogiem  samym,  który  scrutatur 
corda  nosłra^^  a  w.  król.  mć  panem  moim  meiwym,25 
żem  nigdy  nie  omieszkał  w  czas  wiadomym  czynić  w.  król. 
mci  albo  o  radach  jakich  nieprzyjacielskich,  przeciwko 
państwom  w.  król.  mci,  albo  o  ich  samych  jakichkolwiek 


*  cafy  obrai  rzeczypospolitej  przedstawia  się.   •  wlodaralwa  swego.    •  pomowy 
*  wierności  dowiedzionej.  ^  powszechny  los  wszystkich.  *  szczypać.  ^  bada  serc  naszych. 
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domowych  kłótniach.  Dałem  i  teraz  w.  król.  mci  świeżo 
o  sprawie  Turka  z  Persy§  taka  wiadomość,  jak§  mam 
i  sam  miał,  iż  po  teraźniejszej  potrzebie  z  Persem,  ce- 
sarz   turecki   pokój    zawarł   na   lat  trzydzieści,   iż  już  i 

5  wezyr  wielki  wrócił  się  do  Konstantynopola,  także  chan 

tatarski,  i  Skinderbasza  powrócony.    Tamże  uradzili  nuh 

lem  belli^  na  nas  obrócić,  armatę  i  commeatum^  morzem 

prowadzić,  aż  do  Dniestru,  Dniestrem  aż  pod  Kamieniec. 

Poszło  to  zawsze  w  posłuch  w.  król.  mci,  comkol- 

10 wiek  pisywał,  bo  te  listy  moje,  które  do  przestróg  na- 
leżały, były  z  kancclaryi  w.  król.  mci  in  pubticum^  wy- 
dawane, aby  to  wszystkiego  ludu  stanom  wiadomo  było, 
co  nieprzyjaciel  moliłur^  przeciwko  państwom  w.  król 
mci  a  ztad  żeby   się   mieli    na   ostrożności,   gdyż   fama 

i^bdli  constał^  Dostało  mi  się  najaśniejszy  mciwy  królu 
niektórych  województw,  a  mało  nie  wszystkich  artykuły 
czytać,  z  któremi  tu  na  sejm  teraźniejszy,  pany  posły 
swoje  posłali.  Niektórzy  maja  to  w  poruczeniu  wywie- 
dzieć się,  czemu  Tatarowie  w  koronę  wtargnęli?    Mnie 

20  to  podobno  chcą  o  to  pytać,  jako  urzędnika  wojennego, 
mnie  też  o  tym  sprawę  zdać  przyjdzie.  Mimo  ten  zwy- 
czaj najaśniejszy  mciwy  królu,  którym  zdawna  to  pogań- 
stwo, państwa  w.  król.  mci  najeżdża,  nie  ladajako  ich 
irytuje  i  swowola  kozacka.     Pokazałem  to  tuż  na  prze- 

25szłym  sejmie  dowodnie,  jakie  szkody  Tatarom  czynią, 
gdy  na  morze  najeżdżają,  plądrując  osady  cesarza  ture- 
ckiego, pokazałem  to  i  z  mapy,  jakiemi  miejscami  zasią- 
gają  boku  cesarza  tureckiego,   który  w  Konstantynopolu 


*  ciciar  wojny.  •  oł/fogi.  •  do  wiadomości  powszechnej.    *  zamlerzi.    *  wieić 
o  wojftie  się  utwierdza. 
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z  okna    patrząc ^   dymy   widział,   z   czego   wielka   mieli, 
żałość. 

A  jakoż  to  za  dobre  miał   przyjąć   cesarz   turecki? 
który  ni  od  kogo  nie  rad  despektu  ponosić,  kilkadziesiąt  miast 
starodawnych  głównych  funditus^  mu  znieśli,  nie  wkłada-  5 
j|c   w  to  drobniejszych,   których  bardzo  wiele   popalili, 

popustoszyli , *)  sposób  namówiony,  jako  kozaka 

zatrzymać  na  miejscu,   aby   się  prmda  ista^   nie  bawili, 
a  nas  z  tym  pogaństwem  nie  wadzili.  Co  gdyby  było  do 
skutku   przyszło,   stanąłby   ten  pokój  przy  swojej  mocy,iO; 
który  był  pod  Podbiłem  z  Skinderbasza  zawarty.  Dobrzeby 
się  było  i  to  stało,  aby  i  Tatarom  upominki  były  dane, 
ale  czemu  ani  kozakom  nie  dano  tegO;  co  im  rzeczpo- 
spolita dać  kazała?  czemu  ani  Tatarom  upominków  nie 
dano?  niech  da  pan  podskarbi  przyczynę,  bo  to  jest  je-i5 
go  powinność.    Ja  tylko  to  wiem,  iż  6  tysięcy  dał  pan. 
podskarbi  koronny,  aby  im  czołny  popłacono,  które  miały 
być  popalone ;    mam  tę  wiadomość ,   że  i  stypendya  le- . 
żały  długo  we  Lwowie,  które  im  rzeczpospolita  dała  dla 
tego  samego,  aby  nie  wyjeżdżali  na  morze.     Ale  iż  je- to 
szcze  lałrocinantur,^  ta  jest  przyczyna,  iż  nie  słuchając  te- 
go wskazania ,    aby  szli  królewiczowi  jegomci  na  służbę 
do  Moskwy,  woleli  się  łupem  zwykłym  bawić  na  szkodę 
naszą,    bo    tego    wszystkiego    dobrze    przypłaca    koro- 
na.    Zatym    tedy   skoro    się   od   nich   chadzka    ta    do2s 
Turek   stała,    po   tranzakcyej    owej   z  Skinderbasza  pod 
Podbiłem;  zaraz  o  tem  napisał  z  Turek,  ojciec  teraźniej- 
szego   cesarza   do  w.  król.  mci,  toż  i  do  mnie  m  eun- 


*  do  szczętu.'    ^  fupem  tym.     '  rozbijają. 

*)  Miejsca  kropkami  oznaczone,  zostawione  są  próżne  w  rekopismie.    B. 
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dum  sensum^  napisał,  com  też  w.  król.  mci  do  przfe- 
czytaDia  posłał,  a  listy  te  były  bardzo  frasobliwe:  bo  nie 
tylko  wielkie  mu  tam  szkody  poczynili,  ale  też  i  baszę 
jednego  na  morzu  zabili,  po  winnego  cesarskiego,  którego 

5  Turcy  do  Konstantynopola  przywieźli;  tę  robotę  ich  po- 
słowi w.  król.  mci,  który  tam  na  ten  czas  był,  pokazo- 
wali,  (Bgre^  to  znosząc  i  przegrażajac,  a  zgoła  i  nie  barzo 
szanując  majestat  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego  w 
osobie  jego.    Nie  długo  potym  primis  diebus  Maji^  przy- 

ioszło  wojska  tureckiego  w  państwo  w.  król.  mci  do  dwu- 
dziestu tysięcy;  wiedzieliśmy  o  tym  przyjściu  ich,  rozpi- 
sałem uniwersały,  aby  się  do  mnie  kupili,  bo  ja  nie  mia- 
łem na  ten  czas  jedno  dwanaście  set  człowieka  przy  so- 
bie, i  to  zesłałem  go  zaraz  na  Ukrainę  część,  nie  mo- 

isgłem  więcej,  z  częścią  drugą  szedłem  ja  do  Baru,  gdyż 
to  miejsce  patrzy  na  cztery  szlaki,  któremi  zwykli  wpa- 
dać w  koronę.  Ja  gdy  tak  rozumiałem,  że  pokuckim 
kątem  miał  iść  ten  nieprzyjaciel,  stanąłem  na  oko  choć 
nie  z  wielką  kupą  ludzi,  daliśmy  mu  odpór,  jakoż  po- 

20 błogosławił  pan  Bóg,  że  nie  odnieśli  z  nas  pociechy:  bo 
jakom  potym  miał  pewną  wiadomość ,  czterech  tysięcy 
się  nie  dorachowali  swoich.  Tegoż  dnia,  którego  była 
potrzeba,  odeszli  Tatarowie.  Drugie  wojsko  weszło  w 
w  państwa  w.  król.  mci  in  Julio y^  i  to  wtargnienie  nie 

25  byłoby  było  bez  wielkiej  szkody,  jedno  że  pan  Bóg  wiel- 
ką powódź  na  ten  czas  przepuścił,  nie  wiem,  jeżeli  tak 
w  Polsce,  jako  w  tych  tam  krajach,  że  małe  bardzo 
strugi,  takbyły  wezbrały,  iż  nie  można  ich  było  przejeżdżać, 
i  by  byli  mogli  przez  Dniestr  przebyć,   nie  byłoby  było 

*  tejie  osnowy.    *  przykro.    '  pierwszych  dni  maja,    *  w  lipcu. 
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takie  przez  wielkiej  szkody :  bo  tamte  kraje^  którędy  szii, 
cale  jeszcze  od  Dieprzyjaciela  tego  zostawaja  z  laski  bo- 
żej, ale  się  puścili  ku  Stryjowi,  ku  Żydaczowu.  Kto 
był  ochotszy  z  obywatelów  tamecznych,  kusił  się  na  tego 
nieprzyjaciela,  a  mianowicie  pan  starosta  halicki,  który  s 
postrzelony,  nazajutrz  żal  się  go  Boże,  gardło  dał,  czło- 
wiek w.  król.  mci  i  rzeczypospolitej  tej  dobrze  zasłużony. 
A  gdy  się  już  Skinderbasza  osłyszał,  jakobym  się  miał  o- 
szańcować  w  Tarum,  począł  się  z  wojskiem  swojem  ku 
nam  pomykać,  prędko  mnie  doszło,  zaczem  pisałem,  ra-io 
.  dziłem,  żeby  za  kwarciane  pieniądze,  nie  oglądając  się 
na  żadne  inne  potrzeby,  wojska  się  sposobiły,  bo  ja  nie 
mogłem  się  jedno  na  ośmnaście  set  człowieka  do  tych 
dwanaście  set  zdobyć.  Zasiągałem  u  kogom  rozumiał  ad 
fidem  publicam^  pieniędzy,  dla  przyczynienia  żołnierza, (s 
ale  w  tak  nagłym  czasie,  nigdziem  ich  nie  mógł  zasiądź, 
nawet  pan  stasosta  sandomierski,  na  instancyą  moją  nie 
mógł  dostać  pieniędzy  kilkunastu  tysięcy  złotych.  A  żem 
się  ruszył  ku  Oryninu,  uczyniłem  to  z  tej  racyej,  żem 
szanował  rozkazania  w.  król.  mci,  bez  którego  woli  iso 
wiadomości,  jakom  na  tym  urzędzie,  nigdym  nic  nie  czy- 
nił. Nie  mniejsza  była  i  ta  przyczyna,  że  Skinderbasza 
myślił  przecie  co  znacznego  dokazać,  ale  go  zatrudniły 
sprawy  takie,  które  do  nas  nie  należą,  i  szkoda  się  tym 
bawić,  więc  było  i  to  wskazanie  w.  król.  mci,  abym  na  is 
Kamieniec  miał  oko,  jakoż  pewnie  jest  na  co. 

Jakie  zaś  ci  poganie  mieli  między  sobą  namowy, 
nim  Tatarzyna  zemknęli,  miałem  tam  jednego,  co  mi 
wszystko   dostatecznie   prawdziwie   wypisał.     Osoby   me 

*  na  kredyt  publicioy. 
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godzi  mi  się  na  tym  tu  publicznym  placu  mianować. 
Atoli  dałem  w.  król.  mci  wiadomość,  że  już  Skioderba- 
sza  od  Kiliej  odstąpił,  dałem  wiadomość  że  Skinderba- 
sza,  Seinbasza,  Imbraimbasza ,  zjechali  się  ua  radę;  był 
5 tam  i  sołtan  Gałga  między  nimi,  i  wszystka  tu  była  in- 
tencya  Skinderbaszowa,  aby  nas  niegotowych  przydyba- 
wszy,  pierwej  Tatarami  zwątlił,  a  potem  sam  dla  po- 
siadania ziemie  z  wojskiem  swoim  nastąpił.  Bo  to  pe- 
wna, że  Skinderbasza  sołtanowi  rzekł  te  własne  słowa: 

io  -Masz  ty  wojsko  większe  daleko ,  niż  Polacy,  gdyż  do 
Moskwy  co  celniejszy  prawie  lud  wywiedli,  a  tak  idź 
i  kuś  się  o  nich.  Jeślibyś  jednak  na  wojsko  wielkie  trafił, 
pojedziesz  sobie  nazad,  nic  nie  sprawiwszy  prędkością 
swoja,    odbieźysz  za  się.     Jeżeli  żeć  się  zaś  powiedzie, 

isże  je  zniesiesz,    będziesz  miał  już    campum^   i    ku  Kra- 

kowu  iść  i  posiadać  państwo,  boć  się  już  nikt  nie  oprze.* 

A  przecie  śmieją  mi  to  zadawać,  najaśniejszy  mciwy 

królu!  żem  nie  wiedział  o  Tatarach,  że  mieli  wtargnąć 

w  kraje  w.  król.  mci.  A  jakom  tego  dla  Boga  wiedzieć 

fonie  miał?  Wiadomo  to  w.  król.  mci  panu  memu  mei- 
wemu,  że  usłyszawszy  o  tych  radach  Skinderbaszy  z  soł- 
tanem,  napisałem  taki  uniwersał,  który  iż  jest  krótki, 
proszę  raczyć  w.  król.  mci  rozkazać  przeczytać,  (I  czy- 
tano dwa  uniwersały,  po  przeczytaniu  uniwersałów  kon- 

istynuował  mówifc):  Kto  tedy  o  mnie  rozumiał,  żem  o  Ta- 
tarach nie  wiedział?  na  co  mam  dokumenta,  żem  wiedział. 
Nadto  jeszci^e  najduja  się  tacy,  którzy  zadawali  mnie 
jakom  nieśmiały,  jakom   w  powinności  swej  nieczuły,    i 
jakom  niedbały. 

*  otwartf  drogę. 


Jako  żem  to  nieczuły?  jako  niedbały?  gdy  i  prze- 
strogi o  zamysłach  nieprzyjacielskich  czynię.  Jakom  to 
nieśmiały?  Ja  sam  tabor  szykuję,  a  nie  szykowałem  go 
u  siebie  na  podwórzu;  aliści  najezdnik  bieży,  koń  piany 
toczy,  pewnie  iż  juz  nieprzyjaciel  we  czterech  milach:  5 
pomknąłem  się  zaraz  ku  onemu ,  którego  miejsca  nie  za- 
wadzi pierwej  opowiedzieć  w.  król.  mci  własność. 

Ten  tedy  Orynin  ma  rzekę  bardzo  ciasną  i  bystrą, 
iż  tam  nie  ladajako  przebędzie  obóz  w.  król.  mci.  Ztąd   . 
pośrodku  na  lewym  skrzydle  był  pan  sandomirski;  panie  lo 
Boże  racz  być  duszy  jego  miłościw,  człowiek  to  był  za- 
cny, rycerski,  że  i  w  starości  swej  ostatniej  nie  litował 
prace,  odwagi  i  zdrowia  swego,    do  posługi  lej  rzeczy- 
pospolitej.     Przyszli    w  tym  Tatarowie,    wyprawił  Gałga 
Dziurłan   Gałgę  siostrzanka    swego    z  sześcią  tysięcy  ko- 15 
munika.  Natarł  na  lewe  skrzydło  potężnie  bardzo,  gdzie 
pan  wojewoda  podolski  stał,  i  pan  sandomirski  starpsta. 
Ale  się  im  z  łaski  bożej  nie  powiodło.     Zabit  Dziurłan 
Gałga,  i  jako  dochodzę  z  rusznice  zabit.     Tatarów  było 
do    sześciudziesiąt  tysięcy,    i   prawdziwie   to   powiadam  j  20 
nie  tak  jako  to  drudzy  małą  liczbę  ich  kładą;  bo  kiedy 
odparto    te  sześć  tysięcy   komunika,   z  którym   Dziurłan 
Gałga  natarł,   zaraz  się  wszyscy  hurmem    na  nasz  obóz 
garnęli,  i  nie  wstrzymałoby  pewnie  to  skrzydło  pana  wo- 
jewody podolskiego,  ażeśmy  mu  dawali  posiłki.  28 

Już  ten  naród  tak  się  na  nas  armuje,  że  nawet  kule 
mieli  drewniane  ołowiem  oblane,  któreśmy  najdowali,  ba 
i  zabili  niemi  piechoty  w.  król.  mci  do  trzydziestu.  Trwała 
ta  potrzeba   długo ,   potym  wystąpił   Gałga  na   wysoką 

u 
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mogiłę  radzić  się  co  czynić,  bo  to  człowiek  młody,  do- 
piero lat  mu  17,  pod  nim  konia  uchwycili. 

Tu  mciwy  najaśniejszy  królu,    co    mnie  to  winuja, 
żem   nie    dał   potrzeby,    a   nacoźem    wyszedł    w   pole? 

8  nie  wkupywałem  się  ja  tu,  bom  na  tym  był  i  to  uczy- 
nić; i  to  za  potrzebni  przytoczyć  rozumiem,  iź  bych  był 
namniej  od  swoich  munimentów  odstąpił,  zgubiłbym  był 
wojsko  w.  król.  mci,  zgubiłbym  Ruś  wszystkę,  a  co 
większa  zgubiłbym  wszystkę  rzeczpospolitę:  bo  z  tak  wiel- 

10 k§  potęga,  wkołoby  nas  byli  obtoczyli,  i  dła  tego  naj- 
więcej jedno  skrzydło  chcieli  nam  lewe  rozerwać,  aby 
się  jeno  wcisnąć  mogli,  i  wolę  ze  mi  o  tym  mówią:  a  miał 
się  czym  bronić,  mógł  bić.  Nie  mogłem  bić,  bo  mi 
nie  chciał  placu  dotrzymać.   Małemu  w^ojsku  porwać  się 

15 na  większe  jest  to,  porwać  się  z  motyka  na  słońce. 
Masz  w.  król.  mć  dwa  przykłady  przodków  swoich,  je- 
den Władysława,  który  pod  Warną  zginął,  drugi  świętej 
pamięci  króla  węgierskiego;  nie  ja  sam,  ale  wiele  tako^ 
wych  było,  którym  się  nie  zdało  i  piędzią  od  obozu  ru- 

«oszyć.     Niebezpieczna  to  rzecz    doma   nieprzyjaciela   bić, 

bo  co  on  zgubi?  wojsko  zgubi,  dalej  nic.     Ale  kiedyby 

się  nam,  czego  Boże  uchowaj,  nie  poszańcowało,  zgubi-^ 

libyśmy  byli  nie  tylko  wojsko  ale  i  wszystką  koronę. 

Niech   mi  kto    pokaże   od  kilku  set  lat,    kiedy  kto 

25 Tatary  zwojował,  kiedy  z  taką  potęgą,  z  taką  sprawą 
przychodzili  do  nas?  Więc  i  to  mi  przyszło  teraz  na  pa- 
mięć, kiedybyśmy  bili  Tatary,  to  nam  nie  tylko  proch  w  oczy, 
alebyśmy  się  sami  topili,  jako  było  pod  Sokalem,  kę- 
dy się  z  sobą  mieszali.  Rzadko  się  trochę  nad  tym  nie- 
przyjacielem naszym  powiodło.    Na  Olszance  Konstantyn 
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xiąźę  Ostrogskie  ich  był  coś  pogonił.  Mówię  drudzy,  a 
czemuż  ich  nie  gromił?  albo  raczej  nie  gonił?  Tatarzy- 
na  goniąc  jakby  też  motyla  po  powietrzu  gonił.  On  29 
Sepłembris^  przyszedł,  a  nazajutrz  ośm  mil  wielkich  po- 
dolskich uszedł.  Zatym  tedy  najaśniejszy  mciwy  królu,  5 
tu  jest  plac,  tu  jest  miejsce,  aby  mnie  każdy  śmiele  w 
oczy  w  sprawach  moich  winował:  dostoję  mu  ja  prawie 
bez  pozwu,  nie  trzeba  na  mnie  mandatów  pisać. 

Raczy  to  w.  król.  mć  wiedzieć,  iż  żołnierzowi  kwar- 
cianemu   4  Septembris^  służba  wyszła,  pieniędzy  na  nichio 
niemasz,    więc  i  rezolwować  się,   jeżeli  go  jeszcze  po- 
trzeba? jeśli  nie,  dać  im  znać,  aby  się  rozjechali.     Te- 
mu tedy  najaśniejszy  mciwy  królu  koniec  uczyniwszy,  pe- 
wienem  tego,  że  rozsądkiem  swym  pańskim  uznawać  to 
raczysz,  jako  mi  już  na  latach,  a  co  gruntowniejszego,  na  is 
zdrowiu  nie  ladajako  schodzi,  tak,  iż  już  in  łantam  de- 
clinattonem^  przychodzę,  że  ze  mnie  rzeczpospolita  dogo- 
dnej usługi  mieć  nie  może.  Czas  mi  za  prawdę,  aby  przed 
śmiercią    w  takiej  mej  zeszłości  wytchnienia,  wczasu  ja- 
kiego i  pokoju  zażyć,  nietylko  dla  odpoczynku  po  wiel-20 
kich  niewczasach,    ale   też  i  od  języków  ludzkich.     Już 
to  quadraginta  quatuor  slipendia   emerui^  tej  rzeczypospo- 
litej  naszej,  na  harcach,  utarczkach,  szturmach  krew  swoją 
rozlewając.     A  przeciem  ja  zły,   podług  powieści  mojej, 
dźwigając   na   ramionach   moich   bezpieczeństwo  rzeczy- «5 
pospolitej;  a  drudzy  lepsi,  którzy  ją  o  niebezpieczeństwo 
przywodzą. 

Pokornie  tedy,    uniżenie  proszę   w.  król.  mci    pana 


'  '  września.     *  do  takiego  upadku.     *  czterdzieści  cztery  lat  s/uiby  wojsko-* 
wej  odbyłem. 
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mego  mciwego,  abyś  teo  urząd  tak  ciężki  na  teraźniejsze 
lata  moje  mciwie  ode  mnie  odebrać  raczył,  który  z  sa- 
mej laski  w.  król.  mci  i  dobrotliwości  pańskiej  jest  mi 
podany,  nie  dla  jakiej  ambicyej  mojej:  gdyż  boję  się, 
5 abym  dla  inwidyej,  dla  niewdzięczności,  którą  miasto 
wdzięczności  ponoszę,    mógł  tak  godnie   w.  król.  mci  i 

rzeCZypOSpolitej    służyć.   ")    [RC^op.  bibl.  publpozai',sk.n.H.aa  12.  s.260.] 


*)  Odpowiedź  króla  Jegomcl  przez  xlędza  podkanclerzego  Da  relacyą  pana 
hetmanowa,  in  eum  tentum.* 

Przez  wszystek  czas  panowania  swego  jego  król.  mć  pan  nasz  mciwy  upaŁrować 
to  raczył,  źeś  wmć  na  tym  urzędzie,  na  któryś  jest  za  powołaniem  boskim  od  jego 
król.  mci  posadzony,  dobrze  służył  tej  rzeczypospoIitej  ojczyźnie  naszej;  przyznawa  lo 
jego  król.  mć,  że  takeś  ten  urznd  odprawował,  iż  nie  schodziło  nic  na  czułości  około 
bezpieczeństwa  rzeczypospoIitej,  na  ochocie  do  usługowania  jej.  Pomnie  raczy  jego 
król.  rac  wszystkie  od  młodości  wmci  zabawy  rycerskie,  któremiś  sobii*  drogę  słał  do 
sławy  nieśmiertelnej  i  wszystkiej  familie]  swojej.  Przyznawa  i  to  jego  król.  mć,  ześ 
urząd  swój  hetmański  odprawował  nie  jako  imperitUis  ,*  ale  gregarius  tniUs.*  Zaczym 
też  jego  król.  mć  zawsze  sie  taką  posługą  wmci  pana  kontentował  i  kontentuje,  i  nie 
.  rozumie  nic  takowego ,  aby  dla  improwidencyej  wmci  jakiej  rzeczpospolita  w  niebezpie- 
czeństwie swoim  szwankować  kiedy  miała. 

Jeśli  to  w  tym  śliskim  już  wieku  wmci  przychodzi  takie  opinie  od  ludzi  sły* 
szeć,  oto  jego  król.  mć  przyznawać  to  raczy,  że  we  wszystkich  sprawach  rzeczypo- 
spoIitej należących ,  takeś  consilia*  swoje  i  negotia^  publiczne  dyrygował,  że  niwczem 
żadnej  nagany  nie  masz. 

A  żu  takie  obseruationes*  ludzkie,  na  jakie  sic  wmć  uskarżasz,  nie  poruszają 
wmcią,  jest  to  wielkiego  animuszu  człowieka  fabtdas  tales  contemnere ,''  bo  verum 
fortem  injuriae  probant,*  wiec  i  regium  est,  małe  audire  cum  bene  feceru*  Je- 
dnak ut  erubescant  et  confundantur  traduciores:^^  oto  przyznawa  jego  król.  mć,  ic  w 
tych  teraźniejszych  expedycyach  wszystkoś  odprawował  za  wolą  i  rozkazaniem  jego  król. 
mci.  Przyznawszy  to,  że  bywały  listy  wmci  do  przestróg  należące,  które  jego  król. 
rać  rozkazał  z  kanceiarycj  swojej  do  przedniejszych  panów  senatorów  i  urzędników 
ziemskich  rozsyłać.  Bywały  i  uniwersały,  któremiś  za  wiadomością  jego  król.  mci  po- 
bliŻAze  ukrainne  obywatele  zwoływać  do  siebie  dla  odporu  temu  nieprzyjacielowi.  Widzi 
lo  jego  król.  mć,  żeś  i  tego  sposobu  prudenlia  i  deaUeritate  sua**  zażył,  abyś  uszedł 
calamitatem  '*  od  pogan ,  o  którą  nie  tylko  tak  piękne  grono  ludzi  rycerskich ,  ale  strzeż 
Boże,  wszystkę  koronę  przywieść  byli  mogli.  Wie  dobrze  jego  król.  mć,  że  taka 
ma  być  rezoluoya  hetmańska   in  certami nibus^*  z  nieprzyjacielem:    nuUum  ad  pubii- 

*  tej  osnowy.  *  wódz.  '  szeregowiec.  *  rady.  *  czynności.  *  postrze- 
żenia.  ^  baśniami  takiemi  pogardzać.-  '  prawdziwe  mę.«two  doświadcza  się  znosze- 
niem krzywd.  '  królewska  jest,  znosić  potwarz  za  dobre  uczynki.  '*  aby  spłonęli 
wstydem  i  zmieszali  się  oszczercę  '*  roztropnością  i  szczęściem  swojem.  '*  klęski. 
"  w  walkach. 
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65. 

list  in  krnU 

o  przygotowaniach  wojennych  przeciw  Turkom. 

Najaśniejszy  mciwy  królu  panie  nasz  nnciwy! 

Zaleciwszy    służby  me  uniżone   w  mciwa   łaskę  w.  » 
król.  mci  komisya  i  listy  do  panów  komisarzów  odesłane 


€um  eertamen  proderis  milUem,  nisi  cum  tideris  tperare  rictoriam.*  Bo  perieuHi 
te  offerre*  nie  jest  to  rezolucyi  rozsądna,  nie  jest  to  atułaeia*  ale  temeritas,^  która 
nic  inszego  nie  jest,  jak  tylko  impeitu  sine  raiione,*  jak  tylko  res  faUax.*  Pewien 
tedy  tego  jego  król.  mć,  ze  wmć  począwszy  sluzyć  ojczyźnie  swojej  i  bezpieczeństwo 
jej  diwigać  ramionami  swemi,  jnz  jej  do  końca  nie  opuścisz.  Wprawdzie  baczy  to 
jego  król  roć,  że  lubo  wiata  większe  wmć  wstępujesz,  nie  schodzi  jednak  z  łaski  bo- 
żej tak  dalece  na  zdrowiu,  na  radzie  dobrej  i  na  inszych  wszystkich  zmysłach,  które- 
mi  moiesz  być  pożytecznym  ku  dobremu  ojczyźnie  swojej.  Dobrze  to  kiedyś  powie- 
dziano: Bo  nie  już  tym  sławy  nieśmiertelnej  w  zasługach  swoich  dostępuje,  gdy  tyl- 
ko enumerat  miles  iidnerOf^  ale  w  nich  pcrsewerancyej  potrzeba,  bez  której  nee  ob~ 
seguktm  memedem  hdbett  nee  benefieium  gratiam,  nee  laudem  fortitudo*  Zaczym 
życzy  jego  król.  mć,  abyś  na  tym  łóżku  marcyalnym ,  z  nieśmiertelną  sławą  jego  król. 
mci  i  narodu  naszego  skończył  tę  posługę  około  obmyślawania  dobrego  tej  rzeczypo- 
apolitej  naszej,  za  co  jego  król.  mć  łaskę  swą  pańską  i  szczodrobliwość  swoją  chce 
oświadczyć  wmci  et  posteritati  iptiua.^  A  pan  Bóg,  jako  retńbuter  omnium  honorum^^ 
obfitym  błogosławieństwem  swoim  świętym  nadgradzać  to  będzie. 

DmitkowMile  x.  Gembickleso  arcybiskupa  gniesniensklego  panu  hetmanowi  ko- 
ronnemu sa  mfrt7a*^  Jego  przeciwko  rsecsy pospolitej,  Imieniem  wszystkiego  senatu. 

Nie  tylko  jego  król.  mć  pan  nasz  mciwy,  ale  i  my  wszyscy  wiemy  dobrze,  ja- 
kie są  fnerita^^  wmci  przeci>vko  tej  zacnej  koronie,  w  którejś  się  i  zrodził,  i  cum  sum- 
ma gloria^*  urząd  ten  hetmański  od  jego  król.  mci  na  się  włożony  odprawować  raczył. 
1  jako  jedno  pamiętamy,  nigdy  majestat  jego  król.  mci,  ani  rzeczpospolita  szkody  ża- 
dnej i  dysbonoru  żadnego  z  usługi  tej  wmci  nie  poniosła.  Bo  gdyś  wmć  i  o  takro- 
cznym  wtargnieniu  pogaństwa  zasiągł  wiadomości  pewnej,  nie  tajno  to  wszystkim,  żeś 
wielką  pihiością  sprowadził  wojsko,  i  stanął  z  nim  m  loco  opporiuno;**  ale  iż  ten  nie- 
przyjaciel wielkością  przesiągł  wojsko  jego  król.  mci,  dziękujemy  żeś  sobie  nie  prae- 
eipUanter  ale  dextre,  jako  magnae  et  diuiurnae  experientiae^^   w  dziele  żołnierskim 

'  żadnego  wojownika  nie  narażać  na  zgubę  walną  bitwą  jeśli  nie  masz  nadziei 
zwycięstwa.  '  na  niebezpieczeństwa  się  narażać.  '  śmiałością.  *  płochością.  *  na- 
tarczywość bez  rozwagi.  '  rzecz  zawodna.  '  wylicza  żołnierz  rany.  '  ani  ubługa 
nagrody,  ani  dobrodziejstwo  wdzięczności,  ani  męstwo  chwały  nie  odnosi.  '  i  potom- 
stwu jego.  '*  oddawca  wszystkiego  dobrego.  "  i  *' zasługi.  "  z  największą  sławą. 
14  w  miejscu  dogodnem.  '*  nagle  .  .  szczęśliwie  .  .  wielkiego  i  długoletniego  do- 
świadczenia. 


350    

mi  są  od  w.  król.  mci,  niektóre  oddałem  juz,  jako  jego- 
mci  panu  wojewodzie  ruskiemu,  panu  staroście  kamie- 
nieckiemu, którzy  byli  praesentes;^  ofiarowali  się  do  tej 
w.  król.  mci  służby,    insze   też  rozsyłam.     Widzenie  się 

sGracyana  ze  Skinderbaszą  odkryje,  będzieli  co  z  tej  ko- 
misyej.  Wrócił  mi  się  posłaniec,  któregom  z  listem  w. 
król.  mci  do  niego  i  z  swoim  posyłał.  Co  do  w. 
król.  mci  pisał,  więc  i  co  do  mnie  pisze,  także  i  listy 
pana  Kochańskiego  do  mnie  pisane ^  i  przetłumaczenie  li- 

10  stu  od  Skinderbasze  świeżo  do  mnie  z  Oczakowa  pisa- 
nego, wszystko  to  w.  król.  mci  posyłam.  Skinderbaszą, 
jako  jego  natura  wszystek  na  obłudzie,  na  nieszczerości, 
zaczym  się  hospodar   i  pan  Kochański  od  niego  wróci, 


cz/owiek,  postąpić  raczyć,  stojęc  przy  swoich  municyach  mocno,  które  jakoby  murem 
byty,  iż  dalej  nie  dopuszczono  temu  nieprzyjacielowi  zaciekać  we  włości  koronne,  jako 
to  sułtan  Galga  obiecowat  Skinderbaszy  z  nim  się  rozjeżdżając.  Wielką  to  taską  bożą, 
iędy  imperator  ma  taborem  in  negotUs,  forlUudinem  in  periculis,  tndtutriam  in  a« 
gendo,  conaiUum  in  providendo*  wszystkie  te  rzeczy  takiej  cnoty  dał  pan  Bóg  wmci. 
Gdyż  przez  ten  wszystek  czas  urzędu  swego,  ochraniał  dignitatem*  jego  król.  mci  jako 
pana  naszego,  i  pomazańca  bożego,  gdyż  pomnażał  sławę  narodu  naszego,  przestrze- 
gał bezpieczeństwa  i  całości  ojczyzny  naszej.  Cartaginenses*  mieli  ten  obyczaj,  że 
wodzom  swoim  dobrym,  na  wieczną  pamiątkę  wdzięcznością  immotofran^^  pewną  liczbę 
wołów,  u  nas  się  tego  czynić  nie  zejdzie.  Dziękujemy  tedy  uniżenie  jego  król.  mci , 
że  jako  princeps*  rozsądku  wielkiego,  nie  chce  tego  urzędu  odbierać  od  wmci,  wie 
bowiem  co  na  tym  należy  rzeczypospolitej.  Prosimy  i  my  wszyscy,  abyś  jeszcze  po- 
dług możności  swojej  służył  ojczyźnie,  nie  odbiegając  jej  w  takich,  w  jakich  jest  te- 
raz terminach.  Jeśli  idzie  o  inwidyą  jaką  od  kogo,  tać  jest  eomes''  cnoty  każdego, 
ta  i  teraz  illuslrat  ińrHUes*  wmci  na  posługach  rzeczypospolitej  zarobione.  Jużeś  wmć 
powtórą  partem  aelatis^  oddał,  usługując  jego  król.  et  reipublice/*  słuszna  ich  też 
non  deserere  intempore  mało.  Multo  melius  estnon  coepisse,  quam  non  persevera8$e.** 
A  ja  mam  w  panu  Bogu  nadzieję ,  że  da  nam  wszystkim  tej  pociechy  po  urzędzie  wmci 
doczekać,  iż  po  tak  częstych  afiikcyach  naszych  8alvabit  patriam  nostramJ* 

[Rękop.  bibl.  publ.  poznańsk.  II  H.  aa  12.  s.  971—5.) 

■  obecni.  *  wódz  .  .  pracę  w  zajęciach,  męstwo  w  niebezpieczeństwach,  ros- 
tropność  w  działaniu,  bystrość  w  przewidywaniu  następstw.  '  godność.  ^  Kartagowie 
•  oHarowali.  •  władca.  '  towarzyszka  •  rozpromienia  cnoty.  •  część  wieku.  *•  i 
rzeczypospolitej.  '*  nie  opuszczać  w  czasie  niebespieczeństw.  Daleko  lepiej  jest  nie 
zaczynać,  niżli  nie  wytrwać.     '*    zbawi  ojczyznę  naszą. 
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tymczasem  ja  już  będę  oa  Ukrainie,  bom  też  już  in  procincłu. ' 
Przyjdzieli  do  tej  komisyej,  czynić  się  będzie  dosięgając 
nauki  o  wolej  i  rozkazaniu  w.  król.  mci.  Pan  Isajko- 
wski,  od  w.  król.  mci  do  kozaków  posłany,  wstąpił  był 
do  mnie,  którego  nic  nie  bawiąc  odpuściłem,  w  liście  5 
do  nich  napisawszy,  com  też  i  pierwej  pisał  przez  ich  posłan- 
ce, których  byli  do  mnie  posłali  dając  im  znać,  żeby  kie- 
dy się  pogaństwo  koło  Dniepra  snuje,  nich  przejdą  na 
tamte  zwykłe  za  progi  miejsca,  iżby  ich  poganie  nie  o- 
siedli.  Ponieważ  ich  tak  wielka  je^t  hczba,  iżby  z  kilka  lo 
tysięcy  posłali  na  Zaporoże,  upomniawszy  ich  żeby  na 
morze  nie  czynili  exkursyej.  Potrzebnie  i  opporłune^  się 
stało,  żeś  ich  w.  król  mć  obesłać  raczył,  że  się  zaba- 
wia, zaczem  się  wszyscy  zgromadzim.  Ja  i  przez  listy 
i  przez  uniwersały  nie  zaniechywam  źołnierzów  do  po-is 
spiesznego  przybycia  zagrzewać.  Piechota  też  niemiecka 
przybyła,  której  kazałem  iść  dla  sławy  na  Lwów  ku  Ka- 
mieńcowi, dla  postrachu  nieprzyjaciela.  Jakoż  uczyniła 
się  wielka  sława  gotowości  naszej,  która  też  i  Gracyan 
auget^  Wyrostek  com  go  do  Wołoch  posyłał,  nie  spro-20 
sny  młodzieniec,  dopadł  tam  był  kopiej  listu  od  Skin- 
derbasze  do  hospodara  wołoskiego,  w  którym  odpisuje 
właśnie  na  ten  punkt  hospodarowi:  nie  strasz  mię  wiel- 
kością wojsk  polskich,  znam  ja  Polaki; — i  ledajako  nas 
tam  spomina.  Owoż  czuja  poganie,  że  nie  pusto  jestss 
na  Ukrainie.  Aczej  zatym  do  kompozycyej  słusznej  przy- 
stąpię, zwłaszcza  jeśli  z  taka  łagodna  odprawa  jako  to 
Gracyan  i  pan  Kochański  pisze.  Poseł  w.  król.  mci 
wpuszczeń   do    ordy  z  upominki,    dobrze   że  to  wszys- 

<  w  pogotowiu     *  szczęśliwie.    '  pomnaia. 
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tko,  i  co  się  kozakom  dać  ma,  będzie  pogotowiu,  że- 
by za  traktaty  przyjęli.  Do  nich  była  zaraz  i  rzecz  go- 
towa. Z  tym  i  powtóre  uniżone  stuźby  me  oddawam 
w  mciwa  łaskę  w.  król.  mci  mego  mciwego  pana.  Dan 
5 w  Żółkwie,  d.  15  Jułii^  1619.  W.  król.  mci  wierna 
rada  i  najniższy  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i 
hetman  koronny.  f^"^  '  p™*^-  ^*  '» ^^'  ^^\ 

66. 

^flragrnf  j  lista 
io  do  jegomości  xiędza  sekretarza  wielkiego. 

To  coś  mi  wmć  pisał,  że  się  fałcgrof  koronował, 
że  tak  pilnie  conguirił^  ratunków,  obeszło  mię  nie  po- 
mału, lecz  co  do  inteligencyej  z  królem  angielskim,  tego  nie 
uczyni;  stulłus^  do  każdej  niecnotliwej  sprawy  jak  na  miód. 

15  Nie  będzie  bez  wielkiego  gomonu.  Nam  założywszy  ręce 
na  to  patrzyć  i  nie  uczciwa  i  nie  pocieszna.  Kto  wie, 
co  heretyctwo  to  może  zamyślać,  zwłaszcza  kiedy  nas 
będą  widzieć  inermesy  opporlunos  injurke.^  Posłał  mi  Gra- 
cyan  kopia  listu  wojewody  siedmigrodzkiego  do  Skinder- 

20  hasze,  który  tuszy  sobie  Wiedeń  wziąć.  Siła  złego  ci 
łotrowie  zamyślają ,  i  będali  mogli  czynić  będą.  Ul  ju- 
gulenł  hamineSj  surgunt  de  nocie  latrones.^  Trzeba  i  nam 
nie  spać.  Z  mej  strony  bez  sejmu,  radbym  się  jako 
nadłużej    obszedł,    ale  prcesens  status  et  raiio  rerum^  po- 

25trzehuje  go,  bo  bez  niego  nihil  possumus  facere.''  Jaki- 
kolwiek będzie  euenłus^^  starajmy  się,  prośmy  pana  Boga 

'  lipca.  *  szuka.  '  głupi.  *  bezbronnymi,  do  pokrzywdzenia  sposobnemi. 
'  Aby  zabijali  ludzi  wstaje  pod  noc  rozbójnicy.  '  terainiejszy  stan  i  tok  spraw. 
*  nic  nie  moiemy  czynić.    '  koniec. 
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cerę  et  commodo  chrisłiance  et  nostrce  reipublicoe.^  Jak- 
kolwiek przecie  będzie,  pałebit^  ie  na  jego  król.  mci 
panu  naszym  nie  schodziło,  guominus  prospiceretur^  nie- 
bezpieczeństwom kościół  boży  i  rzeczpospolita  zachodzą- 
cym. Nie  złożywszy  sejmu,  (dolęże  co  takowego  rzecz-  « 
pospolita)  winowanoby  i5as,  że  widząc  na  oko  flagrantem 
vicinam  panelem j'^  nie  chcieliśmy  radzić  i  zabiegać  po- 
żarowi. Takbym  jednak  rozumiał,  żeby  czas  złożyć  aż 
ku  temu  czasowi,  kiedy  heretyctwo  pocznie  exekwować 
swoje  zamysły,  czego  się  spodziewać  po  światkach.  Stre-  lo 
pitus  armorum  mełus  prcesentis  periculi^^  aczci  łacniej  na- 
ciągnie i  naszych  ludzi  yolutitates^  do  zdrowej  rady.  Pi- 
sałem o  tym  i  do  jegomci  x.  podkanclerzego,  z  okazyej 
listu  jego,  i  rozkazania  przez  pana  starostę  trębowelskie- 
go.  Piszę  co  rozumiem,  poddając  to  pod  wolę  jego  król.  i5 
mci.  O  kęsym  sejmie  boję  się,  żeby  nas  barziej  nie  po- 
mieszał; mali  być,  niech  będzie  zwyczajny.  Wysławszy 
deliberałorias''  nadsłuchiwać  co  się  dziać  dalej  będzie. 
Będzie  in  potestałe^  króh  jegomci,  kiedy  i  na  który  czas 

go    złożyć.  [Rękop.  bib!.  Oss.  Nr.  475,  str.  235.]  ^o 

67. 

tisi  in  krdU. 

Już  przedtym  nie  dawno,  właśnie  in  terminis^  na 
conłenła^^  listu  tego,  który  wczora  od  w.  król.  mci  przy- 
niesiony, pisałem  do  w.  król.  mci  tak,   iż  teraz  powta-25 


'  z  pożytkiem  i  wygoda  dla  chrześciańskiej  i  naszej  rzeczypospolitej.  *  okaie  się. 
s  iiby  nie  zapobiegał.  *  palącą  się  ścianę  sąsiednią.  '  szczęk  oręia,  bojaźń  obecne- 
go niebezpieczeństwa.  '  chęci.  ^  pi^edmioty  obrad.  '  w  mocy.  '  na  granicach, 
'•  osnowę. 

45 


zu   

rzaó  to  co  się  pisało,  i  rozwodzić  z  długim  listem,  ro- 
zumiem ze  nie  trzeba.  Pisałem  do  w.  król.  mci,  gdy 
tego  będzie  potrzeba,  gdy  w.  król.  mć  rozkażesz,  ze 
mnie  nie  będzie  ciężko  stawić  się  dla  służby  w.  król. 
5  mci.  Lecz  za  lada  wiatrem  porywać  się  mnie  urzędni- 
kowi w.  król.  mci,  nie  byłoby  ex  dignitałe^  w.  król.  mci, 
i  ja  nie  byłbym  sine  summa  nota  łeviłatis;^  j^gomć  pan 
hetman  polny  z  jegoracią  panem  krajczym,  którzy  tam 
sa,    potrafią    w  to,    że    ochronią    od    niebezpieczeństwa 

40  tamtych  krajów.  To  tylko  co  się  z  ichmć  umówiło,  do 
exekucyej  potrzeba  przywodzić,  żeby  żołnierze  do  ich- 
mci  się  kupili,  w  czym  ja  tu  nie  zaniechywam  ich  stymu- 
lować; biorą  teraz  pieniądze  we  Lwowie  na  ćwierć.  Tam- 
tych zaś  powiatowych ,    którzy    się  położyli    w  Oświeci- 

ismiu  i  tam  przy  Krakowie,  zażyje  ich  jegomć  pan  hetman 
polny,  wedle  tego,  jako  czas  i  potrzeba  ukaże.  Także 
i  strony  Lisowczyków  nasłuszniej  włożyć  to  na  jegomci 
pana  hetmana  polnego,  także  i  na  jegomci  pana  kraj- 
czego;  będąli  ich  rozumieli  mniej  potrzebnych,  żeby  się 

20  im  kazali  rozjechać ,  od  czego,  jakom  przedtym  w.  król. 
mci  pisał,  i  sami  nie  byli.  Jeszcze  mi  się  od  nich  nie 
wrócił  sługa  mój  Komorowski,  któregom  do  nich  posłał; 
zrozumiem  za  zwróceniem  się  jego,  jaki  tam  będzie  ha- 
biłus  animorum^  między  nimi,  i  zatym,  będzieli  potrzeba, 

25  jeszcze  ich  tym  pilniej  napomnę,  żeby  czynili  co  im  bę- 
dzie od  w.  król.  mci,  bądź  to  przez  jegomci  pana  het- 
mana polnego,  bądź  przez  kogożkolwiek  rozkazano;  a 
iż  wojsko  w.  król.  mci  już  tam  jest,  nie  może  być  je- 


z  godnością.    ^  bez  zarzutu  największej  ptochoćct,     '  uspoiobienie  umysłów. 
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dno,  że  widząc  ze  jegomć  pan  hetman  polny  auciońtate^ 
w.  król.  mci  rozkazując,  a  mając  vires'^  do  poparcia 
w.  król.  mci  rozkazania,  musi  to  byc  u  nich  w  powa- 
żaniu. Ja  w  takiej  odległości  będąc,  jako  i  pierwej  i 
teraz  jestem  jeszcze  in  ambiguo:^  jeśli  kazać  się  rozje-s 
chać  albo  nie?  Ichmć  pan  hetman  polny,  i  pan  kraj- 
czy  in  re  prcesenti^  patrząc  po  rzeczach,  mogą  i  o  tym 
lepiej  sądzić,  quod  magis  expedieriL^  Co  się  tyczy  pana 
Ferensbacha,  już  też  w  tej  mierze  ode  mnie  napomniony 
jest,  żeby  nie  mieszał  rot  w.  król.  mci;  zawiązał  się  naio 
wielkie  rzeczy,  czemu  wedle  tego  jak  rozumieć  mogę, 
nie  uczyni  dosyć;  wolałby  tak  jako  może,  stawić  się  do 
służby  cesarza  jegomci;  bo  żeby  miał  taki  wielki  orszak 
ludzi,  ile  godnych  zebrać,  jako  obiecał  panu  grofowi  ab 
Althann,  jako  ja  mogę  baczyć,  jemu  to  nie  podobna  ii5 
przeto  go  ja  napominam,  aby  się  tak  stawił,  jako  może, 
ponieważ  tak  jako  chce,  nie  jest  mu  rzecz  podobna  etc. 

[Rękop.  bibt  Oss.  Nr.  47o,  str.  257.] 

68. 

tul  irogi  iin   krnln. 

Wyrozumiałem  z  pisania  w.  król.  mci,  że  raczysz 20 
wysłać  pana  Hieronima  Otwinowskiego  do  Porty  cesarza 
tureckiego.  Z  wielu  przyczyn,  z  któremi  się  nie  rozwo- 
dzę w  liście,  potrzebnie  się  stanie,  że  jak  naprędzej 
pan  Otwioowski  w  tę  drogę  pojedzie.  By  nic  innego, 
tedy  to  samo  nie  mała  jest,  że  w.  król.  mć  przezeń  ra-25 
czysz  oznajmić,  że  przymiernym  postanowieniem  raczysz 


'  powagą.      *  fiiły.      '  waham  się.      *  w  sprawie  teraźniejszej.      *  coby   było 
odpowicdniejszem. 
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się  kontentować,  i  z  swej  strony  co  należało  strony  za- 
chowania kozaków  od  chadzek  na  czarne  morze,  że  się 
temu  przez  w.  król.  mć  dosyć  stało-,  iżby  też  i  z  tam- 
tej strony  zachowano  się  według  pakt  i  postanowienia 
5  przymiernego.  Nie  spodziewam  się  i  teraz  żadnego  z 
tamtąd  niebezpieczeństwa,  bo  car  krymski  zatrudniony  jest 
od  Saingiereja;  mniemam,  że  wdzięcznie  przyjmie  pana 
Oleszkę  posła  w.  król.  mci;  a  u  Porty  tandem^  wszczynają 
się  niejakie  dissensye  między  wezyry,   osobliwie  słychać, 

10  że  niejaki  Dżyaferbasza ,  który  jest  mezerskim  to  jest 
alexandryjskim  baszQ,  tumulty  jakieś  wszczyna;  co  daj 
panie  Boże,  aby  jako  nabarziej  zatrudniało  się  pogań- 
stwo. Kłótnie  w  Wołoszech,  które  się  były  wszczęły, 
zniósł  i  uspokoił  hospodar  wołoski;   list  przejęty  o  pra- 

isktykach  przeciwko  niemu,  którym  mu  był  posłał,  a  przy- 
tym  i  ofiarowanie  dania  pomocy,  barzo  mu  pomogło 
do  uspokojenia  tej  kłótni,  i  barzo  za  to  dziękuje.  Wie- 
dząc zwłaszcza  o  tym  w.  król.  mci  wolą,  i  na  potym 
będę  miał  na  pieczy,  żeby  go    w  trudnościach,  jeśli  się 

20 jakie  pokażą,  wspierać:  gdyż  zaiste  cnotliwy  człowiek 
jest,  wiernie  i  życzliwie  się  przeciwko  w.  król.  mci  i 
państwu  rzeczypospolitej  stawi;  zaczym  wolimy  z  nim  wy- 
trwać, niźli  z  onymi  łotry  Tomżami,  Greczynami.  Pra- 
gnie i  życzy  tego,  żeby  te  szarpania  i  najazdy,  które  się 

wa6  utringue^  w  granicach  dzieją,  mogły  być  pohamowa- 
ne, i  z  swej  strony  barzoby  on  to  prędko  zawściagnał 
i  swowolniki  pokarał;  ale  z  naszej  strony  nie  tak  łacno 
może  do  tego  przyjść,  bo  choćby  w.  król.  mć  komisa- 
rzów  wysłał,  nie  będzie  ich  takowa  aucłorilas^  jako  po- 

'  nareszcie.    '  z  obu  stron.     '  powaga. 
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trzeba,  gdyż  broni§c  się  wolnościami  szlacheckiemi ,  nie 
będą  chcieli  nasi  stawać  przed  komisarzy,  ani  poddanych 
swych,  którym  Wolochowie  winę  dają  o  najazdy,  przed 
sąd  koraisarski  stawić.  Na  sejmie  będzie  potrzeba  co 
takowego  postanowić,  zaczymby  się  mogło  to  swowo-  5 
leństwo  zawścięgnać  i  pohamować.  Do  Lisowczyków 
posiałem  z  pilnością,  napisawszy  list  do  nich  obszerny, 
żeby  nie  wnosili  zmazy  i  zelżenia  na  swą  i  narodu  pol- 
skiego sławę.  Kazałem  wyrostkowi  temu  prosto  jachać 
ku  Sanoku,  a  jeśliby  tam  nie  mógł  przebyć,  dałem  mu  10 
list  do  jegomci  pana  krajczego  koronnego,  żeby  mu  do- 
dał rady,    abo  raczej,    żeby  go  kazał   przeprowadzić  do 

ich    wojska,  [Rękop.  biW.  Oas.  Nr.  475,  sir.  258.] 

69. 

do  jaśnie  wielmożnego   Mechmetbaszy   wezyra  wielkiego 

cesarza  tureckiego. 
Jaśnie  wielmożnemu  Mechmetbaszy  wezyro- 
wi wielkiemu    najaśniejszego    cesarza   turę- 
ckiego    od    Stanisława    Żółkiewskiego    kan-20 
clerza  i  hetmana  korony  polskiej,   pokłon  i 
pozdrowienie    przyjacielskie    ełc. 

Jaśnie  wielmożny  mciwy  baszo !  wyrozumiałem  z  pi- 
sania twego,  którego  mi  poseł  wielki  najaśniejszego  króla 
pana  mego ,  do  najaśniejszego  cesarza  pana  twego  •  po-  25 
słany,  przyniósł  i  z  powieści  samego  posła,  żeś  jaka  ba- 
czny i  mądry  człowiek  zastanowił  starożytny  pokój ,  który 
od  wielu  set  lat  między   najaśniejszymi   panów   naszych 
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przodki  zawarty,  i  do  tego  czasu  statecznie  zachowany 
jest.  Znaczy  się  dojrzały  rozsądek  i  baczenie  twoje,  żeś 
tę  zastarzałą  od  wielu  set  lat  przyjaźń,  nienaruszenie  z 
obu  stron  trwającą  zatrzymał;  zatym  tedy  najaśniejszy 
5  król  jegomć  pan  mój  wszytko  to,  cokolwiek  przez  wieł- 

*  kiego  posła  jest  postanowiono,  przyjmować  raczy,  i  temu 
co  należy  do  zatrzymania  całości  pakt,  dosyć  czynić  chce. 
Jakoż  co  należało  z  naszej  strony,  za  rozkazaniem  króla 
jegomci  pana  mego,  częścią  szablą,  częścią  dobremi  spo- 

losoby  swowolnych  kozaków  poskromiłem,  że  nigdy  na 
czarne  morze  nie  będą  chodzić,  gdyż  i  czołny,  na  któ- 
rych przedtym  na  morze  chodzili,  są  popsowane,  popa- 
lone. Nie  wątpię,  że  i  z  waszej  strony,  co  do  zatrzy- 
mania postanowionego  przymierza  i  błogosławionego  po- 

15  koju  należy,  szczerze  i  statecznie  będzie  zachowano.  Idzie 
tam  teraz  zacny  urodzony  pan  Hieronim  Otwinowski, 
poseł  od  najaśniejszego  króla  jegomci  pana  mego,  do 
wysokich  drzwi  najaśniejszego  cesarza  pana  twego.  Iż 
z  łaski  bożej  i  z  łaski  cesarza  pana  twego  jesteś  na  tym 

20  miejscu,  mam  nadzieję,  że  jako  przodkowie  twoi  czynili, 
postarasz  mu  się  o  taką  odprawę,  jakoby  najaśniejszy 
król  jegomć  pan  mój  uznał,  że  najaśniejszego  króla  je- 
gomci pana  mego  przyjaźń  jest  w  poszanowaniu  u  na- 
jaśniejszego cesarza  pana  twego.     Zyczęć  zatym  dobrego 

25 zdrowia  i  fortunnych  dni  na  długie  lata;  o  czem  wszy- 
tkiem  szerzej  i  dostateczniej  wyrozumiesz  z  pana  Otwi- 
nowskiego. 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  sir.  239.] 
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70. 

tisi 
do  grofa  ab  Althann. 


Binas  miki  reddidit  illusłri- 
łatis  vestrce  episłołas  generosus 
et  strenuus  dominus  capitaneus 
Fdix  Fray,  et  ea  guce  in  man- 
dałts  habuił  oretenus  expomiL 
Nihil  antiguius,  nihil  gratius  ac- 
cideremihi  potesty  quam  quod 
intelligam  iUustritalem  vestram 
ea  esse  erga  Deum  optimum 
maanmum  piełate  et  zelo  in  ju- 
vanda  re  Christiana  et  ecdesia 
cathołica,  quod  haud  dubiam 
concipiam  spem  ordinem  hunc 
miliłice  christianaey  maxima  ex 
parte  aucloritate  illustritałis  ye- 
strae  institułumy  magno  futurum 
s:  ecdesiae  całholicae  et  reipubli- 
cae  christianae  subsidio  et  ju- 
vamento.  Quod  attinet  nego- 
łium  per  generosum  dominum 
capitaneum  Fełicem  Fray  ab 
illusłritate  vestra  propositum, 
jam  fortasse  intellexit  illustri- 
łas  vesłra,  me  sponłanea  yo- 
luntatej  anteguam  fuissem  re- 
guisitus,  non  defuisse  huic  ne- 


Dwa  listy  jaśnie  wielmo- 
żnego pana  oddal  mi  urodzo-  5 
ny  i  waleczny  rotmistrz,  pan 
Felix  Fraj,  i  wyloźyJ  ustnie 
to  co  mu  polecono.  Nic  przy- 
jemniejszego, nic  wdzięczniej- 
szego nie  mogfo  być  dla  mnie  lo 
nad  to,  jak  wyrozumieć  że 
jaśnie  wielmożny  pan  taka 
jesteś  przejęty  pobożnością 
względem  Boga  wszechmo- 
cnego, i  taka  gorliwością  dlais 
sprawy  chrześciaóstwa  i  ko- 
ścioła katolickiego,  iż  niewą- 
tpliwą powziąłem  nadzieję , 
że  zakon  ten  rycerzy  chrze- 
ściańskich,  po  większej  czę-2o 
ści  od  jaśnie  wielmożnego 
pana  początek  swój  biorący, 
będzie  na  przyszłość  dla  świę- 
tego kościoła  katolickiego  i 
rzeczypospolitej  chrześciań-  25 
skiej  wielką  podporą  i  zasił- 
kiem. Co  się  tknie  sprawy 
przez  urodzonego  pana  rot- 
mistrza  Felixa  Fraja   od  ja- 
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gotio;  etiam  in  posterum  rebus 
quam  verhis  assegui  volOy  miki 
corde  esse  ecclesiam,  erga  caesa- 
ream  illusłritałem  observanłiam 
5  eł  promptum  de  ipsius  majestałe 
bene  merendi  studium.  Quid 
a  me  sit  hadenus  praestiłum 
super  istis  rebus,  et  quid  de- 
inceps  in  animo  habeam,    ex 

io  generoso  domino  capitaneo  Fray 
illusłriłas  vestra  plenius  co- 
gnoscet.  Cum  his  me  meam- 
que  paratissimam  volunłałem 
Ułusiriłati    vestrae    commendo^ 

15  eandemgue  guam  diutissime  bene 
valere  cupio.  Data  in  castris  ad 
Rastavicam  28  Odobris  1619. 


20 


25 


Śnie   wielmożnego    pana    mi 
przedłożonej  y  mogłeś  już  być 
jaśnie  wielmożny  panie  świa- 
dom,  że  ja   z  własnej   mej 
woli,   nim  jeszcze   do    tego 
zawezwan  zostałem,  nie  by- 
łem nieprzyjazny  tej  sprawie, 
pragnę  też  i  na  dal  nie  sło- 
wy ale  czynami  okazać  moja 
gorliwość   dla   kościoła,    dla 
jego  cesarskiej  mości  posza- 
nowanie i  gotowość  zasłuże- 
nia się  dobrze  jego  majesta- 
towi.    Co  dotąd  w  tej  mie- 
rze zrobiłem,  i  co  na  przy- 
szłość zrobić   zamierzam,    o 
tem  dowiesz  się  jaśnie  wiel- 
możny  panie    dokładniej    od 
pana  rotmistrza  Fraja.  Z  tem 
mnie  i  moja  do  usług  goto- 
wość    jaśnie     wielmożnemu 
panu  polecam,  i  jak  najdłu- 
żej go  mieć  w  dobrem  zdro- 
wiu pragnę.     Dan  w  obozie 
pod  Rastawic§,  dnia  20  pa- 


ździernika 1619. 

(Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  2i0.] 
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list  U  krńU 

z  obozu  nad  Rastawicą  poniż  Pawoloczy,  dnia  21 

października  1619  roku. 

Za  laska  bożą,  mądrym  obmyśliwaniem  i  szczęściem  ^ 
w.  król.  mci  praesidia^  sejmu  przeszłego  nawrócone,  non 
inułiliłer^  się  nadały  rzeczypospolitej ,  bo  jako  mniemam 
raczyłeś  w.  król.  mó  z  posła  swego  do  cesarza  tureckie- 
go posłanego  wyrozumieć,  że  ta  gotowość,  o  której  sła- 
wa była  w  tamtych  krajach  pogańskich,  była  wielką  przy- ^^ 
czyną,  że  tak  uczciwy  i  pożyteczny  rzeczypospolitej  po- 
kój stanął.  Taż  gotowość  skróciła  i  kozaki,  którzy  bę* 
dąc  w  tak  wielkim  zebraniu,  choćby  nic  innego,  sami 
przez  się  byli  metuendu^ 

Przeszłą  pocztą  wypisałem  w.  król.  mci  quo  in  słatu^^^ 
były   rzeczy   z  nimi,    teraz  już  zawarła    się    ta  wszystka 
sprawa,    wedle  tego  jako    z  tych  pism  raczysz  w.  król. 
mć  wyrozumieć. 

Było  nie  mało  tergiwersacyej.  Wtrącali  i  chcieli  do 
swego  rewersału  włożyć  to  takie  to  owakie  rzeczy,  oso-  *o 
bliwie  tego  urgebant^  i  siła  to  bawiło,  że  chcieli  tego 
dołożyć:  gdyby  którego  roku  nie  był  im  mianowany  od 
rzeczypospolitej  żołd  dany,  żeby  im  wolno  na  morze  dla 
zdobyczy  wychodzić.  Strawiło  się  na  tym  więcej  niż  ty- 
dzień, znosząc,  zsyłając  się  z  nimi.  PoŁym  jednak  sta-^^ 
nęło  na  tym,  co  pisma  te  w  sobie  zamykają,  co  przy- 
sięgą nawet  jest  od  nich  uwieńczone.  Starsi  ich  puł- 
kownicy, asesorowie,  formaliłer^  tę  przysięgę  jako  ją  na 

'  załogi.    '  nie  bez  uiytku.    '  straszni.     *  w  jakim  stanie.     '  nastawali  na  to. 
*  formalnie. 
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piśmie,  pod  podpisy  i  pieczęcie  wojska  swego  dali.  Po- 
spólstwu zaś  czytał  tę  przysięgę  głosem  pisarz  ich  woj- 
ska. Pospólstwo  przez  aklamacya  przysięgli  wedle  tego 
się  zachować;  jakoż  niemam  wątpliwości,  ze  wszystkie- 

5  mu  temu  będą  chcieli  zadość  uczynić.  Go  się  im  teraz 
dało,  nie  kosztuje  rzeczypospolitej,  oprócz '  sukien  siedmiu- 
set postawów  karazyej  które  jegomć  pan  podskarbi 
posłał  tylko  trzydzieści  tysięcy  złotych  gotowemi  pienia- 
dzmi.     Dwadzieścia  tysięcy  dało  się  im  w  nagrodę  mo- 

ioskiewskiej  służby,  czego  nie  wspomnieliśmy  w  tych  pi- 
smach, dla  sekweli  na  potym,  wzmianki  o  tym  nie  chcąc 
czynić.  Dziesięć  tysięcy  dało  się  im  ratione  annui  sH- 
pendii,^  z  temito  suknami,  według  komisyej,  która  była 
na  Olszance  stanęła.    Iż  jednak  prosili  wielka  instancyą, 

15  żeby  na  starszych  asawułów,  na  opatrzenie  strzelby,  na 
puszkarze  dać  im  kilka  tysięcy  strzelby,  ex  communi  eon* 
silio^  ichmć  panów  komisarzów  obecnych  zdało  się  za 
taka  powolnością,  która  z  siebie  pokazali,  żeby  ich  tym 
barziej    chętniejszych    uczynić    wykonaniu   postanowienia 

20  uczynionego ,  żeby  im  dać  te  kilka  tysięcy  złotych.  Ze 
skarbowych  pieniędzy  nie  było,  dałem  ja  z  skrzynki  swo- 
jej: nie  wynosi  to  spełna  czterech  tysięcy  złotych.  Wzmianki 
jednak  o  tym  w  akcie  komisarskim  ani  w  rewersach  nie 
masz,  by  tego  na  potym  w  sekweli  nie  pociągali.     Do 

« takowej  skruchy  po  wielkiej  części  przywiodło  ich  to, 
że  widzieli  wojsko  w.  król.  mci,  lubo  to  niepogody  je- 
sienne ciężkie  były:  śniegi,  dżdże,  mrozy,  żaden  dzień 
prawie  bez  niepogody,  przecież  jednak  wojsko  tolerowało 
te  niewczasy.     Słyszeli  pogróżki,  gdzieby  się  nie  chcieli 

'  oa  rachunek  rocznego  łotdu.    *  za  spólnf  igod;. 
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akomodowaó  do  woli  i  rozkazania  w.  król.  mci,  że  ho- 
słiUter^  gotowi  byli  żołnierze  w.  król.  mci  przeciwko  nim 
czynić  i  za  tym  ato  takie  adus^  tej  sprawy,  że  stanę- 
łać  republica.^  Pewienem  że  w.  król.  raó  pan  nasz  mci- 
wy  raczysz  wdzięcznie,  mciwie  przyjąć  to  uslugowanie  woj-  5 
ska  swego,  i  ichmć  panów  komisarzów  od  w.  król.  mci 
deputowanych,  a  przytym  i  mnie  uniżonego  sJugi  swego. 
Teraz  już,  najaśniejszy  mciwy  królu!  wedle  tego  jakom 
do  w.  król.  mci  plsal,  obracam  oczyma  ku  górom.  Umy- 
śliłem wstąpić  trochę  do  Baru,  że  się  z  hospodarem  wo-  fo 
łoskim  zniosę  o  tym,  jakoby  te  rzeczy  najlepiej  udać  do  Por- 
ty. Nie  mogę  inaczej  rzec,  jako  że  dosyć  mam  jego 
chęci  i  miłości  do  usługowania  w.  król.  mci.  Potym 
też  z  dziesiątek  dni  zabawiwszy  się  w  Barze,  pojadę  ku 
domowi,  chcąc  z  bliska  hy6  inłenłus^  na  wszelkie  w.  król.  is 
mci  wskazanie.  Słusznie  nie  mają  być  lekce  poważane 
niebezpieczeństwa,  które  się  wzniecały  pierwej  w  Cze- 
chach, a  poszła  ta  zaraza  do  Szląska,  do  Węgier,  o  ścianę 
państwom  w.  król.  mci,  osobliwie  miastu  stołecznemu  przy- 
ległe. Próżno  tedy  lekce  ważyć  i  nie  być  na  to  goto- 20 
wym  i  ostrożnym.  Skarży  się  pan  Jerzy  Humnicki  w 
liście,  który  do  mnie  pisał,  że  inoppinałe  oppressił^  ich 
isła  całamitaSy^  która  się  tak  nagle  wznieciła;  trzeba  pa- 
trzeć ,  żeby  się  nam  niespodziewanie  toż  nie  stało ,  kie- 
dy słychać  o  wojskach  gotowych,  a  o  wojskach  po  wiel- i5 
kiej  części  swowolnych  sabatów  i  inszych.  Co  wiedzieć, 
co  kto  myśli,  jako  tu  niema  się  consulere  mdemniłałi  et 
securiłaH^  państwa   w.  król.  mci,  tedy  jakom  już  do  w. 


'  nieprzyjacielsko.     *  czynności.     •  rzeczpospolita.     *  uważnym.     *  niespodzia- 
nie przygniotfa.    *  U  kJęska.     '  radzić  całości  i  bezpieczeństwu. 
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król.  mci  pana  mego  mciwego  pisał,  nie  tylko  ten  pułk, 
nad  którym  był  jegomć  pan  starosta  sandomirski,  ale  i 
wszytkę  niemal  potęgę  wojska  puszczam  ku  górom,  ku 
szląskiej  i  węgierskiej   granice.     Rozpisałem  im  stanowi- 

i^ska,  począwszy  od  Oświecima,  Zatora,  Sącza,  Biecza 
e/c,  i  juz  dziś  w  czas  idzie  wojsko  na  stanowiska  tamte 
naznaczone.  W  kijowskiej  ziemie  oglądając  się  na  to,  że- 
by ci  wypiszczykowie,  którycb  kozacy  od  siebie  wypra- 
wiają, nie  kupili  się;  zostawiłem  roty  trzy  przy  samej  o- 

lostatniej  Ukrainie  dla  tych  rwaczów  Tatarów,  co  się  wy- 
rywają w  Ukrainę,  acz  ci  z  łaski  bożej  nie  zdarzało  się 
im  to  w  tym  roku.  Pisałem  do  syna  swego,  żeby  list 
jedeq  w.  król.  mci  ukazał,  iż  i  teraz  świeżo  gromieni  są 
Tatarowie,    przecie   jednak   patrząc  na  te  utarczki    przy 

15  samej  ostatniej  Ukrainie  zostawiłem  roty  kozackie  z  pa- 
nem strażnikiem  dobrym  i  całym  sługą  w.  król.  mci.  In- 
sze wszytko  wojsko  w  Bar  exciłus/  jakom  już  pisał, 
ku  góromech  puścił.  Racz  to  w.  król.  mć  panie  mój 
mciwy  wiedzieć,  że  wojsku  temu  ciągnie  się  służba  ad 

%oulHmam  Decembris^^  i  zapłacone  jest.  Dalej  chcę  się  z  jegomć 
panem  podskarbim  koronnym  zrozumieć,  byłem  jedno 
do  domu  się  wrócił,  jako  wiele  pieniędzy  zostaje  na 
tamtą  przyszłą  ćwierć,  która  się  pocznie  im  in  Januańo^^ 
żeby  wedle   tego    rzecz   miarkować,   rzeczypospolitej   w 

sttdług  nie  wciągać;  o  czym,  jako  się  jeno  z  jegomć  pa- 
nem podskarbim  koronnym  porozumiem,  nauki  i  rozka- 
zania w.  król.  mci  dosięgać  będę.  Zatym  i  powtóre  pod- 
daństwo me  wierne  zalecam  pilnie  w  łaskę  w.  król. 
mci  pana  mego  mciwego.     pękop.  biw.  puw.  pozn.  ii.  h.  aa  12.  s.  550.] 

*  przywołane.     '  do  ostatniego  gruilma.     '  w  slyczniu. 
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72. 

ti«t  in  krnU 
z  Kamionki,  doia  15  listopada. 

Dnia  wczorajszego    przyjechałem  tu    w  ten  kraj,    i 
zostawiwszy  Ukrainę  za  laską  boża,  szczęściem  i  porza-  » 
dnym  obmyśliwaniem  w.  król.  mci  w  dobrym  i  spokoj- 
nym   bezpieczeństwie,    posyłam   w.  król.  mci  co  mi  pi- 
sał pan  hospodar  wołoski,  i  kopię  lista  od  wezyra  wiel- 
kiego do  niego  przepisanego,  i  z  czego  znać,  że  się  u 
Porty  kontentuja  zastanowieniem    pokoju.     Więc  i  co  oio 
caru  tatarskim  hospodar  pisze,  mniemam  ze  i  do  w.  król. 
mci,  ale  i  ja  swój  list  posyłam,  że  i  ten  chce  się  braó 
do  przyjaźni  w.  król.  mci.     Też  pewna  to  jest,  co  ho- 
spodar pisze,   bo  i    z  inąd  mam  o  tym  wiadomość  do- 
wodna, ze  nie  ustaje  emulacya  między  carem  krymskim,  is 
a  Sahin  Gierejem  sołtanem. 

Tatarowie  sami,  którzy  teraz  u  mnie  w  Barze  byli, 
co  dla  okupu  więźniów  przyjeżdżali,  ci  sami  powiadali 
mi,  że  się  Sahin  Gierej  na  wielka  potęgę  za  pomocą 
króla  perskiego,  Nohajców,  Czerkiesów  sposobił.  Prze- to 
ciwko  któremu  car  tatarski,  brata  rodzonego  swego  Gał- 
gę  sołtana,  niemal  ze  wszystką  ordą  wyprawił.  Miano- 
wali mi  ci  Tatarowie  de  nomine^  wszystkie  murzy  prze- 
dniejsze,  którzy,  z  sołtanem  szli,  a  wyszedł  sołtan  6ar/r«- 
mis  diebus  Sepłembris.^  25 

[Bękop.  bibl.  publ.  pozn.  II.  H.  aa.  12.  s.  369.] 


po  imieniu.     ^  ostatnich  dni  września. 
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73. 

do  jegomci  pana  Stanisława  Koniecpolskiego  hetmana 
polnego  koronnego. 

5  Taki  jest  status^  teraźniejszy  spraw  rzeczypospolitej 
ojczyzny  naszej,  ze  jako  wmó  pisać  raczysz  nie  zmniej* 
szać,  ale  przyczyniłby  trzeba  żołnierza,  ale  nie  zawodzić 
contra  mentem^  w  dług  rzeczypospolitej,  i  zatym  żeby  do 
konfederacyej  żołnierskich  nie  przyszło,   które   im  barzo 

<o  zasmakowały,  przyjdzie  tak  tego  rzemyka  pociągać,  jako 
go  stanie,  Aczci  dotąd  nie  widziałem  się  zjegomć  pa- 
nem podskarbim,  pierwej  dla  zabaw,  a  potym  dla  cho- 
roby jego;  lecz  jakom  się  zjegomcia  zsyłając  zrozumiał, 
za  gotowiznę,  która  jest,  może  się  zaciągnąć,  na  tę  przy- 

15  szła  ćwierć  2500  koni  źołnierzów,  oprócz  powiatowych. 
Już  podobno  raczysz  wmć  wiedzieć  od  jegomci  pana 
krajczego,  że  za  posłaniem  do  mnie  jegomci  pana  sta- 
rosty Czechowskiego  od  jegomci,  radem  na  to  przypadł, 
żeby    tam  co  nawięcej   wojska    obrócić.     A  pogotowiu, 

20  gdy  te  postrachy  nastąpiły,  że  już  i  Lisowczyki  z  Wę- 
gier wyparto,  tym  barziej  potrzebują  tamte  kraje  soUici". 
łam  curarriy^  żeby  im  prcBsłehir  securiłas.^  Kazałem  tedy 
wszystkim  tym  rotom,  w  tym  tu  kraju  położonym,  iść 
do  wmcł.     Nie  tylko  tedy    z  swemi  rotami  uczyń  wmć 

w  co  potrzeba  jest,  ale  jest  tam  pobliż  wmci  rota  pana 
Kazanowskiego.  Idą  i  insze,  racz  wmć  z  jegomcią  pa- 
nem krajczym  (który  słyszę  na  samej  granicy  jest)  zro- 
zumiewając  się,  czynić,  i  zażyć  tych  rot  secundum  quod 

*  stan.    '  przeciw  zdaniu.    '  pilnego  starania.     *  dane  było  bezpieczeństwo. 
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magis  exped\erxt '  Teraźniejszy  wprawdzie  czas  sam  przez 
się  niewojenny,  ale  na  to  się  nie  spuszczać,  trzeba  goto- 
wości, hióra  jeko  może  nieprzyjaciela  od  zawziętego  umysfu 
zahamować  i  odwieść,    tak  na  druga  stronę,   gdyby  jej 
Die  było,  samo  to  mogłoby  do  szkodzenia  rzeczypospo-  5 
litej  inwitować.  Przetoż  ponieważ  wmć  w  tamtym  kraju 
jesteś,  invigUe$  wmć  ne  gnid  detrimenti  respublica  capiat^ 
Ida  tam  roty  pana  Dynofa,   pana  Strzyżewskiego,   pana 
Malyńskiego,  pana  Wrzeszcza,  pana  Witoslawskiego,  pa- 
na Firleja,  pana  Makowieckiego,  i  tamtym  z  Ukrainy  ka- 10 
zatem  zejść,   bo   tam   po  nich  nic;   są  tylko  roty  pana 
strażnika.     AUa  pax^   z  łaski  bożej  na  Ukrainie  i  teraz 
car  tatarski  posyła  posła  (dał  mi  znać  hospodar),  z  przy- 
jaźnią  do   jego  król.  mci,   byle   jeno    upominki   zwykłe 
dawane  były,   co  też  już  i  stało  się.     Odprawion   z  ni-is 
mi  jechał  już  pan  Oleszko.  Coź  tam  te  roty  na  Ukrainie 
maja  czynić?   niech  raczej  ida,  gdzie  ich  rzeczpospolita  \ 
potrzebuje.    Na  szarpańce  z  swoją  rotą  pan  strażnik  bę- 
dzie Ukraińcom  powodem.   A  iż  nas  też  tu  przestrzega- 
ją, żebyśmy  się  strzegli  sabatów,  tą  dziurą  ku  Samboru,20 
jako  byli  wpadli  przed  kilką  lat  po  nieboszczyku  Stadni- 
ckim,   zostawuję   tu    cztery   roty:    moją,   pana   starosty 
chełmskiego,  pana  wojewodzica  bełskiego,  i  pana  woje- 
wodzica  bracławskiego ,   którzy   przy   tym  samym    prze- 
chodzić leżą;   insze   wszytkie   wyprawię   tam  ku  wmci,s5 
a  będzieli  i  tych  potrzeba?  jedno  wmć  raczysz  dać  znać, 
każę  i  tym.  Co  się  tyczy  Lisowczyków,  wiem,  że  mam 
o  nie  siła  inwidiej,  a  niewinnej,  jako  i  zawsze;  by  było 


*  wecUug  tego,  coby  hylo  potrzebniejszem.    *  daj  baczność  .  .  ieby  rzeczpo- 
spolita szkody  jakQTvej  nie  poDioata.    '  Głęboki  pokój. 
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na  tym  stanęło,  jako  była  ich  intencya,  gdy  się  z  oami 
rozeszli!     Piszą  mi  teraz,  że  tak  chcieli  uczynić,  zbyli- 
byśmy byli  uczciwie  tej  kupy,  exonerowa?aby  się  była  od 
niej  korona,    aleźci  pan  Humanaj  gwoli   zięciom  swym, 
salboli  co  inszego  ich  pomieszało,  ze  oto  nawarzyli  tego 
piwa.  Posłałem  do  nich  Łudzickiego,  wyrostka  swego,  z 
listem,  który  wczora  się  wrócił,    zarówno    z  posłańcem 
wmci  przyjechał.  Listy  mam  od  nich  pełne  powolności; 
piszą  mi,   że  do  króla  jegomci  posłali,    chcąc  czynić  co 
10 jego  król.  mć  każe;  toż  mi  i  Łudzicki  o  wielkiej  skru- 
sze i  obserwancyej    ich   przeciwko  mnie  powiada.     Po- 
słałem znowu  do  nich  Komorowskiego,  utwierdzając  ich 
w  tej  powolności,  żeby  rozkazania  króla  jegomci  słuchali, 
a  tymczasem  zakim  im  rozkazanie  jego  król.  mci  będzie 
16 przyniesione,  żeby  z  wmcią  albo  zjegomcią  panem  kraj- 
czym  się  znosili,    i  jeśliby    nagłego  co  przypadło,    spó- 
Inemi  siłami,  żeby  bezpieczeństwu  rzeczypospolitej  służyli. 
Powiada  Łudzicki,   że^  się  i  w  życiu  poskromili:    płacić 
każą,   nie  czynią  takowych  zbytków,  o  jakie  się  przęd- 
zo tym  ludzie  na  nie  skarżyli.     Ale  iż  tam  wmć  bliżej,  le- 
piej   możesz    o    wszytkim    wiedzieć.      Takiej    zeszłości 
zdrowia  jegomci  pana  wojewody  krakowskiego  barzo  mi 
żal.  Przecie  jednak  racz  się  wmć  zrozumiewać  zjegomć 
panem   starostą   lanckorońskim ,    żeby   zamek   krakowski 
25 nie  był   sine  quali  lali  prcesidiOy^    choćby  wybrańoe  kra- 
kowskie, sendomirskie  ruszyć;  wszak  tam  podobno  gdzieś 
•  jest  pan  Fox,  racz  mu  wmć  rozkazać,  żeby  ich  zwołał. 
Żadnego  niebezpieczeństwa  niegodzi  się  lekce  ważyć,    a 
głowę  pospolicie  napilniej    warują.     Lecz  mniemam,  że 

'  bet  jakiej  takiej  zatogi. 
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i  sam  przez  się    raczysz   to  wmć  uważać.     W  Zołkwi, 
28  Deeemhris'  1619. 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  236.] 

74. 
irist 

do  mieszczan  kijowskich ,  z  powodu  przyjazdu  do  Polski  » 
Teofaua  patryarchy  jerozolimskiego. 

Sławetny  panie  wójcie,   i  panowie  rajcy 
kijowscy! 

Pisa?em  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwegó, 
o  czym  dałem  wam  przedtym  znać,  oznajmując  o  przy-io 
jeździe   świętego  patryarchy  jerozolimskiego    do    Kijowa. 
Dobrzeście  uczynili,  żeście  tak  wielkiego  człowieka  i  za- 
cnego gościa  z  przystojna  uczciwością  przyjęli.    Ato  jego 
król.  mć  dla  tym  przespieczniejszego    przejazdu   jego,    i 
aby   był  na  każdym   miejscu   tym  więcej    szanowany  wi^ 
drodze,   posyłać  raczy   pana  Paczanowskiego    komornika 
swego,   iżby  go  na  Kamieniec   do  Chocinia    przeprowa- 
dził, i  wasza  miłość  możecie  kogokolwiek  swego  posłać, 
coby  przy  nim  jachał  do  granice  wołoskiej.  Zalecam  się 
zatym  łaskawej  dawnej  przyjaźni  waszym  miłościom.     Z  20 
Żółkwie,   dnia  5  maja,  roku  1620.     Wmciów  wszego 
dobra   życzliwy  przyjaciel   Stanisław  Żółkiewski   kanclerz 
i  hetman  koronny. 

[Smotpycki  Weryf.  k.  7.] 

I  grudnia* 

47 
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75. 

otwarty  do  obywateli  ukraiooych,  wołyńskich  i  podol- 
skich pisany  z  tegoż  powodu. 

5        Stanisław  Żółkiewski ,  kanclerz  i  hetman  wielki  ko- 
ronny, barski,  jaworowski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Oznajmuję  komu  wiedzieć  należy,  iź  jego  król.  mó 
posyłać  raczy  pana  Paczanowkiego  komornika  swego,  dla 
przeprowadzenia  patryarchy  jerozolimskiego,  żeby  go  do 

10 Kamieńca  albo  gdziekolwiek  przeprowadził:  przeto  wie- 
dząc o  tym,  kędykolwiekby  patryarchę  tego  prześcignął, 
żebyście  wasze  miłoście  pomocnymi  byli  do  wczesnego 
przeprowadzenia  onego,  i  jako  uczciwego  i  zacnego  czło- 
wieka w  poszanowaniu  przystojnym  wszędzie  mieli,  gdyż 

18  nie  mało  na  tym  rzeczypospolitej  pod  tym  zwłaszcza  cza- 
sem, kiedy  Turcy  wojnę  przeciw  państwam  rzeczypospo- 
litej obracają,  należy:  aby  patryarcha  ten  zacny  człowiek, 
swobodny  i  przespieczny  przez  państwa  rzeczypospolitej 
miał  przejazd.  Dała^  z  Żółkwie,  dnia  5  maja  roku  1620. 

20 Stanisław  Żółkiewski,  kanclerz  i  hetman  koronny. 

[Smotrycki  Weryf.  k.  8.] 

76. 

Stanisław  Żółkiewski  kanclen  i  hetman  wielki  koronny, 
barski,  kamionacki ,  jaworowski  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię  wszem  w  obec,   iż  wieści  o  nie- 

25 przespieczeństwie  ponawiają  się    coraz,   a   iż  świeżo  od 

pana  Hieronima  Otwinowskiego  posła  króla  jegomci,  który 

natenczas  w  Konstantynopolu  jest,   mam  przestrogę,  że 

>  Dan. 
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Turcy  w  zawziętej  swej  przeciw  państwom  rzeczypospolitej 
ile]  woli  DJetylko  nie  cichn§,  ale  i  owszem  co  dalej  w 
nieprzyjacielskim  umyśle  się  pomnażają  i  potwierdzają. 
Car  tatarski,  który  się  już  z  Krymu  ruszył,  jako  mi  da- 
na jest  przestroga,  wołoska  ziemią  przez  Pokucie  ku  Łwo-  5 
wu  brać  się  ma.  Do  przestrogi,  która  o  tym  jest,  siła 
się  zbiega  podobieństwa,  że  ten  pogania  w  ten  kraj  zmie- 
rza. Iż  jednak  i  to  nie  pewna,  bo  w  tym  trudno  co 
pewnego  obiecować  co  jest  przy  wolej  nieprzyjacielskiej, 
w  którą  stronę  tę  burzą  łempesłas '  napędzi ,  chciejcie  10 
wmcie  mieć  pieczą  o  przespieczeństwie  swym,  żon,  dzia- 
łek swoich,  a  kto  ochocz  z  chęci  swej  zbiegajcie  się 
wmcie  jako  na  gwałt  do  wojska ,  które  przy  Haliczu , 
spodziewając  się  tu  w  tym  kraju  niepi:zyjaciela ,  kupić 
chcę,  albo  jako  czas  i  potrzeba  okaże.  Dan  w  Żółkwie  15 
die  i  Juniiy  anno  domini^  1620.  Stanisław  Żółkiewski 
kanclerz  i  hetman  wielki  koronny,    [^ułl  bem.  x.  575.  str.  1997.] 

77. 

m(ynka  i  roli  MurzyDom.  «o 

Stanisław  z  Żółkwie  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman 
wielki  koronny,  barski,  jaworowski,  kamionacki  etc.  sta- 
rosta. Wiadomo  czynię  komu  to  wiedzieć  należy,  że  Ilka 
Murzyna,  Iwanowego  syna  i  Andrzeja  Dymitra  synów  je- 
go zachowuję  w  spokojnym  używaniu  młynka  na  zału-25 
skim  polu  między  miejskim  jaworowskim  i  olszańskim 
młynem  na  rzece  Skle  od  przodka  ich  zbudowanego,   i 


'  niepogoda.       dnia  1  czerwca,  roku  pańskiego. 
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staweczka  na  którym  ten  młynek  i  sianożęć\  która  przy 
młynku  jest;  przydaję  do  tego  ćwierć  roli  między  Ja- 
ckiem Muchiwem  a  między  Jackiem  Panończa  na  grun- 
cie Załuskim  leząca,  z  której  jednak  ćwierci  roli  czynszu 

5  na  każdy  rok  na  święty  Marcin  po  cztery  złote  płacić 
będą  do  folwarku  Załuskiego,  albo  do  zamku  jaworo- 
wskiego powinni,  którego  młynka  sami  każdy  z  nich 
panem  dożywotnim  będzie  zażywał,  krupy,  osypki,  otrę- 
by i  trzecią  miarkę  wszelakiego  zboża  sobie  zostawując,  a 

10  dwie  nasze  do  zamku  jaworowskiego  oddawając.  Wolno 
będzie  w  tym  młynie  każdemu  kto  ino  tam  przyniesie, 
mleć  wszelakie  zboże;  od  podwód,  od  karmienia  wie- 
przów ma  być  wolność  przy  tym  młynku,  w  inszych  rze- 
czach zachowując  się  wedle  zwyczaju  drugich  w  staro- 

isstwie  jaworowskim  młynarzów.  Na  co  tedy  ten  list  mój 
ręką  własną  podpisany  i  pieczęcią  przypieczętowany.  Pi- 
san  w  Żółkwie,  die  20  Junii^  anno  domini^  1620.  Sta- 
nisław  Żółkiewski  kanclerz    i   hetman  wielki  koronny. 

[Akt.  bern.  x.  375,  sir.  1973.] 

78. 

20  list 

do  Wawrzyńca  Gęl)ickiego  prymasa. 

Iłłusłrissime  et  reverendissime  domine,  domine  et  afjinis 
observandissime !  ^ 
Waszmości  memu  mciwemu  panu  jako  naprzedniej- 
25  8zemu   senatorowi   oznajmuję,    że    wiadomości  o  wojnie 
od  pogan  rzeczy  pospolitej  co  raz  się  potwierdzają.    Mia- 

*  dnia  20  czerwca,   roku  pańskiego.     *  Jagnie  wielmożny   i  najprzewtelebniej- 
szy  panie,  panie  a  najzacniejszy  powinowaty! 
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Jem  w  tych  dniach  świeże  pisania  od  pana  Otwinowskie- 
go    z  Konstantynopola:    pośledniejszego    data   30  Jłfo/i,* 
pisze  ze  już  żadna  nadzieja  nie  zostawa  pokoju  z  Turki. 
Posła  króla  perskiego  z  pokojem  odprawili,   z  cesarzem 
chrześciańskim   potwierdzili    przymierze,    wszystko   furyą  5 
przeciwko  ojczyźnie  naszej  obrócili.    Teraz  w  tym  roku 
przez  cara  tatarskiego  i  Skinderbaszę  chcą  nas  wojować, 
już  jest    w  Wołoszech  Tatar  wojska   nie  mało;   jeszcze 
sam  car  nie  przybył,  ale  prędko  się  go  spodziewają.  Skin- 
derbaszy   w  Białogrodzie ,  przychodzą  co  raz    Turcy    doio 
niego.  A  na  przyszły  rok  i  pan  Otwinowski  i  wiele  in- 
nych dają  przestrogę,  że  zapewne  sam  cesarz  turecki  in 
persona^  gotuje  aparat  wielki;  ma  iść  prosto  ku  Kamień- 
cowi i  tego  jeszcze  roku  po  bajramie  jesiennym  (po  ra- 
mazanie   jako   oni    zową)    ma  wyniść    cesarz  do  Jędrna  i5 
i  tam  ma  zimować,  żeby  na  wiosnę  się  tym  pospieszniej 
wyprawił  na  wojnę.    Pan  Otwinowski  w  żadnym  posza- 
nowaniu:   nie  przypuścił  go  wezyr  wielki   jedno  raz,    i 
to  contumeliose^  ladajako,   prowadzić  go  nie  kazał  jedno 
subaszy,  jest  to  prcefectus  rerum  capiłalium*  nad  oprawcy  jo 
starszy;  gospody  nie  dano  z  urzędu,  musiał  ją  sobie  nająć, 
stacyej    ni   moris  erat^   nie,    in  summa  contumdiosissime^ 
go  mają,    listów  wziąć,    audyencyej    dać  nie  chcą.     Na 
taki  gwałt  pilnego  trzeba  rozmyślania,  żeby  rzeczpospo- 
lita do  ostatniego  nie  przyszła  nieprzespieczeńsŁwa.    Nie  25 
wątpiłbym  w  sprawiedliwości  i  ratunku  bożym  i  mogłaby 
nam  nie  być  straszna  zawziętość  tych  pogan,  gdyby  je- 
no dał  nam  pan  Bóg  islam  mantem,'^   żeby  nam  samym 


'  dan  30  maja.     '  w  osobie  własnej.     '  wzgardliwie.     '*  pnełoiony  w  sprawach 
gardłowych.     *  jak  jest  zwyczaj.     •  słowem  jak  najpogardliwiej.     '  ten  rozum. 


374    

na  nas  nie  schodziło.  Zalecam  zatym  stuźby  moje  w  la> 
skę  wmci  mego  mciwego  pana  jako  napilniej.  W  Zol* 
kwie,  die  20  Junii^  1620.  Wmci  raego  mciwego  pana 
powolny  szwagier  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kanclerz 
s  i  hetman  koronny.  (,  odpi»u  spita,  w  bibi.  Om.) 

79. 

Stanisław  Żdkiewski  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny, 
barski,  jaworowski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iż  dana  mi  jest 
io pewna  przestroga,  ze  soitan  Gafga  z  wojski  tatarskiemi 
ruszył  się  już  ku  państwom  jego  król.  mci  i  w  tym  mie- 
si|cu  go  wyglądać;  przeto  bądźcie  wmciowie  w  ostrożno- 
ści, a  kto  ochocz  proszę  z  chęci  swej  przybywajcie  wmcio- 
wie do  wojska,  gdzie  ja  też  zaraz  wychodzę.  Dan  w 
isZoJkwie  1  Augusli  anno  domini^  1620.  Stanisław  Żół- 
kiewski kanclerz  i  hetman  koronny,   [i^ktbern.  x.  375,  str.83i7.j 

80. 

Xiii  U  kinlo 
m  vim  testamenii^  pisany. 

soNajaśniejszy  miłościwy  królu,  panie  a  panie 
mój  miłościwy! 

Służby  swe  pokornie  uniżone  zaleciwszy  w  mciwa  ła- 
skę w.  król.  mci.  Klejnotu  mnie  od  w.  król  mci  powierzone- 
go nie  chciałem  dać  w  nieprzespieczeóstwo,  na  które  sam  się 
25  non  inmius^  biopę.  Wypisałem  w  inszych  liściech  przyczyny, 
dla  których  opuściwszy  lułioray  fortiora  con«i/ta*przedsięwzią- 

'  dnia  20  czerwca.    '  sierpnia  roku  pańskiego.     '  zamiast  testamentu     *  nie 
niechętnie.    *  bezpieczniejsze,  gwałtowniejsze  rady. 
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lem  w  tej  rzeczypospolitej  zrzędnej,  krnąbrnej,  trudno  ina 
czej;  toż  i  prywata  mię  necesitowala  obmowiskami,  detrak* 
cyami  (do  znoszenia  choć  i  wielkim  umysłom  zawżdy  przy*- 
kremi)  passim '  mię  i  niewinnie  urągano.  Ato  i  teraz  gdyby 
Wołochom  proszącym  nie  dało  się  ratunku,  wielka  dos 
obmowisk  materya,  i  pewnieby  mię  to  nie  chybiło.  Jużeź 
teraz  do  tego  przychodzie  ze  albo,  co  panie  Boże  daj! 
zwyciężym  nieprzyjaciela,  albo  nas  zwycięży  nieprzyjaciela 
czego  nas  panie  Boże  uchowaj.  Padnieli,  czego  panie 
Boże  uchroń,  co  przeciwnego:  nieszczęściu  rzeczypo-io 
spolitej  nie  chcę  być  supersłes.^  Dawnom  tego  szukał, 
nie  nad  wolę  swoja  rad  żywot  położę  dla  wiary  ś.,  dła 
służby  w.  król.  mci,  dla  rzeczypospolitej,  nie  chcąc  być 
supersłes,^  choć  to  od  niej,  za  wiele  prac,  za  trudy,  od- 
wagi, miasto  wdzięczności,  wielkiem  ponosił  opprobria y^  i^ 
żale.  Nie  mogę  jednak  jeno  jako  najlepiej  życzyć  ojczyźnie 
swojg  comkolwiek  dobrym  umysłem  czynił,  w  niebie  jedno 
będzie  mi  to,  da  pan  Bóg,  odpłacono.  Jeśli  też,  jako 
mam  nadzieję,  pan  Bóg  raczy  przeciwko  nieprzyjacielowi 
pobłogosławić,  aza  wżdy  zazdrościwe  Petuliuszów  języki «o 
ucichną.  To  tedy  jest,  do  inszych  nie  mało  przyczyn,  żem  na 
tę  rezolucyą  przypadł,  toż  za  zgodnym  wszystkiego  wojska 
zdaniem.  U  pana  Boga  w  tajemnicy,  jako  rzeczy  padną* 
Masz  mciwy  najaśniejszy  królu  panie  mój  wielka  przed  sobą 
sprawę:  wojna  z  Turki  nie  igraszka;  albo  Turki  trzeba  zrazić  u 
z  ich  przedsięwzięcia,  którzy  che;  tej  rzeczypospolitej  i 
wszytkiemu  światu  panować,  albo  tobie  królestwo  stra-^ 
cić.  Zginie  czego  strzeż  Boże  rzeczpospolita;  tu  potrzeba 


I  prsy  ipofobnolci.    '  i  '  pozoitsty.    ^  obelgi 
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królu y  panie  mój,  ut  inłendas  vires  animi  ingeniigue.^  Jest 
z  laski  bożej  tyle  sposobów  w  tej  zacnej  koronie,  by 
jedno  sami  chcieli,  że  się  może  temu  nieprzyjacielowi 
rada  dać:  jest  tyle  dostatków,  których  -wojna  potrzebuje. 
5  Mamy  tego  świeży  dokument:  w  lot  kilkanaście  milionów 
rzuciliśmy  na  zniesienie  opresyej  od  żołnierza  skonfede- 
rowanego,  a  co  jeszcze  stacyami,  opresyami,  extorsyami  sam 
żołnierz  brał,  przecie  jednak  u  nas  w  Rusi  aniby  tego  znać, 
gdyby  nie  od  Tatar  szkody.     Pogotowiu  w  takim  razie, 

10 gdzie  idzie  o  wyniszczenie  chwały  bożej,  na  co  się  po- 
ganie nasadzili,  o  całość,  o  zdrowie  rzeczypospolitej ,  o 
zniewolenie,  zgoła  o  wszytko,  trzeba  dostatków  nie  żałować. 
De  modo  et  rałione^  prowadzenia  tej  wojny,  iż  morę  meo  et  ju- 
rę dicam:^  mam  cokolwiek  experyencyej;  czytałem  siła  przy- 

15 kładów,  pełn§  ich  mam  głowę,  mógłbym  około  tego  nieco 
zdania  swego  dać ;  ale  nie  listowna  rzecz  szerzyć  się  z  tym, 
a  też  iż  już  niemal  in  conspeclu^  nieprzyjaciel,  zabawnym 
tak  wielka  sprawa,  siła  nie  mogę  pisać.  Nude^  powia- 
dam: będzieli  rzeczpospolita,  ojczyzna  moja  miła,  d^en^ 

IOWO  beUo^  w  ziemi  swej  (jeśli  jeszcze  pospolitym  rusze- 
niem, jako  na  elekcyej  króla  Henryka  opisano)  chciała 
z  Turki  wojnę  odprawować,  adum  esł,''  zginęliśmy!  Je- 
śli z  nieprzyjacielem  w  ziemi  jego  czynić  i  najeżdżać  go 
będziem?  non  esl  desperandam  de  victoria^  A  co  wiedzieć, 

15 nie  tenli  to  sposób,  przez  który  pan  Bóg  ten  brzydki, 
plugawy  naród  pogański  pokarać,  a  narody  chrześciań- 
skie   z  niewoli  ich  wybawić  raczy!     Wspomniał  jegomć 


*  iby^  wytciyt  siły  duszy  i  umysłu.  *  O  sposobie  i  ^rodkich.  *  z  zwyciaju  i 
pnwa  mego  powiem.  *  preed  oczyma.  *  Otwarcie.  *  odpornie  diiataj^c.  '  jui  po 
nu  będzie.    *  nie  moina  wętpid  o  zwycięstwie. 
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pan  wojewoda  poznański*)  w  skrypcie  swyra,  który  w  druk 
podał,  żem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  byl  conscius^  taje- 
mnej rady   z  strony  wojny,  która  król  jegomść  medyto- 
wał i  gotowaJ  przeciwko  Turkom.     Czynił   król  jegomó 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Sixło  V  pon^  5 
łifice  maximo,^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  małuraverunłj^  żeby  je  sta-  lo 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  że  król  jegomć  cum  terreslribus^d^princeps 
Parmensis  cum  navalibu8  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecy  ej  ad 
Archipdagum^  i  tak  mieli  oraz  l§dem  i  morzem  opugno- 1» 
wać  tego  spólnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taka  wielka  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części,  /n  summa ^  ten  sam  20 
beUigerendi  modus y  unica  via  salutisJ  Zawierając  ten  list, 
żegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  iem  wiernie  i  życzliwie  w. 
król.  irici  służył;  jeślim   w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
dził, racz  w.  król.  mć  mciwie  odpuścić,    a  synowi  me-w 
mu,  jeśli  go   seryabił  fortuna  belli^^   racz    być   mciwym 
panem.     Niech   pan   Bóg   w.  król.  mć   chowa   w  długi 


'  iSwiadom.     *  z  Syxtem  V  ojcem  świętym.     '  nie  dojrzały.     *  lędowemi,  a 
ziąię  parmeński  z  mortkiemi  sitami.     *  przy  Archipelagu.     *  W  ogóle.     '  sposób  to- 


aenia  wojny,  jest  jedyną  dróg)  ratunku.    *  zachowa  los  wojuy. 
')  Jan  Ostroróg. 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwaty  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwały  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie* 
czny  i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 

8  26  sierpnia    1620    roku.  pękop.  Wikl.  hr.  Baworowskiego  k.  243.1 

81. 

DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 

In  Nomine  Domini  Jem !  * 

Anno   domini  1620  die  25  Augusłi^   w  Barze   wy- 

io  chodząc  na  odważna  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  domini^  1618  napisałem  był  oświadczając  ostate- 
czna wolą  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacya 
koło  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaży,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręką  mą 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

so  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  etc. 
W  czym  obliguję  konscyenćyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

95  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeństwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

I  w  imię  pana  Jeiun!    *  roku  pańskiego  1620  dnia  25  aierpoia.    *  roku  pań- 
skiego. 
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moja  najmilsza  małżonko  paniaś  doźywotni§,  jako  o  tym 
i  w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wa kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
nej. Ze  synu  mój  i  ty  jedziesz  zemna  na  tę  odwagę,  s 
jeślibym  ja  sam  skończył  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obowiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gusti^  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arch.  rok  i,  str.  sm.j 

82.  10 

IiBt  in  krńlfl 

z  obozu  na  Cecorze. 

Najaśniejszy   miłościwy   królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu    memu    mciwemu  o 
przyjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  źechmy  ich  co  go-  is 
dzinai  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.   Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,    pod  obozem  sta- 
nęli;  nazajutrz    w  piątek  mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich   z  pola; 20 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem   wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa   wyszliśmy    w  pole 
aperło  Marłe^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi    odkrytą;    i   trwała    bitwa    sześć   godzin ss 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  ceguo  Marłe^  stanęło,  ze- 
szli oni  do  swych  stanowisk ,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

*  sierpnia.    '  do  otwartego  spotkania.     '  z  jednakiem  szczęściem. 
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boru.  Były  rzeczy  dobrej  nadziei,  że  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi  na- 
szych którzy   z  wojska   uciekli,   pomieszali   nam  rzeczy. 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  się 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieżeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wiele  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  nocy 
przez  Prut  siła  potonęło,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeka  zaszedł,  pobici,  poj- 

10  mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowegoż  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcią  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   constanłia  nosłra^  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niź  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skin- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie którycheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w.  król. 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kil- 

25kakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  «m6- 
sidiis  et  supplemenłis ^^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  że  w.  król.  mć  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  exłremum  ha- 


'  stałością  naszą.     *  o  posiłkach  i  uzupełnieniu  ubytku. 
')  Stanistawem  Koniecpobkim. 
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/tfcim*  zatrzymamy  przeciwko  w.  król  mci  cał§  wiarę, 
i  mitość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wofoski  z  tymiż 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebyfli,  czy  nie? 
Te  teraz  m  isło  słaiu^  rzeczy  nasze;  co  się  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  król.  5 
mci  panu  memumciwemu,  którego  się  mciwej  lasce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Gecorze  dnia  24 
września  1620  r. 

CEDUŁA. 

Rannych  jest   między    nami  po  części,   których  też  10 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Bałaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Malióski,   z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelani,  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  pe  zbiorów  SUnisIawa  Przyłfckicgo.] 

00.  i^ 

list  Iro  joot[ 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilią  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani   małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  jo 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać « 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

*  do  ostatniego  tcha.    *  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  słówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  że 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  mila  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sił  mych,   a  chociaby  i  życia  dla  o- 

5  brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  meniu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wła- 
sna zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  że 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Gałga 

10  nie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoż  nie  turbiij  się  w.  miłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 

się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.    W  obozie  pod  Cecora 

^dU  6  Odobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[Bibl.  waraz.  r.  1845  \l,  sŁr.  321.] 


'  dnia  6  października. 
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1. 

irist 

do  panów  posłów. 

Miłościwi  panowie  posłowie  koronni  .       s 
i  wielkiego  xięstwa  litewskiego,  panowie  a 
bracia  moi  miłościwi! 

By  mi  było   wolno  być   przy  namowach   rzeczypo-. 
spolitej,  jakom  był  na  to  posłań  od  braciej  swej,  docze- 
kałbym był  zarówno    z  wmciami,    ażby  się  dokonały  teio 
consultationes  publicce, '  do  klórychmy  się  tu  zjechali.  Lecz 
iż  za  nasadzeniem  się  niektórych  osób  na  zdrowie  moje, 
gwałtem  od  tego  placu  odepchniony  ztęd  odjechać  mu- 
szę,  umyśliłem  przez    to  pisanie  moje,   iż   obecnie  nie 
mogę,   wmość  moje   mciwe   pany   i   bracia  pożegnać  i is 
służby  swe  łasce  wmciów  zalecić.  Z  krzywda  sw|,,  która 
wmciom  tajna  nie  jest,  i  sam  nie  miałem  wolej  wmciów 
interpeUarey^  a  tem  więcej  jeszcze,  że  i  napomnienie  je- 
gomci   xiędza    arcybiskupa   (którego   aułhariłas^   u   mnie   . 
wielka)  przystąpiło,  żebym  pod  tym  czasem  krzywdę  sw^io 
namów  rzeczypospolitej  nie  zabawiał,  i  nie  trudnił.   Od- 
jeżdżam tedy  tak,   że  swej  prywatnej   krzywdy  nanmiej 
anim  wspomniał,   ani  wspominam.     Go   ad  rempublicam 

'  nandy  publiczne.    *  zajmować.    '  powaga. 
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perlineł,^  mniemam  ze  wmcie  dobrze  pro  Jide  sua^  opa- 
trzyć oie  zaniechacie,  a  ja  obligor  consdentia^  (będąc  je- 
dnym z  kofa  wmciów)  nie  zamilezeć  co  widzę  szkodli- 
wego,  a  ustnie  nie  mogąc,   muszę  tu  na  tym  papierze 

5  oświadczyć.  Jakom  tedy  wspomniał,  krzywda  moja  pry- 
watna niech  będzie  na  stronie,  niech  ja  to  na  ten  czas 
na  sobie  odnoszę;  wmciom  zda  mi  się  interesł  prospi- 
cerę  indemniłati^  koła  tego  dla  na  potym.  Nie  chcieliśmy 
cierpieć  jurysdykcyej  marszałkowskiej  nad  tym  kołem,  a 

10  słusznie  gwałt,  który  mu  się  stał  w  osobie  mojej,  będzie 
to  podobno  na  przykład  na  potomne  czasy  jako  wmcio- 
wie  zniesiecie.  Wspomnijcie  wmć  na  to  mciwi  pano- 
wie, że  się  czasy  mienia:  co  mnie  teraz  potkało,  może 
Biedługoż  którego  innego  potkać.    A  jeśli  wrociowie  zo- 

15  stawicie  tak  prosHtułam  majestatem^  koła  tego,  które  tnm 
regiminu^  ma  w  rzeczy  pospolitej  naszej,  może  ta  ^e^efla^ 
(iczegoBoie  uchowaj)  albo  nam  samym,  albo  potomstwu 
być  przycayna  niewoli.  Bo  z  jakiej  przyczyny  mnie  to 
potkało?    Byłżem  ja  co  temu  człowiekowi  winien?  któ- 

sorego  jakom  żyw*  nie  znał,  i  nie  znam,  bom  go  i  teraz 
nie  widział.  Co  mię  od  niego  potkało,  potkało  mię  z  tylu, 
Bis  w  oczy.  Nie  dałem  ani  temu  człowiekowi,  ani  ni- 
koMu  łBsrema  przyczyny  żadnej,  chyba  podobno  tę,  żem 
na  tym  placu,  com  miał  wporuczeniu  od  braciej  swej, 

SB  i  00  mi  dietabai^  dobre  sumnienie  moje,  wolnie  mówiŁ 
A  już  to  dla  tego  zabić  z  pułhaka,  ludzi  zbrojnych  po 
staŚAiaoh,  po  placu  zamkowym  zostawiwszy,  czyhać  na 
^owie  czyje?  Dochodzi  mię,  że  snadź  powiada,  jakobym 

^  dó  rtecky[>08t)ohl6J  naleiy.  *  dlt  swojej  wiary.  *  obowiąiiny  jestem  stt- 
miemem.  *  naleiy  mieć  staranie  o  niepokrsywdzenie.  '  zoiewaione  dostojeństwo. 
*  władzę  rz^du.    *  następstwo.    '  podawało. 
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go  koniem  trącić  miał.  Zadra  kt&fy  miłi^e  prawdę  a 
Boga  się  boi,  nie  powie  tego,  żeby  to  widział.  Jeszcze 
4en  człowiek  w  izbie  wmciów  poselskiej  pytał  się,  jakom 
wotował?  a  ukazując  na  mnie  głosem  (co  słyszeli  ludzie 
niektórzy  zacni,  których  na  ten  czas  mianować  nie  bę-  s 
dc)  mówił,  że  kołpaezku  nie  długo  podskoczym!  Czy- 
hał i  pilnował  mię,  i  gdyśmy  ruszyli  się  z  izby,  gwał- 
tem do  mnie  z  tyłu  darł  się  przed  tyn^i,  którzy  za  mną 
i  około  mnie  szli;  przystępu  do  mnie  nie  miał,  aż  na 
dworze,  gdym  już  odjeżdżał  do  gospody  swej,  otworzył lo 
mu  się  plac  do  okazania  męstwa:  z  tyłu  na  <Qmie  się 
targnąć.  Go  dalej  jest  consequułum,^  jakie  kupy  ruszni- 
czych  zwijały  się,  bym  się  był  ujął  za  krzywdą  5wą  (ja- 
kożbym  to  był  pewnie  uczynił,  i  inaczejby  się  nie  go- 
dziło), ale  quid  me  mond>ał^  łacno  to  widzieć;  atoli  servaviłiii 
me  fortuna,^  niewinność  moja  była  mi  szczytem,  była 
mi  zbroją.  Mciwi  panowie!  za  mowy  swoje,  którem  miał 
w  kole  wmciów,  jako  przed  sądem  bożym,  tak  i  na  ka- 
żdym miejscu  nie  będę  się  sromał.  Nie  nowina  to,  że 
między  ludźmi  bywa  diuersitas  senłenłiarum  de  republica^to 
Jeśli  tych  z  którymi  ja  się  in  senłenłia^  zgadzał,  czyli 
ichmość  drugich,  którzy  dmrsum^  rozumieli,  rada  rze- 
Gzypospolitej  zdrowsza?  eventus^  to  pokaże.  Powiadając 
że  to  siultorum  maguler  ^^  ale  przecie  dawna  jest  i  pra- 
wdziwa przypowieść,  że  consUia  non  probantur  nisi  ab  tu 
6vmłu.^  I  terazci  ja  słyszę,  że  mimo  to  na  cochmy  się  już 
byli  zgodzili,  snadź  cudzoziemskich  ludzi  prcssidiis^^  osa- 
dzeni,  mamy   elekcyą   odprawować.     A  dobrzeż  to  bę- 

*  nastąpiło.  *  co  mnie  powśoifgalo.  *  los  mię  oszczędzi}.  *  rdinica  w  zda- 
niach o  rzeczy  pospolitej.  ^  w  zdania.  *  przeciwnie.  '  skatek.  *  błaznów  nauczy- 
cicL    *  zbawiennoić  rad  ukazuje  nic  innego,  jeno  skutek.     '*  załogami. 
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dzie?  Więc  urzędy  koronne  uprzywilejowane  poniżać; 
dekreta  sejmowe  tego  czasu  na  tym  placu  podnosić. 
Jeszcze  mię  dochodzi  o  zwfoce  jakiejsi  dalekiej  czasu  e- 
lekcyej.  Jeśli  to  e  republicay^  jeśli  to  tak  dobrze,  nie- 
schajBóg  widzi,  i  sadzi,  i  mści  nad  tym,  kto  przyczyna 
złego.  Rozwody  te  mciwi  panowie  praktykom,  przeku- 
pieństwom,  prze  które  małośmy  w  przeszłe  interregna^ 
rzeczypospolitej  nie  stracili,  a  teraz  się  przecie  wtymba* 
czyć  nie  chcemy.  Musi  się  tak  rzec,  źe  próżno  rzeczo- 

10  no:  po  szkodzie  Polak  mądr,  kiedy  się  w  tym  nie  ozwie- 
my.  To  pisanie  moje,  które  na  mnie  wycisnęła  powin- 
ność moja,  pewienem  źe  będzie  z  łaskę  od  wmciów 
mych  mciwych  panów  i  braciej  przyjęte.  A  zatym  po- 
wtóre  służby  swe  wmciom  zalecając,  pana  Boga  proszę, 

15 żebyście  się  wmcie  tak  rozjachali  ze  zjazdu  tego,  quod 
felix  faustumgue  sił^  rzeczypospolitej   i    ojczyźnie   naszej 

SpÓloej.  [Rękop.  imp.  publ.  bibl.  pelersb.] 

2. 

tiil 
20  do  braciej  na  sejmik  proszowski. 

Jaśnie  wielmożni  etc. 

Służby  moje  etc.  Acz  wiem,  że  od  jego  król.  mci 
naszego  mciwego  pana  raczą  wmcie  mieć  przestrogi  o 
nieprzespieczeństwach  rzeczpospolitę  zachodzących ;  jednak- 
S5Źe  będąc  tu  na  tej  straży  na  Ukrainie,  rozumiem  rzecz 
być  potrzebną  donieść  to  do  wiadomości  wmciów,  źe 
jako  przed  tym  dochodziło  mię  wiedzieć  o  nieprzespie- 
czeństwie  od  pogan,  tak  tym  dowodniej  potwierdziło  się 

'  z  rzeczypospolitej.   *  bezkrólewia.    *  izby  to  było  ze  szczf ^ciem  i  zbawieniem. 
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to-  ód  widu  więźniów,  za  faską  boża  a  szczęściem  jego 
król.  mci  dostanych.  I  nie  jest  to  wmciom  niewiadomo, 
jako    w   tym   przeszJym    roku    ustawicznymi   utarczkami 
wielkie  spustoszenie  nieprzyjaciel  w  państwach  koronnych 
uczynił.     Z    nahajskich    hord    przyszły   niemałe   wojska,. s 
które  obkoczowały  w  bliskiem  bardzo  sąsiedztwie  na  bia- 
łogrodzkich  polach.     Car  tatarski  zgłodzonym  ukazał,  że 
dostanie  żywności  w  państwach  jego  król.  mci,  bo  gło-, 
dni  pewnie  sa,  i  by  nic  innego  sam  głód  dla  zdobyczy 
do  nas  ich  nagania.  W  przeszłym  tygodniu  23  JanuartV  io 
Buchar  sołtan  pod  Korsun,    a  w  tę  Ukrainę  ku  Niemi- 
rowu  i  Winnicy  25 /anuarii*  Kantymir  murza,  plemien- 
nicy  carscy,   z  niemałemi   wojski    przyszli.     Zdarzył  pan 
Bóg  z  miłosierdzia  swego,   że  jako  tu  Kantymir  murza 
nie.  doszedł   z  pociecha ,  bo  i  w  zagoniech  u  Korowaj- 1» 
nej,  i  potym  na  Udyczu  w  pustyniacl)  kosz  sam  za  ła- 
ska boża  od  wojska  jego  król.  mci  gromiony;  ale  i  pod 
Korsuniem   Buchar   sołtan,   który  też  miał  kilka  tysięcy 
wojska  z  sobą,  nie  z  wielką  odszedł  pociecha,  bo  ostrze- 
gła się  była   tamta   Ukraina,   gdyż   za  czasu  wiedziałem  to 
o  ruszeniu  się  wojsk  tatarskich  i  dałem  był  znać  ostrze- 
gając na  wszytkie  strony,   gdyż  wątpliwa  rzecz  była,  w 
którą  stronę  ten  nieprzyjaciel  zgadza.    Nie  masz  jednego 
tygodnia,  kiedyby  ten  nieprzyjaciel  nowej  utarczki  ku  U- 
krainie  nie  czynił,   po  czterdziestu,    po  pięćdziesiąt,  po 25 
stu  koni.     I  teraz  jako  się  już  z  pola  wojsko  króla  je- 
gomci  wróciło,  podganiali  znowu  Tatarowie  ku  Berszady, 
majętnośei  jegomci  pana  wojewody  bracławskiego,  która 
na  samej  Ukrainie  zasiadła,  to  małymi  to  wielkimi  wata- 

'  i  '  stycznia. 
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hami  rozmaicie  się  kusząc  o  zdobycz  a  nawięi^j  o  zy- 
WDOĆć;  ale  to  drobniejsze  kusy.  Więiniów  Utarskicb  iak 
wiele  z  faski  bożej  jest  dostanych  i  z  wojska  Kantymir 
murzy  i  z  wojska  Buchar  sottana,  których  mitu  z  Koff- 

5sunia  odesłano,  i  od  kozaków  zaporozkich  z  Niżu  t^dkie 
świeżo  przysłanych,  wszytkich  jednak  zgoda,  ze  i  tej  zi- 
my na  tym  był  car  tatarski,  ie  chciał  iść  sam  osobę 
sw§  do  państw  jego  król.  mci,  by  go  było  nie  zaszło  za- 
trudnienie odbrata  jego  Szahingireja,  który  mu  jest  (smur 

io ks^  o  carstwo,  i  od  Ali  murzy  znacznego  człowieka , 
który  się  był  dla  pewnego  excesu  (o  czymby  długo  pi- 
sać) z  ordy  wyniósł  z  niemałym  orszakiem  ludzi,  i  stal 
na  azowskich  polach.  Teraz  jako  więźniowie  dają  spra- 
wę, i  Ali  murza  przejednał  sobie  łaskę  carską  i  do  ordy 

15  się  wrócił,  a  Szahingirej,  który  się  z  nim  był  złączył,  gdy 
go  odstąpił  Ali  murza,  widać  iż  potężności  przy  sobie  nie 
ma,  poszedł  do  petyhorskiej  ziemie  i  snadź  tam  dalej  z 
Turki  na  wojnę  przeciwko  królowi  perskiemu.  Więźnio- 
wie wszyscy   zgodnie  twierdzą,    że   na   wiosnę   pewnie 

to  car  tatarski  ma  iść  do  państw  króla  jegomci;  jakoż 
wątpić  w  tym  nie  potrzeba,  że  tak  będzie:  bo  za  takim 
zajadowiczonym  umysłem  cara  tatarskiego  przeciwko  jego 
król  mci  panu  naszemu  i  koronie,  próżno  sobie  co  innego 
obiecować.     Zmaga  się  tem  poganin  na  wojska  wielkie, 

25  i  teraz  oto  iści  swoje  do  króla  jegomci  wskazanie  i  pi- 
sanie, że  jako  lecie  tak  i  zimie  nie  przestają  ludzie  jego 
wojować.  Życzę  tedy  żebyście  wmć  mciwi  panowie  i  bra- 
cia, na  tych  sejmikach,  ńa  które  wmciów  jego  król.  mć 
zawezwać  raczył,  zdrową  radą  raczyli  obmyślawać  pnze- 

•  rywal. 
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spieezeństwo  wszytkiej  rzeczypospolitej    a  osobliwie  tych 
krajów.     Ta  mała   garstka  ludzi,   która  przy  mnie  jest, 
nie  podołałaby  była  i  teraz  świeżo  przeszłemu  niebezpie- 
czeństwu,  by  nie  ochota  uczciwych  i  zacnych   ludzi  w 
tym  województwie,  którzy  z  chęci  swych  za  obwieszczę-  s 
niem  moim  jako  do  spólnego  zapału  gaszenia  zbiegli  się 
do  mnia    Lecz  jeśK  sam  car  tatarski,  jakoż  w  tym  w§- 
Łpió  nie  trzeba,  przyjdzie,  co  się  będzie  mogło  tym  ma- 
łym wojskiem  począć,  z  baczenia  swego  sami  wmó  moi 
mciwi  panowie   i   bracia   raczycie    rozumieć.     Na   mnie  to 
pewnie  i   na  powinności  mej  nie  zejdzie   nic  wmciom; 
daj  Boże,  żebym  się  tak  fortunnie  urodził,    abym  poło- 
żeniem  żywota  swego    mógł  zastąpić   niebezpieczeństwo 
rzeczypospolitej.  Zatym  prosząc  uniżenie,  żebyście/ wmcie 
wdzięcznie  przyjąć  raczyli  posługę  wojska  i  mnie  małego  i;^ 
^ugi  }^^  l^ról.  mci  i  swego.     Zalecam  się  przy  tym  w 
mciwa  łaskę  wmciów   mych  mciwych  panów   i   braciej. 
Datum^  w  Niemirowie  4  Februarii^  1606. 

[z  odpisu  8pó2cz.  w  bibl.  Oss.] 

3. 

I  i  B  ł  «o 

do  Stryjeósklego. 
Miłościwy  panie  Stryjenski! 
Zaleciwszy  służby  me  powolne  łasce  wmci  etc.  List 
któryś  wrać  do  mnie  swym  i  towarzystwa  tamtego,  które 
z  wmcią  było  pod  Rosła  wiem,  imieniem  pisał,  ukazałem  25 
jego  król.  mci;   wdzięcznie   raczy  jego  król.  mć   przyj- 
mować, jako  przewagę,  która  ci  ludzie  uczciwi  uczynili 

*  DaD.    *  lutego. 


392     

dla  służby  jego  król.  mci,  tak  też  osobliwie  i  ten  pra- 
wie męski  szlachecki  postępek,  w  obejściu  się  z  ludźmi 
moskiewskimi,  i  w  zatrzymaniu  całości  tego  zamku;  czym 
tym  barziej  ozdobiliście  wmć  tę  posługę  swoje ,  uka- 
Bzujac  że  nie  chciwości  gwoli,  ale  raczej  dla  uczciwej 
sławy,  jako  się  godzi  cnym  rycerskim  ludziom,  zdrowia 
swego  nie  litowaliście  wmcie ;  z  tym  więtszą  to  u  wszy- 
tkich  ludzi  będzie  wmci  pochwała.  Jednakże  jego  król. 
mć,  poważając  tę  posługę  któraście  wmcie  uczynili,  chce 

10  się  wdzięcznym  pokazać,  żebyście  wmcie  nie  byli  bez  na- 
grody, i  dla  tego  posyła  tam  jegomć  xiążę  Poryckie,  że- 
by sposobu  najdował  bez  naruszenia  słowa  wmci,  bo  te- 
go jego  król.  mć  każe  przestrzegać,  iżby  słowo  dzierżalo 
się,  żebyście  wmcie  mogli  mieć  kontentacya  i  nagrodę  za 

16  tę  przewagę  swą:  o  czym  z  samego  xięcia  jegomci  Po- 
ryckiego  wmcie  ustnie  zrozumieją.  Nie  bawię  tedy  pi-. 
saniem  długim.  Zalecam  się  łasce  i  miłości  wmciów 
wszytkich.  Dan  w  obozie  pod  Smoleńskiem  dnia  18 
maja,    anno^  1610.     Wmci    życzliwy   towarzysz    gotów 

20 służyć  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman 

koronny.     Tego  też  jest  pilna  potrzeba,  żebyście  wmcie 

do  obozu  zarazem  się  wrócili:  bo  też  już  za  przyjściem 

dział,  przyjdzie  nam  przemyślać  o  tym  zamku  smoleńskim. 

Adres:     Wielmożnemu    mciwemu  panu    i   przyja- 

jscielowi  jegomci  panu  Stryjeńskiemu ,  pułkownikowi  na 
ten  czas  wojska,  które  było  pod  Rosławiem  i  wszytkiemu 
towarzystwu  tamtemu ,  wmciom  łaskawym  i  miłym  przy- 
jaciołom i  towarzyszom. 

[x  oryg.  na  wysŁ.  krak.  nadesl.] 
'  roku. 
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4. 

ODPOWIEDŹ  o 
dana  Skinderbaszy. 

Krótko  mi  przychodzi  odpisać  na  list  twój  wielmo- 
żny przyjacielu  mój,  bom  zabawny  pod  ten  czas.  Wczora 

*>  List  od  SIUnderbasBy  do  pana  kiincleraa  i  hełm.  koron,  dnia  S7  wneśnia  1619. 

Wysoce  sławnemu  i  szczęśliwemu  przyjacielowi  naszemu »  królestwa  polskiego 
hetmanowi,  i  kanclerzowi  wielkiemu,  panu  Żółkiewskiemu,  zacności  jego  godne  od- 
dawszy przyjacielskie  nasze  pozdrowienie.  Przyjacielu  nasz  mciwy !  ten  któregoście  do 
nas  wyprawić  raczyli,  posłaniec  wasz,  blisko  Tebini  z  tę  tam  stronę  Dniestru  bę- 
dącego nas  przyjaciela  waszego  zastał,  i  przyjacielskie  wasze  kochanego  przyjacieU 
naszego  pissnie  oddał,  które  przeczytawszy,  uwazywszy  i  dobrze  zrozumiawszy,  do- 
statecznie pojęliiSmy,  mianowicie  ie  ten,  klóryśmy  z  wami,  niedawnego  czasu,  u  Pod- 
bitego, postanowili  pokój  i  przymierze,  doskonały  skutek  swój  wziąć  nie  mógł,  Ta- 
tarowie  sc  przyczyną,  gdyż  ci  po  zawarciu  przerzeczonego  pokoju  po  kilkaroć  na  zie- 
mię waszą  uderzyli,  więc  roku  przeszłego  powiadacie,  po  rozjachaniu  się  z  wami  i- 
dąc  prosto  na  koraki,  i  króla  jegomci  je  pod  władzą  podbiwszy,  z  królewicem  jego- 
mcię  do  Moskwy  ich  wyprawiłein.  Cokolwiek  jeszcze  z  nich  zostało,  dla  prędkiej  zi- 
my znieść  nie  mogłem,  to  sens  listu  inaszcgo.  Potrzebna  rzecz  jestpoA'o),  wiemy  to,  dla 
samej  potrzeby  i  dogody  waszej,  i  tak(>ście  się  o  to  starali,  ale  tpgo  tei  było  potrze- 
ba, abyście  kozaków  do  państw  cesarza  jegomci  nie  byli  wyprawili.  W  tym  tei  nie 
wętpię,  ze  wy  będąc  człowiek  wielki,  zacny  w  leciecb,  rzeczy  dobrze  wiadomy,  nie 
daj  tego  Boże,  iebyścio  sami  kozaków  do  państw  cesarza  jegomci  wyprawić  mieli, 
ale  wysokości  waszej  przystało,  czyniąc  pilnie  około  łotrów  tych  staranie,  uskromić 
ich.  Przedtym,  kiedym  się  z  wami  przyjacielem  naszym,  u  Podbilego,  rozjechał,  w 
Kruściku  miasteczku  przez  iO  dni  na  posła  waszego  wielkiego  czekałem,  nie  przyja- 
cbał.  Potym  do  Konstantynopola  rajachawszy,  pięć  miesięcy  czekałem,  nie  przyjachał. 
'/Aiym  poseł  wasz  jawiąc  się  przybył  ukazawszy  się,  jaką  tak  strony  cesarza  jegomci 
w  Konstantynopolu,  jako  tez  i  inszych  weryrów  i  urzędników,  poznał  ludzkość  i  chęć, 
do  tego  nimem  tam  s  wami  postanowiony  pokój  ottrierdził,  com  ucierpiał  t  tego, 
któregom  nazad  do  was  wyprawił  małego  posła  waszego,  jeśli  prawdę  powie,  zrozu- 
mieć mogliśoie.  Nadto  jeszcze  Mechmet  Agę,  człowieka  zacnego,  prawie  od  siebie 
go  oderwawszy,  a  jemu  przydawszy,  prosto  do  waszej  zacności  wyprawiłem.  Otoi 
przyjacielu  mój,  nie  tylko,  ie  poseł  wasz  wielki  nie  przyjachał,  ale  i  temu,  co  strony 
cara  jegomci  tatarskiego  się  postanowiło,  ie  na  wiosnę  podług  zwyczaju  starodawnego 
upominki  zwyczajne,  za  przyjachaniem  przy  jego  pośle  czausza  cesarza  jegomci 
dojść  go  miały,  dosyć  się  nie  stało.  Więc  i  te  które  z  Moskwy  carowi  jegomci  szły 
upominki:  trzydzieści  juków,  aspr  i  futer  nie  mało,  do  sta  tysięcy  talarów,  kozacy  za- 
porożcy porwali,  wielkie  przytym  w  państwach  cesarza  jegomci  poczyniwszy  szkody. 
Zaczym  Tatarowie  nie  dając  się  hamować,  dla  tej  któr§  nad  zamiar  ponieśli  szkody, 
ie  pomścić  się  chcę,  kto  w  iym  winien,  s  tego  który  wy  macie,  człowiek  wielki  i 

KO 
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przyszedł  lu  byl  sołlan  Gałga,  chciaJ  się  kusić  o  wojsko 
najaśniejszego  króla  pana  mego:  jako  mu  się  powiodło, 
dowiesz  się  potym,  atoli  nie  dał  mu  pan  Bóg  pociechy. 


zawołany,  baczenia  uwałcie.  Jeżeli  według,  między  nami  przedtym  pof^lanowionego 
pokoju,  pretextu,  o  to  Tatarowie  do  ziemi  waszej  id§,  nie  bawi§c  posła  swego  wiel* 
kiego  do  Porty  cesarza  jegomci  wyprawujcie,  ł  carowi  jegomci  z  przeszłej  wiosny  po- 
winno upominki  oddawszy,  te  któro  podczas  pokoju  są  poczynione  szkody,  od  koza- 
ków wyd£włgnąw8zy,  ja  przyjaciel  wasz,  ie  ten  postanowiony  między  nami  pokój, 
przyrzekam,  ie  na  potym,  póki  kozaków  z  Zaporoia  na  czarne  morze  nie  wypuści- 
cie, noga  koni  tatarskich  u  was  nie  postanie  i  ziemia  wasza  od  nich  spustoszona  nie 
będzie.  Mogę  ja  posła  wielkiego  waszego  do  Porty  cesarza  jegomci  naznaczonego 
bez  wszelakiej  szkody  brać,  tylko  niechaj  wiem  w  czas,  kiedy  się  ztamtęd  wybierz«, 
o  wczas  i  dogodę  jego  starać  się  będę.  In  summa*  jeżeli  chcecie,  «fby  z  obu  stron, 
ubodzy  poddani  w  pokoju  iyli,  i  pokój  a  przymierze  w  swej  klubie  zostało,  posła 
wielkiego  jako  naprędzej  do  nas  wyprawcie,  a  my  go  też  do  szczęśliwej  Porty  ode> 
szlemy:  bo  póki  zacny  jaki  wielki  poseł  wasz,  świętobliwy  ten  pokój  u  Porty  cesa- 
rza jegomci  nie  potwierdzi,  a  z  obu  stron  konflrmacye  na  to  dane  nie  będę,  ani 
Tatarowie  uskromić  się  nio  mog^,  ani  wy  kozaków  zniesiecie,  i  z  tej  przyczyny  ubo- 
dzy poddani  w  niwecz  się  obrócą  etc.  Więc  na  ten  czas  za  pobraniem  od  kozaków 
zaporozkich  carowi  jegomci  upominków  moskiewskich,  Tatarowie  zmocniwszy  się,  zno- 
wu na  cos  złego  się  rozpasali,  a  tak  trzeba  temu  zabiegać,  zoby  ten  ogień  dobrze 
przynamniej  przed  tym  zagaszony,  znowu  nie  był  zapalony:  bo  serce  i  umysł  naaz 
jako  teraz  tak  zawsze  przed  tym  był  dobry.  Co  upatrując  wy  tez  zacny  przyjacielu 
nasz,  o  dobro  spólne  się  starajcie,  i  posła  wielkiego  wyprawujcie  e/c ,  tak  wszelakim 
swarom  i  zbrodniom  drogę  zawrzeć  możecie.  Pisań  w  pierwszy  dzień  błogosławio- 
nego bajramu  roku,  1027. 

Na  ten  czas  <^ałga  sołtan  i  na  to  się  jeszcze  uskarża,  że  cokolwiek  z  Wo- 
łoch według  zwyczaju,  na  cara  jegomci  bierze  się  miodów,  i  inszych  rzeczy,  ci  któ- 
rzy tam  dla  tego  posłani  bywają  dozorcę,  pobrawszy  z  Wołoch  miody,  na  okręty  to 
włożyć  i  czarnem  morzem  wyprawić  zwykli,  sami  ziemię  się  wracając.  Niżej  trochę 
Zaporoha,  blisko  Berezenkuli,  kozacy  konni  uderzywszy  na  nie,  i  tych  którzy  przy 
nich  są  pościnawszy,  samych  dozorców  w  niewolę  wezmą.  Więc  i  ten,  który  w  o- 
krętach  jest  miód,  i  insze  rzeczy  kozacy  takoż  pobiorą.  A  tak  za  pobraniem  carowi 
jegomci  i  tak  wiele  upominków  i  ludzi,  nie  może  być  ioaczej  powiadają,  chcemy 
tą  rażą  nad  nimi  pomścić  się.  To  upatrując  zacny  mój  przyjacielu,  chciejcie  tym 
kłopotom  zabieżeć.  [Rękop.  b.  petersb.] 

List  tegoż  SkinderbaHzy  do  pana  hetmana  koronnego. 

Nauc£ćiwszemu ,  i  nazacniejszemu  przyjacielowi  naszemu,  królestwa  polskiego 
hetmanowi  Żółkiewskiemu,  jako  zacności  jego  godną  miłość,  albo  chęć  naszą  oświad- 
czywszy, przyjacielskie  oznajmujemy.  Jeśli  zacność  wasza,  o  powodzeniu  naszym  py- 
tać się  będzie «  z  łaski  pana  Boga  wszechmogącego,  za  doi  sprawiedliwości  oesarikiej, 

'  w  ogóle.  , 
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A  iż  uchodzi  przed  nami,  idę  za  nim  z  wojskiem.  W 
drogę  tedy  wychodząc,  krótkoć  odpisuję,  albo  raczej 
na  to  pisanie  się  odzywam ,  które  się  pod  Tehinia  ode 
mnie  dostało.  Nie  z  nas  przyczyna,  że  postanowieniu, 
u  Podbiiego  uczynionemu  nie  dosyć  się  dzieje.  Tatar-  s 
skiemi  najazdy  zabawieni,  nie  możemy  przeciwko  dnie- 
prowym kozakom*  czynić,  których  za  pomocą  boża  znie- 
ślibyśmy, gdybyśmy  od  Tatar  nie  byli  zatrudnieni.  Co 
się  w  Moskwie  stało,  nic  nie  należy  do  postanowienia 
u  Podbiiego  uczynionego;  także  i  strony  Bałdzybaszy, lo 
ten   w  dzikich   polach   gromiony.     Nigdy  to   nie    naru- 


zdrowym  mię  być  wiedzcie.  Mało  przedtym  przyjacielowi  naszemu,  przez  ręce  Ra- 
dują hospodara  wołoskiego,  od  nas  przyjacielski  list  posłaliśmy  byli,  dotąd  nie  wie- 
my, je^li  wmci  przyjacielowi  naszemu  odesłany  jest.  Jeśli  odesłany,  ledy  przeciwko 
zacności  waszej  clięć  abo  miłość  moja,  jaka  jest,  statecznie  zacność  wasza  zrozumie- 
liście. Teraz  zaś  do  wielmożnej  Porty  cesarskiej,  z  posłanym  od  wmci  i  rozsądnym 
człekiem  Grzegorzem  Kochańskim  i  Samuelem  .  .  . ')  kilkakroć  zchadzałem  się,  o  da- 
wnej przyjaźni,  która  jest  między  cesarzem  panem  moim  a  królem  jegomci§  polskim, 
dzień  ode  dnia,  aby  większe  pomnożenie  miała,  przed  tutecznemi  sprawcami,  i  na- 
miestnikami cesarskimi,  i  inszemi  wszyŁkimi,  szeroce  przekładając,  rozmawialiśmy. 
Co  i  wyżej  wspomniany  poseł  widział,  i  zrozumiał.  Ten  gdy  da  pan  Bóg  do  wmci 
przyjaciela  mojego  przyjedzie  (jeśli  szczerze  powiedzieć  zechce)  zacności  waszej  jawno 
będzie.  Teraz  już  zaś  nazacniejszy  przyjacielu,  od  tych  czas  godna  jest  Ja  z  tej 
strony,  a  wmć  przyjaciel  nasz  z  tamtej,  o  pomnożenie  się  miłości  starajmy,  aby  w  tych 
państwach  żyjący  ubodzy  poddani,  w  pokoju  będąc,  za  tych  co  się  o  pokój  starają, 
wielce  pana  Doga  prosili,  i  zobopólna  przyjaźń  dzień  ode  dnia  się  pomnażając,  zro  • 
zumieć  wmć  dobrze  raczysz.  Nsjaśniejszy  też  cesarz  nasz,  jako  o  zatrzymaniu,  abo 
zniesieniu  wojsk  tatarskich,  w  liście  swym  cesarskim  do  jego  król.  mci  pisał,  zacności 
waszej  i  to  tajno  nie  będzie,  jakie  pilne  starania  od  nas,  o  tym  było,  rozumieć  wmć 
raczcie.  Jedno  gdy  między  nami  niesnaski,  zabójcy,  i  utarczek  krwawych  przyczyną 
będą,  i  łotrowie  kozacy  z  porozumiewaniem  się  i  pomocą  z  obu  stron,  gdy  uprzą- 
Inieni  będą,  Tatarowic  także,  którzy  w  państwa  króla  jcgomci  wpadając,  niesnaski 
czynią,  jaką  pilnością  zniesieni  i  uskromieni  będą.  Owa  gdy  wmć  mądry  i  opatrzny 
przyjaciel  nasz,  w  to  się  włożysz,  wszytko  będzie  dobrze.  Zaczym  przez  wiele  cza- 
sów ubodzy  ludzie  w  pokojuby  żyli.  Owa  daj  Dożę  zgaszonych  ogniów  nie  rozsze- 
rzać. Proszę  przytym  aby  zacność  wasza  każdego  czasu  przyjacielskim  listem  mię  ob- 
syłać  nie  zanicchywał,  gdyż  lo  godna  rzecz  jest,  abyśmy  jeden  drugiego  wzajem 
przyjacielskimi  listy  obsyłali.  Za  tym  wieku  długiego,  i  bogactwa  zacności  waszej  życzymy. 

*)  w  rękopismie  miejsce  próżne.  [Uękop.  b.  peterb.) 
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szyło  przymierza  starożytnego,  co  się  stało  na  tych  pu- 
styniach. Z  wieków  to  bywało,  kto  tam  kogo  przydy- 
bie,  i  pożyć  może,  nie  targa  to  przymierza.  A  strony 
posła  wielkiego:  dawno  poseł  byłby  u  Porty  najaśniejszego 

5  cesarza  pana  twego,  kiedyby  nie  to  zatrudnienie  od  Ta- 
tar, i  teraz,  jakom  ci  pisał,  gotów  i  odprawiony  jest, 
czeka  tylko  na  tego  posłańca,  co  jachał  do  najaśniejsze- 
go cesarza :  skoro  się  ten  wróci ,  zaraz  wielki  poseJ ,  i 
Mechmet   Aga    z  nim    pojedzie.     Strony  upominków  ta- 

lotarskiemu  chanowi  zwykłych,  zachować  się  ma  wedfug 
postanowienia,  u  Podbilego  uczynionego.  Niech  będzie 
czaus  nnjaśniejszege  cesarza,  niech  będzie  poseł  chanów, 
każe  najaśniejszy  król  jegomć  dać  chanowi  zwykłe  upo- 
minki, żeby  się  też  chan  zachował  według  starożytnego 

15  przymierza   etc.  [Bekop.  Imp.  puW.  bibl.  petereb.J 

5. 

.  DZIĘKOWANIE 

za  wielką  buławę. 

Zadrżała  nieudolna  ręka  moja  pod  tym  marsowym 
20 ciężarem,  więcej  łaską  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego 
aniżeli  przyrodzeniem,  uzbrojona.  Gdy  tę  clavam  heUV 
na  wiarę  odbieram  moje,  która  tylko  w  samych  szczę- 
śliwych rekach  twoich  niezwyciężony  wieków  naszych 
Herkulesie,  lekka,  et  de  victoria  secura^  zostawa,  któremu 
25  to,  qmdqmd  calcaverit,  launts  est,^  i  same  twarde  a  nie- 
użyte żelaza,  w  wesołe  tryumfalne  laurus^  się  przemieniają. 


*  butawfi   wojonną.     '  i  zwycięstwa  pewni.     •  gdzie  stąpi,   wawrzyn  wyrasta. 
*  wawrzyny. 
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A  nie  przed  ta  taka  trwogą  ręka  moja  zachwiaJa,  żeby 
mi  ten  marsowy  znak  miał  być  tak  straszny,  przypomi- 
nając mi  powinność  urzędu  mego,  i  tu  już  jakoby  m 
arenam^  wywodząc  przed  oczy  uszykowane  różnych  nie- 
przyjaciół wojska:  tureckie,  tatarskie,  moskiewskie,  że  « 
civUes'^  nie  wspomnę  (a  bodaj  ich  i  same  fała^  zapo- 
mniały ! )  z  którymi  nie  raz  o  nienaruszoną  ojczyzny  ca- 
łość, o  honor  majestatu  w.  król.  mci  pana  mego  mci- 
wego  mężnie  czynić  potrzeba  będzie.  Wystawiając  mi 
przed  oczy  walecznych  ludzi  śmiertelne  mogiły;  obijając io 
o  uszy  ferales  Mar  lis  smituSy  gemiłusque  cadenłium^^  po- 
kazując po  polach  rozrzucone  trupy  ptactwu  i  drapie- 
żnemu zwierzowi  na  pastwę  podane,  krwawe  na  koniec 
tocząc .  przed  oczyma  rzeki ,  pokruszonym  orężem.  Ale 
nie  to  mię.  Bogiem  moim  świadczę,  straszy,  bo  wiem  15 
dobrze,  że  temi  krwią  braci  moich  zafarbowanemi  rze- 
kami, nieśmiertelna  chwała  płynie  do  portu  wiecznej 
apud  posłeriłałem^  pamięci,  i  że  i  w  samych  krwawego 
Marsa  śmiertelnych  domach,  nieśmiertelność  sobie  mie- 
szkanie założyła.  Zaczym  nie  tak  mi  miła  ta  licha  garść  20 
krwie,  żebym  i  Bogu,  ojczyźnie  i  całości  majestatu  w. 
król.  mci  pana  mego  mciwego  miał  żałować;  nie  tak 
ją  sobie  szacuję  drogo,  żebym  sobie  za  nią  przysługi  u 
w.  król.  mci  pana  mego  mciwego  i  u  tej  miłej  ojczy- 
zny, z  nieśmiertelną  złączonej  sławą  kupić  nie  chciał.  Co  m 
o  tę  vilem  animam^  idzie,  z  tą  odwagą,  z  mciwych  rąk 
pańskich  to  wojenne  żelazo  w  ręce  moje  biorę,  żem 
gotów,  jeśliby  tak  mi  propitia''  przyniosły  fała,^  jeżeli  non 


'  na   widownię.      '  domowo.     '  losy.      *  straszliwe   Marsa   brzmienie   Irąb,   i 
jęki  padających.     ^  u  potomności.     ^  małocennę  duszę.     '  życzliwie.     '  losy. 
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mrMe  et  ferro y^   przynajmniej    cadaverey'^   przystępu  nie- 
przyjacielowi do  ojczyzny    bronie.     Sam   mię   ten  skarb 
nieoszacowany  trwoży,  który  w  ręku  moich  dziś  jest  po- 
f ozony.     Azaż    mi  nie  słusznie,    ad  excubias  virtutis  Le- 
^chiccB^   i   wszytkiego    szczęścia  polskiego    postawionemu, 
przyjdzie  zadrzeć,  przypomniawszy  sobie,  ze  to  w  tych  rę- 
kach wszytkę  przodków  naszych  sławę,   krwią  własną  i 
cnotą  niezwyciężoną,    a    przez  tak  wiele  lat    na  'marso- 
wym  wojowisku    kupioną,    wszytkę    do   tych    czas,    za 
10  szczęśliwym  panowaniem  w.  król.  mci  pana  mego  mci- 
-  wego,  męstwem  i  dzielnością,  kwitnącej  ojczyzny  ozdo- 
bę,  wszytkę  na  koniec    tot  vicłorits  ac  łrtumphis  parłam 
gloriam*  w.  król.  mci  u  wszytkiego  prawie  świata,  pia- 
stować mi  przychodzi?   Zaprawdę  abo  nimium  audax  et 
\}i temerarius y^  ^\hoh^m   się   zdał   być  prcRtii  ignaruSy^   któ- 
rym się  te  sarmackiego  szczęścia  najdroższe  klejnoty  wa- 
żyć i  szacować  mają,  gdybym  bez  słusznego  zatrwożenia, 
słabe  i  nieudolne    ramiona   moje,    pod    ten    ciężar  roial 
podkładać!     To  mię  tylko  cieszy   i  za  to  nieśmiertelne- 
go mu  Bogu,  nieśmiertelne  oddaję  dzięki,  że  sub  auspiciis'' 
w.  król.  mci  pana  mego  mciwego   ten  mi   ciężar   nosić 
przyszło,  penes  quem  fortuna  beUi^  zda  się,  że  swoje  za- 
łożyła sorttlegium y^   i    mortis  et  vit(B  arbiłrium^^  uczyniła. 
Przetoż  ja  za  to  uniżone   i   pokorne  oddawam  poddań- 
25stw^o  moje,  żeś  mię  sobie  za  insłrumentum  virtutt$  suce^^ 
obrać  raczył,  któremu  to  videre  hosterriy  vincere  est.^'^  Pój- 
dę tedy  bezpiecznie,  za  powodem  tobie  powolnej  fortu- 


'  nie  męstwem  i  żelazem.  '  trupem.  '  na  straży  męstwa  lackiego.  *  tyla 
zwycięstwami  i  tryumfami  uzyskaną  s^awę.  ^  nadto  odważny  i  ptocby.  '  niezoaj|cy 
ceny.  'pod  f;odfem.  'przy  którym  szczęście  wojny,  •losownię.  "wybór  śmierci  lub 
życia    "  narzędzie  waleczności  swojej.    "  widzenie  nieprzyjaciela,  jest  zwycięstwem. 
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ny,  w  tym  wszytką  nadzieję  pokładając  moje,  że  na- 
jaśniejszego  Zygmunta  III  forłunam  mecum  vehamy^  ta  mi 
tarczą  i  puklerzem  najmocniejszym,  ciebie  tylko  panie 
mój  mciwy  proszę,  że  jeśli  ciężarowi  temu  sifa  nie  zdoła 
moja,    żebyś  sam  mię    wielmożną   ręką  swoją    wspierać 

raCZyi.  [RcUop.  imp.  publ.  Libl.  pelersb.J 


RESPONSUM 

palałino    YalachicB    Grałiano , 

dałum  die  7  Junii  1619. 

Quod  ex  litłeris,  quas  prce- 
łeriłis  diebus  illusłrissima  do- 
minałio  vestra  a  sacra  regia 
majesłałe  domino  meo  demen- 
tissimo  accepit,  menłem  ipsius 
majesłałis  sałis  perspecłam  ha- 
beat,  majestatem  regiam  cupere 
amicitiam  vetuslissimam  cum 
połentissima  domo  Ottomanico 
inviolabiliter  observari.  InleU 
lexit  itidem  illustńssima  domi- 
natio  vesłra  ex  meis  litteriSy 
quas  diligenter  et  copiose  ad 
iUusłrissimam  dominałionem  ye- 
słram  exaravi:  guibus  modis 
amiciłia  hcec  łueriy  et  pax, 
et  guies  inłer  vicina  principum 


ODPOWIEDŹ 

dana   wojewodzie   wołoskie- 
mu Gracyanowi,  dnia  7     lo 
czerwca   1619. 

Wyrozumiałeś  nie  dawno  ja- 
śnie wielm.  panie  dość  dokła- 
dnie z  listów  jego  królewskiej 
mci  mego  mciwego  pana,  że  ib 
jego  król.  mć  pragnie  przyjaźń 
dawną  z  najpotężniejszą  Porta 
otomanską  święcie  zachować; 
dowiedziałeś  się  też  j.  w.  pa- 
nie z  listów  moich,  które  pil-  20 
nie  i  wielokrotnie  do  wmci 
j.  w.  pana  pisywałem,  jakim 
sposobem  przyjaźń  ta  nadal 
zachowana,  a  pokój  i  bez- 
pieczeństwo między  sąsiednie*  25 
mi  państwami  naszych  mo- 
narchów przywrócone  być 
może;    krótkie    więc  będzie 


^  sictętfcie  i  ftob|  nossę. 
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nosirorum  regna  consłiłui  pos- 
«/;  brmar  igitur  nunc  ero 
m  scribendo. 

Studium  illusłrissimcB  domi- 
unationis  yesłrcB  in  componenda 
pace  summarh  meretur  laudem. 
Hoc  quoque  quod  jam  nunc 
iltusłrissima  dominatio  vestra 
proponit,  ul  per  communes  com- 

io  missartos  de  pace  agałur,    est 

« 

omnino  et  rałioni,  et  veteń- 
bus  pactis  et  insliłutis  conso- 
num,  et  consenianeum.  Cum 
a  me  in  hoc  negołio,    incon- 

i5  suita  regia  majestate  nihil  agi 
possity  guantocius  dimisi  cum 
litteris  illustrimmce  dominatio- 
nis  yestrcB  ad  regiam  majesta- 
tern,  super  eo  negołio  scripłis, 

80  celerem  łabellarium.  Meas  guo- 
que  liłteras  ad  regiam  maje- 
statem  composui^  in  guibus  re- 
gicB  majestati  meum  consilium 
perscripsi:  placere   mihi  mo- 

2»dt/m  hunc  ab  illusłrissima  do- 
minałione  restra  propositum, 
in  negołio  tractandae  pads. 
Suasi  igitur  suce  majestati^  ut 
sine  mora  commissarii  depu- 

zotenłur,  et  ista  tractatio  insti- 
tuatur  ultimis  diebus  Julii,  vel 


moje  pismo  mniejsze. 


Starania  twoje  j.  w.  panie 
o  zawarcie  pokoju  zasługują 
na  najwyższe  pochwały.    To 
też  co  juz  i  teraz  j.  w.  pan 
proponuje,  aby  przez  wyzna- 
czonych z  obojej  strony  ko- 
misarzy umawiano  się  o   po- 
kój,  zgodne  jest  ze  wszech 
miar   i    z  rostropnościa    i    z 
dawnemi  paktami  i  ustawami. 
Ponieważ  sam  w  sprawie  tej 
bez  zasiagnienia   zdania  jego 
król.  mci  nic  działać  nie  mo- 
gę, wysiałem  ztad  natychmiast 
z  listami  j.  w.  pana  do  jego 
król.  mci  w  tym  przedmiocie 
pisanemi  szybkiego  gońca.  Do- 
łączyłem   też    od    siebie    list 
do  jego  król.  mci,  w  którym 
wynurzyłem    me    zdanie    że 
mi  się  sposób  od  j.  w.  pana 
do  załatwienia  tej  sprawy  po- 
dany, podoba.  Radziłem  tedy 
jego  król.  mci,   aby  wyzna- 
czyć   komisarzów    bezzwło- 
cznie,   i    rozpocząć   umowę 
ową  ostatnich  dni  lipca   lub 
najdalej  pierwszych  dni  sier- 
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ad  summum  primis  Augusłi; 
de  loco  ad  flumen  Dniestrum 
facile  inter  nos  convenieł. 

Optandum   esseły    ut   ciłius 

haec  łracłatio  inchoari  possit^ 

sed  quia  sicuti  mihi  adregiam 

majestatem   super    eo    negolio 

fuil   referendum ,    et    voluntas 

suae  majestatis  exploranda,  ita 

illusłrissimae   dominationis  te- 

strae  cum  Skinderbassa   com- 

municandum,  et  iłlustrissimum 

vezerum    magnum   eo  nomine 

appellandum  esse  exisltmo,  in 

tot   distantibus   terrarum   spa- 

łiisy    cilius   commissarios  eon- 

venire   vix  aligua  est  possibi- 

lilas.  Dummodo  negołium  non 

prołrahatury  saiis  adhuc  super- 

erit  temporisy    ut    compositis 

inter  nos  rebus  sceleratos  Co- 

zacos  oppugnemuSy   ac  faeie- 

mus  cerle,  dummodo   a  suita- 

nicis    et   tartaricis   exercitibus 

non  impediamur.  Erit  illustris- 

sima.    dominatio    vestra   velut 

sequester  pacis  inter   nos  tra- 

dandaey  venient  ułi  non  dubitOy 

aregia  majestate  deputaticom- 

missariij   atgue   ita  haud  du- 

bio  pax  certa  canstituetur^   et 


pnia.  O  miejscu  nad  rzeką 
Dniestrem  łalwo  się  porozu- 
miemy. 

Zyczyćby  należało,  aby  u- 
mowy  te  jak  najrychlej  się  5 
rozpoczęły,  lecz  że  jak  mnie 
odnieść  liię  wypadało  w  tej 
sprawie  do  króla  jegomci  i 
wolę  jego  król.  mci  wybadać, 
tak  też  zdaje  mi  się  że  j.  w.  10 
panu  wypada  porozumieć  się 
ze  Skinderbasza  i  odnieść  się 
w  tej  sprawie  do  jego  xi§- 
żęcej  mci  wezyra  wielkiego. 
W  tylu  miejscach  odległych  i5 
od  siebie  porozumiewając  sif, 
nie  podobna  jest  iżby  komi- 
sarze wkrótce  zjechać  się  mo- 
gli. Wszelakoź  byle  sprawy 
nie  zwlekano,  dość  jeszcze 20 
pozostanie  czasu,  że  załatwi- 
wszy rzecz  tę  między  sobą, 
podniesiem  oręż  na  łotrują- 
cych  kozaków;  i  zrobim  to 
niezawodnie,  jeśli  tylko  nam 25 
tureckie  i  tatarskie  wojska  w 
tem  nie  przeszkodzą.  Ty  ja- 
śnie wielmożny  panie  będziesz 
niejako  zakładnikiem  stanowić 
się    mającego    między    nami  50 

pokoju.    Nie  wątpię,  że  ko- 
si 
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atnicitia  vetusłissima  inłer  prin- 
cipes  nosłros  conolidabitur  etc. 
Quod  atlinel  Cozacos^  quod 
Sktnderbassa  illustmsimae  do- 

5  minationi  vestrae  scripsit,  tanio 
numero  in  marę  ntgrum  ma- 
mgasse ;  Skinderbassa  scribit , 
uH  ad  iłłum  perlałum  est,  sed 
quod  id  Ha  factum  sit  miki 

\(snon  liguety  nam  ułi  antea 
significam  illustmsimae  domi- 
nationi  vestraey  summa  nostra 
cara  et  acceptis  muneribus, 
cum  jam  essent  in  procinctu^ 

i^^rdenii  sunt;  non  tamen  guid- 
quam  certi  de  hominibus  sce- 
lerałis  poUiceri  attsim. 


20 


Quod  ad  Tehiniam,  sive  ut 
25  Ułustrissima  dominatio  vestra 
scribit  y  ad  Benderiam  Cozad 
navibus  accesserinł^  hoc  nun- 
guam  antea  accidit,  et  nunc 
non  habeo  fidem^  guod  facłum 
50  a6  illii  sit.  Sed  łempus  brevi 
aperiet,  verane  sinł  ista.  Quod 


misarze  od  jego  król.  mci 
wyznaczeni  przybędą,  a  tym 
sposobem  postanowiony  bę- 
dzie bez  ochyby  pokój  pe- 
wny, i  starodawna  przyjaźń 
między  naszymi  monarchami 
ustali  się.  Co  się  tyczy  do- 
niesienia od  Skinderbaszy,  ja- 
koby kozacy  w  nader  wiel- 
kiej liczbie  na  morzu  czarnem 
ukazali  się,  Skinderbasza  do- 
niósł o  tern  tak  jak  mu  po- 
wiadano; lecz  żeby  tak  było 
istotnie,  to  mi  się  nie  zdaje. 
Albowiem  jak  o  tem  dawniej 
j. w.  panu  pisałem,  zadawszy  so- 
bie niemało  pracy,  i  upomin- 
kami ich  obdarzywszy,  wstrzy- 
maliśmy ich,  gdy  się  już  do 
pochodu  gotowali.  Nie  śmiem 
jednakże  upewniać  bardzo  o 
sprawowaniu  się  tego  hultaj- 
stwa. 

Zęby  kozacy  pod  Tehinic,czy 
też  jak  j.  w.  pan  piszesz,  pod 
Bender  czajkami  podpłynęli, 
to  się  nigdy  dawniej  nie  zda- 
rzało, i  teraz  też  nie  wierzę, 
iżby  to  zrobili.  Lecz  wkrótce 
czas  pokaże,  czy  to  prawda. 
Go  mi  zaś  j.  w.  panie  piszesz 


403 


vero  seribit  Ulustrissima  domi- 
naiio  tesłra  communicało  cum 
principe  Yalachiae  transal- 
pinae  consilio,  Cozacos  mune- 
ribus  exhibttisy  a  maleficiis 
dandis  retineri  posse;  magis 
opłandum  gnam  sperandum  est, 
uł  coUuvie8  haec  scderatissi- 
morum  hominum,  bonis  modis 
in  officio  retineri  possit.  Imo 
si  illusłrissima  dominatio  vestra 
cum  pńncipe  Yalachiae  digna- 
bunłur  illos  muneribuSy  majo- 
rem animum  scelestae  colluviei 
addent  ad  lałrocinia  facienda. 
Non  videłur  igitur  mihi  quod 
hoc  illusłrissima  dominatio  ye- 
stra  faciat  Armis  agendum 
esł  contra  lairones  isłos.  An- 
ka guogue  cum  panter  sicuti 
et  nunc  numerus  illorum  ex' 
creverały  non  erat  modus  in 
of/kium  illos  redigendi,  prae- 
łerguam  vi  et  armis  mulłis  ex' 
haustis  laboribuSy  cruentis  ali- 
quot  praeliis  victi  a  me  eł  de- 
bellati  fuerunt.  Quod  iła  fac- 
tum  fuisse,  multi  sunt  in  Mol- 
davia,  qui  hoc  memoria  tenent 
Negue  nunc  alius  modus  agendi 
contra    iUos    imeniri    potest. 


w  skutek  narady  z  hospo- 
darem mułtańskim  miaDej,  że 
kozaków  darami  od  czynie- 
nia szkód  powstrzymać  jest 
snadno,  tego  bardziej  życzyć  5 
niż  spodziewać  się  można:  bo 
ten  stek  ludzi  najwyuzdań- 
szych  trudno  jest  dobrym  spo- 
sobem w  klubach  obowiązku 
utrzymać.  Owszem ,  jeśli  10 
j.  w.  pan  z  hospodarem  muł- 
tańskim uraczycie  ich  darami, 
dodacie  tej  hultajskiej  zgrai 
tem  więcej  zachęty  do  łupie- 
źenia.  Nie  radziłbym  więcis 
j.  w.  panu  czynić  tego.  Orę- 
żem pokonywać  trzeba  tych 
Jotrów.  Dawniej  też ,  gdy 
liczba  ich  urosła  była  do  tej 
jaka  jest  teraz,  i  nie  było  in-  20 
nego  sposobu  utrzymać  ich 
w  posłuszeństwie  jak  tylko 
siła  i  orężem,  zażyłem  nie 
mało  trudu,  a  po  kilku  krwa- 
wych bitwach  zwyciężeni  byli  25 
i  podbici.  Ze  tak  było  isto- 
tnie, świadkiem  tego  wielu 
żyjących  jeszcze  w  Mułtanach, 
którzy  to  pamiętają.  I  teraz 
więc  nie  ma  innego  na  nich  50 
sposobu,  jak  tylko  ten.  Nie- 
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Non  impedianl  nos  exercttu$ 
ołłomanici  et  łarłariciy  bona 
fidepromittOy  etspondeo,  quod 
nos  inibimus  łales  moderalioneSy 

5  quibus  homines  isłos  facinorosos 
compescamus,  et  in  ordinem 
redigamus.  Nam  si  periculum 
nebisy  ab  exerciUbus  ottoma- 
nidsj    et   tartaricis  immineatj 

10  cerłe  defendendae  patrice  no- 
strWy  contra  hosłiles  exerci' 
tuSy  magis  nos  esse  inlenloSy 
gnam  oppugnandis  CozaciSy  ta- 
tio  ipsa    dictał.     Imo  si  gnid 

i'6hostile  contra  nos  a  Skinder- 
bassa  agetWy  guamvis  maxi' 
mas  injurias  et  deprcedationes 
bonorum  noslrorum  (non  du- 
biłOy  guod  iUustrissimae  domi- 

lonationi  vestrae  hoc  idem  eon- 
siat)  a  Cozacis  patimury  sed 
majore  nobis  metti  belli  a  Skin- 
derbassa  ostensOy  veluti  ad  com- 
mune    incendium    re^łinguen" 

ssJeim  cum  Cozacis  imponetur 
nobis  necessiłas  conveniendi. 


30      Misit  iUustrissima   domina- 
iio   vesłra   epistolam   Skinder- 


chaj  nam  tureckie  i  tatarskie 
wojska  nie  przeszkadzają,  a 
szczerze  przyrzekam  i  ręczę 
ze  przedsięweźmiem  takie  środ- 
ki, któremi  hultajstwo  to  po- 
skromim  i  do  porządku  przy- 
wrócim.  Gdy  bowiem  za- 
graża nam  nieliespieczeństwo 
od  tureckich  i  tatarskich  na- 
jazdów, tedy  sam  zdrowy  roz- 
sadek każe,  iźbyśmy  więcej 
starania  do  bronienia  ojczy- 
zny naszej  od  wojska  nie- 
przyjacielskiego, niźli  do  po- 
skromienia kozaków  przykła- 
dali. Jakoż  skoro  tylko  Skin- 
derbasza  rozpocznie  kroki  nie- 
przyjacielskie przeciw  nam , 
natenczas  jakkolwiek  wielkie 
są  krzywdy  od  kozaków  po- 
niesione i  spustoszenia  wło- 
ści naszych  (o  czem  ze 
j.  w^  pan  wiesz,  nie  wątpię) 
z  obawy  jednak  większego 
od  Skinderbaszy  niebespie- 
czeństwa,  dla  ugaszenia  spó- 
Inego  pożaru  zmuszeni  zosta- 
niem pogodzić  się  z  koza- 
kami. 

Przysłałeś  j.   w.   pan    list 
Skinderbaszy  do  mnie  pisany, 
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bassaeadmecompositamy  quae 
cam  sił  scripła  charaderibus 
arabimy  quod  rań  sint  apud 
nos  interprełeSy  jam  nunc  nul- 
lum  habeo  penes  me,  qui  pos- 
sil  inłerprełariy  misi  ad  tocan- 
dum  inłerprełem.  Ouampri- 
mum  inldlexcrOy  quid  isłis  li- 
łeris  conlineałur,  respondebo 
Skinderbassae.  Quod  ałtineł 
generosum  dominum  Gregorium 
Kochański,  jam  anłea  per  li- 
teras y  quas  ad  illum  dediy  fe- 
ci  iUi  połestałem  convemendi 
illusłrissimum  Skinderbassam. 
Dałum  7  Junii  1619. 


a  że  takowy  jest  w  języku 
arabskim,  a  u  nas  tłomaczów 
jest  nie  wielu,  i  oto  teraz 
nikogo  nie  mam  przy  sobie, 
coby  mi  go  wytfuraaczyć  po-  5 
trafił,  posłałem  więc  za  tłu- 
maczem. Jak  tylko  wyrozu- 
miem to  co  list  zawiera,  nie 
omieszkam  Skinderbaszy  od- 
powiedzieć. Co  się  tknie  u-io 
rodzonego  pana  Grzegorza  Ko- 
chańskiego, już  w  liście  mo- 
im dawniejszym,  który  do  nie- 
go pisałem,  upoważniłem  go 
znieść  się  ze  Skinderbasza.  is 
Dan  7  czerwca  1619. 


[Rękop.  imp.  puhl.  bibl.  petersb.] 

7. 

risł  bn  krńU 
z  doniesieniem  o  wpadnięciu  Tatarów. 

Najaśniejszy  mciwy  królu  panie  nasz  mciwy!  to 
Uniżone  służby  me  zaleciwszy  mciwcj  łasce  waszej 
król.  mci.  Dwie  wieści  o  Tatarach,  jako  mię  doszły  oznaj- 
miłem zaraz  w.  król.  mci.  Ta,  która  podstarości  barski 
dał  znać,  zarazem  się  ukazała,  bo  też  już  tego  dnia, 
kiedy  on  do  mnie  pisał,  cztery  tylko  mile  od  Baru  car  m 
tatarski  obnocował  u  Stanisławowa,  to  jesl  we  wtorek, 
który  był  8  Sepłembris.^     Ztamtad  we  środę,   to  jest  9 

'  września. 
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Sempłembris^  poszedł  mimo  sam  barski  zamek  i  obnoco- 
wat  mila  minąwszy  Bar,  nic  dotąd  we  włościach  ukra- 
innych  szkody  nie  czyniąc.  Pięć  godzin  zupełnych  ze- 
garowych niepostawając,  tłumem  wielkim  wojska  Bar  mi- 

5Jały:  szlak  na  dobre  slrzelenie  z  łuku  szeroki;  dopieroź 
ztamtąd  zagony  rozpuścił,  Sukkubeja  xiążę  szyrynowskie 
w  prawą,  a  Baterbeja  w  lewą  stronę,  sam  pośrodkiem 
szedł,  i  tego  dnia,  to  jest  we  czwartek,  dziewięć  mil  wiel- 
kich podolskich  pod  Felsztynem  stanął,   miasteczko  tam 

10  spaliwszy,  bo  się  zameczek  obronił  zarazem.  Nazajutrz  w 
lewo  postąpił  ku  Wołoczyszczom ,  i  tam  jeno  przenoco- 
wawszy, poszedł  ponad  Zbruczą  mimo  Rośmietyńce  ku 
Satanowu,  a  stanjtąd  pomiędzy  Usiatyn  i  Skałę  ku  Nie- 
strowi,  nigdy  na  jednym  miejscu  dwóch  nocy  nie  stojąc. 

15 We  wtorek,  to  jest  IS  Sepłembris^  powyż  Chocimia  a 
poniż  Kołodrubki  do  Wołoch  przeszedł.  Zagony,  które 
w  prawo  chodziły  z  Sukkubejem ,  krajem  zasięgły  dobrze 
Wołynia,  te  które  z  lewej  strony  z  Baterbejem  aż  ku 
Podhajcom  i  Brzeźanom  podganiały,  bydeł,   stad,   a  na- 

2odewszystko,  czego  się  Boże  pożal,  ubogich  ludzi  bardzo 
wiele  wzięli  w  niewolą,  bo  złudzi  szlacheckich,  oprócz 
p.  Olbrychta  Ludzickiego  (który  świeżo  był  u  dwora  w. 
król.  mci)  małżonki  i  dwóch  córek,  nie  słyszę,  żeby  kto 
miał  być  wzięty.    Kupienie  ludzi  do  Glinian  to  sprawiło, 

ts  że  car,  osłyszawszy  się  o  tem  od  hospodara  wołoskiego, 
więc  wszedłszy  zaraz  w  Ukrainę,  a  osłyszawszy  się,  żem 
z  Ukrainy  zwiódł  do  siebie  kilkaset  Ukraińców,  rozumie- 
jąc, jako  to  sława  bywa,  że  wojsko  przy  mnie  miało  być 
więtsze,   i  sam  nie  poszedł  tak  daleko  jako   był  umy- 

'  i  *  wneiDia. 
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ślil  i  zagonom  nie  kazał  się  pod  wojsko,  o  którym  przy 
mnie  rozumiał,  podmykać,  ale  i  owszem  prędko  się  na- 
zad  wracać.  Sam  tez  już  nie  mog§c  tu  tej  pory  do- 
syć niewielkiej  kupy  bawić  dla  wrzasku  ludzkiego,  bo  by 
jedne  garść  siana,  bez  czego  być  nie  może,  źoJnierz  wzięl,  5 
to  już  wrzask,  narzekania;  puściłem  te  ludzie  oporiunis^ 
simo  łempore^  ku  Ukrainie,  poruczywszy  je  panu  staro- 
ście Winnickiemu.  Bo  ze  trzema  sty  żołnierzów,  gdyż 
więcej  ich  teraz  w  służbie  niemasz,  mnie  samemu  cho* 
dzić  nie  było  ex  digniłate'^  w.  król.  mci.  Prawie  do  Tar-  io 
nopola  tego  dnia,  kiedy  zagony  car  rozpuścił,  to  jest 
we  czwartek,  syn  mój  przyszedł,  mając  przy  sobie  te 
ludzie  ukrainne  i  rot  dwie.  Puścili  się  byli  Tatarowie  od 
Skałatu  ku  Tarnopolu,  starli  się  z  nimi  Ukraińcy,  któ* 
rych  był  syn  mój  posłał  odwiedać,  i  zrazili  ich,  że  od-io 
wrócili,  szkody  nic  w  tym  kącie  około  Tarnopola  nie 
uczyniwszy,  i  znowu  także  pod  Baworowem  zwiedli  z  sobą 
potrzebę:  upadło  Tatar  niemało,  ale  i  z  naszych  siedm- 
naście  człowieka  ubitych,  dwaj  towarzyszów  z  roty  pana 
starosty  Winnickiego,  a  moich  Ukraińców  piętnaście.  Atoli  to 
uczynili  wstręt,  jako  mogli,  iż  Tatarowie  do  kosza  pręd*^ 
ki  odwrót  uczynili.  O  kosz  się  kusić,  nie  po  ich  sile 
była  rzecz,  i  jam  też  był  zakazał,  gdyż  i  ci,  którzy 
przed  tym  nierozmyśloie  się  tego  ważyli,  więcej  ztąd 
szkody  niż  pożytku  odnosili.  Więźniowie  jaką  o  tyinti 
wojsku  dają  sprawę,  na  osobnej  karteczce  wypisałem. 
Jeszcze  tu  i  teraz  trwogi  nie  ustają,  lecz  żeby  miała 
być  główna  jaka  inkursya,  acz  nie  upewniam,  ale  nie 
barzobym  się  spodziewał.     Na  Ukrainie,  żeby  nie  miało 

'  najdogodniejszej  pory.    *  'odpowiednio  godności. 
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być  jakich  utarczek ,  za  to  nie  przyrzekam ;  nie  bardzo 
Tatarowie  pomordowali  koni,  bo  niedaleko  w  zagony 
chodzili.  Zatym  pisałem  do  pana  starosty  Winnickiego, 
zęby  tam  gdziekolwiek  przy  Kuczmani  z  temi  ludźmi  sta- 
snął,  do  wyścia  tej  ćwierci,  która  się  skończy  ultima 
Oclohńs.^  Na  dalszy  czas,  jeśli  zatrzymać  te  trzysta  ko- 
ni, albo  nie?  proszę  niech  wiem  wola  w.  król.  mci,  dla 
sławy  samej,  zehy  species^  jakakolwiek  wojska  była,  wiec 
dla  postrachu  kozakom  swawolnikom,  którzy  się  dokup 
10 zbierają.  Ccełeroguin^  i  jabym  sam  życzył,  żebyśmy  się 
mogli  i  bez  trzechset  obejść.  Aza  da  pan  Bóg,  na  sej- 
mie przyszłym  rzeczpospolita  słatueł,^  jakim  wżdy  spo- 
sobem żołnierz  miałby  być  chowany;  bo  iż  bez  niego 
źle,  i  sam  tak  krótki  czas  ukazał:  póki  wojsko  bywało  na 
15 Ukrainie,  nie  wchodził  tak  głęboko  nieprzyjaciel  swobo- 
dnie państwa  rzeczypospolitej  wojować.  By  nie  perska 
wojna,  która  się  nagle  wznieciła,  miało  być  więcej,  acz 
i  tak  dosyć  złego  się  stało.  Nadsłychywam  z  Konstan- 
tynopola, że  między  Turkiem  a  Persy  o  pokoju  się  tra- 
to ktuje.  Ciężko  ta  tam  wojna  Turkom  przychodzi  przez 
dalakość  drogi.  Więc  król  perski  ulłro^  sam  psuje  i  pu- 
stoszy ziemie  swoje,  żeby  Turki  trapił  żywności  niedo- 
statkiem. Uczyniali  oni  tam  pokój,  będzie  u  nas  strzeż 
Boże  wielki  niepokój.  Z  tym  służby  swe  uniżone  od- 
25  dawam  mciwej  łasce  w.  król.  mci,  panu  memu  mciwemu. 
W.  król.  mci  wierna  rada  i  najniższy  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  Datum^  w  Żółkwi  dnia 
24  Sepłembru''  1615.  (p„yj.  ,„d^  ,^  ^gj^  j,,  554 j 


'  ostatniego  października.    *  cień.     *  Zresztą.     *  postanowi.     <  dalej.     *  Dao. 
*  września. 
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pan  wojewoda  poznański'')  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
podał,  żem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  hylconscius^  taje- 
mnej rady   z  strony  wojny,  która  król  jegomść  medyto- 
wał i  gotował  przeciwko  Tarkom.     Czynił   król  jegomć 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Stxto  V  pon*  5 
łi/ice  maańmOy^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  małuraverunty^  żeby  je  sta-  lo 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  że  król  jegomć  cum  łerresłribus,  a  princeps 
Parmensis  cum  navalihu8  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecyej  ad 
Archipdagum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno- 15 
wać  tego  spójnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taką  wielką  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części,  /n  ^mma^  ten  sam  20 
belligerendi  modus,  unica  via  saluHs.''  Zawierając  ten  list, 
żegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  życzliwie  w. 
król.  mci  służył;  jeślim  w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
dził, racz  w.  król.  mć  mci  wie  odpuścić,   a  synowi  me-ss 
mu,  jeśli  go  $ervahit  fortuna  hdli^^   racz   być   mciwym 
panem.     Niech  pan  Bóg  w.  król.  mć   chowa   w  długi 


I  iwiadom.  *  z  Syxtem  V  ojcem  świętym.  '  nie  dojrzały.  ^  l|doweini|  • 
xi9ic  parmeński  z  morskiemi  silami.  '  przy  Archipelagu.  '  W  ogóle.  '  spoadb  to- 
cse&ia  wojny,  jest  jedyn§  drogf  ratunku.    *  zachowa  loa  wojny. 

')  hn  Ostroróg. 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwały  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwały  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie- 
czny i  prawdziwy,  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 
5  26  sierpnia  1620  roku.         [RcUop.  wikt  hr.  Baworowskiego  k.  243.1 

81. 

DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 

In  Nomine  Domini  Jesu !  * 

Anno   domini  1620  die  25  Augusłi'^   w  Barze    wy- 

io  chodząc  na  odważna  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  domini^  1618  napisałem  był  oświadczając  ostate- 
czna wolą  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacya 
koło  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaźy,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręka  mą 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

40  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  ełc. 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

25  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeństwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

'  w  imię  pana  Jezusa!    '  roku  pańskiego  1620  dnia  85  sierpnia.    *  roka  pai^ 
skiego. 
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ncioja  najmilsza  małżonko  paniaś  dożywotnia ,  jako  o  tym 
i     w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
XJva  kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,    osobliwie    z  strony  fundacyej  kościel- 
nej.    Ze  syau  mój  i  ty  jedziesz  ze  mną  na  tę  odwagę,  5 
jeśUbym  ja  sam  skończy!  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obowiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gasłi^  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arcb.  rok  i,  str.  392.] 

82.  10 

list  in  kraU 

z  obozu  na  Cecorze. 

Najaśniejszy   miłościwy    królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu    memu    mciwemu  o 
przyjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  żechmy  ich  co  go- 15 
dżina  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.    Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,    pod  obozem  sta- 
nęli;   nazajutrz    w  piątek   mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich    z  pola; 20 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem    wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa    wyszliśmy    w  pole 
aperlo  Marłe'^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi    odkrytą ;    i    trwała    bitwa    sześć    godzin  25 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  cequo  Marte^  stanęło,  ze- 
szli oni  do  swych  stanowisk,  poszli  i  my  do  swego  ła- 

*  sierpnia.    ^  do  otwartego  spotkania.     '  z  jednakiem  szczęściem. 
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boru.  Były  rzeczy  dobrej  nadziei,  źe  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi  na- 
szych którzy   z  wojska   uciekli,   pomieszali   nam  rzeczy. 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  się 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieżeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wiele  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  nocy 
przez  Prut  siła  potonęło,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeką  zaszedł,  pobici,  poj- 

10 mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowegoż  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcia  panem  hetmanem  polnym,')  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   constantia  nosira^  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niż  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skin- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie którycheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

so rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w.  król. 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kil- 

askakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  gub- 
sidiis  el  supplemenłts y^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  źe  w.  król.  mć  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  extremum  ha- 


*  stałością  naszą.     *  o  posiflcach  i  uzupełnieniu  ubylku. 
')  Stanisławem  Koniecpobkim. 
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titum^  zatrzymamy  przeciwko  w.  król  mci  cal;  wiarę, 
i  miłość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wołoski  z  tymiż 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebyłli,  czy  nie? 
Te  teraz  in  isto  slału^  rzeczy  nasze;  co  się  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  króL  s 
mci  panu  memu  mciwemu,  którego  się  mciwej  łasce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Cecorze  dnia  24 
września  1620  r. 

CEDUŁA. 

Rannych  jest   między   nami  po  części,   których  teźio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Bałaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Maliński,   z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelani,  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  [Ze  zbiorów  SUnisfawa  Przyłęckiego.) 

i:ist  )iD  jnni[ 
pisany  z  obozu  ^  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani   małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  20 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać » 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

*  do  ostatniego  tchu.    '  w  tym  sUoie. 
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żonki)  toź  pociechę  słówek  kilku^  a  kto  wie,  może  być  ze 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  miła  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sił  mych,    a  chociaby  i  życia  dla  o- 

5  brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wła- 
sną zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  że 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Gałga 

10 nie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoź  nie  turbuj  się  w.  miłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej ....  co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 
się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.     W  obozie  pod  Cecora 

^}^die  6  Ocłobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[Bibl.  warsz.  r.  18i5  II,  str.  331.] 
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pan  wojewoda  poznański*)  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
poda?,  źem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  był  comctuś '  taje- 
mnej rady    z  strony  wojny,  która  król  jegómść  medyto- 
wał i  gotował  przeciwko  Turkom.     Czynił   król  je^omć 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Sixló  V  pon^  s 
łifice  maańmo,^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  provvadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tera 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  małuraverunły^  żeby  je  sta-  lo 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  że  król  jegomć  cvm  terresłribus ,  di  princ^os 
Parmemis  cum  navalibus  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecy  ej  ad 
Archipdagum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno- 15 
wać  tego  spójnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taka  wielka  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części.  In  summa^  ten  sam' 20 
bdligerendi  modus ^  unica  ma  salułis.^   Zawierając  ten  list, 
zegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  -iyczliwie  w. 
król.  mci  służył;  jeślim   w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
dził, racz  w.  król.  mć  mciwie  odpuścić,    a  synowi  me- 25 
mu,   jeśli  go   servabU  fortuna  belliy^   racz    być    mciwym 
panem.     Nicch   pan   Bóg   w.  król.  mć    chowa   w  długi 


•  Madom.  •  z  Syxlem  V  djcem  święlym.,  •  nie  dojrzały.  *  lądowemi,  • 
zi^ię  parmeński  z  morskiemi  sitami.  ^  przy  Archipelagu.  *  W  ogóle.  '  sposób  to- 
czenia wojny,  jest  jedyna  drog^  ratunku.    '  zachowa  los  wojny. 

*)  Jan  Ostroróg. 

48 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwały  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwały  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie- 
czny i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 

5  26  sierpnia    1620    roku.  [Rekop.  Wikt.  hr.  Baworowskiego  k.  24ŁJ 
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DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 
In  Nomine  Domini  Jesu !  * 

Anno   domini  1620  die  25  Augusłi^   w  Barze   wy- 

10  chodząc  na  odważna  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  rfomtm^  1618  napisałem  był  oświadczając  ostate- 
czną wolą  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacya 
koło  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaży,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręką  mą 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

20  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  etc. 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

85  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  nasitępujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeóstwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

■  w  imię  pana  Jecuaa!    *  roku  pańskiego  1620  dnia  25  sierpnia.    *  roku  piń- 
skiego. 
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moja  najmilsza  małżonko  paniąś  dożywotnia,  jako  o  tym 
i  w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wa kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
nej.  Ze  syna  mój  i  ty  jedziesz  ze  mną  na  tę  odwagę ,  5 
jeślibym  ja  sam  skończył  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obowiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gusH'  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arch.  rok  i,  str.  392.] 

o2.  10 

ITisł  H  krńlit 
z  obozu  na  Cecorze. 
Najaśniejszy   miłościwy   królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu    memu   mciwemu  o 
przyjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  żechmy  ich  co  go-  is 
dżina  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.    Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,    pod  obozem  sta- 
nęli;  nazajutrz   w  piątek  mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich    z  pola;so 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem    wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa   wyszliśmy   w  pole 
aperło  Marłe^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi    odkrytą;    i    trwała    bitwa    sześć    godzin m 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  ceguo  Marłe^  stanęło,  ze- 
szli oni  do  swych  stanowisk ,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

'  sierpnia.    '  do  otwartego  spotkania.     *  z  jednakiem  szczęściem. 
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bora.  Były  rzeczy  dobrej  nadziei,  że  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  łudzi  na- 
szych którzy   z  wojska   uciekli,    pomieszali   nam  rzeczy. 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  sie 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieźeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wielo  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  nocy 
przez  Prut  siła  potonęło,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeką  zaszedł,  pobici,  poj- 

10 mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowegoź  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcią  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   consłanłia  nosłra*  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niż  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skia- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie którycheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  sie  godzi  wiernym  w.  król. 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kil- 

wkakroć  do  w,  króL  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  sub- 
sidiis  et  supplementis y^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  że  w.  król.  mć  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  exlremum  ha- 


*  staTościa  naszą.     '  o  posi/kach  i  uzupełnieniu  ubytku. 
')  Stanisławem  Koniecpolskim. 
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liium^  zatrzymamy  prz^civvko  w.  król.  mci  cał§  wiarę, 
i  miłość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wołoski  z  tymii 
naszymi  uciekańcami  poszedf,  nie  wiem  przebylli,  ozy  nie? 
Ta  teraz  in  isło  staia^  rzeczy  nasze;  co, się  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  króL  « 
mci  panu  memu  mciwemu,  którego  się  mciwej  łasce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Cecorze  dnia  24 
września  1620  r. 

CEDUŁA. 

Rannych  jest   między    nami  po  części,    których  teżio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Bałaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Maliński,   z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelani,  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  pe  zbiorów  SUnisfawa  Przylęckiego.] 

OO.  li 

list  in  joną 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a    pani    małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  20 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać  25 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

'  do  ostatniego  tchu.     '  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  sfówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  że 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  miła  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sit  mych,   a  chociaby  i  życia  dla  o- 

8  brony  rzeczypospołitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wła- 
sna zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  ze 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Gałga 

10 nie  chc§  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotuj§  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoż  nie  turbuj  się  w.  miłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
społitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohaa 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 

się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.     W  obozie  pod  Cecora 

tudie  6  Ocłobm^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[BibL  waru.  r.  1845  U,  str.  5S1.] 
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pan  wojewoda  poznański*)  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
podał,  żem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  h^tconscius^  taje- 
mnej rady   z  strony  wojny,  którą  król  jegoraśó  medyto- 
wał i  gotował  przeciwko  Turkom.     Czynił   krół  jegomó 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Sixlo  V  ponm  5 
tifice  maximOy^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  małuraverunł,^  żeby  je  sta- 10 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  że  król  jegomć  cum  terresłribus,  a  princeps 
Parmensis  cum  navalibus  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecyej  ad 
Archipelagum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno- 15 
wać  tego  spólnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taką  wielką  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części.  In  summa^  ten  sarnio 
bdligerendi  modus ^  unica  via  salutis.''   Zawierając  ten  list, 
żegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  życzliwie  w. 
król.  mci  służył;  jeślim   w  czym  jako  człowiek  nie  dogo^ 
dził,  racz  w.  król.  mć  mciwie  odpuścić,    a  synowi  me- 25 
mu,  jeśli  go   servabił  fortuna  belli^^   racz    być   mciwym 
panem.     Niech   pan   Bóg   w.  król.  mć    chowa   w  długi 


'  zwiadom.  '  z  Syxtem  V  0jcem  świętym.  '  nie  dojrzały.  *  l|dowami,  a 
liąię  parmeński  z  morskieroi  siłami.  ^  przy  Archipelagu.  *  W  ogóle.  '  sposób  to- 
czenia wojny,  jest  jedyną  drogi  ratunku.    '  zachowa  los  wojny. 

')  Jan  Ostroróg. 

AB 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwaJy  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwały  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie- 
czny i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 

5  26  sierpnia    1620    roku.  pękop.  Wikt.  hr.  Baworowsklego  k.  2i3J 
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DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 

In  Nomine  Domini  Jesu !  * 

Anno   domini  1620  die  25  Augusłi^   w  Barze   wy- 

10  chodząc  na  odważna  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  domini^  1618  napisałem  był  oświadczając  ostate- 
czną wola  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacja 
koło  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaży,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręką  mą 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

so  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  etc. 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  dc. 

85  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeństwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

*  w  imię  pana  Jenua!    *  roku  pańskiego  1620  dnia  25  sierpnia.    '  roku  pań- 
skiego. 
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moja  najmilsza  małżonko  paniąś  doży woŁni§ ,  jako  o  tym 
i  w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wa kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
nej. Ze  synu  mój  i  ty  jedziesz  ze  mna  na  tę  odwagę ,  5 
jeślibym  ja  sam  skończył  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obo wiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gusti^  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arch.  rok  i,  str.  592.] 

o2.  10 

th\  in  krśU 
z  obozu  na  Cecorze. 
Najaśniejszy   miłościwy   królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu    memu   mciwemu  o 
przyjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  źechmy  ich  co  go- 15 
dżina  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.    Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,    pod  obozem  sta- 
nęli;  nazajutrz   w  piątek  mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich   z  pola; 20 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem   wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa    wyszliśmy   w  pole 
aperto  Marłe^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi    odkrytą;    i   trwała   bitwa    sześć   godzin m 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  (Bquo  Marte^  stanęło,  ze- 
szli oni  do  swych  stanowisk,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

*  8ieq>Dia.    *  do  otwartego  spotkania.    '  z  jednakiem  szczęściem. 
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boru.  Były  rzeczy  dobrej  nadziei,  źe  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi  na- 
szych którzy    z  wojska    uciekli,    pomieszali   nam  rzeczy. 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  się 
ukaza,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieźeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wielo  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  nocy 
przeiS  Prut  siła  potonęło,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeką  zaszedł,  pobici,  poj- 

10 mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowegoź  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcią  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   constanłia  nosłra^  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niż  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skin- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie który cheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w.  król. 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kil- 

sskakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  mb- 
sidiis  et  supplementis y^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  że  w.  król.  mć  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  extremum  ha- 


*  sUfoścJą  nasza.     *  o  posiłkach  i  uzupełnieniu  ubylku. 
')  Stanisławem  Koniecpolskim. 
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lihim^  zatrzymamy  przeciwko  w.  król  mci  cala  wiarę, 
i  mifo^ć  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wołoski  ztytttiź 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebyli! ,  czy  liie? 
Te  teraz  m  isło  statu^  rzeczy  nasze;  co  sie  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  król.  8 
mci  panu  memumciwemu,  którego  się  mciwej  lasce  od- 
daje. Dan  w  obozie  okopanym  na  Cecorze  dnia  24 
września  1620  r. 

CEDUŁA. 

Rannych  jest   między    nami  po  części,    których  teżio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.   .Pan  Balaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Maliński,    z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelani,  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  pe  zbiorów  Stanisława  Pfzylęckiego.] 

00.  ij 

Xtat  ^n  JQDt|[ 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani    małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  jo 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać  25 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

'  do  ostatniego  tchu.     '  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  słówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  że 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  miła  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sił  mych,    a  chociaby  i  życia  dla   o- 

« brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wła- 
sna zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  że 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Galga 

10  nie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowcza bitew,  Przetoż  nie  turbuj  się  w.  miłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

16  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 

się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.    W  obozie  pod  Cecora 

ttidie  6  Octobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[Bibl.  wam.  r.  1845  U,  str.  321.] 


'  dnia  6  paidziernika. 


DODATEK. 
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pan  wojewoda  poznański*)  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
podał,  żem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  bylcowsciW*  taje- 
mnej rady   z  strony  wojny,  która  król  jegomśc  medyto- 
wał i  gotował  przeciwko  Turkom.     Czynił   król  jegomć 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Sixlo  V  potf  5 
ti/ice  maximOy^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  maturmerunt^^  żeby  je  sta-  lo 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  ze  król  jegomć  cum  ierrestribuSj  a  princeps 
Parmensis  cum  navalibus  copiis*  mieli  się  zniść  w  Grecy  ej  ad 
Archipelagum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno- 15 
wać  tego  spólnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taka  wielką  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części,  /n  5i/mma^  ten  sam  so 
beUigerendi  modus y  unica  via  salutts.''   Zawierając  ten  list, 
żegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  życzliwie  w. 
król.  mci  służył;  jeślim   w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
dził, racz  w.  król.  mć  mciwie  odpuścić,    a  synowi  me- 25 
mu,   jeśli  go  seryabił  fortuna  belliy^   racz    być    mciwym 
panem.     Niech   pan   Bóg   w.  król.  mć   chowa   w  długi 


'  świadom.  '  z  Syxtem  V  ojcem  świętym.  '  nie  dojrzały.  *  l^dowemi,  t 
zi§2ę  parmeński  z  monkiemi  sihmi.  ^  przy  Archipelagu.  *  W  ogóle.  '  sposób  to- 
czenia wojny,  jest  jedyną  dróg)  ratunku.    '  zachowa  los  wojny. 

')  Jan  Ostroróg. 

AB 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwaJy  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwały  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie- 
czny i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 
5  26  sierpnia  1620  roku-         pękop.  wikt.  hr.  Baworowskie^o  k.  u^ 

81. 

DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 
In  Nomine  Domini  Jesu !  * 

Anno   domini  1620  die  25  Augusłi^   w  Barze    wy- 

10  chodząc  na  odważną  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  domini^  1618  napisałem  był  oświadczając  ostate- 
czną wolą  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacya 
koło  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaży,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręką  mą 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

so  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa^  z  Jaryczowa^  z  Nahaczowa  etc 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

25  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeństwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

*  w  imię  pana  Jesusa  I    *  roku  pańskiego  1620  dnia  25  sierpnia.    '  roka  pań- 
skiego. 
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moja  najmilsza  malźooko  paniaś  dożywotnia,  jako  o  tym 
i  w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wa kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
nej. Ze  synu  mój  i  ty  jedziesz  ze  mna  na  tę  odwagę ,  s 
jeślibym  ja  sam  skończy!  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obowiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gusH^  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arch.  rok  i,  str.  392.] 

o2.  io 

tui  U  krńU 
z  obozu  na  Cecorze. 
Najaśniejszy   miłościwy   królu! 
Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu   memu   mciwemu  o 
'  przyjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  żechmy  ich  co  go- 15 
dżina  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.    Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,   pod  obozem  sta- 
nęli;  nazajutrz   w  piątek  mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich   z  pola;io 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem   wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa   wyszliśmy   w  pole 
aperło  Marłe'^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi   odkrytą;    i   trwała   bitwa    sześć   godzin ts 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  ceguo  Marłe^  stanęło,  ze- 
szli oni  do  swych  stanowisk ,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

'  sierpnia.    '  do  otwartego  spotkania.     '  z  jednakiem  szczęściem. 
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boru.  Były  rzeczy  dobrej  nadziei,  ze  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi  na- 
szych którzy   z  wojska   uciekli,    pomieszali   nam  rzeczy. 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  się 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystpjnię  odbieźeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wiele  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  nocy 
przez  Prut  silą  potonęlo,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeką  zaszedł,  pobici,  poj- 

10 mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowegoż  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcią  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   constanłia  nostra^  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niż  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skin- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie którycheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000/  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w.  króL 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kil- 

sskakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  «/6- 
sidiis  el  supplemenłis ,^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczyra  pewienem  że  w.  król.  mc  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  extremum  ha- 


'  stałością  naszą.     '  o  posiłkach  i  uzupełnieniu  ubytku. 
*)  Stanisławem  Koniecpolskim. 
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Utum^  Eatrzymamy  przeciwko  w.  król.  mci  cala  wiarę, 
i  miłość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wołoski  z  tymiż 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebyfli,  czy  nie? 
Te  teraz  in  isło  ztata^  rzeczy  nasze;  co  się  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  króL  5 
mci  panu  memu  mciwemu,  którego  się  mciwej  lasce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Gecorze  dnia  24 
września  1620  r. 

CEDUŁA. 
Rannych  jest   między    nami  po  części,    których  t^źio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Bałaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Maliński,    z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelani,  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  pe  zbiorów  Stanisława  Przylęckiego.] 

list  in  jnuij 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani   małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  jo 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać  25 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

*  do  osiatniego  tchu.     '  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  słówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  ze 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  mila  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sił  mych,    a  chociaby  i  życia  dla  o- 

5  brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wfa- 
sną  zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  że 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Galga 

10  nie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoż  nie  turbuj  się  w.  miłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nfami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na- me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 

się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.    W  obozie  pod  Cecora 

ndie  6  Ocłobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[Bibl.  wam.  r.  1845  U,  sŁr.  5S1.] 
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pan  wojewoda  poznański*)  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
podał,  żem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  hylconscius^  taje- 
mnej  rady  z  strony  wojny,  którą  król  jegomśó  medyto- 
wał i  gotował  przeciwko  Turkom.  Czynił  król  jegomć 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Sixło  V  pon^  a 
tifice  maximOy^  z  królem  jegomcią  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  małuraverunł,^  żeby  je  sta-  io 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  że  król  jegomć  cum  terrestribus,  a  princeps 
Parmensis  cum  navalibus  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecy  ej  ad 
Archipelagum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno-  is 
wać  tego  spólnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taką  wielką  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części,  /n  si/mma®  ten  sam  20 
bdUgerendi  modus y  unica  via  salutis.''  Zawierając  ten  list, 
żegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  życzliwie  w. 
król.  mci  służył;  jeślim  w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
dził, racz  w.  król.  mć  mciwie  odpuścić,  a  synowi  me- 25 
mu,  jeśli  go  seryabił  fortuna  belli^^  racz  być  mciwym 
panem.     Niech   pan   Bóg  w.  król.  mć    chowa   w  długi 

'  świadoro.  ^  s  Syxtein  V  •jcem  świętym.  '  nie  dojrzaty  ^  lądowemi,  a 
xi§ię  parmeński  z  morakiemi  sitami.  '  przy  Archipelagu.  '  W  ogóle.  *  sposób  to- 
cseaia  wojpy,  jest  ^dyn^  <lH>g|  ftinnku.    *  zachowa  los  wojny. 

*)  Jan  Ostroróg. 

48 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwaJy  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwaJy  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie- 
czny i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 

5  26  sierpnia    1620    roku.  pękop.  Wikt.  hr.  Baworowsklego  k.  243.) 

81. 

DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 
In  Nomine  Domini  Jesu !  * 

Anno   domini  1620  die  25  AugusH^   w  Barze    wy- 

10  chodząc  na  odważna  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  domini^  1618  napisałem  byl  oświadczając  ostate- 
czną wola  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacya 
koto  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

i5 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaży,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręka  ma 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręka  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

20  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  etc. 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym , 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

25  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeństwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

'  w  imię  pana  Jesusa  I    *  roku  pańskiego  1620  dnia  25  sierpnia.    '  roku  pań* 
skiego. 
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moja  najmilsza  małżonko  paniaś  dożywotnia,  jako  o  tym 
i  w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wa kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
nej. Ze  synu  mój  i  ty  jedziesz  ze  mną  na  tę  odwagę ,  s 
jeślibym  ja  sam  skończył  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obowiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gusti^  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arch.  rok  i,  str.  391] 

o2.  io 

riat  in  krnU 
z  obozu  na  Cecorze. 
Najaśniejszy   miłościwy   królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu   memu   mciwemu  o 
przyjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  żechmy  ich  co  go- 15 
dżina  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.    Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,    pod  obozem  sta- 
nęli;   nazajutrz   w  piątek  mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich   z  pola; 20 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem   wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa   wyszliśmy   w  pole 
aperlo  Marte^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi    odkrytą;    i   trwała    bitwa   sześć   godzin 25 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  ceguo  Marte^  stanęło,  ze- 
szli oni  do  swych  stanowisk,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

'  sierpnia.    '  do  otwartego  spotkania.     '  z  jednakiem  szczfćciem. 
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boru.  Były  rz^eczy  dobrej  nadziei,  ze  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi ;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi  na- 
szych którzy   z  wojska   uciekli,    pomieszali   nam  rzeczy. 

6 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  się 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieźeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wiele  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  nocy 
przez  Prut  siła  potonęło,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeką  zaszedł,  pobici,   poj- 

10 mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowegoż  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcią  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   consłanłia  nostra^  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niż  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skin- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie którycheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w.  król. 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kil- 

sskakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  sub- 
sidiis  el  supplemenłis y^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  że  w.  król.  mć  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  exlremum  ha- 


'  starością  naszą.     '  o  posiłkach  i  uzupełnieniu  ubytku. 
')  Stanisławem  Koniecpolskim. 
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hium^  zatrzymsony  przeciwko  w.  król.  mci  cala  wiarę, 
i  miłość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wołoski  z  tymiż 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebyfli,  czy  nie? 
Te  teraz  m  isło  slalu^  rzeczy  nasze;  co  się  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  król.  6 
mci  panu  memu  mciwemu,  którego  się  mciwej  lasce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Cecorze  dnia  24 
września  1620  r.  4 

CEDUŁA. 
Rannych  jest   między    nami   po  części,    których  teźio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Bałaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Maliński,    z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelani,  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  pe  zbiorów  Stanisława  Przylęckiego.] 

OO.  15 

list  in  jnnij 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani   małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  20 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w^  bitwiech  stawiać  25 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

*  do  ostatniego  tchu.    '  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  stówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  że 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko* 
chana  i  mita  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sit  mych,    a  chociaby  i  życia  dla  o- 

5  brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wła- 
sną zgubę, » i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  źe 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Gałga 

10  nie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoż  nie  turbuj  się  w.  miłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

so  pospolitej ....  co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 
się  stanie;  a  wola  jego  i.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.    W  obozie  pod  Cecora 

udie  6  Odobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[BibL  warez.  r.  1845  U,  str.  521.] 
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pan  wojewoda  poznański "")  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
poda},  żem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  hylconscm^  taje- 
mnej rady  z  strony  wojny,  którą  król  jegomść  medyto- 
wać i  gotował  przeciwko  Turkom.  Czynił  król  jegomó 
Stefan  tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Stxło  V  pon*  5 
ł^ee  maańmo,^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
praktykował  byl  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
skiego; skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
laków, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
wiedzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  maturavemnł,^  żeby  je  sta-  lo 
nom  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
jegomci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
czy dukt  miał  być,  ze  król  jegomć  cum  łerrestribus,  a  princeps 
Parmensis  cum  navalibus  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecy  ej  ad 
Archipehgum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno-  is 
wać  tego  spólnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
przez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślif,  strzegł 
się  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
mając  taką  wielką  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
tenczas nie  było  kozaków  setnej  części.  In  summa^  ten  sam  20 
beUigerendi  modus,  unica  via  salulis.''  Zawierając  ten  list, 
żegnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
i  z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  życzliwie  w. 
król.  mci  służył;  jeślim  w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
dził, racz  w.  król.  mć  mciwie  odpuścić,  a  synowi  me- 25 
mu,  jeśli  go  seryabił  fortuna  bellij^  racz  być  mciwym 
panem.     Niech   pan  Bóg  w.  król.  mć   chowa   w  długi 

■  zwiadom.    *  z  Syxtem  V  ojcem  świętym.    '  nie  dojrzały.     *  lędowemi,  a 
zi^ię  parmeński  z  morskiemi  aitami.    ^  przy  Archipelagu.     *  W  ogóle.     *  spoaób  to- 
wojny,  jeft  jadyng  dróg)  ratanka.    *  uchowa  loa  wojny. 
*)  Jan  Oatrordg. 

i8 
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wiek  dla  rozmnożenia  chwały  swej  i  dobra  rzeczypo- 
spolitej,  a  po  tym  żywocie  przyjmie  do  chwały  swej, 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg  wie- 
czny i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  dnia 
5  26  sierpnia  1620  roku,         pękop.  wikt.  hr.  Baworowskiego  k.  243.] 
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DODATEK  DO  TESTAMENTU  B. 

In  Nomine  Domini  Jesu !  * 

Anno   domini  1620  die  25  Augusti^   w  Barze   wy- 

10  chodząc  na  odważna  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  rfomtm^  1618  napisałem  byl  oświadczając  ostate- 
czna wolą  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacya 
koto  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15  Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka ,  ponieważ  jest  w 
przedaży, .  zapłacić ;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  przywieść  wedle  karty  ręką  mą 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moją 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

JO  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  ełc. 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

25  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  oieprze- 
spieczeństwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyć.  Ale 

'  w  imię  puia  Jesasa!    '  roku  pańskiego  1620  doia  25  sierpnia.    '  roku  pań- 
skiego. 
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moja  najmilsza  małżonko  paniąś  dożywotnia ,  jako  o  tym 
i  w  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wa kończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
ordynacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
nej.  Ze  synu  mój  i  ty  jedziesz  ze  mną  na  tę  odwagę,  5 
jeślibym  ja  sam  skończył  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
raczej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
obowiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
gusti^  1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arcb.  rok  i,  str.  392.] 

th\  in  krnlo 

z  obozu  na  Cecorze. 

Najaśniejszy   miłościwy    królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu    memu   mciwemu  o 
przyjściu  sułtana  Galgi  i  Skinderbasze,  źechmy  ich  co  go- 15 
dżina  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
czyłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.    Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
dzień sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,    pod  obozem  sta- 
nęli;   nazajutrz    w  piątek  mieliśmy   z  niemi  potrzebę  w 
wieczór   z  łaski  bożej   fortunną,    zraziliśmy  ich    z  pola;«o 
trwała  ta  burda  między  nami,    aż  zmrokiem    wróciliśmy 
się,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
niem zgodnym  wszytkiego    rycerstwa    wyszliśmy    w  pole 
aperlo  Marte^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
trzebę   z  niemi    odkrytą;   i    trwała    bitwa    sześć    godzin m 
od  południa  aż  do  samej  nocy,  (Bquo  Marle^  stanęło,  ze- 
szli oni  do,  swych  stanowisk,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

*  sierpnia.     '  do  otwartego  spotkania,     '  z  jednakiem  szczęściem. 
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bora.  Były  rzeczy  dobrej  nadziei,  że  potężnie  i  dalej 
mogliśmy  czynić  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi;  lecz 
nazajutrz,  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi  na* 
szych  którzy   z  wojska   uciekli,    pomieszali   nam  rzeczy. 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam  się 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieżeli,  acz  wąt- 
pię, żeby  ich  wiele  miało  ujść:  bo  pławięc  się  w  nocy 
przez  Prut  siła  potonęlo,  i  wielka  część  od  nieprzyja- 
ciela, który  im  tam  lasem  za  rzeka  zaszedł,  pobici,  poj- 

10 mani.  1  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zatrwo- 
żyli, że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko  do 
takowcgoż  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  Z  je- 
gomcią  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  panami 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   constanita  nostra^  za- 

15  trzymaliśmy  wojsko  i  stoimy  tu  od  siebie  bliżej  niź  z 
Warszawy  do  Ujazdowa.  Wojska  sułtan  Gałga  i  Skin- 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000.  Wię- 
źniowie którycheśmy  dostali,  powiadają,  żeby  ich  miało 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  państwom 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odważywszy 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w.  król 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będziemy 
według  największego  przemożenia  naszego.  Jeszcze  prze- 
glądając to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  po  kił- 

25kakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  de  suJ)- 
sidiis  et  supplementis ^^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że  tego 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  że  w.  król.  mć  nie 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  exłremum  ha- 


'  slafością  iiasz«.     '  o  posiłkach  i  uzupełnieniu  uhylku. 
')  Stanisławem  Koniecpolskim. 
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Utum^  zatrzymamy  przeciwko  w.  król.  mci  cal§  wiarę, 
i  mitość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  woJoski  z  tymiż 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebytli,  ozy  nie? 
Te  teraz  m  isło  słatu^  rzeczy  j[)asze;  co  się  ponowi,  ile 
sposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawaó  znać  w.  król.  5 
mci  panu  memumciwemu,  którego  się  mci wej  Jaśce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Gecorze  dnia  24 
września  1620  r. 

CEDUŁA. 

Rannych  jest   między   nami  po  części,   których  teźio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Balaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Maliński;    z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelania  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  p^  iWorów  SUnlsIawa  Przyłęckiego.] 

83.  is 

Xiii  in  }Dtti[ 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani   małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  mita! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  jo 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować,  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
niec, i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
utrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać  25 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
czki z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
miłości,  mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

'  do  ostatniego  tchu.     '  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  słówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  ze 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  miła  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sił  mych,    a  chociaby  i  życia  dla  o- 

5  brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bę- 
dzie sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakowy 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  wła- 
sna zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  że 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  Gałga 

10 nie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoź  nie  turbuj  się  w.  hiiłość  naju- 
kochańsza małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  a 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  że 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  się 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w, 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 

się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.     W  obozie  pod  Cecora 

indie  6  Octobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

(Bibl.  wam.  r.  1845  U,  sir.  321.] 


'  dnia  6  października. 


DODATEK. 


409    

8. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
koronny y  rohatyński,  kamionacki,  kałuski  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  panom  żołnierzom,  i  innym  które- 
gokolwiek stanu  ludziom  służebnym,  a  osobliwie  tym  któ-  3 
rzy  się  jako  mam  sprawę  podtenczas  w  krajach  xięstwa 
mazoweckiego  kupią.  Dochodzi  mię  od  wielu  ludzi  za- 
cnych o  skwirku  i  ucisku,  który  się  od  wmciów  dzieje 
ludziom  wszelkiego  stanu,  nowym  a  niezwykłym  w  na- 
rodzie polskim  zwyczajem^  a  tym  więcej  mi  to  żałosno,  io 
że  słyszę  iż  niemało  tam  jest  między  wmciami  ludzi  szla- 
checkiego urodzenia,  którym  takowe  naliwajkowskie  oby- 
czaje tym  barziej  iiie  przystoja,  żyć  z  drapiestwa  i  uci- 
sku ludzi  ubogich.  Mam  roskazanie  jego  król.  mci  na- 
szego mciwego  pana,  i  rzecz  sama  to  na  mię  wyciska, is 
żebym  %  powinności  urzędu  swego  takowego  swowoleń- 
stwa  nie  dopuszczał  i  ludzie  ubogie  od  tego  ucisku  ochra- 
niał. Z  mojej  jednak  przeciwko  ludziom  służebnym  ry- 
cerskim przychylności  wprzód  napominam  wmcie,  żebyście 
wmć  tak  jako  też  i  inszy  to  uczynili:  rozjachali  się  z  tych  20 
kup  do  domów  swoich  kto  je  ma ,  abo  na  insze  obej- 
ścia uczciwe,  nie  pustosząc  dalej  korony,  krwie  ubogich 
ludzi  nie  ssąc.  Posyłam  umyślnie  na  to  tego  żołnierza 
jego  król.  mci,  pana  Iżyckiego,  aby  tego  dojrzał  w  jakim 
postanowieniu  u  wmciów  będzie  to  moje  napominanie,  w 
Bo  tak  się  nakoniec  wmciom  deklaruję,  gdziebyście  wmcie 
nie  chcieli  usłuchać  tego,  tak  słusznego  napominania  mego, 
i  z  tych  kup  nie  rozjachali  się,  przyjdzie  mi  przeciwko 
wam  czynić  jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  ojczyzny.    I 

82 


—    no   

powtóre  napominam  i  władza  jego  król.  mci  i  swa  he- 
tmańska rozkazuję,  żebyście  się  rozjachali  nie  przywodząc 
mnie  i  siebie  do  tego,  żebym  musiał  przeciwko  wam 
jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  postępować.  Dałum^  we 
5  Lwowie  17  Januarii  Anno^  1608.[Rctop.imp.  puw.  biw.  pciewb.] 

9. 

rijt 

do  Hieronima  Chodkiewicza,  pana  wileńskiego. 
Jaśnie  wielmożny  mciwy  panie  wileński    etc. 

10  Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  łaskę  wmciroego 
mciwego  pana.  O  tych  swowolnikach  wiedziałem  pier- 
wej z  sławy,  potym  jegomć  xiadz  biskup  płocki  raczył 
mi  pisać  o  nich,  oczekawałem  na  dalsze  od  jegomci 
oznajmienie,   któregom   dotąd   nie   miał.     Teraz   z  listu 

15  wmci  mego  mciwego  pana  zrozumiałem,  że  się  ci  ludzie 
w  biskupstwie  płockim  kupią.  Zdało  mi  się  tedy  w  tej 
sprawie  tak  postąpić,  jakom  też  tu  w  tym  kraju  z  nie- 
któremi  co  się  kupili  (których  pan  wojewoda  krakowski 
rozpuścił)  obszedł y  żem  ich  wprzód  napomniał,  aby  się 

20  rozjachali,  i  przyszło  mi  było  do  tego  żem  i  roty  z  leż 
ruszył,  jeśliby  byli  po  dobrej  woli  tego  nie  uczynili,  iż  su- 
rowie  przeciwko  nim  musiałbym  był  postąpić;  iż  się  roz- 
jachali, wróciłem  roty  ku  leżom.  Toż  i  z  tamtymi  uczy- 
nić przyjdzie.     Posyłam  do  nich  sługę  swego  z  uniwe^ 

25satem,  którego  kopią  wmci  posyłam.  A  tyczasem  nim 
się  sługa  mój  od  nich  wróci,  będę  roty  zatrzymywał,  je- 
śliby tego  zaniechać  nie  chcieli,  a  nie  rozjachali  się,  przyj- 

*  Dan.    *  styciTiia  roku. 
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dzie  przeciwko  nim  surowiej  postąpić.  Wmćmój  mciwy 
pan,  iź  się  raczysz  sposabiac  na  to  z  drugiemi  ichmciami , 
chwalę  to  i  dziękuję  wmci,  i  życzę  tego,  aby  mogli 
by<S  ci  swowolnicy  przez  wmość  pokarani.  Jakoż  i  ja 
nie  zaniecham  pomocy  jakiej  będzie  potrzeba  dać,  z  wojska  5 
jego  król.  mci,  za  oznajmieniem  wmci  mego  mciwego 
pana  albo  tego  mego  sługi  którego  do  nich  posyłam,  i 
któremu  kazałem  się  prędko  wracać.  Zalecam  przytem 
służby  me  w  łaskę  wmci  mego  mciwego  pana;  we  Lwo- 
wie 17  Januarii  Anno^  1608.  Wmci  mego  mciwego lo 
pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  ka- 
sztelan lwowski  hetman   polny.        [Rękop.  imp.  puu.  ww.  petenb.] 

10. 

list 
do  Jana  Daniłowicza,  wojewody  ruskiego.  i« 

Jaśnie  wielmożny   miłościwy  panie  wojewo- 
do ruski! 

Zgadzając  się  żeby  jegomć  pan  starosta  felióski  we- 
dle rozkazania  króla  jegomci,  a  swego  zamysłu  mógł  tę 
sprawę  przedsięwziętą  egzekwować,  gdyż  jako  jemu  wspo- 20 
minął,  na  świątki  czas  najsłuszniejszy  rozumiał  bycia  w 
Jasach.  Przeto  tedy  złożyłem  popis  u  Chorynia*)  na  pier- 
wszy dzień  miesiąca  czerwca,  azaby  zaraz  nic  się  nie 
bawiąc  z  prędkością  mógł  nieprzyjaciela  niespodziewanie 
przydybać,  i  tento  miał  wzgląd,  żeby  tam  wojsko  nie- 23 
bawiło  się  długo,  i  krajowi  temu  i  od  Wołochów,  i  od 
hultajów  splondrowanemu  ciężko  nie  czyniło.    Mnie  nie- 

'  stycznia  roku.  *)  tak  w  autografie.  B. 
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dali  o  tej  sprawie  myśleć,  tym  bardziej  we  łbie  czwafa, 
że  się  muszę  obawiać  zaciągu  jakiego  szkodliwego,  że- 
by więcej  żalu  niż  pociechy  ta  sprawa  nam  nie  przynio- 
sJa.    Radbyni  zaraz  tam  się  stawił,  ale  jeszcze  mnie  za- 

y bawią  niesposobność  zdrowia,  tuszę  jedoak  najdalej  za 
dwie  niedziele  będę  mógł  w  drogę  wyjechać.  Upewnia 
mnie  doktor,  że  się  wystoi  dotąd  cokolwiek  jest  niespo- 
sobności.  Tymczasem  proszę  wmci  mego  mciwego  pana, 
żebyś  raczył  mieć  w  zawiadowaniu  swojem  tę  kupkę  żol- 

lonierzów,  którzy  maja  z  nami  dla  wszelakich  przypadków 
zostać.  Niewiem  gdzie  sic  jegomć  pan  starosta  feliński 
będzie  chciał  przeprawować,  jeśli  Kołodróbki,  jeśli  pod 
Choryniem,  jeśli  też  gdzie  na  ouycli  brodziech  w  Uściu 
albo  u  Sokola.  Jabym  rozumiał,  żebyś  wmć  z  tymi  co  z 

15  nami  zostają,  raczył  się  pozabawić  z  tydzień  jaki  tamże  u 
Horynia,,  a  potym  nastąpić  ku  Uściu.  Mam  w  tym  kon- 
syderacye,  żeby  nie  zaraz  nastąpić  z  tym  wojskiem  nad 
granicę  wołoską,  żeby  tak  jako  tu  jegomć  raczy  chcieć 
mieć,    przedsię  mogfo  się  zażywać  wymówek,  iż  się  to 

20  nie  dzieje  publico  consilio,  *  co  jednak  in  re  prcesenłi^  wmci, 
będziesz  wmć  raczył  rozumieć  potrzebniejszego.  Dał  wmci 
pan  Bóg  dobry  rozsądek,  racz  wmć  uczynić.  Z  tem  słu- 
żby me  łasce  wmci  mego  mciwego  pana  zalecam.  W 
Zołkwi  die  22  Maji  anno^  1612.  Wmci  mego  mciwego 

25  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wo- 
jewoda kijowski  ręką  swą. 

Adres:     Jaśnie  wielmożnemu,  a   memu  mciwemu 
panu  i  przyjacielowi,  jegomci  panu  wojewodzie  ruskiemu. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  SangusikiJ 


'  z  publicznego  postanowieDia.    ^  w  sprawie  teraźniejszej.    *  dnia  22  maja  roku. 
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list 
do  rycerstwa   pod  Oryhinem. 

Wielmożni  a  miłościwi  panowie  bracia  i  to- 
warzysze moi  miłościwi  i  łaskawi!  » 

Zyczyfbym  był  tego  sobie,  abym  mógł  na  czas  na- 
znaczony popisowi  stawić  się  w  pojśrzodek  wmciów,  i  spo- 
łem z  wmciami  jego  król.  mci  panu  naszemu  i  rzeczy- 
pospolitej  służyć;  lecz  iż  od  kilku  niedziel  nawiedził 
mię  pan  Bóg  niesposobnością  zdrowia,  bólem  oczu,  co  to 
i  do  tego  czasu  trwa.  Mam  jednak  w  panu  Bogu  na* 
dzieję,  że  za  tydzień,  a  najdalej  za  dwie  niedziele  ustąpi 
mi  ta  choroba,  że  i  ja  pospieszę  się  do  wmciów,  iżbym 
wedle  powinności  mojej  jego  król.  mci  sławie  i  bezpie- 
czeństwu ojczyzny,  wedle  największego  przemożenia  móglis 
usłużyć.  Tym  czasem  jednak,  iż  zachodzą  sprawy  takie, 
które  odwłoki  nie  cierpią,  iż  jego  król.  mość  pan  nasz 
chcąc  zatrzymać  to,  co  z  przodków  swych  królów  pol- 
skich, i  sam  przez  ten  czas  panowania  swego  był  tego 
w  posesyi,  że  hospodary  wołoskie  podawał:  a  iż  nie- 20 
jaki  Stefan,  który  się  Tomżynym  synem  zowie,  nastąpił 
na  prawo  koronne,  na  sławę  i  dostojeństwo  jego  król. 
mci,  hospodara  jcgomci  Konstantego,  który  był  z  ramie- 
nia jego  król.  mci  na  tym  hospodarstwie  posadzony,  ru- 
szył z  miejsca  jego  i  wygnał  z  państwa  tego.  Zaczymss 
jego  król.  mć,  niechcąc  żeby  to  co  bywało  władzy  przod- 
ków jego  król.  mci,  i  jego  królewskiej  mości  samego, 
miało  nastąpieniem  tego  człowieka  na  sFawę  króla  jego- 


—   iii   — 

mci  upadać,  zlecić  to  rozkazał  jegomci  panu  Stefanowi 
Potockiemu,  staroście  felińskiemu,  żeby  on  z  częścią  woj- 
ska tego,  które  teraz  aa  służbę  jego  król.  mci  pieniądze 
brało,    do  Wołoch   szedł,   tego   tam   człowieka   ztamtad 

3  ruszył,  Konstantego  hospodara  jego  król.  mci  znowu  na  tym 
państwie  osadził  i  ukrzepił.  Przeto  tedy  napominam  i  wła- 
dza ma  hetmańska  rozkazuję  ^  którzyście  wmcie  są  mia- 
nowani do  tej  służby  jego  król.  mci,  rzeczypospolitej , 
jegomci  panu  staroście  Felińskiemu  zleconej,  iżbyście  wm6 

!•  jegomci  panu  staroście  posłuszni  byli,  i  za  powodem  je- 
gomci pana  starosty  czynili  to,  co  jest  powinność  uczci- 
wych rycerskich  ludzi.  A  iż  dla  wszelakich  przypadków 
zostaje  przy  Ukrainie  część  wojska  tego,  użyłem  jego- 
mci pana  wojewody  ruskiego,    albo  więc   w  niebytności 

15  jegomci  któregokolwiek  z  ichmć  panów  senatorów  na  ten 
czas  w  wojsce  będących,  żeby  gdziekolwiek  na  miejscu 
sposobnym  ten  ostatek  wojska  w  obozie  w  porządku  do- 
brym zatrzymać  raczył.  Zaczym  też  i  sam  do  wmciów 
przybędę.  Którzy  tu  mają  zostać,  a  którzy  mają  do  Wo- 

2ołoch  iść,  posłałem  tego  spisek  jego  król.  mci  panu  wo- 
jewodzie ruskiemu,  i  jegomci  panu  staroście  felióskiemu, 
od  ichmci  się  wmć  o  tem  sprawicie  ecL  Z  tem  służby 
me  zalecam  ełc.  W  Żółkwi  die  25  Maji  anno^  1612. 
Wmci  mych  mci  wy  eh  panów  powolny  brat,  towarzysz  i 

25  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:  Wielmożnym  moim  miłościwym  panom  bra- 
ciej  i  towarzyszom,  rycerstwu  wojska  jego  król.  mci  na 
ten  czas  u  Oryhina  zgromadzonego. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki.] 


'  dnia  25  maja  roku. 
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ITiBł 
do  Stefana  Potockiego   starosty  felińskiego. 

Miłościwy  panie  starosto  felłński! 

Mniemam,  ze  już  wszystkie  roty  zeszły  się  tam  do  5 
wmci  oprócz  roty  pana  podkomorzego  wtodzimirskiego,  któ- 
ra zabawiła  się  tu  była,  alić  i  ta  poszła  do  drugich.  To 
co  wmć  pisać    raczysz   strony  wskazania  mego    do  źoł- 
nierzów,  miałem  sam  przez  się  na  dobrym  baczeniu,  jako 
z  listu,  który  wmci  pan  Potępski  do  tego  czasu  oddał,  10 
mniemam  wyrozumiałeś  wmć;  zaczym  rozumiem,  ze  pa- 
nowie żołnierze  nie  będą  czynić  wstrętu  woli  i  rozkaza- 
niu jego  król.  mci.   To  wmci  oznajmuję  że  jegomć  pan 
kaliski,*)    z  Węgier  od  gór  częstokroć  daje  mi  znać,  iż 
się  obawia  wtargnienia   od   łotrostwa   Batorego    sabatów  15 
w  państwa  jego  król.  mci;    toż  mi  i  xiąźę  jegomć    pan 
krakowski**)  powiedział,  który  ma  swe  majętności  w  gó- 
rach, że  wojsko  nie  małe  Batorego  poszło  pod  Hust  na 
miejsce,  które  mi  teraz  nie  może  wpaść  w  pamięć.  Oglą- 
dając się  tedy  i  na  to  nieprzespieczenstwo,  rozumiałbym  20 
rzecz  być  potrzebna,  żebyś  się  wmć  rozmówił  z  jegomcia 
panem  wojewoda  ruskim,***)  jeśliby  nie  lepiej  wojsko,  które 
się  ma  ostać  przy  Ukrainie,   zemknąć  pod  Halicz,   żeby 
oraz  patrzyć  na  conatus^  Batorego,    i  jeśliby  na  Pokucie 
trwoga  jaka  nie  przypadła.    Bo  Batoremu,  gdy  się  osły-ss 
szy  o  wojsku  pod  Haliczem,  pilniej  będzie  radzić  o  so- 

'  zamachy. 

')  Adam  Stadaicki   w  r.  161S  wojewoda  bełski.        *')  Januaz  liąic  Ostfogskie. 
***)  Jan  Danitowiei. 
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bie  niż  de  suffragio^  temu  Tomźycowi  ferendo.^  Przy- 
jeżdżali tu  do  mnie  posłowie  pana  wojewody  multań- 
skiego  z  listem  wierzącym.  Powiadają  mi,  że  pan  ich 
życzy  sobie,    aby  szedł  na  państwo,    ale  że  wojska  źa- 

5  dnego  niemasz,  któreby  mu  w  tym  dopomogło.  Król 
węgierski  w  Frankforcie  sprawą  swą  zatrudniony,  przez 
poselstwa  tylko  z  cesarzem  tureckim  traktuje.  Panowie 
zaś  węgierscy  prorsus  abhorrent^  w  szranki  zachodzić  z 
Batorym,  radzi  swemu  pokojowi.     Boże  daj  to,  żeby  w 

10  Węgrzech  co  poczęli,  ale  słaba  nadzieja  ztamtąd  ratunku. 
Bacz  się  tedy  wmć  znieść  z  jegomcią  panem  wojewoda 
ruskim  i  commumcałis  consiliis^  zawrzeć  w  tych  rzeczach 
jeśli  magis  expedil^  wojsko  zostawić  przy  Ukrainie,  albo 
go  namknąć  ku  Haliczu,   i    to   uczynić   co  się  wmciom 

15 będzie  zdało.  Ja,  skoroby  mię  pan  Bóg  z  tej  niespo- 
sobności  zdrowia,  która  mię  prawie  znędziła  i  zwaliła, 
że  o  swej  mocy  wstać  nie  mogę,  wybawić  raczył,  czego 
wkrótce  mam  dobrą  nadzieję,  stawię  się  nieomieszkaoie 
do  wojska.    Z  tem  się  łasce  wmci  mego  mciwego  pana 

20 zalecam,  w  Żółkwie  dnia  4  Junii^  1612.  Wmci  mego 
uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres;     Memu  miłościwemu  panu   i   przyjacielowi 
jegomci  panu  staroście  felińskiemu. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki.] 


'  pomocy.    '  daniu.     '  zupeloie  nie  chc|.     *  spoina  rad§.    '  raciej  wypada, 
czerwca. 
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13. 

KONDYCYE 

które  się  postanowiły   i   zawarły    dnia  8  października  u 
Dniestru,  pod  Kamieńcem,  w  Barze  rokó  1612. 

Przez  jaśnie  oświeconego,   wielmożnych   icfamć   pa-  5 
nów  Wojciecha  Hamieckiego  kasztelana  halickiego,  Jerze- 
go   xiażęcia    Zbaraskiego    krajczego    koronnego,    sokal- 
skiego,  pińskiego  starostę,  Tomasza  na  Zamościu  Zamoj- 
skiego knyszyńskiego  starostę,  Walentego  Alexandra  Ka- 
linowskiego Winnickiego,   braclawskiego    starostę,   Rotfaio 
Grudzińskiego,  od  jaśnie  wielmożnego  Stanisława  na  Żół- 
kwi Żółkiewskiego  hetmana  koronnego;   a  wielebnych  i 
urodzonych  Wasyla  metropolitę  i  Fedora  episkopa  gadyo- 
wskiego,   Pantaleona   Wyskierdowicza ,    Wasyla    hetmana 
wielkiego  wołoskiego    i    Matfieja   burkałaba   chocińskiego  i5 
od  jaśnie  wielmożnego  Stefana  Tomźe  wojewody   woło- 
skiego,  komisarze    z    obudwu   stron   naznaczone   i   de- 
putowane. 

1.  Aby  hospodar  jegomó  cała  wiarę   i   życzliwość 
oddawał  królowi  jegomci  polskiemu  i  rzeczypospolitej,  tak  20 
jako  czynili  przeszli  hospodarowie. 

2.  Aby  hospodar  jegomó   pokój   między  cesarzem 
tureckim  także  chanem  tatarskim  szczerze  i  życzliwie  kró- 
lowi jegomci  i  rzeczypospolitej  zatrzymywał,   i  coby  ro- 
rumiał    do    zatrzymania   tego    pokoju   potrzebnego,    abyss 
w  czas  króla  jegomci  przestrzegał. 

3.  Aby  między  państwy  pogranicznemi  króla  jego- 
mci a  ziemia  wołoska  pokój  zatrzymywał,  pakt  starych 
i  nowych  w  namniejszej  rzeczy  nie  pochybiaj§c. 


. Ą\S      

4.  Zamek  chociński  aby  byl  zatrzymany  przez  lu- 
dzie króla  jegomci  polskiego  do  porozumienia  się  w  tym 
króla  jegomci  z  cesarzem  tureckim. 

5.  Iż  się  silą  szkód,  pobrania  ludzi,  popalenia  stało 
5  w  państwach  króla  jegomci  przez  obywateli  ziemie  woło- 
skiej, obywatelom  polskim,  powinien  hospodar  jegomć 
zesłać  komisarze  swe  na  ten  czas,  kiedy  toż  komisarze 
swe  zeszłe  król  jegomć  na  granice,  i  tam  nagrodę  lu- 
dziom ukrzywdzonym    z  obudwu  stron  panowie  komisa- 

iOTze  uczynić  mają,  a  takowa  komisya  aby  co  rok  z  obu- 
dwu stron  bywata  dla  czynienia  sprawiedliwości,  jeśliby 
jakie  między  obywatelami  krzywdy  obudwu  państw  w 
pograniczu  były. 

6.  Aby  tym  wiarę  i  życzliwość  hospodar  jegomć 
ił  pokazał  królowi  jegomci  i  wszytkiej  rzeczypospolitej,  po- 
winien będzie  jegomci  pana  Stefana  Potockiego  ze  wszy- 
tkimi  więźniami  od  jutrzejszego  dnia  za  dwie  niedziele 
nad  Dniestr  uczciwie  przyprowadziwszy  wolnymi  uczynić, 
i  bez  żadnego  okupu  tym  których  na  odbieranie  ich  je- 

20gomć  pan  hetman  zeszłe,  oddać. 

7.  Hospodar  jegomć  będzie  powinien  posły  swe 
posłać  do  króla  jegomci  na  sejm  blisko  przyszły  dla  od- 
dania i  ofiarowania  wiary  i  życzliwości  swej,  prosząc  o 
potwierdzenie  tych  pakt  przez  nas  spoinę  komisarze  po- 

M  stanowionych. 

8.  Kupcom  polskim  w  ziemi  wołoskiej  aby  był 
wolny  przejazd  i  odprawowanie  wolne  kupiectwa,  ża- 
dnych ceł  i  myt  na  nie  nie  podwyższając,  tymże  sposo- 
bem kupcy  wołoscy  w  koronie  mają  być  zachowani. 

30         9.     Krzywdy,   które  się  dzieją    w  sąsiedztwie  przez 
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kradzież ,  zabiory  i  rozboje  od  obywatelów  wołoskich , 
obywatelom  koronnym,  z  tych  ma  być  sprawiedliwość 
uczyniona,  dla  której  czynienia  podstarościowie  koronni, 
i  burkalabowie  woJoscy  zjechać  się  mają  na  granice  jako 
naprędzej.  5 

10.  Przewóz  między  Chociniem  a  Braha  aby  byl 
według  starych  zwyczajów  spoiny. 

łl.  Sprawiedliwość  potoczna  ma  się  odprawować, 
według  dawnego  sposobu,  ludziom  ukrzywdzonym  z  obu- 

dwU    stron.  [Arch.  x.  R.  Sanguszki.]  iO 

14. 

PRZYSIĘGA  HOSPODARA  TOMZY. 

Ja  Stefan  Tomźa  hospodar  wołoski,  multańskiej  ziemie, 
przysięgam  panu  Bogu  wszechmogącemu  w  trójcy  jedy- 
nemu, iż  mam  wiarę,  posłuszeństwo  zachować  do  skon- 15 
czenia  żywota  mojego  najaśniejszemu  Zygmuntowi  trze- 
ciemu z  łaski  bożej  królowi  polskiemu  i  szwedzkiemu  i 
wielkiemu  xięciu  litewskiemu  i  sukcesorom  jego  królom 
polskim  i  wszytkiej  koronie  polskiej  według  tego,  jako 
antecesorowie  moi  hospodarowie  wołoszy  zachowali,  trzy- 20 
mając  wedle  nawyższego  przemożenia  mojego  przyjaźń 
między  cesarzem  tureckim  a  królem  polskim,  i  koroną 
polską,  z  namniejszą  rzeczą  nie  dając  przyczyny  do  wzru- 
szenia przyjaźni  tak  cesarzowi  tureckiemu  i  carowi  prze- 
kopskiemu  z  królem  jegomcią  polskim,  jako  królowi  je-2» 
gomci  polskiemu  z  cesarzem  tureckim  i  carem  przekop- 
skim,  owszem  cobymkolwiek  wiedział  do  zatrzymania 
przyjaźni  jego  król.  mci   i   koronie   polskiej    z  cesarzem 
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tureckim  i  carem  przekopskim,  jako  też  i  o  przyczynach 
szkodliwych  tak  tych  obu  panów  jako  i  każdego  inszego 
nieprzyjaciela  przeciw  koronie  polskiej ;  mam  wiernie  i 
spzerze  jego  król.  mć  jako  napredzej  przestrzegać,  za- 
sdnej  rzeczy  nie  utaiwajac,  pokój  też  między  granicami 
królestwa  polskiego  a  *ziemie  wołoskiej  mam  zachować, 
w  namniejszej  rzeczy  pakt  starodawnych  nie  naruszając. 
Tak  mi  Boże  pomóż  i  wszyscy  święci.    [Arch.  x.  r.  Sanguszki.] 

15. 

POŚWIADCZENIE  RUSIECKIEMU. 

Stanisław  Żółkiewski  na  ZołL\Ni  wojewoda  kijowski, 
hetman  polny  koronny,    barski,    rohatyński,   kamionaeki 
^5  etc.   starosta. 

Wiadomo  czynię,  komu  potrzeba  wiedzieć,  iż  jegomć 
pan  Wespazyan  Rusiecki  rotmistrz  jego  król.  mci  na  słu- 
żbie moskiewskiej  mając  równy  zaciąg  ze  wszyckiem  woj- 
skiem w  stolicy  moskiewskiej  konfederowanem,  nie  wpi- 

20  sał  ^ig  do  konfederacyej  z  wielu  przyczyn,  które  godne  sa 
łaski  jego  król.  mci,  jednak  aby  nie  odpadał  od  zasłu- 
żonych swych,  a  wiadomość  tego  aby  miał  do  skarbu 
koronnego,  tedy  wszyckiego  zaciągu  ma  tyle  ćwierci  jako 
wszycko  wojsko  stołeczne  skonfederowane  przyznało  so- 

25bie  w  rachunkach  swych  lwowskich  na  każda  ćwierć 
koni  dwadzieścia.  A  to  się  ma  tak  rozumieć,  że  w  pier- 
wszych ćwierciach  od  zaciągu  carskiej  ćwierci  aż  do  kłu- 
szyńskiąj  bitwy  jako  rotmistrz,  a  po  kłuszyńskiej  jako 
strażnik  służył,  która  służbę  wedle  zlecenia  mego  w  sto- 
licy  moskiewskiej    odprawował  aż  do  wyjścia   wojska  z 
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stolice  tym  żołdem  ma  jako  wojska  stofecziiego  usarze 
służbę  maja.  Przeto  zyczG  aby  pan  Rusiecki  zasługi 
swe  nieodwłocznie  z  skarbu  rzeczypospolitej  odniósł,  któ- 
remu to  zeznanie  moje  do  skarbu  daję,  ręka  mą  podpi- 
sane i  zapieczętowane.  W  Warszawie  dnia  20  Decem-  » 
6fii?'roku  1613.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[.Vutogr.  w  arcb.  x.  R.  SaoguszkiJ 

16. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koronny,  barski,  kamionacki,  etc.  starosta. 

Ichmciom  panom  rotmistrzom    a    w  niebylności  pa-io 
nom  porucznikom   i   wszytkiemu  rj^cerstwu   wojska  jego 
król.  mci  kwarcianego,  które  na  ten  czas  jest  w  Ukrai- 
nie kijowskiej,  wiadomo  czynię.     Dochodzi  mnie  że  ko- 
zactwo  swowolne,   którzy  na  włości  mieszkają,  rot  nie- 
których na  stanowisko  ode  mnie  ukazane  puścić  nie  chcieli'  lu 
Iż   w  tych  dniach  respons  ma  być    z  Niżą  jako  się  Si- 
czowcy  zechcą  zachować,  jeśli  postanowieniu,  które  ichmć 
panowie  komisarze  za  poruczeniem  jego  król.  mci  uczy- 
nili, podlegać  alboli  też  przeczyć  będą.  Przeto  tedy  wła- 
dza jego  król.  mci  i  moja  hetmańską  rozkazuję,  żebyście 20 
wmć  dokąd  się  ta  wiadomość  nie  odkryje,  zaczepek,  z 
których  mogłoby  do  gniewu,  albo  krwie  rozlania  jakiego 
przyjść,    schraniali    się   i    nie  dawali  do  tego  przyczyny. 
Lecz  gdyby  woli  i  rozkazaniu  jego  król.  mci,  i  postanowie- 
niu komisarskiemu ,  przeczyć  i  przeciwić  się  chcieli,  jużbyas 
wmciom  nie  Iza,   jedno    do   kupy  się  zebrawszy    czynić 
przeciwko  nim,  jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  ojczyzny, 

')  grudnia. 
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za  powodem  jegomci  pana  Kazano wskiego ,  który  albo 
już  tam  jest  albo  niemieszkanie  będzie.  A  i  sam  gdzieby 
się  jaka  pokazała  potrzeba,  stawić  się  pośrodek  wmciów 
nie  zaniecham.  Więc  iź  i  to  mię  dochodzi  ze  wojska  ta- 

« tarskie  na  Mertwowodzie  obkoczowaly,  bądźcie  wmcie  za 
wszelkiem  przypadkiem  gotowi  czynić,  co  powinność 
wmciów  niesie.  Od  rot  się  nie  rozjeżdżajcie.  A  jeśliby 
jegomć  pan  Kazanowski  tak  prędko  nie  przybył,  a  po- 
trzeba przypadła,  tedy  przedsię  skupiwszy  się  (wszak  nie 

10  mało  miedzy  wmciami,  którym  nie  nowina  w  potrzebach 
bywać)  obrawszy  starszego,  za  powodem  jego  czyńcie 
wmcie  co  czas  i  potrzeba  rozkaże.  Datum^  w  Zołkwi 
dnia  20  ]Sovembris^  1614.  Stanisław  Żółkiewski  woje- 
woda   kijowski.  [Aulogr.  w  arch.  x.  R.  Sangusiki.) 

17. 

Tiń  h  lkinitjrliflB|i(, 
pisany,  ile  się  zdaje,  pierwszych  dni  września  r.  1617.*) 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  koronny, 
barski,  kamionacki  elc,  starosta. 

Jaśnie  wielmożnemu  panu  Skinderbaszy  dobrego  zdrowia 
i  fortunnego  powodzenia  przyjacielskie  życzę. 

Oczekawałem  posłańca  swego,  któregom  był  z  sługa 


*  Dan.     '  listopada. 

«)  List  Skinderbaszy  do  ŻotkiewakicKO  %  17  lipea  U17. 

Ntjuczciwsicinu  przyjacielowi  i  umiłowanemu  bratu  naszemu  królestwa  pobkiego 
hetmanowi  Stanisławowi  Żółkiewskiemu,  jako  się  godzi,  przyjacielsŁwa  godną  miłość 
osnajmujemy  i  ofiarujemy.  Najuczciwszy  przyjacielu  mój,  w  tę  stronę  do  nas  przyjs- 
cielą  swego  z  wiern\m  ludzi  swoich  Stanisława  Piekarskiego,  posialiście  zdrowo,  prey- 
jecbawaiy  z  nimi  się  widział,  i  uczciwy  Ust  ztcnoici  waszej  oddał.    Przed  tym  listem 
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twoim,  konowalem,  do  ciebie  wielmożny  bracie  mój  od- 
prawił; dnia  wczorajszego  wrócił  posłaniec  mój ,  a  z  nim 


poktimy  jeszcze  w  państwach  swych  byli,  posianego  przez  ręce  Raduta  wojewody  wo- 
łoskiego pierwszego  lislu  przetłumaczenie,  ze  miedzy  nami  polskiego  języka  omiejc'* 
tnego  nie  było,  i  ie  mu  przetłumaczono  powicdaj^c  napisaliście.  Mój  najuczciwszy 
przyjacielu  tłumaczowi  przygaoy  oiemasz,  ale  teraz  przysłanego  lislu  rzecz  i  słowa  z 
pierwszym  listem  się  nie  zgadzają,  tak  rozumiemy,  ze  z  listu  waszego  wosku  trochę 
przygrzawszy  otworzyli  byli,  zt^d  domyśliwamy  się,  ie  ani  wy  aoi  my  przyczyn)  jesteś- 
my fałszu,  podobno  tamten  list  wszystek  odmieniwszy  według  woli  swojej  napisawszy 
mnie  odesłali.  Ale  mój  zacny  przyjacielu  między  dwóch  monarchów  się  wdawszy  ta- 
kie dobre  sprawy  sprawujących,  listy  odtwiersjącycb,  inakszym  sposobem  odmieniają- 
cych, spodziewam  się  ie  niedługo  co  złego  polka.  Tamten  list  własny,  skoro 
mi  przyniesiony  będzie,  odeszlę  wam ,  a  co  za  zdrada  się  siała ,  obaczy  wszy  dU  otwie- 
rania i  odmieniania  listów,  tych  co  to  robią  sksrać  trzeba,  ile  teraz  tego  zaniechawszy 
list  wasz  waszemu  posłańcowi  czytać  dawszy,  na  tureckie  przełożyliśmy,  choć  przy  mnie 
był,  który  polski  język  dobrse  umia/,  wssakie  umyślnie  waszemui  czytać  dałem  i  cos* 
ciekolwiek  pisali,  wszystko  właśnie  nam  wiadomo.  Przeto  mój  przyjacielu  jako  do  wiel- 
moinej  Porty  najmoiniejszego  cesarza  naszego  przeszłej  zimy  od  wielmoinego  króla 
polskiego  z  posłanym  posłem  postanowiliśmy  byli,  ie  irocha  wojska  morzem  a  druga 
trocha  ze  mną  lądem  ku  Oczakowi  na  kozaki  iśćeśmy  mieli,  wielmoinego  króla  pol- 
skiego takie  znaczni  senatorowie  z  Irochą  wojska  z  tamtej  strony  postępując,  wojsko 
jedno  drugiemu  nie  szkodząc  jednomyślnie  na  te  zdrajcę  kozaki  iść  dobrowolnie,  za 
dobrem  słowem  którzyby  wyszli  rozegnać,  a  kiórzyby  dobrym  sposobem  nie  ehcicH, 
szablą,  wiszeniem  powiadając  pozwolił  i  postanowił.  W  tenże  sposób  w  naszej  wie- 
rze najwiętszemu  prawowiernemu  kaznodziei,  i  wszytkiemu  ludowi  skryte  rzsczy  o- 
twierającemu  (to  jest  muftym)  i  inszym  namiestnikom  cesarskim  cerograf  dał.  My  tedy 
według  tego  postanowienia  postępując  przyszliśmy.  W  lymie  terainiejazym  liście  na- 
pisaliście, ienam  najuczciwszy.  wezyr  wielki,  Alilbasza,  strony  mnie  do  wmci  pana  przy 
jaciela  naszego  napis<<ł,  ze  ja  tam  prosto  idę,  i  ja  od  Oczakowa  a  wy  z  tamtej  strony 
idąc,  tych  zdrajców  kozaków,  żebyśmy  ze  środka  znieśli,  napisaliście,  kiedyby  to  tak 
było,  bardzoby  słusznie  było ;  i  toieście  tez  napisali,  ie  jako  przedtym  z  Kazygterejem 
chanem  juz  dwadzieścia  lat  pokój  uczyniliśmy  byli,  teraz  takie  takim  się  konteotujemy, 
jedno  z  naszej  strony  kilka  mądrych  ludzi,  niech  na  granicę  przyjadą,  my  tez  króle- 
wica  jegomct  Władysława  dołoiywszy  się,  takie  zacnych  i  mądrych  ludzi  posławszy  kilku, 
jeden  z  drugim  na  granicach  się  ujrzawszy  jako  przedtym  z  Kazygierejem  na  Cecorze 
pokój  postanowiony  był,  takii  niech  uczynią,  i  cokolwiek  stanowić  będą  na  papierze 
niechaj  napiszą,  mówiąc  napisaliście.  1  to  dobra,  ale  pokój  czynić  wielka  rzecz  jest,  i 
na  takie  sprawy  nielada  ludzi  trzeba.  Tedy  wmć  zacny  przyjaciel  oasz  i  jeszcze  kilka 
takich  jakoi  wmć  dobrego  spólnego  pragnących .  znacznych  i  roztropnych  ludzi  oa  je* 
dno  miejsce  zjechać  i  z  wami  przyjacielem  naszym  się  obaczywszy  twarz  w  twarz  bę- 
dąc namówiwszy  według  chcenia  i  woli  oboch  nas  sprawilibyśmy.  Patrz  zacny  prsy- 
jaci($la  mój,  ie  za  czasu  Raiygiereja  chana ,  na  Cecorze  na  jednym  miejscu  zjechaliście 
fic  i  takieście  sprawy  sprawili.  Teraz  zaś  lub  na  Cecorze  być  moina,  ]«b  tei  jm 
inszem  miejscu  obacseoie  się  nasze  z  sobą  słaazniebyście  widzieli,  za  czasu. opatrzy- 
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przyjachał  Jusów  aga  od  ciebie  posłany,  który  mi  dddst 
list  twój;  nie  zabawiając  zarazem  Jusów  agę  odp^awuję, 


wszy  i  naradziwszy  się  nim  oznajmicie,  żebyśmy  ni  pewnym  miejscu  z  wimi  się  uj- 
rzawszy, mimozniejszego  cesarza  naszego  z  wielmożnym  królem  polskim  pojednali, 
ieby  w  okolicy  będący  królowie  i  panowie  krom  ucba  pociągania  (U>  jest  pochwsfy) 
ni  potomne  czasy  z  obu  stron  i  inszy  ubodzy  w  pokoju  będąc  zi  namoiniejszego  ce> 
sarza  naszego  i  wielmożnego  króla  polskiego  i  za  tycb  co  takie  rzeczy  sprawili,  albo 
sprawienia  przyczyną  byli,  pana  Boga  prosili.  A  przyjaciofom  naszym  radość,  a  Die- 
prsyjicio^om  zazdrość,  nędza  ztąd  rosła;  a  teraz  na  len  nasz  list  prędkiego  od  wmcł 
przyjaciela  naszego  responsu  iądamy.  To  zacnośd  wasza  wiedicie.  Pisań  miesiąca  na- 
zwanego Redzicpt  dnia  16  to  jest  roku  126  to  jest  17  Mii*  1617. 

Mój  najuczciwszy  przyjacielu  posłańca  wmci  z  listem  od  wmci  posianego  nie- 
zdaro się.  nam  samego  posyłać,  przeto  przydajemy  swego  jednego,  którego  niesaba- 
wiając,  raczcie  do  nas  rychło  odesłać  proszę. 

List  SUiiderbafizy  do  Żółkiewskiego  z  ZZ  sierpnia  1917. 

Zacnemu  i  uczciwemu  przyjacielowi  i  umiłowanemu  bratu,  królestwa  polskiego 
hetmanowi  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  jego  zacności  godne  chęci  opowiedziawszy  po 
przyjacielsku  w  miłości  bez  przysady  oznajmuję.  li  przyjacielu  mój  zacny,  i  pierwszy 
i  wtóry  list  z  posłami  naszcmi  jako  i  waszemi,  zwłaszcza  z  konowałem  Oaminem,  dzie- 
siątnikiem  naszym  posłany  nas  doszedł,  i  cokolwiek  w  nich  napisano  jest,  dostatecznie 
zrozumieliśmy.  Jako  przedtym  u  Porly  będący  poseł  wasz  podjął  się  i  cerograf  dat, 
a))y  my  z  tej  strony  a  wmć  przyjaciel  nasz  z  tamtej  strony  z  wojski  waszemi  na  prze  - 
ktętycb  kozaków  iść  dla  skarania  i  wytracenia  ich  następujących  szli,  tak  według tofo 
z  wojski  naazemt  ku  tamtej  stronie  nakierowaliśmy  byli.  Ale  od  wmci  przyjaciela  na- 
szego z  pisarnie  naszej  pisarzem  kicmalkatyp  nazwanym,  i  z  posłańcem  sacoo^i  wa* 
szej  w  posłanych  liściech  według  rozkazania  panów  naszych,  s byśmy  tę  poslbgę  dobrzo 
odprawili,  sam  do  Soroki  się  pomknę,  a  wy  tez  na  pola  orhyowskie  przyjdźcie,  tam 
porozumiawszy  się  i  z  sobą  się  ujrzawszy,  te  sprawy  kozackie  jakimkolwiek  spozobem 
na  jedno  postanowimy,  napisaliście.  Do  tego  juieśmy  byli  i  Raduła  wojewodę  woło- 
skiego z  wojski  jego  do  siebie  przyzwali,  ai  ci  ujrzawszy  list  wasz.  i  za  słossną  rzecz 
na  orhyowskie  poła  abyśmy  szli,  pobaczywszy  od  pierwszego  przedsięwiięcia  naszego 
poprzestawszy  według  pisania  zacności  waszej  prosto  na  pola  orhyowskie  obróciltśiny, 
i  wojsk  Łych  długo  nie  bawiąc  według  czasu  sobócbstronne  sprawy  odprawimy,  i  jsk, 
koniec  oezynimy,  mówiąc  napisaliście  tei.  Zaprawdę  mądrym  ludziom  to  przyałtoio, 
takie  sprawy  aby  były  prędko  odprawione  starać  się  pilno  trzeba.  Zacny  przyjaciela 
mój  według  pisania  waszego,  lub  to  do  Soroki,  lub  tez  gdziebyście  indziej  lepiej  ro- 
zumieli co  najprędzej  stawić  się  zacność  wasza  staraj  się.  My  tei  z  tern  woj- 
akiem któro  mamy,  gdybyśmy  ostatek  wojsk  naszych  za  Donajem  zostawili »  z  pe- 
wną częścię  przeprawiwszy  się ,  drogim  przeprawić  nie  dozwoliliśmy,  a  to  z  tę  troehf 
wojaka »  co  przy  nas  jeat  tam»  gdzieicie  pisali,  idziemy.  Daj  Boie  abyśmy  między  pa- 
nem Męki  i  Medyny  i  siedmi  państw  i  czterech  ketów  śwista  cesarzem  i  wielkim  .mo- 
narobą,  a  między  najaśniejszym  królem  polskim  przyjaeieistwo  z  dawna  będące  jednym 

>  lipca. 
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bo  jako  nam,  tak   rozumiem    że   i    wam    przykra  rzecz 
jest  wojska  daremnie  bawić  nic  nie  czyniąc;  nadchodzą, 
czasy  zimne,  lepiej  jest  póki  staje  miesiaców  pogodnych, 
źe  darmo  się  nie  bawiąc   wykonywamy  wolą  i  rozkaza- 
nie panów  naszych,  żebyśmy  starodawną  przyjaźń  od  przód-  5 
ków  panów  naszych  zaczętą,  nigdy  nienaruszoną,  między 
pany  naszymi  i  panstwy  ich  utwierdzili  i  zmocnili.  Zęby 
jako   zdawna   bywało,    przyjaźń    i    sąsiedztwo  dobre  się 
pomnażało,  a  to  co  Tatarowie  i  przeklęci  kozacy  po  zru-  ^ 
szeniu  starożytnej    przyjaźni    czynią,    żeby    się  za  spoiną lo 
umową  mogło  zawściągnąć,   uhamowaó.     O  czym  iż  ty 


umysłem  spojone  mocne  uczynili,  aby  na  wicie  czasów  obustronni  tak  bogaci  jako 
i  ubodzy  w  pokoju  zyjfc,  za  tych  coby  tak  dobre  rzecz  sprawili,  pana  Boga  prosić 
nie  przestawali.  Oznajmiliście  ici  nam,  ie  najuczciwszy  syn  króla  polskiego  pana  wa^* 
szego  W/adysIaw  królewic  przyjaciel  nasz,  z  wojski  swemi  juł  do  Moskwy  poszedł; 
dobrze,  niechaj  pan  Bóg  wszylkie  jego  sprawy  lacnemi  uczyni  wszelkim  sposobem 
jemu  zacności  i  dobrego  mienia  życzymy.  Ależ  zacny  przyjacielu  mój,  mato  przed 
Łemi  dniami  od  Porty  dwóch  oddźwiernych  do  Ibraimbasze  nad  armatą  wodną  starsze* 
roi  będących  z  mandaty  cesarskiemi  w  sprawach  do  posługi  cesarskiej  nalezącemi  po- 
siani, nazad  juz  do  Konstantynopola  się  wracających  przeklęci  kozacy  polscy  ku  Ocza- 
kowu  dli  porwania  języka  w  kilkudziestąt  koni  wypadszy,  i  ich  potkawszy,  jednego  t 
nich  na  śmierć  ubiwszy,  drugiego  iywcem  wzięli,  oprócz  tych  wrotnych,  dwadzieścia 
albo  trzydzieści  inszych  Turków  byfo,  z  tychże  takie  niektórych  posiekli,  niektórych 
ływcem  pobrali,  i  do  Polski  ponieśli,  iź  o  żadnej  wojnie,  i  bitwie  nie  myślemy,  i 
owszem  juz  miedzy  nami  przyjacielskie  rzeczy  zachodzą,  języka  kazać  dostawać  nie- 
słuszna rzecz  jest,  ja  nietylko  dla  języka,  ale  nigdziej  jednego  człowieka  nie  posyNm, 
tak  przyjacielsko  pisaniem  się  porozumiewać,  i  takie  przyjazne  rzeczy -stanowiąc,  ję- 
zyka dostawać  nie  jest  rzecz  potrzebna,  miedzy  inszcmi  nad  tehióskiemi  Beszlejami 
starszego  do  Orhyowa  w  kupiectwach  swoich  jadącego  porwawszy  odnieśli.  Z  chęci 
swojej  przeciwko  mnie  przyjacielu  mój  zacny,  chciej  się  postarać,  aby  ci  niewolnica- 
kowie  oddźwierni  cesarscy  nalezieni  byli  i  tu  do  nas  odesłani.  A  ił  nie  zdało  mi  się 
posłańca  waszego  samego  posyłać,  t  ludzi  swoich  jednego,  pi^ać,  czytać  umiejącego, 
Jusuf  agę  mu  przydawszy  posyłam,  a  sam  według  pisania  wmci  ku  Orhyowu  się  biorę, 
daj  Boie  żebyś  tei  ty  przyjaciel  mój,  co  najrychlej  nic  nie  mieszkając  przybywał.  A 
cobyście  potrzebnego  widzieli,  zaś  listem  swym  oznajmić  riciycie;  niechaj  pan  Bóg 
wszechmogący  wmci  przyjacielowi  memu,  długo  w  dobrem  zdrowia  łycie  daruje.  Pisań 
na  polu  tehińskiem  19  dnia  miesiąca  nazwanego  Sziaban  to  jest  22  Aiigustu*  . 
'  sierpnia. 

•  5^ 
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Wielmożny  bracie  mój,  masz  poruczenie  od  najaśniejszego 
cesarza  pana  twego,  ja  też  mam  takowe  poruczenie  od 
najaśniejszego  króla  pana  mego,  od  najaśniejszego  królewica, 
Władysława,  syna  jego.   Przeto  tedy,  iż  się  tobie  bracie  mój 

5  podobało  to  miejsce  pograniczne  nad  rzeka  Niestrem,  So- 
roki niedaleko,  ja  już  za  oznajmieniem  twoim,  idę  ku 
Niestrowi,  na  to  miejsce  zroczone  i  stanę  piątego  dnia 
jiad  Niestrem  powyżej  jako  jest  wieś  na  wołoskim  brzegu 
Babiczany,  a  poniż  miasteczka  Jaruhy,   które  jest  na  na- 

loszym  brzegu;  tam  kiedy  się  z  sobą  zbliżym,  zeszlemy 
się,  jako  bezpiecznie  maja  się  spolni  komisarze  od  nas 
obudwu  zesłani  zjachać,  jeśli  za  zakłady  jako  zwyczaj, 
jeśli  się  też  trafi  ostrów  na  rzece,  żeby  przespiecznie  mogli 
się  komisarze  zjachać,  i  z  sobą  o  tych  sprawach,  które 

15  mamy  w  poruczeniu  od  panów  naszych  namawiać.  Bę- 
dzieli  też  tego  potrzeba  i  sam  rad  się  z  tobą  wielmożny 
bracie  mój  ujrzę,  żebyśmy  obecnie  gruntowna,  i  state- 
czna przyjaźń  stwierdzili  między  pany  naszymi.  Piszesz 
wielmożny  bracie  mój,    o  poimaniu  na  polu  dwóch  ka- 

2opudziejów;  nie  nowina  że  na  tych  pustych  polach,  prze- 
chodzi się  kozactwo,  chwytają  i  wasi  naszych  i  nasi 
waszych;  będę  się  o  nich  pytał,  i  jeśli  się  o  nich  dowiem, 
będą  wolno  wypuszczeni.  Trzeba  nam  i  o  tym  radzić, 
żeby  wszytkie    te   zbrodnie  kozackie  zahamować,  ale  to 

25  już  odkładam  do  spolnej  namowy.  Przy  tym  słudze  twoim 
posyłam  znowu  swego,  żebyś  mi  przezeń  oznajmił,  na 
który  dzień  zeszlesz  komisarze  swoje  na  Niestr.  Ten 
sługa  mój  już  mnie  tam  za  pięć  dni  nad  rzeką  zastanie. 
Z  tem  źyczęć  dobrego  zdrowia  i  fortunnego  powodzenia. 

[Arch.  X.  R.  Sanguszki.] 
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18. 

ODPOWIEDŹ 

na  list  Skinderbaszy.  *) 

Wyrozumiałem  wielmożny  przyjacielu  mój  i   z  pisa- 
nia twego    i   z  ustnej  powieści   pana  Byczka,   dwornika  s 


*)  liJst  8kinderbassy  do  Żółkiewskiego. 

Wielmożnemu  i  najajoiejszemu  królestwa  polskiego  kanclerzowi  i  hetmanowi 
koronnemu,  przyjacielowi  naszemu  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  przezacooić  jako 
przynależy  przy  oddaniu  przyjaźni  naszej.  Mój  wielmożny  przyjacielu,  przeszłego  ro- 
ku z  wami  postanowionych  dobrych  rzeczy,  widzę  koniec  ku  złemu  wychodzi,  gdzie* 
byście  tej  przeszłej  zimy,  gdym  przyjaciel  wasz  był  w  Stambułdzie,  do  najainiejszej 
Porty  cesarza  pana  naszego  posła  wielkiego  z  przyjaźnie  jako  słuszna  posłali  byli»  krom 
wszelkiego  wojowania  i  najazdów  tatarskich,  państwo  wasze  wolneby  było;  alo  Vł 
nie  posłaliicie,  kozacy  teź  nie  &ą  zatrzymani  i  to  do  złego  teraz  przyczyną  jest.  Mój 
wielmciny  przyjacielu,  wiem  ii  bacznym  i  mądrym  i  dobra  źyczęcym  jesteś,  lubo  u  was,  lubo 
u  nas  jest  wieic  ludzi  takowych,  którzy  w  rzeczach  końca  nie  upatrują,  ale  którzy  tego 
nie  upatrując,  ani  ja  przyjaciel  wasz  ani  tez  wy  nasz  miły  przyjaciel,  na  to  dbając  z 
obu  stron  ubogi  lud  aby  w  pokoju  był,  na  tern  bądźmy  aby  ludzie  pana  Boga  chwalili, 
z  tej  miary  najaśniejsze^co  cesarza  jegomci  wierny  sługa  i  z  obu  stron  dobra  życzący, 
kaidej  rzeczy  wiadom  będąc.  Z  bojarów  państwa  wołoskiego  Byczka  dwornika  przy* 
jaciela  waszego  z  sługą  moim  list  dostatecznie  napisawszy  posyłamy,  gdy  tam  przyjedzie, 
to  jest  rzecz  potrzebna  aby,  nieoglądając  się  na  żadne  mowy,  pos^a  wielkiego,  który 
jest  postanowiony  do  nas  prawdziwie  i  szczerością  posłali.  Uczynię  to  dla  was,  nio 
będę  prącej  litował,  ja  z  pos/em  aź  do  najaśniejszego  cesarza  jasnej  Porty  jachawszy, 
te  dobre  i  piękne  rzeczy  postanowiwszy,  na  tum  będziemy  i  ko  dobremu  staranie  uczy-  • 
nimy,  ze  my  Tatarów  zatrzymamy,  a  wy  teź  kozaków  zatrzymacie.  Albowiem  wiadomo 
jest,  kozacy  lecie  szkodzą,  a  Tatarowie  lecie  i  zimie  szkody  czynić  nie  przestają,  i 
dla  tego  szczerze  w  tym  trzeba  chodzić,  aby  te  czynienienia  szkód  z  pośrodka  usta- 
nowiwszy, na  długie  czasy  ludzie  ubodzy  w  pokoju  żyli,  i  za  najaśniejszego  cesarza 
jegomci  i  wielmożnego  króla  polskiego,  i  za  przyczyńcę  tego,  pana  Boga  prosili.  Skoro 
poseł  wasz  do  najaśnicjszej  Porty  przyjdzie,  tejże  zimy  Talarom  za  Oczaków  przecho- 
dzić niedopuicimy,  wy  tez  na  przyszłe  lalo  z  Dniepru  na  czarne  morze  kozaków  nie* 
przepuszczajcie ,  za  tern  wszytkie  rzeczy  dobrze  pójdą.  A  pomienionemu  Byczkowi 
dwornikowi  przyjacielowi  waszemu,  z  strony  tych  spraw,  wielem  rzeczy  ustnie  mu  zle- 
cił, da  pan  Bóg  gdy  tam  przyjedzie,  i  wam  przyjacielowi  miłemu  naszemu  ustnie  bę- 
dzie mówił,  abyś  mu  wiarę  dał.  Daj  Boże  aby  was  wielmożnego  przyjaciela  naszego 
miłego  pan  Bóg  długo  w  dobrym  zdrowiu  chował.    Pisałem  ten  list  w  Wotoszech. 

CEDUŁA. 

Mój  wielmożny  przyjacieiii,  nie  spuszczaj  się  na  to,  żem  Byczka  posłał  do  was, 
ale  swego  posła  poślijcie,  ja  go  sam   do   Porty  najaśniejszego  cesarza  odprowadzę* 
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wielkiego  wołoskiego,  chęć  twoją  do  zatrzymania  przyjaźni 
starożytnej  między  najaśniejszemi  pany  naszemi  i  pańsŁwy 
ich.  Jest  u  ranie  w  dobrej  pamięci  to,  co  sie  roku 
przeszłego,  gdyśmy  się  a  Dniestru  zjachali,  między  na- 
8 mi  postanowiło,  i  tak  właśnie  jest,  jako  piszesz,  że  o 
dwie  rzeczy  osobliwie  między  nami  szło:  jedna  żeby  ko- 
zacy przez  nas  byli  zahamowani,  żeby  z  Dniepru  na  czar- 
ne morze  nie  wychodzili;  a  Tatarowie  także  przez  na- 
jaśniejszego  cesarza  pana  twego  rozkazanie  byli  zahamo- 

lowani,  żeby  do  państw  najaśniejszego  króla  pana  mego 
najazdów  nie  czynili,  gdy  im  upominki  zwykłe  od  na- 
jaśniejszego króla  pana  mego  beda  dawane.  W  temże 
postanowieniu  i  to  się  napisało,  że  najaśniejszy  cesarz 
miał  czausa  posłać,    i    chan  tatarski    posła  swego,    żeby 

15  wedle  dawnych  pakt  przymierze  było  odnowione,  i  upo- 
minki zwykłe  zatem  najaśniejszy  król,  pan  mój  miał  ka- 
zać chanowi  dać.  Iż  ani  czausa  od  najaśniejszego  ce- 
sarza, ani  posła  chanowego  nie  było,  i  przymierze  nie 
jest  odnowione,  a  komuż  i  jako  było  upominki  dawać, 

#0  zwłaszcza  że  Tatarowie  ustawicznemi  utarczkami  ziemię 
naszą  najeżdżają,  i  za  to  im  dać  upominki,  że  nam  zie- 
mię pustoszą.  Niech  się  tedy  ta  sprawa  zachowa  we- 
dle postanowienia  na  Podbiłem  uczynionego,  każe  naja- 
śniejszy  król   pan    mój    zwykłe    upominki    Tatarom    dać. 

25  Poseł  wielki  iż  dotąd  nie  szedł  do  Porty  najaśniejszego 
cesarM,  i  kozacy  że  z  gruntu  nie  są  zahamowani  i  znie- 
sieni,   działo  i  dzieje  się  to  za  przekażą  od  tychże  Ta- 


przyjaźń  ztąd  uroście.  Swój'}  rękę  pisałem,  abyś  co  nie  nierozumiil.  Z  strony  po$fa, 
jećli  sw)  ćmicrcią  nie  umrze,  od  cesarza  naszego,  ani  od  iias,  i  od  wojska  iadna 
riecs  go  nie  potka.   Przyjaciel  wasz  Skinderbasza. 
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tar.  Niech  Tatarowie  nas  zaniechają,  a  my  jakośmy  w 
postanowieniu  uczynionem  obiecali,  będziemy  się  starać, 
że  kozaki  zniesiem  i  zahamujem  ich,  iź  nie  będą  wy- 
chodzić na  czarne  morze.  Niech  się  te  rzeczy  uiszczą 
wielmożny  przyjacielu  mój,  coś  obiecaf,  na  co  się  ręką  s 
swą  podpisał,  żeby  i  Tatarowie  nas  nie  najeżdżali,  my 
też  uiścim  cośmy  obiecali,  że  kozaki  nie  długoż  da  Bóg 
zahamowani  będ-a.  Lecz  póki  nas  Tatarowie  najeżdżają, 
trudno  nam  oraz  i  przeciwko  Tatarom  i  przeciwko  koza- 
kom czynie,  i  poseł  wielki  najaśniejszego  króla  pana  mego  io 
jużby  dawno  był  u  Porty  cesarskiej,  przez  którego  na- 
jaśniejszy  król  pan  mój,  najaśniejszemu  cesarzowi  panu 
twemu  chce  powinszować  początku  fortunnego  panowa- 
nia i  odnowienia  starożytnych  pakt,  które  były  między 
przodki  i  o  potwierdzeniu,  cośmy  u  Podbilego  między  15 
sobą  postanowili,  ma  tenże  poseł  poruczenie.  Wiem  o 
tem  wielmożny  przyjacielu  mój,  niewiem  jeśli  miesiąc 
wynidzie,  będzie  poseł  od  najaśniejszego  króla  mego  w 
Wołoszech,  tylkoż  proszę  cię  oznajmi  mi  szczerze,  mamli 
tego  pewien  być,  że  Tatarowie  zaniechają  nas  najeżdżać, 20 
bo  a  na  co  postanowienie  pokoju  i  poselstwa,  kiedy  ci 
łotrowie  Tatarowie  będą  pokój  wzruszać,  o  czem  ustnie 
wyrozumiesz  z  pana  dwornika  wołoskiego  dostatecznie  i 
z  Kiemeli  agi ,  którycheś  był  do  mnie  posłał.  Słusznie 
uczynisz  dosyć  wielmożny  przyjacielu  mój  słowu  swemu  45 
i  zatrzymaniu  starożytnej  przyjaźni  miedzy  pany  naszemi 
i  przodki  ich  zachowałej,  żebyś  te  Tatary  zahamował. 
Boć  się  wtem  opowiadam,  będąli  więcej  na  ziemię  na- 
szą Tatarowie  najazdy  czynić,  nie  Iza  nam  co  bądź  to 
bądź,  jedno  w  gniaździe  ich,  gdziekolwiek  ich  znajdziem,30 
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tych  wilków  szkodców  swych  szukać.  Posyłam  tego  po- 
słańca mego,  żebym  od  ciebie  miał  odpis  na  to,  co  do 
ciebie  piszę.     A  z  tem  dc.  [Arch.  x.  r.  SangusxkL] 

19. 

;  ODPOWIEDŹ 

na  list  hospodarski.  ') 

Wyrozumiałem  tak   z  pisma  w,  hosp.  mci  jako  i  z 
ustnej  powieści  jegomci  pana  dworhika  wielkiego,  życzli- 


*)  liist  hospodAra  dv  oleskiego  do  Żółkiewskiego, 

W  sprawach  wielkiego  i  wszem  pożądanego  pokoju «  urodzonego,  nam  wiernie 
uprzejmego  jegomci  pana  Konstantego  Byczka,  dwornika  wielkiego  posyfamy,  kUSry 
cokolwiek  wmci  naszemu  mciwemu  panu  S£czerze  odniesie,  za  rzecz  rzetelną  i  istne 
K  zalecenia  naszego  przyjąć  wroć  racz.  Rozumiem  o  wmui  wielkiego  i  głębokiego  ba- 
czenia senatorze,  ze  rady  swoje  i  przedsięwzięcia  swoje  tak  nak/aniać  raczysz,  tak  ja« 
koby  calotfć  i  obfitość  państwom  koronnym  przyoioafszy,  s  nim  którzy  około  niego 
pracujemy  usilny  odpoczynek  do  wolej  bożej:  gdy  i  pokój  koronny,  pokój  i  ochłoda 
ziemie  naszej.  Uwaiywszy  jednak  wojenne  czasy  państw  tureckich  od  wzięcia  Caro- 
grodu,  blisko  lat  dwóchset,  a  nigdy  bez  niego  nie  byli,  jednego  zaniechawszy,  z  dru- 
gim zaczynają.  Nui  wojna  dosyć  długa  z  cesarzem  chrzcs'ci8ńskim ,  co  za  poiytek 
przyniosła  widzimy;  co  raz  osiedli,  to  do  tego  czasu  w  swej  władzy  trzymają,  do  od- 
iskania  tak  wielka  potęga  przyjść  nie  mogła,  szkód  tylko  i  utrat  w  ludziach,  i  w  skar- 
bie nieoszacowana  liczba.  Uczyniwszy  z. cesarzem  stanie,  obrócił  się  do  Persyej,  Per-> 
sowi  jako  się  nadprzykrzył ,  nie  tajno,  ie  kilka  juz  kroć  z  podarkami  dosyć  zacnemi. 
i\t  o  pokój  prosząc,  otrzymać  nie  może.  Teraz  gdy  korona  polska  nań  nastąpi,  z  tymie 
pewnym  odchodom  przyjdzie  do  zgody.  Do  bliskiej  wojny  myśl  i  siłę  obróci,  aa  kfó* 
tnia  nieskończona,  o  ucisk  ubogich  poddanych.  Tatarowie  swemi  najazdy,  kozacy 
morskim  popławem  czynią  róioicę,  ale  jako  ich  wmć  uskramiać  począł,  tak  tych  wy- 
prawą prędką  do  prześwietnej  Porty  posła  wielkiego,  dla  zawarcia  i  skończenia  zaczę- 
tych pakt,  przeszłego  roku  zaczętych,  juzby  zawściągniono  było.  Wprawdzie  ze  swa- 
wolny Kantymir  murza,  ledwie  co  po  oglądaniu  postanowienia,  mimo  wolą  jas'nie  wiel- 
możnego Skinderbasze  wpadł  i  splundrował,  z  żalem  wielkim  szkód  takowych  ponosił, 
i  surowie  o  to  u  jasnej  Porty  mówił;  ale  ii  nie  był  ktoby  poparł,  na  którym  wszytka 
rzecz  zawisła,  trudno  przyjść  mogło  do  sprawy.  Teraz  gdy  poseł  króla  jegomci  w  ry- 
chle wyprawiony  będzie,  zabieiy  i  bierze  na  się  wielmożny  basza,  io  za  wyściem 
dawnego  okiemu  cesarskiego  tak  zakroci,  ie  nie  tylko  w  państwach  jego  królewskiej 
mci  ale  i  w  polach  oczakowskii-h  nie  postaną;  był  wprawdzie  na  zawściągnienie  wiel- 
możny Usaimbasza  od  Porty  zasłany,  jedno  w  małej  garści,  trudno  mógł  utrzymać  mnó- 
stwa.   Skłoniwszy  tedy  umysł  i  serce  do  starodawnego  pokoju  i  przymierza,   posła 
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wość   w.  h.  mci    i    chęć  do  zatrzymania  przyjaźni  i  są- 
siedztwa dobrego,  między  pańsŁwy  najaśniejszego  cesarza 
tureckiego.     Słusznie    i    wedle  pana  Boga  czynisz  to  w. 
h.  mć,   że  pokoju  przestrzegać  raczysz:    bo  za  pokojem 
wszytko  się  dobrze  dzieje,  wszytko  kwitnie;  zaś  za  nie-  » 
pokojem   wojną    wszytko    niszczeje,    krew    się   rozlewa, 
państwa  do  spustoszenia  przychodzą.     Życzę    i   ja  tego, 
żeby  starożytna  przyjaźń  od   przodków  zaczęta,*  pomna- 
żała   się,    miedzy    najaśniejszym    królem   panem  moim  a 
najaśniejszym  cesarzem  tureckim,  i  dla  tego  i  roku  prze- *^ 
szłego  za  rozkazaniem  jego  król.  mci  pana  mego,  z  wiel- 
możnym Skinderbaszą  zjachawszy  się  u  Podbilego  posta- 
nowili i  spisaliśmy  pewne  artykuły,   za    któremi  mogliby 
w  obu  państwach  ludzie  ubodzy  w  pokoju  żyć.     Ze  to 
postanowienie  do  skutku  nie  przychodzi,  ktoź  iny  przy-is 
czyną  tego,   jedno  tatarskie  najazdy,  dla  których  i  posła 
posłać  nie  było  jako,  i  kozaków  uskromić  nie  mieliśmy 
sposobu  dla  przekazy  od  tychże  Tatar.     Poseł  króla  je- 
gomci  do  Porty  najaśniejszego  cesarza  tureckiego  gotowy 
jest,  nie  wiem  wynidzieli  miesiąc  jako  go  w.  h.  mć  oba- 20 
czysz.     O  zahamowanie  i  zniesienie  kozaków,  którzy  na 
czarne  morze  wyjeżdżają,  kiedy  będziemy  wolni  od  na- 
jazdów   tatarskich,    postaramy    się,    że    ich   zahamujem. 
Zaczem  dalej  odzywam    się    na  jegomć  pana  dwornika, 
który    ustnie    tym  dostatniej  w.  h.  mci    o   tem  przełoży.  22^ 


wielkiego  wmć  wyprawić  racz.  My  jako  przez  wszytek  czas  panowania  naszego,  tak 
teraz  podług  oddsncj  życzliwości  naszej  jego  król.  naci  i  koronie  starać  się  chcemy, 
i  pomnozeniy  między  zobopolnemi  paijstwy  zloty  pokój,  w  czem  nas  iyczliwych  król 
jegonoć,  korona  i  wmć  doznać  raczy.  Dla  czego  jaśnie  wielmożny  Skinderbaszą  po- 
słańca swego  posyła,  z  którego  dostatecznie  o  wszylkiem  zrozumieć  raczysi.  Z  tem 
stuiby  nasze  przyjacielskie  itd.    Z  obozu. 
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Z  tym  służby  moje  przyjacielskie  etc.     Dałum^  u  Zabie- 
niec  w  obozie  9  Oclobris^  antw^  1618.  [Arcb.  x.  r.  sanguizkLj 

20. 

riBł 

5  do  jegomoścci  xiędza  sekretarza  koronnego. 

Daję-  znać  do  jego  król.  mci  o  rzeczach  niektórych 
samtecznych,  które  tam  wmć  ujrzysz.  Jam  byJ  na  tyra, 
żebym  był  nasłał  ku  Białogrodu  na  kisła'')  tatarskie  i  je- 
szcze  non  deposui   islam   cogilationem  ,^   lecz    słabieja    mi 

10 sposoby.  Senatorowie  przedni  niektórzy  pisali,  żeby  tego 
nie  czynić,  a  póki  nadzieje  staje  o  pokoju  tnsciis  ordinibus 
non  irriłare  crabrones^  Więc  i  cośmy  tu  sa  nie  barzośmy 
na  to  zgodni,  i  Ukraińcy  dla  łupu  do  Wołoch  śliby;  ale 
tam.  gdzie  zdobyczy  nie  czują,  na  gotowy  guznieochot- 

15  czy.  Sa  i  inne  konsyderacye ,  które  mię  morantur^  tak, 
iż  ledwie  mi  do  tego  nie  przyjdzie,  że  muszę  to  my- 
ślenie porzucić.  Perfundi  sumus^  miłościwy  xięże  summo 
pmculoJ  Sołlan  Gałga  denołaverał^  iż  Skinderbasza  z 
nas  sperat  vicłoriam.^  Był  jego  umysł  odwieść  nas  w  pole 

20  od  naszych  fortelów,  a  wielkością  swą  chciał  paudłatan 
nosłram  jazdy  drctimfundere.^^  Jakoż  kiedy  obaczył,  że 
się  nie  dajemy  odwieść,  przedsłę  kusił,  żeby  nas  mógł 
z  tyłu  zajść;  lecz  miejscem  byliśmy  i  uszykowaniem  tuli 
a  łergo  et  a  lałeribus; '  *  z  czoła  tylko  do  nas  był  przystęp. 


*  Dan.  '  października,  roku.  '  nie  zaniechałem  tego  postanowienia  *  bez 
miedzy  stanów  drainić  azerazeoi  ^  wstrzymuję.  '  znachodzim  się.  ^  w  największem 
niebezpieczeństwie.  '  daf  znać.  '  spodziewa  się  zwycięstwa.  "  mal|  liczbę  naszf... 
otoczyć.     '*  bezpieczni  z  tyłu  i  po  skrzydłach. 

')  Kisła  hibema  (leia  zimowa).  Menin.  Tbes.  str.  3824. 
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I  tak  widząc  żeśmy  w  dobrym  porządku  stali  ^  odstąpił 
i  prędko,  właśnie  jak  uciekając,  precz  poszedł.  Dogo- 
nić go  ipsa  imposibUttas  ^  nie  dała.  Już  też  podobno  i  woj- 
sko przyjdzie  niedługo  z  pola  zwieść.  Poczekam  na  wia- 
domość z  pola  od  ślakowników,  którychem  za  sołtanem  k 
posłał  i  na  wrócenie  się  posłańca,  którego  z  Byczkiem  i 
do  Skinderbasze  i  do  hospodara  posyłam.  Potym  też 
jeśli  tu,  jako  się  spodziewam,  będzie  securum,^  do  domu 
dyszlem  obrócę.  Z  tym  służby  dc.  Z  obozu  Zabinieo 
9  Odobris^  1618.     Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  he-ia 

tman    koronny.  [Autogr.  w  arch.  x.  R.  SanguszkiJ 

21. 

list 
do  Janusza  xięcia  Zaslawskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiażę!  i5 

Iż  wasza  xiążęca  mć  o  nieprzespieczeiistwie  rzecz- 
pospolilą  zachodzącym  pytać  się  raczysz  i  onemu  zabie- 
gać chcesz,  czynisz  to  jako  człek  wielki  i  potomek  za- 
cnych przodków,  którzy  w  takowych  raziech  nieprzespió- 
cznych  bywali  zawzdy  ratunkiem  i  podporą  ojczyźnie.  20 
Daj  Boże  by  odmieniły  się  były  przestrogi  moje,  którem  nie- 
mal przez  cały  rok  dawał  o  tem  nieprzespieczeństwie. 
Lecz  to  w.  xiąż.  mci  memu  mciwomu  panu  oznajmuję, 
ze  nieprzespieczeóstwo  już  prawie  jako  we  drzwiach  ma- 
my. Co  mi  wczora  z  Wołoch  przyniesiono  z  przepisów «» 
listów  tych,  które  w.  xi§ź.  mci  posyłam,  raczysz  w.  xi§ź. 
mć  wyrozumieć.     Oryginały  same   posłałem  królewicowi 


*  sama  niemoiliwoi^ć.    *  bezpiecznie.    '  października. 
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jegomci.  Ale  i  zkądinad  te  mam  wiadomości,  że  już  czau- 
sowie  po  wołoskiej  ziemi  biegają,  wybierając  po  wsiach 
konie  pod  armatę,  wyciągając  wozy  wolowe  z  żywnością, 
z  rydlami,  z  motykami,  wyganiając  chłopy,  jako  na  gw^ 

8  pędzą  to  wszytko  do  wojska  skanderbaszynego.  Pan  Pie- 
karski, ten  nam  dostateczną  o  wszytkim  da  sprawę,  któ- 
regom  do  Skanderbasze  postał.  Już  go  odprawiono,  jako 
hospodar  wołoski  pisze,  wyglądam  go  co  godzina.  Byt 
w  wojsku  tureckim :  weźniem  od  niego  wiadomość  o  za- 

io  myślach  nieprzyjacielskich.  Lecz  i  to  samo  iż  jui  Skan* 
derbasza  w  drodze,  łacno  rozumieć,  że  nie  będzie  mie- 
szkał, będzie  zamysły  swe  wykonywał.  Nie  długoż  tego 
czekać,  że  o  nim  blisko  bardzo  usłyszymy.  Daję  o  tern 
znać  do  panów   obywatelów   wszytkich   tych  tu  krajów, 

15  wzywając  jako  na  gwałt,  żeby  się  do  gaszenia  tego  spój- 
nego zapału  ojczyzny  rzucili,  i  kto  ochocz,  do  wojska 
przybywali.  Sam  iż  jeszcze  nie  wiem,  w  którą  stronę  nie- 
przyjaciel obróci,  stanąłem  tu  jakby  inłermedio  loco^  z  woj- 
skiem, między  Chociniem  a  Soroką;  skoro  się  osłyszę  gdzie 

20  nieprzyjaciel  powróci,  łacno  mi  będzie  z  wojskiem  powró- 
cić, gdzie  czas  i  potrzeba  wskaże.  Co  się  dalej  ponowi,  będę 
dawał  znać  w.  xiąż.  mci  memu  mciwemu  panu,  racz  tylko 
w.  xiąż.  mć  przy  mnie  mieć  posłańców  swoich,  gdyż  po- 
syłając na  wiele  różnych  miejsc,  nie  stanie  mi  już  tyle  po- 

28  słańców.  Zalecam  zatym  powolne  służby  moje  w  mciwą  ła- 
ską w.  xiąż.  mci,  mego  mciwego  pana.  Z  Baru  dnia  29  Jei/it  > 
1617.  Waszej  xięż.  mci  mego  uprzejmego  pana  powolny 
przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojew.  kijowski  mp. 
Adres.     Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu,  pana 

■  w  środku.     *  lipca. 
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Januszowi  xiaŻ6ciu  Zaslawskicmu  z  Ostroga^  wojewodzie 
lYoIyńskiemu  etc.  etc.  memu  miłościwemu  panu  i  przy- 
jacielowi. [Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki.] 

22. 

risł  5 

do  Janusza  xiccia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiażę! 

Pan  Piekarski,  któregom  posłał  do  Skinderbasze,  za- 
stał go  w  obozie  pod  Baba,  ruszył  się  potym  ku  Du- 
najowi, i  przebył  Dunaj  w  Tulczyku  Smilin,  i  ztamtadio 
pana  Piekarkiego  odprawił.  Go  do  mnie  pisał,  posyłam 
tego  przepis  w.  xiąź.  mci  memu  mciwemu  panu,  toż  i 
pan  Piekarski  ustnie  przyniósł.  Zaczem  raczysz  w.  xiaż. 
mć  widzieć,  quo  in  discrimine^  s|  sprawy  rzeczypospoli- 
tej.  Iż  na  tak  wielka  gotowość  pogańska,  niesaśmy  takis 
dobrze  instrucH^  jako  rzeczpospolita  potrzebowała,  ze  mnie 
w  tym  niemasz  żadnej  winy.  Przez  cały  rok  przestrzega- 
łem, wołałem,  rozpisowałem  listy,  dając  znać  o  tej  bu- 
rzy, która  przeglądałem  zdaleka,  że  przestrogom  moim 
wiary  nie  dawano,  coż  temu  rzec?  Przecież  jednak  ręku  20 
nie  godzi  się  opuszczać.  Jakkolwiek  fortuna  rzeczypospo- 
litej  mieć  nas  chciała,  przyjdzie  się  na  odwaga  stawić. 
Jam  umyślił  z  wojskiem  stanąć  przy  granicy  u  Niestru, 
Soroki  niedaleko :  gdyż  miesce  tam  jest  po  temu  jakkol- 
wiek krzepkie.  Daję  o  tym  znać  Skinderbaszy,  gdyż  tego  25 
po  mnie  chce,  żebym  miejsce  naznaczył,  i  tam  go  już 
czekać  będę.  Jest  to  miejsce  między  Busz|  a  Jaruh§, 
nad  rzeka  Morachwa   przy  Niestrze.     Podsyłał   w  piątek 

■  w  jakiem  niebezpieczeństwie.    *  przygotowani. 
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przeszły  Skinderbasza  dla  języka  pod  Jaruhę  i  wzięto  tam 
jednego  człeka,  dal  mi  o  tern  znać  pan  Krępski,  który 
tam  jest  na  Jarudze  od  jegomci  pana  trockiego  starosty. 
Ci  Tatarowie,  którzy  podbiegali,  mieli  list  od  Skinderbaszy 

5  do  burkolaba  sorockiego,  żeby  wiedział  iż  to  z  jego  wola. 
Zalecam  zatym  służby  moje  powolne  mciwej  łasce  w.  xiaz. 
mci  mego  mciwego  pana.  Z  Baru  die  7  AugusH^  1617. 
W.  xiaż.  mci  mego  uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel 
i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

10  Tak  się  spodziewam  że  w  tamtem  przyszłem  tygo- 
dniu, staniem  na  oko  z  Skanderbaszę.  Człowiek  to  jest 
chytry,  obłudny,  pan  wojewoda  siedmigrodzki  mnie  w 
tem  przestrzegł,  że  on  dawno  przed  nim,  gdy  go  pro- 
wadził na  Siedmigrody,    przechwalał  się   na  nas,   zowac 

15  nas  hardym  narodem,  i  że  nie  chciał  umrzeć,  ażby  nad 
nami  dowiódł  myśli  swej,  i  teraz  choć  tak  składnie  pi- 
sze, ja  mu  nic  nie  wierzę,  ile  może  być  radbym  się 
warował  i  mocnil. 

CEDUŁA. 

2^  Raczysz  w.  xiaż.  mć  pisać  żebym  uniwersały  napisał 
do  panów  obywatelów  województwa  wołyńskiego,  w  po- 
śmiewisko je  sobie  ludzie  obracali  po  te  czasy,  i  teraz 
wątpię  aby  co  pomogły,  na  rozkazanie  jednak  w  xiaż. 
mci  posyłam  ich  trzy,  ale  rozumiem,  że  za  pobudkę  w. 

25xiaż.  mci,  jako  wojewody,  rychlej  się  odckna. 

Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu,  panu 
Januszowi  xiażęciu  Zasławskiemu  z  Ostroga  wojewodzie 
wołyńskiemu  etc.  memu  miłościwemu  panu  i  przyjacielowi. 

[Autogr.  w  arcb.  x.  R.  Sanguszki] 
*  dnia  7  sierpnia. 
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23. 

rist 

do  Janusza  xięcia  Zaslawskiego  z  Ostroga. 
Oświecone  miJościwe  xiaźc! 

Iż  wasza  xiażęca  mość  do  teraźniejszej  potrzeby  rze-  5 
czypospolitej  raczysz  obiecować  przybyć,  potrzebna  bar- 
dzo  i   przygodna   będzie   osoba   w.  xiaż.  mci   sprawom 
rzeczypospolitej :  bo  lubo  do  traktatów  przyjdzie  (co  daj 
Boże)  życzyłbym  żieby  jako  najwięcej  ludzi  zacnych,  wiel- 
kich było,  za  których  zdaniem  i  powaga  sprawy  te  maj§  \o 
być  prowadzone:   gdyż  im   w  większej   kupie  i  potędze 
staniem,  tem  mniej  lekce  poważać  będzie  nas  mógt  nie- 
przyjaciel, jako  gdyby  nas  w  malej  potędze  zastał,  mógłby 
się  zaraz   na  państwa   rzeczypospolitej    rzucić,   i   chcieć 
zamysłów  swych  dowodzić,  albo  na  potym  przynajmniej,  la 
jeśliby  się  nam  teraz  jako  zwiozło,  wziąłby  tem  większe 
serce   na   szkodzenie  państw   rzeczypospolitej,   wziąwszy 
miarę  żeśmy  ladajako  w  obronie  ojczyzny  pierwej  stanęli , 
a  gdy  nas  teraz   w  słusznej   gotowości  poganie  obacz|, 
tem  snadniej  uczciwy  i  pożyteczny  rzeczypospolitej  pokój  20 
wytargujem,   i  na  potem  nie  tak  łacno  będą  się  chcieli 
na  nas  porwać.     Lecz  na  drug§   stronę   nie  bardzo   się 
do  tego  bierze,  aby  zawzięcie  tych  pogan  przez  traktaty 
miało  się  uspokoić,   i  kto  się  na  to  uprzespiecza ,   bar* 
dzo  się  na  tem  myli:  gdyż  przestrogi  zewsząd  idące  ten  25 
człek  Skenderbasza,  nader  jest  chytry,  obłudny  by  się  naj- 
bardziej łasił,  łagodnym  słowom  jego  nie  potrzeba  wierzyć. 
Wszytek  jest  na  to   aby  pod  płaszczem  przyjaźni,   mógł 
nas  jako   nakryć.     Miałem   znowu' pisanie  od  niego   po 
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onym   pierwszym,   któregom   kopię  w.  xi§ź.  mci    memu 
mciwemu  panu  posiał;   toź  pisze  co  i  pierwej.     O   trzy 
jednak  rzeczy   przy  tym  pośledniejszym   liście   swym   do 
mnie  wskazał:   jedna  o  naznaczenie  miesca  dla  umawia- 
5uia  się,   na  co  jakom  się  rezolwowal,  już  w.  xięż.   mc 
z  pierwszego  listu  mego  raczysz  wiedzieć.     Druga,    aby 
kilka  zamków  naszych  były  zrzucone;  nie  mianuje  które 
zamki.     Trzecia  żeby  poseł  wielki  od  króla  jegomci  byl 
gotowy,  któryby  do  Porty  jachał  na  potwierdzenie  rzeczy 
10 umówionych.     Na  te  dwa  punkty  pośledniejsze,  odłoży- 
łem mii  rezolucyą  do  spolnego  się  z  nim  zjachania  i  dal- 
szej namowy.   Dziś  trzeci  dzień,  przyjachał  zaś  do  mnie 
pan  Jan  Kornysz   od   pana  wojewody   siedmigrodzkiego , 
którego  wczora  przyzwałem  do  siebie  przy  wierzącym  li- 
15  ście,  co  mu  ustnie  powiedział,  w.  xiaż.  mci  memu  mci- 
wemu panu,  jako  zacnemu  senatorowi,  oznajmuję :  siła  było 
ofert,  jako  wiele  życzy  wszytkiemu  chrześciaństwu,  jako 
tej  koronie  z  którą  złączona  siedmigrodzka  ziemia,  długo 
zażywała  dobrych  czasów.   Spominał  jako  przeszłego  ro- 
so ku  jeszcze,  gdy  zasłychnął  o  gotowaniu  się  Skinderbasze 
do  Wołoch,  że  wtem  króla  jegomci  przestrzegł,  więc  i 
teraz  dowiedziawszy  się  o  złych  zamysłach   Skinderbaszy 
przeciwko  państwom  rzeczypospolitej,  że  o  tym  do  jego 
król.  mci  i  do   niektórych  senatorów  dał  znać.     I  teraz 
J5  o  gotowości  Skinderbasze  tenże  poseł  imieniem  jego  po- 
wiadał,  że  jest  nie  lekce  poważona,  że  zwiódł   z  sobą 
niemały  orszak  dobrych  żołnierzów  z  Bosnii,  z  Kroacyi,  z  serb- 
skiej ziemie,  z  Macedonii;  tych  tu  co  z  Sylistryi,  z  Bulgaryi, 
z  Tracyi  lekko  kładzie;    puściwszy  słowa,   których   było 
30  siła,   na  stronę,   radzi  pan  wojewoda  siedmigrodzki,  że- 
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by  tego   nieprzyjaciela    nie  lekce  ważyć.     Powiadał  i  to 
poseł,   że    dawno   jeszcze    przedtem    niżli  się  te  kłótnie 
zaczęły,  kiedy  nasadzał  pana  wojewodę  siedmigrodzkiego 
na  państwo  siedraigrodzkie,  z  okazyi  ludzi  naszych,  któ- 
rych był  Wielaraowski  Gabryelowi  Batoremu  posłał,  mó-  » 
wił  Skinderbasza  do  pana  wojewody  siedmigrodzkiego  te 
słowa :  mam  nadzieję  w  Bogu,  że  nie  umrę,  aż  ten  hardy 
naród  (to  jest  nasz)  zetrę.  Zaczym  radzi,  iżby  się  go  ja- 
ko najpilniej  strzedz,  słowom  łagodnym  nie  wierzyć:  bo 
choćby  miał  największe  zakazanie  od  Porty,  jeśli  mu  sięio 
poda  rei  bene  gerendce  opportunitas y^  pewne  że  jej  zażyć 
nie  zaniecha.  Nie  będzie  szkodził,  jeśli  nie  będzie  mógł. 
Powiedział  dalej  ten  poseł,    gtiod  est  essentialcy^   że  pan 
jego   z  tegoż    Skinderbasze  pobudki,    miał  od  Porty  ró- 
żnemi  czasy,  kilkadziesiąt  czausów   z  listy,  żeby  15.000 15 
wojska   do   Skenderbasze  posłał.     Teraz  ośm  dni  przed- 
tem, niźli  ten  poseł  wyjachał  (a  był  tu  w  drodze  z  Bia- 
łogrodu  dwie  niedziele  zupełnie)    przyniesiono  panu  wo- 
jewodzie siedmigrodzkiemu  surowe  pisanie  od  cesarza,  roz- 
kazując, żeby  koniecznie  sam  tVi  persona^  szedł  z  jako  najwię-  20 
kszą  potęga  do  Skinderbasze.  Nie  mogąc  się  zbronić,  będąc 
tam  u  nich  jak  w  garści,  przyszło  mu  się  rezolwować,  że  się 
ruszył  i  idzie.tu  na  Braszow,  na  Tatrusz,  ku  Jasom,  przecho- 
dząc Skenderbasze,  obiecuje  jednak  i  upomina  przez  tego 
posła  Kornysza,  abyśmy  się  od  n\e^o  hosłilia^  nie  obawiali,  «5 
że  nam  raczej  pomagać    niż    szkodzić   chce,   jeśliby   do 
traktatów  przyszło  jakoby  stanęły  opłimis  nosłris  conditioni- 
bu8y^  i  obiecuje  cokolwiekby  się  między  Turki  dowiedział 


'  sposobnego  do  walki  pomy^nej.       *  co  jest  rzeczą  główne.       '   w  osobie, 
^^nieprzyjacielskich  kroków*.     '  pod  najlepszemi  dla  nas  warunkami. 


—   uo   

nam  do  przestrogi  należnego,  ze  nas  chce  przestrz^ad 
A  toć  jest  summa^  poselstwa  tego,  qua  fide^  się  to  od 
niego  dzieje,  sam  pan  Bóg  wie,  czas  potym  odkryje.  Jest 
tam  jeszcze  przy  nim  pan  Dworzycki,  któregom  ja  z  roz- 

8  kazania  króla  jegomci  zrozumiewajac  się  z  nim  posIaŁ 
Potkał  ten  poseł  pana  Dworzyckiego  trzy  dni  jazdy  od 
Biatogrodu,  jeszcze  go  bez  chyby  na  miejscu  zastał.  Skoro 
się  pan  Dworzycki  wróci,  cokolwiek  przyniesie,  będę  w. 
xiaź.  mci .  memu   mciwemu   panu   komunikował.     Teraz 

10 nic  innego  nie  dostaje,  jedno  iż  tak  widomie  nasadził  sie 
na  ojczyznę  nasza  nieprzyjaciel,  żebyśmy  communicatu 
comUus  et  yiribus  stanęli  in  terminis^  bronienia  ojczyzny. 
Ja  oczekiwam  na  służkę  swego,  któregom  z  skinderbaszy- 
nym  posłańcem  do  niego  posłał,  z  niego  sprawiwszy  się 

15  0  następowaniu  Skenderbasze,  na  miejsce  którem  deter- 
minował, stawię  się.  Teraz  jednak  idę  już  do  obozu. 
Co  się  tyczy  stanowiska  dla  ludzi  w.  xiąż  mci,  gdy  w. 
xiaż.  mć  raczysz  bliżej  nastąpić,  racz  w.  xiaż.  mć  kogo 
przed  sobą  przysłać,  opatrzy  się  tymczasem  miesce,  gdzie 

20 ludzie  w.  xiaż.  mci,  będą  mieli  stanąć.  Ja  we  wtorek 
po  nieszporze  wychodzę  do  obozu.  Za  tem  służby  me 
powolne  oddaję  w  mciwa  łaskę  w.  xi§ż.  mci  mego  mci- 
wego  pana.  Z  Baru  die  1S  AugusH*  1617.  W.  xiaz. 
mci  mego  uprzejmego  pana   powolny   przyjaciel   i   sługa 

25  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki.] 

'  Łre^ć.     '  jakim  umysłem.     ^  spoina  rada  i  sifami  ....  na   granicy.     *  doia 
15  sierpnia. 


24. 

rist 

do  Janusza  xięcia  Zaslawskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiażę  mój    miłościwy 
panie   i    przyjacielu!  ^ 

Mając  okazya  pisania  do  pana  starosty  konstantyno- 
wskiego, prosiłem  go,  aby  to  pisanie  moje  wasz.  xiaź.  mci 
memu  mciwemu  panu  odesłał.  Krótko  w.  xiąż.  mci  oznaj- 
muję,   że   Skanderbasza   byłby  tu  już  dawno,  jedno  na 
wojewodę  siedmigrodzkiego  oczekiwa,  który  5  AugusH^  z  io 
Białogrodu  ruszył  się    przy  słudze  moim   panu  Dworzy- 
ekim,    któregom  do  niego  posyłał,    będzie   miał   z  sobą 
12000  wojska;  2Sgo  jakby  jutro  ma  się  zejść  z  Skan- 
derbasza.    Jest  już  z  nim  hospodar  multański  i  wołoski, 
ale  to  mniejsze   rzeczy.     Turków    a   Tatar   będzie    miałis 
dobrą  potęgę,  zaczym  też  i  nam  trzeba  w  dobrej  potę- 
dze   stanąć.     Udaje   to    Skanderbasza,   że    chce    z  nami 
traktować;   ale    wiele    ich    przestrzegają   mię,    iżby   mu 
nie  ufać,  i  nie  opuszczać  się  na  to,  bo  chytry  człowiek 
i  przewrotny  jest;  ale  i  traktaty  sporzej  nam  pójdą,  gdyso 
nas   w  dobrej  gotowości   zastanie,   i    na  to  się  przydać 
fnoźe,  że  na  potem  poganie  nie  tak  łacno  się  na  rzecz- 
pospolitą będą  porywać,  gdy  się  im  teraz  potężnie  sta- 
wim,   a  lubby   też   inszy   umysł   przedsięwziął,   za    po- 
mocą bożą  łacniej  mu  .odpór   możem  dać,   im    większą ss 
potęgę  będziem   mieli.     Z  tem   służby   swe   zalecam   w 
łaskę  w.  xiąż  mci  mego  mciwego  pana.  Dalum^  z  obozu 
nad  Dertem  die  24  AugusłP  1617.  Waszej  xiąż.  mci  mego 

^  sierpnia.    *  Dan.    *  dnia  24  sierpnia. 
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uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Rozrzewnił  się  bardzo  ten  poganin  Skenderbasza, 
swieźą  urazą:  kozacy  zaporożcy  społem  z  doiiskiemi  po- 
5  wojowali  okrutnie  azyjskie  brzegi  koło  Trapezuntu ,  i  gdy 
im  Turcy  zastąpili  in  bosphoro  Cimerio^  nazad  sie  wra- 
cającym, pogromili  ich  kozacy,  i  samego  starszego,  za- 
cnego człowieka,  zabili. 

Adres:     Oświeconemu    a   wielmożnemu   panu    Ja- 

lonuszowi   xiąźęciu  Zasławskiemu    z  Ostroga,    wojewodzie 

wołyńskiemu  elc.  memu  mciwemu  panu    i   przyjacielowi. 

[Autogr.  w  arcli.  \.  R.  Sanguszki.] 

25. 

rist 

do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

^jOświecone  miłościwe   xiązę   mój    miłościwy 
panie    i    przyjacielu! 

Niesposobnego  zdrowia  waszej  xiążęcej  mości  mego 
miłościwego  pana,  o  którym  pisać  mi  raczysz,  wielce  li- 
tuję.    Pana  Boga  proszę,   iżby  w.  xiaż  mć  pozdrowić  i 

20  jako  nadłuźej  w  dobrem  zdrowiu  chować  raczył.  Co 
się  tycze  tutejszych  spraw,  oznajmuję  w.  xiąż  mci  ze 
służka  mój,  któregom  był  do  Skanderbasze  z  jego  sług) 
posłał,  wczora  się  wieczór  wrócił,  przyjachał  z  nim  czaus 
od  Skinderbasze,  który  ztad  w  półtora  mil  w  miasteczko 

S5  Czerniejowcach  obnocował,  dziś  tu  kazałem  go  przypro- 
wadzić. A  iż  rzeczy  nie  cierpią  odwłoki,  jutro  go  do 
siebie  przywołam.  Spodziewam  się  że  jegomć  pan  woje- 

»  w  2fttoce  cymeryjsl^iej. 
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woda .  ruski  i  niektórzy  ichmć  panowie  senatorowie  będą 
raczyli  przybyć  do  jutrzejszej   audyencyej,   bo   niedaleko 
sa.      Dalby  to  pan  Bóg,   żebyś   i   wmć  mój  mciwy  pan 
mógł  przybyć;  jakoż  proszę,  żebyś  się  w.  xiąż.  mć  raczył 
pospieszyć,   bo   iż   sprawa  jest   rzeczypospolitej  wielkiej  s 
wagi,    cożkolwiek   się   będzie    działo,   radbyn)    żeby   ex 
autoriłale  et  consilio,^    wmci  prowadzono  było  etc.     Ten 
służka  o  Skinderbaszy  tak  mi  powiada,   że  go  zastał  na 
pierwszym  noclegu,  jako  się  ruszył,  od  Kilii  ośm  dni;  po- 
tem był  w  ciągnieniu  Skenderbasza  do  Tehini,  a  zszedłszy  ie 
się  u  Tebini  z  hospodarami  wołoskim  i  multańskim,  za  ich 
spoina    radą    odprawił  do  mnie  służkę  mego    i   z  czau- 
sem;  ten  s-łużka  mójj  iż  nie  miał  do  niego  nic  ustnego 
zlecenia  oprócz  pozdrowienia,    i    on  też  przezeń  przyja- 
cielskie mnie  pozdrowił.    Z  listu  i  czausa  jutro  da  Bóg  15 
zrozumie  się  essentia^  poselstwa;  nie  zaniedbam  w.  xiąż. 
mci  memu  mciwemu   panu    oznajmić.     Bo  iż  zrozumia- 
łem  z  pisania  w.  xiąź.  mci,    że  ludzie  w.  xiąź.  mci  ku 
Litiniej  nastąpili,  swoim  posłańcem  poszlę  do  Litiniej,  że 
kto  tam  będzie  starszym,  odeszlę  do  w.  xiąż.  mci,  jeśli- 20 
byś  w.  xiąż.  mć  tak  prędko  sam  nie  raczył  przybyć.  To 
mi  jednak  powiedał  służka  mój,  że  wojska  niemałe  przy 
Skenderbaszy   nazajutrz    po    odprawie   tego  służki  mego, 
to  jest   we  czwartek    przeszły   (bo  sługa  mój    we  środę 
do  Tehinie  odjechał,    prędko  bardzo  bieżał)    Skanderba-25 
sza  pewnie  się  miał  ruszyć  ku  Oryhowu   ku  nam.     Za- 
czem  ja  też  rozmyślam  ku  Niestrowi  nastąpić  bliżej.  A  iż 
tak  blisko  siebieśmy  są,  rzeczy  już  nie  mogą  iść  w  od- 
wlokę,  w  tym  tygodniu   niewątpliwie  przyjdzie  bądź  do 

'  z  powagi  i  rady.     '  treść. 
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umowy,  bądź  do  rozprawy  jaką  pan  Bóg  przejrzał.  Za- 
tem tedy  iłerum  atque  iterum^  życzyłbym,  iźbyś  w.  xiai- 
mć  jako  najprędzej  raczył  przybyć,  radą  i  pomocą  swa 
tę  sprawę  rzeczypospolitej  wesprzeć.    Z  tem  służby  swe 

5  zalecam  w  łaskę  w.  xiąż.  mci  mego  mciwego  pana.  Z 
obozu  nad  Dertem,  dnia  ^1  AugusH'^  i^il.  Waszej  xiąź. 
mci  mego  uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:     Oświeconemu   a   wielmożnemu   panu  Ja- 

lonuszowi  xiążęciu  Zasławskiemu  z  Ostroga  wojewodzie 
wołyńskiemu  memu  mciwemu  panu  i  przyjacielowi. 

[Autogr.  w  ardi.  x.  R.  Sanguszki.] 

26. 

IlBł 
do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

i» Oświecone  miłościwe    xiążę   mój   miłościwy 

panie   i   przyjacielu! 

Jakom  obiecał,  posyłam  waszej  xiąźęcej  mci  memu 

miłościwemu  panu,  przepis  listu  Skanderbaszy,  który  do 

mnie  pisał,   także  kopią  responsu  mego.     Iż  raczysz  w. 

20xiąź.  mć  obaczyć,  że  już  rzeczy  się  naglą,  proszę,  ile 
może  być,  racz  w.  xiaż.  mć  co  prędzej  pospieszyć.  Z 
lem  służby  swe  zalecam  w  mciwą  łaskę  w.  xiaż.  mości 
mego  mciwego  pana.  Z  obozu  nad  Dertem  29  Augusli^ 
1617.     Waszaj  xiąż.  mci  mego  mciwego  pana  powolny 

25  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:     Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu,   Ja- 


'  zuowu  i  znowu.     '  i  '  sierpiiia. 
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nuszowi  xiaięciu  Ostrogskiemu ")    z  Ostroga,  wojewodzie 
wołyńskiemu   etc.   memu  mciwemu  panu  i  przyjacielowi* 

[Autogr.  w  arcli.  x.  R.  Sanguszki] 

27. 

list 
do  Janusza  xięeia  Zasfawskiego  z  Ostroga.  5 

Oświecone  miłościwe  xiąźę    mój    miłościwy 
panie   i   przyjacielu! 
Barzom  się  ukontentował   wzięciem   wiadomości,   o 
zbliżeniu  sie  tu  w.  x\ąż.  mci  mego  mciwego  pana,   ro- 
zumiem zatem  ze  w.  xiaź.  mć  nie  raczysz  omieszkać  mię^  10 
ale  na  samy  raz  przybędziesz.     Skanderbasza   już   był  u 
Grybowa,  tam  bajeram  swój  odprawował.     Posłał  teraz 
do  mnie  Age  tehińskiego,    dano   mi  znać  o  nim   z  So- 
rpki,  dziś  ma  być  w  Jarudze,  mila  od  stanowiska  mego. 
Skoroby  tu  Skenderbasza  nastąpił,    przyjdzie   się    i   nam  15 
bliżej  ku  Jarudze  pomknąć,  będę  jednak  te  sprawę,  ile 
będzie   mogło   być   zwłaczał,    oczekiwając   na    przybycie 
w.  xiąź,  mci,  mego  mciwego  pana.  Co  strony  drogi,  najprost- 
szą jest  w.  xiąż.  mci  droga  na  Stanisławów  majętnostkę  moją, 
a  ztamtąd    zaś   raczysz    w.  xiąź.  mć   mieć   przewodniki ,  20 
którzy  prosto   w  szlak  za  wojskiem  w.  xiąź.  mć  popro- 
wadzą; o  czem  piszę  karteczkę  do  urzędnika  mego  sta- 
nisławowskiego.    Co  się   tycze    stanowiska    dla    w.  xiąż. 
mci  mego  mciwego  pana,  juzem  rozkazał,  iżby  jako  na- 
bliźej  mnie  było  miejsce  dla  w.  xiąż.  mci.     Z  tem   słu-25 
żby  swe  zalecam  w  mciwą  łaskę  w.  xiąź.  mci  mego  mci- 
wego pana.     Dałum^  w  obozie  nad  Morachwą  rzeką  d. 

'  D.ii). 

■j  Myłka,  zamiabl:  Zaslir.Yskieuiu.     D. 
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3  Sątiembris*  1617.  Waszej  xiąź.  mci  mego  mciwego  paoa 
powolny  przyjaciel  i  sługa,  Stanisław  Żółkiewski  woje^ 
woda  kijowski. 

Adres:     Oświeconemu   a   wielmożnemu   panu   Ja- 

5DUSzowi   xiążęciu   Zasławskiemu   z  Ostroga,    wojewodzie 

wołyńskiemu   etc.   memu  mciwemu  panu  i  przyjacielowi. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sangusiki.] 

28. 

list 
do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 
loOświecone  miłościwe  xiąźę   mój    miłościwy 
panie    i    przyjacielu! 

Zalecam  służby  swe  w  miłościwa  łaskę  waszej  xiaż. 
mci  mego  mciwego  pana.  Wrócił  się  wczora  posłaniec 
mój  od  Skenderbasza  późno,  zaczem  do  dzisiejszego  dnia 

15 odłożyłem  audyencya  jego  posłowi,  który  z  moim  sługa 
przyjachał,  a  osobliwie  oczekiwając  na  przyjazd  w.  xiąż. 
mci  zwłoczyłem,  że  aż  ko:-  wieczoru  ftia  u  mnie  być  ten 
Turczyn,  że  jutro  (ponieważ  już  tak  blisko  raczysz  być) 
raczysz  w.  xiaź.  mć  zdania  swego  użyczyć,  jako  go  od- 

to  prawić.  Sam  Skenderbasza  od  nas  dziś  stanął  we  czte- 
rech mil  równych.  Posyłam  i  ten  listek,  z  którego  ra- 
czysz to  w.  xiąż.  mć  obaczyć.  Rozumiałbym  żebyś  w. 
xiąż.  mć  raczył  się  brać  ku  obozowi  po  tę  stronę  Mo- 
rachwy,  jako  my  stojem.     Zatem   oczekiwając   z  ochota 

5»na  szczęśliwy  przyjazd  w.  xiaż.  mci,  zalecam  jako  na- 
pilniej  służby  moje  w  mciwa  w.  xiaź.  mci  łaskę  etc.  Z  obo- 
zu nad  Morachwą  5  Sepłembris^  1617.  Waszej  xiaż.  mci 

*  i  *  wrzeinia. 
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mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu  Ja- 
nuszowi xiaźęciu  Zasławskiemu  z  Ostroga,  wojewodzie 
wołyńskiemu  etc.  memu  mciwemu  panu   i   przyjacielowi.  5 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki.] 

« 

29. 

riut 

do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiaźę    mój    miłościwy 
panie    przyjacielu!  lo 

Przyjachał  już  ten  czaus  dzisia,  list  oddał  mi  od 
Skenderbasze,  który  jest  juz  przetłumaczony;  dnia  jutrzej- 
szego raczysz  go  w.  xiąź,  mć  widzieó.  Na  temże  jest 
Skenderbasza  jako  i  przedtem  pisał,  ze  chce  na  umowę, 
którą  ma  od  pana  swego  w  poruczeniu,  zjachać  się  ze  55 
mna ,  i  daje  mi  znak  na  ten  przyszły  czwartek ,  ze  u 
Soroki  będzie,  i  chce  się  ze  mną  około  tego  znosić. 
Nie  odprawię  tego  czausa,  aż  w.  xiąż.  mć  raczysz  przy- 
jachaó,  że  zrozumiawszy  wszytkie  okoliczności  do  tej 
sprawy  służące,  zdania  swego  raczysz  nam  użyczyć.  A 20 
przytem  pilnie  i  uniżenie  w.  xiąż.  mć  mego  mciwego 
pana  proszę,  iżbyś  w.  xiąż.  mć  nim  się  słudzy  w.  xiąż. 
mci  rozgoszczą,  raczył  na  pieczenia  do  mnie  zsieść,  sługi 
i  przyjaciela  swego.  Z  tem  służby  swe  zalecam  w  mci- 
wą  łaskę  w.  xiąż.  mci  mego  mciwego  pana.  Daium^u 
z  obozu  nad  Morachwą  d.  5  Septemhm^  1617.   Waszej 


'  Dan.    *  wnetfaia. 
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xiąź.  mci.  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Iz  wiem  jegomć  pan  chorąży  kijowski,  jegomć  pan 
Tyszkiewicz  są  z  w.  xiąż.  mcią,  zalecam  ichmciom  sła- 
5Źby  swe,  a  proszę  ichmć  mych  mciwych  paoów,  żeby 
mi  pomogli  w.  xiąż.  mć  częstować. 

Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu  Ja- 
nuszowi xlążęciu  Zasfawskiemu  z  Ostroga,  wojewodzie 
wołyńskiemu  elc.  memu  mciwemu  panu   i   przyjacielowi. 

[AuŁogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki] 


10 


30. 

risł 

do  Macieja  Leśniowskiego. 

Miłościwy  panie  podkomorzy  bełski! 

Z  wieścią  niemal  zaraz  to  pogaństwo  Tatarowie  i 
Turcy  przyszli  do  państw  rzeczy  pospolitej,  ten  umysł  ich 

<5był,  że  pode  Lwowem,  koszem  mieli  stanąć,  a  ku  Lu- 
blinu  zagony  puścić.  Rzeka  Niestr,  która  bardzo  wez- 
brała, uczyniła  im  wstręt.  Niemogąc  tedy  Niestru  tak 
łacno  przebyć,  puścili  zagony  w  ten  tam  kraj  poza  Niestrzu 
na  Kałusze,  Stryj,  ku  Drohobyczy  i  tam  wojowali,  lubo 

*oi  tam  rzeczki  szalone  wezbrały,  tak  że  były  i  ludziom 
do  przebycia  mało  podobne,  a  to  oni  je  przebywali. 
Barzo  ten  tam  kraj  poza  Niestrzu  wy  wojowali,  i  szkód 
niezmiernych  naczyuili ,  gdyż  wstrętu  ni  od  kogo  nie 
mieli,  bo  po  tamte  stronę  Niestru  żadnych  ludzi  naszych 

^nie  było.  Napadł  na  nich  jegomć  pan  chełmski,^)  który 
ze  Lwowa  jechał  ku   domowi,   w  drodze  mężnie   się 

'}  Jan  Zamojski. 
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im   bronił  z  kilkanasta  sług  swych,  samosiódmego  zabili, 
malżouka  jednak  jegomci  z  dziatkami,  z  panienkami,  tym^ 
czasem  miała  frysztu  schronić  się  do  chas202U  w  trzci&f 
i   za  łaska  boża  cało   ze  wszystkiem   osiedziała    się,   ale 
on   zabit.    Przerwało  się  było  coś  Tatar  na  tę  tu  stronę  5 
Niestru.     Pan  starosta  wtnnicki   zdjąwszy  się   z  to\ą  je* 
gomci  pana  hetmana  polnego,  która  była   w  Rohatynie , 
gromił  ich,  plon  im  odebrał.  Puścili  się  Tatarowie  wpław 
przez   Niestr   na  drugą    stronę   ku    swoim,  .pożarła   ich 
rzeka   nie  mało,  jednak   za  nasze  nie   stoi,   bo   tamten i(^ 
kraj  zaniestrski  wszystek  nam  zepsowali.  Rzucił  aię  i  je- 
gomć   pan  hetman   polny    wielką    prędkością    z  Ukrainy, 
wziąwszy  wiadomości,    że  się  tu  pogaństwo   to    obrócili 
z  tą  trochą  wojska,  które  tam  było.     Także  i  syn  mój  z 
rotą  moją  i  z  ochotnikami,  których  się  sposobić  mogło;  15 
lecz  pan  Bóg  to  wie,  będąli  co  mogli  sprawić ,  gdyż  ze- 
branie wielkie  i  wylanie   Niestru    na    wielkiej   będzie  im 
przeszkodzie,  bo  jeśliź  Tatarom  przebytku  przezeń  nie  było, 
pogotowiu  naszym,   którzy  nie  są  tak  do  tego  zwyczaj- 
ni; więc  i  nie  wiele  naszych  dawnych  źołnierzów  około  20 
tysiąca,  a  nowi  którzy  się  przyjmują,   dopiero  pieniądze 
biorą.    Panowie  Lwowianie,  w  których  kraju  się  te  rze- 
czy dzieją,  odbieźawszy  wmci  dzieci  i  majętności  swych, 
muszą  trybunału  pilnować.     Dawała    się    zawczasu  prze- 
przestroga,    i  słuszna  była  mieć  na  to  respekt.  Niewiara  25 
to  sprawuje,  za  tem  się  nam  tez  tak  dzieje.  Skanderba- 
sza  napuścił  to  wojsko  na  nas,   sam   w  Sylistryej   kupi 
się  z  ludźmi,  o  sroźszem  przeciwko  rzeczypospolitej  nie- 
przespieczeństwie  rozmyśla.  Daj  Boże  byśmy  my  tak  byli 

czuli  w  obronie  ojczyzny  naszej,  jako  nieprzyjaciel  chciwy 

01 
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i  gotowy  na  skazę  nasze.  Z  tern  służby  swe  zalecam 
w  łaskę  wmci  mego  mciwego  pana.  Dan  w  Żółkwi  doia 
19  Julii^  1618.  Wmci  powolny  przyjaciel  i  sługa  Sta- 
nisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  koronny. 

5  Ichmciom  panom  kolegom  swym  proszę  racz  wmć 
komunikować,  co  się  do  wmci  pisze.  Więc  ichmciom 
panom  senatorom,  którzy  tam  sa,  osobliwie  xiażęciu  je- 
gomci  panu  krakowskiemu,  jegomci  panu  wojewodzie 
poznańskiemu,  wielem  solidtadinihus'^  ściśniony  nie  mogę 

10  tak  wskok  do  wszytkich  ichmci  pisać. 

[AuŁo^.  w  arch.  x.  R.  Sangusiki.] 

31. 

do  Janusza  xięcia  Zaslawskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiaże! 

18  Waszmości  memu  miłościwemu  panu  dziękuję,  ze 
się  raczysz  brać  do  służby  rzeczypospolitej,  czekamy  z  ra- 
dością wmci  mego  mciwego  pana.  O  miesce  dla  stano- 
wiska, o  te  sam  nie  trudno,  jest  go  dostatek,  kędy  o- 
biora  słudzy  wmci  raczysz  wmć    ze  wczasem  swoim  sta- 

20  wić.  Zatem  służby  me  zalecam  w  łaskę  w.  xiaź.  mci 
mego  mciwego  pana.  Dan  w  obozie  u  Horynina  doia 
17  S^temini^  1618.  Wasz.  xiąż.  mci  mego  uprzejmego 
pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kan- 
clerz i  hetman  koronny. 

28  O  nieprzyjacielu  wiadomości  sa  dowodne,  że  jest 
w  pogotowiti. 


lipca.    *  kłopotami.    '  wn^foia. 
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Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu  me* 
TOU  miłościwemu  waszmości  panu  memu  i  przyjacielowi 
xi§źęciu  jegomości  Jerzemu "")  Zaslawskiemu  z  Ostroga. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  Sanguszki] 

32. 

Staniobiw  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny  5 
koronny,  rohatyński,  kamionackii  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  panom  żołnierzom  i  innym  które- 
regokolwiek  stanu  ludziom  służebnym,  a  osobliwie  tym, 
którzy  się,  jako  mam  sprawę ,  podtenczas  w  krajach  xię- 
stwa  mazoweckiego  kupią.  Dochodzi  mię  od  wielu  ludzi  to 
zacnych  o  skwierku  i  ucisku,  który  się  od  wmciów  dzieje 
ludziom  wszelakiego  stanu,  nowym  a  niezwykłym  w  na- 
rodzie polskim  zwyczajem,  a  tym  Więcej  mi  to  żałosno, 
że  słyszę  iż  nie  mało  tam  jest  miedzy  wmciami  ludzi  szla- 
checkiego urodzenia,  którym  takowe  naliwajkowskie  oby- ist 
czaję  tym  bardziej  nie  przystoja,  żyć  z  drapieztwa,  ucisku 
ludzi  ubogich.  Mam  rozkazanie  jego  król.  mci  naszego 
mciwego  pana,  i  rzecz  sama  na  mnie  to  wyciska,  że- 
bym z  powinności  urzędu  swego,  takowego  swowoleństwa 
nie  dopuszczał,  i  ludzie  ubogie  od  tego  ucisku  ochraniał.  10 
Z  mojej  jednak  przeciwko  ludziom  służebnym  przychyl- 
ności rycerskie  wprzód  napominam  wmciów,  żebyście  się 
wmcie,  tak  jako  też  to  i  insi  uczynili,  rozjachali  się  z  tych 
kup  do  domów  swych,  które  macie,  albo  na  insze  obej- 
ście uczciwe,  nie  pustosząc  dalej  korony,  krwie  ubogich  ts 
ludzi  nie  ssać.  Posyłam  na  to  tego  żołnierza  jego  król. 
mci  pana  Iżyckiego,  aby  tego  dojrzał,  w  jakim  poszano- 

*)  Przez  omyłkę  zamiast  Januszowi. 
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waniu  będzie  a  wmciów  to  moje  napominanie.  Bo  tak 
8te  nakoniec  wmciom  deklaruję,  gdziebyscie  wmcie  nie 
chcieli  usłuchać  tego  tak  słusznego  napominania  mego  i 
z  tych  kup   nie  rozjachali   się,    przyjdzie   mi    przeciwko 

5  wam  czynić  jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  ojczyzny.  I 
powtóre  napominam  i  władza  jego  król.  mci  i  swą  he- 
tmańska rozkazuję,  żebyście  się  rozjachali,  nie  przywo- 
dząc mnie  i  siebie  do  tego,  żebym  musiał  przeciwko  wam, 
jako  przeciwko    nieprzyjaciołom    postępować.     Dała*  we 

10 Lwowie  17  Januańi  anno^  1608. 

[Rkp.  bibl.  publ.  pozn.  11.  H.  aa.  13.  k.  70.| 

33. 

ROK    1612. 

Wojsko   do    Wołoch   z  panem    Stefanem   Potockim 
starostą  felińskim  prowadząc  na  państwo  wołoskie  szwa- 
lń gra  swego  hospodara  Mogiłę. 

U  s  a  r  z  e. 
Rota  jegomci  pana  Kamińskiego  zginęła. 
Pan  Jordanowski  koni  200  zginął. 
Dworzycki  koni  150  uszedł, 
to  >     Ujazdowski  koni  160  zginął. 

Ghomentowski  koni  100  zginął. 
Tworzański  koni  100  zginął. 
Sieniuta  koni  100  — 
Orzechowski  koni  100  zginął. 
f5  »     Jordan  Spytek  koni  100   — 

Kreżelowski  koni  100  uszedł. 
Plichta  koni  100  zginął. 


'  Dan.    *  stycznia  roku. 
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Pan  Kłodnicki  koni  100  zginał. 
Stroicz  koni  100  zginął. 
»     Sobiekurski  koni   100  zginął. 
»     Stanisław  Potocki  koni  200  zginął 
powiadają  i  z  bratem  Jerzym.  5 

Pan  Małecki  koni  200  zginął. 

Kozacy. 

Pan  Zaborowski  koni   100  zginał. 
Cbański  koni  100  zginął. 

Wasilkowski  koni   100  uszedł.  10 

Marfek  koni  200  uszedł. 
Krzemieniecki  koni  200  zginął. 
Chrzanowski  koni  100  zginął. 
Łużkowski  koni   100  zginął. 

Tegoż    roku    1612.  is 

Kondycye,  które  sie  postanowiły    i    zawarły  8  dnia 
października  pod  Chocimera  w  Braźe  nad  Dniestrem,  na 
tej' stronie   ku   Kamieńcu,  przez    komisarze   zesłane    od 
jaśnie  wielmożnego  pana,  pana  Stanisława  Żółkiewskiego 
na  Zołkwi    wojewody  kijowskiego,    hetmana  koronnego, 20 
rohatyńskiego ,  kamionackiego ,    międzyrzeckiego  starosty : 
jaśnie  oświeconych,  wielmożnych  ichmciów  pana  Wojcie- 
cha Humieckiego  kasztelana  halickiego;    Jerzego  xiąźecia 
Zbaraskiego  krajczego  koronnego,  pińskiego,  sokalskiego 
starostę;  Tomasza  Zamojskiego  na  Zamościu  starostę  kny-23 
szyńskiego;    Walentego  AIexandra  Kalinowskiego    bracła- 
wskiego,  Winnickiego  starostę;  Piotra  Ozgę  z  Osy  sędzie- 
go ziemi  lwowskiej;  Macieja  Leśniowskiego,  starostę  ra- 
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kołupskiego;  Stefana  Grudzińskiego,  z  jednej  strony,  a  ko- 
misarze jaśnie  wielmożnego  pana  Stefana  tamże  wojewody 
wołoskiego,  ichmć  panów  wielebnego  Anastazya  Krem- 
kowicza  arcybiskupa  metropolita  soczawskiego  i  wszytkiej 
5  mołdawskiej  ziemie; Ephrajema  episkopa  radowieckiego ;  Bel- 
dymana  hetmana;  Alexandra  wisternika  ziemie  wołoskiej; 
Hermia  burkoloba  chocińskiego,  z  drugiej  strony. 

1.  Aby  hospodar  jegomć  całą  wiarę  i  życzliwość 
oddawał  królom  ichmciom  polskim  i  rzeczypospolitej  tak 

iojako  czynili  przeszli  hospodarowie. 

2.  Aby  hospodar  jegomć  pokój  między  cesarzem 
jegomcią  tureckim  także  chanem  tatarskim  szczerze,  pra- 
wdziwie i  życzliwie,  a  królem  jegomcią  i  rzeczapospo- 
lit§  zatrzymował  i  cobykolwiek  rozumiał  potrzebnego  do 

15  zatrzymania  tego  pokoju,  aby  w  czas  króla  jegomci  prze- 
strzegał. 

3.  Aby  miedzy  państwy  króla  jegomci  a  ziemi) 
wołoską  pokój  zatrzymował,  i  starych  pakt  o  tem  uczy- 
nionych w  najmniejszej  rzieczy  nie  pochybiał. 

20  L  Zamek  chocimski  aby  był  zatrzymany  przez  króla 
jegomci  tak  jako  teraz  jest,  aż  do  porozumienia  się  o  tym 
króla  jegomci  z  cesarzem  tureckim. 

5.  Siła  się  szkód,  krzywd,  spustoszenia,  ludzi  po- 
brania, popalenia,  stało  w  państwach  króla  jegomci  przez 

25 obywatele  ziemi  wołoskiej;  powinien  hospodar  jegoraó 
zesłać  komisarze  swe  na  ten  czas,  kiedy  też  komisarzy 
zeszłe  król  jegomć  na  granice,  porozumiawszy  się  o  cza- 
sie i  miejscu  i  tam  nagrodę  ludziom  ukrzywdzonym  we- 
dług rozsądku  komisarzów  na  to  zesłanych   z  obu  stroa 

30  uczynić.  Na  którą  komisyą  hospodar  jegomć  ludzi  swych 
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od  obywatelów  polskich  o  krzywdy  obwinionych  stawić 
ma  i  będzie  powinien,  zachowując  w  tej  mierze  stare 
zwyczaje  i  postanowienia.  Tymże  sposobem  komisarze  króla 
jegomci  z  obywatelów  koronnych  sprawiedliwość  uczynić 
mają.  Aby  takowa  komisya  co  rok  hywah  z  obu  stron  s 
dla  uczynienia  sprawiedliwości,  jeśliby  jakie  krzywdy  mie- 
dzy obywatelami  tych  obojgu  państw  w  pograniczu  były. 
6*  Aby  tam  wiarę  i  życzliwość  swa  jegomć  tym 
jawniej  pokazał  królowi  jegomci  i  wszytkiej  rzeczypospo- 
litej,  powinien  będzie  jegomć  pana  felińskiego  i  wszytkie  to 
więźnie,  którzy  jedno  są  w  więzieniu  tak  u  hospodara  jego- 
mci, jako  też  u  obywatelów  ziemi  wołoskiej,  od  jutra 
za  dwie  niedziele  nad  Dniestr  uczciwie  przyprowa- 
dziwszy u  Chocimia  wołnemi  uczynić  i  oddać  tym,  któ- 
rych na  odbieranie  ich  jegomć  pan  hetman  zeszłe,  a  wis 
szukaniu  tych  więźniów  wszelaką  pilność  ma  uczynić  ho- 
spodar jegomć,  nie  utajając  ani  uchylając  żadnego  wię- 
źnia. A  jeśliby  który  więzień  byl  daleko  w  ziemi  u  ho- 
spodara jegomci,  żeby  na  ten  czas  naznaczony  nie  mógł 
być  przyprowadzony,  tedy  po  tym  czasie  ma  być  każdy  20 
wolnie  puszczony. 

7.  Hospodar  jegomć  będzie  powinien  posłać  posły 
swe  do  króla  jegomci   na   sejm  blisko  przyszły   dla  od- 
dania  i    ofiarowania  wiary   i   życzliwości  swej,   prosząc 
przytem  o  ztwierdzenie  pakt  przez  nas  spoinie  komisarzy  25 
postanowionych. 

8.  Kupcom  polskim  aby  był  przez  ziemię  wołoską 
wolny  przejazd,  także  wolne  odprawowania  kupiectwa 
w  ziemi  wołoskiej.  Na  które  kupce  myt  ani  ceł  nie 
ma  hospodar  jegomć  w  ziemi  swej  podnosić,  ale  według  30 
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starych  pakt  i  zwyczajów  maja  się  mytnicy  ho8poda(ra) 
jegomci  zachować,  tymże  sposobem  kupcy  wołoscy  w 
koronie  maja  być  zachowani. 

9.     Te  krzywdy,  które  w  sąsiedztwie  dzieją  się  przez 

« kradzież ,  zaboje  i  rozboje  od  obywatelów  wołoskich  oby- 
watelom koronnym,  z  tych  zaraz  ma  być  sprawiedliwość, 
dla  której  czynienia  wedle  starych  zwyczajów  podstaro- 
ściowie  koronni  a  burkolubowie  wołoscy  zjechać  się  mają 
jako  najprędzej. 

10  10.  Przewóz  między  Chocimiem  a  Brahą  ma  być 
według  starych  zwyczajów  spoiny. 

W.  Sprawiedliwość  potoczna  ma  się  odprawować 
według  dawnego  starego  sposobu  ludziom  ukrzywdzonym 
z  obu  stron. 

«  INTERCYZA  TEGO  ZASTANOWIENIA. 

Ja  Stanisław  Żółkiewski  z  Żółkwie,  wojewoda  kijo- 
wski, hetman  koronny,  czynię  wiadomo  wszytkim,  ko- 
muby  to  wiedzieć  należało,  iż  te  kondycye  i  postano- 
wienie miedzy  państwy  koronnemi  najaśniejszego  Zygmunta 

20 trzeciego  z  łaski  bożej  polskiego  i  szwedzkiego  króla, 
wielkiego  xiążęcia  litewskiego,  pana  mego  mciwego,  a 
między  ziemią  mołdawską  państwem  jaśnie  wielmożnego 
pana  Stefana  Tomźe,  hospodara  ziemi  mołdawskiej,  za 
pozwoleniem  jego  król.  mci   pana  mego  mciwego  a  ża- 

25  daniem  hospodara  jegomci,  przez  komisarze  ode  mnie  ze- 
słane uczynione,  postanowione,  zawarte  i  rękoma  ich 
podpisane;  dnia  ósmego  października  u  Ghocinia  nad  Dnie- 
strem na  tej  stronie  od  Kamieńca  pod  wsią  Braze,  ja 
utwierdzam  i  umacniam  i  do  króla  jegomci  pana  mego 


457     

mciwego  społem  z  panami  komisarzami  odemnie  wysla- 
nemi,  o  potwierdzenie  tych  wszytkich  kondycyj  wyż  wy- 
mienionych przyczynić  się  obiecuję,  o  które  potwierdze- 
nie ma  też  hospodar  jegomć  wedJug  tych  kondycyj  posłać, 
prosząc  króla  jegomci  pana  mego  mciwego,  posly  swoje  5 
na  sejm  przyszły.  Na  to  dla  więtszej  wiary  i  pamięci  ten 
list  mój  daję  z  podpisem  ręki  mojej  i  pod  moja  pieczęcie. 

INTERCYZA. 

Ja  Stefan  Tomźa,  hospodar  ziemi  mołdawskiej,  czy- 
nię wiadomo  wszytkim,  komuby  to  wiedzieć  należało,  iżie 
te  kondycye  i  postanowienie  z  strony  pokoju  między  pań- 
stwy  koronnemi  najaśniejszego  Zygmunta  trzeciego,  z  ła- 
ski bożej  polskiego  i  szwedzkiego  i  wielkiego  xię^wa  li- 
tewskiego króla,  a  między  ziemia  mołdawską  państwem 
mojem  za  żądaniem  mojem  przez  komisarze  zesłane  odis 
jaśnie  wielmożnego  pana  Stanisława  Żółkiewskiego  woje- 
wody kijowskiego,  hetmana  koronnego,  a  komisarze  ode- 
mnie posłanemi  uczynione,  postanowione,  zawarte  i  rę- 
kami ich  podpisane,  dnia  ósmego  października  u  Gho- 
cinia  nad  Dniestrem,  na  tej  stronie  od  Kamieńca  we  wsi  20 
Braże,  przyjmuję,  utwierdzam,  umacniam  i  wiecznemi 
czasy  trzymać  obiecuję,  na  co  dla  lepszej  wiary  i  pa- 
mięci ten  list  mój  daję  z  podpisem  ręki  mojej,  pod  moją 
pieczęcią. 

[Rkp.  bibl  publ  poin.  D.  E  aa.  i  5.] 
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34. 

POBUDKA  DO  CNOTY. ') 

Peti  Thrasee  apud  CorneliiunTacituni: 
Specta,  juTenis,  et  omen  quidem  dii  prohi* 
beant;  ceierum  in  ea  tempora  natus  es, 
quibu8  firmare  animum  oporteat  constaoti-* 
bu8  exemplis  (Ann.  XVI.  35).* 

Trzysta  LakoDów  posłani  przeciwko  Kenesowi. 

gdy  TreseDowie  z  inszeni  Grekani  Dstraszeni  wielkościt 

wojska  nastcpającego  nciekli,  roznyślają  przy  cieśoioie 

miedzy  górani  stojąc »  nająli  i  odI  nciekae. 

Jeden  z  nich  w  ten  sens  rzeki: 
Wybraniśmy  od  wszytkiej  Grecyej,    strach  i  niebez- 
pieczeństwa u  nas   nie  nowina:   czy   na  sifach,    czy  na 
umyśle  nam  schodzi,   wspomniawszy  tyle  zwycięstw  za- 


*  Godło  to  w  rękopismie  całkiem  się  nie  snachodsi. 

*)  Dwa  lata  przed  zgonem  hetmana  Żółkiewskiego  wyszła  w  Krakowie  xiaieczka 
z  nadpisem  nasŁępujfcym:  tZ  swazoryjej  Seneki  filozofa  i  innych  niektórych  autorów, 
zebrał  iołoierz  jeden  w  obozie  pod  Tatarzyszczami,  z  męinych  przykładów  Pobudkę  do 
cnoty.  W  Krakowie,  w  drukarni  Franciszka  Cezarego,  roku  pańskiego  1618.*  12.  A8. 
druk  gocki.  W  rękopismie  biblioteki  Ossolińskich,  pod  liczbę  inwentarską  175,  który 
jest  kopię,  z  pomników  w  archiwum  Stanisława  Augusta  i  indziej  przechowywanych 
zdjęte,  znajduje  się  toi  dziełko  na  karcie  i7  i  dalszych,  a  ma  taki  nadpis:  »Z  Swa- 
zoryi  Seneki  Filozofa  i  z  innych  autorów  niektórych  zebrał  jeden  żołnierz  Stan(i8ław) 
Żolkiew(8ki)  W(ojewoda)  K(ijowski)  w  obozie  pod  Tatarzyszczami  1612  roku.*  Text 
dziełka  tego  w  rękopismie  jest  zupełniejszy  tu  owdzie,  i  błędy  niektóre  druku  daję  aę 
z  niego  poprawić;  z  drugiej  znowu  strony  sę  w  drukowanej  xięieczce  dodane  w  końcu 
dwt  nagrobki  poległym,  i  piećń  Bogarodzicy;  a  w  środku  textu  wzmianka  o  męinym 
zgonie  Fredry  pod  Sokalem,  pismem  skośnem  wydrukowana;  co  wszystko  nie  znacho- 
dzi  się  w  rękopismie.  Jest  tedy  rzecze  pewne  łe  to  nie  jest  odpis  z  drukowanego^ 
ale  text  taki,  jaki  kręiył  niegdyś  między  spółczesnymi  nim  go  podano  do  druku:  dla- 
tego znajdujęca  się  tu  wzmianka  ie  autorem  dziełka  tego  jest  sam  Żółkiewski,  zaała- 
gvy«  ttft  wiarę.    O  ooiyttma  Żolkiowiki«go  w  piMuruoh  itaroiytoych,  iwłasioit  w  hi- 
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cnych  przodków,  tak  wiele  męstwem  ich  iburzonych  i 
wywróconych  miast,  tyle  łupów  z  wielu  zwyciężonych 
narodów;  o  wielka  żałość  jeśli  się  wrócim,  upadną  ko- 
ścioły, nabożeństwa,  upadnie  *  zacna  sława  narodu  nasze- 
go.' Wstydźmy  się,  wstydźmy;  choć  nie  ucieczem,  że  5 
to  przecie  w  rozmyślaniu  między  nami  było.  Ale  z  tak 
wiela  tysięcy  Xerxes  jedzie?  O  Lakonowie,  przeciwko 
azyatyckim  narodom,  nie  wstyd  was  zacnych  dzieło  w  dzia- 
dów, pradziadów  waszych,  przynamniej  przykłady  ich  nie- 
chaj was  rusza.  Z  dzieciństwa  do  tegośmy  się  ćwiczyli,  lo 
Wstyd  mnie  tak  napominać  Lakony.  Niech  choć  wszy- 
tek słońca  wschód  cięgnie  na  upadek  nasz:  trzymając 
w  ręku  broń  bezpieczniśmy  s§:  sromota  Lakonom,  ile 
zbrojnym,  pytać  się  jako  maja  bezpieczni  być.  Jeżelić 
myśl  do  łupów  tylko  a  nie  do  zwycięstwa  jest  przywi§-i5 
zana,^  a  nie  odniosę  perskich  łupów,  ale  na  łupiech  u- 
padnę,  ten  umysł  przedsięweźcie  bracia  moi.  Niewiem 
jeśli  zwyciężyć  możem;  wiem  że  zwyciężeni  być  nie  mo- 
źem.  To  jednak  mówi  się  nie  jako  tym,  którzybyście 
mieli  zginać:  lecz  jeśli  czas  przyszedł  śmierci  naszej,  o-so 
szukiwa  się  kto  się  jej  boi.  Głupia  rzecz  jest  bać  się 
tego,  czego  się  schronić  nie  możesz.  Nikomu  Bóg  i  na- 
tura na  wieki  żywota  nie  pozwoliła,  rodzącym  się  za- 
raz naznaczona  godzina  śmierci:  nieopowiednie  młodzi, 
śrzedniego  wieku  i  starzy  schodzim:  częstokroć  wiele  ich  w 


'  o  wielka  ...  naszego*  tuema  w  druk.    *  Jeieli...  pnywi§unat  niema  w  druk. 

fitorykach,  wiemy  z  wfasnych  stÓw  jego,  mianowicie  z  teatamenta,  gdzie  zwraca  mo- 
wę do  syna,  a  zdania  z  nich  dosłownie  przytaczane  natrafiamy  do^ć  często  i  w  tern 
oto  zbiorze  pism  jego.  Z  tych  tedy  przyczyn  niewahaliimy  się  dol|czyd  tu  i  tę  Żół- 
kiewskiego pracę,  porównawszy  uwaioie  xi|ieczkę  d^owanę  i  rękopismem  i  gló- 
wniejsze  róinice  ich  u  dotu  wskauwszy.    B. 
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życzą  sobie  śmierci,  bo  przez  nię  jest  do  bespiecznego 
pokoju  ucieczka;  ale  poczciwa  sława  końca  niema:  bliż- 
szy Boga,  którzy  tak  schodzą.  To  czyńmy,  bo  i  białych- 
głów  siła  się  najdowało,  którym  dla  uczciwej  sławy  miło 
5  było  żywot  położyć. 

Inszy   rzekł. 
Czy  nie  wstyd  Lakonów,   nie  bitwa   ale  bajkami  o 
wielkości  nieprzyjacielskich  wojsk  być  zwyciężonym?  Do 
cnoty,    do  męstwa   prowadziły  nas  i  ćwiczyły  matki  na- 

iosze.  Na  pewne  zwycięstwo  zostaliby  wszyscy  Grekowie; 
na  pewna  śmierć  sami  Lakonowie.  Sparta  ojczyzna  na- 
sza nie  obwiedziona  jest  mury:  tam  mury  ma  gdzie  ich 
nie  ma;  lepiej  wrócić  nazad  Treseny,  niż  nam  za  niemi 
iść.     Ale  Xerxes  strzałami  przebija  góry,  rzeki  wysusza, 

15 morze  nawami  okrył?  Nigdy  na  pewnym  gruncie  nie 
stała  nadęta  szczęśliwość.  Wielkich  carstw  wyniosła  wy- 
sokość, zapamiętaniem  ludzkiej  ułomności  zwykła  upadać. 
Trzysta  nas  pomrzemy  dla  ojczyzny.  Tu  najpierwej  po- 
tentat co  góry  wywraca  natrafi,  czego  wywrócić  nie  może: 

20 cnoty  naszej.  Więc  jeśli  była  dobra  rada  uciekać,  cze- 
muchmy  nie  raczej  w  kupie  uciekali? 

Inszy  rzekł. 
Tośmy  się  na  to  zabawili,  abychmy  zad  uciekają- 
cych zawarli.  Chciejmy  przynajmniej  widzieć  przed  kim 
25 uciekamy.  Czy  już  zwyciężył  nas  nieprzyjaciel?  Niech 
wszytko  od  nas  mężnie  się  dzieje,  a  szczęśliwie  się  nam 
powiedzie.  Jednak  wielka  już  stała  się  ujma  imieniowi 
i  sławie  naszej,  o  Lakonowie,  żeśmy  o  tem  rozmyślali, 
jeśli  uciekać.     Bajki  nam  z  rąk  wytrącą  broń?     Czyńmy 
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jako  się  godzi  przeciw  nieprzyjacielowi.  By  byli  Trese- 
nowie  z  nami  zostali,  zakrytaby  hyh  cnota  nasza;  bo 
między  dwiema  narody,  nie  wiedzianoby  kto  lepszy.  Te- 
raz iź  sami  stanęliśmy  na  tym  placu,  przy  nas,  przy  na- 
rodzie naszym  zostaje  wszytka  stawa.  Jeśli  mię  tedy  py-  5 
tacie,  co  rozumiem  ku  dobremu  wszytkiej  Grecyej  i  na- 
szemu, rzekę:     Przebraniśmy ,  nie  odbieźym. 

Inszyrzekł. 
Wszelkiemu  mężczyźnie  sromotna  rzecz  uciekać:  La- 
konowi  o  tym  i  rozmyślać.  lo 

Inszy    rzeki. 
Nieprzystojna   i    nieuczciwa    rzecz    uciekać,    cboćby 
była  przespieczna. 

Inszy   rzeki. 
Tośmy    na   to    tylko    zostali,    żebyśmy    się    w    ku-i5 
pie  uciekających  nie  ukryli.     Nie  mam  za  złe   i   Trese- 
nom  że  uciekli,    maja   się  czym    przed    wszytką    Grecy§ 
wymawiać:     Dosyć    dobrze   opatrzone    rozumieliśmy  być 
cieśniny,  gdyśmy  tam  Lakonów  odeszli. 

Inszyrzekl.  20 

Kiedyśmy  w  kupie  z  inszemi  nie  uciekli,  nie  wiem 
o  czym  się  teraz  mówi.  Narody  greckie  różne  mają 
ozdoby.  Ateny  sławne  są  naukami,  wymową;  Tebani  nabo- 
żeństwem; Lakonowie  rycerskim  rzemiosłem.  Ztąd  to  jest, 
że  nas  Eurotas  rzeka  oblewa,  i  z  dzieciństwa  umacnia  do  po-  28 
noszenia  snadniejszego  wojennych  prac.  Weście  na  przy- 
kre skały  za  zwyczajem  snadnie  nam  przychodzi.  Ztąd 
Herkules  ma  pochwałę,  że  przez  mężne  uczynki  do  nie- 
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ba  się  dostał.  Mury  nasze  sa  bronie  nasze.  O  wielka 
zmaza  sławy  przodków  naszych.  Lakonowie  liczą  sic) 
nie  poważają.  Chciejmy  wżdy  widzieć,  jaka  to  nieprzy- 
jacielska tłuszcza,  żeby  Sparta  miała  z  nas,  jeśli  nie  ry- 

8 cerze  mężne,  przynamniej  powiadacze  o  niebespieczeń- 
stwie  prawdziwe.  I  tak  to  już  nie  wojną,  ale  hukiem 
samym  będziem  zwyciężeni?  Słusznie  Herkules  nie  ważył 
sobie  niebezpieczeństwa;  my  potomkowie  odrodkami  nie 
chciejmy  się  światu  ukazać.    Nie  mogę  Xerxesa  zwycię- 

*®źyć,  wolno  wżdy  niech  będzie  widzieć,  niech  wiem  przed 
kim  uciekam. 

Inszy   rzekł. 
Jeszcze  z  żadnej  miary  Ateńczykom  podobny  być  nie 
chcę,   ani  ich  mury  ani  wychowanie  pieszczone:    a   nic 

1^  mniej  nie  podoba  mi  się  w  obyczajach  ich,  jako  uciekać. 

Inszy   rzekł. 

Xerxes  wielkie  wojska  z  sobą  wiedzie,  cieśniny  przy 

których  stoimy  nie  wiele  ich  przyjąć  mogą.  Nic  na  tym 

jako  wiele  ludzi  wschodne   kraje  do  naszej   ziemie  wy- 

10 słały,  jako  wiele  narodów  Xerxes  z  sobą  zaciągnął:  tyle 

ich  z  nami  przydzie  do  czynienia,  ile  miejsce  pozwoli. 

Inszy   rzekł. 

Przyszliśmy  tu  dla  służby  ojczyzny  swej,  stanęliśmy 
dla  wszytkiej  Grecyej,  kuśmy  się  nieprzyjaciela  zwyciężyć, 
28  swoich  jużeśmy  zwyciężyli.  Niechaj  wie  ten  okrutny  nie- 
przyjaciel ,  że  nic  niemasz  trudniejszego  jako  zbrojnego  La- 
kona  boku  dobywać.  Ja  zaiste,  że  Tresenowie  uciekli, 
cieszę  się  z  tego;  wolne  nam  zostawili  cieśniny.  Nikt 
nie  będzie,  coby  się  miał  wpierać  w  dzieło  męstwa  na- 
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szego.    Nieprzyjaciel  sam  będzie  świadkiem  cnoty  naszej. 
Gdziekolwiek  Xerxes  oczyma  obróci  ^  Lakona  ujrzy. 

Inszy   rzeki. 
Wspomnię  piosnki  matek  naszych,    gdy  nas   w  po- 
wiciu koJysały,  z  dzieciństwa  do  cnoty  pobudkę  nam  da-  » 
jac,  jako  napominania  na  wojnę  wychodzącym.     Z  tym 
abo  na  tym.  Wźdyć  mniejsza  sromota  z  wojny  bez  broni, 
bez  puklerza   się  wrócić,    niż  zbrojnemu    uciekać.     Poj- 
many Lakończyk,  zabij  mówi,   nie  będęć  niewolnikiem; 
nie  pojmaJbyś  mię,   bym  byl  chciał  uciekać.     Niech  ktoio 
jako    chce    strachy    perskie    udaje,   jeszcze    gdy   nas   na 
wojnę  wysyłano  słyszeliśmy  o  tym.     Niech  Xerxes  ujrzy 
nas  tę  trzysta,   ztąd  niechaj    w  rozum  bierze  o  wojnie, 
która  z  narodem  naszym  rozcz§ł.    Nie  pytam  się  kto  u- 
ciekl,  wam  mnie  ojczyzna  nasza  za  towarzysza  dała.       «« 

InszY   rzekł. 
Zwyciężony   jest   kto    się    poddaje   abo  ucieka;    my 
zwyciężeni  być  nie  możem.  A  gdy  zwyciężając  pomrzemy, 
nie  zgaśnie  sława  i  pamiątka  nasza. 

Inszy    rzekł.  to 

Jam  rad  że  Tresenowie  uciekli,  ciasnoby  nam  tu  z 
nimi  było. 

Inszy    rzekł. 
Niesłuszna    i   nieprzystojna   się   zda  rzecz,    żeby  od 
niezbrojnych  nóg  uzbrojone  ręce  miały  ratunku  szukać.   «» 

Inszy    rzekł. 
Szkoda  wiele  mówić.  Słodka  i  uczciwa  ))yła  zawżdy 
rzecz,  dla  ojczyzny  żywot  położyć. 
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Inszy   rzeki. 
Kiedyż  tedyż  śmierć  nas  nie  chybi,   w  tym  samym 
różność;  ostatniego  ducha  mamyli  go  sromotnie  z  zelzy- 
wościa,  abo  uczciwie  z  pochwaJą  ojczyźnie  oddać. 

5  Inszy   rzekt. 

Gdy  tak  dla  ojczyzny  męźnemi  śmierciami  pomrzem, 
potomni  przez  groby  nasze  przysięgać  będ^. 

Inszy   rzekł. 
Nie  każdemu  toż  co  Lakonowi  przystoi.  Myśmy  bez 
lodelicyj  wychowani,  bez  murów  żywiem,  odważnemi  ży- 
woty zwyciężamy. 

Inszy    rzekł. 
Xerxes  ziemię  mocą  opanował,   powietrze  strzałami 
zaćmił,  morze  okręty  usłał.  Lakonowie  jeśli  ratunku  nie 
15 dacie,  świat  poiman. 

Inszy   rzekł. 

Ale  nas  tylko  trzysta?  Trzysta,  ale  rycerskich  ludzi,* 
ale  zbrojnych,  ale  Lakonów. 

Inszy   rzekł. 
«o         Trwożą  nas  wielkim  od  Xerxesa  niebezpieczeństwem. 
Im    nawiętsze   niebezpieczeństwo,    od    wielkości    umysłu 
trzeba  w  nim  przedsię  radę  brać. 

Inszy   rzekł. 
W  trudnych  ciężkich  przygodach,  im  rady  mężniej- 
2»sze,  tym  bezpieczniejsze. 

Krzyknęli  potym  przez  aklamacyą  wszyscy: 
Nie  chcemy   więcej    mówić.     Miła  czci,   dla  ciebie 
dziś  radzi  gardła  damy. 
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Greckie  to;  ale  i  w  naszym  narodzie  słowieńskim  sOa 
się  najdowato  tak  odwainych  przykładów:  pod  Sokalem  tęi 
piosnkę  śpiewając  Fredrusz  iywot  swój  skończył.^ 

Leonidas  brtfi  zdania  Labonów  swych  tak  zawiera: 

Wrodzona  cnych  umysłów  waszych  chęć  do  służby  » 
ojczyzny,  nie  pobudki  do  cnoty,  raczej  pochwały  potrze- 
buje. Idźcież  obiedwajcie  ;*)  w  podziemnych  krajach  wie- 
czerzą zgotowaną  zastaniem.  ' 

Nagrobek  tyeh  lodzi  rycerskicli. 

Przesławne  ciał  zacnych  groby,  lo 

Głośne  sa  wasze  ozdoby. 

Nieprzepłaceni  duchowie, 

Kto  wasze  sławę  wypowie? 

Bo  po  wszytkie  wieki  słynie, 

Pamiątka  wasza  nie  ginie.  <» 

hngh  z  greckiego. 

W  powołaniu  swym  zawźdy  przystojnieśmy  żyli, 
A  tu  dla  praw  ojczystych  zdrowia  położyli. 

PlElSŃ  STAROPOLSKA  OD  Ś.  WOJCIfiCHA  ZtOŻONA, 

której  iofaiierze  polscy  przed  potyczką  zdawna  używali.  20 

Bogarodzica,  dziewica,  Bogiem  sławiona  Marya!  u 
twego  syna  hospodyna,  matko  zwolona  Marya!  ziści  nam, 
spuści  nam,    (kirye  elejson)  twego  syna  chrzciciela  zbo- 


'  Greckie  to  . . .  skończy-  niema  w  rękop,     '  Na  tym  kończy  się  rzecz  cati 
w  rękopiamie. 

*)  t  j.  obiadujcie. 

59 
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żny  czas.  Usłysz  glosy,  napełni  myśli  człowiecze;  stysz 
modlitwę,  jenźe  cię  prosimy,  to  dać  raczy  jegoź  pro- 
simy; daj  na  świecie  zbożny  pobyt,  po  żywocie  rajski 
przebyt,  kirye  elejson. 

5  Narodził  się  dla  nas  syn  boży,  w  to  wierzy  czło- 
wiecze zbożny,  iż  przed-  trud  (to  jest  mękę  swę)  Bóg 
swój  lud  odjął  dyabłu  z  strażej.  Przydał  nam  zdrowia 
wiecznego,  starostę  skował  piekielnego;  śmierć  podją?, 
wspomionął  człowieka  pierwszego;  jeszcze  trudy  cierpiał 

10  bezmiernie,  jeszcze  był  nie  przyspiał  za  wierne,  aże  sam 
Bóg  zmartwychwstał. 

Adamie  ty  boży  kmieciu,  ty  siedzisz  u  Boga  w  wiecu; 
domieść  nas  swe  dzieci,  gdzie  królują  anieli;  tam  radość, 
tam  miłość,   tam  widzenie  twórca  anielskie  bez  końca; 

15  tu  się  nam  zjawiło  dyable  potępienie. 

Ni  srebrem  ni  złotem  nas  z  piekła  odkupił,  swę 
mocą  zastąpił.  Ciebie  dla  człowiecze  dał  bok  przekłóć 
sobie,  bok,  ręce,  nodze  obie;  krew  święta  szła  z  boku 
na  zbawienie  tobie.     Wierzże  w  to  człowiecze,  iż  Jezu 

20  Chryst   prawy,   cierpiał   za   nas  rany,   swą   świętą   krew 
przelał  za  nas  chrześciany. 

Już  nam  czas  godzina  grzechów  się  kajaci,  Bogu 
chwałę  daci,  ze  wszemi  siłami  Boga  miłowaci.  Marya 
dziewica  prosi  syna  swego,  króla  niebieskiego,   aby  nas 

25  uchował  ode  wszego  złego.  Wszyscy  święci  proście,  nas 

grzesznych   wspomóżcie:    byśmy   z  wami  przybyli,    Jezu 

Ghrysta  chwalili.  Tegoż  nas  domieści  Jezu  Chryste  miły, 

byśmy  z  tobą  żyli,  gdzie  się  nam  radują  już  niebieskie  siły. 

Amen  amen  amen,   amen  amen  amen,   amen  tako 

'  powinno  byd  pne%. 
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Bóg  daj,   byśmy  poszli  wszyscy   w  raj,  gdzie  królują  a- 

nieli.  Amen. 

Chwata  Boga  na  wysokości. 

35. 

jtist  Itn  krńin  5 

Sacrce  et  serenissimcs  regics  majesłati  kc.  Domino,  Domino 

clemenłissimo. ' 

Najaśniejszy  miJościwy  królu,  panie  nasz 

miłościwy! 

Uniżone  służby  swe  zalecam  w  mciwa  łaskę  waszej  lo 
król.  mości  pana  mego  miłościwego. 

Oznajmuję  w.  król.  mci,  że   w  tych  dniach  wojsko 
niemałe  tatarskie  przeszło  na  tę  stronę  Dniepru,  jedni  się 
wozili   czajkami   przez  limien'^  pod  Oczakowem,    drudzy 
przeszli  Dniepr  u  Tawani  i  potym  na  Pieszczanym  przez  i5 
Boh   położyli   się    w  tych  polach   między  Oczakowem  a 
Białogrodem.     To  mi  też  dano  znać  że  i  Turków  kupa 
jakaś  zebrali  się  między  Białogrodem  a  Kilię,    snadźby  i 
działa   mieli  mieć   z  zamków   tureckich.     Baczysz  to  w. 
król.  mć  wiedzieć,  że  kozacy  nie  małe  szkody  poczynili  20 
świeżo    w  państwach  cesarza  tureckiego.     Trzeba  na  to 
patrzyć,  żeby  Turcy  chcąc  się  zemścić  szkód,  a  Tataro- 
wie  szwanków,  które  za  łaska  boża  a  szczęściem  w.  król. 
mci    odnieśli,    nie  chcieli  potężnej  impresyej  uczynić  do 
państw  w.  król.  mci.  Ja  tę  trochę  wojska  kupię,  żebym  25 
był  za  wszelakim  przypadkiem  gotów  do  służby  w.  król.  mci. 

Z  tym  powtóre  uniżone  służby  swe  zalecam  w  mci- 
wa łaskę  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego.    We  Lwo- 

'  Najjai^niejszemu  królowi  jegomci,  panu  a  pana  najłaskawszemu!     ^  liman. 
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wie,  1  Juln  anno  domini^  1606.  W.  król.  mci  wierna 
rada  i  naDiźszy  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny, 

CEDUŁA. 

5  Oczekawam  raczej  rozkazania  w.  król.  mci  niźli  że- 
bym miał  co  pisać.  Ma  tu  być  o  wtorku  przyszłym  ich- 
mci  panów  rad  i  innych  ślacheckich  ludzi  obywatelów 
tutecznego  kraju  nie  małe  zgromadzenie.  Aczci  w  tym 
czasie  przybędzie  nam  nauka  i  rozkazanie   w.  król  mci, 

10  do  którego  intencye  nasze  będziem  stosować;  to  pewna 
że  tu  w  tym  kraju  ludzie  są  egregia  volunłałe^  przeciwko 
w.  król.  mci  i  do  zapobiegania  temu  straszliwemu  zapa- 

pałowi    w    rzeCZypOSpolitej.  [RcUop.  imp.  puW.  biW.  petersb.J 

36. 

Jaśnie  wielmożnym    ichraciom    moim   mciwym    panom  i 
braci  na  ten  czas  pod  Sendomierz  zgromadzonym  należy. 

Jaśnie  wielmożni    a   moi  miłościwi  panowie 

i  bracia! 
20         Życzliwe   służby   me   zalecam    pilnie   do  łask  wmci 
mych  mciwych  panów  i  braci. 

Ichmć  panowie  Latalski  Mikołaj,  Stanisław  Zaremba, 
Mikołaj  Jordan    od  wmciów  posłani  18  Augusti^  list  mi 


'  lipca  roku  pańskiego.     '  z  najlepszemi  chęciami.     ^  sierpnia. 
*}  List  od  rokoŚBaD  do  Żolkiewskleipo. 

Miłościwy  panie  lwowski! 
Sluiby  nasze  braterskie  do  faski  wmci  pilnie  zalecamy.    Jakośmy  doięd  zawsze 
po  wmci  doznawali  wielkiej  chęci  i  miłości  przeciwko  neczypospolitej  w  oddawaniu 
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oddali,  a  przy  liście  jegomć  pan  Latalski  imioDiem  wmci 
przełożywszy  mi  powiuność  senatorska  i  urzędu  mego, 
wzywał  mię,  abym  się  w  pośrzodek  wmci  mych  mciwych 
panów  i  braci  stawił.  Na  co  ustny  respons  ichmciom 
dałem,  który  ichmcie  wmciom  mym  mciwym  panom  i  braci  5 
odniosą.   Na  list  ten  jako  nakróciej  wmciom  moim  mci- 


jej  tak  senatorskich,  jako  i  urzędu  swego  hetmańskiego  z  wielk)  u  wszytkich  pochwala 
i  s/awą  powinności.  Toźe^my  sobie  i  na  potym  pewnie  majie  tak  znaczne  pigntu^ 
spraw  anteactae  vUae^  i  świeże  do  tego  przez  paoa  podkomorzego  helskiego  pod  Lu- 
hlinem  ofiarowanie  za  podaniem  się  wszelakich  okazyj  po  wmci  obiecowali.  Teraz  ii 
coś  inszego  haczymy,  a  o  sprowadzeniu  żołnierza  kwarcianego  rzeczypospolitej  z  Ukra- 
iny przeciwko  nam  hraci  swej  i  rzeczypospolitej^  słyszymy,  nie  moiemy  jeno  z  wielkim 
podziwieniem  i  żalem  tego  zażywać ,  a  tym  'Wietszym  że  nam  na  taki  uraz  i  skazy  pra- 
wa przychodzi  patrzyć,  kiedy  nabarziej  o  naprawie  praw  i  wolności  swoich  obmyśla- 
wamy,  i  kiedyśmy  sobie  nabarziej  jako  to  bywało  u  przodków  naszych  pomagać  mieli 
do  dobrego  pospolitego,  do  uleczenia  urazów  praw  i  wolności,  do  zatrzymania  ca- 
łości rzeczypospolitej,  to  się  jeszcze  uporowi  i  grzbiet  czyni  do  znieważenia  tym  więt- 
szego  nas,  do  znieważenia  praw  samiż  potucfay  dodawamy.  £.acno  obaczyć  kiedy  się 
wejrzy  w  prawo,  że  nie  na  nas  bracią  8w§,  nie  na  rozrywanie  namów  o  rzeczypospo- 
litej, o  wolnościach  naszych,  ale  na  Tatary,  którzy  tak  wielkie  niedawno  szkody  po- 
czynili, i  od  nich  dotęd  wielkie  niebezpieczeństwa  następują,  i  od  wmci  samego  czę- 
steśmy  przestrogi  miewali,  opatrzenie  w  takowych  jawnych  niebezpieczeństwach  Ukra- 
iny, kwartę  i  żołnierza  kwarcianego  postanowienie;  jasne  są  o  tym  prawa,  jako  się  i 
kędy  mają  obracać.  Są  obowiązki  senatorskie  co  się  prawu  i  rzeczypospolitej  winno. 
Są  przysięgi  hetmańskie  w  takowych  domowych  i  rzeczypospolitej  zaciągach  że  nuUae 
parti  adhaerebo.*  Jako  choć  w  takim  wielkim  wnętrznym  pod  interregnum*  zapale,  sa- 
crosancte^  się  dotąd  wszytko  zachowywało.  Abyś  wmć  wniesienia  tam  pemiiiosi*  na 
potym  in  retnpublieam  exempli'^  pierwszy  autor  miał  być  i  my  nie  życzymy,  i  sam  wmć 
sobie,  mamy  za .  to,  uważniej  we  wszystko  wejrzawszy,  życzyć  nie  będziesz.  Pilnie  tedy 
prosimy  i  zgodnie  wszyscy  napominamy,  abyś  wmć  pomniąc  na  pierwszy  i  prze- 
dniejszy  obowiązek  szlachecki,  którymeśmy  ojczyźnie,  prawom  i  wolnościom  swym  o- 
bowiązani,  pomniąc  na  powinność  i  senatorską  i  urzędu  swego,  pomniąc  na  prawo 
pospolite,  wedle  niego  się  sprawił.  Tam  żołnierza  sobie  powierzonego  od  rzeczypo- 
spolitej, kędy  prawo>' opisało,  obrócił  i  zażywał,  gdyż  gdzieby  zt^d  co  złego  urosło,  i  o 
szkodę  jaką  rzeczpospolita  przyszła,  nie  kogo  inszego,  jeno  wmć  winować,  i  z  rąk 
wmci  patfeaćby  tego  wszytkiego  musiała.  Nic  nie  wątpim,  że  prośba  nasza  tak  słuszna 
i  napominanie  miejsce  mieć  i  z  taką  z  jakiej  pochodzi  chęci  przyjęta  będzie.  Z  tym 
służby  nasze  braterskie  łasce  wmci  zalecamy.  Datum*  z  rokoszu  pod  Sendomierzem, 
12  Augwii  anno^  1606.  Wmci  naszego  mciwego  pana  życzliwi  bracia.  Janusz  Radzi- 
wił  marszałek  zjazdu  rokoszowego  imieniem  wszytkich  braci. 

*  zakład.  *  dawniejszego  życia.  '  żadnej  stronie  nie  będę  przychylny.  *  bez- 
królewie. ^  najświęciej.  *  tak  zgubnego.  ^  w  rzeczypospolitej  przykładu.  *  Dan. 
'  sierpnia  roku. 
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wym  panom  i  braci  odpisuję.  W  którym  przyznawać 
mi  to  wmcie  raczycie,  żem  zawzdy  jakom  poczuł  w  oj- 
czyźnie naszej  spólnej  sluźyć,  powinnościm  swej  tak 
przestrzegał,  jako    się   dobremu  rzeczypospolitej ,   słudze 

5 godziło.  I  teraz  niechaj  mię  nikt  do  wmci  nie  podaje, 
gdyż  rzecz|  samą  ze  mnie  nic  inszego  nie  poznacie; 
jeno  szczerą  i  uprzejmą  miłość  ku  rzeczypospolitej  oj- 
czyźnie naszej  spólnej,  dla  której  jako  wiele  razów  na 
szańc  sadzałem  zdrowie  swe,   i  tenże  teraz  jest  mój  u- 

lomysł,  i  daj  to  Boże,  żebym  się  tak  fortunnie  urodził, 
żebym  położeniem  żywota  mógł  posłużyć  rzeczypospolitej 
i  zacnej  sławie  narodu  naszego.  Ofiarowałem  to  wmciom 
przez  jegomć  pana  podkomorzego  bełskiego,  powinnego 
mego,  pod  Lublinem,  i  teraz  taż  jest  żądność  i  deklara- 

iscya  moja,  że  tego  wszytkiego  co  należy  do  zatrzymania 
całości  praw  i  wolności  naszych  szlacheckich ,  gotówem 
jest  wmciom  pomodz,  i  na  tom  się  tu  stawił  spoinie  z 
wielą  ichmć  panów  senatorów,  i  nie  małym  orszakiem 
ludzi  stanu  rycerskiego,    którzy  tegoż  chcą,  i  tegoż  ży- 

20czą,  tylko  żeby  pacałe,^  w  zgodzie,  w  miłości  brater- 
skiej, o  tym  się  radziło  i  umawiało.  To  mi  żałość  nie 
małą  przyniosło,  iż  wmcie  raczą  pisać,  żebym  miał  żoł- 
nierza kwarcianego  sprowadzić  przeciwko  wmciom  braci 
mojej  i  rzeczypospolitej,  i  tym  trzymać  grzbiet  uporowi. 

28Niepraw  uczciwej  exyslymacyej  mojej,  ktokolwiek  mię 
do  takowego  mniemania  wmci  podał.  Władza  i/rzędu 
mego  zawisła  z  powagi  jego  król.  mci  i  senatu,  domy- 
słem swym  nie  czyniłem  nic,  ani  czynię,  zwłaszcza  iż 
rozkazanie  jego  król.  mci  i  senatu  funduje   się   na  wła- 

*  spokojnie. 
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snej  rzeczypospolitej  potrzebie:  ze  cudzoziemski  źoJnierz 
wwiedziony  jest  do  korony,  wiadomość  jest  źe  wojska 
przy  granicy  sa  pogotowiu,  nie  mogłem  i  nie  godziło 
mi  się  w  tym  przesłuchać  rozkazania  jego  król.  mci  i 
senatu  i  zgodnych  namów  obywatelów  województw  ru-  » 
skich  u  Raka  (?J  zgromadzonych.  Pilnować  tedy  przychodzi 
jako  i  prawo  uczy,  i  gdzie  się  więtsze  niebezpieczeństwo 
pokazuje:  ne  quid  dełrimenti  respublica  capiał.^  Nie  wy- 
kroczyłem nic  przeciwko  przysiędze  swej ,  którąśmy  wszy- 
scy senatorowie  obowiązani  sę.  Przysięga  której  wmcieio 
racz§  dotykać  w  pisaniu  swym  była  pro  temporCy^  i  nie 
przysięgał  jej  nigdy  żaden  hetman  oprócz  nieboszczyka 
sławnej  pamięci  jegomci  pana  Mikołaja  Herburta  podko- 
morzego halickiego,  a  potym  wojewody  ruskiego  i  to 
sub  inłerregno,^  tej  jednak  nic  się  ode  mnie  przeciwnego  is 
nie  dzieje,  a  zatym  i  przykład  z  mej.  przyczyny  szkodli; 
wy  rzeczypospolitej  wniesiony  nie  będzie,  i  nic,  da  pan 
Bóg,  szkodliwego  przez  mię  nie  stanie  się,  za  cobym 
kiedykolwiek  winowan  słusznie  być  miał.  Napominanie 
wmci  braterskie  przyjmuję,  także  braterskie  wmciów  mych  «o 
mciwych  panów  i  braci  prosząc,  żebyście  wmcie  dyry- 
gowali consilia^  swoje  do  dobrego  i  spokojnego  rzeczy- 
pospolitej ojczyzny  naszej,  iżby  zatrząśniona  rzeczpospo- 
lita szturmem  jakim  popędliwym  do  ostatniego  strzeż  Bo- 
że niebezpieczeństwa  nie  przyszła.  Z  tym  służby  meaj 
braterskie  w  łaskę  wmci  moich  mciw7ch  panów  i  braci 
zalecam.  Dan  w  Opatowie  ^9  AugusH  anno^  IQ0Q.  Wmci 


*  aieby  rzeczpospolita  jakiego  szwanku  nie  poniosła.    *  na  czas.     '  pod  bei- 
królowie.     *  rady.    *  sierpnia  roku. 
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mych  mciwych  panów  powolny  brat   i    sługa    Stanisław 
Żółkiewski  kasztelan  lwowski  hetman  polny. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  petersb.] 

37. 

WOTUM 

5  na  sejmie  warszawskim  1607. 

W  tym  zamieszaniu  rzeczypospolitej  naszej  nie  wi- 
dzę inszego  sposobu  do  uspokojenia  i  pogodzenia  jeno 
sejm,  którego  aułoriłas  *  u  przodków  naszych  była  w  wiel- 
kim poważaniu  i  wszytkie  prawa  i  wolności  swe  na  nim 

10  sobie  stanowili.     Tymże  sejmem  co  złego  jest  w  ojczy- 
źnie,   co    z  prawa    i   porządku  domowego  wypadło  na- 
prawić.    A  od  tego   począć    co  jest  urgens^^  co  barziej 
dolega    ojczyznę,    co    uraża   braci  naszych   animusze,    a 
•już  jest  droga    przetorowana ,    na    co    w.  król.  mć   pod 

15 Wiślicą  zezwoliłeś,  gdzie  niceśmy  nie  stanowili  in  vm 
legis^  i  tak  wiślickim  artykułom  jako  i  rokoszowym  ja 
nie  przyznawam  legitimitatem^  I  nie  byłbym  ślachcicem 
wolnym,  ale  mandpium^^  kiedybym  postanowieniu  roko- 
szowemu podpadać  miał,  i  jako  oni  na  nas  tak  my  na 

10  nich  nic  stanowić  nie  mogli,  i  nie  stanowiliśmy,  aleśmy 
to  wszytko  referowali  do  zgody  sejmowej.  A  toż  oboje 
potrzeba  artykuły  moderować,  ani  wiślickich  ani  rokoszo- 
wych nie  pomijając,  ale  brać  z  oboich  coby  do  ochrony 
i  naprawy   praw    należało,    a    potym   ad  specialia^  będę 

2JJ  mówił.  jRckop.  imp.  publ.  bibl.  petersb.] 

'  powaga.     *  nagte.     *   i  powagi  prawa.      *  uprawnienia.      ^  niewolnikiem. 
*  o  sscsegóbnycb. 
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38.  *) 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski ,  hetman  polny 
koronny^  kamionackii  kahiski^  rohatyński  etti.  starosta. 

Wszem  w  obec  ludziom  służebnym  żołnierskim  któ- 
rzy się  pod  ten  czas  bawili  przy  powodach  buntu  roko-  s 
szowego  ochrzczonego,  i  przy  nich  do  bitwy  przeciwko 

jego  król.  mci  panu  naszemu stanęli.     Jeśli  kto 

z  wmciów  miał  dotąd  wątpliwość  o  intencyej  i  zamysłach 
powodowych,  którzy  pretextem  że  mieli  coś  szkodliwego 
i  niebezpiecznego  rzeczypospolitej  pokazać,  czego  jednak  10 
nic  się  nie  okazało,   więc   postrach  ludziom   uczyniwszy 
o  połamaniu    wolności    naszych    szlacheckich,    obrócenia 
szlachty  w  chłopy  i  innemi  pletliwemi  i  omylnemi  słowy 
i  powieściami,  zamydliwszy  ludziom  oczy,  onych  za  so- 
bą :s6/o' wolności  uwiedli,  które  udawania  ich  gdy  się  rze- lis 
cza  sama  inaksze  być  ukazały,  gdyż  na  sejmie  przeszłym 
cokolwiek  należało  do  utwierdzenia  i  ugruntowania  wol- 
ności naszych  szlacheckich,   za    podaniem  zgodnem  sta- 
nów jego  król.  mć    chętnie  raczył  przyjąć,    aprobować, 
i  dalej  gotów  jest  cokolwiekby  należało  do  pomnożenia  «o 
wolności  pospolitej,  że  to  rad  chce  uczynić.     Ci  powo- 
dowie nie  kontentujac   się   tym    ale   mając  dawny  cel  i 
zamysły  swoje  z  prywatnych  urazów  przedsięwzięte;  nie 
mając  już  dalej  czym  barwić,  co  dawno  zamyślali,   od- 
kryli się  z  umysły  swemi,  zwierzchnością  od  pana  Bogaw 
dana  pogardziwszy,  jego  król.  mci  panu  naszemu  poma- 
zańcowi bożemu,   żadnej  do  tego  nie  tylko  słusznej  ale 

'  gorliwości). 

*)  W  rękopismie  jest  taki  nadpis:     Uniwersał  pana  hetmana  do  iotnienów  ro- 
kofliowych  których  napomina  aby  się  przy  głowach  rokoszu  nie  bawili. 

60 
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i  nie  słusznej  przyczyny  nie  maj§c,  posłuszeństwo  wypo* 
wiedzieli,  w  małej  liczbie  bez  nas  drugich,  którzy  za 
równo  szlachcicami  się  porodziwszy  do  tego  należymy, 
ku  zgwałceniu  wolności  naszych,   zelżeniu  sławy  zacnej 

s narodu  naszego,  gdyż  ta  zmaza  jeszcze  dotąd  nigdy  nie 
padła  na  narodzie  naszym,  żeby  nie  mieli  dotrzymać  wia- 
ry panom  swym,  wołoskie,  węgierskie  obyczaje,  prze 
które  tamte  państwa  poginęły,  do  nas,  czego  się  Boże  po- 
żal,  wnieśli.     A  nie  dosyć  na   tym  mając   żeby    skutek 

10 uczynili  zamysłu  swego  wmcinemi  głowami  (kiedy  im 
insze  praktyki  nie  szły)  kostkę  o  królestwo  rzucili,  sami 
się  z  tego  placu  jako  się  stało  zemknawszy.  Przeto  czas 
jest  żebyście  się  już  wmcie  obaczyli,  a  z  tego  zamydlenia 
oczy  sobie  otarszy,  iżbyście  więcej  nie  zabawiali  się  przy 

15  tych  ludziach.  Jego  król.  mć  pan  nasz  dobrotliwie,  wie- 
dzę to  wmcie,  których  nie  mała  gromada  po  rozgromię 
guzowskim  dostała  się  była  w  ręce  jego  król.  mci,  łaska- 
wie obejść  się  raczył  ze  wszytkimi  towarzyszami  wmci, 
na  to  mię   tu  raczył  posłać    z  wojskiem   swym,   żebym 

20  przestrzegał,  jakoby  już  dalsze  skupiania  się  od  tych  lu- 
dzi nie  działy.  Przeto  tedy  napominam  wmciów  brater- 
skie i  proszę  żebyście  wmcie  nie  bawili  się  przy  nich, 
inaczej  opowiadam  się  wmciom,  że  przeciwko  takowym 
którzyby  się  przy  nich  bawili,  albo  tego  im  uporu  chcieli 

S5  pomagać,  przyjdzie  mi  czynić  jako  przeciwko  nieprzyja- 
ciołom ojczyzny  i  turbatorom  wnętrznego  pokoju  po- 
spolitego. [Rc!,op.  imp.  pubL  bibl.  petenb] 


«5    

39. 

Drugi  uniwersał  do  szlachty. 

Rozumiem  iź  wmciom  oie  jest  niewiadomo,  jako 
po  zawarciu  sejmu  zgodnym,  gdy  jego  król  mć  do  Kra- 
kowa jachać  raczył,  w  drodze  ludzie  niektórzy  z  braciej  5 
naszej  z  wojskiem  uszykowanym,  posłuszeństwo  wprzód 
wypowiedziawszy,  drogę  zaszedszy  z  chorągwiami,  z  działy, 
hoisiiliłer^  bitwę  dali,  na  dostojeństwo  jego  król.  mci  pana 
naszego  natarli,  którzy  jednak  za  łaską  bożą  i  sprawie* 
dliwością  pociechy  nie  odnieśli.  Zatym  byliśmy  już  tejio 
nadzieje,  że  się  tym  rozsądkiem  bożym  pryncypałowie  i 
głowy  tego  buntu  obaczyć  mieli,  a  insi  zaś  którzy  radą 
i  powodem  ich  uwiedzeni,  przy  zdaniu  i  sentencyej  ich 
stanęli  patrząc  na  postępek  króla  jegomci  łaskawy,  jako 
w  tej  żałosnej  swej  i  rzeczypospolitej  sprawie  z  nimiis 
się  obszedł  a  kontentowawszy  się  zawarciem  sejmu  (któ- 
rym ugruntowane  są  wolności  i  swobody  nasze)  i  satys- 
fakcyą  pańską  spokojnie  w  domach  swych  zostawać  mieli, 
i  wedle  uniwersałów  króla  jegomci  nie  dając  dalej  oka- 
zyej  do  rozruchów  i  mieszanin  domowych,  łaski  jego  król.  «o 
mci  szukać  przystojnemi  sposoby  mieli.  A  iż  miasto  te- 
go przeszedszy  Wisłę  wiele  domów  szlacheckich  naja- 
chawszy  wyłupiono,  miasta  jego  król.  mci  niesłychanym 
sposobem  na  szafunek  puszczono,  zebrano,  potym  tym 
łupem  żołnierza  na  dalszą  zgubę  ojczyzny  zaciągniono,  25 
trybunał  sprawiedliwości  naszej  ostatnią  ucieczkę  z  miej- 
sca ruszono  swego,  drogi  łotrostwem  napełniono,  i  do- 
mową wojnę  w  spokojnej  rzeczypospolitej  wzniecono,  i 


'  po  nieprzyjacielsku. 
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dalej  do  kupienia  ludzi  z  wielu  miar  okazyej  (co  nawie- 
cej  w  tym  kraju  się  dzieje)  szukaj§.  Będąc  tedy  tu  ze- 
słany od  króla  jegomci  pana  naszego  dla  uspokojenia  ta- 
kowych mieszanin,  do  wiadomości  wmciom  wszytkim  to 

5 donoszę,   prosząc  abyście  wmcie    poznawszy   tych    ludzi 

.  sprawy,  którzy  pod  płaszczem  wolności  naszych  odmianę 
w  ojczyźnie  uczynili,  i  na  miejsce  wolności  naszych  znie- 
wolenie na  nas  wnieśli,  prawa  pospolitego  bezpieczeń- 
stwo zniweczyli,    a   chcąc   dowieść   umysłów  swych  ku 

io złemu  zapędzonych,  na  to  czekają,  aby  fundament  wol- 
ności naszej  wolnej  elekcyej  z  gruntu  wywrócili,  i  bez 
nas  pana  koronowanego  złożywszy,  inszego  ku  wieczne- 
mu zniewoleniu  naszemu  nam  wedle  myśli  wydali,  o  czym 
listy  ich  jakie  z  cudzoziemskiemi  pany  praktykowali,  po 

15  potrzebie  dostane  są.  Na  co  pospolite  ruszenie  mimo 
sejmową  powagę  uchwalają  i  podatki  prywatnie  składać 
rozkazują,  i  nas  którzy  się  takowemu  gwałtowi  oponu- 
jemy a  zmazy  narodu  naszego,  dotąd  żadną  notą  zelży- 
wośoi   i   niesławy   niezmazanego    strzeżemy,    oprymować 

20  chcą.  A  wmciom  którzy  domowe  wczasy  umiłowaliście, 
przestając  na  swym  od  pana  Boga  danym  szczęściu,  wszy- 
tko wziąć,  i  wszytkę  władzę  w  rzeczypospolitej  wolnej 
sobie  przywłaszczyć,  zraniwszy  i  wzgardziwszy  magistra^ 
tum^  od  pana  Boga   nam  dany   i   od  nas  wolnie  posta- 

25nowiony,  węgierskie  i  wołoskie  obyczaje  prze  które 
tamte  państwa  poginęły,  na  naród  nasz  tym  nigdy  nie 
pokalany  wnosząc.  Raczcie  tedy  wiedzieć,  tu  o  mnie, 
a  o  krzywdach  swych  i  utrapieniu,  które  od  nich  pono- 
sicie, znać  mi  dawając,  rozkazania  ich  dalej  słuchać  nie 

*  wtadzę. 
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raczcie,  i  za  ozDajmieniem  i  UDiwersały  ich  się  nie  uda- 
wajcie. I  owszem  proszę  z  powinności  swej  senator- 
skiej jako  sługa  i  brat  wmciów,  abyście  wracie  zgani- 
wszy to  w  nich ,  co  się  słusznie  ganić  ma ,  *  spokojnie 
w  domach  swych  zostali,  i  w  pokoju  w  ojczyźnie  swej  » 
pod  panowaniem  jego  król.  mci  pana  naszego,  pana  Bo- 
ga chwalili,  i  inszych  panów  braciej  swych  od  tego  za- 
pędu szkodliwego  odwodzili.  A  mnie,  którym  tu  dla  o- 
brony  wmciów  wszytkich  i  zatrzymania  wolności  spól- 
oych  stanął,  łaską  i  pomocą  swa  wedle  powinności  i  mo- 10 
żności  swej  wspierali.  Nie  wątpię  ie  to  wmcie  i  dla 
pokoju  i  bezpieczeństwa  swego  i  dla  dobrego  ojczyzny 
uczynić  będziecie  raczyli.  Zalecam  się  etc.  W  obozie 
pod  Krasnymstawem  i^*)  Julii  anno  domini^  1607. 

[Rękop.  imp.  pubL  bibl.  petersb.] 

40. 

IlBł 

do  Lublan,    Chełmian  i  Bełzan. 
Jaśnie  wielmożni    a    miłościwi  panowie 
i  bracia! 
Zasłychnąwszy   ze  na  czas  roków  grodzkich,   którśw 
w  przyszły  poniedziałek  przypadają,  do  Lublina  raczycie 
się  wmcie  zjachać,   będąc  senatorem  i  urzędnikiem  ko- 
ronnym sługą  wmciów  wszytkich  zdało  mi  się  za  rzecz 
potrzebną  ozwać  się  wmciom,  nie  wątpiąc  ze  szczerość 
i  pisanie   to    moje  od  wmciów   moich    mciwych  panów  w 
i  braciej  na  dobrą  stronę  przyjęte  będzie.  Nie  jest  to  bez 
podziwienia  mciwi  panowie  i  bracia,  że  wmciów  ruszyć 

'  lipca  roku  pańskiego. 

')  moie  17?  jakby  się  to  x  dalssyeh  listów  sdawalo. 
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nie  mogę  postępki  ludzi  niektórych,  bracie]  naszych,  którzy 
pominąwszy  tryb  prawa  pospolitego  i  cegualiłałem '  wolnej 
rzeczypospolitej  wzruszywszy  rzucili  się  na  dostojeństwo 
i  zdrowie    króla  jegomci    pana  naszego,    rzucili    się    na 

8  fundament  wolności  naszej,  nam  wolnym  ludziom  wolne 
obieranie  króla  biorąc  i  już  wedle  myśli  swych  nobis  w- 
8cii8  et  inconmllis^  pana  odmieniając,  jako  z  listów  u 
nich  nalezionych,  z  których  się  o  królestwo  praktyka  z 
pany  cudzoziemskimi  odkryła,  dostatecznie  pokazać  może. 

10  Rzucili  się  na  powagę  sejmu  zgodnie  od  wszystkich  sta- 
nów zawartego.  Trybunał ,  firmament  sprawiedliwości 
dotąd  sancte^  odprawowany,  z  miesca  swego  ruszyli,  ?goła 
nic  nie  zostawili  całego,  na  czym  status^  praw  i  swo- 
bód naszych  szlacheckich  zawisł,  a  nawet  skutek  zamy- 

15  słów  swych  wynurzyli,  gdy  wszytkiemi  śrzodkami  do  uspo- 
kojenia podanemi  wzgardziwszy,  zaszedszy  drogę  jego  król. 
mci  do  Krakowa  jadącemu  bitwę  dali.  Wydał  pan  Bóg 
wyrok  swój  sprawiedliwy,  iż  pociechy  nie  odnieśli.  A 
jako  bez  żalu  króla  jegomci  zwiedzenie  bitwy  tak  zwy- 

2ocięstwo  bez  miłosierdzia  nie  było,  bo  komu  fortuna  hdli 
pepercity^  tych  łaska  i  dobrotliwość  pańska  wolnych  u- 
czyniła.  Ale  widzę  ze  to  wszytko  uporom  nie  dosyć, 
ho  miasto  znaku  upamiętania  się  i  oddania  powinnego 
pokłonu  panu,  uciszenia  i  uspokojenia  rzeczypospolitej  oj- 

25czyzny  naszej;  to  wszytko  cokolwiek  być  może  do  zni- 
szczenia i  zamieszania  ojczyzny  czynią  świadkiem  tego 
są  domy  i  majętności  splondrowane ,  miasta  złupione, 
drogi  łotrostwem  napełnione,  i  wmciów  ludzi  spokojnych 


'  równości.    *  b«z  wiedzy  i  rady  naszej.    '  święcie.     ^  stan.    *  \oi  wojny  o- 
szczędził. 
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do  kup  i  zjazdów  pobudzanie.  Proszę  tedy  wmciów  mych 
mciwych  panów  i  braciej  prze  miłosierdzie  boże,  prze  ca- 
łość jedności,  prze  miły  pokój  ojczyzny,  niechaj  u  wmciów 
będzie  więlszej  wagi  zatrzymanie  proesenłis  status  reipubli- 
ccB.^     Niechaj  braciej  smakuje  pokój,  którym  każde  kró-  » 
lestwo  pomnaża  się,  a  nie  zamieszanie,  które  silą  zgubiło 
państw,    a    tym  barziej    gdy   mieszaninom  przyczyny  nie 
masz.  Ukazał  sejm  przeszły  powolność  króla  jegomci  do 
pomnożenia  wolności  naszych  szlacheckich.     Ja  wmciów 
w  tym    upewniam,   że   i  dalej  jeśliby  czego  do  rozsze-io 
rżenia  tychże  wolności  stany  potrzebowały,  gotowego  króla  : 
jegomci  mamy.    Daję  o  tym  znać  wmciora,  żem  z  roz- 
kazania jego  król.  mci  za  tymi  ludźmi  swowołnymi,  któ- 
rzy tu  znowu   kupić  się  byli  poczęli,    w  ten  kraj  przy- 
szedł,   abym    pokój   wnętrzny  zatrzymywał,    swowołnymi* 
kupić  się  nie  dał,  ludzi  wszytkich  tak  szlacheckiego  ja- 
ko i  miejskiego  stanu  od  wszelakich  krzywd  bronił:  pro- 
sząc przytym  abyście  wmcie  w  domach  swych  spokojnie 
mieszkali,    czekając  konstytucyj  na  przeszłym  sejmie  po- 
stanowionych, które  co  czas  z  druku  do  grodów  roze-«o 
słane  będą.     Temu  nic  nie  wątpię,  że  się  wmcie  kon- 
tentować  będziecie  raczyli.  W  obozie  pod  Krasnostawem 

17    JubP    1607.  [Rękop.  imp.  publ.  bibl.  peterob.J 


teraźniejszego  stanu  rzeczypospolitej.     *  lipca. 
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41 

ODPOWIEDŹ 
na  list  pana  krakowskiego/) 

Oświecone   miłościwe   xi§źę! 

Zaleciwszy  etc.  Po  pierwszym  moim  liście,  którym 
do  waszej  xi§źęcej  mości  z  pod  łbie**)  pisaJ  za  res- 
ponsem,  który  mię  doszedł  pod  Piotrawinem  od  w.  iciaż. 
mci,  to  co  się  na  ten  czas  wiedziało  oznajmiłem  w.  x\ąż. 
mci.  Potym  to  intercessił,^  osłyszawszy  się  że  ci  ludzie 
10  rozgromieni  poczęli  się  byli  u  Lublina  kupió,  posłałem 
był  do  nich  z  uniwersały,  żeby  tego  kupienia  się  zanie- 
chali, a  rozjachali  się  spokojnie  na  inszy  chleb,  albo  do 
domów  swych,  bo  gdzieby  nie  przestali  dalej  turbować 
pokoju  pospolitego,  deklarowałem  się,  żem  chciał  prze- 


I  wydarzy/o  się. 

*)  Łiat  od  p«ii«  krakowakiego  do  Żotklewokleso. 

Pnyjeidłali  do  mnie  icbmd  panowie  kasztelan  pernawski,  Porębski  wojski  kra- 
kowski, Herburt  chor^iy  lwowski,  SUnistaw  Ciołek  Żelechowski,  Marcin  Broniewski, 
Ossoliński  posiani  od  zgromadzenia  swego,  z  listem  od  jegomci  pana  podczaszego  pod- 
pisanym, wzywając  mię  w  tym,  abym  się  jeszcze  wdat  do  jego  król.  mci,  więc  tei  i 
do  wmci  mego  pana  mciwego ,  ieby  jego  król  mć  do  sposobów  jakich  słusznych  tra- 
ktowania z  nimi  o  uspokojenie  rzeczypospolitej  skłonić  się  raczył.  A  osobliwie  aby 
deputaci  spólni,  na  które  oboja  strona  przypadnie,  zjacbawszy  się  na  czas  umówiony 
do  Lublina  albo  Sendomierza  czynili  kognicyą  i  o  naprawie  praw  i  swobód  naruszo- 
nych, co  skoro  się  stanie,  poddaństwo  jego  król.  mci  znowu  oddać,  i  rzeczpospolitą 
cale  uspokoić  obiecuję;  wymawiałem  się  długo  z  tych  rzeczy,  majęc  tę  przyczynę,  2em 
jui  przedtym  dosyć  starania  uczynił,  i  pracował,  a  nie  mogłem  być  tak  szczęśliwy. 
Jednak  sai  poględajęc  na  to,  jakobym  rad  widział  co  naprędzej  zgodę  i  pokój  w  oj- 
czyźnie, nie  godziło  mi  się  inaczej  jedno  i  tę  pracę  wziąć  na  się.  Posławszy  tedy  z 
listem  ichmci  do  mnie  pisanym  daję  znać  i  wmci  memu  mciwemu  panu  o  tym  ięda- 
niu  ich.  A  co  za  zdanie  i  wola  wmci  mego  mciwego  pana  w  tej  mierze  będzie,  racz 
wmć  mnie  prędko  oznajmić,  gdyiem  się  podjęl  ichmciom  tego,  ie  respons  króla  jego^ 
md  i  wmci  mego  mciwego  pana,  gdzie  się  o  nich  dowiem,  odesłać  mam.  Oddaję  oa- 

€te,    Z  Opatowa  20  Julu*  1607. 

>  Upea.    **)  Uie  hih  moie  hbio? 
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ciwko  nim  czynić,  jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  oj- 
czyzny. Jakoż  nim  ich  jeszcze  moje  uniwersały  doszły, 
dowiedziawszy  się  o  następującym  wojsku  króla  jegomci 
pospiesznie  się  jęli  rozjeżdżać,  nie  mała  ich  część  po- 
różno,  niektórzy  jednak  przy  panu  Szczęsnym  Herburcie  s 
kupy  się  dzierżąc,  pośli  na  Piaski,  na  Krasnostaw,  u 
Dubnej  prześli  Bug  i  tam  się  jeszcze  bawią,  około  Lu- 
bomia, złości  nie  małe  swym  zwyczajem  ludziom  wy- 
rządzając. Nie  mało  jednak  ich  i  z  tamtej  kupy  do  mnie 
przyjeżdża  zwłaszcza  co  znaczniejszych  źołnierzów,  nieio 
wielka  ich  tam  kupa  już  została,  jednakże  iż  ludzie  u- 
tyskują  na  maleftciGy^  które  się  od  nich  dzieją,  przyszło 
mi  posłać  kilkaset  człeka,  żeby  ich  z  tej  tam  kupy  roz- 
prowadzić; w  tym  dnia  dzisiejszego  oddany  mi  jest  list 
w.  xiąż.  mci,  w  którym  w.  xiąż.  mć  raczysz  mi  oznaj-15 
fnować,  z  czym  do  w.  xiąż.  mci  pan  kasztelan  pernawski 
z  niektóremi  ioszemi  osobami  przy  liście  od  xięcia  jego- 
mci pana  podczaszego  litewskiego  podpisanym,  przyjeżdżał, 
i  czego  ichmć  afektują.  A  iż  to  w.  xiąż.  mć  raczysz  chcieć 
mieć  po  mnie,  abym  na  tę  ichmci  afektacyą  zdanie  swe  so 
w.  xiąż.  mci  oznajmił,  znam  to  do  siebie,  żem  jest  czło- 
wiek miałkiego  dowcipu.  Jednak  z  życzliwości  mej  prze- 
ciwko miłej  ojczyźnie  takem  zawzdy  rozumiał,  że  z  tych 
kłótni  za  podniesieniem  chorągwi,  za  wzburzeniem  lu- 
dzi, miało  być  pełno  szkody,  pełno  żalu,  i  opłakawa-ss 
łem  jeszcze  to  w  Lublinie  w  onej  papierniej  przed  w. 
xiąż.  nicią,  co  mniemam,  że  jest  w  pamięci  w.  xi|ż.  mci 
i  zawzdy  życzyłem  żeby  był  plac  guietis  consUiis;^  wiem 
że  tegoż  w.  xiąż.  mć  życzyć  i  pracować  około  tego  ra* 

'  tloczyństwa.    '  dla  spokojnych  rtd. 
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czyleś.  Ale  nie  były  tak  fortunne  desideria^  nasze,  żeby 
upór  przedsięwzięty  przełomić,  i  z  tego  szkodliwego  za- 
pędu nie  może  się  inaczej  rzec,  jedno  że  zdawna  za- 
myślonego,   a   teraz   pod  Jeziorna    odkrytego    mogło  się 

5 było  zrazić.  Naprzód  widzę  z  listu  w.  xiaż.  mci,  żeś  w. 
xiaż.  mć,  o  tym  królowi  jegomci  oznajmił,  zaczym  ja  nie 
wątpię,  że  jego  król.  mć  za  zdaniem  ichmć  panów  rad, 
których  wiem,  że  jeszcze  jest  po  części  przy  boku  jego 
król.  mci,  taka  rezolucyą  w.  xiaż.  mci  oznajmi  im,  która 

10  będzie  godna  ojcowskiego  jego  król.  mci  przeciwko  rze- 
czypospolitej  afektu.  Był  czas  i  nieraz  tego  było,  że  jego 
królewska  mość  i  my  też  niektórzy  wzywaliśmy  ichmość 
(frustra)  *  do  tych  deputacyj ,  do  braterskiej  umowy. 
Pełni    się    w    nas    ona    przypowieść:    po    szkodzie    Po- 

15 lak  mądr;  lecz  kiedy  to  nie  mogło  być  przed  szkodą, 
lepiej  wżdy  kiedy  saperCy^  niż  nigdy.  Ja  z  osoby  swej 
nie  jestem  przeciwko  temu,  żeby  wszytkich  śrzodków 
któreby  do  uspokojenia  mogły  służyć,  macać;  sposób 
jednak  tego  trudny  jest,  bo  a  kto  sędzią  tych  traktatów? 

tochodziwszy  w  koło  nie  może  być,  jedno  sejm.  1  teraz 
cokolwiek  jest  obłądzenia,  ztąd  nabarziej  poszło,  żeśmy 
zwyczajnego  toru,  odprawowania  się  spraw  w  rzeczy- 
pospolitej  ustąpili,  to  jest,  źechmy  chcieli  leczyć  urazy 
w   rzeczypospolitej    inakszym    sposobem    niźli    sejmem, 

25  i  dokąd  się  na  ten  gościniec  nie  wróciem,  tymi  ścież- 
kami pożądanego  celu  uspokojenia  rzeczypospolitej  nie 
dojdziem.  Nadprzykrzyły  się  nam  te  sejmy,  wyzuły  nas 
z  dostatków,  ale  coż  rzec,  kiedy  inszego  sposobu  któ- 
rymby  się  rzeczpospolita  gruntownie  uspokoić  mogła,  nie 

*  iyczónia.     *  daremnie.     '  mied  rozum. 
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masz.  Sejm  zasię  musiałby  być,  żebyśmy  nań  jachali 
hgałi  inermes.^  Bo  i  na  to  patrzyć  potrzeba  żeby  pre- 
textem  tych  traktatów,  do  skupienia  się  i  wznowienia 
nowego  gomonu  nie  przyszło.  Raczej  jeśli  szczerze  ży- 
czą w  rzeczypospolitej  uspokojenia,  powaga  swę  w.  xiąż.5 
mć  mój  mciwy  pan  racz  ich  do  tego  wieść:  iżby  bez 
okoliczności  agnoscanł  majestatem  princtpis  pacati,^  aby 
sejmu  Czekali,  na  którym  czegokolwiek  słusznego  potrze- 
bować będą,  radzi  im  pomożemy;  tak  się  wróci  optata 
tranquillilas''  ojczyzny  naszej.  A  toć  jest  moje  miałkie  la 
zdanie,  które  podaję  pod  mądre  uważenie  w.  xiąź.  mci 
mego  mciwego  pana,  któremu  iterum  atque  iłerum^  służby 
me  etc.  W  obozie  20  Julii^  1607.  Stanisław  Żółkiewski. 

[Rękop.  imp.  pub),  bibl.  petersb.] 

42. 

i:  i  0  ł  45 

do  pana  wojewody  krakowskiego. 
Jaśnie  wielmożny  miłośiwy  panie  wojewodo 

krakowski! 
Przyjachał   do    mnie  jegomć  xiądz  Sułowski,    który 
mi  to  od  króla  jegomci  przyniósł,  że  król  jegomć  strony  20 
niedania  przez  wmć  kwarty  do  Rawy,  raczy  się  tak  de- 
klarować,  że  ile  na  jego  król.  mci  ta  rzecz  należy,  nie 
raczy  być  od  tego,    żebyś  wmć  był   w  tym  ochroniony 
i  gotów  jest  to  z  osoby  swej  pańskiej  kondonować.  Ale  iż 
to  sprawa  sejmowa  jest,  żebyś  wmć  raczył  u  stanów  in- 23 
tercedować,  iżby  communi  ćonsensu^  to  było  aprobowano, 
gdyż  privata  authorilate'^  kondonować  to,  sapereł^  by  coś 

'  spokojni  bez  oręiy.  '  uznali  ustojeństwo  władcy  spokojnego.  *  poiądana 
spokojno^ć.  *  jak  najpilniej.  '  lipca.  ®  za  powszechna  zgod;  ^  prywatna  powaga. 
*  zakrawało. 
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absoluH  dominu^  oa  co  ludzie  i  tak  utyskują.  Nie  chce 
jego  król.  mć  narażać  się  na  inwidye  ludzkie.  Rozu- 
mie jego  król.  mć  zatym,  iż  prospecłum  est  securiłałi^  wmci, 
że  się  wmć  tym  masz  kontentować.    Dalej  zatym  żebyś 

5  wmć  do  króla  jegomci  na  czas  naznaczony  przyjachał,  kon- 
dycyom  od  jego  król.  mci  podanym  dosyć  uczynił,  a  po- 
tym  raczy  jego  król.  mć  złożyć  konwokacya  na  ichmć 
pany  senatory,  że  tam  wszytko  cokolwiek  rzeczypospolitej 
całość  praw  i  wolności  szlacheckich  zachodzić  może,  tak 

10  strony  konstytucyej  sejmu  przeszłego,  jako  innych  spraw 
przez  wmć  podanych,  uważono  będzie,  iżby  zatym  na 
sejmie  przyszłym  wewszytkim  rzeczypospolitej  sałisfierełj^ 
i  gruntownie  we  wszytkim  i  doskonale  uciszyć  i  uspo- 
koić się  mogło.    Urget^  jegomć  xiądz  Sułowski  o  prędki 

isrespons,  tu  poczeka  nawrócenia  się  mego  posłańca  od 
wmci,  którego  proszę  racz  wmć  niemieszkanie  odprawić. 
Zalecam  przytym  służby  moje  w  łaskę  wmci  mego  mci- 
wego  pana.  W  Kamionce  dnia  20  Decembris^  Wmci 
mego  mciwego  pana  powolny  szwagier  i  sługa  Stanisław 

20 Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny.  *) 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  pctersb.] 

'  na  nieograniczoną  władzę.     '  dosyć   się   stato   bezpieczeństwu.     '  dosyć  się 
gtato.     *  Nalega.    ^  grudnia. 

*)  Odpowiedź  wojewody  krakowskiego  na  list  Żółkiewskiego. 

Wielmoiny   miłościwy  panic  lwowski! 

Jako  wszytkie  przeszłe  postępki  publico  et  non  privato  nomine '  działy  się,  czego 
poselstwa  (począwszy  od  lubelskiego  zjazdu)  i  insze  traktaty  potwierdzają,  tak  i  to  te- 
raz z  zjazdu  warszawskiego  na  intencyą  ichmci  panów  duchownych  (nie  od  jednej  o- 
soby  ale  od  wszytkich  tej  sentencyej  będących)  podanie  stało  się,  w  którym  to  samo  co 
wszytkich  zachodzi,  a  nie  to  coby  jednego,  najduje  się.  Ztąd  ze  tei  jako  od  ichmci  pa- 
nów duchownych  zrazu  wdzięcznie  przyjęto  było,  tak  i  od  wielu  inszych  ichmci  panów 
senatorów  jest  aprobowano  pospołu  z  intencyą  naszą,  której  ichmcie  od  nas  dostate- 
czną deklaracyą  mieli,  ii  samego  własnego  uspokojenia  przez  Przodki  od  senatu  za 
spólnym  porozamieniem  wynalezione  rzeczypospolitej  szukamy,  a  nie  w  tych  w  których 
to  intimulamur*  dalszych  kłótni ,  zaczym  i  za  tymi  otuchami,  które  nam  czyniono  int- 

'  imieniem  publicznem  a  nie  prywatnem.    '  jesteśmy  obwinieni. 
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43. 


ODPOWIEDŹ  O 
na  instrukcyą  xiędzu  Sulowskiemu  dana. 

Cala  wiarę    naprzód   jegomć    pan    hetman    ofiaruje, 
na  której  ze  się  nie  zawiedzie,  jego  król.  mć  ubezpiecza, 


kszej  deklaracyej  byliśmy  pewni,  a  nii  mi  wrać  o  niej  dajesz  znać.  Abym  tedy  jako 
m  nommuni  causa^  nte  uczynić  czego  takiego,  coby  i  komu  drugiemu,  tak  z  tych  ich- 
mci  którzy  ze  mną  równo  ten  ciężar  dźwigali  jako  i  :;  wmciów  kolegów  swych  kola 
senatorskiego,  (gdyż  o  spoinę  authoniatem^  takie  prerogatywy  nasze,  i  tych  co  po  nas 
będę  idzie)  szkodzić  mogfo.  Przetoż  bez  doktadu  (przynajmniej  części  jakiej  ichmci) 
doskonałego  na  ten  czas  responsu  wmci  dać  nie  mogę.  Jednak  jako  naprędzej  będzie 
mogło  być,  dać  go  nie  zaniecham.  Teraz  to  samo  (podług  instancyej  wmci)  napisawszy, 
zalecam  się  przytym  łasce  wmci  mego  mciwego  pana  i  szwagra.  Z  Stężyce  ultima 
anni*  1607.  Wmci  mego  mciwego  pana  życzliwy  szwagier  i  sługa  Mikołaj  Zebrzydo- 
wski wojewoda  krakowski  i  generał. 

*)  Instrukcya  Jego  król.  mci  nicdzu  Sulowskiemu  do  Żółkiewskiego. 

Przełoiy  jegoroci  panu  hetmanowi,  jako  jego  król.  mć  doznawszy  po  wszytek 
czas  szczęśliwego  panowania  swego,  statecznej  chęci,  i  życzliwości  przeciwko  sobie, 
i  w  teraźniejszym  nieszczęśliwym,  a  żałosnym  rzeczypospolitej  zamieszania,  zaraz  na 
samym  początku,  gdy  już  niechętne  niektórych  zamysły  przeciwko  jego  król.  mci  od- 
bywać się  poczęły,  użył  do  tego  jegomci  pana  hetmana,  jako  wojennego  rzeczypospo- 
litej stróża,  puszczając  siebie,  dostojeństwo,  i  bezpieczeństwo  zdrowia  swego  na  je- 
gomci, przestając  na  zdaniu  i  radzie  jegomci.  W  czym  gdy  się  tak  jegomć  jego  król, 
mci  stawić  raczył,  jako  powinność  wielkiego  i  jego  król.  mci  życzliwego  senatora  po- 
trzebowała, gdy  pominąwszy  pokrewne  związki,  i  dawnego  zachowania  taką  stateczność 
jego  król.  mci  w  tym  razie  oświadczył,  tym  więcej  jego  król.  mć  tę  jego  przeciwko 
sobie  życzliwość  poważywszy,  i  w  tym  ostatnim  który  od  jegomci  był  do  uspokojenia 
ojczyzny  podany  sposobie,  odłożywszy  na  stronę  obrazy  swe,  z  dobrotliwości  swej 
pańskiej  za  radą  panów  senatorów,  a  podaniem  jegomci  idąc,  wszytko  prawie  co  je- 
dno w  tej  mierze  mógł,  a  mało  nie  więcej  niż  dostojeństwo  jego  król.  mci  znosiło, 
boni  publici  et  pacis  causa*  pozwolić  raczył:  będąc  tego  pewien  i  mając  poniekąd  od 
jegomci  pana  hetmana  w  tym  upewnienie,  że  i  druga  strona  na  tym  przestać  i  dobro- 
tliwością pańską  zwyciężona,  uporu  swego  odstąpić,  i  do  uspokojenia  siebie,  i  ojczy- 
zny dać  się  przywieść  miała.  Na  co  gdy  jego  król.  mć  od  jegomci  pana  hetmana  re- 
zolucyej  oczekiwał  i  wiadomości,  różne  i  nadspodziewane  prawie  jego  król.  mć  doszły 
nowiny,  i  pewna  wiadomość,  że  pan  wojewoda  krakowski,  nie  tylko  żeby  się  miał 
według  podanych  kondycyj  zachować,  ale  onym  prawie  pr/eciwne  rzeczy  wszczynać, 
zjazd  warszawski  obecnością  swoją  potwierdzić,  ludzi  różnej  kondycyej  do  siebie  ku- 
pić, nowe  zjazdy  i  konwokacye  mimo  zwierzchności  jego  król.  mci  zaciągając.    Przy- 

'  w  powszechnej  sprawie.     *  powagę.     '  ostatniego  (dnia)  roku.     *  dla  dobra 
publicznego  i  dla  pokoju. 
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gotów  będąc  zdrowie  i  wszytko  co  ma  ważyć,  i  nie 
chce  się  podawać  tak  do  ludzi,  żeby  miała  być  fides 
ipsius  suspeda^^  przez  czterdzieści  lat  na  dobra  sławę 
zarabiając. 


'  wierność  jego  podejrzana, 
stępuję  do  tego  od  ludzi  swowolnych,  którzy  za  przybyciem  wojewodzinem  pod  War- 
szawę się  zjachali,  najazdy  domów  szlacheckich,  pustoszenia  majętności,  gwałty,  mordy, 
juz  i  w  domicch  swych  nie  sa  bezpieczni  senatorowie;  z/upiono  i  spustoszono  wszy- 
tko prawie  biskupstwo  płockie ,  i  do  tego  przychodzi ,  że  miasto  spodziewanego  pokoju, 
nowego  zapału  spodziewać  się  potrzeba;  jeślize  pretcxtcm  zgodej  rzeczy  do  tego  miały 
przychodzić,  i  ubezpieczeniem  pokoju  wojna  się  wszczynać,  i  rzeczpospolita  mieszać, 
puszcza  Ło  jego  król.  mć  na  zdanie  jegomci  pana  hetmana,  wzywając  w  tym  dalszej 
radej  jegomci.  Jeśli  konwokac)*^  mimo  wolą  jego  król.  mci  złożoną,  sejm  podnosić 
chcę,  to  juz  znowu  i  panowanie  jego  król.  mci  w  wątpliwość  przywieść,  et  rempubU" 
eam  9ui»  juribiu  et  arhitrm^  uczynić  usiłują,  gdy  zwyczajnym  rzeczypospolitej  trybem 
kontentować  się  nie  chcą.  Więc  kto  tę  konwokacyą  zwoływać  będzie?  jegomć  xiądz  ar- 
cybiskup pewnie,  jako  rzeczy  pod  panowaniem  jego  król.  mci  sobie  nie  należącej,  tego  nie 
uczyni;  więc  gdyby  ją  chciał  czynić,  legiłimitatem*  by  żadnej  mieć  nic  mogła.  Musiał- 
by ten  zjazd  być  prywatny,  et  authoriCaUm  ferendarum  et  ablegendarum  legum*  z  pra- 
wa pospolitego,  i  z  zwyczajów  tej  nteczypospolitej  nie  mający,  co  an  expediat  rei- 
publicae,*  łacno  każdy  obaczyć  może.  Baczy  to  jego  król.  mć  i  jegomć  pan  hetman 
sam  tego  doznał,  że  na  sejmie  przeszłym  wiele  rzeczy  takowych  stanęło,  które  się 
wszytkim  podobać  nie  mogą,  które  czas  zamieszany  et  tnetM  pericttlortim^  wycisnął. 
Alenie  już  ztąd  sądzi,  aby  zląd  kupy  zwoływać,  aby  zjazdy  nad  prawo  składać  każde- 
mu wolno  było;  czym  się  na  sejmie  komu  nie  dogodziło,  sejmem  drugim  poprawić 
się  może.  Co  i  stany  koronne  przyzna wając  z  tych  przeszłych  do  obierania  dcputatów 
zjazdów,  wolą  i  zdania  swe  przez  poselstwa  jego  król.  mci  oznajmili;  prosząc,  aby  do 
skutecznego  rzeczypospolitej  uspokojenia,  i  poprawy  tych  rzeczy  sejm  prędko  złożyć 
raczył,  z  którym  jego  król.  mć  pewnie  nie  radby  omieszkał,  by  tylko  animusze  tych 
tam  ludzi  ku  zgodzie  skłonne  obaczył,  nie  chcąc  powagi  sejmowej,  i  ostatniego  tego 
do  zatrzymania  rzeczypospolitej  sposobu  przywodzić,  na  takową  niezgodę,  i  skutek  ja- 
kowegośmy  po  te  czasy  doznawali;  ale  raczej  aby  się  tak  do  niego  przystąpiło,  żeby 
w  zgod  ie  i  miłości  z  pożytkiem  rzeczypospolitej,  z  pociechą  wszytkich  mógł  się  odprawić^ 

Powie  przytym  i  to  że  z  tych  wiadomości,  które  jego  król.  mć  z  Węgier  ma, 
ie  tam  znowu  na  odmianę  się  zanosi,  że  Batory,  który  na  te  nasze  rozruchy  pilno 
patrzy,  i  o  życzliwości  niektórych  przeciwnej  fakcypj  ludzi,  z  nieuważnem  wspominaniem 
jego  król.  mci  (jako  to  od  osób  pewnych  naszego  narodu  z  Ust  jego  słyszano  było), 
sobie  pochutnywa,  na  województwo  siedmigrodzkie  jest  obrany;  wielkie  jest  podobień- 
stwo, że  to  samo  skłonność  do  zgodej  tej  tam  strony  odmieniło,  że  podobno  szczęście 
i  nadzieja  posiłków  tej  obcej  osoby,   z  którą  dawno   porozumienie   mają,   serca   im  ' 

uporu  dodawa. 

*  rzeczpospolitę  według  swoich  ustaw  i  wyroków.  •  prawowitości.  •  i  powagę 
dawania  i  uchylania  praw.  *  jest  li  pożytecznem  rzeczypospolitej.  *  obawa  nie- 
bezpieczeństw. 
•)  Gabryel  Batory  , 

koetafc.    Obaez  list  do  senatorów  na  str.  18S  i 


*)  Gabryol  Batory  został  wojewodą  fiedmioerodzkim  roku  4608  po  abdykaeyi  Zypnunta  Ra- 
rv».___  .,_.  j.         ._  *  ..^   '"")  i  490. 
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PaD  wojewoda  ubezpieczył  jegomć  pana  hetmana,  ze 
dosyć  uczyni  kondycyom,  byle  byt  securus^  o  kwartę  i 
adhcerentes^  jego. 

Konwokacyą  aby  król  jegomć   złożyć    raczył    usilnie 
prosi,  bo  non  esł  securum^  podawać  tych  rzeczy  na  sejm,  5 
nondum  sedalis  animis  hominum.  * 

Do  praktyk  siedmigrodzkich  upewnia  pan  wojewoda 
ze  się  nie  przymięszal;  ale  może  być,  że  kto  inszy  ich 
zaciąga. 

Wojsko  że  sprowadził  od  Zawichosta,  te  sa  przy- 10 
czyny,  że  ciężcy  byli  tym  krajom,  wiec  że  pericula^  od 
Węgier,  Wofoch,  Moskwy  tego  potrzebowały;  wszakże 
łacno  go  znieść,  jeśliby  pan  wojewoda  nie  był  wdzięczen 
łaski  jego  król.  mci.  Najezników  tych  gotów  karać,  gro- 
mić, posławszy  kilka  rot,  jeśli  jego  król.  mć  każe,  ale  15 
zaraz  im  potrzeba  po  złotych  trzydziestu  na  kon  j)rzy- 
powiedzieć,  i  czeka  na  to  rezolucyej.  Rozumie  jednak 
jegomć  pan  hetman,  żeby  ich  łacniej  pożyć,  kiedyby  pan 
wojewoda  był  uspokojon.  Boby  im  molor^  był  odjęty. 

Wołoska  ziemia  prosi  pana  hetmana,  aby  była  przez  20 


*  bezpieczny.    *  stronnicy.    '  nie  jest  bezpiecznie.    *  g<)y  nie  sa  jeszcie  uspo- 
kojone umysły  ludzi      ^  niebezpieczeństwa.     '  przewoJca. 

Co  wszystko  aby  jcgmć  pan  hetman  u  siebie  uważywszy,  jako  narycłilej  jego 
król.  mć  rezolwowaf  w  tej  statecznej  zgodzie,  i  dał  znać  na  czym  z  panem  wojewodą 
sŁan|l,  i  czego  się  *jcgo  król.  mć  dalej  spodziewać  ma.  Pewien  tego  jego  król.  mć,  ie 
jegomć  pan  hetman  tak  w  tym  ostrożnie  obchodzić  si^  będzie,  jakoby  dostojeństwo, 
panowanie  i  bezpieczeństwo  jego  król.  mci  cale  zatrzymawszy,  ojczyźnie  poiądany  po- 
kój, a  sobie  przy  nieimiertelnej  sławie  jego  król.  mci,  któr^  go  za  kóidą  okazyę  po* 
przedzać  chce,  jednał.  W  czym  aby  jegomć  do  końca  starania  czynić,  i  wziętą  na  się 
pracę  zwykłą  pilnością  odprawować  raczył,  nie  spuszczając  się  na  cudze  insze  przód- 
kowania,  do  których  jego  król.  mć  jako  nie  czasu  swego  wniesionych  przystawać  nie 
chce,  ale  jako  przedtym  tak  i  teraz  na  zdaniu  jegomci  przc.<itaje,  prace  samemu  palmom 
istae  reipubUce  pacalae^  życząc. 

<  uznanie  tej  rzeczy  pospolitej  uspokojonej. 


—    iss    

komisyą  uspokojona,  bo  gdzie  wojsko  jego  króL  mci  tam 
woidzie,  zaraz  na  nas  Tatary  przywiodą. 

[Rękop.  irop.  pubł.  bibl.  petersb.] 

44. 

rist 

5  do  pana  wojewody  krakowskiego. 

Posyłając  po  niektórych  potrzebach  do  jegooici  paoa 
podskarbiego  koronnego,  acz  raczej  czekałem  responsu 
na  pisanie  i  rozkazanie  swe  od  wmci,  jednak  za  ta 
okazyą  chciałem  nawiedzić  tym  pisaniem  swym  zdrowie 

10 wmci  mego  mciwego  pana  i  szwagra,  winszując  żeby 
pan  Bóg  i  na  ten  nowy  rok  i  na  wiele  innych  raczył 
w  nim  chować  miłosiernie  i  błogosławić  wmci.  To  mi 
się  zdało  za  rzecz  potrzebną  wmci  dać  znać,  com  tez 
i    w  pisaniu    swym    przez  pana   Kurzańskiego  spomniał, 

15  źe  tak  fama  circumfert/  jakobyś  wmć  chciał  mieć  zjazd 
w  Lublinie  pro  die  6  Januarii^  Ja  temu  nie  wierzę 
ztąd  nawięcej,  gdyby  co  takowego  miało  być,  tuszę  oznaj- 
miłbyś mi  był  wmć.  Może  być  jednak,  ze  to  komuś  znowu 
zachciewa  się  kłócić.  Iz  pod  tym  czasem  abo  w  Lublinie 

soabo  gdzie  nie  daleko  raczysz  wmć  być,  proszę  dla  mi- 
łosierdzia bożego,  prze  miłość  ojczyzny  spolnej,  racz 
wmć,  jeśliby  kto  to  chciał  authoritate  sua^  odwodzić  od  tego. 
Mam  tyle  racyj,  którymi  gdyby  mogło  być  obecnie,  wy- 
wiódł i  ukazałbym  to  widomie  wmci ,    com    przez  pana 

25 Kurzańskiego  pisał,  ktokolwiek  te  moluSy^  zjazdy,  skupie- 
nia ludzi  weszcznie,  ten  jugulabit  rempublicam.^    Srzodki 

*  wieść  niesie.  *  Da  dzień  6  stycznia.  '  powag)  swoją.  *  ruchy.  '  zgubi 
n«czpo8politc. 
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spokojnymi,  civUi  modo  et  ratione^  sa  sposoby  którymi 
uciszyć  i  uspokoić  się  rzeczpospolita  i  salya  eł  incolumis^ 
zostać  może;  w  tumulciech  nadzieje  żadnej,  chyba  upadku 
i  zginienia  pewnego.  Z  tym  zalecam  służby  swe  yv  la- 
skę wmci  mego  mciwego  pana  i  szwagra.  W  Żółkwi, 
3  Jamiarii  anno^  1608.  Wmci  mego  mciwego  pana 
powolny  szwagier  i  sJuga  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan 
lwowski ,  hetman  polny.  *)  pcuop.  imp.  pubi.  biw.  peterabj 

'  w  drodxe  obywatelskigo  porosumienia.  '  cala  i  niewzruszona.  '  stycznia  roku. 
«>  Odpowic4x  wojewody  krakowskiego  do  Żółkiewskiego. 

Wielmoiny  miłościwy  panie  Iwowskil 
Nie  odpisałem  i  pierwej  artieulatim*  na  te  tam  o  sobie  figmenta*  dworskie,  bo 
na  to  co  sama  rzecz  i  wiadomość  powszechna  znosi,  repliki  inszej  nie  potrzeba.  Toi 
śluzy  i  na  te  strony  konwokacyej  wieści,  o  której  składaniu  jakom  sam  nie  myśHI ,  tak 
anim  o  złożonej  słyszał,  krom  tego  ze  niektórzy  do  mnie  z  tym  (pytając  się  o  niej) 
przysłali,  których  tym,  ze  to  plotki,  odprawiałem.  Z  tego  co  pan  Kiirzański  odniósł, 
zrozumiałeś  wmó  dostatecznie  intencyą  moje,  teraz  to  samo  ze  jako  tego  życzę,  aby 
bez  dalszej  kłótni,  zjazdów,  kupienia  ludzi,  rzeczpospolita  mogła  się  uspokoić,  tak  i 
tego  aby  ludziom  przyczyna  do  tego  dawana  i  neoessUat*  im  czyniona  nie  była.  Bo 
gdy  w  osobie  kilku  szlachciców,  klórych  za  gardła  wziąwszy  więzieniem  trapią,  drugim 
majętności  wydarto,  na  niektóre  tez  zmykają,  wszytek  stan  rycerski  cierpi,  tegoi  ka- 
idy  z  nich  co  się  z  drugimi  dzieje  oczekiwając.  A  jako  to  podobna  aby  ludzie  z  ka- 
mienia, o  sobie  radzić  nie  mieli?  widząc  ie  nasłuszniejsze  śrzodki  ani  naidrowsze 
rady  miesca  nie  mają.  Ukazowaniem  do  sejmu,  który  się  w  truciznę  obrócił,  wątpię 
aby  się  to  zatrzymało.  Bo  mało  na  tym  było,  ie  na  dawniejszych  sejmach  nic  się  spra- 
wić ani  otrzymać  nie  mogło,  ai  na  tym  przeszłym,  aby  się  i  domagać  ślachcic  nie 
mógł  zagrodzono,  i  miasto  onej  obiecanej  poprawy,  wszytko  z  gruntu  wywrócono. 
Świadczą  się  panowie  duchowni,  ze  nie  jedno  nie  pozwalali,  ale  i  o  wielu  rzeczach  nie 
wiedzieli.  Toz  czynią  świeccy  senatorowie,  toz  posłowie,  toz  zu])e&ie  województwa. 
Ali  zai  iołnierzem  (nowa  intencya)  inflanckim  i  te  konstytucye  utwierdzają,  a  do  exe- 
kucyej  przywodzą  i  poborów  gwałtownie  (takie  uniwersały  ie  gdzie  go  nie  oddadzą 
tam  żołnierza  obrócą)  przez  nie  dociągają.  Otoi  kto  nie  chce  juguhre*  rzeczypospo- 
litej,  obojgu  (aby  i  zjazdów  i  dawania  przyczyn  do  nich  nie  było)  jednako  ma  zabie- 
gać. A  kiedy  pan  Bóg  dobre  eonsilium^  do  serca  naszego  poda,  trzymać  się  go,  aby 
zaś  i  tego  daru  swego  od  nas  nie  oddalił,  i  z  rąk  naszych  tej  krwie  abo  szwanku  do 
któregoby  rzeczpospolita  (przez  zaniedbanie  onej  zdrowej  rady)  przyszła,  nie  patrzał. 
Podał  to  pan  Bóg  niemal  wszytkim  do  serca,  ze  sejmem  nie  sprawi  się  nic,  jeśH  się 
wprzód  umysły  ludzkie  nie  pogłaszczą  i  satysfakcyą  słuszną,  którą  o  to  na  uwaienie 
senatu  puszczono,  nie  ukoją.  A  czemui  się  tego  nie  trzymać  i  aby  koniecznie  byto 
nie  poprzeć?  Nie  ozyniąc  przeciw  wlaaaemu  sumnieniu  a  bodaj  i  przeoiw  duchowi 
'  poucisgótowo.    *  wymyiły.    '  potrtelM.    ^  lanni^.    *  radf 

6ft 
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45. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski , 
hetman  polny  koronny  etc.  *) 

Oświeconym,  jaśnie  wielmożnym  ichmciom  panom 
5  senatorom,  urzędnikom  i  rycerstwu  koronej  polskiej,  moim 
mciwym  i  łaskawym  panom  i  braciej  służby  me  braterskie 
zaleciwszy.  Acz  wiem  że  jego  król.  mć,  pan  nasz  mciwy,  nic 
nie  raczy  zaniedbywać,  cokolwiek  należeć  może  do  waro- 
wania, i  przestrzeźenia  niebezpieczeństwa  rzeczypospolitej, 

10 jednak  iźem  jest  sługa  jego  król.  mci,  i  wmciów  wszy- 
tkich  urzędnikiem,  w  tej  zacnej  koronie,  wojennym  stró- 
żem granic  koronnych,  rozumiem  być  rzecz  należąca  po- 
winności mojej,  żebym  o  niebezpieczeństwie  rzeczypo- 
spolitej, na  które  się  zanosi,  obwieścił  i  ostrzegł  wmciów, 

15  a  tym  prędzej  mi  się  z  tym  ożywać  do  wmciów  przy- 
szło, im  bardziej  obawiam  się,  żeby  co  nagle  nie  przy- 
padło.    Ta  rzecz  takowa  jest: 

Przestrzeżonym  pisaniem   jednego    zacnego    i    state- 
cznego człowieka,    którego  imię  wie,    albo  będzie   jego 

20 król.  mć  wiedzieć  raczył,  za  dzień,  za  dwa:  bo  jako 
mię  to  skoro  doszło,  tedy  kazałem  z  tym  pilno  jachać  do 
Krakowa.  Publikować  imienia  tego  człowieka  nie  godzi  się 
dla  wielu  respektów,  acz  i  ichmciom  panom  radom  przy- 
sięgłym,  kto  będzie  chciał  wiedzieć,  nie  będę  od  tego, 

25  abych  nie  miał  mianować  tej  osoby,  i  pisma  które  mam 


świętemu.  Mówięć  wprawdzie  ze  chcę,  a  z  miejsca  nikąd,  zaczym  może  taki  płomień 
razem  wyniknąć,  iż  go  gasić  będzie  próino.  Ta  oziębfoćć  nasza,  która  mię  trapi,  za- 
ciągnęła mię  w  dalszy  niżem  o  nim  myćlil  dyskurs  abo  raczej  lamentacyę,  którą  samą 
prsydtie  się  jui  podobno  cieszyć.    Zalecam  etc,    9  Januarii^  1608. 

*)  Uniwersał  ten  jest  jui  na  ttr.  185;  dajemy  go  tu  i  rękp.  poprtwniejuego. 
*  styoaiiie. 
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ukazać,  które  pismo  w  sobie  to  zamyka.  Ze  Gabryel  Ba- 
tory, który  teraz  został  wojewodą  siedmigrodzkim ,  ma- 
jąc porozumienie  z  niektórymi  (jako  w  tym  piśmie  stoi) 
rokoszany,  sposabia  się,  i  chce  najachać  na  tę  zacną  ko- 
ronę. Acz  żadnej  przestrogi,  która  się  dotyka  bezpieczeństwa  s 
rzeczypospolitej,  ważyć  sobie  lekce  nie  trzeba,  jednak  dwie 
są  konjektury,  które  tej  przestrodze  czynią  wiarę.  Jedna 
że  jeszcze  pod  Oranskiem  nalazły  się  były  semina^  tej 
praktyki ,  co  się  pokazało  z  instrakcyej  tego  to  Batorego 
niejakiemu  Jarosławowi  danej.  Druga  że  teraz  za  świe-io 
źym  ześciem  z  tego  świata  Kasygereja  cara  tatarskiego, 
który  jako  baczny  pan  za  żywota  swego,  mając  zastano- 
wione ' przymierze  z  jego  król.  mcią  panem  naszym,  za- 
trzymywał ludzie  swe,  teraz  po  śmierci  jego  naszło  się 
i  nachodzi  tym  więcej  Tatar  do  Wołoch,  jako  wielkie  15 
jest  podobieństwo  z  praktyki  tego  to  Batorego  z  nasze- 
mi  ludźmi,  którzy  tam  w  Wołoszech  są.  Potarczki  czę- 
ste bywają;  położyli  się  Tatarowie  od  Berładu  aż  ku  Ro- 
manowemu  Targu,  zaśli  naszych  od  granice  siedmigrodz- 
kiej;  dla  tego  te  miejsca  mianuję,  że  siła  jest  ludzi,  któ-2o 
rzy  bywali  w  wojskach  z  nami  w  Wołoszech,  wiedzą 
położenie  miejsc.  Po  coby  mieli  Tatarowie  koczować  w 
Romanowym  Targu,  kiedyby  nie  dla  praktyki  i  zamysłów 
Batorego;  bo  to  jest  właśnie  przeciwko  siedmigrodzkiej 
ziemi,  przeciwko  Tatrusowi,  którędy  król  Stefan  na  kró-w 
lestwo,  a  Michał  z  wojskiem  na  posiądzenie  ziemie  wo- 
łoskiej wyszedł.  I  tak  mię  ten  cnotliwy  człowiek  prze- 
strzega, że  Batory  tę  drogę  na  Tatrus  chce  przedsię- 
wziąć. To  tak  wmciom  przełożywszy  w  tym  upewniam, 

'  nasiona. 
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że  z  ta  trochd  rycerstwa,  które  jest  pod  regimeDtem 
moim ,  niebezpieczeństwo  rzeczypospolitej  swoim  goto- 
wem  zastawić,  ale  czemu  nie  mogę  podołać,  niech  w 
tym  będzie  wmci    uważenie:   ludzi    na   ludzie    potrzeba. 

8  Z  osobej  swej  jestem  securus  ^  niebezpieczeństwa  dla  rze- 
czypospolitej, milo  mi  będzie  położyć  żywot;  nie  będzie 
dowodził  nieprzyjaciel  przedsięwzięcia  i  zamysłów  swych, 
chybia  podeptawszy  trupa  mego.  By  się  to  tym  zacho- 
wać, i  oddalić  rzeczypospolitej  niebezpieczeństwo  mogło, 

10 rozumiałbym,  żem  się  szczęśliwy  urodził.  Lecz  iż  idzie 
o  więtsze  rzeczy:  o  króla  jegomci  pana  naszego,  o  wszy- 
tkich  wmciów,  o  prawa,  o  swobody  nasze  szlacheckie, 
o  pamiątkę  przodków  naszych,  o  zacną  sławę  narodu 
naszego,   krótko    pisząc  o  wszytko    co   jest  namilszego, 

ido  rzeczpospolita,  która  omnes  chariłałes^  w  sobie  zamyka, 
o  dwie  tedy  rzeczy  wmciów  proszę.  Naprzód:  że  nie 
rozumiem ,  aby  wiele  miało  być  tych  wyrodków  w  cno- 
tliwym narodzie  naszym,  którzyby  takowej  niecnotliwej 
sprawy   pomagać   Batoremu   chcieli.     A  iż  jeszcze  może 

sohyó  co  pod  tym  żałosnym  rzeczypospolitej  zamieszaniem 
nieukontentowanych  umysłów,  żebyście  to  wmcie  jako 
insze  waśni,  simuUałes^  darowali  rzeczypospolitej.  Cze- 
gokolwiek do  zatrzymania  całości  praw,  pomnożenia  swo- 
bód  i   wolności  naszych  szlacheckich  potrzeba,    w  spo- 

25  kojnej  rzeczypospolitej  civUi  modo  et  ratione^  możem  dojść ; 
violenH  nihil  aliud  profecłunij^  \edno  że  korona  po  wielkiej 
części  zniszczała,  spustoszała.  Dajmy  dla  miłosierdzia  bożego 
tym  kłótniom,  tym  zjazdom  pokój,  które  więcej  nas  za- 


*  bezpieczny.     •  wszystko  nnjinilsze.     •  niechęci.     *  sposobem  obywatelskiego 
porozumieoia.     '  gwałtownym  nic  innego  nie  uczyniono. 
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zattiięszaly,  niźlib^  co  dobrego  w  rzeczypospolitej  mogły 
sprawić.  Druga  rzecz  jest,  o  która  także  wmciów  moich 
mciwych  panów  i  łaskawych  braci  braterskie  proszę, 
żebyście  wracie  do  gotowości  raczyli  się  sposabiać,  je- 
śliby już  ten  Batory  wojewoda  siedmigrodzki  chciał  ko-  5 
nać  zamysł,  i  przedsięwzięcie  swoje.  Wiedzą  wmcie 
jaka  jest  małość  wojska ;  gdy  się  da  znać,  żebyście  wmcie 
raczyli  z  chęci  swych  dla  ratunku  i  miłości  rzeczypo- 
spolitej, jako  do  spolnego  zapału  gaszenia,  przybywać  do  woj- 
ska.  Jako  to  w  przodkach  naszych  chwalem,  że  zastawując  to 
się  piersiami  za  rzeczpospolita ,  tak  ją  nam  ozdobną  i 
sławną,  wolnością  i  swobodami  nad  wszytkie  narody  kwi- 
tnącą zostawili,  tak  zaś  żebyśmy  tym  większej  przyganie 
nie  podlegli,  tego  co  oni  cnotą  i  dzielnością  swą  do- 
stali, nie  módz,  i  nie  umieć  bronić,  i  zatrzymać.  Ztymis 
służby  swe  braterskie  w  łaskę  wmciom  zalecam.  Dan 
w  Żółkwi,  dnia  9  kwietnia  1608  roku. 

.  [Rfkop.  imp.  pnbl.  biW.  pctersb  ] 

^    46. 

^AWARCIE 

z  bojarami  moskiewskimi  pod  stolicą  moskiewską.      20 

Najaśniejszego  i  wielkiego  hospodara  Zygmunta  III. 
z  bożej  łaski  króla  polskiego  i  wielkiego  xięstwa  lite- 
wskiego, ruskiego,  pruskiego,  mazoweckiego ,  kijowskie- 
go, wołyńskiego,  podolskiego,  podlaskiego,  inflanckiego, 
estońskiego,  pomorskiego  i  innych;  i  dziedzicznego  króla 45 
szwedzkiego,  gockiego,  wandalskiego,  xięcia  finlanckiego 
i  innych. 

Wojewoda  kijowski,  hetman  korony  polskiej,  staro* 
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sta  rohatyński,  kamionacki  i  kaluski.  Ja  Staniskw  Sta- 
nisławo wicz  Żółkiewski,  wiadomo  czynię  tym  moim  umo- 
wnym, utwierdzonym  zapisem.  Iż  po  wszechmogącego 
w  Trójcy  sławiącego  pana  Boga  miłości  i  wolej,  i  po  bło- 

sgosławieniu    i    namowie  świaciejszego  Hermahena  palFp' 
archy  moskiewskiego  i  wszytkiej  Rusi,  i  mytropolitów,  i 
archiepiskopów,  i  archimandrytów,  i  ihumienów,  i  wszy- 
tkiego    święconego    soboru,    i    pojirjhoworu    wszytkich 
bojar,  i  okolicznych  dworzan,  i  głów  strzeleckich","  i  "Wszel- 

10 kich  przy kaznych  ludzi,  i  dzieci  bojarskich,  i  gości,  i 
dziaków  dumnych,  i  stolników,  i  dworzan,  i  strapczych 
i  łyków  i  dworzan  z  zamków,  i  targowych  ludzi,  i  strzel- 
ców, i  kozaków,  i  puszkarzów,  i  wszelkich  stanów  służą- 
łych  i  żyleckich  ludzi,    wielmożnego  moskiewskiego  ho- 

isspodarstw^a  bojarze:  kniaź  Fieodor  Iwanowicz  M4cisławski, 
kniaź  Wasil^^Wasilewicz  Galicyn,  Fieodor  Iwanowicz 
Szeremieciow,    dumny  okolniczy  kniaź  Daniło  Iwanowicz 

^ISHerecki,  i  dumne  diaki  Wasilej  Telepniow,  i  Tomiło  Ło- 
chowski,   zjeżdżali  się  ze  mną  i  mówili  i  radzili  o^  ob- 

so braniu  hospodara  na  wołodymierskie ,  i  moskiewskie,  i 
na  wszytkie  wielkie  hospodarstwa  rosiejskie,  i  przygo- 
woryli,  i  dali  mnie  hetmanowi  utwierdzony  i  przy- 
howorny  zapis,  z  podpisem  rąk  i  pieczęciami,  i  źpvo- 
tworzący   chrest   boży    całowali,    oni    wszyscy    bojarze  i 

25  okolniczy,  i  dworzanie,  i  diaki  dumne,  i  stolnicy,  i  dwo- 
rzanie, i  strapczy,  i  żylcy,  i  dworzanie  z  zamków,  i  gło- 
wy strzeleckie,  i  wszelakie  przykazne  ludzie,  i  dzieci  bo- 
jarskie, i  gości,  i  targowe  ludzie,  i  strzelcy,  i  kozacy,  i 
puszkarze,    i    wszytkich  stanów  służali    i   żyleccy   ludzie 

30  moskiewskiego  hospodarstwa.    Na  tern,  że  świąciejszemu 


498    

Hermahenu  patryarsze  moskiewskiemu,  i  wszyŁkiej  Rusi, 
i  mytropolitom,  i  archiepiskopom,  i  episkopom,  i  archiman- 
drylom  i  ihumienom,  i  wszytkiemu  oświeconemu  sobo- 
rowi, i  bojarom,  i  okolniczym,  i  dworzanom,  i  diakom  du- 
mnym, i  stolnikom,  i  dworzanom,  i  strapczym,  i  źylcom,  i  s 
głowom  strzeleckim,  i  dworzanom  z  zamków,  i  przyka- 
znym  ludziom,  i  dzieciom  bojarskim,  i  gościom,  i  targo- 
wym ludziom,  i  strzelcom,  i  puszkarzom,  i  kozakom,  i  wszy- 
tkim  stanom  służatych,  i  żyleckim  ludziom  moskiewskiego 
hospodarstwa.  i  o 

PosJąć  i  bi<5  ezolem  do.najaśoiejszego  wielkiego^ Zy- 
gmunta_króla,  i  do  syna  jego  króL  mci,  do  królewiea  na- 
jaśniejszego  Władysława  Zygmunlowica ,  żeby  na  mo- 
skiewskie i  na  wszytkie  wielkie  hospodarstwa  rosiejskie, 
syna  swego  najaśniejszego  Władysława  króle  wica  dał,  015 
co  świąciejszy  Hermahen  patryarcha  moskiewski  i  wszy^ 
tkiej  Rusi,  i  mylropolity,  i  archiepiskopy,  i  archimandryty,  i 
ihumieni  i  wszytek  oświecony  sobór  Roga  prosi  i  ho- 
spodara Władysława  królewica  na  rosiejskie  hospodarstwo 
chc§  z  radością.  20 

Wszyscy  bojarowie,  i  okolniczy,  i  dworzanie,  i  diaki 
dumne,  i  stolniki,  i  dworzanie,  i  strapcze,  i  łyki,  i  głowy 
strzeleckie,  i  dworzanie  z  zamków,  i  przykazni  ludzie,  i 
dzieci  bojarskie,  i  goście,  targowi  ludzie,  i  strzelcy,  i  ko- 
zacy, i  puszkarze,  i  wszytkich  stanów  słuźali,  i  żyleccyss 
ludzie  moskiewskiego  hospodarstwa,  najaśniejszemu  hospo- 
darowi królewicowi  Władysławowi  i  potomkom  jego  ca- 
łowali świgty  _źy.wQtworzacy  chrest  boży  aa  tym ,  że  je- 
mu hospodarowi  i  potomkom  jego  na  wieki  służyć 
dobr§   ch6ci§    i    życzyć    jako   przyszłym    przyrodzonym  so 
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wielkim  hospodarom  carom  i  wielkim  kniaziom  wszytkiej 
Rusi.     A  złego  temu  hospodarowi  i  potomkom  jego  Die 
chcieć  ani  myśleć.    A  inszego  nijakiego  z  moskiewskiego 
hospodarstwa  ani  z  inszych  hospodarstw  na  moskiewskie 
5  hospodarstwo  oprócz  Władysława  królewica  nie  chcieć. 
A  jemu  hospodarowi  którym  sposobem    być  na  ro- 
siejskira  hospodarstwie,  o  tym  bojarze:  kniaź  Fieodor  Iwa* 
,     nowicz  Mścislawski   z  towarzyszmi,    dali  mnie  hetmano- 
/      wi  postanowione  pismo,  i  ja  hetman  po.' temu  pismu  o 
!  lowszytkick-punktacb  z  bojary  namowę  uczynił  i  pOsteDO- 
wił,   i   na  to  stanowienie  dał  bojarom  kniaziu  Fieodoru 
z  towarzyszmi  ten  zapis,  i  utwierdził  swoja  ręka  i  pie- 
częcią, i  chrestcBłował  ja  hetman,  i  wszytkie  pułkowniki 
i  rotmistrze,   za  wielkiego  hospodara  naszego  Zygmunta 
15 króla  i  za  jego  syna,  za  wielkiego  hospodara  królewica 
Władysława  Zygmuntowica,  i  za  wielkie  hospodarstwa,  za 
koronę  polska  i  za  wielkie  xięstwo  litewskie,  i  za  siebie 
i  za  wszytko  rycerstwo,  które  z  jego  król.  mcia  i  które 
ze  mn§  hetmanem,  na  tym  kiedy  pobłogosławi  Bóg,  i  prze- 
to czysta     Bogarodzica    i    wielkie    cudotworstwo     moskie- 
wskie: Piotr  i  OIexyej  i  Jona  i  wszytkie  święte,  a  wielki 
hospodar  nasz  Zygmunt  król  pożałuje,  da  na  włodymir- 
skie   i    na  wszytkie  hospodarstwa  rosiejskie  syna   swego 
Władysława  królewica  Zygmuntowica,  i  hospodarowi  kró- 
«5  lewicowi  Władysławowi  Zygmuntowicowi   kiedy  on  ho- 
spodar przyjdzie  w  stołeczny  zamek  Moskwę  koronować 
się  na  włodymirskie  i  moskiewskie  i  wszytkie  wielkie    i 
przestawne  hospodarstwa  rosiejskie,  carskim  wieńcem,  dy- 
ademą  od  świaciejszego   Hermahena   patryarchy   moskie- 
sowskiegOi   i   od  wszytkiego  oświeconego  soboru  greckiej 
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wiary  po  pierwszemu    obyczajowi   i   dostojeństwu,  jako 
pierwsze  wielkie  hospodary  moskiewskie  koronowali  się. 

A  będąc  hospodarowi  królewicowi  Władysławowi  Zy- 
gmuntowiczowi na  rosiejskim  hospodatstwie  cerkwie  boże 
08  Mogkwie  i  po  wszytkich  zamkach,  i  po  wsiach  we  » 
wszytkim  hospodarsŁwie  moskiewskim  «£eid  i  nadawa- 
we  wszystkim  po  pierwszemu  obyczajowi ,  i  od  rozrywa-f 
oia  wszelakiego  bronić. 

Świętym  bożym  ikonom  i  przeczystej  Bogarodzicy  i 
wszytkim   świętym   i ^cuiJotWornym   kościom^   pokłaniaóio 
się  ija^idlić-^sig.^  i   święcicielskiemu  i  świeszczeóskiemu 
stanowi  i  wszytkim  prawosławnym  chrześcianom,  być  w 
prawosławnej  chrześciańskiej  wierze  greckiego  zakonu  po 
pierwszemu  obyczajowi.  A  rzymskiej  wiary  i  inszych  ró- 
żnych wiar  kościołów,  i  wszelakich  inszych  wiar  modle- « 
bnych   kościołów    w  moskiewskim    hospodarstwie   i   po 
zamkach  i  po  wsiach  nigdzie  nie  stanowić,   ale  w  sto- 
łecznym zamku  w  Moskwie  chocia  jeden  rzymski  kościoła 
żeby  był  dla  ludzi  polskich  i  litewskich,  którzy  przy  ho- 
spodara ^rólewicu   mieszkać  będą;   o   tym  hospodarowi so 
jegomci   z  patryarchą   i   wszytkiemi   duchownemi   st90y» 
i  z  bojary  i  wszytkimi  duchownymi  ludźmi  namowa  być 
ma,  i  chrześciańskiej  prawosławnej  wiary,  greckiego  za-    \  y 
konu^  niwczym  nie  naruszać  i  nie  urągać   i   inszych  ni-    J 
jakich  wiar  nie  wnosić,  żeby  święta  prawosławna  chrze- 15  ' 
ściańska   wiara   greckiego   zakonu   miała   swoje  całość  i     ' 
okrasę  po  pierwszemu. 

I  rosiejskiego  hospodarałwa  prawosławnych  ludzi  pra- 
wosławnych chrześdan  od  greckiej  wiai^LW rzymski  ani 

61  V 
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w  która  insza  wiarę  przymuszeniem  i  nijakiemi  przyczy- 
nami nie  odwodzić. 

Żydom  w  rosiejskie  wszylkie  hospodarstwa  z  targiem 
i  z  niektoremi  inszemi  potrzebami  nie  jeździć. 

8  Cielboąośne  jgroby  i  kości  świętych  _hospodarowi 
królewicowi  Władysławowi  Zygmuntowiczowi  mieć  w 
wielkiej  czci. 

Swiaciejszego  Hermahena  palryarchę  moskiewskiego 
i  mytropoiitów  i  archiepiskopów  i  archimandrytów  i  ihu- 

iomieniów,  popów  i  dyakonów  i  świeszczennicki  inoczeski 
stan,  i  wszytek  oświecony  sobór  chpześciaóskiej  prawo- 
sławnej wiary  greckiego  zakonu  czcić  i  bronić  we  wszy- 
tkim.  W  duchowne  święcicielskie  wszelakie  dzieła  nie 
wstępować  się,    i  innych  wiar  oprócz  greckiej  wiary  w 

15  duchowny  stan  nie  stanowić. 

A  co  na^nq_cerkwiom  bożym  i  w  monastyry  ojczyzn 
tak  tei  różnych  dochodów,  i  co  szło  przy  pierwszych 
hospodarach  rocznego  chleba  i  pieniędzy  i  wszelakich 
dochodów,   i   tego  nadania  wszytkich   przeszłych  hospo- 

20 darów  moskiewskich  i  bojarskiego,  i  wszelakich  ludzi 
nadania  na  cerkwie  boże,  i  na  monastyry,  nie  odejmo- 
wać, a  być  wszytkim  po  staremu  niwczym  nie  poruszono. 

I  cerkiewnych  wszelakich  raonastyrskich  czynszów 
nienaruszając  niwczym  i  różne  wszelakie  obroki  cerkie- 
s^wne  i  monastyrskie ,  które  przedtym  dawano  z  hospo- 
darskiej  kaźni  dla  łaski  bożej  na  cerkwie  i  na  monastyry, 
wszelakiego  dawania  przybywiając,  to  wszytko  dawać  po 
staremu  z  hospodarskiej  kaźni  i  jałmużn  do  cerkwi  i  mo- 
nastyrów wszelakiego  dawania  przybawiać. 
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Bojarom  okoloiczym,  dworzanom,  diakom  dumnym, 
czaszDikom,  stolnikom,  strapczym  i  diakom,  i  wszelakim 
przykaznym  ludziom  we  wszelakich  hospodarskich  i  ziem- 
skich i  sprawnych  sprawach,  i  po  zamkach  wojewodom 
i  diakom  i  wszelakim  stanom  być  po  staremu,  i  jako  5 
się  wszczęło  w  moskiewskim  hospodarstwie  przy  pier- 
wszych wielkich  hospodarach. 

A  pobkim    i   litewskim  ludziom   w  Moskwie   ni   w 
jakich  ziemskich  sądowych  sprawach  i  po  zamkach  wo- 
jewodami i  w  przykaznych  ludziech  nie  byc  i  w  nanire-  lo 
stnictwo  i  w  starostwo  zamków  polskim  i  litewskim  lu- 
dziom nie  dawać. 

Ażeby  obojga  hospodarstwom  rada  być  polskim  i 
litewskim  ludziom  w  przykaziech  na  pogranicznych  zam- 
kach do  dostatecznego  uspokojenia  tego  hospodarstwa,i5 
o  tym  hospodar  jegomć  namowę  uczyni  z  bojary  du- 
mnemi  na  czasie  swoim,  wszakoż  wszytka  ziemia  za  to 
postanowienie  hospodarowi  jegomci  czołem  bij§,  żeby 
tego  nie  było  krom  przyczyny. 

Którzy  polscy  i  litewscy  ludzie  będą  przy  hospodara  20 
królewicu  jegomci,   tych  hospodara  królewicowi  ustroić 
i    pożałować   pieniężnym   żałowaniem   i   pomieściem   po 
ich  godności,  kto  czego  godzien. 

Moskiewskiego  hospodarstwa  bojar  okolniczych  i  dwo- 
rzan, i  diaków  dumnych,  i  stolników,  i  dworzan,  i  strap-  25 
czych,  i  diaków,  i  łyków,  i  dworzan  z  zamków,  i  głów 
strzeleckich,  i  wszelkich  przykaznych  ludzi,  i  dzieci  bo- 
jarskich, i  gości  targowych  ludzi,  i  strzelców,  i  kozaków, 
i  puszkarzów,  i  wszelkich  stanów  służałych,  i  źyleckich 
ludzi  rosiejskiego  hospodarstwa  mieć  hospodara  jegomci  30 
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wszytkłoh  po  ^ostojeśstwie   we  ^ci  i   w  mtfości,   jako 
było-p«y  pierwszych  hospodaradi  wielkich  moskiawskidi. 

I  .przeszłych  obyczajów  i  stanów,  które  Jiyfy-^  w  mo- 
skiewskim Łospodarstwie ,  nie  odmreniatS. 

Imoskiewskich,  kniazkich  i  bojarskich  rodów  przy- 
jezdnymi  i    cudzoziemcy    w  ojcowstwie  1   wg^ćźci    nie 


I  żałowanie  pieniężne,  i  obroki,.  i^Munięścia  i  ojczy- 
zny, kto  co  miał  do  tych  czasów  i  temu  być  po^^re- 
10 mu  i  rodzicielskich  ojczyzn  ni  u  kogo  nie  odejmować,  i 
wprzód  wszelakich  ludzi  rosiejskiego  hospodarstwa  żato- 
wać  patrząc  na  zasługi,  i  kto  czego  godzien. 

Cudzoziemcom   wszelakim ,   którzy   wyjachali    z  ró- 
żnych  hospodarstw   za   przeszłych   hospodarów   moskie- 
iswskich,  nagradzad.pa  staremu^  i  obroków,   pomieścia  i 
ojczyzn  u  nich  nie  odejmować. 

Bojarom,  i  dworzanom,  i  stolnikom,  i  strapozym,  i 
dzieciom  bojarskim,  i  wszelakim  przykaznym  i  służalym 
ludziom,  hospodarskie  żałowanie  kazać  dawać,  z  ćwierci 

20  przez  wszytek  rok  po  staremu  obyczajowi ,  a  będzieli 
co  komu  przybawiono,  ojczyzn  i  pomieścia,  tak  też  pie- 
niężnych obroków  nie  po  ich  dostojeństwie,  albo  jeśli 
będzie  u  którego  ubawiono  bez  winy,  o  tym  hospoda- 
rowi jegomci  mówić  i  radzić   z  bojary   i    dumnemi  lu- 

ssdźmi,  i  jako  hospodar  jegomć  uradzi  z  bojary,  tak  uczy- 
nić, jako  przystoi. 

A  którzy  dworzanie  i  dzieci  bojarskie  hospodarskie 
żałowanie  biorą  z  zamków,  i  tym  żałowanie  dawać,  ja- 
ko przedtym   bywało   przy   pierwszych   hospodarach   na 
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Moskwie  i  w  zamkach  wszelakim  obrocznikom,  którym 
przy  pierwszych  hospodarach,  dla  ich  zasfug  żałowanie 
dawali,  i  tym  dawać  żałowanie  pieniężne  i  chlebne  t 
hospodarskiego  skarbu  po  staremu.  Na  Moskwie  i  po 
zamkach  rzgdy  maja  h^A  po  staremu  obyczaju  i  po  su-  s 
debpiku  rosiejskiegp  hospodarstwa,  a  będzieli  chcieć  po- 
prawić, wszem  dla  utwierdzenia  sądów,  i  hospodarowi 
.na  to  pozwolić  z  radą  bojar  i  wszytkiej  ziemi,  żeby  było 
wszytko  prawiedoo. 

Wielkiemu  hospodarowi  najaśniejszemu  Zygmuntowi  w 
królowi  polskiemu  i  wielkiemu  xięciu  litewskiemu  i  jego 
hospodarstwom  koronie  polskiej,  wielkiemu  xięstwu  Iite-» 
wskiemu  być  z  wielkim  hospodarem  króJewicem  Włady- 
sławem Z^muntowiczem ,  i  ze  wszytkiemi  hospodarsŁwy 
rosiejs]kieini_w-^m4«  w  drużbie  i  w  lubości  na  wieki  is 
Diepbruszenie,  i  miedzy  sobą  raly  i  wojny  nie  wszczynać 
nijakiemi  przyczynami,  a  którzy  nieprzyjaciele  zechcą 
nastgpowjać-.-na  -rosiejskie  hospodarstwa  albo  na  królestwo 
pojskicj  tedy  praeeiw  tych  wszytkieb  nieprzyjaciół  stać 
obiema  hospodarstwy  za  jedno.  to 

"T^aTlatarskich  Ukrainach^  jeżeli  trzeba  będzie  dzierżeć 
oboim  hospodarstwom  żołnierskich  ludzi,  kiedy  będzie 
hospodar  królewic  na  moskiewskim  hospodarstwie  i  o 
tym  namowa  z  bojary,  tedy  się  zeszłe  z  wielkim  hospo- 
darem Zygmuntem  królem  jako  temu  przynależy  z  obuts 
stron.  Umysłem  nijakim  ni  zasadzką,  i  szkody  nijakiej 
ni  zabójstwa  nad  ludźmi  moskiewskiego  hospodarstwa 
nie  czynić,  i  dworów,  i  żywotów,  i  niczego  inszego  u 
wszelakich  ludzi  nie  odejmować. ' 

I  w  Połakę^  i  w  Litwę,   i  w  insze  hospodarstwa , 50 
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moskiewskiego  hospodarstwa  ludzi  nie  rozsypać,  a   z  Pol- 
ski  i   z  Litwy  na  ich  miejsce    nijakich  ludzi   nie  przy- 
wodzić,  i   żony  i  dzieci  niczyich  nie  posromocić,    i    w 
plon  nie  brać,  i  nie  zasyłać,  z  żonami  i  z  dziećmi  ni- 
5  kogo   nie   rozwodzić.     A  kto    winien    będzie   z  którego 
stanu )   i   karania  godzien  o  hospodarskich   abo  o  ziem- 
skich   uczynkach,   tego   jako   zastuźyl   karać   osadziwszy 
/.     i^przód  z  bojary  i  z  dumnemi  ludźmi,  a  żony,  dzieci,   bra- 
^J         cia^  którzy  tego  uczynku  nie  czynili,  ani  wiedzieli,  i  nie 
/'      Ul? chcieli,   tych  nie  karać  i   być  im  we  wszjtkim  pa  sta- 
remu,  i   ojczyzn,  i  pomieścia^  i  żywotów  i  dworów  u 
nich  nie  gdejniować. 

A  niedoszedszy   winy   i   nie   osadziwszy^  sadem    ze 
wszytkimi   bojary,   nikogo   nie  karać,   i  -ozoi>-ni  u  kogo 
isnie  odejmow^,   i  na  więzienie  nie  zasyłać,   pomieścia, 
i  ojczyzn  i  dworów  nie  odejmować. 

Kto  bez  dzieci  umrze,   tedy  to  wszytko  co  się  zo- 
stanie oddać  bliskim  jego    albo  komu    on  naznaczy.     A 
wszytko  to  uczynić   hospodarowi   z  namową  i^ada  bo- 
^."  t^jar  i  wszytkich  dumnych  ludzi,  a  bez  dumnych  namowy 
takich  rzeczy  nie  zawierać. 

Kiedy  roztryhę  zabili,  wszytkim  moskiewskim  hospo- 
darsŁwom  i  wtenczas  w  Moskwie  siła  ludzi  ruskich  po- 
bito, od  polskich  i  litewskich  ludzi,  a  od  ruskich  ludzi 
25 także  pobito  polskich  i  litewskich,  i  .te.  aprawy  teraz  i 
na  potym  nigdy  nie  wspominać  i  nie  mśeió  się  z  ebti- 
dwii  stron-  A  którzy  polscy  i  litewscy  ludzie,  pułko- 
wnicy i  rotmistrze,  szlachta  i  wszelakie  ludzie  byli  w 
połonie  w  moskiewskim  hospodarstwie,  tych  z  moskiewskie- 
30  go  hospodarstwa  oddać  mnie  hetmanowi  bez  wykupu. 
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A  którzy  bojarze,  dworzanie,  i  dzieci  bojarskie,  i 
strzelcy,  i  kozacy,  i  puszkarze,  i  wszelkie  stużale  i  nie 
slużałe  ludzie  dworzańskie,  i  dzieci  bojarskie,  i  strzelców, 
i  kozaków,  i  puszkarzów,  i  wszelakich  sfuźalych  i  nie 
slużałych  ludzi,  matki,  siostry,  żony,  dzieci,  i  wszelakie s 
ludzie  rosiejskiego  hospodarsŁwa  męskiej  pici  i  żeńskiej 
w  teraźniejsza  smutę  przybywszy  hospodaru  Wasilu  wzięte 
w  plpi^-w^  Polskę  i  w  Litwę,  i  tych  hospodarowi,  kró- 
lowi jegomci  kazać  od  mała  do  wieia  oddać  wmoskie* 
wskie  ho^odarstwo-bez  wykupu.  lo 

Dochody  hospodarskie    z  zamków,   z  włości,   także 
z  kabaków  i  ztamok. 

Denhi   i    wszelakie    dochody  nie  namówiwszy  się  z 
bojary  niczego  przybawiać  nie  ma. 

A  które  zamki    od  wojny    spustoszały,   w  te  zamki  is 
ujazdy  postać  hospodarowi   jegomci  a  spisać   i    dojrzeć, 
wieleli  czego  ubyło,  i  dochody  kazać  brać,  z  żywięcego 
po  opisie  i  dozorze. 

A  za  spustoszenie  ojczyzny  pomieścia  dać,  jako  się 
o  tym  z  bojary  namówi  a  na  zamki  nie  zwojowane  coso 
będzie,  jako   przedtym  posłać   i   dowiedzieć  się  o  tym, 
z  bojary  dumnemi  ludźmi  rozmówić. 

Kupcom  moskiewskiego  hospodarstwa  ze  wszytkich 
zamków  w  Polsce  i  w  Litwie,  a  polskim  i  litewskim 
kupcom  w  moskiewskim  hospodarstwie  wolno  bywać  ipot^ 
pierwszemu  i  zamki  w  moskiewskim  hospodarstwie  i  w 
Polsce  i  w  Litwie  kazać  brać,  po  pierwszemu  obycza* 
jowi,  jako  brano  przedtym,  a  w  przedaży  nasilsŁwa  tar- 
gowym ludziom  nie  czynić. 

Pasznym  ludziom  chrześciańskim   w  Litwie   z  Ru8i,so 


^ 
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a  zJLitwy  na  Ruś  nie  wychodzić,  także  i  na  Rusi  mie- 
dzy  sobą  nie  mieć.  Bojarom^  i  dworzanom  i  wszytkim 
stanom,  krepostnych  ludzi  dzierżeć,  p_p  pierwszemu  oby- 
czajowi,  według   możnoćci.     Na  Wolzi,   na   Donu,    na 

5Jaiku,    na   Terkie   kozaków   będzieli   potrzeba,    o     tem 

królewicowi  jegomci  mówić  z  bojary,  i  dumnemi  ludźmi. 

O  zamki  moskiewskiemu  hospodarstwu  należące,  iak 

te  na  których  polskie  i  litewskie  ludzie,    jako  te,  które 

teraz  za  worem,  ja  hetman  rozmówił  się  z  panami  bojary, 

ioże  najaśniejszemu  Władysławowi  Zygmuntowicowi  króle- 
wicowi te  zamki  ze  wszytkim  jako  były  do  teraźniejszego 
czasu  do  moskiewskiego  hospodarstwa  oczyścić. 

A  wielkim  posłom    moskiewskiego   hospodarstwa    z 
hospodarem  królem  jegomcia  wprzód  rozmówić^ o. koszt 

itti  nakład  hospodara  króla  jegomci  na  żołnierza  ważony, 
i  o  zapłatę  polskim  i  litewskim  ludziom ,  jako  o  tym 
postanowią. 

A  o  wora ,  który  się  nazywa  carewiczem  Dmitrem 
Iwanowicem,  mnie  hetmanowi  za  jedno  z  bojary  radzić 

to  i  staranie  mieć,  jakoby  tego  wora  dostać  albo  ubić. 

Gdy  wora  dostaną  albo  zabiją,  i  mnie -hetmanowi 
z  wojskiem  króla  jegomci  od  stołecznego  miasta  odejść 
ku  Możajsku,  albo  gdzie  przystojno  według  namowy  z  bo- 
jary,  i   tam  wielkich  moskiewskich   posłów  zwrócenia  i 

w  rozkazania  króla  jegomci  oczekiwać.     A  jeśli  wor  prze- 
ciw irtoieeznego  miasta  Moskwy  zechce  jaką  sztukę  albo 
\MwałQość  czynić,  i  mnie  hetmanowi  przeciw  tego  wora 
jstać  i  bić  się  z  nim,  a  pana  Sapiehę  z  polskimi  i  lite* 
Wskimi  ludźmi  od  tego  wora  odwieść.     A  jeśli    wor  z 

sorndomi  ludźmi  pójdzie  precz,   a  ludziby  polskich  i  lite- 
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i?vskich  nie  wiele  z  nim  zostało,  mnie  hetmanowi  nad 
nim  i  ludźmi,  którzy  przy  nim  będą,  przemyślać,  żeby 
krwie  chrześciańskiej  więcej  nie  rozlewał,  i  ziemia  aby 
yv  pokoju  została. 

A  MarynftJtfniszkownę,   która  była  za  ubitym  Hry-  5 
szkiem  Rostrzygę  Atropiejowym,  i  z  teraźniejszym  worem 
po  moskiewskim  hospodarstwie  chodzi,  hospodarową  mo- 
skiewską nie   nazywać,    i  żalu   żadnego    przeciw    mo- 
skiewskiemu hospodarslwu  nie  czynić,  i  odprowadzić  ją 
do  PolskL— Ar^e  wszytkim  hospodarowi  jegomci  króle-' 10 
wicowi_Władysławowi   Zygmuntowicowi   czynić   według 
uproszenia  i  postanowienia  posłów  wielkich  z  wielkim  ho-   / 
spodarem  królem  jegomcią  i  po  tym  utwierdzonym  zapisie.  / 
A  o  Smoleńsk  mnie  hetmanowi  prosić  i  pisać  do  króla 
jegomci,  żeby  do  Smoleńska  bić,  i  gwałtu  żadnego  czy- 15 
nić  nie   kazał.     A  hospodarowi  jegomci  Władysławowi 
Zygmuntowicowi  królewicowi  pożałować,    okrzcić  się  w 
prawosławna   wiarę   chrześciańską    greckiego    zakonu,    i 
być  w  prawosławnej  chrześciańskiej  wierze  greckiej.  .__A.- 
o    inszych    pomienionych    rzeczach    i   wszelakich    spra-to 
wach,  co  się  działo  zdawna,  miedzy  hospodarstwy  wszy- 
tkiemu  namowę  i  koniec  uczynić,  aby  miłość  i  przyjaźń 
na  obie  stronie  mnożyła  się   i   zatrzymała  się  na  wieki; 
óuzym  ja  lłłrSz'Iietman  od  hospodara  króla  jegomci  na- 
uki i  poruczenia  nie  mam,   i  co  ja  hetman  przyrzekł  zts 
panami  bojary,   że  im  posłać   o   tym  prosić   i   namowę 
uczynić,  do  hospodara  Zygmunta  króla  i  królewica  jego- 
mci Władysława  Zygmuntowica. 

A  mnie  Hetmanowi  w  miasto  Moskwę  polskich,  i  li- 
tewskich,  i  niemieckich,   i   wszelakich  rycerskich  ludzi 50 

u 
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którzy  ze  mną,  i  którzy  z  panem  Janem  Sapieha,   bez 
pozwolenia  bojar  i  bez  potrzeby  nie  wpuszczać. 

A  dla  kupowania  przyjeżdżających  w  miasto  Moskwę 
z  polskich  i  litewskich  i  ze  wszytkich  obozów   z  memi 

6 hetmańskiemi  listy  ludzi  po  20  człeka,  albo  mało  co 
więcej  tego,  w  miasto  Moskwę  nie  wjeżdżać,  a  dla  uŁwier* 
dzenia  tego  zapisu  ja  hetman  Stanisław  Żółkiewski  pie* 
częó  sw§  przyłożył  i  rękę  zapisał.  Także  pułkownicy, 
rotmistrze,   którzy  na  ten  czas  przy  mnie  byli,  do  tego 

fó  listu  ręce  swe  podpisali.  Pisań  w  obozie  pod  stołecznym 
miastem  Moskwa  dnia  27  AugusH  anno^  1610. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  petersb.J 

47. 

OBMOWY 

na  sejmiku  powiatowym  przed  sejmem  1615  roku. 

15 Jaśnie    wielmożni     waszmoście    panowie     i 
bracia  moi  miłościwi  i  łaskawi! 
Służby  swe  powolne  braterskie   zaleciwszy   w  łaskę 
wmciów  moich  mciwych  panów  i  braci.    Próżnym  pisa- 
niem nie  jestem   tak   niedyskret,   żebym   miał  zabawiać 

soczas  i  wmciów  moich  mciwych  panów  i  braci,  iż  na 
tym  należy  rzeczypospolitej ,  żebyście  wmcie  byli  infor- 
mowani de  stalu^  spraw  świeżo  zachodzących:  prześpię- 
czeóstwo  rzeczypospolitej  należy  mojej  exystymacyej,  gdyż 
mię  zachodziły  przestrogi,  którem  podawał  o  nieprzespie- 

ssczeństwach  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego, 
do  niektórych  ichmciów  moich  mciwych  panów  senato- 


lierpiua  roknu    *  o  ftinie. 
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rów,  do  korony;  że  się  to  miało  czynić  dla  poborów  i 
na  rozerwanie  trybunału ,  przyjmowałem  jako  się  inszym 
dostawało,  cum  bene  fecerinł  mole  audire.^  Na  co  mnie 
trybunał  rozrywać?  ja  się  nie  prawuję,  nie  wida  mię 
nikt  na  trybunałach,  i  na  tym  przeszłym  namniejszej  s 
sprawy  nie  miałem;  jakim  sposobem,  i  w  jaki  obyczaj 
pobory  chcieć,  w  tak  zwłaszcza  wyniszczonej  świeżo  przez 
żołnierza  konfederowanego  koronie ,  łowić  nieprzespie- 
czeństwa  które  zachodziły,  z  jakich  przyczyn,  z  jakich 
okazyj,  acz  na  sejmie  da  Bóg  przy  zgromadzeniu  stanów  10 
uczynić  tego  nie  zaniecham;  ale  i  na  te  sejmiki  rozu- 
miem być  rzecz  należąca  powinności  mojej,  będąc  urzę- 
dnikiem wojennym  najwyższym  jego  król.  mci,  wszytkiej 
rzeczypospolitej  i  wmciów  sługa,  żebym  wmciom  sprawę 
dał  niepłonnemi  wieściami.  Przepędziwszy  wiek  mój  zis 
łaski  bożej  uczciwie,  na  coby  mi  się  przydało  rzeczpo- 
spolitą bezprzyczynnie  uwodzić?  Rzecz  wszytka  z  czego  się 
zawzięło  i  co  się  działo,  m  guibus  terminis^  teraz  jak  rze- 
czy są?  simplici  et  vera  narrałione^  wmciom  wypisuję;  za- 
czym  quod  fd%x  fausłumgue  sit  decernant^  wmcie  o  rzecz- 20 
pospolita.  Kozaków  niżowych,  jako  teraz  namnożyło  się 
barzo  wiele,  mniemam  raczą  wmcie  wiedzieć,  atoh  ukra- 
ioę  kijowską,  a  osobliwie  podnieprski  kraj  opanowali 
wojski  niemałemi  zgromadziwszy  się,  żadnych  zbytków 
nie  zaniechiwajac ,  plądrując  państwa  ukrainne  i  z  nizut5 
Dniepra,  gdy  tam  z  wiosny  zajdą,  państwa  część  tureckiego 
i  cara  tatarskiego  najeżdżają.  Roku  tamtego  przeszłego 
to  jest  1613,   dwie  schadzki  czynili  na  morze,   szkody 


*  gdy  dobrze  czynili,  źle  o  nich  mówiono.     '  w  jakim  staDie.     '  w  prostej  i 
szczerej  osnowie.     *  niech  szczęśliwie  i  pomyślnie  rozstrzygają. 
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wielkie  poczynili  w  państwach  cara  tatarskiego,  posbl 
cesarz  turecki  w  port  oczakowski  dassemy^  to  jest  ar* 
matę  nie  maf§  wodną,  galer,  czajek,  żeby  ich  wracają- 
cych  się    (po  zwojowaniu  kilku  miast   in  Taurico  Cker- 

tisoneso)^  w  tym  porcie  gromić;  bo  im  tędy  droga  na  niz 
wracającym  się,  Ale  to  padło  przeciwnie,  bo  co  ich  Turcy 
mieli  gromić,  przydybali  oni  Turków  nieostrożnych  no- 
cnym dziełem  i  pogromili  ich  tam  w  tym  porcie,  galer 
sześć,   czajek   nie  mało   poimali.     Działa  się  ta  porażka 

10  m  Sepłembri^  roku  przeszłego.  O  czym  na  przeszły  sejm 
do  jego  król.  mci  samiż  kozacy  dali  byli  przez  list  i  po- 
stanie swe  znać.  Miałem  o  tym  oznajmienie  i  list,  co  o 
tym  swym  zwycięstwie  pisali  do  mnie,  ukazowałem  wie- 
lom  ichmciom  panom  senatorom  na  sejmie,  lecz  z  sławy 

15  dawno  przedtym  wiedziałem  o  tym,  bo  gdy  się  to  stało 
byłem  na  ten  czas  w  obozie  z  wojskiem  kwarcianym. 
Głośna  to  rzecz  była  na  Ukrainie.  A  iż  łacno  było  to 
rozumieć,  że  nie  ladajako  to  miało  Turki  obejść ,  bo  ta- 
kie szkody,  takie  krzywdy  kogoby  nie  poruszyły,  nierzkąc, 

80 tak  nadętych  możnością  pogan,  przeto  acz  zawzdy, 
ile  moja  możność  znosi,  ile  sposobów  dostaje,  staram 
się  żebym  zawczasu  wiedział  o  niebezpieczeństwach,  któ- 
reby  mogły  zachodzić  rzeczpospolitą,  gdyż  nieostrożoy 
nauderuSy^  który  nie  widzi  jeno  promem  periculum.^  Z  da- 

25  lęka  trzeba  upatrować  advenientem  łempesłałem  ,^  i  na 
nię  się  sposabiać  tym  pilniej.  Tedy  posłałem  tajemnie  do 
niektórych  (mianować  się  ich  w  liście  nie  godzi)  osób, 
przy  dworze  cara  tureckiego  rzeczy  wiadomych,  z  klóremi 


*  flotę.    *  w  Uwryjskim  półwyspie.    '  we  wrześniu.     *  sternik.     ^  teraioiejsze 
niebezpieczeństwo.     '  nadchodzącą  bursyc. 
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mam  umohoryczoDO  o  inteligencya ,  żeby  mię  przestrze- 
gli, co  o  tym  u  Porty  za  mowy.  Przyjachal  też  w  mie- 
siąc, abo  w  półtora,  po  tym  pogromie  pan  podsędek 
kamieniecki,  poseł  jego  króL  mci  do  Konstantynopola,  ja- 
kie pogróżki,  jaki  praźnik  wyżył  od  świeżo  zabitego  we-  5 
żyra  wielkiego  Nassułbasze,  jakie  przymuszenie  żeby  upe- 
wnił, iż  kozacy  będą  inposłerum^  pohamowani,  a  basza 
pogrążając  wojna,  wielom  wmciom  może  być  wiadomo. 
Więc  i  na  sejmie  przeszłym,  od  jednego  znacznego  z 
Węgier  człowieka,  rzeczypospolilej  naszej  sprzyjaznego,  o  lo 
tym  była  czytana  przestroga  w  senacie,  przy  zgromadze- 
niu stanów,  że  Turcy  przeciw  nam  mediłantur^  wojnę. 
Ale  skórom  z  sejmu  się  wrócił,  przyniesiono  mi  od  tych 
z  którymi  mam  porozumienie,  z  Konstantynopola  wiado- 
mość, że  zapewne  Turcy  tych  szkód  kozackich  mścić  is 
się  chcą  i  wojsko  do  nas  gotują,  że  już  i  hetmana  na 
to  mianowano  Achmetbaszę  beglerbeka  romelskiego.  Iż 
mię  ta  przestroga  nie  ladajako  obeszła,  podałem  j;  zaraz 
do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego,  przydawszy  w 
liście  solennia  verba^^  co  czynić  bywało  zwykli  Rzymianie  so 
w  nieprzespieczeóstwach,  żeby  jego  król.  mć,  jako  go  pan 
Bóg  na  tej  straży  raczył  przełożyć,  rozmyślał,  ne  ctiid  rei- 
publica  dełrimenii  capiało  W  tym  to  nastąpiło,  że  i  ciź 
kozacy  wyszedszy  z  Zaporoża  na  włości  wojskiem  nie 
małym,  wielkie  złości,  uciski  ludziom  wszelakiego  stanu 25 
jęli  czynić  wszytkiej  Ukrainie.  Zaczym  obesłany  jestem 
poselstwem,  od  ichmć  mciwych  panów  obywatelów  wo- 
jewództwa  bracławskiego ,   żebym   ich   w  tym   ucisku  i 


•  na  przyszłość.   *  zamyślają.   •  uroczyste  rfowa.    *  ieby  jakowego  uszczerbku 
rzcocpospoUta  nie  pooiosta. 
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utrapieniu  ratowaf:  bo  już  do  majętności  Kiażąt  ichmciów. 
Zbaraskich    przyszli    byli    ci    swowolnicy,    zbliżając    się 
ku  wołoskiej    granicy,    maj§   hospodarczyka    imposŁora, 
którego  tam  chcieli  prowadzić.    Aczem  miat  insza  akcya 

5  z  sejmu  przeszłego  na  się  włożoną  komisyej  do  płacy 
żołnierzom  konfederowanym ,  lecz  iż  do  tej  sprawy  siła 
było  inszych  kolegów,  którzy  to  mogli  bezemnie  odpra- 
wić, ostrzegając  żeby  za  wtargnieniem  do  Wołoch  tych 
swowolników,   tym   większa  exacerbacya  do  zatrudnienia 

10 rzeczypospolitej  z  pogany  się  nie  przyczyniła;  więc  litu- 
jąc ucisku,  który  się  dział  na  Ukrainie  od  tych  swowol- 
nych  ludzi,  obesłałem  ich  pierwej  przez  ich  własne,  któ- 
rzy natenczas  przy  mnie  byli  i  przez  swoje  też  posłance, 
do  rot  dałem  znać,  żeby  do  ruszenia  się  pogotowiu  byU, 

15  i  sam  poszedłem  przed  zapusty  na  Ukrainę.  Zaczym  ko- 
zacy ku  Dnieprowi,  i  potym  za  Dniepr  poszli,  i  w  Pe- 
resławiu  położyli  się,  posyłałem  tam  do  nich  dwóch  pa- 
nów rotmistrzów  z  dołożoną  instrukcyą  upominając  ich, 
żeby  krzywd  i  szkód  takich  ludziom   w  państwach  jego 

to  król.  mci  nieczynili,  więc  i  przymierza  tuż  z  przyległymi 
sąsiady  od  dawnych  wieków  postanov\ionego  nie  łamali, 
i  nie  rozrywali,  a  jako  mieliby  się  rządzić,  i  o  czym 
mają  służyć,  że  sposób  tego  będzie  im  przez  komisarzów 
ludzie  z  tych  krajów  przednie  od  jego  król.  mci  wysłane 

S5  ukazany;  przyjęli  jakokolwiek  i  odprawili  pany  rotmistrze 
odemnie  posłane,  chcąc  czekać  kopii  od  jego  król.  mci 
przez  komisarze  przyniesionej.  W  tym  też  czasie  wzią- 
łem ze  Lwowa  od  ichmć  panów  komisarzów  kolegów 
moich  pisanie,   że  się  zapłata  żołnierza  trudni  i  źołnier- 

soskim  niesłusznym  wyciąganiem  i  pieniędzy  niedostatkiem; 
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prosili  mię,  żebym  przybywał  do  nich,  dla  spólnej  rady 
i  pomocy.  Iż  hcno  hylo  wiedzieć  co  rzeczy  pospolitej  Da 
zniesieniu  tej  opresyej  konfederackiej  należało;  do  domu 
swego  nie  wstąpiwszy  jachalem  do  Lwowa  prosto,  łam 
znowu  od  onychże  z  Konstantynopola  osób  przyniesiono  5 
mi  wiadomość,  że  zapewnie  ku  państwom  rzeczypospo* 
litej  beglerbekowi  ruszyć  się  kazano.  Doszła  mię  i  z  Ka* 
plicy  wiadomość,  że  tam  beglerbek  zimuje  i  tam  na  ś. 
Jerzy  ruskiego  święta  sędziakom  i  innym  ludziom,  którzy 
płatę  cesarską  biorę,  z  Grecy  ej,  z  Krętu,  z  Macedonie]  10 
zciagać  się  do  siebie  rozkazał.  To  też  było  głośno:  ci 
którzy  tu  nam  bliżsi  z  za  Dunaju  sąsiedzi  z  Tracyej,  z 
Bulgaryej,  z  Dobrucza,  z  Sylistryej  gotowali  się  do  woj- 
ska. Hospodarowi  wołoskiemu  i  multańskiemu  gotować 
się  rozkazano.  Mciwi  panowie  bracia  absit  verbo  iwidia, '  15 
ale  rzecz  sama  mulłis  expmmentis^  ukazała,  że  mnie  moje 
prywatne  niebezpieczeństwo  nie  straszne,  życzę  i  owszem 
sobie  jako  dusznego  zbawienia ,  tak  i  tego  żebym  mie« 
dzy  tymi  był  policzony,  którzy  dla  wiary  ś.  i  dla  rze- 
czypospolitej  żywoty  położyli;  ale  kiedy  idzie  o  rzeczpo-so 
spolitą,  trzeba  się  bać.  Ztąd  zaraz  kiedy  mię  te  wiado- 
mości doszły,  jąłem  idenłidem^  gorące  listy  do  jego  król. 
mci  pisać,  żeby  tych  przestróg  nie  lekceważyć;  radziłem, 
żeby  je  po  koronie  obwieścił,  więc  dla  sławy,  gdyż  fa- 
ma helia  cansłanł,^  rozesłać,  o  ruszeniu  swym  ku  Rusiss 
głos  puścić,  konwokacyą  po  zjachanie  się  ichmciów  pa« 
nów  senatorów  złożyć.  Do  Lublina,  do  ichmciów  panów  de- 
putatów, na  pierwsze  zasiądzenie,  których  był  frecuentisiimus 


'  niech  mi  nie  nzdroiicit  tego  oo  powieoL   '  wielu  dotfwiadoieoiai&L  '  d^gle. 
*  ilawa  podniect  wojny. 
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numerus^^  o  tychże  niebezpieczeństwach  dałem  znaó.  Nie 
byłem  tak  ślepy,  żebym  nie  widział,  iż  oprócz  sejmu  nie 
może  u  nas  konwokacya  albo  jakikolwiek  zjazd  inszy  co 
gruntownego  uczynić;  a  dla  tego  osobliwie  konwokacyej 

8  byłem  autorem.  Żebyśmy  byli  z  niej  pretextem  komisyej 
kozackiej  tych  wszytkich  ludzi  możnych,  których  jego 
król.  mó  do  tej  sprawy  deputować  był  raczył,  poruszyli; 
żeby  oni  prywatnemi  prcesidiis^  skupieniem  się  spolnym 
w  tym  razie  rzeczpospolitą  zaszczycili.  Gdyż  sejm  składać, 

10  po  pierwszym,  który  był  nie  dawno  minął,  zwłaszcza  po 
takim  świeżym  od  konfederatów  wyniszczeniu,  gdzie  sa- 
memi  poborami  prawie  była  exhausła^  rzeczpospolita,  więc 
pospolite  ruszenie  do  postrachu  niepotrzebnie  się  udało, 
ale    na    główniejszą    (której    nas   panie   Boże   uchowaj) 

18 potrzebę  na  beglerbeka  słuszniej  je  zachować,  kie- 
dyby  respublica  deficiebat  prcesidiis^  Którym  pan  Bóg  dał 
ten  dostatek,  życzyłem  żeby  w  tym  razie  rzeczpospolita 
była  ratowana,  to  był  mój  umysł,  to  było  moje  eonsiUum.^ 
O  poborach,  o  zniesieniu  trybunału  w  myśli  i  w  podo- 

tobieństwie  nie  było  nic,  jest  tak,  żem  był  pisał  do  ich- 
mciów  panów  deputatów,  żeby  ich  raczyli  limitować, 
sprawy  tych  osób,  którzy  do  komisyej  kozackiej,  a  zatym 
do  potrzeby  rzeczypospolitej  należeh,  jako  tego  był  przy- 
kład, na  michałowską  potrzebę  anno^  1599.  A  gdyby  to 

28  byli  ichmcie  uczynili,  pono  nie  przyszłoby  było  do  tego, 
co  teraz  tym  barziej  rozdrażniło  przeciwko  nam  pogany, 
bo  zjachalibyśmy  się  byli  komisarze  wczas  i  zabroniłoby 
się  było,   żeby   ci  kozacy  tej   zbrodnie  byli   nie  zrobili 


'  bardso  wielka  liotba.  *  tacifgimi.   '  wyeiańołone.  ^  RecEpospoltU  nie  miah 
wojsk.    *  nda.    *  roku. 
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teraz  ichmcie  niemal  wszyscy  musieli  trybunału  pilnować, 
nierycMo  się  przyszło  na  komisyą  zjachać.  A  tymczasem 
kozacy  tego  roku  dwakroć  chodzili  na  morze,  raz  z  wio- 
sny zaraz,  ale  tam  się  im  nie  powiodło,  bo  ich  część 
tempestas^  rozniosła  po  morzu,  potopiła  nie  mało,  nie-  5 
których,  co  na  brzeg  morze  wyrzuciło,  Turcy  pobili,  po- 
imali.  Ale  drugim  razem  ulłimis  diebus  AugusH^  weto- 
wali swego,  bo  śrzodkiem  prawie  jako  per  diametrum^ 
czarne  morze  przeszedszy,  na  brzegu  azyjskim  w  po- 
śrzodku  jakoby  między  Trepizuntem  a  Konstantynopolem  10 
zwojowali,  splondrowali  zamek  Synopę,  szkodę  Turcy 
szacują  do  40  milionów  i  cekaus  (arsenał)  tam  był  ce- 
sarski, galiony,  galery,  wszytko  to  poszło  z  dymem.  Nie 
tylko  szkodę  już  mają  tak  wielka,  ale  przyjdzie  pericli' 
tari^  o  tamte  azyjskie  brzegi,  które  oni  mieli  za  najspo-i5 
sobniejsze,  bo  ni  od  kogo  przed  tym,  ani  od  tych  ko- 
zaków, jako  Turcy  mniejsza  Azyą  opanowali,  nigdy  tam 
nie  było  trwogi  i  niebezpieczeństwa.  Gdy  się  ci  kozacy 
nazad  wracali,  Turcy  którzy  ich  w  porcie  oczakowskim 
zgotowani  czekali,  gromili  ich,  zdobycz  z  rąk  wytrącali ;«o 
bo  lżąc  się  musieli  ją  wymiatać  w  limen,  samych  jako 
teraz  odkryto  ze  dwieście  mogło  z  rannemi  zginąć,  wszy- 
tkich  tam  było  pod  dwa  tysiące.  Ale  ja  wracam  się  do 
narraty,  jako  rzeczpospolita  za  łaską  bożą  perfuncła^  jest 
tą  furyą  niebezpieczeństwa  od  pogan.  Iż  coraz  ponawiały  ss 
mi  się  wiadomości  o  gromadzeniu  się  wojsk  pogańskich, 
jachałem  na  Ukrainę,  panów  rotmistrzów  kwarcianych  i 
innych  ludzi  przy  Ukrainie  rycerskich  do  siebiem  zwotat| 


*  burzi.    *  oitatnieh   dni  fiarpnia.    *  indoio^     *  obawiać  atc.    *  lagrokna. 
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ex  communi  consUio^  wojska  z  razu  do  obozu  nie  ku- 
piać,  bo  małość  nasze  szpiegowie  łacnoby  policzyli,  po 
wsiach  na  podnieprzu  żeby  poszedł  glos  do  Wołoch, 
niektóre   też   roty  po  gościńcu,    który   idzie    do  Lwowa 

5 ku  Kamieńcowi,  żeby  ich  czaus,  który  z  Otwinowskim 
do  króla  jegomci  był  posłany,  widział,  i  prawie  wten- 
czas gdy  do  Kamieńca  przyjachał,  zrozumiewać  się  z 
jegomcia  panem  starosta  kamienieckim  o  warowaniu  i 
opatrzeniu  miejsca  tamtego.  Czaus  też  wrócił  się  od  króla 

10 jegomci,  któremu  z  jego  innotacyej  dałem  audyencyą,  w 
polu  pod  namiotem  przy  nie  małej  frekwencyej  ludzi, 
bo  i  Urbana  plehs'^  jako  to  bywa,  co  żywo  dziwować 
się  byli  wyszli.  Tam  między  rozmowami  gdy  mię  pytał, 
na  co  wojsko  zbieram;  że  od  Tatar  bronię  państw  rze- 

isczypospolitej,  więc  i  przeciw  kozakom  ludziom  swowol- 
nym,  którzy  państwu  jogo  król.  mci  szkodzą,  dołożyłem 
że  mię  dochodzi,  iż  Achmetbasza  następuje  z  wojskiem 
cesarskim.  My  przyczyny  do  naruszenia  starożytnego  przy- 
mierza nie  dajemy.  Mam  rozkazanie  jego  król.  mci,   że- 

iobym  według  starożytnych  pakt  przestrzegał  pokoju  po- 
granicznego, ale  będzieli  nam  przyczyna  dana,  wziąwszy 
pana  Boga  na  pomoc,  gotowiśmy  przeciwko  każdemu, 
któryby  chciał  szkodzić  państwu  jego  król.  mci.  Obeszło 
zacnego  czausa,  jako  to  było  znać  z  twarzy  jego,  powie- 

S5 dział:  pobieżę  prędko  do  pana  mego,  żeby  się  staro- 
żytna przyjaźń  między  temi  państwy  nie  rozrywała.  Ja-' 
koż  dosyć  prędko  bieżał  do  Konstantynopola,  wezyrowi 
powiedział,  że  wojska  wielkie  po  drogach,  że  hetmana 
pod  Kamieńcem  widział.   Więc  sława  przesławnych  jego 

^  u  ndf  powfisechnf.     ■  lud  miejski. 
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król.  mci  wici,  że  ziemia  wszytka  sie  rusza  o  położeDiu 
wojska  przy  Dnieprze,  barzo  głośno  poszJa  w  kraje  po- 
gańskie. Zaczym  postano  wskok  do  beglerbeka  (jako  mam 
o  tym  pewną  wadomość)  żeby  na  granice  państw  jego 
król.  mci  nie  następował.  I  tegoż  dziada  starego  czausa,  5 
trzeciego  dnia  po  wróceniu  się  znowu  wezyr  Nassułba- 
sza  do  jego  król.  mci  z  oświadczeniem  przyjaźni  posiał. 
Bo  ten  wezyr  był  barzo  propensus '  do  zatrzymania  pokoju 
z  paóslwy  rzeczypospolitej  przeciwko  sentencyej  inszych 
trzech  wezyrów  sobie  nieprzyjaznych.  Następował  tym  czasem  lo 
Achmetbasza  z  wojski,  które  z  Grecyej,  z  Macedoniej, 
z  tych  tam  krajów  prowadził  z  tymi  drugimi  baszami, 
którzy  z  Tracyej,  z  Bulgaryej  następowali,  u  Owrucza(?) 
się  złączył  i  tam  przez  Dunaj  na  wołoski  się  kraj  prze- 
prawił, a  nie  powracając  do  Kilej  ani  Białogrodu,  prosto  is 
ku  Tezny(?)  poszedł,  most  na  Dnieprze  tamże  u  Telum(?) 
zrobić  kazał;  tuż  się  był  osłyszał  o  zburzeniu  przez  ko- 
zaki Synopy;  tam  konzultował,  jeśli  jako  pośledni  raz  roz- 
kazanie miał  iść  na  pustynie  dla  budowania  zamków, 
czyli  też  zdjąwszy  się  z  wojski  tatarskiemi,  w  państwach  20 
rzeczypospolitej  zemścić  się  kozackich  zbrodni.  Barziej 
dedinabanł  senlenticR^  niektórych  żeby  do  nas,  do  budo- 
wania czas  się  spóźnił,  by  sława  gotowości  naszej  nie 
hamowała.  Przestrzegał  mię  o  tym  jeden  zacny  człowiek, 
którego  imieniowi  w  liście  parcOy^  ale  oznajmiłem  zaraz  2s 
jego  król.  mci  i  na  sejmie  da  pan  Bóg,  kto  będzie  chciał 
wiedzieć  odemnie  priyatim^  powiem,  od  kogom  prze- 
strzeżony.  Jam  też  zaraz  wojsko  kwarciane  do  kupy 
zwołał,  miedzy  szlaki  położył,  oznajmiłem  o  zbliżeniu  się 

'  skłonny.     *  róimiy  się  zdania.     '  przepuszczam.     *  prywatnie. 
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ku  oam  wojsk  pogańskich,  po  wszytkiej  Ukrainie,  acz 
DJe  wiele  trzeba  było  obwieszczać,  bo  w  takiej  bliskości 
wiedzieli  wszyscy.  Trwoga,  strach  byl  wielki,  niektórzy 
już  chcieli  z  zameczków  uciekać,  by  byli  zastanowieniem 

5  tam  wojska  i  nadzieja  prędkiego  którym  obiecowal  ra- 
tunku nie  utwierdzeni.  Rada  była  niektórych ,  żebym  do 
beglerbeka  posiał,  żeby  się  zachował  wedle  pakt  i  przy- 
miernego  postanowienia,  na  państwa  rzeczypospolitej  nie 
następował.  Alem  nie  chciał  tego  uczynić;  żeby  więc  tego 

loposłania  nie  wykładał,  że  się  to  czyni  z  strachu,  boja- 
źni,  i  tym  barziej  serca  na  szkodę  państw  rzeczypospo- 
litej nie  brał.  Jakoż  za  pomocą  bożą,  a  ostrzeżeniem  się 
i  gotowością,  jaką  był  pan  Bóg  sposobił,  choćby  byt 
przyszedł  ten  nieprzyjaciel;   mógł   sobie   obiecować   nie 

15  wiele  wskórać.  Bo  naprzód  to  że  jegomć  pan  krakowski 
wojsko  dosyć  znaczne  tak  sług  swych  obecnych,  jako  i 
żołnierzów  pieniężnych  zebrawszy  pod  Piątkiem,  majętno- 
ścią swą,  potym  obozem  pomknął  ku  samemu  Czarnemu 
Szlaku;  wojska  jego  król.  mci  nie  opodal,  tak  iż  za  przy- 

so  padła  potrzebą,  łacno  się  nam  było  skupić.  Które  wojsko 
w  ludzie  potężne  i  teraz  zarówno  przy  wojsku  jego  król.  mci 
sposobne  do  zatrzymywania:  za  co  godzien  od  jego  król.  mci 
pana  naszego  mciwego  i  od  wszytkiej  rzeczypospolitej  wdzię- 
czności i  podziękowania.  Ichmć  panowie  obywatele  wo- 

25Jewodztwa  bracławskiego ,  obrawszy  za  starszego  miedzy 
sobą  jegomć  pana  starostę  Winnickiego,  pospolitym  ru- 
szeniem uchwalili  na  sejmiku  deputackim  przy  wojsku 
rzeczypospolitej  się  stawić.  Kiążąt  ichmciów  Zbaraskich 
słudzy  ukrainni   w  niemałym  także  orszaku   byli   gotowi 

30 do  wojska  przybyć.     A  wszytka  prawie  Ukraina,  czując 
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już  prawie  wiszące  nad  karkami  niebezpieczeństwo,  jako 
in  communi  incendio  restinguendoy  ^  do  wojska  się  zchodziła. 
Przymknął  się  by2  nieprzyjaciela  Tatarowie  zwłaszcza  barzo 
blisko  nas  od  tego  miejsca,  gdziem  ja  z  wojskiem  stał, 
w  ośmnastu  tylko  mil  na  uroczysku,  które  zow§  Kotel-  5 
nia  stali.  Nie  dal  im  pan  Bóg  tego  serca,  żeby  mieli  na* 
trzeć  na  państwa  ukrainne,  na  wojsko  jego  król.  mci.  Be-' 
gierbek  z  wojskiem  tureckim  przeszedł  był  Dniepr  przez 
most,    a  prosto  poprzek  pola  kuOczakowu  poszedł.     I 
tam  nad  polem  gdzie  rzeczka  Gzapczaklej  od  pola  i  Trzy*  10 
sza  jest,  w  sześć  mil  powyż  Oczakowa,  chciał  tam  re- 
staurować zamek  pusty  dawno  kiedyś  zburzony,  zową  go 
pusty  Bałaklej.  Wymyślił  i  inszych  dwa  zamki  także  puste, 
jeden   z  tę  stronę  Dniepra,   zową  go  Tehinka,  a  drugi 
po  tamtej  stronie,    zowa   go  Aszlanhorodek  restaurować  15 
wrzkomo  to  dla  bronienia  kozakom    przechodów.     Lecz 
choćby  i  dokazał  tego,  tymby  przecie  kozakom  drogi  na 
morze   nie   zawarł.     Ale   ten    zamysł  nie  wziął  żadnego 
skutku,  bo  ledwie  coś  począł  koło  Bałakleja  kleić,  a  w  tym 
in  Sepłembri^  pluty>   dźdże,  zimna  uderzyły.     Turcy  nie«o 
mogąc  tego  na  pustym  polu  niewczasu  zcierpieć,  jęli  się  bun* 
tować,  tak  iż  porzuciwszy  wszytko  musiał  beglerbek  na- 
zad  odwrócić,  z  niemałą  szkodą  wojska,  bo  i  ludzi  od 
niewczasów  na  pustyni  i  szkap   nazdychało.     A  tak  pan 
Bóg  zdarzyć  raczył,  że  i  Tatarowie  za  Dniepr  i  begler-s5 
bek  w  swąż  drogę  infedts  rebus j^  nic  z  tego  na  co  się 
byli  zanieśli  nie  sprawiwszy,  w  konfuzyej  nazad  się  wró- 
cili.    List  zTehini,  wróciwszy  się  z  tej  expedycyej,  jaki 
do  mnie  beglerbek  pisał,  posyłam  tu  wmciom  w  kopii, 

'  do  gaszenia  powszechnego  pożaru.     *  we  wrześniu.     '  bezskutecznie. 
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respons  jakimem  mu  da),  si  vacabit,^  raczcie  wmcie  sobie 
przypisać  i  uważać,  nie  byloliby  przyczyny  ztrwoźyć  się. 
Bo  jeśli  kto  powie,  że  Turcy  nie  tą  intencyą  wojsko  ze- 
brali, żeby  nas  najeżdżać,  nie  wiem  ktoby  tak  śmiafy 
5byl,  coby  za  to  miał  ręczyć,  by  byli  o  gotowości  nie 
czuli,  żeby  nas  nie  zechcieli  nawiedzić,  sama  niegoto- 
wość  mogłaby  ich  inwitować:  żadnemu  nieprzyjacielowi 
nie  godzi  się  ufać,  kto  z  wojskiem  pod  kogokolwiek  się 
podmyka  i  pogotowiu  Turkom,  którzy  zdradliwie  zwykli 
10  niespodziewanych  i  niegotowych  państwa  posiadać.  Tu 
]\iitstius  periculi^  takie  jest  p«r/t/»c/a*  rzeczy  pospolitej.  Te- 
raz to  się  dzieje,  skoro  padła  wieść  o  zburzeniu  Synopy,  wiel- 
ka była  konsternacya  w  Konstantynopolu,  stłukł  cesarz  bu- 
ława wezyra,  chciał  zaraz  kazać  go  zadawić,  ale  atoli 
15 nie  długo  mu  się  odwlokło,  dał  gardło  ten  człowiek 
(luił  pcmas)^  swej  przeciwko  koronie  przyjaźni,  może 
być  i  co  innego  się  przymieszało ,  co  go  żywota  zba- 
wiło. Ale  to  zapewne  wiem  od  owychże  moich  z  Kon- 
stantynopola konfidentów,  że  cesarz  rozrzewniony  ta  no- 
to wina,  przysiągł  na  duszę  swa  zemścić  się  tego  na  na- 
szej rzeczypospolitej.  Jest  jednak  nadzieja,  że  ta  furya  w 
przewłokę  (a  za  przewłoką  daj  Boże  w  zapamiętanie) 
obrócić  się  może,    gdyż  coraz  świeższe  idą  ponowy,    iż 

się  barzo  zanosi    i    zajmuje    na    wojnę  między  cesarzem 

• 

fs  tureckim  a  królem  perskim.  Tym  jednak  moim  pisaniem 
niech  Siemienie  ubezpiecza;  bo  i  to  piszą,  że  poseł  króla 
perskiego  był  w  drodze.  Pewności  nie  wiedzieć,  z  jakim 
poselstwem,  jednych  rozumienie  jest  że  dla  pokoju,  dla 
jednania,  drudzy  zaś  rozumieją,   że  upominać  się  u  ce- 

'  jeAi  nic  weimic  skutku.  *  (ego  niebezpieczeństwa.  ^  ntbawion*.  *  ponióst  karę. 
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sarza  tureckiego  zapłaty  za  jedwabie  roku  przeszłego  po- 
słane. To  rzecz  pewna,  że  król  perski  tVł  armisy^  i  siła 
złego  narobił  w  tym  roku,  nawydzierał  Turkom,  ztąd 
tedy  ludzie  sadzą  o  tamtej  wojnie,  i  głos  jest  w  Kon- 
stantynopolu, że  się  sam  cesarz  miał  ruszyć  do  Stridos 
Fremum(?).  Daj  panie  Boże,  żeby  ta  tam  wojna  rozżarzyła 
się.  Spodziewać  zatym  się  naszego  ztamtad  pokoju,  lecz 
ubezpieczać  się,  i  mieć  to  już  za  rzecz  pewna  nie  go* 
dzi  się,  iż  zwłaszcza  posła  króla  perskiego  czekano.  Kto 
wie,  co  ten  poseł  może  przynieść,  in  parm  momentis^i^ 
wielkie  rzeczy  biorą  odmianę,  opporłune^  się  siało,  że  jego 
król.  mć  pan  nasz  tam  raczył  posła  swego  posłać,  który 
jako  tam  będzie  przyjęty,  odprawiony,  tak  nam  przyjdzie 
de  statu^  i  o  bezpieczeństwie  ojczyzny  naszej  rozmyślać. 
Będzieli  pokój,  chwała  panu  Bogu,  kto  jest  kto  tego  nieis 
życzy.  Jeśliby  też  (czego  Boże  uchowaj)  niebezpieczeństwo 
jakie  albo  zatrudnienie  miało  być,  trzeba  żeby  panowie 
posłowie  z  sejmików  mieli  m  omnes  casus^  od  wmciów 
informacyą  na  sejmie.  Pewienem  że  się  nam  to  odkryje^ 
bo  i  poseł  króla  jegomci  tam  jest,  i  spodziewać  się  że  aa 
abo  sam  przyjedzie,  abo  doznać.  I  ja  z  miłości  mojej 
nie  zaniechiwam  z  pilnością  czynić  starania,  i  mam  na- 
dzieję, że  będę  miał  od  tychże  ludzi  wiadomość,  któ- 
rych przestrogi  dotąd  nie  omyliły.  O  komisyej  z  kozaki 
jako  się  odprawiła,  do  króla  jegomci  oznajmiliśmy  którzy  25 
isla  funcH,  onere  perfundi  sumus,^  nie  będę  się  wyry- 
wał przed  ichmciami.  Go  z  posłem  służyliśmy  w  tym 
rzeczypospolitej,  raczą  wrocie  wiedzieć,  jako  to  swowo- 


■  pod  bronią.     *  w  krótkim  czasie.     '  szcsę^liwie.     *  o  sUnie.    *  na  wiielkie 
wypadki.     '  tą  zajęci  cięiar  ponosimy. 
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leństwo  prawie  kością  rzeczy  pospolitej  stoi;  zaczym  trzeba 
o  sposobie  rozmyślać,  jakoby  to  zahamować.  Więc  o 
tej  komisyej,  za  która  odprawowafa  się  żolDierska  pfaca 
we  Lwowie,  nic  nie  będę  wspominał,  przed  ichmć  pa- 

5 nami  kolegami;  da  się  sprawa  o  wszytkiem,  przy  zgro- 
madzeniu stanów  na  sejmie.  Wszak  i  podany  jest  akt  tej 
komisyej  z  podpisami  nas  komisarzów  do  akt  trybunał- 
nych  lubelskich.  O  to  tylko  wmciów  moich  mciwych  pa- 
nów i  braci  proszę,  żeby  te  pieniądze,  których  za  sejmo- 

10  wa  asekuracy§  użyczyłem  tak  potrzebnego  rzeczypospo- 
litej  czasu ,  wypełniając  slonem  chciwości  żołnierzów  skon- 
federowanych,  żeby  mi  byli  wrócone;  wszak  nie  wielka 
to  rzeczypospolitej  30000  a  mnie  do  służby  rzeczypo- 
spolitej  potrzebna.    Gdybym  był  tej  trochy  pieniędzy  i  u 

15 siebie  co  trochę  było  i  na  kredyt  dostawszy,  nie  dał, 
grozili  żołnierze  teraz  rzucić  się  na  wyciąganie  stacyej 
promiscue^  z  dóbr  jego  król.  mci,  duchownych  i  świeckich, 
i  na  odbieranie  duchowieóstw  i  dzierżaw.  A  za  swoje 
wierne  i  życzliwe,    pracowite    usługi    niech  nie  odnoszę 

10  żadnego  przeciwnego  rozumienia  u  wmciów  moich  mci- 
wych panów  i  braci,  i  kto  to  udał,  niech  się  przynaj- 
mniej sroma  a  potym  tego  nie  czyni.  Z  tym  powtóre 
oddaję  braterskie  służby  swe  w  łaskę  wmciów  moich 
mciv\7ch  panów  i  braci.  Datum^  z  Żółkwie  anno^  1614. 

[Rękop.  imp.  publ  bibL  petenb.J 
^  bes  wyj^u.     *  Dan.    *  roku. 
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.      48. 

do  Jana  Zamojskiego. 

Jaśnie    wielmożny   miłościwy   panie,    panie 
mój  i  dobrodzieju!  5 

Roty  wszytkie  obwieściłem  o  przypowiedzeniu  słu- 
żby, i  uniwersały  wmci  pana,  i  swemi  listy,  oprócz  tych 
które  są  w  Leżajsku:  o  czym  dałem  był  mciwemu  pa- 
nu znać,  iż  tam  pobliż  wmci  pana  sa,  żebyś  ich  sam 
raczył  obwieścić.  Do  gotowości  ich  pobudzam:  jakoż lo 
bywają  u  mnie  często  niemało  rotmistrzów,  opowiadają 
się  z  gotowością  i  radzi  bardzo  czekają  ruszenia  się,  bo 
ciasno  leżąc,  żywność  bardzo  trudna  na  nie.  Do  Sam- 
bora posłałem  list  wmci  pana  i  swój  też  napisałem  do 
podstarościego ,  bo  tu  niemasz  na  ten  czas  pana  woje- 15 
wody  sandomirskiego.  Jeszcze  niemam  responsu.  Roty 
żeby  się  miały  buntować,  nie  słyszałem  nic,  tylko  o  pa- 
na strażnikowej  rocie,  że  się  rozjeżdża;  o  czym  dałem 
wmci  swemu  mciwemu  panu  znać.  Pan  Rączko,  ten 
dla  niesposobnego  zdrowia  służyć  nie  chce.  Był  u  mnie«o 
z  tem  się  opowiadając,  alem  go  słuchać  nie  chciał;  0- 
desłałem  go  do  wmci  swego  mciwego  pana. 

Bunt  ten  ukrainny  jest  rzecz  bardzo  nieprzespieczna. 
To  łotrostwo  słyszę,  że  się  na  Chmielnik  przegraża;  ja- 
koż  boję    się,   żeby   tam  jakiej    niecnoty  nie  wyrządzili. « 
Piechota  kamieniecka    i   rota   pana    Gulskiego    byłaby  tu 
potrzebna.     Ale  i  w  tem  rozmysłu  potrzeba,  jeśliby  ich 

i  tam  nie  lepiej  zatrzymać;   bo  kiedy   to   łotrostwo   nie 

6e 
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będzie  wiedziało  o  jakiej  kupie  ludzi,  sublato  omni mętu,* 
będą  tern  rozpustniejsi.  Z  tem  służby  swe  zalecam  w 
mciwa  laskę  wraci  pana.  Dałum^  z  Gródka  20  Oełobris^ 
1594  wmci  mego  mciwego  pana  wierny  sługa  Stanisław 
5  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  koronny. 

[Ambr.  Grab.  Groby  królów  polsk.  str.  83.] 

49. 

irijt  in  krńU 
o  zamysłach  tureckich. 

Najaśniejszy  miłościwy  królu  panie  mój 
10  miłościwy! 

Uniżone  służby  moje  zaleciwszy  w  mciwa  łaskę  w. 
króL  mci.  Nakładając  ucha  ile  mi  jedno  dostaje  sposo- 
bów, żebym  mógł  wiedzieć  o  zamysłach  pogańskich  dla 
przespieczeństwa  rzeczypospolitej  oznajmiłem  i   przedtym 

15  w  król.  mci,  co  mię  dochodziło,  że  wyjachanie  cesarza 
tureckiego  do  Jędrna,  było  jakby  in  bivio^  rozmyślając  o 
wojnie  albo  do  Węgier  albo  na  państwa  w.  król.  mci. 
Teraz  znowu  doszła  mię  wiadomość  tamże  od  Porty,  że 
in  nos  cuditur  isła  faba.^   To   zapewne  dowodnie  wiem, 

20  że  główny  rumelski  beglerbek  w  Zofiej  zimował.  Tam 
na  ś.  Jurgia  ruskiego  wszytkim  sendziakom,  którzy  za  Du- 
najem sa  i  inszym  ludziom  ktokolwiek  ułafę  *)  bierze, 
ściągać  się  rozkazał.  A  iż  o  wojnie  do  Węgier  nie  sły- 
chać, trzeba  się  pilnie  ostrzegać,  żeby  Turcy  jako  to  oni 

25  zwykli,  niespodziewanych  nas  przydybać  nie  chcieli.  Car 


'  nie  mając  się  czego  obawiać.    *  Dan.    *  paźdaiernika.    *  na  rozdrożu.    '  na 
nas  się  to  skrupi. 

')  Z  tureckiego:  ilifa-jurgielt,  lenik. 
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tatarski  już  do  BiaZogrodu  przyszedł,  snadź  tym  pretexteni 
imać  abo  zgłodzió  Szahin  Gereja;  ale  Szahin  Gerej  pu- 
ściwszy sławę  że  do  kozaków,  mniemam,  że  doPetyhor 
albo  jako  żona  jego  (zowa  ją  Pękowska,  która  on  wolno 
puścił)  daje  sprawę,  że  do  króla  perskiego  zamyślał  ucho*  » 
dzić;  jest  teraz  ta  białogłowa  w  Kamieńcu.  Jam  się  z 
Szahin  Gerejem  wdawać  nie  chciał,  z  tej  konsyderacyej, 
gdyby  go  Turcy  repetowali  przyszłoby  go  albo  ignomini" 
ose^  wydać,  albo  nie  wydawszy  wojnę  dla  niego  z  Turki 
czynić.  Atoli  już  Szahin  Gereja  niemasz;  car  tatarski  jestio 
z  wojski  w  tak  bliskim  sąsiedztwie.  Z  Wołoch  mam 
przestrogi,  źe  wezyr  hospodarowi  wołoskiemu  i  nad  Mul- 
tany  i  nad  siedmigrodzką  ziemią  (irrupłuris^  do  nas)  re- 
giment porucza.  Złożywszy  to  wszytko  na  kupę  iterum 
ałque  iterum  summa  cura  prcBvidendum  et  prcecavendum  m 
esty  ne  gnid  detrimenti  Respublica  capiaty^  żebyśmy  się  en 
prcedam^  tym  poganom  nie  dostali.  Coby  czynić?  moja  ra- 
da jest,  pod  tak  podejrzanym  czasem,  żebyś  w.  król.  mć 
do  Lublina  konwokacyą  na  pany  senatory  a  niemieszka- 
nie  złożył,  to  niebezpieczeństwo  im  proponował,  a  naj-20 
dzie  się  podobno  i  co  inszego  potrzebnego;  ex  consi- 
lio  senałus^  będzieli  sposób  wojska  przyczynił,  i  do  tego 
ostatniego  refugium,^  które  sejm  przeszły  dał  w  ręce  w. 
król  mci,  postąpił:  uniwersały  o  gotowość  po  koronie 
rozesłał,  ażeby  ten  huk,  który  bez  pochyby  dojdzie  po- 25 
gan,  zawściągnął  ich  od  tego  zamysłu,  gdy  będą  słyszeć 
o  gotowości  naszej.    Z  Lublina  będzie  na  woli  w.  król. 


*  bezecnie.  '  chcęcym  wpaść.  '  cięgle  z  największa  staranności;  trzeba  prze- 
myśliwać  o  tern  i  zapobiegać,  aby  rzeczpospolita  uszczerbku  jakowego  nie  pontosfa. 
*  na  tup.     ^  za  rad|  senatu.     ^  przytuku. 
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mci  jeźli  dalej  ku  Rusi  albo  do  Krakowa  powrócić.  Ja 
tu  już  za  czasu  paua  starostę  lwowskiego  i  mieszczany 
ostrzegam,  iż  to  miasto  jest  mełropolis '  tutecznych  krajów, 
żeby  in  łempore  prospiciatur  securtiałi^  miasta  tego  Lwo- 
5  wa.  Z  tym  uniżooe  i  wierne  służby  moje  oddaję  w.  król. 
mci.     Z  Żółkwie  uUima  MarłiP  1614*) 

[Rękop.  imp.  pubL  bibl  petersb.] 

50. 

Stanifltaw  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koronny,  barskie  kamionacki  etc.  starosta. 

10  Wszem  w  obec  ichmciom  panom  rotmistrzom  a  w 
niebytności  panom  porucznikom  wojska  króla  jegomci 
kwarcianego.  Wiadomo  czynię  wmciom  iż  niemałe  kupy 
ludzi  swowolnychj  Karwacki  i  z  inszym  towarzystwem 
swym,  którzy  po  przeszłej  konfederacyej    z  kup  się  nie 

isrozjachawszy,  koronę  i  xięstwo  pruskie  pustoszyli,  i 
krwie  niemałe  rozlania  poczynili,  potym  we  Żmudzi, 
w  wielkim  xięstwie   litewskim   szkody   wielkie    czynili   i 


'  stolica.    *  wcseśnie  obmyśliwać  bezpieczeństwo.     '  ostatniego  maja. 
*}  Odpowiedź  oa  list  Żółkiewskiego. 

Wielmołny  uprzejmie  nam  mity.  Wszytko  to  co  nam  uprzejmość  wasza  pisać  ra- 
e%yi%  o  zamysłach  pogańskich  przeciwko  państwom  naszym,  potrzebuje  prędkiego  i  grun- 
townego uwałania  albo  raczej  obmyślania  teraz,  jakoby  temu  zabieieć,  aby  ten  nieprzy- 
jaciel nieostroinych  i  nieopatrznych  nas  nie  zastat.  Sięgamy  w  tym  zaraz  rady  od  pa- 
nów senatorów  naszych  przez  listy  porozumiewając  się,  i  chcęc  wiedzieć  jakicby  ich 
byto  w  tej  mierze  zdanie.  Obwieszczamy  wszystkie  obywatele  koronne  uniwersa/ami 
do  uchwały  sejmu  przeszłego  stosowanemi,  iądając  ich  eby  w  tak  gwałtownym  spoloej 
ojczyznej  razie  do  obrony  jej  prędko  i  nieodwłocznie  się  sposabiali.  Nie  wątpimy  łe 
i  uprz.  w.  jako  pilny  stroi  rzeczypospolitej  będziesz  miał  oko  na  zapędy  tego  pogań- 
stwa, do  czego  się  tym  czasem  mieć  będą,  dawając  nam  znać  o  wszystkich  ztamtąd 
ponowach.  A  my  tei  za  spoinę  panów  senatorów  radą  bądź  to  złołeniem  konwoka- 
cyej,  do  której  nam  uprz.  w.  radzisz,  bądź  inszym  sposobem,  który  się  poda  zdamiejsi 
o  dalszym  rzeczypospolitej  bezpieczeństwie  obmyśla wać  nietaoiechamy.  Życzymy  zatym 
uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga. 
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plądrowali;  teraz  tu  przyszli  do  państw  koronoych  w 
nasze  kraje.  Za  rozkazaniem  tedy  jego  król.  mci  i  wszy- 
tkiej  rzeczypospolitej  wolą  i  wedle  prawa  pospolitego 
jutroź  zarazem  z  niektóremi  rotami,  które  są  przy  mnie 
ruszam  się  przeciwko  nim,  iżby  ich  z  tych  kup  rozpędzić.  » 
A  iź  wiem  że  wmciów  niektóre  roty  Wołyniem  idą,  zku- 
pić  się  wmciom  potrzeba,  i  jeśliby  się  okazya  tego  dala 
wmciom,  gromić  ich:  będzie  to  z  niemałą  wmciom  przy- 
sługą. A  jeśliby  też  nie  zdarzyło  się  wmciom  strafić  z 
nimi,  jeśliby  ku  Litwie  uchodzili,  tedy  bierzcie  się  wmćio 
do  mnie  do  kupy,  a  wiedźcie  wmć  iż  się  ja  tym  go- 
ścińcem puszczam  ku  Brodom,  na  tymże  gościńcu  wmć 
mię  przejmujcie,  a  dawajcie  mi  Wmć  o  sobie  znać.  A 
jeśliby  się  kto  tym  zabawiał,  żeby  służba  miała  być  wy- 
powiedziana, tedy  ja  przypowiedam ,  a  każdemu  któryś* 
do  służby  rzeczypospolitej  przybędzie  tak  jako  w  dawnym 
zaciągu  idzie.     Dałum^    w  Żółkwi  4  Maii  Anno'^  16 IS. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  petersb.] 

51 

UŁAMEK   LISTU 

z  roku  1619.  to 

Przybieżał  znowu  do  mnie  wczora  posłaniec  prędko 
dosyć  od  Gracyana  z  listem  od  Skinderbaszy,  który  co 
momentu  odesłałem  królowi  jegomci;  w  tym  liście  pisał 
przestrzegając:  z  Grecyej  i  z  wszytkiej  Europy  ruszyły  się 
wojska.  Toż  i  z  Węgier  oznajmiono,  i  tak  muszę  być 25 
do  utarczki  i  bataliej  gotowy.  [Rękop.  imp.  pubi  ww.  petersb.] 


*  Dan.     '  maja  roku. 
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52. 

KOMPUT 

jak  wielkiego  wojska  przeciwko  Turkowi  potrzeba,  podany 
przez  Żółkiewskiego, 

»        Na  koni  30000  usarza  na  ćwierć  roku  po  zJ,  30 
czyni  złotych  900000. 

Kuchennych  pieniędzy  i  rotmistrzom  zl.  30000. 
Na  cały  rok  to  jest  cztery  ćwierci  czyni  zł.  3600000. 
Kuchennych  za  Ł  ćwierci  zł.  120000. 

10         Rachując   zaś   na   usarza  na  ćwierć  po  zł.  25,    za 
cztery  ćwierci  z  kuchennymi  czyni  3120000. 

Mniej  tedy  czyni  zł.  600000. 
Rajtarów  koni  15000  na  koń  po  zł.  30  na  ćwierć 
uczyni  zł.  450000. 
ij.         Kuchennych  zł.  15000. 

Na  cztery  ćwierci  czyni  zł.  1800000. 
Kuchennych  czyni  zł.  60000. 

A  po   zł.  25  rachując,   czyni   z  kuchennymi  na  A 
ćwierci  zł.  1560000. 

20         Tedy  tak  mniej  czyni  zł.  300000. 

Kozaków  15000  na  koń  po  zł.  15  na  ćwierć  225000. 

Kuchennych  czyni  zł.  15000, 

A  za  cztery  ćwierci  roku  czyni  zł.  900000. 

Kuchennych  czyni  zł.  60000. 
25         Na  40000  piechoty  na   100  osób  na  miesiąc  na  tę 
piechotę  po  zł.  50*  kładąc  czyni  na  miesiąc  2000000.* 

Na   miesięcy   dwanaście   to  jest   na  rok  cały    czyni 
zł.  2400000. 

Suma  na  takie  wojsko  8040000.' 

■  [Rękop.  im.  publ.  bibL  petersb. 

»  w  rękop.  10.     «  w  rękop.  2400000.     »  w  r^kop.  894000. 


LISTY  ŻONY  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 


1. 

tisi 

do  Tomasza  Zamojskiego. 
Jaśnie  wielmożny  miłościwy  panie  wojewodo  kijo- 
wski, mój  miłościwy  panie  i  bratanka! 

Serdecznie  mi  tego  żal,  że  nie  możemy  służyć  wmci  memu 
mciwemu  panu.  Złe  zdrowie  nas  obojga  tego  niedopuści;  —  pana 
Boga  prosić  będę,  aby  sam  raczył  tam  wmci  błogosławieństwa 
swego  świętego  użyczać ;  — dali  w  czym  się  zejdziemy  służyć,  go- 
towość wmć  zawdy  w  nas  znadziesz.  Zalecając  się  jako  napilniej 
powinnej  łasce  wmci  mego  mciwego  pana.  Dan  w  Żółkwi  1 1  maja 
roku   1620. 

Na  jegomci  pana  przemyskiego  brata  mego  proszę  bądź  wmć 
łaskaw,  bo  mię  o  to  prosił  abym  go  zalecała  w  łaskę  wmci  mego 
mciwego  pana.  Życzliwa  ciotka  i  sługa  Regina  s.  Żółkiewska  r.  s. 

[Baliński  Stud.  hist.  str.  385.] 


irist 

do  Tomasza  Zamojskiego. 

Jaśnie  wielmożny  miłościwy  panie  wojewodo  kijo- 
wski, mój  miłościwy  panie  i  bratanku! 

Aczem  zabawna  wyprawić  jegomci  pana  małżonka  swego  na 
^ojnę, — jednak  chciałam  tą  kilką  słów  wmci  spoinie  zdrowie  na** 
widzieć,  —  zwłaszcza  słysząc  o  jakiejś  niesposobności  jejmci  samej, 
czego  mi  bardzo  żal,  jeśli  tak  jako  ludzie  udają.  Trzeba  to  wmci 
wiedzieć,  ze  sklenioami  a  białeoii  głowami  trzeba  pomału  jeidsić 
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i  szanować  dla  spolnych  pociech  i  błogosławiefń siwa  bożego,  którego 
ja  wmci  z  serca  życzę.  Jegoinć  daje  znać  wmci  o  nieprzespieczeń- 
stwach,  które  zachodzą  kościół  boży  i  ojczyznę.  Pewnam  tego,  te 
wmć  niezaniechasz  zwykle  dopomagać  zastawiać  się  za  to,  przy- 
kładem zacnego  domu  swego  ł  przodków  swych;  my  pana  Boga 
prosić  będziemy,  aby  raczył  pofortunić.  Zalecam  się  przytym  po- 
winnej  łasce  wmci  mego  mciwego  pana  także  jejmci  mej  mciwej 
pani.  Dan  w  Żółkwi,  5  dnia  lipca  1620.  Wmci  mego  mciwego 
pana  życzliwa  ciotka  i  służyć  gotowa  Regina  szuł.  Żółkiewska  r.  s. 

Dziękuję  wmci  memu  mciwemu  panu  za  jegomci  xiędza  dzie- 
kana, który  był  nam  sam  bardzo  potrzebnym  do  skończenia  i  po- 
stawienia funduszu  kościoła  naszego,  —  jemu  wielkie  podziękowa- 
nie za  pracę.  — 

Adres:  Jaśnie  wielmożnemu  memu  mciwemu  panu  i  bra- 
tankowi jegomci  panu  wojewodzie  kijowskiemu,  a  knyszyńskiema 

staroście  etc.  [Baliński  Stud.  hist.  str.  «8i-] 

LISn  DO  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 

3. 

tisl  ii  krńlo. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły.  Uznaw^amy  pilnego  i  dobrego 
rzcczypospolitej  stróża  powinności  w  uprzejmości  waszej,  że  w  takim 
Ukrainej,  o  jakim  nam  dajesz  znać,  zatrwożeniu,  męskim  umysłem 
slawasz  przeciwko  nieprzyjacielowi,  którego  zamysły  i  nam  z  tych, 
które  nam  uprz.  w.  przekładasz  przyczyn  są  podejrzane.  Niech 
pan  Bóg  błogosławi  przedsięwzięcie  uprz.  w.,  i  tych  których  się 
do  wojska  naszego  dla  odratowania  spolnej  ojczyzny  zgromadzili. 
Wiemy  że  nam  ł  rzeczypospolltej  nie  zejdzie  nic  na  pilności,  prze- 
wadze i  dzielności  uprz.  w.,  czekamy  o  wszytkim  pociesznego  od 
uprz.  w.  oznajmienia.  Wojsko  to,  które  teraz  jest  w  służbie,  aby 
i  na  drugą  ćwierć  zatrzymane  było,  pisaliśmy  przedtym  uprz.  w. 
i  teraz  tym  większą  tego  byc  potrzebę  baczymy,  gdy  i  domowe 
ukrainne  swowoleiistwo  uskromić  potrzeba,  i  na  tak  bliskiego  nie- 
przyjaciela oglądać  się  przychodzi.  Już  teraz  tedy  uprz.  w.  x  woli 
i  poruozenia  naszego  przypowiesz  służbę  na  te  która  się  teraz  po- 
ctnie  ćwierć  z  tą  Jednak  końdycyą,  aby  ten  zaciąg , tak  był  od  uprz. 


529     

w.  Ł  rycerstwem  tamecznym  mnówiony  i  umoderowany,  że  ponie- 
waż teraz  kwarcianych  pieniędzy  niemasz,  aby  do  słusznego  czasu 
bez  żadnych  tumultów  zapłaty  swej  czekali.  Oznajniujemy  przy- 
/fym  uprz.  w.,  że  tu  w  tych  dniach  był  posłaniec  Tomży  wojewo- 
dy wołoskiego.  Listu  żadnego  do  nas  nie  przyniósł,  tylko  do  kró- 
lewica  Władysława  syna  naszego,  i  do  urzędników  koronnych.  O 
co  pisze,  z  przepisu  listu  jego  wyrozumiesz  uprz,  w.,  a  przytym 
i  o  jego  też  zamysłach  dasz  ndm  znać;  i  jakoby  te  posługi  jego,  o 
których  oznajmuje  przyjąć,  i  w  traktaty  z  nim  wstępować,  rady 
i  zdania  swego  nam  użyczysz.  Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego 
od  pana  Boga  zdrowia. 


list  nit  krnU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Z  czym  posłowie  od  kozaków  do  nas  przyjachali ,  wy- 
rozumiesz uprzejmość  wasza  z  przepisów  tak  listu  ich  do  nas 
jako  też  z  tego,  co  nam  na  piśmie  podali.  Już  (o  i  sami  ba- 
czymy, że  to  swowoleństwo  rządu  niechce,  i  z  powlnnego 
posłuszeństwa  się  wydziera.  Zdanie  uprz.  w.  strony  odprawy  tych 
posłów  podoba  się  nam ;  tak  z  tym  postąpić  każemy  aby,  jednego 
z  nich  wyprawiwszy,  drudzy  do  sejmu  byli  zatrzymani.  Życzymy 
zatym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga  etc. 

5. 

tisl  nil  krśU. 

Wielmożny   uprzejmie   nam   miły! 

Tak  pilne  o  sprawach  rzeczypospolitej  i  bezpieczeństwie 
ukrainnym,  uprzejmości  waszej  zawiadowanie ,  jako  przeciwko 
nieprzyjacielowi  koronnemu  odwaga,  i  czułość  nie  tylko  nam  Jest 
wdzięczna,  ale  też  i  uprzejmości  waszej  sławę  nieśmiertelną  po- 
mnaża. Czynisz  to  uprz.  w.  co  dobry  stróż  rzeczypospolitej  czy- 
nić ma,  że  gdy  niebezpieczeństwa  następują,  siebie  i  zdrowia  swe- 
go nie  szanując,  stawasz  na  placu  przeciwko  nieprzyjacielowi,  i 
drugich  przykładem  swym  pobudzass  do  takowejż  czułości.  A  to 
zatym  zdarzył  pan  Bóg,  że  Jako  nam  uprz.  w.  dawasa  znać,  nosynił 
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odwrót  nieprzyjaciel,  zaniechawszy  granic  koronnych,  nie  dokauł 
tego,  na  co  się  był  nasadził.  Za  co  osobliwie  chwalimy  pana  Bo- 
ga, mając   w  nim  samym  nadzieję,   że  i  dalsze  nasze  i  rzeczypo- 
spolitej  sprawy  do  pożądanego  uspokojenia  poprowadzi.     Poskro- 
mienie i  w  rezę  wprawienie  swej  woli  ukrainnej   zostawa  jeszcze 
nie  dokonane,  częścią  dla  trwóg  postronnych,  częścią  też  dla  nie- 
przybycia tych,  którycheśmy  do  tej  sprawy  naznaczyli.    Teraz  je- 
dnak mamy  nadzieję,  że  za  powodem  uprz.  w.  wszyscy  przyczynią 
się  do  tego,  aby  z  tej  miary  zo>tała  rzeczpospolita  ubezpieczona, 
co  osobliwie  uprz.  w.  poruczamy.  Użyjesz  uprz.  w.  do  tego  takich 
sposobów,  jakie  się  nasnadniejsze  podadzą,   i   uczynisz  to  co  bę- 
dziesz rozumiał  być  z  dobrem  ojczyzny.  Jakie  było  w  tych  dniach 
u  nas  poselstwo  wołoskie,   i  jaką  daliśmy  tym  posłom  odprawę, 
wyrozumiesz  uprz.  w.  z  przepisów,  które  uprz.  w.  kazaliśmy  posłać, 
o  czym  wszytkiem  radzibyśray  dalszego  zdania  uprz.  w.  dosięgli, 
i  o  inszych  sprawach,  o  których  uprz.  w.  z  listu  jaśnie  wielmo- 
żnego kanclerza  koronnego  wyrozumiesz.  Na  ten  czas  życzymy  uprz. 
w,  dobrego   zdrowia  od  pana  Boga.     Patum^  w  Warszawie  d.  2^ 
Octobris^  1614. 

6. 

rist  ni  krńU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Doznawamy  we  wszytkich  sprawach  rzeczypospolitej,  nie 
tylko  życzliwego,  ale  też  dogodnego  zawiadowania  uprzejmości 
waszej,  za  którym  zostali  z  łaski  bożej  w  cale  granice  tame- 
czne, roku  tego  miał  wstręt  nieprzyjaciel,  że  tego  na  co  się  był 
udał,  nie  dokazał,  poszła  sława  w  pogaństwo  gotowości  na- 
szej, na  ostatek  i  ta  swawola  kozacka,  gdy  do  tych,  któreś  im 
uprz.  w.  z  kolegami  swymi  podał,  kondycyj  przystanie,  dogodzi 
się  krajom  tamecznym  i  bezpieczeństwu  rzeczypospolitej.  Wdzię- 
cznie takowe  prace,  trudy  i  odwagi  zdrowia  od  uprz.  w.  przyjmu- 
jemy, gotowi  będąc  za  każdą  okazyą  to  łaską  naszą  nagradzać.  A 
że  uprz.  w.  dla  niesposobności  zdrowia  wojsko  w  rządzie  zosta- 
wiwszy,  na  ten  czas  do  domu  odjachał,  nie  mamy  za  złe,  i  owszem 
radzi  to  widzimy,  gdy  uprz.  w.  siebie  i  zdrowia  swego  dla  dal- 
szych rzeczypospolitej  potrzeb  szanujesz.   Do  tego  któremuś  uprz. 

'  Dan.    *  paźdłierńika. 
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w.  rząd  wojska  poruczył,*)^  piszemy,  napominając,  aby  tę  powinność, 
tak  odprawował,  jakoby  nam  i  rzeczy  pospolitej  dogodził.  Z  Cho- 
cimem  żeś  się  uprz.  w.,  dokąd  wojsko  tureckie  w  polu  stało,  za- 
trzymał, uczyniłeś  to  ex  digniiate  reipublicm^^  teraz  zaś  żeś  ludziom 
z  niego  ustąpić  kazał,  dogodzi  się  tym  dobrej  odprawie  u  Porty 
posła  naszego,  który  barzo  jako  baczymy  potrzebną  wziął  infor- 
macyą  od  uprz.  w.  Respons  któryś  dał  uprz.  w.  beglerbekowi , 
podoba  się  nam.  Wiadomości  o  rzeczach  tureckich^polrzebnieby 
przed  sejmem  dosięgać.  Cokolwiek  będziesz  miał  uprz.  w.  o  tym, 
dawaj  nam  znać.     Życzymy  etc.     Dnia  16  Notembńs  Anno^  1614. 

7. 

Iijt  ni  krnU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Staranie,  któreś  uprzejmość  wasza  czynił  w  rozwiedzeniu 
wojska  konfederackiego,  wdzięcznie  od  uprzejmości  waszej  przyj- 
mujemy, na  co  żeś  i  dostatków  swych  uprz.  wasza  nie  żałował, 
oświadczyłeś  w  lej  mierze  miłość  przeciwko  ojczyźnie  i  przeciwko 
nam  stateczną  życzliwość,  która  aby  ze  szkodą  uprz.  w.  nie  była, 
starać  się  o  to  nie  zaniechamy.  Na  niebezpieczeństwa  ukrainne 
pewniśmy,  że  uprz.  w.  pilne  oko  masz.  Mamy  i  dane  nam  o  tym 
od  uprz.  w.  przestrogi  w  uważeniu,  czekamy,  co  nam  panowie  se- 
natorowie, z  klórymiśmy  te  deliberacyą  komunikowali,  podadzą. 
Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga.  Dalum* 
dnia  23  kwietnia  roku  1615. 

8. 

IiHt  ni   krńlfl. 

Wielmożny   uprzejmie   nam   miły! 

Przestrogi  o  niebezpieczeństwie  od  pogan,  które  nam  imie- 
niem uprzejmości  waszej  urodzony  starosta  trembowelski  odniósł 
i  przełożył ,  wyrozumieliśmy.  Jakie  jest  w  tej  mierze  nasze  zda- 
nie, jaka  chęć  do  odratowania  w  tak  gwałtownym  niebezpie- 
czeństwie  rzeczypospolltej    i   co    za    sposoby    idąc    poniekąd    za 

'  z  godno^sif  rzeczypospolltej.     '  listopada  roku.     '  Dan. 
*)  Katanowskiego. 
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zdaniem  uprz.  w.  przedsiębierzemy.  Co  doniesie  tenie  starosta 
trembowelski  uprz.  w.  To  tyllio  wspomnieć  się  nam  zdało,  te  Łn- 
blin  do  konwokacyej  miejsce  nie  zda  się  nam  teraz  sposobne,  abyś- 
my jednym  dogadzając ,  drugim »  którzy  odleglejsi  są ,  jako  ^^eoje- 
wodztwa  wielkopolskie  ciężko  nie  uczynili.  Więc  i  sądy  trybunal- 
skie miejsce  to  zastąpiło.  Ochota  uprz.  w.  do  usłużenia  ojczyźnie 
nie  potrzebuje  żadnej  perswazyej;  czynisz  uprz.  w.  to  co  czułema 
stróżowi  rzeczypospolitej  należy,  z  większą  odwagą  niili  sposobu 
i  potęgi  dostawa.  Czym  nieśmiertelną  sobie  sławę  i  u  nas  i  a 
ojczyzny  przysługę  jednasz.  Pana  Boga  prosimy,  aby  tę  niespokoj- 
ną chwilę  sam  uspokoił,  i  tak  gwałtowną  nawałność  od  rzeczy- 
pospolitej oddalił.    Życząc  dobrego  zdrowia  etc. 


IiJt  ni  krśU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Zdanie  uprzejmości  waszej   o   teraźniejszych  rzeczypospolitej 
niebezpieczeństwach,  któreś  nam  przez  pisanie  swe  oznajmił,  wdzię- 
cznie przyjmujemy.    Znowu  teraz  wzięciem  świeższych  z  Ukrainy 
wiadomości  przyszło  nam  do  tego,   że  i  konwokacyą  na  dzień  o- 
statni  czerwca  składamy,  i  przez    uniwersały  ludzi  do  gotowości 
pobudzamy,  chcąc  w  czas  temu  zabiegać,  aby  z  tego  nieprzyjaciel- 
skiego  zapędu  znacznej  jakiej   szkody  rzeczpospolita  nie  wzięła. 
Drugim  listem  oznajmujesz  nam  uprz.  w.  o  gwałtownem  wzięciu 
panien   w  państwie  cesarza  jegomci  chrześciańskiego  przez  syny 
urodzonego  Marcina  Silnickiego.    Mieliśmy  już  o  tym  wiadomość, 
i   zaraz  wyprawiliśmy   komornika   naszego    z  mandaty  rozkazując 
koniecznie,  aby  takowy  gwałt  nie  dział  się  i  te  panienki  aby  były 
powinnym  powrócone.    Jeśliby  jednak  to  rozkazanie  i  napomina- 
nie nasze  miejsca  u  tych  tam  ludzi  nie  miało,   przyszłoby  do  ta- 
kowych sposobów  przystąpić,  które  w  prawie  pospolitym  są  opi- 
sane, zabiegając  temu,  aby  z  takowych  ludzi  prywatnych  zaczep- 
ków  do  jakiego  rozruchu  i  naruszenia  pakt  publicznych  nie  przy- 
szło.   Życzymy  zatym  uprz.  w,  dobrego  od  pana  Boga  zdrowia. 
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10. 

ITijt  ni  krńU 

Włelmotny  uprzejmie  nam  miły! 

Za  odniesieniem  do  wiadomości  naszej  o  znacznych  ruinach 
zamku  i  miasta  na5zego  kamienieckiego,  radzibyśmy  pod  takowe 
zwłaszcza  podejrzane  czasy  obmyślili  prędki  do  odratowania  go 
sposób.  Lecz  w  tak  wycieńczonych  dostatkach  naszych  nie  mą]ąc 
do  czego  się  sięgnąć,  zdało  się  nam  włożyć  to  na  uprzejmość  w. 
i  urodzonego  kasztelana  lwowskiego  podskarbiego  nadwornego 
koronnego,  jeśliby  z  tych  rest  podatków  pospolitych,  na  te  dłogł, 
które  się  na  kredyt  uprz.  w.  uczyniły,  co  zostało,  aby  na  tę  po* 
prawe  zamku  kamienieckiego  cokolwiek  według  zdania  i  za  wia- 
domością  uprz.  w.  obrócone  było.  W  czym  nie  wątpimy,  że  tak  uprz. 
w.  jako  i  urodzony  kasztelan  lwowski,  do  którego  osobne  w  tej 
mierze  pisanie  dajemy,  pilne  uczynili  staranie,  jakoby  się  kwoli  te* 
mu  z  tych  rest  cokolwiek  sposobić  mogło.  1  t«go  dojrzą,  zniósłszy 
się  z  urodzonycm  starostą  kamienieckim,  aby  się  to  na  ufortyfikowanie 
zamku  i  miasta  tamecznego  obróciło.  Zaciągnął  też  tenże  urodzony 
starosta  kamieniecki  pewną  liczbę  Walonów,  których  że  jako  nam 
uprz.  w.  dawał  sprawę,  może  się  dobrze  użyć  do  posług  rzeczy- 
pospolitej,  rozumiemy  żebyś  uprz.  w.  list  przypowiedni  urodzonemu 
staroście  kamienieckiemu,  który  za  zwykłym  kwarcianym  żołdem 
chować  ich  podejmuje  się,  na  nie  dał  i  miedzy  kwarciane  służe- 
bne je  przyjął.     Życzymy  zatym  etc. 

11 

list  nit  krnU 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Zdało  się  panom  senatorom  naszym  komisyą  tę  do  pohamo- 
wania swowoieiistwa  ukrainnego  ponowić  i  liczby  komisarzów 
przyczyniwszy  pisanira  naszym  ich  pobudzić,  aby  za  porozumie- 
niem się  z  uprz.  w.  do  tej  posługi  rzeczypospolKej  się  pospieszali. 
Posyłamy  do  ręku  uprz.  w.  komisyą  uniwersały  i  listy  do  tego 
należące.  Wiesz  sam  dobrze  uprz.  w.,  jako  wiele  na  tym  rzeciy- 
pospolitej  należy,  aby  ta  sprawa  koniec  wzięła,  pewniśmy  że  jako 
po  te  czasy  czyniłeś  to,. tak  i  teraz  przykładem  swym  drugich  do 
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tego  pociągniesz,  jakoby  radą  i  potęgą  swą  spolnej  ojczyźnie  do- 
godzili.   Życzymy  zatym  etc. 

12. 

tisl  nli  ktiilB 

z  strony  niebezpieczeństwa. 
Wielmożny  etc.  Wzięliśmy  dostateczną  wiadomość  z  pisania 
uprzejmości  waszej,  jalLO  nieprzyjaciel  koronny  Talarzyn  wszedł  i 
z  wielką  szkodą  przeszedł  włości  rzeczypospolilej.  Wielki  żal  ztąd 
mamy,  ie  taką  szkodę  wzięła  ojczyzna,  że  krew  niewinna  wylana. 
Indzie  ubodzy  w  niewolą  wzięci,  drudzy  ze  wszytkich  dostatków 
obrani.  Chciał  nas  pan  Bóg  tym  skarać  za  grzechy  spoinę,  chciał 
i  zaraz  napomnieć,  abychmy  wżdy  już  kiedy  mając  gotowego  i  pręd- 
kiego nieprzyjaciela  o  gruntownej  myślili  obronie.  Jeśliby  jeszcze 
w  tych  czasiech  zostawało  co  od  tego  pogaństwa  niebczpieczeństiMra, 
nie  wątpimy  że  uprz.  w.  zażyjesz  takowych  do  obrony  sposobów, 
których  dosiądź  będziesz  mógł  w  takim  ogołoceniu  Ukrainy,  o  co 
pilnie  żądamy  uprz.  w.,  jako  i  o  to,  abyś  nam  o  wszylkim  dawiJ 
znać  i  rady  swej  użyczał.  Niech  pan  Bóg  uprz.  w.  chowa  w  do- 
brym zdrowiu,  tego  uprz.  w.  życzymy.    Dan  etc. 

13. 

]:isł  nit  kfńla. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Żałosna  rzecz  nam  słyszeć  o  takim  Ukrainy  spustoszeniu,  ale 
jeszcze  żałośniejsza,  że  na  tym  nieprzyjaciel  nieprzestawszy  znowu, 
jako  nas  wiadomości  dochodzą,  następować  chce.  Jakoż  w  tym  swym 
liście  do  nas  tym  przegraża.  Dodawa  mu  serca  i  śmiałości  nie- 
gotowość  nasza,  oziębłość  ludzi  do  obrony.  Więc  snadź  i  Turków 
znaczna  liczba  w  tych  czasiech  do  Białogrodu  przyszła,  i  o  Tom- 
żynych  złych  zamysłach  dawają  nam  ^znać.  Posyłamy  uniwersały 
nasze,  pobudzając  ludzie  do  poczuwania  się,  których  część  uprz.  w. 
oddać  rozkazaliśmy,  abyś  uprz.  w.  według  potrzeby  ich  użył.  W 
insze  strony  poszlemy  przez  nasze  posłance.  Piszemy  do  przednich 
obywatelów  krajów  tamecznych,  aby  zaniechawszy  prywat  swych 
garnęli  się  do  wojska  i  wszyscy  pospołu  wstręt  czynili  nieprzyja- 
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GieiowL  Żądamy  przytym  pilnie  opn.  w.,  abyś  sam  wziął  na  siĄ 
obronę  krajów  tamecznych,  znaszając  się  z  tymi,  którzy  mogą  zna*' 
cznie  do  tego  się  przyczynić  i  dać  ratanek  oczyznie  ginącej.  Jeśli 
uprz.  w.  baczysz  być  tego  potrzebę,  zaciągniej  ludzie  w  słuibę  na 
pieniądze  te,  które  z  kwarty  zostały.  A  że  na  Kamieńca  siła  i 
krajom  tamecznym  i  wszytkiej  rzeczypospolitej  należy,  jest  to  zda- 
nie nasze  abyś  uprz.  w.  ze  sto  koni  roty  kozackiej  do  starosty  ka- 
mienieckiego posłał  dla  straży  u  Dniestru,  także  i  piechotą  co  może 
być  zamek  ten  tam  ratował  i  z  każdej  inszej  miary  straż  i  zawia* 
dowanie  o  bezpieczeństwie  ojczyzny  wziął  przed  się.  Żądamy  i 
o  to  uprz.  w.,  abyś  częsIo  i  prędko  o  wszytkim  dawał  nam  znać, 
co  się  tam  pokaże,  użyczając  nam  rady  swej,  do  czegobyśmy  się 
w  takowym  razie  mieli  obrócić  i  jakich  sposobów  do  ratmnku  oj- 
czyzny użyć.  Życzymy  zatym  upn.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana 
Boga.    Dan  z  Warszawy  etc 

14. 

JTiBt  Di  krńU, 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miłyl 

Zaraz  jakąśmy  wzięli  wiadomość  o  kupieniu  się  ludzi  kwoli 
tej  sprawie  wołyńskiej,  posłaliśmy  listy  i  mandaty  nasze  hamując 
ich  od  tego  przedsięwzięcia,  toż  co  i  uprz.  w.  rozumiejąc,  że  to 
Jest  barzo  niebezpieczny  zaciąg,  którego  nie  rozumiemy,  aby  kto 
nad  zakazanie  nasze  miał  chcieć  przywodzić  do  skutku.  Niebez- 
pieczeństwa te  ukrainne  barzo  nas  obchodzą,  o  których  daliśmy 
świeżo  znać  obywatelom  tamecznym,  napominając  ich  do  spolnej 
obrony;  pewniśmy  że  i  uprz.  w.  do  tego  drugim  będziesz  powo- 
dem i  z  każdej  miary  o  bezpieczeństwie  krajów  tamecznych  ob- 
myślawać  nie  zaniechasz.  Któremu  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga 
życzymy.    Dan  etc. 

15. 

Srist  nit  krńU. 

Wielmożny. uprzejmie  nam  miły! 

Deliberacyą  sejmu  przeszłego  jużeśmy  jako  z  naszymi  pany 
senatorytak  i  z  uprz.  w.  przez  list  komunikowali.  Że  Jednak  o  nie- 
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których  sprawach  osobnie  z  uprz.  w.,  Jako  z  tym  który  zawsze  i 
mądrą  radą  i  szczerą  życzliwością  zwykłeś  tak  dostojeństwa  nasze- 
go jako  też  całości  ojczyzny  wspierać ,    znieść   się  nam  zdało  tym 
pisaniem  naszym  z  uprz.  w.;  radzibyśmy  jaki  sposób  wzięli  przed 
się  do  odzyskania  ojczystego  naszego  królestwa,  nie  tylko  dla  tego 
abyśmy  przy  prawie  naszym  dziedzicznym  zostali  się,  ale  aby  teź 
rzeczpospolita  od  tej  tam  strony  uspokojona  i  przeciwko  różnym 
nieprzyjaciołom  zmocniona  została.    Druga  nasza  konsyderacya   o 
rzeczach  moskiewskich,  jako  dalej  z  tym  narodem  postąpić;  przy- 
znaćli  temu,  który  na  miejscu   carskim  płocho  snadz  siedzi,    ten 
tytuł,  czyli  jeszcze  czekać  inszych ,  bez  których  tam  być  nie  może 
odmian.    Sposób  do  tego  obrony  ukrainnej,  w  takim  ludzi  tame- 
cznych utyskowaniu  na  uciążenie   od  żołnierza   i   w  uprzykrzenia 
ludzi  rycerskich  dla  prawnych  trudności  do  służby  rzeczypospoli- 
tej;  a  najwięcej   rzecz  być   uważenia  potrzebną  rozumiemy,    aby 
się  zabieżało  rozrywaniu   sejmów,   żeby  jeden  to  co  od  wszytkich 
w  zgodnej  namowie  postanowiono  bywa,  prywatną  potencyą  nie 
rozrywał,    żeby  wżdy  jaki  był   sposób   consilii   capiendi  ^  w  spra- 
wach rzeczypospolitej.  Te  cztery  punkta  jeśliby  w  instrukcyą  wło- 
żyć i  jakoby  je  ludziom  podać,  czyli  też  niektórych  zaniechać,  żą- 
damy pilnie,  abyś  nam  uprz.  w.  zdania  swego  użyczył. 

16. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Wyprawując  urodzonego  Grzegorza  Kochańskiego  sekretana 
naszego  do  cesarza  tureckiego,  wskazaliśmy  mu,  aby  się  o  wszy- 
tkich punktach  poselstwa  swego  z  uprz.  w.  zniósł,  i  instrukcyą 
naszą  z  uprz.  w.  komunikował,  i  rady  dosiągł  Żądamy  przeto 
uprz.  w.,  abyś  pilnie  wejrzał  w  tę  sprawę,  i  wczymbyś  rozumiał 
sekretarza  naszego,  jakoby  u  Porty  sobie  miał  postępować,  dosta- 
tecznie informował.    Życzymy  zatem  uprz.  w.  etc.     Dalum^  etc. 


*  zuifgnienia  rady.    *  Dto. 
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17. 

lisi  nil  króla 

w  sprawie  Kochańskiego. 
Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Jadąc  do  Turek  w  tak  niebezpieczny  czas  urodzony  Grzegorz 
Kochański  sekretarz  nasz,  prosił  nas,  abyśmy  małżonkę  jego  i  ma- 
jętność  w  obronę  i  opiekę  uprz.  w.  zalecili.    Żądamy  przeto  pil- 
nie uprz.  w.,  abyś  odjeżdżającemu  w  tę  drogę  dał  tę  otuchę,  że 
pod  niebytność  jego  kiedy  się  w  trudnościach  i  przygodadi  swych 
uciecze  do  uprz.  w.  małżonka  jego,   nie  dopuśeitz  aby  sią  przezpra- 
i^ie  jakie  dziać  miało.  Co  uczynisz  uprz.  w.  zwykłą  ku  nam  chę- 
cią chcąc  w  tej  mierze  dogodzić  żądaniu  naszemu.    Życzymy  za- 
tym  uprz.  w.  dobrego*  zdrowia  etc. 

18. 

XiBt  lit  króls. 

Wielmożny   wiernie  nam  miły! 
I  sami  to  baczymy  i  uprzejmości  waszej  toż  jest  zdanie ,  że 
wiele  a  prawie  wszytkiej  rzeczypospolitej  na  tym  należy,  aby  swo- 
woleństwo  ukrainne,  które  nas  z  pogany  wadzi,  było  uskromione 
i  w  jakiekolwiek  posłuszeństwo  i  rząd  wprawione.  Już  się  to  było 
zaczęło  przez  uprz.  w.  i  insze  komisarze  nasze,   ale  że  do  skutku 
być  nie  mogło  przywiedzione,   teraz  znowu  poruczamy  i  dajemy 
w  moc  uprz.  w.,  abyś  według  tej  komisyej  z  drugiemi  się  poro- 
zumiawszy wziął  tę  sprawę  przed  się.    Postąpisz  uprz.  w.  w  tym 
tak  jako  się  rzeczy  podadzą,  perswazyami  i  racyami  ujmując  wo- 
dze tych  swowolników,  aby  do  słusznych  rzeczy  dali  się  przywieść, 
przynamniej  jeśli  się  tą  rażą  co  jako  tego  życzymy   skutecznego 
sprawić  nie  będzie  mogło,  pójdzie  ten  słuch  w  pogaństwo,  że  na 
staraniu  naszym  nic  nie  schodzi;  ale  pewni  jesteśmy,  że  gdy  dru- 
dzy zgodnie  pomogą  tej  pracy  uprz.  w.,  weźmie  dobry  koifiec  ta 
sprawa,  którą  my  pilnie  zalecamy  uprz.  w.  do  inszych  także  listy 
nasze  dajemy,  nawet  w  komisyej  zostawiono  miejsce ,  abyś  uprz. 
w.  przydał  więcej  komisarzów  których  rozumiał  być  oprócz  tych 
sposobnych.    Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana 
Boga.    Dan  w  Warszawie  17  Septmirii^  1610  Anno^ 

■  wnetfnia.    *  roku. 
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IiHt  ii  króli. 

Wielmożny  upriejmie  nam  miły! 
Ostatnim  pisaniem  naszym  namienieliśmy  uprzejmości  waszej, 
iią  radzibyśm,y  widzieli  abyś  uprzejmość  wasza  opatrzywszy   -we- 
dług  możności  tieftpieczeństwo  ukrainne,    do  nas  na  sejm   przy- 
był, cośmy  uczynili  dla  t«go  że  zawsze  doznaliśmy  potrzebną  być 
i  pożyteczną  przyton^ność  uprz.  w.  do  zaczęcia  i  zawarcia  delibe- 
racyj ,  do  zatrzymania  całości  rzeczypospolitej  należących.    Teraz 
typ  więcej  tego  życzymy,  gdy  tak  wiele  Jest  przyczyn,  o  których 
wyrozumiałeś  uprz*  z  pisania  Jaśnie  wielmożnego  kanclerza  nasze- 
gp  koronnego,  dla  kłórycb  radzibyśmy  tu  widzieli  uprz.  w.  zaraz 
na  początku  sejmu,   gdyż  wielebyś  uprz.  w.  powagą  i  wziętośelą 
swą  mógł  sprawić  u  tych,  którzy  deliberacye  sejmowe  chcieliby 
trudnić.  Puszczamy  to  tedy  na  uważenie  uprz.  w.,  jeślibyś  nam  i 
rzeczypospolitej  mógł  tak  prędką  bytnością  swą  dogodzić,  opatrzy- 
wszy ukrainne  bezpieczeństwo.  Wszakże  mógłbyś  potym  uprz.  w. 
nie  czekając  sl^ończenia  sejmu  znowu  się  tam  wrócić,  zniósłszy  się 
%  nami  i  z  pąny  senatory  na  sejmie  o  sposobach  zabielenia  tym 
nlebezpieczeiistwom,  które  nad  rzecząpospolitą  wiszą  i  o  których  od 
x^px^.  w.  manfy  pewnp  wia4omości.    Aza  pan  Bóg  skłoni  animu- 
$3^  ludzkie  do  zatrzymania  całości  spólnej  ojczyzny,  wzruszy  i  sa- 
mo które  przed-  gczyma  jest ;  od  tak  wielkiej  nawałności  niebezpiis- 
ąeństwo.  zagr;zejie  serca  miłością  ginącej  prawie  ojczyzny.    Czego 
vn  tet  zacncy  rzeczypospolitej  życząc  życzymy  przytym  dobrego 
zdrowia  uprz.  w.  od  pana  Boga.    Dan  etc. 

20. 

irisł  nit  krnU 

\yie.Lmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Pciyczym.  uinrzajmości  waa?tej  za  ojcaned  Soeieiatit  Jetu^  miała 
u  Bos  mifisfi^f  to  co  było  w  mocy  naszej,  uczyniUśmy,  ale  tyeb 
rzeczy  potwier4zeiri(e  ab  aąforitaU  eomUiorum  dependel.*  O  niebez- 
pl^c^eńrtwach  ukrainnyd^  często  nas  wiadomości  dochodzą  i  teraz 
awieżo.  mloUśiiis  pijanie  od.  Jaśi4e  wielmożnego  kastelana  tazko^ 
wskiego,  którym  nam,  4pJe  znać,  że  Tatarowie  w  niemałt^  potędM 

*  towanyttwa  Jeiuiowtgo.    *  od  powagi  sejmu  uwialo. 
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iKrtargnęli  w  Ukrainę,  szkody  wielUe  poczynili  i  czynić  nie  przestają, 
bawiąc  się  nadzwyczaj  długo  we  włości.  Żądamy  pilnie  uprz.  w., 
abyś  o  l)ezpieczeństwie  tych  lam  krajów  miał  staranie  i  nam  da- 
wał znać  o  zamysłaclł  tego  nieprzyjaciela.  Życzymy  zatym  uprz. 
w.  dol)rego  od  pana  Boga  zdrowia. 

21. 

):i0ł  ń  króhnrho. 

Jaśnie  wielmożny  panic  wojewodo  kijowski! 
Takie  nieboszczyk  pan  Ferensbach  wojewoda  wendeński,  miał 
o  uprzejmej  wmci  ku  sobie  chęci  rozumienie,  że  umierając  pozo- 
stałe syny  swe  zalecił  w  opiekę  wmci.  Teraz  syna  jego  pana  Jana 
Ferensbacha  małżonka  w  krzywdzie  i  utrapieniu  swym,  będąc  wy- 
zuta z  majętności  królewskiej,  ucieka  się  pod  obronę  wmci,  za  któ- 
rą i  my  pilnie  przyczyniamy  się  do  wmci.  Racz  wmć  pokazać  to 
temu  zacnemu  domowi,  że  dawna  ona  chęć,  którąś  wmć  miał  z 
przodkiem  ich,  i  teraz  nie  ustaje.  Cokolwiek  wmć  kwoli  tej  sie- 
rocie uczynisz  i  ona  pana  Boga  prosić  i  my  wszdaką  wdzięcznością 
wmci  zadziaływać  będziemy.  Życzymy  zatym  wmci  dobrego  od 
pana  Boga  zdrowia. 

22. 

list  olt  itrńlfi. 

Wielmożny  uprzejmie  hiihi  miły! 
Za  tak  częstemi  skargami,  które  nas  na  żołnierze  roty  uro- 
dzonego N.  Malińskiego  od  poddanych  naszych  dzierżawy  lubaczó- 
wskiej  dochodzą ;  życzymy  tego,  abyś  uprz.  w.  pilnie  w  tę  sprawę 
wejrzał  i  ukrzywdzonym  poddanym  naszym  sprawiedliwość  uczy- 
nił. Niech  to  uznają,  że  takowe  swowoleństwa  mają  karę,  niech 
drudzy  bierą  z  nich  przykład,  aby  od  swejwoll,  od  zdzlerstwa  po- 
wściągali się.  Wdzięcznie  to  od  uprz.  ^.  przyjmicitiy,  cokolwiek 
w  tej  sprawie  uczynisz,  coby  było  do  ukontentowania  ukrzywdzo- 
nych poddanych  naszych.  Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrigo  ód 
pana  Boga  zdrowia.    Dan  etc. 
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23. 

Xiii  ni  krnU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Znowu  teraz  skarżą  się  mieszczanie  lubaczowscy  na  niesno- 
jną  siacyą  żołnierską,  którą  ta  tam  włość  jest  obciążona.  Daliśmy 
do  uprz.  w.  kilkakroć  pisanie,  abyś  przed  inszymi  miał  wzgląd  na 
dzierżawczynią  tego  starostwa,  która  sierotą  będąc,  niemotę  pod- 
danym takiej  jako  potrzeba  dać  obrony  i  tych  żołnierskich  naa- 
sków  wycierpieć.  Żądamy  i  teraz  uprz.  w.,  abyś  w  to  wejr&ał, 
dzierżawę  lubaczowską  od  tego  ciężaru  uwolnił  i  żołńienowl,  którj 
za  podwyższeniem  żołdu  miałby  skacyej  zaniechać  ^  stacyej  wybierać 
niedopuścił.  Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  od  pana  Boga  zdro- 
wia.   Dan  etc. 

24. 

Xiił  nit  kriilii; 

z  strony  niebezpieczeństwa  od  Turek. 

Wielmożny  uprzejmie  nam   miły! 

Baczymy  to  sami  że  wielka  i  gwałtowna  rzeczypospolitej  po- 
trzeba wymogła  to  na  uprzejmości  waszej,  że  nie  mając  sposobnych 
sił  idziesz  uprz.  w.  przeciwko  następującemu  nieprzyjacielowi,  od- 
ważywszy zdrowie  swoje  dla  nas  i  ojczyzny.  Czekamy  dalszej  wia- 
domości od  uprz.  w.  o  zamysłach  nieprzyjacielskich,  nie  wątpimj 
i  w  tym  że  i  drudzy,  którzy  tam  są  bliscy  tego  niebezpieczeństwa, 
odważą  się  przy  uprz.  w.;  my  zaraz  do  wszytkich  tak  jezdnych 
jako  i  pieszych  rotmistrzów  na  expedycyą  moskiewską  przy  syna 
naszym  w  służbę  zaciągnionych  pi<zemy,  rozkazując  aby  nic  nie 
mieszkając  szli  do  uprz.  w.  Użyjesz  tego  uprz.  w.  według  potrzeby 
i  tak  sobie  w  tym  potrzebnym  a  niebezpiecznym  zaciągu  postąpisz, 
jakoby  w  osobie  uprz.  w.  sława  narodu  polskiego  i  dostojeństwa 
naszego  cało  zostawała  i  rzeczpospolita  szwanku  nieodniosła.  O  co 
my  z  serca  pana  Boga,  który  zwycięstwa  ma  w  ręku  swych,  pro- 
sząc życzymy  zatym  uprz.  w.  etc, 
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25. 

Wielmożny  etc.  Jako  nam  po  te  wszytkie  przeszłe  czasy  nie 
zcliodziło  na  czułem  obmyślawaniu  uprz.  w.  około  całości  bezpie- 
czeństwa krajów  tamecznycli  i  na  życzliwym  a  pilnym  starania,  aby 
ta  nawałność  niebezpieczeństw  pogańskich  od  państw  naszych  od- 
wrócona była,  tak  i  teraz  lubo  to  w  słabym  zdrowia  nie  schodzi, 
czynisz  nprz.  w.,  co  czujnemu  hetmanowi  a  wiernemu  i  życzliwe- 
mu nam  senatorowi  czynić  przystoi  zabiegając  i  następującym  nie- 
bezpieczeństwom i  rady  nam  dodawając,  coby  się  w  takim  razie 
czynić  miało.  Mile  tó  wszytko  od  uprz.  w.  przyjmujemy  i  przy- 
stojną wdzięcznością  prace  te  i  trudy  uprz.  w.  oddawać  chcemy. 
Z  tych  wiadomości,  któreś  nam  uprz.  w.  posłał,  baczymy  blisko  na 
państwa  nasze  następujące  niebezpieczeństwo,  które  aby  się  tra- 
ktatami odwrócić  i  to  zawzięcie  pogańskie  zastanowić  mogło,  ja- 
ko życzymy,  tak  też  nic  nie  wątpimy,  że  uprz.  w.  wszelakiego 
w  tej  mierze  czynić  starania  nie  zaniechasz.  Toż  i  sami  rozumie- 
my, że  jeśli  przydzie  do  namów  jakich ,  te  dwie  rzeczy  w  kon- 
trowersyej  będą,  od  nich  kozacy,  od  nas  Tatarowie.  Strony  koza- 
ków jest  rzecz  uważenia  nie  małego  godna,  bo  znosić  ich  obiecać 
a  zaś  tego  nie  wykonać,  nicby  inszego  nie  było,  tylko  do  wojny 
pewną  drogę  na  potym  otworzyć,  odmawiać  im  też  tego,  o  co  się 
oni  za  tak  wielkiemi  od  nich  szkodami  gorąco  upominają,  chcieć 
aeeelerare  peńculum.^  Jeśliby  jednak  rzeczy  na  tym  się  punkcie  stro- 
ny rzetelnego  znoszenia  ich  zasadzały,  przypadamy  na  zdanie  uprz. 
w.,  że  im  i  tego  nie  odmawiać,  i  obiecać  w  tym  wszelakie  staranie, 
że  ich  swowoleństwo  poskromione  przez  wojska  nasze  będzie.  Ta- 
tarskie inkursye  aby  się  także  na  potym  pohamowały,  staranie  uprz. 
w.  czynić  będziesz,  upominki  na  przyszłe  lata  pewne  obiecawszy, 
gdy  car  tatarski  o  nie  przez  posły  swoje  prosić  będzie,  strony 
przeszłych  jeśliby  jaka  wzmianka  była,  łacno  się  ukazać  może,  ja- 
kie nam  po  te  czasy  szkody  w  państwach  naszych  poczynili,  za 
które  nieprzystojna  aby  się  nagroda  jaka  czynić  miała ;  więc  i  we- 
zyrowie przeszli  posłom  to  naszym  obiecowali,  że  za  przeszłe  lata 
upominków  się  żadnych  Tatarowie  upominać  nie  mieli.  Te  dwie 
rzeczy  jeśli  się  za  pomocą  bożą  namówią  i  zawrą,  może  się  i  o 
drugich  punktach  w  paktach  wyrażonych  traktować,  może  się  i 

'  przyspieszyć  niebezpieczeństwo. 
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to  strony  hospodara  wołoskiego  podać,  ie  wedle  pakt  ma  być  i 
Wołoszyn  i  z  zalecenia  naszego;  te  jednak  rzeczy  tak  niechaj  po- 
dawane będą,  aby  na  miejsce  tego  jaki  Wołoszyn  którego  nie  chce- 
my, nam  podany  nie  był.  O  cara  tatarskiego  mniej  wspominać 
potrzeba,  gdyż  nie  mamy  żadnej  z  tych  któnyby  na  państwie  tym 
usieść  mieli,  osoby  coby  nam  obowiązana  była ;  jednak  i  to  poda- 
wanie na  zdanie  uprz.  w.,  jeśliby  ztąd  mógł  być  jaki  rzeczypospo- 
litej  pożytek  może  i  to  ostrożnie  padać.  Strony  ruszenia  się  syna 
naszego  z  Łucka,  pisaliśmy  do  komisarzów  przy  synu  naszym  bę- 
dących, aby  znieśli  się  z  uprz.  w.;  tuszemy  że  to  już  uczynili,  gdyż 
też  i  nasze  do  uprz.  w.  było  w  tej  mierze  pisanie,  pewniśmy  je- 
dnak że  w  tym  jako  oni  tak  i  uprz.  w.  będziesz  jako  najlepiej  u- 
patrował  bezpieczeństwo  syna  naszego  a  nam  o  dalszym  tamtych 
wszytkich  rzeczy  progresie  oznajmić  niezaniechasz  uprz.  w.,  które- 
mu dobrego  od  pana  Boga  zdrowia  i  fortunnego  powodzenia  ty- 
czymy.    Datum  22  Junii^  1617. 

lift   olt  krńU. 

Wielmożny   uprzejmie   nam   miły! 

Uspokojenie  rzeczypospolitej  z  narodem  moskiewskim  jako  po- 
trzebne jest,  jako  nam  i  synowi  naszemu  do  sławy  i  u  postron- 
nych przyczynienia  wziętości  na  nim  należy,  baczysz  sam  dobrze 
uprz.  w.,  wszytka  jest  teraz  o  tym  myśl  nasza,  aby  to  co  na  sej- 
mie przeszłym  jest  namówiono,  i  do  czego  szczęście  drogę  podaje, 
do  skutku  przyszło.  Zatrudniły  lę  sprawę  niebezpieczeństwa  od 
pogan  na  państwa  nasze  następujące,  dla  których  pnyszło  nam  i 
uprz.  w.  i  syna  nawet  naszego,  tam  gdzie  więtsza  potrzeba  była  obrócić. 
Byliśmy  na  tym,  aby  syn  nasz  tak  długo  się  tu  zabawił,  ażby  ta 
burza  ustała.  Że  jednak  zdanie  wielu  rzeczy  moskiewskich  wia- 
domych panów  senatorów  naszych  nastąpiło,  daliśmy  się  do  tego 
przywieść,  (od  czego  też  i  sam  uprz.  w.  nie  byłeś),  żeśmy  mu  po- 
zwolili z  częścią  wojska  ku  granicom  państwa  tamtego  nastąpić  i 
podawąjącej  się  okazyej  zażyć ;  we  wszytkich  sprawach  naszych  ra- 
dzi zawsze  polegamy  na  uprz.  w.,  i  ta  moskiewska  aby  się  miała 
odprawować  i  kończyć  bez  uprz.  w.  nieżyczymy   tego.    Dał  pan 


1  Dan  22  cierwct. 
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Bóg  mpr^  w.  w  kaśdej  sprawie  dobrą  radę,  dał  do  ushiiesia  ą^ 
czyznie  sposobność,  dał  i  osobliwe  szczęście;  doznaliśmy  my  za- 
wsze całej  i  uprzejmej  życzliwości  uprz.  w.,  więc  i  u  tego  tam  na* 
rodu  masz  uprz.  w.  wzięŁość  swą;  zaczym  o  to  uprz.  w.  żądamy, 
abyś  te  trudności  ukrainne  jako  narychlej  być  może  staraniem  swym 
uprzątał,  gdyż  też  snadź  i  ta  tam  strona  nacbyla  się  do  tego  i  w 
tym  roku  nic  lak  nazbyt  niebezpiecznego  dla  icli  samych  zatrą** 
dnienia  nastąpić  nie  może.  Tedy  naprzód  z  ziemią  wołoską  ko* 
misyą  odprawić,  aby  tameczny  wojewoda  nie  miał  przyczyny  do 
uskarżania  się,  a  takby  tą  komisyą  miarkować  i  na  takim  miej* 
scu  odprawować ,  aby  o  jeden  raz  tak  z  podolskim  jako  i  z  bia- 
cławskim  województwem  skończyć  się  mogła.  O  czymi  jakie  było 
do  nas  pisanie  poraienionego  wojewody  wołoskiego  pierwej  wska* 
zaliśmy  uprz.  w.  Od  Skinderbasze  rozumiemy  że  (to  tycU  cza* 
sów  wrócił  się  posłaniec  uprz.  w.,  i  z  tym  uczyniwszy  uprz.  w.  wslęp 
do  dalszych  traktatów,  tak  je  da  pan  Bóg  skończyć,  jakoby śmy  tyait 
czasem  wolni  i  bezpieczni  zostali  od  tej  tam  strony.  Do  czego 
gdy  za  łaską  bożą  a  staraniem  uprz.  w.  przydzie,  rzecz  to  sama 
wyciąga  i  my  żądamy,  aby  się  uprz.  w.,  opatrzywszy  bezpieczeń- 
stwo Ukrainej,  z  wojskiem  dla  syna  naszego  zaciągnionym,  i  z  ja- 
ką możesz  najwiętszą  potęgą  szedł  za  synem  naszym ,  i  nie  tylko 
tą  potęgą  ale  tym  więcej  radą  rzeczy  tameczne  do  skutku  przywo- 
dził, które  my  osobliwie  uprz.  w.  poruczamy.  Nie  wąfpiąc  nic 
że  ta  praca  uprz.  w.  dla  nas,  dla  ojczyzny,  dla  sławy  przykra  uprz. 
w.  nie  będzie,  którą  my  też  uprz.  w.  wdzięcznością  wszelaką  od- 
dawać nie  zaniechamy,  więc  i  syn  nasz  uznawszy  taką  uprz.  w. 
uczynność  będzie  ją  chciał  zawsze  uprz.  w.  i  potomstwu  uprz.  w. 
zadziaływać.     Życzymy  etc. 

27. 

Xist  ni  krnU. 

Wielmożny  etc.  Mieliśmy  nie  małe  konsyderacye,  dla  których 
nie  barzo  się  nam  zdało  obracać  z  tych  tam  krajów  syna  naszego 
do  Moskwy,  pokądby  się  były  dobrze  zawzięcia  pogańskie  nie  odr 
kryły;  że  jednak  takie  zdanie  panów  senatorów  przy  nas  będących 
nastąpiło,  więc  i  uprz.  w.  poniekąd  na  to  przypadasz,  pozwoli- 
liśmy aby  się  w  imię  pańskie  tam  gdzie  go  okazya  wzywa,  obró- 
cił, i  spróbował  afektu  tych  tam  ludzi  pneciwko  sobie «  o  któ* 
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rym  mu  dają  mać.  Wojska  tego,  które  jest  pny  synu  naszym  tok 
wiele,  do  uprz.  w.  obrócić  rozkazaliśmy,  jako  na  regestrzyku  upn. 
w.  posyłamy.  Radzibyśmy  byli  więtszą  liczbę  wojska  do  uprz.  w. 
naznaczyli,  ale  patrząc  i  na  bezpieczeństwo  syna  naszego  i  na  tę  pier- 
wszą jego  sławę,  takeśmy  te  rzeczy  miarkować  musieli,  a  zwła- 
szcza że  też  nam  kilka  set  człeka  z  tych  ludzi  syna  naszego  obró- 
cić do  Inflant  przyszło  dla  uczynienia  wstrętu  niektórym  nieprzy- 
jacielskim zamysłom.  O  zawzięciu  Skinderbasze  oczekiwamy  wia- 
domości dalszych  od  uprz.  w.,  które  jakieżkolwiek  uprz.  w.  mieć 
będziesz,  niezaniechaj  nam  oznajmować.  Do  wojewody  siedmigrods- 
kiego  posłaliśmy  też  i  my  sekretarza  naszego,  który  z  posłańcem 
jego  prędko  do  niego  bieżał,  cokolwiek  nam  albo  oznajmi  albo 
przyniesie,  oznajmić  uprz.  w.  nie  zaniechamy.  Otwinowskiego  o- 
bróciliśmy  do  uprz.  w.,  może  się  on  tam  zatnymać,  luboby  tei  i 
czBUS  jaki  do  nas  jachał,  będziemy  my  sam  mieć  inszego  tłuma- 
cza. Życzymy  przytym  uprz.  w.  etc.  W  Waszaszawie  die  18  Julii^  1617. 

[Lisly  od  3-i>27  8%  z  rekop.  imp.  publ.  bibl.  petenb.J 

28. 

Xh\  Hh  krain.  *) 

Ad  iupremum  exereUus  Generałem^  Illuilrissimum  Dominum  Sianitlaum 

Żółkiewski  iupremum  Cancellarium. 

Sigitmundus  III  Dei  gratia  Rex  Polonim.^ 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miłyl 

Wiadome  są  dobrze  uprzejmości  waszej  jalue  rozruchy  i  nie- 
bezpieczeństwa pełne  trwogi  powstały  w  królestwie  czeskim.  Po- 
szedł dalej  ten  zapał,  i  inne  odleglejsze  państwa  zaraził,  bo  i  wę- 
gierskie królestwo  takąż,  jaką  i  Czechowie  rebelią  przeciwko  pa- 
nu i  królowi  własnemu  podniosło.  Wszedł  z  wojskiem  niemałem 
do  Węgier,  miawszy  ciche  a  chytre  z  Czechami  porozumienie,  i 
zniektóremi  pany  węgierskiemi,  wojewoda  siedmigrodzki,  a  pręd- 
kością swoją  oprymowawszy  tych,  którzy  wierni  byli  panu  swemu 
posiada  prowincye  i  miasta  tamecznego  królestwa,  z  jaką  Iltzj- 
wd%  legitimi  prineipit^*  z  jakiem  niebezpieczeństwem  państw  naszych, 

'  dnia  18  lipct.  ^Urodzonemu  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  hetmanowi  wielkie- 
mu koronnemu  i  kanclerzowi,  Zygmunt  Ul,  z  boiej  laski  król  Pobki.  '  prawowitego 
zięoia. 

*)  Obtoi  odpowiedź  Żółkiewskiego  itr.  S6i. 
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snadnie  każdy  osadzić  inoże.  Co  jako  nas  prędko  doszło,  zarazem 
i     lisijśmy   rozpisali    do   panów  senatorów  województwa  krako- 
^^^skiego,   i   uniwersały   rozesłali  do  obywatelów  i  starostów  bliż- 
szycłi  granic  węgierskich,   aby   we  wszelakiej  byli  i  ostrożności  i 
gotowości.    Posłaliśmy  i  do  samego  wojewody  siedmigrodzkiego 
z    listami  dosyć  łagodnemi,  aby  u  siebie  uważył,  w  jakie  niebez- 
pieczeństwo wdaje  wszytko  chrześciaństwo,  napominajcie,  aby  tak 
szkodliwych  zaniechał  zamysłów,  które  i  państw  naszych  mogłyby 
yj^r  takiej  dosiądź  bliskości.  Nie  ustawają  nam  dawać  znać  panowie 
starostowie    Ukrainy  węgierskiej  i  województw,  jakie  z  tej   tam 
strony  państwom  naszym  imminent  peiicuŁa^^  piszą,  aby  się  na  nie 
pilnie  miało  oko,   uważając  dobrze  złe  i  przewrotne  człeka  tego, 
który  cokolwiek  czyni,  to  wszytko  spiritu  Turcieo^  czyni,  przedsię* 
^^Ti^zięcia,   zwłaszcza  jeżeli  mu  się  wszytko  juxtd  mentem^  jego  po- 
"wiedzie.    Jakoby  jednak   temu  zabieżeć,   non  tatii  explicant^    Hy 
Jako  głowa  tej  rzeczypospolilej ,   nic  nie  opuściwszy,  i  natenczas, 
co  w  ręku  naszych  zostawiła  rzeczpospolita,  a  dalej  w  rzeczy  pa- 
trząc i  uważając,   tak  blizkie  państwa  węgierskiego  mo/«<,^  i  nie- 
bezpieczne,  które   in   ea  yicinitate,^    aby   i  państw  naszych    nie- 
dosięgły,    nam    należy    obmyśławać.    Bo    jeżeli    które    kiedy    tę 
rzeczpospolitą    niebezpieczeństwo    zachodziło,    tedy   to    zachodzi. 
Gdyż  nielyiko  zkąd  inąd  mamy  pewne  przestrogi  1  wiadomości, 
ale  i  z  listu  samegoż  Betlena  Gabora  do  nas  pisanego ,   łe   ta  im- 
presa  jego  jest  z  porozumieniem  się  wprzód  cesarza  tureckiego, 
którem  przyobiecał,  że  cokolwiek  posiądzie,  onemu  ma  podać, 
zostawszy  sam  przy  części  jakiej,  a  przy  tytule  królestwa  węgier- 
skiego, czego  są  wielkie  znaki.    Bo  jako  nam  dał  sprawę  ten  ko- 
mornik nasz  urodzony  Obałkowski,  i  insi  oznajmują,  że  przy  nim 
jest  Turków  nie  mało ,  którzy  na  to  patrzą ,  jakie  jego  są  progre** 
•11*,^  i  jeśli  przysiędze  swej  dosyć  uczyni,  tychże  we  wszytkich 
rzeczach  ad  contilia  sua  adkibel  etiam  iecreimima,^  Jakież  takowe  jego 
przewrotne  rady  i  zamysły  nam  obiecować  mogą  bezpieczeństwo? 
Gdy  tak  blizko  miasta  naszego  stołecznego   pogaństwo  nam  pod- 
sadzi, które  czego  potęgą  nie  mogło  dostąpić,   przez  tego  człeka 
chytrą  praktykę,   bez  kosztu  i  prace  chce  dokazać.    Bo  wątpić  w 
tym  bynajmniej  nie  potrzeba,  jeżeli  się  wojewodzie  siedmigrodz- 
kiemu  powiedzie,  że  to  wszytko  co  obiecał,  ziścić  TuAowi  bę- 

'  zagraiaję  niebezpieczeństwa.  *  duchem  tureckim.  *  według  zamysłu.  *  nie 
dość  pojaśniają.  *  ruchy.  ^  w  tern  sąsiedztwie  '  postępy.  *  używa  takie  do  rad 
awoich  Dajtajemoiejssych. 
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dzie  musiał.    Zaczem  w  jakiem  niebezpieczeństwie  państwa  nasa 
pobliższe  Węgier  będą,  jako  otworzone  wrota  do  korony   pogan 
stwu,  snadna  rzecz  do  uważenia.    Mie  przestanie  i  dalej  przez  ta 
inUrumentum^  zamysłów  swoich  wykonywać,   i  zawsze   animum  en 
pidissimum  domitiandi^  będzie  pobudzało,  aby  przyległe  pańsŁ^^a  io^ 
Testował,  a  samo  za  nim,  to  co  on  obejmie  nullo  negotio^  posiadać 
będzie  i  joż  tu  na  żadne  łagodne  człeka  tego  obietnice,  który  st{ 
potencyą  cesarza  tureckiego  i  chełpi  i  szczyci,  ubezpieczać  nie  po- 
trzeba.   Szczęście  bowiem  jest  kajać  się  cudzym  grzechem  i  szko- 
dą. Noilra  enim  res  agUur  pariei  dum  proximu$  ardeU*  A  już  nietylko 
prozimui^^  ale  ściana  sama  tej  korony.    Bo  ten  człowiek  uiiaston 
naszym   13  spiskim,   tytułu  króla  węgierskiego   zażywając    rozka- 
ziye,  aby  mu  wszylkie  dostatki  do  wojny  należące  gotowali ,   i  lu- 
dzie swoje  do  taboru  jego  w  porządku  wojennem  posłali,  żyw^nosc 
także  wojsku  jego  przechodzącemu  aby  sposabiali,  to  in  ipsis  principiU^ 
A  czegóż  nam  dalej  się  spodziewać  po  nim  potrzeba,  jeżeli  ma  ad  men* 
/e»i''jegoiamysły  padną?  Trzeba  tu  con9ilium  soUdum,^  trzeba  o  tern 
myślić,  żebyśmy  inpromplu^  mieli  takowe  sposoby  i  śrzodki,  które- 
miby  mminaniibut  pericuUt^^  zabieżeć  się  mogło.     Gdyż  a  kto  nie 
widzi,  że  trte  Maehiavellica  penetralia  regni  nottri  pełuniur.^^     Lepiej 
m  eam  partem  peceare^^  być  ostrożnemi,   niżeliby  jaki   cntu$  impro- 
vidui^^  nas  miał,  czego  Boże  obroń,  occupare.^^  Jakoby  tedy  do  tego 
przystąpić,  co  za  media^^  zażyć,  uŁŁempesthe  perieulis  obviam  ea/ur;'* 
dosięgamy  zdania  uprz.  w.  pilnie  żądając,  żebyś  uważywszy  u  sie- 
bie, jako  wielkie  i  jako   niebezpieczne  zląd  nad  królestwem  na- 
szem  w  tak  blitkim  sąsiedztwie  wiszą  niebezpieczeństwa,  dodał  zdro- 
wej i  rzetelnej  rady  swojej,  i  takie  podał  sposoby,  któremiby  za- 
mysłom tego  człeka,  i  chytrym  radom  pogańskim  zabieżeć  się  mo- 
gło.   Co  wszytko  snadniej  uprz.  w.  wyrozumiesz  z  tego  responsu, 
który  nam  od  wojewody  siedmigrodzkiego  przyniósł  urodzony  Obał- 
kowski  komornik  nasz,  którego  kopią,  także  i  listu  naszego  do  niego 
uprz.  w.  posyłamy.  PaUbil  clare^''  uprz.  w.  spirilM^^  tego  człowieka  na 
pół,  a  niemal  wszytek  pogański,  zaczym  uważysz  u  siebie,  jaką  chytrą 
praktyką  zamysły  swoje  pogaństwo  przez  to  subjectum^^  wykonywać 
chce,  caego  od  Dniestru  dokazać  nie  mogło,  a  to  krótszą  i  sposobniej- 

'  narzędzie  *  umysł  nujchciwszy  panowania.  *  bez  żadnej  sprawy.  *  O  nasia 
bowiem  riGot  cbod«i,  gdy  ^ciann  góro  u  sąsiada.  ^  sąsiednia.  '  w  samych  pocio- 
tkach. '  według  życzenia.  '  rady  zdrowej.  •  w  pogolowiu.  '•  groiącyin  niebezpie- 
czeiislwom.  "  sztuka  inaccbiawelską  wnętrze  naszego  królestwa  zostało  zagrożone.  '^ 
w  lej  mierze  zgrzeszyć.  '•  wypadek  nieprzewidziany.  '^  zaskoczyć.  *•  środki.  '*  aby 
wcześnie  niebezpieczeństwom  zabieżyć  można.    •'  Okaże  się  jasno.   '•  umysł.   '*  nartcdiie. 


547     -^ 

szą  drogą  chcą  dopiąć,  do  czegoby  im  prędzej  i  łatwiej  przyszło,  z  ja- 
kiem na  wszytkę  Itoronę  niebezpieczeństwem  i  ostatnią  państw  na- 
szych zgubą,  snadne  judicium.^  Aby  tedy  tali  daleko  góry  zamysły 
przewrotne  Gabora  nie  brały,  i  onym  wstręt  jakikolwiek  w  czas 
był  uczyniony,  jakimby  przyjść  do  tego  sposobem  ?  pilnie  uprz.  w.  u 
siebie  uwaźysz.  Jeżeliby  famtę  stronę  Od  pogaństwa  uspokoiwszy, 
kozaki  wedle  intentum^  rzeczypospolitej  w  porządek  wprawiwszy, 
nie  zeszło  się  nie  tylko  województwa  krakowskiego,  powiatowego 
kołnierza,  ale  i  co  więcej  wojska,  by  t  kwarcianego  na  ukrainie 
granic  węgierskich  połołyć,  aby  w  tak  bliskiem  niebezpieczeństwie 
gotowe  i  prędkie  były  prcesidia.^  Jezdecbmy  bowiem  nie  pomału 
MoUiciti^  o  bezpieczeństwo  tej  tam  jciany  państw  naszych,  które 
tak  blizko  pod  miastem  naszym  stołecznym,  gdzie  i  nde^  i  insignia 
regia*  są  złożone.  A  widzimy  że  w  takich  progresach  wojewody 
sledmigrodzkiego  barzo  bliskie  mogą  być  piricula^  Dodasz  nam 
tedy  upn.  w.  rady  swej,  jakoby  i  ostrożność  i  gotowość  in  o- 
mnem  casum*  mogła  być  sposobna.  Uważywszy  i  to  jeśliby  się 
nie  zeszło  w  tył  od  siedmigrodzkiej  ziemie  onemu  zabieżer,  zwła- 
szcza jeżeli  mu  wojska  cesarskie  odpór  jaki  dadzą ;  boby  tem  nie 
leda  wstręt  mógł  się  szkodliwym  jego  zamysłom  uczynić ,  nimby 
się  z  wojskiem  czeskiem  złączył,  które  spólne  złączenie  nie  tylko 
legitimum^  znosi  imperium,^  ale  jako  to  ich  iniiia*^  pokazują,  aperte 
oppygnant,  et  exlirpare  nilmtur^^  z  serc  ludzkich  religionem  catholi- 
cam,*^  czego  abominanda  restigia^^  na  tych  miejscach,  którędy  prze- 
chodzą, w  kościołach,  w  klasztorach  katolickich  zostawują,  tak 
to  malum**  góra  wynosi,  że  strzeż  Boże  by  i  państw  naszych  za- 
razić nie  chciała,  prędkoby  cl  którzy  in  vicinio  jura  rio/ar«;i^,"  do- 
dali auxiHa,^^  Wczas  tedy  trzeba  zabiegać,  aby  rhatissima  gucegue 
pignora,^'^  w  tem  królestwie  zostały  w  cale.  Jako  wiara  święta 
jego,  co  jest  wszytkich  królestw  firmmimum  propugnacidttm,  *® 

Donosimy  i  to  do  wiadomości  uprz.  w.,  że  cesarz  jegomć 
przez  grofa  Altan  wniósł  do  nas  prośbę ,  abyśmy  mu  z  korony 
poluntarium  militem^^  *)  wywieść  pozwolili,  czegośmy  i  wedle  anti- 
qua  i  nova  [(edera^^  świeżo  w  Preszburgu  potwierdzonych  bronić  nie 
mogli;  gdyż  nie  jest  to  rzecz  nowa,  w  tej  rzeczypospolitej  są  da- 

'  zdanie.  *  zamysłu.  '  załogi.  *  zakłopotani.  *  stolicn  i  klejnoty  królewskie. 
'  niebezpieczeństwa.  *  na  wszelki  wypadek.  "  prawowita.  '  władzę.  '*  początki, 
■'otwarcie  walczę  i  wyniszczyć  usiłuję.  "  religię  katolickę.  "  obrzydliwe  ^lady.  ** 
zle.  "  w  sęsiedztwie  prawa  zgwałrjli.  '*  pomoc.  '^  najdrois/.o  też  zakłady.  '*  naj- 
silniejsze obronę.     *•  dobrowolnego  żołnierza.     *•  starych  i  nowych  przymierzy. 

')  Lisowczyki. 
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WTie    i    świeże   przykłady   takowego  przyzwania,    zwłaszcza    gdi 
to  będzie  tine  detrimento  reipublicm  ^*   i  bez  kosztu  naszego   do   tjd 
czeskich  i  węgierskicli   mieszanin.    A  to  i  bliżsi  nas  sijsiedzi  mo- 
gąc być  w  pokoju,  dobrowolnie  się  przywieszali,  toż  mają  z  nami 
porozumienie,  które  oni  z  pogaństwem.  Spokojnieć  dotąd  Szlązacy 
z  nami  żyją  i  dotrzymawają  nam  tych,  które  między  niemi  a  na- 
mi są  postanowienia,  (acz  i  Szląsko,  jako  od  korony  odeszło,    bi- 
storya  jaśnie  świadczy,   powinnibyśmy  wedle  naszej  przysięgi  iJU- 
gilime  alienata  recuperare^^  ale  to  nie  w  ręku  naszych,  zostaje  to  na 
zgodzie  wszytkich  stanów  koronnych);  jeżeli  jednak  progre*sus^  wo- 
jewody siedmigrodzkiego  takie  będą,   które  sobie  tuszą,    ł>ez   pc^ 
chyby  granic  naszych  nie  zaniechają,  i  przy  potędze,  państw  na- 
szych sięgać  będą.    Na  co  coMiliism*  jak  vire$^  potrzeba  mieć  go- 
towe.    Nie   tajno  i  to  uprz.  w.,   że  biskupstwo  wrocławsliie  jest 
nadane  i   fundowane  od  królów  polskich  przodków  naszych,    za- 
wsze ten  kościół  był  Bub  uniona.eccIeticB  metropolUanas  GneznentU^^  ja- 
koż się  iniguitafe  temporum'   odstrychnął   oh  ista  unione.^     Odzywali 
się  jednak  przodkowie  nasi,  i  my  z  prawem  naszym;  odzywali  się 
i  arcybiskupi  gnieźnieńscy,  i  synody  prowincyalne,  o  czym    pisma 
i  poselstwa  po  ojcach  extanl'^^  zostaje  tedy  prawo  nasze    w  cale, 
zostaje  i  kościoła  naszego  gnieźnieńskiego «   na  które  nie  pomniąc 
status  SilesicB^^  rzucili  się  na  to  biskupstwo,  którego  jest  przełożo- 
nym i  głową  arcyziążę  jegomć  Carołus. '  *  dobra  kościołowi  temu  na- 
leżące żołnierzem  heretyckim   osadzają,   kanoniki   i  insze   ducho- 
wieństwo ad  impia  juramenta^^  przymuszają;  co  że  jest  in  derogalio- 
nem^^  prawa  naszego,  zdało  się  nam  przez  pisanie  swe  napomniP4\ 
aby  tego  sobie  nie  przywłaszczali,  co  jest  juris  alienu^*  a  jako  sa- 
me osoby,  tak  dobra  biskupstwa  tego,   żeby   w  dawnych   prero- 
gatywach zostawili.    W  czym  jeżeliby  nic  z  przedsięwzięcia  swego 
nie  ustąpili,   dodasz  nam  rady  uprz.  w.  swojej,  jako  dalej,   gdyż 
idzie  o  prawo  nasze,   idzie  o  fundacyą  przodków  naszych,  postą- 
pić będziem  mieli.    Na  co  jako  i  na  wyżej  napisane  punc/a'^  od 
uprz.  w.  oczekiwając  prędkiego  a  rzetelnego  responsu,  tymczasem , 
jako  nam  możność  nasza  dopuszcza,  obmyślawać  będziem  państw 
naszych  bezpieczeństwo.     Życzymy  zatym  upi*z.  w.  od  pana  Boga 


*  bez  szkody  rzeczypospoHtej.  *  bezprawnie  zabrane  odzyskiwać.  '  postępy. 
*  rady.  '  sify.  '  w  jedności  z  kościołem  metropolitalnym  gniezpeńskim.  '  w  czasach 
mepomy^lnych.  *  od  tej  jedności  '  zostają.  **  stany  szlęskie.  *'  Karol.  '*  do  nie- 
poboinycb  przysiąg.     '*  z  uszczerbkiem.     '*  prawa  obcego.     '^  punkty. 
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zdrowia  dobrego.    Dan   w  Warszawie  die  15  Oclobrit^  roku  1619. 
Panowania  królestw  naszych  polskich  32,  szwedzkich  26. 

|Z  wypisów  Si.  Pr/yleckiego  ] 

29. 

żółkiewski  hetmanie  korunny  oznajmujęć  prawdziwie  przy- 
jacielską życzliwość  moją.  Stało  się  już  co  się  stało,  król  jegomć 
prześwietny  gdyby  tak  czynił,  jako  się  listy  nasze  pisały  i  mych- 
my  wam  tak  życzyli.  Tyś  rządzcą  I  panem,  moja  rada  ta  jest,  a- 
byście  trzymali  przyjaźń,  jaka  przedtem  była,  co  będzie  za  pomocą 
Boga,  jeno  wiedcie  do  nas  zgody,  nas  słownych  znajdziecie,  bądź- 
cie bratem  naszym  a  człowieka  godnego  na  te  słowa  nasze  z  li- 
stem dostatecznym  posyłajcie.     Bądź  dobrze  zdrów  dłngo. 

Z  Baniej.    Mechmelh  Kierej  sułtan.  (Autogr.  w  bibl.  Ossol.] 

30. 

Nadanie  starostwa  hrubieszowskiego. 

Sigismundus  Tertiiis  Dń  (fratia  rei  Zygmunt  III,  z  łaski  bożej  król 
Polonice.magnus  dtix  Lituanice,  RussiiP,Yi6\ski,  wielki  xiążc  litewski,  ru- 
Pi*ufsi(e,  Ma8ovi(r,  Samogitice,  Lłvon/>-'ski,  pruski,  mazowiecki,  żmudzki, 
que  etc,  nec  non  eadem  graiia  desi-  mfiani^ki  itd. ;  ora/,  z  tejżp  łaski 
gnatus  rex  Sved(p,  magni  ducałus  Fin-  bożej  naznaczony  król  Szwecyi , 
landtm  hceres.  I  wielkiego    lięstwa    finlandzkiego 

'  dziedzic. 

Significamm  prmsenłibm  literis  no-\     Oznajmujemy  niniejszym  naszym 


stńs,  quorum  rntereM  unhersk  et  sin 
guUs,  quod  cum  ad  ea  merita  quw 
multa  atque  prcestantissima  a  generoso 
Stanisłao  Źolkieicfiki,  nuper  defuncti 
palatini  Russiop  Slanislai  Żołkieiuski 
filio,  erga  rempuhlicam  ac  antecesso- 
rem  nostrum  serenissimum  quondam 
regem  Stephanum  bello  ac  pace  per- 
fecta fucrint,  plurima  et  recenter  erga 


listem  wszem  w  obec  i  każdemu 
z  osobna  komu  o  tem  wiedzieć 
należy,  że  gdy  do  lak  licznych  i 
nader  znakomitych  zasług  urodzo- 
nego Stanisława  Żółkiewskiego 
syna  zmarłego  nie  dawno  woje- 
wody ruskiego  Stanisława  Żół- 
kiewskiego ,  około  rzeczypospo- 
litej   i   poprzednika    naszego    śp. 


'  dnin  15  paidziernika. 
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na$  accesHssent  et  ejusmodi  guidem 
gum  cum  extreino  piane  vitm  ipńus 
diicrimine  conjuda  fueńnt;  non  omit 
tendum  nobis  puŁavimus  quin  debila 
gralitudine  ac  futuri  guogtie  temporis 
memoria  ea  proseguemur.  Cum  eŁenim 
post  eleciwnem  nostram  a  fadiosis 
guibusdam  serenissimus  guogue  archi- 
dux  Austria:  MaximiHanus  rex  didus 
esset  et  regnum  cum  eocercitu  mslruc- 
tisńmo  ingressus  pńmańam  regni  ur- 
hem  Cracoviam  oppugnaret,  defendendo 
eam  pro  nobis  ac  uniucrsa  republica 
illustri  et  magnifico  Joannę  de  Zamo- 
ście supremo  regni  cancellario  et  ge- 
nerali  exerciluum  duce,  ibi  tum  tem- 
poris guogue  Stanislai  Zołkietuski  prce- 
claram  operam  extitisse  multague  ab 
eo  cum  eguilum  cni  prceerat  turma,  e- 
gregia  edita  fadnora,  mtdtum  etiam  in 
rerum  omnium  administratione  ac  eon- 
siliis  summum  e^ercituum  ducem  adju- 
tum;  repuiso  vero  ab  obsidione  Graco- 
vi<B  cum  'clade  sua  Maańmiiiano ,  cum 
ille  in  (inibus  regni  hiererel,  repar^atis- 
gue  et  auctis  copiis  nova  gucedam  con- 
silia  contra  nos  atgue  rempublicam  a- 
gitaret,  misso  a  nobis  contra  illum  cum 
exercitu  eodem  generali  exercituum  du- 
ce Joannę  de  Zamoście  regue  ad  eon- 
pictum  ad  opidum  Slezim  Byczinam 
deducta,  ipsum  in  prima  acie  fortissime 
pugnanłetn  ita  rem  gessisse  uŁ  perrupta 
cum  aliis  guibusdam  catafracti  germa- 
nid  eguUatiis  firmissima  acie,  plurimum 
ad  tolius  rei  summam  victoriamgue 
eonseguendam  momentl  attuleńt;  ipse 
vero  amissis  non  paucis  fortissimis  co^ 
miliłonibus,  idu  sdopdi  gravissime 
vulnerałus  vix  ac  nonntsi  longa  ac  dif- 
ficUi    admodum    curatione    extremum 


najjaśniejsiego  króla  Stefana,    na 
wojnie   i   w  pokoju   położonych 
przybyły  jeszcze  świeżo  wielora- 
kie około  nas  zasługi,   zwłaszcza 
takie  które  z  iparażeniem   się    na 
śmierć  oczywistą  były  połączone; 
zdało  się  nam  rzeczą  słuszną,  iż- 
byśmy  je  wdzięcznością  naszą  "w 
późne  nawet  czasy  pamiętną  na- 
grodzili.     Gdy  bowiem  po  doko- 
nanym obiorze  naszym,  najjaśniej- 
szy arcyxiążę  austryacki  Masymi- 
lian  przez  niektórych  wicbrzycieli 
obwołan    został   takoż   królem    i 
na  czele  wyborowego  wojska  do 
królestwa    wkroczywszy    Kraków 
stolicę  królestwa  obiegł,  a  bronił 
jej  dla   nas  i  dla  wszystkiej  rze- 
czypospolitej  urodzony  Jan  z  Za- 
mościa wielki  kanclerz  i  hetman 
koronny,   odznaczył  się   lam  na- 
tenczas Stanisław  Żółkiewski  wie- 
lą  znakomitemi  czynami ,  walcząc 
na  czele  hufców  którym   dowo- 
dził;  i  tak   w  rostropnym  zarzą- 
dzie całej  tej  sprawy  jako  też  w 
radzie  był  wielką  pomocą  hetma- 
nowi. Gdy  zaś  Maxymilian  z  klę- 
ską od  Krakowa  odparty  wieszał 
się   na   granicy    królestwa   a   po 
stratach   krzepiąc   się   i   nowemi 
zaciągami  wojsko  swoje  zwiększa- 
jąc   przedsiębrał    nowe    zamachy 
przeciw   nam   i   rzeczy  pospolitej , 
posłany    od    nas   przeciw   niemu 
pomieniony  hetman  Jan  z  Zamo- 
ścia przywiódł  rzeczy  do  tego  że 
pod  miastem  szląskiem,  Byczyną, 
bitwę  walną  mu  wydał:   tam  on 
w  pierwszych  hufcach  walcząc  do- 
kazał  tego  że  wraz  z  innemi  nie- 
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v'Um  perusuhm  evaserU.  Quare  ob  eas 
res  eł  efftuum  pro  saltde  paińw  no- 
9Łraque  dignitate  mnijulnem  dignum 
esse  judicamus  quem  beneficio  noslro 
aligtio  omaremu8»  Cum  morlwis  est 
UluiirU  et  magnificm  eomes  a  Teczyn 
palatinus  Gracomensis,  qui  pi^aefecŁuram 
seu  tenutam  Hrubie8zoviensem  in  pa- 
lałinatu  Russite  obłinebat ,  iUi  e- 
am  ipsam  prcefecŁuram  seu  tenutam 
conferendam  esse  duximu8,  confemnus- 
que  Uteris  kuce  nosłńs  cum  oppido 
fundisgue,  proBdiis,  ińllis,  silms,  pratis, 
pascuis,  piscinis,  laeubus,  molendinis, 
omnibmgue  ad  ea  aUinerUiis  et  perti* 
nentits  mdlis  penitus  exceptis,  cwn  fruc- 
tihus  ac  emolumentis  qum  mmc  sunł, 
et  inposierum  porań  poterunł,  ad  vi- 
tce  ipsius  extrema  tempora  pomdendam. 


Qmn%am  vero  in  ea  ipsa  tenuta  certa 
pecunim  summa  ad  rationefn  cmngett' 
tomm  mUlium  florenorum  a  serenissi^ 
mo  qMndam  rege  Sigismundo  Augusto 
avunculo  nostro  acceptarum,  insmpta 
habetur,  facimus  Uli  potestatem  redi- 
mendi  ejus  tenułoe  kac  ipsa  summa,  guce 
legitime  in  ea  inscripta  fuerał,  a  suc- 


klóremi  chorągwiami  przełamał 
najdzielniejsze  hufce  pancerne  nie- 
mieckie, i  najwięcej  przyczynił 
się  do  świetnego  zwycięstwa;  sam 
wszelakoż  nie  mało  towarzyszów 
utraciwszy  raniony  hył  bardzo 
niebezpiecznie  strzałem  z  muszkie- 
tu tak,  że  ledwie  tylko  po  długiem 
i  nader  ciężkiem  leczeniu  nadzieję 
życia  odzyskał.  Z  tych  tedy  po- 
wodów, i  z  powodu  rozlania  krwi 
za  całość  ojczyzny  i  dostojność 
naszą  uznaliśmy  za  rzecz  słuszną 
obdarzyć  go  z  naszej  strony  jako- 
wem  dobrodziejstwem.  A  że  zmarł 
urodzony  hrabia  z  Tęczyna  woje- 
woda krakowski,  który  miał  sta- 
rostwo czyli  dzierżawę  hrubieszo- 
wską w  województwie  ruskiem, 
postanowiliśmy  jemu  nadać  to 
starostwo  czyli  tę  dzierżawę ;  tym 
tedy  naszym  listem,  nadajemy  mu 
ją  z  miastem  i  gruntami,  folwar- 
kami, wsiami,  lasami,  łąkami,  pa- 
stwiskami ,  stawami ,  jeziorami , 
młynami  i  wszystkiemi  przyle- 
głościami  i  przynależytościami 
nic  zgoła  nie  wyjmując;  z  po* 
żytkami  i  dochodami  które  są 
teraz  i  na  pnyszłość  wydobyte 
być  mogą,  aby  przez  cały  ciąg  ży- 
wota swojego  miał  je  w  swem 
posiadaniu. 

Ponieważ  zaś  na  dzierżawie 
tej  cięży  pewien  zastaw  mia- 
nowicie 500000  złotych  od  śp. 
najjaśniejszego  króla  Zygmunta 
Augusta,  wuja  naszego  wzięty  i 
na  dobrach  tych  zapisany,  pozwa- 
lamy mu  przeto  wykupić  dzierżawę 
[ą  za  kwolę  laką  jaka  prawomo- 
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cessoribus    supeńus    vocitati    paJ<iłini^cme  na  niej  jest  zapisana,  od   po- 
Cracovie)isis  vel  guorum   inłereril;    in]  tomków  pomienlonego  ^ojewodj 


qua  guidem  summa  a  se  numeranda 
tenebit  et  possidebil  eam  łenulam  num 
omnibus  tUi  dalum    est  supeńus  ilłius 


krakowskiego  lub  tych  którzy  pra- 
wo do  tego  mieć  będą.  W  której  Ło 
sumie   przez   siebie   wyliczyć    się 


alłinentiis  et  fructibus,  nihilgue   no6is|  mającej  będzie  dzieriał  i  posiadał 


aut  thesauro  nostro  soluere  aut  nume 
rare  ex  ea  tenebitur  nisi  cum  redemp 
ta   sorte  per  nos  fuerit  ad  ea  pecunia 
nostra...*)  quod  ex  comtUuiione  de  e- 
jusmodi  summis  sancita  prmscriptum  esł, 
facere  nobis  licebit,  tum  demum  et  no- 
bis  juxta  publicas  consłUutiones  de  pro 
yentibus  ejus  tenutx  respondere  et  guar 
tam  reipublica;  solvere  tenebitur.  Promi 
timus  autem  verbo  nostro  regio,  guoad 
iUe  vixeńt,"  eum  nos  a  possessione  et 
usu  ejus  tenulm  uUam  ob  causam,  ne- 
cessUałefnre    aut    nostram  aut    publi 
cam  non  esse  unguam  amoturos  nec 
ctiiguam  amovendi  potestalem  facluros, 
salvis  tamen  juńbus  nostris  regiis.   In 
guorum  omnium  fidem  prossentia  manu 
nostra   subscripta   sigiUo   regni   nostń 
communiri  mandarimus.     Dalum   Lu- 
bitni    die    tertia    mensis    Novembris , 


owo  starostwo  ze  wszyslkiemi  w^yż 
wzmiankowanemi  przy  należnościa- 
mi i  pożytkami,  nic  nam  ani  skar- 
bowi  naszemu   nie   płacąc   i    nie 
wyliczając  z  tej  dzierżawy;  tylko 
wtedy  gdy  my  ów  zastaw  pienlą- 
dzmi  naszemi   spłacimy,   obowią- 
zany on  będzie  do  tego  co  kon- 
stytucya  o  sumach  takowych  prze- 
pisuje; w  takim  dopiero  razie  sto- 
sownie   do    uchwał    publicznych 
winien  będzie  zdawać  nam  liczbę 
z  tej   dzierżawy   i  płacić  kwartę 
rzeczypospoHiej.  Przyrzekamy  zaś 
słowem  naszem  królewskiem,   że 
przez   ciąg   jego   życia    nie   usu- 
niemy   go    od    posiadania    i     u- 
żytkowania   tej    dzierżawy    a    to 
dla  żadnej  przyczyny  lub  potrzeby 
tak    publicznej   jako    prywatnej; 


anno  domini  millesimo  7tt%en/mmO| mianowicie  że  go  ani  usuniemy 
oduagesimo  octavo,  regni  vero  nostri\^Aini ,  ani  nikomu  do  usunienia 
anno  pńmo.    Sigismundus  rex.     Pe-^go  władzy  nie  damy,   bez   naru- 


trus  Tylicki  Seeret. 


'}  Wyraz  nieczytelny:  pp'a. 


szenia  wszakże  praw  naszych  kró- 
lewskich. W  dowód  tego  wszys- 
tkiego niniejszy  list  ręką  naszą  pod- 
pisany koronną  naszą  pieczęcią 
ztwierdzić  rozkazaliśmy.  Działo  się 
Lublinie  dnia  3  miesiąca  listopada 
roku  pańskiego  1588,  pierwszego 
zaś  roku  naszego  panowania.  Zy- 
gmunt król.  Piotr  Tylicki  sekr. 

[Akt.  bera.  x.  384   str.  2732.] 
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Sigiitnundus  tertiui,  Peigratiarex 
Polonix ,  magnus  dux  LUuanix .  Rus- 
sicB,  Pru88ix^  Uazovi(e  ^  SamogitiOR , 
Livoni(Bque,  nec  non  Suecorum,  Gotio- 
rum,  Vandalorumque  hcereditarws  Rex. 
Significamui  prcRsentibus  literis  no- 
zirit ,  guorum  interest  unwersis  et  sin- 
guliSy    concessiue   et  permisine   noi 
rontentiregue   et  permittere  prcesenti- 
bu$  literit  noftris  magnifieo  Stanislao 
Żołkiewiki  palatino    Kijoyice,  et  exer- 
cituum  campestrium  generali  prosftcto  , 
ut  possit  et  valeał  de  omni  et  integro 
jurę  <tfo,   guod  Uli  tuper  advocatiam 
anliguitui  dictam  Kuics')  ad  oppidum 
noslrum    liohatin  jacentem  competit, 
nabili  Alberto  Sieprawiki  et  Zuzannce 
Pieczowska    conjugi    eju$  cedere,    t/- 
ludgue  in  personam  illorum  transfun- 
derę  et  transferre,  guce  guidem  cessio 
jurisgue    tramfusio    poitguam    coram 
actis    guibuscungue   authenticis    regni 
facta  et  iuum  effectum  sortita  fuerit, 
nobis  rata  et  grata  erit,   uti  ea  guce 
cum  comeniu  nostro  peragetur,  Yigore 
eujui   ceaionii   et  prassentis  consen- 
sus nostri  prosfati   Albertus   Siepra- 
wski  et  Zuzanna  Pieczowska  prxdi' 
cŁam  advocatiam   ad  prwfatum  oppi- 
dum Rohatyn  sitam,  cum  omnibus  e 
jusdem  attinentiis  generaliter  univer 
sis  et  singulis  ad  eandem  advoeatiam 
ex  antiguo  spectantibus ,  nullisprorsus 
exceptis  pro  nobisve  aut  guopiam  ałio 
reservatis^  sed  omnibus  in  genere  et 
singulis  in  speeie  comprehensis,  tene- 

*)  nazwi    nieciytelnt   prawie  w    ręko- 
pisoue. 


Zygmant  III  z  bożej  łaski  król 
polski,  wielki  xiąże  litewski,  ru- 
ski, pruski,  mazowiecki,  żmudzlu, 
inflancki,  a  Szwedów,  Golów  i 
Wandalów  dziedziczny  król. 

Wiadomo  czynimy  niniejszyiń 
lislem  naszym  wszem  w  obec  i 
każdemu  z  osobna,  komu  o  lem 
wiedzieć  należy,  iże^my  ustąpili  i 
pozwolili,  ustępujemy  i  pozwala- 
my niniejszym  listem  naszym  wiel- 
możnemu Stanisławowi  Żółkie- 
wskiemu, wojewodzie  kijowskie- 
mu i  hetmanowi  polnemu  koron- 
nemu, aby  mógł  i  był  mocen 
wszystkiego  i  całego  prawa  swe- 
go, jakie  ma  na  wójtostwo  zda- 
wna  nazwane  Kulce  do  miasta 
naszego  Rohatyna  przyległe,  szla- 
chetnemu AYojciechowi  Siepra- 
wskiemu  i  Zuzannie  Pieczowskiej 
małżonce  jego,  ustąpić  i  takowe 
na  osobę  ich  przelać  i  przenieść, 
które  to  ustępstwo  i  prawa  prze- 
lanie jak  tylko  do  aktów  których- 
kolwiek  wiarogodnych  koronnych 
wniesione  będzie  i  moc  swoją  o- 
trzyma,  będzie  u  nas  ważne  i 
wdzięczne,  jako  takie,  które  się 
z  wolą  naszą  dziać  będzie.  Na 
mocy  któregoto  ustępstwa  i  ni- 
niejszego pozwolenia  naszego,  po- 
mienieni  Wojciech  Sieprawski  i 
Zuzanna  Pieczowska  rzeczone  wój- 
tostwo pod  pomienionem  mia- 
stem Rohatynem  położone,  ze 
wszystkieml  onego  przyległoscia- 
mi  w  ogóhiośoi  wszelakiemi  i 
70 
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hunt^  habehunt,  pottidebunt,  padfi^ 
eeque  et  guiete  ad  extrema  vil(B  %u<b 
tempora  utifruentur,  promiłtimusgue 
verbo  no$tro  regio  pro  nobis  et  serenis^ 
iimii  succesioribui  nostris  regibus 
PolonicBy  quod  durante  vUa  prcedicto^ 
rum  conjugum  non  esse  nos  eotdem 
negue  sereni$simos  successores  nostros 
a  postesiione  et  usu  aduitali  prasdietce 
advocati(B  amoturos,  alienaturos  aut 
inde  redempluroi^  sed  semper  iptis 
$aŁvum  et  illcBsum  jus  advUałiŁium 
eon$ervaturo$.  Post  mor  tern  vero  eo- 
rundem ,..,*)  non  prius  successores 
ipsOTum  de  eadem  advocalia  inscripŁa 
vel  ex  ŁaxaŁione  commissariorum  illis 
legitime  proreniens  inlegre  persoluta 
et  num^rata  fuerit,  juribus  nostris  re- 
galibus  TeipublictB  et  ecclesios  catho- 
licce  sahis  ibidem  manentibus.  In  cu- 
jus  rei  fidem  prcesentes  lileras  manu  no- 
stra  snbscripias  sigillo  regni  consignari 
jussimus.  Datum  Cracoiiae  die  dęci- 
ma  mensis  Junii  anno  domini  mille- 
simo  sexcentesimo  octavo  ^  regnorum 
nostrorum  Polonia;  anno  vigesimo  pri- 
mo, Sveci(B  vero  decimo  guinto.  Sigis- 
mundus  rex,  Jacobus  Żadzik, 


')  Tu  kilki  słów  w  rękopismie  opuszczono. 


szczególnemi,  do  tegoż  iKrójtosti 
zdawna  naleźącemi,  żadnego  z|?4 
nie  wyjmując  dla   nas     albo  i 
kogokolwiek  innego    zachowi^ 
lecz  wszystkie  w  ogóle  i   irszca 
gole    zawarłszy,    będą     dzleiże: 
mieć,   posiadać   spokojnie,   i  b 
kowych  swobodnie  do    ostatnid 
dni  żywota  swego  używać   b^ 
Przyrzekamy  także  słowem  nasza 
królewskiem  za  nas,   i   za   najfi 
śniejszych  następców  naszych  kn- 
lów  polskich,  że  za  żywota  po* 
mienionych  małżonków,    ani  my. 
ani  najjaśniejsi  następcy  nasi,  od 
posiadania  i  dożywocia   z  wspo- 
mnlonego  wójtostwa  ich   nie  od- 
dalimy, nie  odsuniemy,  ani  ztao- 
tąd  nie  odkupimy ;  ale  zawsze  cak 
i  nienaruszone  prawo  dożywotar 
zachowamy.  Po  śmierci  zaś  tyck- 
że... nie  pierwej  następców  ichi 
tegoż  wójtostwa  usunąć   p^zy^z^ 
kamy,  aż  suma  zapisana  lub  z  o- 
szacowania  komisarzy  im  prawnie 
przypadająca,   w  całości   im   ^7- 
płacona   i   odliczona   nie   będzie: 
z  zastrzeżeniem  jednak  tamże  ca- 
łości praw  naszych  królewskich, 
rzeczypospolitej    i  kościoła  ka(o- 
lickiego.   W  dowód  czego  niniej- 
szy ręką  naszą  podpisany  list  pie- 
częcią koronną  zatwierdzić  kaza- 
liśmy.   Dano   w  Krakowie  dnia 
10  miesiąca   czerwca,  roku  pań- 
skiego 1608,  królestw  naszych  pol- 
skiego roku  21,   szwedzkiego  zaś 
15.  Zygmunt  król.  Jakób  Żadzik. 


[AkL  bera.  x.  584.  sŁr.  2732.] 
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bospodara  mułtańskiego  do  pana  kanclerza  koronnego, 
dnia  28  sierpnia  1618. 


IUu$Łri$sim$    domine    et 
arnice  honorandiisimel 

Cum  adjutorio  dwino,  Dei  videlicet 
ter  optimi  maximi ,  nos  guogue  limi- 
ies  et  ora$  hvju$  regni  noitri  Vala- 
ehicB  Transalpinae  attingendo  omne$ 
prccerei  et  magnałes,  barones,  ac  u- 
nipersa  nohilitas,  supremi  et  tnfimi^ 
cum  omnibus  hvjvs  regni  nostri  viri^ 
bus  miliłaribus^  tam  eguitibus^  quam 
pedilibus  voti%  eompositis,  psallit  et 
muiicis,  in  obviationem  nostram,  pro 
salutatione  domini  sui ,  omnino  in  Cho- 
iim ,  ąuam  ticinitatem  Danubii  egre- 
diendot  simul  et  omnes  cum  maximo 
amore  et  fervore  cordii  congratulati 
$unt^  et  expectarunt  prosperum  no- 
strum  aduentum,  ex  animo  cordU  ve- 
rum  affettum,  pro  quo  no$  etiam  lx' 
tati  sumus;  exinde  profecti  sedem  no- 
itram  prineipalem,  aulam  videlicetin 
Targowitta  existentem  ingressi  Bumus 
die  24  hujus  mensis  proeseiUis  Augn- 
$ti  ad  gubemationem  prxdlcti  regni 
nostri  Transalpiae.  Primum  summas 
agimus  gratias  creatori  omnium^  guod 
his  donis  nos  exornaverit  et  deeora^ 
verit.  Secundario,  eum  tota  anima 
et  sineero  cordis  affectu  illustrissimce 
domiuationi  vestr(B^  quia  omne  exor- 
dium  bonum,  omnisgue  processus  et 
exllm  bonus  in  nostri  emolumentum 
est  et  fuit  ab  illustrissima  domin atio 
ne  testra.  Deinceps  quoque  spes  no 
ttra    quoque  existit   in  Deo   omnipo 


Wielmożny  panią  i  najczci- 
godniejszy przyjacielu! 

Z  pomocą  bożą.  Boga  najdo- 
broiliwszego  i  wszechmocnego 
skoro  do  granic  i  ziem  tego  kró- 
lestwa naszego  Wołoszczyzny  za- 
górskiej przybyliśmy,  wszyscy  do- 
stojni i  możni  baronowie  i  wszys- 
tka szlachta  od  najznakomitszej 
aż  do  najniższej  z^  wszystkiemi 
tego  naszego  królestwa  siłami  woj- 
skowemi  tak  jezdnemi  jako  i  pie- 
szemi,  po  złożeniu  modłów  wy- 
szła ze  śpiewami  i  muzyką  na 
nasze  spotkanie  i  powitanie  nas 
jako  pana  swojego,  do  Chocimia 
i  na  brzegi  Dunaju.  Wszyscy  nam 
tedy  z  najżywszem  uczuciem  i  ser- 
decznością składali  swoje  życzenia, 
wynurzając  najwyższą  radość  z  po- 
wodu naszego  przybycia,  co  też 
i  nas  radością  napełniło.  Ztam- 
tąd  wyruszywszy,  do  naszego  sie- 
dliska, mianowicie  do  dworu  w 
Targowesztł,  przybyliśmy  dnia  24 
tego  miesiąca  sierpnia,  dla  za- 
wladowania  pomienionem  naszem 
królestwem  Wołoszczyzną  zagór- 
ską. Składamy  najpierw  dzięki 
najwyższe  stwórcy  wszech  rzeczy, 
że  nas  taką  łaską  swą  zaszczycić 
i  ozdobić  raczył,  powtóre  z  całej 
duszy  i  serca  najszczerszego  dzię- 
kujemy wmci  panu  łaskawemu; 
albowiem  tak  wszelki  dobry  po- 
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ton/t,  demum  in  illuttmtitna  (fomi- 
natione  veitra,  deśideramus,  rogamus, 
optamusgue ,  iUu$Łrem  dominalionem 
veHram  prout  hactenus  no$^  ei  fra- 
tret  nośtri^  non  fuimus  derelicłi  et 
obliti  ab  illuslrissima  domini tione  re- 
stra,  deincep$  ęuoque  timiliter  non  $i- 
mut  rejecli  a  fańe  iłlM$trU$ifn<B  do- 
minationh  vestrx,  quin  potius  tub  pro- 
teetione^  tułela,  amicitia^  et  sub  le- 
vamine  illustrissimcB  dominationis  re- 
itrcB  $imu$  cooperti.  Nos  etiam  ez- 
optamut  a  Deo\  ut  largiatur  nobis 
potestatem ,  ut  possimui  inservire  Ulu- 
strissimas  dominationi  yestrce  secun- 
dum  votum,  Ppst  hcsc,  cum  in  se- 
dem  nottram  principałem  atligissemus, 
noluimut  prcelermittere,  ut  votum  non 
faceremus,  Ideogue  ablegavimu8  hunc 
noitrum  legatum,  generosum  Musat 
Portelnikui,  baronem  nostrum^  pri^ 
mum  ut  reiiset  et  percuncletur  de  bo- 
na sani  tatę  illustrissimm  dominationis 
vestr(B  ,  exinde  quod  notum  faciat  de 
his  ,  de  guibus  pauło  inferius  illustris- 
simm  dominationi  testroR  scribimus. 
Ad  extremum  in  his  partibus  loci,  ita 
fertur  et  intelligitur,  quod  illustris- 
sima  dominatio  vestra  cum  exerv.iti- 
hus  ceronce  sacrce  regix  majestatis  e- 
gressus  fuisset  ad  finitimas  partes  re- 
gni,  imo  etiam  rumoris  est,  quod  U- 
luitrissima  dominatio  vestra  habeat 
animum  vivendi  supra  regnum  Mol- 
daptcd^  et  supra  partes  finitimas  et 
oras  Turearam,  de  quo  etiam  Skin- 
derius  bassa  scripsit  nobis  in  prce- 
senti  ex  Killia,  in  quo  ridelicet  loco 
fuit.  Nos  quantum  possumus  agnoscere 
scribimus  et  rogamus  illustrissimam 
dominalionem  vestram  quod  si  res  ita 


oiątek  jako  i  postęp  dalszy  i  ko- 
niec dla  nas  pomyślny  jest  i  był 
dziełem  waszej  miłości.  Pokłada- 
my i  teraz. nadzieje  nasze  najpierw 
w  Bogu  wszechmogącym,  a  po- 
tym  w  wmcimciwym  panu,  żąda- 
jąc, prosząc  i  życząc,  abyś  wmć 
łaskawy  panie,  jak  dotąd  nie  za- 
pominał i  nie  opuszczał  nas  i  braci 
naszych,  tak  też  i  nadal  nie  ra- 
czył nas  odrzucać  od  oblicza  swe- 
go, ale  owszem  zaszczycał  nas  o- 
broną,  opieką  i  przyjaźnią  swoją^ 
iżbyśmy  pod  jego  ochroną  ulgi 
doznawali.  Zanosim  też  modły  do 
Boga,  aby  nam  użyczył  mocy,  iż- 
byśmy mogli  wmci  wielmożnemu 
panu  nieść  nasze  usługi  według 
pańskiego  życzenia.  Gdyśmy  więc 
na  stolicy  naszej  usiedli,  nie  mo- 
gliśmy przewieść  na  sobie ,  iżbyś- 
my mu  podziękowania  naszego 
nie  złożyli.  Dlatego  wysłaliśmy 
tego  naszego  posła,  urodzonego 
Musat  Portelnikuła ,  barona  na- 
szego, aby  najpierw  dowiedział 
się  dokładnie  o  zdrowiu  wmć 
wielmożnego  pana,  a  potem  aby 
go  uwiadomił  o  tern ,  co  zaraz  ta 
niżej  wielmożnemu  panu  piszemy. 
Powszechnie  w  tych  tu  stronach 
rozpowiadają  i  tak  rozumieją,  że 
wmć  wielmożny  pan  z  wojskiem 
lioronnem  jego  król.  mci  w  kraje 
sąsiednie  królestwa  się  wyprawi- 
łeś; ba  nawet  słychać  że  wmć 
wielmożny  pan  ma  zamiar  pozo- 
stać w  królestwie  mołdawskiem 
i  stronach  z  państwem  tureckiem 
sąsiednich,  o  czem  pisał  nam  także 
i  Skinderbasza  teraz  zKilii,  gdzie 
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te  habuerity  meliut  et  utilius  foret, 
quod  illtislritsima  dominatio  ve*tra 
prout  hactenus  cum  iapientia  et  eon 
silio  $U9  perutili,  nottrai  partes  cum 
bona  pace  et  Iranguillitate  conterva 
vit,  deincepi  guogue  tolis  viribui  in- 
cumbai  et  fatigetur  in  illo ,  ut  pacem 
(aciat.  Scimus  et  intellexmus  ^  quod 
Uli  pr(Bdones  Tarlari^  maximum  da-* 
mnum  iniulerunt  in  regno  coronoe 
sacrm  regix  majestatis ;  attamen  gem- 
per  meliut  est,  guando  potest  cum  pa- 
ce deprimi  ret  ^  guam  cum  prcelio  et 
dittidio.  Not  pro  hae  re  habemut  in- 
ttructionem  etiam  ab  inyictittimo  im- 
peratore^  et  ab  omnibut  hit  contilia' 
riit  vezirit^  guod  nosmet  iptot  in- 
terponendo  interviamut,  tum  invicŁit- 
timo  Turcarum  imperalori,  cum  etiam 
eoroniB  tacrce  regim  majestati^  in  id , 
guod  ret  poterat  venire  ad  pacem,  et 
ad  concordiam  bonam,  ticuti  etiam 
fuit  in  primit  lemporibut.  De  gua  re 
exoptamut  ab  illu$tristima  domina- 
tione  vettra^  guod  ti  guod  fuerit  de- 
tiderii  illuitńttima^  dominationit  ye- 
ttrm  et  guam  habeał  inttructianem  ti- 
gnificet  nobit,  et  re$cribat,  Quare? 
guia  habemut  tpem  in  Deo  optimo 
maximo  guidguid  tcripserimut  ad  ful- 
gidiatimam  invictitsimi  Turcarum  im- 
peratorit  Portam,  exaudietur.  Pfot  tu 
mut  parati  cum  omnibut  expensit  no- 
ttrit  et  cum  legionibut  prceeipuit,  v( 
pottimut  intervire  intictittimo  Tur^ 
carum  imperatori  timul  etiam  coronoe 
tacrm  regioe  majettatit^  guod  poterat 
venire  ret  ad  pacem^  ad  concordiam^ 
et  tranguillitatem  bonam,  guam  guod 
fiat  cum  proelio  et  dittidio ,  has  duce 
miterrimce  provincioB  et  chrittianas  re- 


właśnie  był.  My  o  ile  rzecz  tę 
pojmujeio,  piszemy  do  wmć  mci- 
wego  pana,  i  błagamy  go,  że  je- 
śli tak  jest,  tedy  byłoby  lepiej  i 
korzystniej,  abyś  wmć  wielmożny 
pan  jak  dotąd  mądrością  swoją  i 
radą  zbawienną  zachowywał  w 
pokoju  i  bezpieczeństwie  nasz  kraj, 
tak  też  abyś  włożył  w  to  wszel- 
kie swoje  siły,  i  przemyśliwał  nad 
tem,  jakby  pokój  osiągnąć.  Wiemy 
1  pojmujemy  to,  że  owi  łotrowie. 
Tatarzy,  ogromne  szkody  w  krajach 
koronnych  jego  król.  mci  wyrzą- 
dzili ;  ależ  zawsze  będzie  lepiej , 
jeśli  rzecz  ta  da  się  załatwić  spo- 
kojem, niili  wojną  i  zatargami. 
My  w  tej  mierze  mamy  takoż  po- 
lecenie od  niezwyciężonego  cesa- 
rza i  od  wszystkich  jego  dorad- 
ców wezyrów,  abyśmy  osobą  swo- 
ją pośrednicząc,  uj^ługiwali  w  tem 
tak  niezwyciężonemu  cesarzowi  tu- 
reckiemu jako  leż  je<co  król.  mci 
królowi  polskiemu,  iżby  przyjść 
mogło  do  pokoju  i  dobrego  poro- 
zumienia, jak  to  i  za  dawnych 
czasów  bywało.  Żądamy  tedy  od 
wmć  mciwego  pana,  abyś  jeśli 
jakie  masz  w  tej  mierze  życzenia 
i  polecenia,  raczył  nam  objawić 
w  swem  piśmie.  Dlaczego  zas 
żądamy  tego?  oto  dlatego,  że  ma- 
my nadzieję  w  Bogu  dobrym  i 
wszechmogącym,  iż  cokolwiek  na- 
piszem  do  najpotężniejszego,  nie- 
zwyciężonego cesarza  tureckiego, 
będzie  wysłuchane.  My  gotowi 
jesteśmy  według  możności  naszej 
z  wyborem  wojska  naszego  i  o 
swym  koszcie  służyć  niezwyciężo- 


558 


gi&net,  penitui  in  nihilum  redigenłur. 
secundario  etiam  rogamus  illuitrissi- 
mam  dominationem  veitram,  ut  ticuti 
hactenui  illutlrissima  dominatio  reitra 
eum  bona  pace  et  Concordia  optima^ 
eoniervavU  omnes  rei  ad  utrasgue  par* 
tet,  fere  etiam  illustrisńma  dominatio 
vestra,  pro  quo  facto  nomen  illuBtrissi-' 
mm  dominationif  ve%trx  tam  in  uni- 
persa  christianilate  ^  quam  etiam  in- 
ter  paganot  pro  factione  paeis  san^ 
etum  et  iaudabile  est  et  erit.  Dalum 
in  oppido  Targovista, 


lUustriiiimoD    dominationis    ve$trm 
omtetif  ad  terviendum  paratut.     Ga^ 


nemu  cesarzowi  toreckiemn,  ró- 
wnie jalL  jego  król.  mci  królowi 
polskiemu,  kierując  raczej  rzeczy 
do  pokoju,  do  zgody,  do  bezpie- 
czeństwa wzajemnego,  nii  aby  się 
miały  te  dwie  ubogie  prowincye 
i  kraje  chrześciańskie  wojnami  i 
niezgodami  w  niwecz  obrócić. 
Powtóre  prosimy  też  wmć  wiel- 
możnego pana,  abyś  wielmożny 
pan,  jak  dotąd  w  pokoju  i  zgo- 
dzie najlepszej  obu  państw  spra- 
wy tutejsze  załatwiałeś,  tak  też  i 
nadal  załatwiać  je  raczył,  za  któ- 
ryto  czyn  imię  wmci  mciwego  pa- 
na jako  sprawcy  pokoju  tak  wchrze- 
ściaństwie  całem,  jako  też  między 
poganami,  świętem  i  wielbionem 
jest  i  będzie.  Dan  w  mieście  Tar- 
gowiszte.    ' 

Wielmożnego  jegomć  pana  przy- 
jaciel zawsze  służyć  gotowy.   Ga- 


hriel   Mogiła  wnjwoda   ae  perpetuus  bryel  Mogiła  wojewoda  i  dziedzic 

hmres  regni  Yalachioe  Transalpince.    jkrólestwaWołoszczyzny  zagórskiej. 

(Rękop.  imp.  publ.  bibl.  Petersb.] 


MOWA 

do  jegomci  pana  Żółkiewskiego,  hetmana  polnego  koronnego,  od- 

króla  jegomci  na  sejmie,  kiedy  Szujsl(ich  carów  moskiewskich  od 

dawał  po  wzięciu  Smoleńska. 

Ceremonia  ta,  miłościwy  panie  hetmanie ,  jeśli  kiedy  w  Polsce 
na  (ym  płaca  bywała,  rzecz  sama  i  powaga  jej  pokazuje:  bywało 
za  pnodków  jego  król.  mci,  siła  tryumfów,  bywało  za  pradziadów 
naszych  siła  zwycięstw,  patrzaliśmy  nieraz  na  rozmaitych  narodów 
chorągwfe  pod  nogami  jego  kró!.  mci,  patrzaliśmy  na  całe  wojsko 
tatarskie  całkiem  też  w  hordę  powracane.  Patrzaliśmy  na  tureckie 
zawoje,  męstwu  się  polskiemu  dziwujące.  Patrzaliśmy  nawet  na 
wielkich  potentatów  krewne,  nie  tylko  wojski  jego  król.  mci  gro- 
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mione,  ale  i  do  więzienia  przez  hetmany  polskie  brane.  Patrząc  ra- 
czył nie  po  jeden  raz  jego  król.  mć  na  męslwo  polskie,  na  spra- 
wę hetmańską,  na  szczęście  swe  od  pana  Boga  dane.  Dziś  kiedy 
się  spodziewać  wielcy  królowie  nie  mogli,  i  radzić  potężni  wojo- 
wnicy nie  śmieli ,  i  doczekać  życzliwi  senatorowie  nie  tuszyli  sobie, 
odwaga  jego  król.  mci,  miłość  wmci  mciwego  pana,  ręka  polska  zro- 
biła, a  odwaga  serdeczna,  a  dzielność  ustawiczna,  a  ręka  niespra- 
cowana  wojska  hospodara  moskiewskiego  na  pował  pogromów  he- 
tmana jego  w  łyka  wziąć.  Jeszcze  to  męstwu  polskiemu  nie  no- 
wina, jeszcze  to  antecesorowie  wmć  mciwym  panom  swym,  jeszcze 
to  przodkowie  nasi,  nam  nie  po  jeden  raz  sprawowali,  oddał  spra- 
wny, mężny  Konstanty  z  Ostroga  z  czułym  Smerczenskim  oną  bi- 
twę u  Orszy  (że  wyżej  nie  wspomionę)  dziadom  jego  król.  mci  z 
ośmdziesiąt  tysięcy  Moskwy,  tryumf  oddał,  położywszy  trupa  trzy- 
dzieści i  trzy  tysiące,  przywodząc  i  w  bojarach  dumnych,  więcej  niż 
cztery  tysiące  więźniów ;  alejmspodarąjnoskiewskiego^  tu  stawić, 
gubernatora  ziemie  wszytkiej  przyprowadzić,  głowę  i  rząd  państwa 
tego  panu  swemu  i  ojczyźnie  oddawać,  to  dopiero  dziwy, 
nowina,  dopiero  doskonały  rozum  helmański,  męstwo  rycerstwa, 
szczęście  jego  król.  mci.  By  dziś  przeważny  Kazimierz  trzeci  żył, 
by  był  znał  nad  sobą  takie  błogosławieństwo  boże,  takim  hetma- 
nem, takim  rycerstwem,  nie  guietis  consUiis^^  jako  na  onczas,  ale 
marsowym  dziełem  rzecz  by  był  kończyć  z  Iwanem  radził.  Staczali 
bitwy  przodkowie  królów  panów  naszych  z  tym  narodem,  ale  abo 
u  rubieżą,  abo  nie  daleko  za  dawne  zaszedszy  a  zdradą  odjęte 
granice ,  najdalej  za  pamięci  naszej  kopyto  konia  polskiego  zaszło , 
gdy  pod  Starzycę  szło.  Dziś  stolica  w  ręku  i  w  szerz  państwa 
nie  jest  ten  kąt,  .gdzieby  rycerstwo  polskie  i  wielk.  xięstwa  litew. 
żołnierz  konia  swego  w  obfitości  moskiewskiej  nie  ważył  i  gdzie- 
by ręki  swej  dziedzicznego  nieprzyjaciela  we  krwi  nie  dusił.  Zgoła 
i  gubernator,  i  państwo,  i  pan,  i  stolica,  i  hetman,  i  żołnierz,  i 
wszytko  oraz  u  króla  polskiego  w  ręku.  Zgoła  w  tej  świętej  spra- 
wie, niechaj  na  którą  stronę  kto  chce  kinie  oko,  obaczy  że  w  niej 
Jovis  omnia  plena, ^  pełno  łaski  bożej,  nad  panem  naszym,  pełno 
szczęścia  jego  król.  mci  nad  nami.  Bóg  serce  jego  król.  mci  rzą- 
dził i  prowadził.  Bóg  dzielność  wmci  wiódł  i  sprawował,  Bóg 
ręce  wmci  ad  praslia,^  a  palce  rycerstwa  dysponował  ad  bellum^^ 
Bogu  tedy  pierwszą  ztąd  chwałę,   pierwszą  podziękę »   pierwszą 


'  rad%  spokojni.    '  JowUi  wiiyfetko  lapetoia.    *  do  bitwy.    ^  do  wojny. 
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jego  król.  mć  oddawać  raczy  ofiarę,   który  podał  pod  nogi  jego 
król.  mci  nieprzyjaciela,  podał  do  spraw  wojennych  rządnego  wo- 
dza, a  do  przeważnych  bitew  mężne  narody.  Wmci  zaś  dzielność, 
praca,  staranie,  męstwo  jest  tak  jego  król.  mci  przyjemne,  -  że  przy 
tak  wielkiej  rzeczypospolitej  koronie  wdzięcznie  przyjmować  raczy, 
i  z  całą   wdzięcznością  królewską    za  odważnie   podjęte  dziękuje 
trudy,  sama  sława  imię  wmci  i/) /o/ł.7a/n  ^  TOiniesie  po$teritutem*  ^  boi 
to  sprawił,   co  et  praster  vires  et  omnem^  hylo  expeclnlionem\  ale  i  O- 
sobę  wmci  jego  król.  mć  dalszemi  nie  zaniecha,   czegoś  iście  go- 
dzien ,  ozdabiać  honorami,  aby  ztąd  przykład  był  wdzięczności  pań- 
skiej  na  potrzebnym  urzędniku,    i  okazya  emulacyej  rosła,  ocho- 
tnego w  tych  zacnych  narodach  hetmana,   bo  tu  rzec  możem  nie 
tylko  voIuisse^  ale  i  perfecisse  sat  esi^,  Wmć  nie  ustawaj  i  dostojeń- 
stwa pańskiego  i  polskie  rozszerzać  imię.  Co  się  dotyczy  tych  lu- 
dzi,   które  wmć  jego  król.  mci  prezentować  raczysz,  mogą  się  -w 
lej  swej  mizeryej   i  w  takim  skaraniu  bożym  tym  cieszyć,  że  się 
nie  w  rękę  okrutnika,  ale  pobożnego  i  chrześciańskiego  pana  do- 
stali.    Nie  może  jego  król.  mć  nalury   swej,  który  in  clemenŁia  et 
henignitatt^  wzrósł,  odmienić.  Zalecenie  zasię  ludzi  rycerskich  i  tak 
doskonale  rzeczypospolitej  zasłużonych   mile  jego  król.  mć  przyj- 
mować raczy,   a  jako  rad  patrzył  na  dzieła  męstwa  Ich,  tak   z  o- 
chotą  za  podanemi  okazyami  nagradzać  wszytkie  ich  trudy  chce  i 
będzie.    Rzeczpospolita   zasię   niechaj   się   z  panem    swym  cieszy, 
onej  te  tryumfy  służą;  bo  że  jego  król.  mć  in  sinum^  jej  kładzie, 
oto  się  pokazało  i  rzeczą  samą,    że   nic  swego  nie  szukał,    sławę 
swą  spoiną   z  wmcią,   dobre   swe  spólne   z  ojczyzną  naszą  mieć 
zawsze  chciał,  wdzięczności  od  wiernych  poddanych  swych,  tej  się 
spodziewa  zawsze,  tej  pragnie,  tej  czeka,  i  ztąd  największą  pozna, 
kiedy  w  tej  mierze,  sobie  sami  sławy  swej  i  dostojeństwa  nie  od- 
bieżycie ,  jego  ten  znak  w  dzięku  daje.  Oto  stQjąJjupQrnfig£L_Sjpo- 
jfti^jcifn  \i;njPWf>dowif!,  znak  persewerancyej  i  dzieła  własnego  jego 
król.  mci ,  niepodobne  one  ludzkim  mniemaniem  do  dobycia  mury 
w  ręku  są  jego  król.  mci,  cierpliwe  oblężenie,  cierpliwość  prze- 
mogła królewska ;  własność  wielkiego  sięstwa  litewskiego  w  dzie- 
dzictwo spólnej  rzeczypospolitej  przywrócona.  Wypełnić  raczył  jego 
kroi.  mć  pan  nasz  przysięgę  swoje:    wetował  nieszczęścia  dziada 
swego;  wrócił  państwom  trzeci  a  szczęśliwy  Zygmunt,  co  pierwszy 


■  do  późnej.     *  potomności.     *  i  nad    sify  i  nad  wszelkie.     *  ociekiwanie. 
ch(ci.    *  ciyny  f%  dofltatetsane.    *  w  laakawości  i  dobrod.    '  w  tono. 
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upuścił,  yvróei\,m^lw&Xi^  ttucócU  dzielnością,  wrócił  mocą! siłą* 
to  co  zdradą  odeszło  było,  wrócił  dalelŁO  potężniej  zmoenioitą  / 
fortecę ,  niźli  ją  bjł  od  nas  nieprzyjaciel  wziął.  Zatrzymać  tylko 
potrzeba,  bo  non  minor  yirtus  guasrere,  quam  parta  tueri^.  Ratunku 
tej  sprawie  potrzeba  nada  fundamenta,  erecti  parieles^y  dachem  na* 
kryć  tak  wysoką  fabrykę  przystoi,  kosztowne  budowanie  koszto- 
wnego pobicia  potrzebuje.  Wielkich  pożytków  wielkiemi  sumptami 
dochodzą.  Wmciom  tedy  to  należyć  będzie,  abyście  niedali  budyń* 
kowi  sławy  swej  od  jakiej  uchowaj  Boże  niezgody,  jako  a  guibui' 
dam  injuriis  cxii^  upadaić ,  i  tak  pięknej  króla  i  p.  naszego  robocie 
wszystkiemu  światu  sławnej  niszczyć,  i  jeślić  jego  król.  mć  na 
to  nie  tylko  dostatki  ale<i  zdrowie  swe  pańskie ,  jeśli  sławy  wmć 
niechce  opuszczać,  dla  Boga  jakim  sumnieniem,  jakimby  bacze- 
niem ,  kto  i  tak  ochotnego  króla  i  tak  wielką  opuścić  chciał  spra- 
wę, i  lubo  jego  król.  mć  pewien  tego  być  raczy,  że  wmć  i  my- 
ślicie ,  i  radzicie  i  czynicie  o  ojczyźnie ,  obawia  się  jednak  aby  ja- 
ką prokrastynacyą  rzeczy  tych  czas  sam  nie  odbiegł,  a  czas  niepo- 
wetowany. Bo  post  hac  occasio  caha^.  Uprzątać  tedy  rzeczy  te  po- 
trzeba, które  czas  naprawić  może,  a  zawierać  i  stanowić  te,  któ- 
reby  tej  sprawie  na  które  i  szerokie  państwa  i  wszystko  chrze- 
ściaństwo  patrzą ,  potrzebny  i  pożądany  uczynić  mogli  koniec. 

[Rękop.  Oss.  nr.  207,  str.  47.] 

34 

WITANIE 

p.  hetmana  Żółkiewskiego  od   p.  kanclerza   zajachawszy  mu  dro- 
gę* gdy  do  króla  jegomci  jachał  pod  czas  tych  buntów  konfede- 
rackich  przeciw  jego  król.  mci. 

Życzliwość  i  ochota  nasza  do  posług  wmci  pana  radaby  by- 
ła dalej  powinność  swoje  oddała  mu,  ale  trudności  nasze  przy- 
czyną ,  że  się  dalej  zajachać  nie  mogło ;  takiem  się  jednak  sercem 
zajachało,  że  się  wszyscy  wobec  cieszym  zdrowiem  wmci  i  tym, 
który  potykamy,  szczęśliwym  przyjazdem;  gratulamur^  i  ojczyźnie 
i  panu,  że  ma  w  tak  ciężkim  Rzpltej  razie  takiego  urzędnika 
i  takiego  senatora,  który  może  i  ojczyźnie  usłużyć  1  dostojeństwa 
a  przy  nim  pokoju  pospolitego  dźwignąć.  Takłchci  filarów  do  ta- 


^  nie  mniejsza  cnota  nabywać,  niili  utraymać  nabyte.  *  nucone  podwaliny, 
wzniesione  ściany.  '  nie2aak§  niebios.  *  potem  nie  nawinie  si§  jui  sposobnol4. 
'  winfsttjemy. 
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Uch  razów  potrzeba.  Zatem  się  dziś  do  pana  garną  perpetmmm 
nomen^  stany  zacnego  domu  wmci,  ale  i  mętna  sława  narodu  ztąd 
za  ciężkie  złe  od  Polaków  Polak  od  Polski  zniesie.  Niech  kto 
chce  konjekiuruje  i  suspitiones^  wiedzie ,  do  poboinego  pana  szcse- 
ry  hetman,  dla  dobrego  Rzpltej  niemoźe  jeno  dobrą  intencyą  ja- 
ciiać,  i  ztąd  pewnie  i  my  niczego  inszego  spodziewać  się  mode- 
my tylko  wesołego  po  tych  chmurach  czasu,  którego  i  życzymy 
sobie.  Nasza  przytym  powolność  a  moja,  o  której  osobliwie  nec 
mogę,  taka  jest,  ie  jako  radzi  na  dobre  zdrowie  wmci  palrzaniy, 
tidL  go  i  życzymy  w  długi  wiek  wmci.     [Rękop.  Oss.  nr.  207,  str.  72.) 


35. 
Założenie  Żółkwi. 


SigUmundus  Tertius  Dei  gratia  rex 
Polonice,  magnns  dux  LUhvanice, 
Rtissiw,  Pru88i(B,  Masouios,  Samo- 
giiUB,  Livoni(B;  nec  non  Suecomm, 
Gothorum,  Yandalorumgue  hceredita- 
rius  rex. 

Significamm  prcesentibm  litem  no- 
słńs  guorum  interest,  unwerńs  et 
singulis,  cum  pluńmum  intersU,  et 
ad  omamentwn,  et  ad  pfwsidium, 
ałgue  in  commune  ad  publicafn  omnium 
ułilitatem,  proińncias,  qux  imperio 
nosłro  continentur,  urbibus  et  oppidis 
esse  guam  maxime  freguenłes,  ut 
aliorum  ea  in  re  studia  haud  gravate 
gratia  nostra  regia  profegui  solenius, 
tła' meńti3simo  jurę  libenter  etiam  po- 
st^atiwii  annuentes  magnifiei  Stani- 
doi  Żotciewski  casidlani  Leopoliensis, 
eampidmtorii  ererdtus  et  prmfecti 
HrMesacmienm ,  Kaiusienńs  et  Roho' 
tyneims  jus  et  faeuUałem  ei  coneesń- 
mm,  ex  gtntUUie  famUicR  c^ndendi 
et  comtituendi ,    in  RusHa   de  eodem 


Zygmunt  III.  z  bożej  łaski  król 
polski,  wielki  xiążę  litewski ,  ru- 
ski, pruski,  żmudzki,  inflantsŁi; 
tudzież  Szwedów,  Gotów  i  Wan- 
dalów dziedziczny  król. 

Wszem   w   obec    i  każdemu  z 
osobna,    komu  o    tern   wiedzieć 
należy    oznajmujemy   listem    na- 
szym niniejszym,    że  gdy  bardzo 
wiele   na    tem    zależy,     tak   dla 
ozdoby  jako  i  obrony  i  w  ogól- 
ności dla  dobra  pospolitego,  aby 
ziemie  pod  nAszem   panowaniem 
zostające  jak  najwięcej  miały  gro- 
dów i  miast,    dla  tego  jak  zwy- 
kliśmy   bez   trudności  zaszczycać 
łaską  naszą  usiłowania  innych  w 
tej  mierze ,  tak  też  według  wszel- 
kiej   słuszności    przychylamy  się 
chętnie   do    prośby    urodzonego 
Stanisława  Żółkiewskiego  kaszte- 
lana lwowskiego,   hetmana  pol- 
nego, starosty  hrubieszowskiego, 


imię  nieśmiertelne    *  podejrzenia. 
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'*  familim  suce   mmine   &ppidi    Żółkiew 
'   nuncupandi,    quod   et  ea   sU  promn- 
9   cios  Russice    ratio  cum   hoste   barbaro 
I    obnoaia    maxme   pateai,     ut    in   ea 
f    etiam  maxime  ejusmodi  ematus  foveń 
;    et    adjuvari   operę  pretium   sit,    tum 
;    guod  pro  singularibus  in  nos   etRem- 
,    publicam  merilis    preefati  mgfiei   Sta- 
nUlai    Żółkiewski   castel.   Leop.    tam- 
pid,    exerc.  et  prcef.    Hrub.    Kałus,  ac 
Rohatyn,  nihil  sit,    et   ad  decus  lam 
amplum    et   ad    ułUitatem   tam   insi- 
gnem,  guod  non  epis  causa  libentissi- 
me  veUe  debeamus;  nam  ut  superiora 
prastereamus   sub  rege  dwce  meinorim 
Stephano  prcedecessore  twstro ,   ad  «t- 
multa  et  prosclara   statim   pńma  ipsa 
initia   dominationis    nostrm,     dum   et 
prudentissimi  ducis  et  fortissimi  mili- 
tis  munia  obiit,    extremo    aditu  nuUa 
prope  (dłematde  ad  requiem  ńce ,   in 
continua  statione  constituti,  ad  omnium 
hostium    mottts  ejua  semper  fuit  non 
postrema  cura  et  longe  prcecipuus  ta- 
bor, swe  dum  sedUiosi    efferałce  mut- 
titudinis    limitanas    duces    coercentw , 
swe  dum  barbań   hostes  reprimuntur, 
et  metńcia  nominis  Poloni  annalia  (?)  Da- 
nubium  usgue  et  Euxinum  pontum  pro- 
moventur,  atgue  ut  paucis  multa  am- 
pleetamur,   nuUum  adhuc  fuit  Reipu- 
hlicm  temptts,   sub  fdicibus    r^minis 
nostri  auspiciis,    guod  non  ejus  guo- 
que  inprimis  tńrtute,  industria,  labo- 
re  re§eretur,    itaęue  ut  in  omni  alio 
genere,  cum  ita  res  perfereł,  volunta- 
lis  nostrm  propensionem  testań  parati 
sumus,    ita    et  hac   in  re   perpetuum 
beneoolentuB   nostrce  erga    eum    argu- 
mentum  exstare  c^)ientes ,  guod  bene- 
vertatur  novum   hoe  oppidum  ŻoOńew 


kałnskiego  i  rohatyńskiege,  dą}ąc 
mu  prawo  i  moc,  w  dobrach  swo- 
ich ojczystych  na  Rusi,  założe- 
nia i  urządzenia  miasta,  i  nazwa- 
nia go ,  od  ojczystego  miana  swe- 
go, Żółkwią;  zwłaszcza  że  i  po- 
łożenie Rusi  jest  takie,  iż  naj- 
bardziej narażona  jest  na  nieprzy- 
jacielskie napady,  ztąd  też  trzeba 
w  niej  usiłowaniom  podobnym 
nieść  jak  najwięcej  zachęty  i  wspar- 
cia, i  że  pomieniony  urodzony 
Stanisław  Żółkiewski ,  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny,  hrubie- 
szowski ,  kałuski  i  rohatyński  sta- 
rosta położył  tak  znakomite  wzglę- 
dem nas  i  rzeczypospełitej  zasłu* 
gi,  iż  niemasz  ani  zaszczytu  tak 
wielkiego  ani  tak  ogromnego  po- 
żytku, którymbyśmy  go  z  najwię- 
kszą ochotą  obdarzyć  nie  pragnę* 
li.  Albowiem ,  jeśli  już  pominie- 
my dawniejsze  jego  za  poprze- 
dnika naszego ,  śp.  Stefana,  po- 
łożone zasługi ,  tedy  zaraz  w  po- 
czątku samym  naszego  panowa- 
nia odznaczył  on  się  liczneml  i 
świetneroi  czynami,  pełniąc  zara- 
zem obowiązki  i  wodza  najroz- 
tropniejszego  i  najwaleczniąjszego 
żołnierza.  Naostatek  bez  żadnej 
prawie  zmiany  i  wypoczynku, 
straż  granic  rzeczy  pospolitej  po* 
wierzoną  sobie  mając,  dawał  czuj- 
ną baczność  na  wszelkie  ruchy 
nieprzyjacielskie,  wkładając  w  to 
starania  niepospolite,  i  szczegół* 
niejszą  pracę  sobie  zadając  bądź 
w  poskramianiu  buntowniczych 
dowódców  rozhukanej  ukraińskiej 
tłuszczy,   bądi  w  odpieraniu  na** 
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nuncupandum,  uti  a  nobis  posśulatunt 
ett,  pro  oppido  haberi,  censeń,  repu- 
tari  volumu8,  eique  jus  łheidonicum , 
quod  MagddmrgeMe  dicitur,  imperti- 
mur ,  ul  ad  ejus  normain  in  hoc  oppi- 
do,  uti  in  aliis  regni  noitri  oppidis 
umrpari  videmus,  gttbemałto  cimiis 
instUuałur,  et  justitia  exerceatur  gua- 
rum  guidem  rerum  admimstratio  ad 
advocatos,  proconsules,  consules,  sca- 
binos  et  alios  officialios  pertinebit, 
qui  a  mgfico  Stanislao  Żo^ewski 
casł.  Leop,  camp.  exer.  et  prmf. 
Hrub.  Kai,  et  RohM.  aut  ejus  succes- 
$ońbu8  designaJbuntur,  Gives  autem, 
gui  in  eo  oppido  fortunarum  suarum 
domiciUa  canstituent,  in  omnibus  cau- 
sis,  negotiis  et  rationibus,  tam  publi- 
cis  guam  privalis,  non  alio  guam  ju- 
rę Magdeburgensi  utentur  et  nonnisi 
ex  ^us  praescripto  et  eonsuetudine  alio- 
rum  in  regno  nostro  oppidorum  tam 
inter  ipsos  invic&n  mes,  guam  inter 
guoscungue  alios  advenas  omnes  causm 
et  eontroversice  finientur,  atgue  ideo 
prasdicti  oppidi  advocałis,  proconsuli- 
bus,  consuUbus,  seabinis,  aliisgue  in 
magistratu  constitutis,  prout  cujusgue 
of/idi  ratio  ferret  authoritate  nostra 
regia,  plenom  damus  et  concedimus 
potestatem ,  recognoscendi ,  decidendi , 
sive  inter  eives  eodem  civitatis  jurę 
utentes,  sive  inter  hospiłes  et  merca 
tores  aliunde  commeantes,  m  omnibus 
et  wigulis  tam  civilibus,  guam  cri- 
minalibus  causis,  prout  jus  de  una 
guague  legibus  Magdeburgensibus  praedi- 
tumreperitur,  liberum  guogue  erit,  ci- 
vibus  in  hoc  novo  oppido  Zołkieto  pro 
morę  aliarum  civitatum,  guae  jurę 
Magdeburgenń  continentur,  praetońum 


padów  barbarzyńskich  i  roxsxe- 
rzaniu  sławy  imienia  polskiego 
po  Dunaj  i  morze  czarne.  W  kró- 
tkich słowach  rzecz  całą  obejmu- 
jąc, powiemy,  że  niebyło  jesicze 
w  ciągu  szczęśliwego  naszego  pa- 
nowania i  chwili  jednej ,  w  kló- 
rejby  rzeczpospolita  jego  pne- 
dewszysŁkiem  męstwu,  roztropno- 
ści, pracy  rządny  bieg  spraw 
swoich  nie  zawdzięczała.  Owoi 
jak  we  wszystkich  innego  rodza- 
ju, które  się  zdarzać  mogą,  oko- 
licznościach, gotowi  jesteśmy  dać 
dowód  naszej  dla  niego  przychyl- 
ności, tak  też  i  w  tej  sprawie 
pragnąc  aby  wieczna  pozostała 
pamiątka  naszej  łaskawości  dla 
niego,  chcemy  aby  nowe  to  mia- 
sto (niech  mu  to  służy  na  po- 
myślność !)  Żółkwią  nazywać  się 
mające ,  stosownie  do  prośby  nam 
przedłożonej,  za  miasto  miane, 
uważane  i  uznawane  było.  Nadaje- 
my mu  więc  prawo  zwane  magde- 
burskiem ,  aby  według  jego  spo- 
sobu, tak  jak  to  w  innych  kró- 
lestwa naszego  miastach  dzieje 
się,  ustanowiony  był  magistrat 
i  sprawiedliwość  była  wyiiiierza- 
na,  który  to  magistrat  zawiado- 
wan  będzie  przez  wójtów,  bur- 
mistrzów, rajców,  ławników  i  in- 
nych urzędników,  jacy  przez  uro- 
dzonego Stanisława  Żółkiewskie- 
go, kasztelana  lwowskiego,  het- 
mana polnego,  starostę  hrubie- 
szowskiego, kałuskiego,  rohatyń- 
skiego,  i  jego  potomków  nazna- 
czani być  mają.  Mieszczanie  zaś, 
którzy   w   mieście    tern   domy  i 
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ex$truere,  nec  non  łabemas ,  maedla, 
balnea,  ąuae  singula  ab  eis  ńn^liter 
ad  instar  aliorum  oppidorum  procura 
buntur.  Et  ut  majora  huie  oppido  a 
benignitałe  nostra  incremenła  accedere 
possent ,  praedicto  mRco  Słanislao  Żół- 
kiewski cast.  Leop,  camp,  exer.  et 
praef.  Hrub,  Kai,  et  Rohat.  facimus 
potesłatem,  nundinas,  mercatus  me 
fora,  tam  anniversaria ,  quam  hebdo- 
madalia  ordinandi  et  constitaendi ,  an- 
nalia  gmdem  guatuor,  primum  pro 
festo  8.  Stanislai  in  Majo,  secundum 
pro  festo  SS.  Petri  et  Pauli  Aplor, 
tertium  pro  festo  s.  Laurentii  marty- 
ris,  guartum  pro  festo  s.  Martini  epi- 
scopi.  Hebdomadalia  vero  duo,  alte- 
rum  fena  tertia,  aUerum  pro  die  sa- 
batki,  guae  guidemnundinarum,  mer- 
catuum  et  foń  celebrandi,  rerum  t;e- 
nalium  tempera  prius  in  freguentiori- 
bus,  tam  juris  nostń  regni,  guam 
spiritualium  et  saecularium  locis  de- 
nuntiare  et  publicare  debebunt ,  ne  ul- 
lum  vicinorum  oppidorum  nundinis 
mercatibus,  foris  detrimentum  et  im 
pedimentum  afferatur.  Caeterum  ad 
coMtitutas  kas  loci  istitis  nundinas, 
mercatus,  fora,  annivesaria  guam 
kdfdomadaUa,  liberum  esse  volumus 
omnibus  cujuscumgue  generis  hominibus 
mercatońbusgue,  negotiatoribus  etarti- 
fidbus  venire,  redire,  ac  guod  com- 
modum  erił  vendere,  emere,  contra- 
here,  distrahere,  res  pro  rebus,  mer- 
ees  pro  mercibus  commutare,  et  omne 
genus  negotiationis  exercere.  Praeter 
coneueta  foralia,  nonnihil  etiam  thel- 
lonei  praenominato  mgfico  Stanislao 
Zołkieioski  cast.  Leop.  et  camp.  exer. 
aut    ęjus   successoribus ,    per   tempus 


majątek  swój  mieć  będą,  używać 
mają  nie  innego  prawa  jak  tylko 
magdeburskiego  we  wszystkich 
sprawach  i  okolicznościach  tak 
publicznych  jako  prywatnych ,  i 
tylko  według  jego  przepisów  i 
według  zwyczajów  innych  miast 
w  naszem  królestwie  wszystkie 
sprawy  i  spory  tak  między  mie- 
szczanami samemi  jako  i  między 
nimi  a  wszelkimi  obcymi  rozstrzy- 
gane być  powinny.  Dlatego  więc 
miasta  pomienionego  wójtom , 
burmistrzom,  rajcom,  ławnikom 
i  innym  urzędnikom,  stosownie 
jak  tego  każdego  z  nich  obowią- 
zek wymaga,  z  mocy  naszej  kró- 
lewskiej nadajemy  władzę  zupeł- 
ną i  wolność  sądzenia  i  wyro- 
kowania czyto  między  obywa- 
telami miasta  tego  czy  między 
gośćmi  zkądinąd  tu  przybyłymi, 
we  wszystldch  i  w  szczególności 
w  każdej  sprawie  tak  cywilnej 
jak  i  kryminalnej  według  prze- 
pisów tych  jakie  na  każdą  z  nich 
w  prawie  magdeburskiem  znaj- 
dują się.  Wolno  też  będzie  oby- 
watelom tego  nowego  miasta  Żół- 
kwi, podobnie  jak  to  jest  w  in- 
nych miastach  rządzących  się  pra- 
wem magdeburskiem ,  wybudo* 
wać  ratusz,  tudzież  sklepy,  jatki, 
łaźnie,  które  na  wzór  innych 
miast  sami  w  porządku  utrzymy- 
wać mają.  Aby  zaś  z  szczodro- 
bliwości naszej  większe  pożytld 
na  miasto  to  spłynąć  mogły,  po- 
mienionemu  urodzonemu  Stani- 
sławowi Żółkiewskiemu,  kaszte- 
lanowi lwowskiemu,   hetmanowi 


nfmdinarum,  wmine  mercium  depen- 
dendo,  ut  in  aiiis  oppidis  tisu  recep- 
tum  est,  ciłra  thelonei  nostri  regio- 
nm  m8łr<Mrum  proveiUuum  damnum 
et  diminutumem.  Si  guae  vefo,  inter- 
dum  nundmae  et  fara  ceMn^antwr , 
c0fUr9vemae  mter  cwe8,  et  guos- 
cimgue  alios  exłraneos  inclderint,  jus 
acjuóbile  legibus  et  justitiae  congenta- 
neum  omnibus  reddetur  et  administra- 
bitur,  Concedimus  praderea  litteris 
nostm  praesentibw ,  9mnibtt8  hujus 
oppidi  Żoikiew  nuncupati  civibu8  U- 
herkUem  et  immunitatem  łempońints 
perpettUs  a  sglutiane  victualiwn  the- 
Umeortm,  exactio7mmqtie  aliarum  ne  its- 
gnam  hcorum  a  łhdoneataribus  no- 
stris  tam  per  regnum,  quam  a  ma- 
gna ducalu  Liłhvaniae  inhibeantur, 
deHnemtur,  na  ullae  ęjus  moledioe  et 
dUffkuUaies  faceseentur,  verum  emm 
vero ,  omne  genus  reintm  et  mercium 
importafuti  et  exportandi,  per  loca 
non  minus  juris  nostri  regii  quam 
spmtualium  et  saecularinm,  emnia  et 
singula,  liberom  et  immmem  ab  omni- 
bus impedimentis  et  guibuscumgue  aliis 
exactionum  oneribtis,  habebunt  facul- 
totem,  libertotem  et  immunitatem, 
gualem  habent  et  fruufOur  Zamościa 
et  Szarygrod,  gidbus  ambabus  civitali- 
bus  et  oppidis,  koc  novum  Źoikiew 
oppidum  sive  civttatem,  in  omnibus 
eis  a  nobis  impertUis  praerogatims , 
libertatibtŁS ,  immunitalibns ,  coaequa- 
mus,  ad  easgue  piane  praerogaŁivas , 
liberlales,  immumtates  jurę  admitti- 
msis ,  juxta  tenorem  liUerarum  a  prae- 
foto  mfico  Stanislao  Żotkietuski  casL 
Leop.  camp.  exer.  praef.  Hrub.  Kot. 
et  Rohat,  huic  oppido  Żółkiew  conees- 


polnemii ,  staroście  hrnbietio- 
wskiemu,  kałaskiema  i  rohaiyń- 
skiemu  dajemy  moc  laprowadse* 
ma  i  urządzenia  jarmarków  i  tar- 
gów tak  rocznych  jako  i  tygo- 
dniowych ,  mianowicie  roczny^ 
cztery:  pierwszy  w  maju  na  świ^ 
tego  Stanisława,  drugi  na  świę- 
tego Piotra  i  Pawła  apostołów, 
trzeci  na  ś.  Wawrzyńca  męczen- 
nika, czwarty  na  ś.  Marcina  bi- 
skupa ;  targów  zas  tygodniowycli 
dwa,  jeden  we  środę,  drugi  w 
sobotę.  Któreto  jarmarki  i  targi 
na  wszystko  co  przedaźy  podlega, 
pierwej  w  miejscach  licznie  uczę- 
szczanych tak  naszych  królewskich 
dóbr,  jako  też  duchownych  i  świe- 
ckich zapowiedziane  i  obwołane 
być  mają,  aby  przez  nie  nie  siti 
się  jakowy  uszczerbek  i  pne* 
szkoda  dła  jarmarków  i  targów 
w  miastach  sąsiednich.  Zresztą  n« 
ustanowione  w  tem  mieście  jar- 
marki i  targi  chcemy  aby  wolno 
było  wszystkim  wszelkiego  stanu 
ludziom,  kupcom,  rzemieślnikom 
iść,  powracać,  i  cokolwiek  ku 
potrzebie  służy  przedawać,  ka- 
pować, umowy  zawierać  i  zry- 
wać, rzecz  za  rzecz,  towar  za 
towar  zamieniać,  zgoła  handel 
wszelkiego  rodzaju  prowadzić , 
płacąc  prócz  zwykłych  targowych 
danin  takie  pewne  cło  pomienio* 
nemu  urodzonemu  Stanisławowi 
ŻóHciewskiemu,  kasztelan.  Iwow- 
skiema,  hetmanowi  polnemu  lub 
jego  potomkom  przez  czas  jar- 
markowy  od  towarów,  podobme 
jak  to  w  innych   miejscach  jest 
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sarum,  quas  autkmtote  majesłałis 
nasłrae  reglue,  in  &mnibus  punctis, 
clausulis,  articulis  approbamus,  eon- 
firmamus  roburgue  perpetuae  firmitatis 
habere  votumu8.  In  guaniumjuń  com- 
ntnni  et  nostro  regio  non  adpersan- 
tur ,  his  mim  nuUa  in  re  derogandum 
yelumus.  Ad  cujus  rei  fidem  et  per- 
petuam  memońam  litteras  praesentes 
manu  nostra  subscńpsimns  et  tńgiUo 
noBtfo  regio  communiń  mandavimus. 
Bałum  in  eonrentu  regni  generali 
Cracatńae  die  vigesima  secunda  men- 
8t8  Februańi  anno  domini  milesimo 
9excenteHmo  tertio  regnonnn  nostro 
rum  Pohniae  decimo  sextó,  Sveciae 
vero  anno  nono,        Sigismundus  Rex. 


we  zwyczaja,   wszakże  bez  szko- 
dy i  uszczerbku  naszego  królew- 
skiego cła  i  jego  dochodów.    Je- 
śli w   ciągu    trwania  jarmarków 
i  targów    powstaną  jakie    spory 
między  mieszkańcami  miejscowy- 
mi  a   obcymi,    niech    słuszność 
według  praw  i  ustaw  wszystkim 
wymierzana  będzie.    Oprócz  tego 
listem   naszym   niniejszym   uwal- 
niamy   wiecznemi     czasy    wszys- 
tkich obywateli  tego  miasta,  Żół- 
kiew zwanego,  od  opłaty   cła  za 
wiktuały    i  od    innych    danin,  i 
nakazujemy    aby    takowi   nigdzie 
od  naszych  poborców  celnych  tak 
w  koronie  jak  i  wielkiem  xięstwie 
litewskim    nie  byli  napastowani, 
wstrzymywani,    ani    trapieni   ża- 
dnemi   trudnościami   i   przeszko- 
dami;   lecz  żeby  im  wolno  było 
wszelkie  rzeczy  i  towary  w  ogó- 
le i  w  szczególności  wprowadzać 
i  wyprowadzać    przez    wszystkie 
miejsca  tak  dóbr    naszych  króle- 
wskich jako    leż   duchownych   i 
świeckich  dóbr.  Mają  więc  w  ogóle 
i  w  szczególności  zupełną  i  żadnym 
przeszkodom  nie  podlegającą  moc, 
wolność   i    swobodę   taką*,   jaką 
ma  Zamość  i  Szarygród.    Z  któ- 
remi  to   miastami  i  grodami  ten 
nowy  gród  i  miasto  Żółkiew  we 
wszelkich  od  nas  nadanych  przy- 
wilejach ,    wolnościach ,     swobo- 
dach zrównywamy  i  przypuszcza- 
my je    we    względzie   praw   do 
tychże  przywilejów,     wolności   ! 
swobód   w   zupełności,    według 
słów  niniejszego  listu  przerzeczo- 
nemn  urodzonenm  Stanisławowi 
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Żółkiewskiemu,  kasztelan,  lwow- 
skiemu, hetmanowi  polnemu,  hru- 
bieszowskiemu,  kałuskiemu,  ro- 
hatyńskiemu  staroście  danego. 
Który  to  Ust  powagą  naszą  kró- 
lewską we  wszystkich  punktach , 
zastrzeżeniach ,  artykułach  przy- 
znawamy,  zatwierdzamy  i  aby  na 
wieczne  czasy  moc  i  trwałość 
miał,  mieć  chcemy,  bez  szkody 
jednakże  dla  pospolitego  i  nasze- 
go królewskiego  prawa,  albowiem 
tym  wniczem  ubliżyć  nie  chce- 
my. A  dla  większej  wiary  i  pa- 
mięci wieczystej  list  niniejszy  rę- 
ką własną  podpisaliśmy  i  pieczę- 
cią naszą  królewską  opatrzyć  ka- 
zali. Działo  się  na  sejmie  walnym 
w  Krakowie  dnia  22  miesiąca  lu- 
tego roku  pańskiego  1603  pano- 
wania naszego  w  królestwie  pol- 
skiem  roku  16,  w  Szwecyi  żaś 
Otego.     Zygmunt  król. 

Żolkwi,  str.  108.1 


UtUip  piiiinitjilDa 

o   wejściu   wojska    polskiego   do   Wołoch    i    o    potrzebie    jego 

z  pogaństwem   w  roku  1020  we  wrześniu  i  październiku,    przez 

Teofila  Szemberga ,   sekretarza  króla  jmci ,    który  w  potrzebie  tej 

obecnie  był  i  odwagą  zdrowia  ojczyźnie  służył,  spisana.*) 

Ruszyły  się  wojska  polskie  z  ichmość  pany  hetmany  do 
Wołoch:  jmość  pan  Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  wiel- 
ki koronny ,  także  jmość  Stanisław  Koniecpolski  hetman  polny  ko- 


')  z  opisów  spólczesnych  wyprawy  cecorskiej  zasługuje  przedewszystkiem  na 
uwagę  nioiejsEy  Teofila  Szemberga,  kióry  nie  tylko  bral  w  niej  sam  udzta),  ale  bę- 
dąc « starszym  nad  armatą*  jak  podówczas  powiadano,  mógt  ze  swego  stanowiska 
rozglądać  się  doklfedniej  w  całym  toka  apraw.    Relacya  ta  jego  umiostoiona  byh  w 
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Tonny,  Samuel  xiążę  Koreckie,  Pynhof  rotmistrz  nad  niemiecką 
rajtaryą,  Włodzimierz  Farensbacli,  Inflantczyk,  Stras,  Mikołaj 
Potocki  wojewodzie  bracławski,  Żółkiewski  starosta  Iirabie^zowski, 
syn  wielkiego  hetmana  koronnego ,  drugi  Łukasz  Żółkiewski ,  Mor- 
sztyn, Kazanowski,  Bałaban,  Andrzej  Karwicki,  Sienieński  woje- 
wodzie podolski ,  Jan  Wąsowicz ,  Janusz  Tyszkiewicz ,  i  innych  za- 
cnych panów  rotmistrzów  na  tęż  wojnę  do  Wołoch  wyszło  wiele. 
1620  dnia  1  Septembris^  stanąwszy  imć  pp.  hetmani  z  wojskiem 
na  uroczysku  Gruszce,  postanowili  pułkownik!  wojskowe,  xięcia 
Koreckiego,  jpana  starostę  halickiego,  jpana  starostę  kamieniec- 
kiego i  naznaczyli  urzędniki  niektóre,  między  innemi  pana  Trze- 
buchowskiego ,  kapitana  piecholnego,  a  mnie  też  działa  oddali. 

2.  Sept.^  Z  Gruszki  ruszywszy  się  przed  świtem,  przyszło 
wojsko  o  południu  do  Dniestru,  poniżej  Podbilego. 

3.  i  4.  Sept.*  Przeprawiło  się  wojsko  wszytko  przez  Dniestr 
w  bród ;  tylko  skarbne  wozy  jpana  kanclerzowe  w  promach  prze- 
prawione były.  Prochów  było  o  małe,  i  te  furman  brodu  omi- 
nąwszy przewrócił  i  namoczył.  Co  było  własną  bożą  przestrogą, 
na  przyczynienie  ich  więcej,  choć  też  i  tych  nie  ubyło,  bo  się 
przerobiły  znowu  z  pilnością. 

5.  Sept.^  Ruszyło  się  wojsko  od  Dniestru  i  minąwszy  Sorokę 
w  mili,  stanęło  we  dwu  milach  wielkich  od  stanowiska  nad  rze- 
ką Kajnary.  Tu  nowina  przyszła,  że  hospodar,  Turki  i  Tatary 
te,  którzy  przy  nim  byli ,  mianowicie  sługi  Skinderbaszyne,  którzy 
poń  przyjechali  byli,  aby  go  związawszy  do  Carogrodu  odwieźli, 
kazał  pobić.  Zaczem  ta  wieść  niepomału  wojsko  i  w  rozumieniu 
i  w  szczerości  hospodarskiej  przeciwko  ojczyźnie  naszej  upewniła. 
Acz  u  niektórych  zdrowszem  okiem  patrzących  (którzy  tę  jego 
życzliwość  z  miłości,  nie  rzeczypospolitej  chrześciańskiej  i  ojczy- 
zny naszej,  ale  własnego  swego  zdrowia  pochodzić  rozumieli) 
nic  sobie  tą  rezolucyą  ufności  nie  zjednał.  Do  tego  podał  o  sobie 
zaraz  jasne  podejrzenie,  bo  pobiwszy  te  pogany,  nie  do  wojska 
naszego ,  które  już  ze  wszytką  konfldencyą  jia  posiłek  jego  dwu- 
dziestu pięciu  tysięcy  wojska,  jak  nam  obiecował,  czekało,  ale 
prosto  z  paszportem  jego  król.  mci  do  Chocima  obrócił ,  w  kilku- 


Przyjaeielu  ludu  z  roka  184^.     Znajdoje  się  teł  tv  rekopismie  biblioteki    Ossolińsktck 
pod  liczbą  187,    z  którym  j§  porównawszy  i  według  mozuo^ci  sprostowawszy  drobne 
usterki,  a  gdtieniece  uzupełniwszy,  tu  dotfctam. 
'  września. 
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set  tylko  swoich  konfidentów,  żeby  co  prędzej,  sadło  zjadł>zT, 
przez  Pokucie  przemknął,  w  czem  gdy  był  od  jmci  pana  kanclerza 
upomnianym ,  na  pierwszy  list  wymawiał  się  niezjachaniem  się  je- 
szcze wojska ,  i  aż  za  drugim  surowym  ledwo  do  wojska  zawrócił. 
7.  Sepł.^  Hospodar  przyjachał  do  wojska,  przyjęły  odjpanów 
hetmanów  solenniler,'^  uczęstowany  od  jpana  kanclerza  i  upojony; 
(jam  żałował,  żeśmy  wigilii  panny  najświętszej  nieuszano waiij : 
stanął  poniżej  rzeki  swym  obozem  podle  obozu  naszego.^ 

9.  Sept.^  Przeprawiwszy  się  wojsko  równo  z  świtem  przez 
rzekę,  szło  dwie  mile  (przeszedłszy  w  milę  rzekę  Kobyłfę)  do 
rzeki  Reut,  i  stanęło  o  południu. 

10.  Sept.^  Szło  wojsko  dwie  mile  przez  górę  i  stanęło  na 
dolinie  Czułuki. 

li.  Sept.^  Równo  ze  dniem  wstawszy,  szło  wojsko  dwie  mi- 
le równe,  stanęło  o  południu  na  drugiej  dolinie  także  nazwanej 
Czułuki  (2  dni  szliśmy  temi  Czułukami).  Tu  się  mustrowało  trzy- 
naście chorągwi  Lisowczyków  w  sam  wieczór. 

12.  SepL^  Przed  świtem  wsiawszy,  szło  wojsko  trzy  mile  do- 
bre Deli  doliną  samą  i  przeszliśmy  tę  dolinę ,  a  z  południa  już  co 
pierwsze  pułki  stanęły  na  Cecorze,  na  starym  imć  pana  hetmana 
Zamojskiego  okopie. 

l'ó.  SepL^  Hospodar,  na  którego  wiadomościach  i  relacyach 
we  wszytkiem  polegał  jpan  kanclerz,  solicytował  pilno  jpanów^ 
hetmanów,  aby  czatę  jaką  dobrą  potężną  posłali  pod  Tehinie  na 
Budźak,  gdzie,  jako  on  powiedział,  nieprzyjaciel  niewiadomy  o 
naszem  wojsku  i  bezpieczen  siedzi,  gotowości  żadnej  nie  mając, 
gdzie  powiadał  i  Skanderbaszę  łacno  zbieżeć  będzie,  gdyż  trzysta 
ludu  więcej  przy  sobie  niema,  Gałga  też  jeszcze  za  Dniestrem. 
Wielka  część  wojska  przypadała  na  to  czatowanie,  ale  ipanowie 
hetmani,  acz  ufali  powieściom  hospodarskim ,  oczekiwali  jednak 
coraz  pewniejszych  wiadomości,  mianowicie  widząc  coraz  słabszą 
ochotę  wołoską  do  przyłączenia  się  do  wojska  naszego.  Z  któ- 
rych najpierwsi  Orłowianie  sąsiedzi  Tehińscy  i  Budżaccy  z  jasną 
deklaracyą  przyszli:  „Gotowiśmy  przyjść  do  wojska  króla  jegomości, 
którego  sobie  panowania  życzymy,  ale  boimy  się  o  ubóstwo  na- 
sze. Skoro  my  tu  przyjdziem,  to  poganie  za  ubóstwo,  za  żony, 
za  dziatki  nasze"*  i  t.  d.   Jakoby  chcieli  rzec:   « Zastąpcie  wy  nas 


'  września    *  urociytfcie     '  zatrwoiyt  się  sam  w  tobie  obacsywasy  tak  mato 
wojaka  polakiego.  dod.  rkp.  On.  ■ 
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pierwej  od  pogan,  pobijcie  ich,  to  my  się  leż  do  was  przyłączym." 
Zaczem  przyszło  ipp.  hetmanom  przy  tej  małości  wojslia  swego, 
latraciwszy  niemal  wszytlię  nadzieję  o  pomocy  wołosliiej,  ostro- 
żnie w  tem  czatowania  sobie  poczynaó. 

14.  Sept.^  Lub  dla  czatowania,    Inb  też  dla   wszelkiej  inszej 
przygody,  jpp.   łietmani  kazali  odnowić  okop ,    którym  ja  wymie- 
rzył na  wszytko  wojsko  (prócz  Lisowczyków  i  p.  Chmielnickiego 
%volantaryuszów)  i  widzę,    że  teraźniejsze  wojsko  mniejsze  było, 
niż  ono  pierwsze  tak  dwudziestopięcioletnie.   Bo  u  tamtego  tylko 
się  po  pół  łokcia  dostawało  na  koń ,  a  teraz  po  trzy  ćwierci  łok- 
cia i  więcej  trochę;    tamtego  było  5,000  konnego,    a    tego  tylko 
3,800  i  coś  właśnie*.     Tubym    się  ani  wstydał,    ani   bał  prawdę 
powiedzieć ,  skarżyć  (dla  potomnej  przestrogi  hetmanów  naszych) 
na    nieposłuszeństwo ,     najzaraźliwszą    truciznę     wojska    każdego 
i  pewną  zgubę :   jakośmy  się  ociągali    do  tej   roboty,   jakośmy  ją 
nie  rychło  ladajako  odprawowali.  Ale  żeśmy  tego  i  sami  na  sobie 
doświadczyli ,  teraz  ja ,  czego  nas  dobrze  przypadek  i  nieprzyjaciel 
nauczył,  więcej  nie  wspomnę.    Mniemam,  że  każdy  z  nas  i  dzie- 
siątego nauczy  czynić  z  ochotą  to,  co  hetman  każe. 

17.  SepL^  Tymczasem,  jakośmy  się  wybierali  czatą  na  po- 
gany,  oni  już  byli  dawno  i  lepiej  gotowi,  a  niemogąc  się  nas 
doczekać  u  siebie  (bo  inszego  nic  się  nie  pokazało  z  tak  wiel- 
kiego ich  wojska,  jedno  że  dawno  się  zbierali)  szli  do  nas.  Cze- 
go dowiedziawszy  się  hospodar,  przede  dniem  dobrze  przyszedł 
sam  do  namiotu  jpana  kanclerza,  oznajmując,  że  nas  nieprzyjaciel 
wyzwolił  z  czaty:  idzie  sam  do  nas,  a  gdy  go  jpanowie  hetmani 
pytali,  jaka  ich  może  być  liczba?  różnie  powiadał,  jednak  nad 
10,000  nie  podwyższał.  Zaczem  zaraz  jp.  hetman  kazał  z  dział 
uderzyć  na  picowniki,  których  już  po  wielkiej  części  poganie 
byli  zaskoczyli,  a  drudzy  też  nic  na  znak  ten  niedbając  i  nie  wie- 
rząc, na  dzień  wpadali  poganom  w  ręce,  i  pewnie  zginęło  nam 
czeladzi  blisko  1,000,  jeżli  nie  lepiej.  Po  obiedzie  jpanowie  het- 
mani wyprawili  pana  strażnika  Odrzywolskiego  pod  nieprzyjaciela 
dla  języka,  który  skoro  za  górę  zajachał,  zaraz  na  sobie  nazad 
Tatary  przyniósł,  którzy  różnie  i  po  kęsu  jęli  się  ukazować,  ale 
jednak  łapać  się  naszym  nie  dali. 

18.  Sept.^  Równo  z  słońcem  ukazały  się  wojska  dwoje,  tu- 
reckie jedno  o  7,000    albo  «,000,    które  stanęło  nam  od  wiairu, 


*  wrzesśnia.     *  okrom  Lisowczyków  i  woluntaryuszów,  dod,  rkp.  Oss. 
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miedzy  wschodem  a  północą  po  prawej  ręce  mogiły  wielkiej , 
która  słoi  na  górze  nad  polem  cecorsiiiem;  drugie  tatarskie  o 
25,000,  albo  30,000,  ictóre  stanęło  od  północy  na  górze,  która 
jest  nad  Deli  doliną.  Przed  półdopołudniem  poczęły  się  barce 
gęste  i  chorągwiami  zaraz  się  jęli  ścierar*.  Był  raz  spoiny,  acz 
bez  znacznego  naszego  zysku;  potem  ku  południowi  jęli  rozsyp- 
ką się  mieszać,  gdzie  aż  do  samej  nocy  znacznie  nam  pan  Bóg 
pomagał.  Wspieraliśmy  nieprzyjaciela  aż  pod  górę  prawie  ze 
wszystkiego  pola.  Raz  o  nieszpornej  godzinie  od  Prutu  zaszedł- 
szy, wsparli  byli  Lisowski  pułk  przykro,  który  osobno  %  prawej 
ręki  przed  okopem  obozowym  nad  r/.eką  stał.  Ale  jednak  posił- 
kiem p.  Dynhofowej  i  innych  chorągwi,  poprawił  się  znacznie,  a 
obóz  swój  tymczasem  za  szańce  w  nasz  obóz  wprowadził.  Bo 
znać  było,  że  się  nieprzyjaciel  przypinał  barzo  do  tego  oboziku 
słomy  pełnego,  i  gęstego  i  łacnego  do  zniesienia.  Wieczorem  sa- 
mym dostaliśmy  języka,  który  twierdził,  że  wojska  pogańskiego 
jest  sto  tysięcy;  ale  iż  się  nam  nie  zdała  rzecz  podobna,  aby  był 
miał  nieprzyjaciel  tak  przeciwne  sobie  szczęście  wytrwać,  mogąc 
je  więtszemi  posiłkami  ratować ,  gbyby  je  miał :  temu  językowi 
wiary  dać  nie  chcieli,  ale  rozumiejąc  te  30,000,  albo  40,000  być 
wszytką  nieprzyjacielską  potęgę.  Szczęściem  dzisiejszem  nieco 
uwiedzeni,  wszyscyśmy  sobie  nazajutrz  walnej  bitwy  życzyli  i  imć 
panów  hetmanów  o  nię  prosili.  W  czem  imć  będąc  mało  co  ró- 
żnego mniemania  (a  co  więtsza  i  w  każdem  wojsku  hetmanom 
najmilsza  wróżka)  widząc  ochotne  i  chciwe  wszytko  wojsko, 
dysponowali  szyk  wojska  i  rząd  jutrzejszy. 

19.  Sepł.^  Rano  imć  pp.  hetmani  naznaczy  wszy  każdemu  z  pp. 
pułkowników  i  rotmistrzów  swoje  w  szyku  miejsce,  gdzie  który 
za  nim ,  przy  nim  stać ,  kogo  posiłkować ,  z  nim  się  pot jkać 
i  czynić  przeciwko  nieprzyjacielowi  miał,  uczyniwszy  i  w  obozie 
rząd,  gdzie  się  i  z  zarzecza  zdrady  spodziewać  mogli.  O  połu- 
dniu wojsko  wywiedli  z  obozu,  dawszy  mu  z  lewego  i  prawego 
boku  zasłony  potężne  piechotą ,  i  działy,  które  szły  taborkami  tym 
kształtem.  Puszczono  czterema  rzędami  w  każdym  taborku  wozy 
po  50  albo  60  in  circa^  wozów;  między  temi  wozami  szło  pie- 
choty po  kilkaset,  w  czele  i  na  zadzie  po  cztery  działa,  także 
i  z  boków  od  pola,  także  i  po  kilka  wozów  śmigownic  przy 
działach.  Te  taborki  następowały  równo  od  obozu  z  czołem  woj- 


'  wrieĆDia    '  wokoło. 
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ska:  did  lego,  że  gdyby  nieprzyjaciel  nawałnie  następował,  lub 
na  czoło,  iiby  oba  taborki  przeciwko  sobie  działy  pole  sŁrycbo* 
wały;  lub  z  boków,  żeby  każdy  iaborek  swój  bok  z  działy  obo- 
zowemi,  które  na  to  zostały,  także  przeciwko  sobie  slrychował. 
Lewego  taborku  regiment  zlecili  pewnym  osobom.  Prawego  pro- 
wadzenie p.  Drogoniowi  z  p.  Lewikowskim  i  z  p.  Ocbyjem  (lu« 
ddom  taborów  kozackich  dobrze  świadomym)  a  mnie  w  nim 
regiment  dział.  Tu ,  jako  się  niżej  usłyszy,  iż  przyszło  ten  prawy 
taborek  ze  wszytkiem  zgubić,  co  za  przyczyna  tego  była,  opo- 
wiem. Tabor  lewy,  który  miał  równo  w  pole  następować  z  czo- 
łem, póld  wojsko  wszytko  placu  swego  nie  miało,  wyszedłszy 
nie  daleko  stanął.  Zaczem  chorągwie  w  pole  idące,  nie  mając 
placów  swoich ,  ten  prawy  tabor  wypierali  coraz  dalej  w  pole , 
że  go  prawie  pod  same  góry  wyparli,  tak,  że  co  miał  czołem 
tylko  stanąć  ku  górom,  to  on  bokiem  prawym  stanął,  a  w  tym 
i  od  obozu  się  oddalił,  i  bok  wszytkiego  wojska  prawy  barzo 
i  szeroko  odkrył.  Co  skoro  nieprzyjaciel  obaczył,  uderzył  zaraz 
potężnie  wszytką  siłą  (klórej  wczoraj  nie  ukazował  ledwie  poło- 
wice) z  obu  stron.  W  tej  potrzebie  jakośmy  się  nieprzyjacielowi 
stawili  ,*  pisać  nie  chcę :  tylko ,  iż  się  i  ta  niemiłość  między  nami 
znajduje,  że  sobie  dobrej  sławy  uwłoczym,  pytam  o  to  samo 
fych  tak  wielkich  szczerości  miłośników:  jeżeliśmy  się  nie  bili 
i  powinności  swej  dosyć  nie  czynili?  Cożesmy  w  polu  ze  dwu 
stron  od  nieprzyjaciela  ściśnieni,  całe  6  godzin  czynili?  Któż 
35,000  pogan,  jako  to  sami  zeznali,  pobił?  Nie  popisujmy  się 
z  tą  prawdą  dla  Boga ,  z  której  nam  i  ohyda  i  zguba  serca  1  nie- 
przyjacielowi pociecha  rośnie;  raczej  tak  właśnie  powiedzmy  jak 
było:  biliśmy  się  dobrze!  Obaczywszy  z  razu  niespodziewaną  po- 
tęgę pogańską,  trudno  się  było  nie  wezdrgnąć  nierównej  daleko 
garści  ludzi,  ale  skorośmy  się  starli,  niewiem,  czego  nam  w  po- 
winnościach naszych  nledostawało  ?  Oświadczyli  to  zdrowiem  swem 
ochotnie  umierając  za  ojczyznę  i  sławę  dobrą  oni  cni  rotmistrze 
pau  Wrzeszcz,  p.  Goślicki,  p.  Kowalkowski  i  wielu  innych  za- 
cnych ludzi.  Coż  czyniła  chorągiew  p.  kanclerzowa,  której  po- 
ganin pierwej  nie  dostał ,  aż  samego  towarzystwa  mało  nie  poło- 
wice zbił,  przy  której  obaj  pp.  Żółkiewscy  wiarę  i  męstwo  swe 
krwią  swą  oświadczyli.  Abo  i  druga  jpana  hetmana  polnego, 
która  wszytkę  nawałność  na  sobie  niosła,  po  wszytkich.  Więc 
podobno  i  pan   Dynhof   się  nie  bił?   który  dwa   razy  szkodliwie 
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poj^lrzelony,  nie  pierwej  nieprzyjacielowi  ustąpił,  aż  ze  200  żoł- 
nierza swego,  samo  15  albo  16  zostrf?  I  mało  nie  wszyscy  tak 
się  stawili.  Słyszę  i  to,  ale  głupio  mówiących,  jakoby  ich  mość 
pp.  ii^etmani  lub  otrwożeni ,  lab  nledbający,  powinności  swej  do- 
syć nie  czynili.  O  starszym,  na  którego  zbytnią  śmiałość  i  gorą- 
cość  częstokroć  z  dawnych  czasów,  którychem  i  ja  zaznał ,  ojczy- 
zna się  skarżyła,  nic  nie  potrzeba  mówić:  nie  pokona  go  w  tern 
nikt.  O  młodszym  to  tylko  powiem ,  com  widział :  D  mnie  same- 
go ,  którym  na  czele  wszytkiego  wojska  w  taborku  przy  działach 
był,  4  razy  wszytkie  i-horągwle  przebiegłszy  przypadał,  rząd 
i  serce  wszytkim  nam  czyniąc.  Nakoniec  gdy  już  widział  na  go- 
łym prawie  placu  chorągiew  swoje  szwankującą,  sam  do  niej 
między  tłum  pogański  wpadł  dla  ratunku,  gdzie  swą  własną  rę- 
ką dwu  poganinów  zabił.  Coż  tu,  abo  ganić ^  abo  więcej  potrze- 
bować? Non  plus  sapere,  quam  oporlet,^  a  kontentować  się  zwierz- 
chnością swą,  guia  a  Ueo^.  A  jeśli  kto  nie  rad  tego  słyszy,  sobie 
to  mówię.  Ale  o  tym  dosyć.  Obaczył  jmć  pan  hetman  polny 
wcześnie  ten  error^  taborku  prawego  za  pierwszem  zaraz  nastą- 
pieniem pogan ,  i  kazał  nim  wzad  coHiąć ;  ale  iż  za  wolą  wprzód 
Boga,  który  nam  tę  szkodę  za  grzechy  nasze  obiecał,  potem  też 
za  nieobaczeniem  się  wodzów,  a  naostatek  za  strwożeniem  się 
ciurów,  kolasy  prowadzących,  którzy  w  postrachach  takich  (tylko 
gdzie  kwiczoły  wrzeszczą,  a  miedzy  kokoszym  pogłosiem)  nigdy 
nie  bywali,  z  których  jedni  wszytkiego  poodbiegali,  drudzy  ko- 
nie powyprzęgawszy  pouciekali ,  trzeci  z  podkolasia  woleli  umrzeć, 
niż  się.  pokazać;  tak  się  był  w  kupę  on  tabor  pomieszał,  że  go 
z  miejsca  ruszyć  nie  było  można,  i  póki  wojsko  przy  nas  siało, 
poty  i  my.  Skoro  wojsko  ku  wieczorowi  nadmordowane  ustąpić 
musiało,  myśmy  zaraz  tłumem  wszytkim  otoczeni  zginęli.  Pie- 
chota niektóra  w  czas  przy  wojsku  uszła  ku  obozowi,  niektóra 
już  później,  a  tej  pobito  siła;  druga  w  taborze  i  posieczona  i  po- 
brana. Kapitan  Almady,  Węgrzyn,  który  na  czele  z  swą  piechotą 
stał,  nie  mogąc  się  przez  sam  tabor  przebić,  długo  się  strzelał 
i  przecie  ze  dwudziestu  kilku  ludźmi  dwa  razy  ranny  przebił  się. 
Ja  przedtem  trochę,  nie  mając  towarzystwa  żadnego,  samem  się 
na  łaskę  bożą  puścił  przez  wojsko  pogańskie,  i  za  zasłoną  anioła 
stróża  swego  przebił  do  swych,  za  co  niech  będzie  pan  Bóg  po- 
chwalon!    Trzy  hakownic  z  kilką  wózków  i  ze  dwiema   lekkiemi 
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działki,  których  z  kół  niezdejinowano ,  też  uszło,  co  na  potem 
niecił  będzie  przestrogą.  \V  tej  potrzebie  na  placu,  jako  się  po- 
tem gdy  nieprzyjaciel  odstąpił  od  nas,  widziało,  było  naszych  do 
300  albo  350,  pojmanych  przy  tym  prawym  taborku  nie  mało. 
Pogan,  jako  sami  zeznali,  legło  3,500,  postrzelanych  siła.  Noc 
prawie  sama  nas  rozdzieliła  z  pogany,  którzy  rozumiejąc  zrazu  o 
wielkiej  swej  zdobyczy  w  onych  kolasach  i  skarbnych  wozach,  a 
nie  znalazłszy  w  nich  jedno  gnój ,  uczynili  sobie  z  nich  sobótkę 
dla  trupów  swoich ;  a  my  też  rachując  się  i  żałując  tak  zginionych 
jako  i  rannych  i  zguby  dział,  całą  noc  przetrwali,  dziękując  pa- 
nu Bogu,  że  nam  dał  z  to  siły,  tak  potężnemu  nieprzyjacielowi 
stos  wytrwać. 

20.  Sept.^  Bacząc  imć  pp.  hetmani  mniejsze  siły  swe,  nlżli 
nieprzyjacielowi  zdołać  mogli,  nie  mając  sposobu  dostania  żywno- 
ści, niespodziewając  się  posiłków  żadnych,  kazali  się  wojsku  ulży- 
wać  i  sposobiać  na  szcie  taborem  ku  Dniestrowi ,  chcąc  tym  spo- 
sobem uwieść  wojsko  do  Mohilowa,  do  ojczystej  granicy.  Jakoż, 
co  skutek  potem  pokazał,  było  to  barzo  zdrowe  przedsięwzię- 
cie; ale  jako  to  już  u  nas  nastało,  wszytkie  starszych  swych  ra- 
dy paczyć ,  zwierzchność  za  nic  nie  mieć ,  każdy  zdanie  swoje  naj- 
lepsze rozumieć  i  chcieć  je  przewieść;  znaleźli  się  między  nami 
przeciwnego  imć  pp.  hetmanom  zdania,  którzy  niesmakując  star- 
szych swych  rady,  jęli  między  żołnierstwo  opacznie  udawać  i  ró- 
żnie. Jedni:  że  nas  pp.  hetmani  chcą  na  mięsne  jatki  wydać;  dru- 
dzy, że  chcą  uciekać;  trzeci,  że  źle  radzą,  bo  Talarom  niepodo- 
bna ujść,  lepiejby  przez  Prut  Bukowiną.  Zaczem  na  wojsko  padła 
nieswora  i  różne  rozumienie,  z  tych  suspicya  i  diffidentiae^  o  ich- 
mościach  pp.  hetmanach,  z  tych  konTuzya,  z  tych  terror  panicus,^ 
który  samym  mierzchem  tak  srogi  wszytko  niemal  wojsko  opa- 
nował, że  ten  się  rozumiał  być  najszczęśliwszym,  który  był  pier- 
wszy u  Prutu,  gdzie  albo  srogą  śmiercią  zginął,  albo  przepły- 
nąwszy, na  okrutne  morderstwo  lub  Wołochów,  lub  pogan  wpadli. 
Powodem  do  tego  był  wszytkim  najprzedniejszym  hospodar, 
który  zasłyszawszy  nieco  o  traktatach  z  nieprzyjacielem  i  rozu- 
miejąc, że  to  o  jego  skórę  być  miało,  zapowietrzony  już  tern 
złem  o  zdrowem  imć  pp.  hetmanów  przedsięwzięciu  rozumieniem, 
obiecowłd  pewne  przez  Prut  i  przez  Bukowinę  przeście,  .do 
czego  i  sam  o  zachodzie  słońca   nad  wolą   ipanów  hetmanów  s 
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ludźmi  swymi  wszytkimi  do  Prulu  na  żałobną  śmierć  nknai 
drogę.  Strassiia  srodze  rzecz  była  patrzeć  na  tak  wielkie  luda 
wszytkiego  zamieszanie,  w  nocy  zwłaszcza  w  obozie  zapalonym, 
gdzie  żaden  ani  co  czynić  wiedział,  ani  jeden  dragiego  znał,  ani 
rady,  ani  pomocy  iaden  od  drugiego  nie  mając,  biegał  kaidy 
śmierci  szukając.  Clicieli  ten  tumult  zrazu  imć  pp.  hetmani  ta- 
bamowae,  wpadłszy  na  konie  zabieżeć  o0  nieszczęsnej  śmierci  lym, 
którzy  jut  oślep  na  zgubę  bieżeli;  ale  tak  zaraz  zamieszka  była 
wielka,  że  przebić  się  przez  ciżbę  nie  mogąc,  powrócić  musieli: 
jmć  pan  kanclerz  do  namiotu  swego,  który  ze  wszystkiego  po- 
plondrowany,  zachowany  został;  jmć  pan  hetman  do  szańców, 
gdzie  z  lem  żołnierstwem ,  które  jeszcze  zastał,  całą  noc  strzegł 
najazdu  jakiego  pogańskiego.  Jakoż  pan  sam  Bóg  ustrzegł ,  że  nie 
uderzyli  poganie  na  nas ,  pewnieby  byli  żadnego  wstrętu  nie  mieli. 
Nie  dosyć  na  tem,  że  na  ten  czas  były  tak  złe  i  opaczne  roza- 
mienia  nasze  o  niepodejrzanej  cnocie  i  statecznym  a  męskim  ani- 
muszu imć  panów  hetmanów,  za  co  srodze  nas  pan  Bóg  poka- 
rał; ale  i  teraz  snadź  to  mówią,  jakoby  ichmość  sami  uciekać 
mieli,  tylko  że  ich  puścić  niechciano.  A  któż  dla  Boga  był  tak 
mężny,  coby  hetmanom  tak  w  oczy  rebelizować  śmiał?  gdzież 
im  miał  zastępować  w  polu  zewsząd  otworzystem?  O  nieszczę- 
śliwy języku ,  który  tak  niewstydliwie  swoje  zdradę  i  zigęcze  ser- 
ce ,  cnotą  tak  wielką  i  nienaruszoną  pokrywać  chcesz ,  a  niewiesz, 
żeć  i  żaden  wierzyć  nie  będzie,  i  większą  na  się  hańbę  i  pomstę 
bożą  tym  zaciągasz?  Nie  tylko,  żeby  byli  mieli  imć  pp.  hetmani 
uciekać  od  nas,  ale  ci  sami  dwaj  zatrzymali  cokolwiek  zostało. 
Bo  jako  nic  innego  wszytko  wojsko  nie  pytało,  tylko:  ^Dla  Boga! 
gdzie  są  pp.  hetmani?'' —  tak  skoro  znak  pana  kanclerza  przez  obóz 
pneszedł,  zaraz  się  od  ucieczki  cofnęło  co  żywo,  i  tak  statecznie 
w  koło  namiotu  stanęło,  że  i  kijmi  i  obuszkami  od  sług  i  od 
samego  bici ,  aby  zsiadali  z  koni  i  szli  do  szańców  do  p.  polnego 
hetmana,  woleli  się  sromotnie  dać  bić,  a  niż  odstąpić  od  głowy 
swej,  powiadając:  „Byś  nas  zabić  miał,  ciebie  się  nie  puścimy, 
z  tobą  i  za  tobą  umierać  chcemy!^—  Trwał  ten  tumult  do  samego 
świtu.  Nazajutrz  21  najprzód  rachowało  się  wojsko,  kto  jest,  kto 
zginął;  ale  i  do  tych  czas  zupełnie  kto  i  wiele  ich  zginęło  nie 
wiemy,  tylko  to  wiemy  i  czcyemy,  że  ile  bardzo  i  sobie  i  nam 
uczynili.   Rachowało  się  i  w  szkodach,   które  się  pastim^  podzia- 
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łały  przez  tak   swawolnych  i  lekkich  ludzi,    którzy  począwszy  od 
jmć  panów  hetmanów  obojga,  żadnego  prawie  namiotu  i  wozu, 
^w  którym  co  było,   cało  nie  zostawili,  a  tak  bezpiecznie  i  oczy- 
^wiście ,  że  i  z  koni  nas  gwałtem  zbijano  ,  odzierano  i  t.  d. ,  chcieli 
zaraz  zabieżeć  temu  i  karać,  ale  bacząc  już  daleko  zabiegłe  koło, 
1^    gromadzie   mało    niewięcej    swawolnych    niż    dobrych  ludzi, 
rozumieli  to    imć  pp.  hetmani   odłożyć  na   przespieczniejszy  czas. 
Ci  łotrowle   zrazu  trwożący   troszeczkę  strzegąc  się,    obaczywszy 
eam  tanii  scderis  impuniłatem*^   tem  barziej    wzięli  na  kieł,    aż  pra- 
lĄTłe  do  samego  zginienia,    jako  się  niżej  powie.    Czego  wszytkie- 
go  nikogo  ja  przyczyną  nieznajduję,  jedno  nas  samych ,  którzyśmy 
ten  znieważenia  zwierzchności    swej  przykład  z  siebie  mniejszym 
poddanym  swym  podali;  jakośmy  znieważali  zwierzchność  naśzę, 
tak  nas   poddani  i  ciurowie   nasi,   i  jeźli  czego  na   dalsze   czasy, 
tedy  tego   najbarziej  sttzedz   trzeba,   aby   do  takiej  swywoli,    za 
którą   najpewniejszy  upadek  w  wojsku   naszem,    nieprzychodziło.' 
Imć  panowie  hetmani  widząc  jedne  część  wojska  strwożoną ,  dru- 
gą zbestwioną,  a  wszystko  zgoła  sobie  niepowolne,  to  usiłowali, 
jakoby  je  i  do  konfidencyej  zupełnej  i  do  posłuszeństwa  przywie- 
dli, w  czem  tak  pracowali,    że  im   ad  extrema^   przyszło,    że  imć 
pan  kanclerz  na   ewangelią  publice  solenniłer^  wszytkim   przysiągł, 
że  o  tem  trzeciem   bieganiu  ani  myślił,    ani  chce.     Zaraz  na  toż 
przedsięwzięcie  swoje,  które  zrazu  zamyślał,    taborem  iść  wszyt- 
kich  poważnemi  racyami  namawiał,  a  tymczasem  dla  zatrzymania 
w  pokoju    nieprzyjaciela,    który   gdyby  był    na    nas   następował, 
siłaby  był   złego  zrobił,   i  dla    uspokojenia    strwożonych  animu- 
szów, udał  się  w  traktaty  z  pogany,    i  tak   długo   niemi  trzymał 
je,   że  sobie   zupełnie  wszytko    wojsko   ulegował;   toż   dopiero, 
skoro  już  wojsko  przyzwoliło  na  szcie  taborem. 

29.  Sept*  O  nieszpornej  godzinie  sprawiwszy  tabor  w  7 
rzędów,  wywiódł  nas  z  Cecory.  Tu  zaraz  obstąpili  nas  poganie 
i  ustawicznym  najeżdżaniem  na  koło  prowadzili  całą  noc.  O  pół- 
nocy Dell  dolinę  przechodząc,  mieliśmy  przez  rzekę  trudną  i  za- 
bawną przeprawę ,  na  której  mordował  nas  poganin  barzo ,  i  siła 
wozów,  koni  ł  ludzi  uroniło  się. 

30.  SepL^  Równo  z  słońcem  przyśliśmy  do  Prutu,  dwie 
mile  wielkie  wołoskie  polmi  uszedłszy,   a  poganie  też  zaraz  nas 
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obstfpili  na  około,  chcąc  nas  znieść.  Okropna  nam  to  była  U 
pierwsza  w  tej  małej  garstce  potrzeba,  ale  przecie  za  onem  mh 
łem  posłuszeństwem,  na  któreśmy  się  bjli  odważyli,  pol>łogo^ 
riawił  nam  pan  Bóg,  żeśmy  taki  wstręt  dali  nieprzyjacielowi^ 
kilkakroć  się  kuszącemu  o  nas,  że  odstąpić  na  stronę  musiał,  ą 
my  też  na  sposobniejsze  trochę  miejsce  nastąpiwszy,  nad  sami 
rzeką  odpoczywaliśmy  do  wieczora.  Wieczorem  ruszyliśmy  si(| 
na  całą  noc,   a  poganie  na  koło  zewsząd  z  nami,   mordując  oa&. 

1.  Octobrii.^  Godzina  na  dzień  stanęliśmy  w  dolinie  Derk 
nad  stawem,  a  zarazem  też  wojsko  tureckie,  nie  dawszy  nam 
wytchnąć,  uderzyło  na  nas  wszytką  mocą;  szturmowali  kilka  go- 
dzin, ale  musieli  odstąpić  z  szkodą  swą,  a  widząc  rezolucyą  na- 
sze, której  przełamać  nie  ufali  sobie,  mając  za  sobą  wietrze  po- 
siłki, których  co  godzina  oczekiwali,  starali  s!ę,  aby  nas  tymcza- 
sem nie  upuścili.  Posłał  do  imci  pana  kanclerza  Gałga,  żałując 
rzkomo ,  że  się  z  obustron  krew  rycerska  rozlewa  i  winując  pana 
Krysztofa  Drużbica,  że  on  nie  dobrze  zdanie  jego  imci  pana  kan- 
clerzowi powiadał,  ale  żeby  go  znowu  do  niego  posłano,  a  on 
mu  wyraźliwie  powie,  że  pokój  między  wojski  zaraz  stanie.  Wi- 
dzieli to  dobrze  imci  pp.  hetmani  stratagema^  pogańskie,  ale  je- 
dnak dla  ukontentowania  wojska,  posłali  p.  Drużbica  do  niego, 
którego  on  i  dotychczas  zatrzymał.  Imci  pan  kanclerz  czeką{ąc 
responsu  przez  pana  Drużbica ,  wytchnąć  wojsku  tu  przy  wodzie 
kazał  na  całą  noc,  która  jednak  była  niespokojna. 

2.  Octobńs.*  Równo  z  słońcem,  miasto  pokoju  poganie  z 
posiłkami,  które  im  nocą  przybyły,  uderzyli  na  nas  wielką  siłą 
i  wielkim  gwałtem,  gdzie  sam  Gałga  aż  do  południa  przyganiał 
wojska  swe  na  nas ;  ale  nie  dał  im  pan  Bóg  pociechy  nad  nami , 
owszem  poszkodzeni  bano  i  ze  wstydem  wielkim  odstąpić  mu- 
sieli, a  my  też  trochę  wytchnąwszy  ku  wieczorowi,  poszli  na 
całą  noc  w  drogę. 

3.  Odohńs.^  Z  dobrą  na  dzień  godzinę  stanęliśmy  w  pado- 
le głębokim  wązkłm  przy  wsi  zapalonej  od  pogan ,  (bo  nam  wszę- 
dy i  we  dnie  i  w  nocy  na  koło  gumna  i  wsie  wszytkie  zawzdy 
zapalali) ;  tu  kusili  się  o  nas  kilka  razy,  ale  tak  już  było  wzi^o 
wojsko  serce  na  nie,  że  sami  durowie  w  górę  wysoką  wyuzda- 
wszy  się ,  pod  wojsko  tureckie  tak  uderzyli ,  że  je  nam  z  onej 
góry  znieśli.    Tu  na  oko  widzieć  było  moc  Boga  zastępów,  który 

*  paśdiiem{ka.    *  wybieg. 
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non  in  forłUudine  equi,  neque  in  tibiis  viri\  wojny  toczy  i  bitwy  wy 7 
'grawa,  ani  przez  więlsze,  albo  równe  hufce  nieprzyjacioły  zno- 
'  si ,  ale  swą  własną  możną  ręką.  Tuśmy  widzieli  dobrze ,  jako  się 
'  z  tym  panem  samym  i  z  błogosławieństwem  jego  świętym  dobrze 
^  ^wybierać  na  wojnę ,  a  bez  tego  i  żelazne  mury  nic  nie  utrzymają 
^  i  podać  się  muszą.  Wieczorem  ruszyliśmy  się  w  drogę,  a  po- 
'  ganię  za  nami,  zewsząd  na  koło  najeżdżając  i  trapiąc  nas. 
^  4.  Octobńs.^  O  południu  samem,  przyśliśmy  nad  rzekę  Reut, 

polmi  suchemi ,    szarańczy  pełnemi ,    gorącem  wielkim ,  które  i  z 
'  cbodu,   i  od  słońca  i  od  dymów,    któremi  nas  nieprzyjaciel,    na 
'  okoł  pożary  niecąc,   trapił,   dusił,    ciężkie  nam  było,  a  co  więt- 
'  sza,    żeśmy    przecie  wody   dosiądź  niemogli.    Dla  niesposobności 
i  miejsca   musieliśmy  z  daleka  rzeki  stać ,    do   której  niedali  nam 
I  poganie,  i  rozumiejąc  też,   że  nas  już  dobić  mieli,    mając  znowu 
5   świeże   przybytki   wojsk   swych,    ledwo  z  godzinę   wytchnąwszy, 
uderzyli    na  nas  na   koło  zewsząd.    Podobniejszego   do   zginienia 
czasuśmy    niemieli,    w   miejscu    zewsząd   otworzyslem,     takiemi 
wojski  otoczeni,   garstce  ludzi,    których  oko  przejrzeć  niemogło, 
przed  którymi  ziemię  tylko  pod  sobą  widać  było ,  nawet  i  słońce 
I    przez  kurzawę    ledwo  świeciło.    Nie  był  —  wierzę  —  żaden  nie- 
I    tylko  z  pogan,  ale  ani  z  nas,   któryby  był  widział  podobieństwo 
i    ujścia  śmierci  okrutnej,    albo   ciężkiej   niewoli  przynajmniej,    by 
I    był  pan  sam   jako  mocny   wojownik,   nie  ulubił  jeszcze  pokazać 
nam  wielmożność  swoje ,    że  żadna  wielkość  wojsk ,   zasłony  jego 
I    świętej  nieprzełamie ,    żebyśmy  się  wżdy  aby  na  potym  przeciw 
temu  tak  potężnemu  nieprzyjacielowi,  któremu  mocą  zdołać  nie- 
I    moźem,    umieli  wypracować  nie  z  płaczem  ubogich  poddanych, 
I    który   pospolicie   za   nami  z  każdego   noclegu   niebiosa    przebija, 
nie  w   strojach   i  zbytkach   niepotrzebnych,    nie   w  wysokiem  a 
brzydkiem   Bogu  rozumieniu  o  sobie,    ale   w  obronnych  uczci- 
wych chrześciańskich    obyczajach,    w  błogosławieństwie  bliźnich 
swoich,  w  posłuszeństwie  star.Nzych  swych  ostrem.     Jakoż  wierzę 
!     że  i  to  samo  teraz    błogosławieństwo  nad   sobą  pańskie ,    nie  dla 
czego   inszegośmy   odnieśli,    jedno   żeśmy   tę  drogę  jako   dobrzy 
katolicy  w  zupełnem  a  ochotnem  posłuszeństwie  starszych  swych 
i  nabożnie  szli.  Wierzę  że  pan  miał  upodobanie  w  owych  staro- 
I     polskich  naszych  obyczajach,    gdyśmy  się  ruszając  z  każdego  sta- 
1     nowiska,  nie  pijani,  ale  głodni,  nie  ubogie  ludzie  drąc,  ale  kle- 
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knąwszy  pod  chorągwiami,  w  oczach  nieprzyjacielskich  różnie 
różni  panu  Bogu  nabożne  piosnki  śpiewali,  jedni  Sdve  regina*^ 
drudzy  Ave  maris  stdla",  trzeci  Sid)  tmim  prcBsidium^  itd.  Uderzyli 
tedy  wprzód  na  nas  poganie  z  prawego  boku  wielką  mocą,  ale 
zdarzył  pan  Bóg,  źe  się  im  zaraz  koncepty  pomieszały,  bo  za 
pierwszem  do  nicłi  z  śinigownic  i  działka  jednego  wystrzeleniem, 
dwie  przednie  zielone  chorągiewki  tak  się  im  pomieszały,  że  ustą- 
pić musieli.  Obrócili  się  zaś  nazad  do  Tatar,  w  ten  kraj,  gdzie 
Lisowczyków  pułk  stał,  tam  jęli  naprzód  z  janczarek  naszych 
mieszać,  do  których  janczarów  wyuzdało  się  naszych  Niemców 
z  muszkietami  kilkunastu,  i  skoro  ich  znieśli  z  kopca,  na  którym 
się  na  nas  zasadzili  byli,  posunęło  się  ich  sześciu  za  nimi  pod 
same  tureckie  chorągwie,  a  w  tem  też  poganie  obaczywszy  czas 
swój ,  z  obu  stron  uderzyli  i  z  czoła  na  te  nasze  ochotniki  ,  co 
byli  z  szeregów  wypadli,  i  starłszy  onych  sześciu  iSiemców.  na 
drugich  przyjachali  do  nas.  Dał  pan  Bóg  i  nam  serca,  żeśmy 
nieruszywszy  się  z  miejsc  swych,  takiej  onej  nawałności  pogań- 
skiej dali  odpór ,  że  z  wielką  swą  szkodą  odwrót  uczynić  musieli , 
a  w  tym  też  zaraz  za  niemi  puściliśmy  działka  trzy,  śrótami  na- 
bite, które  taki  w  nich  pogrom  uczyniły,  że  nietylko  poprawić, 
ale  ani  obejrzeć  się  im  na  nas  więcej  niechciało ,  a  noc  też  w  tem 
nastąpiła.  Myśmy  zaraz  szli  w  drogę  środkiem  pogan  na  całą  noc. 

5.  Oclohrh.^  Równo  z  słońcem  przeszliśmy  rzekę  Eobełtę, 
i  nad  nią  zaś  szliśmy  aż  do  południa,  gdzie  nas  poganie  z  tyłu 
barzo  psowali  janczarkami.  O  południu  stanęliśmy  nad  tąż  rze- 
ką i  gotowaliśmy  się  do  potrzeby,  aleć  też  już  byli  osłabli  poga- 
nie i  dali  nam  pokój.  My  też  pod  nieszporną  godzinę  ruszyli  się 
zaraz  na  całą  noc,  która  była  nam  barzo  szkodliwa;  bo  siła 
barzo  ludzi  przez  te  siedm  nocy  i  dni  zmordowanych  od  chodu, 
głodu  i  snu,  jedni  omdlewając  zostawali,  drudzy  idąc  snem  zmo- 
rzeni padali  jak  umarli,  i  niejeden  niżby  obudzić  się  dać  i  wstać 
miał,  wolał  śpiąc  wpaść  w  ręfe  pogańskie.  Trzy  noce  takie  były, 
ale  ta  już  najgorsza. 

6.  Octobris*  O  godzinie  dziesiątej  na  półzegarzu,  przytarli 
na  nas  zewsząd  przy  wsi  zapalonej  Serwirni  nad  wierzchowiną, 
tak,  żeśmy  im  pole  stawić  musieli.  Aleć  i  tu  nam  pan  Bóg  po- 
błogosławił, żeśmy  im  od  razu  omierzili  oną  chętkę.  W  tem  ba- 
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esąc  poganie,  t&  próżno  cały  dzień  koło  na«  się  psują,  widiąo 
że  nam  już  tylko  półtory  mili  od  Dniestra,  gdzieśmy  się  okopać 
myśleli,  zwątpiwszy  o  nas,  zostali,  posławszy  tylko  Kantymłra 
murze  z  trocbą  Tatar  wyprowadzać  nas ,  a  z  ostawkł  obrywać.  A 
my  też  z  przyrodzonej  nam  jakiejś  lekkości,  obaczywszy  się  wo- 
lnymi od  pogan  i  onycb  strachów,  które  nas  cały  tydzień  w  pi^ 
knym  rzędzie  trzymały,  rzuciliśmy  się  do  pierwszy  di  obyczajów 
zaraz,  przeciw  zdrowemu  imć  pp.  hetmanów  zdaniu,  którzy  nio 
nie  odpoczywając,  chcieli  wieczorem  w  skok  d/ociągnąó  do  Dnie^ 
stru,  żeby  co  prędzej  i  trudów,  i  pragnienia  i  głodu  zbyć,  a 
stanąwszy  przy  swojej  granicy,  przy  miasteczku,  żjwności  i  pro-* 
chów  (którycheśmy  już  niemieli)  dostać,  z  wielką,  swą  stawą 
i  pociechą  wszytkiego  chrześciańslwa ,  pokazać  poganom  i  wszyt* 
kiemu  światu  męstwo  narodu  swego. 

Ale  jęli  zaraz  przeczyć ,  radząc  wojsku  wytchnąć ,  (a  niebyło 
zaprawdę  przy  czem,  wody  ani  żadnej  żywności  niemąjąc),  więc 
jedni  zaraz,  drudzy  w  nocy,  jedni  o  północy,  drudzy  do  jutra, 
ą  to  najbarziej  dla  tego,  aby  one  żaki  niedzielne  cecorskie  odr 
zyskać  i  swawolę  tę  pokatać.  Co  czerń  swawolna  poczuwszy, 
mając  po  sobie  słuszną  wymówkę  głodu  i  pragnienia,  a  czująo 
się  przy  potędze  mało  nie  więtszej  niż  był  stan  szlachecki,  jęła 
się  zaraz  burzyć,  buntować,  i  gdy  tabor  zataczano,  aby  go  zno-* 
wu  sprawić ,  jęli  gwałtem  rozrywać  i  coraz  to  się  gorząj  bestwić, 
że  przyszło  do  tego ,  że  oczywiście  i  w  oczy  jęli  żakować  wozy^ 
między  któremi  i  moja  kolasa  była  niepoślednia,  bom  miał  na 
niej  prócz  swego  ubóstwa  własnego,  srebra  od  hospodara  na 
10.000  darowanego,  to  poszarpano  i  towarzystwo  bez  wszelakie- 
go względu  i  upatrowania  zacności  osób  z  koni  zbiiano.  Przed 
wieczorem,  skoro  się  ta  zamieszka  poczęła,  przedał  się  jeden  z 
naszych  do  Kantymira  i  powiedział  o  wszytkiem,  na  co  się  za- 
nosiło. Kantymir  bieżał  do  Skinderbasze  i  Gałgi,  frasobliwy^ch 
już  barzo ,  obiecując  im ,  .  że  nas  miał  na  tym  ostatku  dostać , 
tylko  aby  mu  ludu  dodali.  Dał  mu  Gałga  swoich  chorągiew  z 
kilkunastu  tysięcy,  i  tak  cały  on  wieczór,  aż  do  naszego  się  roz** 
prószenia ,  wieszał  -się  nad  nami ,  czekając ,  rychłoli  się  sami  po- 
bijemy. Nacierał  i  samym  wieczorem  mało  nie  do  północy  z  ty- 
łu na  zadnie  chorągwie  Lisowczyków  i  innej  piechoty,  ale  niebył 
tak  srogi ,  żeby  nas  rwać  miał ;  a  tym  czasem  jako  się  ci  zadat 
z  Kantymirowymi  ugailiali;  w  taborze  samem  i  w  czole  taboru, 
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coraz  to  więtsza  wrzawa  i  żakowanie  bezpieczniejsze  wozów,  te 
do  tego  ku  północy  przyszło,  że  się  rzucili  oczywiście  na  gwałt 
i  swawolę,  do  czego  ukazała  im  się  droga  niemała  odbieżeniem 
od  wojska  niektórych  slarszycb.  W  tern  imć  pp.  hetmani  bacząc 
powagę  swą  i  władzę  znieważoną  i  podeptaną,  musieli  się  radzi 
nieradzi  puścić  za  tą  swejwoli  naszej  nawałnością,  do  swej  zdro- 
wej rady  niemogąc  nas  przywieść;  szli  za  naszą  głupią,  pokazu- 
jąc nam  to  do  końca,  że  im  pr^y  nas  nietylko  nlestraszliwą,  ale 
owszem  miłą  śmierć  być  miała.  Jęliśmy  tedy  radzić:  jedni,  aby 
zmniejszywszy  tabor  (około  czego  już  i  chodził  pilno  imci  pan 
Marcin  Kazanowski,  jako  i  cały  tydzień  siła  barzo  koło  wszytkie- 
go  taboru  pracował  i  swą  dzielnością  prawie  trzymał  go,  że  się 
dawno  nierozerwał)  małą  kupą  uchodzić;  drudzy,  aby  komon^ 
niklem  ciężary  wszytkie  porzuciwszy;  trzeci,  na  których  uporze 
stanęło,  żeby  się  spieszywszy  konie  zbatożyć  i  tak  za  końmi  od- 
strzeliwając  się  iść  w  imię  boże.  Widzieli  to  pp.  hetmani,  że 
to  spieszenie  na  śmierć  było,  ale  nieszanując  swego  nad  wszyt- 
kich  barziej  zdrowia,  zsiedli  z  koni.  W  tym  zaraz  rozsypką, 
jedni  z  imć  pp.  hetmany,  drudzy  konie  tych  zpieszonych  po- 
brawszy, miasto  batożenia,  wciąż  poszli  (czegom  i  ja  doświad- 
czył na  sobie,  bo  mi  z  moją  parą  koni,  którem  naprzód  dał  do 
batożenia,  uciekł  zły  człowiek)  trzeci  przy  woziech  szli  prosto 
do  Dniestru.  1  tak  każdy  szedł  na  swoją  śmierć  i  na  swoje  nie- 
szczęście. Ci  co  mieli  kałauzy,  najgorzej  padli ,  bo  powiedzeń!  w 
sidła  Wołochów ,  którzy  jednych  bili ,  drugich  Tatarom  oddawali , 
wszytkich  łupili.  A  Kantymir  murza  też  obaczywszy  z  swymi 
ludźmi  te  naszą  rozsypkę ,  uderzył  na  nas  i  zbierał  jako  ptaki  w 
sieci,  ostatek  pobił,  pogromił,  w  niewolą  wielu  zabrał.  O  nie- 
szczęsna swawolo!  któraś  tak  prędko  tak  zacny  naród  zwyciężyła, 
którego  ośm  dni  nie  odpoczywając,  ani  głód,  ani  praca  żadna, 
ani  moc  i  wielkość  nieprzyjaciela,  którego  na  półtora  kroć  sta 
i  lepiej  tysięcy  było,  przełamać  niemogła.  Ja  panu  Bogu  i  za  są- 
dy jego  sprawiedliwe  i  za  ojcowskie  karanie ,  że  nas  nie  siłą  po- 
gańską, ale  namiż  samymi,  dla  chwały  imienia  i  kościoła  swego- 
świętego  pogubił,  dziękuję.  Ci  wszyscy  niemal  co  prosto  ku  Mo- 
hylowu  bez  wszelkich  kałauzów  szli,  zdrowi  uszli;  prócz  tych, 
co  cierpliwości  nie  mając,  wpław  się  przez  Dniestr  puszczali, 
których  siła  potonęło.  Ci  zaś  co  za  wodzami  szli,  lub  w  prawo 
lub  w  lewo  się  udawali ,  mało  nie  wszyscy  poginęli.    Jam  droży- 
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skiem  prosto  ku  Mohylowu  szedł,  za  innemi  gromadami,  które 
często  przemijając  i  za  najmniejszym  okrzykiem  lub  z  tej,  lub 
owej  strony  pogańskiej ,  ile  razy  się  ode  mnie  odrywali,  ginęli, 
jakby  w  przepaść  rzucił.  Mnie  przecież  grzesznego,  stróż  mój 
święty,  cało  do  Dnieslru  przeprowadził  i  przewoźnika  zjednał. 
Za  co  niech  będzie  pan  Bóg  pocbwalon  na  wieki.  *) 
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*)  w  jednym  z  rękopismdw  biblioteki  publicznej  po7n8ń8kiej  znajduje  się  nie- 
drukowany  dotęd  Dziennik  wyprawy  cecorskiej.  Zdaje  się  być  wycięgiem  tylko  z 
Szeniberga;  gdzie  niegdzie  jednak  ma  niektóre  dodatki  skędinąd.  W  nim  znaebodz§ 
się  w  końcu  następujęce  słowa  o  losie  samegoz  Żółkiewskiego  i  gfówniejszych  z  nim 
osób:  •  Uszła  wojska  czę^ć  ale  siła  ich  w  Dniestrze  po  tonęło.  0  starszych  iadoej 
wiadomości  nie  było  długo ,  ani  tei  nadziei  o  wyjęciu.  Jmd  pan  kanclerz  ścięty,  ciało 
jego  zaraz  przywieziono  bez  głowy,  z  pobojowiska  tego,  do  Mohilowa.  Jmć  pan  Ko- 
niecpolski hetman  polny,  postrzelony,  w  więzieniu  u  Skinderbasze.  P.  Struś,  p.  Ba- 
łoban,  p.  starosta  hrubieszowski,  syn  p.  kanclerza,  Jan  Żółkiewski,  p.  £ukasz  Żoł^ 
kiewski  u  sołtana  Gałgi.  Dynhof,  Maliński,  zabici.  Farensbach  z  wojewodsicem  bra- 
cławskim  poiroani,  taUe  Samuel  \\ąią  Koreckie.*     B, 


UZUPEŁNIENIE 

do  8tr.  526. 

53. 
Założenie  cerkwi  w  Żolkwi. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman 
polny  koronny,  rohatyński,  międzyrzecki,  kamionacki, 
kałuski  etc.  starosta.  Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć 
należy.  Iż  dla  pomnożenia  chwały  bożej,  i  ozdoby  re- 
ligiej  greckiej ,  cerkiew  założenia  Narodzenia  Pańskiego  w 
majętności  mej  dziedzicznej  w  mieście  Zołkwi  fundo- 
wana, specialnym  prawem  i  przywilejem  umyśliłem  na- 
dać. Naprzód  tedy  w  obchodzeniu  świąt,  i  obrzędach 
cerkiewnych ,  daję  wolność  sprawować  się  wedle  cerkwie 
wschodniej,  wedle  zwyczaju  starożytnego  zakonu  gre- 
ckiego i  wedle  ich  kalendarza.  Cmentarz  jako  jest  sam 
w  sobie  z  cerkwią  obtoczony  z  przynależytościami  wszys- 
tkiemi  mianowicie  z  szkołą,  z  szpitalem,  z  gruntem  na 
dam  popowski  i  z  ćwiercią  pola  między  miejskiemi 
polmi  wymierzoną,  cale  ma  być  zachowany.  A  iż  cer- 
kiew sama  starością  zwątlona  poczyna  się  walić,  po- 
zwalam ją  obywatelom  miasta  tego,  którzy  są  religiej 
greckiej  rozebrać  i  znowu  bądź  z  kamienia  bądź  z  drze- 
wa, według  przemożenia  na  tymże  miejscu  wespoły 
bractwo  z  popem  postawić.  Ażeby  tem  prędzej  do 
skutku  przyjść  miała,   grunt,    którykolwiek  po  te  czasy 
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testameotem    na  tę    cerkiew   legować   miał  i  na   potym 
legować    jeszcze    kto    będzie,    z   obywatelów    tutejszych 
na  potrzeby  cerkiewne,  według  testamentu  cale  ma  być 
oddano.    W  dzwonieniu  na  nabożeństwo  swe  zachowają 
się  jak  powinni,    iź  gdy  się  w  kościele  rzymskim  kato- 
lickim   oddzwoniono,    inszych    czasów    wedle    potrzeby 
zakonu  i  nabożeństwa    swego   mogą    dzwonić.    W  pro- 
cesyach  około  cerkwie  i  gdzie   indziej  na   jordan  wedle 
zakonu  swego ,  przeszkody  żadnej  nie  mają  mieć.  Także 
też  z  sakramentem    do   chorych    chodzić  jako  i  umarłe- 
go do  grobu    z  zapalonemi   świecami   i  popy   ubranemi 
wedle  ich  zakonu  prowadzić ,  ma  im  być  wolno.  A  gdyby 
się  pop  obywatelom  tutecznym  religiej  greckiej  będącym 
w  postępkach  duchownych  nie  podobał,    wolno  im  bę- 
dzie inszego  na  to  miejsce  wokować,    za  błogosławień- 
stwem ojca    władyki    lwowskiego.     Szkoła  dla  ćwiczenia 
dziatek  tak  miejskich  jako  przedmiejskich  jedna  tylko  ma 
być  tu  w  mieście    przy    cerkwi.     Pop,    szpital  i  słudzy 
cerkiewni  do  niezwyczajnych  i  im  nieprzynależnych  po- 
winności   mianowicie   do    podwód,    pieszych  wszelakich 
robot,  jakimby  nazwiskiem  mogły  być  nazwane ,  nie  mają 
być  pociągani.    Miasto  z  przedmieściem  w  zgodzie  i  je- 
dności   sąsiedzkiej    żyć  z  sobą   mają.     A  jako    po   dziś 
dzień  ludzie  religiej  greckiej  spoinie  z  katolikami  na  urzę- 
dy wójtowskie    i  radzieckie  obrani  są,    tak  i  na  potym 
przy  tej    prerogatywie    mają    być    zachowani.     W  czym 
wszystkim    obiecuję   sam  zachować  i  za  potomki   swe, 
że  się  od  nich  dosyć  stanie,    i  przy  tych  wolnościach, 
które    tu  są  opisane,    cerkiew    pomieniona    cale   będzie 
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zachowaDa  wiecznymi  czasy.  A  dla  lepszej  pewności  przy- 
wilej ten,  podpiseni  ręki  mojej  i  pieczęcią  własna  wa- 
ruję. Działo  się  w  ZoIkwi  dnia  21  miesiąca  czerwca 
roku  1612.     Stanisław    Żółkiewski    wojewoda   kijowski. 

[Birąci  Pam.  Żotk.  sir.  113  J 
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Założenie  kościoła  w  Żółkwi. 


In  nomine  Domini  Amen. 
DiyincB  liberalitałis  perenne  pro- 
fiwium,  tła  se  nosłris  usibus 
elargiłur,  ut  beneficia  quae 
(d)unde  percepimus  in  autorem 
muni/icenttssimum  reciprocoflu- 
xu  refundamus.  Non  guodeo- 
rum  indigeat,  cum  ipniussunt 
divitiae  et  opes  superbae,  atte- 
słanłe  sacro  eloguiOj  sed  ut 
ipsum  bonorum  nosłrorum  prin- 
cipem  agnoscamus^  et  grati 
animi  significatione  ad  ulte- 
riora  dona  nos  idoneos  com- 
paremus.  Expressił  hoc  regum 
sapienłissimus  Salomon  allego- 
rica  guidem  propositione 
łamen  sensu  non  obscuro.  Quid 
enim  est^  guod  omnia  flumina 
intrant  in  mare^  et  non  redun- 


W    imię    pańskie     Ameo. 
Łaska    boża    w   wieczystym 
szafunku    spływa   gwoli    na- 
szemu pożytkowi  tak,  że  do- 
brodziejstwa,  któremi  hojnie 
jesteśmy  obdarzani ,  fala  wste- 
czna zwracamy  ku  najszczo- 
drobliwszemu  ich  twórcy.  Nie 
dlatego  iżby  on  ich  potrzebo- 
wał, gdyż,   według  świade- 
ctwa pisma    świętego,    jego 
są  bogactwa    i  dostatki   naj- 
wylworniejsze ,     ale    abyśmy 
go  uznali    twórcą    dóbr  na- 
szych, a  okazaniem  mu  na- 
szej    wdzięczności     dalszych 
sed  jego  darów  godnymi  się  sta- 
wali.   Wyraził   to    z   królów 
najmędrszy  Salomon  w  zda- 
niu alegoryjnym  wprawdzie, 
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dtzt  y  et  ad  locum  unde  exeunł 

flumina ,  revertunłur  y  uł  iłerum 

fluant    Quamquam  inexhausła 

plenitudo  exłernae  abundantiae , 

qua  Deus  felimsimus  est^  nulla 

beneficenlia  augeri  et  crescere 

possitj  nihilominus  łamen  ea, 

quae  łransmissa  ad  illum  vide' 

muSy  cumulatissimo  faenoreso- 

leał  cornpensare.  Quoniam  te- 

ro    conscius  mihi  sum^   adeo 

me  munificenłia   divina  oma- 

łum,  eam  in  cogtłałtonem  in- 

cubui^    ut  dmni  honoris  cuU 

tum  promoverem ,  accepłamgue 

8vbsłanłiam  bonitałi   ipsius  re- 

ferrem^    tum  etiam  posteritati 

meae  piełałis  et  religionis  ezem- 

plum  relinguerem,  et  benedic 

tionemy  guae  dwites  omnes  fa- 

cit  impełrarem.  Quod  ut  da- 

rius  efftcerem  literarum  monu- 

mentis    supremam    volunłatem 

consignare  voluij   ut  si  forte 

temporum  iniguitas  oblwionem 

meae  in  Deum  gratiludinis  ten- 

łareł  inducere^  hoc  vdułiprae'' 

sidio^    contra   omnes  injurias 

sese  tuerełur. 


którego  atoli  znaczenie  jest 
dość  jasne:  Gzem  się  to  dzieje, 
że  wszystkie  rzeki  uchodzą 
do  morza,  a  ono  nie  wyle- 
wa i  do  miejsca  zkęd  wy- 
chodzą rzeki  fale  ich  wra- 
cają, aby  znowu  płynęły?  Jak- 
kolwiek niewyczerpana  obfi- 
tość darów  Boga,  których  roz- 
dzielanie szczęśliwość  jego 
stanowi,  żadną  dobroczynno- 
ścią powiększona  i  rozmno- 
żona być  niemoże,  przecież 
zwykł  on  najsowiciej  nagra- 
dzać to  co  mu  ofiarujemy. 
Ponieważ  zaś  wiem  to  dobrze, 
że  hojność  boża  obdarzyła 
mię  nad  innych,  powziąłem 
tedy  zamysł,  aby  chwałę  bożą 
pomnażając  okazać  się  wdzię- 
cznym za  dostatki  dobrocią 
Boga  mi  dozwolone,  tudzież 
aby  potomstwu  memu  przy- 
kład pobożności  i  wiary  zo- 
stawić i4)łogosławieństwa,  któ- 
re wszystkich  bogatemi  czyni, 
uprosić.  Co  abym  jaśniej  oka- 
zał, na  piśmie  ostatnią  wolę 
moją  wyrazić  postanowiłem, 
aby  jeżeliby  kiedyś  niegodzi- 
wość  czasów  pokusiła  się  o  za- 
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Mea  igitur  firma  y  rata  d 
immutabilis  haec  voluntas  esty 
uł  in  hac  ecclesia  parochiali 
Żotkimoe  pro  majori  gloria 
Dei  et  mitu  dwino  bene  or- 
dinato  coUegium  sit  sacerdo- 
tum  seu  clericorum  saecula 
riumj  hoc  est  D.  pracposiłus^ 
cui  omnis  cura  et  administra 
tio  ecclesiae  incumbet,  et  sex 
yicariiy  qui  horas  canonicaSy 
tam  nodumas  quam  diumas 
guołidie  decantenty  et  caełera 
divina  of/icia  sacramentorum 
gue  administrationem ,  prout 
infra  exprimetur  peragent.  Prae 
terea  mansionarii  guatuory  e 
guibus  sacerdotes  duo ,  et  ado- 
lesoentes  scholares  duoy  offi- 
dum  beatissimae  Yirginis  guo- 
tidie  itidem  decantenty  ac  pro 
D.  praeposito  guidem  vicariis, 
mansionariis  y  baccalaureo  seu 
redore  scholaey  tum  pro  can- 
tore  d  adolescentibus  y  de  arte 
d  vocey  tum  pro  organario  et 
campanatore  viUas  meas  Prze 


tracenie  oznak  mojej  ku  Bo- 
gu wdzięczności ,  U  zaal^ 
niala  mie  jak  tarcza  przeciw 
wszelkim  krzywdom. 

Moja  zatem   mocna,    wa- 
żna i  nieodmienna  ta  jest  wola, 
aby   w   tym    kościele    para- 
fialnym  w  Żółkwi    dla   wię- 
kszej   chwały    Boga  i  nabo- 
źeństwa    należycie    urządzo- 
nego,  było   kolegium  kapła- 
nów czyli    xięży    świeckich, 
to  jest  X.  proboszcz ,  do  któ- 
rego wszelkie  staranie  i  rząd 
kościoła  należeć  będzie,  i  sze- 
ściu   wikarych,    którzy    go- 
dziny kanoniczne^  tak  nocne 
jak    dzienne,    każdego    dnia 
śpiewać  i  inne  posługi  boskie 
i  sakramentów  sprawowanie, 
jak  się  to  niżej  opisze,   od- 
bywać mają.  Prócz  tego  man- 
syonarze    czterej;    z  których 
dwaj    kapłani    a   dwaj   mło- 
dzieńce  szkolni ,  oficium  naj- 
świętszej    Panny    codzieunie 
także  śpiewać  mają.  Dla  pro- 
boszcza tedy,  wikarych,  man- 
syonarzów,     bakałarza    czyli 
rektora    szkoły,    tudzież    dla 
kantora     i     młodych      arty- 
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drzymiechy  et  Nahorce  et  sor 
łes  in  viUa  Jaśniska  ecdesiae 
Źoikimensi  a  me  exaedijica 
łae  in  perpetuum  et  in  aevum 
do  y  et  assigno  y  nihil  miki  ju- 
ris ,  ac  postem  meis  in  prae 
dictis  bonis  ac  sortibus  reser- 
vando.  Et  guoniam  ad  suffi- 
cientem  provisionem  tam  D. 
praeponiti^  mcariorum^  man- 
sionariorum  et  aliarum  supe 
rius  nominatarum  personarum 
desunt  floreni  Polonid  guingenłij 
eos  ego  assigno  annuałim  pro 
fesło  s.  Martini  episcopi  dan 
dos  ex  bonis  meis  haereditariis 
in  tetra  et  districtu  Leopoliensi 
consistentibus  ^  videlicet  in  bo 
nis  Dziedziioviensibus  fiorenos 
centum  triginta;  in  bonis  Ja- 
ryczoviensibus  iłidem  fiorenos 
centum  triginta;  in  bonis  Ku 
kizoviensibas  fiorenos  centum 
viginti;  in  bonis  Nahaczoyien- 
sibus  in  łerra  et  districtu  Bei- 
zensi  consistentibus  similiter  fio- 
renos centum  viginti.  Qui  in 
unum  computali  efficiunt  fio- 
renos guingentos.  Quae  guidem 
bona  villas  videłicet  Przedrzy- 
miechy^    Nahorce   et  sortes  in 


I  stów  i  śpiewaków,  jako  też 
dla  organisty  i  dzwonnika, 
wsie  moje  Przedrzymiechy  i 
Nahorce  oraz  części  we  wsi 
Jaśniska,  kościołowi  żółkiew- 
skiemu ode  mnie  zbudowane- 
mu, na  wieczne  czasy  daję 
i  przeznaczam ,  żadnego  pra- 
wa sobie  i  potomkom  moim 
w  pomienionych  dobrach  i 
częściach  nie  zachowując.  A 
ponieważ  do  opatrzenia  do- 
statecznego tak  proboszcza , 
wikarych ,  mansyonarzów  i 
innych  wyżej  wzmiankowa- 
nych osób,  nie  dostaje  zło- 
tych polskich  pięćset,  rozpo- 
rz§dzam  więc  aby  takowe  pła- 
cone były  corocznie  na  ś. 
Marcina  biskupa  z  dóbr  mo- 
ich dziedzicznych  w  ziemi  i 
powiecie  lwowskim  położo- 
nych, mianowicie:  z  dóbr 
dziedziłowskich  złot.  i  30,  z 
dóbr  jaryczowskich  złot.  130, 
z  dóbr  kukizowskich  złotych 
120,  z  dóbr  nahaczowskich 
w  ziemi  i  powiecie  bełskim  le- 
żących podobnież  złotych  120. 
Go  wszystko  razem  czyni  zło- 
tych pięćset,  które  to  dobra. 
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Jaśniska  D.  praeposiłus  admi- 
nistrahit  et  cemum  annuum ,  a 
me  in  honis  Dziedziioyiensibus  ^ 
Jaryczoviensibu8 ,  I{vkizovien- 
zibus  y  Nahaczoviensibu8 ,  eX' 
pressum  et  assignatum  ^  guo- 
łannis  statuiis  temporibus  per- 
cipiet.  Pro  duobus  vero  man- 
simartis  sacerdotibus  adu  pres- 
byłeris^  pro  gnolibet  illorym^ 
dabił  cenłum  florenos  in  an- 
nos  singulos  numeri  et  monetae 
Polonicalis.  Duobus  vero  mansio- 
nariis  saecularibus  y  schołaribuSy 
baccalaureo  seu  rectort  scholaey 
organarioj  cantori,  adolescenr 
tibus  de  arte  et  voce ,  D.  prae- 
positus  pensionem  dobita  prout 
cum  ipsis  convenieł.  Sacristiae 
autem  praefecło  singulis  gua- 
tuor  anni  temporibus  guingpe 
florenos  numeri  et  monetae  Po- 
lonicae  ex  arca  seu  scrinio 
hujus  ecdesiae  Żołkievien$is 
dabuntur. 

Jus  patronatus  et  collatio- 
nem  hujus  beneficii  curati  Żoł- 
kieoiensis  penes  me  ac  succes- 
sores  meos  proprios  et  directos 
esse  volo.    Quod  si  ex  lumbis 


to  jest  wsie  Przedrzymiechy, 
Nahorce  i  części  w  Jaśniskach 
proboszcz  zarządzać  i  czynsz 
roczny,  ode  mnie  na  dobrach 
dziedzilowskich ,  jaryczow- 
skich,  kukizowskich  i  naha- 
czowskich ,  wyrażony  i  prze- 
znaczony, każdego  roku  wie- 
cznemi  czasy  odbierać  będzie. 
Dla  dwóch  zaś  mansyonarzów 
kapłanów,  dla  każdego  z  nich, 
będzie  dawać  sto  złotych  na 
każdy  rok,  liczby  i  monety 
polskiej.  Dwom  zaś  mansyo- 
narzom  świeckim,  szkolnym, 
bakałarzowi  czyli  rektorowi 
szkoły,  organiście ,  kantoro- 
wi ,  młodym  artystom  i  śpie- 
wakom ,  proboszcz  będzie  da- 
wać płacę ,  o  jaką  z  nimi  się 
ułoży.  Zakrystyanowi  zaś  ka- 
żdego ćwierćrocza  dawać  się 
będzie  pięć  złotych  liczby  i 
monety  polskiej,  ze  skarbo- 
ny czyli  skrzyni  tego  kościoła 
żółkiewskiego. 

Prawdo  patronatu  i  nada- 
wania tego  beneficium  para- 
fialnego żółkiewskiego  przy 
mnie  i  następcach  moich  wła- 
snych  i  w  linii   prostej   zo- 
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meis  successor  proprius  ac  di- 
reclus  masculas  defecerit ,  tunc 
ad  seniorem  ex  eadem  fami- 
lia Zoikxevionim  ex  iisdem 
armis  et  insigniis  Lubicz  di- 
cłiSf  hoc  jus  patronałus  refe- 
rełur,  ea  łamen  condilione^  ut 
guilibet  hujusmodi  successor , 
cui  jus  hoc  compełił^  sił  ejus- 
dem  religionis  ac  fidei  caiho- 
licae  Romanae^  quam  ego  nunc 
profileor.  Quodsi  successores 
praedicli,  vel  aligui  ex  eis  in 
conferendo  hoc  beneficio  ne- 
gligentes  fuerinł ,  nec  illud  spa- 
Ho  trium  mensiurn  cuiguam 
idoneo  actu  presbyłero  confer- 
re  voluerinty  vel  si  a  fide  et  re- 
ligione  catholica  Romana  (quod 
Deus  avertat)  ini^uiłałe  iem- 
porum  ac  hominum  defiexerinty 
et  schizma  vel  haeresim  am- 
plexi  fuerinty  nec  ullus  illo- 
rum ,  qui  fidem  ac  religionem 
całholicam  Romanam  vere  pro- 
fiteretur  ac  rełinereły  in  hac 
familia  reperiri  possit,  tunc 
demum  iotum  hoc  jus  patro- 
nałus ac  collaiionis  hujus  be- 
neficii  ad  archiepiscopum  Le- 
opoliensem,  łanguam  loci  ordi- 


stawać  będzie.  Gdyby  zaś  za- 
brakło następcy  własnego  i 
w  prostej  linii  męskiego,  wte- 
dy do  starszego  z  tejże  ro- 
dżiny  Żółkiewskich  tegoż  her- 
bu i  znaków,  Lubicz  nazwa- 
nych, to  prawo  patronatu 
przeniesie  się ,  pod  tym  atoli 
warunkiem,  aby  każdy  taki 
następca,  któremu  prawo  to 
przysłużą,  był  tejże  religii  i 
wiary  katolickiej  rzymskiej, 
która  ja  teraz  wyznaję.  Gdy- 
by zaś  pomienieni  następcy, 
lub  niektórzy  z  nich  w  na- 
daniu tego  beneficyum  byli 
opieszałymi,  ani  onego  w  prze- 
ciągu trzech  miesięcy  klóre- 
mukolwiek  zdolnemu  kapła- 
nowi nadać  nie  chcieli,  lub 
gdyby  od  wiary  i  religii  ka- 
tolickiej rzymskiej  (czego  Bo- 
że uchowaj)  niegodziwości§ 
czasów  i  ludzi  odstąpili  i  scby- 
zmę  albo  herezyę  przyjęli, 
ani  nikt  z  nich,  którybywia- 
rę  i  religię  katolicką  rzym- 
ską prawdziwie  wyznawał  i 
ją  zatrzymał,  w  tej  rodzinie 
nie  mógł  być  znalezień ,  wte- 
dy   dopiero   całe   to    prawo 
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nariwm,  pro  tempore  exisłen 
tern  et  successores  ejus  devoU 
veturj  qui  ex  consilio  ac  ju- 
ditio  venerabilis  capiłult  caihe 
dralis  Leopoliensis,  beneficium 
hoCy  próbo  ac  dodo  viro  acłu 
presbyłerOy  qui  nullum  aliud 
beneficium  simpleXy  aut  cura- 
tum  habeaty  post  łempus  tri- 
mestre  confert,  quam  coUatio- 
nem  ego  ratam  ac  firmam 
esse  volo. 


Verum  si  successores  prae- 
dicti^  vel  aliguis  eorum,  licet 
ex  parentibus  haerelicis  nałus , 
fidem  tamen  ac  religionem  ca- 
tholicam  amplexus  fuerity  et 
in  ea  conslanłer  perseverave* 
rit,  tunc  denuo  ad  guemlibet 
talem  successorem  hoc  jus  pa- 
tronatus  ac  coUałionis  hujus 
beneficii  Żoikieviensis  redibit, 
ut  supra,  nil  interim  ad  coU 
lationem  hujus  beneficii  et  jus 
patronałus  loci  ordinario  pro 
tempore  exislenłe  juris  habente. 
Et  hac  quidem  raHone  prae- 


patronatu  i  nadania  tego  bene- 
ficyum  na  arcybiskupa  lwow- 
skiego ,  jako  zwierzchnika 
miejscowego ,  podówczas  bę- 
dącego ,  i  następców  jego 
spadnie ,  który  z  rady  i  zda- 
nia wielebnej  kapituły  kate- 
dralnej lwowskiej,  beneficyum 
to,  uczciwemu  i  uczonemu 
mężowi ,  rzeczywistemu  ka- 
płanowi, który  żadnego  in- 
nego beneficyum  proste- 
go albo  parafialnego  nie  ma 
posiadać,  po  trzech  miesią- 
cach nada,  któreto  nadanie 
ja  za  ważne  i  mocne  uznaję. 
Wszakże  jeżeli  pomienieni 
następcy,  lub  który  z  nich, 
chociaż  z  rodziców  herety- 
ckich urodzony,  wiarę  jednak 
i  religię  katolicka  przyjmie, 
i  w  niej  statecznie  trwać  bę- 
dzie; wtedy  znowu  do  ka- 
żdego takiego  następcy  to 
prawo  patronatu  i  nadawania 
tego  beneficyum  żółkiewskie- 
go powróci,  jak  wyżej,  i  wte- 
dy do  nadawania  tego  bene- 
ficyum i  do  prawa  patronatu 
ówczesny  zwierzchnik  miej- 
scowy żadnego   prawa  mieć 
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9entaHonem  D.  praq)o$iłi  ełjw 
patronatus  per  me  et  succes- 
sores  meos  fieri  decreui  Cae- 
terum  D.  praepositus  ad  assi- 
duam  residentiam  penes  eccle- 
mm  hanc  Źoikieuiensem  astric- 
łus  erił^  ex  ea  siguidem  omnis 
ecdmae  dwinigue  cultus,  ac 
łoHus  dm  ordo  dependet. 


Quod8i  successores,  aliguem 
non  idoneum   vd   talem,    qui 
aliud  beneficium  sive  curałum, 
sive  simplex   olicuhi   accepta 
verit,     vd    re    ipsa     habeal, 
praesentaverint  j   łunc  praesen 
talio  talis  irrita  et  nuUa  esto, 
et  tali  ratione  praesentałus  ip 
so  fado  privationi  hujus    be- 
nefidi  Źoikietiemis  subjacebU^ 
vd  ad  resignandum  Ułud  Uli- 
co per  lad  ardinarium  Leopo 
liensem    ad    instantiam   juris 
patroni  vel  tenerabUis  capiłuli 
Leopolien^compdlełur.  D.prae' 
podtus  etiam,    d  ex   numero 
sex    vicariorum    vd   guatuor 
mandonariorum,   vd  aliarum 


już  Die  będzie.  I  takim  to 
sposobem  postanowiłem,  aby 
się  odbywało  przedstawienie 
proboszcza  na  prawie  patrona- 
tu i  wykonywane  było  przeze 
mnie  i  moich  następców. 
Zresztą  proboszcz  obowiąza- 
ny będzie  do  ciągłego  mie- 
szkania przy  kościele  tym 
żółkiewskim,  od  tego  bo- 
wiem wszelki  porządek  ko- 
ścioła i  nabożeństwa  tudzież 
kleru  zawisł. 

Jeżeliby  zaś  następcy  ja- 
kiego niezdolnego  albo  ta- 
kiego ,  który  inne  bepeficyum 
przyjął,  lub  rzeczywiście  po- 
siada, przedstawili;  tedy  przed' 
stawienie  takie  niecbaj  będzie 
nieważne  i  żadne,  i  w  ten 
sposób  przedstawiony  tem  sa- 
mem podlegać  ma  pozba- 
wieniu tego  beneficyum  żół- 
kiewskiego, albo  do  złoże- 
nia oncjgo  natychmiast  przez 
biskupa  miejscowego  lwow- 
skiego, na  naleganie  pra- 
wowitego patrona  albo  wie- 
lebnej kapituły  lwowskiej , 
zmuszony  będzie.  Proboszcz 
także,  jeśliby  z  liczby  sześciu 
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personarum  expres8arum  aut 
exprimendarum ,  aliguam  non 
łenuerit^  nołabili  łempore^  ita 
uł  offidum  et  locus  personae 
vacety  dabitur  ad  aerarium 
tempK  pro  fabrica  et  usibus 
^usdem^  per  habentem  jus  pa- 
łronałus  et  collalionis  ad  loci 
ordinarium  citetWy  et  poenis 
ecclesiasttcis  ad  mplendam  in- 
tegre  voluntałem  meam  adi- 
gałur.  Sił  autem  praełer  can- 
torem  bdssum  canenłemy  alier 
qui  tenorem^  terłius  qui  al- 
łum^  guartus  qui  yagantem 
canatj  duo  aułem  ex  hisce, 
a  D.  praeposiło  designati  ho- 
ras  beatae  Yirginis  Mariae^ 
cum  manstonariis  presbyłeris 
absokant^  eł  nihilominus  ad 
alia  scholae  imposita  canenda 
tenebuntur^  guibus  praełer  pre 
łium  propriae  occupałionis  ab 
horis  guogue  beatae  Yirginis 
cedeł.  Ad  discanłum  D.  praepo- 
siłiLSj  pueros  procurabit,  et 
alet  guotguot  fuerinł  necessarii, 
si  in  schola  fuerinł  słudenłes. 


wikarych  lub   czterech  man- 
syonarzy,    lub    innych    osób 
wyrażonych    lub  wyrazić    się 
mających,   której    nie  utrzy- 
mywał   przez    czas    dłuższy, 
tak  iżby  urząd  i  miejsce  oso- 
by opróżnione  było,    dawać 
będzie  do    skarbu  kościelne- 
go na  fabrykę  i  użytek  jego, 
a  przez  mającego  prawo  pa- 
tronatu  i    nadania    ma     być 
przywołany     przed     zwierz- 
chnika miejscowego,  i  kara- 
mi   kościelnemi    do    wypeł- 
nienia w  zupełności  woli  mo- 
jej   przymuszony.    Jeżeli   zaś 
prócz   śpiewaka,    który    ba- 
sem, drugiego  który  tenorem, 
trzeciego  który  altem ,  czwar- 
tego   który   różnym    głosem 
śpiewa,    dwaj    z    nich,    od 
proboszcza  wyznaczeni ,  będą 
godziny  N.  P.  Maryi  wraz  z 
mansyonarzami  kapłanami  od- 
prawiać, a  prócz  tego  obo- 
wiaża  sie  do  innych  na  szkołę 
włożonych    śpiewów,    tako- 
wym prócz  nagrody  za  wła- 
sne ich  zatrudnienie,  ustąpi 
tenże  cząstkę  dochodu  z  go- 
dzin K  Panny.  Do  dyszkantu 
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Pastoralis  officu  cara  et 
adminisłrałio  sacramenłorum 
D.  praeposilo  potiori  jurę  et 
vicarix8  ex  ejus  praescripto  et 
commissione,  quam  diligens  et 
soUkita  sithabenda,  conscien- 
Ha  ipsa  urgebił  et  timor  di- 
vinae  majestatis^  ne  cum  pa- 
stor pastorum  Christus  ovium 
suarum  magno  pretio  empła- 
rumy  strictam  ex%get  rałionem 
confusi  appareant.  Quare  ad 
aegrołos  hujus  paroeciae  sine 
cuncłałione  et  dilatione  eun 
dum,  ne  sine  sacro  viatico 
decedanty  et  ad  sacramentum 
poenitentiae  et  s,  eucharisłiae 
accedere  volentibu8  difficultas 
non  facessenda,  D.  praeposilo 
operę  prełium  eritj  proyide- 
rcy  ut  pridie  fesłorum  sole- 
mniorum  et  guibus  populus 
consvevily  sacram  synaxim  su- 
merę,  et  festts  ipsis  resideanł 
sacerdotes  aures  confitentibus 
praebituri.  In  guadragesima 
autem,  si  nonsingulis  diebus, 


powioien  proboszcz  starać 
się  o  chłopców  ilu  będzie 
potrzeba ,  i  żywić  ich ,  jeśH- 
by  byli  uczniami. 

Obowiązki  pasterskie  i  spra- 
wowanie sakramentów  głó- 
wnie do  proboszcza ,  a  z  woli 
i  polecenia  jego  do  wikarych 
należące  jak  pilnie  i  troskli- 
wie pełnione  być  mają,  wska- 
że to  im  samo  sumienie  i 
bojaźó  majestatu  boskiego , 
aby  gdy  pasterz  pasterzy  Chry- 
stus z  owiec  swych  wielką 
ceną  okupionych  ścisłego  do- 
magać się  będzie  rachunku, 
nie  byli  zawstydzeni.  Dla  te- 
go do  chorych  tej  parafii  bez 
ociągania  się  i  odwłoki  na- 
leży iść ,  ażeby  bez  świętego 
wiatyku  nie  umierali ,  a  chcą- 
cym przystępować  do  sakra- 
mentu pokuty  i  komunii  świę- 
tej trudność  nie  ma  być  czy- 
niona. Proboszcz  będzie  po- 
winien baczyć  na  to,  aby  w 
wigilią  świąt  uroczystych ,  w 
których  lud  zwykł  do  stołu 
pańskiego  przystępować  i  w 
święta  same  kapłani  zasia- 
dali w  konfesyonale  dla  słu- 
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cerłe  guołiescumgne  D.  prae^ 
posiło  visumy  et  ab  eo  m- 
junctum  fiieriL  Concionandi 
munus^  peneś  D.  pracposi- 
tum  esto. 


Si  autem  alicui  ex  vica- 
riis^  id  muneris  voluerit  cdi- 
quibu$  diebus  committere ,  tunc 
prudenłem  et  idoneum  eligetj 
qui  in  conciane  animarumśd- 
luli  et  aediftcałioni  inserviat. 
Yiearii  probentar  prius,  et  si 
guidem  vita  moribus  et  diii- 
geniia  in  animamm  cura  et 
ordine  ecclesiastico  se  próba- 
verintj  postea  approbentiir.  D. 
praepońto  obedientiam  spon- 
deanł^  eos  łamen  postea,  quan- 
do  depravatis  moribus  vel  in- 
obedientes  fuerinł^  D.  praepo- 
situs  połerit  ab  ecdesia  remo- 
vere,  aliis  in  eorum  locum 
suffectis.  Ego  vero  ipse  eos^ 
qui  suam  operam  in  omnibus 
praedicłis ,  probe  ostenderint , 
habens  jus  patronatus  et  coUa- 
tionis  in  plaerasgue  paroeeias 
libens  ad  beM/tcia  promovebo^ 


chania  spowiedzi.  W  wielkim 
poście  zaś ,  jeżeli  nie  każde- 
go dnia ,  to  przynajmniej  tyle 
razy  ile  to  proboszczowi  zda- 
wać się  będzie  i  od  niego 
polecone  zostanie.  Urząd  ka- 
znodziejstwa niechaj  będzie 
przy  proboszczu. 

Gdyby  zaś  któremu  z  wi- 
karych ten  obowiązek  w  nie- 
których  dniach  chciał  poni- 
czyć,  niechajże  wybierze  roz- 
tropnego   i  zdolnego,    który 
w  kazaniu    ma  się  starać  o 
zbudowanie  i  zbawienie  dasz. 
Wikaryusze    mają  być   pier- 
wej doświadczani,  a  gdy  ży- 
ciem ,  obyczajami  i  pilną  sta- 
rannością o  dusze,  oraz  dba- 
niem  o    porządek    kościelny 
odznaczą  się ,  dopiero  wtedy 
mają  być   potwierdzeni.  Po- 
winni oni  proboszczowi  ślu- 
bować posłuszeństwo ;  jednak- 
że gdyby  się  później  okaza- 
ło iź  są  zepsutych  obyczajów 
lub    nieposłuszni,     w    takim 
razie  proboszcz   mocen  jest 
odsunąć    ich    od     kościoła, 
innych  na  ich  miejsce  posta- 
wiwszy.   Ja    zaś  sam    tych, 


897 


iił  deceł  bene  meritos^  et  qua 
in  re  połero  m  eommodabo. 
D.  praeposiło  quod  haec  cura 
ińcumbity  uł  b.  Mariae  V. 
łemplum  inłra  murosy  et  s. 
Antkeae  exłra  muroSy  non  sit 
me  lecłis  misstSy  in  hebdo- 
mada  semeł  desłinahdo  eo  vi' 
carios  per  viceSy  et  ad  D, 
Yirginis  guidem  sabbatho  ad 
iancti  aułem  Andreae  feria 
śeoda.  Dominicis  autem  et  fe- 
słis  diebui  popalus  a  paro- 
ckidi  templo  non  avocełur. 


Nosoeomium  guoque ,  cui  vi- 
etos  eł  amicłus  ex  arce  pro 
tredecim  egenis  praebebiłur,  in- 
viseł  semel  in  mensę  ^  vel  si 
per  occupationes  non  licuerił, 
alteri  sacerdoti  invisendum  com- 
mittet ,  et  si  quid  discordiarum, 
vd  mali  ordinis  fueritj  eorri- 
gendum  curcdntj  idem  quoque 


którzyby  swoją  pilność  we 
wszystkich  rzeczach  pomie- 
nionych  należycie  okazali , 
mając  prawo  patronatu  i  na- 
dania na  wiele  parafij,  chę- 
tnie na  beneficya  posunę,  jak 
się  to  należy  dobrze  zasłu- 
żonym, i  w  czem  zdołam, 
wygadzać  będę.  Ponieważ 
proboszcz  starać  się  powinien, 
aby  N.  Maryi  panny  kościół 
w  mieście  i  ś.  Andrzeja  za 
miastem  nie  były  bez  mszy 
czytanych,  w  tygodniu  raz 
przeznaczając  tam  wikarych 
naprzemian,  jako  to:  do  N. 
Panny  w  sobotę,  a  do  ś. 
Andrzeja  w  piątek.  W  nie- 
dziele zaś  i  dni  świąteczne 
lud  nie  powinien  udawać  się, 
gdzie  indziej  jak  do  kościoła 
parafialnego. 

Szpital  także,  do  którego 
żywność  i  odzież  z  zamku 
dla  trzynastu  ubogich  dawać 
się  będzie ,  ma  proboszcz  od- 
wiedzać raz  na  miesiąc ,  albo 
jeżeli  dla  zatrudnienia  nie  bę- 
dzie mógł,  drugiemu  kapła- 
nowi nawiedzić  poleci ,  a  gdy 
jakie  niezgody  lub  nieporządki 
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faciet  in  hospiłali  miłałis. 
Docłrinam  chrisłianam^  vide- 
licet:  Pater  noster^  ave  Ma- 
ria, credo  sen  symbolum  apo- 
stolorum^  decalogi  praecepta^ 
septem  ecclesiae  sacramenta , 
praecepta  ecclesiae  ^  viłia  ca- 
piłaliaj  virłułes  iis  adversan- 
tes^  quod  modis  aliena  pec- 
cała  nobis  imputentur ,  opera 
misericordiae ,  corporalia  et 
spiriłualia^  dona  spiritus  s. 
et  fructas  ejusdem^  novissima 
hominiSy  diebus  dominicis  per 
annum  D.  praepositus  expli 
cari  populOy  vel  ipse^  vel  per 
aliguem  vicarium  curabit.  Pro- 
cessionibus  omnibus ,  sive  etiam 
supplicationibus^  festis  seu  pro 
festis  cdebrandis  et  guotiescum- 
qve  thurificatio  facienda  omnes 
vicarii  et  mansionarii  cum  D, 
praeposilo  intersint.  A  proces- 
sionibus  funebribus  et  bene- 
dictionibus  matrimonii  curet  D, 
praepositus,  uttenuioris  fortu- 
nae  homines^  minus  vd  nil 
sohanty  a  dilioribus  etiam,  ne 
quid  nimis  eodgatur ,  nec  antę 
exhibitum  tale  guidpiam  mi- 
nisterium,  de  praełto  tractetur, 


okażą  się,  starać  się  będzie 
je  naprawić;  toż  samo  nie- 
chaj czyni  w  szpitalu  miej- 
skim. Naukę  chrześciańską , 
to  jest:  ojczenasz,  zdrowaś 
Marya,  wierzę  czyli  skład 
apostolski,  dziesięcioro  przy- 
kazań ,  siedm  sakramentów 
kościelnych,  przykazania  ko- 
ścielne, grzechy  główne,  cno- 
ty im  przeciwne,  jakiemi  spo- 
sobami cudze  grzechy  na  nas 
spadają,  uczynki  miłosierne, 
cielesne  i  duchowne,  dary 
ducha  ś.  i  owoce  ich ,  osta- 
teczne rzeczy  człowieka,  w 
niedziele  przez  rok  proboszcz 
starać  się  będzie  wykładać 
ludowi  albo  sam  albo  przez 
którego  z  wikarych.  Na  pro- 
cesyach  wszelkich  albo  też 
na  suplikacyach  w  dni  świą- 
teczne lub  powszednie  od- 
prawianych i  ilekroć  palenie 
kadzidła  przypada,  wszyscy 
wikaryusze  imansyonarzewraz 
z  proboszczem  znajdować  się 
mają.  Od  procesyj  pogrze- 
bnych  i  błogosławieństwa 
małżeństw  niech  się  stara 
proboszcz  aby  ubożsi  ludzie, 
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guidguid  gratis  offertur,  eo 
conłenłi  sinł  sacerdołes^  egeni 
gratis  sepelientur.  Odiosum  enim 
talde  esł  hac  de  re  licitałio' 
nem  jieri  et  simoniam  sapit. 
Et  sepulłurae  licet  inftmae  sor- 
tis  hominis^  sacerdotem  non 
interesse,  non  adeo  pium  et 
catholicum. 


In  majori  hebdomada  antę 
sepulchrum  psalterium  cante- 
tur,  vel  alius  cantus  per  vice$ 
adhibeatur  similiter  guando- 
cumgue  exponitar  sandissimum 
sacramentum  in  monstrantia 
et  silentium  est  a  divinis.  In 
adventu  diebus  festis  sacrum 
rorate^  cantu  /igurali  schola 
cantabit.  Et  guoniam  hoc  sa- 
crum proprium  mansionańo- 
rumy  scholam  Udem  in  cantu 
juvabunt.  Praeter  curam  ani- 
marum  j  administrationemgue 
Mcramentorum ,  D.  praepositi , 


mniej  albo  nic  nie  płacili, 
od  bogatszych  także ,  aby  nie 
nadto  wymagano,  ani  przed 
odprawieniem  takiej  posJugi 
o  cenę  się  targowano;  co- 
kolwiek darmo  się  ofiaruje, 
tem  niechaj  zadowoleni  będ§ 
kapłani;  ubodzy  darmo  maj§ 
być  grzebani.  Ohydna  bowiem 
bardzo  jest  rzeczą  odbywać 
o  to  targi,  i  traci  to  świę- 
tokupstwem.  A  na  pogrzebie 
i  najniższego  stanu  człowie- 
ka nie  znajdować  się  kapła- 
nowi, jest  to  rzeczą  niepo- 
boźną  i  niekatolicka. 

W  wielkim  tygodniu  przed 
grobem  maja-  być  psalmy  śpie- 
wane albo  inne  pieśni  na 
przemian ;  podobnież  ile  razy 
wystawia  się  przenajświętszy 
sakrament  w  monstrancyi  i 
niemasz  żadnej  mszy.  W  cza- 
sie adwentu  uczniowie  we 
dni  świąteczne  śpiewać  mają 
głosem  stosownie  dobieranym 
roraty,  a  ponieważ  to  nabo- 
żeństwo właściwie  do  man- 
syonarzów  należy,  więc  ta- 
kowi uczniom  w  śpiewie  po- 
magać mają.  Opróoz  starania 
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vicariorumque  Tioc  officium  esło. 
Hor  as  canonicas  inłegraSy  die- 
bus  fesiis ,  et  fertis  per  annum 
id  esł  matutinum  integrum^ 
laudeSj  primamy  tertiam^  sęx' 
tam ,  nonam ,  completorium , 
devołe  et  cum  aedifieatione  de- 
canłarey  pro  uł  mos  est  in 
ecdesia. 


NuUi  tamen  ex  vicar%is  ex 
ceplionem  seu  exemptionem  a 
matułino  laudibus  y  et  aliis  ho- 
ris  canotiiciSj  propłer  sacra 
lecta  maturę  habenday  seu 
ełiam  summas  missas  cantan- 
das  permitto,  excepto  si  tern- 
porę  horamm  canonicarum , 
ad  aegrotum  hebdomadarius 
euocetury  vel  eo  die  sermonem 
ąd  populum  in  ecdesia  hac, 
ac  a  praeposito  designatus  fac- 
turus  sil.  Mansionariorum  vero 
integrum  officium  beatae  Yir- 
ginis  id  est:  matutinum ,  lau- 
des,primatny  tertiam,  sextamy 
nonam  y  uesperas,  compleło- 
riumj  singuUs  diebus  festis  et 
pro  festis  per  annum  decantare. 
efc.  Consmptum  in  arce  mea 


około  dusz  i  sprawowania 
sakramentów,  będzie  obowią- 
zkiem proboszcza  i  wikarych 
godzioy  kanoniczne  cale,  tak 
w  dni  świąteczne  jako  i  po- 
wszednie przez  cafy  rok,  to 
jest  poranpe  cale,  laudeSj  pri- 
ma,  tertia^  sexta^  nona^  com- 
pletoriumy  pobożnie  ze  zbu- 
dowaniem odśpiewać ,  jak 
zwyczaj  jest  w  kościele. 

Żadnemu  jednak  z  wika- 
rych nie  pozwalam  robić  dla 
siebie  wyjątku,  czyli  wyłą- 
czać się  od  porannych  laudes 
i  innych  godzin  kanonicznych, 
z  powodu  mszy  czytanej  wcze- 
śnie odprawić  się  mającej, 
albo  także  z  powodu  mszy 
śpiewanych  czyli  sum,  wy- 
jąwszy jeżeli  podczas  godzin 
kanonicznych  do  chorego  ten 
na  którego  służba  tygodnio- 
wa przypada  zawołany  bę- 
dzie, lub  jeśli  tego  dnia  z 
polecenia  proboszcza  ma  mieć 
do  ludu  w  tym  kościele  ka- 
zanie. Maasyonarze  zaś  będą 
powinni  całe  oficyum  N.  Pan- 
py  t.  j.  matuHnumy  laudes  y 
prima,    tertio,  sexta,  nonay 
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dołkieviensi  die  ii  Augusti 
a.  Dni  1620.  Słanislaus  Żoł- 
kiewski  regni  Poloniae  cancel- 
larius  et  exercituum  generalis 
capiłaneus  subseriho  matm  mea^ 
saha  reservata  facuUate  du- 
ranłe  vita  mea^  mdiorandiy 
corrigendt,  emendandi,  immu- 
łandi. 


nieszpory,  kompletoryum ,  ka- 
żdego dnia  świątecznego  i 
powszedniego  przez  caty  rok 
śpiewać  itd.  Pisano  w  zam- 
ku  moim  żółkiewskim  dnia 
12  sierpnia  roku  pańskiego 
1620.  Stanisław  Żółkiewski 
kanclerz  i  hetman  w.  ko- 
ronny, podpisuję  ręką  wła- 
sną ^  zastrzegając  sobie  wol- 
ność za  żywota  mego  ro- 
bienia polepszeń,  poprawek 
i  zmian. 


55. 

liiit  h  I.  ianłmiitgn  jinraiiDtifała  u.  SmniniftmraiH.*) 

Reuerende  pater!  • 
Zaleciwszy  s«?użby  swe  powolne  w  łaskę  wmć  pana 
etc.  Uczynię  to  chętnie  rad,  o  co  wmó  do  mnie  pisać 
raczysz ,  że  i  do  jegomci  xiędza  kardynała  Batorego  i  do 
jegomci  pana  marszałka  wielkiego  napiszę  w  tych  spra- 
wach wmci.  Poczekam  na  jegomci  pana  pisarza  lwo- 
wskiego ,  którego  się  u  siebie  dziś  spodziewam ,  i  z  nim 
communicato  consilió'^  napiszę  te  listy,  bo  też  teraz  już 
prawie  w  drodze  będąc,  nie  mogłem  tego  tak  prędko 
odprawić  etc.  Z  tym  się  łasce  i  modlitwam  wmć  pana 
zalecam.  Z  Winnik  5  Julii^  1598.  Wmć  pana  poWólny 


')  Następnych  ośm  listów  daję  tu  z  nutografów  udzielonych  mi  faskawie  przez  p. 
L  Zielińskiego 

'  Wielebny  ojcze.     •  porozumiawszy  się.     •  lipca. 
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przyjaciel  gotów  służyć.  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny  etc.  Życzę  tego,  żeby  jmć  pan 
Stadnicki  chciał  mieć  wmć  panów  uspokojonych  w  tych 
sprawach.  Jakoż  dobry  środek  wmć  panowie  macie 
przez  jmć  pana  podczaszego  z  nim  się  znosić,  i  owszem 
nie  zaniechywajcie  wmć  panowie  jmć  pana  podczaszego 
prosić,  żeby  wmć  panów  z  nim  uspokoił. 

56. 

List  do  tegoż. 
Reverende  pater!  * 
Zaleciwszy    służby    swe    w   łaskę    wmć    pana    eta 
Żałuję  bardzo  tych  turbacyj,  któremi  wmć  sąście  mole- 
stowani,   zaiste    takowe  gwałtowne  postępki    dzieją  się, 
non  sine  scandalo'^,  i  dziwuję  się  na  tę  tam  bracia  wmć 
pana,  ze  przynamniej  ludzi  się  nie  wstydzą,  takowe  tur- 
bas  ciere^\  a  czej  pan  Bóg  raczy    to  w  lepsze   obrócić. 
Quidcumque  ameproficisci  połerity  non  deero  causce^  wmć 
pana.   Nie  mogłem  wyczytać  ani  się    dorozumieć  z  listu 
wmć  pana,    do  którego    xiędza   list    mój   wmć  pan  ro- 
zumiesz   być   potrzebny.    Bym    jedno    wiedział,    napiszę 
barzo  rad.    Z   jegomć    panem    kanclerzem    ujrzę   się  w 
przyszłem   tygodniu,    więc   i  z  jegomościa    xiędzem    bi- 
skupem   chełmskim    w    krótkim     czasie    ujrzę    się  też, 
z  obiema    ichmć  panami  wedle   pisania  wmć  pana  nie- 
zaniecham  mówić  etc.    Ghomęckiemu  też  rozkażę,    żeby 
contra^    nim  był    wmć    panu  ratunkiem  etc.    Z  tym  się 
łasce  wmć  pana  zalecam.  Da/.^  z  Gródka  ^^  M%V  1598. 


'  Wielebny  ojcze.    '  nie  bez  zgorszenia.    *  z:.burzei/ia  wszczynać.     *  W  czem- 
kolwiek  z  mojej  slruny   będę   mógt   pomódz,    nie  uchylę  się  od  sprawy.    •  przeciwko. 

'*    Dan.       ^    linna 


•  Dan.     '  lipca. 
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Wmó  pana  życzliwy    przyjaciel    gotów    sluźyć   Stanisław 
Zofljiewski,  kasztelan  lwowski,  hetnfian  polny. 

57. 

ŁUt  do  tegoż. 
Reuerende  pater!* 
Zaleciwszy    służby    swe    w    łaskę    waszmość    pana 
etc.     Żałuję   bardzo   tych    turbacyj    waszmość  pana,  ale 
nie  mniej  ci   maja  żałować,    którzy  je  wszczynają   cum 
summo  scandalo^y    z   osławą  samych    siebie    i   wszytkich 
waszmość  panów.  Jakoż  pewienem,  że  tego   na  co    się 
teraz    tak   nierozmyślnie    skwapiaja,    za  czasem  żałować 
muszą.     Wmć  panu  in  praesenti^  nie  baczę    aby  co  in- 
nego uczynić  przyszło,   tylko  żebyś  wmć  pan  generało- 
wi et  toto  ordini^  tego  na  coś  przysiągł,    statecznie  do- 
trzymał.    Ja  co   ze   mnie  może  być,    czynić  nie  zanie- 
chywam,  do  jmć  pana  starosty  przemyskiego  przez  bra- 
cią  wmć   pana,    którzy   dnia   wczorajszego  tam  jachali 
pisałem,    prosząc  aby  causae^  wmć  pana  był  patronem; 
acz  (jako  słyszę)  i  oprócz  tego  jest  chętny  wmć  panu, 
ale  pewienem,    że  i  moje    pisanie  tem    barziej    go    po- 
budzi.     Z   jmć   panem     kanclerzem    ujrzę   się   w   tych 
dniach,    przełożę   jmć  panu   tę    sprawę    i  prosić    będę, 
aby  wmć  panu  list  swój  dał,  lub  to  do  ojca  ś.  lub  też 
do  kardynała  którego,    więc  i  do  generała  iżby  napisać 
raczył,  także  i  do  jmć  xiędza  kardynała    Batorego,  na- 
pominając, żeby  się  w  tę  sprawę  nie  wdawał,  ponieważ 
w  niej  nie  jest  informałus^^    czego  i  ja  przy  liście  jmci 

'  Wielebny  ojcze.     '  x  największem  zgorszeniem.     '  na  teraz.     *  i  wszystkie- 
mu zakonowi,     'sprawy.     •  nauczony. 
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uczynić  Die  zaoiecham  etc.  Z  tym  się  łasce  wmć  pana 
zalecam.  Z  Gródka  24  /w/ii*  1S98.  Wmć  pana  życzliwy 
przyjaciel  gotów  służyć  Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny. 

58. 

do  Zofii  Czortoryskiej. 

Miłościwa  pani  Czortoryska! 
Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  łaskę  wmć  pani 
etc.  etc.     Wiedząc   uczciwe   i  skromne    obyczaje  i  stan 
wmci  być  niepotemu,   a  słysząc  o  różnicach  i  zaborach 
miedzy    wmcią  a  jegomć    panem  sędziem  kamienieckim 
zachodzących  ,  życząc  zgody  i  miłości  jako  miedzy  wszy  - 
tkimi  ludźmi ,  tak  osobliwie  miedzy  wmciami ,   którzyście 
się   powinowactwy    powiązali ;    mówiłem    o  tem  z  jmć 
panem    sędziem    kamienieckim,    więc  potym  z  jmć  pa- 
nem Krysztofem  Chodorowskim,  bratankiem  wmci,  o  ty- 
mem    się    znosił,    żeby    te    rzeczy    zachodzące   miedzy 
wmciami  bez  dalszych  zawodów  przez  porównanie  przy- 
jacielskie stanąć  mogły.  Jmć  pan  sędzia  jako  baczny  cz^ek 
chętnie  na  to  pozwala.  Widzę  z  pisania  wmci  i  jmć  pa- 
na Chodorowskiego,    że  wmć   także    z  baczenia   swego 
raczysz  od  tego  nie  być,  najdą  się  dali  Bóg  środki,  że 
się  wmć  będą  raczyli  przyjacielskie  porównać.  To  zasta- 
nowienie żeby  miało  co  szkodzić  prawu  wmci,  tego  się 
wmć  nie  racz  obawiać.  Z  tym  się  łasce  wmci  mej  miłości- 
wej paniej  zalecam.  Z  Starzysk  d.  24  Augusti  anno^  1599. 


'  lipca.     '  sierpnia  roku. 
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Wmci  mej  miłościwej   paniej  powolny  przyjaciel  i  staga. 
Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 

Adres:  Imci  miłościwej  paniej  Zofiej  z  Chodorowa- 
stawa  Czortoryjskiej  etc.  etc,  mojej  miłościwej  paniej 
i  przyjaciółce. 

59. 

lisi 
do  X.  Antoniego  prowincyała  xx.  Dominikanów.*) 

Reverende  pater  !^ 
Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  łaskę  wmci  etc. 
Życzę  tego  abyście  wmć    panowie  w  sprawie    swej  po- 
cieszną   nowinę    z  dworu    rzymskiego    rychło    usłyszeli. 
Do  jrać  pana    kanclerza   napiszę  rad    będzieli    tego    po- 


'  Wielebny  ojcze. 

*}  List  Goóllekiego  biskupa  do  Żółkiewskiego. 

Mi/ościwy  panie  lwowski ! 
Uprzejme  chęci  i  s/użby  swe  pasteri^kie  pilnie  waszmo^d  zaleciwszy.  W  tej 
sprawie  zakonników  lwowskich  wieleby  trzeba  wmci  pisać  i  oznajmić,  co  się  i  oba 
sŁrou  dzieje,  i  dla  czego  mnie  non  negligenier*  przystoi  na  te  sprawy  patrzyć. 
Posuwi/  ronie  pan  Bóg  m  specuio  dioecetis  hujus*,  ci  to  mniszy  specidatorem  me 
non  agno8cunt\  zapomniawszy  conseientiae*  swojej,  któr§  obowiązali  ordinariU 
in  nucipiendo  eharacłere  ordinii^,  aby  im  obedienies'  byh\  zapomnieli  eano^ 
nes  tacros'',  a  nawięcej  Tridentinos*,  w  których  jest  opisana  dobrze  ich  przeciwko 
biskupom  powinność.  Na  generała  się  odzywają,  który  będ§c  tu  i  w  Lublinie  kapitułę 
mając,  nie  uczynił  dekretu  o  tej  dywizyej  kościołowi  bołemu  i  rzeczypospolitej  barze 
szkodliwej,  ani  jej  wspomniawszy,  pocichu  uczynił  w  Hiszpauiej  tę  dywizyą,  niewspo- 
minam  teraz  jako  niesłusznie  i  gwoli  przeklętej  ambicyej  niektórych  ruskicn  mnichów, 
co  obaczywszy  senat  duchowny  na  kongregacyej  warszawskiej  przy  kardynale  Kajeta- 
nie oponowali  się  temu  wszyscy  ido  ojca  świętego  napisali,  aby  tę  niepoboiną  dywi- 
zyą  kasował,  i  ojciec  święty  tak  uczynił.  Mówił  ci  tam  coś  in  eontrarium*  jegomć 
xi)dz  arcybiskup  lwowski,  ale  to  tam  miejsca  nie  miało,  i  napomnian  był  jmć,  aby 
ioMimaia  ta  eeeluia  Dei^^  nie  forytował.  Miasto  tego  oto  jmć  suae  sententiae  et  opi- 

*  nie  niedbale.  *  na  strażnicy  dyecezyi  tej.  '  za  strainika  mię  nie  aznaj|. 
*  sumienia.  *  biskupom  przy  przyjmowaniu  charakteru  kapłańskiego.  '  posłuszni. 
'  ustaw  świętych.  '  trydenckich.  '  przeciwnego.  '*  odszosepieństw  w  kościół* 
boiym. 
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trzeba ,  ale  listu  tego,  o  którem  mi  wmć  piszesz ,  nie  mia- 
łem od  wmć  pana.  Pomieszkam  temi  czasy  przy  Lwo- 
wie, będzieli  moje  pisanie  do  jmć  pana  kanclerza  po- 
trzebne, racz  mi  wmć  pan  oznajmić,  napiszę  chętaie 
rad  przyczyniając  się  za  wmciami  etc.  Co  się  żołnie- 
rzów  dotyczę,  piszę  o  tym  szerzej  do  xiędza  przeora. 
Z  tym  się  łasce  i  modlitwam  etc.  wmć  pana  zalecam. 
Z  Dębni  4?  marca  1600.    Wmci  pana    życzliwy  przyja- 


fitom'  szuka  praesidia  et  auxiUa,  non  ab  eccle»ia  sed  a  seculo*  spisując  do  rege- 
stru jakiegoś  imiona  ludzi  zacnych  jako  to  wiem  pewnie.  Jeśli  to  dobrze  czyni  jmć, 
abo  jeśli  to  wedle  prawa  i  Boga  on  sam  i  adberentowie  jegomci  czynią,  Deus  et 
tempus  judicabtt*.  Teraz  po  utraconej  kausie  dźwigają  się  sublewacyę  jakąś,  w  któ- 
rej ani  judex  nominatus*,  jedno  notarius  atidUoris^,  czego  w  rzymskiej  kopistryej  za 
Julius  dostanie,  k  temu  nie  prezentowano  tej  sublacyej  exekuŁorom  jej ,  kt<5rych  napisa- 
no czterech,  ale  oficyatowi  lwowskiemu,  to  jest:  parti  adhaerenti*,  od  którego 
wzięli  tez  absolucyą  cii  Lwowianie.  In  summa'^  uczciwszy  uszy  wmci  szalbierstwa 
pełno  w  tej  ich  wszytkiej  sprawie,  które  ja  widząc,  a  ktemu  dekret  ojca  świętego 
przed  oczyma  mając,  nonsens*  wszytkiej  xięiej  biskupów  polskich  i  ruskich  oprócs 
jmci  xiędza  arcybiskupa  lwowskiego  powaiając,  z  tak  świętej  i  zgodnej  kupy  się 
nie  wy/ączając,  muszę  z  drugimi  causam  ecdeaiae  Dei  tueń  et  scitmatiimt  eontrwe^- 
fiire',  a  zw/aszcza  w  swojej  dyecezyej,  w  której  oto  ci  mniszy  takie  despekty  i  kon- 
spiracye  czynią.  Jednak  rozumiej  tak  wmć  de  aeguanimitale  mea^^,  ii  nihil  temere  fa- 
eiam,  ne  seandalis  mojoribus  lucut  sU*K  Niedługo  czekać ,  jako  się  to  skończy,  el  m- 
terim^'*  racz  tei  wmć  inpromovenda  itta  causa^*  konsciencyą  swoją  pomiarkować,  do 
którego  się  łaski  pilnie  a  pilnie  zalecam.  Z  Przemyśla  2  Januarii**  1599, 

Mając  u  siebie  w  poszanowaniu  pisanie  wmć,  uczynię  wszytko,  coby  jedno 
obrazić  nie  mogło  konsciencyej  i  honoru  mego,  będę  istam  infirmitatem*^  tych  sizma- 
tyków  leczył;  lenitiviM  non  eorriomit  medicamentis.^^  Jednak  na  konfesyą  i  absolu- 
cyą  za  te  adherencye  przy  zaklętych  odsyłam  wmć  pana  ad  superiorem  casus  papales 
habentem.^^  Uprzejmy  i  dawny  przyjaciel  i  sługa  Wawrzyniec  Goślicki,  biskup  prze- 
myski. Jejmości  pani  małżonce  swej  proszę,  zaleć  wmć  pasterskie  słuiby  i  mo- 
dlitwy moje. 

Adres:  Jegomości  memu  miłościwemu  panu  i  przyjacielowi,  jegomości  panu 
Stanisławowi  Żółkiewskiemu,  kasztelanowi  lwowskiemu,  do  rąk  własnych. 

'  swojemu  zdaniu  i  mniemaniu.  '  wsparcia  i  pomocy  nie  od  kościoła  lecs  od 
świata.  '  Bóg  i  czas  osądzi.  *  sędzia  mianowany.  '  pisarz  auditorski.  *  stronie  sprzy- 
jającej. '  w  ogóle.  '  zgodę.  '  sprawy  kościoła  bożego  bronić  i  zastawiać  się  od- 
szczepieństwom.  **  o  mojej  słuszności.  '*  nic  płocho  nie  uczynię,  iiby  niedać  wię- 
kszego zgorszenia.  '*  a  tymczasem.  '*  w  popieraniu  tej  sprawy.  '*  stycznia.  '*  tę  sla- 
bośe.  '*  łagodtfcemi  nie  gryzącemi  środkami.  ''  do  starszego  mającego  papieskie 
gnecby  do  odpuszczenia. 
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ciel  gotów  służyć  Stanisław  Żółkiewski ,    kasztelan   lwo- 
wski, hetman  poloy. 

Adres:  Reverendo  pałri  Anionio  PremUliensi,  pro- 
mnciali  Russiae  comentus  s.  Dominici  &c.  domino  amico 
charissimo  etc\ 

60. 

List  do  Bieganowskiego. 
Panie  Bieganowski! 

Dano  mi  znać,  że  xiędzu  prowincyałowi  ruskiemu 
konwent  rubieszowski  przysądzony  jest,  przeto  skoroby 
się  to  tam  okazało  (jakoż  mniemam  że  do  tego  czasu 
osłyszeliście  się  już  o  tern)  rozkazuję  wam,  żebyście 
xiędzu  Antoniemu  prowincyałowi  ruskiemu  byli  pomocni 
w  sprawach  tamecznych  klasztornych,  wedle  tego  jako 
potrzeba  okaże,  żeby  majętność  tamta  klasztorna  pso- 
wana  i  pustoszona  nie  była.  Z  tym  was  panu  Bogu  za- 
lecam. Z  obozu  nad  Oryninem  ultima  hlii'^  1600.  Sta- 
nisław Żółkiewski  mp. 

Adres:  Urodzonemu  panu  Irzemu  Bieganowskiemu , 
podstarościemu  memu  rubieszowskiemu. 

61. 

r  i  B  t 

do  X.  Antoniego  prowincyała  xx.  Dominikanów. 

Reverende  pater  !^ 
Dobrego  zdrowia  od  pana  Boga    wmci  wiernie  ży- 
czę etc.  Iż  pan  Bóg  wmć  temi  turbacyami  exercet*j  nie 


'  VVielebnemu  ojcu  Antoniemu  t  Przemyśla,  prowincyałowi  ruskich  zgroma- 
dzeń ś.  Dominika,  panu  i  najukochańszemu  przyjacielowi  etc.  '  ostatniego  lipca. 
*  Wielebny  ojcze.     *  doświadcza. 
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nowina  to  na  świecie:    dawno  kiedyś  napadłem  by}  na 
traktat   o    tern    Chryzostoma    świętego,     który   każdemu 
Utrapionemu    magnae   consolałioni^  być   może,    kiedy  się 
obaczy  z  przykładów,  które  tam  ś.  Chryzostom  z  pisma 
świętego  zebrał,  jakie  trybulacye  pan  Bóg  dopuszcza  oa 
ludzie  święte,  w  których  się  kocha.     Niechęć  jmci  xie- 
dza    arcybiskupa,  o  której  przeciwko  wmci   słyszę,    bez 
chyby  z  udania   tych  poszła,  którzy  tym,  rzeczom  swo- 
im radzi  dogodzili ,  ale  iż  to  niema  fundamentu  słuszne- 
go, niemoźe  tez  sub$isłere\    Jam  pewien,    że  jmć  xiądz 
arcybiskup,  kiedy  będzie  lepiej  informatus^  o  tych  wszy- 
tkich  sprawach ,  które  zaszły  między  wmciami  w  zakonie, 
będzie  też    inakszego    rozumienia  i  chęci    inakszej  prze- 
ciwko wmci.    Chcę  raz  z  jegomcią  o  tem    konferować, 
jakoż  będę  się  starał,  żebym  się  jako  naprędzej  z  jego- 
mościa mógł  widzieć:    bo  przez  pisanie   nie    tak  sporo- 
by  to  szło.  Przeczytałem  to  pismo,  któreś  mi  wmć  po- 
słał, każdemu  aequo  /urfict*  uczyni  dosyć;  nie  wyleci  ode 
mnie,    zachowałem  je,    kiedy    mi  się  przyjdzie  z  jmcia 
xiędzem  arcybiskupem  widzieć,    żebym  świeższa  pamię- 
cią ,  wejrzawszy  w  nie ,  mógł  go  tem  lepiej  informować. 
Z  tym  się  łasce  i  modlitwam  wmci  zalecam.  —   Datum^ 
w  Rohatynie   die    11  Aprilis  anno^  1605.     Wmci  panu 
życzliwy    wszego    dobrego   przyjaciel.    Stanisław   Żółkie- 
wski, kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 


'  wielkiem  pociesteniem.   ^  trwać.  '  nauczony.  *  slusinema  sędziemu.     ^  Dan. 

4 1     1r«7iAłnt<l    łViVit 


*  dnia  11  kwietnia  roku. 
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Abbas  I,  wielki,   kr,  perski   250, 

565,  373,  390. 
Achmet  i,   ces.  turecki  49,   241, 

249,  257.,  278.  280,281.  303. 

304,  307,  312.519,522,  536. 
Acbmet  aga  268. 
Achroetbasza    beglerbeg    romelski 

509,  514,  615,  517. 
Aehmetbasza  kajmakan  279. 
Achmetbasza  wielki  wezyr  357, 358. 
Aehmetbasza  268. 
Achtymir  murza  283. 
Adryanopol,  Jedren  310,  373. 
Agryppa  166. 

Alexander  wisŁernik  wołoski  454. 
Alexandrow  150  —  152. 
Alexandrowa  swoboda  35,  52. 
Ali  aga  274.  275.  307. 
Alibasza  303  -  305. 
Alibasza  wielki  wezyr  373. 
Ali  beglerbeg  romelski  254. 
Alibasza   (Halilbasza)  wielki  wezyr 

401.  423. 
AKimazarbasza  .      Alimandziarbasza 

251.  305. 
Ali  murza  390. 
Aliszach ,  Alisacłi ,    Misach   murza 

265,  271,  273.  275.  282. 
Almady  574. 
Almasz  266. 
Altbann,    Altan   grof  355,    359, 

547. 
Andronów  Fedor  76,  92. 


Andrzej  ś.  597. 

Anglikowie  25,  42,  57,  203. 

Antoni  x.  z  Przemyśla  prowincyał 
Dominikanów  154,  601—603, 
605,  607. 

Arceli  273. 

Archioka  303. 

Archipelagus  377. 

Astrachan  83. 

Aszlanhorodek  517. 

Atanazyusz  i.  169. 

Ateńczyki  462. 

Ateny  461. 

Atropiew,  ob.  Otrepiew. 

August  ces.  rzymski  166. 

Axak  Jan  sędzia  kijowski  328. 

Azowskie  pola  390. 

Azya  241.  305. 

Azya  mniejsza  513. 

Azyatycki.  Azyjski  brzeg  249,513. 

Baba  435. 

Babiczany  426. 

Baczyński  Jan  338. 

Bafaban,  Bafoban  Alexander  sta- 
rosta Winnicki  241,  278,  311, 
328.381,453,516,  569,  583. 

Bałaklej  303,  517. 

Baldzybasza  395. 

Balika  Bohdan  322. 

Bar  224,  225.  228,  230.  231. 
248.  286,288.294,  301,305. 
363  —  365,  378, 405, 406, 41 7, 
434,  436,  440. 
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Baranowski  Wojciech  bisk.  płocki 
410. 

Baterbej,  Baterby  63,  235,  237, 
302,  406. 

Batory  Andrzej  kardynał  601,  603. 

Batory  Gabryel,  wojew.  siedmio- 
grodzki H6.  117,  185  —  188, 
415,  416,  438,  439,  486. 

Baworów  407. 

Beldyman  464. 

Betgrod  (Biefgród)  87. 

Bekanie  477. 

Belzka  ziemia  230. 

Beliyce  22. 

Bender  402. 

Berezenkula  394. 

Berlad  186,  491. 

Berszada  186,  491. 

Bestułew  Bazyli  208. 

Bestużew  Michał  208. 

Beszleje  tehińscy  425. 

Betlen  Gabor,  wojew.  siedmio- 
grodzki 271,  280,  287,  352, 
436,  544,  548. 

Bezobrazow  Iwan  9,  10. 

Biała  29.  38,  42,  51,  96,  114. 

Białdcerkiew  148,  330. 

Białejezioro  83. 

Białogród  235,  238,  242,  373, 
432,  440  -  443,  467,  515, 
523,  534. 

Biecz  364. 

Bieganowski  607. 

Biejakowski  Atanazy  208. 

Bielecki  Jan  318,  319,  328,  330 
335. 

Bierecki  Bartosz  143. 

Bierzecki  Andrzej  144. 

Bitachowski  Daniłko  4. 


Błaiewski  Petrus  144. 

Błoiew  245. 

Błyszczy  wody  291. 

Bobel  Tyszko  338. 

Bobowski  Jakób  53. 

Bodzanowski  Maciej  183. 

Bogdan  V. ,  wojew.  multański  1 46, 
227,  237,  245,  246. 

Boh  467. 

Bołchow  13. 

Bołotnikow  13. 

Boratyński  Jakób  29.  38. 

Boratyński  Jaków  199,  202. 

Boratyński  Jan  143. 

Borowsk  35,  62. 

Borowski  235,  237. 

Borowski  Racibor  335. 

Borys    Fedorowicz    Hodunow    car 
3  —  9, 19,  44,66,87. 107,  108. 

Borysów  26,  59,  95,  120. 

Bosforus  Cimerius  305,  442. 

Bosman  (Basmanow)  7,  8. 

Bośnia  438. 

Bosy  223. 

Bracław  180. 

Braha  417,  419,  453,  456.  457. 

Brani cki  Jan  z  Ruszczy  starosta  chę- 
ciński 328. 

Braszów  439. 

Brociszcze  318. 

Bród  218 

Brodecki  23. 

Broniewski  Marcin  480. 

Bryssonet  1,  2. 

Brześciański  Jan  144. 

Brześciański  Sebastyan  144. 

Brześć  htewski  26. 

Brzełany  406. 

Brzezicki  Wojciech  183. 
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jielKir  softan  389,  3dO. 

iicbowgki  Adam  144. 

udiak  570. 

ag  233,  481. 

uki  324. 

ukowina  575.    ^ 

ulgarya  438^  511,  515. 

usza  248,  435 

uturlin  Wasyli  199,  202. 

yczek  Konstanty  dwornik  wofoski 
427.  430,  433. 

yczyna  550. 

tyczyńska  potrzeba  297. 

larogród  569. 

larolus  arcyx.  austr.  biskup  wro- 
cławski 548. 

barowo  Zajmyszcze,  C.  Zamyszcze, 
C.  Zamiećcie,  Carowo  37.  39, 
40,  41.  43  —  45,49,54,203, 
205,  309. 

^arthaginienses  350. 

>cora  268,  269,  279,  296,  379, 
381,  382,  423,  570,  570, 
577. 

[Cezary  Franciszek  458. 

Chalilbasza  (Halilbasza)  wielki  we- 
zyr 303. 

Chalil  (Halil)  hetman  morski  249. 

Chański  453. 

Chelmianie  477. 

Chełmska  ziemia  230. 

Chlipin  39. 

Chmielecki  Stefan  214. 

Chmielecki  Stanisław  144. 

Chmielecki  Walenty  144. 

Chmielecki  Zygmunt  144. 

Chmielnicki  571. 

Chmielnik  521. 

Chocin,   Chocim  147,  218,  227, 


235,  304,  369,  406,  419,  434. 

453,   455  —  457,  531,  555, 

569. 
Chodkiewicz  Hieronim  kasztelan  wi- 
leński 410. 
Chodkiewicz   Karol   hetman  w.  z. 

litewskiego  20,  122,  137. 
Chodorow  staw  605. 
Chodorowscy  234. 
Chodorowski  Krysztof  604. 
Cholimowski  Micbaf  335. 
Chomęcki  602. 
Chomentowski  452. 
Chomutów  66,  67. 
Chowański  kniai  38. 
Chryzostom  ś.  608. 
Chrzanowski  453. 
Ciekliński  Jozef  214,   215,   217, 

222,  233,  234,  246. 
Commineus  Philippus  1. 
Czapczaklej  517. 
Czaranda  83,  84. 
Czarny  szlak  516. 
Czartolnia  303. 
Czartoryska  Zofia  604,  605. 
Czartoryski  Jerzy  144. 
Czartoryski  Prokop  144. 
Czechy  544. 
Czerkiesy  363. 
Czernichów  7. 
Czerniejowce  442. 
Czeskie  królewstwo  544. 
Czmaszew  Fedor  208. 
Czudowy,  Czudnowy  monastyr  65, 

68,  210. 
Czułuki  570. 
Czuryło  Marcin  144. 
Dąbrowa  234. 
Danilewicz  Jan  wojew.  ruski  271, 
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278,  306,  315,  319,  328,  330, 
334.  350,  411,  415  —  417. 

Daniłowicz  Mikołaj  starosta  droho- 
bycki  157;  kasztelan  lwowski, 
podskarbi  nadworny  221,  286, 
366,  533. 

Daudbasza  beglerbeg  romelski  303. 

Dębiński  Maciej  183. 

Dębnia  606. 

Deli  dolina  570,  572,  577. 

Derewiński  284,  285. 

Derło  578. 

Dert  441,  444. 

Deuter  Gytius  gałga  262. 

Dewlet  gier  ej  gałga  251. 

Dniepr  85,  86,  100,  117,  127, 
148  —  150,  151,  278,  284, 
285,320,331,  336,  351,427, 
428,  467,507.  510,515,517. 

Dniestr,  Niestr  233,  264,  267, 
269,  272,  276.  277,  280,  305, 
307,  340,  342,  393,  401, 
406,  417,418,426,428,435, 
443,  448,449,453,546,581, 
582,  583. 

Dobrucza  224,  511. 

Dobrzyński  233. 

Domaracki  199. 

Domaradzki  16. 

Don  107.  114,  152,  261,  505, 
504. 

Dońce  114. 

Drogoni  573. 

Drohobycz  448. 

Drohojowski  Jan  144. 

Drohojowski  Jan  Tomasz  143. 

Drohojowski  Kilian  143. 

Drułbic  Krysztof  578. 

Dubno  481. 


Dunaj  224,  235,  238,  241.  377, 

424,  435,  511,  516,  555. 
Dunikowski  Mateusz  144. 
Dunikowski  Piotr  z  Orska    144. 
Dunikowski  Samuel    37,  40,    44. 

55,  119,  144. 
Dworzycki  440,  441,  452. 
Dymitr  Iwanowicz  car  samozwaniec, 

Otrepiew  Hrycko  roztryha  2, 4,  5, 

7  —  11,13,108,114,502.505. 
Dymitr  fałszywy,  ob.  ImposŁor. 
Dymitrów  35,  36,  52 
Dymów  Jan  210. 
Dynhof,  Dynof  (Donhoff)367,  381, 

569,  573,  585. 
Dianibeg  gierej  chan  krymski  21 7, 

233,  242,  253,  265,  302,  356. 

365,  371,573,396,428,  522, 

525,  542. 
Dziedziłów  292,  578. 
Dzienudow  Jaków  202. 
Dziurdzowo  146. 
Dziurlan  galga  345. 
Dłyaferbasza  556. 
Emiliusz  298. 

Epbraim  episkop  radowiecki  454. 
Europa  525. 
Eurotas  461. 
Fabiusz  298. 
Fabrycy  Piotr    prowincyał   to  warz. 

Jezus.  191. 
F^rensbach «    Ferensbach  Jan  539. 
Farensbach  Jerzy  wojew.  wendeń* 

ski  297,  559. 
Farensbach  Włodzimierz  555,  569, 

585. 
Farensbachowa  559. 
Farnese  AIexander   princeps  Par- 

mensis  377. 
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Fedor  car  3,  5  -  7,  72,  87,  96, 

108. 
Fedor  episkop  radowiecki  417. 
Felsztyn  406. 

Ferdynand  II  ces.  rzymski  373, 547. 
Ferensbach,  ob.  Farensbach. 
Fety  gerej   300. 
Filaret  (Fedor)  metropolita   rosto- 

wski  72,  73,  84.  85,  236. 
Filip  II,  kr.  hiszpański  377. 
Finlandczyki  203. 
Finlandzkie  xięstwo  549. 
Firlej  Jan  podskarbi  koronny  155, 

341,  488. 
Firlej  Piotr  wojewodzie  krak,  156, 

159,  367. 
Firlej  referendarz  koronny  16, 17. 
Firlej  starosta  wieluński  234,  237, 

238,  239. 
Fox  368. 

Fraj  Felix  359,  360. 
Franciszek  I,  kr.  francuski  168. 
Francuzi  25,  200,  201,  203. 
Frankfort  416. 
Fredro  Jan  143. 
Fredro  Stefan   143. 
Fredrusz  465. 
Fryderyk    falcgraf,    antykr.  czeski 

352. 
Galiczyn,    Galicyn    kniaź    Andrzej 

38,  58,  106,  199,  201. 
Galiczyn  kniaź    Wasili  Wasilewicz 

8,  10,  12,  67,  68,  71  -  73, 

85,  106,  113,  236,  494. 
Galiczynowie  67. 
Gdańsk  178. 
Gębicki ,     Gembicki     Wawrzyniec 

arcyb.   gnieźnieński  287.   289, 

294,  349,372,550,558,561. 


Gliniany  242,  243,  406. 

Gfoskowski  118,  121. 

Gólski  (Gulski)  521. 

Górecki  125. 

.Górecki  Floryan  183. 

Górski  Andrzej  kasztelan  kamienie- 
cki 326,  328. 

Gracyan  wojew.  wołoski  350,  351, 
352,  356,  363,365,381.399, 
430,  434,  443.  569-571. 

Grecya  377.  458.  461.511,525. 

Greczyn  356. 

Greki  458.  460. 

Grochowski  Jerzy  144. 

Gródek  153,  158,  522.  602, 
604. 

Grudziński  Stefan  454. 

Gruszka  569. 

Gulski,  ob.  Gólski. 

Hajduczeńko  Iwan  338. 

Halicki  Józef  318,  319. 

Halicz  246.  371,  415,  416. 

Henryk  kr.  139,  376. 

Herburt  Mikołaj  podkomorzy  hali- 
cki, wojew.  ruski  471. 

Herburt  Mikołaj  starosta  Iłumacki 
85. 

Herburt  Szczęsny  chorąiy  lwowski 
480.  481.' 

Herkules  461,  462. 

Hermanowski  Jarosz  144. 

Hermanowski  Piotr  144. 

Hermia  burkołab  chęciński  454. 

Hermohen ,  Hermahen  pałryarchi 
moskiewski  86,  91,  209,  494, 
495,  496.  498. 

Heuterus  Pontus  168. 

Hilchen  Dawid  159. 

Hiszpania  605. 
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HoduDOw  Fedor  Borysowiez  8. 

Hodunow,  ob.  Borys  Fedorowicz  car. 

Hojski  Gabryel  chorały  kijów.  278. 

Korczaków  Piotr  107. 

Horn  Edward  38,  50,  51  —  58, 
60,  199,  201,  208,  204. 

Horyniszcze  292. 

Humanaj  279,  281,  368. 

Humieeki  Jan  kasztelan  kamienie- 
cki S22. 

Humieeki  Wojciech  kasztelan  ha- 
licki 326,  417.  455. 

Humnicki  Jerzy  363. 

Hust  415. 

Ibraimbasza  271,  305,  344.  425. 

Ilia  ś.  331.  332,  336,  337. 

Impostor,  Szalbierz .  Wor,  13,  14, 
19,  24,  32,  35,  36,  39,  62, 
63,  69,  70,  77.  78.  80-^82, 
88.  89,  91,  106  —  110,  114, 
115,  207.  504,  505. 

Inflanty  155.  156,  177,  544. 

Isajkowski  351. 

Iwan  car  3,  4,  659« 

Iwaszyna  43. 

Iłyoki  409.  451. 

Jacyna  335. 

Jagielnica  239. 

Jakowlew  Bazyli  208. 

Jaakmaniecki  Jan  14S. 

Janikowski  36,  70. 

Jaros/aw  186,  491. 

Jarosław  12.  83,  87,  113. 

Jaruga.'  Jaruha  264,  267,  269. 
210,  272,  276,  280,  285,  426, 
435,  436,  445. 

Jarycz  Jan  338. 

Jaryczów  378. 

Jaśniska  589,  590. 


Jasy  439. 

Jędrna ,  ob.  Adryanopol. 

Jeiecki  kniaź  Fedor  43,  64,  205, 
209. 

Jeziorna  482. 

Jezusa  wyznawcę  252. 

Jona  ś.  496. 

Jordan  Mikołaj  468. 

Jordan  Spytek  452. 

Jordanowski  452. 

Jurgi  i.  522. 

Jusów  aga  424,  425. 

Kącki  234,  235,  237,  239. 

Kaczkowki  AIexander  338. 

Kafa  273,  304. 

Kajetan  kardynał  605. 

Kajnary  569. 

Kalinowski  233,  240. 

Kalinowski  Walenty  Alexander  sta- 
rosta kamieniecki ,  bracławski 
240,  278,311,323,326,328, 
330,  334,417,453,533,569. 

Kaługa  13,  35,  36,  59,  62,  81, 
89,  106  —  110,  236. 

Kałusza  292,  448. 

Kamieniec  183,  217,  218,  225, 
226,  340,343,351,369,370, 
373,  417,453,466,457,514, 
535. 

Kamiński  452. 

Kamionka  117,  179,  246  —  247, 
275,  276,  365,  484. 

Kaniów  150. 

Kantymir  murza  64,  271,  273, 
283,  284,  306,  310,  389,  390, 
430,  581,  582. 

Kapidzibasza  274. 

Kaplica  511. 

Kardaszowic  234,  239. 
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Karnkowski  Stanisław  arcyb.  gnieź- 

nieńaki  135,  385. 
Karolus  VII],  kr.  francuski  1. 
Karolus  xiąłę  suderoiański  25,  54, 

297,  309. 
Karwacki  233  —  233,  237,  239. 
Karwicki  Andrzej  569. 
Kasimów  108 
Kasimowski  car  i  07,  108. 
Kaspla  34. 
Kato  Censorius  289. 
Kazań  83. 
Kazanowski    Marcin   37,    39,  44, 

55,  87,  119,  278,  287,   311, 

366.  422,  531,  569. 
Kazi,  (Ghasi)  gierej  chan  krymski 

146,  186.  268,  296,  300,  390, 

423,  491. 
Kazimierz  II  (IV)  kr.  23,  559. 
Kierestesz  300. 
Kiernoiycki  24,  25. 
Kijów  2,  17,  18,  148,  149,  305, 

312,  316,  321,  33i,  369. 
Kijowska  ziemia  364. 
Kilia  344,  443,  467,  515. 
Kiemeli  aga  429. 
KiUjgrod  66,  87,  119,  121. 
Klaudyusz  I,  ces.  rzymski  5. 
Klementyn  18. 
Klodnicki  453. 
Kluszyn  50,    52,  64,  H4,    200, 

309. 
K/uszyńska  potrzeba  198. 
Kobefta,  Kobyfta  570,  580. 
Kochanowski  Jan  łowczy  86. 
Kochański  Grzegorz  350, 351,  395, 

405,  536,  557. 
Kochański  Samuel  395. 
Koczałow  Mikita  4. 


Koozkow  Michał  210. 

Koinda,  Kinda  265,  266. 

Kołaczyn  35. 

Kołomna  81,  85,  87,  113,  115. 

Komorowski  239,  354,  368. 

Koniecpolska  Katarzyna  podstol. 
koronna  172,  178. 

Koniecpolski  Stanisław  podstoli 
koronny  278;  hetman  polny 
311,  326,330,355,568,569, 
571—574,  576,-578,  582, 
583. 

Konstantynopol  227,  235,  241, 
249,  254,256,265,271,284, 

302,  305,  310,  340,  370,  373, 
393,  408,425,509,511,514, 
518,  519,  ob.  Carogród. 

Korecki  xiąic  Janusz  55. 
Korecki  xiąię  Samuel   244,   305, 

309,  569,  583. 
Kornysz  Jan  458,  459. 
Korona  polska  211,  496. 
Korowajna  589. 
Korsuń  389,  390. 
Korwachan  241. 
Koss  Stanisław  155. 
Kossakowski  115. 
Kostrzewski,  Kostorzewski  Jan  335, 

338. 
Kostrzewski  Stanisław  322.  , 

Kotelnia  517. 
Kotuski  Andrzej  183. 
Kowalkowski  573. 
Kozacy  32,  39,  42,  43,  49,  55,      [/ 

235,  249,  258,  259,  261.  263, 

268,  273,  278,281.284,302. 

303,  305.  309  —  313,  318. 
321,  330,  332,  333,  336. 
341,  351,377.401.402,423, 
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424  —  427,  504,  507,  508, 
509,  512,  523,  529,  541. 

Kozacy  dońscy  113,  114,  261. 

Kozacy  niżowi  507. 

Kozik  212. 

Kraczkowa  182. 

Kraków  9,  12.  17,  19,  20.  22, 
80,  151,  191,  354,  454,475, 
478,  490.  545,  554,  568. 

Kramy  7. 

Krasicki  Marcin  143;  kasztelan 
lwowski  278,  306,  326. 

Krasicki  Paweł   183. 

Krasicki  Stanisław  143. 

Krasnystaw  194.  477,  479  481. 

Kremkowicz  Anastazy  metropolita 
soczawski  454. 

Krępski  436. 

Kreta  511. 

Krełelowski  452. 

Kroacya  438. 

Kruścik  393. 

Krym  273.  371. 

Krymgrod  67.  87,  119—121. 

Kryski  Szczęsny  podkanclerzy  ko- 
ronny 100. 

Krzemieniecki  453. 

Kublicz  219. 

Kucharski  Jan  144. 

Kuczkowski  Krysztof  144. 

Kuczmań  225,  408. 

Kuice  553. 

Kukizów  378. 

Kulików  292. 

Kunaszewic  Piotr  hetman  wojska 
zaporoskiego  318,  334,  338. 

Kurzański  488,  489. 

KwUiński  305. 

Łfcikowski  259. 


Ładoha  90. 

Łahodowski  Jan  kasztelan  wołyń- 
ski 221,  322. 

Lakonowie  458  —  464. 

Lanckoroński  60. 

Lanckoroński  Stanisław  kasztelan 
halicki  322. 

Łaszcz  Piotr  159. 

Latalski  Mikołaj  468,  469. 

Leonora  kr.  francuska  167. 

Lepunow  Prokop  111  — 113,  115. 
122. 

Lepunow  Włodzimierz   111,   113. 

Lepunow  Zachary  66  —  68,  111. 

Leśniowski  Maciej  starosta  racibor- 
ski 453;  podkomorzy  bełski 
448,  469.  470. 

Lewikowski  573. 

Leżajsk  521. 

Lisowczyki  354,  357,  366,  367. 
570,  571,  580,  581. 

Lisowski  572. 

Listów  Grzegorz  208,  210. 

Wielk.  xięst.  litewskie  156,  197, 
211,  496,  524. 

Litwa  206.  207.  237,  240,  501, 
502,  503,   525. 

Litynia  443. 

Liwiusz  299. 

Lizbona  120. 

Łosina  292. 

Lublanie  477. 

Lublin  17,  22,  23,  183,  229, 
448,  469,  470,  477,  480,  481, 
511,  523,  552. 

Lubomirski  Sebastyan  kasztelan 
małogowski  15,  147.  U8,  153. 

Lubomia  481. 

Łuck  542. 


617 


adwik  |I,  kr.  węgierski  346. 

udwik  X(,  kr.  francuski  i. 

lUdzicki  Olbracht  368,  406. 

lUgowskt ,  Łuchowski  Tomi/o  71, 
494. 

Aiikowski  453. 

,v6w  2,  24,  117, 133, 153.  155. 
1S6,  158.162,165.  178.  181, 
190.  218,221,222,226.234, 
235,  237,  239.  242,  245,  286, 
341.  551,554,371.410.411, 
448.  452,467,510,511.  514, 
520,  524,  606 

Lwowianie  449. 

Macedonia  438,  511,  515. 

Maciejowski  Bernat  bisk.  krako- 
wski 2,   17. 

Maecenas  166. 

Maeotis  palus  305. 

Maftej  burkofab  chociński  417. 

Mahomet  czaus  2f)3,  255. 

Mahomet  III,  ces  turecki  146, 
416,  417,  419,  545. 

Małecki  453. 

Maliński  N   381.  539,  583. 

Mafyński  367. 

Mamajewicz  Iwan  322 

Marcin  ś.  566,  589 

Marek  453. 

Mars  397. 

Marya  najświęt.  panna  465,  594, 
597,  598,^600. 

Masalsk  89. 

Massalski   kniaź  Wasyl  118    120. 

Matyasz  I.  kr.  węgierski  23. 

Matyasz  II,  kr.  węgierski  416. 

Maxymow  Jan  208. 

Mazowieckie  sięstwo  451. 

Mecbmet  aga  393,  396. 


Mecbmet  gierej  galga  217,   294i 

296.  298.  299.  502,  50$,  344, 

545,  350,  565,  374,  379,  3W. 

594,  432,549,570,578,531. 

583. 
Mecbmet   (Mahomet)  bassa,  wielki 

wezyr  305,  357.  373. 
Medyna  (Medynia)  62. 
Medyna  280. 
Męka  280. 
Mertwowoda  422. 
Messalina  5. 

Miaskowski  Wojciech  86,  117. 
Micha/  Fedorowicz  car  236,  393. 
Michaf  wojew.  maltański  186,  297, 

309.  491. 
Michałowski  135. 
Miecbowiecki  13- 
Mierzwicka  dzierława  29i. 
Mieszczajsk  89,   106, 
Miezecki,    Merecki    kniai    Dani(p 

Iwanowicz38,38,71,199,494. 
Minery  305. 
Mińsk' 26.  117. 
Mirowski  Jan  322. 
Misewna,  (Mitfewrya)  303. 
Mniszek  Jerzy  wojew.  sandonitfr- 

ski  2.  7.  9,  11,  12,  14,  15. 
Mniszek  Stanii^Iaw    starosta  caoo- 

cki  197;  213. 
Mniszek  Stanisław  Bonifacy  atarp^ 

sta  lwowski  210. 
Mniszkówna    Maiyna    carowa    12, 

14,  15,  HO,  505. 
Mołczanów  100. 
MoldaYia  403,  556. 
Mołdawska  ziemia  456,  457, 
Mogiła  fMohiła)  Alexander  wojfw. 

wołoski  243,  452.    ^ 
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Mogiła  Gabryel  wojew.   multański 

555,  558. 
Mogiła    Hieremi    wojew.     wołoski 

161,  243. 
Mogiła  Konstantyn  wojew.  wołoski 

U6.  413,  414,  510 
Mogilanka  (Mobilanka)  Elżbieta  wo- 
jew. wołoska  243. 
Mobilów  (nad  Dnieprem;  29,  118, 

121. 
Mobilów,  Mobyłów  (nad  Dniestrem) 

575,  582,  583. 
Morach wa  435,  445  —  447. 
Morawcy  300. 
Morawski  szlak  152. 
Morsztyn  569. 
Moskiewskie    bospodarstwo    494 , 

495  —  497,  499,  500,   502, 

503,  504. 
Moskwa  kraj  18,  25,  26,  35,  82, 

89,  344,  395,  425,  487,  543. 
Moskwa  lud  10,  35,  40  —  42.  44, 

46,  47,  53,   54.  56,   57,  60, 

61,  66,  67.    72,  74,   75.  79, 

80,   88,  95,  99,   100,   106. 

107,  110.   115.   118  —  120, 

123.  377,  504.  559. 
Moskwa  miasto  5,  8,  9,  11  —15. 

36,  38,  43,  49,  58,    59,  62. 

63,  65,   66,   69,  70,' 77,  78, 

80,  93,  94,  97. 101.  106, 107. 

108,109,  110,  123,496,497, 

502,  504,  506. 
Moskwicini  44.  76,  81,  126. 236, 

262. 
Mołajsk  35,   38,   41,  48  —  50, 

59,  70,  95,  106,   120,   198» 

208. 
Mtfeisławski  kniai  Fedor  Iwanowicz 


7,  8,  12,  67,  71,  74.  78,  95. 
210.  494,  496. 

Mścisławski  kniai  Nikita  Romano- 
wicz  3. 

Mucbiw  Jacko  372. 

Muhametbasza  wielki  wezyr  241. 
256.  261. 

MulUńska  ziemia  280.  281. 

Multanie  310. 

MulUny  156,  303,  523. 

Murzyn  llko  Iwanow  i  Andrzej  Dy- 
mitr 571. 

Musier  de  la  Ville  201.  204. 

Myszkowski  Piotr  155.  157. 

Nadachow  184. 

Naga  Marfa  4.   11. 

Nabaczów  378. 

Nahorce  291.  589,  590. 

Narajowski  Wojciecb  144. 

Nejełow  Michał  208,  210. 

Niederland  204. 

Niemce  25.  203,  205,  233,  580. 

Niemirów  389,  591. 

Niewiadorowski  50. 

Niz  286,  327,  390,  421. 

Nobajce  3l>5, 

Norymberg  178 

Nowodworski  30,  31,  125,  124. 

Nowogródek  7,  8,    ?4.    37,   85. 

Nowogród  «ielki  24.  60,  83,  84, 
90,  113 

Nowogrosze  80. 

Nussułbasza  (Nussuhb.)  wielki  we- 
zyr 509,  515. 

Obałkowski  258.  282.  307,  545. 
546. 

Ocbyj  573. 

Oczaków  254,  260,  303,  350, 
423,  425.  467,  517. 
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łrzy wolski  571. 

lyniec  Piotr  335. 

ia  63,  64.  81,  83. 

eszko  356,  367. 

ewczeńko  32. 

exej  i.  496. 

szanka  318,  332,  346,  362. 

Baliński  Łukasz  kasztelan  poznań- 
ski 170. 

patów  471,  480 

rańsko  491. 

rfowianie  (Oryowianie)  570. 

rsza  25-29.  117.  127,  559. 

pynin,  Horynin,  Horyń,  Cboryń, 
Orybin ,  Oryhów,  Orychów,  Ry- 
chów,  Orhyów,  Origiów  154, 
264,  265,  294,  295,  343,  345, 
411,412,  414,  425,443,445. 
450. 

ryszowski  318,  333: 

rzechowski  452. 

rzechowski  Aleiander  144. 

rzechowski  Hieronim  144. 

rzechow8|(i  Jakób  144. 

rzechowski  Jan  144. 

rzechowski  Yalentinus  143. 

«man  cesarz  turecki  258,  263, 
305.  320,  322.  323,  335.  355, 
357,  358,  370,  373.  427,  450. 
514,  544. 

•sroan  konował  424. 

ossoliński  480. 

issoiiński  Mikotaj  kasztelan  per- 
nawski  481. 

>strog  235. 

Istrogscy  xiąłcta  306. 

fstrogski  xiąię  Janusz  kasztelan 
krakowski  224,  306,  322,  328, 
415,  480,  483. 


Ostrogski  xiąię  Konstanty  347, 
559. 

Ostroróg  Jan  wojew.  poznański 
377,  450. 

Ostrowski  Jakób  144. 

Ostrowski  Nicolaus  144. 

Oświęcim  354,  364. 

Otrebosz  291,  292,  378. 

Otrepiew  (Andrzej)  8. 

Otrepiew  Hrycko  ob.  Dymitr  Iwa- 
nowicz  samozwaniec  car. 

Otwinowski  227.  308. 

Otwinowski  Hieronim  355,  *  358, 
370,  373,  514,  544. 

Otwinowski  Samuel  265,  395. 

Owrucz  515. 

Ołga  Piotr,  sędzia  ziemi  lwow- 
skiej, starosta  trębowelski  172, 
278,  307,308,326,455,531. 

Paczanowski  369,  370. 

Panończa  Jacko  372. 

Parczów  23. 

Parfeniew  Fedor  208. 

Paryi  120. 

Paszkowski  Laurenty  322,  338. 

Paweł  177. 

Pawe/  ś.  566. 

Pawłowski  Wojciech  183. 

Pawofocza  285. 330. 354, 335. 361. 

Pękowska  523. 

Pereasfaw  rezański  83,  113. 

Pereasław  zaleski  115. 

Perejasław  151. 

Persy  241,  288,  408. 

Persya  223,  340. 

Perycian  265,  266. 

Pedicki  Mikołaj  189. 

Petuliusz  375. 

Petyhorska  ziemia  390. 
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Petyh«ry  523. 

Piaski  481. 

Piaskowski  42,  55. 

Piaskowski  Pawe?  155. 

Piątek  516.  ' 

Pieczowska  Zuzanna  553. 

Piekarski  SUnisIaw  422,  434.  435. 

Pieszczany  467. 

Pilecki  131. 

Piotr  i.  406,  566. 

Piotrawin  480. 

Plicbta  452. 

Pfoskirów  247,  248,  251. 

Pnewski  Martyn  338. 

PobiedziAski.  79. 

Podbile  2P0,281,341,  393,  396, 

428,  429,  431,  569. 
Podhajce  406. 
Podole  240,  302,  S03. 
Poboryta  50,  801,  204. 
Pohrebiszczanie  SS,  202. 
Pobrebiszcze  55. 
Pokrój  234. 
Pokucie   237,    239.    244,    304, 

371. 
Polacy  214,  344,  351,  588,  562. 
Polska   206,   207,    251.    23"., 

280,  342,  425,   501  -~  503, 

558,  562. 
Poniatowski  Ludwik  185. 
Pontus  d^  h  Gardę   ^5.  43,  49, 

54,  56  —  58,  60,    199.  201, 

203,  204. 
Porębski  wojski  krakowski  480. 
Porta  252  —  255.  257,  281,  282, 

302,  355,  356.  363,  394,  393. 

396,  399.  423  ~  425,  427  — 

431,   439,  509.   522,  536. 
Portelnikul  HuMil  556. 


Porycki  xiązę  392. 

Postępski  415. 

Potocki  Jakób  kasztelan  kamienie- 
cki 85,  123—125;  wojewoda 
bracia  wski  126. 

Potocki  Jan  wojew.  braolawski 
16,  28,  40,  41.  93.  94, 
96  —  99,  123. 

Potocki  Mikołaj  wojewodzie  bra- 
c/awski  367,  569. 

Potocki  Stanis/aw  453. 

Potocki  Stefan  starosta  feliński  93, 
123,  125,414,415,418,  452. 

Potoliński  Walenty  144. 

Poznańczyki  221. 

Precfawiec  Dymitr  338. 

Preszburg  547. 

Pretwic  Jakób  kasztelan  kamienie- 
cki 149. 

Proszowiecki  115. 

Pruchnicki  Andreas  144. 

Pruskie  tięUwo,  Prussia  ducalis 
286.  524. 

Prut  294,  380.  572,  575  —  577. 

Przedrz)  miechy  291,  589.  590. 

Przemiwo/ki  291,  378. 

PrzemyjJl  006. 

P-kow  6,  83,  86. 

Pstrokttński  Maciej  biskup  prze- 
myski 182. 

Putyvil  7,  8,  9,  13.  151. 

R«(zko  521. 

Raduf  A1«*XMnder  wojew.  muitań- 
ski  110,  227,  237,  271,  280, 
395,  403,  424. 

Radziwiłł  xiąłc  Jan  Jerzy  kasztelan 
trocki  506,  322,  436. 

RadziwiH  xiąię  Janusz  podesaszy 
litewski  401,  469. 
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Radzymski  x.  192. 

Rak  rzeka  131,  134,  471. 

Rakuskk  dom  168. 

Rastawica  350,   534,    335,    360, 

361. 
Raszków    S65,    267,   269,   272, 
.      307. 
Rawa  483. 
Reut  570,  579. 
Reweł  309. 

Riazań,  Rezań  25,  88,  Hi,  112 
Rohatyn  449,  553,  608. 
Rohazińskł  239. 
Romanow    Mikitycz    72.    84;    ob. 

Michał  Fedorowicz  car. 
Romanowy  targ  186,  49 1. 
Roi  318,  322.^ 
Rosiejskie  hospodirsŁwo  494,  495, 

496,  497,  501. 
Rosfaw  391,  392. 
Rośmielyńce  406. 
Rostryha    ob.    Dymitr     Iwanowice 

samozwaniec  car. 
Roinowna  11. 
Roiyński  kniaź  Roman  13,  25,  36, 

39,  108,  114. 
Rubieszow,  (Hrubieszów)  392. 
Rucki  37. 

Rudolf  ii,  ces.  rzymski  239. 
Ruś  117,  156,  346.  376,    524, 

563. 
Ruś   494.    495.   503,    504;   ob, 

Moskwa. 
.Rusiecki  Wespazyan  420,  421. 
Rusnaki  306. 
Ruza  59. 

Ryga  34,  159,  297. 
Rzeczycki  177. 
Riew  37,  39,  42,  50. 


Rzewuski  Jan  213. 

Kzym  21,  120,  191. 

Rzymianie  509. 

Sącz  564. 

Salomon  kr.  w  Izraelu  298,  566. 

Sambor  13,  77,  80,  367,  521. 

Sanok  357. 

Sapieha  Jan  starosta  uświdcki  19, 

25,  35.  39,  62.  70,  77  ^  79. 

88,    89,    106.     107,    504, 

506. 
Sapieha  Lew  kanclerz  wielk.  xięst. 

lit.  27,  28,  94. 
Sapieha  Mikołaj  isaraiałek    wirlk. 

xięst.  lit.  123 -- 125. 
Sasowy  róg  302,  307,  310,  339. 

340. 
Sa tanów  40^). 
Scibor  214. 
Scypio  163. 
Seinbasza  344. 
Sendomierz  468,  469,  480. 
Seneka  458 
Serbska  ziemia  438. 
Serwirnia  580. 
Siczowce  42 i. 

Siedmigrodzka  ziemia  523.  547. 
Siedmiogrody  436. 
Sieniawski   Adam    Hieronim    pod- 
czaszy koronny  271,278,306, 

322,  326. 
Sieniński  Krysztof  wojewodzie  pOf- 

dolski  306,  569. 
Sieniuta  452. 
Sieprawski  Wojciech  553. 
Siewierzanie  13. 
Siewior  (Siewierz)  256. 
Silistrya  438,  439,  511. 
Siloicki  Marcin  532. 
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Siztut  V,  pap.  317. 

Skafa  406. 

Skałat  407. 

Skinderbasza,  Skanderb.,  Skenderb. 
260,  264  — 269,  271  — 278, 
280  —  284,  287,  288,  302, 
304,  310,  340,341,  343,344, 
350  -  352,  373,  379,  382, 
393,  394.401,402,404,405, 
422,  424,  427,  428,  430  - 
447,  449,  525,  543,  544,  556, 
570,  581,  583. 

^Skipor  234,  235,  239. 

Skliński  Tomasz  starosta  łygwol- 
ski  328,  330,  335. 

Sklo  371. 

Skoruta  z  Borzy  z  Hłodatycz  144. 

Skuder  241. 

SkuratowDa  6. 

Slii,  ob.  Karwacki. 

Slizień  37,  38. 

S/onim  26. 

Słoński  65,  66. 

Smerczeński  559. 

Smereków  291. 

Smoleńsk  19,  26  -  29,  32,  34, 
41,  61,  64,  73  —  76,  81,84, 
85,  90,92,93,96,  99  —  103. 
106.  108,  109,112,  114,115, 
117,  118,  121,  122.  124,  198, 
199,  207,  212,  213,  392,  505, 
558. 

Smoleńszczanie  207,  208. 

Sobieski  Marek  wojewoda  lubelski 
297. 

Sobiekurski  45jr.  ,  \^ 

Soczawa  33. 

Sokal  346,  465. 

Sokol  122,  412. 


Sołowiecki   100. 

Sottykow,  Soltyk  Iwan  Mikityci 
66,67,73.90,114.  202,  203. 

Soltykow  Mikita  61,  92, 103,  203. 

Sopoh  (Supoj)  152. 

Soroka  264  —  269,  424.  426, 
434,  436,  445,  447,  569. 

Sosnowski  214. 

Sparta  462. 

Stadnicki  wojewodzie   bełski  367. 

Stadnicki  Adam  kasztelan  kaliski 
415;  wojew.  bełski  234. 

Stadnicki  Andrzej  16. 

Stadnicki  Jan  14. 

Stadnicki  Marek  306. 

Stadnicki  Mikołaj  306,  367. 

Stadnicki  Stanisław  kasztelan  prze- 
myski 26,  28,  602. 

Stambuł  427. 

Stanisław  ś.  566. 

Stanisławów  405,  445. 

Starodub  13. 

Starzyca,  Staryca  57,  39,  559. 

Starzyska  146,  604. 

Stawski  Waleryan  306,  355. 

Stefan  kr.  6,  122,  139, 169,  186, 
312,  377.491,550,563. 

Stężyca  485. 

Strido  Fremum  519. 

Stroicz  453. 

Strojca  Łukasz  logotet  wołoski  161. 

Struś  Jckób  starosta  chmielnicki 
55.  95,  120,  236.  569,  583. 

Stryj  343. 

Stryjeński  Paweł  391,  392. 

Strzyżewski  367. 

Stuchenicz  Piotr  Kleofas  144. 

Sukkubej  xiąię  szyrynowskie.  406. 

Suła  150,  151. 
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Sulowski  X.  483  —  485. 

Sumszon  305. 

Suselin  Fedor  209. 

Suszczański  Proskura  Fedor  319. 

Swininowie  Smirny  i  Grzegorz  210. 

Swirydowicz  Harlik  332. 

Swoszowski  Jan  136^61,162. 172. 

Sylijskie  zamki  83. 

Symonides  (Szymonowicz)    179. 

Synanbasza  146. 

Synopa  302.  513,  515,  518. 

Syrmin  x.  291. 

Szachowski  kniaź  Hrehory  13,  I10> 

Szafraniec  Stanisław   wojew.   sen- 

domirski  521. 
Szahin,  Sabin  (Sain)  gierej  g^Ifra 

223,  224,  356,365.390,417, 

419.  522,  523. 
Szarygród  567. 
Szezełkanów  4. 
Szczepuszow  35. 
Szczucki  Jerzy  starosta  halicki  278, 

569. 
Szein  Borys  122. 
Szein  Michajfo  Borysowicz  28,  97, 

98,  101,  106,  107,  122,124, 

125. 
Szembek  178. 
Szemberg  Teofil  568. 
Szeremetiew,  Szeremieciow  Fedor 

Iwanowicz  71,  86,  494. 
Szerlejow  217,  218. 
Szklow  127. 
Szkotowie  25,  203. 
Szląsk,  Szląsko  363,  548. 
Szlązacy  548. 
Szorc  Jan  159. 
Szujscy  kniaziowie  6,  9,  10,  211, 

212,  558,  559. 


Szujsk  39,  41  —  43. 

Szujski  kniaź  Alexander  Iwano- 
wicz 6. 

Szujski  kniaź  Dymitr  Iwanowicz 
6,  8,  15,  38,  40,  49,  50,  51, 
53,  54.  56.  58,  59,  64,  67, 
78,  198,199,201—203,309, 
558. 

Szujski  kniaź  Iwan  Iwanowicz  6; 
67,  78,  90,  120,  558. 

Szujski  kniaź  Piotr  Iwanowicz  4, 
6,  211. 

Szujski  kniaź  Michał  Wasilewicz 
Skopin  24  —  26,29,34—37, 
39,  43,  211. 

Szujski  kniaź  Wasyl  Iwanowicz  ob. 
Wasyl  Iwanowicz  car. 

Szum  Krysztof  25. 

Szuma  239. 

Szwecya  164.  204,  549,  568. 

Szwedzi  25,  90,  203. 

Szymon  i  Juda  śi.  apost.  318. 

Szystowski  Jakób  145. 

Targowista ,  Targoweste  1 46,  555, 
558. 

Tarnopol  113,  407. 

Tarnowski  21. 

Tarnowski  Jan  biskup  kujawski  170. 

Tarum  343. 

Tatar  murza  268. 

Tatary  146,  175,  186,191,  197, 
222  —  224,  228,  256,  241, 
244,  251  —  253,  258,  259, 
261,  268.271.274.  275,  279, 
281,  283,284,294,  295,296. 
299,  300,  302.  304.  305.  507, 
310,  33:,  340  —  347.  364. 
365.  373.  376,  389.  394,  395, 
396,  405, 407, 408,  425,  4S7, 


624 


428,  429,  43i,  436,  441, 
448,  449,467,469,  488,491, 
514,  517,  534,  558,  541,  569,' 
571,  575.  580,  581. 

TaUrzyska  218. 

TaUrtyszcze  458. 

Tatrus,  Tatrusz  186,  439,  491. 

Tatyszczew  9. 

Tauricus  chersone^us  508. 

Tawań  467. 

Tebani  461. 

Tęczyński  Andrzej  wojew.  krako- 
wski 551,  552. 

Tehinia  224, 270.  272,  303, 305, 
393,  395,402,443,  517,570. 

Tehinka  517. 

Telepniew  Wasyl  71,  72,  494. 

Teligola  232,  223. 

TeluiD  515. 

Teofan  patryarcha  jerozolimski  369, 
370. 

Terck  504. 

Tezna  515. 

Tołoczyn  127. 

Tomia ,  Toroiyc  Stefan  wojew. 
wołoski  269,  271,  274.  303. 
304,  356,  413,416,417,419, 
511,  523,  529,  543. 

Toropiec  83. 

Torick  29. 

Tracya  438,  511,  515. 

Trapezunt  249.  273,  305.  442. 
513. 

Treditymirowski  monastyr  315. 

Treseni  458.  460  —  463. 

Troicki  monastyr  25,  85,  100. 

Trojea  34,  35,  39,  52. 

Trubecki  koiai  Dymitr  110.  120, 

m. 


Trypol  150. 

Trzebucbowski  569. 

Trzy  sza  517. 

Tuła  13,  83,  113. 

Tulczyk  Smilin  435. 

Turcya  287. 

Turki  146.  175,  222,  228,  235. 
241,  244,  249,  231.  271, 
275  —  277,  284,  285,  288, 
300,  302  —  305,  340,  341, 
370,  371.  373,  375  —  377, 
390.  408,  425,  459,  441.  442, 
448,  467,  508,  509,  513.  517 
—  519,  522,  523,  526,  534, 
540,  545,  569. 

Turnak  270. 

Tuszyn  114. 

Twer  24. 

Tworzański  452. 

Tylicki  Piotr  sekretarz  552. 

Tyszkiewicz  cborąiy  kijowski  448. 

Tyszkiewicz  Janusz  Skumin  staro- 
sta brasfawski  86,  117,  569. 

Tyszkiewicz  Ostafi  Skumin  wojew. 
brześciański  306,  328. 

Udycz  389. 

Ublecz  4,  5 

Ubra  62. 

Ujazdów  380. 

Ujazdowski  452. 

Ukraina  16,  116,  181,  189,191, 
196,  218,  223  —  225,  226. 
228,  239,  240,241,250,231, 
272,  276.  277,  t'84, 285,  302. 
311,516,  333,342.351,364, 
363,  367,  388,  389,  406.  408 
415,  416,  421,  449,  469,  508, 
510,  513.  516,  528,  532,  534, 
539,  543. 
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Ukraina  kijowska  507. 
Ukraina  węgierska  545,  547. 
Ukraince  226,   367,  406,    407, 

432. 
Urusow  kniaź  Piotr  109,  iiO. 
Usaimbasza  430. 
Uicie  244,  412. 
Usiatyn  (Husiatyn)  406. 
Ustiuga  83. 

Uwarów  Grzegorz  208. 
Uzien  330,  338. 
Wajher,   Wejer  Ludwik    starosta 

packi  30,  38,  55,  87,  194. 
Wajher  Marcin  47. 
Walewski  89. 
Waloni  233,  238,  535. 
Warna  178,  346. 
Warszawa  20,  80,  117, 136,  232, 
325,  330,421,530,535,537, 
544,  549. 
Wasilkowski  453. 
Wąsowicz  Jan  569. 
Wasyl,     Bazyli    Iwanowicz    kniaź 
Szujski6  — 9,  ll;carl2  — 15, 
24,  35  —  39.  61-63,  65  — 
69,  77,  86,90,97.108,  111, 
210,  503,  558,  559. 
Wasyl  hetman  wołoski  417. 
Wasyl  metropolita  soczawski  417. 
Węgierska  ziemia  175. 
Węgry  228,  233,  284,  300,  308. 
309,  310,363,366,415,416, 
486,  487,  522,  525,  544. 
Wereja,  Wereba  59,  95,  120. 
Wereazczagin  Grzegorz  208. 
Wiazma  39,  41,  42. 
Wiedeń  352. 
Wielamowski  439. 
Wieloglowscy  13. 


Wiernek  147. 

Wilczyński  Wojciech  145, 

Wilno  25,  117,  127. 

Winnica  389. 

Winniki  601. 

Wisła  298,  475. 

Wiśnia  131,  134,  138. 

Wiszniowiecki  xiąię  Adam  150. 

Wiszniowiecki  xiąźę  Jerzy  kaszte- 
lan kijowski  322. 

Wiszniowiecki  xiąłę  Michał  244. 

Witosławski  367. 

Witowski  18. 

Władysław  III,  kr.  polski  178,  346. 

Władysław  III,  kr.  czeski  23. 

Władysław  Zygmuntowicz  10,  15, 
61.  68,  70  —  74,  76,  77,81, 
82,  83.  88,  92,  94,  95,  101, 
102.  104,  110  —  113,  166, 
167,  205  —  209,  211,  212, 
276.  306,  423,  425,  433.  495 
—  498,  501,  504,  505,  629, 
539,  540,  543,  544. 

Wło.«ek  191. 

Wojciecha  i.  pieśń  465. 

Wołga  83,  504. 

Wołkoński  kniaź  63. 

Wolmierz,  Woimarz  54,  i60. 

Wołochy  156,  186,  217,  244, 
265.  267,  269,  270,  272,  302, 
304,  308,310,351,357,373, 
375,  411.414,427,429,432. 
433,  438,  452,  487,  491,  510, 
514,  623,  568,  575,  582. 

Woloczyszcze  406. 

Wołodymierskie,  Wtodymirskie  fao- 
spodarstwo  494,  496. 

Wołohda  83,  87,  113. 

Wołok  36,  38  —  40. 
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Wołoska  ziemia   175.   279.  504, 

434,  487. 
Wolosza  507. 
Wołoszczyzna  zagórska  40^,  555, 

ob.  Multany. 
Wołowiec  Michajło  358. 
Wołta  212. 
Wołujew,  Wołuj  Hrehery43  —  50, 

53,  50,  60.  61,  64,  205,  209. 
Wołyń  218,  230,  234,  239,  251, 

50S,  406.  525. 
Wołyńska  ziemia  298. 
Woroniei  107. 
Wtrotyński  kniaź  106. 
Wrocław  25. 

Wraelzcz  115,  504.  567.  575. 
Wrzeszcz  Hieronim  518*,  819^  355w 
Wyskierdowicz  Pantaleon  417. 
Xerze6  458,  459,  460,  462,  465, 

464. 
Żahi^ńce  452,  455. 
Zaborowski  258. 
Zadzik  ^.  Jakób  sekretarz  koronny 

275,  527,  550,  452. 
Zaborowski  455. 
Zaleski  255. 

Zamiecbowski  Gabryel  144. 
Zamojski   Jan   kanclerz   i  hetman 

koronny  185,  268,  279,  297, 

521,  550,  570. 
Zamojski  Jan   kasztelan   chełmski 

278,  448. 
Zamojski  Tomasz  stare^a  knyszyń«- 

ski  171,417)455;  woje  w.  po- 
dolski 298;  kijowski  528,  350s 

527,  328. 
Zamość  155,  171,  567. 
Zaporoie,    Zaporoh   271,    305, 

551,  594,  509. 


Zaręba  Stanisław  468. 

Zarudzki81, 113  — 115,118,122. 

Zasławski  xiązę  Alesander  wojew. 
bracławski  522.  528. 

Zasławski  xiąię  Janusz  wojew.  wo- 
łyński  271,    278,   506,    528, 

455,  435  —  438.  440  —  448, 
450,  451. 

Zaterkiewicz  Hrehor  558. 

Zator  564. 

Zawichost  487. 

Zbarascy  xiąięta  55. 

Zbaraski  xiąię  Jerzy  krajozy  ko* 
ronny  170,  278.  506,^522, 
526,528,  557.366,  417,  453. 

Zbaraski  xiązę  Rrysztof  koniuszy 
koronny  85,  525. 

Zbarai  16,  237. 

Zborowski  A1exander  14,  24.  8S» 
29,  56,  57,  59,  45.  48,  55, 
87,  88,  119,  120,  204. 

Zbrucza  406. 

Zebrzydowski  Jan  starosta  lancko- 
roński  278,  506. 

Zebrzydowski  Mikołaj  wojew.  kra- 
kowski 170,  4^  —  489. 

Zebszyn  297. 

Zelborg  297. 

Żelchowski  Stanisław  480. 

Złotnicki  Tyburcy  528,  550,  555. 

Żmudź  524. 

Zofia  522. 

Zołczowski  Stanisław  558. 

Żółkiew  22,  1«5,  181,  182,189, 
192,  197,208,213,238,240, 
241,  242,248,251,390,292, 
552,  569  —  572,  574,  408, 
412,  414.  416,422,450,453, 

456,  489,  495,  520,  524,  S2S, 
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527,  528,  563  —  567,  584, 

586,  588.  601. 
Żółkiewska    Anna    podkomorzyna 

lwowska  173. 
Żółkiewska  Regina  hetmanowa  iH, 

472,   473,  178  —  180,  290, 

292,  527.  528. 
Żółkiewska  Zofia  172. 
Żółkiewski  Adam  oboźny  koronny 

172. 
Żółkiewski  Jan  171  —  177;  staro- 

sU  hrubieszowski  290  —  293, 

315,  319,381,449,569,573, 

581. 
Żółkiewski  Łukasz  381,  569,  583. 
Żółkiewski    Mikołaj     podkomorzy 

lwowski  143,  172. 
Żółkiewski  Stanisław  wojew.  ruski 

131,  132,  137,  138,  143. 
Żółkiewski   Stanisław    143,  387, 

388 ;  starosta  hrubieszowski  549, 

551,  552;  kasztelan  lwowski, 

hetman  polny  145  — 156,  158 

—  163,  169  -  175,  175  — 
188,  388  —  491,  409  —  411, 
467  —  492,  521.522,  562  — 
568,  602  —  608;  wojew.  ki- 
jowski 16  —  23,  25,  28,  29, 
30,  32,  34,  41  —  43,  45,  47 

—  52,  54  -  62,  64  —  66,  68, 
70  —  82,  84—89,  91  -95. 
102,  103,  106,  108,  110  - 
112,  114,  116  —  118,  121, 
188  —  234,   236  -  277,  282 

—  289,  315,  318.  319,  322, 
325,  391,  392,411,417,420, 
430,  433  —  448,  453,  456, 
457,  493,  495.  505  —  518, 
520,  522  —  525,  528  —  541, 


543,  544,  553,  554,  558  — 
561;  kanclers,  bełman  koron- 
ny 289  —  311,328,330,334, 
338  —  342,  344  —  548,  350 

—  354.  382,  593  —  408, 450 

—  434,  448  —  450,  468,  525, 
526,  546  —  549.  555,  557, 
558,  568  —  572,  574—577, 
579,  581  —  584,  586. 

Żółkowski  Tomasz  144. 

ZubcEOw  39. 

Żydaczów  310,  343. 

Źydyczyn  246. 

Zygmunt  I,  kr.  104,  124. 

Zygmunt  II,  August  kr.  104,139, 
551. 

Zygmunt  III,  kr.  2,  9,  10.  12, 
15  -  23,  25  —  27,  29,  30, 
32  —  35,  38  -  42,  50,  53, 
58,  61,  64,  65,  69  -  78,  80, 
84  -  86,  88  -  91,  93  —  95, 
98,  100  —  104,  106.  108, 
110,  112,  114,  116  —  118, 
121,  123,124,  126,127,146, 
148—  152,  163  —  170,  185 

—  189,  193,195  —  199,204, 
205.207,209  —  211,  219- 
228,  252,  236  —  238,  240, 
241,  246.  248,  249,  252,  256 
-259,  265,268,271—279, 
282  —  288,  301  -  503,  305 

—  312,  315-320,322.324, 
325,  327,  328,  330,  331, 335, 
335  —  359,  342,  343,  345  — 
354,  356—358,  361-365, 
568  —  370,  374  —  376,  379 
-381,  388-391,393,397, 
399  —  402,  407  —  409,  411. 
413,  415,  417  —  421,423  — 
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432,   438,  451,  452,  454  —  —  516,  519, 520.  522  —  525. 

457,  467, 468,  470,  472,  473  528  —  553,  556  —  560,  562, 

—  475.  478  —  480,  482  —  567.  569,  570. 

488.  490.  492,  493.  496,  501,  Żyromski  240. 

505  —  507,  509  —  512,  514  Żytomierz  311. 


^>*^ 


ODMIANKI 

z   LEPSZYCH   RĘKOPISMÓW. 


Stronica  267  wiersz    14  dowiedywad »   dowiedać 

^        ^16  przechodzili*  przechodząc 

_        268      —         4  naszych*   inszych 
__  ^        _         9  przyjacielu*  przyjacielu  i  bracie 

_  ^        —       „    zjeżdżania*  2Jachania 

_  „        —       13  chan  Machmet*   chan  Aehmet  agę,  Tatar  munc, 

Achmet 

—  „        —      22  Toż*  Kiedy 

_  ^        ^23  .Zdarzy*  ,zdarzy 

/^^        _  ^        _      25  postanowieni*  postanowieni  i  sprawimy 

^        _  „        —       26  A  iż*   Przy  odpisie  i  ta  ceduła.  A  iż 

—  „         —27  będzie*   niema 

—  ^        —        „ku  Jarudze*   niema 

__        278      —         4  Jan  z  Ostroga*   Janusz  z  Ostroga 

—  „        __      10  Bałaban*   Bałoban 
„    .     —       12  Hoscki*   Hojski 

—  „        —       22  umowa*   taka  umowa 
__        279      —         5  Druga*  Wtóra 

_  ^         _         7  jwielmożnym*  jw.  nieboszczykiem  panem 

—  „        —         9  potwierdzonego*   utwierdzonego 

_.  ^        —       10  niego  dane  były  z  obu  stron  akiypty..  je41i  z  obu 

stron  były  dane,  skryptów 

—  „        —       14  oni*   ani 

—  „        —      25  na  nie*   na  nich 
__        280     —      13  lubo*  lub  to 

^        —      „     komużkolwiek »    komużkolwiek  inszemu 

—  „        —       16  nie  mamy*    nie  mamy.    Przeciwko  kupcom  także 

nic  nowego    nie  stanowiąc,    według  starych  zwy- 
czajów zachować  się  mają. 
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Sironiea  280  wiersz  17  geptembnsa   wizebftia 

—  379  —  13  królu*  królu,  panie  a  panie  mój  miłościwy! 

—  „  —  16  racag^łeśł  raczysz 

—  „  —  20  zraJBiśmys   i  zraziliśmy 

—  „  —  27  poszli))   poszliśmy 

—  380  —  1  nadziei,  że  potężnie »   nadzieje,  potężniej 

—  „  —  12  sromotnego  t   sromotnego  i  nieprzespieczne^ 

—  „  —  15tu»tuna  swoim  miejscu 

—  »  —  V    bliżej*  bliżej  z  nieprzyjacielem  i 

—  „  —  16  Wojska  B   Wojsko  I 

—  „  —  17   więcej"   lepiej  / 

—  „  —  18  żeby  ich  miało*   że  ich  ma  I 

—  ^  —  24  niebezpieczeństwo »   o  niebezpieczeństwie  , 

—  381  —  3  uciekańcami*   uciekającymi 

—  „  —  4  statui   casu 

—  „  —  5  dostanie*   dostanę 

—  „  —  6  się  oddaję*   oddawam  wierne  me  poddaństwo  z ni- 

niejszemi  posługami  jako  najpilniej 

—  „  —  12  Maliński*   Małyński 

--  „  —  13  postrzelani*   postrzałami 


MYLKI. 


onica    24  wu 

5r««  33  bezwładnie       popraw  samowładnie 

s          70       1 

>         5  dopowiedział 

1         odpowiedział 

»        157 

1       28  wi  nszym 

»         w  inszym 

>        141 

1       14  przyszłej 

«         przeszłej 

^        U2 

^         1  przyszłej 

%         przeszłej 

n        143 

»         4  Przytoczmy 

»         Przetoł  my 

%        144 

^       13  premsiliensis 

>         premisliensis 

«        150 

)       50  szczęśliwie 

^         w  czas 

^        151       ' 

30  szczęśliwie 

»         w  czas 

%        183       ' 

s        9  deputował 

»         depaktował 

>        185 

1       21  za  dnień              < 

za  dzień 

%        187 

>        14  mmciów 

i         wmciów 

«        224       1 

»       22  trybunalni            ^ 

trybunalscy 

>         —        1 

27  przyjmować         i 

przyczyniać 

.        225 

^       30  miejscu                i 

»         w  miejscu 

%        230 

»         3  wmośie               ^ 

wmoście 

^         —        j 

28  krórzy                 « 

którzy 

^        238       1 

8  kijowkis              ^ 

kijowski 

^        299       ^ 

11  więcej                 ^ 

więcej 

«        514 

»       29  przesławnych      » 

przesłanych 

i>        515       1 

4  wadomość          t 

wiadomość 

►       13  Owrucza(?)         ^ 

Dobruczy. 

1^  aoy 


Spis  niektórych  książek 

WYDANYCH   NAKŁADEM   W.   MANIECKJEGO   WE   LWOWIE. 


Barąoz  ,  Sadok  Ks.  Dominikan.  Pamiętnik  dziejów  pol- 
fikich,  z  aktów  urzędowych  lwowskich  i  rękopismów 
zebrany.  (310  str.)  8vo.  w. 

Rys  dziejów  zakonu  KAZNODznEjjSKiEao  w  Polsce. 

8vo.  2  Tomy.  (T.  I  str.  404.  T.  II.  str.  530.) 

Żywoty    sławnych    Ormian    w  Polsce.     Wydanie 

ozdobione  popiersiem  Jego  Ex.  Arcypasterza  i  Ne- 
stora Ormian  Galicyjskich.  8vo.  w.  1856.  (Vin  i 
485  str.) 

Kubopatniczi  ,  Hb.,  Geografia  albo  dokładne  opisanie  kró- 
lestw Galicyi  i  Lodomeryi  w  roku  1786.  8vo.  w. 
(powtórne  wydanie)  1857.  (104  str.) 

HoBOSZKiEWicz ,  J. ,  Świat  popularnie  opisany,  ^(dla  mło- 
dzieży). 8vo.  1853. 

Józefowicz,  Tomasz  Ks.,  Kronika  miasta  Lwowa,  od  ro- 
ku 1634 — 1690,  obejmująca  w  ogólności:  Dzieje  da- 
wnej Rusi  czerwonej,  a  zwłaszcza  historyą  arcybi- 
skupstwa  lwowskiego  w  tejże  epoce.  8vo.  1854.  (504 
str.) 

Łebmoktow.  Bojar  Orsza,  poemat  Przełożył  z  rosyjskiego 
G.  C.  (wydanie  ozdobne)  8vo.  1855. 

PiLAT ,  Stanisław.  Zofia  Morsztynówna,  dramat  w  4  aktach, 
(przedstawiony  po  raz  pierwszy  na  scenie  lwowskiej 
w  roku  1854).  8vo.  1864. 

Pomezańska,  M.,  Gertruda  Komorowska,  powieść  w  3  to- 
mach. 8vo.  (wydanie  drugie)  1856. 

Szpieg  salonowy,  (Fespion  du  grandę  monde).  Powieść  z 
życia  Karbonaryuszów.  Przełożył  z  francuzkiego  H. 
Nowakowski.  4  tomy.  12mo.  1854. 

Stadnicki,  Hr.  Kazimierz.  Synowie  Gedymina.  Tom  dru- 
gi. Lubart  xiaże  wołyński.  8vo.  (302  str.) 

Stowarzyszenie  czeladników.  Obraz  z  życia  rzemieślni- 
ków, w  2  aktach.  8vo.  (48  str.) 

ŚwicTOjAŃSKiB  WIANKI.  Książeczka  zbiorowa,  pożytkowi  i 
rozrywce  poświęcona.  12mo. 

Szujski,  J.  Dzierżanowski.  Dramat  w  pięciu  aktach.  8vo. 

Zachariasiewicz  ,  Jan.  Dwaj  lutniści.  Obrazki  z  naszej 
przeszłości.  8vo.  1857.  (IV.  218  str.) 


!     I 


I     i 


i     i 


1 


THE  BORROWER  WILL  BE  CHAROED 
AN  OVERDUe  FEE  IF  THIS  BOOK  IS 
NOT  RETURNEO  TO  TNE  LIBRARY  OH 
Ofl  BEFORE  THE  LAST  DATĘ  STAMPED 
BELOW.  NON-RECEirr  OF  OYERDUE 
NOTICES  DOes  NOT  EKEMPT  THE 
8pRnOVVĘR  FROM  OURDUE  FEES. 


*^  • 


